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Poezątek  i  najświetniejszy  pozkwit  romantyzmu. 

A)  ROZWÓJ  POEZYI. 

I.   Kazimierz   Brodziński. 

1.  Wiesław.  (1820). 

Sielanka  ta  róini  się  od  utworów  tego  rodzaju  w  wieka  XVIII  większem 
zbliieniem  się  do  rzeczywistości  w  malowania  zwyczajów,  obyczajów  i  chara- 
kterów wiejskich.  Mowa  wieśniaków  została  wprawdzie  uszlachetniona  po 
literacku,  ale  zakresu  pojęć  i  uczuć  wiejskich  nigdzie  poeta  nie  przekroczył. 

Treść:  Wiesław,  przybrany  syn  gospodarza  Stanisława,  który  pragn^by 
go  ożenić  ze  swoj^  młodziutka  córk^,  Bronika,  wysłany  do  Krakowa  po  ko- 
nie, poznaje  na  weselu  wiejskiem  Halinę  i  od  pierwszego  spojrzenia  przejmuje 
się  dla  niej  iywem  uczuciem.  Powróciwszy  do  domu,  otwarcie  wyznaje  przed 
Stanisławem  zamiar  wzięcia  Haliny  za  żonę,  co  wywołuje  gniew  gospodarza, 
tak  ie  Wiesław  jui  myili  opuścić  rodzinę,  co  go  przytuliła,  lecz  wdanie  się 
-w  tę  sprawę  roztropnego  Jana  sprowadza  łagodne  rozwiązanie.  Z  zezwolenia 
Stanisława  i<l^  Wiesław  z  Janem  w  swaty.  Okazuje  się,  że  Halina  była  córk^ 
Stanisława,  zabłąkana  podczas  wojny  r.  1791  i  przygarnięta  przez  poczciw^ 
Jadwigę.  Tak  więc  żeniec  się  z  Halina,  Wiesław  spełnia  zarazem  gorące  ży- 
czenia swego  przybranego  ojca.  Całość  składa  się  z  5  obrazków;  przytaczam 
tu  drugi  w  całości,  a  czwarty  w  skróceniu. 

II. 

Już  wonny  wieczór  uśmiecliał  się  ziemi, 
Gdy  wracał  Wiesław  z  końmi  kupionemi. 
Z  przydrożnej  wioski  rozlega  się  granie, 
Słychać  wesołe  pląsy  i  śpiewanie. 
Parskając^  konie  biegną  po  gościeńcu,*) 
Widać  dziewoje  przy  rucianym  wieńcu, 
Biją  drużbowie  w  podkówki  ze  stali; 
A  gdy  wędrowca  mile  powitali. 
Tak  rzekł  starosta,  zarządca  wesela: 
„Dobrze  to  w  każdym  zyskać  przyjaciela! 


*)  forma  ludowa,  zamiast:  gościńcu. 
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Witajcież  do  nas,  wy  z  proszowskiej  ziemi! 
Nie  chciejcie  gardzić  dary  ubogiemi, 
Pożyjcie  z  nami,  czem  tu  gospodarzy 
Wdzięczna  prac  rola  i  dobry  Bóg  darzy. 
Napatrzycie  się  krakowskim  dziewojom, 
Wymyślnym  tańcom  i  przecudnym  strojom; 
Wreszcie  i  w  tany  sunąć  nie  zaszkodzi, 
Bo  choć  stinidzeni,  widzę,  żeście  młodzi^. 

Na  to  Halina  przystępuje  młoda, 
W  całem  weselu  najpierwsza  uroda. 
Wstydzi  się,  wstydzi,  jednak  przed  nim  staje. 
Ciasto  z  ko9zyka  i  owoc  podaje: 

„Obcy  wędrowcze!  jużci  przyjąć  trzeba 
Naszych  owoców  i  naszego  chleba..." 
A  przytem  uśmiech  jakowyś  uroczy 
Zwrócił  na  siebie  wędrownika  oczy; 
I  zwrócił  tyle,  że  odtąd  jedynie, 
Okiem  i  duszą  został  przy  Haihiie. 

Wchodzi  do  izby  na  wesołe  tany, 
Z  kubkiem  od  drużbów  Wiesław  powitany; 
Potem  starosta,  zarządca  wesela, 
W  te  słowa  drużbom  porady  udziela: 
„Jużci  pierwszeństwo  zostawcie  obcemu, 
Niecłi  idzie  w  tany,  niech  też  po  swojemu 
Skrzypkom  zanuci,  dziewoję  wybierze: 
Bo  z  obcym  trzeba  uczciwie  i  szczerze". 

I  wybrał  druchnę,  której  wdzięk  uroczy 
Zwrócił  na  siebie  wędrownika  oczy  — 
Na  przód  wychodzi,  przed  muzyką  staje, 
Halina  w  pląsach  rękę  mu  podaje; 
Zanim  się  wkoło  młodzieńcy  zebrali. 
Nucą  i  biją  w  podkówki  ze  stali; 
Wiesław  się  za  pas  ujął  ręką  prawą. 
Zagasił  wszystkich  poważną  postawą, 
W  skrz3rpce  i  basy  sypnął  grosza  hojnie 
Ojcom  za  stołem  skłonił  się  przystojnie. 
Halina  pląsa  z  miną  uroczystą. 
Oburącz  szatę  ująwszy  kwiecistą, 
On  tupnął,  głowę  nachylił  ku  ziemi 
I  zaczął  nucić  słowy  takowemi: 

„Niecliże  ja  lepiej  nie  żyję, 

Dziewczę!  skarby  moje! 
Jeśli  kiedy  oczka  czyje 

Milsze  mi  nad  twoje. 
Patrzajże  mi  prosto  w  oczy. 

Bo  widzi  Bóg  w  niebie. 
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Że  mi  ledwo  nie  wyskoczy 
Serduszko  do  ciebie!'* 

Bierze  Halinę  i  tak  wokoło, 
Przodkując  drużbom,  tańczy  wesoło; 
A  gdy  ku  skrzypkom  znowu  powróci, 
Staje  i  w  pląsach  tak  dalej  nud: 

„Czemuż  ja  w  proszowskiej  ziemi 

Małe  zaznał  dziecię? 
Byłbym  między  krakowskiem! 

Najszczęśliwszy  w  świecie. 
Krew  nie  woda  ludźmi  włada, 

Bo  któż  sercem  rządzi? 
Człowiek  pragnie  i  układa, 

A  wszystko  Bóg  sądzi'*. 

Halina  w  pląsacłi  przed  nim  ucieka, 
On  w  ręce  pieszcząc^  goni  z  daleka; 
A  gdy  dogoni,  z  ujętą  wród. 
Staje  i  w  pląsach  tak  dalej  nud: 

„Nie  udekaj,  ptaszku  luby, 

Moje  sto  tysięcy! 
Dogonię  ja  mojej  zguby 

I  nie  puszczę  więcćj. 
Krąży  słowik  w  szumnym  lesie, 

Gałązek  się  czepia. 
Aż  dognany  piórka  niesie, 

Gniazdeczko  ulepią''. 

Sam  teraz  w  pląsach  przed  drudmą  stroni, 
A  ona  za  nim  poskocznie  goni, 
I  dogoniony,  gdy  znowu  wróci, 
Staje  i  wpląsach  tak  przed  nią  nud: 

„Gospodarzu,  nie  dasz  wiary. 

Jak  konie  opłacę, 
Wydałem  ja  twe  talary, 

Moje  serce  stracę. 
Grajcie,  skrzypki!  bo  się  smucę 

W  opłakanym  stanie, 
Z  konikami  ja  powrócę. 

Serce  się  zostanie". 

Dłoń  mu  podała,  a  on  wokoło, 
Przodkując  drużbom,  tańczy  wesoło, 
A  gdy  do  nowej  piosenki  stanie. 
Skrzypek  drzemiący  zakończył  granie. 
Na  to  Halina  zapłoniona  cała, 
Między  teśdne  za  stół  udekała; 


*)  klaszcząc. 
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Wiesław  staroście  i  matkom  się  kłania; 
Słycłiać  wokoło  pokątne  szemrania. 
Długo  się  Wiesław  gościnnie  weselił, 
Już  się  też  dzionek  nad  górami  bielił; 
Pożegnał  wszystkich  w  zasmuconym  stanie. 
Wciąż  mając  w  uszacłi  i  śpiewy  i  granie, 
W  sercu  niepokój,  a  myśli  jedynie 
Krążą  niewolne  przy  pięknej  Halinie. 

IV. 

Idzie  Jan  z  tęsknym  Wiesławem  na  zwiady. 
Wiesław  daleko  przed  nim  znaczy  ślady, 
Bo  go  i  miłość  i  młodzieńcza  siła 
Przez  góry,  doły,  prędzej ,  prowadziła. 
A  gdy  przybyli,  gdzie  mieszkała  córka, 
Taką  pieśń  nucą  za  płotem  podwórka: 

„Kwiatami  grzęda  osnuta. 
Kwitnie  rozmaryn  i  ruta, 
Na  okienku  wianek  leży, 
Jest  tu  córka  dla  młodzieży. 

Przyjdzie  młodzian  z  obcych  błoni 
Ojcu,  matce  się  pokłoni; 
Zerwie  panna  swoje  kwiaty. 
Do  teściowej  pójdzie  chaty! 

Raz  ostatni  rozmaryny 
Uwieńczyły  skroń  dziewczyny. 
Zielona  ruto  na  grzędzie, 
Nikt  cię  polewać  nie  będzie. 

* 

„Schludna  chata,  coć  uboga, 
Za  rządnością  pomoc  Boga. 
Skrzeczy  sroka  na  jaworze, 
Panna  stroi  się  w  komorze. 

Otwierajcież!  przyszli  goście, 
I  życzliwie  w  dom  zaproście, 
Chociaż  obcym,  bądźcie  radzi: 
Dobra  nas  tu  chęć  prowadzi^. 

Wyjrzs^a  oknem  od  kądzieli  matka. 
Skrzypła  zapora,  otwarła  się  chatka. 
Wszedł  Jan  sędziwy,  Wiesław  okazały 
Głową  wyniosłą  dosięgnął  powały. 
Jadwiga  rzekła:  „Witajcie  nam  goście, 
Siądźcie  i  z  Bogiem  dobrą  wieść  przynoście!^ 
Z  komory  wyszła  Halina  z  rumieńcem, 
Skłoniła  głowę  przed  zacnym  młodzieńcem, 


^ 
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A  Jan  powiedział:  ^Oj,  widzę,  że  godne 
I  starca  drogi  —  lica  tak  ui'odne'^. 
Kiedy  Halina  słyszy  taką  mowę, 
Rumianych  wdzięków  przybyło  z  połowę; 
Koszyk  podróżny '  zdejmuje  z  młodziana, 
Bierze  i  laskę  sędziwego  Jana, 
Wnet  czystą  ławkę  do  stołu  przynosi, 
A  matka  gośd  do  spoczynku  prosi; 
Mówi  do  udia  wstydliwej  Halinie: 
„Niech  się  roznieci  ogień  na  kominie, 
Niech  będzie  rychło  wieczerza  gotowa!^ 

Jan,  gdy  odpoczął,  w  te  przemówił  słowa: 
„Niech  gospodyni  przeto  nie  obrażę, 
Czyniąc,  co  dawny  obyczaj  nam  każe; 
Ojców  zwyczaje,  toć  krewieństwo  nasze. 
Przeto,  Wiesławie,  daj  z  koszyka  flaszę, 
A  gospodyni  kubka  nam  udzieli. 
Miernie  użyty  trunek  rozweseli, 
Śmielszemi  czyni  ukrywane  chęci, 
I  tajność  serca  przed  oczy  wyśwęci; 
Bo  jak  oblicze  oglądamy  w  zdroju. 
Tak  dusza  wiernie  wyda  się  w  napoju. 
Pszczółki  na  ziemi  pierwsze  gospodynie, 
One  po  całej  opatrznej  krainie 
Zbiorów  szukały;  ochronne  przy  zgodzie, 
Wzbudziły  przemysł  i  w  ludzkim  narodzie: 
A  jak  na  wiosnę  gospodarna  pszczoła, 
Gdy  się  sad  bieli  i  wonieją  zioła, 
Niesie  w  ul  siostrze  uzbierane  miody. 
Tak  niesie  młodzian  z  rodzinnej  zagrody 
Kubek  słodyczy  przy  życzliwej  cłięci. 
Tej,  którćj  serce  niewolne  poświęci; 
Bo  równa  pszczole  jest  miłość  wieśniacza: 
Słodycz  i  zgodę  i  prawdę  oznacza^. 

Podała  matka  kubek  na  te  słowa; 
Poszła  do  serca  wszystkim  Jana  mowa. 
Bóg  go  też  wielkim  rozumem  obdarzył. 
Już  on  nie  jedno  krewieństwo  skojai*zył, 
Starostą  bywał  na  każdem  weselu, 
I  chrzestnym  ojcem  zwą  go  w  domach  wielu; 
Przeto,  gdziekolwiek  przyjdzie  w  odwiedziny, 
Jest  jakby  w  domu  u  swojej  rodziny. 

W  podany  kubek  nalał  Wiesław  miodu: 
„Przyjmij  tę  kroplę  z  obcego  ogrodu. 
Piękna  Halino!  jak  tobie  słodyczy, 
Na  całe  życie  moje  serce  życzy". 
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Na  to  Halina  pytającem  okiem 
Patrzy  na  matkę;  odwrócona  bokiem^ 
Białe  odzienie  zarzuca  na  głowę. 
Tak  zapłoniona  wypełnia  połowę, 
Połowę  Wiesław  wypełnił  aż  do  dna; 
A  jako  zorza  za  gajem  pogodna, 
Kryjąc  się  błyszczy  rumieńcem  Halina. 
Jan  dziewosłęby  w  te  słowa  zaczyna: 
-Kiedy  tak  córka  chęć  życzliwą  dzieli^ 
Już  do  was,  matko,  mówić  mię  ośmieli. 
Gdzie  młodzież  idzie  za  serdeczną  władzą, 
Niecłi  ją  z  namysłem  starsi  doprowadzą; 
Miłość  nie  widzi,  przyszłości  nie  bada, 
Jako  w  koclianiu,  ufność  w  losie  składa, 
A  te  odmienne,  nieprzyjazne  rzeczy, 
Szczęście  więc  starsi  muszą  mieć  na  pieczy: 
Wszystko  przewidzieć,  w  szczerości  pogadać, 
A  zresztą  ufność  na  Boga  zakładać. 
Poczciwych  ojców  widzicie  tu  syna, 
Chociaż  pod  ziemią  śpi  jego  rodzina, 
Ma  przecie  ojców,  co  litością  zdjęci. 
Mając  kumowstwa  powinność  w  pamięci. 
Nie  żałowali  dla  sieroty  di  łeba, 
Uczyli  pracy  i  bojaźni  nieba; 
Sprawiał  się  godnie,  że  go  synem  zowią, 
I  część  chudoby  dla  niego  stanowią. 
Nie  jest-ci  u  nich  gospodarstwo  liche. 
Praca  sierpowa  nie  idzie  pod  wichę,') 
Co  tydzień  w^niesie,  nie  straci  niedziela. 
Bóg  też  rządności  pomocy  udziela: 
Czystą  pszenicę  niesie  czarna  rola. 
Wełniste  owce  zabielają  pola, 
W  schludnych  stajenkach  bydełko  się  chowa, 
A  cztery  konie  jeżdżą  do  Krakowa. 
Z  ich  to  poręki  ja  do  was  przychodzę; 
Poznał  się  Wiesław  z  Haliną  na  drodze, 
Jak  pewno  wiecie,  i  ojcom  wyjawił. 
Że  swoje  serce  w  jej  sercu  zostawił. 
Na  to  Stanisław  rzekł  mu  słowem  takiem: 
^Jesteś  mi  prawda  w  domu  jedynakiem; 
„Lecz  jeśli  miła  serce  tobie  święci, 
„Jeśli  rodziny  poznasz  dobre  chęci, 
„Uproś-że  Jana,  niechaj  zacznie  swaty, 
„Jak  syn  synową  przywiedź  mi  do  chaty ^. 
Te  słowa,  matko,  wiernie  wam  donoszę, 
I  w  imię  ojców  o  córkę  was  proszę. 


')  do  karczmy. 
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Niechaj  Bóg  dobre  rodziny  jednoczy, 

Nie  chcę  młodego  wycliwalaó  wam  w  oczy, 

Często  pochwała,  clioć  i  słuszna,  szkodzi, 

Bo  lepiej  kiedy  nie  znają  się  młodzi, 

Za  wcześnie  się  już  u  celu  być  mienią, 

Raz  pochwaleni  przestrogi  nie  cenią, 

Choć  pracowity,  choć  posłuszny  w  domu: 

Bywał  i  Wiesław  szpakiem  pokryjomu, 

Zajediać  drogę  choćby  wojewodzie, 

Rej  nad  muzyką  prowadzić  w  gospodzie, 

Z  karczmy  rozpędzać  cesarskie^)  wojaki, 

Wyśmiać  wędrownym  góralom  chodaki, 

Toć  były  dotąd  jego  obyczaje. 

Młodemu  wszj^stko  zarówno  się  zdaje: 

Bo  jak  na  wiosnę  pędzi  potok  w  biegu, 

Pieni  się,  szumi  i  wylewa  z  brzegu, 

Aż  dalej,  cicho  płynie  w  swem  korycie,  — 

Tak  młodzian  siłą  udarzon  obficie. 

Musi  wy  szumieć,  aż  w  troskach  stateczny, 

Jak  jabłoń  z  czasem  traci  kwiat  zbyteczny. 

Zawsze  też  dobra  i  stateczna  żona 

Resztę  wychowu  w  młodzieńcu  dokona; 

Nauczy  myśleć,  jak  dobytek  zbierać, 

Jak  się  na  przyszłość  niepewną  ozierać. 

To  wam  powiadam  o  naszym  Wiesławie, 

Bom  mu  był  świadkiem  od  dzieciństwa  prawic' 

Bacznie  Halina  stojąca  na  boku, 
Śledziła  prawdy  w  Wiesławowem  oku; 
Jan,  mówiąc  prawdę,  wiedział,  że  nie  ranił; 
Dziewczęta  lubią  błędy,  które  ganił, 

Ale  łza  błyska  w  źrenicy  młodziana, 
Potem  się  nisko  skłonił  do  nóg  Jana, 
Skłonił  się  nisko  matce,  milcząc  pełen  sromu, 
I  było  długie  pomilczenie  w  domu. 
Wtenczas  Halinie  także  łzy  wytiysły: 
Jako  na  wiosnę  nad  brzegami  Wisły, 
Ody  wonny  deszczyk  obłoki  wyleją, 
Kwiaty  zroszone  błyszczą  się  nadzieją, 
A  razem  słońce  za  górami  świeci. 
Tak  gdy  z  otuchą  łzę  zroniły  dzieci, 
Jan  z  matką  na  nie  poglądali  z  boku; 
I^iiła  pogoda  jaśniała  im  w  oku. 

Rzewniło  matkę  to  dziewicy  szczęście,  — 
Lecz  nie  Halinie  bogate  zamęźcie. 
Która  sierotą  bez  ojca  i  matki, 
Nie  miała  wiana  ni  rodzinnej  chatki! 


*)  austryackie. 
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W  szczerości  zatem,  jak  każe  sumienie; 
Takie  Janowi  cz3mi  oświadczenie: 

^Jest  Bóg  wndzący  na  niebieskim  dworze. 
Doświadcza  ludzi  w  szczęściu  i  pokorze: 
Czy  kogo  zniży,  czy  w  górze  osadzi, 
Patrzy,  jak  wszędzie  człowiek  sobie  radzi. 
Halina  moja,  co  w  ubogim  bycie 
Przepracowała  dotąd  ze  mną  życie, 
Nie  wierzy  słońcu,  które  niespodzianie 
Przed  nasze  terass  zabłysło  mieszkanie; 
Na  stan  jej  niski  wysoka  jagoda, 
Nie  dla  niej  kmiecia  ręka  i  zagi*oda. 
Bo  nie  ma  ojców  ani  przyjaciel!, 
Przeto,  młodzieńcze!  niech  cię  Bóg  poświęci 
Za  dobre  serce  i  życzliwe  cbęci. 

^...Nie  zwabi  młodziana 
Przybysza  córka  bez  ojców  i  wiana; 
Jak  była  dotąd  niebieska  opieka, 
Tak  przeznaczenia  u  Boga  niech  czeka. 
Ufam,  że  póki  niemoc  mię  nie  strawi; 
Już  mię  Halina  samej  nie  zostawi^. 

Na  to  Halinie  łza  z  oczu  wytryska, 
Klęka  przed  matką  i  kolana  ściska; 
^0  miła  matko!  tyś  jest  moje  wiano! 
Choćbym  mieszkała  w  malowanym  dworze, 
Jedwabne  szaty  chowała  w  komorze, 
Tobym  bez  ciebie  przepłakała  życie". 
Tak  się  ścisnęły,  lejąc  łzy  obficie, 
A  Jan  milczący  bacznie  radość  chowa; 
Wykraść  się  diciały  niecierpliwe  słowa, 
Bo  dusza  pełną  była  ważnych  myśH;') 
Na  twarzy  tylko  wesele  się  krćśli. 
Chciał  mówić  Wiesław,  ale  go  Jan  bacznie 
Ostrzegł  po  cichu,  i  tak  mówić  zacznie: 
„Ważne  mi,  ważno,  zwiastują  się  rzeczy; 
Jest  Bóg,  co  ludzkie  sprawy  ma  na  pieczy. 
Chwała  mu  wieczna!  —  Miła  gospodyni. 
Niechaj  z  ufnością,  co  powiem,  uczyni, 
Bo  z  serca  idzie  moja  szczera  rada; 
Uproście  koni  z  wozem  u  sąsiada, 
A  tę  życzliwość  hojnie  mu  wrócimy, 
Bo  wszyscy  w  drogę  wybrać  się  musimy. 
Szczęścia  wspólnego  wybiła  godzina. 
Pozna  Halinę  Wiesława  rodzina". 


')  powziął  przypuszczenie,  ie  Halina  jest   zabłąkana  córk^   Stanisława. 
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2.  Oldyna.  (1819). 

Jestto  obrazek  z  życia  wieśniaków  w  Galicyi.  Przez  usta  Oldyny  wy* 
powiada  poeta  skargi  wszystkich  koLiet,  którym  synów,  mężów,  narzeczonych 
zabierała  rekratacya  wojskowa,  panująca  i  w  Austryi. 

Na  czarnej  górze,  w  powalonym  lesie, 
Widać  z  modrzewia  kościółek  ubogi, 
Z  szumem  liść  suchy  wiatr  w  doliny  niesie, 
Wozy  wzruszonym  pyłem  znaczą  drogi. 

Ustały  w  polu  za  pługiem  odgłosy, 
Pomału  dążą  z  pola  ciężkie  wołki, 
Niosą  sieroty  uronione  kłosy, 
A  dzień  żegnają  jodłowe  wierzchołki. 

Chmurki,  igrając  po  tarczy  kiężyca. 
Przechodnie  cienie  na  pnie  ścielą  suche, 
Z  gór  wędrująca  kłótliwa  krynica, 
Z  głośnem  mruczeniem  mija  pola  głuche. 

Odgłos  się  dzwonka  rozlega  przez  łany, 
Skrzypi  żelazna  chorągiewka  z  wieży. 
Krzyż  na  kościółku  zorzami  oblany, 
Z  czarnego  dachu  blask  na  pole  szerzy. 

Z  cliróstem  na  plecach  i  łzami  zalana, 
Młoda  Oldyna  szła  wedle  kościoła. 
Porzuca  brzemię,  pada  na  kolana, 
Ręce  złożywszy,  tak  ze  łzami  woła: 

„Tyś  czuła  boleść,  o  Matko  jedyna! 
I  siedem  mieczów  w  Twojem  było  łonie, 
Kiedyś  na  krzyżu  zobaczyła  Syna, 
Chciej  dziś  cierpiącym  stanąć  ku  obronie!^ 

Łzy  jej  padały  na  próg  wyklękniony, 
Ale  łzy  tylko  na  kamień  padały, 
Idąc  podróżny,  jej  żalem  wzruszony, 
O  łez  -przyczynę  pyta  się  nieśmiały. 

„Czyliś  ty  ojców  pochowała  w  grobie. 
Czy  męża  płaczesz  w  tak  kwitnącym  lecie? 
Jeszcze  wyrzekać  nie  przystało  tobie, 
Wszystko  ci,  miła!  kwitnie  na  tym  świecie! 

—  „Gdybym  ja  ojców  lub  męża  stradała, 
Jużbym  łzy  starła,  —  mówiła  Oldyna,  — 
Bo  boska  wola  jest  to  boska  chwała. 
Pod  jego  prawem  śmiertelnych  rodzina. 

„Nie  życia  męża  żałigę  ja  biedna, 
Ale  niewoli,  ale  jego  stanu, 
Ja  bez  pomocy  zostałam  się  jedna, 
A  on  obcemu  służyć  musi  panu. 
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„Nad  podobieństwo')  przygoda  ugodzi, 
I  najhojniejsze  szczęście  nas  oi^łamie, 
Jeśli  cię,  gościu,  mój  smutek  obchodzi, 
Słuchaj  powieści  o  moim  Adamie. 

„On  ze  mną  krówki  na  pastwisko  ganiał, 
Od  lat  dziecinn3'ch  kodiałam  go  wzajem, 
On  o  mnie  ojcu  i  matce  się  kłaniał. 
Słynął  urodą,  dobrym  obyczajem. 

„Ojcowie  nasi  uradzili  sobie, 
Byśmy  w  małżeńskim  stanie  razem  żyli; 
I  swoją  pracą,  o  swojej  chudobie, 
Nową  nam  w  polu  chatę  wystawili. 

,^ Stoją  mi  w  myśli  chwile  opłakane^ 
Kiedy  nadeszło  czekane  wesele, 
Krają  mi  serce  piosneczki  śpiewane, 
I  święta  nasza  przysięga  w  kościele. 

„Żegnał  nas  pleban,  gdyśmy  szli  z  kościoła, 
Echa  piosneczki  gajom  roznosiły. 
Wdzięczne  nas  druhów  obstąpiły  koła, 
A  ja  mówiłam:  już  pewny  mój  miły! 

„Trącali  w  kubki  sąsiedzi  weseli, 
Zasiadły  matki  z  teścinami  ławę. 
Drużbowie  tańcząc  w  podkówki  brzęczeli, 
Matka  na  wozy  znosiła  wyprawę. 

„Jechałam  wo^em  przy  Adamie  miłym, 
Płakałam  przecie  domu  miłej  matki, 
Ojciec  chleb  z  wozu  podawał  ubogim, 
Starosta  darzył  zachodzące  dziatki. 

„Drużbowie  konni  wiewali  chustkami, 
Gdyśmy  stanęli  przed  naszą  komorą. 
Z  graniem  drużbowie  wstąpili  przed  nami^ 
Koleją  wszyscy  do  tańca  mię  bioi^ą. 

„Ostatni  ze  mną  skończył  mój  młodzieniec, 
Gdy  mi  teścine  do  siebie  kazały. 
Zdjęły  mi  wstęgi  i  ruciany  wieniec, 
Druchny  pieśń  smutną  o  chmielu  śpiewały. 

„Z  Adamem  ojców  ściskaliśmy  nogi; 
Matka  ze  łzami  życzenia  wynurza. 
Ojciec  krzyż  kładąc,  daje  nam  przestrogi  — 
Wtćm  się  nasz  Obal  obszczekał  z  podwórza. 

„Weszli  wojacy  z  cesarskiego^)  kraju, 
Inni  tajemnie  chatę  obstąpih; 


*)  wbrew  prawdopodobieńatwu ;  chociaż  się  nie  spodziewam}'.    ')  tj.  au- 
stryackiego. 
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Sąsiad  pił  do  nich  roióil  według  zwyczaju, 
Oni  szydersko  starca  potrącili. 

„Wyszli  z  za  stołu  sąsiedzi  weseli, 
Po  głośnych  śpiewach  zaczyna  się  wrzawa, 
Darmo  drużbowie  opierać  się  chcieli, 
Wojak  nad  każdym  z  ostrą  bronią  stawa. 

„Jam  się  tuli  ta  do  mego  Adama, 
Ale  z  innymi  biorą  go  odemnie; 
Uciekły  dnicłiny,  a  ja  płaczę  sama; 
Już  go  związali,  ja  płaczę  daremnie. 

„Sędziwy  ojciec  do  nóg  im  upada,    ' 
Matka  z  komory  daje  droższe  sprzęty, 
Ranili  w  głowę  śmiertelnie  sąsiada; 
Płacz  się  rozpoczął,  już  mój  Adam  wzięty! 

„Każdy by  mówił,  że  za  dężkie  zbrodnie, 
Występcę^  wiodą  i  śmierć  mu  zadadzą; 
Ale  tak  sobie  okrutni  przychodnie. 
Obrońcę  kraju  w  postronkach  prowadzą. 

„Już  to  i-az  czwarty  na  Zielone  Świątki 
Strojona  kwiatem  ta  kościółka  brama, 
Czwartym  się  kwiatem  bielą  sadu  prątki, 
Jak  opłakuję  mojego  Adama. 

„Nie  zajrzał  dzionek,  nie  pożegnał  ziemi, 
Bez  moicli  modłów  i  próżnego  łkania, 
Co  dzień  się  zwodzę  między  podróżnemi, 
Co  dzień  od  niego  wyglądam  pisania. 

„Nie  dam  o  wojnie  rozprawiać  rodzinie, 
Zaraz  śmierć  widzę,  co  Adama  goni, 
Płaczę,  gdy  wojak  naszą  chatkę  minie, 
Adam  broń  nosi,  lub  zginie  od  broni. 

„Nie  raz  mię*)  grabarz  dół  kopiący  płacze,* 
Że  do  umarłych  mówię  o  Adamie, 
Pługi  w  podwórka  przewożą  oracze, 
Ja  jeszcze  płaczę  przy  kościółka  bramie. 

„Dzień  i  noc  tędy  szły  orężnych  roje, 
Garstkę  rycerzy  spędzić  z  reszty  ziemi;*} 
Jużci  mi  dawno  wróży  serce  moje, 
Że  Adam  zginie  rękoma  bratniemi.^) 

„Oby  mię  zaraz,  jak  może  pocieszył! 
By  moje  oko  jego  cień  ujrzało. 
Za  jego  duchem  mój  by  duch  pośpierzył. 
Niech  na  tej  ziemi  zostanie  się  ciało^. 


')  dziś:  przestępcę.  *)  płacze  mię  płacze  nademna.  ^)  Napomknienie 
o  wojnie  z  r.  1809.  •)  Ponieważ.  Galicyanie  musieli  się  potykać  z  mieszkań- 
cami Księstwa  Warszawskiego. 


o 
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Takie  podróżny  słysząc  wyrzekanie, 
Łzami  się  zalał  —  spomniał  lata  młode, 
Spomniał  i  szablę  rdzewiącą  na  ścianie, 
Którą  jak  żołnierz  walczył  za  swobodę. 

3.  Pole  Raszyńskie.  (1819). 

Noc  cicłia  —  wonny  wietrzyk  powiewa  przez  błonie, 
Rżą  na  wilgotnej  łące  poplątane  konie. 
Smutno  szumią  nad  zdrojem  gałązki  olszyny, 
Potok  ucieka  płacząc  na  zastępne  trzciny. 

Głuche  pole,  przy  koniach  tylko  pastuch  czasem, 
Brzmiący  rozgłos  sosnowym  puści  z  bicza  lasem; 
Księżyc,  którego  chmurka  igi*ając  omija, 
Gdzieniegdzie  złote  strzały  w  strumyku  odbija. 

Księżycu!  stróżu  Boga  na  nieba  sklepieniu! 
Nie  tak  się  przeglądałeś  ongi  w  tym  stłumieniu, 
Dym  wojny  cię  ogarnął,  a  grzmotnę  wystrzały 
EchsL  zczemionych  gajów  stronom  podawały.^) 

Kmiotki  ojczystych  w  ogniu  odbiegali  cliatek, 
W  lochach  dzieci  do  drżących  tuliły  się  matek. 
Łoskot  bębnów,  huk  strzelby,  głos  trąby  chrapliwy, 
Tentent  koni,  jęk  rannych  słyszały  te  niw}'. 

Gdzie  się  krew  rumieniła,  teraz  błyszczy  rosa, 
Wonną  trawkę  na  siano  pościnała  kosa, 
Dziś  wołków  tylko  widać  wytłoczone  stopy, 
W  miedzadi,  któremi  wiozły  do  stodoły  snopy. 

Tam  zielone  mogiły  nad  pola  się  wzniosły. 
Na  nich  smutno  wiatr  świszcząc  chwieje  chwast  przerosły; 
Konik  polny  z  sieczonej  łąki  wypłoszony 
Śpiewa  swoje  wygnanie  żałośnemi  tony. 

Ach!  cóż  mi  smutne  widzieć  przypomnienie  daje! 
Tu  się  duchy  rycerzów  przechodzą  przez  gaje, 
Po  kłosistych  zagonach  cień  za  cieniem  goni. 
Tam  trup  leży,  tu  łyska  miecz  w  żylastej  dłoni. 

A  tam,  gdzie  z  nad  ponika,'^)  z  olszowego  brzega 
Serdeczny  głos  słowika  w  polu  się  rozlega, 
Czyj  to  cień?  —  to  Godebski^)  przechodzi  się  smutnie, 
Nad  stosami  rynsztunków  wiatry  wieją  w  lutnie. 

O,  cienie  braci  moicli,  pókiż  po  tej  ziemi, 
Będziecie  się  błąkały  z  rany  nieoschłenii 
Pa  grobie  matki  w  krwawej  przechodząc  się  szacie, 
O  waszych  ran  owoce  na  braci  wołacie. 


*)  w  r.  1809  w  bitwie  z  AuBtryakaroi  pod  Raszynem.    *)  z  nad  stru- 
myka.   ')  Cypryan  Godebski,  poeta  legionista,  poległ  pod  Raszynem. 
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4.  Pobyt  na  górach  karpackich.  (1821). 

Utwór  teB  opiaaj^co-dydak tyczny  przypomina  tonem  i  myślami  ^Sybillę* 
Woronicza.  Poeta,  znajdując  się  na  „zimnym  gór  karpackich  grzlńecie"  i  roz- 
myślając nad  przeszłością  narodów  słowiańskich,  którym  Karpaty  były  „dłngo- 
ramienn^  straż^^,  ujrzał  wyłaniające  się  z  mgły  nocnej  postaci  bardów,  ma- 
j^ych  „lutnie  na  puklerzach  wsparte^,  i  posłyszał,  jak  najstarszy  z  nich, 
wybawiając  wielkość  miniona  Słowian,  daje  przestrogi  ich  potomkom.  Prze- 
strogi te  powtarza  poeta: 

...Jak  z  najwyższej  mocy. 
Na  przemian  krąży  ziemia  wśród  światła  i  nocy, 
Jako  rola  z  odłogu  w  czasie  wyda  plony; 
Tak  i  narodom  okres  blasku  naznaczony. 
I  wasza  idzie  kolej,  czekajcie  jej  godni, 
Wyżsi  światłem,  od  naszych  zasad  nieodrodni, 
Czynną  mądrość  kochajcie,  pokój  i  derpliwość, 
Z  obronnóm  męstwem  ludzką  połączajde  tkliwość, 
Czdjde  pracę  rolniczą,  prawdę  i  prostotę, 
W  was  oświata  uzacni  nam  wrodzoną  cnotę. 
Orzeł  nasz  za  swe  gniazdo  skrzydeł  nie  roztoczył, 
Ani  oręż  zabójczy  obcydi  ziem  ubroczył. 
Z  roli  braliśmy  łupy  pługowego  znoju. 
Wiara  tylko  nas  wzmogła  i  miłość  pokoju. 
Przyjdą  czasy  krwawymi  doświadczenia  ślady. 
Że  światło  wród  ludy  do  naszej  zasady; 
Wy  zaś  w  sobie  je  żywcie,  a  byt  wasz  wródde 
I  rówiennym  się  węzłem  z  ludami  spoide,  — 
Nieszczęścia,  co  was  sławią,  nauką  się  staną, 
Zwijcie  je  tylko  losów  kolejną  przemianą. 
Przyszłą  bytność  za  główne  zamierzając  cele, 
Wiele  bierzde  od  obcydi,  lecz  chrońcie  się  wide. 
Uczde  się  wytrwać  w  pracy,  w  żądzy  chronić  zbytku, 
Obok  roli  z  przemysłu  szukajcie  pożytku; 
Ale  precz  od  was  chdwość  z  podłością  złączona, 
Nie  żelazo  was  obce,  lecz  złoto  pokona; 
Zdała  niechaj  was  miękkość  i  próżność  omija, 
I  układna  obłuda,  co  tuląc  zabija; 
Zawsze  jedni,  ci  sami,  wśród  różnydi  kolei 
Męzcy  i  wolni,  w  duszy  nie  traćcie  nadziei. 

Zniewieściałość  młodzieńca^)  wszczęła  krwawe  boje, 
I  dary  obcych  zmogły  długo  męską  Troję; 
Nie  Ajaks^  to,  nie  mężne  Mirmidonów^)  roty. 
Nie  zbroja  ją  przemogła  Wulkana  roboty, 
Ale  zdrada  odniosła  uporne  zwycięstwo; 
Daremna  stałość  ludu  i  Hektora^)  męstwo, 


*)  Parysa,  który  porwawszy  Helenę  spowodował  długoletnia  wojnę  tro- 
jańska. ^)  jeden  z  bohaterów  greckich.  ' ')  Mirmidonom  przewodfzit  najdziel- 
niejszy z  Greków,  Achilles.  ')  Hektor,  największy  bohater  trojański. 
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Gdzie  ufność  z  zdradą  walczy.  Trojanie  to  sami 
Śmierć  ciągnące  łańcuchy  wieńczyli  kwiatami, 
Sami  mury  łamali  i  przez  wolne  błonia, 
Nieszczęściem  brzemiennego  wprowadzili  konia.^) 

5.  Powrót  z  Włoch.  (1826). 

Już  wy  mię  nie  znęcicie  hesperyjskie')  gaje! 

Bez  żalu  wasz  hołdownik  z  wami  się  rozstaję; 

Tak  się  od  was  oddalam,  jak  za  rzymskicłi  czasów 

Scyta*'')  dań  wam  złożywszy,  śpieszył  do  swych  lasów. 

Wdzięcznie  ku  wam  z  gór  wabiąc  śmieją  się  gościeńce, 

Oready^)  nad  niemi  kołyszą  swe  wieńce,   - 

Wierzby  płaczące^  spięte  łańcuchy  winnemi, 

Nęcą  płochych  przybyszów  do  czarownej  ziemi. 

Tu  kwitnących  ogrodów  zima  nie  zamrozi, 

Próżno  im  z  gór  alpejskich  śnieżnem  czołem  grozi, 

Tutaj  z  niebem  życzliwem  ziemia  sprzymierzona, 

Niepilnej  pracy  z  licliwą  odlicza  nasiona. 

Tu  fortunny  mieszkaniec  śród  oliwnych  lasów, 

Próżen  troski,  przenuci  dni  swobodnych  wczasów. 

Tu  żyda  pełen,  życie  z  wszystkiego  wymusza, 

Tu  kruszce  głos  wydają,*^)  z  kamieni  tchnie  dusza.^) 

Wszędzie  piękność,  wesołość,  natura  i  sztuka,  — 

Lecz  nie  ma,  czego  serce  Słowianina  szuka; 

Nie  ma  błogiej  szczerości  i  głębszego  czucia, 

Pełno  zewnątrz  okrasy,  a  wewnątrz  zepsucia; 

Pyszne  Panu  świątynie,  lecz  pobożność  płocha, 

U  nas,  w  śniegach,  lud  prościej,  lecz  żywiej  Go  kocha; 

Tu  wreszcie  w  gruzach  przodków  igrają  weseli. 

Nic  z  nimi  moje  serce  wspólnego  nie  dzieli. 

Czulej  w  naszej  Północy  kochają  swą  ziemię. 

Choć  tam  skąpiej  natura  posaży  swe  plemię; 

xMniej  darów,  ale  duszę  mają  więcej  tkliwą; 

Rzewniej  się  jakoś  kocha  matkę  mniej  szczęśliwą. 

Więc  zwiastunki  Północy,  wy  jodły  i  sosny, 
Drzewa  mojej  ojczyzny,  witam  was  radosny! 
A  wy  wiatry  alpejskie,  tam!  przez  te  płaszczyzny. 
Ponieście  tęskne  tchnienie  do  miłej  ojczyzny! 
Dziś  mi  nie  dziw,  dlaczego  czarodziejskie  groty, 
Dla  czego  Ulis*)  rzucił  niebiańskie  pieszczoty,®) 
Ścinał  gaje  miłości  i  nawę  budował, 
I  wpław  z  nieubłaganem  morzem  się  pasował. 


^)  konia  drewnianego,  napełnionego  zbrojnymi  mężami. 

^)  Hespeiya  -=  Włochy.  ')  Scytowie,  naród  dziki,  zamieszkiwali  niegdyś 
dzisiejsza  Roeyę  południową.  ^)  boginki  gór.  *)  jako  posagi.  *)  Ulises  czyli 
Odysensz.    ^)  u' boginki  Kalipso. 
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Kto  pierwszą  włość  ogrodził  i  chatę  alepił^ 
Ten  1  niezbędną  miłość  ojczyzny  zaszczepił. 
Dla  niej  na  śmierć  Rzymianin  z  dumnych  śpieszył  grodów^ 
Nią  ubogi  Lapończyk  gore  pośród  lodów, 
(Irek  siedmiobrannych  Tebów  równo  z  życiem  broni, 
Jak  Sarmata^)  sadzonych  praez  ojca  jabłoni, 
Dla  niej  rolnicze  ludy  wyniszczały  bojem 
I  ona  kiedyś  ziemię  uwieńczy  pokojem. 

I  ty  groźnemi  Alpy  osadzona  włości®) 
I  ty  świadkiem  rodzinnej  ku  ziemi  miłości: 
Wieczór  był,  po  winnicach  ścigały  się  dziatki, 
Łuczywa  na  ogniskach  rozpalały  matki; 
I  do  modłów  spokojne  dzwon  wołanie  szerzył, 
Gdy  wtem  grzmot  się  pioruny  na  milę  rozderzył, 
Padła  z  odwiecznych  posad  niebotyczna  góra 
I  rumami  dolinę  zaległa  jak  climura. 
Była  włość  —  i  przed  chwilą  ludy  w  niej  gwai^zące, 
Śpią  już  we  śnie  głębokim;  —  z  paszy  wracające 
Błądzą  dzieci  z  trzodami,  —  z  kochanej  dziedziny* 
Grób  tylko  przodków  został  i  smutne  ruiny,  — 
Lecz  próżno  w  obce  strony  za  litością  gonić. 
Na  własnych  rumowiskach  i  łzy  miło  ronić. 
Jeszcze  drugą  połową  grozi  straszna  skała, 
A  dziś  na  grobie  dawnej  nowa  włość  powstała,. 
Okwitają  na  gruzach  winnice  i  sady, 
I  pląsy  okrzykują  wesołe  gromady, 
I  nowa  Opatrzności  świątynia  się  wznosi, 
I  lud  ojców  w  niej  wiarę,  ojców  ufność  głosi; 
Bo  gdy  wszędzie  śmierć  godzi,  milej  tam  jej  dożyć, 
Gdzie  przy  prochach  naddziadów  swoje  możesz  złożyć: 
Mdleje  roślina  w  obcą  krainę  wygnana, 
Pies  raniony  się  czołga  pod  próg  swego  pana, 
Ptak  umiera  pod  sosną,  gdzie  gniazdo  zakładał, 
Motyl  tam  skrzydła  roni,  gdzie  na  kwiatku  siadał. 

Kiedy  nasze  ojczyzną  łudzone  szeregi^) 
Szły  w  ofierze  krwią  broczyć  Iberyjskie  brzegi,^®) 
Każdy  garść  ziemi  polskiej  w  zaszyciu  wynosił, 
A  konając  wśród  bojów  towarzysza  prosił. 
By  tą  ziemią  ojczystą  zasuł  mu  powieki; 
Tak  się  lżej  z  mlłem  słońcem  rozstawał  na  wieki. 

Płynąc  Lechów  bohater,*')  w  oceańskiej  dszy. 
Zdziwiony  nagle  dumę  narodową  słyszy; 
Majtek  ją  płacząc  nucił,  kaleka  bez  nogi. 
Niegdyś  żołnież  z  rot  jego,  dziś  jeniec  ubogi, 


^    Sarmata  =  Polak     ^)    wieś    Goldau   pod    górą    Ruffi.     »    legiony. 
')  Hiszpanie.     »»)  Kościuszko  do  Ameryki. 
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Gdy  go  wódz  wita,  ściska;  gdy  mu  dary  składa^ 
„Grosz  mi  dąj,  ale  polski!^  nędzarz  odpowiada. 

Niech  tam  wietrzący  rozum  tych  uczuć  nie  ceni, 
Niech  je  prostym  nałogiem,  barbarzyństwem  mieni, 
Są  rozkosze,  rozumu  cyrklem  nie  objęte, 
A  co  przed  nim  dziecinne,  to  niemniej  jest  święte. 
O,  jak  miło  w  ojczystą  stronę  wóz  obródó, 
W  myśli  pierwszemu  z  ziomków  w  objęcie  się  rzucić, 
I  zastać  po  staremu  to,  co  dobrem  było, 
Słyszeć,  ile  się  dawnydi  cierpień  przygoiło, 
Znaleść  jaki  przydatek,  choć  drzewek  gaj  nowy, 
Zastać  jeszcze  wśród  zasług  czczone  starców  głowy.  — 

Wiej,  wietrze,  ku  Północy,  z  auzońskich^^  ogrodów, 
Pójdę  przez  ostre  Alpy  i  zastępy  lodów  — 
Szczęsne  tu  żyjcie,  ludy  od  niebios  kochane. 
Jak  dzieci,  diwilom  tylko  obecnym  oddane; 
Nie  zajrzę*^  wam  swobody,  ani  wonnych  gajów. 
Pójdę  żyć  wspomnieniami  do  rodzinnych  krajów. 
Pójdę'  żyć  jej  nadzieją  i  dJa  niej  poddany; 
Nie  wywiodą  mię  od  niej  ułudy  ni  rany, 
Choćby  przyszło  z  trapiącem  kochać  ją  milczeniem. 
Byle  w  niej,  byle  dla  niej  z  czystem  umrzeć  tchnieniem. 


6.  Śpiewka. 


Popękajcie, 

Ale  grajde, 
Nieszczczęliwe  8b'óny; 

Bo  tak  śpićwał. 

Bo  tak  grywał, 
Jasio  oddalony. 

On  ośmielał. 

Rozweselał, 
Niezabawnydi  gości; 

A  niejedna, 

Na  to,  biedna, 
Pękała  z  zazdrości. 

Ej  ta  zima, 

Końca  nićma 
Jak  smoła  się  wlecze; 

Jak  przybędzie. 

Przy  mie  siędzie; 
Już  mi  nie  uciecze. 


Mnie  się  mało 

Nie  krajało 
Serce  tćm  rozstaniem; 

Gdy  odcliodził 

I  przychodził 
Z  nowem  pożegnaniem. 

W  myśli  mojćj 

Tak  mi  stoi, 
Jakby  w  dzień  dzisiejszy; 

Jak  się  spłonił, 

Gdy  się  skłonił 
Raz  najostatniejszy. 

Popękajde, 

Ale  grajde 
Nieszczęśliwe  strony: 

Bo  tak  grywał, 

Bo  tak  śpićwal, 
Jasio  oddalony. 


**)  włoskich.     ")  nie  zazdroszczę. 
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7.  Fraszki  czyli  Epigramata. 

1.  Ewangelia. 

Chrystus  wam  ziarna  życia  rozesłał  po  świecie, 
Ale  od  wieków  dotąd  łupiny  gryziecie. 

2.  Dwie  boleści. 

Smutno  cnocie,  gdy  zbrodnia  umie  działać  sztucznie. 
Ody  jej  palą  ofiary,  poklaskują  hucznie;       .  . 
Smutno  męstwu,  co  niegdyś  dawało  obronę, 
Kiedy  patrzy  na  krzywdy  prawem  niepomszczone; 
Smutno  jest,  gdy  nie  wolno  zapłakać  w  cieipieniu, 
I  tej  ulgi  wszelkiemu  zazdrościć  stworzeniu; 
Ale  najsmutniej  w  sercu  taić  prawdę  ś^^iętą, 
Lub  kiedy  się  objawia,  widzieć  źle  przyjętą. 

3.  Do  Jana  Kochanowskiego. 

Mnie,  Janie  z  Czarnolasu,  ty  ująłeś  duszę! 
Tyś  mi  jako  do  cichej  przyjaźni  stworzony; 
Nie  okaźny,  stąd  mało  od  świata  ceniony; 
Nikt  też  nie  wie,  co  w  tobie  czyta  serce  moje, 
I  ja  z  tobą  przestając,  o  wielkość  nie  stoję. 

4.  Jak  będzie. 

Pół  ksiądz  i  pół  filozof  wciąż  za  nos  się  wodzą, 
Ale  światły  z  pobożnym  jak  bracia  się  godzą. 

5.  Z  praktyki. 

Więcej  słaby  niźli  zły  czynnego  utrudzi. 
Tamten  uśpi  w  nim  ducha,  którego  ten  wzbudzi. 

6.  Gąski. 

Gąski  miały  radę  długą; 

Jedna  mądrzejsza  nad  drugą. 

W  tem  najgłupszej  nie  wiedzieć  co  się  przywidziało, 

Wrzasła:  i  wszystko  za  nią  w  błoto  poleciało. 

7.   Z  Paryża. 

Dalej,  dalej  się  potocz,  podróży  mój  wózku! 

Bo  tu  tak,  jak  w  Warszawie,  wszystko  po  francusku. 

8.  Łza. 

Łza  na  kwiat  padła,  jak  rosa  błyszczała; 
Łza  na  lód  padła,  i  lodem  się  stała. 

9.  Filozofia. 

Być  cichym  filozofem,  łatwo  z  wiarą  sprostać, 
Ale  chcieć  nim  zasłynąć,  łatwiej  błaznom  zostać. 

MMz  iirmniirr  founu  Ton  ii 
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8.  O  klasyczności  i  romantyczności,  tudzież  uwagi  nad  duchem 

poezyi  polskiej.  (1818  r.). 

Rozprawa  ta  składa  się  ze  whtepu  i  czterech  części.  We  wstępie  mówi 
autor  o  rozłamie,  jaki  zaszedł  w  pojęciach  co  do  kierunku  poetyckiego.  Pierw- 
sza część  poświęcona  została  zobrazo^^aniu  poezyi  klasycznej,  druga  roman- 
tycznej, trzecia  polskiej,  czvsarta  wreszcie  podaje  wskazówki,  czy  i  o  ile  na- 
śladować należy  obce  literatury. 

Zdaje  się  teraz  dla  poezyi  polskiej  nadchodzić  pora,  w  której 
zaczynającemu  —  wahać  się  potrzeba  nad  obraniem  drogi  do  przybytku 
pamięci,  to  jest:  czyli  tak  zwaną  klasyczność,  czyli  tak  zwaną 
romantyczność  ma  obrać.  Dotąd  imaginacya,  czucie,  rozsądek 
i  dowcip,  razem  połączone,  jedną  tylko  drogę  znały  do  Apollina 
świątyni,^)  teraz  sądzimy,  żeśmy  dwie  wcale  przeciwne  odkryli.  Pierw- 
sza jest  wymierzony,  dobrze  ubity,  porządnie  i  regularnie  drzewami 
zasadzony  gościniec,  którato  regularność  zdaje  się  już  niektórych 
nudzić,  szczególniej  przez  to,  że  z  tego  gościńca  zbaczać  nie  wolno. 
Druga  jest  kręta  ścieżka,  albo  raczej  podróż,  wśród  której,  jak  się 
komu  bliżej  zdaje,  wolno  zbaczać,  albo  też  nasycać  się  widokami 
natury,  i  swobodnie  płoty  przeskakiwać.  Doświadczeni,  wezwyczajeni 
wolą  pierwszą,  młodzież  naturalnie  ma  pociąg  do  drugiej.  Pierwsi 
mniej  swobody  i  uderzających  widoków  mają  w  swojej  podróży, 
ale  są  za  'to  pewniejsi,  drudzy  przechodzą  często  miejsca  niebezpie- 
czne i  łatwo  obłąkać  się  mogą  dla  swobody,  i  wdzięki  natury  ży- 
wiej im  się  uśmiechają.  Ci  nie  wierzą  doświadczeniu  starszych,  owi 
nie  chcą  być  wyrozumiałymi  dla  popędu  młodości.  U  jednych  wzory, 
u  drugich  natchnienie  pierwsze  ma  miejsce.  Ci  naturę  nad  sztukę, 
owi  sztukę  nad  naturę  przenoszą;  a  nie  wszyscy  są  bacznymi  na  to, 
że  najpiękniejszą  metą  sztuki  jest  zbliżyć  się  do  natury;  jako  też 
przeciwnie,  że  natura  w  poezyi  tylko  przez  sztukę  pięknością  się  zdobi. 

Przyczyną  tego  rozbratu  jest  zapewne  dość  mylne  wyobrażenie, 
jakie  się  tezaz  rozszerzyło  o  klasyczności  i  romantyczności.  Klasycz- 
nością  w  prawdziwem  znaczeniu  były  dotąd  dzieła  starożytnych  Gre- 
ków i  Rzymian,  zdaniem  powszechnem  za  najlepsze  uznane,  i  które 
młodzieży  od  wieków  za  wzór  wskazywano;  tefaz  pod  to  najzaszczyt- 
niejsze  znaczenie  podciągnięto  prawie  wszystko  co  nie  ubliża  przepisom 
sztuki,  co  gustem  zbliża  się  do  złotego  wieku  Rzymian,  albo  do  gustu 
Francyi,  szczególnie  pod  Ludwikiem  XIV.  Romantyczność  przeciwnie 
chcą  niektórzy  według  znaczenia  tego  wyrazu,  odnosić  jedynie  do 
wieku  kawalerstwa,^)  gdy  jednak,  zważając  ściśle  jej  ducha,  na- 
leży do  tego  rodzaju  poezyi  wszystko,  co  z  najodleglejszych  czasów 
wschodnie  i  inne  narody  wydały,  co  zowiemy  dotąd  poezyą  ludu, 
co  tchnie  duchem  kawalerstwa,  chrześcijaństwa  i  t.  d. 

Z  tego  to  mylnego  wyobrażenia  pochodzić  może  szkoda,  którą 
tak  na  jednej,  jak  i  na  drugiej  drodze  łatwo  ponieść  można.  JeżeU 
trzymający  się  mylnie  klasyczności  nie  będą  się  napawać  pierwszymi 


*)  do  przybytku  poezyi.    *)  Szwaleryi  (Chevalerie);  dzisiaj  mówimy  wiek 
rycerstwa. 
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jej  wzorami,  ale  tylko  tyle  czerpać  z  niej,  ile  ją  późniejsi  naśladować 
zdołali,  to  jest:  jeieli  się  w  tym  celu  samymi  francuskimi  zajmą 
pisarzami,  tyle  być  mogą  dalecy  od  nich,  ile  tamci  od  oryginałów 
starożytnycłi  klasyków.  Jeżeli  wielbiciele  romantyczności  pod  to  zna- 
czenie podciągać  będą  tylko  pr/^ygody  rycerzów  wieku  średniego, 
legendy,  czary  i  t.  p.,  przejdą  znowu  w  naśladownictwo  łatwe  do 
wyczerpania,  albo  pójdą  za  wzorami  Anglików,  Niemców,  najobiit- 
szycfa  w  tj^m  rodzaju  romantyczności.  I  tak,  niestety,  na  ziemi  rodzin- 
nej możemy  się  spodziewać  okrzyku  dwóch  stronnictw:  Francuz- 
c żyzna  albo  Niemczyzna!  W  takim  uporze  pójdą  jedni  za 
gustem  Francuzów  tak  daleko,  że  zatrą  piętno  narodowości  i  gust 
dawnej  klasyczności,  na  której  zasadach  ugruntowała  się  dawniejsza 
oasza  literatura;  drudzy  chcąc  pozbyć  się  koniecznego  i  miłego  ja- 
rzma zdrowych  sztuki  przepisów,  zowiąc  przesądnie  wszystko  prze- 
sądem, nadto  nie  zgłębiając  prawdziwie  ducha  romantyczności,  rzucą 
się  także  w  naśladownictwo,  szkodliwsze  rokujące  skutki,  niżeli  wiara 
w  gust  francuski. 

Z  powodu  że  ta  druga  strona  (acz  dotąd  słaba  jeszcze,  ale  dla 
nowości,  która  zwykle  ludzi  uderza,  znacznie  się  roszerzyć  mogąca) 
jakowąś  odmianę  w  narodowej  literaturze  sprowadzić  może,  usilnego 
bardzo  starania  i  rozwagi  potrzeba,  aby  ta  odmiana  nie  była  szko- 
dliwą; wszelkiej  owszem  wypada  dołożyć  gorliwości,  by  to  małe 
zaburzenie  stać  się  mogło  raczej  powodem  do  takiej  odmiany,  przez 
którąbyśmy   w  poezyi   właściwą   cechę   narodową   odzyskać   mogli. 

Wskazawszy  następnie  łatwość,  z  jaka  Polacy  przyswajają,  sobie  właści- 
woAci  obcych  narodów,  ostrzega  przed  niebezpieczeństwem  ślepego  kroczenia 
za  śladami  cadzoziemskimi,  jak  niemniej  upartego  obstawania,  czy  to  przy  kla- 
syczności czy  przy  roraantyczności.  Dazyć  potrzeba  do  wzrostu  „narodowej" 
literatury.  „Nie  wytępiajmy  —  powiada  B.  —  na  naszej  ziemi  własnych  kwiatów, 
dlatego,  ie  się  zagraniczne  łatwo  na  niej  krzewi^^. 

Poezya  jest  zwierciadłem  każdego  wieku  i  narodu,  stosownie 
jak  każdy  pod  innem  niebem,  odmiennych  jest  obyczajów,  różne  ma 
wyobrażenia  o  Bogu,  i  wielorako  rządzony  bywa.  Filozofowie  i  uczeni 
mogą  pracować  dla  całego  społeczeństwa  ludzkiego,  ale  mówcy  i  poeci 
swój  naród  szczególniej  mieć  powinni  na  celu.  Dziejopisowie  wpa- 
jają w  pamięć  naszą  czyny  przodków,  mówcy  i  poeci  ich  cnoty,  ich 
uczucia  w  sercach  ziomków  zaszczepiać  lub  ożywiać  mają  sposobność 
i  obowiązek.  Poezya  ma  tę  szczególną  własność,  że  jeżeli  nauki  nie 
w  każdym  kraju  i  wieku  jaśniały,  jeżeli  wymowa  tylko  wolnegt)  ludu 
była  udziałem;  poezya  od  tronów  do  chatek,  od  najciemniejszych,  aż 
do  najjaśniejszych  wieków,  ogólnie  szanowaną  była  i  ciągle  kwitnęła. 
Jak  owoce  i  kłosy  poprzedzają  kwiaty,  jak  niwa,  na  której  ciężą 
jni  kłosy,  jeszcze  pomiędzy  nimi  kwiatami  się  zdobi;  tak  obok  nauk 
i  nmiejętności  pożytecznych  w  narodzie  poezya  zawsze  będzie  jego 
ozdobą.  Równy  może  naukom  jest  jej  pożytek,  ale  mniej  znacznie 
działający:  zasiewać  gnizy  przeszłości  kwiatami,  czyny  pogasłych 
ojców  w  żywych  obrazach  wystawiać,  do  wszystkiego,  co  jest  świętem, 
zachwycającem,  skłonne  serca   nakłaniać,   wielkie  prawdy  powabem 
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zdobić  i  igraszką  one  nauczać,  zgoła  pięknością  piękne  czucie  obu* 
dzać;  jestto  najtrudniejsze,  ale  jedyne  jej  powołanie.  Jeżeli  mierność, 
pochlebstwo,  uszczypliwość,  nawet  rozwolnienie  obyczajów,  w  każdym 
oświeconym  narodzie,  najwięcej  pod  tę  gałąź  oświaty  się  cisnęły 
i  przez  to  ją  poniżały,  nie  należy  do  tego  nigdy  prawdziwy  talent, 
ze  szlachetnem  uczuciem  i  pracowitością  złączony.  Lubo  w  kraju 
naszym  więcej  do  przykładania  się  w  naukach  i  umiejętnościach 
zachęcać  potrzeba,  aniżeli  do  Uteratury,  atoli  coraz  wyższy  w  niej 
postęp  jest  tamtych  rękojmią;  prócz  tego  ona  najpowszechniejszy 
ma  wpływ  na  oświecenie. 

W  rozbiorze  „klasyczności*'  zastanawia  się  B.  nad  trzema  literaturami: 
grecka,  rzymska  i  francuska.  Lubo  prayznaje,  że  literatura  rzymska  niższa  jest 
pod  względem  oryginalności  od  greckiej,  ale  s^dzi,  ie  do  prostoty  greckiej  jui 
nam  wróció  niepodobna;  Grecy  tedy  i  natura  maj%  być  dla  nas  „wzorami". 
Rzymianie  zaś  i  sztuka  „nauczycielami '^i  którym  należy  zaufać.  Poezyi  francu- 
skiej przyznaje  dowcip,  wielka  prawidłowość,  lecz  odmawia  wyższego  stopnia 
uczucia  i  wyobraźni.  „Jestto  —  powiada  —  foremnie  strzyżony  ogród  francuski, 
w  którym  żadne  drzewko  wywyższyć  się  ani  rozszerzyć  nie  może;  którego 
piękność,  jedynie  na  regularności  zasadzona,  jednym  rzutem  oka  zaspokoić 
można^. 

Z  kolei  przechodzi  autor  do  romantyczności. 

Jeżeli  (jak  mówi  Krasicki)  Horacyusz  i  Wirgiliusz  nie  śmieli 
sobie  zadawać  pytania,  co  jest  poezya:  trudno  niemniej  dać  ogólną 
definicyę,  co  jest  romantyczność. 

Jedni  chcą  rozumieć  pod^)  tem  słowem  odstąpienie  od  wszel- 
kich przepisów,  na  których  gruntuje  się  klasyczność,  drudzy  zowią 
ją  sztuką  obudzania  tęsknych  uczuć  lub  pczerażenia,  inni  chcą  mieć 
w  niej  malowanie  prostej  natury,  u  wielu  jest  ona  duchem  rycerstwa 
i  chrześcijaństwa  średnich  wieków,  niektórzy  uważają  ją  jako^) 
Igraszkę  niczem  nieograniczającej  się  imaginacyi,  w  której  nadzwy- 
czajne istoty,  czary,  duchy  niebiesi^ie  lub  piekielne,  łudzą  lub  prze- 
rażają i  t.  p.. 

Według  niemieckich  pisarzów  wyraz  romantyczność  pocho- 
dzić może  luh  od  trubadurów,  którzy  w  tak  zwanym  romańskim 
języku,  z  łacińskiego  i  staro- niemieckiego  złożonym,  rycerskie  śpie- 
wali przygody,*)  lub  od  dumek  hiszpańskich,  romance  zwanych,  w  któ- 
rych przez  stosunki  wojenne  z  Arabami,  styl  oryentalny*)  z  duchem 
rycerstwa  i  chrześcijaństwa  był  połączony. 

Z  tego  atoli  oznaczenia  wyrazu  nie  można  przypuścić,  żeby  to, 
co  romantyczne  sprawia  wrażenie,  jedynie  do  średnich  wieków  nale- 
żało, gdy  dawna  skandynawska  mitologia,  gdy  Ossyan,  Szekspir,  któ- 
rego geniusz  jak  swój  wiek  malować  umiał,  tak  się  do  czasów 
rzymskich  unosił,  gdy  nakoniec  i  pieśni  różnych  ludów  i  malowanie 
obywatelskiego   życia  w  naszym   wieku,  są  dla  nas  romantycznemi. 

Wszystkie  wieki  i  narody  różniły  się  swoją  poezyą.  Niektóre 
z  nich   sprawiają  to  uczucie,    które  teraz,  po  wynalezieniu  tego  wy- 


^)  właściwie  powinno  być:  przez  to  słowo.     *)  właściwie  powinno  być: 
za.    *)  głównie  w  Xl-  XIII  stuleciu.    •)  wschodni. 


—    21     — 

razu,  romantycznem  zowiemy.  Zaczem  wyszczególnię,  które  poezye 
i  w  jakim  rodzaju  są  dla  nas  romantycznemi,  obaezmy,  co  jest  czu- 
cie  romantyczne,    bez  względu  na  to,  skąd   ten  wyraz  pochodzi. 

Wszystko,  co  z  przeszłoóci  niewinność,  swobodę,  zapał  złotych, 
patryarchalnych,  rycerskich  wieków  przypomina,  gdzie  zapał,  nie 
rachuba  w  czynach,  prostota,  nie  sztuka  w  piękności  się  maluje, 
sprawia  na  nas  romantyczne  wraienie,  którego  cechą  jest  miły  smu- 
tek, jak  mgła,  towarzyszka  jesieni,  bo  tylko  uczucia  wspomnień,  tę- 
sknoty obudzać  może.  Piękności  romantyczne  są  wyłącznie  dla  serc 
tkliwych  i  dla  umysłu,  naturę  i  ducha  wieków  badającego.  Kto  nie 
śledząc  narodu,  jego  religii,  i  nie  chcąc  się  postawić  na  jego  ziemi, 
będzie  chciał  sądzić  o  jego  poezyi  według  gustu,  z  wychowania  przy- 
jętego, według  sztuki  poezyi  klasycznej,  nie  znajdzie  nigdy  klucza 
do  jego  tajemnic,  wszystkie  piękności  będą  mu  obce,  prostota  pła- 
skością,  obrazy  dzikie,  porównania  niesforne  i  myśli  nie  zrozumiałe. 
W  czyjem  sercu  obraz  natury  i  prostoty  nie  obudzą  rozrzewnienia, 
tęsknot  i  wspomnień,  miłości  wszystkiego,  kto  nie  chce  się  postawić 
w  sercu  człowieka  kaidego  stanu  i  wieku,  aby  z  nim  dzielił  niewin- 
ność, tęsknoty,  smutek,  wesele,  dla  tego  obca  jest  romantyczność, 
wszystko  zwać  będzie  albo  dziecinnem,  albo  gustem  zepsutym.  Do 
klasyczności  trzeba  mieć  więcej  udoskonalony  gust,  do  romantyczności 
więcej  udoskonalone  czucie.  Pierwszej  nabywamy  wychowaniem,  dru- 
gie zaszczepione  jest  w  sercu  każdego.  Ta  może  to  jedyna  jest  oba- 
wiana  metafizyka  i  mistyczność  romantyczności,  jaką  jej  niektórzy 
chcą  przypisywać,  licząc  do  niej  płody  głów  zapalonych,  samych 
siebie  nie  rozumiejących,  obrażających  zdrowy  rozsądek  i  światło 
gnębiących.  Jaśniejszy  obraz  tego  romantycznego  czucia  wykazać 
może  podobieństwo,  którego  się  użyć  odważam,  upraszając  łaskawego 
czytelnika  o  cierpliwość,  aby  z  całości  chciał  dopiero  sądzić  o  dą- 
żeniu tego  pisma. 

Człowiek  w  swobodzie,  prostocie  i  szczerości  młodocianego  wieku, 
w  swobodnych  skokach  nie  liczone  pomija  godziny,  w  gorące  dłonie 
chciałby  objąć,  ukochać  całą  naturę,  wszystko  piękne  uderza  go, 
wszystko  niepojętym  sposc^bem  działa  na  niego,  tak  jak  on  w  oczach 
starszych  jest  powabnym,  i  sam  tylko  nie  zastanawia  się  nad  sobą, 
ani  umie  się  cenić.  Męski  wiek  jego  już  należy  do  towarzystwa,  już 
mu  czynnym  być  rozkazuje.  Uczuciom  żywym,  nadziejom  nieogarnio- 
nym, męska  siła  wytyka  umiarkowanie  i  granice.  Koło,  jakie  sobie 
wykreśla,  zahacza  z  ogniwem  całego  towarzystwa,  które  jak  już 
więcej  na  niego  działa,  tak  on  więcej  niem  się  zajmować  przywyka. 
Bada  on  już,  czem  i  jak  skutecznie  na  towarzystwo  działać  można. 
Rozsądek  i  doświadczenie  każe  mu  wybierać,  wybór  oddziela  naj- 
piękniejsze i  najlepsze,  które  sztuka  tak  wydoskonalona  ściśle  prze- 
strzega, aby  wybór  przedstawiony  był  ogólnie  przyjętym  i  skutku- 
jącym. Nadchodzi  wiek  późniejszy:  ira  dalej  w  lata,  tym  więcej 
wspomnień  i  uronionych  nadziei.  Wspomnienia  w  późnym  wieku  są 
zwierciadłem  tęsknot  młodzieńca.  Tęsknota,  która  ścigała  go  za  na- 
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dzieją,  tą  samą  drogą   wraca  go  później  za  wspomnieniami.    Wspo- 
mnienia młodości  milsze  są  nad  cały  ciąg  pamięci  późniejszego  życia. 

Podobnie  w  natarze  poranek  i  wieczór  jest  najprzyjemniejszy. 
Pogoda  jesienna  przypomina  wesołość  wiosenną,  ale  już  przy  żółtych 
liściach,  wieczorne  zorze  przywodzi  na  myśl  rannej  strój  jutrzenki, 
ale  to  nie  otwiera  jaż  bram  utęsknionemu  słońeu,  lecz  zamyka  je 
za  sobą.  Pada  rosa  na  kwiaty,  ale  już  to  nie  jest  rosa  poranna, 
po  której  pączek  się  rozwija;  łzy  wspomnień  nie  są  łzami  tęsknej 
nadziei. 

Taka  jest  kolej  człowieka  i  natury,  taka  zdaje  się  być  wy- 
tkniętą ludom  i  poezyi,  bo  wszystko  w  naturze  jest  sobie  podobne, 
i  nic  nie  zawisło  samo  od  siebie.  Wszystkich  ludów  dochodzi  pamięć 
swobodnego  w  stanie  natury  życia,  nim  się  w  znaczne  połączyły  to- 
warzystwa, nim  się  w  naród  złączyły  i  kraj  rozszerzyły.  Był  to  stan 
patryarchalny,  pasterski  i  rycerski.  Cnota  nie  miała  nazwiska,  ale 
żyła  wszędzie;  było  czucie  poezyi,  ale  nie  było  ścisłych  umówionych 
jej  prawideł.  Prostotą  wyrażał  się  człowiek  bhższy  siebie,  przywią- 
zańszy  do  natury,  jaśniej  siebie,  żywiej  naturę  wyobrażał,  a  w  tern 
nie  miał  wcale  na  myśU  tej  piękności,  jaką  my  teraz  w  nim  upa- 
trujemy. Czem  dla  późnego  wieku  jest  wspomnienie  swobodnej  mło- 
dości, tem  dla  nas  teraz  wspomnienie  tych  wieków  pierwiastkowych 
człowieczeństwa.  Toć  to  pełne  tajemnic  wspomnienie,  tylko  poetycznie 
nam  się  objawiać  mogące,  jakby  do  rodzinnej  zagrody,  pierwszych 
ojców  naszych,  jest  dla  nas  romantycznem.  Takiemi  są  poezye  z  tych 
wieków  nam  pozostałe,  które  jednak  tym^  swobodnym  i  pobożnym 
ludom,  inne,  bo  proste  dyktowało  uczucie.  Żywy  obraz  tego  widzimy 
w  serdecznej  mowie  muzyki  Piosnka  wesoła,  którą  niewinny  i  pełen 
jeszcze  nadziei  nucił  młodzieniec,  inne  wcale  sprawia  na  nim  wraże- 
nie, gdy  ją  w  późniejszym  wieku  usłyszy;  jest  ona  najprzyjemniejszą 
dla  niego,  ale  razem  smutną  i  tęskną.  Otóż  jest  pierwsza  romanty- 
czność,  nie  tak  z  ducha  swojego  czasu,  jak  ze  stanu  naszego  wieku 
wypływająca,  nie  pisana  przez  twórców  swoich  romantycznie,  ale 
tak  przez  nas  pojmowana.  Jako  w  czasach  najdawniejszych,  najwięcej 
przyszłością  się  zajmowano  przez  proroków  i  wieszczów,  tak  w  na- 
szych poetyczne  uczucia  do  przeszłości  najodleglejszej  z  tęskną  roz 
koszą  unosić  się  lubią. 

W  narodach  wielkich  i  oświeconych,  tak  jak  każdy  mniej  na- 
turze był  blizki.  jak  towarzystwo  było  więcej  jego  przedmiotem,  tak 
więcej  potrzebował  sztuki,  im  bardziej  był  od  natury  daleki,  sztuki 
użyć  musiał,  ażeby  trafił  do  pojęcia  i  skłonności  tych,  którym  chciał 
się  podobać,  i  to  zwać  można  poezyą  towarzyską  udoskonalonego 
smaku,  o  której  jako  o  klasy czności  mówiliśmy  wyżej.  Poezya  ta 
zdaje  się  niejako  przedzielać  dwa  rodzaje  romantyczności  W  pierw- 
szym żyła  ona  bez  imienia,  czuł  każdy  naturę,  i  jako  młodzian  ją 
objawiał,  w  drugim  rodzaju  teraźniejszej,  umiemy  czuć  piękności 
tejże  natury,  tak  jak  lata  młodzieńcze,  gdy  są  od  nas  dalekie. 

My  w  wieku  naszym,  zajęci  potrzebami  tak  koniecznemi  naszej 
cywilizacyi,  zniewalani  do  stosunków  obojętnych  dla  naszego  uczucia, 
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im  dalsi  od  natary,  tern  żywiej  porywa  nas  tęskność  do  niej;  tern 
więcej  iszujemy  jej  wdzięki,  im  rza(lziej  rozważać  ją  możemy.  Roz- 
szerzone i  tyle  wypracowane  dzieje  narodów  w  poezyi,  we  wszystkich 
kunsztach  i  w  ruinach  zawsze  nam  przypominane,  muszą  nas  z  na- 
szej rzeczywistości  do  upłynionych  unosić  wieków.  Poezya,  która 
przez  tak  długi  przeciąg  czasu  tylko  do  najulubieószych  swoich 
krain,  Grecyi  i  Rzymu,  miała  nas  prowadzić,  ciągłem  na^^Iadowaniem, 
powtarzanem  się,  sr.isłością  sztuki,  którą  już  nie  zapęd  imaginacyi 
umiarkować,  ale  brak  jej  zastąpić  usiłowała,  musiała  nakoniec  szukać 
żywiołu  w  krainach  z  płodów  swoich  miej  ogołoconych,  w  krainach 
więcej  wolnych,  a  których  pieśni  bliżej  czucia  naszego  dotykać  muszą. 
Filozofią  zeszłego  wieku')  oddaleni  prawie  od  wszystkiego,  co  reli- 
gijne czucie  czarować  mogło,  przywiedzeni  naukami  do  samej  rze- 
czywistości, do  rachuby,  wśród  których  swoboda  imaginacyi  przy- 
tłumioną być  musiała,  wszystko  to  utęskniło  nas  do  dawnej  niewin- 
ności, swobody,  stanu  natury,  i  czujemy  potrzebę,  ażeby  filozofia 
była  więcej  religijną,  poezya  filozoficzniejszą,  piękność  prawdziwszą 
i  prawda  piękniejszą. 

Brodziński  wyróżnia  trzy  epoki,  do  któiych  romantycznie  unosi  się  uczucie 
<^złowieka:  najodleglejsza  starożytność  (wiek  złoty),  pierwsza  dobę  historycznego 
życia  narodu  i  wreszcie  początki  chrześcijaństwa.  Stad  poezyę  wschodnich  na- 
rodów a  mianowicie  hebrajska,  poezyę  skandynawska,  zawarta  w  Eddzie,  i  pieśni 
Ossyana  uważa  za  romantyczne.  Poezya  wieków  średnich  czerpana  była  z  dwóch 
źródeł:  chrześcijaństwa  i  rycerstwa.  Wzmiankowawszy  pokrótce  o  trubadurach, 
poetach  włoskich,  hiszpańskich  i  Szekspirze,  szerzej  się  zastanawia  nad  twór- 
czością Niemców  w  XVIII  wieku,  wykazuje  w  niej  pierwiastki  filozoficzne,  re- 
ligijne, wpływy  widoków  natury,  wspomnień  dziejowych,  muzyki  i  pieśni  lu- 
dowych. Ustęp  o  tych  ostatnich  przytaczam. 

Pieśni  ludu  były  początkiem  poezyi.  Czucie,  przesądy,  zabobony, 
podania  historyczne  w  nich  się  zawarły,  z  nich  zastanowienie,  rozsądek 
i  dobry  smak  utworzyły  sztukę.  Po  udoskonaleniu  sztuki  poznajemy 
oświecenie  narodu,  z  pieśni  ludu  sądzimy  o  jego  obyczajach  i  na- 
miętnościach. Tu  lud  w  prostocie  i  szczerości  spowiada  się  ze  wszyst- 
kich swoich  skłonności.  Pieśni  jego  noszą  cechę  wesołości  lub  smutku, 
swobody  lub  niewoli;  pokolenia  podają  sobie  pamięć  gnębicieli  swoich, 
lub  ojców  ludu,  wystawiają  obrządki  weselne  lub  pogrzebowe,  prze- 
sądy i  zabobony,  powieść  o  duchach,  czarodziejstwach,  przyjemne 
lub  przerażające  pieśni  wojenne  lub  rolnicze,  przysłowia  i  podobień- 
stwa, i  w  tem  malują  dowcip,  imaginacyę^  stan,  w  jakim  się  znaj- 
dują, i  panujący  charakter.  Jeieli  jest  powinnością  poety  w  oświeco- 
nym wieku  szanować  gust  powszechny,  jeieli  pamiętać  będzie,  że 
przepisy  sztuki  nie  są  wymysłem,  ale  ze  je  rozsądek  z  natury  wy- 
czerpał, że  te  równie  przeto  jak  natura,  każdemu  za  wskazówkę 
stnżyć  powinny;  świętszym  nierównie  jest  jego  obowiązkiem,  czerpać 
z  pieśni  ludu,  jako  z  natury,  charakter  i  obyczaje  narodu. 

Pieśni  ludu  mają,  przez  swoje  prostotę  i  sposób  malowania  uczuć, 
podobieństwo   niejakie   we  wszystkich   narodach,  tak  jak   rozsądne 


')  XVIII,  filozofia  ta  racyonalistyczna  lekceważyła  uczucie  i  wyobraźnię. 
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przepisy  wszędzie  służyć  powinny;  ale  większy  lub  miejszy  postęp 
w  smaku  dowodzi  tylko  stopień  oświecenia,  czerpanie  zaś  poezyi 
z  pieśni  i  obyczajów  ludu  nadaje  mu  piętno  oryginalności  i  pewnego 
charakteru.  Zniknęły  podania  ludu  greckiego  o  bogach  i  wojnie 
trojańskiej,  ale  Homer  z  nich  wybudował  kolos  ich  pamięci.  Z  takich 
źródeł  czerpał  zapewne  Tasso,  tych  używał  geniusz  Szekspira  w  dra- 
matach swoich,  i  niezawodną  jest  rzeczą,  że  pieśni  ludu  są  źródłem 
najpiękniejszych  poezyj,  i  że  sztuka,  robiąca  z  nich  całość,  uwiecznia 
zarazem  i  charakter  narodu  i  jego  oświecenie.  Zbieraniem  takowych 
pieśni  ileż  zrobili  przysługi  Percy®)  i  Macpherson.®)  Herder*®) 
i  inni?  Na  pieśniach  ludu  ugruntowała  się  poezya  Greków,  Anglików, 
do  nich  wrócili  Niemcy. 

Charakterystyka  Goethego  i  Schillera  kończy  rzecz  o  romantyczności. 

W  części  trzeciej  zastanawia  się  B.  nad  poezya  polska,  wykazując  przede- 
wszystkiem,'  że  na  życie  nasze  nie  wpływały  ani  zwyczaje  rycerskie,  ani  poezye 
trubadurów,  że  zatem  inne  czynniki  złożyły  się  na  wytworzenie  naszego  piś^- 
miennictwa.  Czynniki  te  wylicza  w  pi*zywiedzionym  tu  ustępie. 

Miłość  swobody  przy  poświęceniu  się  dla  dobra  kraju  tak  zna- 
mienita u  przodków  naszych,  równająca  ich  do  starożytnych  Greków 
i  Rzymian,  religijność  i  prostota  z  niemi  połączona,  przypominająca 
obraz  patryarchalnych  czasów,  wystawia  nam  najpiękniejszy  ideał 
towarzystwa  ludzkiego,  do  którego  po  tyln  ofiarach  i  obłąkaniaih, 
nakoniec  przyjść  musi.  Chociażby  i  szczególne  czyny  przeciwko  tym 
odwiecznym  zasadom  przodków  naszych  mówiły,  poświadczają  je 
niezbicie,  prócz  dziejów,  same  hasła  od  nich  ulubione:  Wiara,  król 
z  narodem,  naród  z  królem;  poświadcza  je  zwyczaj  ojców, 
nazywania  króla  ojcem,  siebie  bracią,  kraj  rodzinny  matką,  a  Maryą 
w  niebie  Polski  królową.  Jakże  godnego,  umiarkowanego  i  wdzię- 
cznego narodu  widzimy  obraz  w  tej  czci  wolnego  ludu  dla  obieranych 
i  prawami  ograniczonych  królów,  z  jaką  pokolenie  Piastów  i  Jagiełłów 
przez  wieki  aż  do  wygaśnienia  potomków  na  tronie  utrzymywała, 
mimo,  że  pierwszy  prostym  rolnikiem  i  kołodziejem,  drugi  był  tylko 
książęciem  pobratymczego  ludu!  mimo  że  przez  ciąg  tych  wieków 
wokoło  z  wszechwładnością  utwierdzonych  tronów  spadali  monar- 
chowie. Jakże  przytem  miłą  patryarchalną  prostotę  oznacza  wj  bór 
rolnika  na  tron  dlatego,  że  domowi  jego  Bóg  błogosławił,  że  z  oszczę- 
dności swojej  mógł  przychodniom  gościnnie  służyć  Starożytni  wy- 
wodzili od  bogów  potomstwo  królów  swoich,  i  na  tem  ich  sławę 
chcieli  utwierdzać;  w  rolniczym  narodzie  naszym  od  rolnika  wywo- 
dziło się  plemię  coraz  znakomitszych  Piastów.  Jakże  świetną  i  wy- 
łączną jest  wielkość  gospodarnego  Eazimier/a,  gdy  obok  tytułu 
Wielkiego  królem  go  chłopków  mianujemy,  jakże  pamiętnym  byłby 
w  d/jejach  starożytności  król,  co  ziemię  wyrwawszy  z  okropnych 
zaburzeń,   dobija   się   orężem    pokoju,  i  w  nim  setne  miasta  buduje, 

*)  Percy,  arcybiskup,  pierwszy  dał  początek  zbiorom  pieśni  ludowych 
piztz  wydanie  angielskich  w  r.  1765.  *)  Macpherson  był  tak^.e  zbieraczem,  ale 
głóAvnie  zasłynął,  podając  swoje  utwory  za  pieśni  Ossyana.  *^)  Herder  pierwszy 
porównawczo  ć&dał  pieśni  ludowe  w  dziele:  „Die  Stimmen  der  Volker"  1778. 
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zwołanemu  narodowi  nadaje  prawa,  ittawia  świątynię  naak,  zaludnia 
wyniszczoną  ziemię  zwabionymi  przychodniami,  rozszerza  handel, 
a  ostatniej  klasy  ludu  ojcem  i  opiekunem  się  staje.  Ileż  jest  ujmu- 
jącą ta  pobożność,  z  jaką  się  rycerze  do  boju  wychodzący  oddawali 
opiece  Panu  zastępów  w  świątyniach,  do  których  zwycięskie  z  boju 
znosili  chorągwie,  pobożność,  z  jaką  się  zgromadzali  do  przybytku 
Pańskiego  przed  zaczęciem  obrad,  gdzie  kapłan  tak  pełen  godności 
jak  prostoty,  wskazując  na  zgromadzone  popioły  królów  i  bohaterów, 
zachęcał  do  naśladowania  zgody,  poświęcania  się  dobru  publicznemu 
i  działania  w  jednakowo  pojętej  miłości  Boga  i  kraju! 

Jakże  świetnym  jest  przykładem  świętości  w  dotrzymaniu  słowa 
owa  sprawa  Zygmunta  Augusta  z  narodem  o  potajemne  zaślubienie 
Barbary!  Jakaż  tu  walka  między  troistą  miłością  i  poszanowaniem 
religii,  króla  i  kraju,  czyli  odwołać  przysięgę  Bogu  przez  króla 
uczynioną,  dlatego,  że  była  bez  wiedzy  i  woli  narodu,  czy  zadać 
ranę  sercu  ukochanego  króla,  ażeby  uprzedzić  szkodę  krajowi? 
Jakiejże  godności,  umiarkowania  i  czucia  ofiary,  której  naród  od 
króla  wymagał,  dowodzi  mowa  Boratyńskiego,  wśród  której,  że  się 
razem  sumienia,  ojczyzny  i  serca  królewskiego  dotyczy,  senat  raz 
pierwszy  ugiął  kolana,  i  nakoniec  religii  i  miłości  małżeńskiej  umiał 
poświęcić  swoje  prawa  i  mogącą  wyniknąć  szkodę  dobra  publicznego. 

Rycerstwo,  uprawie  roli  w  pokoju  oddane,  ani  ślepo  rachubie 
jednego  wodza  podległe,  ani  dowolnie  błąkające  się  i  szukające 
przygód,  ale  wspólnie  z  rozległycch  siedzib  przeciw  nieprzyjacielowi 
kupiące  się,  oddzielnem  jest  także  r}xerstwem,  piękne  poezyi  pole 
otwierającem,  i  trzyma  pewien  środek  między  patryarchalnością  a  ry- 
cerstwem gre-ckiem  i  rzymskiem.  Jakże  to  godną  postać  w  poezyi 
mieć  mogą  owi  radą  i  mieczem  zasłużeni  obywatele,  którym  naród 
wysokie  dostojeństwa  powierzał,  i  ich  bogobojności,  prostemu  rozsąd- 
kowi i  szlachetności  losy  swoje  poufał,  nadawał  im  liczne  włości. 
Zyskiwali  błogie  i  nagradzające  pierwszeństwo  w  usłużeniu  krajowi, 
bądź  gdy  wystawiali  wojska  i  jego  potrzeby  wspierali,  bądź  gdy 
uboższym  przeznaczali  wioski  w  posiadanie,  otwierali  im  drogę  df> 
usługi  publicznej,  i  w  domach  swoich  gościnnie  dla  każdego  otwar- 
tych, utrzymywali  towarzyskość,  przykładem  i  wsparciem  liczną  przy- 
sposabiah  młodzież,  wysyłając  ją  za  granicę,  wspierając  talenta  i  roz- 
szerzając własnym  kosztem  i  pracą  potrzebne  nauki. 

Jakże  piękną  jest  ta  wdzięczność  uboższej  szlachty,  która,  mając 
głos  w  obradach  publicznych,  wysyłaną  była  od  panów,  w  obronie 
ich  spraw  najważniejszych,  przed  króla  i  senat,  która  bronionych 
panami  swymi  nazywając,  nic  nie  traciła  na  powadze,  wymową  i  zna- 
jomością prawa  podziwienic  i  uszanowanie  wzbudzając.  Czyż  także 
nie  stanowi  pięknej  cechy  narodu  to  poszanowanie  dla  obywateli 
szlachetnych,  roztropnych  i  mymową  ujmujących,  co  dawnym  sta- 
rożytnym zwyczajem,  między  sąsiadami  godzili  rozterki,  uprzedzali 
prawnictwo  własnemi  majątkami,  przyjacielskiemi  ucztami  i  wszelkim 
wpływem  zapobiegali  niezgodom,  do  których  wszyscy  z  ufnością 
udawali  się  po  rady,  którym  tyle  ojców  powierzało  na  łożu  śmierci 
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losy  potomstwa.  Jakie  chlubniejszym  dla  narodu  by)  zwyczaj  ten 
(dotąd  nawet  się  utrzymujący)  niżeli  owo  rycerstwo,  co  siłą  na  nie 
sprawiedliwość  nacierać  musiało!  jakże  on  znamionuje  łagodność  cha- 
rakteru, towarzyskość  ludu,  mocą  przekonania  dającego  się  wywieść 
z  błędu,  lub  się  poświęcić  dla  zgody  i  darować  urazę.  Nie  sąi  chlubą 
narodu  królowie,  którzy  ograniczeni  prawami  mieli  tyle  części  od 
ludu,  tyle  sposobności  do  dobrodziejstw  i  tyle  powagi  u  sąsiedzkich 
monarchów,  ie  im  sprawy  między  sobą  przekładali,  i  na  ich  jednania 
przestawali,  lub  nieszczęśliwi  udawali  się  pod  ich  opiekę  i  obronę, 
którym  oni  ze  szlachetnem  wojskiem  tak  chętnie  szli  w  pomoc.  Jakie 
miłym  obrazem  są  te  po  róinych  ziemiach  i  grodach  zwoływane 
sejmy,  na  które  tak  jak  do  obozu  zjeidiali  się  obywatele  z  dalekich 
zagród,  z  tych,  których  miłość  rolnictwa  samotności  oddala,  miłość 
kraju  i  dobra  Rzeczypospolitej  stowarzyszała. 

Rolniczy  naród  później  niieli  handlujący  przychodzi  do  oświe- 
cenia, ale  najdłniej  zachowuje  czystość  obyczajów,  prostotę  i  miłość 
kraju.  Handel  i  przemysł  czyni  obojętnym  na  ziemię  rodzinną,  staje 
się  popędem  do  krąienia  po  świecie,  i  podług  zysku  każe  szukać 
i  obierać  mieszkanie;  rolnictwo  przywiązuje  do  ziemi,  jako  córki  do 
rodzicielskiego  domu.  W  rolniczym  narodzie  przywiązany  do  zagrody 
ojców  swoich  mieszkaniec,  podający  do  poboinych  pokoleń  przyjaźń 
i  pomoc  sąsiedzką,  łączący  się  na  pogranicznych  włościach  związkami 
krwi,  zachowuje  słodycz  i  uprzejmość  w  poiycin,  szczerość  i  poświę- 
cenie się  przyjemnym  związkom. 

Taki  to  charakter  był  naszych  przodków:  przywiązanie  do  ziemi 
i  gościnność,  którzy  najczęściej  miasta  zostawiali  dla  przychodniów, 
im  oddawali  handel  i  ubieganie  się  za  zyskami,  sobie  tylko  radę 
dobra  pubhcznego,  uprawę  ziemi  i  jej  obronę  zostawując.  W  tern 
oni  przywiązaniu  do  kraju  nie  byli  chciwi  na  zdobycze,  nie  szukali 
zysków  po  morzach  dalekich  i  obcych  stolicach,  naukowe  tylko 
związki  mieli  z  oświeconymi  narody,  uzbrojonych  tylko  cudzoziemców 
zapędzali  za  granicę,  i  wracali  do  miłych  zagród,  tylokrotnie  woj- 
nami zniszczonych,  przyjmując  gościnnie  na  łono  swoje  przybyszów 
z  krzyiem,  z  księgami  lub  z  przemysłem  i  kunsztem,  przytułku  lub 
zysku  szukających. 

Po  tej  ogólnej  charakterystyce  ducha  narodowego,  wskazawszy  przytem 
wpływ  literatury  greckiej  i  rzymskiej,  oraz  pisma  świętego,  kreśli  Brodziński 
obraz  poezyi  naszej  w  wieku  JtVI,  zastanawiając  sie  głównie  nad  Kochanow- 
skim, Śzymonowiczem  i  Zimorowiczem,  Pomija  okres  zepsucia  smaku,  a  powie- 
dziawszy o  wpływie  literatury  francuskiej  w  wieku  XVIiI,  kreśli  sylwetki 
Naruszewicza,  Trembeckiego,  Krasickiego,  Węgierskiego,  Szymanowskiego, 
Kniaźnina,  Karpińskiego;  wreszcie  poezye  Woronicza  dają  mu  sposobność  do 
rozpisania  się  o  smętnych  uczuciach  narodowych. 

Króciutki  zarys  teatru  narodowego  po  upadku  Rzeczypospolitej  kończy 
cześć  trzecią  rozprawy.  W  części  IV  mówi,  jakie  wzory  dla  literatury  polskiej 
są  najodpowiedniejsze  i  co  dla  Polski  romantycznem  zwaó  moina. 

Poezya  polska  za  Zygmuntów  (mówię  tu  wszędzie  o  celniejszych 
pisarzach)  znamionuje  się,  przy  zwięzłości  klasyków,  miłą  prostotą; 
za  Stanisława  Augusta  nosi  cechę  dokładności  i  rozgałęzienia  bogactw 
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języka;  za  naszych  czasów  zyskała  piętoo  większej  czystości,  poprawy, 
i  gasta,  co  znakomitą  wróżbą  jej  coraz  świetniejszego  postępu  być 
może,  jeżeli  przy  odzyskanej  czystości  języka,  wyrzuciwszy  obce  wy- 
razy, obcego  jeszcze  toku  wystrzegać  się  będziemy. 

Go  do  ducha  poezyi  naszej,  widzimy  w  niej  wszędzie  panującą 
miłość  ojczyzny,  zapał  w  uwielbianu  szlachetnych  obywatelskich  czy- 
nów, umiarkowanie  w  uniesieniu,  imagioacyę  swobodną  nie  przera- 
żającą, bez  fantastycznych  wyobrażeń,  łagodną  tkliwość,  prostotę 
zbyt  małej  liczbie  tegoczesnych  obcych  pisarzów  właściwą,  rolnicze 
obrazy  wiejskości  i  rodzinnego  pożycia,  moralność  praktycznej  filo- 
zofii,  namiętności  nie  burzliwe  i  skromność  obyczajów. 

Tego  ducha  trzymać  się  jest  może  naj zbawienniej szym  pożytkiem 
dla  dalszych  owoców.  W  czasach  naszych  zyskaliśmy  tyle  w  rozma- 
itych gałęziach  poezyi,  że  z  opiekuńczym  wiekiem  nauk  Zygmunta 
Augusta  możemy  iść  w  porównanie,  stratę  tylko  wyłącznego  dowcipu 
Krasickiego,  wynagrodzić  sobie  możemy  znakomitym  postępem  pło- 
dów dramatycznych.  Ujmę  sobie,  a  krzywdę  postępkowi*^)  zrobimy, 
jeżeli  się  tylko  o  tyle  cenić  i  o  tyle  doskonalić  zechcemy,  ile  się  do 
obcych  możem  przyrównywać.  Żaden  naród  nie  doskonalił  się  tą  drogą, 
a  każdy  ma  swoich  pisarzów,  których  umie  oceniać,  według  narodo- 
wego ducha  i  gifetu  swojego.  W  języku  i  charakterze  narodowym, 
możemy  zakładać  wszystkiego  nadzieje. 

Co  do  czucia  romantyczności,  jeżeli  ją  czytelnik  w  tym  duchu 
uważać  zechce,  jak  ją  wyżej  rozwinąć  się  starałem,  nie  pozwolę  sobie 
więcej  żadnych  uwag,  byłoby  to  albowiem  wykreślać  władzę  myślenia, 
nadawać  przepisy  czuciu,  wzór  jej  jest  w  naturze,  z  którego  czytać 
nikt  się  od  nikogo  nie  nauczy.  Każdy  jako  człowiek  pojmujący  czu- 
ciem głos  i  widok  natury,  oraz  dziejów  człowieczeństwa,  pojmuje  ją; 
jako  Polacy  chrześcijanie  nie  szukajmy  wrażenia  romantycznego  z  re- 
ligii, w  tych  okropnościach  posępności,  jak  ją  znalazły  ludy  germań- 
skie; szanujmy  w  niej  łagodniejsze  towarzyskie  uczucia,  jakiemi  tchnął 
święty  jej  prawodawca,  jakie  z  jej  nauk  wypływać  powinny,  i  jak 
ją  przodkowie  nasi  pojmowali.  I  jako  Polacy,  przywiązani  do  ziemi 
ojców,  nie  szukajmy  do  wspomnienia  na  przodków,  wzorów  w  ry- 
cerskiej poezyi  średnich  wieków,  malujmy  ich  sposobem  obywatel- 
skich rycerów,  zajętych  radą  o  jej  dobro,  żyjących  z  rolnictwa,  nie 
warujących  się  po  skałach  jak  orły,  nie  wypadających  z  gniazd  swoich 
jak  orły  na  zdobycz  po  poblizkich  równinach,  nie  za  sławę  dam 
swoich,  ale  za  ziemię  walczących.  Teraz  szczególniej  żyjemy  w  wieku 
pełnym  wspomnień.  Cudowne  losy  naszej  ojczyzny  są  wielkiem  po- 
lem dla  poezyi.  Bo  romantycznością  naszą  są  nasze  niegdyś  miasta, 
których  obwody  już  czarna  rola  przykryła,  smutne  grody,  w  których 
nasi  królowie  przemieszkiwali,  a  do  których  murów  teraz  wieśniacy 
strzechy  swoje  przytykają;  stolica,*^)  gdzie  teraz  na  oddzielonej  ziemi 
śpią   dwie  ukochane   rodziny    królów  naszych  i  tylu  rycerzów;  Sy- 


'')  postępkowi       postępowi.     '^)  mowa  tu  o  Krakowie  i  o  p^robacli  na 
Wawelu. 
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billa,'^)  gdzie  marne  pozostaiki  świetności  naszej  przed  zagładą 
uniesiono;  mogiły  rycerzów,  które  po  niwacli  naszych  wszędzie  na- 
potykamy; rycerstwo,  co  na  wzór  Eneasza  zniszczoną  opuściło  Troję, 
nie  dla  zakładania  nowej  siedziby  na  ziemi  Latyńskiej,  ale  dla  do- 
chowania oręża  z  okupem  krwi  za  cudzą  sprawę,  aby  z  nim  wrócić 
do  grobu  ojczyzny,  z  niesłychaną  nadzieją. 

O  ile  wzorów  niemieckiej,  czyli  francuskiej  poezyi  trzymać  się 
mamy,  powinien  każdemu  wskazać  gust  narodowy,  nie  zaś  uprze- 
dzenie za  jednym  albo  przeciw  drugiemu.  Nie  bądźmy  echem 
cudzoziemców.  Nie  na  samem  zachowaniu  formalności  i  przyję- 
tego gustu  zalety  jednej,  ani  też  na  odstąpieniu  wszelkich  przepisów 
zawisły  piękności  drugiej.  Geniusz  umie  swobodę  swoje  z  prawami 
pogodzić;  mierny  talent  nic,  prócz  ich  niewolniczego  dopełnienia,  nie 
zrobi.  Strzeżmy  się  samej  powierzchowności  francuskiej,  nie  do  uczu- 
cia, ale  do  gustu  tylko  mówiącej,  gdyż  wyższe  jest  poezyi  powołanie; 
strzeżmy  się  zapuszczenia^^)  niemieckiego,  które  miasto  nadania  barwy 
wyobrażeniom,  zaciemnia  pojęcie.  Nie  szanujmy  wyłącznie  w  poezyi 
samego  dobrego  tonu,  jak  nas  Francuzi  nauczyli,  gdyż  ona  jest  je- 
dynym pomnikiem  złotego  wieku,  i  teraz  jak  na  godach  świąt  Sa- 
turnowych,^*)  powinni  wszyscy  mieć  do  niej  uczestnictwo.  Francuzi 
nie  znający  w  swej  poezyi  tylko  wysokie  osoby,  albo  idealnych  pa- 
sterzów,  nie  malnją  obywatelstwa,  czem  Niemcy  poezyą  swoją  upo- 
wszechniają, i  zbawienne  osiągają  skutki,  wystawnjąc  piękny  ideał 
rodzinnego  pożycia.  Czcić  należy  cnoty  i  zasługi  wielkich  osób,  ale 
nie  wystawiajmy  ich  jak  francuskie  zimne  ody,  i  zawsze  jednotonne 
tragedye,  w  któryyh  nie  odznaczają  ich  piętnem  charakteru,  wieku 
i  stopnia,  ale  z  jednakową  zawsze  galanteryą  i  dworszczyzną  każą 
im  deklamować.  Nie  na  błahem  też  tylko  zaspokojeniu  prawdopo- 
dobieństwa przez  termin  24  godzin,  i  cztery  ściany,  ale  na  wraża- 
jącem  i  rozsądnem  rozwijaniu  watka  sztuki  zależy  zamiar  drama- 
tyczny; sądźmy  o  sztuce  według  tego,  ile  nas  do  końca  interesuje, 
jakie  uczucie  zostania  w  nas  po  opuszczeniu  sceny.  Nie  róbmy  równie 
jak  Niemcy  wszystkich  bohaterów  szumnymi  poetami,  szanujmy  obok 
natury  sztukę  i  przyzwoitość,  nadewszystko  kunsztowne,  niż  niewol- 
nicze prawdopodobieństwo.  Nie  bądźmy  jąji  Francuzi  niewolnikami 
przepisów,  ażeby  się  coś  naturze  zostało;  nie  bądźmy  jak  Niemcy 
zuchwałymi  ich  przestępcami,  ażeby  naturze  shiżyła  sztuka  i  prawa 
rozsądku.  Poezya  być  powinna  jak  kamień  drogi,  który  mając  war- 
tość swoją  wewnętrzną,  przez  polor  i  sztukę  nabiera  jej  jeszcze 
i  dla  oka  powabniejszym  się  staje.  Wewnętrzne  poezyi  zalety,  czucia 
i  imaginacyi.  osobliwie  zaś  dążenia  filozoficznego  widzimy  w  Niem- 
cach; zewnętrzne,  gustu  i  poloru,  mamy  we  Francuzach;  powinnibyśmy 


'^)  świMynia  Sybilli,  wzniesioDa  w  Puławach  przez  ks.  Izabellę  Czarto- 
lyska,  a  poświecona  pamiątkom  narcdoA*5m.  ^*)  zapuszczenie^  pmatwanina, 
zaniedljanłe.  '*)  święta  Satuinowc  w  Rzjmie  eyyniły  na  ten  dzień  wolnymi 
nawet  niewolników. 
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obiedwie  połączyć.  Jak  aczacia  czerpane  z  powszechnej  natury,  tak 
przepisy,  wynikłe  z  powszechnego  rozsądku,  wszędzie  słu^^yć  powinny. 
Słońce  wszędzie  płody  rozwija,  gdzie  sięga,  ale  ręka  sztuki  idzie  mu 
na  pomoc.  Gdzie  płodna  ziemia,  tam  sztuka  strzeże  przebujania  i  zdobi 
ją;  gdzie  mniej  płodna,  tam  więcej  dopomaga  naturze. 

Kończy  Brodziński  wezwaniem  współziomków,  ażeby  na  wzór  narodów 
romańskicłi  i  germańskich,  które  według  właściwego  sobie  ducha  ubiegają  się 
wzajemnie  o  postęp  w  naukach,  kunsztacłi  1  narodowości,  starali  się  również 
o  odznaczenie  8ię  właściwym  sobie  duchem  w  guście  i  tworach  talentu,  tak  jak 
od  niepamtętnyeli  czasów  wyodrębnili  »ię  odmiennym  językiem  i  charakterem. 


II.   Adam   Mickiewicz. 

1.  Ballady  i  Romanse. 

a)  Romantyczność. 


Me  thinks  I  sec... 

—  Where? 
In  my  miiid'8  eyes. 

Shakeapeare. 

Zdftje  mi  się,  ie  widzę...  gdzie T 
Praód  oczami  mojej  duszy. 


Słuchaj,  dzieweczko!  Ach,  to  on!  lica  twoje!  oczki  twoje! 

—  Ona  nie  słucha.  Twoja  biała  sukienka... 

To  dzień  biały!  to  miasteczko!  j  ^  ^    ^,.^,     .^  ^^„34^, 

Przy  tobie  niema  iywego  dacba;  ^imny  -  jakie  zimne  dłonie! 

Co  tam  wkoło  siebie  chwytasz?  ^utaj  połóż  tu  na  łonie, 

Kogo  wołasz,  z  kim  się  witasz?  p^yciśnij  mnie  -  do  ust  usta! 

—  Ona  nie  słucha. 

„Acł)Jak  tam  zimno  musi  być  w  gro- 

To  jak  martwa  opoka  Umarłeś!  tak,  dwa  lata!  [bie! 

Nie  zwróci  w  stronę  oka,  Weź  mię,  ja  umrę  przy  tobie, 

To  strzela  wkoło  oczyma,  Nie  lubię  świata! 

To  się  łzami  zaleje,  ,4,  *    u  i   i  •  *>     • 

^...        ,       ^''        .,  ^  -Zle  mi  w  złych  ludzi  tłumie, 

Coś  niby  chwyta,  coś  niby  trzyma,  o*  •        j 

D      ł  ..^,..      '^        "^      '  Płaczę,  a  om  szydzą: 

Rozpłacze  się  i  zaśmieie.  ^^    •  -i  x     • 

^  ^  '  Mówię  —  nikt  nie  rozumie; 

„Tyżeś  townocy?toty,  Jasieńku!  Widzę—  oni  nie  widzą. 
Ach!  i  po  śmierci  kocha!  ^śród  dnia  przyjdź  kiedy...  To  może 

Totaj, ' tutaj,  pomaleńku!  [we  śnie? 

Czasem  usłyszy  macocha!  Nie,  nie...  trzymam  ciebie  w  ręku. 

„Niech  sobie  słyszy  ~  już  niema  ?^^^^  ^°^^^^'  .«^^'^'  "^J  Jasieńku! 
Już  po  twoim  pogrzebie!     [ciebie!     ^^^^^^^  wcześnie,  jeszcze  wcześnie! 
Ty  jut  umarłeś?  Ach!  ja  się  boję!         „Mój  Boże,  kur  się  odzywa. 
Czego  się  boję  mego  Jasieńka?  Zorza  błyska  w  okienku, 
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Gdzie  znikłeś!  ach!  stój,  Jasieńku!     „Słucłiaj,  dzieweczko! — krzykuieśród 
Ja  nieszczęśliwa!"  Starzec  i  na  lud  zawoła:^)     [zgiełku 

Tak  się  dziewczyna  z  kochankiem  Ufajcie  memu  oku  i  szkiełku, 
Bieży  za  nim,  krzyczy,  pada...    [pieści,  ^'^  ^  "^®  ^^^^^ę  dokoła. 
Na  ten  upadek,  na  głos  boleści,  „Duchy— karczemnej  tworem  gawie- 

Skupia  się  ludzi  gromada.  W  głupstwa  wywarzone  kuźni,     [dzi, 

„Mówcie  pacierze!  —  krzyczy  pro-  Dziewczyna  duby  smalone  bredzi, 
Tu  jego  dusza  być  musi.     [stota,*)    A  gmin  rozumowi  bluźni". 
Jasio  być  musi  przy  swej  Karusi;  „Dziewczyna  czuje,  odpowiadam 

On  ją  kochał  za  żywota!  A  gawiedź  wierzy  głęboko;   [skromnie, 

I  ja  to  słyszę  i  ja  tak  wierzę,       Czucie  i  wiara  silniej  mówi  do  mnie, 
Płaczę  i  mówię  pacierze.  Niż  mędrca  szkiełko  i  oko. 

„Martwe  znasz  prawdy,  nieznane  dla  ludu, 
Widzisz  świat  w  proszku,  w  każdej  gwiazd  iskierce; 
Nie  znasz  prawd  żywych,  nie  obaczysz  cudu! 
Miej  serce  i  patrzaj  w  serce!" 

b)  Świtezianka. 

Jakiż  to  cłiłopiec  piękny  i  młody. 
Jaka  to  obok  dziewica. 
Brzegami  sinej  Ś witezi  wody 
Idą  przy  świetle  księżyca? 

Ona  mu  z  kosza  daje  maliny, 
A  on  jej  kwiatki  do  wianka; 
Pewnie  kochankiem  jest  tej  dziewczyny. 
Pewnie  to  jego  kochanka. 

Każdą  noc  prawie,  o  jednej  porze, 
Pod  tym  się  widzą  modrzewiem. 
Młody  jest  strzelcem  w  tutejszym  borze. 
Kto  jest  dziewczyna?  ja  nie  wiem. 

Skąd  przyszła?  darmo  śledzić  kto  pragnie; 
Gdzie  uszła?  nikt  jej  nia  zbada. 
Jak  mokry  jaskier  wschodzi  na  bagnie. 
Jak  ognik  nocny  przepada. 

„Powiedz   mi,  piękna,  luba  dziewczyno, 
Na  co  nam  te  tajemnice? 
Jaką  przybiegłaś  do  mnie  drożyną? 
Gdzie  dom  twój,  gdzie  są  rodzice? 

„Minęło  lato,  zżółkniały  liścia-^) 
I  dżdżysta  nadchodzi  pora; 


*)  prostota  —  lud  prosty.  ')  starzec  ten  przedstawia  sucha  racyonali- 
styczna  filozofią  XVIII  w.,  lekceważącą  uczucia  i  utwory  fantazyi.  W  słowach, 
włożonych  w  jego  usta,  powtarza  Mickiewicz  zarzuty  robione  romantyzmowi 
przez  Jana  Śniadeckiego.    ^)  liścia  —  dla  rymu. 
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Zawsze  mam  czekać  twojego  przyjścia 
Na  dzikich  brzegach  jeziora? 

„Zawszeż  po  kniejach,  jak  sama  płocha. 
Jak  upiór,  błądzisz  w  noc  ciemną? 
Zostań  się  lepiej  z  tym,  kto  cię  kocha, 
Zostań  się,  o  luba,  ze  mną! 

^Chateczka  moja  stąd  niedaleka, 
Pośrodku  gęstej  leszczyny; 
Jest  tam  dostatkiem  owoców,  mleka, 
Jest  tam  dostatkiem  zwierzyny". 

„Stój,  stój  —  odpowie  —  hardy  młokosie, 
Pomnę,  co  ojciec  rzekł  stary: 
Słowicze  wdzięki  w  mężczyzny  głosie, 
A  w  sercu  —  lisie  zamiary. 

„Więcej  się  waszej  obłudy  boję, 
Niż  w  zmienne  ufam  zapały; 
Możebyra  prośby  przyjęła  twoje, 
Ale  czy  będziesz  mnie  stały?" 

Chłopiec  przyklęknął,  chwycił  w  dłoń  piasku, 
Piekielne  wzywał  potęgi, 
Klął  się  przy  świętym  księżyca  blasku. 
Lecz  czy  dochowa  przysięgi? 

„Dochowaj,  strzelcze,  to  moja  rada, 
Bo  kto  przysięgę  naruszy, 
Ach  biada  jemu,  za  życia  biada! 
I  biada  jego  złej  duszy!" 

To  mówiąc,  dziewka  więcej  mi  czeka, 
Wieniec  włożyła  na  skronie 
I,  pożegnawszy  strzelca  z  daleka, 
Na  zwykłe  uchodzi  błonie. 

Próżno  się  za  nią  strzelec  pomyka. 
Rączym  wybiegom  nie  sprostał; 
Znikła  jak  lekki  powiew  wietrzyka, 
A  on  sam  jeden  pozostał. 

Sam  został,  dziką  powraca  drogą. 
Ziemia  uchyla  się  grzązka; 
Cisza  wokoło,  tylko  pod  nogą 
Zwiędła  szeleszczę  gałązka. 

Idzie  nad  wodą,  błędny  krok  niesie, 
Błędnemi  strzela  oczyma; 
Wtem  wiatr  zaszumiał  po  gęstym  lesie, 
Woda  się  burzy  i  wzdyma. 

Burzy  się,  wzdyma,  pękają  tonie, 
O  niesłychane  zjawiska! 
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Ponad  srebrzyste  Świtezi  błonie 
Dziewicza  piękność  wytryska. 

Jej  twarz,  jak  r<5*y  białej  zawoje. 
Skropione  jutrzenki  łezką; 
Jako  mgła  lekka,  tak  lekkie  stroje 
Owiały  postać  niebieską. 

„Chłopcze  mój  piękny,  diłopcze  mój  młodyl 
Zanuci  czule  dziewica. 
Poco  wokoło  Świtezi  wody 
Błądzisz  przy  świetle  księżyca? 

„Poco  żałujesz  dzikiej  wietrznicy, 
Która  cię  zwabia  w  te  knieje, 
Zawraca  głowę,  rzuca  w  tęsknicy 
I  może  jeszcze  się  śmieje? 

„Daj  się  namówić  czułym  vy razem; 
Porzuć  wzdycłiania  i  żale. 
Do  mnie  tu,  do  mnie!  tu  będziem  razem 
Po  wodnym  pląsać  krysztale. 

„Czy  zechcesz  niby  jaskółka  chybka 
Oblicze  tylko  wód  muskać, 
Czy  zdrów  jak  rybka,  wesół  jak  rybka, 
Cały  dzień  ze  mną  się  pluskać, 

A  na  noc  w  łożu  srebrnej  topieli, 
Pod  namiotami  zwierciadeł. 
Na  miękkiej  wodnych  lilijek  bieli, 
Śród  boskich  usnąć  widziadeł^. 

Wtem  z  zasłon  błysną  piersi  łabędzie: 
Strzelec  w  ziemię  patrzy  skromnie, 
Dziewica  w  lekkim  zbliża  się  pędzie 
I  „do  mnie  —  woła  —  pójdź  do  mnie!*' 

.  I  na  wiatr  lotne  rzuciwszy  stopy. 
Jak  tęcza  śmiga  w  krąg  wielki, 
To  znowu  siekąc  wodne  zatopy, 
Srebrnemi  pryska  kropelki. 

Podbiega  strzelec  i  staje  w  biegu, 
I  chciałby  skoczyć  i  nie  chce; 
Wtem  modra  fala,  prysnąwszy  z  brzegu, 
Zlekka  mu  stopy  załechce. 

I  tak  go  łechce  i  tak  go  znęca. 
Tak  się  w  nim  serce  rozpływa. 
Jak  gdy  tajemnie  rękę  młodzieńca 
Ściśnie  kochanka  wstydliwa. 

Zapomniał  strzelec  o  swej  dziewczynie. 
Przysięgą  pogardził  świętą, 
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Na  zgnbę  oślep  bieży  w  głębinie,*; 
Nową  zwabiony  ponętą. 

Bieży  i  patrzy,  patrzy  i  bieży. 
Niesie  go  wodne  przestworze; 
Jnż  zdała  snchych  odbiegł  wybrzeży, 
Na  średniem  igra  jeziorze. 

I  Już  dłoń  śnieżną  w  Bwej  dśnie  dłoni, 
W  pięknych  licach  topi  oczy, 
Ustami  usta  różane  goni 
I  skoczne  okręgi  toczy. 

Wtem  wietrzyk  świsnął,  obłoczek  pryska. 
Co  ją  w  łudzącym  krył  blasku; 
Poznaje  strzelec  dziewczynę  z  bliska, 
Ach,  to  dziewczyna  z  pod  lasku! 

^A  gdzie  przysięga?  gdzie  moja  rada? 
Wszak  kto  przysięgę  naruszy, 
Ach  biada  jemu,  za  życia  biada! 
I  biada  jego  złej  duszy! 

^Nie  tobie  igrać  przez  srebrne  tonie, 
Lub  nurkiem  pluskać  w  głąb  jasną; 
Surowa  ziemia  ciało  pochłonie,    • 
Oczy  twe  żwirem  zagasną. 

„A  dusza  przy  tem  świadomem  drzewie 
Niech  lat  doczeka  tysiąca; 
Wiecznie  piekiehie  cierpiąc  zarzewie, 
Nie  ma  czem  zgasić  gorąca^. 

Słyszy  to  strzelec,  błędny  krok  niesie, 
Błędnemi  rzuca  oczyma; 
A  wicher  szumi  po  gęstym  lesie, 
Woda  się  burzy  i  wzdyma. 

Burzy  się,  wzdyma  i  wre  aż  do  dna, 
Kręconym  nurtem  pochwycą, 
Roztwiera  paszczę  otchłań  podwodna, 
Oinie  z  młodzieńcem  dziewica. 

Woda  się  dotąd  burzy  i  pieni; 
Dotąd  przy  świetle  księżyca 
Snuje  się  para  znikomych  cieni: 
Jest  to  z  młodzieńcem  dziewica. 

Ona  po  srebmem  pląsa  jeziorze. 
On  pod  tym  jęczy  modrzewiem. 
Kto  jest  młodzieniec?  Strzelcem  był  w  borze. 
A  kto  dziewczyna?  ja  nie  wiem. 

Płuiyny,  12  sierpnia,  1821  r. 


^  prowincyonalizm,  zam.  w  głębiny. 

OMMZ  uTocrair  nmtu  toh  il  S 
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c)  Pani  Twardowska. 


Jedzą,  piją,  lalki  palą, 
Tańce,  hulanka,  swawola; 
Ledwie  karczmy  nie  rozwalą 
Cha,  cha,  chi,  chi,  hejże,  hola! 

Twardowski  siadł  na  końcu  stoła, 
Podparł  się  w  boki  jak  basza: 
Hulaj  dusza!  hulaj!  woła, 
Śmieszy,  tumani,  przestrasza. 

Żołnierzowi,  co  grał  zucha, 
Wszystkich  łaje  i  potrąca. 
Świsnął  szablą  koło  ucha, 
Juź  z  żołnierza  masz  zająca. 

Na  patrona  z  trybunału. 
Co  milczkiem  wypróżniał  rondel, 
Zadzwonił  kieską  pomału: 
Z  patrona  robi  się  kondel. 

Szewcu  w  nos  wyciął  trzy  szczutki, 
Do  łba  przymknął  trzy  rureczki, 
Cmoknął:  cmok — i  gdańskiej  wódki 
Wytoczyć  ze  łba  pół  beczki. 

Wtem,  gdy  wódkę  pił  z  kielicha, 
Kielich  zaświstał,  zazgrzytał; 
Patrzy  na  dno...  „Co  u  licha! 
Po  coś  tu,  kumie,  zawitał  ?** 

Dyablik  to  był  w  wódce  na  dnie. 
Istny  Niemiec,  sztuczka  kusa; 
Skłonił  się  gościom  układnie. 
Zdjął  kapelusz  i  dał  susa 

Z  kielicha  aż  na  podłogę; 
Pada,  rośnie  na  dwa  łokcie. 
Nos,  jak  haczyk,  kurzą  nogę 
I  krogulcze  ma  paznogcie. 

„A,  Twardowski?  witam,  bracie!" 
To  mówiąc,  bieży  obcesem, 
^Cóż  to?  czy  liż  mię  nie  znacie? 
Jestem  Mefistofelesem! 

„Wszak  ze  mnąś  na  Łysej  górze 
Robił  o  duszę  zapisy, 
Cyrogiaf  na  byczej  skórze 
Podpisałeś  ty,  i  bi^y. 

„Miały  słuchać  twego  rymu: 
Ty,  jak  dwa  lata  przebiega 


Miałeś  pojechać  do  Rzymu, 
By  cię  tam  porwać  jak  swego. 

„Już  i  siedem  lat  uciekło, 
Cyrograf  nadal  nie  służy. 
Ty,  czarami  dręcząc  piekło, 
Ani  myślisz  o  podróży. 

„Ale  zemsta,  choć  leniwa, 
Nagnała  cię  w  nasze  sieci; 
Ta  karczma  Rzym  się  nazywa. 
Kładę  areszt  na  waszeci". 

Twardowski  ku  drzwiom  się  kwapił 
Na  takie  dictum  acerhunty^) 
Dyabeł  za  kontusz  ułapił: 
„A  gdzie  jest  nohile  rerbum?^^ 

Co  tu  począć?  kusa  rada, 
Przyjdzie  już  nałożyć  głową... 
Twardowski  na  koncept  wpada 
I  zadaje  trudność  nową: 

„Patrz  w  konti*akt,  Mefistofilu, 
Tam  warunki  takie  stoją: 
Po  latach  tylu  a  tylu, 
Gdy  przyjdziesz  brać  duszę  moją, 

„Będę  miał  prawo  trzy  razy 
Zaprządz  ciebie  do  roboty, 
A  ty  najtwardsze  rozkazy 
Musisz  spełnić  co  do  joty. 

„Patrz,  oto  jest  karczmy  godło: 
Koń  malowany  na  płótnie; 
Ja  chcę  mu  wskoczyć  na  siodło, 
A  koń  niech  z  kopyta  utnie. 

„Skręć  mi  przytem  biczyk  z  piasku^ 
Żebym  miał  czem  konia  chłostać, 
I  wymuruj  gmach  w  tym  lasku. 
Bym  miał  gdzie  na  popas  zostać. 

„Gmach  będzie  z  ziarnek  orzecha. 
Wysoki  pod  szczyt  Krępaku,^ 
Z  bród  żydowskich  ma  być  strzecha. 
Pobita  nasieniem  z  maku. 

„Patrz,  oto  na  miarę  ćwieczek, 
Cal  gruby,  długi  trzy  cale: 
W  każde  z  makowych  ziarneczek 
Wbij  mi  takie  ti*zy  bretnale". 


')  ==  przykre  słowo.    *)  =  słowo  szlacheckie.    ')  Szczyt  tatrzański,  uwa- 
żany dawniej  za  najwyższy. 
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Mefistofil  duchem  skoczy, 
Konia  czyści,  karmi,  poi, 
Potem  bicz  z  piasku  utoczy 
I  już  w  gotowości  stoi. 

Twardowski  dosiadł  btegusa, 
Próbuje  podskoków,  zwi*otów. 
Stępa,  galopuje,  kłusa, 
Patrzy,  aż  i  gmach  już  gotów. 

„No,  wygrałeś,  panie  bićsie. 
Lecz  druga  r^ecz  nieskończona; 
Trzeba  skąpać  się  w  tej  misie, 
A  to  jest  woda  święcona**. 

Dyabel  kurczy  się  i  krztusi, 
Aż  zimny  pot  na  nim  bije, 
Lecz  pan  każe,  ^uga  musi: 
Skąpał  się  bi6<lak  po  szyję. 

Wyledał  potem  jak  z  procy. 
Otrząsł  się,  dbrum,  parsknął  rai 
„Teraz  jużeś  w  naszej  mocy, 
ŃąjgorętBzą-m  odbył  łaźnię". 


„Jeszcze  jedno,  będzie  kwita. 
Zaraz  pęknie  moc  eauirtowska. 
Patrzaj,  oto  jest  kobiśta, 
Moja  żoneczka,  Twardowska. 

„Ja  na  rok  u  Belzebuba 
Przyjmę  za  ciebie  mieszkanie, 
Niedi  przez  ten  rok  moja  luba 
Z  tobą,  jak  z  mężem,  zostanie. 

„Przysiąż  jej  miłość,  szacunek 
I  posłuszeństwo  bez  granic; 
Złamiesz  choć  jeden  warunek, 
Już  cała  ugoda  za  nic^. 

Dyabeł  do  niego  pół  ucha. 
Pół  oka  zwrócił  do  samki; 
Niby  patrzy,  niby  słucha, 
Tymczasem  już  blisko  klamkL 

Gdy  mu  Twardowski  dokucza. 
Od  drzwi,  od  okien  odpycha, 
Czmychnąwszy  dziurką  od  klucza 
Dotąd,  jak  czmycha,  tak  czmycha. 


d)   D  u  d  a  r  z. 

(Myśl  z  picŚDi  gminnej). 

Jakiż  to  dziadek,  jak  gołąb  siwy, 
Z  siwą  aż  do  pasa  brodą? 
D^yaj  go  chłopczyki  pod  rękę  wiodą, 
Wiodą  mimo  naszej  niwy. 

Starzec  na  lirze  brząka  i  nuci; 
Chłopcy  dmą  w  dudeczki  z  piórek. 
Zawołam  starca,  niech  się  zawróci 
I  przyjdzie  pod  ten  pagórek. 

„Zawróć  się,  starcze,  tu  na  igrzysko, 
Tu  się  po  siewbie  weselim; 
Co  nam  dał  Pan  Bóg,  tem  się  podzielim, 
I  do  wsi  na  noc  stąd  blisko". 

Posłuchał,  przyszedł,  skłonił  się  nisko 
I  usiadł  sobie  pod  miedzą; 
Przy  nim  po  bokach  chłopczyki  siedzą. 
Patrząc  na  wiejskie  igrzysko. 

Tu  brzmią  piszczałki,  biją  bębenki. 
Płoną  stosy  suchych  drewek; 
Piją  staruszki,  skaczą  panienki. 
Obchodząc  ścięto  dosiewek.') 


*)  dosiewkami  na  Litwie  nazywają  uroczystość  dokończenia  zasiewów, 
która  obchodzi  się  tak  jak  dożynki. 

3* 
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Milczą  piszczałki,  głnchną  bębenki, 
Porzuca  ogień  gromadka; 
Biega  staruszki,  biega  panienki, 
Biega  do  dudarza  dziadka. 

-Witaj,  dudarzu!  witamy  radzi, 
W  wesołej  przychodzisz  dobie; 
Pewnie  z  daleka  Pan  Bóg  prowadzi? 
Pogrząj  się  i  spocznij  sobie^. 

Wiodą,  gdzie  ogień,  gdzie  stół  z  murawy, 
Sadzą  dudarza  pośrodku: 
^Może  pozwolisz  na  trochę  strawy, 
Albo  na  szklaneczkę  miodku? 

^Widzim  i  lirę,  widzim  piszczałki. 
Zagraj  co  nam  samotrzed; 
Napełnim  za  to  tłomok,  kobiałki 
I  będziem  wdzięczni  waszeci^. 

—  ^No,  stójcież  cicho^  —  rzekł  do  gromadki, 
-Cicho  —  powtarza  —  w  dłoń  klaska. 
Jeżeli  chcecie,  zagram  wam,  dziatki. 
A  cóż  wam  zagrać?**  —  „Co  łaska!^ 

Wzi^  w  ręce  lirę  i  szklankę  sporą. 
Miodem  pierś  starą  zagrzewa. 
Mrugnął  na  chłopców,  ci  dudki  biorą, 
Brząknął,  nastroił  i  śpiewa: 

„Idę  ja  Niemnem,  jak  Niemen  długi, 
Od  wioseczki  do  wioseczki, 
Z  borku  do  borku,  z  smugów  na  smugi, 
Śpiewając  moje  piosneczki. 

„Wszyscy  się  zbiegli,  wszyscy  słuchali, 
Ale  nikt  mię  nie  rozumie; 
Ja  łzy  ocieram,  westchnienia  Uumię 
I  idę  dalej  a  dalój! 

Kto  mię  zrozumie,  ten  się  użali 
I  w  białe  uderzy  dłonie. 
Uroni  łezkę  —  i  ja  uronię, 
Ale  już  nie  pójdę  dalćj^. 

A  wtem  grać  przestał.  Nim  znowu  zacznie, 
Przelotem  spojrzał  po  błoniu; 
Lecz  w  jedną  stronę  spoziera  bacznie: 
Któż  tam  stoi  na  ustroniu? 

Stała  pasterka  i  plotła  wieniec, 
To  uplecie,  to  rozplecie; 
A  obok  przy  niej  stoi  młodzieniec 
I  splecione  przyjął  kwiecie. 


? 
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Spokojność  duszy  z  jej  widać  czoła, 
Ku  ziemi  spuszczone  oko; 
Kie  była  smutna  ani  wesoła, 
Tylko  coś  myśli  głęboko. 

Jak  puszkiem  chwieje  trawka  zielona, 
Choć  wiatr  przestanie  oddychać, 
Tak  się  na  piersiacli  chwieje  zasłona, 
Chociaż  westchnienia  nie  słychać. 

Wtem  z  piersi  listek  zżółkły  odepnie, 
listek  nieznanego  drzewa;^ 
Spojrzy  nań,  rzud  i  zdcha  szepnie. 
Jakby  się  na  listek  gniewa. 

Odwraca  głowę,  odeszła  nieco, 
Podnioi^a  w  niebo  źrenice; 
Nagle  na  oczach  łezki  zaświecą 
I  róż  wystąpił  na  lice. 

A  dudarz  milczy,  brząka  powoli, 
A  wzrok  utopił  w  pasterce, 
Utopił  w  licu,  lecz  wzrok  sokoli 
Zdał  się  przedzierać  aż  w  serce. 

Znowu  wziął  lirę  i  spory  dzbanek, 
Miodem  pierś  starą  zagrzewa, 
Skinf^  na  chłopców,  ci  do  multanek. 
Brząknął,  nastroił  i  śpiewa: 

^Komn  ślubny  splatasz  wieniec, 
Z  róż,  lilii  i  tymianka? 
Acli,  jak  szczęśliwy  młodzieniec, 
l^omu  ślubny  splatasz  wieniec! 

„Pewnie  dla  twego  kochanka? 
Wydają  łzy  i  rumieniec, 
Komu  ślubny  splatasz  wieniec 
Z  róż,  lilii  i  tymianka. 

„Jednemu  oddajesz  wieniec 
Z  róż,  lilii  i  tymianka; 
Kocha  cię  drugi  młodzieniec, 
Ty  jednemu  oddasz  wieniec. 

„Zostawże  łzy  i  rumieniec 
Dla  nieszczęsnego  kochanka, 
Gdy  szczęśliwy  bierze  wieniec 
Z  róż,  lilii  i  tymianka".*) 

Na  to  szmer  powstał,  różne  pogłoski 
Pomiędzy  ciżbą  przytomną: 

cyprysu. 

Te  tryolety  wyjęte  sa  z  poezyi  Tomasza  Zana  (Przypisek  poety.) 
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Tę  piosnkę  śpiewał  ktoś  z  naszej  wioski, 
Lecz  kto  i  kiedy  nie  pomną. 

Starzec  ucisza,  podnosi  rękę: 
-Słuchajcie  dzieci!    —  zawoła  — 
Powiem,  od  kogo  mam  tę  piosenkę, 
Może  on  był  z  tego  sioła. 

„Kiedym  wędrując  przez  kraje  cudze, 
Królewiec  zwiedził  przechodem, 
Wtenczas  przypłynął  z  Litwy  na  strudze^ 
Pasterz  jakiś  z  tych  stron  rodem. 

„Smutny  był  bardzo,  ale  przyczyny 
Smutku  nie  mówił  nikomu; 
Odbił  się  potem  od  swej  drużyny 
I  nie  powrócił  do  domu. 

„Często  widzi^em,  czy  świecą  zorza, 
Czyli  księżyc  w  pełnym  blasku, 
Jak  on  po  błoniach,  albo  u  morza 
Po  nadbrzeżnym  błądził  piasku. 

„Pośród  skał  nieraz  podobny  skale, 
Na  deszczu,  \^ietrze  i  chłodzie, 
Odludny  dumał,  wiatrom  swe  żale, 
A  łzy  powierzając  wodzie. 

„Szedłem  ku  niemu;  spozierał  smutnie 
Ale  odemnie  nic  stronił; 
Jam,  nic  nie  mówiąc,  nastroił  lutnię, 
Zaśpiewał,  w  struny  zadzwonił. 

„Łzy  mu  się  rzucą,  lecz  skinął  czołem. 
Że  się  to  gi*anie  podoba; 
Ścisnął  za  rękę,  ja  go  ścisnąłem, 
I  zapłakaliśmy  oba. 

„Poznaliśmy  się  lepiej  nawzajem 
I  byliśmy  przyjaciele. 
On  zawsze  milczał  swoim  zwyczajem 
I  ja  mówiłem  niewiele. 

„Potem,  gdy  troską  strawiony  długą. 
Już  nie  mógł  rady  dać  sobie, 
Ja  towarzyszem,  ja  byłem  sługą, 
Jam  go  pilnował  w  cliorobie. 

„Nędzny,  w  mydi  oczach  gasnął  powoli. 
Raz  mię  przywołał  do  łoża: 
„Czuję  —  rzekł  —  bliski  koniec  niedoli, 
Niech  się  spełni  wola  boża. 

„Zgrzeszyłem  tylko,  że  moje  lata 
Tak  się  nadaremnie  starły; 

')  titi'uga  —  gatunek  wielkiej  łodzi. 
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Ale  bez  żalu  schodzę  ze  świata, 
Dawno  już  na  nim  umarły. 

-Kiedy  rolę  skał  tych  dzikich  zakątek 
Ukrył  praed  gminu  obliczem, 
Odtąd  już  dla  mnie  świat  ten  był  niczem, 
Żyłem  na  świecie  pamiątek. 

^Ty,  coś  mi  wiernym  został  do  gi^obu, 
—  Kończył,  ściskając  za  ręce,  — 
Nagi*odzić  tobie  nie  mam  sposobu, 
Wszakże  to,  co  mam,  poświęcę. 

^ Znasz  piosnkę,  którąm  po  tyle  razy 
Śpiewaj,  plącząc  nad  mym  losem; 
Pomnisz  zapewne  wszystkie  wyrazy 
I  wiesz,  jakim  śpiewać  głosem. 

,,Mam  jeszcze  z  bladych  włosów  zawiązkę 
I  zeschły  cyprysu  listek; 
Naucz  się  piosnki,  weź  tę  gałązkę, 
To  mój  na  ziemi  skarb  wszystek. 

.,Idź,  może  znajdziesz  na  brzegach  Niemna, 
Tę,  której  już  nie  obaczę; 
Może  jej  piosnka  będzie  przyjemna. 
Może  nad  listkiem  zapłacze. 

^Nagrodzi  starca,  do  domu  przyjmie. 
Powiedz...^  Wtem  oko  ściemniało, 
A  w  ustach  Panny  Najświętszej  imię 
Wpółwymówione  zostało. 

^Silił  się  jeszcze  i  w  samym  skonie 
Napróżno  coś  wyrzec  żądał; 
Wskazał  ku  sercu  i  ku  tej  sti*onie, 
Na  którą  żyjąc  poglądał^. 

Tu  przerwał  dudarz  i  szukał  okiem. 
Dostając  listek  z  papierka, 
Lecz  już  nie  była  między  natłokiem 
Ta,  której  szukał,  pasterka.^) 

Zdaleka  tylko  poznał  sukienkę. 
Bo  w  chustce  skryła  twarz  boską: 
Jakiś  młodzieniec  wiódł  ją  pod  rękę. 
Już  idi  nie  widać  za  wioską. 

Przybiegła  zgi*aja,  gdzie  starzec  siedział: 
„Co  to  jest?^   wszyscy  pytają. 
On  nic  nie  wiedział,  może  i  wiedział, 
Ale  nie  wiele  mówił  przed  zgrają. 


*)  właśdwie  powinno  być:  miedzy  natłokiem  nie  było  tej,  której  szukał 
pasterki 
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2.  Do  Joachima  Lelewela.  (1822). 

W  poemacie  tym,  mającym  pod  względem  formalnym  wielkie  podobień- 
stwo do  t  zw.  listów  poetyckich,  złożył  poeta  w  swojem  i  kolegów  swoich 
imieniu  hołd  nkochanemu  nauczycielowi  historyi,  który  po  trzyletniej  nieby- 
tno6ci  w  Wilnie  powracał  w  początkach  r.  182Si2  na  katedrę  jako  profesor 
zwyczajny.  Po  wstępie  poświęconym  wyłącznie  osobie  profesora,  Mickiewics 
rzecz  swoją  rozpatrzył  w  "ź  głównych  punktach.  1°  Rozwinął  trudności  zarówno 
zewnętrznej  jak  i  wewnętrznej  natuiy,  nie  dozwalające  dokładnie  zbadaó  wy« 
padk^w  i  bezstronnie  przedstawić  działalności  osób  historycznych;  S^  roztoczył 
niewielki,  ale  nader  malowniczy  obraz  historyi  cywilizacyi  powszechnej  w  wie- 
kach starożytnych,  średnich  i  nowych  ai  do  ustalenia  pokoju  po  zwycięstwie, 
odniesionem  nad  Napoleonem.  Koniec  jest  znowuż  poświęcony  osobie  lusto- 
ryka;  poeta  otwarcie  wyznaje,  ie  chcąc  uczcić  Lelewela,  musiał  brać  kwiaty 
do  wieńca  z  jego  własnego  ogrodu. 

Z  mniejszości  O  postępujmy  ustawnie  do  góry, 
Z  martwej  przejdźmy  w  krainę  żyjącej  natury. 
Kędy  ludzkość  jest  światem,  żywiołami  duchy, 
Jak  śledzić  przyczyn,  związać  następów  łańcuchy? 
Tu  zaćmi  nieskończona  różność  widowiska, 
Tu  po  obcych  świadectwach  droga  myśli  śliska, 
A  bóstwo  Prawdy,  skąpiąc  nagiego  promienia, 
Pełni  swojej  nie  raczy  ukazać  z  pod  cienia. 
Bo  jej  trudno  dostrzeże,  choć  kto  oczy  wlepi: 
Od  dzieciństwa  jesteśmy  długo  na  nią  ślepi. 
Skoro  zaczniem  przezierać,  że  nie  dosyć  bystrze, 
Podejmują  się  obcy  nam  usłużyć  mistrze, 
I  szkła  swojej  roboty  wsadzają  na  oko, 
Przez  które  widać  szerzej  i  więcej  głęboko.^) 
Ale  jaką  im  barwę  dał  mistrz  wynalazku, 
W  takim  wszystkie  przedmioty  okazują  blasku; 
Stąd  cudze  malowidła,  własne  wzroku  skazy. 
Omyłką  na  zewnętrzne  przenosim  obrazy. 
Człowieku,  sługo  wieczny!  bo  nietylko  zmysły, 
Ale  i  sądy  twoje  od  drugich  zawisły. 
Pierś  dziecinną  ojcowskie  napełniają  czucia: 
Gdyś  młody,  uciskają  zwyczajów  okucia. 
Nieraz  myślisz,  że  zdanie  urodziłeś  z  siebie: 
A  ono  jest  wyssane  w  macierzystym  chlebie; 
Albo  niem  nauczyciel  poił  ucho  twoje, 
Zawżdy  część  własnej  duszy  mieszając  w  napoje. 
A  tak  gdzie  się  obrócisz,  z  każdej  wydasz  stopy, 
Żeś  znad  Niemna,  żeś  Polak,  mieszkaniec  Europy. 

A  słońce  Prawdy  wschodu  nie  zna  i  zadiodu; 
Równie  chętne  każdego  plemionom  narodu, 
I  dzień  lubiące  każdej  rozszerzać  ojczyźnie, 
Wszystkie  ziemie  i  ludy  poczyta  za  bliźnie. 


*)  dotychczas  mówił  poeta  o  zjawiskach  natury.    *)  więcej  głęboko,  dla 
rymu,  zamiast:  głębiej. 
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Stąd  kto  się  w  przenajświętszych  licach  jej  zacieka 
Muai  sobie  zostawić  czystą  treść  człowieka, 
Zedrzeć  wszystko,  co  obcej  winien  jest  przysłudze, 
Własności  okoliczne  i  posagi  cudze. 

Ku  takim  pracom  niebo  dziejopisa  woła. 

Pierwszy  towarzyskiego  widzim  obraz  stanu, 
Od  łożyska  Eufratu  po  wieże  Libanu. 
Na  równiach,  nie  dzielonych  żadnemi  przegrody, 
Tam  naprzód  w  wielkie  ciało  zrosły  się  narody; 
Zaraz  na  karku  onycli  ciemięzcy  usiedli, 
Miasta  walem,  a  ludy  łańcuchem  obwiedli. 

Ówdzie  między  wysepki  i  morskie  rękawy 
Drobny  Greczyn  urządzał  pospolite  sprawy; 
Ruchem  do  mirmidońskich  podobny  zwierzątek,') 
Od  których  słusznie  mniemał  wyciągać  początek. 
W  cudzych  osiada  miastach,  lecz  je  sam  bogaci, 
Przychodnim  bogom  swojskie  nadaje  postaci; 
Dla  nieznanych  cór  nieba  pierwszy  w  jego  rodzie 
Wystawiono  Piękności  kościół  i  Swobodzie. 
Tem  natchnieniem  Hellenin  gdy  piersi  zagrzewał. 
Walczył,  rozprawiał,  kochał,  nauczał  i  śpiewał. 

Lecz  już  medańska  szabla  okrąża  dokoła.^) 
Bałwanowi  wschodniemu  świat  udiylił  czoła. 
Trzaskiem  samowładnego  napędzona  bicza 
Wali  się  od  Kaukazu  zgraja  niewolnicza. 
Kserkses  ludy  podeptał,  miasta  porozwalał, 
Morza  flotą  zahaczył,  lądy  tłumem  zalał: 
Wtem,  z  małej  chmurki  greckiej  gdy  pioruny  padną, 
Rozprysnęły  się  tłumy,  floty  poszły  na  dno. 

Zgubnego  Europejczyk  umknąwszy  rozgromu, 
Poszedł  Azyanina  nękać  w  jego  domu; 
A  na  perskie  wezgłowia  upuściwszy  skronie, 
Drzemał  i  na  bok  rzucił  ordzewiałe  bronie.^) 
Tak  swobodnie  sennego  zabrali  w  łańcuchy. 
Wilcze  Romula  plemię,*)  italskie  pastuchy. 
Kłótliwi  i  przez  własne  wyuczeni  zwady. 
Jak  gwałtem  lub  chytrością  wyniszczać  sąsiady, 
Ustawni  napastnicy,  we  chwilach  pokoju 
Ramiona  do  nowego  krzepili  rozboju, 
Albo  darli  sią  z  sobą;  wtenczas  tylko  w  zgodzie, 
Kiedy  społem  o  cudzej  przemyślali  szkodzie. 


*)  mirmidońskie  zwierzątka  —  mrówki;  pewne  plemię  greckie,  z  którego 
niedzy  innemi  pochodził  Achilles,  nazywało  się  Mirmidonami.  *)  alluzya  do 
wojen  medyjskich  czyli  perskich.  ^)  jest  tu  mowa  już  o  czasach  Aleksandra 
Macedońskiego.  ^  alluzya  do  podania,  jakoby  Romulusa  i  Remusa  wykarmiła 
wilczyca. 
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Lecz  skoro,  zapaśnikom  przeciwnych  nie  stało, 

Z  otyłośd  próżniackiej  coraz  słabnie  ciało. 

Rzym  pastwi  się  nad  światem,  a  tyran  nad  Rzymem,^) 

Świat  rzymski  obumarłym  staje  się  olbrzymem. 

Któż  w  nieżyjących  zwłokach  nowy  duch  roznieci?^ 
Wy,  ogniste  z  pod  lodów  skandynawskich  dzieci! 
Oto  Senijor,^  pełnym  odziany  kirasem, 
Niosąc  kopiją  w  toku,  różaniec  za  pasem, 
Pobożności  oddany,  kochance  i  chwale, 
Pod  dach  gotycki  ściąga  na  ucztę  wasale. 
Damy  wskazują  wieńce,  bardy  w  lutnię  dzwonią, 
Młodzież  kopije  kruszy,  albo  w  pierścień  gonią. 
Czulsze  serce  niż  u  nas  biło  im  z  pod  stali: 
Oni  najpiersi  z  niebios  Miłość  przywołali 
Serdeczną  i  za  dawnych  niecenioną  wieków 
U  duchownych  Ilebreów  i  cielesnych  Greków. 
Oni,  kiedy  praw  słaba  chwieje  się  budowa. 
Krzepili  ją  łańcuchem  rycerskiego  słowa. 
Aby  naprawiać  krzywdy,  piękne  zyskać  względy, 
Ważyli  się  na  puszcze  i  zamorskie  błędy. 
Nowe  herby  z  odległych  przynosząc  tumiei, 
Lub  krwią  kupując  palmę  męczeńską  w  Judei. 
Tymczasem  na  ich  zamkach  zasiadły  opaty, 
E^iądz  cisnął  się  do  celi,  a  mniszka  za  kraty; 
Na  wystrzał  bulli  z  tronów  spadały  korony, 
Rzym  powtómemi  ziemię  opasał  ramiony.'®) 
Aż  zadały  pułkowe  orężników  władze*') 
Śmierć  domowym  rozruchom  i  obcej  przewadze. 

Taką  w  całej  Europie  szły  koleją  sprawy, 
Nim  dojrz^y  w  wulkanach  nadsekwańskich  lawy.*^ 
Tam  zadawniony  ucisk,  ponawiane  skargi, 
Wieczne  państwa  świętego  z  doczesnem  zatargi, 
Wyskoki  głów  myślącycłi,  zapały  młodzików. 
Duma  panów,  rozkutych  wściekłość  niewolników; 
A  jak  ziemia,  ciężarna  sprzecznemi  nasiony, 
Z  potwomem  niegdyś  cielskiem  rodziła  Pytony,'^) 
Tak  z  pomąconych  chęci  i  myśli  natłoku. 
Rewolucyjny  Gallów  wylągłeś  się  smoku! 
Darmo  go  przemoc  złamie  i  w  piasek  zagrzebie: 
Posiane  kły  mścicieli  odradzają  z  siebie. 


^  jest  to  napomknienie  o  czasach  cesarstwa  rzymskiego.  ^)  dziś  mó- 
wimy: nowego  ducha  roznieci.  ')  Senljor  --=  pan  feudalny  w  średnich  ¥dekach. 
^^)  jest  to  wzmianka  o  wszechwładzy  papiestwa,  zwłaszcza  w  XI — XIQ  wieku. 
")  jest  tu  mowa  o  utworzeniu  wojsk  stałych,  które  zadały  cios  ustrojowi  8red<^ 
niowiecznema.  *')  alluzya  do  rewolucyi  francuskiej.  *')  Pyton  =  mitologiczny 
smok,  którego  zabił  Apollo. 
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Kłótliwa  wschodzi  zgraja:  w  jednych  chęć  urasta 
Hatoniczne  po  ziemi  odbudować  miasta: 
Drudzy,  skarbce  do  nowej  znosili  budowy. 
Żeby  z  nich  potem  własne  poczynić  obłowy; 
Gdy  przeciwników  szyję  zgięli,  albo  zsiekli, 
Poszli  cudzą  przelewać  własną  krwią  ociekli. 
Z  gmino  władnego  wzleciał  ptak  cesarski*^}  gniazda; 
I  krwawa  legijonów  zabłysnęła  gwiazda. 
A  choć  teraz  skruszone  olbrzymy  zachodnie, 
Jeszcze  na  ziemi  krew  ich  może  działać  płodnie. 

Gdzież  jestem,  Lelewelu!  Jaka  dięć  uniosła 
Opiewać  morza,  których  nie  tknęły  me  wiosła? 
Poziomy  płazik,  orlej  nabrawszy  odioty, 
Uczone  myśleń  twoich  naśladować  loty! 
Wyręczaj  mię:  bo  w  polskiem  dziejopisów  kole 
Wyniosły  jesteś,  stanąć  mający  na  czole! 
Ty,  co  nie  dozwoliłeś  tylu  księgom  kłamać, 
Z  samego  kłamstwa  prawdę  umiejąc  wyłamać, 
Znasz  lepiej  trudne  twojej  nauki  ogromy, 
Słodkośd  jej  owoców  sam  lepiej  świadomy. 
Głosem,  którym  okrzyki  i  przyklaski  wzniecisz. 
Powiedz,  jak  tam  zaszedłeś,  skąd  tak  rano  świecisz? 
Na  wierzchy,  gdzie  parnaska  trzyma  cię  opoka, 
Zwabiaj  niższych  łagodnym  twego  blaskiem  oka. 
Niejedne  już  zyskałeś  z  godniejszych  rąk  wieńce: 
Nie  gardź  tym,  jaki  wdzięczni  składają  młodzieńce; 
I  daruj,  jeśli  będziem  chwalić  się  po  światu, ^^) 
Że  od  dębie  wzięliśmy  na  ten  wieniec  kwiatu. 

3.  Oda  do  młodości. 

Bez  serc,  bez  ducha  —  to  szkieletów  ludy. 
Młodośd!  podaj  mi  skrzydła! 
Niech  nad  martwym  wzlecę  światem 
W  rajską  dziedzinę  ułudy, 
Kędy  zapał  tworzy  cudy, 
Nowośd  potrząsa  k\^iatem 
I  obleka  nadzieję  w  złote  malowidła!... 

Niechaj,  kogo  wiek  zamroczy. 
Chyląc  ku  ziemi  poradlone  czoło, 
Takie  widzi  świata  koło, 
Jakie  tępemi  zakreśla  oczy. 

Młodości!  ty  nad  poziomy 
Wylatuj,  a  okiem  słońca 
Ludzkości  całe  ogromy 
Przeniknij  z  końca  do  końca! 


")  Napoleon.    **)  zamiast:  po  świecie. 
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Patrz  nadół!  kędy  wieczna  mgła  zaciemia 
Obszar,  gnuśności  zalany  odmętem: 

To  ziemia!... 

Patrz,  nad  jej  wody  trupie 

Wzbił  się  jakiś  głaz  w  skorupie: 

Sam  sobie  sterem,  żeglarzem,  okrętem; 

Goniąc  za  iywiołkami  drobniejszego  płazu, 

To  się  wzbija,  to  w  głąb  wali; 

Nie  lgnie  do  niego  fala,  ani  on  do  fali, 

A  wtem  jak  bańka  prysnął  o  szmat  głazu!... 

Nikt  nie  znał  jego  życia,  nie  zna  jego  zguby: 

To  samoluby. 

Młodości!  tobie  nektar  żywota 
Natenczas  słodki,  gdy  z  innymi  dzielę; 
Serca  niebieskie  poi  wesele, 
Kiedy  je  razem  nić  powiąże  złota. 

Razem,  młodzi  przyjaciele! 
W  szczęściu  wszystkiego  są  wszystkich  cele. 
Jednością  silni,  rozumni  szałem, 
Razem,  młodzi  przyjaciele!... 
I  ten  szczęśliwy,  kto  padł  wśród  zawodu. 
Jeżeli  poległem  ciałem 
Dał  innym  szczebel  do  sławy  grodu. 
Razem,  młodzi  przyjaciele! 
Choć  droga  stroma  i  śliska, 
Gwałt  i  prawość  bronią  wchodu, 
Gwałt  niech  się  gwałtem  odciska, 
A  ze  słabością  łamać  uczmy  się  za  młodu! 

Dzieckiem  w  kolebce  kto  łeb  urwał  hydrze,^) 
Młodzieńcem  zdusi  centaury,^ 
Piekłu  ofiarę  wydrze, 
Do  nieba  pójdzie  po  laury!... 
Tam  sięgaj,  gdzie  wzrok  nie  sięga! 
Łam,  czego  rozum  nie  złamie! 
Młodości!  orla  twycli  lotów  potęga, 
A  jako  piorun  twe  ramię! 

Hej!  ramię  do  ramienia!  Spólnemi  łańcuchy 
Opaszmy  ziemskie  kolisko! 
Zestrzelmy  myśli  w  jedno  ognisko 
I  w  jedno  ognisko  duchy!... 
Dalej  z  posad,  bryło  świata! 
Nowemi  cię  pcli  niemy  tory, 
Aż  opleśniałej  zbywszy  się  kory, 
Zielone  przypomnisz  lata. 


^)  alnzya  do  Herkulesa.     ^)  Centaury  ^  mitologiczne  potwory  pół  czło- 
wieka, pół  konia. 
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A  jako  w  krajach  zamętu  i  nocy. 
Skłóconych  tywiołów  waśnią, 
Jednem  „stań  Bię^  z  bożej  mocy 
Świat  rzeczy  stanął  na  zrębie, 
Szumią  wichry,  deką  głębie, 
A  gwiazdy  błękit  rozjaśnią: 

W  krajach  ludzkości  jeszcze  noc  głucha. 
Żywioły  chęd  jeszcze  są  w  wojnie... 
Oto  mUość  ogniem  zionie, 
Wyjdzie  z  zamętu  świat  ducha. 
Młodość  go  pocznie  na  swojem  łonie, 
A  przyjaźń  w  wieczne  skojarzy  spójnie. 

Pryskają  nieczułe  lody 
I  przesądy  światło  ćmiące. 
Witaj,  jutrzenko  swobody, 
Za  tobą  zbawienia  słońce!... 
Około  r.  1824. 

4.  Erotyki  i  elegie. 

a)  Żeglarz. 

O,  morze  zjawisk!  Skąd  ta  noc  i  słota? 
Była  jutrznia  i  cisza,  gdym  był  bliski  brzegu; 
Dziś  jakie  fale,  jaki  wicher  miota! 
Nie  można  płynąć,  cofnąć  niepodobna  biegu! 

A  więc  porzucić  korab  żywota? 

Szczęśliwy,  czyjej  przewodniczą  łodzi 
Cnota  i  Piękność  niebieskie  siostrzyce! 
Gdy  się  noc  zgęszcza,  wzmagają  powodzi. 
Ta  puhar  daje,  ta  odsłania  lice. 

Tamtej  widok  oświeca,  a  tej  nektar  słodzi. 

Szczęśliwy,  samej  kto  ślubował  Gnode! 
Balsam  go  rzymski  ukrzepi  w  och  ode  ;^) 
Ale  jeżeli  Piękność  nie  zwród  nań  oka. 

Dopłynie  we  krwi  i  w  pode. 

A  komu  Piękność  pokaże  oblicze. 
Potem  śród  drogi  zdradliwie  odiata. 
Nadziei  z  sobą  mary  unosząc  zwodnicze. 
Ach!  jakaż  później  czczość  w  obszaradi  świata! 

Już  niedość  krzepią  i  Cnoty  słodycze. 

Zamiast  Piękności  niebieskiego  wschodu. 
Walczyć  z  ustawną  burzą,  jęczeć  pośród  denia. 
Zamiast  serc  czułych,  trącać  o  pierś  z  lodu. 
Zamiast  jej  rączek,  chwytać  za  ręce  z  kamienia 

I  długo  śród  takiego  nie  ustać  zawodu? 

'}  balsam  rzymski  =^  męstwo,  cnota  rzymska. 
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Zawód  tak  tinidny!  zakończyć  tak  snadnie! 
Nie  będziem  dłużej  ćmieni,  więcej  kołatani... 
Lecz  wszystkoż  z  nami  w  tych  falach  przepadnie? 
Czyli  kto  raz  wrzucony  do  bytu  otchłani. 

Nie  zdoła  z  niej  wylecieć,  ani  zginąć  na  dnie? 

Co  żyje,  niknie:  tak  na  mnie  świat  woła... 
Za  cóż^  głos  ten  we^^nętranej  wiary  nie  wyziębi, 
Że  gwiazda  ducha  zagasnąć  nie  zdoła 
I  raz  rzucona,  krąży  po  niezmiernej  głębi, 

Póki  czas  wieczne  toczyć  będzie  koła? 

Któż  to  krzyknął  od  lądu?  jakie  słychać  żale? 
Wyż  to,  o  bracia  moi,  przyjaciele  moi. 
Dotąd  stoicie  na  nadbrzeżnej  skale, 
I  tak  się  oko  wasze  znudzenia  nie  boi. 

Że  aż  dotąd  patrzycie  na  mnie  i  me  fale? 

Jeśli  się  rzucę,  kędy  rozpacz  ciska, 
Będą  łzy  na  szaleństwo,  na  niewdzięczność  skarga! 
Bo  wam  mniej  widne  te  czarne  chmurzyska, 
Nie  słychać  zdała  wichru,  co  tu  liny  targa; 

Orom,  co  tu  bije,  dla  was  tylko  błyska! 

I  razem  ze  mną  pod  strzałami  gromu, 
Co  czuję,  inni  uczuć  chcieliby  daremnie! 
Sąd  nasz,  prócz  Boga,  nie  dany  nikomu; 
Chcąc  mnie  sądzić,  nie  ze  mną  trzeba  być,  lecz  we  mnie! 

Ja  płynę  dalej  —  wy  idźcie  do  domu. 

17  kwietnia,  1841  r. 


b)  Do  Niemna 

(Sonet). 

Niemnie,  domowa  rzeko  moja!  Gdzie  są  wody. 
Które  niegdyś  czerpałem  w  niemowlęce  dłonie, 
Na  których  potem  w  dzikie  pływałem  ustronie. 
Sercu  niespokojnemu  szukając  ochłody? 

Tu  Laura,')  patrząc  z  chlubą  na  cień  swej  urody, 
Lubiła  włos  zaplatać  i  zakwiecać  skronie; 
Tu  obraz  jej  malowny  w  srebrnej  fali  łonie 
Łzami  nieraz  mąciłem,  zapaleniec  młody! 

Niemnie,  domowa  rzeko!  gdzież  są  tamte  zdroje, 
A  z  nimi  tyle  szczęścia,  nadziei  tak  wiele? 
Kędy  jest  miłe  latek  dziecinnych  wesele? 

Gdzie  milsze  burzliwego  wieku  niepokoje? 
Kędy  jest  Laura  moja?  gdzie  są  przyjaciele?... 
Wszystko  przeszło...  a  czemuż  nie  przejdą  łzy  moje?. 


t* 


*)  za  cóż  ^^  dlaczegóż. 

•) 


*}  Laura  ^umowna  nazwa,  przejęta  od  Petrarki,  dla  oznaczenia  ukochanej. 
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c)  Rexygnacya. 

(Sonet). 

Nieszczęśliwy,  kto  próżno  o  wzajemność  woła; 
NieszczęśliwBzy  jest,  kogo  próżne  serce  nudzi; 
Lecz  ten  u  mnie  ze  wszystkich  nieszczęśliwszy  ludzi. 
Kto  nie  kocha  —  że  kochał,  zapomnieć  nie  zdoła. 

Widząc  jaskrawe  oczy  i  bezwstydne  czoła, 
Pamiątkami  zatruwa  rozkosz,  co 'go  łudzi; 
A  jeśli  wdzięk  i  cnota  czucie  w  nim  obudzi, 
Nie  śmie  z  przekwitłem  sercem  iść  do  stóp  anioła. 

Albo  drugimi  gardzi,  albo  siebie  wini; 
Minie  ziemiankę,  z  drogi  ustąpi  bogini, 
A  na  obiedwie  patrząc,  żegna  się  z  nadzieją; 

I  serce  ma  podobne  do  dawnej  świątyni, 
Spustoszałej  niepogod  i  czasów  koleją, 
Gdzie  bóstwo  nie  chce  mieszkać,  a  ludzie  nie  śmieją. 

d)   Do   D.   D.  (1825). 

(Elegia). 

Gdybyś  ty  na  dzień  jeden  była  w  mojej  duszy... 
Na  dzień  cs^y?...  Nie,  takiej  nie  życzę  katuszy! 
Gdyby  godzinę  tylko  —  szczęśliwe  stworzenie, 
Poznałabyś  natenczas,  co  to  jest  cierpienie! 
Myśli  me  na  torturach,  w  uczuciach  mych  burza: 
To  mi  gniew  serce  miota  i  czoło  zachmurza, 
To  mię  smutek  w  ponure  zadumanie  wtrąca; 
To  nagle  oczy  zaćmi  żalu  łza  gorąca. 
Ty  albo  od  mych  gniewów  uciekasz  ze  wstrętem, 
Albo  lękasz  się  nudy  z  żałosnym  natrętem. 

Ty  mię  nie  znasz!  Namiętność  zaćmiła  me  Uce, 
Ale  spojrzyj  w  głąb  duszy!  Tam  znajdziesz  skarbnice 
Czułości,  poświęcenia,  łagodnej  dobroci 
I  wyobraźni,  która  ziemską  dolę  złoci. 
Dziś  ich  nie  możesz  dojrzeć.  Wszak  i  na  dnie  fali, 
Kiedy  ją  wicher  zmiesza,  kiedy  piorun  pali, 
Czyż  widać  kraśne  konchy,  perłowe  jagody? 
Nim  mię  osądzisz,  czekaj  słońca  i  pogody! 
O,  gdybym  zyskał  pewność,  że  jestem  kochany. 
Gdybym  z  serca  na  chwilę  wygnał  bojaźń  zmiany, 
Którą  mię  straszy  nieraz  doświadczana  zdrada! 
O,  niech  będę  szczęśliwym,  będziesz  ze  mnie  rada! 

Jak  duch,  przez  dzielnej  wróżki  zaklęty  wyrazy, 
Żyłbym  twoje  wypełniać,  zgadywać  rozkazy, 
A  jeżeliby  czasem  duma  rozdąsana 
Kazała  poddanemu  udać  humor  pana, 
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Śmiej  się,  luba!  Choć  duma  przyznać  się  zabrania, 
Sługą  będę.  Cóż  miałbym  do  rozkazywania? 
Abyś  raczyła  chwilę  dłużej  ze  mną  bawić, 
Podług  mej  woli  suknię  i  włosy  poprawi^ 
Abyś  drobnych  zatrudnień  odbiegła  domowych, 
Słuchać  starych  oświadczeń  i  piosenek  nowych? 
Wszystkobyś  niewielkimi  dokazała  trudy. 
Godziną  cierpliwości,  półgodziną  nudy, 
Albo  chwilką  udania.  J^iedy  będę  mniemać. 
Że  słuchasz  rymów  moich,  ty  mogłabyś  drzemać; 
Choć  oczy  twoje  będą  co  innego  znaczyć, 
Ja  chcę  w  nich  dobro  czytać,  na  lepsze  tłómaczyć. 
W  twe  ręce  powierzywszy  moją  przyszłą  dolę, 
Na  twem  złożyłbym  łonie  mój  rozum  i  wolę. 
Pamiątki  nawet  serce  głęboko  zagrzebie. 
Aby  nigdy  nic  nie  czuć  oddzielnie  od  ciebie. 
Wtenczasby  dziki  zapęd,  eo  mną  dotąd  miota, 
Wypadł  z  duszy  jak  z  łodzi  miotanej  niecnota, 
Który  burzę  sprowadza  i  bałwany  pieni; 
Płynęlibyśmy  cieho  po  życia  przestrzeni; 
Chociażby  los  groźnemi  falami  powiewał, 
Jak  syrenabym  nad  nie  wzbijał  się  i  śpiewał. 

e)  Do...')  (1829). 

(Na  Alpach  w  SplOgen). 

Nigdy  więc,  nigdy  z  tobą  rozstać  się  nie  mogę! 
Morzem  płyniesz  i  lądem  idziesz  za  mną  w  drogę, 
Na  lodowiskach  widzę  błyszczące  twe  ślady 
I  głos  twój  słyszę  w  szumie  alpejskiej  kaskady; 
I  włosy  mi  się  jeżą,  kiedy  się  oglądam, 
I  postać  twoją  widzieć  lękam  się  i  żądam. 

Niewdzięczna!  Gdy  ja  dzisiaj,  w  tych  podniebnych  gói'ach 
Spadający  w  otchłanie  i  niknący  w  dimurach, 
Wstrzymuję  krok,  wiecznymi  utrudzony  lody, 
I  oczy  przecierając  z  lejącej  się  wody, 
Szukam  północnej  gwiazdy  na  zamglonem  niebie, 
Szukam  Litwy,  i  domku  twojego,  i  ciebie... 
Niewdzięczna!  może  dzisiaj,  królowa  biesiady. 
Ty  w  tańcu  rej  prowadzisz  wesołej  gromady; 
Lub  może  się  nowemi  miłostkami  bawisz, 
Lub  o  naszych  miłostkach  śmiejąca  się  prawisz! 
Powiedz,  czyś  ty  szczęśliwsza,  że  ciebie  poddani. 
Niewolnicze  schylając  karki,  zowią:  Pani? 
Że  cię  rozkosz  usypia  i  wesołość  budzi, 
I  że  cię  nawet  żadna  pamiątka  nie  nudzi? 

*)  jest  to  ostatnie  poetyckie  wspomnienie  pierwszej  miłości  Mickiewicza. 
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Gzy  byłabyś  szczęśliwsza,  gdybyś,  moja  mila; 
Wiernego  ci  wygnańca  przygody  dzieliła? 

Ach!  jabym  cię  za  rękę  po  tych  skałach  wodziła 
Jabym  trudy  podróżne  piosenkami  słodził, 
Jabym  pierwszy  w  ryczące  rzucał  się  strumienie 
I  pod  twą  nóżką  z  wody  dostawał  kamienie; 
I  przeszłaby  twa  nóżka  wodą  niedotknięta, 
A  cidowaniem  twoje  ogrzałbym  ręczęta; 
Spoczynekby  nas  czekał  pod  góralską  chatą; 
Tam  zwieczoną  z  mych  barków  okryłbym  cię  szatą, 
A  tybyś,  przy  pasterskim  usiadłszy  płomieniu. 
Usnęła  i  wzbudziła  na  mojem  ramieniu... 


5.  Sonety  krymskie  (1826). 

a)  Stepy  akennańskie. 

Wpłynąłem  na  suchego  przestwór  oceanu;*) 
Wóz  nurza  się  w  zieloność  i  iak  łódka  brodzi; 
Śród  fali  łąk  szumiących,  śród  kwiatów  powodzi, 
Omijam  koralowe  ostrowy  burzanu.^) 

Już  mrok  zapada,  nigdzie  drogi,  ni  kurhanu... 
Patrzę  w  niebo,  gwiazd  szukam,  przewodniczek  łodzi; 
Tam  zdała  błyszczy  obłok,  tam  jutrzenka  wschodzi; 
To  błyszczy  Dniestr,  to  weszła  lampa  Akermanu.^) 

Stójmy!...  Jak  cicho!...  Słyszę  ciągnące  żórawie, 
Rtórychby  nie  dościgły  źrenice  sokoła; 
Słyszę,  kędy  się  motyl  kołysa^)  na  trawie. 

Kędy  wąż  śliską  piersią  dotyka  się  zioła... 
W  takiej  ciszy  tak  ucho  natężam  ciekawie^ 
Że  dyszałbym  głos  z  Litwy.  —  Jedźmy!  nikt  nie  woła... 

b)  Czatyrdah. 
Mirza.^) 

Drżąc,  muślemin®)  całuje  stopy  twej  opoki, 
Maszcie  krymskiego  statku,  wielki  Czatyrdahu! 
O  minarecie^)  świata!  o  gór  padyszachu! 
Ty,  nad  skały  poziomu  uciekłszy  w  obłoki, 

Siedzisz  sobie  pod  bramą  niebios,  jak  wysoki 
Gabryel,  pilnujący  edeńskiego  gmachu; 
Ciemny  las  twoim  płaszczem,  a  janczary  strachu 
Twój  turban  z  chmur  haftują  błyskawic  potoki. 


*)  stepu.  *)  burzan  =•  tutaj  oset.  ^)  Akejrman,  port.  *)  kołysa,  powsze- 
chnie: kołysze.  *)  mir-za  -  tatar  przewodnik.  %|'muślemin  ^wyznawca  Maho- 
meta--muzuimaDin.    '')  wieżyczki  świątyń  czyli  meczetów. 
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Nam,  czy  słońce  dopieka,  czyli  mgła  oeieoia, 
Czy  szarańcza  plon  zetnie,  czy  giaur^)  pali  domy, 
Czatyrdahn,  ty  zawsze  głuchy,  nienidiomy, 

Między  światem  i  niebem  jak  drogman*)  stworzenia^ 
Podesławszy  pod  nogi  ziemie,  ludzi,  gromy, 
Słuchasz  tylko,  co  mówi  Bóg  do  przyrodzenia. 

c)   Pielgrzym. 

U  stóp  moich  kraina  dostatków  i  krasy, 
Nad  głową  niebo  jasne,  obok  piękne  lice:  ' 

Dlaczegóż  stąd  ucieka  serce  w  okolice 
Dalekie  i  —  niestety!  —  jeszcze  dalsze  czasy? 

Litwo!  Piały  mi  wdzięczniej  twe  szumiące  lasy^ 
Niż  słowiki  Bajdarn,'^  Śalhiry'®)  dziewice, 
I  weselszy  deptałem  twoje  trzęsawioe, 
Niż  rubinowe  morwy,  złote  ananasy. 

Tak  daleki!  —  tak  różna  wabi  mię  ponęta! 
Dlaczegóż  roztargniony  wzdycham  bez  ustanku 
Do  tej,  którą  kochałem  w  dni  moich  poranku? 

Ona  w  lubej  dziedzinie,  która  mi  odjęta, 
Gdzie  jej  wszystko  o  wiernym  powiada  kochanku, 
Depcąc  świeże  me  ślady,  czyż  o  mnie  pamięta? 

d)  Ruiny  zamku  w  Bataktawie'*). 

Te  zamki,  połamane  w  zwaliska  bez  ładu, 
Zdobiły  cię  i  strzegły,  o  niewdzięczny  Krymie! 
Dzisiaj  sterczą  na  górach,  jak  czaszki  olbrzymie; 
W  nich  gad  mieszka,  lub  człowiek  podlejszy  od.  gadu. 

Szczeblnjmy  na  wieżycę.  Szukam  herbów  śladu; 
Jest  i  napis:  tu  może  bohatera  imię, 
Go  było  wojsk  postrachem,  w  zapomnieniu  drzćmie, 
Obwinione,  jak  robak,  liściem  winogradu. 

Tu  Grek  dłutował  w  murach  ateńskie  ozdoby, 
Stąd  Italczyk*^)  Mongołom  narzucał  żelaza 
I  mekański  przybylec^^  nucił  pieśń  namaza;**^) 

Dziś  sępy  czamem  skrzydłem  oblatują  groby, 
Jak  w  mieście,  które  całkiem  wybije  zaraza, 
Wiecznie  z  baszt  powiewają  chorągwie  żałoby. 

e)  Ajudah. 

Lubię  poglądać,  wskarty  na  Juhahu  skale, 
Jak  spienione  bsdwany,  to  w  czarne  szeregi 


)  gianrami  nazywają  Turcy  chrześcijan.  ^)  drogman  =  tłómacz,  prze- 
wodnik. '^  Bajdar,  miejscowość,  Salhira,  rzeka  na  półwyspie  krymskim.  **)  za- 
mek w  Bałakławie  zbudowali  podobno  niegdyś  Grecy,  przybyli  z  Miletu.  *')  Gre- 
nneńczyk.    ^')  mahometanin.    **)  namaz  =  modlitwa  mazuhnańska. 
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Ścisnąwszy  się,  buchają,  to  jak  srebrne  śniegi 
W  milionowych  tęczach  kołują  wspaniale. 

Trącą  się  o  mieliznę,  rozbiją  na  fale 
Jak  wojsko  wielorybów,  zalegając  brzegi. 
Zdobędą  ląd  w  tryumfie  i,  napowrót  zbiegi, 
Miecą  za  sobą  muszle,  perły  i  korale. 

Podobnie  na  twe  serce,  o  poeto  młody! 
Namiętność  często  groźne  wzburza  niepogody; 
Leez  gdy  podniesiesz  bardon,*^)  ona  bez  twej  szkody 

Udeka  w  zapomnienia  pogrąiyć  się  toni 
I  nieśmiertelne  pieśni  za  sobą  uroni, 
Z  których  wieki  uplotą  ozdobę  twych  skroni. 


6.  Farys  (1828). 

KaeydaM  na  cseść  Emira  Tadi-Ul-Fcchra^  uloiona. 

Jak  łódź  wesoła,  gdy  uciekłszy  z  ziemi. 
Znowu  po  modrym  zwija  sie  krysztale 
I  pierś  morza  objąwszy  wiosły  lubieźnemi, 
Szyją  łabędzią  buja  ponad  Me: 
Tak  Arab,  kiedy  rumaka  z  opoki 
Na  obszar  pustyni  strąca, 
Gdy  kopyta  utoną  w  piaszczyste  potoki 
Z  głuchjm  szumem,  jak  w  nurtach  wody  stal  gorąca. 

Już  płynie  w  suchem  morzu  koń  mój  i  rozcina 
Sypkie  bałwany  piersiami  delfina. 
Coraz  chyżej,  coraz  chyżąj, 
Już  po  wierzchu  żwir  zamiata; 
Coraz  wyżej,  coraz  wyżej, 
Już  nad  kłąb  kurzu  wylata. 

Czarny  mój  rumak  jak  burzliwa  chmui*a; 
Gwiazda  na  czole  jego  jak  jutrzenka  błyska; 
Na  wolę  wiatrów  puścił  strusiej  grzywy  pióra, 
A  nóg  białych  polotem  błyskawice  ciska. 

Pędź,  latawcze  białonogi! 
Góry  z  drogi,  lasy  z  drogi! 

Daremnie  palma  zielona 
Z  cieniem  i  owocem  czeka: 
Ja  się  wydzieram  z  jej  łona; 
Palma  ze  wstydem  ucieka. 


**)  bardoD,  starożytne  narzędzie  muzyczne,  tutaj  oznacza  poprostu  poe- 
zyc,  w  podnioślejszym  tonie  trzymana. 

^)  Kasyda  w  języku  arabskim  nazywa  się  pieśń  liryczno-epiczna,  na 
ezeAć  bohaterów,  słynnych  jeźdźców  lub  poetów  wyśpiewana.  ^  l^r  Tadź- 
Ul-Fedir,  jest  to  słynny  podróżnik  po  Wschodzie,  wielki  oryginał,  Wacław  hr. 
Rzewnsłd. 

4* 
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Kryje  się  w  głębi  oazy 

I  szmerem  liści  z  mojej  dumy  się  uśmiecha. 

Ówdzie  granic  pustyni  pilnujące  głazy 
Dziką  na  beduina  poglądają  twarzą; 
Kop3rt  końskich  ostatnie  podrzeźniając  echa^ 
Taką  za  mną  groźbą  gwarzą: 

^Oy  szalony!  gdzie  on  goni! 
Tam  od  ostrych  słońca  grotów 
Głowy  jego  nie  ochroni 
Ni  palma  zielono-włosa 
Ni  białe  łono  namiotów. 
Tam  jeden  namiot  —  niebiosa. 
Tylko  skały  tam  nocują, 
Tylko  gwiazdy  tam  koczując. 

Daremnie  grożą,  daremnie! 
Pędzę  i  podwajam  razy; 
Spojrzałem...  ai  dumne  głazy 
Zostały  zdała  ode  mnie; 
Uciekają  rzędem  długim, 
Kryją  się  jeden  za  drugim. 

Sęp  usłyszał  ich  groźbę  i  ślepo  uwierzył, 
Że  beduina  weźmie  na  pustyni  jeńcem; 
I  w  pogoń  ^a  mną  skrzydłami  uderzył, 
Trzykroć  czarnym  obwinął  głowę  moją  wieńcem. 

„Czuję,  krakał,  zapach  trupi; 
Jeździec  głupi,  rumak  głupi! 
Jeździec  w  piaskach  szuka  drogi, 
Szuka  paszy  białonogi; 
Jeźdźcze,  koniu,  pusta  praca! 
Kto  tu  zaszedł,  nie  powraca! 
Po  tych  drogach  wiatr  się  błąka, 
Unosząc  z  sobą  swe  ślady: 
Nie  dla  koni  jest  ta  łąka; 
Ona  tylko  pasie  gady. 
Tylko  trupy  tu  nocują, 
Tylko  sępy  tu  koczują". 

Kracząc,  lśniącymi  szpony  w  oczy  mi  urągał; 
I  spojrzeliśmy  sobie  trzykroć  oko  w  oko. 
Któż  się  uląkł?    —  Sęp  uląkł  i  uciekł  wysoko!... 
Kiedym  go  chciał  ukarać  i  majdan  naciągał 
I  gdym  sępa  oczyma  poza  sobą  tropił: 
Już  on  wisiał  w  powietrzu  jako  plamka  szara 
Wielkości  wróbla...  motyla...  komara... 
Potem  się  całkiem  w  błękicie  roztopił. 

Pędź,  latawcze  biidonogi! 
Skały  z  drogi,  sępy  z  drogi! 
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Wtenczas  obłok  zachodni  wyrwał  się  z  pod  słońca; 
Gonił  mię  białem  skrzydłem  po  błękitnym  sklepie. 
On  w  niebie  za  takiego  chciał  uchodzić  gońca. 
Jakim  ja  byłem  na  stepie! 
Nad  głową  moją  zawisnął^ 
Taką  groźbą  za  mną  świsnął: 

„O,  szalony!  gdzie  on  goni! 
Tam  pragnienie  piersi  stopi; 
Obłok  deszczem  nie  odkropi 
Osypanej  kurzem  skroni: 
Strumień  na  błoniu  jałowem 
Nie  ozwie  się  srebrnem  słowem; 
Rosa  nim  na  ziemię  spadnie, 
Wiatr  ją  głodny  w  lot  rozkradnie'^. 

Daremnie  grozi!  Pędzę  i  podwajam  razy... 
Obłok  strudzony  zaczął  po  niebie  się  słaniać, 
Coraz  niżej  głowę  skłaniać, 
Potem  oparł  się  na  głazy. 
A  gdym  oczy  raz  jeszcze  ze  wzgardą  obrócił, 
Juzem  o  całe  niebo  w  tyle  go  porzucił. 
Widziałem  z  twarzy,  co  on  w  sercu  knował; 
Zaczerwienił  się  od  złości, 
Oblał  się  żółcią  zazdrości, 
Nakoniec  jak  tinip  zczerniał  i  w  górach  się  schował!... 

Pędź,  latawcze  białonogi! 
Stepy  z  drogi,  chmury  z  drogi! 

Teraz  oczy,  kręglem  słońca, 
Okręciłem  koło  siebie: 
I  na  ziemi  i  na  niebie 
Już  nie  było  za  mną  gońca... 
Tu  natui*a  snem  ujęta, 
Nigdy  ludzkich  stóp  nie  słyszy; 
Tu  żywioły  drzemią  w  ciszy 
Jak  niepłoszone  zwierzęta, 
Których  stado  nie  ucieka, 
Widząc  pierwszą  twarz  człowieka. 

Przebóg!  ja  tu  nie  pierwszy!...  Śród  piaszczystej  kępy 
Oszańcowane  świecą  się  zastępy... 
Czy  błądzą?  czy  z  zasadzki  czatują  na  łupy? 
Jeźdźce  w  bieli  i  konie  straszliwej  białości! 
Przybiegam  —  stoją;  wołam  —  milczą...  To  są  trupy... 
Stai*ożytna  karawana. 
Wiatrem  z  piasku  wygrzebana!... 
Na  szkieletach  wielbłądów  siedzą  jeźdźców  kości; 
Przez  jamy,  gdzie  były  oczy, 
Przez  odarte  z  ciała  szczęki 
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Piasek  strumieniem  się  toczy 
I  złowrogie  szemrze  jęki: 

„Beduiiiie  opętany! 
Odzie  lecisz?  tam  huragany!" 

Ja  pędzę,  ja  nie  znam  trwogi! 
Pędź,  latawcze  białonogi! 
Trupy,  huragany  z  drogi! 

Huragan,  z  afrykańskich  pierwszy  wichrzycieli, 
Przechadzał  się  samotny  po  żwiru  topieli. 
Obaczył  mię  zdaleka,  wstrzymał  się  i  zdumiał 
I,  kręcąc  się  na  miejscu,  tak  do  siebie  szumiał: 

„Co  tam  za  jeden  z  wicłirów,  moich  młodszydi  braci, 
Tak  poziomego  lotu,  nikczemnej  postaci, 
Śmie  deptać  lądy,  którem  w  dziedzictwie  osiągnął?'^ 
Ryknął  i  ku  mnie  w  kształcie  piramidy  ciągnął. 
Widząc,  tern  był  śmiertelny  i  nieustraszony, 
Ze  złości  ląd  nogą  trąciła 
Całą  Arabię  zmącił 

I  jak  gryf  ptaka  porwał  mię  w  swe  szpony; 
Oddechem  ognistym  palił. 
Skrzydłami  kurzawy  walił. 
Ciskał  w  górę,  bił  o  ziemię, 
Nasypywał  żwiru  brzemię... 
Ja  zrywam  się,  walczę  śmiało. 
Targam  jego  członków  kłęby, 
Ćwiartuję  piaszczyste  ciało, 
Gryzę  go  wściekłymi  zęby. 

Huragan  chciał  z  mych  ramion  w  niebo  uciec  słupem; 
Nie  wydarł  się!  W  pół  ciała  zerwał  się  i  runął, 
Deszczem  piasku  z  góry  lunął 
I  legł  u  nóg  mych  długim,  jak  wał  miejski  trupem! 

Odetchnąłem!  Ku  gwiazdom  spoglądałem  dumnie; 
I  wszystkie  gwiazdy  oczyma  złotemi, 
Wszystkie  poglądały  ku  mnie; 
Bo  oprócz  mnie  nie  było  nikogo  na  ziemi. 
Jak  tu  mile  oddychać  piersiami  całemi! 
Oddycham  pełno,  szeroko! 
Całe  powietrze  w  Arabistanie 
Ledwie  mi  na  oddech  stanie. 
Jak  tu  mile  poglądać  oczyma  całemi! 
Wytężyło  się  me  oko 
Tak  daleko,  tak  szeroko, 
Że  więcej  świata  zasięga, 
Niż  jest  w  kole  widnokręga. 
Jak  miło  się  wyciągnąć  ramiony  całemi! 
Wyciągnąłem  ku  światu  ramiona  uprzejme. 
Zda  się,  że  go  ze  wschodu  na  zachód  obejmę. 
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Myśl  moja  ostrzem  leci  w  otchłanie  błękitu, 
Wyżej,  wyżej  i  wyżej,  aż  du  niebios  szczytu. 
Jak  pszczoła,  topiąc  żądło,  i  serce  z  niem  gi'zebie, 
Tak  ja  za  myślą  dnszę  utopiłem  w  niebie! 


7.  Dziady  (1821—23). 

Część    I. 

Część  I  składa  się  z  czterech  fragnuiiiów.  W  pierwszym  dziewczyna 
esy  ta  romans  baronowej  Krtidener  „Walerya''.  Zazdrości  ona  bohaterce,  łe 
smalazła  serce,  jej  tylko  oddane,  o  które  tyle  innych  się  ubiegało,  i  przypuszcza, 
że  i  ona  musi  mieć  na  świecie  jak^  duszę  bratnia,  która  do  niej  „myślami 
wzajemnemi  wzlata'  i  aby  się  położyć  z  tym,  który  dla  niej  jest  przeznaczo- 
nym, wyrzekłaby  się  szczęścia  całego  życia. 

W  drugim  jest  rozmowa  starca  z  wnukiem,  który  mu  śpiewa  prześliczna 
balladę  o  zaklętym  młodzieńca,  Poraja,  wi-astajacym  zwolna  w  kamień.  Rycerz 
Twardowski  c&ce  go  ocalić,  tłukąc  zwierciadło,  przed  którem  młodzieniec  stoi. 
Ten  wszakże  zadaje  mu  najpierw  pytanie,  czy  żyje  jeszcze  Maryla,  którą  ko- 
cłiał  na  świecie,  a  dowiedziawszy  się,  że  już  dwieście  lat  uptynęło  od  tego 
czasu,  odrzuca  pomoc  Twardowskiego,  gdyż  życie  teraz  niema  już  dla  niego 
żadnego  powabu;  całuje  zwierciadło  i  cały  zmienia  się  w  kamień. 

W  trzecim  guślarz  i  wieśniacy  śpieszą  na  obrzęd  „Dziadów",  aby  go 
odbyć,  nim  sie  ksiądz  zbudzi.  Chór  młodzieńców  zwraca  sie  do  starca  z  prze- 
stróg aby  nie  tęsknił  za  życiem,  gdyż  wszystko  w  nim  ulega  zmianie,  a  po- 
szukał raczej  szczęścia  w  szczęściu  nowego  pokolenia. 

Czwarty  fragment  zawiera  pieśń  Gustawa,  który  odłączył  się  na  polo- 
waniu od  swych  towarzyszy,  aby  swobodnie  rozmyślać.  Marzy  on,'  podobnie 
lak  Dziewczyna,  „że  ktoś  łzy  jego  widzi  i  sfyszy  westchnienia**.  Gotów  jest  wy- 
rzec się  świata,  byle  znaleźć  tę,  do  której  tęskni.  To  marzenia  przerywa  mu 
Myśliwy  czarny,  ukazując  powaby  świata,  które  tak  mało  ceni  Gustaw,  i  zape- 
wniająca że  istota,  o  jakiej  myśli,  ukaże  się,  byleby  tylko  dotrzynuU  tego,  co 
przyrzekł. 

Dzieufczi/na,        Świeco  niedobra,  właśnie  pora  była  zgasnąć! 
I  nie  mogłam  doczytać...  Czyż  podobna  zasnąć? 
Walery  o!  Gustawie!  anielski  Gustawie! 
Ach,  tak  mi  często  o  was  śniło  się  na  jawie, 
A  przez  sen  —  będę  z  wami  l^an  l^óg  wie  dopóki... 
Smutne  dzieje,  jak  smutnej  są  źródłem  nauki! 
(Po  paut*e,  %  niesmah4*m) 
Poco  czytam?  Już  koniec  przezieram  zdaleka. 
Takich  kochanków  tutaj  cóż  innego  czeka?... 
Waleryo!  tyś  przecie  zpomi^dzy  ziemianek 
Zazdrości  godna!  Ciebie  ubóstwiał  kochanek, 

0  którym  inna  próżno  cale  życie  marzy. 
Którego  rysów  szuka  w  każdej  nowej  twarzy 

1  w  każdym  nowym  glosie  nadaremnie  bada 
Tonu,  któiy  jej  duszy  brzmieniem  odpowiada... 
Ale  twarze  tchną  głazem,  jak  Meduzy  głowa!') 
Nad  słotny  deszcz  jesienny  zi mniejsze  ich  słowa! 

*)  głowa  Meduzy,  według  mitologii,  zamieniała  w  kamień  tych,  co  na  nią 
spojrzeli. 
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Godzien  z  pamiątką  nudnych  postaci  i  zdarzeń 
Wracam  do  samotnością  do  książek  i  marzeń, 
Jak  podróżny,  śród  dzikiej  wyspy  porzacony, 
Go  rano  wzrok  i  stopę  niesie  w  różne  strony, 
Azali  gdzie  istoty  bliźniej  nie  zobaczy, 
I  co  noc  w  swą  jaskinię  powraca  w  rozpaczy. 
Szalony!  niech  ukocha  swe  samotne  ściany 
I  nie  targa  łańcucha,  by  nie  drnżnić  rany! 

Witajże,  ma  jaskinio!  Na  wieki  zamknięci, 
Nauczmy  się  więźniami  stać  się  z  własnej  chęci. 
Gzyż  nie  znajdziem  zatrudnień?  —  Mędrce  dawnych  wieków 
Zamykali  się  szukać  skarbów  albo  leków 
I  trucizn  —  my,  niewinni,  młodzi  czarodzieje. 
Szukajmy  ich,  by  otmć  własne  swe  nadzieje; 
A  jeżeli  do  grobu  wstęp  dla  nas  zawarty. 
Pochowajmy  swą  duszę  za  życia  w  te  karty! 
Można  pięknie  zmartwychwstać  i  po  takim  zgonie, 
I  przez  ten  grób  jest  droga  na  Elizyum  błonie;^) 
Zamieszkałym  śród  cieniów  zmyślonego  świata 
Nudnej  rzeczywistości  nagrodzi  się  strata... 

Gieniów?  —  Nigdyż  nie  było  między  ziemską  bracią 
Takich  cieniów,  śmiertelną  więzionych  postacią? 
Dusze  ich  wzięłyż  bytność  z  poetów  wyroku? 
Kształty  odlaneż  tylko  z  pięknych  stów  obłoku?... 
Nie  mogę  przyrodzenia  tą  myślą  obrażać, 
Nie  mogę  bluźnić  Twórcy  —  i  siebie  znieważać! 

W  przyrodzeniu,  powszechnej  ciał  i  dusz  ojczyźnie, 
Wszystkie  stworzenia  mają  swe  istoty  bliźnie; 
Każdy  promień,  głos  każdy,  z  podobnym  spojony, 
Harmonię  ogłasza  przez  farby  i  tony; 
I  pyłek  niewidzialny  śród  istot  ogromu 
Błądzi,  szukając  serca  drugiego  atomu. 
A  tylko  serce  czułe  z  dozgonną  tęsknotą 
W  rodzinie  tworów  jedną  ma  zostać  sierotą? 
Stwórca  mi  dał  to  serce.  Ghoć  w  codziennym  tłumie 
Nikt  poznać  go  nie  może,  bo  nikt  nie  rozumie, 
Jest  i  musi  być  kędyś,  choć  na  krańcach  świata. 
Ktoś,  co  do  mnie  myślami  wzajemnemi  wzlata! 

O,  gdybyśmy,  dzielące  rozerwawszy  chmury, 
Ghoć  przed  zgonem  tęsknemi  spotkali  się  pióry. 
Lub  słowem  tylko,  wzrokiem!  —  Dosyć  jednej  chwili, 
Dosyć  —  by  się  dowiedzieć  tylko  —  żeśmy  żyli! 
Wtenczas  dusza,  co  ledwie  czucia  swe  ogarnia, 
W  której  rozkosze  truje  samotna  męczarnia, 
Z  ciemnej,  głuchej  jaskini  stałaby  się  rajem! 
Jakby  miło  poznawać,  zwiedzać  ją  nawzajem, 

^)  P]lizyum  albo  Pola  Elizejskie  —  miejsce  pobytu  cieni  zmarłych. 


67 


I  cokolwiek  pięknego  w  myślach  zajaśnieje. 
Co  szlachetnego  mają  tajne  serca  dzieje, 
Rozświeeió  przed  oczyma  kochanej  istoty, 
Jak  wyłamane  z  piersi  kryształów  klejnoty! 
Wtenczas  przeszłość  do  życia  moglibyśmy  wcielić 
Wspomnieniem,  możnaby  się  z  przyszłości  weselić 
W  przeozncin  —   a  obecnem  chwil  lubych  użyciem 
Łącząc  wszystko,  żyć  całem  i  zupelnem  życiem!... 
Bylibyśmy  jak  lotne  tchnienia,  co  je  rosa 
Wiosennym  zionie  rankiem,  dążące  w  niebiosa, 
r^ekkie  i  niewidome  —  lecz  kiedy  się  zlecą, 
Spłoną  i  nową  iskrę  pośród  gwiazd  rozświecąi 


Wyłamawszy  zamku  bramy, 

Twardowski  błądził  śród  gmachów, 

Biegł  na  wieże,  schodził  w  jamy: 
Co  tam  czarów,  co  tam  strachów! 

W  jednem  sklepisku  zapadłem 
Jak  dziwny  rodzaj  pokuty! 

Na  łaócndiu  przed  zwierciadłem, 
Stoi  młodzieniec  okuty. 

Stoi,  a  z  ludzkiej  postaci. 
Mocą  czarownycłi  omamień, 

Coraz  jakąś  cząstkę  traci 
I  powoli  wrasta  w  kamień. 

Al  do  piersi  już  był  głazem, 
A  jeszcze  mu  błyszczą  lica 

Męstwa  i  siły  wyrazem. 
Czułością  świeci  źrenica. 

„Kto  jesteś,  —  zaklęty  rzecze,  — 
Coś  te  gmachy  zdobył  śmiało. 

Gdzie  tak  mnogie  pękły  miecze, 
Tjiu  wolność  postradało?" 

„Kto  jestem?  O,  drży  świat  cały 
Przed  mą  szablą,  na  me  słowa 

Wielkiej  mocy,  większej  chwały; 
Jestem  rycerzem  z  Twardowa". 

„Z  Twardowa?  —  Za  moich  czasów 
Kie  słyszałem  o  nazwisku, 

Ni  śród  wojennych  zapasów, 
Ni  na  rycerskiem  igrzysku. 

„Nie  zgadnę,  jak  długie  lata 

Mogłem  w  więzieniu  przesiedzieć: 

Ty  świeżo  wracasz  ze  świata, 
Musisz  mi  o  nim  powiedzieć. 


(śpietva), 
„Czy  dotąd  Olgierda  ramię, 

Naszą  Litwę  wiodąc  w  pole, 
Po  dawnemu  Niemcy  łamie, 
Tratuje  stepy  mogole"?') 

„Olgierd?  Ach,  już  przeminęło 
Dwieście  lat  po  stracie  męża; 

Lecz  z  jego  wnuków  Jagiełło 
Teraz  walczy  i  zwycięża". 

„Co  słyszę?  —  Jeszcze  dwa  słowa: 
Mów!  w  twoich  błędnych  obiegach 

Byłeś  rycerzu  z  Twardowa, 
Na  Ś witezi  naszej  brzegach? 

„Czy  tam  ludzie  nie  mówili 

O  Poraju  silnej  ręki, 
I  o  nadobnej  Maryli, 

Której  on  ubóstwiał  wdzięki"? 

„Młodzieńcze,  nigdzie  w  tym  kraju, 
Od  Niemna  po  Dniepru  krańce, 

Nie  słyszałem  o  Poraju, 
Ani  o  jego  kochance. 

„Poco  pytać?  Czasu  strata! 

Gdy  cię  wyrwę  z  tej  opoki. 
Wszystkie  ciekawości  świata 

Własnemi  odwiedzisz  kroki. 

„Znam  czarodziejską  naukę, 

Wiem  dzielność  tego  zwierciadła: 

Wraz  go  na  drobiazgi  stłukę. 
By  z  ciebie  ta  larwa  spadła". 

To  mówiąc,  nagłym  zamachem 
Dobył  miecza  i  przymieiza; 

Ale  młodzieniec  z  przestrachem: 
„Stój!"  —  zawołał  na  rycerza. 


')  zamiast:  mongolskie  (tatarskie). 
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„Weźmij  zwierciadło  ze  ściany  Wziął  i  weitchnąl;  lice  zbladło 
I  podaj  je  w  moje  ręce;  I  zalał  się  łez  strumieniem, 

Niech  sam  skruszę  me  kajdany  I  pocałował  zwierciadło... 
I  uczynię  koniec  męce".  I  cały  stał  się  kamieniem. 

Gustaw.         Spoio wałem  piosenkę!  Nie  będą  się  gniewać 
Myśliwi,  że  do  domu  wracam  bez  zwierzyny; 
Jak  tylko  wrócę,  zaraz  muszę  im  zaśpiewać. 

Lecz  gdzież  zaszedłem?...  Nigdzie  śladu  ni  drożyny... 
Hola!...  Jak  w  kniei  głucho:  ni  trąby,  ni  strzału. 
Zbłądziłem.  Otóż  skutek  wieszczego  zapału! 
Goniąc  Muzę,  wyszedłem  z  obławy.  Mróz  ciśnie, 
Trzeba  ogień  nałożyć;  gdy  światło  zabłyśnie... 
Nuż  jaki  spótto warzysz  z  myśliwej  czeladzi 
Błądzi  jak  ja:  ten  ogień  razem  nas  sprowadzi, 
Łacniej  drogę  znajdziemy. 

O  mój  przyjacielu! 
Takich,  jak  ty,  myśliwycli  nie  znalazłbyś  wielu. 
Oni  z  lasu  nie  zwykli  spoglądać  w  obłoki, 
Ogai'ami  na  piękne  polować  widoki, 
Z  jednym  zawsze  zamiarem  i  z  jedyną  żądzą. 
Na  ziemi  tropią  zdobycz!  tem  lepiej  —  nie  zbłądzą. 
Pewnie  już  z  rzeźwem  sercem  i  spoconem  czołem 
Dzienną  zabawę  kończą  za  biesiadnym  stołem; 
Każdy  chlubi  się  z  przeszłych  lub  przyszłydi  zdobyczy, 
Każdy  swe  trafne  strzały,  cudze  pudła  liczy; 
Żartują  z  siebie  głośno,  lub  szepczą  do  ucha, 
Wszyscy  mówią,  a  jeden  stary  ojciec  słucha; 
A  jeśli  się  nakoniec  uprzykrzyły  łowy. 
Natenczas  do  sąsiadek  uśmiechy,  rozmowy. 
Czasem  strzelecka  miłość,  wędrowna  ptaszyna. 
Serce  przelotem  zwiedzi.  —  Tak  mija  godzina, 
I  tydzień,  i  rok  cały.  Tak  bywało  wczora, 
Tak  jest  dzisiaj  i  będzie  każdego  wieczora. 
Szczęśliwi!... 

A  ja  —  czemu  nie  jestem  jak  oni? 
Wyjechaliśmy  razem,  cóż  mnie  w  pole  goni? 
Ach!  nie  zabawy  ścigam:  uciekam  od  nudy; 
Nie  rozkosze  myśliwskie  lubię,  ale  trudy, 
Że  się  myśli  przynajmniej,  że  się  miejsca  zmienia, 
I  że  tu  nikt  mojego  nie  śledzi  marzenia. 
Łez  pustych,  które  nie  wiem  skąd  w  oczach  zaświecą. 
Westchnień  bez  celu,   które  nie  wiem  kędy  lecą. 
Nie  do  sąsiadek  pewnie  —  na  wiatry,  na  gaje, 
Ku  marzeniom... 

Myśl  dziwna!  Zawsze  mi  się  zdaje. 
Że  ktoś  łzy  moje  widzi  i  słyszy  westchnienia, 
I  wiecznie  około  mnie  krąży  naksztiłt  cienia. 
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Ileż  razy  w  dzień  cidty  szeleszczą  na  łące 
Jakoby  nimfy  jakiejś  stopki  latające: 
Spojrzę  —  chwieją  się  kwiaty  i  podnoszą  głowy, 
Jakby  z  lekka  trącone.  —  Nieraz  śró^l  alkowy 
Samotny,  książkę  czytam;  ksiątka  z  rąk  wypadła: 
Spojrzałem  —  i  mignęła  naprzeciw  zwierciadła 
Lekka  postać;  szepnęła  jej  powietrzna  szata. 
Nieraz  dumałem  w  nocy;  gdy  się  myśl  rozpłata^ 
Wzdycham  —  i  coś  westchnieniem  dawało  znak  życia. 
Serce  biło  i  czułem  drugie  serca  bicia; 
Okrzyczano  mnie  wszędzie,  żem  dziwak  nieczuły; 
I  któż,  jeśli  nie  one,  z  czucia  mię  wyzuły? 

Pomnę,  gdy  każda  piękność  młodzieńczemu  oku 
Jak  ducii  senny  jaśniała  w  marzeniadi  obłoku; 
Gdym  pod  zewnętrznym  blaskiem  zgadywać  był  gotów 
Miliony  tajemnycli  wdzięków  i  przymiotów, 
Z  trwogą  do  cudownego  śpieszyłem  obrazu; 
Przyszedłem,  przemówiłem:  dość  było  wyrazu, 
Ażeby  postać,  godna  równać  się  z  niebiany, 
Zamieniła  się  w  posąg,  z  lodu  uciosany! 
Ileż  razy,  gdy  dusza  ku  ustom  wylata, 
Chce  odkryć  tajnie  mego  wewnętrznego  A  wiata, 
Kiedy  źrenica  w  oczach  dno  myślenia  śle>izi, 
Mowa  serca  serdecznej  czeka  odpowiedzi: 
Natenczas,  nieme  bóstwo  oczu  mych  się  boi, 
Słów  mych  nie  słyszy,  bo  jej  słyszeć  nie  przystoi, 
Lub  ich  końce  powtarza  tylko  nakształt  ecłm, 
I  albo  się  rumieni,  albo  się  uśmiecha, 
I  chce  mnie  znowu  ściągnąć  w  rozmowy  potoczne. 
Wczorajsze,  zawczorajsze  i  zaprzeszłoroczne! 
A  niechajże  ją  krewni  poradą  i  władzą 
Zalotnemu  kupcowi  ślubem  zaprzedadzą: 
Niewinna,  nieznająca,  niewidząca,  głucha, 
Jaką  będzie?  —  Wstyd  mówić,  choć  mię  nikt  nie  słucha. 

O,  dusze  miałkie,  raczej  bezduszne  szkielety! 
Czerpające  moralność  całą  z  etykiety. 
Których  żale,  radości,  zapały  i  chłody 
Stosują  się  do  nowych  kalendarzów  mody; 
Orzeczuości  i  rozmowy  najlepszego  tonu. 
Jak  cukierki  przybrane  z  podłogi  salonu; 
Słowo  nawet  częstokroć,  niewyraźnie,  głucho, 
Jak  przelot  nocnej  muszki,  pogłaska  mi  ucho. 

Zasnąłem  we  mgle  jasnej...  Z  góry  i  zdaleka 
Goś  błyszczy,  choć  widocznych  kształtów  nie  obleka, 
I  czuję  promień  oczu  i  uśmiech  oblicza! 
Gdzież  jesteś,  samotności  córo  tajemnicza? 
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Niechaj  się  twój  duch  uwieńczy 
Choćby  marnem,  nikłem  ciałem; 

Okryj  się  choć  rąbkiem  tęczy, 
Lub  jasnym  źródła  kryształem. 

Niechaj  twojej  blask  osłony 
Długo,  długo  w  oczach  stoi; 

Niech  twych  ust  rajskiemi  tony 
Długo,  długo  słuch  się  poi. 

Świeć  mi,  słońce!  —  niech  źrenica 
Olśnię  blaskiem  twego  lica; 

Piej,  Syreno!  —  w  lubych  glosach 
Usnę,  marząc  o  niebiosach. 

Ach,  gdzie  cię  szukać?  —    Od  ludzi  ucieknę; 
Ach,  bądź  ty  ze  mną,  świata  się  wyrzeknę. 

Część  II  i  IV. 

W  części  n  guślarz  i  wieśniacy,  zebrani  w  kościele  na  obrzęd  „Dziadów", 
wzywają  duchów  zmarłych,  aby  wzięły  zastawiony  dla  nich  posiłek.  Najpierw 
okazują  się  duchy  „lekkie*^,  jak  je  guślarz  nazywa:  dwoje  dzieci,  które  nie  mogą 
dostać  się  do  nieba,  gdyż  nie  zaznały  w  życiu  nigdy  goryczy:  otrzymują  one  dwa 
ziarnka  gorczycy  i  znikają.  Następnie  guślarz  wywołuje  duchy  „ciężkie'^.  Za 
oknem  widać  widmo  pana  niegdyś  wioski,  szarpanego  przez  ptactwo  —  są  to 
dawniejsi  jego  poddani,  z  któremi  surowo,  a  nawet  okrutnie  się  obchodził. 
Dla  niego  niema  ratunku  „bo  kto  nie  był  ni  razu  człowiekiem,  temu  człowiek 
nic  nie  pomoże''.  Po  nim  w  kaplicy  ukazuje  się  duch  Zosi,  zalotnej  i  płochej, 
niegdyś  ozdoby  wioski,  przed  nią  biegnie  baranek,  nad  nią  leci  motylek.  Nie 
może  ona  dostać  sie  do  nieba,  gdyż  żyła  na  świecie,  ale  nie  dla  świata.  Musi 
jeszcze  dwa  lata  tak  biegać,  dręczona  przez  nieokreślone  troski  i  tęsknoty, 
zanim  stanie  za  niebieskim  progiem.  W  końcu  zjawia  się  widmo  z  pręgą  czer- 
woną od  piersi  do  nóg  i  milcząc  oporczywie,  wpatruje  się  w  pasterkę,'  żało- 
bnie ubraną.  Na  zaklęcia  guślarza  nie  znika  ono,  lecz  idzie  za  pasterką. 

Widmo  z  części  II  ukazuje  nam  się  w  części  IV  w  postaci  Gustawa,  przy- 
bywającego o  dziewiątej  godzinie  wieczorem  dolcsiedza.  Ma  on  pi-zed  sobą  jeszcze 
trzy  godziny  życia  i  przez  ten  czas  opowiada  dzieje  swej  miłości,  która  przy- 
wiodła go  do  obłąkania.  Przypomina  sobie  poznanie  z  Marylą,  wspólne  rozmowy, 
książki,  jakie  razem  czytali,  wreszcie  rozstanie.  Wśród  tych  rozpamiętywań 
jedna  godzina  uchodzi  i  świeca  gaśnie.  Gustaw  poznaje  w  księdzu  dawnego 
swego  nauczyciela  i  wyrzuca  mu,  że  kształcąc  go,  zrobił  mu  ziemię  piekłem 
i  rajem  zarazem,  a  to  jest  tylko  ziemia;  potem  we  wspomnieniu  przebywa  on 
tę  mękę,  jaką  znosił  po  rozstaniu  z  Mar}'lą,  która  poszła  za  mąż.  Rozpacz  zabiła 
w  Gustawie  wszystkie  uczucia  pró(z  dumy,  i  dlatego  prosi  księdza,  aby  nigdy 
nie  mówił,  że  umarł  on  z  rozpaczy,  gdyż  nie  chce  wzbudzić  litości.  Pod  koniec 
drugiej  godziny  Gustaw  przebija  się;  pozostaje  mu  już  tylko  jedna  godzina  po- 
bytu wśród  żywych;  prosi  księdza,' aby  przywrócił  obrzęd  „Dziadów",  który 
jest  pomocą  dla  umarłych;  dla  siebie  zaś  nie  żąda  nic,  prócz  wspomnienia;  l)ę- 
dzie  on  długo  leszcze  błądził  po  ziemi,  aż  ukochaną  lego  Bóg  powoła  do  siebie; 
^natenczas,  ślaaem  lubego  anioła,  cień  jego  błędny  wkradnie  się  do  nieba".  Dwu- 
nasta bije  i  Gustaw  znika. 

K»iodz.  Upamiętaj  się,  bracie;  do  czego  ta  jodła? 

PuMnik,      Jodła?  —  A,  ksiądz  uczony!  O,  głowo  ty,  głowo! 

Przypatrz  się  lepiej:  poznaj  gałąź  cyprysową; 

To  pamiątki  rozstania,  mego  losu  godła.  (Bierze  hi\ih'). 
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Weź  księgę  i  odczytaj  dzieje  zeszłych  wieków: 
Dwie  były  poświęcone  krzewiny  u  Greków: 
Kto  kochał,  od  swej  lubej  ukochany  wzajem/ 
Błogie  włosy  mirtowym  przyozdabiał  majem. 

(Po  pauzie) 
Jej  ręką  ułamana  gałąź  cyprysowa. 
Zawsze  mi  przypomina  ostatnie  „bądź  zdrowa*^! 
Przyjąłem  ją,  scliowałem,  dotąd  wiernie  służy! 
Nieczuła,  lepsza  od  tych  niby  czułych  ludzi. 
Jej  płacz  mój  nie  rozśmiesza  i  skarga  nie  nudzi; 
Jedna  mi  pozostała  z  przyjaciół  tak  wieia! 
Wszystkie  tajniki  serca  mojego  posiada! 
Jeśli  chcesz  o  mnie  wiedzieć,  pytaj  przyjaciela: 
Zostawię  was  sam  na  sam,  niech  resztę  wygada. 

(Do  gał^i) 
Powiedz,  jak  dawno  płaczę  lubej  straty... 
Dawno  to  być  musiało,  przed  dawnemi  laty! 
Pamiętam,  kiedy  cyprys  przyjąłem  z  jej  ręki 
Był  to  listeczek  taki,  ot  taki  maleńki; 
Zaniosłem,  posadziłem  na  piasku,  daleko, 
I  gorącą  łez  moich  polewałem  rzeką. 
Patrz,  jaka  z  liścia  gałązka  urosła, 
Jaka  gęsta  i  wyniosła! 
Kiedy  mię  boleść  ostatnia  dotłoczy, 
Nie  chcąc  na  zagfiiewane  poglądać  niebiosa, 
Okryłem  mój  grobowiec  cieniem  tych  warkoczy. 

(Z  łagodnym  uśmiechem). 
Ach,  taki  właśnie  był  kolor  jej  włosa. 

Jak  te  cyprysu  gałązki! 
Chcesz?  pokażę.  (Szuka  i  ciągnie  od  piersi). 

Nie  mogę  odpiąć  tej  zawiązki. 
(Z  coraz  wi^kszem  Hietiiem  ei^. 
Zawiązka  miękka...  z  warkocza  dziewicy... 
Lecz  skórom  tylko  położył  na  łonie, 
Opasała  mię  wkoło  nakształt  włosiennicy. 
Pierś  przejada,  w  ciało  tonie, 
Tonie,  tonie  i  wkrótce  przetnie  mi  oddechy! 
Wiele  cierpię!  —  ach!  bo  też  wielkie  moje  grzechy? 

Ksiądz.  Uspokój  się,  uspokój!  przyj m  słowo  pociechy* 

Aei),  tak  okropne  bole,  moje  dziecię. 
Za  twe  na  ziemi  jakieżkolwiek  grzechy. 
Przyjmie  w  rachunku  Bóg  na  tamtym  świecie! 

J\uislnik.      Grzechy?  —  i  proszę,  jakież  moje  grzechy? 
Czyliż  niewinna  młość  wiecznej  godna  męki? 
Ten  sam  Bóg  stworzył  miłość,  który  stworzył  wdzięki. 

On  dusze  obie  łańcuchem  uroku 

Powiązał  na  wieki  z  sobą! 
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Wprzód  nim  je  wyjął  ze  światłości  stoku, 
Nim  je  stworzył  i  okrył  cielesną  żałobą, 
Wprzódy  je  powiązał  z  sobą! 
Teraz,  kiedy  złycłi  ludzi  odłącza  nas  ręka, 
Rozciąga  się  ten  łańcuch,  ale  się  nie  spęka. 
Czucia  nasze  dzielącej  uległy  przeszkodzie; 
Chociaż  nigdy  nie  mogą  napotkać  się  zbliska, 
Przecież  zawżdy  po  jednym  biegają  obwodzie. 
Łańcuchem  od  jednego  skreślone  ogniska. 

Kdądz.  Jeżeli  Pan  Bóg  złączył,  ludzie  nie  rozłączą! 

Może  się  troski  wasze  pomyślnie  zakończą. 

PnsUInih      Chyba  tam !...  gdy  nad  podłem  wzbijemy  się  ciałem, 
^łączy  się  znowu  jedność,  dusza  z  duszą  zleje; 
Bo  tutaj  wszelkie  dla  nas  pomarły  nadzieje, 
Tutaj  ja  się  z  mą  lubą  na  wieki  rozstałem! 
{Po  pautie).  Obraz  tego  zozstania  dotąd  w  myśli  stoi. 
Pamiętam:  śród  jesieni,  przy  wieczornym  chłodzie 
Jutro  miałem  wyjechać,  błądzę  po  ogrodzie. 
W  rozmyślaniu,  w  modlitwach  szukałem  tej  zbroi, 
Którąbym  odział  serce  miękkie  z  przyrodzenia 
I  wytrzyma!  ostatni  pocisk  jej  spojrzenia! 
Błądziłem  po  zaroślach,  gdzie  mnie  oczy  niosą. 
Noc  była  najpiękniejsza!  Pamiętam  dziś  jeszcze: 
Na  kilka  godzin  pierwej  wylały  się  deszcze; 
Cs^a  ziemia  kroplistą  połyskała  rosą, 
Doliny  mgła  odziewa,  jakby  morze  śniegu; 
Z  tej  strony  chmura  gruba  napędzała  lawy, 
A  z  tamtej  strony  księżyc  przezierał  bladawy; 
Gwiazdy  toną  w  błękicie  po  nocnym  obiegu. 
Spojrzę:  jak  raz  nade  mną  świeci  gwiazdka  wschodnia; 
O,  znam  ją  odtąd  dobrze,  witamy  się  co  dnia! 
Spojrzę  na  dół,  na  szpaler...  patrz,  tam  przy  altanie 

Ujrzałem  ją  niespodzianie! 
Suknią  między  ciemnemi  bielejąca  drzewy, 
Stała  w  miejscu,  grobowej  podobna  kolumnie. 
Potem  biegła,  jak  lekkie  zefiru  powiewy, 
Oczy  zwrócone  w  ziemię  —  nie  spojrzała  ku  mnie! 

A  lica  jej  bardzo  blade. 

Nachylam  się,  zajrzę  z  boku 

I  dojrziJem  łezkę  w  oku! 

—  Jutro,  rzekłem,  jutro  jadę! 
^Bądź  zdrów!  —  odpowie  zcicha  —  ledwie  posłyszałem 
Zapomnij!..."  Ja  zapomnę?...  O,  rozkazać  snadno! 
Rozkaż,  luba,  twym  cieniom,  niechaj  wraz  przepadną 
I  niech  zapomną  biegać  za  twem  ciałem!... 

Rozkazać  snadno! 

Zapomnij ! ! ! 
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(Śpiewa) 
Przestań  płakać,  przestań  szlochać, 
Idźmy  kałdy  w  swoją  drogę: 
Ja  cię  wiecznie  będę  —  (urywa  śpiewanie). 

Wspominać, 

(Kiwa  głową.  Śpiewa) 
Ale  twoją  być  nie  mogę! 
Wspominać  tylko?...  jutro,  jntro  jadę! 
Chwytam  za  rączki  i  na  piersi  kładę; 

(Śpiewa) 
Najpiękniejsza,  jak  aniołek  rajo,*) 
Najpiękniejsza  ze  wszystkich  dziewica; 
Wzrok  niebieski,  jako  słońce  w  maju, 
Odstrzelone  od  modrych  wód  lica! 

Pocałunek  jej,  ach,  nektar  boski! 
Jako  płomień  chwyta  się  z  płomieniem, 
Jak  dwóch  lutni  zlewają  się  głoski, 
Harmonijnem  ożenione  brzmieniem, 

Serce  z  sercem  zbiega,  zlatuje  się,  ściska, 
Lica,  usta,  łączą  się  —  drżą,  palą. 
Dusza  wionie  w  duszę  —  niebo,  ziemia  pryska 
Roztopioną  dokoła  nas  fsilą. 

Księże!  —  O,  nie!  ty  tego  nie  czujesz  obrazu! 
Ty  cukrowych  ust  lubej  nie  tknąłeń  ni  razu! 
Niech  ludzie  świeccy  bluźnią,  szaleją  młokosy: 
Serce  twe  skamieniało  na  natury  głosy. 
O,  luba!  zginąłem  w  niebie, 
Kiedym  raz  pierwszy  pocałował  ciebie! 

(!:ipiewa) 
Pocałunek  jej,  acłi,  nektar  boski! 
Jako  płomień  chwyta  się  z  płomieniem, 
Jak  dwóch  lutni  zlewają  się  głoski, 
Harmonijnem  ożenione  brzmieniem. 
(Chwyta  duecie  i  ehce  pocał&wać:  dsieeią  ucieka), 

Knądz,     Czegóż  boisz  się  sobie  równego  człowieka? 

FiutUJnik,  Przed  nieszczęćłiwym,  ach,  wszystko  ucieka. 
Jakby  przed  straszydłem  z  piekła... 
Ach,  tak  i  ona  przede  mną  uciekła! 
—  Bądź  zdrów!  —  i  w  długiej  ulicy 
Niknie  nakształt  błyskawicy. 
(Do  dtieci)  I  czegóż  ona  przede  mną  uciekła? 
Czylim  ją  śmiałem  przeraził  wejrzeniem? 
Czyli  słówkiem  lub  skinieniem? 
Muszę  przypomnieć...  (Przypomina) 


*)  Z  Szyllera. 
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Tak  się  w  głowie  kręci!... 
Nie!  nie!  ja  wszystko  widzę,  jak  na  dłoni. 
Nie  zgubiłem  żadnego  wyrazu  z  pamięci: 
Dwa  tylko  słowa  powiedziałem  do  niój. 
(Z  talem)  Księże,  dwa  tylko  słowa: 
„Jutro!  bądź  zdrowa!" 

—  Bądź  zdrów!  —  Gałązkę  odrywa,  podaje: 
„Oto  jest,  rzekła,  co  nam  tu  (na  ziemia  pokazuje)  zostaje" 
Bądź  zdrów!"  —  i  w  długiej  ulicy 
Niknie  nakształt  błyskawicy! 

Knądz.    Młodzieńcze,  ja  głęboko  czuję,  co  cię  boli! 

Lecz  słudiaj,  są  tysiące  biedniejszych  od  ciebie 
Ja  sam  już  nie  na  jednym  płakałem  pogrzebie: 
Po  ojcu  i  po  matce  już  mówię  pacierze, 
Dwoje  małych  dziateczek  aniołkami  w  niebie. 
Ach,  i  moja  wspólniczka  szczęścia  i  niedoli, 
Małżonka  moja,  którą  kochałem  tak  szczerze! 
Ale  cóż  robić?  Pan  Bóg  daje.  Pan  Bóg  bierze! 
Niechaj  się  dzieje  według  Jego  świętej  woli. 

Pustelnik  (mocno).  Żona? 

Ksiądz,  Ach,  to  wspomnienie  serce  mi  rozdarło! 

Pustelnik,  Jakto?  gdzie  się  obrócę,  wszyscy  płaczą  żony! 
Lecz  ja  nie  winien,  twojej  nie  widziałem  żony. 

(Spostrzega  si^ 
Słuchaj!  przyjmij  pociechę,  małżonku  strapiony: 
Żona  twoja  przed  śmiercią  już  była  umarłą. 

Ksiądz.     Jakto? 

Pustelntk  (mocniej).  Gdy  na  dziewczynę  zawołają:  żono. 
Już  ją  żywcem  pogrzebiono! 
Wyrzeka  się  przyjaciół,  ójca^  matki,  brata. 
Nawet.,  słowem  całego  wyrzeka  się  świata, 
Skoro  stanęła  na  cudzym  progu! 

Ksi(\dz,     Chociaż  wyznania  twoje  mgła  żalu  pokrywa, 

Wszakże  ta,  której  płaczesz,  jest  podobno  żywa. 

Pustelnik  (z  ironią).  Żywa?  Właśnie  jest  za  co  podzękować  Bogu! 
Żywa!  Jakto?  nie  wierzysz?  Cóż  się  tobie  zdaje? 
Poprzysięgnę,  uklęknę,  palce  na  krzyż  złożę: 
Ona  umarła  i  ożyć  nie  może!...  (Po  pauzie^  zwolna): 
Ależ  bo  różne  są  śmierci  rodzaje... 
Jedna  śmierć  jest  pospolita: 
Śmiercią  tą  starzec,  kobićta, 
Dziecię,  mąż,  słowem  tysiące 
Ludzi  umiera  co  chwila... 
To  jedna  śmierć,  moje  dzieci, 
Ale  jest  straszniejsza  druga, 
Bo  nie  umarza  odrazu. 
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Powolna,  bolesna,  długa, 

Śmierć  ta  dwie  społem  osoby  ugodzi, 

Leez  moje  tylko  zabija  nadzieje, 

Drugiej  bynajmniej  nie  szkodzi. 

Ona  żyje,  ona  chodzi. 

Kilka  drobnych  łez  wyleje, 

Potem  w  niej  czucie  rdzewieje, 

I  została  nakształt  głazu. 

Ach,  dwie  osoby  uderza  odrazu! 

Lecz  moje  tylko  zabija  nadzieje, 

A  jej  bynajmniej  nie  szkodzi. 

Kwitnie  życiem,  kwitnie  zdrowiem! 

Taką  śmiercią  umarła  —  kto?  O,  nie...  nie  powiem! 

Nieprawdaż  dzieci?  straszniejsza  daleko, 

Gdy  trup  z  rozwartą,  ot  tak  powieką.  (Dued  uciekafą). 

Jednak  umarła!  —  Kiedy  płaczę,  ręce  łamię. 

Zbiegli  się  ludzie  dokoła, 

Wyciągają  długie  szyje; 

Jeden  mówi,  że  ja  kłamię; 

Drugi  potrąca  i  woła: 

Patrz,  szaleńcze,  ona  żyje! 

(Bo  ksiądm).  Nie  wierz,  choćby  ci  szydercę 

Po  tysiąc  razy  mówili; 

Słuchaj,  co  mówi  to  serce: 

Nie  masz,  nie  masz  Maryli!  (Pb  pauue). 

Jeszcze  rodzaj  śmierci  trzeci: 

Śmierć  wieczna,  jak  Pismo  mówi. 

Biada,  biada  człowiekowi. 

Którego  ta  śmierć  zabierze! 

Tą  śmiercią  może  ja  umrę,  dzieci... 

Ciężkie,  ciężkie  moje  grzediy! 

Ksiądz.     Przeciwko  światu  i  przeciwko  sobie 

Cięższe  twoje,  niżeli  przeciw  Bogu,  grzechy. 
Człowiek  nie  jest  stworzony  na  łzy  i  uśmiechy, 
Ale  dla  dobra  bliźnich  swoicłi,  ludzi. 
Jakkolwiek  w  twardej  Bóg  doświadcza  próbie. 
Zapomnij  o  swym  proszku,  zważ  na  ogrom  świata: 
Ta  myśl  wielka  pomniejsze  zapały  przystudzi. 
Sługa  boży  pracuje  do  późnego  lata; 
Guuśnik  tylko  zawczasu  zamyka  się  w  grobie, 
Nim  go  Pan  trąbą  straszliwą  przebudzi. 

Ihtstelnik  (%  ironią):  Właśnie,  właśnie  to  była  do  kazania  pora! 
Słyszałem  od  niej  słówek  piękno- brzmiących  wiele: 
Ojczyzna  i  nauki,  sława,  przyjaciele! 
Lecz  teraz  grocłi  ten  całkiem  od  ściany  odpada: 
Ja  sobie  spokojnie  drzemię. 

Ofl«AZ   UTClATUir  PAISKIM.  TOM   II. 
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JKt,      O!  nieszczęśliwy  zapaleńcze  młody! 

W  żalach,  które  tak  mocno  zraniona  pierś  jąka, 

Że  nie  jesteś  zbrodniarzem,  odkrywam  dowody, 

I  że  piękność,  za  którą  twój  się  roznm  błąka. 

Nie  z  samej  tylko  powabna  urody. 

Jak  z  zap^em  kochałeś,  tak  naśladuj  godnie 

Myślenia  i  uczucia  niebieskiej  istoty. 

Zbrodniarz  ją  kochający  wróciłby  do  cnoty, 

A  ty,  niby  cnotliwy,  puszczasz  się  na  zbrodnie! 

Jakakolwiek  przeszkoda  tutaj  was  rozdwoi: 

Idą  ku  sobie  gwiazdy,  choć  je  mgły  zaciemią, 

Mgła  zniknie,  gwiazda  z  gwiazdą  na  wieki  się  spoi, 

Łańcuchy  tu  wiążące  prysną  razem  z  ziemią, 

A  tam,  nad  ziemią,  znowu  poznają  się  swoi, 

I  namiętność,  choć  zbytnią,  Pan  Bóg  wam  przebaczy. 

Fwt,  Jakto?  ty  wiesz  o  wszystkiem?...  co  to  wszystko  znaczy? 
(Udaje  gło9  księża J.  Jej  serce,  równie  święte,  jak  powabne  lice! 
Łańcuch,  który  tu  wiąże,  nad  ziemią  opadnie!... 

Ty  wiesz  o  wszystkiem,  ty  nas  podsłuchałeś  zdradnie 
Wyłudziłeś  tajemnicę, 
Ukrywaną  w  sercu  na  dnie, 

0  której  przyjaciele  nie  wiedzą  najszczerai. 
Bo  jedną  rękę  na  cyprysu  drzewie, 

A  drugą  kładąc  na  piersi. 

Zaprzysięgliśmy  milczeć,  i  nikt  o  tem  nie  wie. 

Ale  tak,  przypominam  —  tak,  jednego  razu, 
Kiedy  przez  czarodziejski  pędzla  wynalazek 
Odkradzione  jej  wdzięki  przeniosłem  w  obrazek. 
Przyjaciołom  okazać  chciałem  cud  obrazu. 
Lecz  to,  co  mnie  unosi,  ich  nawet  nie  ruszy; 
Czułość  dla  nich  zabawą,  która  nam  potrzebą: 
Nie  mają  oka  duszy,  nie  przejrzą  do  duszy! 
Zimnym  cyrklem  chcą  mierzyć  piękności  zalety 
Jak  wilk  lub  jak  astronom  patrzają  na  niebo. 
Inny  jest  wzrok  pasterza,  kochanka,  poety. 

Acli,  ja  tak  ją  na  martwym  ubóstwiam  obrazku, 
że  nie  śmiem  licem  skazić  jej  bezbronnych  natek, 

1  gdy  dobranoc  daję  przy  księżyca  blasku, 
Albo  jeśli  w  pokoju  lampa  jeszcze  płonie, 

Nie  śmiem  rozkryć  mych  piersi,  z  szyi  odpiąć  chustek, 

Dopóki  jej  listkiem  cyprysu  oczu  nie  zasłonię! 

A  moi  przyjaciele!  —  Żałuję  pośpieclm... 

Jeden,  gdy  ubóstwienie  w  oku  mojem  czyta, 

Ledwie  zgryzioną  wargą  nie  upuścił  śmiechu... 

I  rzekł  ziewając:  „At  sobie  kobićta!" 

Drugi  przydał:  „Jesteś  dziecko!" 
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(Mocniej  gniewny):  Kobieto!  puchu  mamy!  ty  wietrzna  istoto! 

Postaci  twojej  zazdroszczą  anieli, 

A  duszę  gorszą  masz,  gorszą,  niżeli... 

Przebóg!  tak  dębie  oślepiło  złoto 

I  honorów  świecąca  bańka,  wewnątrz  pusta. 

Bodaj!...  Niech,  czego  dotkniesz,  przeleje  się  w  złoto. 

Gdzie  tylko  zwrócisz  serce  i  usta, 

Oałąj,  ściskaj  zimne  złoto! 

Ja  gdybym  równie  był  panem  wyboru, 

I  najcudniejsza  postać  dziewicza, 

Jakiej  Bóg  dotąd  nie  pokazał  wzoru. 

Piękniejsza  niźli  aniołów  oblicza, 

Niźli  sny  moje,  niźli  poetów  zmyślenia, 

Niźli  ty  nawet  —  oddam  ją  za  ciebie, 

Za  słodycz  twego  jednego  spojrzenia! 

Ach,  i  gdyby  w  posagu 

Płynęło  za  nią  wszystko  złoto  Tagu, 

Gdyby  królestwo  w  niebie. 

Oddałbym  ją  za  ciebie! 

Najmniejszych  względów  nie  zyska  odemnie, 

Gdyby  za  tyle  piękności  i  złota 

Prosiła  tylko,  ażeby  jej  luby 

Poświęcił  małą  cząstkę  żywota, 

Którą  dla  ciebie  całkiem  poświęca  daremnie! 

Gdyby  prosiła  o  rok,  o  pół  roka. 

Gdyby  jedna  z  nią  pieszczota, 

Gdyby  jedno  mgnienie  oka: 

Nie  clicę!  m'e!  i  na  takie  nie  zezwolę  śluby! 

(Surowo):  A  ty  —  sercem  oziębłem,  obojętną  twarzą. 

Wyrzekłaś  słowo  mej  zguby! 

I  zapaliłaś  niecne  ogniska, 

Któremi  łańcuch,  wiążący  nas,  pryska, 

Które  się  wiecznem  piekłem  między  nami  żarzą 

Na  moje  wieczne  męczarnie! 

Zabiłaś  mię,  zwodnico!  Nieba  cię  ukarzą! 

Sam  ja...  nie  puszczę  bezkarnie... 

Idę...  zadrżyjcie,  odmieńce! 

(Dobywa  sztylet  i  ze  wściekłą  ironią): 
Błyskotkę  niosę  dla  jasnych  panów! 
Ot  —  tern  wina  utoczę  na  ślubne  toasty. 
Ha!  wyrodku  wiewiasty! 
Śmiertelne  ścisnę  wkoło  szyi  twojej  wieńce! 
Idę  jak  moją  własność  do  piekła  zagrabić, 
Idę  —  {Wstrzymuje  si^  i  zamyśla). 
O  nie,  nie  —  nie!...  żeby  ją  zabić, 
Trzeba  być  trochę  więcej,  niż  pierwszym  z  szatanów!... 
Precz  to  żelazo!  (Chowa)  Niech  ją  własna  pamięć  goni! 

(Ksiądz  odchodzi), 

5* 
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Niech  ją  sumienia  sztylety  ranią! 

Pójdę,  lecz  pójdę  bez  broni, 

Pójdę  tylko  spojrzeć  na  nią. 

W  salach,  gdzie  te  od  złota  świecące  pijaki 

Przy  godowym  huczą  stole... 

Ja  w  tej  rozdartej  sukni,  z  tym  liściem  na  czole, 

Wnijdę  i  stanę  przy  stole... 

Zdziwiona  zgraja  od  stołu  powstała. 

Przepijają  do  mnie  zdrowiem, 

Proszą  mnie  siedzieć:  ja  stoję,  jak  skała, 

Ani  słowa  nie  odpowiem. 

Plączą  się  skoczne  kręgi  przy  śpiewach  i  brzęku, 

Prosi  mię  w  taniec  drużba  godowa, 

A  ja  z  ręką  na  piersiach,  z  listkiem  w  drugiem  ręku, 

Nie  odpowiem  ani  słowa! 

Wtem  ona  z  swoim  anielskim  urokiem: 

„Gościu  mój  —  rzecze  —  pozwól,  niech  się  dowiem. 

Skąd  przychodzisz,  kto  jesteś?"  —  Ja  nic  nie  odpowiem. 

Tylko  na  nią  cisnę  okiem. 

Ha!  okiem,  okiem  jadowitej  żmije! 

Całe  piekło  z  mych  piersi  przywołam  do  oka; 

Niech  będzie  ślepą,  martwą,  jak  opoka,  — 

Nawskroś  okiem  przebiję! 

Wgryzę  się,  jak  piekielny  dym,  pod  jej  powieki 

I  w  głowie  utkwię  na  wieki; 

Będę  jej  myśli  czyste  przez  cały  dzień  brudził 

I  w  nocy  ją  ze  snu  budził. 

(Poufolntej,  z  c%ułoicif\):  A  ona  tak  jest  czuła,  tak  łacno  dotkliwa, 

Jako  na  trawce  wiosenne  puchy, 

Które  lada  zefiru  zwiewają  podmuchy 

I  lada  rosa  obrywa... 

Każde  wzruszenie  moje  natychmiast  ją  wzruszy 

Każdy  przyostry  wyraz  zadraśnie; 

Od  cienia  smutku  mego  jej  wesołość  gaśnie. 

Tak  znaliśmy  nawzajem  czucia  wspólnej  duszy: 

Co  jedno  pomyśliło,  już  drugie  odgadło. 

Całą  istnością  połączeni  ścisło, 

Spojrzawszy  tylko  na  twarzy  zwierciadło, 

Serca  nasze  jak  w  czystym  widzieliśmy  stoku. 

Jakie  tylko  uczucie  na  mycłi  oczach  błysło, 

Nat3'chmia8t  lotem  promyka 

Aż  do  jej  serca  przenika 

I  napowrót  błyszczy  w  oku. 

Ach  tak!  tak  ją  kodiałem!... 

Pójdęż  teraz  trwożyć 
I  na  kochanka  larwę  potępieńca  włożyć?... 
Poco?  czego  dicę  od  niej?  —  O,  zazdrości  podła! 
I  jakież  są  jej  grzechy? 
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Czyli  mnie  słówkiem  dwuznacznem  podwiodła? 

Gzy  wabiącymi  łowiła  uśmiediy, 

Albo  kłamliwe  układała  lice? 

I  gdzież  są  jej  przysięgi,  jakie  obietnice? 

Ifialem-że  od  niej  choć  przez  sen  nadzieję? 

Kie!  nie!  Sam  urojone  ly wiłem  mamidła, 

Sam  przyprawiłem  jady,  od  których  szaleję! 

Pocóź  ta  wściekłość,  jakie  do  niej  prawa? 

Co  za  moją  wzgardzoną  przemawia  osobą? 

Gdzie  wielkie  cnoty?  świetne  czyny?  stawa? 

Nic;  nic!  —  ach,  jedną  miłość  mam  za  sobą! 

Znam  to:  nigdym  śmiałemi  nie  zgrzeszył  zapędy. 

Nie  prosiłem,  ażeby  była  mi  wzajemną; 

ProsUem  tylko  o  maleńkie  względy. 

Tylko,  żeby  była  ze  mną, 

Choćby  jak  krewna  z  krewnym,  jak  siostrzyczka  z  bratem: 

Bóg  świadkiem,  przestałbym  na  tern! 

Gdybym  mówił:  widzę  ją,  widziałem  ją  wczora 

I  jutro  widzieć  będę; 

Z  nią  z  rana,  w  dzień  koło  niej,  koło  niej  z  wieczora, 

Oddam  pierwszy  dzień  dobry,  do  stołu  z  nią  siędę: 

Ach,  jak  byłbym  szczęśliwy! 

(Po  pauzie):  Zapędzam  się  mamie! 
Ty  pod  zazdrosnych  oczu,  chytrych  żądeł  strażą; 
Ani  obaczyć  nie  wolno  bezkarnie! 
Pożegnać,  porzucić  każą... 
Umrzeć!... 

(Z  ialem):  Kamienni  ludzie!  wy  nie  wiecie, 
Jak  ciężka  śmierć  pustelnika! 
Konając,  patrzy  na  świat,  sam  jeden  na  świecie; 
Dłoń  mu  przychylna  powiek  nie  zamyka, 
żałobne  grono  łoża  nie  otoczy. 
Nikt  nie  pójdzie  za  trumną  do  wieczności  domu, 
Garsteczki  piasku  nie  rzuci  na  oczy. 
Zapłakać  niemasz  komu! 

O,  gdybym  mógł  choć  przez  sen  pokazać  się  tobie! 
Gdybyś  na  mojej  pamiątkę  męki. 
Jeden  przynajmniej  dzionek  chodziła  w  żałobie, 
Przypięła  jedną  czarną  wstążkę  do  sukienki!... 
Może  spojrzysz  ukradkiem  i  łezka  boleści... 
I  pomyślisz,  westchnąwszy:  Ach,  on  mię  tak  kochał!... 
CZ  dziką  ironią):  Stój,  stój,  żałosne  pisklę!  precz,  wrzasku  niewieści! 
Będęż,  jak  dziecko  szczęścia,  umierając  szlochał? 
Wszystko  mi,  wszystko  niebiosa  wydarły, 
Lecz  reszty  dumy  nie  mogą  odebrać! 
Żywy  —  o  nic  przed  nikim  nie  umiałem  żebrać: 
Żebrać  litości  nie  będę  —  umarły! 
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(Z  d^termnacyą):  Rób,  eo  chcesz:  jesteś  woli  swojej  panią ^ 

Zapomnij !  ja  zapomnę...  (pomiettzanpj  wszak  już  zapomniałem... 

(Zamyślany),  Jej  rysy  —  coraz  ciemniej  —  tak  się  już  zatarły ! 

Już  ogamiony  wieczności  otchłanią, 

Doczesnym  pogardzam  szałem...  ( Pauza J. 

Achy  wzdycham...  Czegóż  wzdycham?  Ha,  westchnąłem  za  nią... 

Nie,  nie  mogę  zapomnieć  o  niej  —  i  umarły! .. 

Wszakże  ją  widzę,  wszak  tu  —  o  tu  stoi, 

Płacze  nademną  —  jaka  łezka  szczera! 

(Z  talem):  Płacz,  moja  luba,  twój  Gustaw  umiera. 

(Z  dełerminacyą):  No,  dalej,  śmiało,  Gustawie! 

(Podnosi sztylet.  Ziałem):  Nie  bój  się,  luba:  on  się  nic  nie  boi! 

Czego  żałujesz?  On  nic  z  sobą  nie  zabiera. 

Tak!  Wszystko,  wszystko  tobie  zostawię, 

Zostawię  życie,  świat  i  rozkosze. 

(Ze  wściekłością):  I  twego!...  wszystko...  o  nic,  ani  łzy  nie  proszę! 

(Do  ksi^w,  który  wchodu  te  służącymi): 
Słuchaj  ty!  —  Jeśli  kiedy  obaczy... 

(Z  obłąkaniem  i  wzmagającą  sią  gwałtownością): 
Pewna  nadludzka  istota...  kobićta, 
I  jeśli  ciebie  zapyta: 

Z  czego  umarłem?  —  nie  mów,  że  z  rozpaczy; 
Powiedz,  że  byłem  zawsze  nimiany,  wesoły. 
Żem  ani  wspomniał  nigdy  o  kochance. 
Że  sobie  grałem  w  karty,  piłem  z  przyjacioły... 
Że  ta  pijatyka...  tańce... 

Że  mi  się  w  tańcu  —  ot  (uderza  fiogą)  skręciła  noga, 
...Z  tego  umarłem...  (Przehija  si^). 

Chisi,  No,  przyznaj  się  szczerze, 

Czy  wierzysz  w  piekło,  w  czyściec? 

Ks.  Ja  we  wszystko  wierzę, 

Cokolwiek  w  Piśmie  świętem  Chrystus  nam  ogłasza, 
I  w  co  poleca  wierzyć  Kościół,  Matka  nasza. 

Chist  I  w  co  twoje  pobożne  wierzyły  pradziady? 

Ach!  najpiękniejsze  święto,  bo  święto  pamiątek, 
Za  cóż  zniosłeś  dotycliczas  obchodzone  Dziady? 

Ks,      Ta  uroczystość  ciągnie  z  pogaństwa  początek; 
Kościół  mi  rozkazuje  i  nadaje  władzę 
Oświecać  lud,  wytępiać  resztę  zabobonu. 

Gustaw  (pokazując  na  ziemią): 

Jednak  proszą  przezemnie,  i  ja  szczerze  radzę: 

Przywróć  nam  Dziady.  Tam  u  Wszechmocnego  tronu, 

Kędy  nasz  żywot  ścisłe  odważają  szale. 

Tam  większym  jest  ciężarem  łza  jednego  sługi, 

Którą  szczerze  wyleje  nad  tobą  u  zgonu. 

Niż  kłamliwe  po  drukach  rozgłaszane  żale, 

Płatny  orszak  i  kirem  powleczone  cugi. 


-     71     — 

Jeśli,  żałując  śmierci  dobrego  dziedzica, 

Lad  zakupioną  świecę  stawia  mu  ua  grobie, 

W  cieniach  wieczności  jaśniej  się  błyszczy  ta  świóca, 

Niż  tysiąc  lamp  w  niechętnej  palonych  żałobie. 

Jeśli  przyniesie  miodu  plastr  i  skromne  mleko 

I  garścią  mąki  grobowiec  posypie: 

Lepiej  posili  duszę,  o!  lepiej  daleko, 

Niż  krewni  modnym  balem  wydanym  na  stypie. 

K9,      Ani  riowa.  Lecz  Dziady,  te  północne  schadzki 

Po  cerkwiach,  pustkach  lub  ziemnych  pieczarach, 
Pden  guślarstwa  obrzęd  świętokradzki, 
Pospólstwo  nasze  w  grubej  utwierdza  ciemnocie; 
Stąd  dziwaczne  powieści,  zabobonów  krocie, 
O  nocnych  duchadi,  upiorach  i  czarach. 

Gutt,  Więc  żadnycli  niema  duchów?  (Z  ironifi):  Świat  ten  jest  bez  duszy? 
Żyje,  lecz  żyje  tylko  jak  kościotrup  nagi. 
Który  lekarz  tajemną  sprężyną  rozruszy. 
Albo  jest  to  coś  nakształt  wielkiego  zegaru, 
Który  obiega  popędem  ciężaru? 
(Z  uhniechem):  Tylko  nie  wiecie,  kto  zawiesił  wagi! 
O  kołach,  o  sprężynach  rozum  was  naucza, 
Lecz  nie  widzicie  ręki  i  klucza. 
Cłdyby  z  twycłi  oczu  ziemskie  odpadło  nakrycie, 
Obaczyłbyś  niejedno  wkoło  siebie  życie, 
Umarłą  bryłę  świata  pędzące  do  ruchu! 
(Do  dzieciy  które  wchodzą):  Dzieci,  chodźcie  pod  kantorek. 
CDo  kantorka):  Czego  potrzebujesz  duchu? 

Głos  z  kantorka:  Proszę  o  troje  paciorek. 

Knądz  (przeraźonp) :  W  imię  Ojca!...  niecli  biega,  altarystę  zbudzi, 
Słowo  stało  się  ciałem!...  zawołajcie  ludzi! 

Gu9t  Wstydź  się,  wstydź  się,  mój  ojcze!  Gdzie  rozum,  gdzie  wiara? 
Krzyż  jest  mocniejszy,  niźli  wszyscy  ludzie  twoi; 
A  kto  się  Boga  boi,  ten  się  nic  nie  boi. 

Km.      Mów,  czego  potrzebujesz?  Ach  to  upiór!  mara! 

Gust,  Ja  nic  nie  potrzebuję  —  jest  potrzebnych  tylu! 

8.  Grażyna. 

Litawor,  książę  Nowogródka,  gniewny  na  wielkiego  księcia  Witolda, 
który  zagarnął  miasto  Lidę,  przyrzeczone  poprzednio  Litaworowi,  jako  wiano 
żony  jego  Grażyny,  postanawia  związać  się  przymierzem  z  Krzyżakami  i  z  ich 
pomocą  wyruszyć  zbrojnie  na  Lidę.  Posłowie  krzyżaccy,  między  którymi  znaj- 
duje się  i  sam  kontur  zakonu,  przybywają  nocą  do  zamku  Nowogrodzkiego. 
Z  oznafmieniem  o  ich  przyjeździe  idiie  do  księcia  stary  jego  powiernik  i  do- 
radca Rymwid,  który  w  rozmowie  swej  z  I  jtaworem  stara  się  go  gorąco  na- 
kłonić do  zaniechania  zawarcia  sojuszu  z  Niemcami,  wrogami  Litwy,  przeciwko 
Witoldowi.  Książę  jednak  porainio  próśb  i  rad  Rymwida  wydaje  mu  rozkaz 
zgromadzenia  wojsk  przed  świtem.  Rymwid,  posłuszny  pozornie  rozkazowi,  od- 
rodzi zebrać  rycerstwo,  lecz  udaje  sie    i   do  księżnej  Grażyny,  uwiadamiając 
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1*9,  iż  księże  gotuje  się  do  napada  na  Lidę.  Słyszao  to  Grażyna,  ópieszy  do 
Jtawora,  aoy  prośbami  odwieść  męża  od  zwitku  z  Krzyżakami;  nie  mog^ 
lednak  nic  błaganiem  wyjednać,  samowolnie  odprawia  przez  giermka  posłów 
krzyżackicb,  którzy  w  gniewie  i  oburzenia,  sadząc,  iż  Litawor  ich  zdradził,  po- 
stanawiają sie  zemścić  i  zwrócić  swe  wojska  przeciwko  Nowogródkowi.  Na 
wieść  o  tem  Grażyna  wpada  w  przerażenie;  Rym  wid  chce  zawiadomić  o  wszyst- 
kiem  Litawora,  księżna  jednak  nie  dopuszcza  do  tego  i  rozkazuje  tylko,  aby 
wojska  gotowe  czekały  na  księcia,  sama  zaś  udaje  się  do  komnaty  Litawora, 
przywdziewa  zbroję  śpiącego  '  męża  i  st&je  na  czele  rycerstwa.  W  pobliżu 
zamku  stacza  walkę  z  Krzyżakami,'  lecz  raniona  śmiertelnie  przez  kontura  ginie. 
^^lO)  f^y  wygrana  przechylała  się  na  stronę  Ki*zyżaków,  zjawia  się  niespo- 
dziewanie na  polu  bitwy  czarny  rycerz  (Litawor),  zwala  z  konia  kontura  i  zwy- 
cięża nieprzyjaciół.  Według  zwyczaju  odbywa  się  uroczyste  spalenie  zwłok 
Grażyny  na  stosie,  w  płomienie  którego  rzuca  się'  Litawor,  nie  mogąc  prze- 
nieść śmierci  żony. 

Cichość  dokoła;  zamek  we  śnie  leży. 
Co  za  dziw?  Północ^  jesienią  noc  długa, 
Zacóż')  dotychczas  w  Litawora  wieży 
Lempa,  jak  gwiazda,  między  kratą  mruga? 
Wszak  dziś  powrócił,  jeździł  w  kraj  daleki, 
Snu  potrzebują  troskliwe  powieki. 

On  przecie  nie  śpi.  Posłano  na  zwiady: 
Nie  śpi.  Lecz  żaden  z  pałacowej  straży, 
Ani  z  dworzanów,  ani  z  panów  rady, 
Do  progu  jego  zbliżyć  się  nie  waży. 
Daremnie  poseł  i  grozi  i  prosi; 
Groźba  i  prośba  na  nic  się  nie  przyda; 
Kazano  wreszcie  obudzić  Rymwida. 
On  wolę  pańską  nosi  i  odnosi. 
On  głową  w  radzie,  prawą  ręką  w  boju,  * 

Jego  nazywa  książę  drugim  sobą; 
W  obozie,  w  zamku  jemu  każdą  dobą 
Wstęp  do  pańskiego  otwarty  pokoju. 

W  pokoju  ciemno,  i  tylko  od  stoła 
.  Kaganiec  światłem  konającem  płonął. 
Litawor  chodził  po  gmachu  dokoła, 
A  potem  stanął  i  w  myślach  utonął. 
Słucha,  co  Rym  wid  o  Niemcach  powiada, 
Ale  mu  na  to  nic  nie  odpowiada. 
To  się  rumieni,  to  wzdycha,  to  blednie, 
Wydając  twarzą  troski  niepowszednie. 
Poszedł  ku  lampie,  żeby  ją  poprawił; 
Wrzkomo^)  popiawia,  a  do  głębi   ciśnie. 
Wcisnął  nareszcie  i  całkiem  zadławił  — 
Nie  wiem,  przypadkiem,  czyli  też  umyślnie. 

Snadź,  że  poskromić  nie  mógł  wnętrznej  wrzawy 
I  w  pogodniejsze  wystroić  się  lice; 
A  jednak  nie  chciał,  by  sługa  z  postawy 
Zgadnął  pańskiego  serca  tajemnice. 

')  zacóż  =  dlaczegóż.    *)  -    niby  to. 
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Znowu  komnatę  obchodzi  dokoła; 
Ij6cz  kiedy  okna  kratowane  mijał, 
Widna  przy  blasku  miesięcznego  koła, 
Co  się*  przez  szyby  i  kraty  przebijał, 
Widna  posępność  zmarszczonego  czoła, 
Przycięte  usta,  oczu  błyskawica 
I  surowego  zagorzałość  lica. 

Potem  w  róg  gmachu  zwraca  się  z  pośpiechem, 
Każe  podwoje  zamknąć  Rymwidowi, 
Siadł  i  z  kłamliwą  spokojnością  mówi, 
Szyderskim  mowę  zaprawując  śmiechem. 

—  „Wszak  mi  sam  z  Wilna  przywiozłeś,  Rymwidzie^ 
Że  Witold,  pan  nasz  możny  i  łaskawy, 
Miał  mię  podwyższyć  książęciem  na  Lidzie 
I  spadłe  dla  mnie  po  żonie  dzierżawy. 
Jak  swoją  własność  i  zdobycze  cudze, 
Litaworowi  podarować  słudze^. 
—  „To  prawda,  książę"...  —  „My  więc  po  te  dary 
Jako  przystało,  wystąpimy  godnie. 
Każ  wynieść  na  dwór  książęce  sztandary, 
Zapalić  w  zamku  ognie  i  podiodnie. 
(Mzie  są  trębacze?  Niechaj  o  północy 
Zjadą  na  miasto,  a  stanąwszy  w  rynku, 
Na  cztery  wiatry  trąbią  z  całej  mocy, 
A  poty  będą  trąbić  bez  spoczynku, 
Póki^  się  wszystko  rycerstwo  rozbudzi.') 
Niech  każdy  piersi  zbroją  ubezpiecza, 
Nasadzi  groty  i  pociągnie  miecza. 
Zgotować  żywność  dla  koni  i  ludzi: 
Każdemu  z  mężów  zgotuje  niewiasta. 
Ile  zjeść  można  od  ranka  do  zmroku. 
Czyj  koń  na  paszy,  sprowadzić  do  miasta, 
Nakarmić  i  wziąć  na  drogę  obroku, 
A  skoro  słońce  z  Szczorsowskiej  granicy^) 
Herwszym  promieniem  gi*ób  Mendoga^)  draśnie. 
Wszyscy  staniecie  na  Lidzkiej  ulicy. 
Czekać  mię  rzeźwo,  zbrojnie  i  zapaśnie''. 

Tak  mówi  książę.  Wprawdzie  jego  mowa 
Zaleca  zwykłe  do  drogi  przybory. 
Lecz  zaco  nagle  i  niezwykłej  pory? 
Dlaczego  postać  była  tak  surowa? 
A  kiedy  mówił,  choć  gwałtowne  słowa 
Biega,  że  jedno  drugiego  nie  ścignie. 


*)  właściwie:  póki  się  nie  rozbudzi.  *)  Szczorse  —  majętność  na  wsohód 
od  Nowogródka  powożona. '  Pod  Nowogródkiem  jest  góra,  którą  zowią  gór% 
Mendogowf,  a  w  której  według  podania  jest  grób  Mendoga. 
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Zda  się,  jakoby  wyszła  icłi  połowa^ 
A  reszta  w  piersiach  przytłumiona  stygnie. 
Ta  postać  coś  mi  niedobrego  wróty 
I  głos  ten  myśli  spokojnej  nie  służby. 

Umilkł  Litawor;  zdało  się^  że  czeka, 
Aż  Rym  wid  z  wziętym  odejdzie  rozkazem. 
I  Rymwid  milczy,  a  odejście  zwleka; 
Bo  to,  co  słyszał  i  co  widział  razem, 
Kiedy  stosuje  i  waży  w  rozumie, 
Z  lekkich  słów  ciężką  rzecz  odgadnąć  umie. 

Ale  cóż  pocznie?  Zna,  że  książę  młody 
Namowom  cudzym  mało  daje  ucha, 
I  nie  lubiący  w  długie  brnąć  wywody, 
Zamiary  knuje  w  swojej  głębi  ducha; 
A  skoro  uknuł,  nie  dba  na  przeszkody 
I  hamowany  lew  srożej  wybucha. 
I^ecz  Rymwid,  jako  wierna  Panu  rada 
I  znany  rycerz  w  litewskim  narodzie, 
Zapewne  hańbie  niemałej  podpada, 
Cldzieby  powszecłjnej  nie  zabiegał  szkodzie. 
Milczę^  czy  radzić,  na  dwoje  myśl  dzieli: 
Walia  się,  w  końcu  na  drugie  ośmieli. 

„Panie,  gdziekolwiek  chęci  twoje  godzą, 
Nigdyć  na  ludziach  i  koniach  nie  zbędzie. 
Wskaż  tylko  drogę,  my  za  twoją  wodzą, 
Nie  pati*ząc  kędy,  gotowi  iść  wszędzie! 
I  Rymwid  pewnie  nie  przyjdzie  ostatni. 
Ale  o  panie,  na  różn^^m  miej  względzie 
Pospólstwo,  ślepe  twoich  rąk  narzędzie, 
I  mężów,  którzy  na  coś  więcej  zdatni. 
Bo  i  twój  ojciec,  choć  lubił  sam  z  siebie 
Wyciągać  skrycie  przyszłych  dzieł  osnowy, 
Jednak,  nim  gminne  miecze  ku  potrzebie. 
Wprzódy  ku  radzie  mądre  wzywał  głowy, 
Kędym  ja  nieraz  z  wolnem  zdaniem  siadał, 
A  com  umyślił,  śmiało  wypowiadał. 
Więc  i  dziś  wybacz,  jeśli  w  szczerym  głosie 
Zeznam,  co  serce  ustom  przekazało. 
Długo  ja  żyłem  i  na  siwym  włosie 
Dźwigam  i  czasów  i  czynów  niemało; 
Przedsię  dziś  widzę,  oby  nie  ze  szkodą! 
Rzecz  dla  nas  starych  niezwykłą  i  młodą. 
JeżeH  prawda,  że  na  Lidzkie  państwo 
Ciągniesz  do  twojej  należące  właści,^ 
Teit  pochód  skory,  coś  nakształt  napaści. 
Zrazi  i  nowe  i  dawne  poddaństwo; 


^)  właść  zamiast:  wład/.a. 
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Ci  jak  zwycięzcy  czekają  zdobyczy, 
Tamci  kajdanów,  jak  lad  niewolniczy. 

„Zaraz  po  kraju  wieść  ziarna  rozsypie, 
Ucho  je  gminne  chwyta  i  przesadza. 
Skąd  w  końca  gorzki  owoc  się  W3*radza, 
Go  tnije  zgodę  i  co  sławę  szczypie. 
Okrzykną  zaraz,  żeś  chciwy  łupieży, 
Wdarł  się  na  państwo,  któreć  nie  należy. 

„Inaczej  cale  po  dawnym  zwyczaju 
Litewskie  niegdyś  stąpały  książęta, 
Niosąc  stolicę  do%'łasnego  kraju; 
Tych  książąt  dobrze  wiek  mój  zapamięta 
I  jeśli  zechcesz  iść  po  starym  trybie, 
Spuszczaj  się  na  mnie,  w  niczem  nie  uchybię. 

„Naprzód  rycerstwo  obeślemy  wszędy, 
I  tych  co  w  mieście  zostali  się  biizcy, 
I  co  na  wiejskie  powrócili  grzędy; 
Mają  ńa  zamek  zgromadzić  się  wszyscy; 
Więc  krewne  pany,  więc  starsze  urzędy, 
En  bezpieczeństwu,  a  większej  ozdobie, 
Z  sowitym  pocztem  niech  staną  przy  tobie. 
Co  nim  dokonasz,  ja  mogę  tymczasem 
Wyruszyć  jutro  lub  pojutrze  zrana, 
Ze  służbą,  z  świętą  osobą  kapłana. 
Tudzież  z  potrzebnym  do  uczty  zapasem, 
Aby  się  wszystko  złatwiło  na  przedzie, 
A  na  zwierzynie  nie  brakło  i  miodzie. 

„Nietylko  bowiem  sam  naród  prostaczy, 
I^cz  i  starszyzna  za  łakocia  goni; 
A  widząc  zrazu  hojność  pańskiej  dłoni, 
Dobrze  stąd  sobie  na  przyszłość  tłómaczy. 
Tak  zawżdy  bywało  w  Litwie  i  na  Żmudzi: 
Jeśli  nie  wierzysz,  pytaj  starych  ludzi '^. 

Skończył,  podchodzi  ku  oknom  i  doda: 
„Wietrzno,  niepewna  na  jutro  pogoda. 
Jakiegoś  widzę  rumaka  przy  wieży, 
A  tuż  i  rycerz  oparty  na  łęku; 
Drudzy  dwaj  chodzą,  konie  wodząc  w  ręku; 
Posły  niemieckie  —  poznałem  z  odzieży; 
Czy  ich  zawołać?  czyli  niech  na  dole 
Przez  usta  sługi  odbiorą  twą  wolę?^ 

To  mówiąc,  okno  przymknięte  zaszczepił. 
Niby  niechcący,  i  patrzył  i  gadał, 
Ale  umyślnie  pytanie  uczepił, 
By  coś  o  posłach  niemieckich  wybadał. 

Na  to  mu  prędko  Litawor  odpowie: 
„Jeżeli  kiedy  wychodzę  po  radę 
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Do  cudzych,  własnej  nie  ufając  głowie, 
Zawżdy  twe  zdanie  na  początku  kładę. 
Boś  zewsząd  godzien  mojej  czci  i  wiary, 
Jak  w  polu  młody,  tak  na  radzie  stary. 

„Więc  choć  nie  lubię,  by  dzieł  przyszłych  końce 
Lada  czyjemu  widne  były  oku  — 
Zamiar  wylęgły  w  myślenia  pomroku, 
Źle  jest  przed  czasem  wykazać  na  słońce; 
Niechaj  rzecz  cała,  dokonania  bliska, 
Jak  piorun  wprzódy  zabija,  niż  błyska  — 
Przetoż  ja  krótko  pytanie  odbywam: 
Kiedy?  dziś,  jutro;  gdzie?  na  Żmudź,  do  Rusi^. 
—  „To  być  nie  może!"  —  „Będzie  i  być  musi!... 
Lecz  dzisiaj  tobie  głąb  serca  rozkrywam. 

„Dlategom  kazał  do  konia  i  zbroi. 
Dlatego  nagle  i  orężnie  godzę, 
Bo  wiem  Witołda,®)  że  z  wojskami  stoi,*) 
Gotowy  wstręty  czynić  mi  po  drodze; 
A  może  na  to  cliciał  do  Lidy  zwabić, 
By  zwabionego  pojmać  albo  zabić. 

„Ale  ja  z  mistrzem  pruskiego  zakonu 
Tajemne  zaraz  związałem  przymierze. 
Aby  mi  swoje  dał  w  pomoc  rycerze. 
Za  co  w  nagrodę  ustąpię  część  plonu. 
Jeśli,  jak  słyszę,  przybyli  posłowie, 
Znać,  żem  na  jego  nie  zwiedziony  słowie. 

„Wprzód  więc  nim  zajdą  siedmiorakie  gwiazdy, 
Ruszymy  przydać  ku  litewskiej  sile 
Niemców  pancernej  trzy  tysiące  jazdy 
I  pieszych  knechtów  we  dwójnasób  tyle. 
Będąc  u  mistrza,  sam  sobie  wybrałem. 
Jakie  ma  przysłać  rumaki  i  eh  topy. 
Od  wszystkich  naszych  ogromniejsze  ciałem, 
Żelazem  kute  od  głowy  do  stopy; 
Wiesz,  jako  dzielnie  brzeszczotami^)  sieką 
I  dzidą  srożsi  od  naszych  daleko. 

„Knecht  zasię  każdy  ma  żelazną  żmiję. 
Którą  ołowiem  lub  sadzą  utuczy, 
Potem,  ku  wrogom  nawracając  szyję, 
Podraźni  iskrą:  wnet  paszcza  zahuczy 
Ogniem  i  gromem  —  zrani  lub  zabije, 
Kogo  jej  strzelca  trafny  wzrok  poruczy. 
Od  takiej  broni  niegdyś  obalony 
Pi*adziad  Gedymin  na  szańcach  Wielony. 


^)  powinno  być:  bo  wiem,  ie  Witołd  itd.    '')  brzeszczot:  głownia  szabli, 
klinga. 
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-Wszystko  gotowo;  tajemnemi  drogi 
Jutro,  gdy  Witold  w  zaufaniu  zbytniem 
Na  Lidzie  słabe  zostawił  załogi, 
Wpadniem,  podpalim,  zabierzem  i  wytuiem^. 

Rymwid,  niezwykłą  rażony  nowiną, 
stal  pełen  dziwu,  nieprzytomny  sobie; 
Przegląda  burzę,  myśli  o  sposobie; 
Skłócone  myśli  jedne  w  drugich  giną. 
Ale  rzecz  nagła,  próżno  zwlekać  zdanie; 
Z  gniewem  i  żalem  zawoła:  ^0  panie! 
Bogdajbym  nigdy  nie  dożył  tej  pory! 
Brat  przeciw  bratu  ma  podnosić  dłonie! 
Wczora  wyszczerbił  na  Niemcach  topory, 
Dziś  ma  je  ostrzyć  ku  Niemców  obronie? 
Zła  jest  niezgoda,  ale  gorszą  zgodą 
Chcesz  nas  pojednać:  raczej  ogień  z  wodą! 

^Zdarza  się  wprawdzie,  że  sąsiad  sąsiada, 
Z  którym  nieprzyjaźń  toczył  od  lat  wielu 
Uściska  wreszcie,  gniewne  serce  składa, 
Jeden  drugiego  zowiąc:  przyjacielu; 
Że  bardziej  jeszcze,  niźli  złe  sąsiady, 
Gniewne  na  siebie  Litwiny  i  Lachy, 
Często  u  wspólnej  pijają  biesiady, 
Snu  używają  pod  jednemi  dachy 
I  miecze  łączą  ku  wspólnej  potrzebie; 
A  jeszcze  bardziej  nad  litewskie  męże 
I  nad  Polaki,  zawziętsi  na  siebie 
Od  wielu  wieków  są  ludzie  i  węże; 
A  przecież  jeśli  do  domowych  progów 
Wąż  zaproszony  gościem  od  człowieka. 
Jeśli  dla  chwały  nieśmiertelnych  bogów 
Litwin  mu  chleba  nie  skąpi  i  mleka: 
Wtenczas  gad  swojski  pełznie  w  jego  ręce, 
Społem  wieczerza,  z  jednych  kubków  pija 
I  nieraz  senne  piersi  niemowlęce 
Mosiężnym  wiankiem  bez  szkody  obwija. 

„Lecz  krzyżackiego  gadu  nie  ugłaszcze 
Nikt,  ni  gościną,  ni  prośbą,  ni  dary!... 
Małoż  Prusaki  i  Mazowsza  cary^ 
Ziem,  ludzi,  złota  wepchnęli  mu  w  paszczę? 
On  wiecznie  głodny,  choć  pożarł  tak  wiele, 
Na  resztę  naszą  rozdziera  gardziele. 

„Spoina  moc  tylko  zdoła  nas  ocalić! 
Darmo  hordami  ciągniemy  co  roku 


*)  cary  w  zaczeniu:  książęta. 
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Burzyć  ich  twierdze  i  mieściny  palić: 
Przebrzydły  zakon  podobny  do  smoku, 
Jeden  łeb  utniesz,  drugi  rośnie  skoro  — 
I  ten  ucięty  rośnie  w  dziesięcioro. 
Wszystkie  utnijny!...  Napróżno  się  trudzi, 
Kto  naszych  szczerze  chce  godzić  z  Krzyżaki, 
Bo  czy  to  z  kniaziów,  czyli  z  prostych  ludzi, 
Na  Litwie  całej  nie  znajdzie  się  taki, 
Coby  ich  nie  znał  chytrości  i  dumy, 
Nie  stronił  od  nich  jak  od  krymskiej  dżumy, 
Coby  nie  wolał  stokroć  od  idi  broni 
Raczej  śmierć  w  polu,  niźli  pomoc  zyskać, 
Raczej  żelazo  rozpalone  w  dłoni, 
Niźli  krzyżacką  prawicę  uściskać! 

„I^cz  Witołd  grozi?  —  Czyż  bez  obcych  mieczy 
Już  nie  zdołamy  rozeprzeć  się  w  polu? 
Albo  czy  do  tych  kresów  zaszły  rzeczy. 
Iż  domowego  naszych  zwad  kąkolu 
Nie  zdoła  wyrwać  dłoń  bratniej  przyjaźni. 
Oręż  dla  cudzej  zachowując  kaźni?  — 

„Skądże  masz  pewność,  że  słuszna  twa  skarga 
Że  Witołd,  znowu  stawiać  się  upomie, 
Zdrady  napina  i  umowy  targa? 
Posłuchaj  —  ślij  mnie  do  niego  powtórnie, 
Wznowim  umowę..."  —  „Dość  tego,  Rym  widzie! 
Znane  mi  dobrze  Witołda  umowy: 
Wczoraj  mu  taki  wiatr  zawiał  do  głowy. 
Dzisiaj  nań  znowu  co  innego  przyjdzie. 
Wczoraj  ufałem  książęcemu  słowu, 
Że  sobie  Lidę  w  dziedzictwo  zabiorę; 
Dziś  Witołd  uknuł  coś  różnego  znowu. 
Na  gwałt  swobodną  wyśledziwszy  porę: 
Gdy  się  do  domów  rozjechali  moi, 
A  on  u  Wilna  obozami  stoi. 
Dziś  oznajmuje,  jakoby  Lidzianie 
Za  swego  pana  słuchać  mnie  nie  chcieli; 
Więc  Witold  Lidę  dla  siebie  wydzieli. 
Mnie  zaś  w  nagrodę  inny  kraj  dostanie, 
Pewnie  Ruś  gołą,  lub  bagna  Warega!^) 
Bo  tam  wskazana  jest  siedziba  nasza. 
Tam  Witołd  krewnydi  i  braci  wypłasza, 
A  świętą  Litwę  sam  jeden  zalega! 
Patrz,  jak  uradził!  A  wie  na  co  radzić, 
Bo  w^  jedno  bije,  chociaż  różną  drogą: 
Chciałby  się  jeden  nad  wszystkich  posadzić 
I  sobie  równych  cisnąć  pod  swą  nogą. 


^)  okolice  nad  morzem  Wariaskiem,  dzisiaj  Baltyckiem. 


—     7i)     — 

^Przebóg!  Czyż  niedość,  że  Witołda  bata 
Na  koniu  wiecznie  trzyma  całą  Litwę? 
Pierś  nasza  wiecznie  do  zbroi  przykuta. 
Szyszaki  już  nam  przyrosły  do  czoła; 
Z  łupów  po  łupy  i  z  bitwy  na  bitwę , 
Światy  jako  wielki,  zbiegliśmy  dokoła f 
To  na  krzyżactwo,  to  znowu  przez  Tatry 
Na  Polski  pięknie  zbudowanej  sioła, 
Stamtąd  po  stepach,  żeglujące  z  wiatry, 
Goniąc  błędnego  obozy  Mogoła;^^) 
A  cośmy  skarbu  z  zamków  wyłamali 
I  co  żywego  szablica  nie  dotnie, 
Głód  nie  dogi'yzie,  ogień  nie  dopali, 
Jemu  znosimy,  spędzamy  ochotnie. 
Na  trudach  naszych  w  potęgę  urasta; 
Od  Fińskich  zatok  po  Chazarów  morze,' ^) 
Wszystkie  pod  siebie  zagarnął  już  miasta; 
Sam  w  jakiem  mieście!  w  jakim  siedzi  dworze! 
Widziałem  pysznych  Krzyżaków  warownie, 
Na  które  Prusak  nie  spojrzy  bez  strachu, 
A  przecież  mniejsze  od  Witołda  gmachu, 
Co  jest  na  Wilnie  lub  Trockiem  jeziorze! 
Widziałem  piękną  dolinę  przy  Kownie, 
Kędy  rusałek  dłoń  wiosną  i  latem 
Ściele  murawę,  kraśnym  dzierzga  kwiatem: 
Jest  to  dolina  najpiękniejsza  w  świecie. 
Lecz  któżby  wierzył?  U  syna  Kiejstuta 
W  pałacu  świeższa  murawa  i  kwiecie! 
Takim  kobiercem  podłoga  osuta. 
Takie  po  ścianach  rozwisłe  bisiory, 
Z  liściem  ze  srebra  i  kwieciem  ze  złota. 
Nad  dzieło  bogiń,  nad  smug  różnowzory 
Cudniejsza  branek  lecliickich  robota; 
W  kratach  u  niego  szklane  okiennice, 
Przywoźne  kędyś  aż  od  ziemi  końca, 
Błyszczą,  jak  polskich  rycerzy  zbroice, 
Albo  jak  Niemen  pod  oczyma  słońca, 
Z  pod  śniegu  zimne  gdy  od^oni  lice. 

„A  ja  —  com  zyskał  za  rany  i  znoje? 
Com  zyskał,  że  od  maleńkiego  ^leku, 
Z  pieluchów  zaraz  przepełniony  w  zbroje, 
Książę,  jak  Tatar  żył  o  końskiem  mleku? 
Cały  dzień  konno;  w  wieczór  końska  grzywa 
Poduszką  moją,  przy  niej  noc  wystoję, 
A  rankiem  znowu  trąba  na  koń  wzywa  — 
Że  wtenczas,  kiedy  moi  rówiennicy. 


'®)  znaczy:  koczującego  Tatara.     ")  Morze  Chazarskie  ^=  Czarne. 


—     80     — 

Jeżdżąc  na  kijach,  szablami  z  łuczywa 
Bezpiecznie  sobie  gnali  po  ulicy, 
By  siwą  matkę  lub  dziecinną  siostrę 
Zabawić  wojny  kłamanej  obrazem: 
Wtenczas  z  Tatary  jam  gonił  na  ostre, 
Lub  wręcz  *z  Polaki  ścinał  się  żelazem ! 

„Przecież  me  państwa  od  Erdwiłła^*^  czasu, 
I  piędzią  szerzej  ziemi  nie  zaległy! 
Patrz  na  te  mury  z  dębowego  lasu, 
I  na  ten  pałac  mój  z  czerwonej  cegły; 
Pójdź  przez  komnaty,  pradziadów  siedliska, 
Gdzie  szklane  kuple?'')  gdzie  kruszcowe  łupy? 
Miasto  blach  złotych,  mokry  kamień  błyska. 
Miasto  kobierców  —  śniade  mchu  skorupy! 
Cóżem  chciał  wynieść  z  ognia  i  kurzawy? 
Państwa  czy  skarby?  Nie,  nic  —  kromia'*)  sławy! 

„Ale  i  sławą  wszystkim  ponad  głowę 
Witold  podleciał:  Witołd  wszystkich  gasi! 
Jego,  jakoby  drugiego  Mindowę, 
Na  ucztach  wielbią  wajdeloci  nasi; 
Jego  na  strunach  i  we  wieszczym  rymie 
Do  potomnego  wysyłają  blasku: 
Nasze  śród  gminu  kto  wypatrzy  imię? 
Kto  podjąć  raczy  z  niepamięci  piasku? 

„Przecież  nie  zajrzymJ^)  Niech  walczy,  niech  gromi, 
Niechaj  się  w  imię  i  skarby  bogaci, 
Tylko  niech  zęba  chciwego  poskromi 
Od  swych  ojczyców,  od  ziemi  swych  brad! 
Czyż  dawno  w  środku  pokoju  i  zgody 
Gwałtem  litewska  wstrząśniona  stolica? 
Czyż  dawno  Witołd  kniaziów  wielkich  grody 
Naszedł  i  z  tronu  zmiótł  Olgierdowica^') 
I  sam  o  władał?  A  tak  lubi  władać, 
^y  j®g<>  poseł  jak  krywejty  goniec, 
Książąt  podwyższał,  albo  zmuszał  spadać! 
O!  czas,  że  temu  położymy  koniec; 
Czas,  że  po  sobie  jeździć  nie  dozwolim! 
Póki  młodego  w  piersiach  żywię  ducha, 
Póki  żelazo  ręki  zdrowej  słucha, 
Dopóki  koń  mój  ze  skrzydłem  sokołem, 
Com  z  łupów  krymskich  jednego  wziął  sobie. 
Jakiemu  równy  dany  tobie  drugi, 
A  jeszcze  dziesięć  rży  przy  moim  żłobie, 
Któremi  wierne  poobdzielam  sługi  — 


**)  Erdwiłł,  albo  Erdźwiłł,  odbudował  w  XIII  w.  zbui*zony  przez  Tata- 
rów zamek  w  Nowogródka.  '*)  znaczy:  kopuły.  '*)  kromia  oprócz.  *•)—  nie 
zazdrościmy.        '')  Mowa  tu  o  wypędzeniu  Skirgiełły  zWilna. 
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Dopóki  koń  mój  —  póki  szabla  moja...  v^  _  "^J^^^ '- 
Tu  mu  gniew  słowa  i  tchnienie  zatłoczyła' -^/^"^^  /X^'r 
Umilkł,  lecz  cłirzęstem  ozwała  się  zbroja;;^   /  ^^  '^'^A*" 

Snadź,  że  się  wzdrygnął  i  z  miejsca  wyśkpczył.  /^  ^; .  /  \ 
Jakiż  to  płomień  nad  głową  mu  błysnął?  / '  '  .  ^  ' 
Jak  oderwana  gwiazda  przez  niebiosa      ^   ^   \  /  ; 

Spada,  z  długiego  żary  trzęsąc  włosa,  >     ^'^ 

Tak  on  brzeszczotem  koło  stropu  cisnął       ^  /     •  /,  .7 
I  siekł  w  podłogę  —  od  tęgiego  razu 
Rzęsiste  iskry  sypnęły  się  z  głazu. 

Znowu  ich  głuche  obeszło  milczenie, 
Znowu  rzekł  książę:  „Dosyć  próżnej  mowy, 
Oto  noc  prawie  dochodzi  połowy, 
Wkrótce  usłyszym  drugich  kurów  pienie. 
Wiesz,  com  rozkazał:  bądźcie  w  pogotowiu, 
Ja  legnę  —  może  duch  troskliwy  spocznie 
I  ciało  trochę  pokrzepię  na  zdrowiu, 
Bom  trzy  dni  nie  spał!  Teraz  jeszcze  mrocznie; 
Lecz  dziś  zapełnia  księżyc  rogi  nowiu, 
Świt  będzie  widny:  ruszymy  niezwłocznie, 
Synom  Witołda  w  Lidzie  zostawimy 
Godne  dziedzictwo  —  popioły  i  dymy!" 

To  powiedziawszy,  usiadł  i  w  dłoń  klasnął; 
Skoczyli  słudzy,  kazał  zwlekać  szaty 
I  legł,  nie  na  to  może,  aby  zasnął. 
Lecz  aby  Rymwid  miał  się  precz  z  komnaty. 

Już  noc  pierzchała,  już  różane  włosy 
Zorza  na  wschodnim  roztacza  obłoku. 
Bitwa  wre  dotąd,  ślepe  lecą  ciosy, 
Ni  w  tył  ni  naprzód  nie  ruszono  kroku; 
A  bóg  zwycięstwa,  przyszłe  ważąc  losy. 
Równy  krwi  ciężar  stąd  i  zowąd  bierze, 
I  szala  dotąd  w  równej  stoi  mierze. 

Tak  ojciec  Niemen,  mnogich  piastun  łodzi, 
Ody  Rumszyskiego*^)  napotka  olbrzyma, 
Wkoło  go  mokrem  ramieniem  obchodzi. 
Dnem  podkopuje,  pierś  górą  wydyma; 
Ten,  natarczywej  broniąc  się  powodzi, 
Na  twardych  barkacli  gwałt  jej  dotąd  trzyma; 
Ani  się  wzruszy  skała  w  piasek  wryta, 
Ani  jej  rzeka  ustąpi  koryta. 

Krzyżactwo,  długiej  niecierpliwe  bitwy. 
Na  wierzchu  góry  stojący  odwodem 


^"^  Niedaleko  miasteczka  Rumszyazek  jest  największa  rafa  w  Niemnie 
zwana  olbrzymem. 


omz  UTEMniir  knmiej.  tom  ii. 


—     82     — 

Ostatni  hufiec,  pędzą '^)  w  środek  Litwy, 
Komtur  ich  wiedzie,  sam  uderza  przodem, 
A  zmordowanych  długiem  i  gonitwy. 
Gdy  naparł  świeżym  i  dzielnym  narodem. 
Łamią  się  szyki...  Krzyżactwo  zwycięża. 
Wtem  z  góry  zagrzmiał  straszliwy  głos  męża. 

Ku  niemu  wszystkich  podnoszą  się  oczy. 
Stoi  na  koniu;  a  jako  rozwiodła 
Szeroko  cienie  sterczących  wai*koczy 
Na  śnieżnej  górze  wybujała  jodła, 
Tak  go  szeroki  płaszcz  dokoła  mroczy; 
Czarny  płaszcz,  czarny  koń  i  hełm  i  godła. 
Trzykroć  zawołał,  zleciał  nakształt  gi*omn, 
Nie  wiedzieć  za  kim,  albo  przeciw  komu. 

Dobiega  Niemców,  między  tłumem  tonie. 
Bitwy  nie  pji-zysz;  ale  zgiełk  i  jęki 
Dają  odgadnąć,  w  jakiej  walka  stronie 
I  jak  straszliwy  piorun  jego  ręki. 
Tam  szyszak  zniknie,  ówdzie  sztandar  padnib; 
Tłoczy  się  hufiec,  miesza  się  bezładnie. 

Jako  leśnicy  gdy  sosny  lub  dęby 
Sieką  wzdłuż  puszczy,  słychać  łoskot  w  dali: 
Jęczą  topory,  chrobocą  pil  zęby; 
Kiedy  niekiedy  wierzchołek  się  zwali; 
Nakoniec,  między  wyciętymi  zręby, 
Ujrzysz  i  mężów  i  błyskanie  stali: 
Takie  wysiekłszy  środkiem  Niemców  łomy, 
Darł  się  ku  Litwie  rycerz  nieznajomy. 

Śpieszaj,  rycerzu,  ożywić  duch  męski, 
Krzepić  słabnącycłi  śpieszaj,  jeszcze  pora! 
Litwini  bliscy  ostatecznej  klęski; 
Dzid  i  puklerzów  warowna  zapora 
Już  rozłamana;  sam  komtur  zwycięski 
Po  całem  polu  szuka  Li  ta  wora; 
On  się  nie  kryje:  oba  konie  bodą. 
Wkrótce  śmiertelny  pojedynek  zwiodą. 

Litawor  szablę  wynosi  do  cięcia, 
Komtur  dał  ognia  z  piorunowej  broni. 
Zadrżą  Litwini,  pojrzą  na  książęcia: 
Niestety,  szabla  wypadła  mu  z  dłoni. 
Cugle  z  słabego  wyciekły  ujęcia, 
Już  pod  szyszakiem  nie  dotrzyma  skroni. 
Spływając  z  siodła,  już  się  bokiem  chyli, 
Kiedy  mu  swoi  na  pomoc  skoczyli. 

Jęknął  mąż  czarny;  a  jak  czarna  chmura, 
Ryknąwszy,  błyśnie  piorunowym  gradem, 


^)  1.  mn.  do  podmiotu:  krzyżactwo,  jako  zbiorowego  (na  wzór  łaciński)^ 
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Z  taką  szybkością  leci  na  koratura. 
Zaledwie  pierwszym  zwarli  się  napadem, 
Pojrzeć,  aliści  komtur  już  pod  koniem, 
A  rycerz  bieży  i  tratuje  po  nim. 

Gdzie  obskoczyty  ksiąźęda  dworzany, 
Przybiega,  chwyta,  rwie  pancerza  węzły, 
Ostrożnie  zdziera  blach  zafarbowany, 
Wyśledzą  postrzał  głęboko  ugrzęzły. 
Wtem  krew  nanowo  wytrysnęła  z  rany, 
Ból  zemdlonego  do  zmysłów  przywoła; 
Otwiera  oczy,  spoziera  dokoła 
I  znowu  wciska  na  oczy  przyłbicę; 
Z  gniewem  żołnierze  i  sługi  odpycha, 
A  Rym  widowi  ściskając  prawicę: 
^Już  jest  po  wszystkiem,  starcze,  mówi  zciclia, 
Precz  mi  od  piersi,  szanuj  tajemnicę! 
łtatunek  próżny,  wkrótce  umrzeć  muszę, 
Wieźcie  do  zamku,  tam  wyzionę  duszek. 

Rymwid  szerokie  oczy  w  nim  utopił, 
Ledwie  śmie  wierzyć,  od  zmysłów  odcliodzi. 
Upuszcza  rękę,  korą  łzami  kropił, 
Dreszcz  kości  wstrząsa,  pot  mu  czoło  chłodzi, 
Teraz  poznaje  głos,  nieznany  wczora: 
Niestety,  nie  był  to  głos  Litawora! 

Tymczasem  rycerz  upuszczone  wodze 
Starcowi  wręczył,  sam  do  pana  skoczył, 
Rumaki  każe  nawrócić  ku  drodze, 
Chwiejącego  się  ramieniem  otoczył, 
Składa  na  pieraiach,  krew  dłonią  zaciska; 
Dał  znak,  samotrzeć  pędzą  z  bojowiska. 

I  zbliżają  się  pod  okopy  grodu. 
Zaszli  im  drogę  ciekawi  mieszkań  oe. 
Ci,  bodąc  konie  przez  tłumy  narodu, 
W  milczeniu  śpieszą  na  zamkowe  szańce, 
A  skoro  wpadli,  uchylono  zwodu. 
Rycerz  strażnikom  przykazuje  srogo. 
Ni  tam,  ni  za  się  nie  puszczać  niko«;o. 

Wnet  z  resztą  hufów  ciągną  b(ij>>wnicy, 
A  choć  wygrali  tak  przeważne  polf, 
Mała  stąd  radość  była  po  stolicy; 
Ból  serca  ścisnął,  żałoba  na  czole; 
Każdy  się  pyta,  troskliwy  o  pana: 
Gdzie  jest?  czy  żyje?  jak  głęboka  rana? 

Nikt  nie  był  w  zamku,  nikt  o  niczem  nie  wie; 
Podjęto  mosty  i  zamkniono  z  wory. 
Tymczasem  w  fosę,  między  gęste  krzewie 
Schodzą  trabanci  z  piłami,  z  topory, 
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Sieką  ehrdst,  walą  topole,  modrzewie, 
A  ociosane  pnie,  gałęzie,  wióry 
Toczą  na  barkach  i  wozach  do  miasta: 
Na  taki  widok  żal  i  postrach  wzrasta. 

Kędy  świątynię  miał  władca  pioruna ^^) 
I  bóg  co  wichrem  niępogodnym  świszczę, 
Gdzie  woły,  konie,  trzoda  srebrnorana, 
Codziennie  krwa\^i  poświęcone  zgliszcze: 
Tam  stos  ogromny  kładą  pod  obłoki, 
Dwudziestem^^)  sążni  długi  i  szeroki. 

W  środku  dąb  sterczał;  a  pod  dębem  stoi 
Niemiecki  braniec  na  dzielnym  rumaku, 
Z  orężem,  w  hełmie  i  zupełnej  zbroi, 
Trzykroć  łańcuchem  przykuty  do  haku. 
Wódz  to  krzyżacki,  co  był  posłem  wprzódy, 
Zabójca  księcia,  Diterich  z  Kniprody. 

Biega  mieszczanie,  rycerze,  kapłany; 
Czekają  końca,  zgadywać  nie  śmieją. 
Każdy  zarówno  w  myślach  kołysany 
Między  bojaźnią,  żalem  i  nadzieją, 
W  zamek  smutnemi  spoziera  oczyma, 
A  słuch  na  wieści  wytężony  trzyma. 

Przecież  i  trąba  ozwała  się  z  wieży, 
I  most  opada,  i  wolnymi  kroki 
Rusza  się  orszak  w  żałobnej  odzieży. 
Niosąc  na  tarczach  bohatera  zwłoki: 
Przy  nim  łuk,  włócznia,  miecz  i  sajdak  leży. 
Wkoło  purpurą  świeci  płaszcz  szeroki; 
E^siążęce  stroje:  lecz  nie  widać  lica. 
Bo  je  spuszczona  zawarła  przyłbica. 

To  on,  to  książę!  Wielkiego  pan  kraju. 
Mąż  dużej  ręki,  któż  mu  rówien  będzie 
Czy  gromić  Niemce  i  hordy  Nogaju, 
Czy  lud  na  słusznym  rozsądzać  urzędzie? 
Panie  nasz!  zacóż  dawnego  zwyczaju 
Nie  widać  w  twoim  pogrzebnym  obrzędzie? 
Nie  tak  albowiem  starożytność  święta 
Czciła  twe  przodki,  litewskie  książęta. 

Zacóż  do  nieba  nie  idzie  za  tobą 
Twój  giermek,  każdej  nieodstępny  drogi? 
I  z  próżnem  siodłem,  okryty  żałobą. 
Towarzysz  pola,  koń  jelenionogi? 
I  sokół  i  psy,  co  wiatr  pyskiem  sieką, 
I  drugie  z  pyskiem  wietrzącym  daleko? 

")  Perkunas,  najwyższy  bóg  Litwinów.    ^^)  zamiast:  dwadzieścia. 
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Szemrała  gawiedź.  Rycerze  na  stosie 
Składają  ciało,  mleko  i  miód  leją; 
E*rzy  długiej  trąby  i  tietni  odgłosie, 
Śmiertelne  pieśni  wajdeloci  pieją. 
Starszy  pocłiodnię  wziął  i  nóż  ofiarny: 
Stójcie!  —  Stanęli.  —  Nadjechał  mąż  czarny. 

Któż  on?  pytają  wszyscy  —  któż  on  taki? 
Poznało  wojsko:  on  na  polu  wczora, 
Kiedy  litewskie  złamano  orszaki 
I  obstąpiono  zewsząd  Litawora, 
Przypadł,  odwagę  stygnącą  zapalił, 
Niemców  wysiekał,  komtura  obalił. 

Tyle  o  czarnym  rycerzu  wiedziano. 
Dziś  w  tymże  płaszczu,  na  tymże  rumaku... 
Lecz  po  co  przybył?  skąd  ród?  jakie  miano? 
Stójcie  i  patrzcie!  Uchyla  szyszaku, 
Uchyla  ti*'arzy:  on!  Litawor!  książę!... 
Dziw  nagły  zmysły  i  mowę  zabiera; 
Nakoniec  radość  skrzepły  głos  rozwiąże: 
Opłakanego  widząc  bohatera, 
Wrzasną  i  klasną;  wrzask  o  gwiazdy  bije: 
„Litawor  żyje!  książę,  pan  nasz  ż>je!" 

Stał  i  ku  ziemi  dzierżał  lice  blade. 
Hałas  grzmi  jeszcze,  powtarzany  echem; 
Zwolna  wzniósł  czoło,  obejrzał  gromadę, 
Za  okrzyk  lekkim  dziękując  uśmiechem. 
Nie  był  to  uśmiech,  co  z  serca  poczęty, 
Rozjaśni  lica  i  w  oczach  zaświeci; 
Ale  jakoby  gwałtem  przyciągnięty, 
Usiadł  na  ustach  i  wkrótce  uleci: 
Tyle  dodaje  smutnej  twarzy  wdzięku, 
Ile  kwiat  w  bladem  nieboszczyka  ręku. 

„Zapalcie  zgliszcze!^   —  Palą,  ogień  bucha, 
A  książę  dalej:  „Wiecie-łi  wy,  czyje 
Zwłoki  na  stosie  giną?..."  Cichość  głucha. 
„Niewiasta!  choć  ją  męska  zbroja  kryje! 
Niewiasta  z  wdzięków,  a  bohater  z  ducha. 
Ja  się  zemściłem,  lecz  ona  nie  żyje!" 

Rzekł,  bieży  na  stos,  upada  na  zwłokach. 
Ginie  w  płomieniach  i  dymu  obłokach. 

9.  Konrad  Wallenrod. 

Walter  Alf,  młody  Litwin  >vziety  przez  Krzyżaków  do  niewoli  i  ]uzez 
nich  ochrzczony,  utwienl/any  był  w  przywiązania  do  ojczyzny  i  wpajana  miał 
w  sobie  nienawiść  do  Niemców  przez  stare^co  wajdelotę  Ilalbana,  który  z  nim 
razem  w  niewoli  się  znajdował.  Za  powrotem  do  kraju  ożenił  sie  z  córk^  Kiej- 
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Btuta,  Aldona  i  długo  rozmyślał  nad  środkami  obrony  przeciwko  Niemcom.  Nie 
odnalazł  innego  nad  zdradę.  Porzuca  żonę,  udaje  się  do  Krzyżaków  i  w  ciąga 
lat  1^  w  różnych  krajach  'walczy  dzielnie.  Pozyskawszy  sobie  imię  rycerskie 
jako  Konrad  Wallenrod,  nakoniec  pi-zybywa  do  Prus,  składa  śluby  zakonne, 
zjTBkuje  powszechne  poważanie,  zarówno  z  męstwa  jak  i  świ§,tobIiwości,  cho- 
ciaż w  postępowaniu  niekiedy  dziwnym  się  wielce  okazuje.  Przy  tajemnem 
współdziałanm  Halbana,  który  w  Zakonie  również  umiał  wielkie  sobie  pozyskać 
względy,  zostaje  wybrany  mistrzem.  Wszyscy  spodziewają  się,  że  wkrótce  przed- 
sięweżmie  niszcz^^  na  Litwę  wyprawę,  Konrad  jednak  zwleka;  tajemna  przy- 
czyną zwłoki  jest  poznanie  żony  swej,  Aldony,  w  pustelnicy  osiadłej  w  wieży 
tuż  koło  Malborga. 

Hal  ban  musi  mu  pi*zy  pominąć  dawne  jego  zamiary  a  jednym  ze  środków 
przypomnienia  była  opowieść  o  jego  latach  młodych,  w}'ipiewana  na  jednej 
uczcie  w  Malborgu,  gdy  tam  zgromadzonych  było  mnóstwo  książąt  niemieckich, 
a  także  litewskich.  Na  wezwanie  wajdeloty  odpowiedział  Konrad  balladą  pod 
tytułem  Alpuhaca,  gdzie  zamiar  wytępienia  wrogów  swej  narodowości  wyraźnie 
BtiK  iordził. 

Następuje  wyprawa  na  Litwę  bardzo  niepomyślna  dla  Krzyżaków,  któ- 
rzy domyślając  sie  zdrady,  zaczęli  śledzić  mistrza  i  przekonawszy  się,  iż  postę- 
pował na  zgubę  Zakonu,  wydali  nań  w  sądzie  tajemnym  wyrok  śmierci.  Konraa 
dumnie  przyjmuje  wysłańców  sądu  tajemnego,  zrzuca  z  siebie  wobec  nich  oznaki 
mistrzn,  poczem  uprzedzając  wykonanie  wyroku,  sam  sobie  śmierć  zadaje. 

Pieśń  Wajdeloty. 

Kiedy  zaraza  Litwę  ma  uderzyć, 
Jej  przyjście  wieszcza  odgadnie  źrenica; 
Bo  jeśli  słuszna  wajdelotom  wierzyć, 
Nieraz  na  pustych  cmentarzach  i  błoniach 
Staje  widomie  morowa  dziewica, 
W  bieliźnie,  z  wiankiem  ognistym  na  skroniach; 
Czołem  przenosi  białowieskie  drzewa, 
A  w  rękn  chustką  skrwawioną  powiewa. 

Strażnicy  zamku  oczy  pod  hełm  kryją; 
A  psy  wieśniaków,  zarywszy  pysk  w  ziemi. 
Kopią,  śmierć  wietrzą  i  okropnie  wyją. 

Dziewica  stąpa  kroki  zło  wieszczem  i, 
Na  sioła,  zamki  i   bogate  miasta; 
A  ile  razy  krwawą  chustką  skinie, 
Tyle  pałaców  zmienia  się  w  pustynie; 
Trdzie  nogą  stąpi,  świeży  grób  wyrasta. 

Zgubne  zjawisko!...  Ale  więcej  zguby 
Wróżył  Litwinom  od  niemieckiej  strony  • 
Szyszak  błyszczący  ze  strusimi  czuby 
I  płaszcz  szeroki,  krzyżem  naczerniony. 

Gdzie  przeszły  stopy  takiej^o  widziadła, 
Niczem  jest  klęska  wiosek  albo  grodów: 
Cała  kraina  w  mogiłę  zapadła! 
Ach,  kto  litewską  duszę  mógł  ochronić, 
Pójdź  do  mnie,  siądziem  na  grobie  narodów, 
Będziemy  dumać,  śpiewać  i  łzy  ronić... 
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O  wieści  gminna!  Ty  arlco  przymierza 
Między  dawneroi  i  młodszemi  laty: 
W  tobie  lud  składa  broń  swego  rycerza, 
Swych  myśli  przędzę  i  swych  uczuć  kwiaty! 

Arko!  tyś  żadnym  nie  złamana  ciosem, 
Póki  cię  własny  lud  twój  nie  znieważy; 

0  pieśni  gminna!  ty  stoisz  na  straży 
Narodowego  pamiątek  kościoła, 

Ż  archanielskiemi  skrzydłami  i  fi^tosem  —  • 
Ty  czasem  dzierżysz  i  broń  archanioła... 

Płomień  rozgryzie  malowane  dzieje, 
Skarby  mieczowi  spustoszą  złodzieje: 
Pieśń  ujdzie  cało,  tłum  ludzi  obiega; 
A  jeśli  podłe  dusze  nie  umieją 
Karmić  jej  żalem  i  poić  nadzieją. 
Ucieka  w  góry,  do  gruzów  przylega 

1  stamtąd  dawne  opowiada  czasy... 
Tak  słowik  z  ogniem  zajętego  gmachu 
Wyleci,  chwilę  przysiadzie  na  dachu: 
Gdy  dachy  runą,  on  ucieka  w  lasy 

I  brzmiącą  piei-sią  nad  zgliszcza  i  groby 
Nuci  podróżnym  piosenkę  żałoby. 

Słuchałem  piosnek.  Nieraz  kmieć  stuletni. 
Trącając  kości  żelazem  oraczem, 
Stani^  i  zagrał  na  wierzbowej  Hetni 
Pacierz  umarłych!  lub  rymownym  płaczem 
Was  głosił,  wielcy  ojcowie  —  bezdzietni!... 
Echa  mu  wtórzą;  ja  słuchałem  zdała; 
Tem  mocniej  widok  i  piosnka  rozżala, 
Żem  był  jedynym  widzem  i  słuchaczem. 

Jako  w  dzień  sądny  z  grobowca  wywoła 
Umarłą  przeszłość  trąba  archanioła: 
Tak  na  dźwięk  pieśni  kości  z  pod  mej  stopy 
W  olbrzymie  kształty  zbiegły  się  i  zrosły; 
Z  gruzów  powstają  kolumny  i  stropy, 
Jeziora  pusto  brzmią  licznemi  wiosly; 
I  widać  zamków  otwarte  podwoje, 
Korony  książąt,  wojowników  zbroje. 
Śpiewają  wieszcze,  tańczy  dziewic  grono... 
Marzyłem  cudnie  —  srodze  mię  zbudzono! 

Zniknęły  lasy  i  ojczyste  góry! 
Myśl,  znużonemi  ulatując  pióry, 
Spada,  w  domową  tuli  się  zacisze; 
Lutnia  umilkła  w  otrętwiałem  ręku. 
Śród  żałosnego  spółrodaków  jęku 
Często  przeszłości  głosu  nio  dosłyszę! 
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Łiecz  dotąd  iskry  młodego  zapału 
Tlą  w  głąbi  piersi;  nieraz  ogień  wzniecą, 
Duszę  ożywią  i  pamięć  oświecą. 
Pamięć  naówczas  jak  lampa  z  kryształu, 
Ubrana  pędzlem  w  malowne  obrazy: 
Chociaż  ją  zaćmi  pyt  i  liczne  skazy, 
Jeżeli  świecznik  postawisz  w  jej  serce, 
Jeszcze  świeżością  barwy  znęci  oczy, 
Jeszcze  po  ścianach  pałacu  roztoczy 
Krasne,  acz  nieco  przyćmione  kobierce... 

Gdybym  był  zdolny  własne  ognie  przelać 
W  piersi  słucliaczów  i  wskrzesić  postaci 
Zmarłej  przeszłości;  gdybym  umiał  strzelać 
Brzmiącemi  słowy  do  serca  spółbraci: 
Możeby  jeszcze  w  tej  jedynej  chwili, 
Kiedy  ich  piosnka  ojczysta  poruszy. 
Uczuli  w  sobie  dawne  serca  bicie, 
Uczuli  w  sobie  dawną  wielkość  duszy 
I  chwilę  jedną  tak  górnie  przeżyli. 
Jak  ich  przodkowie...  niegdyś  całe  życie. 

Lecz  po  co  zbiegłe  wywoływać  wieki? 
I  swoich  czasów  śpiewak  nie  obwini: 
Bo  jest  mąż  wielki,  żywy,  niedaleki  .. 
O  nim  zaśpiewam:  uczcie  się,  Litwini! 


Umilknął  starzec  i  dokoła  słucha, 
Czy  Niemcy  dalej  pozwolą  mu  śpiewać. 
W  sali  dokoła  była  cichość  głucłia; 
Ta  zwykła  wieszczów  na  nowo  zagrzewać. 
Zaczął  więc  piosnkę,  ale  innej  ti*eści; 
Bo  głos  na  spadki  wolniejsze  rozraierzał, 
Po  strunach  słabiej  i  rzadziej  uderzał, 
I  z  hymnu  zstąpił  do  prostej  powieści. 

Powieść  Wajdeloty, 

Skąd  Litwini  wracali?  Z  nocnej  wracali  wycieczki; 
Wieźli  łupy  bogate,  w  zamkach  i  cerkwiach  zdobyte. 
Tłumy  brańców  niemieckich  z  powiązanemi  rakami, 
Ze  stryczkami  na  szyjach,  biega  przy  koniach  zwycięzców: 
Poglądają  ku  Prusom  i  zalewają  się  łzami, 
Poglądają  na  Kowno  —  i  polecają  się  Bogu. 
W  mieście  Kownie  pośrodku  ciągnie  się  błonie  Peruna, 
Tara  książęta  litewscy,  gdy  po  zwycięstwie  wracają, 
Zwykli  rycerzy  niemieckich  palić  na  stosie  ofiarnym. 
Dwaj  rycerze  pojmani  jadą  bez  trwogi  do  Kowna. 
Jeden  młody  i  piękny,  drugi  latami  schylony. 
Oni  sami  śród  bitwy,  hufce  niemieckie  rzuciwszy, 
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Między  Litwinów  uciekli;  książę  Kiejstut  ich  przyjął, 

Ale  Btraią  otoczył,  w  zamek  za  sobą  prowadził. 

Pyta  z  jakiej  krainy,  w  jakich  zamiarach  przybyli? 

^Nie  wiem,  rzecze  młodzieniec,  jaki  mój  ród  i  nazwisko, 

Bo  dziecięciem  od  Niemców  byłem  w  niewolę  schwytany. 

Pomnę  tylko,  że  kędyś  w  Litwie  śród  miasta  wielkiego 

Stał  dom  moich  rodziców.  Było  to  miasto  drewniane, 

Na  pagórkach  wyniosłych;  dom  byt  z  cegły  czerwonej. 

Wkoło  pagórków  na  błoniach  puszcza  szumiała  jodłowa. 

Środkiem  lasów  daleko  białe  błyszczało  jezioro. 

Razu  jednego,  w  nocy,  wrzask  nas  ze  snu  przebudził. 

Dzień  ognisty  zaświtał  w  okna,  trzaskały  się  szyby. 

Kłęby  dymu  buchnęły  po  gmachu;  wybiegliśmy  w  bramę. 

Płomień  wiał  po  ulicacli,  iskry  sypały  się  gradem; 

Krzyk  okropny:  do  broni!  Niemcy  są  w  mieście,  do  broni!... 

Ojciec  wypadł  z  orężem,  wypadł  i  więcej')  nie  wrócił. 

Nieme/  wpadli  do  domu.  Jeden  wypuścił  się  za  mną, 

Zgonił,  porwał  mię  na  koń.  Nie  wiem,  co  stało  się  dalej: 

Tylko  krzyk  mojej  matki  długo,  długo  słyszałem  — 

Pośród  szczęku  oręża,  domów  mnących  łoskotu. 

Krzyk  ten  ścigał  mię  długo,  krzyk  ten  pozostał  w  mem  uchu. 

Teraz  jeszcze,  gdy  widzę  pożar  i  słyszę  wołania. 

Krzyk  ten  budzi  się  w  duszy,  jako  echo  w  jaskini 

Za  odgłosem  piorunu.  —  Oto  jest  wszystko,  co  z  Litwy, 

Go  od  rodziców  wywiozłem.  W  sennych  niekiedy  marzeniach 

Widzę  postać  szanowną  matki  i  ojca  i  braci. 

Ale  coraz  to  dalej  jakaś  mgła  tajemnicza, 

Coraz  grubsza  i  coraz  ciemniej  zasłania  ich  rysy. 

Lata  dzieciństwa  płynęły,  żyłem  śród  Niemców  jak  Niemiec^ 

Miałem  imię  Waltera,  Alfa  nazwisko  przydano: 

Imię  było  niemieckie,  dusza  litewska  została, 

Został  żal  po  rodzinie,  ku  cudzoziemcom  nienawiść. 

Winrych,  mistrz  krzyżacki,  chował  mię  w  swoim  pałacu. 

On  sam  do  chrztu  mię  trzymał,  kochał  i  pieścił  jak  syna: 

Jam  się  nudził  w  pałacach,  z  kolan  Winrycha  uciekał 

Do  Wajdeloty  starego.  Wówczas,  pomiędzy  Niemcami, 

Był  Wajdelota  litewski,  wzięty  w  niewolę  przed  laty, 

Służył  tłomaczem^)  wojsku.  Ten,  gdy  się  o  mnie  dowiedział. 

Żem  sierota  i  Litwin,  często  mię  wabił  do  siebie, 

Rozpowiadał  o  Litwie,  duszę  stęsknioną  otrzeźwiał 

Pieszczotami  i  dźwiękiem  mowy  ojczystej  i  pieśnią. 

On  mnie  często  ku  brzegom  Niemna  sinego  prowadził. 

Stamtąd  lubiłem  na  miłe  góry  ojczyste  poglądać; 

Gdyśmy  do  zamku  wracali,  starzec  łzy  mi  ocierał, 

Aby  nie  wzbudzić  podejrzeń,  łzy  mi  ocierał,  a  zemstę 

Przeciw  Niemcom  podniecał.  Pomnę,  jak  w  zamek^  wróciwszy, 

*)  więcej  zamiast:  już.    ^)  tłomaczem  =  jako  tłomacz.    ')  do  zamku. 
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Nóż  ostrzyłem  tajemnie,  z  jaką  zemsty  rozkoszą 

Rżnąłem  kobiei^ce  Winrycha  lub  kaleczyłem  zwierciadła, 

Na  tarcz  jego  błyszczącą  piasek  miotałem  i  pi  wałem. 

Potem,  w  latad)  młodzieńczych,  częstośmy  z  portu  Kłajpedy, 

W  łódkę  ze  starcem  siadali  brzegi  litewskie  odwiedzać. 

Rwałem  kwiaty  ojczyste,  a  czarodziejska  ich  wonią 

Tchnęła  w  duszę  jakoweś  dawne  i  ciemne  wspomnienia. 

Upojony  tą  wonią,  zdało  się,  że  dziecinniałem, 

Że  w  ogrodzie  rodziców  z  braćmi  igrałem  miidymi. 

Starzec  pomagał  pamięci,  on  piękniejszemi  słowami 

Niźli  zioła  i  kwiaty,  przeszłość  szczęśliwą  malował. 

Jakby  miło  w  ojczyźnie,  pośród  przyjaciół  i  krewnych 

Pędzić  chwile  młodości:  ileż  to  dzieci  litewskich 

Szczęścia  takiego  nie  znają,  płacząc  w  kajdanach  Zakonu? 

To  słyszałem  na  błoniach;  lecz  na  wybrzeżach  Połągi, 

Odzie  grzmiącemi  piersiami  białe  roztrąca  się  morze, 

I  z  pienistej  gardzieli. piasku  strumienie  wylewa: 

Widzisz,  mawiał  mi  starzec,  łąki  nadbrzeżnej  kobierce? 

Już  je  piasek  obleciał.  Widzisz  te  zioła  pachnące? 

Czołem  silą  się  jeszcze  przebić  śmiertelne  pokrycie: 

Ach,  daremnie!  bo  nowa  żwiru  nasuwa  się  liydra. 

Białe  płetwy  roztacza,  lądy  żyjące  podbija, 

I  rozciąga  dokoła  dzikiej  królestwo  pustyni    — 

Synu!  plony  wiosenne  żywo  do  gi'obu  wtrącone. 

To  są  ludy  podbite,  bracia  to  nasi  Litwini! 

Synu!  piaski  z  za  morza  burzą  pędzone,  to  Zakon! 

Serce  bolało  słuchając.  Chciałem  mordować  Krzyżaków  — 

Albo  do  Litwy  uciekać;  starzec  hamował  zapędy. 

Wolnym  rycerzom,  powiadał,  wolno  wybierać  oręże, 

I  na  polu  otwartem  bić  się  równemi  siłami; 

Tyś  niewolnik:  jedyna  broń  niewolników  jest  zdrad-i. 

Zostań  jeszcze  i  przejmij  sztuki  wojenne  od  Niemców, 

Staraj  się  pozyskać  ich  ufność.  Dalej  obaczym  co  począć...' 

Byłem  posłuszny  starcowi,  szedłem  z  wojskami  Teutonów. 

Ale  w  pierwszej  potyczce,  ledwiem  obaczył  chorągwie, 

Ledwiem  narodu  mego  pieśni  wojenne  usłyszał, 

Poskoczyłera  ku  naszym  —  starca  za  sobą  przywodzę. 

Jako  sokół  wydarty  z  gniazda  i  w  klatce  żywiony, 

Choć  srogiemi  mękami  łowcy  odbiorą  mu  rozura, 

I  puszczają,  żeby  braci  sokołów  wojował: 

Skoro  wzniesie  się  w  chmury,  skoro  pociągnie  oczyma 

Po  niezmiernych  obszarach  swojej  błękitnej  ojczyzny, 

Wolnem  odetchnie  powietrzem,  szelest  swych  skrzydeł  usłyszy  — 

Pójdź,  myśliwcze,  do  domu,  z  klatką  nie  czekaj  sokoła". 

Skończył  młodzieniec,  a  Kiejstut  słuchał  ciekawie  —  słucimła 
Córa  Kiejstuta,  Aldona,  młoda  i  piękna  jak  bóstwo. 
Jesień  płynie,  z  jesienią  ciągną  się  długie  wieczory; 
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Kiejstntówna  jak  zwykle  w  sióstr  i  rówiennic  orszaku 

Za  krosnami  usiada^  albo  się  bawi  przędziwem; 

A  gdy  igły  migocą,  toczą  się  chybkie  wrzeciona, 

Walter  stoi  i  prawi  cada  o  krajach  niemieckich, 

I  o  swojej  młodości.  Wszystko,  co  Walter  powiadał, 

Łowi  uchem  dziewica,  myślą  łakomą  potyka; 

Wszystko  umie  na  pamięć,  nieraz  i  we  śnie  powtarza. 

Walter  mówił,  jak  wielkie  zamki,  miasta  za  Niemnem, 

Jakie  bogate  ubiory,  jakie  wspaniałe  zabawy, 

Jak  na  gonitwach  waleczni  kopie  kruszą  rycerze, 

A  dziewice  z  krużganków  patrzą  i  wieńce  przyznają. 

Walter  mówił  o  wielkim  Bogu,  co  włada  za  Niemnem, 

I  o  Niepokalanej  Syna  Bożego  Rodzicy, 

Której  postać  anielską  w  cudnym  pokazał  obrazku. 

Ten  obrazek  młodzieniec  nosił  pobożnie  na  piersiach: 

Dziś  Litwince  darował,  gdy  ją  do  wiary  nawracał, 

Gdy  pacierze  z  nią  mówił;  chciał  wszystkiego  nauczyć. 

Cl)  sam  umiał;  niestety,  on  ją  i  tego  nauczył, 

Czego  dotąd  nie  umiał:  on  nauczył  ją  kochać. 

I  sam  uczył  się  wiele.  Z  jakiem  rozkosznem  wzruszeniem 

Słyszał  z  ust  jej  litewskie  już  zapomniane  wyrazy! 

Z  każdym  wskrzeszonym  wyrazem  budzi  się  nowe  uczucie, 

Jako  iskra  z  popiołu:  były  to  słodkie  imiona 

Pokrewieństwa,  przyjaźni,  słodkiej  przyjaźni;  i  jeszcze 

Słodszy  wyraz  nad  wszystko,  wyraz  miłości,  któremu 

Nie  masz  równego  na  ziemi,  oprócz  wyrazu...  ojczyzna. 

Skądże,  pomyślał  Kiejstut,  nagła  w  mej  córce  odmiana? 
Gd/.ie  jej  dawna  wesołość,  gdzie  jej  dziecinne  rozryuki? 
W  święto  wszystkie  dziewice  idą  zabawiać  się  tańcem: 
Ona  siedzi  samotna,  albo  z  Walterem  rozmawia. 
W  dzień  powszedni  dziewice  trudnią  się  igłą  lub  krośną: 
Jej  z  rąk  igła  wypada,  nici  plątają  się  w  krosnach, 
Sama  nie  widzi,  co  robi,  wszyscy  mi  to  powiadają. 
Wczoraj  postrzegłem,  że  róży  kwiatek  wyszyła  zielono, 
A  listeczki  czerwonym  umalowała  jedwabiem. 
Jakże  mogłaby  widzieć,  kiedy  jej  oczy  i  myśli 
Tylko  oczu  Waltera,  rozmów   Waltera  szukają? 
Ile  razy  zapytam,  gdzie  ona  poszła?  w  dolinę; 
Ską«l  powraca?  z  doliny;  cóż  w  tej  dolinie?  młodzieniec 
Ogród  dla  niej  zasadził.  Jest- że  ten  ogi-ód  piękniejszy 
Niźli  me  sady  zamkowe  (pyszne  Kiejstut  miał  sady. 
Pełne  jabłek  i  gruszek,  dziewic  kowieńskich  ponęta). 
Nie  ogródek  to  wabi.  Zimą  widziałem  jej  okna; 
Cała  szyba  tych  okien,  co  obrócone  do  Niemna, 
CzYsta  jakby  śród  maja,  lód  nie  zaciemnił  kryształu; 
Walter  chodzi  tamtędy,  pewnie  siedziała  u  okna 
I  gorącem  westchnieniem  lody  na  szybach  stopiła. 
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Ja  myślałem,  że  on  ją  czytać  i  pisać  nauczy, 
Słysząc,  że  wszyscy  książęta  dzieci  swe  uczyć  zaczęli; 
Chłopiec  dobry,  waleczny,  jak  ksiądz  w  pismacti  ćwiczony: 
Mamże  go  z  domu  wypędzić?  On  tak  potrzebny  dla  Litwy; 
Hufce  najlepiej  szykuje,  sypie  najlepiej  okopy, 
Broń  piorunową  urzą<dza,  jeden  mi  staje  za  wojsko... 
Pójdź,  Walterze,  bądź  zięciem  moim  i  bij  się  za  Litwę! 

Walter  pojął  Aldonę.  Niemcy,  wy  pewnie  myślicie. 
Że  tu  koniec  powieści:  w  waszych  miłosnych  romansach. 
Gdy  się  rycerze  pożenią,  kończy  trubadur  piosenkę. 
Tylko  dodaje,  że  żyli  długo  i  byli  szczęśliwi... 
Walter  kochał  swą  żonę,  lecz  miał  duszę  szlachetną; 
Szczęścia  w  domu  nie  znalazł,  bo  go  nie  było  w  ojczyźnie. 

Ledwie  śniegi  ponikły,  pierwszy  zanucił  skowronek... 
Innym  krajom  skowronek  miłość  i  rozkosz  obwieszcza, 
Biednej  Litwie  wróży  co  roku  pożary  i  rzezie... 
Ciągną  szeregi  krzyżowe  niezliczonymi  tłumami; 
Już  od  gór  zaniemeńskich  echo  do  Kowna  zanosi 
Wojska  mnogiego  hałrsy,  chrzęst  zbroi,  rżenia  rumaków. 
Jak  mgła  spuszcza  się  obóz,  błonia  szeroko  zalega, 
Tu  i  owdzie  migocą  straży  naczelnych  proporce, 
Jak  łyskania  przed  burzą.  Niemcy  stanęli  na  brzegu, 
Mosty  po  Niemnie  rzucili,  Kowno  dokoła  obiegli. 
Dzień  w  dzień  od  taranów  walą  się  mury  i  baszty, 
Noc  w  noc  miny  burzące  kopią  się  w  ziemi  jak  krety, 
Pod  niebiosami  ognistym  wznosi  się  bomba  polotem, 
I  jak  sokół  na  ptaki  z  góry  na  dachy  uderza. 
Kowno  w  gruzy  runęło.  Litwin  do  Kiejdan  uchodzi: 
W  gruzach  runęły  Kiejdany,  Litwa  po  górach  i  lasach 
Broni  się.  Niemcy  dalej  ciągną,  plądrując  i  paląc. 
Kiejstut  z  Walterem  pierwsi  w  bitwach,  ostatni  w  odwrocie. 
Kiejstut  zawsze  spokojny:  od  dzieciństwa  przywyknął 
Bić  się  z  nieprzyjacielem,  wpadać,  zwyciężać,  uciekać; 
Wiedział,  że  jego  przodkowie  zawsze  z  Niemcami  walczyli, 
Idąc  w  ślady  swych  przodków,  bił  się  i  nie  dbał  o  przyszłość. 
Inne  b3'ły  Waltera  myśli:  clu>wany  śród  Niemców, 
Znał  potęgę  Zakonu,  wiedział,  że  mistrza  wezwanie 
Z  całej  Europy  wyciąga  skarby,  oręże  i  wojska: 
Prusy  broniły  się  niegdyś,  starły  Prusaków  Teutony; 
Litwa  pierwej  czy  później  równej  ulegnie  kolei; 
Widział  niedolę  Prusaków,  drżał  nad  przyszłością  Litwinów. 
^Synu!  —  Kiejstut  zawoła  —  zgubnym  ty  jesteś  j)rorokiem; 
Z  oczu  mi  zdarłeś  zasłonę,  aby  otchłanie  pokazać. 
Kiedy  ciebie  słuchałem,  zda  się,  że  ręce  osłabły, 
I  z  nadzieją  zwycięstwa  z  piersi  uciekła  odwaga. 
Cóż  poczniemy  z  Niemcami?'^   —   n^i^^^>  Walter  powiadał: 
Wiem  ja  sposób  jedyny,  straszny,  skuteczny,  niestety! 
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Może  kiedyś  objawię^.  Tak  rozmawiali  po  bitwie. 
Nim  ich  trąba  ku  nowym  bitwom  i  klaskom  wezwała. 

Kiejstut  coraz  smutniejszy,  Walter  jak  mocno  zmieniony! 
Dawniej,  chociaż  nie  bywał  nigdy  zbytecznie  wesoły, 
W  chwilach  nawet  szczęśliwych  lekki  mrok  zamyślenia 
Lice  jego  przysłaniał  —  ale  w  objęciach  Aldony 
Dawniej  miewał  pogodne  czoło  i  lice  spokojne. 
Zawsze  ją  witał  uśmiediem,  czułem  pożegnał  wejrzeniem. 
Teraz,  zda  się,  że  jakaś  skryta  dręczyła  go  boleść; 
Gały  ranek  przed  domem  z  założonemi  rękami. 
Patrzy  na  dymy  płonących  zdała  miasteczek  i  wiosek. 
Patrzy  dzikiemi  oczyma,  w  nocy  porywa  się  ze  snu 
I  przez  okno  krwawą  łunę  pożarów  uważa. 
^Mężu  drogi,  co  tobie?"  pyta  ze  łzami  Aldona; 
„Co  mnie?...  będęż  spokojnie  drzemał,  aż  Niemcy  napadną 
„J  sennego,  związawszy,  w  ręce  katowskie  oddadzą?^ 
pBoże  uchowaj,  mężu!  straże  pilnują  okopów". 
„Prawda,  straże  pilnują,  czuwam  i  szablę  mam  w  ręku! 
Ale  kiedy  wyginą  straże,  wyszczerbi  się  szabla... 
Słuchaj,  jeśli  starości,  nędznej  starośd  dożyję?..." 
„Bóg  nam  zdarzy  pociechę  z  dziatek"...  „Wtem  Niemcy  napadną. 
Żonę  zabiją,  dzieci  wydrą,  u  wiozą  daleko, 
I  nauczą  wypuszczać  strzałę  na  ojca  własnego!... 
Ja  sam!  możebym  ojca,  możebym  braci  mordował. 
Gdyby  nie  Wajdelota".    —  -Drogi  Walterze,  ujedźmy 
Dalej  w  Litwę,  skryjmy  się  w  lasy  i  góry  od  Niemców". 
„My  odjedziem,  a  inne  matki  i  dzieci  zostawim. 
Tak  uciekali  Prusacy:  Niemiec  ich  w  Litwie  dogonił. 
Jeśli  nas  w  górach  wyśledzi?"  —  „Znowu  dalej  ujedziem". 
„Dalej?  dalej,  nieszczęsna!  dalej  ujedziem  na  Litwę? 
W  ręce  Tatarów  lub  Rusi?"  —  Na  tę  odpowiedź  Aldona 
Pomieszana  milczała;  jej  zdawało  się  dotąd, 
Że  ojczyzna  jak  świat  jest  długa,  szeroka  bez  końca; 
Pierwszy  raz  słyszy,  że  w  Litwie  całej  nie  było  schronienia. 
Załamawszy  ręce,  pyta  Waltera:  co  począć? 
„Jeden  sposób,  Aldono,  jeden  pozostał  Litwinom, 
Skruszyć  potęgę  Zakonu:  mnie  ten  sposób  wiadomy. 
Lecz  nie  pytaj,  dla  Boga!  stokroć  przeklęta  godzina, 
W  której  od  wrogów  zmuszony,  chwycę  się  tego  sposobu!" 
Więcej  nie  chciał  powiadać,  próśb  Aldony  nie  słuchał, 
Litwy  tylko  nieszczęścia  słyszał  i  widział  przed  sobą. 
Aż  nakoniec  płomień  zemsty,  w  milczeniu  karmiony 
Klęsk  i  cierpień  widokiem,  wzdął  się  i  serce  ogarnął; 
Wszystkie  wytrawił  uczucia,  nawet  jedyne  uczucie, 
Dotąd  mu  żywot  słodzące:  nawet  uczucie  miłości. 
Tak  u  białowieskiego  dębu,  jeżeli  myśliwi. 
Ogień  tajemny  wznieciwszy,  rdzeń  głęboko  wypalą: 
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Wkrótce  monarcha  lasów  traci  swe  liście  powiewne^ 
Z  wiatrem  polecą  gałęzie,  nawet  jedyna  zieloność, 
Dotąd  mu  czoło  zdobiąca,  uschnie  korona  jemioły. 

Długo  Litwini  po  zamkach,  górach  i  lasach  błądzili, 
Napadając  na  Niemców  lub  napadani  wzajemnie, 
Aż  stoczyła  się  straszna  bitwa  na  polach  Rudawy,^) 
Gdzie  kilkadziesiąt  tysięcy  młodzi  litewskiej  poległo, 
Obok  tyluż  tysięcy  wodzów  i  braci  krzyżowych. 
Niemcom  wkrótce  posiłki  świeże  ciągnęły  z  zamorza; 
Kiejstut  i  Walter  z  garstką  mężów  przebili  się  w  góry. 
Z  wyszczerbionemi  szablami,  z  porąbanemi  torczami. 
Kurzem,  posoką  okryci,  weszli  posępni  do  domu. 
Walter  nie  spojrzał  na  żonę,  słowa  do  niej  nie  wyrzekł; 
Po  niemiecku  z  Kiejstutem  i  z  Wajdelotą  rozmawiał. 
Nie  rozumiała  Aldona,  serce  tylko  wróżyło 
Jakieś  okropne  wypadki.  Gdy  zakończyli  obi-adę, 
Wszyscy  trzej  ku  Aldonie  smutne  zwrócili  wejrzenie. 
Walter  patrzał  najdłużej  z  niemej  wyrazem  rozpaczy; 
Wtem  gęstemi  kroplami  łzy  mu  rzuciły  się  z  oczu, 
Upndł  do  nóg  Aldony,  ręce  je)  cisnął  do  serca, 
I  przepraszał  za  wszystko,  co  ucierpiała  dla  niego. 
„Biada,  mówił,  niewiastom,  jeśli  kochają  szaleńców. 
Których  oko  wybiegać  lubi  za  wioski  granice, 
Których  myśli  jak  dymy  wiecznie  nad  dach  ulatują, 
Których  sercu  nie  może  szczęście  domowe  wystarczyć. 
Wielkie  serca,  Aldono,  są  jak  ule  zbyt  wielkie: 
Miód  ich  zapełnić  nie  może,  stają  się  gniazdem  jaszczurek. 
Daruj,  luba  Aldono!  dzisiaj  chcę  w  domu  pozostać, 
Dzisiaj  o  wszystkiem  zapomnę,  dzisiaj  będziemy  dla  siebie, 
Czem  bywaliśmy  dawniej.  Jutro"...  i  nie  śmiał  dokończyć. 
Jaka  radość  Aldonie!  Zrazu  myśli  nieboga, 
Że  się  Walter  odmieni,  będzie  spokojny,  wesoły: 
Widzi  go  mniej  zamyślonym,  w  oczach  więcej  żywości, 
W  licach  dostrzega  rumieniec.  Walter  u  nóg  Aldony 
Cały  wieczór  przepędził;  Litwę,  Krzyżaków  i  wojnę 
Rzucił  na  chwilę  w  niepamięć;  mówił  o  czasach  szczęśliwych 
Swego  do  Litwy  przybycia,  pierwszej  z  Aldoną  rozmowy, 
Pierwszej  w  dolinie  przechadzki,  i  o  wszystkich  dziecinnych, 
Ale  sercu  pamiętnych,  pierwszej  miłości  zdarzeniach. 
Zacóż  tak  lube  rozmowy  słowem  jutro  przerywa? 
I  zamyśla  się  znowu,  długo  na  żonę  pogląda, 
Łzy  mu  kręcą  się  w  oczach,  chciałby  coś  wyrzec  i  nie  śmie? 
Czy  liż  dawne  uczucia,  szczęścia  dawnego  pamiątki 
Na  to  tylko  wywołał,  aby  się  z  niemi  pożegnać? 
Wszystkie  rozmowy,  wszystkie  tego  wieczora  pieszczoty, 
Czyliż  będą  ostatnim  blaskiem  świecznika  miłości?  — 
Darmo  się  pytać,  Aldona  patrzy,  czeka  niepewna, 

*)  liitwa  ta  zaBzła  w  r.  1*^70. 
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I  wyszedłszy  z  komnaty^  jeszcze  przez  szpary  pogląda. 
Walter  wino  nalewał,  mnogie  wychylał  pahary, 
I  Wajdelot^  starego  na  noc  u  siebie  zatrzymał. 

Słońce  ledwo  wschodziło:  tętnią  po  bruku  kopyta, 
Dwaj  rycerze  z  fumanem  rannym  śpieszą  się  w  góry. 
Wszystkieby  straże  zmylili  —  jednej  nie  mogli  omylić, 
Czujne  są  oczy  kochanki:  zgadła  ucieczkę  Aldona! 
Drogę  w  dolinie  zabiegła;  smutne  to  było  spotkanie. 
„Wróć  się,  o  luba,  do  domu;  wróć  się,  ty  będziesz  szczęśliwa. 
Może  będziesz  szczęśliwa,  w  lubej  rodziny  objęciach! 
Jesteś  młoda  i  piękna,  znajdziesz  pociechę,  zapomnisz... 
Wielu  książąt  dawniej  o  twą  starało  się  rękę; 
Jesteś  wolną,  jesteś  wdową  po  wielkim  człowieku. 
Który  dla  dobra  ojczyzny  wyrzekł  się  —  nawet  i  ciebie! 
Bywaj  zdrowa,  zapomnij;  zapłacz  niekiedy  nade  mną! 
Walter  wszystko  utracił,  Walter  sam  jeden  pozostał, 
Jako  wiatr  na  pustyni;  błąkać  się  musi  po  świecie, 
Zdradzać,  mordować  i  potem  ginąć  śmiercią  haniebną. 
Ale  po  latach  ubiegłych  imię  Alfa  na  nowo 
2^brzmi  w  Litwie  i  kiedyś  z  ust  wajdelotów  posłyszysz 
Czyny  jego.  Natenczas,  luba,  natenczas  pomyślisz, 
Że  ów  rycerz  straszliwy,  chmurą  tajemnic  okryty. 
Jednej  tobie  znajomy,  twoim  był  kiedyś  małżonkiem: 
I  niech  dumy  uczucie  będzie  pociechą  sieroctwa^. 
Słucha  w  milczeniu  Aldona,  chociaż  nie  słyszy  ni  słowa. 
„Jedziesz,  jedziesz!"  krzyknęła  i  zatrwożyła  się  sama 
Słowem:  jedziesz,  to  jedno  słowo  brzmiało  w  jej  uchu; 
Nic  nie  myśliła,  o  niczem  pomnieć  nie  mogła;  jej  myśli, 
Jej  pamiątki,  jej  przyszłość,  wszystko  splątało  się  tłumnie: 
Ale  sercem  odgadła,  że  niepodobna  powracać. 
Że  niepodobna  zapomnieć.  Oczy  zbłąkane  toczyła, 
Kilka  razy  Waltera  dzikie  spotkała  wejrzenie: 
W  tem  wejrzeniu  już  dawnej  nie  znajdowała  pociechy, 
I  zdawała  się  szukać  czegoś  nowego  i  wkoło 
Oglądała  się  znowu.  —   Wkoło  pustynie  i  lasy. 
W  środku  lasu  samotna  błysznzy  za  Niemnem  wieżyca: 
Był  to  klasztor  zakonnic,  chrześcijan  smutna  budowa. 
Na  tej  wieżycy  spoczęły  oczy  i  myśli  Aldony, 
Jak  gołąbek,  porwany  wiatrem  śród  morskiej  topieli, 
Pada  na  maszty  samotne  nieznajomego  okrętu. 
Walter  zrozumiał  Aldonę;  udał  się  za  nią  w  milczeniu, 
Opowiedział  swój  zamiar,  taić  przed  światem  nakazał, 
I  u  bramy  —  niestety!  straszne  to  było  rozstanie  — 
Alf  z  Wajdelotą  pojechał.  Dotąd  nic  o  nich  nie  słychać. 
Biada,  biada,  jeżeli  dotąd  nie  spełnił  przysięgi: 
Jeśli  zrzekłszy  się  szczęścia,  szczęście  Aldony  zatruwszy  — 
Jeśli  tyle  poświęcił  i  dla  niczego  poświęcił.  — 
Przyszłość  resztę  pokaże.  —  Niemcy,  skończyłem  piosenkr. 


-     96     - 
10.  Z  wierszy  różnych  po  roku  1829  pisanych. 

a)  Rozmowa  wieczorna. 
I. 

Z  tobą  ja  gadam,  co  królujesz  w  niebie, 
A  razem  gościsz  w  domku  mego  ducha; 
Gdy  północ  wszystko  w  ciemnościach  zagrzebie 
I  czuwa  tylko  zgryzota  i  skrucha, 
Z  Tobą  ja  gadam!  Słów  nie  mam  dla  Ciebie; 
Myśl  Twoja  każdej  myśli  mej  wysłucha. 
Najdalej  władasz  i  służysz  w  pobliżu, 
Król  na  niebiosach,  w  sercu  mem  na  krzyżu* 

I  każda  dobra  myśl  jak  promień  wraca 
Znowu  do  Ciebie,  do  źródła,  do  słońca, 
I  nazad  płynąc,  znowu  mię  ozłaca. 
Ślę  blask,  blask  biorę  i  blask  mam  za  gońca. 
I  każda  dobra  chęć  Ciebie  zbogaca, 
I  znowu  za  nią  płacisz  mi  bez  końca. 
Jak  Ty  na  niebie.  Twój  sługa,  Twe  dziecię, 
Niech  się  tak  cieszy,  tak  błyszczy  na  świecie. 

Tyś  król,  o  cuda!  i  —  Tyś  mój  poddany! 
Każda  myśl  podła,  jako  włócznia  nowa, 
Otwiera  Twoje  niezgojone  rany, 
I  każda  myśl  zła  jest  gąbka  octowa. 
Którą  do  ust  Twych  zbliżam  zagniewany. 
Póki  Cię  moja  złość  w  grobie  nie  schowa. 
Cierpisz,  jak  sługa  panu  zaprzedany. 
Jak  Ty  na  krzyżu.  Twój  pan,  Twoje  dziecię 
Niechaj  tak  cierpi  i  kocha  na  świecie. 

II. 

Kiedym  bliźniemu  odsłonił  myśl  chorą 
I  wątpliwości  raka,  co  ją  toczy. 
Zły  wnet  ucieczką  ratował  się  skorą, 
Dobry  zapłakał,  lecz  odwracał  oczy. 
Lekarzu  wielki!  Ty  najlepiej  widzisz 
Chorobę  moją,  a  mną  się  nie  brzydzisz! 

Gdym  wobec  bliźnich  dobył  z  głębi  duszy 
Głos  przeraźliwszy,  niźli  jęk  cierpienia, 
Głos  wiecznie  grzmiący  w  piekielnej  katuszy. 
Cichy  na  ziemi,  głos  złego  sumienia: 
Sędzio  straszliwy!  Tyś  ognie  rozdmuchał 
Sumieniu  złemu   —  a  Tyś  mnie  wysłuchi^. 

III. 

Gdy  mię  spokojnym  zowią  dzieci  świata, 
Burzliwą  duszę  kryję  przed  ich  okiem 
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I  obojętna  duma,  jak  mgły  szata, 
Wnęd^ne  piorony  pozłaca  obłokiem; 
I  tylko  w  nocy  ddio  na  twe  łono 
Wylewam  burzę,  we  łzy  roztopioną! 
Ib30. 

b)  Rozum  i  wiara. 

Kiedy  rozumne,  gromowładne  czoło 
Zgiąłem  przed  Panem,  jak  chmurę  przed  słońcem, 
Pan  je  wzniósł  w  niebo  jako  tęczy  koło, 
I  umalował  promieni  tysiącem. 

I  będzie  błyszczeć  na  świadectwo  wierze, 
Gdy  luną  klęski  z  niebieskiego  stropu, 
I  gdy  mój  naród  zlęknie  się  potopu. 
Spojrzy  na  tęczę   —  i  wspomni  przymierze. 

Panie!  Mą  pychę  duch  pokory  wzniecił! 
Choć  górnie  błyszczę  na  niebios  błękicie, 
Panie!  jam  blaskiem  nie  swoim  zaświecił: 
Mój  blask  jest  słabe  twydi  ogniów  odbicie. 

Przejrzałem  niskie  ludzkości  obszary, 
Z  różnych  jej  mniemań  i  barwą  i  szumem, 
Wielkie  i  mętne  —  gdym  patrzył  rozumem. 
Małe  i  jasne  —  przed  oczyma  wiaiy. 

I  was  dostrzegłem,  o  dumni  badacze! 
Gdy  wami  burza  jak  śmieciem  pomiata. 
Zamknięci  w  sobie,  jak  w  konchy  ślimacze, 
Chcieliście  —  mali  —  obejrzeć  ki*ąg  świata. 

Konieczność  —  rzekli  —  wedle  ślepej  woli 
Panuje  światu,  jako  księżyc  morzu. 
A  drudzy  rzekli:  Przypadek  swawoli 
W  ludziach,  jak  wiatry  w  nadziemskiem  przestworzu. 

Jest  Pan,  co  objął  oceanu  fale 
I  ziemię  wiecznie  kazał  mu  zamącać, 
Ale  granice  wy  ko  wał  na  skale, 

0  którą  wiecznie  będzie  się  roztrącać. 

Darmo  chce  powstać  z  ziemnego  pogrzebu; 
Ruchomy  wiecznie,  ruchem  swym  nie  władnie: 
Im  wyżej  buchnął,  tym  głębiej  upadnie, 
Wznosząc  się  wiecznie,  nie  wzniesie  ku  niebu. 

A  promień  światła,  który  słońce  rzuci 
Na  szumnej  morza  igrając  topieli, 
Nie  tonie,  tylko  w  tęczę  się  rozdzieli 

1  znowu  w  niebo,  skąd  wyszedł,  powróci. 

Rozumie  ludzki!  tyś  mały  przed  Panem, 
Tyś  kroplą  w  Jego  wszechmogącej  dłoni! 

MMZ  UTf  MTUir  P018UN   TO*  II. 
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Świat  cię  niezmieraym  zowie  oceanem 
I  chce  ku  niebu  na  twej  wzlecieć  toni. 

Zdajesz  się  tykać  brzegów  widnokręga; 
Daremnie  z  żaglem  nawa  leci  chyża^ 
Opływa  ziemię  —  niebios  nie  dosięga: 
Twa  fala  nigdy  ku  niebu  nie  zbliża. 

Wzdymasz  się,  płaszczysz,  czemisz  się  i  błyskasz^ 
Otchłanie  ryjesz  i  w  górę  się  ciskasz; 
Powietrze  ciemnisz  chmurami  niokremi 
I  spadasz  z  gradem  —  tyś  zawsze  na  ziemi! 

A  promień  wiary,  którą  niebo  wznieca, 
Topi  twe  krople,  zapala  twe  gromy 
I  twe  pogodne  zwierciadła  oświeca... 
Ach!  ty  bez  wiar}^  byłbyś  niewidomy! 
1830. 

c)  »Gdy  tu  mój  trup.,.« 

Gdy  tu  mój  trup  pośrodku  was  zasiada, 
W  oczy  zagląda  i  głośno  zagada, 
Dusza  wówczas  daleka,  ach  daleka! 
Błąka  się  i  narzeka,  ach  narzeka! 

Jest  u  mnie  kraj,  ojczyzna  myśli  mojój, 
I  liczne  mam  serca  mego  rodzeństwo, 
Piękniejszy  kraj,  niż  ten,  co  w  oczach  stoi, 
Rodzina  milsza,  niż  całe  krewieńst^o. 

Tam  wpośród  prac  i  trosk  i  wśród  zabawy 
Uciekam  ja.  Tam  siedzę  pod  jodłami, 
Tam  leżę  śród  bujnej  i  wonnej  trawy, 
Tam  pędzę  za  wróblami  i  muszkami... 

Tam  widzę,  jako  z  ganku  biała  stąpa. 
Jak  ku  nam  w  las  śród  łąk  zielonych  leci, 
I  pośród  zbóż  jak  w  toni  wód  się  kapa, 
I  ku  nam  z  gór  jak  jutrzenka  zaświeci... 

d)  Do  samotności. 

Samotności!  do  ciebie  biegnę  jak  do  wody 
Z  codziennych  żyda  upałów; 
Z  jakąż  rozkoszą  wpadam  w  jasno-czyste  chłody 
Twych  niezgłębionych  kryształów! 

Nurzam  się  i  wzbijam  w  myślach  nad  myślami, 
Igram  z  niemi  jak  z  falami, 
Aż  ostygły,  znużony,  złożę  moje  zwłoki 
Choć  na  chwilę  w  sen  głęboki. 

Tyś  mój  żywioł;  te  jasnych  wód  szyby 
Słodzą  mi  serce;  zmy^y  zaciemniają  mrokiem 
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I  za  cóż  znowu  muszę,  nakształt  ptaka-ryby. 
Wyrywać  się  w  powietrze,  słońca  szukać  otiem? 

I  bez  oddechu  w  górze,  bez  ciepła  na  dole, 
Równie  jestem  wygnańcom  w  oboim  żywiole. 

e)  „Polaty  się  tzy  me**. 

Polały  się  łzy  me  czyste,  rzęsiste, 
Na  me  dzieciństwo  sielskie,  anielskie, 
Na  moją  młodość  górną  i  chmurną, 
Na  mój  wiek  męski,  wiek  klęski; 
Polały  się  łzy  me  czyste,  rzęsiste!... 

f)  »Te  rozkwitłe  ćwieio  drzewa". 


Te  rozkwitłe  świeżo  drzewa 
Upajają  słodką  wonią; 
Wody  szepcą,  słowik  śpiewa 
I  koniki  dcho  dzwonią. 

Czemuż  zadumany  stoję 
I  wiosną  się  nie  weselę? 
Bo  sieroce  serce  moje, 
Z  kimże  wiosnę  tę  podzielę? 


Tylem  uczuł,  cierpiał  tyle, 
Lecz  nie  powrócę  do  domu, 
Opowiadać  nie  mam  komu... 
Zamknę  powieść  na  mogile. 

Założywszy  ręce,  siadam. 
Na  samotną  patrząc  świćoę; 
Czasem  piosnkę  w  myśli  składam, 
Czasem  pióro  smutne  chwycę. 


Przed  mym  domem  w  pomrok  szary       Piękne  myśli,  piękne  ^owa. 
Stają  muzycy  tułacze;  Czuję  wiele,  piszę  wiele, 

Słyszę  śpiew  i  dźwięk  gitary,  Ale  dusza  moja  wdowa, 

Odmykam  okno  i  płaczę.  Z  kimże  piosnki  te  podzielę? 

Zakochani  to  minstrele  Rodzę  myśli,  rodzę  słowa, 

Pod  oknem  kochanki  nucą,  I  czemuż  się  nie  weselę? 

Mnie  nie  bawią,  ale  smucą.  Bo  dusza  moja  jak  wdowa, 

Z  kim  się  muzyką  podzielę?  Widzi  tylko  sierot  wiele. 

Mija  wiosna,  mija  zima. 
Mija  pogoda  i  słota; 
Nie  przeminie  żal  pielgrzyma, 
Bo  on  wdowiec  i  sierota. 


g)  „Kochanek  duchów <*. 

Kochanek  duchów,  ileż  was  spotki^em. 
Ileż  to  oczu  jak  gwiazd  przeleciało, 
Ueż  to  rączek  tonąc  uściskałem, 
A  serce  nigdy  z  sercem  nie  gadało... 
Wydałem  wiele  serca,  jak  ze  skrzyni 
Młody  rozrzutnik;'  lecz  dłużnicy  moi 
Nic  nie  oddali.  Któż  dzisiaj  obwini, 
Że  się  rozrzutnik  spostrzegł,  że  się  boi 
Zwierzać  w  nieznane  i  niepewne  ręce? 
Żegnam  was  żegnam,  nadobne  dziewice! 


7* 
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żegnam  was  żegnam,  o  duchy  młodzieńce! 
Rozrzutnik  młody,  resztę  skarbcu  schwycę , 
W  ziemię  zakopię  —  nie  czas  reszty  tracić. 
Już  czuję  starość.  Mam  żebrać  w  potrzebie? 
Znalazłem  tego,  co  zdoła  zapłacić 
Rzetelnie,  z  lichwą  i  na  czas  —  On  w  niebie!... 

b)  „Snuć  miłość  ..** 

Snuć  miłość,  jak  jedwabnik  z  swych  piersi  nić  snuje, 
IjSl6  ją  z  serca,  jak  źródło  wodę  z  wnętrza  leje, 
Rozldadać  ją  jak  złotą  blachę,  gdy  się  kuje, 
Z  ziarnka  złotego  siać  ją,  jak  się  zboże  sieje, 
Hodować  ją,  jak  matka  dziecko  swe  piastuje. 
Puszczać  ją  w  głąb,  jak  nurtuje 
Źródło  pod  ziemią,  w  górę  wiać  nią,  jak  wiatr  wieje, 
Po  ziemi  ją  rozsypać,  jak  się  zboże  sieje, 
Ludziom  piastować,  jako  matka  swych  piastuje. 
Stąd  będzie  wyższa  moc  twa,  jak  moc  przyrodzenia, 
Potem  jak  ludzi,  potem  jako  moc  aniołów, 
A  w  końcu  będzie  jako  moc  stwórcy  stworzenia. 

Lausanne,  1^39. 

i)  Do  Bohdana  Zaleskiego. 

Słowiczku  mój!  a  leć!  a  piej!  Słowiczku  mój!  twe  pióra  zżuj, 

Na  pożegnanie  piej  Sokole  skrzydła  weź 

Wylanym  łzom,  spełnionym  snom  I  w  ostrzu  szpon,  zołoto-stron 

Skończonej  piosnce  twej!  Dawidzki  hymn  tu  nieś! 

Bo  wyszedł  głos  i  padł  już  los^ 
I  tajne  brzemię  lat 
Wydało  płód,  i  stał  się  cud! 
I  rozraduje  świat! 

Paryż,  w  sierpniu,  1841. 


11.  Ill-cia  część  Dziadów.  (1832  r.) 

Trzecia  cześć  „Dziadów''  składa  się  z  prologu  i  jednego  aktu. 

W  prologu  widzimy  Gustawa  w  więzieniu  w  Wilnie,  uśpionego  na  oknie. 
Dobre  i  złe  duchy  walczą  o  jego  myśli  i  uczucia;  Anioł-strói  Gustawa,  któ- 
remu matka  powierzyła  opiekę  nad  dusza  swego  syna,  wyrzuca  mu,  że  często 
opierał  się  jego  wpływowi,  dociekając  tego,  w  co  powinien  był  tylko  wierzyć. 
Gustaw  przeczuwa  swe  uwolnienie  i  wygnanie,  rozstaje  się  z  własnemi  uczu- 
ciami, a  wstawia  w  duszę  uczucia  cierpiącego  ogółu,  zaznacza  śmierć  Gustawa, 
a  narodziny  Konrada.  Poczem  znowu  zasypia,  a  we  śnie  duch  wmawia  w  niego, 
że  mógłby  „myśl^  i  wiara  zwalać  i  podźwigać  trony". 

W  pierwszej  scenie  aktu  I,  widzimy  więźniów,  którzy  zbierają  się  w  celi 
Konrada,  aby  wspólnie  przepędzić  wigilię  Bożego  Narodzenia.  Rozmawiają  oni 
o  swojem   położeniu   z  humorem,   aby   nie  dopuścić  do  rozrzewnienia.    Jeden 
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z  nieb,  Tomasz  (Zan),  pragnie  przyjąć  na  siebie  cał^  winę,  aby  w  ten  sposób 
uratować  towarzyszy.  Poczem  kilku  więźniów  śpiewa  pieśni:  przyłącza  się  do 
nich  milczący  dotychczas  Konrad.  Pieśń  przerywa  stuknięcie  do  drzwi :  ws^scy 
rozchodzą  się  po  swoich  celach.  Konrad  zostaje  sam  i  wypowiada  improwiza- 
eyę,  a  wyczerpany  słabuie  i  pada.  Złe  i  dobre  duchy  znowu  walczą  o  niego, 
gdy  wchodzi  ksiądz  Piotr,  bernardyn,  który  modlitwą  wypędza  złego  ducha 
z  duszy  Konrada,  poczem  pada  krzyżem  i  prosi  Boga,  aby  zrobił  młodzieńca 
sługą  swojej  wiary^  ofiarowując  się  przyjąć  za  winy  Konrada  —  wszelkie  kair, 
jakie  Bogu  będzie  się  podobało  zesłać  na  nieg<^.  Chór  aniołów  dołącza  się  do 
tej  prośby  i  błaga  o  „litość  nad  synem  ziemi^,  który  chociaż  ^nie  pojął  świę- 
tych sądów  Boga^  —  to  przecież   „kochał  naród,   kochał  wiele,  kochał  wielu^. 

Scena  IV  wyobraża  domek  wiejski  pod  Lwowem,  w  którym  Ewa  modli 
się  za  Konrada. 

W  następnej  scenie  widzimy  księdza  Piotra  modlącego  się  w  swojej  celi, 
leżącego  krzyżem.  Ma  on  widzenie,  w  którem  spostrzega  szereg  wozów,  pędzących 
napófaioc,  a  w  nich  młodzież. 

Przeciwstawieniem  tego  błogiego  obrazu  jest  następny,  gdzie  sen  ambi< 
tnego  i  niegodziwego  senatora,  jest  wyrazem  duszy  złej,  a  trwożnej. 

Później  jest  przeciwstawienie  towarzystwa  warszawskiego  i  wileńskiego 
w  salonie  warszawskim  i  na  balu  u  senatora.  W  obrazie  towarzystwa  warszaw- 
skiego uwydatnił  poeta  więcej  chłodu,  ogłady  towarzyskiej,  a  nmiejszy  stopień 
gorącego  uczucia.  Społeczeństwo  wileńskie  jest  lepiej  wycieniowane  tak,  że 
oboK  nikczemności  i  zakały  eą  różne  stopnie  pośrednie,  wznoszące  się  aż  do 
czystego,  ofiarnego  poświęcenia.  W  tych  scenach  Konrad  nie  występuje,  a  głó- 
wna dodatnia  rola  przyznana  jest  księdzu  Piotrowi. 

W  ostatniej  IX  scenie  mamy  znowu  noc  y^Dziadów".  Kobieta  chciałaby 
przywołać  ducha  Gustawa.  Duch  się  nie  zjawia.  Guślarz  objaśnia  ją,  że  musiał 
zmienić  wiarę,  albo  dawne  imię.  Wtem  w  dali  ukazuje  sie  szereg  wozów  le- 
cących na  pc^noc.  W  jednym  z  nich  siedział  młodzieniec,  l^tóiy  się  odwrócił 
i  ukazał  ranę  na  piersiach  i  na  głowie.  Kobieta  poznała  w  nim  niegdyś  uko- 
chanego. 

Scena  II. 
Improwłzacya. 

Kofirad  (po  długiem  milczeniu). 

Samotność!...  Cóż  po  ludziach?  czym  śpiewak  dla  ludzi? 
Gdzie  człowiek,  co  z  mej  pieśni  całą  myśl  wysłucha, 
Obejmie  okiem  wszystkie  promienie  jej  ducha? 
Nieszczęsny,  kto  dla  ludzi  głos  i  język  trudzi! 
Język  kłamie  głosowi,  a  głos  myślom  kłamie: 
Myśl  z  duszy  leci  bystro,  nim  się  w  slotach  złamie, 
A  słowa  myśl  pochłoną  i  tak  drżą  nad  myślą, 
Jak  ziemia  nad  połkniętą  niewidzialną  rzekii. 
Z  drżenia  ziemi  czyż  ludzie  głąb  nurtów  docieką? 

Gdzie  pędzi  —  czy  się  domyśla?... 
Uczucie  krąży  w  duszy,,  rozpala  się,  żarzy, 
Jak  krew  po  swycli  głębokich,  niewidomych  cieśniach; 
Ile  krwi  tylko  ludzie  widzą  w  mojej  twarzy, 
Tyle  tylko  z  mych  uczuć  dostrzegą  w  mych  pieśniach. 
Pieśni  ma,  tyś  jest  gwiazdą  za  granicą  świata! 
I  wzrok  ziemski  do  ciebie  wysłany  za  gońca. 
Choć  szklane  weźmie  skrzydła,  ciebie  nie  dolata, 
l^ylko  o  twoją  mleczną  drogę  się  uderzy: 
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Domyśla  się,  że  to  słońca, 
Lecz  ich  nie  zliczy,  nie  zmierzy. 
Wam,  pieśni,  ludzkie  oczy,  uszy  niepotrzebne!... 
Płyńcie  w  duszy  mej  wnętrznośdach, 
Świećcie  na  jej  wysokościach. 
Jak  strumienie  podziemne,  jak  gwiazdy  nadniebne. 
Ty,  Boże,  ty,  naturo,  dajcie  posłuchanie! 
Godna  to  was  muzyka  i  godne  śpiewanie: 

Ja  mistrz! 
Ja,  misti*z,  wyciągam  dłonie, 
Wyciągam  aż  w  niebiosa  i  kładę  me  dłonie 
Na  gwiazdach,  jak  na  szklanych  harmoniki  kręgacłi. 
To  nagłym,  to  wolnym  ruchem 
Kręcę  gwiazdy  moim  duchem. 
Milion  tonów  płynie,  w  tonów  milionie 
Każdy  ton  ja  dobyłem,  wiem  o  każdym  tonie, 
Zgadzam  je,  dzielę  i  łączę, 
I  w  tęczę,  i  w  akordy,  i  w  strofy  plączę, 
Rozlewam  je  we  dźwiękach  i  w  błyskawic  wstęgach. 
Odjąłem  serce,  wzniosłem  nad  świata  krawędzie 
I  kręgi  harmoniki  wstrzymały  się  w  pędzie... 
Sam  śpiewam...  słyszę  me  śpiewy: 
Długie,  przeciągłe,  jak  wichru  powiewy, 
Przewiewają  ludzkiego  rodu  całe  tonie, 
Jęczą  żalem,  ryczą  burzą 
I  wieki  im  głucho  wtórzą; 
A  każdy  dźwięk  tym  razem  gra  i  płonie, 
Mam  go  w  uchu,  mam  go  w  oku. 
Jak  wiatr,  gdy  fale  kołysze, 
Po  światach  lot  jego  słyszę, 
Widzę  go  w  szacie  obłoku. 

Boga,  natury  godne  takie  pienie!... 

Pieśń  to  wielka,  pieśń  —  tworzenie, 

Taka  pieśń  jest  siła,  dzielność, 

Taka  pieśń  jest  nieśmiertelność! 
Ja  czuję  nieśmiertelność,  nieśmiertelność  tworzę: 
Cóż  ty  większego  mogłeś  zrobić,  Boże? 
Patrz,  jak  te  myśli  dobywam  sam  z  siebie. 

Wcielam  w  słowa:  one  lecą, 

Rozsypują  się  po  niebie, 

Toczą  się,  grają  i  świecą; 

Już  dalekie:  czuję  jeszcze. 

Ich  wdziękami  się  lubuję, 

Ich  okrągłość  dłonią  czuję, 

Ich  iTich  myślą  odgaduję; 

Kocham  was,  me  dzieci  wieszcze! 

Myśli  moje,  gwiazdy  moje, 

Czucia  moje,  wichry  moje! 
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Wpo^odktt  was,  jak  o|ciec  wśród  rodziny^  stoję, 
Wy  wszystkie  moje! 
Depczę  was,  wszyscy  poeci, 
Wszyscy  mędrce  1  proroki. 
Których  wielbił  świat  szeroki! 
Gdyby  chodzili  dotąd  śród  swycli  dusznych  dzieci, 
Gdyby  wszystkie  pochwały  i  wszystkie  oklaski 
Słyszeli,  czuli  i  za  słuszne  znali, 
I  wszystkie  sławy  każdodziennej  blaski 
Promieniami  na  wieńcach  swoich  zapalali: 
Z  całą  pochwał  muzyką  i  wieńców  ozdobą, 
Zebraną  z  wieków  tyla  i  z  pokoleń  tyla. 
Nie  czuliby  własnego  szczęścia,  własnej  mocy, 
Jak  ja  dziś  czuję  w  tej  samotnej  nocy, 
Kiedy  sam  śpiewam  w  sobie. 
Śpiewam  samemu  sobie. 
Tak,  czuły  jestem,  silny  jestem  i  rozumny! 

Nigdym  nie  czuł,  jak  w  tej  chwili; 
Dziś  mój  zenit,  moc  moja  dzisiaj  się  przesili. 
Dziś  poznam:  czym  najwyższy,  czylim  tylko  dumny? 
Dziś  jest  chwila  przeznaczenia, 
Dziś  najsilniej  wytężę  duszy  mej  ramiona: 

To  jest  chwila  Samsona, 
Kiedy  więzień  i  ślepy  dumał  u  kolumny... 
Zrzucę  ciało  i  tylko,  jak  duch,  wezmę  pióra... 

Potrzeba  mi  lotu! 
Wylecę  z  planet  i  gwiazd  kołowrotu, 
Tam  dojdę,  gdzie  graniczą  Stwórca  i  natura. 
I  mam  je,  mam  je,  mam  tych  skrzydeł  dwoje; 
Wystarczą:  od  zachodu  na  wschód  je  rozszerzę. 
Lewem  o  przeszłość,  prawem  o  przyszłość  uderzę 
I  dojdę  po  promieniach  uczucia  do  Ciebie! 

I  zajrzę  w  uczucia  Twoje! 
O  Ty!  o  którym  mówią,  że  czujesz  na  niebie! 
Jam  tu,  jam  przybył  —  widzisz,  jaka  ma  potęga: 

Aż  tu  moje  skrzydło  sięga; 
Lecz  jestem  człowiek,  i  tam,  na  ziemi,  me  ciało; 
Kochałem  tam,  w  ojczyźnie  serco  me  zostało... 

Ale  ta  miłość  moja  na  świecie, 
Ta  młłość  nie  na  jednym  spoczęła  człowieku, 

Jak  owad  na  róży  kwiecie, 
Nie  na  jednej  rodzinie,  nie  na  jednym  wieku: 
Ja  kocham  cały  naród!  Objąłem  w  ramiona 
Wszystkie  przeszłe  i  przyszłe  jego  pokolenia. 

Przycisnąłem  tu  do  łona, 
Jak  przyjaciel,  kochanek,  małżonek,  jak  ojciec; 

Chcę  go  dźwignąć,  uszczęśliwić, 

Chcę  nim  cały  świat  zadziwić... 
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Nie  mam  sposobu  i  tu  przyszedłem  go  dociec^ 
Przyszedłem  zbrojny  całej  myśli  władzą, 
Tej  myśli,  co  niebiosom  twe  gromy  wydarła, 
Śledziła  chód  twych  planet,  głąb  morza  rozwarła; 
Mam  więcej:  tę  moc,  której  ludzie  nie  nadadzą, 
Mam  to  uczucie,  co  się  samo  w  sobie  chowa, 
Jak  wulkan,  tylko  dymi  niekiedy  przez  słowa... 
I  mocy  tej  nie  wziąłem  z  drzewa  Edeńskiego, 
Z  owocu  wiadomości  dobrego  i  złego, 

Nie  z  ksiąg,  ani  z  opowiadań, 

Ani  z  rozwiązania  zadań, 

Ani  z  czarodziejskich  badań. 

Jam  się  twórcą  urodził! 

Stamtąd  przyszły  siły  moje, 

Skąd  do  Ciekie  przyszły  Twoje, 

Boś  i  Ty  po  nie  nie  chodził. 
Masz,  nie  boisz  się  stracić  —  i  ja  się  nie  boję. 
Czyś  Ty  mi  dał,  czy  wziąłem,  skąd  i  Ty  masz,  oko 
Bystre,  potężne:  w  chwilach  mej  siły  wysoko, 

Kiedy  na  chmur  spojrzę  szlaki 

I  wędrowne  słyszę  ptaki, 
Żeglujące  na  ledwie  dostrzeżonem  skrzydle. 
Zechcę  —  i  wnet  je  okiem  zatrzymam  jak  w  sidle... 

Stado  pieśń  żałosną  dzwoni: 
Lecz  póki  ich  nie  puszczę.  Twój  wiatr  ich  nie  zgoni, 
Kiedy  spojrzę  w  kometę  z  całą  mocą  duszy. 
Dopóki  na  nią  patrzę,  z  miejsca  się  nie  ruszy... 

Tylko  ludzie  skazitelni, 

Marni,  ale  nieśmiertelni, 
Nie  służą  mi,  nie  znają  —  nie  znają  nas  obu: 

Mnie  i  Ciebie! 

Ja  na  nich  szukam  sposobu  I 

Tu  w  niebie. 
Tę  władzę,  którą  mam  nad  przyrodzeniem,  I 

Chcę  wywrzeć  na  ludzkie  dusze. 
Jak  ptaki  i  jak  gwiazdy  rządzę  mem  skinieniem,  , 

Tak  bliźnich  rozporządzać  muszę. 

Nie  bronią:  broń  —  broń  odbije, 

Nie  pieśniami  ~  długo  rosną. 

Nie  nauką  —  prędko  gnije, 

Nie  cudami  —  to  zbyt  głośno: 
Chcę  czuciem  rządzić,  które  jest  we  mnie! 
Rządzić,  jak  Ty,  wszystkimi  zawsze  i  tajemnie! 

Co  ja  chcę,  niecłi  wnet  zgadną,  ! 

Spełnią,  tera  się  uszczęśliwią:  | 

A  jeżeli  się  sprzeciwią. 

Niechaj  cierpią  i  przepadną! 
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Niecłi  indzie  będą  dla  mnie  jak  myśli  i  słowa, 
Z  których,  gdy  zedicę,  pieśni  wiąże  się  budowa! 

Mówią,  że  Ty  tak  władasz!... 
Wiesz,  żem  myśli  nie  popsuł,  mowy  nie  umorzył; 
Jeśli  mnie  nad  duszami  równą  władzę  nadasz, 
Jabym  mój  naród  jak  pieśń  żywą  stworzył, 
I  większe,  niźli  Ty,  zrobiłbym  dziwo: 

Zanuciłbym  pieśń  szczęśliwą! 
Daj  rai  rząd  dusz!...  Tak  gardzę  tą  martwą  budową. 
Którą  gmin  światem  zowie  i  przywykł  ją  chwalić. 
Żem  nie  próbował  dotąd,  czyli  moje  słowo 

Nie  mogłoby  jej  wnet  zwalić; 
Lecz  czuję  w  sobie,  że  gdybym  mą  wolę 
Ścisnął,  natężyć  i  razem  wyświecił, 
Możebym  sto  gwiazd  zgasił,  a  drugie  sto  wzniecił! 
Bo  jestem  nieśmiertelny...  i  w^  stworzenia  kole 
Są  inni  nieśmiertelni;  wyższych  nie  spotkałem; 
Najwyższy  w  niebiosałi:  Ciebie  tu  szukałem, 
Ja  najwyższy  z  czujących  na  ziemnym  padole. 
Nie  spotkałem  Cię  dotąd  ~  żeś  Ty  jest,  zgaduję. 
Niech  Cię  spotkam  i  niechaj  Twą  wyższość  uczuję  — 
Ja  chcę  władzy,  daj  mi  ją,  lub  wskaż  do  niej  drogę; 

0  prorokach,  dusz  władcach,  że  byli,  słyszałem 

1  wierzę,  lecz  co  oni  mogli,  to  ja  mogę, 
Ja  chcę  mieć  władzę,  jaką  Ty  posiadasz, 

Ja  dicę  duszami  władać,  jak  Ty  niemi  władasz. 

(Długie  mihtenie.    Z  ironią). 
Milczysz,  milczysz!...  Wiem  teraz,  jam  Cię  teraz  zbadał. 
Zrozumiałem,  coś  Ty  jest  i  jakeś  Ty  władał. 
Kłamca,  kto  Ciebie  nazywał  miłością. 

Ty  jesteś  tylko  —  mądrością f 
Ludzie  myślą,  nie  sercem  Twych  dróg  się  dowiedzą, 
Myślą,  nie  sercem,  składy  broni  Twej  wyśledzą. 

Ten  tylko,  kto  się  wrył  w  księgi, 

W  metal,  w  liczbę,  w  trupie  ciało. 

Temu  się  tylko  udało 

Przywłaszczyć  część  Twej  potęgi: 

Znajdzie  truciznę,  proch,  parę. 

Znajdzie  blaski,  dymy,  huki. 

Znajdzie  prawność  i  złą  wiarę 

Na  mędrki  i  na  nieuki. 

Myślom  oddałeś  świata  użycie. 

Serca  zostawiasz  na  wiecznej  pokucie. 

Dałeś  mnie  najkrótsze  życie 

I  najmocniejsze  uczucie...  (Miiczeni^). 
Czem  jest  me  uczucie? 
Ach,  iskrą  tylko; 
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Czem  jest  me  życie? 

Ach,  jedną  cliwilką! 
Lecz  te,  co  jutro  rykną,  czem  są  dzisiaj  gromy? 

Iskrą  tylko! 
Gzem  jest  wieków  ciąg  cały,  mnie  z  dziejów  wiadomy? 

Jedną  chwilką. 
Z  czego  wychodzi  człowiek,  mały  światek? 

Z  iskry  tylko. 
Gzem  jest  śmierć,  co  rozproszy  myśli  mych  dostatek? 

Jedną  chwilką... 
Gzem  był  On,  póki  świat  trzymał  w  swojem  łonie? 

Iskrą  tylko! 
Gzem  będzie  wieczność  świata,  gdy  On  go  pochłonie? 

Jedną  chwilką. 

Gios  z  lewęf  strony.  Głos  z  prawe/. 

Wziąć  muszę  Go  za  szał! 

Na  duszę.  Brońmy  go,  brońmy 

Jak  na  koń.  Skrasydłera  osłońm}' 

Goń,  goń!  Skroń! 
W  cwał,  w  cwał! 

Ghwila  i  iskra,  gdy  się  przedłuża,  rozpala, 

Stwarza  i  zwala. 
Śmi^o,  śmiało!  tę  chwilę  rozdłużmy,  rozdalmy, 
Śmiało,  śmiało!  tę  iskrę  rozniećmy,  rozpalmy! 
Teraz...  dobrze...  tak.  Jeszcze  raz  Ciebie  wyzywam, 
Jeszcze  po  przyjacielsku  duszę  Gi  odkrywam... 
Milczysz?...  Wszakżeś  z  szatanem  walczył  osobiście? 

Wyzywam  Cię  uroczyście! 

Nie  gardź  mną,  ja  nie  jeden,  choć  sam  tu  wzniesiony. 
Jestem  na  ziemi  sercem  z  wielkim  ludem  zbratan, 
Mam  ja  za  sobą  wojska  i  moce  i  trony: 

Jeśli  ja  będę  bluźnierca, 
Ja  wydam  Tobie  krwawszą  bitwę,  niźli  szatan: 
On  walczył  na  rozumy,  ja  wyzwę  na  serca! 
Jam  cierpiał,  kochał,  w  mękach  i  miłości  wzrosłem; 
Kiedyś  mnie  wydarł  osobiste  szczęście, 
Na  własnej  piersi  ja  skn\'awiłem  pięście. 
Przeciw  niebu  ich  nie  wzniosłem. 

Gios,  Gios, 

Rumaka  (iwiazdo  spadająca! 

Przedzierzgnę  w  ptaka  Jaki  szał 

Orlemi  pióry  W  otchłań  cię  strąca? 

Do  góry! 
W  lot! 
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Nazywam  się  Milion:  bo  za  miliony 
Kocham  i  cierpię  katusze... 

Cierpię,  szaleję. .  A  Ty,  mądrze  i  wesoło, 

Zawsze  rządzisz, 

Zawsze  sądzisz, 
I  mówią,  że  Ty  nie  błądzisz! 
Słachaj!  Jeśli  to  prawda,  com  z  wiarą  synowską 
Słyszał,  na  ten  świat  przychodząc: 
Że  Ty  kocłiasz;  jeżeliś  Ty  kochał  świat  rodząc; 
Jeśli  ku  zrodzonemu  masz  miłość  ojcowską; 
Jeżeli  serce  czułe  było  w  liczbie  zwierząt, 
Któreś  Ty  w  arce  zamknął  i  wyrwał  z  powodzi; 
Jeśli  to  serce  nie  jest  potwór,  co  się  rodzi 
Przypadkiem,  ale  nigdy  lat  swych  nie  dochodzi; 
JeśU  pod  rządem  Twoim  czułość  nie  jest  bezrząd; 
Jeśli  w  milion  ludzi  krzyczący  di:  ,,  Ratunku!^ 
Nie  patrzysz,  jak  w  zawiłe  zrównanie  rachunku; 
Jeśli  miłość  jest  na  co  w  świecie  T%'ym  potrzebna 
I  nie  jest  tylko  Twoją  omyłką  liczebną... 

Głos.  Głos. 

Orła  w  hydrę!  Z  jasnego  słońca 

Oczy  mu  wydrę.  Kometo  błędu! 

Do  szturmu  dalej!  Gdzie  koniec  twego  pędu? 

Dymi!  palii  Bez  końca,  bez  końca! 
Ryk,  grzmot! 

Milczysz!...  Jam  ci  do  głębi  serce  me  otworzył... 
Zaklinam,  daj  mi  władzę;  jedna  część  jej  licha, 
Część  tego,  co  na  ziemi  osiągnęła  pycha: 
Z  tą  jedną  cząstką  ileż  jabyra  szczęścia  stworzył! 
Milczysz!...  Nie  dasz  dla  serca,  dajże  dla  rozumu! 
Widzisz,  żem  pierwszy  z  ludzi  i  aniołów  tłumu, 
Że  Cię  znam  lepiej,  niźli  Twoje  arclianioły, 
Wart,  żebyś  ze  raną  władzą  dzielił  się  na  poły... 
Jeślim  nie  zgadł...  odpowiedz...  Nilczysz... 

Ja  nie  kłamię! 
Milczysz  i  ufasz,  że  masz  silne  ramię... 
Wiedz,  że  uczucie  spali,  czeg<»  myśl  nie  złamie... 
AVidzisz  to  moje  ognisko:  uczucie? 
Zbieram  je,  ściskam,  by  mocniej  pałało. 
Wbijam  w  żelazne  woli  mej  okucie, 
Jak  nabój  w  burzące  działo... 

Głos.  Głos. 

Ognia!  Pal!  Litość!  Żal! 

Odezwij  się,  bo  sti'zelę  przeciw  Twej  naturze, 
JeśU  jej  w  gruzy  nie  zburzę. 


—     108     — 

To  wstrząsnę  caljTn  państw  Twoich  obszarem;     "^ 
Bo  wystrzelę  głos  w  całe  obręby  stworzenia, 
Ten  głos,  który  z  pokoleń  pójdzie  w  pokolenia: 
Krzyknę,  żeś  Ty  nie  ojcem  świata... 
(Staje  chwila,  słania  «(C  t  pada), 

12.  Pan  Tadeusz. 

Księga  I. 

Poemat  rozpoczyna  się  wezwaniem  do  Litwy,  ojczyzny  wieszcza  i  opi* 
sem  pól  nadŁiimeń&kicb,  wśród  których  przed  laty  stał  dwór,  Soplicowo,  na- 
leżący do  Sędziego  Soplicy.^  W  pogtdny  wieczór  sierpniowy  przybywa  tutaj 
siostrzeniec  Sędziego,  Tadeusz,  który  ukończywszy  nauki  w  Wilnie,  wraca  do 
rodzinnego  domu.  Idzie  on  do  pokoju,  niegdyś  przez  siebie  zajmowanego,  ale 
po  snkni  rozwieszonej  na  krześle,  domyśla  się,  źe  teraz  zamieszkuje  go  ko- 
bieta. Jakoż  istotnie  przez  okno  dostrzega  w  ogrodzie  urocze  zjawisko  w  bieli, 
które  po  desce  szybko  wbiega  do  pokoju.  Tadeusz  cofa  się  zmieszany  i  wy- 
chodzi przed  dom;  właśnie  wracają  ze  spaceru  goście,  bawiący  w  domu  Sę- 
dziego. Przywitawszy  się  ze  stryjem,  Tadeusz  wraz  z  calein  towarzystwem 
udaje  się  na  wieczerzę  do  zamku,  o  który  właśnie  sędzia  wiódł  spór  z  Ho- 
reszkami.  Dla  załatwienia  ^tych  sporów  zjechał  sąd  podkomorski  do  Sopli- 
cowa.  Przy  stole  Tadeuszowi  dostaie  się  miejsce  obok  krewnej  Sędziego, 
Telimeny,  a  młodzieniec  myśląc,  że  zjawisko  w  ogrodzie  i  jego  sąsiadka  —  to 
jedna  osoba,  jest  nią  tak  zajęty,  że  zapomina  zupełnie  obowiązkowej  grze- 
czności względem  córek  Podkomorzego,  przyjaciela  swego  stryja.  Ten,  zauwa- 
żywszy roztargnienie  Tadeusza,  gani  teraźniejsze  pokolenie,  uważając,  że  da- 
wniej lepiej  się  działo.  Tymczasem  w  końcu  stołu  wszczął  się  zawzięty  spór 
między  dwoma  myśliwymi.  Asesorem  i  Rejentem,  każdy  bowiem  z  nicn  utrzy- 
muje, że  jego  pies  jest  lepszy.  Towarzystwo  podzieliło  się  na  dwa  obozy: 
jedni  biorą  stronę  psa  Sokoła  —  diudzy  Kusego.  Dla  rozstrzygnięcia  sporu 
myśliwych  ułożono  i^yprawę  na  szaraka  w  dniu  następnym.  Księga  pierwsza 
kończy  się  opisem  politycznego  Manu  ówczesnej  I.itwy^  wśród  której  krążyli 
emisaryusze,  werbujący  żołnierzy  do  legionów  włoskich.  Jednym  z  takich  emi- 
saryuszów  jest  ksiądz  Robak,  pizyjaciel  i  zaufany  Sędziego. 

Litwo!  Ojczyzno  moja,  ty  jesteś  jak  zdrowie! 
Ile  cię  trzeba  cenić,  ten  tylko  się  dowie. 
Kto  cię  stracił.  Dziś  piękność  twą  w  całej  ozdobie 
Widzę  i  opisuję,  bo  tęsknię  po  tobie! 

Panno  Święta,  co  Jasnej  bronisz  Częstochowy 
I  w  Ostrej  świecisz  Bramie!  Ty,  co  gród  zamkowy 
Nowogrodzki  ochraniasz  z  jego  wiernym  ludem  — 
Jak  mnie  dziecko  do  zdrowia  powróciłaś  cudem, 
Gdy  od  płaczącej  matki  pod  Twoją  opiekę 
Ofiarowany,  martwą  podniosłem  powiekę, 
I  zaraz  mogłem  pieszo  do  Twych  świątyń  progu 
Iść,  za  zwrócone  życie  podziękować  Bogu  — 
Tak  nas  powrócisz  cudem  na  ojczyzny  łono!... 
Tymczasem  przenoś  moją  duszę  utęsknioną 
Do  tych  pagórków  leśnych,  do  tych  łąk  zielonych, 
Szeroko  nad  błękitnym  Niemnem  rozciągnionych; 
Do  tych  pól  malowanych  zbożem  rozm altem, 
Wyzłacanych  pszenicą,  posrebrzanych  żytem, 
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Gdzie  bursztynowy  świerzop*);  gryka  jak  śnieg  biała. 
Gdzie  panieńskim  rumieńcem  dzięcielina^)  pała, 
A  wszystko  przepasane,  jakby  wstęgą,  miedzą 
Zieloną,  na  niej  z  rzadka  ciche  grusze  siedzą. 

Śród  takich  pól  przed  laty,  nad  brzegiem  ruczaju. 
Na  pagórku  niewielkim  we  brzozowym  gaju. 
Stał  dwór  szladiecki,  z  drzewa,  lecz  podmurowany; 
Świeciły  się  z  daleka  pobielane  ściany, 
Tym  bielsze,  że  odbite  od  ciemnej  zieleni 
Topoli,  co  go  chronią  od  wiatrów  jesieni. 
Dom  mieszkalny  niewielki,  lecz  zewsząd  chędogi, 
I  stodołę  miał  wielką  i  przy  niej  trzy  stogi 
Użątku,  co  pod  strzechą  zmieścić  się  nie  może. 
Widać,  że  okolica  obfita  we  zboże, 
I  widać  z  liczby  kopie,  co  wzdłuż  i  wszerz  smugów 
Świecą  gęsto,  jak  gwiazdy,  widać  z  liczby  pługów. 
Orzących  wcześnie  łany  ogromne  ugoru, 
G^amoziemne,  zapewne  należne  do  dworu, 
Uprawne  dobrze,  nakształt  ogrodowych  grządek: 
Źe  w  tym  domu  dostatek  mieszka  i  porządek. 
Brama  nawdąż  otwarta  przechodniom  ogłasza, 
Że  gościnna  i  wszystkich  w  gościnę  zaprasza. 

Właśnie  dwukonną  bryką  wjechał  młody  panek 
I  obiegłszy  dziedziniec,  za^TÓcił  przed  ganek. 
Wysiadł  z  powozu;  konie  porzucone  same,. 
Szczypiąc  ti*awę,  ciągnęły  powoli  pod  bramę. 
We  dworze  pusto,  bo  drzwi  od  ganku  zamknięto 
Zaszczepkami  i  kołkiem  zaszczepki  przetknięto. 
Podróżny  do  folwarku  nie  biegł  sług  zapytać, 
Odemknął,  wbiegł  do  domu,  pragnął  go  powitać. 
Dawno  domu  nie  widział,  bo  w  dalekiem  mieśde 
Kończył  nauki  —  końca  doczekał  nareszcie. 
Wbiega  i  okiem  ściany  chciwie  starodawne 
Ogląda  czule,  jako  swe  znajome  dawne. 
Też  same  widzi  sprzęty,  też  same  obicia, 
Z  któremi  się  zabawiać  lubił  od  powicia; 
IjCCZ  mniej  wielkie,  mniej  piękne,  niż  się  dawniej  zdały. 
I  też  same  portrety  na  ścianach  wisiały: 
Tu  Kościuszko  w  czamarce  krakowskiej,  z  oczyma 
Podniesionemi  w  niebo,  miecz  oburącz  trzyma; 
Takim  był,  gdy  przysięgał  na  stopniach  ołtarzów. 
Że  tym  mieczem  wypędzi  z  Polski  trzech  mocarzów, 
Albo  sam  na  nim  padnie.  Dalej  w  polskiej  szade 
Siedzi  Rejtan,  żałosny  po  wolności  strade; 


^)  Roślina    krzyżowa    o   kwiatach   bursztynowej    barwy,   zwana   także 
ognichi^.     ')  dziecielina  =^-^  koniczyna  łąkowa. 


L-    ...    _       
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w  ręku  trzyma  nóż,  ostrzem  zwrócony  do  łona, 
A  przed  nim  leży  Fedon')  i  żywot  Katona. 
Dalej  Jasiński,  młodzian  piękny  i  posępny, 
Obok  Korsak,  towarzysz  jego  nieodstępny. 
Stoją  na  szańcach  Prąd,  na  stosacli  Moskali 
Siek^  wrogdw,  a  Prag  jui  «,  wkoio  paU. 
Nawet  stary  stojący  zegar  kurantowy 
W  drewnianej  szafie  poznał,  u  wnijśda  alkowy, 
I  z  dziecinną  radośdą  pociągnął  za  sznurek, 
By  stary  Dąbrowskiego  usłyszeć  mazurek. 

Biegał  po  całym  domu  i  szukał  komnaty, 
Odzie  mieszkał,  dzieckiem  będąc,  przed  dziesięciu  laty. 
Wchodzi,  cofnął  się,  toczył  zdumione  źrenice 
Po  ścianach:  w  tej  komnacie  mieszkanie  kobióce! 
Któżby  tu  mieszkał?  stryj  nie  był  żonaty, 
A  ciotka  w  Petersburgu  mieszkzła  przed  laty. 
To  nie  był  ochmistrzyni  pokój.  Fortepiano, 
Na  niem  nuty  i  książki;  wszystko  porzucano 
Niedbale  i  bezładnie:  nieporządek  miły! 
Nie  stare  były  rączki,  co  je  tak  rzudły. 
Tuż  i  sukienka  biała,  świeżo  z  kołka  zdjęta 
Do  ubrania  na  krzesła  poręczu  rozpięta, 
A  na. oknach  donice  z  pachnącemi  ziołki: 
Geranium,  lewkonia,  astry  i  fiołki. 
Podróżny  stanął  w  jednem  z  okien;  nowe  dziwo: 
W  sadzie  na  brzegu,  niegdyś  zarosłym  pokrzywą. 
Był  maleńki  ogródek  ścieżkami  porznięty, 
Pełen  bukietów,  trawy  angielskiej  i  mięty. 
Drewniany,  drobny,  w  cyfrę  powiązany  płotek 
Połyskał  się  wstążkami  jaskrawych  stokrotek; 
Grządki  widać,  że  były  świeżo  polewane; 
Tuż  stało  wody  p^e  naczynie  blaszane, 
Ale  nigdzie  nie  widać  było  ogrodniczki; 
Tylko  co  wyszła,  jeszcze  kołyszą  się  drzwiczki. 
Świeżo  trącone;  blisko  drzwi  ślad  widać  nóżki 
Na  piasku:  bez  trzewika  była  i  pończoszki. 
Na  piasku  drobnym,  suchym,  białym  nakształt  śniegu. 
Ślad  wyraźny,  lecz  lekki:  odgadniesz,  że  w  biegu 
Chybkim  był  zostawiony  nóżkami  drobnemi 
Od  kogoś,  co  zaledwie  dotykał  się  ziemi. 

Podróżny  długo  w  oknie  stał,  patrząc,  dumając, 
Wonnymi  powiewami  kwiatów  oddychając. 
Oblicze  aż  na  krzaki  fiołkowe  skłonił. 
Oczyma  clekawemi  po  drożynach  gonił, 

*)  jest  to  dyalog  greckiego  filozofa  Platona  (IV  w.  przed  Chr.)  traktu- 
jący o  nieśmiertelności  duszy. 
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I  znowu  je  na  drobnych  śladach  zatrzymywała 
Myślał  o  nich  i,  czyje  były,  odgadywii. 
Przypadkiem  oczy  podniósł:  i  tuż  na  parkanie 
Stała  młoda  dziewczyna.  Białe  jej  ubranie 
Wysmukłą  postać  tylko  aż  do  piersi  kryje, 
Odsłaniając  ramiona  i  łabędzią  szyję. 
W  takiem  Litwinka  tylko  chodzić  zwykła  zrana, 
W  takiem  nigdy  nie  bywa  od  mężczyzn  widziana: 
Więc  dioć  świadka  nie  miała,  założyła  ręce 
Na  piersiach  przydawając  zo^ony  sukience. 
Włos  w  pukle  nie  rozwity,  lecz  w  węzełki  małe 
Pokręcony,  schowany  w  drobne  strączki  białe, 
Dziwnie  ozdabiał  głowę,  bo  od  słońca  blasku 
Świedł  się,  jak  korona  na  świętych  obrazku. 
Twarzy  nie  było  widać,  zwrócona  na  pole, 
Szukała  kogoś  okiem,  daleko  na  dole; 
UjTZBisLf  zaśmiała  się  i  klasn^a  w  dłonie, 
Jak  biały  ptak  zleciała  z  parkanu  na  błonie. 
I  wionęła  ogrodem  przez  płotki,  przez  kwiaty, 
I  po  desce  opartej  o  ścianę  komnaty. 
Nim  spostrzegł  się,  wleciała  przez  okno,  świecąca, 
Nagła,  dcha  i  lekka,  jak  światłość  miesiąca. 
Nucąc,  chwyciła  suknię,  biegła  do  zwierciadła: 
Wtem  ujrzała  młodzieńca  }  z  rąk  jej  wypadła 
Suknia,  a  twarz  od  strachu  i  dziwu  pobladła. 
Twarz  podróżnego  barwą  spłonęła  rumianą, 
Jak  obłok,  gdy  z  jutrzenką  napotka  się  ranną. 
Skromny  młodzieniec  oczy  zmrużył  i  przysłonił. 
Chciał  coś  mówić,  przepraszać;  tylko  się  ukłonił 
I  cofnął  się.  Dziewica  krzyknęła  boleśnie. 
Niewyraźnie,  jak  dziecko  przestraszone  we  śnie: 
Podróżny  zląkł  się,  spojrzał:  lecz  już  jej  nie  było. 
Wyszedł  zmieszany  i  czuł,  że  mu  serce  biło 
Ołośno  —  i  sam  nie  wiedział,  czy  go  miało  śmieszyć 
To  dziwaczne  spotkanie,  czy  wstydzić,  czy  cieszyć. 

T3rmczasem  na  folwarku  nie  uszło  baczności. 
Że  przed  ganek  zajechał  któryś  z  nowych  goścL 
Już  konie  w  stajnie  wzięto,  już  im  hojnie  dano, 
Jako  w  porządnym  domu,  i  obrok  i  siano: 
Bo  Sędzia  nigdy  nie  chciał  według  nowej  mody. 
Odsyłać  koni  gości  żydom  do  gospody. 
Słudzy  nie  wyszli  witać,  ale  nie  myśl  wcale, 
Aby  w  domu  Sędziego  służono  niedbale: 
Słudzy  czekają,  nim  się  pan  Wojski  ubierze. 
Który  teraz  za  domem  urządzał  wieczerzę. 
On  pana  zastępuje  i  on  w  niebytności 
Pana,  zwykł  sam  przyjmować  i  zabawiać  gośd; 
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(Daleki  krewDy  pański  i  przyjaciel  doma). 

Widząc  gościa,  na  folwark  dążył  pokryjomu; 

(Bo  nie  mógł  wyjść  spotykać  w  tkackim  pudermanie). 

Wdział  więc,  jak  mógł  najprędzej,  niedzielne  ubranie, 

Nagotowane  od  rana,  bo  od  rana  wiedział, 

Że  u  wieczerzy  będzie  z  mnóstwem  gośd  siedział. 

Pan  Wojski  poznał  zdała,  ręce  rozkrzyżował 
I  z  krzykiem  podróżnego  ściskał  i  całował. 
Zaczęła  się  ta  prędka,  zmieszana  rozmowa, 
W  której  lat  kilku  dzieje  chciano  zamknąć  w  słowa 
Krótkie  i  poplątane,  w  ciąg  powieści,  pytań, 
Wykrzykników  i  westchnień  i  nowych  powitań. 
Gdy  się  pan  Wojski  dosyć  napytał,  nabadał, 
Da  samym  końcu  dzieje  tego  duia  powiadał. 

„Dobrze,  mój  Tadeuszu^  (bo  tak  nazywano 
Młodzieńca,  który  nosił  Kościuszkowskie  miano, 
Na  pamiątkę,  że  w  czasie  wojny  się  urodził), 
„Dobrze,  mój  Tadeuszu,  żeś  się  dziś  nagodził 
Do  domu,  właśnie  kiedy  mamy  panien  wiele. 
Stryjaszek  myśli  wkrótce  sprawić  ci  wesele: 
Jest  z  czego  wybrać;  u  nas  towarzystwo  liczne 
Od  dni  kilku  zbiera  się  na  sądy  graniczne. 
Dla  skończenia  dawnego  z  panem  Hrabią  sporu, 
I  pan  Hrabia  ma  jutro  sam  zjechać  do  dworu; 
Podkomorzy  już  zjechał  z  żoną  i  córkami. 
Młodzież  poszła  do  lasu  bawić  się  strzelbami, 
A  starzy  i  kobiety  żniwo  oglądają 
Pod  lasem  i  tam  pewnie  na  młodzież  czekają. 
Pójdziemy,  jeśli  zechcesz,  i  wkrótce  spotkamy 
Str^jaszka,  podkomorstwo  i  szanowne  damy^. 

Takie  były  zabawy,  spory  w  one  lata, 
Śród  ddiej  wsi  litewskiej,  kiedy  reszta  świata 
We  łzach  i  krwi  tonęła,  gdy  ów  mąż,  bóg  wojny, 
Otoczon  chmurą  pułków,  tysiącem  dział  zbrojny, 
Wprzągłszy  w  swój  rydwan  orły  złote  obok  srebrnych, 
Od  puszcz  Libijskich  latał  do  Alpów  podniebnych. 
Ciskając  grom  po  gromie,  w  Rramidy,  w  Tabor, 
W  Marengo,  w  Ulm,  w  Austerlitz.  Zwycięstwo  i  Zabór 
Biegły  przed  nim  i  za  nim.  ^awa  czynów  tylu. 
Brzemienna  imionami  rycerzy,  od  Nilu 
Szła  hucząc  ku  północy,  aż  u  Niemna  brzegów 
Odbiła  się,  jak  od  skał,  od  Moskwy  szeregów. 
Które  broniły  Litwę  murami  żelaza 
Przed  wieścią,  dla  Rosyi  straszną  jak  zaraza. 

Przecież  nieraz  nowina,  niby  kamień  z  nieba. 
Spadała  na  Litwę.  Nieraz  dziad,  żebrzący  chleba. 
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Bez  ręki  lub  bez  nogi,  pi*zyjąw8zy  jałmużnę, 

Stanął,  i  oczy  wkoło  obracał  ostrożne. 

Gdy  nie  widział  we  dworze  rosyjskich  żołnierzy, 

Ani  jarmułek,  ani  czerwonych  kołnierzy, 

Wtenczas  kim  był,  wyznawał:  był  legionistą, 

Przynosił  kości  stare  na  ziemię  ojczystą. 

Której  już  bronić  nie  mógł...  —  Jak  go  wtenczas  cała 

Rodzina  pańska,  jak  go  czeladka  ściskała, 

Zanosząc  się  od  płaczu!  On  za  stołem  siadał 

I  dziwniejsze  od  baśni  historye  gadał. 

On  opowiadał,  jako  jenerał  Dąbrowski 

Z  ziemi  włoskiej  stara  się  przyciągnąć  do  Polski, 

Jak  on  rodaków  zbiera  na  lombardzkiem  polu; 

Jak  Kniaziewicz  rozkazy  daje  z  Kapitolu, 

I  zwycięzca,  wydartych  potomkom  Cezarów 

Rzucił  w  oczy  Francuzów  sto  krwawych  sztandarów; 

Jak  Jabłonowski  zabiegł,  aż  kędy  pieprz  rośnie, 

Gdzie  się  cukier  wytapia  i  gdzie  w  wiecznej  wiośnie 

Pachnące  kwitną  lasy;  z  legią  Dunaju 

Tam  wódz  murzy ny  gromi,  a  wzdycha  do  kraju. 

Mowy  starca  krążyły  we  wsi  pokryjomu: 

Chłopiec,  co  je  posłyszał,  znikał  nagle  z  domu, 

Lasami  i  bagnami  skradał  się  tajemnie. 

Ścigany  od  Moskali,  skakał  kryć  się  w  Niemnie 

I  nurkiem  płynął  na  brzeg  Księstwa  Warszawskiego, 

Gdzie  usłyszał  głos  miły:  „Witaj  nam,  kolego!^ 

Lecz  nim  odszedł,  wyskoczył  na  wzgórek  z  kamienia 

I  Moskalom  przez  Niemen  rzekł:  „Do  zobaczenia!^ 

Tak  przekradł  się  Górecki,  Pac  i  Obuchowicz, 

Piotrowski,  Obolewski,  Różycki,  Janowicz, 

Mierzejewscy,  Brochocki  i  Bernatowicze, 

Kupść,  Giedymin  i  inni,  których  nie  policzę; 

Opuszczali  rodziców  i  ziemię  kochaną, 

I  dobra,  które  na  skarb  carski  zabierano, 

Czasem  do  Litwy  kwestarz  z  obcego  klasztoru 
Przyszedł,  i  kiedy  bliżej  poznał  panów  dworu. 
Gazetę  im  pokazał,  wyprutą  z  szkaplerza. 
Tam  stała  wypisana  i  liczba  żołnierza, 
I  nazwisko  każdego  wodza  legionu, 
I  każdego  z  nich  opis  zwycięstwa  lub  zgonu. 
Po  wielu  latach,  pierwszy  raz  miała  rodzina 
Wieść  o  życiu,  o  cłiwale  i  o  śmierci  syna; 
Brał  dom  żałobę,  ale  powiedzieć  nie  śmiano, 
Po  kim  była  żałoba,  tylko  zgadywano 
W  obolicy  i  tylko  cichy  smutek  panów, 
Lub  cicha  radość  była  gazetą  ziemianów. 

Takim  kwcstarzem  tajnym  był  Robak  podobno. 
Często  on  z  panem  Sędzią  rozmawiał  osobno, 

«mu  UTEiuTiin  rouKiEJ.  tom  ii.  ^ 
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Po  tych  rozmowach  zawsze  jakowaś  nowina 

Rozeszła  się  w  sąsiedztwie.  Postać  Bernardyna 

Wydawała,  że  mnich  ten  niezawsze  w  kaptnrze 

Chodził  i  nie  w  klasztornym  zestarzał  się  murze. 

Miał  on  nad  prawem  uchem,  nieco  wyżej  skroni, 

Bliznę  wyciętej  skóry  na  szerokość  dłoni 

I  w  brodzie  ślad  niedawny  lancy  lub  postrzału. 

Ran  tych  nie  dostał  pewnie  przy  czytaniu  mszału, 

Ale  nietylko  groźne  wejrzenie  i  blizny. 

Lecz  sam  ruch  i  głos  jego  miał  coś  żołnierszczyzny. 

Przy  mszy,  gdy  z  wzniesionemi  zwracał  się  rękami 

Od  ołtarza  do  ludu,  by  mówić:  7,Pan  z  wami!^ 

To  nieraz  tak  się  zręcznie  skręcił  jednym  razem, 

Jakby  prawo  w  tył  robił  za  wodza  rozkazem 

I  riowa  liturgii  takim  wyrzekł  tonem 

Do  ludu,  jak  oficer;  stojąc  przed  szwadronem. 

Postrzeli  to  chłopcy,  służący  mu  do  mszy. 

Spraw  także  politycznych  był  Robak  świadomszy, 

Niźli  żywotów  Świętych;  a  jeżdżąc  po  kweście. 

Często  się  zastanawiał^)  w  powiatowem  mieście; 

Miał  pełno  interesów:  to  Usty  odbierał, 

Których  nigdy  przy  obcych  ludziach  nie  otwierał, 

To  wysyłał  posłańców,  ale  gdzie  i  po  co, 

Nie  powiadał;  częstokroć  wymykał  się  nocą 

Do  dworów  pańskich;  z  szlachtą  ustawicznie  szeptał, 

I  okoliczne  wioski  dokoła  wydeptał, 

I  w  karczmie  z  wieśniakami  rozprawi]]^  niemało, 

A  zawsze  o  tem,  co  się  w  cudzych  krajach  działo. 

Teraz  Sędziego,  który  już  spał  od  godziny, 

Przychodzi  budzić;  pewnie  ma  jakieś  nowiny. 


Księga  II. 

Następnego  dnia  całe  towarzystwo  udaje  się  na  polowanie.  Hrabia,  spó- 
źniwszy sie,  zajeżdża  do  zamku,  a  zachwycony  jego  malowniczem  położeniem 
i  architektura,  długo  mu  się  przygląda  w  zamyśleniu,  które  przerywa  dawny 
jego  dziadka  sługa,  klucznik  Gierwazy,  opowiadając  mu  dzieje  tego  zamku  i  fimieró 
jego  właściciela  z  ręki  Jacka  Soplicy,  brata  Sędziego;  Gierwazy  odwc^je  się 
do  honoru  Hrabiego  i  namawia  go,  aby  nie  oddawał  zamku  wrogom  swej  ro- 
dziny. Hrabia  zrazu  skłonny  był  do  polubownego  załatwienia  sporu  o  zamek, 
usłyszawszy  jednak  jego  romantyczną  historyę,  postanawia  trwać  przy  swoich 
prawach  i  odjeżdża;  przesuwając  się  koło  ogrodu,  spostrzega  w  nim  młodą 
i  piękną  ogrodniczkę,  której  z  zachwytem  przygląda  się  zza  parkanu;  wreszcie 
wyi^asza  go  stamtąd  ksiądz  Robak.  W  tej  chwili  rozlega  sie  dzwon,  wzywa- 
jący na  śniadanie;  goście  wracają  z  lasu  i  udają  się  na  zamek.  Przy  śniadaniu 
Asesor  i  Rejent  zaczynają  znowu  sprzeczać  się  o  psy,  wreszcie  zgadzają  się 
na  sąd  polubowny;  sędzią  obierają  Wojskiego.  Tymczasem  Telimena,  znudzona 
długiemi  rozprawami  o  polowaniu,  proponuje  udanie  się  na  grzyby,  na  co  wszyscy 
z  ochotą  przystają. 


*)  zamiast:  zatrzymywał. 
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Był  sad. 

Drzewa  owocne,  zasadzone  w  rzędy, 
Ocieniłby  szerokie  pole;  spodem  grzędy. 
Tn  kapusta,  sędziwe  schylając  łysiny, 
Siedzi  i  zda  się  dumać  o  losach  jarzyny; 
Tam,  plącząc  strąki  w  marchwi  zielonej  warkoczu, 
Wysmukły  bób  obraca  na  nią  tysiąc  oczu; 
Ówdzie  podnosi  złotą  kitę  kukuruza; 
Gdzieniegdzie  otyłego  widać  brzuch  harbuza, 
Który  od  swej  łodygi  aż  w  daleką  stronę 
Wtoczył  się  jak  gość  między  buraki  czerwone. 

Grzędy  rozcięte  miedzą.  Na  każdym  przykopie 
Stoją,  jakby  na  straży,  w  szeregach  konopie. 
Cyprysy  jarzyn,  ciche,  proste  i  zielone; 
Ich  liście  i  woń  służą  grzędom  za  obronę, 
Bo  przez  ich  liście  nie  śmie  przecisnąć  się  żmija, 
A  ich  woń  gąsienice  i  owad  zabija. 
Daląj  maków  białawe  górują  badyle, 
Na  nich,  myślisz,  iż  rojem  usiadły  motyle. 
Trzepocąc  skrzydełkami,  na  których  się  mieni 
Z  rozmaitością  tęczy  blask  drogich  kamieni: 
Tyla  farb  żywych,  różnych  mak  źrenicę  mami. 
W  środku  kwiatów,  jak  pełnia  pomiędzy  gwiazcami. 
Krągły  słonecznik,  licem  wielkiem,  gorejącem. 
Od  wschodu  do  zachodu  kręci  się  za  słońcem. 

Pod  płotem  wązkie,  długie,  wypukłe  pagórki. 
Bez  drzew,  krzewów  i  kwiatów:  ogród  na  ogórki. 
Pięknie  wyrosły;  liściem  wielkim,  rozłożystym 
Okryły  grzędy,  jakby  kobiercem  fiiłdzistym. 
Pośrodku  sa^a  dziewczyna,  w  bieliznę  ubrana, 
W  majowej  zieloności  tonąc  po  kolana; 
Z  grząd  zniżając  się  w  brózdy,  zdała  się  nie  stąpać, 
Ale  pływać  po  liściach,  w  ich  barwie  się  kąpać. 
Słomianym  kapeluszem  osłoniła  głowę, 
Od  skroni  powiewały  dwie  wstążki  różowe 
I  kilka  puklów  światłych,^)  rozwitych  warkoczy; 
Na  ręku  miała  koszyk,  w  dół  spuściła  oczy. 
Prawą  rękę  podniosła,  niby  do  chwytania. 
Jako  dziewczę,  gdy  rybki  w  kąpieli  ugania. 
Bawiące  się  z  jej  nóżką,  tak  ona  co  chwila 
Z  rękami  i  koszykiem  po  owoc  się  schyla. 
Który  stopą  nadtrącl,  lub  dostrzeże  okiem. 

Pan  Hrabia,  zachwycony  tak  cudnym  widokiem, 
Sti^  cicho.  Słysząc  tętent  towarzyszów  w  dali, 

*)  zamiast:  jasnych. 

8* 
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Ręką  dał  znak,  ażeby  wstrzymać  konie;  stali. 
On  patrzył  z  wyciągniętą  szyją,  jak  dziobaty 
Żóraw,  zdała  od  stada  gdy  odprawia  czaty, 
Stojąc  na  jednej  nodze,  z  czujnemi  oczyma, 
I  by  nie  zasnąć,  kamień  w  drugiej  nodze  trzyma. 

Zbudził  Hrabiego  szelest  na  plecach  i  skroni; 
Był  to  bernardyn  kwestarz  Robak,  a  miał  w  dłoni 
Podniesione  do  góry  węzłowate  sznurki: 
„Ogórków  chcesz  waść?  —  krzyknął  —  oto  masz  ogórki! 
Wara  panie  od  szkody;  na  tutejszej  grzędzie 
Nie  dla  waszeci  owoc;  nic  z  tego  nie  będzie^... 
Potem  palcem  pogroził,  kaptura  poprawił 
I  odszedł.  Hrabia  jeszcze  chwilę  w  miejscu  bawił. 
Śmiejąc  się  i  klnąc  razem  tej  nagłej  przeszkodzie. 
Okiem  powrócił  w  ogród;  ale  już  w  ogrodzie 
Nie  było  jej;  mignęła  tylko  śród  okienka 
Jej  różowa  wstążeczka  i  biała  sukienka. 
Widać  na  grzędach,  jaką  przeleciała  drogą. 
Bo  liść  zielony,  w  biegu  potrącony  nogą, 
Podnosił  się,  drżał  chwilę,  aż  się  uspokoił, 
Jak  woda,  któi-ą  ptaszek  skrzydłami  rozkroił. 
A  na  miejscu,  gdzie  stała,  tylko  porzucony 
Koszyk  mały  z  rokity,  denkiem  wywrócony, 
Pogubiwszy  owoce,  na  liściach  zawisał 
I  śród  fali  zielonej  jeszcze  się  kołysał. 

Po  chwili  wszędzie  było  samotnie  i  głucho. 
Hrabia  oczy  w  dom  utkwił  i  natężył  ucho; 
Zawsze  dumał,  a  strzelcy  zawsze  nieruchomie 
Za  nim  stali.  Aż  w  cichym  i  samotnym  domie 
Wszczął  się  naprzód  szmer,  potem  gwar  i  krzyk  wesoły, 
Jak  w  ulu  pustym,  kiedy  weń  wlatają  pszczoły. 
Był  to  znak,  że  wracali  goście  z  polowania 
I  krzątała  się  służba  około  śniadania. 

Księga  HI. 

Hrabia,  wracając  do  siebie,  znowu  spotyka  ta^mnicza  osobę,  widziana 
w  sadzie,  wdaje  sie  z  nią  w  rozmowę,  usłyszawszy  jednak  prośbę,  aby  gęsi 
wpędził  w  zboże,  ol)rażony  opuszcza  ogród  i  zagłębia  się  w  las,  gdzie  go  wa- 
bia tajemnicze  postaci,  pr/.ypominajacc  mu  cienie  elizejskie.  Sa  to  goście  Sę- 
dziego, zajęci  zbieraniem  grzybów.  Telimena  opuszcza  całe  towarzystwo  i  udaje 
się  na  brzeg  strumykn,  gdzie  spotyka  j^  Sędzia;  oznajmia  jej  on  zamiar  oże- 
nienia Tadeusza  z  Zosia,  wychowanicą  Telimeny.  Ta  pozornie  zgadza  się  na 
to,  pragnie  wszakże  podsunąć  Zosie  Hrabiemu,  a  sobie  zostawić  Tadeusza.  Na 
tej  rozmowie  zastaje  ich  Hrabia,  z  któiym  Telimena  rozpoczyna  dysputę  o  ma- 
larstwie, a  kokietując  Hrabiego  i  Tadeusza,  jednemu  daje  kwiatek,  drugiemu 
zaś  wsuwa  w  rękę  bilecik.  Dzwon,  wzywający  na  obiad,  przerywa  zaloty  dwóch 
paniczów.  Obiad  przemija  w  milczeniu,  gdyż  wszyscy  są  zajęci  sporem  o  Sokoła 
i  Kusego,  sporem,  który  nazajutrz  miał  się  rozstrzygnąć.  Milczenie  to  prze- 
rywa gajowy  wieścią  o  pojawieniu  w  lesie  niedźwiedzia.  Sędzia  postanawia 
nazajutrz  urządzić  obławę. 
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Hrabia  wracał  do  sebie,  łecz  konia  wstrzymyw:  ł. 
Głową  coraz  wtył  kręcił,  w  ogród  8ię  wpatrywał, 
I  raz  mu  się  zdawało,  ie  znowu  z  okienka 
Błysnęła  tajemnicza,  bieluchna  sukienka 
I  coś  lekkiego  znowu  upadło  z  wysoka, 
I  przeleciawszy  cały  ogród  w  mgnieniu  oka, 
Pomiędzy  zielonymi  świeciło  ogórki, 
Jako  promień  słoneczny,  wykradłszy  się  z  chmurki, 
Kiedy  śród  roli  padnie  na  krzemienia  skibę, 
Lub  śród  zielonej  łąki  w  drobną  wody  szybę. 

Hrabia  zsiadł  z  konia,  sługi  odprawił  do  domu, 
A  sam  ku  ogrodowi  ruszył  pokryjomu. 
Dobiegł  wkrótce  parkanu,  znalazł  w  nim  otwory 
I  wcisnął  się  pocichu,  jak  wilk  do  obory. 
Nieszczęściem^  ti*ącił  krzaki  suchego  agrestu: 
Ogrodniczka,  jak  gdyby  zlękła  się  szelestu, 
Oglądała  się  wkoło,  lecz  nic  nie  spostrzegła; 
Przecież  ku  drugiej  stronie  ogrodu  pobiegła, 
A  Hrabia  bokiem,  między  wielkie  końskie  szczawie, 
Między  liście  łopuchu,  na  rękacii,  po  trawie. 
Skacząc  )ak  żaba,  cicho  przy^czołgat  się  blisko. 
Wytknął  głowę  i  ujrzał  cudne  widowisko. 

W  tej  części  sadu  rosły  tu  i  owdzie  wiśnie. 
Śród  nich  zboże  w  gatunkach  zmieszanych  umyślnie: 
Pszenica,  kukurudza,  bób,  jęczmień  wąsaty, 
Proso,  groszek,  a  nawet  krzewiny  i  kwiaty. 
Domowemu  to  ptastwu  taki  ochmistrzyni 
Wymyśliła  ogródek;  sławna  gospodyni, 
Zwała  się  Kokosznicka,  z  domu  Jendykowi- 
czówna.  Jej  wynalazek  epokę  stanowi 
W  dpmowem  gospodarstwie,  dziś  powszechnie  znany, 
Lecz  w  owych  czasach  jeszcze  za  nowość  podany, 
Przyjęty  pod  sekretem  od  niewielu  osób, 
Nim  go  wydał  kalendarz,  pod  tytułem:  „Sposób 
Na  jastrzębie  i  kanie,  albo  nowy  środek 
Wychowywania  drobiu"  —  był  to  ^w  ogródek. 

Jakoż,  zaledwie  kogut,  co  odprawia  warty, 
Stanie  i  nieruchomie  dzierżąc  dziób  zadarty 
I  głowę  grzebieniastą  pochyliwszy  bokiem, 
Aby  tem  łacniej  w  niebo  mógł  celować  okiem. 
Dostrzeże  wiszącego  jastrzębia  śród  chmury, 
Krzyknie:  —  zaraz  w  ten  ogród  chowają  się  kur,^ 
Nawet  gęsi  i  pawie  i  w  nagłym  przestrachu 
Gołębie,  gdy  nie  mogą  schronić  się  na  dachu. 

Teraz  w  niebie  żadnego  nie  widziano  wroga; 
Tylko  skwarzyła  słońca  letniego  pożoga. 
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Od  niej  ptaki  w  zbożowym  ukryły  się  lasku; 
Tamte  leżą  w  murawie,  te  kąpią  się  w  piasku. 

Śród  ptaszych  głów  sterczały  główki  ludzkie  małe 
Odkryte;  włosy  na  nich  krótkie^  jak  len  białe; 
Szyje  nagie  do  ramion,  a  pomiędzy  niemi 
Dziewczyna  głową  wyższa,  z  włosami  dłuższemi. 
Tuż  za  dziećmi  paw  siedział  i  piór  swych  obręcze 
Szeroko  rozprzestrzenił  w  różnobarwną  tęczę, 
Na  której  główki  białe,  jak  na  tle  obrazku, 
Rzucone  w  ciemny  błękit,  nabierały  blasku. 
Obrysowane  kręgiem  pawicii  oczu. 
Jak  wiankiem  gwiazd,  świeciły  w  zbożu  jak  w  przezroczu, 
Pomiędzy  kukurudzy  złocistemi  laski, 
I  angielską  trawicą,  posrebrzaną  w  paski, 
I  szczyrem  koralowym,^)  i  zielonym  ślazem, 
Których  kształty  i  barwy  mieszały  się  razem, 
Niby  krata  ze  srebra  i  złota  pleciona, 
A  powiewna  od  wiatru,  jak  lekka  zasłona. 

Nad  gęstwią  różnofarbnych  włosów  i  badylów 
Wisiała  jak  baldakim  jasna  mgła  motylów. 
Zwanych  babkami,  których  poczwórne  skrzydełka. 
Lekkie  jak  pajęczyna,  przejrzyste  jak  szkiełka. 
Gdy  w  powietrzu  zawisną,  zaledwo  widome, 
I  chociaż  brzęczą,  myślisz,  że  są  nieruchome. 
Dziewczyna  powiewała  podniesioną  w  ręku 
Szarą  kitką,  podobną  do  piór  strusich  pęku; 
Nią  zdała  się  oganiać  główki  niemowlęce 
Od  złotego  motylów  deszczu.  W  drugiej  ręce 
Coś  u  niej  rogatego,  złocistego  świeci, 
Zdaje  się,  że  naczynie  do  karmienia  dzieci. 
Bo  je  zbliżała  dzieciom  do  ust  po  kolei; 
Miało  zaś  kształt  złotego  rogu  Amaltei. 

Tak  zatrudniona,  przecież  obracała  głowę 
Na  pamiętne  szelestem  krzaki  agrestowe. 
Nie  wiedząc,  że  napastnik  już  z  przeciwnej  strony 
Zbliżył  się,  czołgając  się  jak  wąż  przez  zagony, 
Aż  wyskoczył  z  łopuchu.  Spojrzała  —  stal  blisko, 

0  cztery  grzędy  od  niej  i  kłaniał  się  nisko. 
Już  głowę  odwróciła  i  wzniosła  ramiona, 

1  zrywała  się  lecieć,  jak  kraska  spłoszona, 
I  już  lekkie  jej  stopy  wionęły  nad  liściem, 
Kiedy  dzieci  przelękłe  podróżnego  wniściem 
I  ucieczką  dziewczyny,  wrzasnęły  okropnie. 
Posłyszała,  uczuła,  że  jest  nieroztropnie 
Dziatwę  małą,  przelękłą  i  samą  porzucić: 
Wracała,  wstrzymując  się,  lecz  musiała  wrócić, 

*)  Jest  to  nazwa  rośliny,  należącej  do  araarantowatych. 
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Jak  niechętny  ducli,  wróżki  przyzwany  zaklęciem. 
Przybiegła  z  nąjkrzy  kii  wszem  bawić  się  dziecięciem, 
Siadła  przy  niem  na  ziemi,  wzięła  je  na  łono, 
Drugie  głaskała  ręką  i  mową  pieszczoną; 
Aż  się  uspokoiły,  objąwszy  w  rączęta 
Jej  kolana  i  tuląc  główki,  jak  pisklęta 
Pod  skrzydło  matki.  Ona  rzekła:  „Czy  to  pięknie 
Tak  krzyczeć?  czy  to  grzecznie?  Ten  pan  was  się  zlęknie. 
Ten  pan  nie  przyszedł  straszyć;  to  nie  dziad  szkaradny, 
To  gość,  dobry  pan,  patrzcie  tylko,  jaki  ładny**. 

Sama  spojrzała:  Hrabia  uśmiechnął  się  mile 
I  widocznie  był  wdzięczen  jej  za  pochwał  tyle; 
Postrzegła  się,  umilkła,  oczy  opuściła 
I  jako  róży  pączek  cała  się  spłoniła. 

Wistocie  był  to  piękny  pan:  słusznej  urody, 
Twarz  miał  pociągłą,  blade,  lecz  świeże  jagody, 
Oczy  modre,  łagodne,  włos  długi,  białawy; 
Na  włosach  listki  ziela  i  kosmyki  trawy. 
Które  Hrabia  oberwał,  pełznąc  przez  zagony, 
Zieleniły  się  jako  wieniec  rozpleciony. 

„O  ty!  —  rzekł  —  jakiemkolwiek  uczczę  cię  imieniem. 
Bóstwem  jesteś  czy  nimfą,  duchem  czy  widzeniem! 
Mów:  własnali  cię  wola  na  ziemię  sprowadza, 
Obcali  więzi  ciebie  na  padole  władza? 
Ach!  domyślam  się:  pewnie  wzgardzony  miłośnik 
Jaki  pan  możny,  albo  opiekun  zazdrośnik 
W  tym  cię  parku  zamkowym  jak  zaklętą  strzeże! 
Godna,  by  o  cię  bronią  walczyli  rycerze, 
Byś  została  romansów  heroiną  smutnych! 
Odkryj  mi,  piękna,  tajnie  twych  losów  okrutnych. 
Znajdziesz  wybawiciela.  Odtąd  twem  skinieniem 
Jak  rządzisz  sercem  raojem,  tak  rządź  mem  ramieniem!** 
Wyciągnął  ramię. 

Ona  z  rumieńcem  dziewiczym, 
Ale  z  rozweselonem  słuchała  obliczem. 
Jak  dziecię  lubi  widzieć  obrazki  jaskrawe 
I  w  liczmanach  błyszczących  znajduje  zabawę, 
Nim  rozezna  ich  wartość;  tak  się  słuch  jej  pieści 
Z  dźwięcznemi  słowy,  których  nie  pojęła  treści. 
Nakoniec  zapytała:  „Skąd  tu  pan  przychodzi? 
I  czego  tu  po  grzędach  szuka  pan  dobrodziej?** 
Hrabia  oczy  roztworzył;  zmieszany,  zdziwiony, 
Milczał;  wreszcie,  zniżając  swej  rozmowy  tony: 
„Przepraszam,  —  rzekł  —  panienko!  Widzę,  żem  pomieszał 
Zabawy.  Ach,  przepraszam:  jam  właśnie  pośpieszał 
Na  śniadanie...  już  późno;  chciałem  na  czas  zdążyć; 
Panienka  wie,  że  drogą  trzeba  wkoło  krążyć. 
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Przez  ogród,  zdaje  mi  się,  jest  do  dworu  prościej"... 

Dziewczyna  rzekła:  7,Tędy  droga  jegomości; 

Tylijo  grząd  psuć  nie  trzeba.  Tam  między  murawą 

Ścieżka".  —  „W  lewo? —  zapytał  Hrabia,  -  czy  na  prawo?" 

Ogrodniczka,  podniósłszy  błękitne  oczęta, 

Zdawała  się  go  badać,  ciekawością  zdjęta, 

Bo  dom  o  tysiąc  kroków  widny  jak  na  dłoni, 

A  Hrabia  drogi  pyta?  Ale  Hrabia  do  nićj 

Chciał  koniecznie  coś  mówić  i  szukał  powodu 

Rozmowy:  ,, Panna  mieszka  tu?  blisko  ogrodu? 

Czy  na  wsi?  Jak  to  było,  żem  panny  we  dworze 

Nie  widział?  czy  niedawno  tu?  przyjezdna  może?" 

Dziewczę  wstrząsnęło  głową.  —   „Przepraszam,  panienko, 

Czy  nie  tam  pokój  panny,  gdzie  owo  okienko?" 

Myślał  zaś  w  duchu:  jeśli  nie  jest  heroiną 
Romansów,  jest  młodziuchną,  prześliczną  dziewczyną. 
Zbyt  często  wielka  dusza,  myśl  wielka  ukryta 
W  samotności,  jak  róża  śród  lasów,  rozkwita; 
Dosyć  ją  wynieść  na  świat,  postawić  przed  słońcem!... 
Aby  widzów  zdziwiła  jasnych  barw  tysiącem!... 
Ogrodniczka  tymczasem  powstała  w  milczeniu. 
Podniosła  jedno  dziecię  zwisłe  na  ramieniu. 
Drugie  wzięła  za  rękę,  a  kilkoro  przodem 
Zaganiając  jak  gąski,  szła  dalej  ogrodem. 

Odwróciwszy  się,  rzekła:  ^Czy  też  pan  nie  może 
Rozbiegło  moje  ptastwo  wpędzić  nazad  w  zboże?" 
—  „Ja  ptastwo  pędzać?"  —  krzyknął  Hrabia  z  zadziwieniem, 
Ona  tymczasem  znikła,  zakryta  drzew  cieniem. 
Chwilę  jeszcze  z  szpaleru,  przez  majowe  zwoje, 
Przeświecało  coś  nawskróś,  jakby  oczu  dwoje. 

Samotny  Hrabia  długo  jeszcze  stał  w  ogrodzie. 
Dusza  jego,  jak  ziemia  po  słońca  zachodzie, 
Osty  gała  pow^oli,  barwy  brała  ciemne; 
Zaczął  marzyć,  lecz  sny  miał  bardzo  nieprzyjemne, 
Zbudził  się,  sam  nie  wiedząc  na  kogo  się  gniewał: 
Niestety,  mało  znalazł,  nadto  się  spodziewał! 
Bo  gdy  zagonem  pełznął  ku  owej  pasterce. 
Paliło  mu  się  w  głowie,  skakało  w  nim  serce, 
Tyle  wdzięków  w  tajemnej  nimfie  upatrywał, 
W  tyle  ją  cudów  ubrał,  tyle  odgadywał! 
Wszystko  znalazł  inaczej!  Prawda,  że  twarz  ładną, 
Kibić  miała  wysmukłą,  ale  jak  nieskładną! 
A  owa  pulchność  liców  i  rumieńca  żywość, 
Malująca  zbyteczną,  prostacką  szczęśliwość! 
Znak,  że  myśl  jeszcze  drzemie,  że  serce  nieczynne. 
I  owe  odpowiedzi,  tak  wiejskie,  tak  gminne! 
„Pocóż  się  łudzić  —  krzyknął:  —  zgaduję  po  czasie; 
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Moja  nim&  tajemna  pono  gęsi  pasie !^ 
Z  nimfy  zniknieniero,  całe  czarowne  przeźrocze 
Zmieniło  się.  Te  wstęgi,  te  kraty  urocze 
Złote,  srebrne,  niestety!  więc  to  była  słoma? 

Hrabia  z  zalamanemi  pogląJał  rękoma 
Na  snopek  nwiązanej  trawami  mietlicy, 
Którą  brał  za  pęk  strusich  piór  w  ręku  dziewicy 
Nie  zapomniał  naczynia:  złocista  konewka, 
Ów  rótek  Amaltei,  była  to  marchewka! 
Widział  ją  w  ustach  dziecka  pożeraną  chciwie... 
Więc  było  po  uroku!  po  czarach!  po  dziwie! 

Tak  chłopiec,  kiedy  ujrzy  cykoryi®)  kwiaty, 
Wabiące  dłoń  miękkiemł,  lekkiemi  bławaty. 
Chce  je  pieścić;  zbliża  się,  dmuchnie  i  z  podmucłiem 
Gały  kwiat  na  powietrzu  rozleci  się  puchem, 
A  w  ręku  tylko  widzi  badacz  zbyt  ciekawy 
Nagą  łodygę  szarozielonawej  trawy. 

Hrabia  wcisnął  na  oczy  kapelusz  i  wracał 
Tamtędy,  kędy  przyszedł;  ale  drogę  skracał, 
Stąpając  po  jarzynach,  kwiatach  i  agreście. 
Aż  przeskoczywszy  parkan,  odetchnął  nareszcie! 
Przypomniał,  że  dziewczynie  mówił  o  śniadaniu: 
Może  już  wszyscy  wiedzą  o  jego  spotkaniu 
W  ogrodzie,  blisko  domu?  może  szukać  wyślą? 
Postrzegli,  że  uciekał?  kto  wie,  co  pomyślą? 
Więc  wypadało  wrócić.  Chyląc  się  u  płotów 
Około  miedz  i  zielska,  po  tysiącach  zwrotów, 
Rad  był  przecież,  że  wyszedł  w  końcu  na  gościniec, 
Który  prosto  prowadził  na  dworski  dziedziniec; 
Szedł  przy  płocie,  a  głowę  odwracał  od  sadu. 
Jak  złodziej  od  spichlerza,  aby  nie  dać  śladu, 
Że  go  myśli  nawiedzić,  albo  już  nawiedził. 
Tak  Hrabia  był  ostrożny,  choć  go  nikt  nie  śledził; 
Patrzył  w  stronę  przeciwną  ogrodu,  na  prawo. 

Księga  IV. 

Tadeusz  zaspał  godzinę  naznar'zona  na  łowy;  budzi  go  dopiero  zjawisko 
w  papilotach,  widziane  pierwszego  dnia'  w  ogrodzie;  poznaje  on  teraz,  że  to 
zjawisko  i  Telimena  nie  stanowią  tej  samej  osoby  i  niezadowolony  ze  swej  omyłki, 
w  wielkiem  wzburzeniu  jedzie  do  lasu.  Tymczasem  w  karczmie  iyda  Jankiela, 
dobrego  Polaka  i  znanego  mistrza  gry  na  cymbałach,  ksiądz  Robak  agituje  między 
xebran^  szlachtą  z  pobliskiego  zaścianka  Dobrzyna,  aby  życzliwie  przyjęła  woj- 
ska Napoleońskie,  gdy  te  wstąpią  w  granice  Litwy;  spostrzegłszy  atofi  Tade- 
usza i  jego  pomieszanie,  śpieszy  za  nim  do  lasu,  gdzie  przybywa  właśnie  w  samą 


•)  Cykorya  ta  jest  to  roślina,  która  się  nazywa  właściwie  brodawnikiem 
mleczowym,  mniszkiem  lub  dmuchawcem;  z  rzeczywistą  cykoryą  niema  nic 
wspólnego. 
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porę,  aby  uratować  iycie  Tadeusza  i  Hrabiego,  położywszy  na  miejscu  niedźwie- 
dzia, na  nich  godzącego. 

Dwie  chyliły  się  karczmy  po  dwóch  stronach  drogi, 
Oknami  wzajem  sobie  grożące,  jak  wrogi; 
Stara  należy  z  prawa  do  zamku  dziedzica, 
Nową  na  złość  zamkowi,  postawił  Soplica. 
W  tamtej,  jak  w  swem  dziedzictwie,  rej  wodził  Gierwazy, 
W  tej  najwyższe  za  stołem  brał"  miejsce  Protazy. 

Nowa  karczma  nie  była  ciekawa  z  pozoru. 
Stara,  wedle  dawnego  zbudowana  wzoru, 
Który  był  wymyślony  od  tyryjskicli  cieśli, 
A  potem  go  Żydowie  po  świecie  roznieśli: 
Rodzaj  architektury,  obcym  budowniczym 
Wcale  nieznany;  my  go  od  Żydów  dziedziczy m. 

Karczma  z  przodu  jak  korab^  z  tyłu  jak  świątynia: 
Korab,  istna  Noego  czworogranna  skrzynia, 
Znany  ^ziś  pod  prostackiem  nazwiskiem  stodoły; 
Tam  różne  są  zwierzęta,  konie,  krowy,  woły, 
Kozy  brodate;  w  górze  zaś  ptactwa  gromady 
I  płazów  choć  po  parze,  są  też  i  owady. 
Część  tylna,  nakształt  dziwnej  świątyni  stawiona^ 
Przypomina  z  pozoru  ów  gmadi  Salomona, 
Który  pierwsi  ćwiczeni  w  budować  rzemieśle 
Hiramsoy')  na  Syonie  wystawili  cieśle. 
Żydzi  go  naśladują  dotąd  we  swych  szkołach, 
A  szkół  rysunek  widny  w  karczmach  i  stodołach. 
Dach  z  dranic  i  ze  słomy,  spiczasty,  zadarty. 
Pogięty,  jako  kołpak  żydowski  podarty. 
Ze  szczytu  wytryskują  krużganku  krawędzie. 
Oparte  na  drewnianym  licznych  kolumn  rzędzie. 
Kolumny,  co  jest  wielkie  architektów  dziwo, 
Ti'wałe,  chociaż  wpół  zgniłe  1  stawione  krzywo, 
Jako  w  wieży  pizańskiej^),  nie  podług  modelów 
Greckich,  bo  są  bez  podstaw  i  bez  kapitelów. 
Nad  kolumnami  biega  wpółokrągłe  łuki, 
Także  z  drzewa,  gotyckiej  naśladowstwo  sztuki. 
Z  wierzchu  ozdoby  sztuczne,  nie  rylcem,  nie  dłutem, 
Ale  zręcznie  ciesielskim  wyrzezane  sklutem^j, 
Krzywe,  jak  szabasowe  ramiona  świeczników; 
Na  końcu  wiszą  gałki  —  coś  nakształt  guzików. 
Które  Żydzi,  modląc  się,  na  łbach  zawieszają 
I  które  po  swojemu  cyces  nazywają. 
Słowem,  zdaleka  karczma,  chwiejąca  się,  krzywa^ 
Podobna  jest  do  Żyda,  gdy  się  modląc  kiwa: 

')  liiramscy  -^  słudzy  tyryjskiego  króla  Uirama.    *)  Pizańska  wieża  głośna 
jest  ze  swej  ki-zy wizny.    '•*)  sklut    -  gatunek  szerokiego  topora  ciesielskiego. 
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Dach  jak  czapka,  jak  broda  strzecha  roztrząśaiona, 

Ściany  dymne  i  brndne,  jak  czarna  opona, 

A  z  przodu  rzeźba  sterczy,  jak  cyces  na  czole. 

W  środku  karczmy  jest  podział  Jak  w  żydowskiej  szkole: 
Jedna  część,  pełna  izbic  ciasnych  i  podłużnych, 
Służy  dla  dam  wyłącznie  i  panów  podróżnych; 
W  drugiej  ogromna  sala:  koło  każdej  ściany 
Ciągnie  się  wielonożny  stół  wąski,  drewniany; 
Przy  nim  stołki,  choć  niższe,  podobne  do  stoła. 
Jako  dzieci  do  ojca. 

Na  stołkach  dokoła 
Siedzii^y  chłopy,  chłopki,  tudzież  szlachta  drobna, 
Wszyscy  rzędem;  ekonom  sam  siedział  zosobna. 
Po  rannej  mszy  z  kaplicy,  że  była  niedziela, 
Zabawić  się  i  wypić  przyszli  do  Jankiela. 
Przy  każdym  już  szumiała  siwą  wódką  czarka, 
Ponad  wszystkimi  z  butlą  biegała  szynkarka, 
W  środku  arendarz  Jankiel,  w  długim  aż  do  ziemi 
Szara&nie,  zapiętym  haftkami  srebrnemi. 
Rękę  jedną  za  czarny  pas  jedwabny  wsadził, 
Drugą  poważnie  sobie  siwą  brodę  gładził; 
Rzucając  wkoło  okiem,  rozkazy  wydawał, 
Witał  wchodzących  gości,  przy  siedzących  stawał, 
2^ajając  rozmowę  —  kłótliwych  zagadzał, 
Lecz  nie  służył  nikomu,  tylko  się  przechadzał. 
Żyd  stary  i  powszechnie  znany  z  poczciwości. 
Od  lat  wielu  dzierżawił  karczmę,  a  nikt  z  włości, 
Nikt  ze  szlachty  nie  zaniósł  nań  skargi  do  dworu. 

0  cóż  skarżyć?  Miał  trunki  dobre  do  wyboru. 
Rachował  się  ostrożnie,  lecz  bez  oszukaustwa, 
Ochoty  nie  zabraniał,  nie  cierpiał  pijaństwa. 
Zabaw  wielki  miłośnik:  u  niego  wesele 

1  chrzciny  obchodzono  —  on  w  każdą  niedzielę 
Kazał  do  siebie  ze  wsi  przychodzić  muzyce, 
Przy  której  i  basetla  była  i  kozice. 

Muzykę  znał,  sam  słynął  muzycznym  talentem: 
Z  cymbałami,  narodu  swego  instrumentem, 
Chadzał  niegdyś  po  dworach  i  graniem  zdumiewał, 
I  pieśniami,  bo  biegle  i  uczenie  śpiewał. 
Chociaż  Żyd,  dosyć  czystą  miał  polską  wymowę, 
Szczególnie  zaś  polubił  pieśni  narodowe; 
Przywoził  mnóstwo  z  każdej  za  Niemen  wyprawy 
Kołomyjek  z  Halicza,  mazurów  z  Warszawy. 
Wieść,  nie  wiem  czyli  pewna,  w  całej  okolicy 
Głosiła,  że  on  pierwszy  przywiózł  z  zagranicy 
I  upowszechnił  wówczas  w  tamecznym  powiecie 
Ową  piosenkę,  sławną  dziś  na  całym  świecie, 
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A  którą  po  raz  pierwszy  na  ziemi  Auzonów^^ 
Wygrały  Wiochom  polskie  trąby  legionów. 
Talent  śpiewania  bardzo  na  Litwie  popłaca. 
Jedna  miłość  a  ludzi,  wsławia  i  wzbogaca. 
Jankiel  zrobił  majątek;  syt  zysków  i  chwały, 
Zawiesił  dźwięcznostrunne  na  ścianie  cymbały; 
Osiadłszy  z  dziećmi  w  karcznie,  zatrudniał  się  szynkiem, 
Przytero  w  pobliskiem  mieście  był  też  podrabinkiem, 
A  zawsze  miłym  wszędzie  gościem  i  domowym 
Doradcą.  —  Znał  się  dobrze  na  handlu  zbożowym, 
Na  wicinnym:'')  potrzebna  jest  znajomość  taka 
Na  wsi.  Miał  także  sławę  dobregg  Polaka. 

On  pierwszy  zgodził  kłótnie,  często  nawet  krwawe, 
Między  dwiema  karczmami:  obie  wziął  w  dzierżawę. 
Szanowali  go  równie  i  starzy  stronnicy 
Horeszkowscy  i  słudzy  sędziego  Soplicy. 
On  sam  powagę  umiał  utrzymać  nad  groźnym 
Klucznikiem  horeszkowskim  i  kłótliwym   Woźnym; 
Przed  Jankielem  tłumili  dawne  swe  urazy 
Gierwazy,  groźny  ręką,  językiem  Protazy. 

Dziś  miejsce  Gierwazego,  najdalsze  od  progu, 
Między  dwiema  ławami,  w  samym  karczmy  rogu, 
Zwane  pokuciem,  kwestarz  ksiądz  Robak  zajmował; 
Jankiel  go  tam  posadził.  Widać,  że  szanował 
Wysoko  bernardyna:  bo  skoro  dostrzegał 
Ubytek  w  jego  szklance,  natychmiast  podbiegał 
I  rozkazał  dolewać  lipcowego  miodu. 
Słychać,  że  z  bernardynem  znali  się  zamłodn 
Kędyś  tam  w  cudzych  krajach.  Robak  często  cłiadzał 
Nocą  do  karczmy,  tajnie  z  Żydem  się  naradzał 

0  różnych  rzeczach.  Słychać  było,  że  towary 
Ksiądz  przemycał,  lecz  pot  warz  ta  niegodna  wiary. 

Robak,  wsparty  na  stole,  wpółgłośno  rozmawiał, 
Tłum  szlachty  go  otaczał  i  uszy  nadstawiał 

1  nosy  ku  księdzowskiej '  ^)  chyli  tabakierze; 
Brano  z  niej  i  kichała  szlachta  jak  moździerze. 

„Reverendi88ime  —  rzekł  kichnąwszy  Skołuba: 
To  mi  tabaka,  co  to  idzie  aż  do  czuba! 
Od  czasu  jak  nos  dźwigam  (tu  głasnął  nos  długi), 
Takiej  nie  zażywałem  (tu  kichnął  raz  drugi); 
Prawdziwa  bernardynka,  pewnie  z  Kowna  rodem, 
Miasta  sławnego  w  świecie  tabaką  i  miodem. 
Byłem  tam  lat  już"...  —  Robak  przerwał  mu:  „Na  zdrowie 
Wszystkim  waszmościom,  moi  mościwi  panowie! 

»o)  ziemia  Auzonów  =  włoska  ziemia.     ^')  wicina,  jest  to  gatunek  małych 
statków  wiozących  Niemnem  zboże  do  Prus.      *^)  zam.  księiowskiej,  księżej. 
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Ck>  Bię  tabaki  tyczy,  hem,  ona  pochodzi 

Z  dalszej  strony,  niż  myśli  Skoluba  dobrodziśj: 

Pochodzi  z  Jasnej  Góry;  księża  Paulinowie 

Tabakę  taką  robią  w  mieście  Częstochowie, 

Kędy  jest  obraz  tylu  cudami  w^awiony, 

Bogarodzicy  Panny,  Królowej  Korony 

Polskiej...  zowią  ją  dotąd  i  Księżną  Litewską  — 

Koronęć  jeszcze  dotąd  piastuje  królewską... 

Lecz  na  Litewskiem  Księstwie  teraz  schizma  siedzi!^ 

„Z  Częstochowy?  —  rzeki  Wilbik  —  byłem  tam  w  spowiedzi*'), 

Kiedym  na  odpust  chodził  lat  temu  trzydzieście. 

Gzy  to  prawda,  że  Francuz  gości  teraz  w  mieście, 

Że  chce  kościół  rozwalać  i  skarbiec  zabierze? 

Bo  to  wszystko  w  Litewskim  stoi  Kuryerze'^. 

—  „Nieprawda  —  rzekł  bernardyn  —  nie!  Pan  najjaśniejszy 
Napoleon  katolik  jest  najprzykładniejszy: 

Wszak  go  papież  namaścił,  żyją  z  sobą  w  zgodzie 

I  nawracają  ludzi  w  francuskim  narodzie. 

Który  się  trochę  popsuł.  Pi-awda,  z  Częstochowy 

Oddano  wiele  srebra  na  skarb  narodowy, 

Dla  ojczyzny,  dla  Polski;  sam  Pan  Bóg  tak  każe; 

Skarbcem  ojczyzny  zawsze  są  Jego  ołtarze. 

Wszakże  w  Warszawskiem  Księstwie  mamy  sto  tysięcy 

Wojska  polskiego,  może  wkrótce  będzie  więcej: 

A  któż  wojsko  opłaci?  czy  nie  wy,  Litwini? 

Wy  tylko  grosz  dajecie  do  moskiewskiej  skrzyni". 

—  „Katby  dał  —  krzyknął  Wilbik  —  gwałtem  od  nas  biorą". 
„Oj,  dobrodzieju,  —  chłopek  ozwał  się  z  pokorą, 
Pokłoniwszy  się  księdzu  i  skrobiąc  się  w  głowę  — 

Już  to  szlachcie,  to  jeszcze  bieda  przez  połowę, 

Lecz  nas  drą,  jak  na  łyka"...  —  „Cham!  —  Skołuba  krzyknął: 

Głupi,  tobieć  to  lepiej,  tyś,  chłopie,  przywyknął, 

Jak  węgorz  do  odarcia,  lecz  nam,  urodzonym. 

Nam  wielmożnym,  do  złotych  swobód  wzwyczajonym! 

Ad),  bracia!  wszak  to  dawniej  szlachcic  na  zagrodzie... 

(„Tak,  tak,  —  krzyknęli  wszyscy:  —  równy  wojewodzie"!) 

Dziś  nam  szlachectwa  przeczą,  każą  nam  drabowaó 

Papiery  i  szlachectwa  papierem  próbować'^)". 

—  „Jeszcze  waszeci  mniejsza!  —  zawołał  Juraha:  — 
Waszeć  z  pradziadów  chłopów  uszlachcony  szlacha; 
Ale  ja,  z  kniaziów!  Pytać  u  mnie  o  patenta. 
Kiedym  został  szlachcicem?  Sam  Bóg  to  pamięta! 
Niechaj  Moskal  w  las  idzie  pytać  się  dębiny. 

Kto  jej  dał  patent  rosnąć  nad  wszystkie  krzewiny"? 

—  „Kniaziu!  —  rzekł  Żagiel  —  świeć  waść  baki  lada  komu, 
Tu  znajdziesz  pono  mitry  i  w  niejednym  domu". 

^)  zamiast;  u  spowiedzi.     **)  próbować  =  dowodzić. 
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—  „Waśó  ma  krzyż  w  herbie  —  wołał  Podhajski  —  to  skryta 
Alnzya,  że  w  rodzie  bywał  neofita^. 

—  ^Fałsz!  —  przerwał  Birbasz  —  przecież  ja  z  tatarskich  hrabiów 
Pochodzę,  a  mam  krzyże  nad  herbem  Korabiów^. 

—  7)Poraj,  krzyknął  Mickiewicz  —  z  mitrą  w  pola  złotem, 
Herb  książęcy,  Stryjkowski  gęsto  pisze  o  tem^. 

Zaczem  wielkie  powstały  w  całej  karczmie  szmery. 
Ksiądz  Bernardyn  uciekł  się  do  swej  tabakiery; 
W  kolej  częstował  mówców.  Gwar  zaraz  ucichnij; 
Każdy  zażył  przez  grzeczność  i  kilkakroć  kichnął. 
Bernardyn,  korzystając  z  przerwy,  mówił  dalój: 
„Oj,  wielcy  Indzie  od  tej  tabaki  kichali! 
Gzy  uwierzycie  państwo,  że  z  tej  tabakiery 
Pan  jenerał  Dąbrowski  zażył  razy  cztery^? 

—  „Dąbrowski"?  —  zawołali.  —  7,Tak,  tak,  on,  jenerał. 
Byłem  w  obozie,  gdy  on  Gdańsk  Niemcom  odbierał. 
Miał  coś  pisać;  bojąc  się,  ażeby  nie  zasnął, 

Zażył,  kichnął,  dwakroć  mię  po  ramieniu  klasni^; 
Kaięże  Robaku,  mówił,  księże  bernardynie, 
Obaczjmy  się  w  Litwie,  może  nim  rok  minie; 
Powiedz  Litwinom,  niech  mnie  czekają  z  tabaką 
Częstochowską,  nie  biorę  innej,  tylko  taką". 

Mowa  księdza  wzbndziła  takie  zadziwienie, 
Taką  radość,  że  całe  huczne  zgromadzenie 
Milczało  chwilę;  potem  napół  ciche  słowa 
Powtarzano:  „Tabaka  z  Polski,  Częstochowa? 
Dąbrowski  z  ziemi  włoskiej"?...  Aż  nakoniec  razem. 
Jakby  myśl  z  myślą,  wyraz  sam  zbiegł  się  z  wyrazem. 
Tak  wszyscy  jednogłośnie,  jak  na  dane  hasło. 
Krzyknęli:  „Dąbrowskiego"!  Wszystko  razem  wrzasło. 
Wszystko  się  uścisnęło;  chłop  z  tatarskim  hrabią. 
Mitra  z  krzyżem,  Poraje  z  Gryfem  i  z  Korabia; 
Zapomnieli  wszystkiego,  nawet  bernardyna, 
Tylko  śpiewali,  krzycząc:  „Wódki,  miodu,  wina"! 

Długo  się  przysłuchiwał  ksiądz  Robak  piosence, 
Nakoniec  chciał  ją  przerwać;  wziął  w  obydwie  ręce 
Tabakierkę,  kichaniem  melodyę  zmieszał, 
I  nim  się  nastroili,  tak  mówić  pośpieszał: 
„Chwalicie  mą  tabakę,  mości  dobrodzieje, 
Obaczcież,  co  się  wewnątrz  tabakierki  dzieje"! 
Tu  wycierając  chustką  zabrudzone  denko, 
Pokazał  malowaną  armię  maleńką, 
Jak  rój  much;  w  środku  jeden  człowiek  na  rumaku. 
Wielki  jako  chrząszcz,  siedział,  pewnie  wódz  orszaku; 
Spinał  konia,  jak  gdyby  chciał  skakać  w  niebiosa. 
Jedną  rękę  na  cuglach,  drugą  miał  u  nosa. 
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^Przypatrzcie  się  —  rzeki  Robak  —  tej  groźnej  postawie: 
Zgadnijcie  czyja**?  —  Wszyscy  patrzyli  ciekawie.  — 
„Wielki  to  człowiek,  cesarz,  ale  nie  Moskali, 
Ich  carowie  tabaki  nigdy  nie  bierali^... 

—  „Wielki  człowiek!  —  zawołał  Cydzik  —  a  w  kapocie? 
Ja  myślałem,  że  wielcy  ludzie  chodzą  w  złocie, 

Bo  u  Moskałów  lada  jenerał,  mospanie, 

To  tak  świeci  się  w  złocie,  jak  szczupak  w  szafi-anie^. 

—  „Ba!  —  przerwał  Rymsza  —  przecież  widziałem  zamłodu 
Kościuszkę,  naczelnika  naszego  narodu: 

Wielki  człowiek,  a  chodził  w  krakowskiej  sukmanie. 
To  jest  czamarce^.  —  „W  jakiej  czamarce,  mospanie?  — 
Odparł  Wilbik:  —  to  przecież  zwano  taratatką^. 

—  „Ale  tamta  z  frendzlami,  ta  jest  całkiem  gładką^,  — 
Krzyknął  Mickiewicz.  Zatem  wszczynały  się  swary 

O  różnych  taratatki  kszts^tach  i  czamary. 

Przemyślny  Robak,  widząc,  że  się  tak  rozpryska 
Rozmowa,  jął  ją  znowu  zbierać  do  ogniska. 
Do  swojej  tabakiery;  częstował,  kichali. 
Życzyli  sobie  zdrowia,  on  rzecz  ciągnął  dalćj: 
„Gdy  cesarz  Napoleon  w  potyczce  zażywa 
Raz  po  raz,  to  znak  pewny,  że  bitwę  wygrywa. 
Naprzykład  pod  Austerlic:  Francuzi  tak  stali 
Z  armatami,  a  na  nich  biegła  ćma  Moskali; 
Cesarz  patrzył  i  milczał.  Go  Francuzi  strzelą. 
To  Moskale  pułkami  jak  trawa  się  ścielą; 
Pułk  za  pułkiem  cwidował  i  spadał  z  kulbaki; 
Go  pułk  spadnie,  to  cesarz  zażyje  takaki. 
Aż  w  końcu  Aleksander  ze  swoim  braciszkiem, 
Konstantym,  i  z  niemieckim  cesarzem  Franciszkiem, 
W  nogi  z  pola;  więc  cesarz,  widząc,  że  po  walce, 
Spojrzał  na  nich,  zaśmiał  się  i  otrząsnął  palce. 
Otóż,  jeśli  kto  z  panów,  coście  tu  przytomni. 
Będzie  w  wojsku  cesarza,  niech  to  sobie  wspomni^. 

„Ach!  —  zawołał  Skołuba  —  mój  księże  kwestarzu! 
Kiedyż  to  będzie?  Wszak  to  ile  w  kalendarzu 
Jest  świąt,  na  każde  święto  Francuzów  nam  wróżą! 
Wygląda  człek,  wygląda,  aż  się  oczy  mrużą; 
A  Moskal  jak  nas  trzymał,  tak  trzyma  za  szyję. 
Pono  nim  słońce  wnijdzie,  rosa  oczy  wyje". 

„Mospanie,  rzekł  bernardyn  —  babska  rzecz  narzekać, 
A  żydowska  rzecz,  ręce  założywszy,  czekać, 
Nim  kto  w  karczmę  zajedzie  i  do  drzwi -zapuka. 
Z  Napoleonem  pobić  Moskałów  nie  sztuka. 
Jużci  on  Szwabom  skórę  trzy  razy  wymłócił, 
Brzydkie  Prusactwo  zdeplał,  Anglików  wyrzucił 
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Het  za  morze,  Moskalom  zapewne  wjgodzi; 
Ale  co  stąd  wyniknie,  wie  asan  dobrodziej? 
OtO;  szlachta  litewska  wtenczas  na  koń  wsiędzie 
I  szable  weźmie,  kiedy  bić  się  z  kim  nie  będzie; 
Napoleon,  sam  wszystkich  pobiwszy,  nareszcie 
Powie:  obejdę  się  ja  bez  was,  kto  jesteście"? 
Więc  niedość  gościa  czekać,  niedość  i  zaprosić, 
Trzeba  czeladkę  zebrać  i  stoły  pownosić, 
A  przed  ucztą  potrzeba  dom  oczyścić  z  śmieci, 
Oczyścić  dom,  powtarzam,  oczyścić  dom,  dzieci". 

Nastąpiło  milczenie,  potem  głosy  w  tłumie: 
^ Jakże  to  dom  oczyścić,  jak  to  ksiądz  rozumie? 
Jużci  my  wszystko  zrobim,  na  wszystko  gotowi: 
Tylko  niech  ksiądz  dobrodziej  jaśniej  się  wysłowi". 

Ksiądz  poglądał  za  okno,  przerwawszy  rozmowę; 
Ujrzał  coś  ciekawego,  z  okna  wytknął  głowę. 
Po  chwili  rzekł,  powstając:  „Dziś  czasu  nie  mamy; 
Potem  o  tem  obszerniej  z  sobą  pogadamy. 
Jutro  będę  dla  sprawy  w  po  wiato  wem  mieście 
I  do  waszmościów  z  drogi  zajadę  po  kweście". 

„Niech  też  do  Niehrymowa  ksiądz  na  nocleg  zdąży!  — 
Rzekł  ekonom,  —  rad  będzie  księdzu  pan  chorąży: 
Wszakże  na  Litwie  stare  powiada  przysłowie: 
Szczęśliwy  człowiek,  jako  kwestarz  w  Niehrymowie" ! 

—  „I  do  nas  —  rzekł  Zubko wski  —  wstąp,  jeżeli  łaska: 
Znajdzie  się  tam  pólsztuczek  płótna,  masła  faska. 
Baran  lub  krówka;  wspomnij,  księże,  na  te  słowa: 
Szczęśliwy  człowiek,  trafił  jak  ksiądz  do  Zubkowa". 

—  „I  do  nas",  —  rzekł  Skołuba.  —  „Do  nas,  Terajewicz: 
Żaden  bernardyn  głodny  nie  wyszedł  z  Pucewicz". 
Tak  cała  szlachta  prośbą  i  obietnicami 
Przeprowadzała  księdza;  on  już  był  za  drzwiami. 


Księga  V. 

Telimena,  dawszy  Sędziemu  przyi-zeczenie,  że  zbliży  Tadeusza  z  Zosi^  po- 
stanawia ukazać  ja  gościom  podczas  obiadu.  Tadeusz  poznaje  w  niej  wówczas 
zjawisko  w  bieli,  Hrabia  zaś  urocza  ogrodniczkę;  biedny  młodzieniec  jest  ni^ 
bardzo  zajęty,  czując  się  jednak  związanym  z  Telimena,  wybiega  do  lasu,  aby 
uspokoić  wzburzone  myśli.  Po  długiem  błądzenia  zachodzi  pa  to  miejsce,  gdzie 
wczoraj  otrzymał  bilecik  od  Telimeny,  a  które  ona  zwała  „Świątynia  dumania'. 
Tutaj  zastAJe  Telimenę,  walczącą  z  mrówkami,  które  Ją  obsiadły,  a  Tadeusz 
pomaga  jej  uwolnić  się  od  natrętnych  owadów,  przyczem  następuje  zgoda 
i  wracają  na  wieczerzę.  Ożywioną  rozmowę  przerywa  wejście  Gicrwazego,  który 
wywołuje  kłótnie,  a  następnie  i  bójkę.  Hrabia  bierze  w  obronę  swego  sługę 
i  długo  stawiają  opór  Sędziemu  i  jego  gościom,  wkońcu  jednak  są  zmuszeni 
opuścić  zamek.  Po  naradzie  z  Gierwazyni,  Hrabia  nie  chce  już  wdawać  sie 
w  układy  z  Sędzią,  lecz  myśli  zamek  odebrać  siłą,  wezwawszy  pomocy  szlachty 
z  Dobrzyna. 
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Słychać  rżenie  koni 
I  gwar  myśliwców,  ju£  są  pod  bramą:  to  oni! 
Wziąwszy  Zosię  pod  rękę,  pobiegła  do  sali. 
Myśliwi  na  pokoje  jeszcze  nie  wchadzali; 
Musieli  po  komnatach  odmieniać  swą  odzież, 
Kie  chcąc  wejść  do  dam  w  kurtkach.  Pierwsza  wpadła  młodzież, 
Fan  Tadeusz  i  Hrabia,  co  żywo  przebrani. 

Telimena  sprawuje  obowiązki  pani, 
Wita  wchodzących,  sadza,  rozmową  zabawia 
I  siostrzenicę  wszystkim  z  kolei  przedstawia: 
Naprzód  Tadeuszowi,  jako  krewną  bliską; 
Zosia  grzecznie  dygnęła,  on  skłonił  się  nisko. 
Chciał  coś  do  niej  przemówić,  ju/.  usta  otworzył, 
Ale  spojrzawszy  w  oczy  Zosi,  tak  się  strwożył. 
Że  stojąc  niemy  przed  nią,  to  płonął,  to  bladnął; 
Go  było  w  jego  sercu,  on  sam  nie  odgadnął. 
Uczuł  się  szczęśliwym  bardzo,  —  poznał  Zosię 
Po  wzroście  i  po  włosach  światłych  i  po  głosie; 
Tę  kibić  i  tę  główkę  widział  na  parkanie, 
Ten  wdzięczny  głos  zbudził  go  dziś  na  polowanie. 
Aż  Wojski  Tadeusza  wyrwał  z  zamieszania; 
Widząc,  że  blednie  i  że  na  nogach  się  słania. 
Radził  mu  odejść  do  swej  izby  dla  spoczynku. 
Tadeusz  stanął  w  kącie,  wsparł  się  na  kominku, 
Nic  nie  mówiąc  —  szerokie,  obłędne  źrenice 
Obracał  to  na  ciotkę,  to  na  siostrzenicę. 
Dostrzegła  Telimena,  iż  pierwsze  spojrzenie 
Zosi  tak  wielkie  na  nim  zrobiło  wrażenie; 
Nie  odgadta  wszystkiego,  przecież  pomieszana 
Bawi  gości,  a  z  oczu  nie  spuszcza  młodziana. 
Wreszcie  czas  upatrzywszy,  ku  niemu  podbiega: 
Czy  zdrów?  dlaczego  smutny?  pyta  się,  nalega. 
Napomyka  o  Zosi,  zaczyna  z  nim  żarty. 
Tadeusz  nieruchomy,  na  łokciu  oparty, 
Nic  nie  gadając,  marszczył  brwi  i  usta  krzywił: 
Tembardziej  Telimenę  pomieszał  i  zdziwił. 
Zmieniła  więc  natychmiast  twarz  i  ton  rozmowy, 
Powstała  zagniewana  i  ostremi  słowy 
Poczęła  nań  przymówki  sypać  i  wyrzuty. 
Porwał  się  i  Tadeusz,  jak  żądłem  ukłóty; 
Spojrzał  krzywo,  nie  mówiąc  ani  słowa,  splunął. 
Krzesło  nogą  odepchnął  i  z  pokoju  runął. 
Trzasnąwszy  drzwi  za  sobą.  Szczęściem,  że  tej  sceny 
Nikt  z  gości  nie  uważał,  oprócz  Telimeny. 

Wyleciawszy  przed  bramę,  biegł  prosto  na  pole, 
Jak  szczupak,  gdy  mu  oścień  skroś  piersi  przekole. 
Pluska  się  i  nurtuje,  myśląc,  że  uciecze, 
Ale  wszędzie  żelazo  i  sznur  z  sobą  wlecze, 

unamiRT  poukiej.  tdh  ii.  ^ 
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Tak  i  Tadeusz  ciągnął  za  sobą  zgryzoty, 
Suwająe  się  przez  rowy  i  skacząc  przez  płoty. 
Bez  cela  i  bez  drogi,  aż  niemało  czasu 
Nabłąkawszy  się,  wkońcu  wszedł  w  głębinę  lasu 
I  trafił,  czy  umyślnie,  czyli  też  przypadkiem. 
Na  wzgórek,  co  był  wczora  szczęścia  jego  świadkiem, 
Gdzie  dostał  ów  bilecik,  zadatek  kochania, 
Miejsce,  jak  wiemy,  zwane  Świątynią  dumania. 

Gdy  okiem  wkoło  rzuca,  postrzega:  to  ona! 
Telimena,  samotna,  w  myślacb  pogrążona. 
Od  wczorajszej  postacią  i  strojem  odmienna, 
W  bieliźnie  na  kamieniu,  sama  jak  kamienna; 
Twarz  schyloną  w  otwarte  uchyliła  dłonie, 
Choć  nie  słyszysz  szlochania,  znać,  że  we  łzach  tonie. 

Daremnie  broniło  się  serce  Tadeusza; 
Ulitował  się,  uczuł,  że  go  żal  porusza. 
Długo  poglądał  niemy,  ukryty  za  drzewem, 
Nakoniec  westchnął  i  rzekł  sam  do  siebie  z  gniewem: 
„Głupi!  cóż  ona  winna,  że  się  ja  pomylił*^?... 
Więc  zwolna  ku  niej  głowę  z  za  drzewa  wychylił  — 
Gdy  nagle  Telimena  zrywa  się  z  siedzenia, 
Rzuca  się  w  prawo,  w  lewo,  skacze  skroś  strumienia 
Rozkrzyżowana,  z  włosem  rozpuszczonym,  blada. 
Pędzi  w  las,  podskakuje,  przyklęka,  upada, 
I  nie  mogąc  już  powstać,  kręci  się  po  darni; 
Widać  z  jej  ruchów,  w  jakiej  strasznej  jest  męczarni. 
Chwyta  się  za  pierś,  szyję,  za  stopy,  kolana. 
Skoczył  Tadeusz,  myśląc,  że  jest  pomieszana, 
Lub  ma  wielką  chorobę.  Lecz  z  innej  przyczyny 
Pochodziły  te  ruchy. 

U  bliskiej  brzeziny 
Było  wielkie  mrowisko.  Owad  gospodarny 
Snuł  się  wkoło  po  trawie,  ruchawy  i  czarny, 
Nie  wiedzieć,  czy  z  potrzeby,  czy  z  upodobania, 
Lubił  szczególnie  zwiedzać  Świątynię  dumania, 
Od  stołecznego  wzgórka  aż  po  źródła  brzegi 
Wydeptał  drogę,  którą  wiódł  swoje  szeregi. 
Nieszczęściem,  Telimena  siedziała  śród  dróżki; 
Mrówki  znęcone  blaskiem  bieluchnej  pończoszki, 
Wbiegły,  gęsto  zaczęły  łaskotać  i  kąsać, 
Telimena  musiała  uciekać,  otrząsać, 
Nakoniec  na  murawie  siąść  i  owad  łowić. 

Nie  mógł  jej  swej  pomocy  Tadeusz  odmówić; 
Oczyszczając  sukienkę,  aż  do  nóg  się  zniżył, 
Usta  trafem  ku  skroniom  Telimeny  zbliżył... 
W  tak  przyjaznej  postawie,  choć  nic  nie  mówili 
O  i*annych  kłótniach  swoich,  przecież  się  zgodzili; 
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I  nie  wiedzieć,  jak  długo  trwafaby  rozmowa, 
Gdyby  ich  nie  przebudził  dzwonek  z  Soplico wa, 
Hasło  wieczerzy... 

Pora  powracać  do  domn. 
Zwłaszcza,  że  słychać  było  opodal  trzask  łomu. 
Może  szukają?  razem  wracać  nie  wypada; 
Więc  Telimena  w  prawo  pod  ogród  się  skrada, 
A  Tadeusz  na  lewo  bieg)  do  wielkiej  drogi. 
Oboje  w  tym  odwrocie  mieli  nieco  trwogi: 
Telimenie  zdało  się,  że  raz  zpoza  krzaka 
Błysła  zakapturzona,  chuda  twarz  Robaka; 
Tadeusz  widział  dobrze,  jak  mu  raz  i  drugi 
Pokazał  się  na  lewo  cień  biały  i  długi: 
Co  to  było,  nie  wiedział,  ale  miał  przeczucie. 
Że  to  był  Hrabia,  w  długim,  angielskim  surducie. 

Wieczerzano  w  zamczysku.  Uparty  Protazy, 
Nie  dbając  na  wyraźne  Sędziego  zakazy, 
W  niebytność  państwa  znowu  do  zamku  szturmował 
I  kredens  doń  (jak  mówi)  zaintromitował'^). 
Goście  weszli  w  porządku  i  stanęli  kołem; 
Podkomorzy  najwyższe  brał  miejsce  za  stołem: 
Z  wieku  mu  i  z  urzędu  ten  zaszczyt  należy; 
Idąc  kłaniał  się  damom,  starcom  i  młodzieży. 
Kwestarz  nie  był  u  stołu;  miejsce  bernardyna. 
Po  prawej  stronie  męża,  ma  podkomorzyna. 
Sędzia,  kiedy  już  gości  jak  trzeba  ustawił. 
Żegnając  po  łacinie,  stół  pobłogosławił. 
Mężczyznom  dano  wódkę,  zaczem  wszyscy  siedli 
I  chłodnik  zabielany  milcząc  żwawo  jedli. 

Po  chłodniku  szły  raki,  kurczęta,  szparagi, 
W  towarzystwie  kielichów  węgrzyna,  malagi. 
Jedzą,  piją,  a  milczą  wszyscy.  Nigdy  pono. 
Od  czasu, jako  mury  zamku  podźwigniono, 
Który  uraczał  hojnie  tylu  szlachty  bratów, 
Tyle  wesołych  słyszał  i  odbił  wiwatów, 
Nie  pamiętano  takiej  posępnej  wieczerzy; 
Tylko  pukanie  korków  i  brzęki  talerzy 
Odbijała  zamkowa  sień  wielka  i  pusta: 
Rzekłbyś,  iż  zły  duch  gościom  zasznurował  usta. 

Mnogie  były  powody  milczenia.  Myśliwi 
Powrócili  z  ostępu  dosyć  gadatliwi; 
Lecz  gdy  zapał  ochłonął,  myśląc  nad  obławą, 
Postrzegają,  że  wyszli  z  niej  nie  z  wielką  sławą. 
Trzebaż  było,  ażeby  jeden  kaptur  popi'®). 
Wyrwawszy  się  Bóg  wie  skąd,  jak  Filip  z  konopi, 


'*)  Prawni    wprowadził.     *•)  mowa  tu  o  księdzu  Robaku,  który  celnym 
strzałem  niedźwiedzia  powalił. 

9* 
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Przepisał  wszystkich  strzelców  powiata?  O  wstydzie! 
Cóż  o  tem  gadać  będą  w  Oszmianie  i  Lidzie, 
Które  od  wieków  walczą  z  tutejszym  powiatem 

0  pierwszeństwo  w  strzelectwie?  Myślili  więc  nad  tem. 

Zafi  Asesor  i  Rejent,  prócz  spólnych  niechęci, 
Świeżą  hańbę  swyc^  chartów  mieli  na  pamięci. 
W  oczach  im  stoi  niecny  kot;  skoki  wyciąga, 

1  omykiem^^)  z  pod  gaju  kiwając,  urąga, 

I  tym  omykiem  ćwiczy  po  sercach  jak  biczem... 

Siedzieli  z  pochylonem  ku  misie  obliczem. 

Asesor  nowe  jeszcze  miał  powody  talów, 

Patrząc  na  Telimenę  i  na  swych  rywalów. 

Do  Tadeusza  siedzi  Telimena  bokiem, 

Pomieszana,  zaledwie  śmie  nań  rzucić  okiem; 

Chciała  zasępionego  Hrabiego  zabawić, 

Wyzwać  w  dłuiszą  rozmowę,  w  lepszy  humor  wprawić, 

Bo  Hrabia  dziwnie  kwaśny  powrócił  z  przechadzki, 

A  raczej,  jako  myślał  Tadeusz,  z  zasadzki. 

Słuchając  Telimeny,  czoło  podniósł  hardo, 

Brwi  zmarszczył,  spojrzał  na  nią  ledwie  nie  z  pogardą; 

Potem  przysiadł  się  jak  mógł  najbliżej  do  Zosi, 

Nalewa  jej  do  szklanki,  talerze  przynosi, 

Prawi  tysiąc  grzeczności,  kłania  się,  uśmićcha, 

Czasem  oczy  wywraca  i  głęboko  wzdycha. 

Widać  przecież,  pomimo  tak  zręczne  łudzenie. 

Że  umizgał  się  tylko  na  złość  Telimenie: 

Bo  głowę  odwracając,  niby  nieumyślnie. 

Coraz  ku  Telimenie  groźnem  okiem  błyśnie. 

Telimena  nie  mogła  pojąć,  co  to  znaczy; 
Ruszyła  ramionami,  myślała:  „Dziwaczy"! 
Wreszcie  nowym  zalotom  Hrabiego  dość  rada, 
Zwróciła  się  do  swego  drugiego  sąsiada. 

Księga  VI. 

Nazajutrz  Sędzia  wystosowuje  pozew  do  Hrabiego  za  obelgi  i  wysyła  go 
przez  Protazego,  dawniej  woźnego  trybunału.  Robak  dowiedziawszy  się  o  tem, 
namawia  go,  aby  zaniechał  prywatnych  sporów  w  chwili,  gdy  wszystkie  aJty 
należy  zachować  na  przyszła  walkę  z  wrogiem,  i  przekonawszy  go,  udaje  aie 
do  Hrabiego,  gdzie  już  jest  rrotazy!  Obydwaj  musza  wreszcie  odjechać  z  niczem, 
gdyż  hrabia  zbrojne  ruszył  do  Dobrzyna.  Zaścianek  ten  słynął  na  Litwie  mę- 
stwem szlachciców  i  pięknością  szlachcianek.  Żyli  z  pracy  na  roli  jak  chłopi,  różnili 
się  od  nich  tylko  strojem,  od  Litwinów  zaś  językiem  i  postawa,  gdyż  pocho- 
dząc z  Mazowsza,  zachowali  mazurska  mowę  i  zwyczaje.  Na  czele  zaścianka 
stał  Maciej  Dobi-zyński,  zwany  Kurkiem,  uczestnik  konfederacyi  barskiej,  do 
którego  zwykle  cała  szlachta  udawała  sie  o  pomoc  i  radę.  I  teraz  więc  poru- 
szona wieścią  księdza  Robaka  o  zbliżającej  się  wojnie,  a  iiie  wiedząc,  co  o  niej 
myśleć,  zbiera  się  u  Maćka,  aby  posłucliać,  co  on  poradzi. 


*^  omyk  =  ogon  zajęczy. 
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Słynie  szeroko  w  Litwie  Dobrzyński  zaścianek 
Męstwem  swoich  szlachciców,  pięknością  szladicianek. 
Niegdyś  możny  i  ludny;  bo  gdy  król  Jan  Trzeci 
Obwołał  pospolite  ruszenie  przez  wici, 
Chorąży  województwa  z  samego  Dobrzyca 
Przywiódł  mn  sześćset  zbrojnej  szlachty.  Dziś  rodzina 
Zmniejszona,  zubożała.  Dawniej  w  pańskich  dworach 
Lub  w  wojsku,  na  zajazdach,  sejmikowych  zborach. 
Zwykli  byli  Dobrzyńscy  żyć  o  łatwym  chlebie. 
Teraz,  zmuszeni  sami  pracować  na  siebie, 
Jako  zaciężne  chłopstwo!  Tylko  że  siermięgi 
Nie  noszą,  lecz  kapoty  białe,  w  czarne  pręgi, 
A  w  niedzielę  kontusze.  Strój  także  szlachcianek 
Najuboższych  różni  się  od  chłopskich  katanek: 
Zwykle  chodzą  w  drelichach  albo  perkalikach. 
Bydło  pasą  nie  w  łapciach  z  kory,  lecz  w  trzewiczkach, 
I  żną  zboże,  a  nawet  przędą  w  rękawiczkach. 

Różnili  się  Dobrzyńscy  między  Litwą  bracią 
Językiem  swoim,  tudzież  wzrostem  i  postacią. 
Czysta  krew  lacka,  wszyscy  mieli  czarne  włosy, 
Wysokie  czoła,  czarne  oczy,  orle  nosy; 
Z  Dobrzyńskiej  ziemi  ród  swój  starożytny  wiedli. 
A  choć  od  lat  czterystu  na  Litwie  osiedli. 
Zachowali  mazurską  mowę  i  zwyczaje. 
Jeśli  który  z  nich  dziecku  imię  na  chrzcie  daje, 
Zawsze  zwykł  za  patrona  brać  Koroniasza: 
Świętego  Bartłomieja  albo  Matyasza: 
Tak  syn  Macieja  zawżdy  zwał  się  Bartłomiejem, 
A  znowu  Bartłomieja  syn  zwał  się  Maciejem; 
Kobiety  wszystkie  chrzczono  Kachny  lab  Maryny. 
By  rozeznać  się  wpośród  takiej  mieszaniny. 
Brali  różne  przydomki,  od  jakiej  zalety 
Lub  wady,  tak  mężczyźni  jako  i  kobiety. 
Mężczyznom  czasem  kilka  dawano  przydomków, 
Na  znak  pogardy  albo  szacunku  spótziomków; 
Czasem  jedenże  szlachcie  inaczej  w  Dobrzynie, 
A  pod  innem  nazwiskiem  u  sąsiadów  słynie. 
Dobrzyńskich  naśladując,  inna  szlachta  bliska 
Brała  również  przydomki,  zwane  imioniska. 
Teraz  ich  każda  prawie  używa  rodzina, 
A  rzadki  wie,  iż  mają  początek  z  Dobrzyna, 
I  były  tam  potrzebne,  kiedy  w  reszcie  kraju 
Grłupiem  naśladownictwem  weszły  do  zwyczaju. 

Więc  Matyasz  Dobrzyński,  który  stał  na  czele 
Całej  rodziny,  zwań  był  I^urkiem  na  kościele. 
Potem,  z  siedemset  dziewięćdziesiąt  czwartym  rokiem, 
Odmieniwszy  przydomek,  ochrzcił  się  Zabokiem; 


Toż  Rróliktem  Dobrzyńscy  mianują  go  sami, 
A  Litwini  nazwali  Haćlciem  nad  Maćkami. 

Jak  OD  nad  Dobrzyński  mi,  dom  jego  nad  siotera 
Panował,  stojąc  miedzy  karczmą  i  kościołem. 
Widać  rzadko  zwiedzany,  mieszka  w  niem  liotota 
Bo  brama  sterczy  bez  wrót,  ngrody   bez  plota, 
Niezasiane,  na  grzędach  _\ni  porosty  brzózki; 
Przeińeż  ten  folwark  zdał  sią  być  stolicą  wioski, 
It  kształtniej azy  od  innych  cliat,  bardziej  rozległy 
I  prawą  stroni;,  gdzie  jest  świetlica,  miał  z  cegły, 
Obok  lamus,  śpiclirz,  gumno,  obora  i  stajnie. 
Wszystko  w  kupie,  jak   bywa  u  szlacbty  zwyczajnie; 
Wszystko  nadzwycziij  zgnile,  stare.  Domu  dachy 
Świeciły  się,  jak  gdyliy  od  zielonej  blachy. 
Od  mchu  i  trawy,  kióra  buja  jak  na  łące. 
Po  strzechach  gumien  niby  ogrody  wiszące 
Różnych  roślin:  pokrzywa  i  krokos  czerwony. 
Żółta  dziewanna,  Bzczyru   barwiste  ogony, 
Gniazda  ptastwa  różnego,  w  strychach  gołębniki, 
W  oknach  gniazda  Jaskółcze,  u  progu  krdliki 
Białe,  skaczą  i  ryją  w  niedeptaiiej  darni. 
Słowem,  dwór  nakształt  klałki  albo  królikarni. 

A  dawniej  był  obronny.  Pełno  wszędzie  śladów, 
Że  wielkich  i  że  cz^tycli  doznawał  napadów. 
Pod  bramą  dotąd  w  trawie,  jak  dziecięca  głowa 
Wielka,  leżała  kula  żelazna,  działowa. 
Od  czasów  szwedzkich;  niegdyś  skrzydło  wrót  otwarte 
Bywało  o  tę  kulę  jak  o  głaz  oparte. 
Na  dziedzińcu,  z  pomiędzy  piołunu  i  chwastu, 
Wznoszą  się  stare  szczęty   krzyżów  kilkunastu. 
Na  ziemi  nieśwlęconej:  znać,  że  tu  chowano 
Poległych  śmiercią  nagłą  i  niespodziewaną. 
Ktoby  uważał  zbliaka  lamus,  spichrz  i  chatę, 
od  ziemi  do  szczytu  pstrokate, 
wadów  czarnych:  w  każdej  plamie 
dku  kula,  jak  trzmiel  w  ziemnej  jamie. 

imostwa  wszystkie  klamki,  ćwieki,  liaki, 

Ibo  noszą  szabel  znaki: 

ibowaoo  hartu  Zygrauniówek, 

a  śmiało  ćwieki  obciąć  z  główek, 

znać,  w  brzeszczocie  nie  zrobiwszy  szczerby. 

li.  Dobrzyńskich  widne  były  herby: 

I  —   serów  zasłoniły  półki 

ęsto  gniazdami  Jaskółki. 

lego  domu,  w  stajni  i  wozowni, 

ssz  rynsztunków,  jak  w  starej  zbrojowni, 
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Pod  dachem  wiszą  cztery  ogromne  szyszaki, 
Ozdoby  czół  Marsowych;  dziś  Wenery  ptaki, 
Gołębie,  w  nich  gruchając,  karmią  swe  pisklęta. 
W  stajni  kolczuga  wielka  nad  żłobem  rozpięta 
I  pierścieniasty  pancerz  służą  za  drabinę, 
W  którą  chłopiec  zarzuca  źrebcom  dzięcielinę. 
W  kuchni  kilka  rapierów  kucharka  bezbożna 
Odhartowała,  kładąc  je  w  piec  zamiast  rożna; 
Buńezukiem,  łupem  z  Wiednia,  ofrzepywa  żarna, 
Słowem;  wygnała  Marsa*®)  Ceres '^j  gospodarna 
I  panuje  z  Pomoną^^,  Florą'^')  i   Wertumnem*^ 
Nad  Dobrzyńskiego  domem,  stodołą  i  gumnem. 
Ale  dziś  muszą  znowu  ustąpić  boginie: 
Mars  powraca. 

O  świcie  zjawił  się  w  Dobrzynie 
Konny  posłaniec;  biega  od  chaty  do  chaty, 
Budzi  jak  na  pańszczyznę.  Wstają  szlachta  braty, 
Napełniają  się  ciżbą  zaścianku  ulice, 
Słychać  krzyk  w  karczmie,  widać  w  plebanii  świćce. 
Biega:  jeden  drugiego  pyta,  co  to  znaczy? 
Starzy  składają  radę,  młódź  konie  kulbaczy. 
Kobiety  zatrzymują,  chłopcy  się  szamocą. 
Rwą  się  biedź,  bić  się,  ale  nie  wiedzą  z  kim,  o  co? 
Muszą,  chcąc  nie  chcąc,  zostać.  W  mieszkaniu  plebana 
Trwa  rada  długa,  tłumna,  strasznie  zamieszana; 
Aż  nie  mogąc  zdań  zgodzić,  nakoniec  stanowi 
Przedłożyć  całą  sprawę  ojcu  Maciejowi. 

Siedmdziesiąt  dwa  lat  liczył  Maciej,  starzec  dziarski, 
Niskiego  wzrostu,  dawny  konfederat  barski 
Pamiętają  i  swoi  i  nieprzyjaciele 
Jego  damaskowaną  krzywą  karabelę, 
Którą  piki  i  sztyki  rzezał  nakształt  sieczki 
I  której  żartem  skromne  dał  imię  Rózeczki. 
Z  konfederata  stał  się  stronnikiem  królewskim 
I  trzymał  z  Tyzenhauzem,  podskarbim  litewskim; 
Lecz  gdy  król  w  Targowicy  przyjął  uczestnictwo, 
Maciej  opuścił  znowu  królewskie  stronnictwo. 
I  stąd  to,  że  przechodził  party  i  tak  wiele, 
Nazywany  był  dawniej  Kurkiem  na  kościele, 
Że  jak  kurek  za  wiatrem  chorągiewkę  zwracał. 
Przyczynę  zmian  tak  częstych  napróżnobyś  macał: 
Może  Maciej  zbyt  wojnę  lubił,  zwyciężony 
W  jednej  stronie,  znów  bitwy  szukał  z  drugiej  strony? 
Może  bystry  polityk,  duch  czasu  zbadywał 
I  tam  szedł,  gdzie  ojczyzny  dobra  upatrywał? 


*•)  Mara,  bóg  wojny.     ")  Ceres,  bogini  zbóż.    ")  Pomona,  bogini  sadów. 
'*)  Flora,  kwiatów.    '')  Wertamnus,  bóg  wiosennej  i  jesiennej  płodności. 
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Kto  wie!  To  pewna,  że  go  nigdy  nie  uwiodły 

Ani  chęć  osobistej  diwały,  ni  zysk  podły, 

I  że  nigdy  z  moskiewską  partyą  nie  trzymał: 

Na  sam  widok  Moskala  pienił  się  i  zżymał. 

By  nie  spotkać  Moskala,  po  kraju  zaborze 

Siedział  w  domu  jak  niedźwiedź,  gdy  ssie  łapę  w  borze. 

Ostatni  raz  wojował,  poszedłszy  z  Ogińskim 
Do  Wilna,  gdzie  służyli  oba  pod  Jasińskim, 
I  tam  z  Rózeczką  cudów  dokazał  odwagi. 
Wiadomo,  że  sam  jeden  skoczył  z  wałów  Pragi, 
Bronić  pana  Pocieja,  który  odbieżany 
Na  placu  boju,  dostał  dwadzieścia  trzy  rany. 
Myślano  długo  w  Litwie,  że  obu  zabito: 
Wrócili  oba,  każdy  pokłóty  jak  sito. 
Pan  Pociej,  zacny  człowiek,  chciał  zaraz  po  wojnie 
Obrońcę  Dobrzyńskiego  wynagrodzić  hojnie; 
Dawał  mu  folwark  pięciu  dymów  w  dożywocie 
I  wyznaczył  mu  rocznie  tysiąc  złotych  w  złocie. 
Lecz  Dobrzyński  odpisał:  „Niech  Pociej  Macieja, 
A  nie  Maciej  Pocieja  ma  za  dobrodzieja^. 
Odmówił  więc  folwarku  i  nie  przyjął  płacy; 
Sam  wróciwszy  do  domu,  żył  z  własnej  rąk  pracy. 
Sprawując  ule  dla  pszczół,  lekarstwa  dla  bydła, 
Śląc  na  targ  kuropatwy,  które  łowił  w  sidła, 
I  polując  na  zwierza. 

Było  dość  w  Dobrzynie 
Starych  ludzi  roztropnych  którzy  po  łacinie 
Umieli  i  w  palestrze  ćwiczyli  Się  zmłodu; 
Było  dość  majętniejszych,  a  z  całego  rodu 
Maciek,  prostak  ubogi,  był  najwięcej  czczony 
Nietylko  jako  rębacz,  Rózeczką  wsławiony. 
Lecz  jako  człek  mądrego  i  pewnego  zdania. 
Znający  dzieje  kraju,  rodziny  podania, 
Zarówno  znajom  prawa,  jak  i  gospodarstwa. 
Wiedział  także  sekrety  strzelców  i  lekarstwa, 
Przyznawano  mu  nawet  (czemu  pleban  przeczy) 
Wiadomość  nadzwyczajnych  i  nadludzkich  rzeczy. 
To  pewna,  że  powietrza  zmiany  zna  dokładnie 
I  częściej  niż  kalendarz  gospodarski  zgadnie. 
Nie  dziw  tedy,  że  czy  to  siejbę  rozpoczynać. 
Czy  wiciny  wyprawiać,  czy  zboże  zażynać. 
Czy  procesować,  czyli  zawierać  układy, 
Nie  działo  się  w  Dobrzynie  nic  bez  Maćka  rady. 
Wpływu  takiego  starzec  bynajmniej  nie  szukał; 
Owszem  chciał  się  go  pozbyć,  klientów  swych  fukał 
I  najczęściej  wypychał  milczkiem  za  drzwi  domu. 
Rady  rzadko  udzielał  i  nie  lada  komu: 
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Ledwie  w  niezmiernie  ważnych  sporach  lub  umowach 
Pytany,  wyrzekł  zdanie  i  w  niewielu  ałowach. 
Myślano,  ie  dzisiejszej  podejmie  się  sprawy 
I  stanie  swą  osobą  na  czele  wyprawy. 
Bo  bijatykę  lubił  niezmiernie  zarołodu 
I  był  nieprzyjacielem  moskiewskiego  rodu. 

Właśnie  staruszek  chodził  po  samotnym  dworze, 
Nucąc  piosenkę:  -Kiedy  ranne  wstają  zorze^, 
Rad,  że  się  wypogadza.  Mgła  nie  szła  do  góry, 
Jak  się  dziać  zwykło,  kiedy  zbierają  się  chmury, 
Ale  coraz  spadała.  Wiatr  rozwinął  dłonie 
I  mgłę  muskał,  wygładzał,  rozściełał  na  błonie; 
Tymczasem  słonko  z  góry  tysiącem  promieni 
Tło  przetyka,  posrebrza,  wyzłaca,  rumieni. 
Jak  para  mistrzów  w  Slucku  lity  pas  wyrabia, 
Dziewica,  siedząc  w  dole,  krośny  ujedwabia 
I  tlo  ręką  wygładza;  tymczasem  tkacz  z  góry 
Zrzuca  jej  nitki  srebra,  złota  i  purpury. 
Tworząc  barwy  i  kwiaty;  tak  dziś  ziemię  całą 
Wiatr  tumanami  osnuł,  a  słońce  dzierzgało. 

Maciej  ogrzał  się  słońcem,  zakończył  pacierze 
I  już  się  do  swojego  gospodarstwa  bierze. 
Wyniósł  traw,  liścia,  usiadł  przed  domem  i  świsnął: 
Na  ten  świst  rój  królików  zpod  ziemi  wytrysnął. 
Jako  narcyzy  nagle  wykwitłe  nad  trawę, 
Bielą  się  długie  słuchy;  pod  nimi  jaskrawe 
Przeświecają  się  oczki,  jak  krwawe  rubiny. 
Gęsto  wszyte  w  aksamit  zielonej  darniny. 
Już  króliki  na  łapkach  stają,  każdy  słucha. 
Patrzy;  nakoniec  cała  trzódka  białopucha 
Bieży  do  starca,  liśćmi  kapusty  znęcona, 
Do  nóg  mu,  na  kolana  skacze,  na  ramiona. 
On  sam,  biały  jak  królik,  lubi  ich  gromadzić 
Wkoło  siebie  i  ręką  ciepłą  ich  puch  gładzić, 
A  drugą  ręką  z  czapki  proso  w  trawę  miota 
Dla  wróblo  w:  spada  z  dachów  krzykliwa  hołota. 

Ody  się  staruszek  bawił  widokiem  biesiady, 
Nagle  króliki  znikły  w  ziemi,  a  gromady 
Wróblów  na  dach  uciekły  przed  gośćmi  nowymi, 
Którzy  szli  do  folwarku  krokami  prędkimi. 
Byli  to  z  plebanii  przez  szlachty  gromadę 
Posłowie  wyprawieni  do  Maćka  po  radę. 
Zdała  witając  starca  niskiemi  ukłony. 
Rzekli:  „Niech  będzie  Jezus  Chrystus  pochwalony!" 
—  „Na  wieki  wieków,  amen"  —  starzec  odpowiedział, 
A  gdy  się  o  ważności  poselstwa  dowiedział. 
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Prosi  do  chaty.  Weszli^  zasiadają  ławę: 

Pierwszy  z  posłów  stał  w  środku  i  jął  zdawać  sprawę. 

Tymczasem  szlachty  coraz  gęściej  przybywało: 
Dobrzyńscy  prawie  wszyscy,  sąsiadów  niemało 
Z  okolicznych  zaścianków,  zbrojni  i  bezbronni, 
W  kałamaszkach  i  bryczkach,  i  piesi,  i  konni. 
Stawią  wozy,  podjezdki  do  brzezinek  wiążą, 
Ciekawi  skutku  narad  koło  domu  krążą; 
Już  izbę  napełnili,  kupią  się  do  sieni, 
Inni  słuchają,  w  okna  głowami  wciśnieni. 

Księga  VII. 

Wśród  szlachty  powstają  dwa  zdania:  jedno,  /.godne  z  życzeniami  ks. 
Robaka,  aby  za  ukazaniem  się  Napoleona,  połączyć  się  przeciwko  wspóhiemu 
nieprzyjacielowi;  drugie,  aby  n  e  czekając  na  Francuzów,  odrazu  na  wroga 
uderzyć.  Wśród  takiego  zamieszania  zjawia  się  Gierwazy  i  namawia  szlachtę 
dobrzyńska,  aby  wzięła  się  do  sprawy  bliższej,  niż  wojna  z  Rosy^  sprawy 
domowej,  to  jest,  dopomogła  Hrabiemu  w  zajeździe  na  Sopliców  i  przypomina 
im  drobne  sąsiedzkie  zatargi,  jakie  wielu  miało  z  Sędzią.  Słowa  jego  wywołuje 
pożądany  skutek:  szlachta  godzi  się  pomódz  Hrabiemu  i  wybiega  z  Gierwazym 
na  czele,  wołając:  „Hejże!  na  Sopliców".  Dwóch  tylko  ze  szlachty  dobrzyń- 
skiej, życzliwie  usposobionych  dla  Sędziego,  pozostało  na  miejscu:  Maciej  Ku- 
rek i  Bartek  Prusak. 

„Nie  wspomnę  innych  wielkich  zajazdów  bez  liku, 
Z  których  wyszliśmy  zawsze,  jak  szlachcie  przystało, 
I  z  zyskiem  i  z  aplauzem  powszechnym  i  chwałą! 
Po  cóż  o  tem  wspominać?  Dziś  darmo  pan  Hrabia, 
Sąsiad  wasz,  sprawę  toczy,  dekrety  wyrabia; 
Już  nikt  z  was  pomódz  nie  chce  biednemu  sierocie! 
Dziedzic  Stolnika  tego,  który  żywił  krocie, 
Dziś  niema  przyjaciela,  oprócz  mnie,  Klucznika, 
I  ot,  tego  wiernego  mego  Scyzoryka". 

—  „I  Kropidła!  —  rzekł  Chrzciciel  —  Gdzie  ty  Gierwazeńkn, 
Tam  i  ja;  póki  ręka,  póki  plusk  plask  w  ręku. 

Co  dwaj,  to  dwaj!  Dalibóg,  mój  Gierwazy!  ty  miecz. 

Ja  mam  kropidło:  dalibóg!  ja  kropię,  a  ty  siecz: 

I  tak  szach  mach,  plusk  i  plask;  oni  niech  gawędzą!" 

—  „Toć  i  Bartka  —  rzekł  lirzytwa  —  bracia  nie  odpędzą; 
Już  co  wy  namydlicie,  to  ja  wszystko  zgolę". 

—  „I  ja  —  przydał  Konewka  —  z  wami  ruszyć  wolę. 
Gdy  ich  nie  można  zgodzić  na  obiór  marszałka; 

Co  mi  tam  głosy,  gałki!  U  mnie  insza  gałka! 

(Tu  wydobył  z  kieszeni  garść  kul,  dzwonił  niemi) 

Ot  gałki!  —  krzyknął  —  w  Sędzię  gałkami  wszystkiemi!" 

—  „Do  was!   —  wołał  Skołuba  —  do  was  się  łączymy! 

—  „Gdzie  wy  —  krzyknęła  szlachta  —  gdzie  wy,  to  tam  i  my! 
Niedi  żyją  Horeszkowie!  wiwant  Półkozice! 

Wiwat  Klucznik  Rębajło!  Hejże  na  Soplicę". 
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I  tak  wszystkich  pociągnął  wymowny  Gierwazy; 
Bo  wszyscy  ku  Sędziemu  mieli  swe  urazy , 
Jak  zwyczajnie  w  sąsiedztwie:  to  o  szkodę  skargi, 
To  o  wyręby,  to  o  granice  zatargi. 
Jednych  gniew,  drugich  tylko  pobudzała  zawiść 
Bogactw  Sędziego:  wszystkich  zgodziła  nienawiść. 
Cisną  się  do  Klucznika,  podnoszą  do  góry 
Szable,  pałki. 

Aż  Maciek,  dotychczas  ponury, 
Nieruchomy,  wstał  z  ławy  i  wolnymi  kroki 
Wyszedł  na  środek  izby  i  podparł  się  w  boki, 
I  spojrzawszy  przed  siebie,  i  kiwając  głową. 
Zabrał  głos,  wymawiając  zwolna  każde  słowo, 
Z  przestankiem  i  przyciskiem:  ^A  głupi!  a  głupi! 
A  głupi  wy!  Na  kim  się  mleło,  na  was  skrupi!... 
To  póki  o  wskrzeszeniu  Polski  była  rada, 

0  dobru  pospolitem,  głupi,  u  was  zwada? 
Nie  można  było,  głupi,  ani  się  rozmówić, 
Głupi,  ani  porządku,  ani  postanowić 

Wodza  nad  wami,  głupi!  A  niechno  kto  podda 

Osobiste  urazy,  głupi,  u  was  zgoda!... 

Precz  stąd!  Bo  jakem  Maciek,  was  do  milionów 

Kroćset  kroci  tysięcy  fur,  beczek,  furgonów, 

Dyabłów!!!" 

Ucichli  wszyscy,  jak  rażeni  gromem; 
Ale  razem  straszliwy  powstał  krzyk  za  domem: 
^ Wiwat  Hrabia!"  On  wjeżdżał  na  folwark  Maciejów, 
Sam  zbrojny;  za  nim  zbrojnych  dziesięciu  dżokiejów. 
Hrabia  siedział  na  dzielnym  koniu,  w  czarnym  stroju. 
Na  sukni  orzechowy  płaszcz  włoskiego  kroju. 
Szeroki,  bez  rękawów,  jak  wielka  opona, 
Spięty  klamrą  u  szyi,  spadał  przez  ramiona; 
Kapelusz  miał  okrągły  z  piórem,  w  ręku  szpadę. 
Okręcił  się  i  szpadą  powitał  gromadę. 

„Wiwat  Hrabia!  —  krzyknęli  —  z  nim  żyć  i  umierać!" 
Szlachta  zaczęła  z  chaty  przez  okna  wyzierać 

1  za  Klucznikiem  coraz  ku  drzwiom  się  napierać. 
Klucznik  wyszedł,  a  za  nim  tłum  przeze  drzwi  runął, 
Maciek  resztę  wypędził,  drzwi  zamknął,  zasunął, 

I  przez  okno  wyjrzawszy,  raz  jeszcze  rzekł:  „Głupi!'" 

A  tymczasem  się  szlachta  do  Hrabiego  kupi. 
Idą  w  karczmę.  Gierwazy  wspomniał  dawne  czasy: 
Kazał  sobie  trzy  podać  od  kontuszów  pasy. 
Na  nich  ze  sklepu  karczmy  beczki  wydobywa 
Trzy:  jedną  miodu,  drugą  wódki,  trzecią  piwa. 
Wyjął  gwoździe;  wnet  z  szumem  trysnęły  trzy  strugi: 
Jeden  biały  jak  srebro,  krwawnikowy  drugi. 
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Trzeci  żółty;  troistą  grają  w  górze  tęczą, 

A  spadając  w  sto  kubków,  we  sto  szklanek  brzęczą. 

Wre  szlachta.  Tamci  piją,  ci  Hrabiemu  życzą 

Lat  setnych,  wszyscy:  „Hejże  na  Soplicę!^  krzyczą. 

Jankiel  wymknął  się  milczkiem,  oklep.  Prusak  równie, 
Niesłuchany,  choć  jeszcze  rozprawiał  wymownie. 
Chciał  zmykać,  szlachta  w  pogoń,  wołając,  że  zdradził. 
Mickiewicz  stał  zdaleka,  ni  krzyczał,  ni  radził, 
Ale  z  miny  poznano,  że  coś  złego  knuje; 
Więc  do  kordów  i  hejże!  On  się  rejteruje. 
Odcina  się,  już  ranny;  przyparty  do  płotów, 
Gdy  mu  skoczył  na  odsiecz  Zan  i  trzech  Czeczotów 
2iaczem  rozjętD- szlachtę.  Ale  w  tym  rozrncha 
Dwóch  było  ciętych  w  ręce;  ktoś  dostał  po  uchu, 
Reszta  wsiadała  na  koń. 

Hrabia  i  Gierwazy 
Porządkują,  rozdają  oręże,  rozkazy. 
W  końcu  wszyscy  przez  długą  zaścianku  ulicę 
Puścili  się  wcwał,  krzycząc:  „Hejże  na  Soplicę!" 


Księga  vni. 

Tadeusz,  dowiedziawszy  się  o  zamianee  Sędziego  ożenienia  go  z  Zosi^  nie 
czuje  się  jej  godnym  z  powodu  swego  stosunku  z  Telimena  i  postanawia  prosić 
stryja  o  pozwolenie  na  wyjazd  z  Soplico wa.  Idzie  więc  do  pokoju  Sędziego; 
tutaj  słyszy  jakieś  głosy,  a  zajraawszy  przez  dziurkę  od  klucza,  widzi  księdza 
Robaka  i  stryja  w  objęciu.  Bernardyn  wyznaje  Sędziemu,  że  jest  Jackiem  So- 
plica, jego  bratem,  a  ojcem  Tadeusza.  Dowiedziswi^zy  się,  że  hrabia  poiechał 
do  DoDr^^a,  obawia  się,  aby  nie  popsuł  mu  jego  planów  i  udaje  się  do  za- 
ścianka. Wtedy  Tadeusz'  wchodzi  do  pokoju  i  przedkłada  swa  prośbę  stryjowi, 
spotyka  go  jednak  odmowa.  Wyszedłszy  przed  dom,  spostrzega  Telimenę,  a  ta 
widząc,  że  kokieterya  tym  razem  zawiodła  ja,  zasypuje  go  wyrzutami,  a  wkońcu 
nazywa  podłym.  Wówczas  zrozpaczony  młodzieniec  biegnie  do  stawu  z  myśl^ 
o  samobójstwie,  gdy  wtem  nadbiega  Hrabia  ze  swymi  dżokiejami,  wi^że  Ta- 
deusza, potem  resztę  domowników  i  umieszcza  ich  pod  strażą:  za  nim  nadciąga 
szlachta  dobrzyńska'  z  Gierwazym  na  czele.  Nie  mogąc  walczyć  z  więźniami 
Hrabiego,  zarzynają  rzeź  drobiu  i  rabunek  piwnicy,  a  po  sutej  uczcie:  .'..„zwy- 
cięzców zwyciężył  W  końcu  sen,  brat  śmierci*. 

Tadeusz  cicho  wyszedł,  opuściwszy  głowę; 
Rozbierał  w  myśli  przykrą  ze  stryjem  rozmowę: 
Pierwszy  raz  połajany  tak  ostro...  Ocenił 
Słuszność  wyrzutów,  sam  się  przed  sobą  rumienił. 
Co  począć,  jeśli  Zosia  o  wszystkiem  się  dowie? 
Prosić  o  rękę,  a  cóż  Telimena  powie? 
Nie,  —  czuł,  że  nie  mógł  dłużej  zostać  w  Soplicowie. 

Tak  zadumany  ledwie  zrobił  kroków  parę, 
Gdy  mu  coś  drogę  zaszło;  spojrzał:  widzi  marę 
Całą  w  bieliźnie,  długą,  wysmukłą  i  cienką. 
Suwała  się  ku  niemu  z  wyciągniętą  ręką, 


—     141     — 

Od  której  odbijał  się  drżący  blask  miesięczny, 
I  przystąpi  wszy,  cicho  jęknęła:  ^Niewdzięczny! 
Szakałeś  wzroku  mego,  teraz  go  unikasz; 
Szukałeś  rozmów  ze  mną,  dziś  uszy  zamykasz, 
Jakby  w  słowach,  we  wzroku  mym  była  trucizna! 
Dobrze  mi  tak,  wiedziałam,  kto  jesteś:  mężczyzna! 
Nie  znając  kokieteryi,  nie  chciałam  cię  dręczyć, 
Uszczęśliwiłam;  takżeś  umiał  mnie  zawdzięczyć! 
Tryumf  nad  miękkiem  sercem  serce  twe  zatwardził; 
Żeś  je  zdobył  zbyt  łacno,  zbyt  prędkoś  niem  wzgardził! 
Dobrze  mi  tak!  Lecz  straszną  nauczona  próbą, 
Wierz  mi,  iż  więcej  niż  ty,  gardzę  sama  sobą^! 
„Telimeno,  Tadeusz  rzekł,  dalbóg  nietwarde 
Mam  serce,  ani  ciebie  unikam  przez  wzgardę; 
Ale  u  waż  no  sama,  wszak  nas  widzą,  śledzą: 
Czyż  można  tak  otwarcie?  cóż  ludzie  powiedzą? 
Wszak  to  nieprzyzwoicie,  to  dalbóg  jest  grzechem"... 
„Grzechem!  —  odpowiedziała  mu  z  gorzkim  uśmiechem  — 
Niewiniątko!  baranek!...  Ja,  będąc  kobićtą 
Jeśli  z  miłości  nie  dbam,  choćby  mnie  odkryto. 
Choćby  mnie  osławiono,  a  ty,  ty  mężczyzna? 
Cóż  szkodzi  z  was  któremu,  chociaż  się  i  przyzna, 
Że  ma  romans  z  dziesięciu  razem  kochankami? 
Mów  prawdę,  chcesz  mnie  rzucić"?  —  Zalała  się  łzami... 
„Telimeno,  cóżby  świat  mówił  o  człowieku. 
Rzekł  Tadeusz,  któryby  teraz  w  moim  wieku, 
ZdrÓM',  żył  na  wsi,  kochał  się,  kiedy  tyle  młodzi, 
Tylu  żonatych  od  żon,  od  dzieci  uchodzi 
Za  granicę,  pod  znaki  narodowe  bieiy? 
Choćbym  chciał  zostać,  czy  to  ode  mnie  zależy? 
Ojciec  mnie  testamentem  kazał,  abym  służył 
W  wojsku  polskiem,  teraz  stryj  ten  rozkaz  powtórzył: 
Jutro  jadę;  zrobiłem  już  postanowienie 
I  dalbóg,  Telimeno,  już  go  nie  odmienię". 
„Ja,  rzekła  Telimena,  nie  chcę  ci  zagradzać 
Drogi  do  sławy,  szczęściu  twojemu  przeszkadzać. 
Jesteś  mężczyzną,  znajdziesz  kochankę  godniejszą 
Serca  twojego,  znajdziesz  bogatszą,  piękniejszą. 
Tylko  dla  mej  pociechy  niech  wiem  przed  rozstaniem. 
Że  twoja  skłonność  była  prawdziwem  kochaniem. 
Że  to  nie  był  żart  tylko,  nie  rozpusta  płocha. 
Lecz  miłość;  niech  wiem,  że  mnie  mój  Tadeusz  kocha. 
Niech  słowo  „kocham"  jeszcze  raz  z  ust  twych  usłyszę. 
Niech  je  w  sercu  wyryję  i  w  myśli  zapiszę; 
Przebaczę  łacniej,  chociaż  przestaniesz  mnie  kochać. 
Pomnąc,  jakeś  mnie  kochał".  I  zaczęła  szlochać. 

Tadeusz,  widząc,  że  tak  płacze  i  tak  błaga 
Czule,  i  tylko  takiej  drobnostki  wymaga, 
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Wzruszył  się,  przejęły  go  szczery  żal  i  litość, 
I  jeżeliby  badał  serca  swego  skrytość, 
Możeby  się  w  tej  chwili  i  sam  nie  dowiedział, 
Czyli  ją  kochał,  czy  nie.  Więc  żywo  powiedział: 
„Telimeno,  bogdaj  mnie  jasny  piorun  ubił, 
Jeśli  nieprawda,  żem  cię  dalbóg  bardzo  lubił, 
Czy  kochał.  Krótkie  z  sobą  spędziliśmy  chwile, 
Ale  one  mnie  przeszły  tak  słodko,  tak  mile. 
Że  będą  długo,  zawsze  myśli  mej  przytomne, 
I  dalibóg,  że  nigdy  ciebie  nie  zapomnę^. 

Telimena,  skoczywszy,  padła  mu  na  szyję: 
„Tegom  się  spodziewała!  Kochasz  mnie,  więc  żyję! 
Bo  dzisiaj  miałam  dni  me  własną  ręką  skrócić... 
Gdy  mnie  kochasz,  mój  drogi,  czyż  możesz  mnie  rzudć? 
Tobie  oddałam  serce,  oddam  ci  majątek. 
Pójdę  za  tobą  wszędzie;  każdy  świata  kątek 
Będzie  mnie  z  tobą  miły;  z  najdzikszej  pustyni 
Miłość,  wierzaj  mi,  ogród  rozkoszy  uczyni^. 

Tadeusz,  wydarłszy  się  z  objęcia  przemocą: 
^Jakto?  rzekł:  czyś  z  rozumu  obrana?  gdzie?  poco? 
jfechać  ze  mną?  Ja,  będąc  sam  prostym  żołnierzem. 
Włóczyć,  czy  markietankę!^...   „To  my  się  pobierzem*'. 
Rzekła  mu  Telimena.  „Nie,  nigdy!  —  zawoła 
Tadeusz.  —  Ja  żenić  się  nie  mam  teraz  zgoła 
Zamiaru,  ni  kochać  się...  Fraszki!  dajmy  pokój! 
Proszę  cię,  moja  droga,  rozmyśl  się,  uspokój. 
Ja  jestem  tobie  wdzięczen;  ale  niepodobna 
Żenić  się.  Kodiajmy  się:  ale  tak  —  z  osobna. 
Zostać  dłużej  nie  mogę;  nie,  nie,  jechać  muszę. 
Bądź  zdrowa,  Telimeno  moja,  jutro  ruszę". 

Rzekł,  nasuwał  kapelusz,  odwi*acał  się  bokiem, 
Chcąc  iść;  lecz  go  wstrzymała  Telimena  okiem 
I  twarzą,  jak  Meduzy ^3)  głową.    Musiał  zostać 
Mimowolnie;  poglądał  z  trwogą  na  jej  postać: 
Stała  blada,  bez  ruchu,  bez  tchu  i  bez  życia; 
Aż  wyciągając  rękę,  jak  miecz  do  przebicia, 
Z  palcem  zmierzonym  prosto  w  Tadeusza  oczy: 
„Tego  chciałam!  —  krzyknęła  —  ha!  języku  smoczy! 
Serce  jaszczurcze!  To  nic,  żem  tobą  zajęta 
Wzgardziła  Asesora,  Hrabię  i  Rejenta. 
Żeś  mnie  uwiódł  i  teraz  porzucił  sierotę... 
To  nic!  jesteś  mężczyzną:  znam  waszą  niecnotę, 
Wiem,  że  jak  inni  tak  ty  mógłbyś  wiarę  złamać, 
Lecz  nie  wiedziałam,  że  tak  podle  umiesz  kłamać! 
Słuchałam  pode  drzwiami  stryja...  Więc  to  dziecko, 
Zosia,  wpadła  ci  w  oko?  i  na  nią  zdradziecko 

')  Meduza,  potwór  mitologiczny,  którego  wzrok  przemieniał  ludzi  w  głazy. 


—     143    — 

Dybiesz?...  Zaledwieś  jedną  nieszczęsną  oszukała 
A  jużeś  pod  jej  okiem  nowy  cli  ofiar  szukał! 
Uciekają  lecz  cię  moje  dosięgną  przekleństwa  — 
Lub  zostań,  wydam  światu  twoje  bezeceństwa: 
Twe  sztuki  już  nie  zwiodą  innych,  jak  mnie  zwiodły! 
Precz!  gardzę  tobą!  jesteś  kłamca,  człowiek  podły !^ 

Na  obelgę  śmiertelną  dla  uszu  szlachcica 
I  której  żaden  nigdy  nie  słyszał  Soplica, 
Zadrżał  Tadeusz,  twarz  mu  pobladła  jak  trupia. 
Tupnąwszy  nogą,  usta  przydawszy,  rzekł:  „Głupia!'* 

Odszedł;  lecz  wyraz  „podłość''  echem  się  powtórzył 
W  sercu.  Wzdrygnął  się  młodzian,  czuł,  że  nań  zasłużył; 
Czuł,  że  wyrządził  wielką  krzywdę  Telimenie; 
Że  go  słusznie  skarżyła,  mówiło  sumienie; 
Lecz  czuł,  że  po  tych  skargach  tem  mocniej  ją  zbrzydził. 

0  Zosi,  ach!  pomyśleć  nie  ważył  się,  wstydził,.. 
Przecież  ta  Zosia,  taka  piękna,  taka  miła! 
Stryj  swatał  ją!  możeby  jego  żoną  była. 

Gdyby  nie  szatan,  co  go  plącząc  w  grzech  za  grzechem, 
W  kłamstwo  za  kłamstwem,  wreszcie  odstąpił  z  uśmiechem! 
Złajany,  pogardzony  od  wszystkich,  w  dni  parę 
Zmarnował  przyszłość!  Uczuł  słuszną  zbrodni  karę. 

W  tej  burzy  uczuć,  jakby  kotwica  spoczynku. 
Zabłysnęła  mu  nagle  myśl  o  pojedynku: 
„Zamordować  Hrabiego!  łotra!  krzyknął  w  gniewie; 
Zginąć,  albo  zemścić  się"...  A  za  co?  sam  nie  wie. 

1  ten  gniew  wielki,  jak  się  zajął  w  mgnieniu  oka. 
Tak  wywietrzał.  Znów  zdjęła  go  żałość  głęboka; 
Myślał:  „Jeśli  prawdziwe  było  postrzeżenie. 

Że  Hrabia  z  Zosią  jakieś  miał  porozumienie... 

I  cóż  stąd?  może  Hrabia  kocha  Zosię  szczerze. 

Może  ona  go  kocha?  za  męża  wybierze?... 

Jakiemże  prawem  chciałbym  zerwać  to  zamęźcie 

I  sam  nieszczęśnik,  wszystkich  mam  zaburzać  szczęście?..." 

Wpadł  w  rozpacz  i  nie  widział  innego  sposobu. 
Chyba  ucieczkę  prędką;  gdzie?...  chyba  do  grobu! 
Więc  kułak  przycisnąwszy  na  schylonem  czole. 
Biegł  ku  łąkom,  gdzie  stawy  błyszczały  się  w  dole, 
I  stanął  nad  błotnistym;  w  zielonawe  tonie 
Łakomy  wzrok  utopił  i  błotniste  wonie 
Z  rozkoszą  ciągnął  piersią,  i  otworzył  usta 
Ku  nim.  Bo  samobójstwo,  jak  każda  rozpusta. 
Jest  wymyślne:  on  w  głowy  szalonym  zawrocie 
Czuł  niewymowny  pociąg  utopić  się  w  błocie. 

Lecz  Telimena,  z  dzikiej  młodzieńca  postawy 
Zgadując  rozpacz,  widząc,  że  pobiegł  na  stawy, 
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Chociaż  ku  niemu  takim  słusznym  gniewem  pała,^ 
Przelękła  się;  w  istocie  dobre  serce  miała. 
Żal  jej  byłO;  że  inną  śmiał  Tadeusz  lubić; 
Chciała  go  skarać,  ale  nie  myślała  zgubić. 
Więc  puściła  się  za  nim,  wznosząc  ręce  obie, 
Krzycząc:  7, Stój!  głupstwo!  kocliaj  czy  nie!  żeń  się  sobie, 
Czy  jedź!  tylko  stój"...  Ale  on  już  szybkim  biegiem 
Wyprzedził  ją  daleko;  już  —  stanął  nad  brzegiem. 

Dziwnem  zrządzeniem  losów,  po  tym  samym  brzegu 
Jechał  Hrabia,  na  czele  dżokiejów  szeregu, 
I  zachwycony  wdziękiem  nocy  tak  pogodnej 
I  harmonią  cudną  orkiestry  podwodnej, 
Owych  chórów,  co  brzmiały  jak  arfy  eolskie  — 
(Żadne  żaby  nie  grają  tak  pięknie,  jak  polskie) 
Wstrzymał  konia  i  o  swej  zapomniał  wyprawie. 
Zwrócił  ucho  do  stawu  i  słuchał  ciekawie. 
Oczy  wodził  po  polach,  po  niebios  obszarze: 
Pewnie  układał  w  myśli  nocne  peizaże. 

Zaiste,  okolica  była  malownicza! 
Dwa  stawy  pochyliły  ku  sobie  oblicza. 
Jako  para  kochanków:  prawy  staw  miał  wody 
Gładkie  i  czyste,  jako  dziewicze  jagody; 
Lewy,  ciemniejszy  nieco,  jako  twarz  młodziana 
Smagława  i  już  męskim  puchem  osypana; 
Prawy  złocistym  piaskiem  połyskał  się  wkoło. 
Jak  gdyby  włosem  jasnym,  a  lewego  czoło, 
Najeżone  łozami,  wierzbami  czubate: 
Oba  stawy  ubrane  w  zieloności  szatę. 

Z  nich  dwa  strugi,^^)  jak  ręce  związane  pospołu, 
Ściskają  się;  strug  dalej  upada  do  dołu; 
Upada,  lecz  nie  ginie,  bo  w  rowu  ciemnotę 
Unosi  na  swych  skrzydłach  księżyca  pozłotę; 
Woda  warstwami  spada,  a  na  każdej  warście^^) 
Połyskują  się  blasku  miesięcznego  garście; 
Światło  w  rowie  na  drobne  drzazgi  się  roztrąca. 
Chwyta  je  i  w  głąb  niesie  toń  uciekająca, 
A  z  góry  znów  garściami  spada  blask  miesiąca. 
Myślałbyś,  że  u  stawu  siedzi  świtezianka, 
Jedną  ręką  zdrój  leje  z  bezdennego  dzbanka, 
A  drugą  ręką  w  wodę,  dla  zabawki,  miota 
Brane  z  fartuszka  garście  zaklętego  złota. 
Dalej,  z  rowu  wybiegłszy,  strumień  na  równinie 
Rozkręca  się,  ucisza,  lecz  widać,  że  płynie, 
Bo  na  jego  ruchomej,  drgającej  powłoce 
Wzdłuż  miesięczne  światełko  drgające  migoce. 


'*)  stiTig  =  struga.    '*)  zamiast:  warstwie. 


—     145     — 

Jako"  piękny  wąż  żmujdzki,  zwany  giwojtosem, 
Chociaż  zdaje  się  drzemać,  leżąc  między  wrzosem, 
Pełznie,  bo  na  przemiany  srebrzy  się  i  złoci,. 
Aż  nagle  zniknie  z  oczu  we  mchu  lub  paproci: 
Tak  strumień  kręcący  się,  chował  się  w  olszynach, 
Które  na  widnokręgu  czerniały  kończynach, 
Wznosząc  swe  kształty  lekkie,  niewyraźne  oku, 
Jak  duchy  nawpół  widne,  napoły  w  obłoku. 

Między  stawami  w  rowie  młyn  ukryty  siedzi 
Jako  stary  opiekun,  co  kochanków  śledzi. 
Podmuchał  ich  rozmowę,  gniewa  się,  szamoce, 
lYzęsie  głową,  rękami  i  groźby  bełkoce; 
Tak  ów  młyn  nagle  zatrząsł  mchem  obrosłe  czoło, 
I  palczastą  swą  pięścią  wykręcając  wkoło. 
Ledwo  klęknął  i  szczęki  zębowate  ruszył. 
Zaraz  miłosną  stawów  rozmowę  zagłuszył 
I  zbudził  Hrabię. 

Księga  IX. 

W  nocy  na  pomoc  Soplicom  zjawia  się,  niewiadomo  przez  kogo  spro- 
wadzony, pułk  wojska  rosyjskiego  pod  dowództwem  majora  Płata  i  Rykowa. 
W  jednej  chwili  szlachtę  rozbrojono  i  powiązano.  Wtem  przyjeżdża  ksiądz 
Robak,  a  z  nim  Maciek  Kurek  i  Prusak  Bernardyn  zachęca  majora  i  wojsko 
do  picia^  ale  gdy  Płut  zbyt  obcesowo  zaleca  sie  do  Telimeny,  Tadeusz  wy- 
mierza mu  policzek  i  strzela  z  knicicy.  Jest  to  hasłem  do  walki,  gdyż  tym- 
czasem szlachta  wsiała,  uwo!nioi>a  z  więzów,  a  zaopatrzywszy  się  w  broń,  przy- 
wiezioną pi-zez  księdza  Kobaka,  rzuca  się  na  wojsko.  Koło  stodoły  major  Ryków 
ustawia  swoich  jegrów  i  rusza  na  dom',  w  którym  zamknął  się  Sędzia,  aby  bro- 
nić kobiet  Mimo  bohaterskiej  obrony  szlachty,  Ryków  zaj^ł  już  pół  dziedzińca 
i  groził  spaleniem  dworu,  gdy  ieden  z  Dobrzyna,  Konewka  zwany,  uratował 
Sopliców,  strzelając  z  trawy  do  nieprzyjaciela,  sam  dla  niego  niewidzialny. 
Tymczasem  nadbiega  Hrabia,  który  zdołał  umknąć  zpod  straży,  i  przywiódł  ze 
sobą  jazdę;  wojsko  zmuszone  jest  cofnąć  się  z  dziedzińca.  Tadeusz  wszakże 
widząc  zbyt  wielki  rozlew  krwi,  pragnie  walkę  zakończyć  pojedynkiem  z  Płu- 
tem;  ten  nie  przyjmuje  wy/.wania,  podstawia  na  swoje  miejsce  Rykowa,  który 
bije  się  z  Hrabią;  pojedynek  zo-taje  pi-zerwany  wskutek  strzału  skierowanego 
w  Tadeusza  na  rozkaz  Płuta.  Widząc  to  szlachta,  z  nowym  zapałem  rzuca  się  na 
wroga  i  bije  tak  dzielnie,*  że  zostaje  już  tylko  siedmiu  jegrów  z  Rykowem  na 
czele.  Gierwazy  pierwszy  biegnie  do  ataku,  lecz  nagle  pada;  to  ksiądz  Robak, 
który  dotąd  nie  strzelał,  widząc  ośm  fuzyj  skierowanych  na  niego,  podstawił 
mu  nogę,  w  ten  sposób  ratując  mu  życie,  sam  jednak  otrzymuje  śmiertelną 
raaę.  Podkomorzy  wzywa  Rylcowa  do  poddania  się,  zapewniając  go,  że  za- 
chowa życie;  Ryków  zgadza  się. 

Tymczasem  koło  kłódek  lewe  szlachty  skrzydło 
Już  jest  bliskie  zwycięstwa.  Tam  walczył  Kropidło 
Widny  zdała,  tam  Brzytwa  wił  się  śród  Moskali; 
Ten  ich  wpół  ciała  rzeza,  tamten  w  głowy  wali. 
Jako  machina,  którą  niemieccy  majstrowie 
Wymyślili  i  która  młockarnią  się  zowie, 
A  jest  razem  sieczkarnią,  ma  cepy  i  noże, 
Razem  i  słomę  kraje  i  wybija  zboże: 

UTEurwir  rauKicJ  to«  ii.  ł^ 
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Tak  pracują  Kropideł  i  Brzytwa  pospołu^ 
Mordnjąe  nieprz^i/jadół,  ten  z  góry,  ten  zdołu. 

Leoz  Kropicie!  już  pewne  porzuca  zwydęstwo; 
Bieży  na  prawe  skrzydło,  gdzie  niebezpieczeństwo 
Nowe  grozi  Maćkowi.   Śmierci  gefrejtera 
Mszcząc  się,  proporszczyk  z  długim  szpon  tonem  nadera 
(Szponton  jest  to  zarazem  dzida  i  siekiera; 
Teraz  już  zaniedbany  i  tylko  na  flocie 
Używają  go;  wówczas  służył  i  piechocie). 
Proporszczyk,  człowiek  młody,  zręcznie  się  uwijał, 
Ilekroć  mu  przeciwnik  broń  na  bok  odbij!^, 
On  co&ł  się;  młodego  nie  mógł  Maciek  zgonić, 
I  tak  nie  raniąc,  musiał  tylko  siebie  bronić. 
.Fuż  mu  proporszczyk  dzidą  lekką  ranę  zadał. 
Już  wznosząc  w  górę  berdysz,  do  cięcia  się  składał: 
Chrzdciel  nie  zdoła  dobiedz,  lecz  staje  w  pół  drogi. 
Okręca  broń  i  dska  wrogowi  pod  nogi. 
Skruszył  kość;  już  proporszczyk  szponton  z  rąk  upuszcza. 
Słania  się;  wpada  Chrzcidel,  za  nim  szlachty  tłuszcza, 
A  za  szlachtą  Moskale  od  lewego  skrzydła 
Biega  zmieszani;  wszczął  się  bój  koło  Kropidła. 

Chrzddel,  który  w  obronie  Maćka  oręż  stradł. 
Ledwie  że  tej  przysługi  życiem  nie  przypłacił: 
Bo  przypadło  nań  ztyłu  dwóch  silnych  Moskali 
I  czworo  rąk  zarazem  we  włos  mu  wplątali; 
Upiąwszy  się  nogami,  dągną  jako  liny 
Sprężyste,  uwiązane  do  masztu  widny. 
Daremnie  w  tył  Kropideł  dska  ślepe  razy; 
Chwieje  się,  a  wtem  postrzegł,  że  blisko  Gierwazy 
Walczy;  zowołał:  —  ^Jezus  Marya!  Scyzoryku!" 

Klucznik,  trwogę  Ghrzddela  poznawszy  po  krzyku. 
Odwrócił  się  i  spuścił  ostrze  płytkiej  stali 
Między  głowę  Ghrzddela  i  ręce  Moskali. 
Gofiięli  się,  wydawszy  przeraźliwe  głosy; 
Lecz  jedna  ręka,  mocniej  wplątana  we  włosy, 
Została  się  wisząca  i  krwią  buchająca. 
Tak  orlik,  jedne  szponę  gdy  wbije  w  zająca, 
Drugą,  by  wstrzymać  zwierza,  o  drzewo  uczepi, 
A  zając,  targnąwszy  się,  orła  wpół  rozszczepi: 
Prawa  szpona  u  drzewa  zostaje  się  w  lesie, 
A  lewą,  zakrwawioną,  zwierz  na  pola  niesie. 

Kropideł  wolny,  oczy  obraca  dokoła, 
Ręce  wyciąga,  broni  szuka,  broni  woła; 
Tymczasem  grzmi  pięściami,  stojąc  mocno  w  kroku 
I  pilnując  się  zbliska  Gierwazego  boku, 
Aż  Saka,  syna  swego,  postrzega  w  natłoku. 
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Sak  prawą  ręką  szturmak  wymierza;  a  lewą 
Ciągnie  za  sobą  długie,  sążniowate  drzewo, 
Uzbrojone  w  krzemienie  i  guzy  i  sęki  — 
(Niktby  go  nie  podźwigni^,  prócz  Chrzciciela  ręki). 
Chrzciciel,  gdy  miłą  broń  swą,  swe  kropidło  zoczył, 
Chwycił  je,  ucałował,  z  radości  podskoczył. 
Zakręcił  je  nad  głową  i  zaraz  ubroczył. 

Co  potem  dokazywał,  jakie  klęski  szerzył. 
Daremnie  śpiewać:  niktby  Muzie  nie  uwierzył, 
Jak  nie  wierzono  w  Wilnie  ubogiej  kobiócie. 
Która  Stojąc  na  świętej  Ostrej  Bramy  szczycie. 
Widziała,  jako  Dejów,  moskiewski  jenerał, 
Wchodząc  z  pułkiem  kozaków,  już  bramę  otwierał, 
I  jak  jeden  mieszczanin,  zwany  Czarnobacki, 
Zabił  Dejowa  i  zniósł  cały  pułk  kozacki. 

Dosyć,  że  się  tak  stało,  jak  przewidział  Ryków: 
.legry  w  tłumie  ulegli  mocy  przeciwników. 
Dwudziestu  trzech  na  ziemi  wala  się  zabitych. 
Trzydziestu  innych  jęczy  ranami  okrytych, 
Wielu  pierzchło,  skryło  się  w  sad,  w  chmiele  nad  rzekę. 
Kilku  wpadło  do  domu  pod  kobiet  opiekę. 

Zwycięska  szlachta  biega  z  okrzykiem  wesela, 
Ci  do  beczek,  ci  łupy  rwą  z  nieprzyjaciela; 
Jeden  Robak  tryumfów  szlachty  nie  podziela. 
On  dotąd  sam  nie  walczył  (bo  bronią  kanony 
Księdzu  bić  się);  lecz  jako  człowiek  doświadczony. 
Dawał  rady,  plac  boju  z  różnych  stron  obchodził, 
Wzrokiem,  ręką,  walczących  zachęcał,  przywodził, 
I  teraz  woła,  aby  do  niego  się  łączyć. 
Uderzyć  na  Rykowa,  zwycięstwo  dokończyć. 
Tymczasem  przez  posłańca  wskazał  do  Rykowa, 
Że  jeżeli  broń  złoży,  życie  swe  zachowa;  # 

Jeżeli  zaś  oddanie  broni  będzie  zwlekać, 
Robak  każe  otoczyć  resztę  i  wysiekać. 

Kapitan  Ryków  wcale  nie  prosił  pardonu; 
Zebrawszy  koło  siebie  pół  batalionu. 
Krzyknął:  „Za  broń!^  Wnet  szereg  karabiny  chwyta. 
Chrząsn^a  broń^  a  była  już  dawno  nabita; 
Krzyku^:  „Cel!"  —  rury  rzędem  zabłysnęły  długim; 
Krzyknął:  „Ognia  kolejąl"  —  grzmią  jeden  po  drugim. 
Ten  strzela,  ten  nabija,  ten  chwyta  do  ręki, 
Słychać  świsty  kul,  zamków  chrzęsty,  stemflów  dźwięki. 
Cały  szereg  zdaje  się  być  ruchomym  płazem. 
Który  tysiąc  błyszczących  nóg  wywija  razem. 

Prawda,  że  jegry  byli  mocnym  trunkiem  pjani. 
Źle  mierzą  i  chybiają,  rzadko  który  rani. 


10* 
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Ledwie  który  zabije:  przecież  dwóch  Maciejów 
Już  zraniono      poległ  jeden  z  Bartłomiejów. 
Szlachta  z  niewiela  rusznic  zrzadka  się  odstrzelą; 
Chce  szablami  uderzyć  na  nieprzyjaciela, 
Ale  starsi  wstrzymują;  kule  gęsto  świszczą, 
Każą,  spędzają,  wkrótce  dziedziniec  oczyszczą. 
Już  aż  po  szybach  dworu  zaczynają  dzwonić. 

Tadeusz,  który  został  w  domu  kobiet  bronić 
Z  rozkazu  stryja,  słysząc,  że  coraz  to  gorzćj 
Wre  bitwa,  wybiegł;  za  nim  wybiegł  Podkomoray, 
Któremu  Tomasz  wreszcie  przyniósł  karabelę; 
Śpieszy,  łączy  się  z  szlachtą  i  staje  na  czele, 
Bieży,  broń  wzniósłszy,  szlachta  rusza  jego  śladem. 
Jegry,  przypuściwszy  ich,  sypnęli  kul  gradem. 
Legł  Isajewicz,  Witbik,  Brzytewka  raniony; 
Zaczem  wstrzymują  szlachtę  Robak  z  jednej  strony, 
A  z  drugiej  Maciej.   Szlachta  ostyga  w  zapale. 
Ogląda  się,  cofa  się;  widzą  to  Moskale: 
Kapitan  Ryków  myśli  ostatni  cios  zadać, 
Spędzić  szlachtę  z  dziedzińca  i  dworem  owładać. 

^Formuj  się  do  ataku!  —  zawołał  —  na  sztyki! 
Naprzód!"  —   Wnet  szereg,  rury  wytknąwszy  jak  tyki. 
Schyla  głowy,  rusza  się  i  przyśpiesza  kroku. 
Darmo  szlachta  wstrzymuje  z  przodu,  strzela  z  boku; 
Szereg  już  pół  dziedzińca  przeszedł  bez  oporu; 
Kapitan,  pokazując  szpadą  na  drzwi  dworu. 
Krzyczy:  „Sędzio!  poddaj  się,  bo  dwór  spalić  każę!'^ 
^Pal!  —  woła  Sędzia  —  ja  cię  w  tym  ogniu  usmażę!" 

O  dworze  Soplicowski!  Jeśli  dotąd  całe 
Świecą  się  pod  lipami  twoje  ściany  białe. 
Jeśli  tam  dotąd  szlachty  sąsiedzkiej  gromada 
%  gości nnemi  stoły  Sędziego  zasiada,  — 
Pewno  tam  piją  często  za  Konewki  zdrowie: 
Bez  niego  jużby  było  dziś  po  Soplico  wie! 

Konewka  dotąd  małe  dał  męstwa  dowody; 
Choć  najpierwszy  ze  szlaczty  uwolniony  z  kłody 
Choć  zaraz  znalazł  w  wozie  swą  miłą  konewkę, 
Swój  szturmak  faworytny  i  z  nim  kul  sakiewkę, 
Nie  chciał  bić  się;  powiadał,  że  sobie  nie  ufa 
Na  czczo.  Szedł  więc,  gdzie  stała  spirytusu  knh. 
Ręką,  jak  łyżką,  strumień  do  ust  sobie  chylił; 
Dopiero,  gdy  się  dobrze  rozgrzał  i  posilił, 
Poprawił  czapkę,  z  kolan  wziął  do  rąk  Konewkę, 
Zmacał  stemflem  naboju,  podsypał  panewkę 
I  spojrzał  na  plac  boju.  Widzi,  że  błyszcząca 
Fala  bagnetów  szlachtę  bije  i  roztrąca. 
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Przeciw  tej  fiUi  płynie;  schyla  się  do  ziemi 

I  nurkuje  pomiędzy  trawami  gęstemi, 

Środkiem  dziedzińca,  aż  tam  gdzie  rosła  pokrzywa. 

Zasadza  się,  a  Saka  giestami  przyzywa. 

Sak,  broniąc  dworu,  stanął  z  szturmakiem  u  proga, 
Bo  w  tym  dworze  mieszkała  jego  Zosia  droga, 
Od  której  choć  w  zalotach  został  pogardzony, 
Kochał  ją  zawBze,  zginąć  rad  dla  jej  obrony. 

Już  szereg  jegrów  w  marszu  na  pokrzywę  wkracza. 
Gdy  Konew  ruszył  cyngla  i  z  paszczy  garłacza 
Tuzin  kul  rozsiekanych  puszcza  śród  Moskali; 
Sak  puszcza  drugi  tuzin.  Jegry  się  zmieszali. 
Przerażony  zasadzką,  szereg  w  kłąb  się  zwija, 
Co&  się,  rzuca  rannych;  Chrzciciel  ich  dobija. 

Stodoła  już  daleko.  Bojąc  się  odwodu 
Długiego,  Ryków  skoczył  pod  parkan  ogrodu; 
Tam  pierzchającą  rotę  zatrzymuje  w  biegu. 
Szykuje,  lecz  szyk  zmienia;  z  jednego  szeregu 
Robi  trójkąt,  klin  ostry  wystawując  z  przodu, 
A  dwa  boki  opiera  o  parkan  ogrodu. 
Dobrze  zrobił,  bo  jazda  nań  od  zamku  wali. 

Hrabia,  który  był  w  zamku  pod  strażą  Moskali, 
Gdy  pierzchła  straż  zlękniona,  dw^orzan  na  koń  wsadził, 
I  słysząc  strzały,  w  ogień  jazdę  swą  prowadził. 
Sam  na  czele  z  żelazem  nad  głową  wzniesionem. 
Wtem  Ryków  krzyknął:   „Ognia  pół-batalionem**! 
Przeleciała  po  zamkach  wzdłuż  nitka  ognista, 
I  z  czarnych  rur  wytkniętych  świsnęło  kul  trzysta. 
Trzech  jezdnych  padło  rannych,  jeden  trupem  leży. 
Padł  koń  Hrabi,  spadł  Hrabia;  Klucznik,  krzycząc,  bieży 
Na  ratunek,  bo  widzi:  jegry  na  cel  wzięli 
Ostatniego  z  Horeszków,  chociaż  po  kądzieli. 
Robak  był  bliższy,  Hrabię  ciałem  swem  zakrywa 
Dostid  za  niego  postrzał,  zpod  konia  dobywa, 
Uprowadza,  a  szlachcie  każe  się  rozstąpić, 
Lepiej  mierzyć,  postrzałów  nadaremnych  skąpić. 
Kryć  się  za  płoty,  studnię,  za  ściany  obory; 
Hrabia  z  jazdą  ma  czekać  sposobniejszej  pory. 

Plany  Robaka  pojął  i  wykonał  cudnie 
Tadeusz.  Stał  ukryty  za  drewnianą  studnię; 
A  że  trzeźwy  i  dobrze  strzelał  z  dubeltówki, 
(Mógł  trafić  do  rzuconej  w  powietrze  złotówki). 
Okropnie  razi  Moskwę.  Starszyznę  wybiera, 
Za  pierwszym  zaraz  strzałem  ubił  feldfebera. 
Potem  z  dwóch  rur  raz  po  raz  dwóch  sierżantów  sprząta, 
Mierzy  to  po  galonach,  to  w  środek  trójkąta. 
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Gdzie  stal  sztab.  Zaczem  Ryków  gniewa  się  i  dąsa. 
Tupa  nogai»i,  szpady  swej  rękojeść  kąsa: 
^Majorze  Piucie,  co  to  z  tego  będzie? 
Wkrótce  tu  nie  zostanie  nikt  z  nas  przy  komendzie^. 

Więc  Plnt  na  Tadeusza  krzyknął  z  wielkim  gniewem: 
-Panie  Polak,  wstydź  się  pan  chować  się  za  drzewem; 
Nie  bądź  tchórz,  wyjdź  na  środek,  bij  się  honorowie, 
Po  żołniersku^.  A  na  to  Tadeusz  odpowie: 
^Majorze!  jeśli  jesteś  tak  śmiałym  rycerzem, 
A  czegóż  się  ty  chowasz  za  jegrów  kołnierzem? 
Nie  tchórzę  ja  przed  tobą:  wynijdź-no  z  za  płotów: 
Dostałeś  w  twarz,  jam  przecie  bić  się  z  tobą  gotów! 
Poco  krwi  rozlew?  Między  nami  była  zwada: 
Niechaj  że  ją  rozstrzygnie  pistolet  lub  szpada. 
Daję  ci  broń  na  wybór,  od  działa  do  szpilki; 
A  nie,  to  was  wystrzelam,  jako  w  jamie  wilki^. 
I  to  mówiąc  wystrzelił,  a  tak  dobrze  mierzył, 
Że  porucznika  obok  Rykowa  uderzył. 

^Majorze,  —  szepnął  Ryków  —  wyjdź  na  pojedynek 
I  pomścij  się  za  jego  ranniejszy  uczynek. 
Jeśli  tego  szlachcica  kto  inny  zabije, 
To  major  widzi,  major  hańby  swej  nie  zmyje. 
Trzeba  tego  szlachcica  na  pole  wywabić, 
Nie  można  z  karabina,  to  choć  szpadą  zabić. 
Co  puka  to  nie  sztuka,  to  wolę,  co  kole  — 
Mówił  stary  Suworów;  W3'jdź,  majorze,  w  pole, 
Bo  on  nas  powystrzela;  patrz,  bierze  do  celu^. 
Na  to  rzekł  major:  ^Rykow!  miły  przyjacielu! 
Ty  jesteś  zuch  na  szpady:  wyjdź  ty,  bracie  Ryków. 
Lub  wiesz  co?  wyślem  kogo  z  naszych  poruczników. 
Ja  major,  ja  nie  mogę  odstąpić  żołnierzy. 
Do  mnie  batalionu  komenda  należy-. 
Słysząc  to,  Ryków  szpadę  podniósł,  wyszedł  śmiało. 
Kazał  ognia  zaprzestać,  machnął  chustą  białą; 
Pyta  się  Tadeusza:  jaką  broń  podoba? 
Po  układach,  na  szpady  zgodzili  się  oba; 
Tadeusz  broni  nie  miał:  gdy  szukano  szpady. 
Wyskoczył  Hrabia  zbrojny  i  zerwał  układy. 

„Panie  Soplico!  —  wołał  —  z  przeproszeniem  pana, 
Pan  wyzwałeś  majora!  Ja  do  kapitana 
Mam  dawniejszą  urazę:  on  do  zamku  mego^... 
(Mów  pan  —  przerwał  Protazy:  —  do  zamku  naszego) 
„On  wpadł  —  rzekł  kończąc  Hrabia  —  na  czele  złodziejów. 
On,  poznałem  Rykowa,  wiązał  mych  dżokiejów. 
Skarżę  go,  jakem  zbójców  skarał  pod  opoką. 
Którą  Sycylianie  zwą  Birbante-rokko''. 
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Uciszyli  się  wszyscy^  ustało  strzelanie. 
Wojska  ciekawe  patrzą  na  wodzów  spotkanie. 
Hrabia  i  Ryków  idą,  obróceni  bokiem, 
Prawą  ręką  i  prawem  grożąc  sobie  okiem; 
Wtem  lewemi  rękami  odkrywają  głowy 
I  kłaniają  się  grzecznie.  (Zwyczaj  honorowy, 
Nim  przyjdzie  do  zabójstwa,  naprzód  się  przywitać). 
Ja2  spotkały  się  szpady  i  zaczęty  zgrzytać; 
Rycerze,  wznosząc  nogi,  prawemi  kolany 
Przyklękają,  wprzód  i  w  tył  skacząc  na  przemiany. 

Ale  Płnt,  Tadeusza  widząc  przed  swym  frontem, 
Naradzał  się  pocichu  z  gefrejterem  Gontem, 
Który  w  rocie  uchodził  za  pierwszego  strzelca: 
TjGonto  —  rzekł  major  —  w^idzisz  ty  tego  wisielca? 
Jeśli  mu  wsadzisz  kulę,  tam  pod  piatem  żebrem, 
To  dostaniesz  ode  mnie  cztery  ruble  srebrem^. 
Gont  odwodzi  karabin,  do  lamku  się  chyli. 
Wierni  go  towarzysze  płaszczami  okryli; 
Mierzy,  nie  w  żebro,  ale  w  głowę  Tadeusza: 
Strzelił  i  trafił...  blisko,  w  środek  kapelusza. 
Okręcił  się  Tadeusz:  aż  Kropiciel  wpada 
Na  Rykowa,  a  za  nim  szlachta,  krzycząc:  ^Zdrada^! 
Tkdeusz  go  zadnia.  Ledwie  zdołał  Ryków 
Zrejterować  się  i  wpaść  we  środek  swych  szyków. 

Znowu  Dobrzyńscy  z  Litwą  natarli  w  zawody, 
I  pomimo  dawniejsze  dwóch  stronnictw  niezgody, 
Walczą  jak  bracia,  jeden  drugiego  zachęca. 
Dobrzyńscy,  widząc,  jak  się  Podhajski  wykręca 
Tuż  przed  szeregiem  jegrów  i  kosą  ich  kraje. 
Zawołali  z  radością:  „Niech  żyją  Podhaje! 
Naprzód  bracia  Litwini,  górą,  górą  Litwa^! 
Skołubowie  zaś,  widząc,  jak  waleczny  Brzytwa, 
Choć  ranny,  leci  z  szablą  wzniesioną  do  góry, 
Krzyknęli:  „Górą  Maćki,  niech  żyją  Mazury^! 
Dodawszy  wzajem  serca,  biegną  na  Moskali: 
Nadaremnie  ich  Robak  z  Maćkiem  wstrzymywali. 

Gdy  tak  na  rotę  jegrów  uderzano  zprzodu, 
Wojski  rzuca  plac  boju,  idzie  do  ogrodu. 
Przy  boku  jego  stąpał  ostrożny  Protazy, 
A  Wojski  mu  po  cichu  wydawał  rozkazy. 

Stała  w  ogrodzie,  prawie  pod  samym  parkanem, 
O  który  się  opien^  Ryków  swym  trójgranem. 
Wielka,  stara  sernica,  budowana  w  kratki 
Z  belek  na  krzyż  wiązanych,  podobna  do  klatki. 
W  niej  świeciły  się  białych  serów  mnogie  kopy; 
Wkoło  zaś  wahały  się  suszące  się  snopy 
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Szałwii,  benedykty  kardy'*),  maderzanki: 
Cała  zielna  domowa  apteka  wojszczanki. 
Sernica  w  górze  miała  wszerz  sążni  półczwarta 
A  u  dołu  na  jednym  wielkim  słupie  wsparta, 
Niby  gniazdo  bocianie.  Stary  słup  dębowy 
Pochylił  się,  bo  już  był  wygnił  do  połowy, 
Groził  upadkiem.  Nieraz  Sędziemu  radzono, 
Aby  zrzucił  budowę  wiekiem  nadwątloną; 
Ale  Sędzia  powiadał,  że  woli  poprawiać. 
Odkładał  budowanie  do  sposobnej  pory, 
Tymczasem  na  słup  kazał  wetknąć  dwie  podpory. 
Tak  pokrzepiona,  ale  nietrwała  budowa 
Wyglądała  za  parkan  nad  trójkąt  Rykowa. 

« 

Ku  tej  sernicy  Wojski  z  Woźnym  milczkiem  idą^ 
Każdy  zbrojny  ogromnym  drągiem  jakby  dzidą; 
Za  nimi  ochmistrzyni  dąży  przez  konopie 
I  kuchcik,  małe,  ale  bardzo  silne  chłopię. 
Przyszedłszy,  drągi  wparli  w  wierzch  słupa  nadgniły^ 
Sami  u  końców  wisząc,  pchali  z  całej  siły: 
Jako  flisy  uwiązłą  na  rapach  wicinę 
Długimi  drągi  z  brzegu  pędzą  na  głębinę. 

Trzasnął  słup:  już  sernica  chwieje  się  i  wali 
Z  brzemieniem  drzew  i  serów  na  trójkąt  Moskali. 
Gniecie,  rani,  zabija;  gdzie  stały  szeregi. 
Leżą  drwa,  trupy,  sery  białe  jako  śniegi. 
Krwią  i  mózgiem  splamione.  Trójkąt  w  sztuki  pryska^ 
A  już  w  środku  Kropidło  grzmi,  już  Brzytwa  błyska. 
Siecze  Rózga,  od  dworu  wpada  szlachty  tłuszcza, 
A  Hrabia  od  bram  jazdę  na  rbzpierzchłych  puszcza. 

Już  tylko  ośmiu  jegrów,  z  sierżantem  na  czele, 
Broni  się.  Bieży  Klucznik;  oni  stoją  śmiele. 
Dziewięć  rur  wymierzyli  prosto  w  łeb  Klucznika; 
On  leci  na  strzał,  kręcąc  ostrze  Scyzoryka. 
Widzi  to  ksiądz:  zabiega  Klucznikowi  drogę, 
Sam  pada  i  podbija  Gierwazemu  nogę; 
Upadli,  właśnie  kiedy  pluton  ognia  dawał. 
Ledwie  ołów  prześwisnąl,  już  Gierwazy  wstawał. 
Już  wskoczył  w  dym,  dwom  jegrom  zaraz  głowy  zmiata. 
Uciekają  strwożeni.  Klucznik  goni,  płata; 
Oni  biegną  dziedzińcem,  Gierwazy  ich  torem; 
Wpadają  we  drzwi  gumna,  stojące  otworem, 
I  Gerwazy  do  gumna  na  ich  karkach  wjechał, 
Zniknął  w  ciemności,  ale  bitwy  nie  zaniechał, 


^^)  benedykt  kardy,  jest  roślina  kolczasta  i  ma  stanowić  bardzo  skute- 
czny lek  na  wiele  cierpień. 
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Bo  przeze  drzwi  jęk  słychać,  wrzask  i  gęste  razy. 
Wkrótce  uddiło  wszystko.  Wyszedł  sam  Gierwazy 
Z  mieczem  krwawym. 

Już  szlachta  odzierżyła  pole, 
Porozpędzanych  Jegrów  ściga,  rąbie,  kole. 
Ryków  sam  został;  krzyczy,  że  broni  nie  złoży, 
Bije  się;  gdy  kn  niemu  podszedł  Podkomorzy, 
I  wznosząc  karabelę,  rzekł  poważnym  tonem: 
„Kapitanie!  nie  splamisz  czci  twojąj  pardonem. 
Dałeś  próby,  rycerzu  nieszczęsny,  lecz  mężny, 
Twojej  odwagi;  porzuć  opór  niedołężny, 
Złóż  broń,  nim  cię  naszemi  szablami  rozbroim; 
Zachowasz  życie  i  cześć,  jesteś  więźniem  moim!^ 

RykoWy  Podkomorzego  zwalczony  powagą, 
Skłonił  się  i  oddał  mu  swoją  szpadę  nagą 
Skrwawioną  po  rękojeść  i  rzekł:  7,Lachy  braty! 
Oj,  biada  mnie,  żem  nie  miał  choć  jednej  armaty! 
Dobrze  mówił  Suworów:  „Pomnij  Ryków  kamrat. 
Żebyś  nigdy  na  Lachów  nie  chodził  bez  armat  !^ 
Cóż!  jegry  byli  pjani,  Major  pić  pozwolił! 
Och,  major  Płut,  on  dzisiaj  bardzo  poswywolił! 
On  odpowie  przed  carem,  bo  on  miał  komendę. 
Ja,  panie  Podkomorzy,  wasz  przyjaciel  będę. 
Ruskie  przysłowie  mówi:  kto  się  mocno  lubi, 
Ten^  panie  Podkomorzy^  i  mocno  się  czubi. 
Wy  dobrzy  do  wypitki,  dobrzy  do  wybitki, 
Ale  przestańcie  robić  nad  jegrami  zbytki^. 

Podkomorzy,  słysząc  to,  karabelę  wznasza 
I  przez  Woźnego  pardon  powszechny  ogłasza; 
Każe  rannych  opatrzyć,  z  trupów  czyścić  pole, 
A  jegrów  rozbrojonych  prowadzić  w  niewolę. 
Długo  szukano  Płuta;  on  w  krzaku  pokrzywy 
Zarywszy  się  głęboko,  leżał  jak  nieżywy; 
Wyszedł  wreszcie,  ujrzawszy,  że  było  po  bitwie. 

Taki  miał  koniec  zajazd  ostatni  na  Litwie. 

Księga  X. 

Sędzia,  obawiając  sie,  aby  rozbicie  pułku  nie  miało  złych  dla  zwycięzców 
na>tępstw,  naradza  dę  z  ńykowem  przy  łożu  umierającego  księdza  Robaka, 
jakim  sposobem  zapewnić  sobie  milczenie  Płuta.  W  tej  chwili  właśnie  wchod/j 
Gierwazy  i  oznajmia,  że  z  tej  strony  niema  się  czego  obawiać,  ^dyż  Tłut  nie 
żyje.  Mimo  to  wszakże  Podkomorzy  radzi  głównym  bohaterom  zajazdu  uciekać 
za  Niemen,  aby  tam  połączyć  się  z  legionami;  miedzy  innemi  ma  wyjechać  Ta- 
deusz i  Hrabia.  Przedtem  Tadeusz  wyznaje  swą  miłość  dla  Zosi  i  jest  przez 
nią  życzliwie  przyjęty.  Po  odjeździe  syna,  ksiądz  Robak,  wzywa  Gierwaze^o, 
wyznaje  mu  swe  prawdziwe  imię,  tłomaczy  zaoójstwo  stolnika,  dziadka  IIia- 
biego,  żalem  po  stracie  jego  córki  i  opowiada  o  swem  późniejszem  /yciu,  peł- 
nem  zasług  i  chwały,  a  poświęconem  całkiem   pokucie.    Tym  sposobem  oczy- 
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szcza  się  w  oczach  Gierwazego,  który  głęboko  wzruszony,  przebacza  mu;  wtem 
przybywa  posłaniec  z  wieścią,  że  Napoleon  wypowiedział  wojnę  Rosyi.  Otrzy- 
mawszy te  pożądana  nowinę,  cel  tyloletnich  zabiegów,  ksiądz  Robak  umiera. 

Owe  obłoki  ranne,  zrazu  rozpierzchnione 
Jak  czarne  ptaki^  lecąc  w  wyższą  nieba  stronę , 
Coraz  się  zgromadzały.  Ledwie  słońce  zbiegło 
Z  południa,  już  ich  stado  pół  niebios  obiegło 
Ogromną  chmurą.  Wiatr  ją  pędził  coraz  chyżej, 
Chmura  coraz  gęstniała,  zwieszała  się  niżej. 
Aż,  jedną  stroną  nawpół  od  niebios  oddarta, 
Eu  ziemi  wychylona  i  wszerz  rozpostarta. 
Jak  wielki  żagiel,  biorąc  wszystkie  wiatry  w  siebie, 
Od  południa  na  zachód  leciała  po  niebie. 

I  był&  chwila  dszy;  i  powietrze  stało 
Głuche,  milczące,  jakby  z  trwogi  oniemiało. 
I  łany  zbóż,  co  wprzódy  kładąc  się  na  ziemi 
I  znowu  w  górę  trzęsąc  kłosami  złotemi, 
Wrzały  jak  fale,  teraz  stoją  nieruchome 
I  poglądają  w  niebo,  najeżywszy  słomę. 
I  zielone  przy  drogach  wierzby  i  topole. 
Co  pierwej,  jako  płaczki  przy  grobowym  dole. 
Biły  czołem,  długiemi  kręciły  ramiony, 
Rozpuszczając  na  wiatry  warkocz  posrebrzony. 
Teraz  jak  martwe,  z  niemej  wyrazem  żałoby. 
Stoją  nakształt  posągów  sypilskiej  Nioby.  ^^) 
Jedna  osina  drżąca  wstrząsa  liście  siwe. 

Bydło,  zwykle  do  domu  powracać  leniwe, 
Teraz  zbiega  się  tłumnie,  pasterzy  nie  czeka 
I  opuszczając  strawę,  do  domu  ucieka. 
Buhaj  racicą  ziemię  kopie,  orze  rogiem 
I  całą  trzodę  straszy  ryczeniem  złowrogiem; 
Krowa  coraz  ku  niebu  wznosi  wielkie  oko, 
Usta  z  dziwu  otwiera  i  wzdycha  głęboko; 
A  wieprz  marudzi  wtyle,  dąsa  się  i  zgrzyta 
I  snopy  zboża  kradnie  i  na  zapas  chwyta. 
Ptastwo  skryło  się  w  lasy,  pod  strzechy,  w  głąb  trawy; 
Tylko  wrony,  stadami  obstąpiwszy  stawy, 
Przechadzają  się  sobie  poważnemi  kroki, 
Czarne  oczy  kierują  na  czarne  obłoki. 
Wytknąwszy  język  z  suchej,  szerokiej  gardzieli 
I  skrzydła  roztaczając,  czekają  kąpieli; 
Lecz  i  te,  przewidując  nazbyt  mocną  burzę. 
Już  w  las  ciągną,  podobne  wznoszącej  się  chmurze. 


^"0  Niobe  z  Sypilu  w  Lidyi  (Azya  mniejsza)  przemieniła  się  w  kamień  na 
widok  pobitych  swych  dzieci. 
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Ostatnia  z  ptaków,  lotem  nieśoigłym,  zuchwała 
Jaskółka  czarny  obłok  przeszywa  jak  strzała. 


Wreszcie  spada  jak  kula 


Na  zadiód  jeszcze  ozłocona 
Ziemia  świeci  ponuro,  źółtawo-czerwona; 
Już  chmura,  roztaczając  cienie  naksztalt  sieci, 
Wyławia  resztki  światła,  a  za  słońcem  leci, 
Jak  gdyby  je  pochwycić  chciała  przed  zachodem. 
Kilka  wichrów  raz  po  raz  prześwisnęło  spodem. 
Jeden  za  drugim  lecą,  miecąc  krople  dżdżyste. 
Wielkie,  jasne,  okrągłe,  jak  grady  ziarniste. 

Nagle  wichry  zwarły  się,  porwały  się  w  poły, 
Borykają  się,  kręcą  świszczącemi  koły, 
ELrążą  po  stawach,  mącą  do  dna  wody  w  stawach, 
Wpadły  na  łąki,  świszczą  po  łozach  i  trawach. 
Pryskają  łóz  gałęzie,  lecą  traw  przekosy 
Na  wiatr,  jako  garściami  wyrywane  włosy, 
Zmieszane  z  kędziorami  snopów.  Wiatry  wyją. 
Upadają  na  role,  tarzają  się,  ryją. 
Rwą  Bkiby,  robią  otwór  wichrowi  trzeeiemii, 
Który  wydarł  się  z  roli,  jak  słup  czamoziemu, 
Wznosi  się  jak  ruchoma  piramida,  toczy. 
Łbem  grunt  wierci,  z  nóg  piasek  sypie  gwiazdom  w  oczy. 
Go  krok  wszerz  wydyma  się,  roztwiera  ku  górze 
I  ogromną  swą  trąbą  otrębuje  burzę. 
Aż  z  całym  tym  chaosem  wody  i  kurzawy 
Słomy,  liścia,  gałęzi,  wydartej  murawy, 
Wichry  w  las  uderzyły  i  po  głębiach  puszczy 
Ryknęły  jak  niedźwiedzie. 

A  już  deszcz  wciąż  pluszczy 
Jak  z  sita,  w  gęstych  kroplach.  Wtem  rykły  pioruny, 
Krople  zlały  się  razem:  to  jak  proste  struny 
Długim  warkoczem  wiążą  niebiosa  do  ziemi. 
To  jak  z  wiader  buchają  warstwami  całemi. 
Już  zakryły  się  całkiem  niebiosa  i  ziemia: 
Noc  je  z  burzą,  od  nocy  czarniejszą,  zaciemia. 
Czasem  widnokrąg  pęka  od  końca  do  końca, 
I  anioł  burzy,  nakształt  niezmiernego  słońca, 
Rozświeci  twarz  i  znowu  okryty  całunem 
Uciekł  w  niebo  i  drzwi  chmur  zatrzasnął  piorunem. 
Znowu  wzmaga  się  burza,  ulewa  nawalna, 
I  ciemność  gruba,  gęsta,  prawie  dotykalna. 
Znowu  deszcz  ciszej  szumi,  grom  na  chwilę  uśnie, 
Znowu  wzbudzi  się,  ryknie  i  znów  wodą  chluśnie. 
Aż  się  uspokoiło  wszystko.  Tylko  drzewa 
Szumią  około  domu  i  szemrze  ulewa. 
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W  takim  dniu  pożądany  był  czas  najburzliwszy^ 
Bo  nawałnica,  boju  plac  mrokiem  okrywszy. 
Zalała  drogi,  mosty  zerwała  na  rzece, 
Z  folwarku  niedostępną  zrobiła  fortecę. 

0  tem  więc,  co  się  działo  w  obozie  Soplicy, 
Dziś  nie  mogła  rozejść  się  wieść  po  okolicy: 
A  właśnie  zawisł  szlachty  los  od  tajemnicy. 

W  izbie  Sędziego  ważne  toczą  się  narady. 
Bernardyn  leżał  w  łóżku,  zmordowany,  blady 

1  skrwawiony,  lecz  całkiem  zdrowy  na  umyśle, 
Daje  rozkazy.  Sędzia  wypełnia  je  ściśle. 

Tymczasem  pan  Tadeusz  stryja  obejmował 
Ze  łzami  i  Robaka  w  rękę  pocałował. 
Robak  ku  piersiom  chłopca  przycisnąwszy  skronie 
I  na  głowie  mu  na  krzyż  położywszy  dłonie. 
Spojrzał  ku  niebu  i  rzekł:  „Synu!  z  Panem  Bogiem!^ 
I  zapłakał...  A  już  był  Tadeusz  za  progiem. 
„Jakto?  zapytał  Sędzia:  nic  mu  brat  nie  powie 
I  teraz?  biedny  chłopiec,  jeszcze  się  nie  dowie 

0  niczem?  przed  odjazdem!...'^  7)Nie,  rzekł  ksiądz,  o  niczem. 
(Płacząc  długo  z  zakrytem  rękami  obliczem). 

1  pocóżby  miał  wiedzieć  biedny,  że  ma  ojca, 

Który  się  skrył  przed  światem,  jak  łotr,  jak  zabójca? 
Bóg  widzi,  jak  pragnąłbym;  ale  z  tej  pociechy 
Zrobię  Bogu  ofiarę,  za  me  dawne  grzecliy^. 

„Więc,  rzecze  Sędzia,  teraz  czas  myśleć  o  sobie, 
Uważ,  że  człowiek  w  twoim  wieku  i  chorobie 
Nie  zdołałby  z  innymi  razem  emigrować; 
Mówiłeś,  że  wiesz^)  domek,  gdzie  się  masz  przechować; 
Powiedz  gdzie?  Śpieszmy,  czeka  zaprzężona  bryka. 
Gzy  nie  najlepiej  w  puszczę,  do  chaty  leśnika?^ 

Robak,  kiwając  głową,  rzekł:  „Do  jutra  rana 
Mam  czas.  Teraz,  mój  bracie,  poślij  do  plebana, 
Aby  tu  jak  najrychlej  przybył  z  wijatykiem; 
Oddal  stąd  wszystkich,  zostań  tylko  sam  z  Klucznikiem^ 
Zamknij  drzwi^. 

Sędzia  spełnił  Robaka  rozkazy 
I  usiada  na  łóżku  przy  nim;  a  Gierwazy 
Stoi,  łokieć  przytwierdza  na  główni  rapićra, 
A  czoło  pochylone  na  dłoniach  opiera. 

Robak,  nim  zaczął  mówić,  w  Klucznika  oblicze 
Wzrok  utkwił  i  milczenie  chował  tajemnicze, 
A  jako  chirurg  naprzód  miękką  rękę  składa 
Na  ciele  chorującem,  nim  ostrzem  raz  zada: 


*)  wiesz  '-=  znasz. 
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Tak  Robak  wyraz  bystrych  oczu  swych  złagodziła 
Długo  niemi  po  oczach  Gierwazego  wodził, 
Nakonieo  jakby  ślepym  chciał  uderzyć  ciosem. 
Zasłonił  oczy  ręką  i  rzekł  mocnym  głosem: 

„Jam  jest  Jacek  Soplica"... 

Klucznik  na  to  słowo 
Pobladnął,  pochylił  się  i  ciała  połową 
Wygięty  naprzód,  stanął,  zwisł  na  jednej  nodze, 
Jak  głaz  lecący  z  góry,  zatrzymany  w  drodze. 
Oczy  roztwierał,  usta  szeroko  rozszerzał, 
Grożąc  białemi  zęby,  a  wąsy  najeżał, 
Rapiśr  z  rąk  upuszczony,  przy  ziemi  zatrzymał 
Kolanami  i  g^łownię  prawą  ręką  imał, 
Cisnąc  ją,  rapiór  ztyłu  za  nim  wy  ciągniony, 
Długim,  czarnym  swym  końcem,  chwiał  się  w  różne  strony. 
I  Klucznik  był  podobny  rysiowi  rannemu. 
Który  z  drzewa  ma  skoczyć  w  oczy  myśliwemu: 
Wydyma  się  kłębuszkiem,  mruczy,  krwawe  ślepie 
Wyiskrzą,  wąsy  rusza  i  ogonem  trzepie. 

„Panie  Rębajło,  rzekł  ksiądz,  już  mnie  nie  zatrwożą 
Gniewy  ludzkie,  bo  jestem  już  pod  ręką  bożą. 
Zaklinam  cię  na  imię  Tego,  co  świat  zbawił 
I  na  krzyżu  zabójcom  swoim  błogosławił, 
I  przyjął  prośbę  łotra  —  byś  się  udobruchał 
I  to,  co  mam  powiedzieć,  cierpliwie  wysłuchał. 
Sam  przyznałem  się;  muszę  dla  ulgi  sumienia 
Pozyskać,  a  przynajmniej  prosić  przebaczenia; 
Posłuchaj  mej  spowiedzi;  potem  zrobisz  sobie 
Ze  mną,  co  zechcesz".  I  tu  złożył  ręce  obie. 
Jak  do  pacierza.  Klucznik  cofnął  się  zdumiony. 
Uderzył  ręką  w  czoło  i  ruszał  ramiony. 

A  ksiądz  zaczął  swą  dawną  z  Horeszką  zażyłość 
Opowiadać,  i  swoją  z  jego  córką  miłość, 
I  swe  z  tego  powodn  z  Stolnikiem  zatargi. 
Lecz  mówił  nieporządnie,  często  mieszał  skargi 
I  żale  we  swą  spowiedź,  często  rzecz  przecinał, 
Jak  gdyby  już  ją  .kończył,  i  znowu  zaczynał. 
Klucznik,  dzieje  Horeszków  znający  dokładnie. 
Gałą  tę  powieść,  chociaż  splątaną  bezładnie. 
Porządkował  w  pamięci  i  dopełniać  umiał; 
Lecz  Sędzia  wielu  rzeczy  zgoła  nie  rozumiał. 
Oba  pilnie  słuchali,  pochyliwszy  głowy, 
A  Jacek  mówił  coraz  wolniejszemi  słowy 
I  często  zarywał  się... 
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^Wazak  sam  wiesz,  Oierwazeńku,  jak  Stolnik  zapraszał 
Często  mnie  na  biesiady,  zdrowie  moje  wnaszał, 
Krzyczał  nieraz,  do  góry  podniósłszy  szklanioę, 
Że  nie  miał  przyjaciela  nad  Jacka  Soplicę; 
Jak  on  mnie  ściskał!  Wszyscy,  którzy  to  widzieli, 
Myśleli,  że  on  ze  mną  daszą  się  podzieli... 
On  przyjaciel?...  On  wiedział,  co  się  wtenczas  dzii^o 
W  duszy  mojej!... 

Tymczasem  już  szeptała  o  tem  okolica, 
Jaki  taki  gadał  mi:  ^Ej,  panie  Soplica! 
Daremnie  konkurujesz:  dygnitarskie  progi 
Za  wysokie  na  Jacka  podczaszy  ca  nogi^. 
Ja  śmiałem  się,  udając,  że  drwiłem  z  magnatów 
I  z  córek  ich,  i  nie  dbam  o  arystokratów; 
Że  jeśli  bywam  u  nich,  z  przyjaźni  to  robię, 
A  za  żonę  nie  pojmę,  tylko  równą  sobie... 
Przecież  bodły  mi  duszę  do  żywca  te  żarty. 
Byłem  młody,  odważny,  świat  był  mnie  otwarty, 
W  kraju,  gdzie,  jako  wiecie,  szlachcic  urodzony 
Jest  zarówno  z  panami  kandydat  korony! 
Wszakże  Tęczyński  niegdyś  z  królewskiego  domu 
Żądał  córy,  a  król  mu  oddał  ją  bez  sromu... 
Sopliców  czyż  nie  równe  Tęczyńskim  zaszczyty 
Krwią,  herbem,  wierną  służbą  Rzeczypospolitej?... 


„Jak  łatwo  może  człowiek  popsuć  szczęście  drugim 
W  jednej  chwili,  a  życiem  nie  naprawi  długióm! 
Jedno  słowo  Stolnika:  jakżebyśmy  byli 
Szczęśliwi!...  Kto  wie,  może  dotądby  żyli; 
Może  i  on  przy  swojem  kochanem  dziecięciu. 
Przy  swojej  pięknej  Ewie,  przy  swym  wdzięcznym  zięciu, 
Zestarzałby  spokojny,  może  wnuki  swoje 
Kołysałby!...  Teraz  co?...  Nas  zgubił  oboje, 
I  sam...  I  to  zabójstwo...  i  wszystkie  następstwa 
Tej  zbrodni,  wszystkie  moje  biedy  i  przestępstwa!... 
Ja  skarżyć  nie  mam  prawa,  ja,  jego  morderca! 
Ja  skarżyć  nie  mam  prawa:  przebaczam  mu  z  serca; 
Ale  i  on... 


y^Żeby  już  raz  otwarcie  był  mnie  zrekuzowid!...^^) 
Bo  znał  nasze  uczucia...  Gdyby  nie  przyjmowi^ 


'^)  odmówił  ręki  córki. 
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Mych  odwiedzin,  to  kto  wie?  moźebym  odjechał. 
Pogniewał  się,  połajał,  w  końcu  go  zaniechał... 
Ale  on  chytrze  dumny,  wpadł  na  koncept  nowy: 
Udawał,  te  mu  nawet  nie  przyszło  do  głowy, 
Żebym  ja  mógł  się  starać  o  związek  takowy!... 
A  byłem  mu  potrzebny:  miałem  zachowanie 
U  szlachty  i  lubili  mnie  wszyscy  ziemianie: 
Więc  on  niby  miłości  mojąj  nie  dostrzegał, 
Przyjmował  mnie  jak  dawniej,  a  nawet  naleg^. 
Abym  częściej  przyjeżdżał;  a  ilekroć  sami 
Byliśmy,  widząc  oczy  me  przyćmione  łzami 
I  pierś  zbyt  pełną  i  już  wybuchnąć  gotową. 
Chytry  starzec,  wnet  wrzucił  obojętne  słowo 
O  procesach,  sejmikach,  łowach... 


^Ach,  nieraz  przy  kieliszkach,  gdy  się  tak  rozrzewniał, 
Gdy  mię  tak  ściskał  i  o  przyjaźni  zapewnia-. 
Potrzebując  mej  szabli  lub  kreski  na  sejmie. 
Gdy  musiałem  nawzajem  ściskać  go  uprzejmie, 
To  tak  we  mnie  złość  wrzała,  że  ja  obracałem 
Ślinę  w  gębie,  a  dłonią  rękojeść  ściskałem. 
Chcąc  plunąć  na  tę  przyjaźń  i  wnet  szabli  dostać... 
Ale  Ewa,  zważając  mój  wzrok  i  mą  posteć, 
Zgadywała,  nie  wiem  jak,  co  się  we  mnie  działo 
Patrzyła  błagająca,  lice  jej  bledniało... 
A  był  to  taki  piękny  gołąbek,  łagodny! 
I  wzrok  miała  uprzejmy  taki!  tak  pogodny! 
Taki  anielski!  że  już  nie  wiem,  już  nie  miałem 
Odwagi  zagniewać  jej,  zatrwożyć  —  milczałem... 
I  ja,  zawadyaka  sławny  w  Litwie  całćj, 
Co  przede  mną  największe  pany  niegdyś  drżały, 
Com  nie  żył  dnia  bez  bitki,  co  nie  Stolnikowi, 
Alebym  się  pokrzywdzić  nie  dał  i  królowi. 
Co  we  wściekłość  najmniejsza  wprawiała  mnie  sprzeczka: 
Ja...  wtenczas  zły  i  pjany,  milczał  jak  owieczka. 
Jak  gdybym  Sanctissimum  ujrzał!... 


„Ileż  to  razy  chciałem  serce  me  otworzyć 
I  już  się  nawet  przed  nim  do  próśb  upokorzyć! 
Lecz  spojrzawszy  mu  w  oczy,  spotkawszy  wejrzenia 
Zimne  jak  lód,  wstyd  mi  był  mojego  wzruszenia!... 
Śpieszyłem  znowu  jak  najzimniej  dysknrować^^) 
O  sprawach,  o  sejmikach,  a  nawet  żartować. 


'')  rozprawiać. 
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Wszystko  to  prawda  z  pychy,  żeby  nie  ubliżyć 
Imieniowi  Sopliców,  żeby  się  nie  zniżyć 
Przed  panem  prośbą  próżną,  nie  dostać  odmowy. 
Bo  jakieżby  to  były  między  szlachtą  mowy, 
Gdyby  wiedziano,  że  ja  Jacek... 

„Soplicy  Horeszkowie  odmówili  dziewkę! 
Że  mnie  Jackowi  czarną  podano  polewkę!... 

„W  końcu,  sam  już  nie  wiedząc  jak  sobie  poradzić, 
Umyśliłem  ze  szlachty  mały  pułk  zgromadzić 
I  opuścić  nazawszo  powiat  i  ojczyznę, 
Wynieść  się  gdzie  na  Moskwę  lub  na  Tatarszczyznę 
I  zacząć  wojnę...  Jadę  pożegnać  Stolnika, 
W  nadziei,  że  gdy  ujrzy  wiernego  stronnika, 
Dawnego  przyjaciela,  pniwie  domownika, 
Z  którym  pił  i  wojował  przez  tak  długie  lata, 
Teraz  żegnając  i  kędyś  w  kraj  świata 
Jadącego...  że  może  starzec  się  poruszy 
I  pokaże  mi  przecież  trochę  ludzkiej  duszy. 
Jak  ślimak  rogów!... 


„Biedna,  słysząc  o  moim  odjeździe,  pobladła. 
Bez  przytomności,  ledwie  że  trupem  nie  padła. 
Nie  mogła  nic  przemówić:  aż  się  jej  rzuciły 
Strumieniem  łzy  —  poznałem,  jak  jej  byłem  miły!... 


„Pomnę,  pierwszy  raz  w  życiu  jam  się  łzami  zalał 
Z  radości  i  z  rozpaczy,  zapomniał  się,  szalał. 
Już  chbiałem  znowu  upaść  ojcu  jej  pod  nogi. 
Wić  się  jak  wąż  u  kolan  wołać:  Ojcze  drogi, 
Weź  za  syna  lub  zabij!...  —  Wtem  Stolnik  posępny. 
Zimny  jako  słup  soli,  grzeczny,  obojętny. 
Wszczął  dyskurs  —  o  czem?  o  czem?  o  córki  weselu!... 
W  tej  chwili?...  O  Gierwazy!  uważ,  przyjacielu, 
Masz  ludzkie  serce! 

Stolnik  rzekł:  „Panie  Soplica, 
Właśnie  przyjechał  do  mnie  swat  kasztelanica; 
Ty  jesteś  mój  przyjaciel,  cóż  ty  mówisz  na  to? 
Wiesz  wasze,  że  mam  córkę  piękną  i  bogatą, 
A  kasztelan  witebski!  Wszakże  to  w  senacie 
Niskie,  drążkowe  krzesło.  Cóż  mi  radzisz,  bracie?''... 
Nie  pamiętam  już  zgoła,  co  mu  na  to  rzekłem, 
Podobno  nic  —  na  konia  wsiadłem  i  uciekłem!... 
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„Jackn!  zawoM  Klucznik:  mądre  ty  przyczyny 
Wynajdujesz...  cóż?  one  nie  zmniejszą  twej  winy! 
Bo  wszakże  zdarzało  się  jut  nieraz  na  świecie^ 
Że  kto  pokochał  pańskie  lub  królewskie  dziecię, 
Stan^  się  gwałtem  zdobyć,  przemyśbit  wykradać, 
Mścił  się  otwarcie  —  ale  tak  chytrze  śmierć  zadać 
Panu  polskiemu,  w  Polsce  i  w  zmowie  z  Moskalem^!... 

^Nie  byłem  w  zmowie^ !  Jacek  odpowiedział  z  żalem. 
^Gwałtem  porwać?  wszak  mógłbym;  zza  krat  i  zza  klamek 
Wydarłbym  ją,  rozbiłbym  w  puch  ten  jego  zamek! 
Mii^em  za  sobą  Dobrzyń  i  cztery  zaścianki. 
Ach^  gdyby  ona  była  jak  nasze  szlachcianki 
Silna  i  zdrowa!  gdyby  ucieczki,  pogoni 
Nie  zlękła  się  i  mogła  słuchać  szczęku  broni!... 
Lecz  ona,  biedna!  tak  ją  rodzice  pieścili, 
Słaba,  lękliwa!  był  to  robaczek  motyli, 
Wiosenna  gąsieniczka!  i  tak  ją  zagrabić, 
Dotknąć  ją  zbrojną  ręką,  byłoby  ją  zabić. 
Nie  mogłem,  nie!... 

^Mścłć  się  otwarcie?  szturmem  zamek  zwalić  w  gruzy! 
Wstyd!...  boby  powiedziano,  żem  mścił  się  rekuzy!... 
ELluczniku,  twoje  serce  poczciwe  nie  umie 
Uczuć,  ile  jest  piekła  w  obrażonej  dumie! 

„Szatan  dumy  zaczął  mi  lepsze  plany  roić: 
Zemścić  się  krwawo,  ale  powód  zemsty  taić^ 
Nie  bywać  w  zamku,  miłość  z  serca  wykorzenić. 
Puścić  w  niepamięć  Ewę,  z  inną  się  ożenić, 
A  potem,  potem  wynaleść  zaczepkę, 
Pomścić  się... 

„I  zdało  mi  się  zrazu,  żem  już  serce  zmienił, 
I  rad  byłem  z  wymysłu,  —  i  jam  się  ożenił 
Z  pierwszą,  którą-m  napotkał,  dziewczyną  ubogą... 
Źlem  zrobił  —  jakże  byłem  ukarany  srogo! 
Nie  kochałem  jej.  Biedna  matka  Tadeusza, 
Najprzywiązańsza  do  mnie,  najpoczciwsza  dusza; 
Ale  jam  dawną  miłość  i  złość  w  sercu  dusił. 
Byłem  jako  szalony;  darmom  siebie  musił 
Zająć  się  gospodarstwem  albo  interesem: 
Wszystko  napróino!  Zemsty  opętany  biesem, 
Zły,  opryskliwy,  znaleźć  nie  mogłem  pociechy 
W  niczem  na  świecie  —  i  tak  z  grzechów  w  nowe  grzechy. 
Zacząłem  pić. 

„I  tak  niedługo  żona  ma  z  żalu  umarła. 
Zostawiwszy  to  dziecię;  a  mnie  rozpacz  żarła!... 
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„Jakże  mocno  musilUem  kochać  tę  niebogę! 
Tyle  lat!...  gdziem  ja  nie  był!  a  dotąd  nie  mogę 
Jej  zapomnieć,  i  zawżdy  jej  postać  kochana 
Stoi  mi  przed  oczyma,  jakby  malowana!... 
Piłem,  nie  mogłem  zapić  pamięd  na  chwilę, 
Ani  pozbyć  się,  chociaż  przebiegłem  ziem  tyle. 
Teraz  oto  w  habicie  —  jestem  bożym  sługą, 
Na  łożu  we  krwi  —  o  niej  mówiłem  tak  długo!... 
W  tej  chwili,  o  tych  rzeczach  mówić?...  Bóg  wybaczy. 
Musicie  wiedzieć,  w  jakim  żalu  i  rozpaczy 
Popełniłem... 

„Było  to  wkrótce  po  jej  zaręczynach. 
Wszędzie  gadano  tylko  o  tych  zaręczynach; 
Powiadano,  że  Ewa,  gdy  brała  obrączkę 
Z  rąk  wojewody,  mdlała,  że  wpadła  w  gorączkę. 
Że  ma  początki  suchot,  że  ustawnie  szlocha; 
Zgadywano,  że  kogoś  potajemnie  kocha... 
Ale  Stolnik  jak  zawsze  spokojny,  wesoły, 
Dawał  na  zamku  bale,  zbierał  przyjacioły: 
Mnie  już  nie  prosił:  na  cóż  byłem  mu  potrzebny? 
Mój  bezład  w  domu,  bieda,  mój  nałóg  haniebny. 
Pódlmy  mnie  na  wzgardę  i  na  śmiech  przed  światem. 
Mnie,  com  niegdyś,  rzec  mogę,  trząsł  całym  powiatem, 
Mnie,  którego  Radziwiłł  nazywał:  kochanku! 
Mnie,  com  kiedy  wyjeździ  z  mojego  zaścianku. 
To  liczniejszy  dwór  miałem  niżeli  książęcy; 
Kiedym  szablę  dostawał,  to  kilka  tysięcy 
Szabel  błyszczało  wkoło,  strasząc  zamki  pańskie... 
A  potem  ze  mnie  śmiały  się  dzieci  włościańskie! 
Tak  zrobiłem  się  nagle  w  oczach  ludzkich  lichy! 
Jacek  Soplica!...  Eto  zna,  co  jest  czucie  pychy?^... 

Tu  bernardyn  osłabiał  i  upadł  na  łoże; 
A  Klucznik  rzekł  wzruszony:  „Wielkie  sądy  boże! 
Prawda!  prawda!  Więc  to  ty?  i  ty  żeś  to,  Jacku 
Soplico?  pod  kapturem?  żyłeś  po  żebracku? 
Ty,  którego  pamiętam,  gdy  zdrowy,  rumiany. 
Piękny  szlachcic,  gdy  tobie  pochlebiały  pany, 
Gdy  za  tobą  kobiety  szalały!  Wąsalu! 
Nie  tak  to  dawno!  takeś  zestarzał  się  z  żalu! 
Jakżem  ciebie  nie  poznał  po  owym  wystrzale. 
Kiedyś  tak  do  niedźwiedzia  trafił  doskonale? 
Bo  nad  ciebie  nie  miała  strzelca  Litwa  nasza; 
Byłeś  także  po  Maćku  pierwszy  do  pałasza. 
Prawda,  o  tobie  niegdyś  śpiewały  szlachcianki: 
Oto  Jacek  wąs  kręci,  trzęsą  się  zaścianki, 
A  komu  na  swym  wąsie  węzełek  zawiąże, 
Ten  zadrży,  choćby  to  był  sam  Radziwiłł  książę. 
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Zawiązałeś  ty  węzeł  i  mojemu  panu! 
Nieszczęśniku!  I  tyżeś?  do  takiego  stanu? 
Jacek  Wąsal  kwestarzem.  Wielkie  sądy  boże!... 
I  teraz,  ha!  bezkarnie  ujść  tobie  nie  może... 
Przysiągłem:  kto  Horeszków  krwi  kroplę  wysączył"... 

Tymczasem  ksiądz  na  łożu  usiadł  i  tak  kończył: 
^Jeździłem  koło  zamku.  Ile  biesów  w  głowie 
I  w  sercu  miałem:  kto  ich  imiona  wypowie! 
Stolnik  zabija  dziecię  w^łasne!  mnie  już  zabił, 
Zniszczył...  Jadę  pod  bramę:  szatan  mnie  tam  wabił. 
Patrz,  jak  on  hula!  codzień  w  zamku  pijatyka, 
Ile  świec  w  oknach,  jaka  brzmi  w  salach  muzyka! 
I  ten  zamek  na  łysą  głowę  mu  nie  runie?... 

^Pomyśl  o  zemście,  to  wnet  szatan  broń  podsunie 
Ledwiem  pomyślił:  szatan  nasyła  Moskali. 
Stałem  patrząc.  Wiesz,  jak  wasz  zamek  szturmowali... 

*  * 

^Bo  fisiłsz,  żebym  był  w  jakiej  z  Moskalami  zmowie... 

* 

„Patrzyłem.  Różne  myśli  snuły  się  po  głowie. 
Zrazu  z  uśmiechem  głupim^  jak  na  pożar  dziecko, 
Patrzyłem;  potem  radość  uczułem  zbójecką, 
Czekając,  rychło  zacznie  palić  się  i  walić; 
Czasem  myśl  przychodziła  skoczyć,  ją  ocalić, 
Nawet  Stolnika... 

„Broniliście  się,  ty  wiesz,  dzielnie  i  przytomnie. 
Zdziwiłem  się.  Moskale  padali  wkoło  mnie. 
Bydlęta,  źle  strzelają!  Na  widok  ich  klęski 
Złość  mię  znów  porwała...  Ten  Stolnik  zwycięski! 
I  także  mu  na  świecie  wszystko  się  powodzi? 
I  z  tej  strasznej  napaści  z  tryumfem  wychodzi? 
Odjeżdżałem  ze  wstydem.  Właśnie  był  poranek. 
Wtem  ujrzałem,  poznałem:  wystąptł  na  ganek 
I  brylantową  spinką  ku  słońcu  migotał, 
I  wąs  pokręcał  dumnie,  i  wzrok  dumny  miotał... 
I  zdało  mi  się,  że  mnie  szczególnie  urągał, 
Że  mnie  poznał  i  ku  mnie  tak  rękę  wyciągał. 
Szydząc  i  grożąc...  Chwytam  karabin  Moskala; 
L^wiem  przyłożył,  prawie  nie  mierzył  —  wypala!... 
Wiesz!... 

„Przeklęta  broń  ognista!...  Kto  mieczem  zabija. 
Musi  składać  się,  natrzeć,  odbija,  wywija, 
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Może  rozbroić  wroga,  miecz  wpół  drogi  wstrzymać; 
Ale  ta  broń  ognista...  dosyć  zamek  imać. 
Chwila,  jedna  iskierka... 


,,Czyż  uciekałem,  kiedyś  mierzył  do  mnie  zgóry? 
Utkwiłem  oczy  we  dwie  twojej  broni  rury; 
Rozpacz  jakaś,  żal  dziwny  do  ziemi  mnie  przybił; 
Czemuż,  ach  mój  Gier  wazy,  czemuś  wtenczas  chybił?... 
Łaskębyś  zrobił!  Widać  za  pokutę  grzecłm 
Trzeba  było"... 

Tu  znowu  brakło  mu  oddechu. 
„Bóg  widzi,  rzecze  Klucznik,  szczerze  trafić  chciałem! 
Ileż  ty  krwi  wylałeś  twoim  jednym  strzałem, 
Ileż  klęsk  spadło  na  nas  i  na  twą  rodzinę, 
A  wszystko  to  przez  waszą,  panie  Jacku,  winę! 
A  wszakże,  gdy  dziś  jegry  Hrabię  na  cel  wzięli, 
Ostatniego  z  Horeszków,  chociaż  po  kądzieli. 
Tyś  go  zasłonił,  i  gdy  Moskal  do  mnie  palił. 
Tyś  mnie  rzucił  o  ziemię:  tak  nas  dwóch  ocalił... 
Jeśli  prawda,  że  jesteś  księdzem  zakonnikiem, 
Jużci  sukienka  broni  cię  przed  Scyzorykiem. 
Bądź  zdrów,  więcej  na  waszym  nie  postanę  progu, 
Z  nami  kwita  —  zostawmy  resztę  Panu  Bogu". 

Jacek  rękę  wyciągnął  —  cofnął  się  Gierwazy: 
„Nie  mogę,  rzekł,  bez  mego  szlachectwa  obrazy 
Dotykać  rękę,  takiem  morderstwem  skrwawioną'®) 
Z  prywatnej  zemsty,  nie  zas  pro  publice  bono". 

Ale  Jacek,  z  poduszek  na  łoże  upadłszy. 
Zwrócił  się  ku  Sędziemu,  a  był  coraz  bladszy, 
I  niespokojnie  pytał  o  księdza  plebana, 
I  wołał  na  Klucznika:  „Zaklinam  waćpana. 
Abyś  został;  wnet  skończę,  ledwie  mam  dość  mocy 
Zakończyć...  Panie  Klucznik:  ja  umrę  tej  nocy!..." 

„Co,  bracie?  krzyknął  Sędzia;  widziałem,  wszak  rana 
Niewielka.  Co  ty  mówisz:  po  księdza  plebana? 
Może  źle  opatrzono...  zaraz  po  doktora! 
W  apteczce  jest"...  Ksiądz  przerwał:  „Bracie,  już  nie  pora! 
Miałem  tam  strzał  dawniejszy,  dostałem  pod  Jena, 
Źle  zgojony,  a  teraz  draśniono:  gangrena 
Już  tu...  znam  się  na  ranach;  patrz,  jaka  krew  czarna. 
Jak  sadza.  Co  tu  doktor?...  ale  to  rzecz  marna. 
Raz  umieramy:  jutro  czy  dziś  oddać  duszę... 
Panie  Klucznik,  przebaczysz  mnie,  ja  skończyć  muszę! 


so)  2am:  nie  mogę...  dotykać...  ręki  skrwawionej. 
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„Jest  w  tern  zasługa  nie  chcieć  zostać  winowajcą 
Narodowym^  choć  naród  okrzyczy  cię  zdrajcą! 
Zwłaszcza  w  kim  taka,  jaka  była  we  mnie,  duma!... 


„Imię  zdrajcy  przylgnęło  do  mnie  jako  dżuma. 
Odwracali  ode  mnie  twarz  obywatele, 
Uciekali  ode  mnie  dawni  przyjaciele; 
Kto  był  lękliwy,  zdała  witał  się  i  stronił; 
Nawet  lada  chłop,  lada  żyd,  choć  się  pokłonił. 
To  mię  z  boku  szyderskim  przebijał  uśmiechem. 
Wyraz:  „zdrajca'^  brzmiał  w  uszach,  odbijał  się  echem 
W  domu,  w  potu.  Ten  wyraz  od  rana  do  zmroku 
Wił  się  przede  mną,  jako  plama  w  chorem  oku... 
Przecież  nie  byłem  zdrajcą  kraju. 

„Moskwa  mnie  uważała  gwałtem  za  stronnika. 
Dano  Soplicom  znaczną  część  dóbr  nieboszczyka, 
Targowiczanie  potem  chcieli  mnie  zaszczycić 
Urzędem...  Gdybym  wtenczas  chciał  się  przemoskwicić! 
Szatan  radził...  Już  byłem  możny  i  bogaty: 
Gdybym  został  Moskalem,  najpierwsze  magnaty 
Szukałyby  mych  względów,  nawet  szlachta  braty, 
Nawet  gmin,  który  swoim  tak  łacnie  uwłacza. 
Tym,  którzy  Moskwie  służą,  szczęśliwym  —  przebacza!.. 


„Uciekłem  z  kraju!... 
Gdziem   był?    com  nie  cierpiał?... 


„Aż  Bóg  raczył  lekarstwo  jedyne   objawić: 
Poprawić  się  potrzeba  było  i  naprawić 
Ue  możności  to... 


^ Córka  stolnika  ze  swym  mężem  wojewodą 
Gdzieś  w  Sybir  wywieziona,  tam  umarła  młodo; 
Zostawiła  tę  w  kraju  córkę,  małą  Zosię. 
Kazałem  ją  hodować... 


„Bardziej  niźli  z  miłości,  może  z  głupiej  pychy 
Zabiłem;  więc  pokora...  Wszedłem  między  mnichy. 
Ja,  niegdyś  dumny  z  rodu,  ja,  com  był  junakiem. 
Spuściłem  głowę,  kwestarz,  zwałem  się  Robakiem, 
Że  jako  robak  w  prochu... 
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„Zły  przykład  dla  ojczyzny,  zacłiętę  do  zdrady 
Trzeba  było  okupić  dobremi  przykłady, 
Krwią^  poświęceniem  się... 

„Biłem  się  za  kraj,  gdzie?  jak?  zmilczę.  Nie  dla  chwały 
Ziemskiej  biegłem  tylekroć  na  miecze,  na  strzały... 
Milej  sobie  wspominam  na  dzieła  waleczne 
I  głośne,  ale  czyny  ciche,  użyteczne 
I  cierpienia,  których  nikt.. 

„Udało  mi  się  nieraz  do  kraju  przedzierać, 
Rozkazy  wodzów  nosić,  wiadomości  zbierać, 
Układać  zmowy...  Znają  i  Galicyanie 
Ten  kaptur  mnisi,  znają  i  Wielkopolanie! 
Pracowałem  przy  taczkach  rok  w  pruskiej  fortecy; 
Trzy  razy  Moskwa  kijmi  zraniła  me  plecy. 
Raz  już  wiedli  na  Sybir;  potem  Austryacy 
W  Szpilbergu  zakopali  mnie  w  lochach  do  pracy, 
W  carcer  durum..,^^)  a  Pan  Bóg  wybawił  mnie  cudem 
I  pozwolił  umierać  między  swoim  ludem, 
Z  sakramentami... 

„Może  i  teraz...  kto  wie?  możem  znowu  zgrzeszył! 
Możem  nad  rozkaz  wodzów  powstanie  przyśpieszył... 
Ta  myśl,  że  dom  Sopliców  pierwszy  się  uzbroi. 
Że  pierwszą  Pogoń  w  Litwie  zatkną  krewni  moi!... 
Ta  myśl...  zdaje  się  czysta... 

„Chciałeś  zemsty?  masz!  boś  ty  był  narzędziem  kary 
Bożej;  twoim  Bóg  mieczem  rozciął  me  zamiary: 
Tyś  wątek  spisku  tyle  lat  snowany  splątał!... 
Cel  wielki,  który  caie  życie  me  zaprzątał!... 
Ostatnie  moje  ziemskie  uczucie  na  świecie, 
Którem  tulił,  hodował,  jak  najmilsze  dziecię. 
Tyś  zabił  w  oczach  ojca  —  a  jam  ci  przebaczył! 
Ty!..." 

„Oby  ci  tylko  równie  Bóg  przebaczyć  raczył!"  — 
Przerwał  Klucznik.  —  „Jeżeli  masz  przyjąć  wijatyk. 
Księże  Jacku,  toć  ja  nie  luter,  nie  syzmatyk; 
Kto  umierającego  smuci,  wiem,  że  grzeszy. 
Powiem  tobie  coś,  pewnie  to  ciebie  pocieszy. 
Kiedy  nieboszczyk  pan  mój  upadał  zraniony, 
A  jam  klęcząc  nad  jego  piersią  pochylony 
I  miecz  maczając  w  ranę,  zemstę  zaprzysiągnął; 
Pan  głową  wstrząsnął,  rękę  ku  bramie  wyciągnął, 
W  stronę,  gdzie  stałeś,  i  krzyż  w  powietrzu  naznaczył; 
Mówić  nie  mógł,  lecz  dał  znak,  że  zbójcy  przebaczył... 
Ja  też  pojąłem,  ale  tak  się  z  gniewu  wściekłem, 
Że  o  tym  krzyżu  nigdy  i  słowa  nie  rzekłem". 


^')  ciężkie  wiezienie. 
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Ta  rozmowę  przerwały  chorego  cierpienia, 
I  nastąpiła  długa  godzina  milczenia. 
Oczekują  plebana.  Podkowy  zagrzmiały, 
Zastukał  do  komnaty  arendarz  zdyszały: 
Ust  ma  ważny,  samemu  Jackowi  pokaże. 
Jacek  bratu  oddaje,  głośno  czytać  każe. 
List  od  Fiszera,  który  był  natenczas  szefem 
Sztabu  armii  polskiej  pod  księciem  Józefem. 
Donosi,  że  w  cesarskim  tajnym  gabinecie 
Stanęła  wojna;  cesarz  już  po  całym  świecie 
Ogłasza  ją;  sejm  walny  w  Warszawie  zwołany 
I  skonfederowane  mazowieckie  Stany 
Wyrzekną  uroczyście  przyłączenie  Litwy. 

Jacek,  słuchając,  cicho  odmówił  modlitwy. 
PrzycbnąwBzy  do  pierei  święconą  gromnic«|, 
Podniósł  w  niebo  zatione  nadzieją  źrenice 
I  zalał  się  ostatnich  łez  rozkosznych  zdrojem. 
-Teraz,  rzekł,  Panie,  sługę  twego  puść  z  pokojem!^ 
Wszyscy  uklękli;  a  wtem  oz  wał  się  pod  progiem 
Dzwonek:  znak,  że  przyjechał  pleban  z  Panem  Bogiem. 

Właśnie  już  noc  schodziła,  i  przez  niebo  mleczne. 
Różowe  biega  pierwsze  promyki  słoneczne. 
Wpadły  przez  szyby,  jako  strzały  brylantowe. 
Odbiły  się  na  łożu  o  chorego  głowę 
I  ubrały  mu  złotem  oblicze  i  skronie. 
Że  błyszczał  jako  święty  w  ognistej  koronie. 

Księga  U. 

Dwie  ostatnie  księgi  sa  jakby  epilogiem  poematu.  Do  Soplicowa,  leżą- 
cego na  drodze,  którą  cjągnęły  wojska  napoleońskie,  zachodzą  pułki  polskie 
pcHCi  wodz^  Dąbrowskiego,  Kniaziewicza  i  Małachowskiego.  Wodzowie  przywożą 
krsyi  legii  honorowej  dla  Jacka  Soplicy,  w  uznaniu  zasług,  położonych  dla  kraju, 
ezem  rehabilitują  jego  pamięć.  Następnie  wracają  do  dworu,  gdzie  Wojski  roz- 
strzyga oddawna  ciągnący  się  spór  Rejenta  i  Asesora  o  Kusego  i  Sokoła.  Dwaj 
przeciwnicy  godzą  się,  poczem  wszyscy  gromadzą  sie  w  zamku  na  ucztę,  wśród 
której  Sędzia  przedstawia  parę  narzeczonych:  Tadeusza  i  Zosię;  potem  ukazuje 
de  druga  para:  Asesor  z  Tekfa  Hreczeszanką;  trzecia  zaś  para:  Rejent  i  Teli- 
mena, nie  zjawia  się  jeszcze,  gayż  panna  młoda  nie  skończyła  swej  toalety.  Nie 
czekając  więc  na  nich,  goście  zasiadają  do  stołu. 

Wojski  odszedł,  a  starcy,  zaczerpnąwszy  miodu. 
Zadumani  zwócili  oczy  w  głąb  ogrodu. 
Gdzie  ów  dorodny  ułan^*^)  rozmawiał  z  panienką. 
Właśnie  ułan,  ująwszy  jej  dłoń  lewą  ręką 
(Prawą  miał  na  temlaku,  widać,  że  był  ranny), 
„Zofio,  musisz  to  mnie  koniecznie  powiedzieć, 
Nim  zamienim  pierścionki,  muszę  o  tem  wiedzieć. 


*')  Tadeusz. 
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I  oóży  że  przeszłej  zimy  byłaś  już  gotowa 

Dać  słowo  mnie?  Ja  wtenczas  nie  przyjąłem  słowa, 

Bo  i  eóż  mnie  po  takim  wymuszonem  słowie? 

Wtenczas  bawiłem  bardzo  krótko  w  Soplico  wie; 

Nie  byłem  taki  próżny,  ażebym  się  łudził, 

Żem  jednem  mem  spojrzeniem  miłość  w  tobie  wzbudził. 

Ja  nie  &n£Giron:  chciałem  mą  własną  zasługą 

Zyskać  twe  względy,  choćby  przyszło  czekać  długo 

Teraz  jesteś  łaskawa  twe  słowo  powtórzyć?... 

Czemże  na  tyle  łaski  umiałem  zasłużyć? 

Może  mnie  bierzesz,  Zosiu,  nie  tak  z  przywiązania, 

Tylko  że  stryj  i  ciotka  do  tego  cię  skłania? 

Ale  małżeństwo,  Zosiu,  jest  rzecz  wielkiej  wagi! 

Radź  się  serca  własnego;  niczyjej  powagi 

Tu  nie  słuchaj,  ni  stryja  gróźb,  ni  namów  cioci; 

Jeśli  nie  czujesz  dla  mnie  nic  oprócz  dobroci, 

Możem  te  zaręczyny  czas  jakiś  odwlekać; 

Więzić  twej  woli  nie  chcę;  będziem,  Zosiu,  czekać. 

Nic  nas  nie  nagli,  zwłaszcza  że  wczoraj  wieczorem 

Dano  mi  rozkaz  zostać  w  Litwie  instruktorem 

W  pułku  tutejszym,  nim  się  z  mych  ran  nie  wyleczę... 

I  cóż,  kochana  Zosiu  ?^ 

Na  to  Zosia  rzecze. 
Wznosząc  głowę  i  patrząc  w  oczy  mu  nieśmiało: 
„Nie  pamiętam  już  dobrze,  co  się  dawniej  działo; 
Wiem,  że  wszyscy  mówili,  że  za  mąż  iść  trzeba 
Za  pana:  ja  się  zawsze  zgadzam  z  wolą  nieba 
I  z  wolą  starszych^...  Potem,  spuściwszy  oczęta, 
Dodała:  „Przed  odjazdem,  jeśli  pan  pamięta, 
Kiedy  umarł  ksiądz  Robak,  w  ową  burzę  nocną, 
Widziałam,  że  pan,  jadąc,  żałował  nas  mocno; 
Pan  miał  łzy  w  oczach...  Te  łzy,  powiem  panu  szczerze^ 
Wpadły  mi  aż  do  serca;  odtąd  panu  wierzę. 
Że  mnie  lubisz;  ilekroć  mówiłam  pacierze 
Za  pana  powodzenie,  zawsze  przed  oczami 
Stal  pan  z  temi  dużemi,  błyszczącemi  łzami... 
Potem  Podkomorzyna  do  Wilna  jeździła. 
Wzięła  mnie  tam  na  zimę;  alem  ja  tęskniła 
Do  Soplicowa  i  do  tego  pokoiku. 
Gdzie  mnie  pan  naprzód  w  wieczór  spotkał  przy  stoliku, 
Potem  pożegnał...  Nie  wiem,  skąd  pamiątka  pana, 
Goś  niby  jak  rozsada  w  jesieni  zasiana, 
Przez  całą  zimę  w  mojem  sercu  się  krzewiła, 
Że,  jako  mówię  panu,  ustawniem  tęskniła 
Do  tego  pokoiku,  i  coś  mi  szeptało. 
Że  tam  znów  pana  znajdę  -—  i  tak  się  też  stało. 
Mając  to  w  głowie,  często  też  miałam  na  ustach 
Imię  pana...  było  to  w  Wilnie  na  zapustach; 
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Panny  mówiły,  te  ja  jestem  zakoehana: 
Jużci  jeżeli  kocham,  to  już  chyba  pana^. 
Tadensz,  rad  z  takiego  milośd  dowodu, 
Wziął  ją  pod  rękę,  ścisnął  i  wyszli  z  ogroda 
Do  pokoja  damskiego,  do  owej  komnaty, 
Kędy  Tadeusz  mieszkał  przed  dziesięciu  laty. 

Teraz  bawił  tam  Rejent,  cudnie  wystrojony, 
I  usługiwał  damie,  swojej  narzeczonej. 
Biegając  i  podając  sygnety,  łańcuszki. 
Słoiki  i  flaszeczki  i  proszki  i  muszki; 
Wesół  na  pannę  młodą  patrzył  tryumfalnie. 
Panna  młoda  kończyła  robić  goto  walnie: 
Siedziała  przed  zwierciadłem,  radząc  się  bóstw  wdzięku; 
Pokojowe  zaś,  jedne  z  żelazkami  w  ręku 
Odświeżają  nadstygłe  warkoczów  pierścionki, 
Drugie,  klęcząc,  pracują  około  &lbonki. 

Gdy  się  tak  Rejent  bawi  ze  swą  narzeczoną, 
Kuchcik  stuknął  doń  w  okno:  kota  spostrzeżono... 
Kot,  wykradłszy  się  z  łozy,  prześmignął  po  łące 
I  wskoczył  w  sad,  pomiędzy  jarzyny  wschodzące; 
Tam  siedzi:  wystraszyć  go  łacno  z  rozsadniku 
I  UBZCZuć,  postawiwszy  charty  na  przesmyku. 
Bieży  Asesor,  ciągnąc  za  obróż  Sokoła; 
Pośpiesza  za  nim  Rejent  i  Kusego  woła. 
Wojski  obu  z  chartami  przy  płocie  ustawił, 
A  sam  się  z  placką  muszą  do  sadu  wyprawił. 
Depcąc,  świszcząc  i  klaszcząc,  bardzo  zwierza  trwoży; 
Szczwacze,  trzymając  każdy  charta  na  obroży. 
Ukazują  palcami,  skąd  zając  wyruszy, 
Cmokają  zcicha;  charty  nadstawiły  uszy, 
Wytknęły  pyski  na  wiatr  i  drżą  niecierpliwie. 
Jak  dwie  strzały,  złożone  na  jednej  cięciwie. 
Wtem  Wojski  krzyknął:  „Wyczha!^  Zając  smyk  zza  płotu 
Na  łąkę;  charty  za  nim;  i  wnet  bez  obrotu, 
Sokół  i  Kusy  razem  spadli  na  szaraka 
Ze  dwóch  stron  w  jednej  chwili,  jak  dwa  skrzydła  ptaka, 
I  zęby  mu  jak  szpony  zatopili  w  grzbiecie. 
Kot  jęknął  raz,  jak  nowonarodzone  dziecię. 
Żałośnie!  Biega  szczwacze:  już  leży  bez  ducha, 
A  charty  mu  sierść  białą  targają  zpod  brzucha. 

Szczwacze  pogłaskali  psy,  a  Wojski  tymczasem 
Dobył  nożyk  strzelecki,  wiszący  za  pasem, 
Oderznął  skoki  i  rzekł:  „Dziś  równą  odprawę^') 
Wezmą  pieski,  bo  równą  pozyskały  sławę, 


'')  odprawa  =  cześć  upolowanej  zwierzyny,  dana  psom. 
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Równa  ich  była  rąożość,  równa  była  praca; 

Godzien  jest  pałac  Paca,  godzien  Pac  pałaca, 

Godni  są  szczwacze  chartów,  godne  szczwaczów  charty. 

Otóż  skończony  spór  wasz  długi  i  zażarty; 

Ja,  któregoście  sędzią  zakładu  obrali. 

Wydaję  wreszcie  wyrok:  obaście  wygrali. 

Wracam  fanty,  niech  każdy  przy  swoim  zostanie, 

A  wy  podpiszcie  zgodę^.  Na  starca  wezwanie 

Szczwacze  zwrócili  na  się  rozjaśnione  lice 

I  długo  rozdzielone  złączyli  prawice. 

Wtem  rzekł  Rejent:  ^Stawiłem  niegdyś  konia  z  rzędem, 
Opisałem  się  także  przed  ziemskim  urzędem, 
Iż  pierścień  mój  sędziemu  w  salarium^')  złożę: 
Fant  postawiony  w  zakład  wracać  się  nie  może. 
Pierścień  niechaj  pan  Wojski  na  pamiątkę  przyjmie 
I  każe  na  nim  wyryć  albo  swoje  imię, 
Lub  gdy  zechce,  herbowne  Hreczechów  ozdoby; 
Krwawnik  jest  gładki,  złoto  jedenastej  próby. 
Konia  teraz  ułani  pod  jazdę  zabrali, 
Rzęd  został  przy  mnie;  każdy  znawca  ten  rzęd  chwali, 
Iż  jest  wygodny,  trwały,  a  piękny  jak  cacko; 
Kulbaczka  wąska,  modą  z  turecka  kozacką, 
Kula  na  przodzie,  w  kuli  są  drogie  kamienie, 
Poduszeczka  z  rubrontu  wyścieła  siedzenie; 
A  kiedy  na  łęk  wskoczysz,  na  tym  miękkim  puszku 
Między  kulami  siedzisz  wygodnie  jak  w  łóżku; 
A  gdy  w  galop  puścisz  się  —  (tu  Rejent  Bolesta, 
,  Który,  jako  wiadomo,  bardzo  lubił  giesta. 
Rozstawił  nogi,  jakby  na  konia  wskakiwał, 
Potem  galop  udając,  powoli  się  kiwał)  — 
A  gdy  w  galop  puścisz  się,  natenczas  z  czapraka 
Blask  bije,  jakby  złoto  kapało  z  rumaka. 
Bo  tabenki^^)  są  gęsto  złotem  nakrapiane, 
I  szerokie  strzemiona  srebrne,  pozłacane; 
Na  rzemieniach  munsztuka  i  na  uździenicy 
Połyskują  guziki  perłowej  macicy, 
U  napierśnika  wisi  księżyc  w  kształt  Leliwy, 
To  jest  w  kształt  nowiu...  Cały  ten  sprzęt  osobliwy. 
Zdobyty  (jak  wieść  niesie)  w  boju  podhajeckim,*') 
Na  jakimś  bardzo  znacznym  szlachcicu  tureckim, 
Przyjm,  Asesorze,  w  dowód  mojego  szacunku^. 

A  na  to  rzekł  Asesor,  wśsót  z  podarunku: 
;,Ja  niegdyś  darowane  od  księcia  Sanguszki 
Stawiłem  w  zakład  moje  prześliczne  obróżki, 


'*)  wynagrodzenie,  porekawiczne.      •*)  sztaki  skórzane  wiszące  u  siodła 
dla  ozdoby.    ")  bój  podhajecki  w  r.  1651. 
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Jaszczurem  wykładane,  z  kolcami  ze  złota, 

I  utkaną  z  jedwabiu  smycz,  której  robota 

Równie  droga  jak  kamień,  co  się  na  niej  świeci. 

Chciałem  sprzęt  ten  zostawić  w  dziedzictwie  dla  dzieci. 

Dzieci  pewnie  mieć  będę:  wiesz,  że  się  dziś  żenię; 

Ale  ten  sprzęt,  Rejencie,  proszę  uniżenie, 

Bądź  łaskaw  przyjąć  w  zamian  za  twój  rzęd  bogaty 

I  na  pamiątkę  sporu,  co  długiemi  laty 

Toczył  się  i  nareszcie  zakończył  zaszczytnie 

Dla  nas  obu.  Niech  zgoda  między  nami  kwitnie!^ 

Więc  wracali  do  domu  oznajmić  za  stołem, 

Że  się  skończył  spór  między  Kusym  i  Sokołem. 

Była  wieść,  że  zająca  tego  Wojski  w  domu 
Wyhodował  i  w  ogród  puścił  pokryjomu. 
Ażeby  szczwaczów  zgodzić  zbyt  łatwą  zdobyczą. 
Staruszek  tak  swą  sztukę  zrobił  tajemniczo. 
Że  oszukał  zupełnie  całe  Soplicowo. 
Kuchcik  w  lat  kilka  później  szepnął  o  tern  słowo, 
Chcąc  Asesora  skłócić  z  Rejentem  nanowo; 
Ale  próżno  krzywdzące  chartów  wieści  szerzył: 
Wojski  zaprzeczył,  i  nikt  kuchcie  nie  uwierzył. 

Już  goście  zgromadzeni  w  wielkiej  zamku  sali, 
Czekając  uczty,  wkoło  stołu  rozmawiali, 
Gdy  pan  Sędzia  w  mundurze  wojewódzkim  wchodzi 
I  pana  Tadeusza  z  Zofiją  przywodzi. 
Tadeusz,  lewą  dłonią  dotykając  głowy, 
Pozdrowił  swych  dowódców  przez  ukłon  wojskowy; 
Zofia  z  opuszczonem  ku  ziemi  wejrzeniem, 
Zapłoniwszy  się,  gości  witała  dygnieniem 
(Od  Telimeny  pięknie  dygać  wyuczona). 
Mi:^  wianek  na  głowie  jako  narzeczona, 
Zresztą  ubiór  ten  samy,  w  jakim  dziś  w  kaplicy 
Składała  snop  wiosenny  dla  Boga-Rodzicy. 
Użęta  znów  dla  gości  nowy  snopek  ziela; 
Jedną  ręką  zeń  kwiaty  i  trawy  rozdziela, 
Drugą  swój  sierp  błyszczący  poprawia  na  głowie. 
Brali  ziółka,  całując  jej  ręce,  wodzowie; 
Zosia  znowu  dygała  w  kolej,  zapłoniona. 

Wtem  jenerał.  Kniaziewicz  wziął  ją  za  ramiona, 
I  złożywszy  ojcowski  całus  na  jej  czole, . 
Podniósł  w  górę  dziewczynę,  postawił  na  stole, 
A  wszyscy,  klaszcząc  w  dłonie,  zawołali:  brawo! 
Zachwyceni  dziewczyny  urodą,  postawą, 
A  szczególnie  jej  strojem  litewskim,  prostaczym; 
Bo  dla  tych  wodzów,  którzy  w  swem  życiu  tułaczem 
Tak  długo  błąkali  się  w  obcych  stronach  świata, 
Dziwne  miała  powaby  narodowa  szata. 
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Która  im  wspominała  i  młode  ich  lata, 
I  dawne  ich  miłostki.  Więc  ze  łzami  prawie 
Skupili  się  do  stołu,  patrzyli  ciekawie. 
Ci  proszą,  aby  Zosia  wzniosła  nieco  czoło 
I  oczy  pokazała;  ci,  ażeby  wkoło 
Raczyła  się  obrócić;  dziewczyna  wstydliwa 
Obraca  się,  lecz  oczy  rękami  zakrywa. 
Tadeusz  patrzył  wesół  i  zacierał  ręce. 

Gzy  ktoś  Zosi  poradził  wyjść  w  takiej  sukience, 
Czy  instynktem  wiedziała  (bo  dziewczyna  zgadnie 
Zawsze  instynktem,  co  jej  do  twarzy  przypadnie),  — 
Dosyć,  że  Zosia  pierwszy  raz  w  życiu  dziś  zrana 
Była  od  Telimeny  za  upór  łajana, 
Nie  chcąc  modnego  stroju,  aż  wymogła  płaczem, 
Że  ją  tak  zostawiono  w  ubraniu  prostaczem. 

Spódniczkę  miała  długą,  białą;  suknię  krótką 
Z  zielonego  kamlotu,  z  różową  obwódką; 
Gorset  takżo  zielony,  różowemi  wstęgi 
Od  łona  aż  do  szyi  sznurowany  w  pręgi; 
Pod  nim  pierś  jako  pączek  pod  listkiem  się  tuli. 
Od  ramion  świecą  białe  rękawy  koszuli. 
Jako  skrzydła  motyle  do  lotu  wydęte, 
tr  dłoni  skarbowane  i  wstążką  opięte. 
Szyja  także  koszulką  obciśniona  wąską. 
Kołnierzyk  zadzierzgniony  różową  zawiązką. 
Zauszniczki  wyrżnięte  sztncznie  z  pestek  wiszni, 
Których  się  wyrobieniem  Sak  Dobrzyński  pyszni. 
(Były  tam  dwa  serduszka  z  grotem  i  płomykiem, 
Dane  dla  Zosi,  gdy  Sak  był  jej  zalotnikiem). 
Nad  kołnierzykiem  wiszą  dwa  sznurki  burszt3nau. 
Na  skroniach  zielonego  wianek  rozmarynu; 
Wstążki  warkoczów  Zosia  rzuciła  na  barki 
A  na  czoło  włożyła,  zwyczajem  żniwiarki. 
Sierp  krzywy,  świeżem  żęciem  traw  oszlifowany, 
Jasny,  jak  nów  miesięczny  nad  czołem  Dyany. 

Wszyscy  chwalą,  klaskają.  Jeden  z  oficerów 
Dobył  z  kieszeni  portefeuille  z  plikami  papierów, 
Rozłożył  je,  ołówek  przyciął,  w  ustach  zmoczył. 
Patrzy  w  Zosię,  rysuje.  Ledwie  Sędzia  zoczył 
Papiery  i  ołówki,  poznał  rysownika, 
Choć  go  bardzo  odmienił  mundur  pułkownika. 
Bogate  szlify,  mina  prawdziwie  ułańska 
I  wąsik  poczerniony  i  bródka  hiszpańska. 
Sędzia  poznał:  „Jak  się  masz,  mój  jaśnie  wielmożny 
Hrabio?  I  w  ładownicy  masz  twój  sprzęt  podróżny 
Do  malarstwa"?...  W  istocie,  był  to  hrabia  młody; 
Niedawny  żołnierz:  lecz  że  wielkie  miał  dochody 
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I  swoim  kosztem  cały  pułk  jazdy  wystawił 
I  w  pierwszej  zaraz  bitwie  wybornie  się  sprawił, 
Cesarz  go  pułkownikiem  dziś  właśnie  mianował: 
Więc  Sędzia  witał  Hrabię  i  rangi  winszował, 
Ale  Hrabia  nie  słuchał,  a  pilnie  rysował.' 

Tymczasem  weszła  druga  para  narzeczona: 
Asesor  niegdyś  cara,  dziś  Napoleona 
Wiemy  sługa;  żandarmów  oddział  miał  w  komendzie; 
A  choć  ledwie  dwadzieścia  godzin  był  w  urzędzie, 
Już  włożył  mundur  siny  z  polskiemi  wyłogi 
I  ciągn^  krzywą  szablę  i  dzwonił  w  ostrogi. 
Obok,  poważnym  krokiem  szła  jego  kochanka, 
Ubrana  bardzo  strojnie,  Tekla  Hreczeszanka; 
Bo  Asesor  już  dawno  Telimenę  rzucił, 
I  aby  tę  kokietkę  tem  mocniej  zasmucił, 
Ku  wojszozance  afekty  serdeczne  obrócił. 
Panna  nie  nadto  młoda,  już  pono  pół  wieczna, 
Lecz  gospodyni  dobra,  osoba  stateczna   • 
I  posażna,  bo  oprócz  swej  dziedzicznej  wioski, 
Sumką  z  daru  Sędziego  powiększała  wnioski. 

Trzeciej  pary  daremnie  czekają  czas  długi. 
Sędzia  niecierpliwi  się  i  wysyła  sługi; 
Wracają,  powiadają,  że  trzeci  małżonek. 
Pan  Rejent,  szczując  kota,  zgubił  swój  pierścionek 
Ślubny,  szuka  na  łące;  a  Rejenta  dama 
Jeszcze  u  gotowalni,  choć  śpieszy  się  sama 
I  choć  jej  pomagają  służebne  kobiety, 
Nie  mogła  w  żaden  sposób  skończyć  toalety: 
Ledwie  będzie  gotowa  na  godzinę  czwartą. 

Księga  Xn. 

Podczas  biesiady  wchodzi  Telimena  z  Rejentem,  przybranym  po  fran- 
cusku. Budzi  to  ogólny  śmiech,  a  oburzenie  starego  Maćka,  który  był  także 
zaproszony  na  ucztę.  Tadeusz  i  Zosia  nie  zasiedli  do  stołu,  aby  usługiwać  wie- 
śniakom, jak  to  było  we  zwyczaju.  Po  obiedzie  ogłaszają  swym  poddanym, 
że  uwalniają  ich  od  pańszczyzny.  Wśród  ogólnej  i*adości  Podkomorzy  w  pierw- 
sza parę  z  Zosia  rozpoczyna  tańce  polonezem,  poczem  Zosia  podbiega  do  Jan- 
kiela, znanego  ź  gry  swojej  na  cymbałach  i  przypominając  obietnicę,  jaka  dał 
lej  niegdyś,  prosi  go,  aby  zagrał  na  jej  zaręczynach.  Jankiel  głęboko  porusza 
swych  ^chaczów,  przypominając  gr^  swoja  ostatnie  chwile  Rzeczypospolitej, 
boleść  i  smutek,  jakie  bezpośrednio  po  szczęśliwych  chwilach  nastąpiły,  wszyst- 
kie te  uczucia  oddawszy  artystycznie  za  pomocą  tonów  n^uzycznych.  Potem 
wszyscy  wracają  do  sal  i  uczta  dalej  ciągnie  się  wesoło.  Poeta  kończy,  jak 
piefauarz  ludowy,  mówiąc  o  swojem  uczestnictwie  w  całej  owej  uroczystości 

Ale  goście  tymczasem  skończyli  jeść  lody 
I  z  zamku  na  dziedziniec  wyszli  dla  ochłody. 

Tam  włość  już  kończy  ucztę:  krążą  miodu  dzbany, 
Muzyka  już  się  stroi  i  wzywa  na  tany. 
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Szukają  Tadeusza^  który  stał  na  stronie 

I  coś  pilnego  szeptał  swojej  przyszłej  żonie. 

„Zofio!  muszę  ciebie  w  bardzo  ważnej  rzeczy 
Radzić  się;  już  pytałem  stryja,  on  nie  przeczy. 
Wiesz,  iż  znaczna  część  wiosek,  któfe  mam  posiadać, 
Wedle  prawa  na  ciebie  powinnaby  spadać. 
Ci  diłopi  są  nie  moi,  lecz  twoi  poddani: 
Nie  śmiałbym  ich  urządzić  bez  woli  ich  pani. 
Teraz,  kiedy  już  mamy  ojczyznę  kochaną, 
Czyliż  wieśniacy  zyszczą  z  tą  szczęśliwą  zmianą 
Tyle  tylko,  że  pana  innego  dostaną? 
Prawda,  że  byli  dotąd  rządzeni  łaskawie. 
Lecz  po  mej  śmierci,  Bóg  wie,  komu  ich  zostawię. 
Jestem  żołnierz,  jesteśmy  śmiertelni  oboje, 
Jestem  człowiek,  sam  własnych  kaprysów  się  boję: 
Bezpieczniej  zrobię,  kiedy  władzy  się  wyrzekę 
I  oddam  los  włościanów  pod  prawa  opiekę. 
Sami  wolni,  uczyńmy  i  włościan  wolnemi. 
Oddajmy  im  w  dziedzictwo  posiadanie  ziemi, 
Na  której  się  zrodzili,  którą  krwawą  pracą 
Zdobyli,  z  której  wszystkich  żywią  i  bogacą. 
Lecz  muszę  ciebie  ostrzedz,  że  tych  ziem  nadanie 
Zmniejszy  nasz  dochód,  w  miernym  musimy  żyć  stanie. 
Ja  przywykłem  do  życia  oszczędnego  z  młodu; 
Lecz  ty,  Zofio,  jesteś  z  wysokiego  rodu, 
W  stolicy  przepędziłaś  twoje  młode  lata: 
Czy  zgodzisz  się  żyć  na  wsi,  zdaleka  od  świata, 
Jak  ziemianka"?... 

A  na  to  Zosia  rzekła  skromnie: 
„Jestem  kobietą,  rządy  nie  należą  do  mnie. 
Wszakże  pan  będziesz  mężem;  ja  do  rady  młoda, 
Co  pan  urządzisz,  na  to  całem  sercem  zgoda! 
Jeśli,  włość  uwalniając,  zostaniesz  uboższy, 
To,  Tadeuszu,  będziesz  sercu  memu  droższy. 

0  moim  rodzie  mało  wiem  i  nie  dbam  o  to; 
Tyle  pomnę,  że  byłam  ubogą  sierotą. 

Że  od  Sopliców  byłam  za  córkę  przybrana 

W  ich  domu  chowana  i  za  mąż  wydana. 

Wsi  nie  lękam  się.  Jeśli  w  wielkiem  mieście  żyłam, 

To  dawno  zapomniałam,  wieś  zawsze  lubiłam; 

1  wierz  mi,  że  mnie  moje  kogutki  i  kurki 
Więcej  bawiły,  niżli  owe  Peterburki. 

Jeśli  czasem  tęskniłam  do  zabaw,  do  ludzi, 

To  z  dzieciństwa;  wiem  teraz,  że  mnie  miasto  nudzi; 

Przekonałam  się  zimą,  po  krótkim  pobycie 

W  Wilnie,  że  ja  na  wiejskie  urodzona  życie. 

Pośród  zabaw  tęskniłam  znów  do  Soplicowa. 

Pracy  też  nie  lękam  się,  bom  młoda  i  zdrowa, 
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Umiem  chodzić  około  doma,  nosić  klncze; 
Gospodarstwa,  obaczysz,  jak  ja  się  wyuczę!^ 

Gdy  Zosia  domawiała  ostatnie  wyrazy, 
Podszedł  ku  niej  zdziwiony  i  kwaśny  Gierwazy: 
„Już  wiem!  —  rzekł  —  Sędzia  mówił  już  o  tej  wolności! 
Lecz  nie  pojmuję,  co  to  ściąga  się  do  włości? 
Boję  się,  żeby  to  coś  nie  było  z  niemiecka! 
Wszak  wolność  nie  jest  chłopska  rzecz,  ale  szlachecka. 
Prawda,  że  się  wywodzim  wszyscy  od  Adama, 
Alem  słyszał,  że  chłopi  pochodzą  od  Chama 
Żydowie  od  Jafeta,  my  szlachta  od  Sema, 
A  więc  panujem,  jako  starsi,  nad  obiema. 
Juźci  pleban  inaczej  uczy  na  ambonie... 
Powiada,  że  to  było  tak  w  Starym  Zakonie, 
Ale  skoro  Chrystus  Pan,  choć  z  królów  pochodził. 
Między  Żydami  w  chłopskiej  stajni  się  urodził. 
Odtąd  więc  wszystkie  stany  porównał  i  zgodził... 
Niech  i  tak  będzie,  kiedy  inaczej  nie  można! 
Zwłaszcza,  że  jako  riyszę,  i  jaśnie  wielmożna 
Pani  moja,  Zofija,  na  wszystko  się  zgadza; 
Jej  rozkazać,  mnie  słuchać:  jużci  przy  niej  władza. 
Tylko  ostrzegam,  byśmy  wolności  nie  dali 
Pustej  i  słownej  tylko,  jako  za  Moskali, 
Kiedy  pan  Karp  nieboszczyk  włościan  wyswobodził, 
A  Moskal  ich  podatkiem  potrójnym  ogłodził. 
Radzę  więc,  aby  chłopów,  starym  obyczajem, 
Uszlachcić  i  ogłosić,  że  im  herb  nasz  dajem. 
Pani  udzieli  swyih  wioskom  Półkozica, 
Drugim  niech  swą  Leliwę  nada  pan  Soplica, 
Natenczas  i  Rębajło  uzna  chłopa  równym. 
Gdy  go  ujrzy  szlachcicem,  wielmożnym,  herbownym. 
Sejm  potwierdzi. 

„A  niech  się  mąż  pani  nie  trwoży. 
Iż  oddanie  ziem  państwo  tak  bardzo  zuboży: 
Nie  da  Bóg,  abym  rączki  córy  dygnitarskiej 
Widział  umozolone  w  pracy  gospodarskiej. 
Jest  na  to  sposób.  W  zamku  wiem^^)  ja  pewną  skrzynię, 
W  której  jest  Horeszkowskie  stołowe  naczynie, 
Przytem  różne  sygnety,  kanaki*^,  manele,'*), 
Kity  bogate,  rzędy,  cudne  karabele. 
Skarbczyk  Stolnika,  w  ziemi  skryty  od  grabieży. 
Pani  Zofii  jako  dziedziczce  należy; 
Pilnowałem  go  w  zamku,  jako  oka  w  głowie. 
Od  Moskałów  i  od  was,  państwo  Soplicowie. 


'^  wiem  »  znam.      ^^)  kanak,  naszyjnik  kobiecy  drogiemi   kamieniami 
wysadzany.    '^  manela,  naramiennik. 
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Ifam  takie  spoiy  worek  mych  wtaanyeh  talarów, 
Uzbieranych  z  wysługi,  tudzież  2  pańskich  darów. 
Myślałem,  gdy  n^m  zamek  wróconym  zostanie, 
Obrócić  grosz  na  murów  wy  reperowanie; 
Nowemu  gospodarstwu  dziś  zda  się  w  potrzebie... 
A  więc,  panie  Soplico,  wnoszę  się  do  ciebie. 
Będę  żył  u  mej  pani  na  łaskawym  chlebie, 
I  kołysząc  Horeszków  pokolenie  trzecie, 
Wprawiał  do  scyzoryka  pani  mojej  dziecię, 
Jeśli  syn  —  a  syn  będzie,  bo  wojny  nadchodzą, 
A  w  czaue  wojny  zawżdy  synowie  się  rodząc. 

Już  z  rozkazu  Sędziego  pleban  stał  na  stole 
I  ogłaszał  włościanom  Tadeusza  wolę. 

Zaledwie  usłyszeli  nowinę  poddani, 
Skoczyli  do  panicza,  padli  do  nóg  pani: 
^Zdrowie  państwu  naszemu!^  ze  łzami  krzyknęli. 
Tadeusz  krzyknął:  ^Zdrowie  spółobywateli, 
Wolnych,  równych  —  Polaków!"  —  „Wnoszę  ludu  zdrowie!" 
Rzekł  Dąbrowski.  Lud  krzyknął:  „Niech  żyją  wodzowie! 
Wiwat  wojsko,  wiwat  lud,  wiwat  wszystkie  stany!" 
Tysiącem  głosów  zdrowia  grzmiały  naprzemiany. 

Bo  na  dziedzińcu  zamku  już  stali  parami 
Oficery  z  damami,  wiara  z  wieśniaczkami. 
„Poloneza!"  krzyknęli  wszyscy  w  jedno  słowo. 
Oficerowie  wiodą  muzykę  wojskową; 
Ale  pan  Sędzia  w  ucho  rzekł  do  jenerała: 
„Każ  pan,  żeby  się  jeszcze  kapela  wstrzymała. 
Wiesz,  że  dzisiaj  synowca  mego  zaręczyny, 
A  dawnym  obyczajem  jest  naszej  rodziny 
Zaręczać  się  i  żenić  przy  wiejskiej  muzyce. 
Patrz:  stoi  cymbalista,  skrzypek  i  kozice, 
Poczciwi  muzykanci;  już  się  skrzypek  zżyma, 
A  kobeźnik  kłania  się  i  żebrze  oczyma. 
Jeżeli  ich  odprawię,  biedni  będą  płakać; 
Lud  przy  innej  muzyce  nie  potrafi  skakać. 
Niechaj  ci  zaczną,  niech  się  i  lud  pod  weseli, 
Potem  będziem  wybornej  twej  słuchać  kapeli". 
Dał  znak. 

Skrzypek  u  sukni  zakasał  rękawek. 
Ścisnął  gryf  krzepko,  oparł  brodę  o  podstawek 
I  smyk  jak  konia  w  zawód  puścił  po  skrzypicy. 
Na  to  hasło  stojący  obok  kobeźnicy, 
Jak  gdyby  w  skrzydła  bijąc,  częstym  ramion  ruchem 
Dmą  w  miechy  i  oblicza  wypełniają  duchem. 
Myślałbyś,  że  ta  para  w  powietrze  uleci, 
Podobna  do  pyzatych  Boreasza  dzieci. 
Brakło  cymbałów. 
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Było  cymbalistów  wielu, 
Ale  żaden  z  nich  nie  śmiał  zagrać  przy  Jankielu. 
(Jankiel  przez  całą  zimę  nie  wiedzieć  gdzie  bawił. 
Teraz  się  nagle  z  głównym  sztabem  wojska  zjawił). 
Wiedzą  wszyscy,  te  nikt  mu  na  tym  instrumencie 
Nie  wyrówna  w  biegłości,  w  guście  i  w  talencie. 
Proszą,  ażeby  zagrał,  podają  cymbały; 
Żyd  wzbrania  się,  powiada,  że  ręce  zgrubiały. 
Odwykł  od  grania,  nie  śmie  i  panów  się  wstydzi; 
Kłaniając  się,  umyka.  Gdy  to  Zosia  widzi. 
Podbiega  i  na  białej  podaje  mu  dłoni 
Drążki,  któremi  zwykle  mistrz  we  struny  dzwoni, 
J>rugą  rączką  po  siwej  brodzie  starca  głaska, 
I  dygając:  „Jankielu,  mówi,  jeśli  łaska! 
Wszak  to  me  zaręczyny:  zagrajże,  Jankielu! 
Wszak  nieraz  przyrzekałeś  grać  na  mem  weselu?^ 

Jankiel  niezmiernie  Zosię  lubił;  kiwnął  brodą 
Na  znak,  że  nie  odmawia;  więc  go  w  środek  wiodą. 
Podają  kszesło,  usiadł,  cymbały  przynoszą. 
Kładą  mu  na  kolanach.  On  patrzy  z  rozkoszą 
I  z  dumą:  jak  weteran  w  służbę  powołany, 
Gdy  wnuki  ciężki  jego  miecz  ciągną  ze  ściany. 
Dziad  śmieje  się,  choć  miecza  dawno  nie  miał  w  dłoni. 
Lecz  uczuł,  że  dłoń  jeszcze  nie  zawiedzie  broni. 

Tymczasem  dwaj  uczniowie  przy  cymbałach  klęczą. 
Stroją  nanowo  struny  i  próbując  brzęczą; 
Jankiel  z  przymrażonemi  napoły  oczyma 
Milczy  i  nieruchome  drążki  w  palcach  trzyma. 

Spuścił  je.  Zrazu  bijąc  taktem  tryumfalnym. 
Potem  gęściej  siekł  struny,  jak  deszczem  nawalnym. 
Dziwią  się  wszyscy.  Lecz  to  była  tylko  próba. 
Bo  wnet  przerwał  i  w  górę  podniósł  drążki  oba. 

Znowu  gra.  Już  drżą  drążki  tak  lekkimi  ruchy, 
Jak  gdyby  zadzwoniło  w  strunę  skrzydło  muchy. 
Wydając  ciche,  ledwie  słyszalne  brzęczenia. 
Mistrz  zawsze  patrzył  w  niebo,  czekając  natchnienia. 
Spojrzał  zgóry,  instrument  dumnem  okiem  zmierzył, 
Wzniósł  ręce,  spuścił  razem,  w  dwa  drążki  uderzył: 
Zdumieli  się  słuchacze. 

Razem  ze  strun  wiela 
Buchnął  dźwięk,  jakby  cała  janczarska  kapela 
Ozwała  się  z  dzwonkami,  z  zelami,^^)  z  bębenki. 
Brzmi  polonez  Trzeciego  Maja!...  Skoczne  dźwięki 
Radością  oddychają,  radością  słuch  poją; 
Dziewki  chcą  tańczyć,  chłopcy  w  miejscu  nie  dostoją. 


^^  żele,  narzędzie  muzyczne. 
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Lecz  starców  myśli  z  dźwiękiem  w  przess^ośó  się  uniosły^ 

W  owe  lata  szczęśliwe,  gdy  senat  i  posły. 

Po  dnia  Trzeciego  Maja,  w  ratuszowej  sali, 

Zgodzonego  z  narodem  króla  fetowali^') 

Gdy  przy  tańcu  śpiewano:  „Wiwat  król  kochany! 

Wiwat  sejm,  wiwat  naród,  wiwat  wszystkie  stany!" 

Mistrz  coraz  takty  nagli  i  tony  natęża, 
A  wtem  puścił  fałszywy  akord,  jak  syk  weta, 
Jak  zgrzyt  żelaza  po  szkle:  przejął  wszystkich  dreszczem 
I  wesołość  pomieszał  przeczuciem  złowieszczem. 
Zasmuceni,  strwożeni,  słuchacze  zwątpili: 
Czy  instrument  nastrojony?  czy  się  muzyk  myli? 
Nie  zmylił  się  mistrz  taki!  On  umyślnie  trąca 
Wciąż  tę  zdradziecką  strunę,  melodyę  zmącą, 
Coraz  głośniej  targając  akord  rozdąsany, 
Przeciwko  zgodzie  tonów  skonfederowany. 
Aż  Klucznik  pojął  mistrza,  zakrył  ręką  lica 
I  krzyknął:  „Znam!  znam  głos  ten!  to  jest  Targowica!*^ 
I  wnet  pękła  ze  świstem  struna  złowróżąca... 

Muzyk  bieży  do  prymów,  urywa  takt,  zmącą; 
Porzuca  prymy,  bieży  z  drążkami  do  basów: 
Słychać  tysiące  coraz  głośniejszych  hałasów; 
Takt  marszu,  wojna,  atak,  szturm,  słychać  wystrzały, 
Jęk  dzieci,  płacze  matek...  Tak  mistrz  doskonały 
Wydał  okropność  szturmu,  że  wieśniaczki  drżały. 
Przypominając  sobie  ze  łzami  boleści 
Rzeź  Pragi,  którą  znały  z  pieśni  i  powieści; 
Rade,  że  mistrz  nakoniec  strunami  wszystkiemi 
Zagrzmiał  i  głosy  zdusił,  jakby  wbił  do  ziemi. 

Ledwie  słuchacze  mieli  czas  wyjść  z  zadziwienia, 
Znowu  muzyka  inna;  znów,  zrazu  brzęczenia 
Lekkie  i  ciche;  kilka  cienkich  strunek  jęczy. 
Jak  kilka  much,  gdy  z  siatki  wyrwą  się  pajęczej. 
Lecz  strun  coraz  przybywa.  Już  rozpierzchłe  tony 
Łączą  się  i  akordów  wiążą  legiony, 
I  już  w  takt  postępują  zgodzonemi  dźwięki 
Tworząc  nutę  żałosną  tej  sławnej  piosenki: 
O  żołnierzu,  tułaczu,  który  borem,  lasem 
Idzie,  z  biedy  i  z  głodu  przymierając  czasem, 
Nakoniec  pada  u  nóg  konika  wiernego, 
A  konik  nogą  grzebie  mogiłę  dla  niego. 
Piosenka  stara,  wojsku  polskiemu  tak  miła! 
Poznali  ją  żołnierze;  wiara  się  skupiła 
Wkoło  mistrza;  słuchają,  wspominają  sobie 
Ów  czas  okropny,  kiedy  na  ojczyzny  grobie 

*')  w  r.  1791. 
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Zanucili  tę  piosnkę  i  poszli  w  kraj  świata; 
Przywodzą  na  myśl  długie  swej  wędrówki  lata, 
Po  lądach,  morzach,  piaskach  gorących  i  mrozie, 
Pośrodku  obcych  ludów,  gdzie  często  w  obozie 
Cieszył  ich  i  rozrzewniał  ten  śpiew  narodowy. 
Tak  rozmyślając,  smutnie  pochylili  głowy. 

Ale  je  wnet  podnieśli,  bo  mistrz  tony  wznosi, 
Natęża,  takty  zmienia,  coś  innego  głosi. 
I  znowu  spojrzał  zgóry,  okiem  struny  zmierzył, 
Złączył  ręce,  oburącz  w  dwa  drążki  uderzył. 
Uderzenie  tak  sztuczne,  tak  było  potężne, 
Że  struny  zadzwoniły  jak  trąby  mosiężne, 
I  z  trąb  znana  piosenka  ku  niebu  wionęła, 
Marsz  tryumfalny:  „Jeszcze  Polska  nie  zginęła! 
Marsz  Dąbrowski  do   Polski!...^  I  wszyscy  klasnęli, 
I  wszyscy  „Marsz  Dąbrowski"  chórem  okrzyknęli! 

Muzyk,  jakby  sam  swojej  dziwił  się  piosence. 
Upuścił  drążki  z  palców,  podniósł  w  górę  ręce; 
Czapka  lisia  spadła  mu  z  głowy  na  ramiona. 
Powiewała  poważnie  broda  podniesiona, 
Na  jagodach  miał  kręgi  dziwnego  rumieńca. 
We  wzroku,  ducha  pełnym,  błyszczał  żar  młodzieńca, 
Aż  gdy  na  Dąbrowskiego  starzec  oczy  zwrócił. 
Zakrył  rękami,  zpod  rąk  łez  potok  się  rzucił. 

„Jenerale,  rzekł,  ciebie  długo  Litwa  nasza 
Czekała  długo,  jak  my  Żydzi  Mesyasza... 
Ciebie  prorokowali  dawno  między  ludem 
Śpiewaki...  ciebie  niebo  obwieściło  cudem... 
Żyj  i  wojuj,  o  ty  nasz"!...  Mówiąc,  ciągle  szlochał. 
Żyd  poczciwy  ojczyznę  jako  Polak  kochał! 
Dąbrowski  mu  podawał  rękę  i  dziękowawał. 
On,  czapkę  zdjąwszy,  wodza  rękę  ucałował. 

Poloneza  czas  począć.  Podkomorzy  rusza 
I  ztekka  zarzuciwszy  wyloty  kontusza 
I  wąsa  podkręcając,  podał  rękę  Zosi, 
I  skłoniwszy  się  grzecznie,  w  pierwszą  parę  prosi. 
Za  Podkomorzym  szereg  w  pary  się  gromadzi; 
Dano  hasło,  zaczęto  taniec  —  on  prowadzi. 

Nad  murawą  czerwone  połyskują  buty, 
Bije  blask  z  karabeli,  świeci  się  pas  suty, 
A  on  stąpa  powoli,  niby  od  niechcenia; 
Ale  z  każdego  kroku,  z  każdego  ruszenia, 
Można  tancerza  czucia  i  myśli  wyczytać. 
Oto  stanął,  jak  gdyby  chciał  swej  damy  pytać: 
Pochyla  ku  niej  głowę,  chce  szepnąć  do  ucha; 
Dama  głowę  odwraca,  wstydzi  się,  nie  słucha; 
On  zdjął  konfederatkę,  kłania  się  pokornie; 

li* 
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Dama  raczyła  spojrzeć,  lecz  milczy  upomie; 

On  krok  zwalnia,  oczyma  jej  spojrzenia  śledzi 

I  zaśmiał  się  nakoniec;  rad  z  jej  odpowiedzi, 

Stąpa  prędzej,  pogląda  na  rywalów  zgóry 

I  swą  konfederatkę  z  czaplinymi^^  pióry 

To  na  czole  zawiesza,  to  nad  czołem  wstrząsa, 

Aż  włożył  ją  na  bakier  i  pokręcił  wąsa. 

Idzie,  wszyscy  zazdroszczą,  biega  w  jego  ślady, 

Onby  rad  ze  swą  damą  wymknąć  się  z  gromady. 

Czasem  staje  na  miejscu,  rękę  grzecznie  wznosi, 

I  żeby  mimo  przeszli,  pokornie  ich  prosi; 

Czasem  zamyśla  zręcznie  na  bok  się  uchylić. 

Odmienia  drogę,  radby  towarzyszów  zmylić. 

Lecz  go  szybkimi  kroki  ścigają  natręty 

I  zewsząd  obwijają  tanecznymi  skręty; 

Więc  gniewa  się,  prawicę  na  rękojeść  składa, 

Jakby  rzekł:  ^Nie  dbam  o  was,  zazdrośnikom  biada!^ 

Zwraca  się  z  dumą  w  czole  i  z  wyzwaniem  w  oku 

Prosto  w  tłum:  tłum  tancerzy  nie  śmie  dostać  w  kroku, 

Ustępują  mu  z  drogi  i  zmieniwszy  szyki. 

Puszczają  się  znów  za  nim... 

Brzmią  zewsząd  okrzyki: 
^Ach,  to  może  ostatni!  patrzcie,  patrzcie,  młodzi! 
Może  ostatni,  co  tak  poloneza  wodzi  !^ 

I  szły  pary  po  parach  hucznie  i  wesoło; 
Rozkręcało  się,  znowu  skręcało  się  koło. 
Jak  wąż  olbrzymi,  w  tysiąc  łamiący  się  zwojów; 
Mieni  się  cętkowata,  różna  barwa  strojów 
Damskich,  pańskich,  żołnierskich,  jak  łuska  błyszcząca. 
Wyzłocona  promieńmi  zachodniego  słońca 
I  odbita  o  ciemne  murawy  wezgłowia. 
Wre  taniec,  brzmi  muzyka,  oklaski  i  zdrowia! 

Tylko  kapral,  Dobrzyński  Sak,  ani  kapeli 
Nie  słucha,  ani  tańczy,  ani  się  weseli. 
Ręce  w  tył  założywszy,  stoi  zły,  ponury. 
Wspomina  swe  dawniejsze  do  Zosi  konkury: 
Jak  lubił  dla  niej  nosić  kwiaty,  pleść  koszyczki. 
Wybierać  gniazda  ptasie,  robić  zauszniczki. 
Niewdzięczna!  Chociaż  tyle  pięknych  darów  strwonił, 
Choć  przed  nim  uciekała,  choć  mu  ojciec  bronił. 
On  jeszcze!...  Ile  razy  na  parkanie  siadał. 
By  ją  dojrzeć  przez  okna,  w  konopie  się  wkradał, 
Żeby  patrzeć,  jak  ona  pleła  swe  ogródki, 
Rwała  ogórki,  albo  karmiła  kogutki! 
Niewdzięczna!...  Spuścił  głowę  i  nakoniec  świsnął 
Mazurka;  potem  kaszkiet  na  uszy  nacisnął 


*^)  zamiast:  czaplimi. 
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I  szedł  w  obóz,  gdzie  stała  przy  armatach  warta; 
Tam  dla  rozerwania  się  zaczął  grać  w  drużbarta 
Z  wiarusami,  kielichem  osładzając  żałość. 
Taka  była  dla  Zosi  Dobrzyńskiego  stałość. 

Zosia  tańczy  wesoło:  lecz,  choć  w  pierwszej  parze, 
Ledwie  widna  zdaleka.  Na  wielkim  obszarze 
Zarosłego  dziedzińca,  w  zielonej  sukience, 
Ustrojona  w  rów  niańki  i  w  kwieciste  wieńce, 
Śród  traw  i  kwiatów  krąży  niewidzialnym  lotem. 
Rządząc  tańcem,  jak  anioł  nocnych  gwiazd  obrotem. 
Zgadniesz,  gdzie  jest,  bo  ku  niej  obrócone  oczy, 
Wyciągnięte  ramiona,  ku  niej  zgiełk  się  tłoczy. 
Darmo  się  Podkomorzy  zostać  przy  niej  sili: 
Zazdrośnicy  już  z  pierwszej  pary  go  odbili; 
I  szczęśliwy  Dąbrowski  niedługo  się  cieszył: 
Ustąpił  ją  drugiemu;  a  już  trzeci  śpieszył; 
I  ten  zaraz  odbity,  odszedł  bez  nadziei. 
Aż  Zosia  już  strudzona  spotkała  z  kolei 
Tadeusza,  i  dalszej  lękając  się  zmiany, 
I  chcąc  przy  nim  pozostać,  zakończyła  tany. 
Idzie  do  stołu,  gościom  nalewać  kielichy. 

Słońce  już  gasło,  wieczór  był  ciepły  i  cichy. 
Okrąg  niebios  gdzieniegdzie  chmurkami  zasłany, 
U  góry  błękitnawy,  na  zachód  różany. 
Chmurki  wróżą  pogodę:  lekkie  i  świecące, 
Tam  jako  trzody  owiec  na  murawie  śpiące, 
Ówdzie  nieco  drobniejsze,  jak  stada  cyranek;*^) 
Na  zachód  obłok,  naksztatt  rąbkowych  firanek. 
Przejrzysty,  sfałdowany,  po  wierzchu  perłowy. 
Po  brzegach  pozłacany,  w  głębi  purpurowy. 
Jeszcze  blaskiem  zachodu  tlił  się  i  rozżarzał. 
Aż  powoli  pożółkniał,  zbladnął  i  poszarzał. 
Słońce  spuściło  głowę,  obłok  zasunęło, 
I  raz  ciepłem  powietrzem  westchnąwszy,  usnęło. 

A  szlachta  ciągle  pije  i  wiwaty  wznosi 
Napoleona,  wodzów,  Tadeusza,  Zosi, 
Wreszcie  z  kolei  wszystkich  trzech  par  zaręczonych, 
Wszystkich  gości  obecnych,  wszystkicii  zaproszonych 
W^szystkich  przyjaciół,  których  kto  żywych  spamięta 
I  których  zmarłych  pamięć  pozostała  święta!... 


13.  O  poezyi  romantycznej. 

W  przedmowie  do  pierwszego  tomiku  poezyj  swoich,  wydanych  w  Wil- 
nie roliu  1822,  umieścił  Mickiewicz  przedmowę,  w  której,  poczęści  na  podobień- 
stwo Brodzińskiego,  lecz  po  swojemu   przedstawił   pogląd   na  rozwój   poezyi, 

")  cyranka  =  dzika  kaczka. 
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główny  kładąc  nacisk  na  początek  i  właściwości  romantyzmu  w  przeciwstawię* 
niu  do  koawencyonalnej  poezyi  francuskiej.  Ważniejsze  wyjątki  z  tej  przedmowy 
tu  podaję. 

Na  raioach  państwa  rzymskiego  usadowione  hordy  północne 
i  z  ludem  miejscowym  zmies/.ane,  miały  kiedyś  obudzić  uśpioną  długi 
czas  imaginacyą  i  zdobyć  się  na  wcale  nowy  rodzaj  poezyi.  Hordy 
te,  ile  ich  być  mogło,  miały  zapewne  właściwe  sobie  uczucia,  opi- 
nie, wyobrażenia  mityczne  i  podania;  lecz  pośród  nich  nie  powsta- 
wały talenta  poetyckie,  któreby  tak  ŚAyietnie,  jak  niegdyś  u  Greków, 
mogły  świata  bajecznego  uiyć,  wpłynąć  na  uobycząjenie  ludów,  cha- 
rakter narodowy  oczyszczać  i  wzmacniać.  Rozwinieniu  się  w  tym 
sposobie  talentu  poetyckiego  liczne  stawały  przeszkody.  Dzikie  lub 
tułackie  życie  ludów  północnych,  mieszanie  się  jednych  z  drugimi, 
udzielanie  sobie  nawzajem  wyobrażeń,  mniemań,  obyczajów  i  wyra- 
zów języka,  sprawiły,  że  mitologia  północna,  jakkolwiek  po  niektó- 
rych stronach  w  poezyą  bogatszych  kształcona,  nigdy  nie  ustaliła 
Bię  jednak;  wyobrażenia  mityczne  nie  złożyły  foremnej,  pięknej  i  har- 
monijnej jedności  czyli  systematn  świata  mitycznego;  zawsze  tam 
przebijała  si^  nieforemność,  potworność,  brak  porządku,  związku 
i  całości.  Dla  tejże  samej  przyczyny  język  tych  ludów  długo  był 
nieokrzesany;  mógł  być  śmiały  w  wyrażeniach,  ale  raniej  dobitnych 
i  ścisłych.  Lecz  ponieważ  stan  rzeczonych  ludów  nagle  i  szybko 
zmieniał  się,  zawsze  dla  poezyi  pomyślnie,  aż  się  nareszcie  nieco  usta- 
lić musiał:  stąd  i  poezya,  idąc  statecznie  za  zmianami,  przyjmowała 
zawsze  coraz  pewniejszą  postać  i  charakter.  Nowe  uczucia  i  wyobra- 
żenia, samym  barbarzyńcom  właściwe,  tak  nazwany  duch  rycerski 
i  z  nim  połączony  szacunek  i  miłość  ku  płci  pięknej,  Grecy  i  i  Rzy- 
mianom obcy;  ścisłe  przestrzeganie  praw  honoru;  uniesienia  religijne; 
podania  mityczne  i  wyobrażenia  ludów  barbarzyńskich,  dawniejszych 
pogan  i  nowoczesnych  chrześcijan,  pomieszane  razem:  oto  jest,  co 
stanowi  w  wiekach  średnich  świat  romantyczny,  którego  po- 
ezya zowie  się  też  romantyczną.  Poezya  ta  miała  swój  stały  chara- 
kter, miarkowany  tylko  miejscowym  wpływem  ponurych  i  uniesionych 
Normandów,  wesołych  minesingerów,  czułych  trubadurów.  Zewnętrzne 
wydanie  czyli  język,  ilewkiem  będąc  języków  północnych  i  rzymskiego, 
nazwany  został  romanc  kim;  skąd  poszło,  że  późniejsi  i  owę  po- 
ezyą i  duch  czasu,  roraantycznerai  mianowali. 

Zlanie  się  ostateczne  ludów  germańskich  i  skandynawskich  zdaw- 
nem  plemieniem  Rzymian,  starcie  się  wyobrażeń  i  uczuć  nowego  świata 
z  wyobrażeniami  i  uczuciami  dawnych  musiało  znowu  wywrzeć  wpływ 
na  charakter  ludzkości,  a  stąd  i  na  charakter  poezyi.  Skoro  poznano 
lepiej  wzory  klasyczne  Greków  i  Rzymian,  poeci  uczeni  nie  mogli 
być  na  nie  obojętni,  a  korzystając  z  nich  rozmaitym  sposobem,  utwo- 
rzyli różne  szkoły,  różne  poezyi  gatunki.  Jedni,  biorąc  przedmioty 
z  dziejów  dawniejszych,  chcieli  je  zupełnie  tak  co  do  istoty  jak  i  co 
do  formy  sposobem  Greków  traktować  (T  r  i  s  s  i  n  o)  a  nie  dosyć 
jeszcze  z  klasyczną  literaturą  oswojeni  i  niedosyć  przejęci  ducheni 
starożytności,    naśladować    tylko   umieli    układ,    podziały   czyli   ze- 
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wnętrznc  formy  staroiytne;  drudzy  stosując  się  do  usposobienia  wieku, 
w  którym  łyli,  woleli  brać  przedmioty  ze  ńwiata  romantycznego, 
szykować  w  stosowny  układ,  starając  się  wszakże  szczególne  części 
tudzież  mowę  wykształcać  podług  wzorów  starożytnych  ^Ariosto); 
inni  nakoniec  średnią  niejako  udali  się  drogą;  rzecz  i  treść  czyli 
materyą  w  istocie  romantyczną  podciągając  ściśle  pod  formy  kla- 
syczne, szczególniej  co  się  tyczy  proporcyi  w  układzie  i  ozdób  w  ze- 
wnętrznem  wydaniu  (Tasso). 

Śród  takiej  rozmaitości,  każdy,  z  poetów,'  oceniając  ich  pod 
względem  sztuki,  tyle  celu  swojego  dopiął,  ile  mu  talent  i  potrzebne 
asposobienie  wystarczało.  Ale  jeśli  zwrócimy  uwagę  na  lud,  dla  któ- 
rego pisali,  okaże  się  oczywiście,  że  dzieła,  w  których  starano  się 
daefai  i  postać  grecką  zachować,  nie  mogły  być  powszechnie  smako- 
wane, przy  mało  upowszechnionej  znajomości  literatury  starożytnej; 
że  poeci  opiewający  zmyślenia  narodowe  sposobem  przyjemnym  byli 
najupodobańsi  i  torowali  drogę  tym,  którzy  do  świata  romantycznego 
zaprowadzali  coraz  większy  porządek,  harmonią  i  okrasę. 

Rodzaje  poezyj  teraz  wyliczone,  jako  powstałe  w  nowym  sta- 
nie rzeczy  ówczesnej  Europy,  musiały  być  nowe  i  od  starożytnych 
cale  różne.  Naprzód  rozwinęły  się  one  .u  Włochów,  gdzie,  obok  na* 
rodowej  poezyi,  nauki  starożytne  wcześniej  i  pomyślniej  uprawiano. 

W  sąsiedniej  Włochom  Francyi  już  podówczas  zniknęła  naro- 
dowa ronoantyczna  poezya.  Trubadurowie  prowanccy  przenieśli  się 
na  dwory  panujących  i  niedługo  tam  utrzymali  znaczenie  pomiędzy 
ludem  nabyte.  We  Francyi  książęta  i  możni,  szybko  przyjmując  po- 
lor  towarzyskiego  życia,  niewiele  znajdowali  powabu  w  pieniach 
wiejskich  i  prostaczych,  do  dworskiewo  tonu  źle  przypadających. 
Wkrótce,  za  ugruntowaniem  władzy  królewskiej  i  nadwerężeniem 
feudalnego  systematn,  cały  interes  narodowy  przeniósł  się  na  dwór 
królów.  Wszystko  tam  musiało  stosować  się  do  etykiety  łagodzonej 
nieco  francuską  lekkością;  ko  tery  e  prywatne  przyjęły  ton  dworu, 
którego  cechą  było  przestrzeganie  form  otykietalnych,  dyssymulacya 
prawie  dyplomatyczna,  grzeczność  ujmująca  wprawdzie,  ale  ceremo- 
nialna, ściśle  podług  miejsca  i  osób  wyrachowana.  Obok  towarzys- 
kiego polom,  z  postępem  nauk  wzrastało  oświecenie.  Zapał  do  sta- 
rożytności, ożywiający  Włochy,  udzielał  się  przy  częstych  związkach 
Francuzom.  Coraz  mocniej  zajmowało  uczonych,  a  za  nimi  całą 
oś\%ieceń8zą  klasę,  wszystko,  co  było  greckiem  i  rzymskiem.  nie  żeby 
zgłębiano  historyą  tych  narodów  i  z  niej  wyciągano  ważne  w  poli- 
tyce i  moralności  prawdy,  —  ale  starano  się  naśladować  Greków 
i  Rzymian;  naśladowanie  zaś,  według  rozumienia  Francuzów  owo- 
czesnych,  polegało  na  przybraniu  powierzchowności  i  tonu  starożytnego. 

W  takim  stanie  rzeczy,  kto  chciał  sie  podobać  Francyi,  to  jest 
Paryżowi,  powinien  był  ostrość  swojego  indywidualnego  charakteru 
stosować  do  mody  panującej,  ażeby  się  nie  wydać  pedantem  i  dzi- 
wakiem; musiał  trzymać  w  karbach  swój  talent,  miarkować  imagi- 
nacyą  i  uczucie,  gdyż  wszelki  zapęd,  wszelkie  gwałtowne  uniesienie 
obrażało    przyzwoitość  dworską,    poszukującą  raczej  dowcipu  i  roz- 
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sadku;  potrzeba  mu  było  nareszcie  w  dzidach  sztuki,  podług  mody 
i  zwyczaju,  naśladować  Greków  i  Rzymian,  tyle  przynajmniej,  ile 
dworacy  Henryków  i  Ludwika  naśladowali  Katonów  i  Flaminiuszów. 
'Poeci  więc,  idąc  za  popędem  wiekowym,  zwrócili  uwagę  nie 
tak  na  naturę  i  na  charakter  ludzi,  jako  raczej  na  charakter  społe- 
czeństw paryskich;  wyśmiewali  trafnie  i  zręcznie  uchybienia  prze- 
ciwko przyzwoitości,  obyczajowi  i  modnie;  etykietę  panującą  na  pię- 
knym świecie  wprowadzając  do  świata  imaginacyi,  podciągali  wszystko 
pod  prawidła  rozsądnie  ułoionc  i  wydane  ozdobnie;  bawili  nareszcie 
widowiskami  dwór  i  Paryż.  Powstały  tym  sposobem  i  kształciły  się 
satyry,  tudziei  rodzaj  dydaktyczny.  A  jako  kultura  ówczesna  fran- 
cuska, nosząca  cechę  poloru,  przy  podniesieniu  i  wyćwiczeniu  władz 
wyższych,  rozsądku  i  dowcipu,  była  zupełnie  różną  od  kultury  gre- 
ckiej i  wieków  średnich,  tak  i  świat  poetycki  francuski,  utworzony 
zbiegiem  innych  okoliczności,  działaniem  umysłów  inaczej  kształco- 
nych, okazał  się  w  nowej  cale  postaci,  od  świata  mitologicznego 
i  romantycznego  nieskończenie  różny.  W  pierwszym  widzieliśmy  sko- 
jarzoną harmonią  i  równoważące  się  niejako  uczucie,  imaginacyą. 
i  rozsądek;  w  drugim  przemagały  władze  niższe;  a  ostatni  to  je^t 
francuski,  któryby  światem  stosunków  towarzyskich,  światem  kon- 
wencyonalnym  nazwać  można,  jest  pod  panowaniem  rozsądku,  dow- 
cipu i  formalności. 

Nie  mogły  więc  znaleźć  tam  miejsca  żadne  zmyślenia  śmiałe 
i  wznoszące  się  nad  zakres  rzeczywistości,  wszelkie  podania  nazbyt 
z  baśniami  powikłane.  Szukano  raczej  przedmiotów  historycznych; 
a  czyli  je  brano  ze  starożytności,  czyli  z  wieków  średnich,  nagi- 
nano zawsze  do  trybu  francuskiego.  Kiedy  w  takiej  sferze  ćwiczyły 
się  sztukmistrzów  talenta,  rozwijanie  się  ich  co  do  mocy  i  kierunku 
postępowało  drogą  nową,  sobie  tylko  właściwą.  W  poezyi,  na  którą 
tu  szczególniej  zwracamy  baczność,  zdaje  się,  iż  imaginacyą  fran- 
cuska nie  ważyła  się  sama  przez  się  żadnego  uczynić  kroku,  i  po- 
śpiesza tylko  na  usługi  innym  władzom  umysłu.  Powołana  od  ro- 
zumu, okrasza  ile  możności  prawidła  dydaktyczne  i  fakta  historyi; 
w  rodzaju  opisowym  trzyma  się  gościńca  wytkniętego  od  rozwagi 
systematycznej,  i  zawsze  krążąc  blisko  ziemi,  maluje  nasuwane  so- 
bie przedmioty  z  natury  rzeczywistej,  albo  właściwiej  mówiąc,  zdej- 
muje z  tych  przedmiotów  portrety,  wykończone  wprawdzie  co  do 
kolorytu,  ale  co  do  układu  zbyt  architektoniczne,  zbyt  wzorom  swoim 
podobne  i  przez  to  obumarłe;  jeżeli  czasem  podlatuje  wyżej,  szuka 
tylko  w  krainie  zmyślenia  materyałów,  z  których  dowcip  tworzy 
zimne,  coraz  upodobańsze  budowy  lub  emblemata  alegoryczne.  Ró- 
wnie skrępowana  była  druga  władza,  to  jest  uczucie.  W  materyach 
tyczących  się  mc»ralności  i  obywatelstwa,  usta  poetów  francuskich 
powtarzają  tylko  to  wszystko,  co  rzetelnie  czuły  serca  poetów  grec- 
kich, jak  retorowie  aleksandryjscy  powtarzali  Peryklesa  i  Demoste- 
nesa;  gdzie  szło  o  wydanie  delikatniejszych  uczuć  serca,  pisarze 
z  wieku  Ludwika  XIV-go  tchną  zaw^sze  duchem  romantycznej  sen- 
tymentalności,  ale  zbyt  wyrafinowanej,   zbyt  wykwintnej;  w  obudwu 
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zaś  razach,  ton  namiętny  miesza  się  z  rozumowaniem  i  dowcipem 
w  maksymach  i  antytezach.  Utworzone  tym  sposobem  d/.ieła  sztaki, 
co  do  istoty  francuskie,  miały  formę  grecką,  nie  od  sztukmistrzów 
wszakże,  ale  od  teoretyków  starożytnych  przejętą  i  częstokroć  zmie- 
nioną. W  tragedyi  naprzykład,  interes,  zasadzający  się  u  Greków 
na  mocnem  wystawieniu  charakterów,  patetyczności  lirycznej  i  kia- 
sycznem  oddaniu,  w  dramatycc  francuskiej  zależy  od  pewnego  uszy- 
kowania i  wikłania  akcyi;  prosty  więc  układ  grecki  zastąpiła  tak 
uazwana  intryga  dramatyczna.  Nakoniec,  pod  względem  zewnętrznej 
okrasy,  to  jest  stylu,  jeóli  stawimy  obok  siebie  rodzaje:  klasyczny, 
romantyczny  i  francuski,  a  materyą,  treść  i  układ  dzieła  uważać 
będziemy  za  duch  i  ciało  poezyi:  styl  da  się  porównać  do  ubioru, 
i  okażą  się  znowu  różnice,  odpowiednie  charakterowi  wieków  i  ludów. 

Szata  grecka,  poważna  a  razem  lekka  i  powiewna,  naginała 
się  i  układała  rozmaicie  do  najmniejszych  ciała  poruszeń;  stąd  w  sztu 
kach  obrazowych  tak  ważną  jest  częścią  dzieła  draperya  grecka, 
od  wszystkich  artystów  przyjęta,  tyle  przydaje  posągom  lub  obra- 
zom wydatności  i  powabu.  Mowa  Greków,  podobne  mająca  przy- 
mioty, stanowi  ważną  część  ich  poezyi  czyli  tak  nazwany  styl  kla- 
syczny, odrębnie  nawet  od  samej  rzeczy  uważany.  Wieki  średnie, 
nie  tak  gustowne,  uderzały  przecież  swoim  charakterystycznym  ubio- 
rem. Wielkie  płaszcze  góralów  szkockich,  stalowa  odzież  rycerska, 
pióra  i  barwy  familijne  ze  znakiem  kriyia,  albo  wstęgą,  odróżniają 
bohatera  czasów  krucyaty.  W  stylu  poetyckim  romantycznym  równie 
panuje  śmiałość  w  składniach  mniej  giętkich,  obok  prostoty  jakiś 
hart  i  tęgość,  w  wyrażeniach  blask  i  częstokroć  nastrzępienie.  Wresz- 
cie strój  francuski  zbyt  jest  prosty  i  jednostajny;  zarówno  służy  bo- 
haterom, radcom  stanu  i  tancerzom,  drobnemi  tylko  rozróżniony 
ozdóbkami.  Do  zatrudnień  życia  towarzyskiego  najstosowniejszy 
i  dlatego  powszechnie  przyjęty,  sztukmistrzom  wszakże  okazał  się 
niewygodnym.  Artyści  dramatyczni  i  mówcy  w  ubiorze  francuskim 
muszą  swoje  poruszenia  i  akcyą  zewnętrzną  bardzo  miarkować,  gdyż 
każdy  gest  gwałtowniejszy,  draperya  niezłagodzony,  wyda  się  zbyt 
ostrym  i  rażącym.  Rzeźbiarz  i  malarz  nie  śmie  posągu  lub  obrazu 
po  francusku  ustroić;  wszelka  albowiem  piękność  składu  i  proporcyi 
ciała  pod  tym  ubiorem  zakryć  się  i  zniknąć  musi.  Też  same  są  wła- 
śnie przymioty  i  niedostatki  mowy  francuskiej;  moina  w  niej  wydać 
każdą  myśl  i  uczucie,  byleby  niezbyt  śmiałe  i  gwałtowne,  gdyż  dla 
niedostatku  odmian  w  składni  i  wyrażeniach  wszelkie  niepospoli- 
tości nadto  uderzają;  poprawna  i  jasna  w  wykładzie  umiejętności 
ścisłych,  w  rozmowie  potocznej  łatwa  i  wygodna,  a  stąd  upowsze- 
chniona, jest  znowu  dla  zbytniej  regularności  nadto  niewolniczą 
i  zawsze  jednostajną,  czyli  się  nią  rozum  czy  serce  tłómaczy. 

Jaką  zatem  widzieliśmy  różnicę  między  światem  mitologicznym, 
wieków  średnich  i  konwencyonalnym,  pod  tylu  względami  poezya 
francuska  różni  się  od  klasycznej  i  romantycznej.  Pienia  Greków 
ożywiał  duch  publiczny,  romantyków  rycerski,  poetów  Ludwika 
XIV-go  dworactwo.  Pierwsi  przemawiali  do  całego  oświeconego  na- 


—     186     — 

rodu,  drudzy  do  wojowników  i  gmina,  ostatni  mieli  na  celu  zabawę 
klasy  oświeceńszej  tylko.  Grecy  wykształcili  powę  poetyczną  do 
najwyższego  stopnia  doskonałości;  poeci  romantyczni  język  nieokrze- 
sany zdobili  śmiałą  imaginacyą  i  gorącem  ucznciem;  francuska  poe- 
zya  w  zewnętrznych  ozdobach  wynękana,  nie  miała  właściwego  stylu, 
była  zawsze  prozaiczną. 

W  historyi  poezyi  europejskiej  z  kolei  nastąpić  powinien  naród 
Wielkiej  Brytanii,  z  charakteru  swojego  od  innych  bardzo  różny, 
odcięty  morzem,  a  stąd  na  obce  wrażenia  mniej  wystawiony.  Żywe 
uczucie  i  imaginacyą  wojennych  Szkotów  i  Saksonów  nie  m<»gły  nie 
zajmować  się  poezyą  silnym  sposobem.  Mitologia  tego  narodu  przez 
druidów  i  bardów  więcej  niż  gdzieindziej  była  wyrobiona.  Lubo  zaś 
wprowadzenie  nauki  chrześcijańskiej  zniszczyło  ludu  tego  mniemania 
religijne,  z  religią  wszakże,  na  ziemi  greckiej  i  rzymskiej  n»zkrze- 
wioną  i  do  Anglii  szczepem  przeniesioną,  nie  przeszła  tak  łatwo 
Greków  i  Rzymian  poezya.  W  Anglii,  w  stanie  jej  feudalnym,  dawne 
zwyczaje  i  dawny  dla  poetów  narodowych  szacunek  dochowały  się 
czyściej  i  dłużej  niż  gdzieindziej.  Lud,  mający  udział  już  w  życiu 
politycznem,  już  w  wyprawach  wojennych,  niemal  ciągłych,  lubił 
pienia  rycerskie,  ożywiane  uczuciem  narodowem  i  do  miejscowych 
okoliczności  stosowane.  Dukowie^)  możni  i  panujący  feudataryusze 
w  poezyi  bardów  dzieje  przodków  swoich  znajdowali.  Dlatego 
w  Anglii  dłużej  niż  u  innych  narodów  kształcona  była  poezya  gminna, 
a  SzkoCya  zachowała  ją  do  ostatnich  czasów.  W  takim  stanie  i  uspo- 
sobieniu ludu  Wielkiej  Brytanii,  poeci  owocześni,  stosując  się  do 
opinii  i  potrzeby  powszechnej,  pienia  narodowe  powtarzali  i  kształ- 
cili. Na  ten  sposób  utworzyła  się  szkoła  C  z  o  s  e  r  a  (Chaucera)  i  nie 
innym  duchem  tchną  takoż  dzieła  dramatyczne,  wpływające  następnie 
na  charakter  narodowy.  Szekspir  wielki,  słusznie  nazwany  dziec- 
kiem uczucia  i  wyobraźni,  kształcony  jedynie  na  wzorach  narodo- 
wych, zostawi  w  dziełach  swoich  dobitną  cechę  geniuszu  indywidual- 
nego i  wiekowego  usposobienia.  Znawca  głęboki  serca  ludzkiego, 
malował  w  śmiałych  i  prawdziwych  rysach  naturę  człowieka,  w  nowo 
utworzonym  rodzaju  poezyi  dramatycznej;  którego  głównym  jest 
charakterem  walka  namiętności  z  powinnością,  jedno  z  wyobrażeń 
świata  romantycznego.  Mniej  szczęśliwy  był  Szekspir  w  traktowaniu 
przedmiotów  z  dziejów  greckich  i  rzymskich;  bo  dla  mało  upowsze- 
chnionej wtedy  znajomości  historyi  i  literatury,  niepodobna  było  tra- 
fiać doskonale  w  charakter  i  w  ducha  dwóch  starożytnych  narodów. 
Szekspir,  znając  człowieka,  nie  znał  Greka,  Rzymianina,  ani  An- 
glika. Tymczasem  zaprowadzał  się  w  Anglii  pohtr  towarzyski.  Na 
dwór  Saint-James'^)  przeniosła  się  etykieta  wersalska,  a  z  nią  smak 
francuski.  Szkoła  więc  Czosera  i  Szekspira  ustępować  musiała  przed 
rozumującym  P o p e ,  wymuskanym  Adissonem  i  dowcipnym 
Swiftem.  Naśladowcy  tych  znamienitych  pisarzy,  coraz  liczniejsi 
i  coraz  gorsi,  zrządzili    upadek  poezyi    angielskiej,  z  którego  ledwo 

*)  Książęta.     ^)  an^iel>ki. 
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dźwignęła  się  w  wieku  dzisiejszym  za  zjawieniem  się  dwóch  geniu- 
szów: Waltera  Skotta  i  Bajrona.  Pierwszy  poświęcił  swój 
talent  dziejom  narodowym,  wydając  powieści  gminne  świata  roman- 
tycznego klasycznie  wyrobione;  potworzył  poemata  narodowe  i  został 
dla  Anglików  Ariostem.  Bajron,  oiywiając  obrazy  uczuciem,  stworzył 
nowy  gatunek  poezyi,  gdzie  duch  namiętny  przebija  się  w  zmysło- 
wych rysach  imaginacyi.  Bajron  w  rodzaju  powieściowym  i  opiso- 
wym jest  tem,  ozem  Szekspir  w  dramatycznym. 

Te  rozmaite  charaktery  poezyi,  któreśmy  przebiegali,  zdaje  się, 
ie  wszystkie  rozwinęły  się  w  szkole  niemieckiej,  jako  najpóźniejszej. 
Od  potowy  przeszłego  wieku  poczęły  wielkie  geniusze  spółcześnie 
jaśnieć  po  Niemczecii.  Rozległe  przed  nimi  otworzyło  się  pole,  liczne 
przybywały  ułatwienia  za  postępem  niewymownie  szybkim  nauk  i  ca- 
łej kultury  w  krajach  niemieckich,  mianowicie  północnych.  Przez 
upowszechnianie  znajomości  gruntownej  języków  starożytnych  i  oraz 
nowożytnych,  moina  było  korzystać  zarówno  ze  wzorów  greckich, 
włoskich,  francuskich  i  angielskich.  Poeci  więc  niemieccy,  biorąc 
przedmioty  jaź  ze  świata  klasycznego,  jui  romantycznego,  częstokroć 
od  jednych  duch  i  istotę,  od  drogich  formy  i  wydanie,  i  miarkując 
to  wszystko  podług  indywidualnych  usposobień,  nie  dziw,  że  w  pło- 
dach swoich  ukazali  się  rozmaici  i  do  siebie  niepodobni.  Ma  jednak 
szkoła  niemiecka  pewny  stały  charakter,  u  różnych  poetów  mniej 
lub  więcej  wydatny.  Niemcy  bowiem,  od  czasów  mianowicie  reformy, 
skłonni  będąc  do  uniesień  i  sentymentaln<»ści,  dumając  nad  ulepsze- 
niem bytu  moralnego  ludzi  i  społeczeństw,  filozofując  przez  głębsze 
pojęcia  umysłowe,  usposobili  się  do  dawania  uczuciom  i  wyobraże- 
niom formy  coraz  bardziej  oderwanej  i  ogólnej.  Nadto,  duch  oży- 
wiający Niemców  jest  kosmopolityczny,  nie  tak  skierowany  ku  je- 
dnemu krajowi  lub  narodowi,  jako  raczej  zajmujący  się  całą  ludz- 
kością; w  malowaniu  delikatniejszych  uczuć  serca,  sentymentalność 
rycerska  do  czystości  prawie  umysłowej  podniesiona.  Świat  więc 
poetycki  Niemców  nazwać  można  światem  idealnym,  umysłowym, 
od  świata  mitologicznego  różnym;  jego  cechy  najdobitniej  wydają 
się  w  płodach  wielkiego  Szyllera. 

Z  tych  dziejów  poezyi,  jakkolwiek  zbyt  krótko  i  ogólnie  prze- 
bieżonych,  widzieć  można,  iż  rodzaj  romantyczny,  nie  jest  zgoła  no- 
wym wymysłem,  za  jaki  niektórzy  chcą  go  uważać,  ale  powstał 
równie  jak  inne  ze  szczególnego  usposobienia  ludów;  że  dzieł  wła- 
ściwie romantycznych,  w  całem  znaczeniu  tego  wyrazu,  szukać  na- 
leży u  poetów  wieku  średniego;  wszystkie  zaś  twory  późniejsze,  ro- 
mantycznemi  nazwane,  z  istoty  lub  z  układu,  z  formy  lub  stylu, 
należą  częstokroć  do  innych,  bardzo  od  siebie  różnych  poezyi  ro- 
dzajów. Jeśli  nie  dając  względu  na  takową  rozmaitość,  ustanowimy 
podział  ogólniejszy,  ten  okaże  się  absolutnym  i  niewłaściwym.  Nie- 
którzy pisarze  w  całej  literaturze  poetycznej  widzą  tylko  klasyczność 
i  romantyczność,  i  dzieła  wszystkich  poetów  od  Orfeusza  do  Bajrona 
uważając  za  klasyczne  lub  romantyczne,  po  prawicy  lub  po  lewicy 
kładą.  Wtenczas  z  jednej  strony  Iliada  staje  obok  Henryady,  hymny 
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na  cześć  bohaterów  olimpijskich,  przy  odach  Francuzów  do  potomnością 
do  czaBU,  i  t.  p. ;  na  drugiej  zaś  stronie  Heldenbuch  i  Nibe- 
lungen  spotykają  się  z  Boską  Komedyą  Danta  i  pieśniami  Szyi- 
lera.  Wiele  dziet  nareszcie,  jako  Messyadę,  Sonety  Petrarka,  Jerozolimę 
Wyzwoloną,  Hermana  i  Doroteę  Goethego  i  całą  poezyą  francuską, 
niepodobna  zgadnąć,  gdzieby  na  tym  strasznym  sądzie  odesłano.  Taką 
korzyść  przynoszą  dla  poetyki  podziały  ogólne  i  nieoznaczone.  Wszakie 
i  w  szczegółach  podobnie  moina  wprowadzić  zawichrzenie,  jeśli  kla- 
syfikując poetów,  krytyk,  jak  Nestor  Homeryczny,  cały  tłum  na  na- 
rody podzieli.  Wszystkich  pisarzów  jednego  plemienia,  np.  Niemców, 
obwoła  za  romantyków,  równie  Lessynga  jak  Szyllera,  Wielanda 
i  Goethego,  Hagedorna  i  Buergera:  Tros  Italusve  fuat;^)  albo 
tez  jednemu  pisarzowi  każe  być  koniecznie  romantykiem,  np.  Goe- 
themu;  chociaż  jego  Ifigenia  wTauryce,  sądem  znawców,  ze  wszystkich 
dziel  nowoczesnych  najbliżej  do  rodzaju  klasycznego  Greków  przy- 
stępuje; chociaż  jego  Tasso  łączy  duch  romantyczny  ze  stylem  kla- 
sycznym; chociaż  tenże  Goethe  we  wszystkich  prawie  dziełach  swoich 
ukazuje  się  coraz  innym  i  nieskończenie  rozmaitym.  Cała  niestoso- 
wność podziałów  i  nagłych  wniosków  stąd  pochodzi,  że  piszący 
o  poezyi,  pochwyciwszy  od  teoretyków  niemieckich  wyrazy  Klasyczność 
i  Romantyczność,  podszywają  pod  nie  własne  swoje  wyobrażenie; 
poty  więc  twierdzenia  ich  zrozumiałemi  dostatecznie  nie  będą,  póki 
pomienieni  pisarze  nie  zaczną  używać  wyrazów  technicznych  w  zna- 
czeniu powszechnie  przyjętem,  albo  nie  wytłómaczą  się  z  tego,  jakie 
im  nadają.  Bo  jeśli  klasyczność  i  romantyczność  weźmiemy  w  zna- 
czeniu Schlegela,  Buterweka,  Eberharda^),  którzy  pierwsi  te  wyrazy 
do  teoryi  wprowadzili  i  oznaczyli,  jeśli  za  charakter  poezyi  roman- 
tycznej uznamy  przebijające  się  w  niej  cechy  ducha  czasu,  sposobu 
myślenia  i  czucia  ludów  w  wiekach  średnich:  natenczas  powstać 
przeciwko  romantyczności  nie  jest-to  powstać  przeciwko  poetom,  ale 
wypowiadać  wojnę  uczoną  narodom  rycerskim,  których  obyczaje 
i  dzieła  opiewali  poeci.  Nadto,  jako  w  teraźniejszym  Europie  stanie 
wiele  zatrzymało  się  opinii,  wiele  odzywa  się  uczuć  z  czasów  rycer- 
skich; tak  i  w  wielu  dziełach  nowożytnych  różnego  rodzaju  widać 
mniej  lub  więcej  cechy  romantyczności.  Chcąc  w  poezyi  cechę  tę 
zupełnie  zniszczyć,  potrzeba  wprzódy  zmienić  charakter  narodów,  co 
nie  jest  w  mocy  teoretyków;  albo  dowieść,  iż  przedmioty  z  wyobrażeń 
i  uczuć  świata  romantycznego  nie  dają  się  szczęśliwie  poetyckim 
sposobem  traktować,  przeciwko  czemu  mówią  przykłady  tylu  wzo- 
rowych romantycznych  sztukmistrzów.  Je/eli  zaś  odrzucamy  definicye 
teoretyków  niemieckich  i  do  romantyczności  przywiązujemy  inne  jakieś 
wyobrażenie;  jeśli  np.  zasadzamy  jej  istotę  na  łamaniu  prawideł 
i  wprowadzaniu  dyabłów:  wtenczas  zarzuty  przeciwników  takiej  ro- 
mantyczności będą  słuszne  i  niezbite. 

Dla   uniknienia   podobnych    dwuznacznych    twiedzeń,    lepiejby 


')  czy  to  Trojańczyk,  czy  Italczyk.     *)  sa  to  estetycy  i  krytycy  niemieccy 
z  początku  XIX  stulecia. 
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było  w  pochwałach  albo  naganach  jakiego  rodzaju  wymienić  zaraz 
pisarzów  i  dzieła,  tudzież  ich  zalety  i  uchybieniiei.  Wszakże  ocenianie 
krytyczne  nie  dosyć  jest  opierać  na  samej  części  prawidłowej  kry- 
tyki. Chcący  albowiem  podług  ułamku  Poetyki  Arystotelesa  wyrokować 
o  Homerze,  Ahoócie,  Klopsztuku,  Szekspirze,  podobnym  będzie  do 
sędziego,  któryby  podług  praw  Solona,  albo  XII  tablic,^)  stanowił 
w  sprawie  Greka,  Włocha,  Niemca  i  Anglika.  Nie  idzie  zatem,  aby 
krytyka  sztuk  pięknych  nie  miała  pewnych  i  stałych  zasad;  ale  jako 
w  świecie  moralnym  są  jedne  prawa  wrodzone  sumieniu  każdego 
poczciwego  człowieka,  w  każdym  czasie  i  narodzie;  drugie  od  pra- 
wodawców stosownie  do  okoliczoości  stanowione,  za  zmianą  ducha 
czasu  i  obyczajów  zmieniać  się  mogące:  tak  i  w  świecie  imaginacyi 
są  istotne  i  przyrodzone  sztuki  prawidła,  które  instynkt  poetycki,  we 
wzorowych  dziełach  jakiegokolwiekbądż  rodzaju,  zachować  umie 
i  powinien,  kiedy  dalsze  przepisy  krytyczne,  z  uwag  nad  dziełami 
wyciągnione  albo  wyciągnąć  się  jeszcze  mające,  za  zmianą  usposo- 
bień umysłowych,  a  stąd  i  za  zmianą  charakteru  dzieł  sztuki,  zmie- 
niać się  i  miarkować  muszą.  To  wszystko  jeśli  ma  na  oku  estetyczna 
krytyka,  odnosząc  zawsze  dzeła  do  czasu  i  ludzi,  uniknie  stronniczej 
natarczywości  w  wytykaniu  błędów  sztuki  jednego  rodzaju;  dla  kry- 
tyków rozważających  sztukę  nietylko  estetycznie,  ale  też  historycznie, 
filozoficznie  i  moralnie,  wszystkie  rodzaje  zarówno  uwagi  godne  będą, 
wszystkie  są  tworem  ludzi,  ze  wszystkich  wyczytujemy  charakter 
rozmaicie  wykształconego  umysłu  ludzkiego,  a  najwyraźniej  z  tych, 
które  jedynie  mają  na  celu  człowieka,  malują  jego  obyczaje  i  uczucia. 


III.  Antoni  Malczewski. 

Marya  (1825  r.). 

Syn  jednego  z  magnatów  ukraiuskich,  Wacław,  ożenił  się  potajemnie 
z  córk^  szlachcica.  Miecznika.  Wojewoda,  dotknięty  w  swej  damie,  starał  się 
wszelkimi  sposobami  zerwać  to  małżeństwo,  widząc  jednak,  że  nie  zmusi  syna 
do  opuszczenia  łony,  chwyta  się  straszliwego  podstępu.  Udaje,  ie  godzi  się  na 
przyjęcie  Maryi  za  synowa,  co  więcej,  pisze  do  Miecznika,  że  syn  jego  nie  wart 
jest  takiej  żony,  i  aby  na  ni^  zasłażyć,  powiniem  8ię  odznaczyć  jakimś  rycer- 
skim czynem.  Niech  więc  ruszy  na  Tatarów  grasujących  właśnie  w  okolicy. 
Miecznik,  uwiedziony  tenu  słodkiemi  słowy,  z  rozrzewnieniem  wira  nadjeżdża- 
jącego niebawem  zięcia  i  wyrusza  z  nim  razem  w  pole.  Tego  tylko  pragnął 
Wojewoda.  Wiedz«'ic,  że  Marya  sama  została  w  domu,  nasyła  swoich  siepaczy, 
przybranych  w  maski,  którzy  pod  pozorem  karnawałowej  zabawy  wciskam  się 
do  dworka  Miecznika,  porywają  Maryę  i  topią  ją  w  pobliskim  stawie.  Gdy  po 
otTzymanem  zwycięstwie  Wacław  wraca  do  żony,'  zastaje  ją  nieżywą.  Powiado- 
miony o  zajściu  przez  tajemnicze  pacholę,  przejęty  uczuciem  zgrozy  i  nienawiści, 
rusza  w  świat  w  towansystwie  owego  pacholęcia.  Poeta  jednak  dalszych  jego 
losów  nam  nie  opowiada.  Miecznik,  wróciwszy  z  pola  bitwy,  trafia  właśnie  na 

*)  pierwotne  prawodawstwo  rzymskie. 
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pogrzeb  córki.  Znosi  cios  z  rezygnacy^  i  w  modlitwie  szuka  ukojenia,  wreszcie 
imierć  u  mogiły  Mar^i  zabiera  go  ze  świata. 

Treść  poematu  wzięta  jest  z  rzeczywistego  zdarzenia,  mianowicie  ze  smu- 
tnych dziejów  pierwszego  małżeństwa  Szczęsnego  Potockiego  z  Giertruda  Ko- 
morowska, ale  swobodnie,  poetycznie  przetworzona,  z  cofnięciem  akcyi  na  po- 
czątek wieku  Xyni  i  z  uidealizowaniem  trzech  postaci:  Wacława,  Maryi  i  Mie- 
cznika. 

W  ustach  mieszka  wesołość,  w  oczach  myśl  zgadnienia  — 

W  głębi  tO;  w  głębi  serca  robak  przewinienia; 

A  gdy  jaka  uciecha  razem  ludzi  zbierze, 

I  Pycha  i  Pochlebstwo  śmieją  się  —  nieszczerze. 

Może  tak  w  dawnym  zamku   —  bo  w  rznięte  podwoje 

Już  noc  zaprowadziła  ciemne  rządy  swoje; 

Już  ucichli  surmacze^);  Sen  Szczęście  osłania  — 

I  puszczyk  z  wieży  zaczął  grobowe  wołania; 

A  jeszcze  —  w  bocznem  skrzydle  obszernej  budowy, 

Gdzie  dzielny  Wojewoda  wzrok  orli,  surowy, 

Pomarszczoną  powieką  w  ustroniu  przyciska,  — 

Jak  w  jaszczur  kryją  kamień,  którym  duma  błyska  — 

Jeszcze  stuk  chodu  słychać  —  lub  ciężkie  westchnienia 

W  przerwanem  tępotaniu  wracają  sklepienia. 

Nikt  tam  nie  zawołany  wnijść  się  nie  poważy  — 

Tam  jego  myśl  ukryta  samotnie  się  żarzy  — 

Tam  może  brnąć  już  w  rozpacz:  w  niezwykłej  niemocy 

Depee  burzliwym  krokiem  po  ciemnościach  nocy, 

Jakby  w  jej  czarnem  tchnieniu  chciał  gdzieś  znaleść  rękę 

Krwawej,  zgubnej  przyjaźni  —  lub  zgasić  swą  mękę! 

I  gdy  z  gorących  oczów  sen  trwożny  odlata, 

I  gdy  mu  duszną  była  wysoka  komnata, 

Otworzył  wąskie  okno  —  patrzał  czas  niejaki 

Na  swoje  liczne  hufce,  rozwinięte  znaki. 

Co  się  do  nakazanej  zbierały  wyprawy; 

Słuchał  budzącej  trąby  i  wojennej  wrzawy. 

Prychają  rącze  konie,  brzęczą  w  ruchu  zbroje. 

Szumią  skrzydła  husarzy,  chcą  lecieć  na  boje. 

Dla  nich  wstające  słońce  w  różowej  pościeli 

I  wznosząc  świetne  czoło,  najpierwszem  spojrzeniem 

W  lśniącej  stali  swe  wdzęki  postrzega  z  zdziwienim; 

Dla  nich  pachnący  wietrzyk,  co  swój  oddech  świeży 

Dmucha  na  włosy  dziewic  i  pióra  rycerzy; 

Dla  nich  gwar  małych  ptasząt,  w  żywej  słodkiej  nucie. 

Co  z  mokrych  rosą  dziobków  wyrywa  uczucie: 

Nie  dla  niego   —  on  nie  chciał  na  widoku  zostać;  — 

W  niknących  cieniach  zamku  zanurzył  swą  postać, 

Jak  te  straszące  mary,  które  bojaźń  nasza 

Widzi  w  bezsennej  nocy  —  poranek  rozprasza. 


*)  trębacze. 
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Pod  staremi  lipami  Miecznik  dumał  stary 
I  dźwigał  w  zwiędłej  głowie  utrapień  ciężary. 
Chociaż  ten  czarny  żnpan,  smutny  przy  siwiźnie. 
Nosił  i  jasne  barwy,  gdy  służył  ojczyźnie. 
Ojczyźnie!  której  imię  wśród  boju  i  rady, 
I  spornego  wyboru,  i  hucznej  biesiady, 
Czystym  gorzało  ogniem  —  a  serce,  jak  w  wiośnie 
Ptak  do  słońca,  do  niego  skakało  radośnie! 
Ale  czas  świetnych  uczuć  już  ściemniał  —  ej!  minął, 
I  boli  tylko  życie,  a  kwiat  jego  zginął. 
Dumał  —  i  przeszłe  żale,  obecne  zgryzoty, 
Pokrył  kir  nieprzebity  grożącej  sromoty. 
O!  póki  tchu  przynajmniej,  tak  łatwo  i  mamie 
Płomień  zawziętej  pychy  gniazda  nie  ogarnie! 
O!  póki  czarny  żupan  żywe  członki  ciśnie. 
Wyschła  ręka  w  potrzebie  starą  szablą  błyśnie! 
Lecz  potem?  —  dumał  Miecznik  i  wzrok  wodził  hardy, 
Pełen  niechęci  —  gniewu  —  a  może  i  wzgardy. 

Przy  nim  młoda  niewiasta  —  czemuż,  kiedy  młoda, 
Tak  zamglonym  promieniem  świeci  jej  uroda? 
Ni  ją  ubiór  udatny,  ni  ją  stroją  kwiaty; 
Czarne  oczy  spuszczone  i  żałobne  szaty; 
A  w  twarzy  smutek,  czoło,  co  schyla  w  cichości, 
Którego  całym  blaskiem  —  uśmiech  Cierpliwości! 
Lub  jeśli  kiedy  nagle,  wpośród  gęstych  cieni. 
Jaka  myśl  czy  pamiątka  jej  lica  zrumieni, 
To  tak  mdłem  bladem  światłem,  jak  gdy  księżyc  w  pełni 
Niezwykłem  życiem  rysy  posągu  napełni. 
Piękna,  szlachetna  postać  —  do  aniołów  grona 
Dążyła,  ich  czystości  czarem  otoczona; 
Ale  trawiący  oddech  światowych  uniesień 
Owiał  pąk  młodych  uczuć  i  zwarzył  jak  jesień. 
To  jeszcze  jest  na  drodze,  gdzie  nią  wicher  miota, 
W  ciężkich  kajdanach  ziemi  dla  nieba  istota; 
Serce  nosi  uschnięte,  a  świeci  jak  zorza. 
Podobna  do  owoców  Umarłego  Morza,^ 
Pod  których  śliczną  farbą,  wśród  trudu,  mozoły, 
Podróżny  widzi  nektar,  —  znajduje  —  popioły. 
Jakaś  posępna  słodycz  w  jej  każdem  ruszeniu, 
Ani  łzy,  ani  żalu,  w  jej  mglistem  spojrzeniu; 
O!  nie  —  przeszłych  już  zgryzot  nie  widać  tam  wojny, 
l^Iko  znikłej  nadziei  grobowiec  spokojny, 
Tylko  się  lampa  szczęścia  w  jej  oczacb  paliła, 
I  zgasła  —  i  swym  dymem  całą  twarz  zaćmiła. 


^  Porównanie  to  wziął  Malczewski  od  angielskich  poetów,  jak  sam  to 
zaznacza.  Morze  Martwe,  czyli  jezioro  Asphaltites  w  Palestynie. 
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Przy  nim  młoda  niewiasta  nad  Księgą  Żywota^) 
Jak  trwożna  gołębica,  pod  jasności  wrota 
Wzbijała  ducha  wiary,  i  skrzydły  drżącemi 
Szukała  swego  gniazda  daleko  od  ziemi. 
A  że  nad  przepych  świata  i  blasków  pozory 
Widniejsze  pióra  białe  zniżonej  Pokory, 
I  drży  nić,  którą  serce  do  nieba  związane; 
To  kropla  słodkiej  rosy  upadła  w  jej  ranę. 
I  wznosząc  w  górę  oczy  z  tym  tkliwym  wyrazem,  — 
W  którego  jednym  rzucie  wszystkie  czucia  razem, 
Gdzie  Przyszłość  do  Przeszłości  po  jasnym  promieniu 
Biegnie  jak  czuła  siostra  łączyć  się  w  spojrzeniu  — 
I  wznosząc  w  górę  oczy  —  doznała,  jak  lubo 
Rozbłąkanej  w  swym  żalu  swego  szczęścia  zgubą, 
Gdy  już  z  ziemskich  i  chęci  i  strachu  ochłódła, 
Tęsknić  szlachetnej  duszy  do  swojego  źródła! 
Jak  miło,  by  nie  wadzić  w  światowym  zamęcie, 
Zniknąć  —  na  zawsze  zniknąć  pod  Śmierci  objęcie! 
A  ktoby  widział  wtedy  jej  twarz  promienistą, 
I  smutnego  Miecznika  duszę  przejrzał  czystą, 
Te  lipy  rosochate,  starodawne  stroje, 
Których  dla  Wyobraźni  tak  przystoją  kroje; 
A  ktoby  widział  jeszcze,  jak  jasność  i  wonie 
Męczeńskim  wieńcem  nagle  oblekły^)  im  skronie  — 
Och!  może  się  przenosząc  w  odleglejsze  wieki, 
Świetniejsze  okolice,  kraj  sławny,  daleki. 
Nad  brzegami  Jordanu,  pod  palmy  drzewiną, 
Usiadłszy  zamyślony  z  hebrajską  rodziną; 
I  w  spólnictwie  niedoli  czując  trwogę  świętą 
Poznał  —  tęż  samą  rękę,  wieczną,  niepojętą. 
Go  swe  łaski  i  kary  zsyła  lub  odwleka; 
Też  same  zawsze  troski  wygnańca  —  człowieka, 
Któremu  nawet  w  szczęściu  jeszcze  czegoś  trzeba, 
I  tylko  wtenczas  błogo  —  gdy  westchnie  do  nieba! 

„Ojcze!  ja  nazbyt  długo,  w  miłych  myśli  kole, 

0  błąkałam  się  dzisiaj,  a  na  twojem  czole 
Ciemne  następstwo  zgryzot  zawsze  się  przebija; 
A  kiedy  radość  mignie,  to  zaraz  i  mija. 

Jak  promyk,  co  z  obłoków  na  wyniosłe  góry 
Błyśnie  —  i  znów  go  skryją  wiatrem  gnane  chmury. 
Och!  czemuż  już  nie  spocznie  twoja  głowa  siwa? 
Tu,  na  łonie;  —  nie  bój  się  —  teraz  żal  nie  spływa 
Jak  wtedy,  coś  w  mych  rękach  usnął  zmordowany 

1  wstał,  schylonej  córki  łzami  zapłakany! 


')  Pismo  święte.     *)  gramatycznie  mówimy:  oblokły. 
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Sroga  nieszczęść  igraszka:  —  i  tak  zżółkły  parość^) 

Popsutym  karmił  sokiem  swego  dębu  starość; 

I  tak  zaparte  czucia  długiem  uciśnieniem, 

Rwąc  tamę  mej  rozwagi,  lały  się  strumieniem. 

Ach!  jakże  to  boleśnie  nazad  się  obrócić, 

Widzieć  rozpacz  grożącą,  i  nie  módz  się  zwrócić!  i 

Ach!  jakże  to  okropne  w  przymusie  zosta wać,  ! 

Ręką^  co  chce  lekarstwo,  truciznę  podawać. 

Ojcze!  drogi  mój  ojcze!  czyż  już  żadnej  chwili, 

Nigdy  ci  twoja  córka,  nigdy  nie  umili? 

Gorzka  jej  była  dola  —  ale  to  już  przeszło: 

Patrz,  jakie  słodkie  światło  we  mnie  się  rozeszło; 

I  uśmiech  biega  w  twarzy  niż  kiedy  zabawniej. 

I  twój  pragnie  obudzić  —  jak  w  szczęściu  —  jak  dawniej. 

Nieraz  ja  sobie  wspomnę  te  dziecinne  lata, 

Tak  lube*  tak  ulotne!  i  mojego  tata^j, 

Jak  czasem  zasępiony  po  trudach  spoczywa; 

Aż  raptem  u  dziewczynki  wesołość  się  zrywa; 

I  wciska  mu  się  w  serce,  —  powoli,  —  nieznacznie  — 

Póki  się  nie  rozjaśni  i  śmiać  się  nie  zacznie. 

I  gdzież  to  się  podziała  tej  dziewczynki  władza? 

Pierwej  zganiała  chmury,  a  teraz  sprowadza; 

I  gdzeż  to  żywy,  czysty  strumyczek  upłynął? 

Mruczał  na  swą  nikczemność,  a  w  jeziorze  zginął; 

A  nasz  śliczny  kanarek,  gdzież  to  się  obraca? 

Chciał  w  ogniu  piórka  złocić  i  więcej^)  nie  wraca. 

O!  póki  ten,  co  w  mojem  na  zawsze  był  sercu, 

Nim  go  moim  nazwałam  na  ślubnym  kobiercu  — 

O!  póki  ten,  co  jemu  w  uczucia  się  wplatać. 

Brzmieć  w  szlachetnych  pomysłach,  w  westchnieniach  ulatać, 

W  spojrzeniach  czuć  się  światłem  i  życia  potrzebą, 

Było  więcej  niż  szczęście,  było  dla  mnie  niebo  — 

Ten,  co  pączek  tkUwego,  lubego  marzenia  ^ 

Rozwinął  swoim  wdziękiem,  ocucił  z  uśpienia, 

Pił  jego  świeżą  rosę,  a  na  jego  kwiecie 

Zostawił  łzę  wdzięczności,  której  czas  nie  zmiecie  — 

O!  póki  ten  mój  miły,  ten  świat  mojej  duszy. 

Łańcucha  naszych  węzłów  swą  wzgardą  nie  skruszy, 

Wierny  zostanie  cnocie,  miłości,  pamiątkom, 

A  gdy  znikł  pałac  szczęścia,  wiemy  jego  szczątkom; 

Jeszcze  się  dla  mnie  życia  nie  zamknęło  wieko, 

Jeszcze  myśl  jego  o  mnie,  chociaż  on  daleko. 

Płynąć  będzie  tajemnie  w  umarłe  uczucia, 

I  jak  cudowny  balsam  bronić  od  zepsucia. 

I  tę  straszną  ofiarę  —  i  to  rozdzielenie  — 


^)  najniższa rosocha przy  nasadzie  pnia  wyrastająca.    *)  zazwyczaj:  tatę: 
tata,  jest  prowincyonalizmem.     ^)  więcej:  z  francuska,  zamiast:  już. 
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Zniosę  —  cierpliwie  zniosę  —  póki  nasze  cienie 

W  słodkich,  czystych  krainach  złączone  na  zawsze, 

Lndzi  jaż  nie  zobaczą,  lecz  niebo  łaskawsze!^ 

Rzekła  —  i  jak  w  stojącej  a  popsutej  wodzie, 

Wzmszone  nagle  męty  osiadły  na  spodzie, 

Z  serca  jej  wyszły  ozncia,  co  w  łzach  długo  mokły^ 

I  zielonym  odcieniem  jej  bladość  powlokły. 

„Wolałbym  dźwigać  więzy  u  brodacza  Turka, 

Niż  żeby  mi  tak  mamie  więdnąć  miała  córka; 

Wolałbym  w  ciemnej  turroie  pewnej  czekać  zguby, 

Niźli  patrzeć  spokojnie  na  te  smutne  śluby: 

Alboż  to  naszej  Polsce  braknie  na  młodzieńcach, 

Co  to  pannom  umieją  wyskoczyć  w  rumieńcach, 

I  tak  jak  dawniej  było  —  rycerskie  kolano 

Raz  w  życiu  tylko  ugiąć  —  po  wianek,  za  wiano! 

Nie,  Maryo!  nie  trza  wzdychać  —  twego  nie  obrażam^ 

Mężny  jest  i  cnotliwy  —  wiesz,  że  go  poważam; 

Lecz  mnie  jego  rodzica  pycha  niecierpliwi  — 

A  kiedy  łzami  Maryi  swoje  serce  żywi, 

Ha,  toć  i  u  mnie  szabla  nie  czczym  tylko  blaskiem, 

I  mignie  mu  pod  oczy  święconym  obrazkiem.^) 

Taż  to  u  naszej  szlachty  dawne  przywileje, 

Skrzesać  ognia  w  pałasze,  gdy  przyjaźń  ściemnieje  — 

Przyjaźń?  a  nasze  hufy  nie  z  sobą  na  sejmie, 

A  nasze  v€to  krzyczy  jeszcze  i  w  rozejmie! 

I  gdyby  kraju  napaść,  z  Hetmanem  umowy, 

Nie  rzuciły  mnie  wówczas  Szwedowi  na  głowy;*) 

I  gdyby  twoja  matka  (daj  jej  niebo.  Panie!) 

W  swe  rantuchy^^)  nie  skryła  młody  cli  serc  kochanie, 

A  niewieścim  w  błyskotkach,  tajemnicach,  smakiem 

Nie  zawarła  tych  związków  z  swych  matron  orszakiem: 

Nigdy  by  w  moje  kopce  wróg  się  nie  mógł  schować, 

Anibym  jego  złości  dozwolił  grasować. 

Bo  cóż  to  ja  zastałem?  żonę  zmiotła  kosa  — 

A  córę  —  szczep  jedyny  —  z  łez  polewa  rosa. 

Dla  starej  karabeli  zbyt  to  wielkie  dziwy 

Znosić  tak  ciężkie  razy,  los  tak  obelżywy. 

Alboż  choć  raz  do  serca  me  dziecię  przytulił? 

Alboż  młodością,  wdziękiem,  choć  raz  się  rozczulił? 

Nie  —  od  domu,  imienia  ze  wzgardą  odgania, 

I  teraz  w  Rzymie  szuka  ślubów  rozwiązania. 

O!  co  tak,  to  najlepiej!  i  mnie  to  rozwiąże  — 

Wysunie  raźna  młodzież,  i  ja  za  nią  zdążę^. 

Otarł  znużone  czoło,  czapkę  głębiej  wmiesił. 

Kiwnął  ręką,  i  głowę  czarnym  myślom  zwiesił. 

^)  Niekiedy  przy  rękojeści  szabli  znajdował  się  wizerunek  Najświętszef 
Maryi  Panny.  ^)  Napomknienie  o  wojnie  szwedzkiej  za  Augusta  II.  ^^)  Dhiga 
chustka. 
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^Ghoć  moie  mniejsi  w  liczbie.  Boga  w  pomoc  wezwą ^ 
To  wkońeu  tej  tam  waśni  —  dzwony  się  odezwą!^ 

Poszedł.  —  Na  świetnem,  zimnem  rycerza  ramieniu 

Sparta  śliczna  twarz  blada,  w  piór  łagodnym  cieniu: 

Czarne  warkocze  dźwięczą,  bo  w  łusce  pierś  harda, 

Giętką  kibić  nie  ciśnie,  choć  ściska  dłoń  twarda; 

Stalowa  odzież  —  w  świecie  i  przyjaźń  złośliwa, 

Wdzięczne  serce  —  to  miłość  na  zbroi  spoczywa. 

O!  jak  z  spłonionych  liców,  czułem,  chciwem  okiem 

Patrzał  w  tę  piękną  postać  pod  smutku  obłokiem! 

Jakby  powaby  liczył?  i  znowu  nie  wierzy, 

Gzy  mu  czas  w  jego  skarbie  nie  zrobił  kradzieży. 

Nie,  ten  uroczny  połysk,  co  jej  oczy  krasi, 

Nieznikomy,  bo  z  duszy  —  chyba  go  śmierć  zgasi. 

Lecz  gdy  kir  rycerz  dostrzegł  i  posępną  radość, 

Co  przy  żałobnej  szacie  aż  ćmi  przez  swą  bladość, 

I  słodki  w  górę  uśmiech,  boleści  wdzięk  .cały; 

I  na  tle  czystem  plamy,  co  Izy  wymaczały; 

Szczęście  się  jego  prędko  owlokło  jej  chmurą: 

To  słabszy,  bielszy,  czystszy  niż  u  czapki  pióro. 

„Gdym  w  stepowej  i  w  dzikszej  umysłu  pustjmi 

Lubił  błądzić,  aż  pomrok  przedmioty  zasini. 

Nigdy  mi  żadna  gwiazda  nie  błyszczała  w  ślady, 

A  koń  bił  się  do  domu  przez  wicher  i  grady; 

Tyś  dla  mnie  zeszła,  Maryo!  i  w  brzasku  mych  myśli 

Świetną  drogę  twe  światło  ku  niebiosom  krćśli. 

O!  szczęśliw,  pyszny,  wdzięczny,  że  w  zalotnem  gronie 

Czułość  na  mnie  z  ufnością  śliczne  sparta  dłonie! 

O!  błogi,  że  w  tem  sercu  przez  mokre  źrenic^. 

Żyda,  czucia  aniołów  czytał  tajemnice! 

Lecz  czemuż  ta  mgła  smutku,  której  ciężkiem  tchnieniem 

Ja  oddychał,  i  ciebie  okryła  swym  cieniem? 

Czemuż  we  mnie  tarń  życia  kolcami  nie  wrośnie, 

Tobie  mdłym  pachnąć  kwiatem  w  krótkiej  swojej  wiośnie? 

I  mnie  wydarli  wszystko  —  i  więcej  niż  tobie  — 

Ty  do  nieba  należysz,  ja  się  błąkał  w  grobie; 

A  ezamem  pędzon  widmem,  gdym  jasność  postradał, 

Byłbym  świętym  przedmiotom  srogie  ciosy  zadał. 

Bo  z  Panem  Wojewodą  nie  służy  żartować 

I  raz  dobywszy  miecza,  już  go  nie  trza  chować: 

Toby  się  ojców  zamek  był  kurzył  szeroko, 

1  niejeden  pokrewny  oblewał  posoką; 

Toby  w  sercu  osiadły  ten  dym  i  ich  cienie  — 

Alebjrm  Maryi  dopadł  przez  krew  i  płomienie! 

Nie  drzyj,  wszystko  minęło,  gdym  ciebie  zobaczył  — 

Jeszcze  pierwej:  jak  tylko,  żeś  moją,  oświadczył, 

Tak  mi  tem  jednem  słowem  serce  usposobił, 
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Jak  gdyby  mi  nikt  —  nigdy  —  nic  złego  nie  zrobił. 

To  wziąwszy  moją  szabla,  litdrej  blask  odsłonię 

Nie  prywacie,  lecz  twojej  i  kraju  obronie; 

To  wziąwszy  mego  konia,  co  nieraz  w  te  niwy 

Tak  szybko  mnie  unosi!  —  jecbalem  szczęśliwy. 

Ocb!  z  jakąi  ja  radoScią  te  lipy  ujrzateml 

Jakie  i(^  diłodn  dusza  pragnęła  z  zapałem'. 

Ty  nie  wiesz  —  ty,  co  umiesz  bez  chluby  łzy  koiĆ, 

Co  to  jest  dzikie  serce  do  siebie  przyswoić, 

Co  tęsknić  za  dobrocią,  a  wdzięków  iatow&ć, 

VI  kt<Srycb  wspomnieniu  umysł  diciałby  istność  scliować. 

Marj'o!  czyś  ty  nie  ciioraj'  bo  masz  taką  postać, 

JakbyS  się  do  aniołów  myślała  jui  dostać; 

I  w  nowem  udręczeniu,  choć  się  tobą  pieszczę, 

Prawie  się  spytać  pragnę,  czy  mnie  kochasz  jeszcze"? 

j,Czy  Marya  ciebie  kocha?  mój  drogi,  mój  miły! 

Więc«j  ni2  kochać  wolno  i  nii  mogą  sity: 

^Viącej  nii  wątłe  serce,  gdy  jemu  już  zadość. 

Znieść  umie  tak  niezmierną,  niespodzianą  radość: 

I  gdyby  nie  Tatarzy,  co  mi  w  oczach  błyszczą, 

I  gdyby  nie  ich  strzały,  co  mi  w  uszach  świszczą, 

Tak  mi  lekko,  tak  słodko,  tak  mi  nic  nie  trzeba, 

Jakbym  w  twojem  objęciu  ledał.i  do  nieba. 

Czy  Mar>'a  (uebie  koclia?  pytaj  się  jęj  cienia, 

Czem  dla  Marjń  świat  cały  bez  twego  spojrzenia? 

Czem  dla  Maryi  świat  przyszły  —  bez  twego  wspomnienia? 

Nieraz  w  zmysłów  zamknięciu,  nad  tą  dużą  księgą 

Zniżona  całem  czuciem  przed  Stwórcy  potęgą. 

Odym  chciała  ciebie  sctnmić  modlitwy  pociechą, 

Zaraz  mi  brzmiało  —  jakby  twego  żalu  ecliol 

To  może  Pan  Bóg  skarze  tak  żywe  koclianie, 

1  tatarska  ci  strzała  w  serce  się  dostanie. 

Widzisz  ten  jasny  promień,  co  z  liści  osnowy 

Ciągnie  swój  driący  połysk  między  nasze  głowy? 

Ten  promień  żywi,  zdobi,  każdego  weseli: 

Czemuż,  gdyśmy  złączeni,  on  jeszcze  nas  dzieli? 

Próżno,  próżno,  mój  luby,  choć  usta  z  ustami, 

Patrzaj  —  chyli  się  z  liściem,  i  jest  między  nami. 

Ach!  wśród  uniesień  bitwy  i  zwycięstwa  wrzawy, 

Przypomnij  sobie,  di'Ogi,  że  promień  twej  sławy 

Tak  czysty,  taki  świetny,  jak  słońce  na  niebie! 

Jaskrawym  swym  wieczoi^em  noC  spuści  na  ciebie! 

Och!  niechaj  pierwej  Maiyę  w  ciemnościacli  zagrzebie! 

Nieprawdaż,  mój   Wacławie?  ty  będziesz  odważny, 

Stały,  wytrwały,  dzicluy  —  ale  i  uważny! 

A  gdy  już  moje  oczy  wdrążone  zgryzolą, 

Długą  patrząc  w  swój  żywioł,  swe  życie  rozplotą; 

tidy   serce  wytchnie  z  trwogi  przy  piei'siach   bez  stali, 
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To  może  się  na  miłość  Wacław  nie  pożali? 

Cieszyć  się  twą  radością,  twój  smutek  łagodzić, 

Nie  myśleć  tylko  o  tern,  w  czem  tobie  dogodzić, 

Być  twoicli  chwil  osłodą,  czasem  ich  ozdobą. 

Żyć  dla  ciebie  i  w  tobie,  umierać  przed  tobą, 

I  w  tej  ostatniej  chwili,  choć  w  cierpień  natłoku. 

Gasnącym  wzrokiem  szczęście  składać  w  twojem  oku, 

A  gdy  nie  wolno  z  tobą  żyć  w  twojej  pamięci  — 

To  Maryi  cała  miłość,  wszystkie  Maryi  chęci. 

Skoro  mi  szczęśliw  wrócisz,  mą  harfę  nastroję, 

I  przy  blasku  księżyca  usiadłszy  oboje, 

W  tkliwej,  smutnej,  jak  lubisz,  unosząc  cię  nucie, 

To,  co^*)  nikt  nie  wyraził,  przywłaszczym  uczucie.  — 

Ach!  z  jak  okropną  trąby  zagrały  żałobą! 

Och!  nie  rzucaj  mnie  znowu!  och!  zabierz  mnie  z  sobą^! 

„Bujno  rośnie,  odludnie  kwiat  stepowy  ginie, 
I  wzrok  daleko,  próżno  błądzi  po  równinie; 
A  w  niezbędnej  zgryzocie,  jeśli  chcesz  osłody. 
Chmurne  na  polu  niebo  i  cierpkie  jagody. 
Idź  raczej  w  piękne  mirtów  i  cyprysów  kraje^*): 
Codzień  w  weselnej  szacie  u  nich  słońce  wstaje: 
U  nich  w  czystem  powietrzu  jaśniejsze  wejrzenie, 
I  głosy  rozpieszczone  i  rozkoszne  tchnienie; 
U  nich  -wawrzyny  rosną,  i  niebo  pogodne, 
I  ziemia  ubarwiona,  i  myśli  swobodne; 
A  na  kształtnych  budowlach  męże  wieków  dawnych 
Stoją  w  bieli '^),  i  pyszni  z  swoich  imion  sławnych 
Zapraszają  zdaleka  w  czarowne  zwaliska 
Bogów  i  bohaterów  —  pająków  siedliska. 
Tam,  jeśli  dawnych  rzeczy  myśl  w  tobie  głęboko, 
Może  w  ten  śliczny  błękit  wpatrzywszy  twe  oko. 
Słodycz  w  rozpaczy  znajdziesz  i  lubość  w  żałobie, 
Jak  uśmiech  ust  kochanych  w  śmiertelnej  chorobie. 
Ale  na  pola  nie  chodź,  gdy  serce  zbolało: 
Na  równinie  mogiły  —  więcej  nie  zostało  — 
Resztę  wiatr  ukraiński  rozdmuchał  do  znaku  — 
To  siedź  w  domu  i  słuchaj  dumek  o  kozaku". 
,Jtfoje  młode  pacholę!  gdzież  to  ty  wędrujesz? 
Czy  z  Ziemi  Świętej  wracasz,  że  tak  utyskujesz? 
„Och!  nie  —  ja  wszystkim  obcy  wśród  mojej  ojczyzny, 
I  śmierć  mi  zostawiła  czarae  w  pieraiach  blizny, 
I  świata  jadłem  gorzkie,  zatrute  kołacze: 
To  mnie  ciężko  na  sercu,  a  ja  sobie  płaczę. 
A  kiedy  się  rozśmieję  —  to  jak  za  pokutę; 
A  kiedy  będę  śpiewał  —  to  na  smutną  nutę. 


*M  co,  zamiast:  czego.     ^'^)  to  jest:  w  kraje  południowe.     '')  jako  posągi. 
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Bo  w  mojej  zwiędłej  twarzy  zamieszkała  bladość. 
Bo  w  mej  zdziczałej  duszy  wypleniono  radość, 
Bo  wpływ  mego  anioła  grób  w  blasku  zobaczy". 
„To  czegóż  dioesz  pacholę**?  —  „Uciec  od  Rozpaczy". 

Dzielne  było  natarcie:  tatarskie  szwadrony, 
Ich  księżyce,  buńczuki  z  końskimi  ogony, 
Ich  futra  wywrócone,  ogromne  ich  łuki. 
Płeć  śniada,  wąsy  zwisłe  a  czarne  jak  kruki. 
Ich  nasępione  rysy,  przymrużone  oczy, 
W  których  śnie  srogość  zwierząt  z  ludzką  się  jednoczy. 
Cały  ten  widok  wreszcie  w  dzikość  okazały, 
Pożar,  stepy  wokoło,  świszczące  już  strzały, 
Żadnego,  albo  raczej  jak  z  bodźców  odzienie. 
Takie  na  czuciach  polskich  zrobiły  wrażenie. 
Pędem  burzy  lecieli;  lecz  nim  przyszło  z  bliska, 
Ludziom,  ostrza  się  dotknąć,  koniom,  pyskiem  pyska, 
Gdy  w  pół-obręcz  wpadali  wsławionem  prawidłem, 
Skrzydło  tatarskie  z  tyłu  zbiegało  się  z  skrzydłem: 
„AUa  hu!"**)  wrzasły  hordy,  i  tysiączne  roty. 
Na  opasanych  —  strute  wypuściły  groty, 
„Hura"!  krzyknęła  wuai-a,  i  lotem  sokola 
Chmurę  strzał  przeszywała  w  środku  tego  koła. 
Dochodzą,  już  dochodzą,  zbitym  w  rzędy  tłumem, 
Lasem  dzid  najeżonych,  z  hukiem,  z  trzaskiem,  z  szumem; 
Szczęk,  krzyk,  jęk,  łoskot,  wrzawa,  powstał  kurz,  a  ściana 
Przebitych  bisurmanów  wali  się  złamana. 
Tratują  ludzie  konie;  koncyrze*^),  kopije, 
Kolą  pod  kopytami  niewiernych  jak  żmije: 
Zapał  głowy  ogarnął;  stal  błyska;  krew  broczy; 
Śmierć  trudzi  się,  zdmuchując  wywrócone  oczy! 
Wszystko  to  chwilę  trwało,  bo  z  boków  i  w  tyle. 
Barbarzyńcy  nastają  w  niezliczonej  sile. 
Czas  ginąć  hufcom  polskim;  młody  wódz  je  zbiera. 
Zachęca  ich,  szykuje,  obraca,  naciera. 
Dopiero  mieszanina,  każdy  obskoczony, 
Wirem  męstwa  na  wszystkie  wywija  się  strony, 
Rąbie,  sili,  morduje  z  nieprzebraną  zgrają, 
Jeden  dziesięciu  zwalczył,  krocie  nań  wpadają. 
Stek  zawziętego  mnóstwa,  okropne  ich  wrzaski, 
l^iman  zewsząd,  a  mieczów  latających  blaski! 

W  natłoku  wrogów,  co  go  od  swoich  oddziela, 
Sam,  bez  wsparcia,  nadziei,  świadka,  przyjaciela. 
Walczył  ponury  Wacław,  i  walczył  już  o  to, 
Żeby  życia,  co  cięży,  nie  oddać  z  sromotą. 


**)  Allah,  nazwa  boga  u  muzułmanów,  jast  ona  zarazem  okrzykiem  wo- 
jennym. **)  dzida. 
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Śmierć  miotała  śmierci  pragnąc,  och!  bo  w  serca  giębi; 

Pisk  taki  jak  gołębia  pod  dziobem  jastrzębi,  — 

Harmonią  jego  myśli;  lecz  czyto  z  zdziwienia, 

Czy  z  strachu,  czy  też  skutkiem  dzielnego  ramienia. 

Ściskająca  go  \y  węzeł  niezliczona  tłuszcza, 

€oraz  to  w  większą  pi*zestrzeń  przed  nim  się  rozpuszcza; 

Widzą,  poznają  wodza,  i  każdy  koleją, 

Rzuci  się,  zmiesza,  zginie;  zwyciężyć  nie  śmieją. 

I  gdy  błękitnem  okiem  rozpoznał  młodzieniec 

Oofający  się  przed  nim  nieprzyjaciół  wieniec; 

Smutku  tylko  doświadczył  z  tej  dziwnej  korzyści, 

Że  już  jego  przeczucie  na  nim  się  nie  ziści. 

Czemuż  choć  jednej  strzały  nie  mieli  w  kołczanie, 

Coby  jadem  jaszczurki  utkwiła  się  w  ranie? 

Żal  mu,  że  już  uchodzą,  życia  się  obawia, 

Goni  ich  srogie  dusze,  piersi  im  nadstawia! 

Zaraz,  zaraz  —  otyły,  brunatno  czerwony. 

Han  tatarski  tam  wpada  wściekłością  spieniony; 

Postrzegł;  że  jego  hordy  jakaś  moc  zwycięża, 

Postrzega,  że  to  męstwo  samotnego  męża; 

Targa  kłaczystą  brodę,  z  rozpaczy  w  ohydzie, 

Gębę  krzykiem  rozdziawia:  o  zgi-ozo!  o  wstydzie! 

Na  jednego  tysiące,  z  zmarszczoną  powieką, 

Miecze  wznoszą,  już  lecą,  rozsieką!  rozsieką! 

Jakież  to  grały  trąby  za  przyległym  hisem? 
Jakież  to  świeże  hufy  czwałują  z  hałasem? 
Jakiż  to  nowy  rycerz,  krzyżowym  zamachem. 
Drogę  sobie  toruje  śmiercią  i  przestrachem? 
Koń  ledwo  ziemi  tyka;  włosy  rzadkie,  siwe. 
Wiatr  z  światłem  rozwijają  jak  kometa  grzywę, 
A  w  pływających  ruchach,  w  wydatnej  postawie. 
Szparko  bieżący  pośpiech  o  szybkość  w  obawie. 
Jak  lwica,  opuściwszy  swoje  lwiątko,  skoczy 
Zajadłem  męstwem,  gdy  je  wpośród  ludzi  zoczy; 
Jak  matka,  o  wygnańcu  straciwszy  nadzieję, 
Gdy  ujrzy  swoje  dziecię,  w  radości  topnieje: 
Z  takiem  zmieszanem  czuciem  i  matki  i  lwicy, 
Z  kordem  świecącym  w  ręku,  z  lotem  błyskawicy 
Zdziwionym,  zlękłym  oczom  gdyby  jakiej  mary, 
Obok  swojego  zięcia.  Miecznik  stanął  stary. 
Jego  hufce  tuż  za  nim;  jego  przywitanie, 
Tobie  należy  najprzód,  napuszony  Hanie! 
Lecą  obces  na  siebie:  Polacy,  Tatarzy, 
W  bezczynnem  zachwyceniu  patrzą,  co  się  zdarzy. 
Jakiś  czas  Miecznik  zmudził;  uderzy,  odskoczy, 
I  znowu  w  całym  pędzie  przeciwnika  tłoczy; 
Aż  wybrawszy  swą  porę,  w  odwet,  silnym  razem 
W  kark  niewierny  święconera  utopił  żelazem. 
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Spada  dzielnym  zamachem  odmieciona  głowa, 

Drga  oczami,  bełkoce  niepojęte  słowa, 

Toczy  się,  ziewa,  blednie  i  gaśnie;  z  tałupa, 

Co  siedzi  niewzruszony,  krew  do  góry  chiupa! 

Powstał  krzyk  przeraźliwy;  pierzchają;  koń  Hana 

Ucieka  między  hordy  z  trupem  swego  pana. 

Strach  przejął  barbarzyńców;  grzmią  trąby  —  rzeź  grają, 

Nowi  rycerze  gonią,  dawni  się  zbiegają, 

Trzask,  iskry,  świst  z  połyskiem,  huk,  wrzask,  jęki,  rżenie, 

A  zapylona  Sława  upięknia  zniszczenie. 


O!  jak  ślicznie  przez  pole  młody  Wacław  bieży! 
Srebrny  pobłysk  na  włosach,  na  piórach,  a  w  zbroi 
Twarz  ogromna  księżyca  malutka  się  dwoi. 
O!  jak  ślicznie  wśród  ciszy  w  naturze  rozlanej, 
Lecieć  z  stęsknionem  sercem  do  swojej  kochanej! 
I  każdy  przedmiot  witać  z  przychylną  pamięcią; 
I  wszystkie  je  wyścigać  nieścignioną  chęcią! 
Wtedyto  słodkie  tony  brzmiące  przerywanie, 
Śpiew  słowika,  szmer  wody  i  żab  skrzekotanie, 
W  dzikiej,  tęsknej  i  żywej  i  tkliwej  muzyce. 
Mówią  ocknionym  czuciom  swoje  tajemnice; 
Wtedyto  luby  zapach,  co  z  kwiatów  ulata, 
Lekkiem  tchnieniem  rozkoszy  mgłę  trosków  odmiata, 
I  dusza  rozjaśniona,  jakby  ujście  miała 
W  niebiosa  swego  twórcy,  z  kajdan  swego  ciała. 
Wtedy  matka  Natura,  wszystko  z  człekiem  dzieli, 
I  wszystko  się  uśmiecha,  i  wszystko  weseli; 
Wtedy  w  schowanej  szabli  uraz  zapomnienie, 
W  pysznem  spojrzeniu  —  dobroć,  w  ustach  —  przebaczenie. 
I  takto  leciał  Wacław,  błogi,  gdyby  nagle 
Piorun  rozdarł  w  tej  chwili  jego  życia  żagle. 
Boby  nim  wicher  świata  miotać  nie  był  w  sile, 
Chybaby  szumiał  wściekły  po  zimnej  mogile. 
I  takto  mijał  stepy,  lecz  świetne  marzenie. 
Co  niem  ćmi  dzieci  ziemi  szczęścia  upojenie, 
O!  zbyt  krótkie!  jak  widmo  wstfije  Przypomnienie; 
I  budzi  martwą  przeszłość,  i  w  wonne  kotary 
Szepczą  dreszcz  i  niepokój  zgromadzone  mary. 
„Tak  ją  mdłą,  słabą  widział;  a  wszak  bez  obrony 
Więdnie  pieszczotny  powój,  a  wszak  bez  osłony 
Nie  trwa  tu  słodki  owoc;  i  cóż?  ledwo  wrócił, 
Ujrzał  swój  raj  stracony,  i  zaraz  porzucił! 
Dlaczego?  dla  czczej  sławy,  której  blask  nie  waży 
Jednego  uśmiech nienia  ukochanej  twarzy. 
Gdybyż  przynajmniej  w  los  swój  wierzyć  miał  powody; 
Lecz  ledwo  burza  przeszła,  już  pewny  pogody. 
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Niepomny^  jakto  gorzko  czas  z<n*yzotą  liczyć, 
Płochy,  wydarł  się  szczęściu,  co**)  mógł  odziedziczyć. 
Ach!  dalej,  prędzej!  lekko  przez  chwasty  i  rowy 
Sunie  koń  wyciągnięty,  a  brzękiem  podkowy, 
Hukiem  pędu,  błyszczącą  postacią  rycerza, 
Ocknionego  wieśniaka  pierwszą  myśl  uderza; 
^Ha!  ha!^  nim  otarł  oczy  i  serca  mógł  dowieść, 
Znikł  rycerz,  i  zostawił  o  upiorach  powieść. 
I  takto  leciał  Wacław,  szczęśliw,  trwożny  razem. 
Śliczny,  straszny,  był  wiernym  śmiertelnych  obrazem. 

Do  wrót  wreszcie  koń  doparł  swe  piersi  spienione: 
I  zadrżał,  nozdrza  chłodząc,  to  w  tę,  to  w  tę  stronę. 
Lecz  chociaż  księżyc  jasny,  nie  widać  nikogo; 
Ni  giermek  do  strzemienia  szybką  skoczył  nogą. 
„Musi  być  bardzo  późno,  niech  śpią,  trosk  nie  czując*^. 
Tak  myślał  młody  Wacław,  konia  przywiązując; 
I  z  tą  żywą  pociechą,  w  której  serce  tonie, 
Kiedy  już  bić  ma  wkrótce  przy  koclianem  łonie,    * 
I  z  tern  świetnem  wejrzeniem,  gdzie  kona  obawa, 
Jednym  radości  skokiem,  u  drzwi  domu  stawa; 
Ach!  ileż  wdzięków,  pieszczot,  jemu  się  obudzi! 
Chwila  jeszcze,  a  będzie  szczęśliwszym  od  ludzi. 
Od  aniołów;  zastukał,  raz,  drugi  i  trzeci, 
Trzy  razy  czujne  echo  z  odpowiedzią  leci, 
I  milczy,  to  jedyny  znak  ruchu  lub  życia, 
Który  tam  drzśmiąc  czekał  rycerza  przybycia; 
Ni  chodu  spiesznych  kroków,  zgiełku  w  nagłej  mowie. 
Ni  światła,  w  ciemnej,  cichej,  zamkniętej  budowie. 
Och!  jakże  sen  ich  twardy!  Niecierpliwość  radzi, 
Że  szabla  jednem  cięciem  przez  próg  przeprowadzi. 
Lecz  tę  gwałtowną  radę  musiał  on  odrzucić; 
Wnosić  jej  niespokojność,  żeby  swoją  skrócić? 
Kaczej  niech  w  jego  piersiach  burz  kończy  się  droga. 
Byleby  nigdy  do  niej  nie  doszła  ich  trwoga! 
Jeszcze  stukał,  lecz  słabiej,  bo  już  w  serca  niebie 
Rosło  anielskie  czucie,  zapomnienie  siebie; 
I  wolnym  odszedł  krokiem,  nieraz  wpośród  ciszy 
Zatrzymując  się  nagle,  czy  kogo  nie  słyszy? 
Spojrzał  na  księżyc  w  pełni,  co  jego  postawę, 
W  czarnych,  olbrzymich  kształtach,  obalał  na  trawę:  — 
Jak  słodko  i  spokojnie  bieg  swój  jasny  toczy! 
Ach!  bo  na  swoje  słońce  ma  zwrócone  oczy  I 
Uchylił  rycerz  głowę;  widzieć  mu  się  marzy, 
Jakby  szyderski  uśmiech  w  tej  pyzatej  twarzy. 
I  tak  dumając  smutnie,  lub  nie  myśląc  wcale. 
W  odmęcie  sprzecznych  uczuć,  gdzie  trwogi  i  żale. 


'•)  zamiast:  co  je  mógł. 
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Miłość,  wspomnienia,  szczęście,  wszystko  w  zawieszeniu, 

Błąkał  się  wkoło  domu  śpiącego  w  milczeniu, 

Co  cichy,  głuchy,  martwy,  i  skarb  drogi  mieści, 

Jak  te  zaklęte  zamki  arabskich  powieści. 

Lecz  cóżto?  już  w  zupełnej  nadziei  uti*acie. 

Postrzega  ruch  nareszcie,  w  sypialnej  komnacie 

Widzi  otwarte  okno,  i  lekka  zasłona. 

Co  tam  nocnym  tułaczom  na  straż  rozwieszona, 

Z  nieśmiałego  wietrzyka  płochliwie  urąga, 

Wypycha  go  z  pokoju,  i  znowu  go  wciąga. 

O!  jaki  luby  ogień  zbiegł  rycerza  żyły! 

A  wszystkie  blaski  szczęścia  do  lic  pośpieszyły; 

Jak  tu  szalonym  myślom  stawić  się  oporem? 

Trzeba  być  cnót  najczystszych,  lub  kamieni  wzorem; 

Nie  był  jednym  ni  drugim,  umiał  walczyć  w  boju, 

Kochać,  być  wiernym,  wdzięcznym;  już  Wacław  w  pokoju. 

Na  nierożsłanem  łożu,  w  żałobnej  odzieży, 
Rozciągnięta  niewiasta  uśpiona  tam  leży; 
Ale  jej  snu  twardego  Wygoda  nie  pieści; 
I  jakby  nagłą  przerwą  gwałtownych  boleści. 
Jeszcze  w  jej  sinej  twarzy  cierpienie  zostało, 
Choć  spokojne,  bez  ruchu,  wyprężone  ciało; 
I  długie  jej  warkocze  spadały  w  nieładzie. 
Nie  w  takim,  w  jaki  Miłość  śpiące  wdzięki  kładzie; 
I  smutnie  się  nadęła  wysileniem  tłusta, 
Jakby  się  skarżyć  chciała,  tylko  że  jej  usta 
Ścięte  silniejszą  władzą:  a  promień  księżyca 
Co  tę  posępną  postać  migając  oświćca, 
Tak  dziką  tkliwość  rzucał  w  przymrużone  oczy, 
Z  jaką  mizg  upiorzycy,  gdy  kochanka  zoczy. 
To  młoda  śliczna  Marya,  rycerz  przed  nią  stoi. 
Przyniósł  jej  ziemskie  szczęście  —  i  czegóż  się  boi? 
To  młoda  śliczna  Marya?  o!  jakże  zmieniona! 
Czy  już  się  będzie  robak  tulić  do  jej  łona? 

Ale  niedługo  W^acław  stał  tam  w  podziwieniu, 
Prędko  się  w  nim  duch  oparł  swego  ciała  drżeniu; 
Schyla  się  na  jej  lica,  usta  do  ust  łączy, 
I  słodycz  swego  serca  rozkosznie  w  nie  sączy. 
^0!  moja  droga  Maryo!  ty  zimna  i  niema, 
A  dla  nas  już  jest  szczęście^;  echo  mówi:  ^niema^. 
^Maryo!  kochana  Maryo!  w  boju  mnie  widzieli, 
Ojciec  mnie  z  tobą  spoi^;  echo  mówi  ^dzieli^. 
Znowu  ją  pieści,  cuci,  z  miłością  stroskaną, 
Coby  się  pocieszyła  choć  westchnień  zamianą; 
Jej  głowa  nagłym  rzutem  na  piersi  mu  spada, 
I  w  uderzonej  zbroi  jękiem  odpowiada. 
Krzyczał,  szukał  ratunku,  pusty  dom  przebiegał, 
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Tylko  się  marny  zapęd  po  ścianach  rozlegał! 

Wraca^  znalazł  nadzieję,  może  czy  nie  zetrze 

Mroku  z  jej  czarnych  ocza  otwarte  powietrze? 

Lecz  gdy  silne  rycerza  unosi  ją  ramię, 

W  jakież  okropne  ruchy  jej  kibić  się  łamie! 

Nie  z  tą  giętką  lotnością,  co  wdół  nie  przyciska, 

Lecz  w  calem  opuszczeniu  świeżego  zwaliska, 

Zwieszone  ręce,  głowa,  zdrętwiałe  już  nogi, 

Czynią  z  niej  przedmiot  straszny,  jemu  jeszcze  drogi. 

^Oh!  wody!  wody!^  wołał  z  przeraźliwym  wrzaskiem, 

Ogromne  drzwi  budynku  wywalając  z  trzaskiem. 

W  tym  ciemnym  ludzkich  uczuć  i  posępnym  lesie, 
Dla  jednych  czas  powoli  odrętwienie  niesie; 
Gubią  listek  po  listku;  aż  w  późnej  jesieni, 
Jak  mszyste,  głuche  dęby  stoją  obnażeni. 
Drugim,  skwarem  ich  słońca  zbite  nawałnice. 
Rzucą  z  trzaskiem  i  grzmotem  głuche  tajemnice; 
I  znów  błyśnie  pogoda,  i  czasem  się  zdaje, 
Że  weselsza  zieloność  po  burzy  powstaje. 
Lecz  kto  się  bliżej  wpatrzy,  choć  pozór  jednaki. 
Dostrzeże  czarne  wewnątrz  spalenizny  znaki; 
A  gdy  w  rażonem  drzewie  wicher  rdzeń  rozżarzy, 
Któż  pożar  od  piorunu  gasić  się  odważy? 
I  tak  bujna  krzewina  zniszczenie  rozniesie, 
W  tym  ciemnym  ludzkich  uczuć  i  posępnym  lesie. 

Co  Wacław  sobie  w  życiu  może  obiecywać, 
Trudnoby  wytlómaczyć,  i  straszno  zgadywać; 
Na  jego  sercu  ciemna,  skrwawiona  zasłona, 
Dosyć,  na  cóż  ją  zdzierać  z  ranionego  łona? 
Wszystko  on  już  postradał,  i  chyba  to  zyska, 
Że  nie  czas,  ale  płomień  zniszczy  w  nim  zwaliska. 
To  w  krótkiero  zamyśleniu  korząc  się  przed  Bogiem, 
Z  swym  małym  przyjacielem  czyli  nowym  wrogiem, 
Umarłe  ciało  nazad  wnieśli  do  komnaty; 
A  księżyc  mglistym  oczom  pożyczył  oświaty. 
Tam  Wacław  raz  ostatni  posłanie  jej  mości, 
I  czułem  wyręczeniem  bezwładnej  Skromności, 
Jej  członki,  włosy,  szaty,  w  porządek  układa. 
Bo  ciekawa  złośliwość  i  w  śmierci  ogada. 
Wtedy,  z  tęsknem  wejrzeniem  na  jej  martwe  lica, 
W  którem  żałość  rozstania,  lecz  i  obietnica 
Prędkiego  połączenia,  z  uwagą  Rozpaczy, 
Co  każdy  rys  Nieszczęścia  w  pamięć  sobie  znaczy. 
Wtedy  dobywszy  miecza  co  świsnął,  a  w  cięciu 
Srogim  będzie,  i  w  trupa  zostanie  ujęciu. 
Wyszedł,  i  zaraz  z  twarzy  wszelkie  znikły  bole; 
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Skoczył  na  koń  a  za  nim  usiadło  pacholę. 

Lecz  któż  był  ten  człek  mały  z  okiem  zapłakanem? 

Czy  Duchem  jego  losu?  Aniołem?  Szatanem? 

Ozy  szczerze  drażni  męki^  lub  smutek  z  nim  dzieli? 

Nie  wiem;  objął  rycerza,  i  w  czwał  ulecieli. 


Na  ukraińskiej  cerkwi  błyszczą  się  trzy  wieże; 
A  ukraińskie  baby  szepczą  swe  pacierze: 
Biją  we  dzwony  żaki,  i  zysk  sobie  krzeszą: 
Ludzie  dobrzy  czy  pogrzeb,  czy  to  chrzciny  —  śpieszą: 
Wewnątrz,  kiry,  katafalk  i  trumna,  a  wszędy 
Blado  palą  się  świece  —  czarno,  straszno  wszędy. 
Czyjaż  tam  wzniosła  postać,  wśród  ciekawych  grona, 
Leży  długim  i  martwym  krzyżem  rozścielona? 
Czyjaż  tam  pierś  rycerska  w  kurzawie  się  wala? 
I  z  tą  cichą  pokorą,  co  się  nie  użala, 
Choó  i  najsroższych  kaźni  ciężkie  dźwiga  brzemię, 
W  swej  niemej  pobożności  jakby  wbita  w  ziemię? 
Blady,  jak  łysk  od  gromnic,  co  mu  na  twarz  wbiega, 
Smutny,  jak  śpiew  umarłych,  co  się  tara  rozlega, 
Z  poziomego  zniżenia,  gdzie  go  wiara  tłoczy, 
Jak  robak  świętojański  świecą  jego  oczy. 
A!  to  pana  Miecznika  siwa,  nędzna  głowa; 
Niedawno  żonę  stracił,  teraz  córę  chowa; 
Na  to  huśtał  kołyskę,  by  w  trumnie  uśpili. 
Na  to  jej  woził  lamę,  żeby  całun  szyli. 
I  dziwno,  tak  nieczułym  zdał  się  na  pogrzebie. 
Jakby  już  dusza  jego  była  z  córką  w  niebie. 
I  takim  był  i  potem,  ni  żalu,  ni  skargi. 
Nikomu  nie  zwierzyły  wypłowiałe  wargi; 
Ni  łzów  w  bardem  spojrzeniu  nie  było  oznaki; 
Mniej  z  ludźmi,  więcej  z  Bogiem,  a  zresztą  jednaki. 
Codzień  on  w  jednej  porze  chodził  pokryjomu: 
Lecz  nim  wydano  hasła,  powracał  do  domu. 
Raz,  i  północ  minęła,  a  Miecznik  nie  wraca; 
I  gdy  patrząca  Czujność  nadzieję  utracą*"). 
Gdy  dziko  grają  trąby,  a  ze  snu,  jak  z  procy, 
Rzucili  się  rycerze  k  zemście  lub  pomocy. 
Znaleźli  go  w*^)  cmentarzu,  przy  córki  i  żony 
Przyległych  dwóch  mogiłach,  klęczał  nachylony: 
Taż  sama  w  ustach  słodycz,  a  w  czole  sędziwość, 
Taż  sama  bladość  twarzy,  ale  oczu  żywość. 
Czapka,  wąsy,  dla  Polski  straszydło  na  wrogi, 
I  żupan  ten  sam  czarny;  tylko  że  gdy  trwogi 
Odgłos  z  trąby  wojennej  dochodził  daleki, 

*•;  znmiast:  traci.     **)  zamiast:  na. 
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Nie  porwał  się  do  kordą,  już  spi^,  spał  na  wieki! 
I  cicho,  gdzie  trzy  mogił  w  posępnej  drużynie; 
I  pnstOy  smutno,  tęskno  w  bujnej  Ukrainie. 


IV.  Józef  Bohdan  Zaleski. 


1.  Dumki. 

a)  Dumka  hetmana  Kosińskiego  (1823). 

Kosiński  po  cnotliwjrm  Daszkiewiczu,  dziesiąty  hetman  Ukrainy.  W  du- 
mie tej,  charakter,  obyczaje  ludu  aż  do  rytmu,  jalć  najwierniej  zachowane. 


Hop,  hop,  cwałem  koniu  wrony, 
Leć  do  pułków,  do  mej  żony. 
Dłużej  chwilką 
Jeszcze  tylko 
Do  Stawiszcz*)  mi  służ. 

Od  Piatyhor,  Pawołoczy*) 
Bieży  tłumnie  lud  ochoczy; 
Nalewajki^) 
Lotne  czajki*) 
Płyną  Dnieprem  już. 

Wnet  pośpieszą  rejestrowi 
Ku  odsieczy  Czehrynowi*). 
Przy  rozgłosie 
Dum  po  rosie 
Przypuścimy  szturm. 

Zagra  ziemia  pod  kopyty. 
Proch  uniesie  słupem  wzbity, 
Ura!  głosy 
Pod  niebiosy 
Wzlecą  z  brzękiem  surm. 

Ho,  ho,  darmo  —  nigdy  w  stepie. 
Zdrad  tatarskich  nie  prześlepię; 
Jak  się  biją? 
Gdzie  się  kryją? 
Znam,  jak  murza^)  hord. 

Umiem  znagła  wpaść  na  karki, 
Rąbać  szablą,  grzmieć  z  jan czarki; 
W  lewo,  prawo, 
Szybko,  żwawo, 
Nieść  ogień  i  mord. 


Widać,  widać  już  Stawiszcze, 
Wiatr  w  chorągiew  miasta  świszczę; 
Daszka^)  szyki 
Brzmią  okrzyki. 
Biją  dzwony  z  wież. 

Dniowa  gwiazda,  chmurna,  bUda, 
Za  Krzywiecki  las  zapada. 
Wrony  koniu, 
Po  tem  błoniu 
Prędzej,  prędzej  bież. 

Miga  w  dali  dwór  mój  biały, 
Grają  trąbki,  grzmią  wystrzały, 
Widna  moja 
Złota  zbroja, 
Sokół,  chart  i  koń. 

I  ot  stoi  tam  u  drzewa 
Moja  młoda  czarnobrewa. 
Piękne  oczy 
Łzami  moczy. 
Załamuje  dłoń. 

Łez  i  oczu  żal  się,  Boże! 
Cóż  łamanie  rąk  pomoże? 
Kiedy  wola 
Sejmu,  króla. 
Każe  bić  się  nam. 

Wolniej,  wolniej,  koniu  chyży! 
Niech  się  luba  moja  zbliży. 
Stój,  stój,  chwilę, 
Niech  się  schylę 
Pocałunek  dam. 


*)  miejscowości  na  Ukrainie.    ')  hetman  kozaków  zaporoskich  w  począt- 
kach XVII  stulecia.    ^)  czytaj  mor-za,  dowódca  tatarski.    *)  Daszkiewicza. 
*)  czajki,  łodzie. 
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Nie  płacz,  nie  bluźń,  moja  droga! 
Śmierć  i  życie  w  mocy  Boga, 
Proś  go  lepićj 
Niech  pokrzepi, 
Natchnie  męstwem  nas. 


A  gdy  śpiącą  cię  zastaniem, 
Zbudzę  głośnem  całowaniem, 
Klasnę,  świsnę. 
Zbroją  błysnę, 
Z  czoła  otrzesz  znój! 


Nie  płacz,  nie  bluźń,  moja  droga!  Nie  płacz,  nie  blnźń,  czas  upływa^ 
Wrócę  zdrowy  —  w  łasce  Boga        Bądź  mi  zdrowa  i  szczęśliwa! 
Przez  las  dołem  Próżne  słowa, 

Z  psem,  sokołem.  Bądź,  bądź,  zdrowa! 

Wrócę  w  ranny  czas.  Dalej,  koniu  mój! 


b)  Czajki  (1829). 

śpiew  Zaporożców  w  powrocie  z  wyprawy  morskiej  Konaszewicza. 


Ura  ho!  ura  ho!  ura! 
Limany!  nasze  limany!^) 
W  ogniach  goreją  kurhany, 
I  Czartomelik  i  Dnra!^ 

Okrzyk,  bracia!  a  wesoło. 
Aż  rozgłośne  naokoło 
Od  Chortycy  do  Tawani^), 
Zagrzmią  progi  i  ostrowy! 
Niech  nam  żyje,  niech  hetmani, 
Konaszewicz  nasz  koszowy!^) 

Toż  się  tu  z  chmury  na  wody 
Pełnia  odbya  miesiąca? 
Nie  —  to  Synopa  płonąca,^) 
Natolskie  dymią  to  grody! 

Przy  wojennej  tej  pochodni, 
Kiedy  lekko  wiatr  zachodni 
Pędzi  z  dymem  i  popiołem 
Czajki  nasze  w  kraj  niżowy: 
Bracia!  raźny  okrzyk  społem. 
Niech  nam  żyje  nasz  koszowy! 

Cieszmy  się,  póki  widzimy 
Z  dymu  chmur  łunę  tam  jasną, 
Lecz  choć  i  łuny  pogasną. 
Chociaż  rozwieją  się  dymy; 

Jak  wyprawa  w  Krym  Bohdanka^) 
Gracka  nasza  pohulanka 


Zabrzmi  pieśnią  w  Ukrainie; 
I  dopókąd  bratniej  mowy 
W  całej  Polszczę  nam  zasłynie: 
Konaszewicz,  nasz  koszowy! 

Pięknyż  to  wieziem  podarek 
Dla  braci  naszej  na  Niżu; 
Działa  błyszczące  ze  spiżu. 
Krocie  złocistych  janczarek; 

Zbroje,  szable  i  kinżały 
Będą  ludzki  wzrok  olśniały,^} 
Promieniące  od  kamieni,  — 
A  gdy  błysną  w  dzień  godowy, 
Hukniem  razem  w  sto  kurzeni^) 
Niech  nam  żyje  nasz  koszowy! 

Poślem  na  ładan^)  i  świóce, 
Do  świętej  Ławry  pieczarskiej^) 
Łupy  ziemicy  agarskiej,") 
Złote  z  meczetów  księżyce. 

Niech  poległej  braci  w  boju, 
Pieśń  wiecznego  brzmi  pokoju! 
A  śród  wypraw  naszej  młodzi, 
W  łasce  Boga,  żyw  i  zdrowy, 
Niech  w  najdłuższy  czas  przewodzi 
Konaszewicz,  nasz  koszowy! 


*)  liman:  zatokaDniepru.  ^)  mieji^cowości  na  Zaporożu.  ^)  Piotr  Końasze" 
wicz,  w  początkach  XViI  w.,|hetman  Ukrainy,  wierny  Polsce.  *)  Miasto  w  Azyi 
mniejszej,  naprzeciw  Konstantjmopoła.  '-')  Bohdana  Różyckiego.  *)  zamiast: 
olśniewały.  '^)  obozowisko  kozackie.  ^)  to  samo,  co  mirra.  ^)  cerkiew  metro- 
politalna w  Kijowie,  przy  której  sa  słynne  pieczary  z  relikwiami  świętych. 
^^)  agarską  ziemia  nazywano  wo^^óle  kraje  tureckie. 
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Pod  odtrowami  na  przodzie^ 
Widzicie  czajkę  hetmana. 
Jak  chorągwiami  owiana, 
Lekko  się  ślizga  po  wodzie? 

Toż  od  naszych  dum  ucieka, 
Że  samotny,  że  z  daleka 
Wódz,  nasz  ojdec,  szuka  ciszy? 
Brada!  raźno  okrzyk  nowy! 
Aż  nogajska  dzicz  usłyszy: 
Niech  nam  żyje  nasz  koszowy! 


Nasz  hetman  w  myślach  jak  niemy,, 
I  wdąż  na  niebie  źrenica,  /\ 

I  wciąż  na  sercu  pra«i:iQa,       \  "^ .  /      *  ^ 
Nie  wie  skąd,  dokąd  ^yni^y;\/ 

Jakiś  zamach  knoWjpj/  Ao^e...     y  *^ 


^.    ' 


>^ 


Noweż  boje  nam  zapbi^ią£^  -'-^—-^^^j  "»*' 
Ura,  brada!  niediaj  skutó  ^5^^ Vi  t^  ^^ 
Wnet  ochoczo  w  taniec  noWyp^^-"*"^^ 
Z  czajek  na  koń!  —  i  w  pustynie..* 
Śród  okrzyków:  żyj,  koszowy!    • 


Ura  ho!  ojcze  hetmanie! 
Oto  na  Siczy*')  drużyna, 
Z  podarkiem  chleba  i  wina, 
Szerzy  okólne  wołanie! 

I  my  okrzyk!  a  radosny, 
Aż  jak  gromu  huk  rozgłośny, 
Od  Chortycy  do  Tawani, 
Wstrząsie  progi  i  ostrowy!...'*) 
Niedi  nam  żyje!  niech  hetmani! 
KonaszcMdcz,  nasz  koszowy! 


c)  Wyprawa  Chocimska. 


Trzema  szlachy^)  idą  Lachy, 
A  Kozaki  czterma  walą; 
W  trawach  pławią  się  po  padiy, 
Z  rusznic  palą,  świecą  staU|, 
A  chłop  w  chłopa,  a  koń  w  konia, 
Aż  stękają  wokrąg  błonia. 

Gody,  brada!  Dzień  wesoły! 
Jako  mrowia  —  koni,  luda; 
Lud  i  konie  jak  sokoły! 
Nasz  Archanioł  sprawia  cuda! 
Godyż,  gody!  —  Z  boków,  z  przodu, 
Grzmi  roznośna  pieśń  pochodu. 

Tam  —  tam  hasa  jeździec  srogi! 
Ho — Królewicz^;  sam — naprzodzie. 
Czamobrewkiż  nasze  z  drogi! 
Panicz  w  jassyr  was  zawiedzie: 
Ukraińska  dziatwo,  w  nogi! 
Zjedzą  rysie  a  niedźwiedzie. 

Przy  hetmanach  młódź  to  konna, 
W  rysich  skórach  —  kto  jej  nie  zna? 
Młódź  litewska  a  koronna, 


Aż  od  Wilna  gdzieś  a  Gniezna! 
A  nad  wszystkich  Panów  znaczny 
Nasz  przesławny  Sahajdaczny.^ 

Pan  Ataman  w  rozdźwięk  huczny 
Ku  torbanom  kiwał  głową: 
Urodziwy,  w  ślad  buńczuczny. 
Wiał  chorągwią  malinową, 
Biały  Anioł  na  atłasie 
Mile  słaniał  się  w  swej  krasie. 

„Sahajdaczny!  miły  bracie! 
(Sam  Królewicz  grzecznie  skinie) 
Wy,  psim  węchem  więcej  znacie, 
Niż  my  wszyscy —  o  Turczynie! 
Nuże  w  taniec!  —  Siudy  —  tudy 
Po  swojemu-no  —  w  prysiudy!'^ 

Pan  Ataman,  ku  Kozaczy  — 
Musnął  szablą  po  kołpaku, 
Wie  Kozacza,  co  to  znaczy! 
Zaszumiało  po  tym  znaku; 
Świsnął  widier  między  niemi, 
Jakby  zdmuchnij  —  znikli  z  ziemi. 


*')  siedziba  Kozaków  na  porohach  Dnieprowych.     ")  wyspa. 

*)  zamiast  —  szlakami.    ')  późniejszy  Władysław  IV.    ^)  Piotr  Konaszewicz. 
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Ciężkoż  huka  po  nich  ziemia;  ^Oj!  na  świeeie  niema  gracza, 

Smutno  —  pusto  —  po  zamieci;  Jak  Ataman  naszej  młodzi! 

Ukrainę  żal  oniemia;  To  też  Lasza,  a  Kozaeza^ 

Na  mogiłach  —  dziewy,  dzieci:  Po  strzemiona  we  krwi  brodzi: 

Płaczą  dzieci  tam  —  po  ojcach,  Sałhan^)  brada  —  niesłychany, 

Plączą  dziewy  —  po  mołojcach.  Same  tłuste  baszę,  hany!" 

Od  niedzieli  do  niedzieli,  ^Ałła!  drałła  —  hu!  z  daleka 

Poświst  niebem  we  dwie  stilony;  Stradibo — strach  tam — po  harapie; 

Stąd  orłowie  wdąż  lecieli,  Wezyr  pieni  się  i  wśdeka 

Uciekały  stamtąd  \iTony:  A  co  tchu  w  Bałkany  drapie: 

W  poniedziałek  walna  rada,  Chmura  stoi  pod  Chodmem; 

Sokół  wieści  rozpowiada.  Chocim,  brada,  poszedł  z  dymem  !^ 

Lecąż  dzieci  w  skok  na  szlachy; 
Klaski,  ^Tzaski  —  „nasi  walą!'^ 
Brat  za  brat  —  Kozaki  —  Lachy, 
Z  rusznic  palą,  świecą  stalą; 
Godyż,  gody!  W  rozhuk  grzmotu 
Wstała  wokrąg  pieśń  powrotu! 

d)  Lach  serdeczny   na  marach. 

Czarnym  szlachem,  ze  swym  Lachem,  Ukraina  wzdłuż. 
Jako  umie  w  tęsknej  dumie,  krok  za  krokiem  tuż, 
Wielki  żal  podaje  w  niebo,  wszystkiemi  och!  dzwony; 
Wraca  Lach  jej,  Lach  serdeczny,*)  do  swej  Lanckorony. 

Wóz  się  toczy,  zrywa  oczy,  a  nie  widno  w  łzach; 
Wóz  bogaty;  hej  makaty,  na  marach  bo  Lach! 
Za  marami  pan  Bohdanko:  a  między  Kozaczą, 
Jazło¥ńecki  i  Sieniawski  i  Herbort  w  głos  płaczą. 

Wóz  się  toczy,  zrywa  oczy,  prześwietla  się  wzwyż: 
Hej  buława!  szabla  rdzawa!  hej  czerwony  krzyż! 
Hej  hetmańska  zbroja  sławna  po  świede  szerokim; 
Hej  hetmański  koń  sierota!  rży  smutnie,  wie  po  kim. 

Mogił  tyle!  —  Na  mogile,  co  kilkoro  staj, 
Mary  stoją,  świec>ą  zbroją,  i  modli  się  kraj: 
A  posępni  towaraysze  i  bojów  i  chwały, 
Przyhukują  naokoło  na  pochód  wspaniały. 

^ Cześć  na  dobie,  pokłon  tobie,  atamanie  nasz! 
Sojusz  stary,  szczerej  wiary  —  mołojców  swych  znasz: 
Już  ty  nie  nasz  —  my  nie  twoi.  Hej  sojusz  skończony! 
Wracasz,  ojcze,  na  słobodę,  do  swej  Lanckorony. 

„Lanckorona  twa  rodzona  —  nie  puści  cię  w  świat: 
W  Ukrainie,  och!  jedynie  chwała  inszych  lat. 


)  sałhan  —  rzeź  całych  trzód  owiec,  jedynie  na  łój,  którym  kupczyli  Ta- 
tarzy .  Kozacy. 

*)  Przecław  Lanckoroński,  hetman  Ukrainy  w  XVI  w. 
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W  pieśń  powieje  przez  mogiły  od  rodu  do  rodu, 
Boś  hetmanił  i  serdecznie,  i  sławnie  od  młodu. 

Żywot  krwawy  —  krwawej  sławy  kto6  zapomni  z  nas! 
Lach  nasz  chrobry,  i  w  czas  dobry  i  w  najgorszy  czas. 
Czem  Bóg  darzył  —  żył  i  białym  i  czarnym  on  chlebem; 
Leżał  z  nami  w  cudzych  grodach,  i  w  stepie  pod  niebem. 

Żal  się  Boże!  step  i  morze  obiegliśmy  z  nim; 
Grody  dawne,  kraje  sławne,  Wołosza  i  Krym, 
Nie  zapomną  na  wiek  wieków,  jak  z  pola  na  pole, 
Bujał  orzeł  tam,  i  wodził  swe  stado  sokole. 

Cześć  na  dobie,  chwała  tobie,  chwała,  póki  nas! 
Hej  serdeczny!  pokój  wieczny!  w  niepożyty  czas! 
Póki  świata,  słońca,  żal  nasz,  żal  nieukojony, 
W  pieśń  niech  wieje  od  Kudaku,  aż  do  Lanckorony!'^ 

Czarnym  szlachem,  za  swym  Lacłiem,  Ukraina  wzdłuż, 
Jako  umie,  w  tęsknej  dumie,  w  płacz  zawodzi  tuż; 
Nabożeństwem  się  do  Boga  na  niebie  przyczynia: 
A  wtórują  głosy  w  głosach  z  Podola,  z  Wołynia. 


e)  Spomniente. 


Na  dolinie  u  jeziora. 
Szumi  gaik,  kwitnie  niwa  — 
Na  modrzewiu  słowik  śpiśwa 
Od  wieczora  do  wieczora. 

Tam  upływał  czas  mi  miły. 
Tam  na  różach  kiedym  śniła. 
Pieśń  słowika  mnie  uśpiła 
I  sny  słodkie  się  roiły. 

Rankiem  biegłam,  hoża,  skora, 
Czy  mój  słowik  zawsze  śpiówa. 
Czyli  zawsze  kwitnie  niwa, 
Na  dolinie  —  u  jeziora. 


Gdzież  dziś  róże  woniejące! 
Ta  ostatnia,  co  została. 
Woni  zawsze,  choć  zwiędniała. 
Jak  na  niwie,  jak  na  łące. 

Jako  woni  zwiędłej  róży. 
Tak  i  szczęścia  i  rozkoszy; 
Nic  pamiątki  nie  rozproszy. 
Aż  do  grobu  wiernie  służy. 

Moja  przeszłość  jest  to  wczora; 
Dotąd  czuję,  dotąd  słyszę. 
Śpiew  słowika,  gaju  ciszę. 
Na  dolinie  —  u  jeziora. 


f)  Śpiewak  tęskniący. 


Nigdyż  serce  stęsknione 
Mar  minionych  nie  prześni? 
Wiecznież  w  jedną  gdzieś  stronę 
Zaczaruje  me  pieśni? 

Jak  świat  długi,  szeroki, 
Z  lutnią  moją  podróżną, 
Zmieniam  miejsca,  widoki, 
Ale  zmieniam  napróżno. 

Przez  miejsc  tyle,  chwil  tyle... 
Każdy  dla  mnie  zakątek, 
Wszystkie,  wszystkie  tu  chwile 
Są  bez  wrażeń,  pamiątek. 

MMZ  UTEUTURY   fOlSKlEJ.   TOU  II. 


I  to  serce,  o  dziwo! 
Jak     czarające  dziś  mało; 
Indziej  biło  tak  żywo, 
Tak  płomiennie  kochało. 

Ach!  przed  mokrą  powieką, 
Darmo  dzień  mi  tu  płonie! 
Wzrok,  jak  pieśni...  daleko. 
Wiecznie  w  jednej  tkwi  stronie. 

Ku  niej  tęsknię  z  wieczora, 
Z  jutrznią  tęsknię  i  płaczę... 
Bom  pożegnał  nie  wczora, 
I  nie  jutro  obaczę! 

14 
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g)  Wyjazd  bez  powrotu. 

Stoi  jawor  wedle  wody,  Jedzie — ujedzie—  przez  dąbrowę, 
A  chylą  się,  chylą,  Na  cudze  już  strony; 

Płacze  —  nudzi  —  Kozak  młody  Siodło  pod  nim  orzechowe 
Bo  ciężka  nań  chwila. 


O!  nie  chylaj  się,  jaworze, 
Zielony ś,  młodziutki! 

I  tyś,  chłopcze,  w  rannej  porze! 
Na  co  ci  tam  smutki? 

Jak  się  jawor  chylać  nićma? 

Fala  śród  gafęzi! 
Jak  z  suchemi  stać  oczyma? 

Serce  na  uwięzi! 

Kozak  żegna  dom  swój  wiecznie: 
A  gdzie  w  inszej  ziemi, 

Tak  miłują  się  serdecznie? 

Tak  tęsknią  za  swemi? 


I  koń  jego  wrony. 

O!  za  Dunaj  jedzie  siny, 

Na  chleb  gdzieś  tułaczy, 

Swojej  lubej  tu  krainy 
Nigdy  nie  obaczy. 

Rok  za  rokiem  krwawe  boje, 
Przez  długie  tam  lata, 

Jak  potomstwo  liczy  swoje 
Hoduje  dla  świata. 

Idą  przecie  milsze  chwile, 

Grób  stoi  gotowy! 
Prosi  wszczepić  na  mogile, 

Kalinę  u  głowy: 


„Będą  ptaszki  dniem  i  nocą 
Dziobać  po  kalinie; 

Może  kiedy  zaszczebiocą 

Wieść  o  mej  kr&inie". 


2.  Szumki  czyli  Wiośnianki. 

a)  Śmierć  w  obławie. 


Śmierć  się  wije  u  płotu. 
Szukająca  kłopotu 
Co  hałasu  —  stukotu? 
Licho  —  cicho!  ruszaj  w  las! 
Póki  dziewcząt  —  póki  nas, 
Rą-tą  ta-ra-ra  — 
Póki  młodość,  to  wara; 

Wara!  wara! 

Śmierć  się  złości;  —  zawzięta 
Na  mołojce,  dziewczęta, 
Chce  świat  wygryść  do  szczęta: 
Czego  chce?  za  czyją  mać? 
Póki  nas!  to  światu  trwać! 
I^-tą  ta-ra-ra  — 
Póki  młodość,  to  wara! 

Wara!  wara! 


W  bój'  —  na  łowy  —  człek  jedzie. 
Śmierć  ze  strzygąc)  na  przedzie, 
Szczują  wilki  —  niedźwiedzie; 
Przy  dziewczynie  oto  rad, 
W  całowania  dmuchną  jad! 
Rą-tą  ta-ra-ra  — 
Póki  młodość,  to  wara! 
Wara!  wara! 

Wyjdź-no  w  nocy !  —  Przez  sito 
Wiedźma  gwiazdę  zawitą,^ 
Cedzi,  tryska  na  żyto; 
A  wilkołak  w  łozach  —  zły 
Skrzy  oczyma,  skali  kły;*) 

Rą-tą  ta-ra-ra  — 
Póki  młodość,  to  wara! 

Wara!  wara! 


*)  duch  kobiecy  złośliwy,  wabiący  chłopców  i  do  zguby  ich  prowadzący. 
')  to  samo,  co  gwiazda  spadająca.  ')  skalic  —  prowincyonalizm,  znaczy  wy- 
szczerzać. 
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Broi  Łysa  nam  góra: 
Łysa — biesa  tu  wskóra, 
Chłopcy  ura  —  ho  ura! 
Z  wilkołaków,  wiedźm  i  strzyg, 
Oczy^my  ziemię  w  mig: 

Rą-tą  ta-ra-ra  — 
Póki  młodość,  to  wara! 

Wara!  wara! 


Łysa  góra  grzmi  wrzawą: 

Hej  na  lewo  —  na  prawo  — 

Noże  —  razem  —  obławą! 

Żmije  syczą.  Mimo  żmij, 

Śmierć  —  Marzannę,   z  wiązem  w  kij! 

Rą-tą  ta-rara  — 
Póki  młodość,  to  wara! 

Wara!  wara! 


Kogut,  krzykliwe  licho, 
Nie  siedziałby  to  cicho: 
Mała-bo  nocka,  mała, 
Jeszcze-żem  się  nie  wyspała. 

Nie  wstanę  taki')  zrana, 
Doprawdym  spracowana; 
A  mnie  do  pracy  szkoda, 
Bom  sobie  hoża,  młoda. 

Gnała  mnie  matka  wczora: 
•.Pleć  żyto  póki  pora". 
A  jam  nie  pleła  żyta; 
W  brózdzie  leżała  skryta. 

Do  rąk  się  buja  kwiecie; 
Wianeczek  sam  się  plecie: 
I  wracam  w  samą  porę, 
B.0  liczko  mi  ogore. 

Matka  się  w  chacie  krząta 
Z  tego,  to  z  tego  kąta, 
Wynosi  wciąż  łakocie. 
Dla  dziecka  —  po  robocie. 

Wylęgam  się  na  ławie; 
Z  kotkiem  się  swoim  bawię: 
A  stoi  kądziel  z  przędzą, 
I  robić  znowu  pędzą. 


b)  Ladaco. 

Nudzę  oj!  u  kądzieli 
A  w  nudach  —  pieśń  weseli; 
Pieśnią  też  zabawiona, 
Naprzędłam  —  p(M  wrzeciona! 

Słońce  upada  z  nieba; 
Po  wodę  hej  potrzeba! 
I^rccęż  co  tcłiu  poskocznie. 
Zanim  się  zmierzchać  pocznie. 

Na  kładce  —  nuż  w  swawole, 
Pląsać,  to  miiigać  w  pole, 
Wlot  zdała  młódź  się  zrywa. 
Bom  taka  czamobrćwa. 

Przy  cudzej  dobrej  woli. 
Oj!  głowa  nie  zaboli; 
U  chłopców  jest  ochota. 
Niosą  mój  dzban  we  wrota. 

I  łaje  o  to  matka. 
Łaje  —  na  młode  latka: 
I  nie  wiem  —  nie  wiem  za  co, 
Ludzie  mnie  zwą  ladaco! 

Nie  wstanę  taki  zrana, 
Doprawdym  spracowana; 
Mała-bo  nocka  mała, 
Jeszczem  się  nie  wyspała. 


c)  Rojenia  wiosenne. 

O!  widać  i  słychać  —  w  ogródku  skowronek 

Z  piosenką  podleci,  upadnie; 
I  moje  kwiateczki  z  rozpukłych^j  nasionek. 
Jak  wschodzą  zielono  i  ładnie! 
O!  milsze  krosienka, 
I  milej  z  okienka 
Zadzwoni  piosenka! 
La,  la,  la,  piosenka! 


*)  prowincyonalizm,  znaczy  —  przecież,  mimu  to. 
^)  rozpekłych. 
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Po  kwietnej,  po  świetnej  —  z  przewodnią  niedzielą, 
Rozrosną  się  w  słońcu  kwiateczki, 

I  w  pączki  się  zwiną,  rozwiną,  wystrzelą 
W  czerwone,  w  niebieskie  listeczki. 
O!  milsze  krosienka  itd. 

Po  cichu  coś  szepcą  i  młodzi  i  starzy, 

O!  łatwo  odgadnąć  z  ich  oczu: 
Coś  o  mnie,  o  kwiatkach  —  coV  jakie  do  twarzy? 

Co?  jakie  mam  upleść  w  warkoczu?  — 
O!  milsze  krosienka,  itd. 

O!  wiem  ja,  wiem  kogoś,  co  wszystko  mi  powie, 

Zwierciadło  mi  prawdę  odsłoni; 
Lilię  uplotę  u  wstążek  na  głowie, 

Różyczkę  we  włosach  u  skroni. 
O!  milsze  krosienka,  itd. 

Wieczorem  za  dworem  gościniec  w  kurzawie, 

Gość  jedzie  na  wrony m  koniku; 
O!  prędzej,  co  prędzej,  u  włosów  poprawię, 

Przepaskę  zacisnę  w  staniku. 
O!  milsze  krosienka,  itd. 

Gość  jedzie  —  już  w  bramie;  rży  konik  z  podwórka. 
Mój  Boże!  ach!  co  go  przywiodło? 

I  woła  i  pyta:  „a  państwo,  a  córka?" 
I  cugle  zarzuca  na  siodło. 

O!  milsze  krosienka,  itd. 

Od  brzęku,  od  dźwięku  ostrogi,  szabelki, 

Aż  brzęczą,  aż  dźwięczą  pokoje; 
Aż  skacze  serduszko  —  bo  wojak  to  wielki  — 

Wszelako  nie  bardzo  się  boję. 
O!  milsze  krosienka,  itd. 

» 

Groziła  mi  ciocia  —  o!  gdzie  tam  I  —  co  cioci!  — 

Groziła  z  uśmiechem,  nieszczerze: 
^Bałamut!"  —  o  gdzie  tam!  —  to  anioł  dobroci! 

Bałamut?  —  nie  wierzę,  nie  wierzę. 
O!  milsze  krosienka,  itd. 

On  idzie  i  kłania,  i  zbhża  się  do  mnie, 

I  mówi  tak  pięknie  i  z  ciclia; 
Wstyd  oczu  mi  podnieść,  tak  chwali  nieskromnie; 

Pochlebnik!  —  o  biedny!  on  wzdycha! 
O!  milsze  krosienka,  itd. 

O!  dobry  i  grzeczny  i  miły  chłopczyna;... 

Lecz  będę,  o!  będę  ostrożna!... 
Całować  chce  różę  —  dalibóg  zaczyna;  — 

O!  proszę  —  nie  można!  nie  można!... 
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O!  milsze  krosienka, 
I  milej  z  okienka 
Zadzwoni  piosenka, 
La,  la,  la,  piosenka! 


2.  Fantazye. 

a)  Rusałki. 

JestŁo  poemacik,  opiewający  dzieje  młodzieńczych  uniesień  i  rojeń,  wy- 
wołanych uczuciem  miłości,  a  rozwiewanych  przez  przykre  doświadczenia  ży- 
cia, w  którem  bohater  utworu,  Cisław  Zorza,  napróino  poszukiwał  sławy.  Smu- 
tny, rozczarowany,  ulatuje  myśIa  w  przeszłość,  tam  jedynie  widząc  chwile 
prawdziwego  szczęścia. 

Świąć  się,  święĆ  się,  wieku  młody,       I  całując  rączki  obie 
Śnie  na  kwiatach,  śnie  mój  złoty,      Zaklinałem:  „bój  się  Boga! 

Daj  mi  pokój,  moja  droga!" 
— „Nie,  co  zechcę,  z  tobą  zrobię". 


Ideale  wiary,  cnoty, 
I  miłości  i  swobody. 

Świat  omamień  wcześnie  ginie! 
Już  wyśmiewam  czary,  dziwy; 
Bo  nie  jestem  prosty,  tkliwy, 
Bo  nie  jestem  przy  Zorynie. 

Przy  Zorynie  inny  byłem. 
Byłem  prosty,  byłem  tkliwy; 
Wszędziem  widział  czary,  dziwy, 
Ach!  kochałem  i  wierzyłem! 

Bo  też  czysta  cza]*ownica. 
Pełne  zaklęć  miała  usta. 
Jak  Rusałka  żywa,  pusta. 
Jakie  oczy!  jakie  lica! 

Jakie  oczy!  jakie  lica! 
Oczy  jasne,  czarne,  duże, 
To  nie  lica,  ale  róże. 
Czysta,  czysta  czarownica! 

pBój  się"  —  nieraz  mi  mówiła, 
Ody  był  księżyc  na  młodziku  — 
T-Mnie  kąpała  matka  w  mlćku, 
Nauczała  czarów  siła". 

„Błyśnie  siedem  gwiazd  na  niebie, 
W  Dnieprze  błysną  ti'zy  miesiące, 
Zalśnią  gwiazdy  spadające 
I  co  zechcę,  zrobię  z  ciebie. 

„Dość  niech  mrugnę,  ręką  skinę. 


Uwikłany  sam  w  powaby 
Tajemniczy  cli  słów  dziewczyny. 
Długie  chwile  i  godziny 
Przemyślałem  płochy,  słaby. 

Nuż  w  latawca  mię  przemieni? 
I  jak  orzeł,  albo  sokół. 
Będę  musiał  krążyć  wokół, 
Po  niezmiernej  gdzieś  przestrzeni? 

Jeszczeż  lecieć;  lecz  gdy  zdradnie 
Albo  las  na  wierzchu  góry, 
Albo  nisko  będą  chmury, 
Albo  skrzydło  mi  opadnie? 

Lub  też  kto  wie,  co  wietrznica 
Nie  wymyśli:  każe  może 
Koralowe  zwiedzić  łoże. 
Srebrny  promyk  znieść  księżyca? — 

I  zadrżałem  poniewoli. 
Lecz  jest  w  życiu  ludzkiera  chwila, 
Kiedy  słabość  się  przesila, 
Za  natchnieniem  męskiej  woli. 

Wychowań caż  to  pustyni 
Jedno  dziewczę  upokorzy?  — 
Dziej  się,  wolo!  zrobię  gorzćj, 
Ni  sumienie  mię  obwini. 

Darmoż  tmdne  próby  moje 


Będziesz  ptaszkiem,  rybką  w  rzece".   Lud  niżowy  uznał  wszystek? 
Mnie  się  zdało,  że  już  lecę,  Darmoż  uznał,  —  bym  jak  listek. 

Że  już  lecę,  że  już  płynę.  Drżał  na  płonne  niepokoje? 
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Tuż  pod  bokiem  gaj  Rusałek^ 
I  jaskinia:  Żalów  ucho 
Cóż  to  znaczy^  że  na  sucho 
Stąd  nie  uszedł  żaden  śmiałek? 

Bo  też  żaden  od  motylej. 
Od  miłosnej,  płochej  zmiany, 
Nie  ucierpiał  wciąż  ścigany, 
I  boleśniej  i  niemiłej. 

Nie,  uriucham  serca  rady, 
Pójdę  z  dumką  i  odwagą, 
Wyspowiadam  prawdę  nagą, 
I  nie  zważam  na  zawady. 

Staję  —  dumam  u  parowu. 
Jak  wiciny  pręt  powiewny, 
Wałiający  się,  niepewny. 
Haz  postąpię,  nie  śmiem  znowu. 

Drżący  stawiam,  cofam  kroki, 
Myślę:  mamże  pójść,  czy  czekać? 
Czy  bez  skutku  stąd  uciekać?... 
Pójść  lub  nie  pójść  a  bez  zwłoki. 

Zimno,  *  straszno.  Lecz  niekarny 
Skaczę  w  parów;  i  po  skale 
Nad  przepaścią  tuż  zuchwale 
Przez  kolczate  pnę  się  tarny. 

Prędkom  wniknął  w  głąb  ustroni. 
Ustroń,  ustroń  smutku  właśnie! 
Coraz,  coraz  światło  gaśnie, 
Coraz  z  liściem  wiatr  pogoni. 

Dziko,  głucho.  Przez  skał  złomy 
Wiotki  powój  i  paprocie, 
W  powikłanym,  dziwnym  splocie, 
Rozwieszają  pas  ruchomy. 

Przed  jaskinią  mgła  się  kłębi, 
Gęstolistny  dąb  u  wnijścia. 
Lecz  przfez  chmurę,  mgły,  przez  liścia, 
Wzrokiem  wciskam  się  do  głębi... 

Z  ukorzonem  wchodzę  czołem. 
Zdrój  zaśpiewał  z  boku  cienko, 
Coś  błysnęło  jak  okienko, 
Tam  ukląkłem  i  zacząłem. 

I  com  tylko  miał,  co  wiedział, 
O  Zoryny  sercu,  głowie, 
W  złotopłynnej,  tkliwej  mowie, 
Wszystkom,  wszystkom  wypowiedział. 


Wstałem...  i  jak  po  pacierzu, 
Gdy  się  brzemię  grzechów  zmniejszy, 
Człek  się  czuje  żywszy,  lżejszy, 
Z  całym  światem  jest  w  przymierzu. 

Nie  czekałem  w  groty  cieniu; 
Zaraz  dalej,  dwa,  trzy  skoki 
Stromą  skałę,  jar  głęboki. 
Przesadziłem  w  oka  mgnieniu. 

I  wesoły,  żywy,  pusty, 
Jakby  gnany,  lekko,  żwawo 
Biegłem,  biegłem,  w  lewo,  w  prawo, 
Przez  zarośla,  tarny,  chrósty. 

Rozigrane  myśli  w  głowie. 
Pasmo  złoty  cli  mar  wysnuły; 
Obraz  jakiś  luby,  czuły. 
Tęczą  zbiegał  przez  pustkowie. 

Zieleniało  już  podwórko. 
Ciepły  wietrzyk  z  boku  zadął, 
Z  dołu  w  górę,  z  góry  na  dół, 
Spadam,  wzlatam,  jakby  piórko. 

Na  podwórku  pod  jabłonią. 
Grono  dziewic  w  jasnej  bieli   • 
Strojnych,  bo  to  przy  niedzieli  — 
Płochą  bawi  się  pogonią. 

Słońce  w  blasku  przez  topole 
Promienistą  składa  głowę. 
Trzęsie  złoto  na  królowę. 
Na  najpierwszą  w  dziewic  kole... 

„To  on"  —  wrzasły  tłumnie, 
I  pierzchliwa  jak  ptaszyna, 
Czarnobrewa  ma  Zoryna, 
Jak  ptaszyna  leci  ku  mnie. 

Chwyta  rękę...  jak  za  wróżką 
W  kornej  muszę  iść  postawie. 
Każe  usiąść  na  murawie, 
Krąg  zakreśla  małą  nóżką. 

„Tym  cię,  rzekła,  kręgiem  grodzę 
Jak  źrenicy  strzeżesz  w  oku, 
Ani  waż  się  stąpić  kroku. 
Ni  pół  kroku  po  tej  drodze. 

„Nie  przemogą  prośby,  płacze, 
Prośby,  płacze  nie  przemogą; 
Wiesz  co  umiem;  będę  srogą; 
No,  obaczysy!" — No,  obaczę... 
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Tkliwe,  tęskne  niegdyś  dziecię, 
Wiekiem  pierwej  nim  kocliałem, 
Za  miłością  i  zapałem 
JjŁt  goniłem  pieśni  w  świecie. 

Harzącemn  w  cieniacli  gaju 
Przy  wiosennych  dni  my  cli  blasku, 
Sen  objawiał  na  obrazku, 
Niewdelone  wdzięki  raju. 


Bo  zdradzieckoż  cud  po  cudzie, 
Wpół  wędrówki  mię  odbiegły! 
I  świat  piękny,  świat  rozległy, 
W  sennej  rozwiał  się  ułudzie. 

W  proch  budowa  padła  śmii^a, 
O  miłości  serce  nie  śni, 
A  Zoryny  czarów,  pieśni, 
Pamięć  tylko  mi  została. 


Dźwięk  woń,  świeżość,  światło,  farby,     p^^j^^^  .^  przeszłości  echo, 


Choć  odbiły  się  na  jawie. 
Choć  dotknąłem  się  ich  prawie... 
Tylko  serca  są  to  skarby. 

Chdeć  chwilowe  kreślić  cuda, 
W  długich,  zimnych  dziś  wyrazach. 


Na  pustyni  dziś  dokoła, 
Woła  do  mnie...  darmo  woła! 
Żegnaj,  żegnaj  już,  pociecho! 

Ach!  ach!  cóż  to  jest  młodzieniec? 


W  tych  pół-dźwiękach,  pół-obrazach,  Istność  senna,  wietrzna,  płocha, 


Jakże  biedna  to  ułuda! 

* 


* 


Jutro  rzuci,  co  dziś  koclia, 
Dzikich  marzeń  potępieniec. 


Snuje  sieć  swą  dumny,  śmii^y, 
Wiatry  wioną  i  ro zdmuchną; 
Snuje  znowu  sieć  cieniuchną, 
By  ją  znowu  wiatry  zwiały. 


Lecz  zaciekły,  niewstrzymany. 
Pożegnałem  brzeg  dnieprowy, 
I  porohy  i  ostrowy. 
Pieśni  rooicli  kraj  kochany! 

Ach!...  burzliwy  i  namiętny. 
Przed  kochanki  przepowiednią! .. 

Gdybym  dziś  tak  stanął  przed  nią.    Leci,  buja  i  usyclia." 
Zimny,  smutny,  obojętny... 

Zawołała-by  boleśnie, 
Odwracając  wzrok  anioła, 
Od  zwiędłego  w  smutku  czoła, 
Tak  ponura,  tak  zawcześnie! 

•Gdzież  są  świetne  twoje  mary? 
Cele  twoje?  Tegoż  wieńca 
Łzy  pragnęły  zapaleńca, 
Łzy,  płomienie  i  ofiary?'^ 


Rzeczywistość  precz  odpycha, 
Dla  urojeń  zrywa  związki, 
I  jak  listek  od  gałązki. 


Oszukuje  brzmiąca  sława! 
Już,  już  bliskie  nikną  cele... 
Otóż,  drodzy  przyjaciele, 
Dzieje  wasze  i  Cisława. 


Jednak  cały  szczęścia  wątek, 
Składa  jakaś  cudów  chwilka. 
Jakiś  obraz,  uczuć  kilka, 
Kilka  z  młodszych  lat  pamiątek! 


[b)  Kalinowy  most. 

Kalinowy  most,  według  wyobrażeń  ludu  ukraińskiego,  jestto  jakaś  cza- 
rodziejska kładka  na  wodach  życia,  po  której  omamienia  lat  młodocianych  je- 
dno za  drugięm  uchodzą  bezpowrotnie.  Poeta  u^va^j^c  młodość  swoją  za 
przebnoniała,  idzie  na  most  kalinowy  i  rozpamietywa  ważniejsze  wypadki 
swego  życia;  więc  dzieciństwo,  pierwsza  miłość,  pierwsze  swoje  poezye, 
wreszcie  tułaotwo.'  Następnie  przenosi  się  myślana  rolzinna  Ukrainę  i  tu,  zrazu 
obcy  wszystkim,  doznaje  wielkiej  pociechy,  że  młodzież  pamięta  i  śpiewa  jego 
damki.  Zasadniczego  jednak  jego  smutku  nic  już  rozproszyć  nie  może. 


Stoję  oto  przed  zwierciadłem: 
Dziwy  ze  mną.  Boże  dziwy! 
Łzawo  mrugam  —  aż  pobladłem ; 


Toż-by  włos  doprawdy  siwy? 
Patrz-no  jeszcze  bliżej  —  zbliska: 
Niema  rady  — już  wy  błyska. 
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Krótkież  latko  —  żal  się  Boże! 
I  już  ma  się  ku  jesieni. 
Pajęczyna  z  wiatru  może? 
Może  się  we  wzroku  mieni? 
Gdzie  tam  —  gdzie  tam  —  pajęczjTia! 
Gdzie  tam,  wzrok  mój  —  wzrok  sokoli ! 

Woda  duża  i  burzliwa, 
Kalinowy  most  mój  stoi; 
Spodem  ku  mnie  przyhukiwa: 
Wa'ą,  walą  goście  moi! 
W  ślad  za  nimi  tu  na  moście  — 
W  ślad  ostatni  puszczam  kwiatek; 
Bądźcie  zdrowi,  mili  goście! 
Nie  zawrócę  młodszych  latek! 

Bądźcie  zdrowi,  -goście  mili! 
Wody  płyną  mętne  do  dna, 
Mgła  do  oczu  wieje  chłodna, 
Jakiś  obłęd  kroki  myli. 
Sam  —  i  smutny  —  piaskiem  brodzę. 
Pustoż  —  głucho  —  na  mej  drodze! 
Ho  —  do  lasu  jeszcze... 

W  lesie. 
Pełno  krasy,  woni,  kwieci; 
Wyśpiewiye  wiatr,  coś  niesie 
Rusałeczka,  oho!  leci; 
Na  pogodzie  i  na  zimnie^ 
Dawno  drużka  moja  przy  mnie. 

Tu — tu — domnie. — Poczniem  czary! 
Stań  naprzeciw  —  oko  w  oko  — 
Patrz  w  źrenice  —  tu  głęboko ! 
Czamobrewko  —  czy  ja  stary? 
Zadumana  czemuś  trocha: 
Po  paluszkach  jeno  —  usty 
Pusz(«ia  poświst  —  poświst  pusty; 
Swawolnico  moja  płocha, 
Tak  czy  owak  —  skiń-no  główką! 
Co?  Czy  która  mnie  pokocha? 
Jakieś  lube  —  dobre  słówko! 
Ale  słówku  już  nie  wierzę: 
No,  jak  długo?  i  czy  szczere?... 

Guślarz-gęślarz,  dusza  rwista, 
Nie  sto,  żebym  żył  lat  trzysta, 
Wiem,  że  ptaszę  sobie  zwabię: 
Chowam  bowiem  kwiat  paproci. 
Przędę  śliczne  zeń  jedwabie, 


Siatkę  niby       co  się  złoci; 
Śpiewam  —  śpiewam  jak  za  młodu^ 
Co  mi  śni  się  i  co  nie  śui, 
Na  zieloność  wieczną  pieśni; 
Bom  rajskiego  stróż  ogrodu. 

Kusałeczko,  co  się  święci? 
Przeciem  wolny  —  nieżonat}'! 
Za  wczorajszej  bo  pamięci, 
Uciekałem  z  ojców  cliaty... 
Śwueże  —  gładkie  —  och !  oblicze^ 
Brzoskwiniowy  omszył  pyłek; 
W  skroni  biło  źródło  żyłek, 
W  łzy  miłosne,  tajemnicze, 
Ssałem  z  kwieci  tam  słodycze; 
Śniłem  nowe  światy  swoje: 
To  mołojców  gwar  ochoczy, 
Ich  wesołe  konne  boje: 
To  tonf^em  w  czarne  oczy, 
I  nieśmiałek  —  o!  nieśmiałek, 
Biegłem  do  was  —  do  Rusałek!... 

I  przeświecił  brzask  mmiany!... 
W  czarnoksięskie  me  zwierciadło. 
Wiały  —  wiały  wciąż  tumany, 
Aż  w  pleśń  zaszło  —  i  pobladło. 
A  wczorajsze  niby  —  dziwy? 
I  już  włos  wy  błyska  siwy!... 
Och  —  och  —  dzisiaj  —  w  moich  leciech 
Żyć- by  mi  w  słobodzkim  stanie! 

Moje  pisklę,  tam  na  kwieciech. 
Mój  tu  jeździec  —  na  kolanie... 
Hoża,  młoda,  czarnobrćwka. 
Nuci  ku  nam  z  naprzeciwka... 
Żonko,  Laszka  weź  na  łono! 
Podaj  torban,')  moja  żono! 
Niebo  jasne  i  błękitne, 
Słodko  dzwoni  twoja  nuta, 
Coś  pod  sercem  gra  mi  tutaj: 
Nowąż  dumkę  tobie  wytnę!... 

Cyt — cyt — pieśni!  pieśń  szczebiotka; 
Prządka  moja  z  kołowrotka 
Nitki  srebrne,  nitki  złote, 
Snuje  —  plącze  mi  w  tęsknotę! 

Woda  duża  i  burzliwa, 
KaUnowy  most  mój  stoi; 


')  ukraińskie  narzędzie  muzyczne. 
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Spodem  ku  mnie  przyhukiwa: 
WaJą  —  walą  goście  moi! 
W  ślad  za  nimi  tu  —  na  moście, 
W  ślad  ostatni  puszczam  kwiatek: 
Bądźcie  zdi'0wiy  mili  goście! 
Nie  zawrócę  młodszych  latek... 

Bądźcie  zdrowi,  goście  mili! 
Wody  codzień  mętniej  płyną  ^ 
Co  dzień  smętniej  serce  kwili... 

Darmo  —  darmo  —  ma  rodzino, 
Piewcy  twego  mija  latko! 
Oj!  zapłaczmy  po  cichutku: 
Więdnę  wcześnie,  moja  matko! 
Z  utęsknienia  —  och !  ze  smutku. 
A  ustawnie  mi  się  marzy, 
O  minionej  —  lubej  wiośnie; 


Gdym  sam  jeden  i  miłośnie, 
Budził  z  mogił  twj^ch  guślarzy!... 

I  ozwali  się...  ozwali... 
Sto  dum  oto  dębie  chwali! 
Głosy  w  głosach  dwór  ci  wiodę: 
Matko,  syn  powraca  miły! 
Pokolenie  piewców  młode, 
Odprowadza  —  do  mogiły ! 

Matko,  niosę  żywe  słowa; 
Wyjdź,  niebogo,  z  milszą  rzeszą! 
Gdzież  gospoda  Bojanowa?*) 
Gęśl  przy  gęśli  niech  zawieszą!  — 

Cyt — cyt  pieśni! — Pieśń  szczebiotka, 
Prządka  moja  z  kołowrotka 
Nitki  srebrne,  nitki  złote. 
Snuje  —  plącze  mi  w  tęsknotę! 


c)  Duch  od  stepu. 

Poeta,  wziąwszy  za  podstawę  swego  utworu  myśl  filozofa  greckiego, 
Platona,  że  obecne  życie  każdego  człowieka  składa  się  z  pi-zypomnieu  żywo- 
tów jego  dawniejszych,  splata  w  „Duchu  od  stepu"  swoje  dzieje  jednostkowe 
z  dziejami  ludzkości,  których  pa^^mo  rozwija  się,  jakoby  niepi zei-wanym  cią- 
giem, w  jego  pamięci.  Historya  ludzkości  rozpoczyna  od  życia  w  raju  i  wygna- 
nia z  niego  za  grzech  pychy.  '  Całe  dzieje  starożytne  są  jednym  ciągiem  'oł)łą- 
kań  i  niegodziwości,  z  w}'jątkiem  tylko  Izraelitów.  Chrystus  przynosi  na  świat 
zbawienie  i  prawdę,  ale  Itidzkośó  niedługo  z  tej  prawdy  korzysta,  bo  pycha 
rozumu,  mianowicie  od  wieku  XVI  na  nowo  ją  pogrąża  w  otchłań  zepsucia 
i  zbrodni.  Poeta  nie  wątpi  jednak,  że  wiara  i  uczucie  odniosą  zwycięstwo  nad 
pysznym  rozumem  i  że  wtedy  na  nowo  błogie  nastaną  czasy.  Szczegółowiej, 
niż  o  innych  narodach,  wspomina  Zaleski  o  Słowianach,  a  mianowicie  o  Polsce, 
szczęśliwej  niegdyś,  a  potem  pokutującej  za  to,  iż  zbytecznie  swawoliła. 


I  mnie  Matka-Ukraina, 
I  mnie  matka  swego  syna, 
Upowiła  w  pieśń  u  łona; 
Czarodziejka  —  na  rozświcie, 
Napowietrzne,  ptasie  życie. 
Przeczuwała  na  plemiona, 
I  wołała  rozczulona: 

„Piastuj  dziecię  me,  Rusałko!... 
Mlekiem  dum  —  i  mleczem  kwiecia, 
Pój  do  lotu  mdłe  to  ciałko! 
Pięknej  sławy  mej  stulecia, 
Podaj  do  snu  na  obrazki! 
Barwą  złotą  i  błękitną 
Tęczą  w  okrąg  niedi  rozkwitną, 
Wszystkie  ludu  mego  kazki  !"^) 


Błogo  było  mi  —  o!  l)łogo; 
Nigdy  —  nigdzie  —  i  nikogo  — 
Nie  pieściła  czulsza  matka... 
Owe  nie  wiem  chwilki  —  latka, 
Uwikłana  w  cud  zagadka. 
Leży  w  duszy  pod  pieczęcią, 
Wciąż  tam  wracam  się  pamięcią, 
Wciąż  zmysłami  gonię  pięcia, 
Rozpierzchnioną  w  sen  daleki... 

O!  Rusałki  mej  piastunki, 
W  pieśń  dzwoniące  pocałunki, 
Rozpaliły  krew  na  wieki! 
I  śród  uczuć  mych  katuszy, 
Smutny  na  śmierć  —  w  sercu  —  w  duszy, 


*)  Bojan  —  mityczny  poeta  słowiański.     *)  Baśnie,  opowiadania. 
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Krew  mnie  jeszcze  zrzuca  z  łoża; 
Chję  opiewać  wiekom  dzieło, 
Lecz  natcłinienie  przeminęło, 
Niech  się  święci  wola  boża! 

I  mnie  Matka-Ukraina, 
Skrzydlatego  swego  syna, 
Gdy  mrugnęła  z  niebios  gwiazda, 
Odebrała  z  rąk  Rusałki; 
Osmuknęła  puch  i  pałki, 
Lot  kazała  wznieść  do  gniazda; 
I  kwiliła  w  ślad  pisklęcia, 
Lube  wróżby  i  zaklęcia: 

^I  ja  pańska  służebnica! 
Dzień  po  dniu  —  najmilsze  dzieci, 
Wedle  woli  ziem  rodzica^ 
Na  igrzysko  ślę  zamieci. 
Znowu  mój  pieści  wy  leci, 
Nie  zna  jeszcze  swego  krzyża; 
Myśl  jak  powiew  wolna,  chyża, 
Lgnie  do  cudów  —  łaknie  pieśni: 
O!  niech  w  stepach  świat  swój  prześni! 
Stepy  —  światoburców')  droga. 
Tam  przechadzał  się  gniew  Boga; 
Głos  grzmi  dotąd:  niech  posłucha! 
Niech  na  żywot  wzmoże  ducha i'^ 

„O!  po  leciech,  po  przygodach, 
Kiedy  gwiazda  owa  zmierzchnie, 
Wniknie  jako  ducłi  w  powierzchnię, 
Rozpośdele  się  po  wodach; 
Będzie  późn^-ch  moich  synów. 
Grzał  do  pieśni  i  —  do  czynów! 
Bo-ew  Bojana  —  obok  przodka, 
Nowa  tu  mogiła  wstanie'^... 

Wrzała  ciszej  wróżba  słodka: 
Coś  —  coś  było  o  Hojanie... 
Matko  moja — matko  miła! 
Co?  —  gdzie  Bojan?  gdzie  mogiła! 
Wtem  skinęła     -  pożegnanie. 

Wiatr  stepowy,  Tchnienie  Boże, 
Napowietrzne  moje  łoże, 
Rozbujany  —  od  swej  osi, 
Ku  wyżynie,  ku  nizinie, 
Jak  pelikan  przez  pustynie. 
Swoje  pisklę  z  sobą  nosi. 


Niecielesne  wodząc  oko  — 
Wodzę  w  cudach  o!  szeroko... 

Czas  bezbrzeżny  —  czas  w  rozstrzenia 
Słowem  Bożem  się  promieni 
Śpiewa  wielką  epopeję: 
Miliony  świateł,  cieni  — 
Światy  w  kwiaty  —  światów  dzi^e. 
Na  kadzidło  Panu  wieje... 

Któż  ogarnie  i  wypowie, 
Drobny  promyk  w  Bożem  słowie?... 

Widzę!  —  Ziemia  zwie  się  rajem; 
Raj  i  niebo  sobie  wzajem 
Świecą  zbliska.  —  Aniołowie 
Jako  równi  w  mocy,  chwale. 
Przy  człowieku  —  przy  Adamie, 
Towarzyszą  mu  wspaniale, 
Przechadzają  się  pod  ramię: 
Pieszczoch  pański  po  widomu! 
Z  rozkosznicą  piękną,  młodą, 
Błogie  oto  życie  wiodą. 
Ani  cienia  smutku   -  sromu. 
Ziemia,  sługa  w  strojnym  wdzięku, 
Do  snu  słodką  pieśń  świegoce  — 
Śniącym  nosi  aż  do  ręku, 
Miód  —  i  mleko  —  i  owoce. 
Wieczność  pieszczot  —  śród  uśmićchu!... 
Kochać,  nucić,  śnić  po  cichu  — 
Jakaż  laska  Ojca  Pana!... 
Ludzka  paro  na  kolana! 
Co  łez  czystycłi  —  co  tchu  stanie 
Wołaj,  paro  ukochana: 
„Na  wiek  wieków  święć  się.  Panie"... 

Udzie  tam!  Widzę! —^  rokoszanie 
Już  nie  radzi  coś  ze  stanu  — 
Dają  uwieść  się  ku  złemu! 
Och!  po  ludzku,  po  swojemu. 
Dobrodziejstwa  płacą  Panu! 
I  zaciska  się  dłoń  szczodra. 
Arcy- mądrzy  w  łzach  oboje, 
Przepasują  liściem  biodra, 
Idą  w  świat  —  o !  znoje,  boje, 
Na  potomstwo  pienić  swoje! 
Jeszcze  —jeszcze  litość  boska 
Na  wygnańcach.  Śmierć  u  boku, 


*)  Napomknienie  o  wielkiej  wędrówce  narodów. 
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Czuwa — wiecznie  ma  na  oku; 
Jak  o  dzieci  wciąż  się  troska; 
By  gdy  zwątlą  w  trndadi  siły, 
2epdinąć  brzemię  do  mogiły? 

Może  człowiek  się  ukorzy? 
Gdzie  tam!  —  P^tnaj  rajskie  plemię, 
Wiek  po  wieku  bluźni  gorzćj: 
Wszerz  i  wzdłuż  pustoszy  ziemię. 
Brat  zabija  brata  w  złośd. 
Są  już  biednie  są  bogaci; 
Ow  cbleb  chowa,  ów  zazdrości; 
Hurmem  bracia  nuż  na  braci! 
Owoż  owoc  Wiadomości 
Pożywajcie.  O,  wyrodni, 
Co  okrucieństw?  sprośny  cli  zbrodni? 
Jad  wężowy  w  świat  się  sączy 
I  gniew  boży  w  ślady  —  rączy  — 
Wzbadza  potop!... 

Na  powodzi, 
Nad  korabiem  — tęcza  wschodzi. 
Wiek  po  wieku  pokój  złoty, 
Święty  pokój  z  ludźmi  mieszka! 
Patryarchów  skroś  namioty. 
Ale  w  sercach  mgła  tęsknoty: 
Jakaś  wszczyna  się  zamieszka!... 

Nim  rozejdą  się  na  kraje. 
Oho!  gwar  tam,  gwar  powstaje: 
liche  źdźbła,  a  w  gniew  się  jeżą; 
Orożą  niebu  śmieszną  wieżą. 
Na  zuchwałe  budowniki, 
Pan  dopuszcza  bełkot  dziki... 
Znów  objawia  się  widomie: 
Oto  deszcz  siarczany  gore! 
Oto  trzaska  grom  po  gi'omie. 
Na  Sodomę,  na  Gomorę! 

Stara  złość       zdeptana  pycha; 
Świat  swobodniej  znów  oddycha: 
Z  pnia  rozkwita  ludność  młoda, 
Ludzie?  ~  Ludzie  w  dawnem  płużą: 
Łowca  swego,  oj,  Nemroda, 
Wypatrują  rękę  dużą!... 

Może  człowiek  się  ukorzy? 
Gdzie  tam!  —  wiek  po  wieku  gorzćj! 


Ssie  swój  rajski  owoc,  Wolę; 
Znów  się  mnoży  na  niedolę: 
Nowe  puszą  się  narody! 
liozpustują  nowe  grody. 

W  pokoleniu  jednem  Lewi, 
Szczep  się  Pański  bujniej  krzewi! 
O!  Izrael  uciśniony 
(inębią  —  pati*zaj  Faraony: 
Pan  wyniesie  go  nad  ludy! 
Mojżesz,  z  Boga  przełożony, 
Oznajmuje  moc  swą,  cudy. 
Wiedzie  morzem  —  przez  pustynie... 
Syon,  Syon!  w  Palestynie. 
Oto  znosi  zakon  z  góry! 

Może  człowiek  się  ukorzy? 
Gdzie  tam! — wiek  po  wieku  gorzójl 
Po  staremu  mrok  ponury! 
Lud  wybrany  —  w  swoje  hula 
Nie  chce  sędziów,  woli  króla. 
I  niewolnik  w  cudzej  ziemi: 
Słuchaj !  jęk  gdzieś  —  jęk  daleki  — 
Wybrzeżami  wierzbo wemi 
Babilońskie  niosą  rzeki!  — 

A  wokoło  się  zieleni: 
Ludzkość  się  gdzieindziej  kwieci: 
Ukochane,  błogie  dzieci, 
W  gródkach  swoich  tam  Helleni 
liozkoszują  w  rajskiej  pieśni! 
Go  się  im  dzień  po  dniu  nie  śni? 
Czarodzieje  —  a  cieleśni!... 
Tybr  gdzieś  błyska!  I  u  brzega 
Hej  wilczyca  szuka  łoża: 
lam  u  siedmiu  gór  podnóża, 
Swe  szczenięta*)  oto^zlega!... 
Nowa  jakaś  groźba  boża!  — 

Może  człowiek  się  ukorzy? 
(idzie  tam!  —  wiek  po  wieku  gorzćj! 
Zgiełk  —o!  zamęt  niesłychany: 
Nowe  puszą  się  narody! 
Rozpustują  nowe  grody! 
Lud  wybrany?  jak  pogany, 
Jak  te  (ireki,  lub  Rzymiany. 
Noc  straszliwa  —  a  śród  nocy. 
Dzwonią  tęskną  pieśń  prorocy! 


\)  Napomknienie  o  założycielach  Rzymu,    Romuluiłie  i  Remusie,  których 
jakoby  wy  karmiła  wilczyca. 
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Któż  ogarnie  i  wypowie, 
Choćby  promyk  w  Bożem  słowie! 

Szerzy  w  stepach  tentent,  huki! 
Coś  już  wietrzą  pańskie  kruki! 
Barbarzyńcy  —  o!  nieuki  — 
Ostrogoty,  Goty,  Tlunny: 
Z  różnych  plemion  czerń  /aciężna, 
Straszna  w^  sile  —  a  orężna!... 
Bliżej,  bliżej  —  okrzyk  dzwoni, 
„Ura  ho!- na  popas  koni, 
Do  Panonii!  do  Panonii!'^*) 

W  stal  zakuty  wódz  na  przedzie, 
Przez  bezdroża  jedzie  —  wiedzie  — 
Konny  posąg  Al-hun-ryka, 
Niedźwiedziemi  strzępi  kudły; 
Suchożyły,  w  kość  zachudły; 
Boży  gniew  —  twarz  groźna,  dzika  — 
Wzrok,  co  nigdy  się  nie  zmyka, 
Bo  powieki  wrosły  w  czoło... 
Jako  rzeka  w  skałach  stroma, 
Pluszcze  za  nim  gwar  wokoło: 
„Roma!  Roma!  gdzie  ta  Roma?^ 

Konny  posąg,  wódz  na  przedzie, 
Nieprzystępny,  głuchy,  niemy, 
Przez  bezdroża  jedzie,  wiedzie: 
Nagle  staje. 

„Tu  spoczniemy. 
Strona  w  stepach  ta  czy  nie  ta? 
W  nocy  wskaże  mu  kometa!... 
Roma  —  Roma  —  niedaleko'^... 
(Grzmi  ku  swoim  wieść  ponurą): 
„Tam  —  za  siódmą  tylko  górą... 
Za  dziewiątą  tylko  rzeką! 
Ale  słońce  mile  świeci, 
Poigrajcież  w  piasku,  dzieci". 

Na  rozkazy  wodza  dziatwa  — 
Wprawo — wlewo — zdała  —  zbliska — 
Wnet  się  roi  na  mrowiska; 
I  zabawka  lekka,  łatwa. 
Nie  mitręży  wcale  siły! 
W  nichu  tylko  ręce,  stopy: 
Znoszą  skały  pod  mogiły. 
Ryją  na  sto  mil  przekopy... 
Ślad  maluchny  ich  przechodu, 
Pamięć,  czem  był  świat  za  młodu!... 


Na  rozkazy  wodza  —  Wi-ho ! 
Huczy  w  stepach  tentent  koni, 
Grzmot  za  grzmotem  w  niebo  biją: 
„Do  Panonii,  do  Panonii!^ 
Konny  posąg,  wódz  na  przedzie, 
Kędy  jedzie?  Kędy  wiedzie? 
Nikt  zapytać  się  nie  waży. 

Duch  mój  spoczął.  Błogo  śniłem, 
W  śnieniu  ducha  lekkiem,  miłem. 
Niecielesne  znowu  oko  — 
Budzę  w  cudach  —  o!  szeroko! 

Czas  bezbraeżny,  czas  w  rozstrzeni, 
Słowem  Bożem  się  promieni, 
Śpiewa  wielką  epopeję! 
Miliony  świateł,  cieni  — 
Światy  w  kwiaty  —  światów  dzieje, 
Na  kadzidło  Panu  wieje!... 

Któż  ogarnie  i  wypowie, 
Drobny  promyk  w  Bożem  słowie? 

Widzę!  —  mija  straszna  burza... 
Jeszcze  w  stronach  gdzieś  pogrzmiewa..* 
Świat  na  słońce  się  wynurza. 
O !  zieleńsze  pola,  drzewa. . 
W  łzach  ku  tęczy  ziemia  mruga, 
Opłókana  —  odświeżona: 
Insze  widzę  skroś  plemiona, 
I  Rzym  inszy!... 

Boży  sługa 
Ksiądz  w  Piotrow^ej  swej  tyarze. 
Mocarz,  wyższy  nad  mocarze, 
W  prochu  króle  i  cesarze. 
Duch  powściąga  siłę  świecką. 
Krzyż  w  prawicy  —  znakiem    krzyża 
Tych  wynosi  —  tych  poniża  — 
Prawowierny  lud,  jak  dziecko 
Wykonywa  Ojca  wolę; 
Czyli  karze,  czy  nagradza, 
Z  nieba  jemu  moc  i  władza: 
Na  skinienie  —  w  bój  —  na  pole  — 
Śmierć  lub  żywot  —  nuci  psalmy: 
„Służmy  Panu!  —  Pana  chwalmy!...*^ 

Widzę  —  zewsząd  święci  słudzy  — 
Do  męczeńskiej  dążą  palmy. 
Na  poganach  pielgrzym  cudzy, 


*)  dzisiejsze  Węjrry. 
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Krwią  naukę  Pańską  ptaci, 
Aby  chrzest  okupić  braci: 
Ile  krajów  —  ludów — wszędy 
Patrzaj  tędy  i  tamtędy, 
Co  anielskich  bo  postaci?... 
SpółrozBiewcy  w  krwawej  pracy  — 
Śpieszą  oto  na  wzawody, 
Dyonizy,  Bonifacy, 
Wojciech,  Cyryl  i  Metody. 
Patrzaj  tędy  i  tamtędy  — 
Cuda!  —  w  cudach  brzmią  legendy! 
Gdzie-no  wdowa,  lub  sierota, 
Złoty  smok  i  złote  wrota  — 
Bóg  ^ie  ile  —  ile  złota!... 

A  światoweż  ich  przepychy?... 
W  czarnych  lasach  stają  domki; 
Na  pogórzu  klasztor  cichy, 
Pustelniki   -  owe  mnichy    - 
Światoburców  och!  potomki! 
Dają  miesić  się  jak  w  wosku! 
I  szczebiocą  już  po  włosku!  — 

Jak  gołębnik  —  w  łasce  bożćj 
Po  nizinach  lud  się  mnoży  — 
Siedli  się  pod  świętych  strażą: 
Insze  gniazda  na  skał  zrębie, 
Dawne  panki  —  jak  jastrzębie, 
Po  zamczyskach  ciemnych  łażą; 
O  rozbojach  smutnie  marzą: 
Bo  lud  wszędzie  jak  rodzina, 
Podpomagać  się  poczyna!... 

Świat  —  ów  chłopiec  romansowy  — 
Serca  słuciia  —  a  nie  głowy; 
Kocha,  roi  piękne  rzeczy: 
Miewa  czasem  swe  narowy  — 
Fuknie,  huknie,  pozłorzeczy, 
Bo  niesforny,  popędliwy, 
Ale  śni  —  i  tworzy  —  dziwy. 
„Na  koń*^  —  wzywa  Wiara  święta, 
Wskok  królowie  i  książęta, 
Baronowie  i  ryttery; 
Kto  żyw  kij  pielgrzymi  bierze, 
Na  kraj  ś^iaU  —  świętej  wierze 
Śpieszą  w  pomoc,  nucą  psalmy  — 
„Służmy  Panu!  Pana  chwalmy!" 


Nad  Jordanem  na  śmierć  walka; 
Las  cedrowy  klaszcze  w  pyle... 

Na  Pomorzu**)  Prowansalka 
Czarnooka  nuci  mile; 
Ze  dnia  na  dzień  —  lata  czeka  — 
Wypatruje  wciąż  zdaleka... 

Widno  —  widno  —  kilka  łodzi. 
Śpiew  po  fałach  głucho  brodzi  — 
Głośniej,  grubiej  grzmi  u  brzega; 
Czarni  jacyś  nucą  psalmy: 
„Służmy  Panu!   Pana  chwalmy!" 
Powitanie  się  rozlega... 
Nadzy,  głodni,  lecz  bez  sromu 
Sępni  tylko  po  widomu, 
Poglądają  na  zamczyska: 
„Żonaż  pozna?  czy  uściska? 
Czy  chowała  statek  w  domu?" 

Powitanie  się  rozlega. 
Przystrojeni  lud  i  księża... 
Matka  oto  tuli  zbiega; 
Żona  we  łzach  pieści  męża; 
Córy,  siostry  u  nóg  —  ręku  — 
Co  tkliwego  skroś  rozjęku? 

Arfy  słychać!  brzęk  po  brzęku 
Dzwonią  truwer  z  trubadurem; 
Minnesinger  ciągnie  wtórem  — 
I  kto  żywy  huczy  chórem  — 
Lais,    YrelaifiJ)  Minny:^) 
Groźny  rycerz,  Pani  młoda! 
Bóg!  a  Miłość!  a  Przygoda!... 
Żywot  błogi,  jak  dziecinny! 

Któż  ogarnie  i  wypowie, 
Choćby  promyk  w  Bożem  słowie? 

Widzę!  —  Zmiana  w  mgnieniu  oka. 
Świat  łysieje  jak  opoka! 
Zasiew  —  taki  bujny,  żyzny, 
Marnie  rozwiał  się  narodom. 
Duch  unosi  się  ku  wodom; 
Wszędy  piaski  a  mielizny... 

Widzę  ludzkość,  milczy  zdała  — 
Już  się  czemuś  lepszą  mieni; 
Rozum  —  rozum  swój  wyzwala! 
Miecz  precz  —  ręce  na  kieszeni; 


•)  Oceanu  Atlantyckiego.     '')  Sc-  to  nazwy  pieśni  u  Prowansalów.    ®)  Pieśń 
miłosna  u  narodów  germańskich. 
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A  szamoce  się  —  wykrzyka: 
^Pi*och  i  druk!  i  Ameryka  I'* 
Duch  czy  wróci?... 

Mnich  się  żeni*) 
W  ślady  za  nim  waśń  złowroga: 
Skroś  duchowni  już  cieleśni! 
Smutno,  pusto  —  nigdzie  Boga, 
Ani  w  sercach,  ani  w  pieśni! 
Drobne  czyny,  nudne  dzieje; 
Duch  pochłania  skry  zapału  — 
Człowiek  studzi  się  pomału  — 
Jako  kruszec:  świat  kupczeje!  — 
Dawne  gniazda  na  skał  zrębie, 
Ale  pierzchły  już  jastrzębie: 
Więc  o  liche  miasta,  sklepy... 
Czubią  się  ze  ślepym  —  ślepy... 
Wiedeń,  Wiedeń!  krew  ofiarna... 
Dla  przyszłości  sieje  ziarna! 

Rozum  —  rozum  się  w^^zwala! 
Z  góry  oto  pluska  fala... 
Zagajona  straszna  sprawa 
Walka  huczy  długa,  krwawa. 


Rozum  —  rozum,  wyzwolony  — 
Patrzaj  —  pisze  grube  księgi  — 
Łaskaw  —  bąka  coś  niekiedy  — 
I  o  wierze  —  z  musu,  z  biedy: 
^Gawiedź  zabobonna,  płocha, 
Wciąż  Chrystusa  swego  kocha. 
Więc  do  czasu  durzyć  trocha". 

Rozum  —  służka  duszy  lichy. 
Niedołęga,  który  niewie  — 
Choćby  —  skąd  ów  liść  na  drzewie? 
W  Boga  mierzy  rogi  pychy! 
Straszna  jakaś  katasti^ofa  — 
Krew  zamrozi  filozofa!... 

Zdołu  znowu  pluska  fala. 
O!  niewiasta  się  wyzwala! 
Puste  słowa:  dom  —  rodzina. 
Nuda,  niesmak  jak  przed  wieki! 
Rozum  ~  pewnie  znajdzie  leki? 
Ruszaj,  uczniu,  do  Seneki!...'*^) 

Świtać  —  świtać  och !  zaczyna  — 
Może  jutrznia?...  Gilotyna!... 
Kiedyż  świat  ów  Pan  użyźni? 


4.  Sielanka  biblijna. 

Przenajświętsza   Rodzina. 

Treść  utworu  zaczerpnięta  jest  2  młodości  Chrystusa.  Składa  się  on 
z  dwóch  części.  W  pierwszej  widzimy  pielgrzymów,  wracających  z  Jerozolimy, 
po  przepędzeniu  tam  świąt  Wielkanocnych;  miedzy  nimi  rodziców  Jezusa. 
Gdy  noc  zapada,  zatrzymują  się  oni  na  spoczynek  i  z  przerażeniem  spostrze- 
gają, ie  Jezusa  niema.  Napróżno  Józef  pociesza  strapiona  Matkę,  mówiąc,  że 
Boskiemu  Dziecku  nic  stać  się  nie  może;  niepokój  Jej  nie  opuszCza,  to  tei 
nazajutrz  powraca  wraz  z  Józefem  do  Jerozolimy  i  przed  zachodem  słońca 
stają  u  Elżbiety,  lecz  tam  nie  znajdują  Jezusa.  W  części  drugiej  widzimy  na- 
przód Jezusa  w  kościele  wśród  mędrców,  poczem  święta  Rodzina  udaje  się 
znowu  do  ciotki  Elżbiety,  a  następnie  zabiera  się  w  drogę  do  domu.  Przy 
spotkaniu  Samarytanki  Jezus  wygłasza  zasadniczą  swoją  naukę  o  miłości  dla 
wszystkich,  nie  wyłączającej  żadnego  narodu,  ani  żadnego  wyznania. 

Świątki  przaśników  minęły  pogodnie: 
Z  JeiTizalemu  rodziny  przycliodnie. 
Pośpiesznie  oto  zdążają  do  drogi. 
Na  galilejskiej  tłum  nie  lada  mnogi, 
Jak  jakie  wojsko,  ciągnie  się  w  parowy: 
Bo  lud  pomoraki  i  nadjordanowy, 
Od  Nazaretu,  Naimu  i  Kany, 
I  z  Kapernaum,  jako  pobratany. 


^)  napomknienie  o  Lutrze  i  Reformacyi  wogóle.     '")  Seneka,  filozoi  i-zym- 
ski,  nauczyciel  Nerona. 
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Jako  sąsiedni,  przeto  i  w  podróży 
Trzyma  się  razem  i  pospoła  pluży. 
Czy  zanocować,  czy  cobądź  wypadnie, 
Zawszeć  weselej  i  lepiej  gromadnie. 

I  w  polu  było  wiośniano  już  pięknie: 
Figa  liść  puszcza  i  smokwami^)  brzęknie; 
Indziej  się  w  kwieciech  rozmajają  drzewa, 
Migdał,  to  daktyl;  a  słodko  powiewa, 
Rozmarynową  kadzi  wietrzyk  wonią: 
Ptaszęta  zewsząd  wniebogłosy  dzwonią. 

I  człowiek  ma  się  inaczej  ku  wiośnie, 
W  sercu  pobożnie  jakoś  i  miłośnie! 
Owoż  jak  wzrokiem  zasięgnąć,  gromada 
W  cieple  kwietniowem  rozkoszuje  rada; 
W  myślach  wesoło,  jak  na  wodach  buja. 

Starcy  poczęli  głośniej:  „Alleluja! 
Bądź  pochwalony,  Ahrałiamów  Boże!'* 
Opodal  matki  i  dziewice  hoże, 
Sercami  słowo  podają  po  słowie. 
Mimo,  że  różnym  różne  myśli  w  głowie: 
Zawszeć  niewiasta,  choć  grzesznica  w  ciele, 
Skorsza  ku  Panu,  bo  miłuje  wiele. 
Żonaci  —  wdowcy  —  to  jest  męże  średnie, 
Uliczne,  miejskie  powtarzają  brednie, 

0  rzymskim  onym  drapieżnym  staroście 
A  klną  te  swoje  nieproszone  goście. 
Młódź  poklaskuje  —  lecz  i  sama  krewka, 
Częściej  na  ustach  dziewczyna,  to  śpiewka. 
Dzieci,  o!  dzieci  chichocą  wesoło, 

Jako  jaskółki  wiją  się  wokoło; 

Ku  nim  samopas  tam  i  sam  po  niwie, 

Juczne  osiołki  skowyczą  wszaskliwie. 

Staja  za  stają  —  jedna  —  druga  milka. 
Owoż  i  wieczór!  owoż  i  mil  kilka! 
Lasek  oliwny  —  właśnie  do  noclegu; 

1  woda  —  woda  bieżąca  u  brzegu. 

Słońce  za  obłok  czerwony  się  nurza, 
Ozłaca  Tabor;  a  niższe  pogórza 
Blaskiem  rumianym  gdzie-niegdzie  zapala: 
Jaśniej  i  kraśniej  migoce  Magdala.^j 
Z  winnic  Magdali  płomieniąca  struga, 
Tam  po  kolczastych  aloesach  mruga; 
I  z  winnic  —  palma  wysmukła,  daleka, 
Aż  ku  nizinie  cieniem  się  rozwleka; 


^)  owoce  drzewa  figowego.     -)  Miasteczko  na  jeziorem  Genezaret. 
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I  z  winnic  młoda  tam  Samarytanka, 
Lekka,  pierzchliwa  odbiega  baranka, 
A  błysnąć  wzrokiem  ani  się  ośmiela; 
Bowiem  wyklęta  pośród  Izraela. 

Na  stanowisko  swe  obóz  się  kładzie. 
Zachód  —  około  wieczerzy  w  gromadzie: 
Resztki  ze  świątek  jagnięcia  i  chleba, 
I  sudia  ryba  —  owoż  co  potrzeba! 
Lud  niewymyślne  chowa  obyczaje, 
W  drodze,  jak  w  domu,  na  małem  przestaje. 
Grzędka,  a  wędka,  a  żona  uczciwa, 
To  i  bez  miasta  wcale  się  obywa. 
Młódź  się  rozbiega  na  prawo,  na  lewo, 
Bliżej,  to  dalej,  po  wodę,  po  drzewo, 
Do  chatek  wiejskich  po  sól  i  naczynia; 
A  ile  niewiast,  każda  gospodynią. 
Kraj  też  gościnny,  trzody  niedaleko, 
Więc  skaczą  dzieci,  bo  będzie  i  mleko! 
Skaczą  i  gwarzą  u  okna  miluchnie. 
Zmierzcha  też.  W  zmierzchu  okolica  głuchnie. 
Znużone  ptaszki  padają  na  gniazdka, 
Śnić  o  swawoli.  Tu  i  ówdzie  gwiazdka 
Na  jasny  błękit  wysuwa  się  tonią, 
I  dalej  insze,  zewsząd  insze  gonią. 
Rybka  za  rybką  —  ćma  tam  zlotołuska, 
Wskroś  zwierciadlanej  otchłani  się  pluska. 

W  zmierzchu,  zamierzchu,  po  krótkiej  wieczerzy, 
Za  szumem  lasu,  wieje  szept  pacierzy 
Ku  Panu  —  który  oto  tam  w  świątyni, 
Niewybadane  cuda  jakieś  czyni; 
Sam  się  w  swem  dziele  światu  temu  chwali. 
Aby  go  ludzie  czcili  i  kochah. 

Noc  cicha  —  ciemna  —  po  pełni  miesiąca, 
I  ciepła  —  luba  —  do  snu  niewoląca; 
Śpią  też  podróżni.  —  A  jednak  boleści 
Nieraz  westchnienie  z  piersi  zaszeleści. 
Są,  co  czuwają,  co  gonią  wysoko; 
Z  tajemnicami  oto  oko  w  oko, 
Wciąż  wypatrują  kogoś  pod  namiotem, 
Lśniącym  kamieńmi  drogiemi  i  złotem. 
Och!  dziecię  Wiarą,  Miłością  dziewica. 
Starzec  Nadzieją,  tęsknią  do  Rodzica, 
Do  Pana  swego  wzlatują  oczyma, 
I  sen  się  mokrych  powiek  ich  nie  ima. 

Poklask  rozbrzmiewa  po  okólnym  lasku 
I  niewyraźne  wołanie  w  poklasku 
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Tam  i  sam,  w  prawo  —  to  na  lewo  rośnie. 

Po  górach,  wodach  pod  zwania  roznośnie. 

Bezsenni  owi  najprzód  między  zgrają. 

Podnoszą  głowy  i  słuch  wytężają. 

^Rtoś  widać  swojej  nawołuje  zguby!" 

A  głos  przeczysty,  przenikliwy,  luby, 

Wciąż  się  rozderza  rozciągły  i  cienki. 

^Marya  nasza!  rzekły  Nazarenki. 

Siostra  Marya  święta,  ukochana! 

Prawda  —  o!  prawda  —  o!  prawda,  od  rana 

Chłopięcia  nigdzie  nie  widziano  w  drodze; 

Biedna  Marya  boleć  musi  srodze". 

Biegły  pośpiesznie  za  głosem  po  rosie: 

^Jezu!  o  Jezu!  Jezu!"  —  rozległo  się, 

I  okolica  rozbudzona  cała, 

Słodkiem  imieniem  po  stokroć  zabrzmiała. 

Tuż,  tuż  się  bieli  chatka  Elżbiecina, 
Słupem  w  obłoki  bucha  dym  z  komina; 
Podwórko  młodą  trawką  się  zieleni, 
Schludnie  po  ścieżkach  i  czyściuchno  w  sieni. 
Jak  gospodyni  usłużnej  przystoi, 
Letnia  Elżbieta  u  swoich  podwoi, 
W  gronie  pokrewnych  niewiast  oto  czeka. 
Jezus  radośnie  i  błogo  zdaleka 
Wita  Elżbietę,  roznosi  z  kolei 
Ku  Weronice,  Marcie,  Salomei, 
Swe  pozdrowienie  —  i  tuli  w  objęcie. 
Młode  znajome  pokornie  i  święcie. 
Jak  łaskę  płacą  pieszczoty  dziecięce, 
W  czółko  Jezusa  całują  i  w  ręce. 
Marya  matka  niemniej  uwielbiona: 
Garną  się  ku  niej  do  kolan,  do  łona; 
Niemniej  uwielbion  i  Józef  brodaty. 

Goście  wkraczają  oto  do  komnaty. 
I  pięknie  —  miło  —  świeżo  na  wsze  strony! 
Hojnie  i  suto  stół  już  zastawiony, 
Wszędy  bielizna  rozśnieża  się  cienka, 
Światło  słoneczne  promieni  w  okienka. 
Ubogie  sprzęty  ozłaca  wokoło. 
O!  pięknie  —  miło  —  świeżo  i  wesoło; 
I  dużo  kwiecia!  —  Jezus  w  swoich  leciech, 
Rozkosznie  sobie  lubuje  przy  kwieciech; 
Lgnie  za  ich  barwą  i  woni  słodyczą: 
Uwił  wiązankę  wzorzystą,  dziewiczą, 
I  szepcząc  wkłada  Maryi  na  skronie: 
^ Matko,  prześlicznie  będzie  ci  w  koronie!" 

OMU  UTCIłTVIP  fOUKlEJ.   TOM  II. 
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Marya  —  jako  jutrznia  owa  zrana, 
Lśni  zapłoniona  i  ucałowana. 

Królowa  Matka  promienna  w  swym  wieńcu^ 
Obok  przy  Synie  i  przy  Oblubieńcu, 
Naczelne  miejsce  zabiera  u  stołu. 
Insze  niewiasty  poniżej  pospołu 
Czekają,  stojąc  —  zanim  Józef  stary 
Pobłogosławi  pier^^ej  boże  dary; 
Bowiem  sędziwa  i  święta  osoba. 
Jako  kapłaństwo  Niebu  się  podoba. 
Odmawiał  Józef  rzecz  wedle  potrzeby; 
Jezus  w  zastępstwie  jeno  —  łamał  chleby, 
Także  przy  modłach!  a  chleby  z  koszyka, 
Wkrąg  rozdawała  gościom  Weronika; 
Letnia  Elżbieta,  jako  gospodynie 
Sama  uprzejmie  powinność  swą  czyni. 

Posiłek  skromny  —  a  smaczny  i  przedni; 
Bowiem  zakonnych  postów  i  suche  dni 
Jezus  zabraniaj  pomiędzy  swojemi. 
Na  znak  wesela,  dopóki  na  ziemi: 
Było  więc  dosyć  dobrych  rzeczy  w  domu! 

Owoż  i  wieczór!  owoż  i  mil  kilka! 
Lasek  oliwny  i  strumień  u  brzegu, 
I  już  we  trojgu  stają  na  noclegu. 
Słońce  za  obłok  czerwony  się  nurza, 
Ozłaca  Tabor;  a  niższe  pogórza 
Blaskiem  rumiannym  gdzieniegdzie  zapala; 
Jaśniej  i  kraśniej  migoce  Magdala; 
Z  winnic  Magdali  płomieniąca  struga. 
Tam  po  kolczastych  aloesach  mruga: 
I  z  winnic  —  palma  wysmukła  —  daleka, 
Aż  ku  nizinie  cieniem  się  rozwleka. 
I  z  winnic  —  młoda  tam  Samarytanka, 
lickka,  pierzchliwa,  odbiega  baranka, 
A  błysnąć  wzrokiem  ani  się  ośmiela, 
Bowiem  wyklęta  pośród  Izraela. 

Jezus  wzrok  utkwił  za  uciekającą  — 
Dumał  w  swem  sercu.  Już  usta  się  mącą. 
Prawa  miłości  nowej  oto  głoszą, 
Miłości  tchnącej  najczystszą  rozkoszą, 
Która  od  Nieba  —  niby  pas  uroczy. 
Ku  chmurnej  ziemi  —  tęczą  się  roztoczy, 
I  całą  ludzkość  w  swym  Bogu  pojedna. 
^Samarytanka  (mówił)  ludzkość  biedna. 
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Zwaśniona  z  ojców  i  pod  klątwą  starą; 
Ale  się  wzmoże  znów  Miłością,  Wiarą, 
Nadzieją  —  bowiem  czas  się  już  domierza 
Po  wszystkie  wieki  nowego  przymierza!" 

Przy  wycłiowanku  piastun  srebrnowłosy, 
Jak  orzeźwiony  kroplami  już  rosy, 
Miłości  onej,  zachwycał  swe  ucho. 
W  płacz  rozkwilony,  i  rozgrzany  skruchą, 
Chylił  do  kolan  pomarszczone  lice. 
Jezus  mu  szeptał  Niebios  obietnice: 
,,Będzie6z  l^iaatunem  dusz  na  mojem*  łonie; 
W  twym  się  imienin  rozmnożę  w  Zakonie!" 

A  naokoło  już  głuchnie  i  mierzcbnie, 
Tam,  to  sam,  gwiazdka  pluska  na  powierzchnię. 
I  Przenajświętsza  na  klęczki  Rodzina 
Upadła  wespół.  I  Jezus  zaczyna 
Roznośnie:  „Ojcze  nasz,  któryś  jest  w  Niebie!" 
Za  ukochanych  swoich  i  za  siebie. 

Nad  Przenajświętszą  uśpioną  Rodziną 
Sny  w  tiyemnicach  źwierciedlące  płyną. 
Noc  miliony  ocząt  swych  zamruża: 
Ni  Stróża-słońca!  ni  Księżyca-stróźa! 
Pełnią  gdzieś  służbę  w  otchłaniach  zasuci. 
Bliżej  i  niżej,  Niebo  całe  nuci, 
Niby  rozbrzmiewa  w  rozmiar  na  pokłony: 
„Synu  człowieczy,  bądź,  bądź  pochwalony". 


V.  Seweryn  Goszczyński. 

1.  Pieśń  wulkanu.  (1825). 

Nim  się  zawieruszy  licho,  Czasem  zajdą  tu  wędrówce 

Zaczem  *)  burza  świat  przewróci,  I  napomkną  dzieciom  ziemi, 

Wulkan  piosnkę  sobie  nuci,  Że  ogniami  tajemnemi 

Naci  sobie,  ale  cicho:  Wulkanowe  tlą  manowce. 

Biedaż  moja,  wielka  bieda!  Nie  słuchajcie!  Czcze  to  strachy! 

Gniotą,  że  się  ani  ruszę;  Bądźcie  tu  jak  w  swoim  domu. 

Skarga  na  nic  się  nie  przyda  —  Osiadajcie,  stawcie  gmachy. 

Cóż  więc  robić?  Milczeć  muszę.  Co  ja  mogę  zrobić  komu! 

Mnszę  być  kornym  panów  mych  sługą,  Ziemia  mnie  ciśnie  wagą  swą  całą. 

B<5g  wie  jak  długo  —  może  niedługo.  Budujcie  śmis^o,  żyjcie  tu  śmiało. 


*)  zaczem  »  zanim. 
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Ale  oto!  niespodzianie 
Bije  chwila  ma  najświętsza. 
Aż  ryknęły  ziemi  wnętrza. 
Świat  w  płomienia  oceanie, 
A  dym  niebiosa  zaciemia. 
Z  pęt  wulkanu  rzeka  lawy; 
Pod  perzyną  cała  ziemia. 
Gdzież  wy  dziś  ?  gdzie  wasze  sprawy  ? 
To  nie  ja  tyle  strachu  narobię  — 
Jam  to  tak  tylko  zanucił  sobie. 


Na  postrachy  nie  ważajcie, 
Żadnej  się  nie  bójcie  zdrady, 
Sadźcie  sobie  rajskie  sady, 
Nowe  grody  zakładajcie! 
O,  swobodo!  patrz,  swobodo, 
Jacy  mądrzy,  jak  szczęśliwi. 
Że  ich  plany  im  się  wiodą  — 
Ha!  niech  świat  się  sobie  dziwi, 
A  my  tymczasem,  nucąc  nawiasem, 
Wieniec  zwycięstwa  wijmy  tymczasem. 


2.  Powołanie  Geniusza. 


Na  toż  powstają  geniusze, 
W  wiecznej  bytu  zawierusze, 
Aby  błysnęły  kometą 
I  potem  zgasły  bez  śladu? 
Możnaż,  aby  twórca  łndu 
Bezcelną  zamknął  je  metą? 
Tutaj,  gdzie  pyłek  jest  świata  ogniwem, 
Oneż  się  tylko  marnie  zatracą, 
Z  całych  wieków  pracą, 
Z  plemion  podziwem? 

—  Chwała  światłości  i  cnocie; 

Hańba  złemu  i  ciemnocie!  — 
Zawoła  szkielet  mądrości, 
Groźny  anioi-stróż  przeszłości. 
Wielki  prorok  z  doświadczenia. 
Który  nad  wieków  prochami 
Liczy  chwile  kolejami 
Bytu  i  zniszczenia. 

—  Kto  obecność  pojąć  pragnie. 
Ku  przeszłości  ducha  nagnie,. 
Ledwo  drobny  świat  człowieka 


Zaczął  swój  obrót  w  światów  kołowro- 
Dumny,  przy  swojej  lichocie,     [cie 
Z  dróg  wytkniętych  wnet  ucieka 
I  gaśnie  w  ciemnocie. 

Przecknęła  mądrość  w  Twórcy  osobie, 
I  tchnęła  z  boskiej  piersi,  i  geniusz  w  tej 

Zeszedł  na  ziemię  otwarcie,     [dobie 

I  śmiertelnym  przyniósł  wsparcie. 

I  już  odtąd  wiek  po  wieku, 
Jak  tylko  bóstwo  przygasa  w  człowieku, 

A  ciało  duszę  ugniata. 

Wcielony  geniusz  ulata, 
I  zapaśnik  ludzkości,  ludzkości  imię- 

Walczy  z  nocą  i  spodleniem,  [niem 

Aż  wrogów  duszy  obali. 
A  świat  tymczasem  pomyka  się  dalój; 
Chwała  wam,  męże  wyższego  natchnie- 
Że  dusza  ż}'je  przez  wasze  zjawienia,  [nia! 

Jak  biciem  krwi  ciało  żyje; 

Że  przez  was  śród  tego  cienia 
Zegar  mądrości  idzie  i  bije. 


[3.  Zamek  Kaniowski.  (1828). 

Rzecz  dzieje  się  za  czasów  buntu  hajdamaków  w  roku  1768  Starosta 
zamku  w  Kaniowie,  Polak,  pokochał  chłopkę  ukraińska,  piękna  Orlikę,  a  na- 
miętność jego  była  tak  silna,  że  przezwyciężywszy  przesady  urodzenia,  posta- 
nowił ja  zaślubić.  Orlika  jednak  »ię  nie  zgadza,  bo  kocha  atamana  dworskich 
kozaków,  Nebabe.  Ażeby  j^  zmusić  do  oddania  sobie  reki,  starosta  ucieka  się 
do  podstępu:  bratu  jej  każe  pilnować  wisielca,  z  zagrożeniem,  że  jeżeli  trup 
z  szubienicy  zniknie,  on  zajmie  jego  miejsce.  Za  spraw-  rzadcy  (ro  poeta  pi*zed- 
stawia  w  duchu  ludowym,  jako  dzieło  szatana)  trup  znika  z  szubienicy  Orlika 
zatem  ma  dwie  drogi:  uratować  brata,  oddając  rękę  staroście,  albo  patrzeć  na 
haniebna  śmierć  jego.  Wybiera  pierwsza,  nie  mając  czasu  uprzedzić  Nebaby, 
który  podówczas  w  Kaniowie  był  nieobecny.  Nebaba,  przybyws/.y,  widzi  uro- 
czystość zaślubin  starosty  z  Orlika.  Posądzając  ukochana  o  zdradę,  pragnie  się 


—     229     — 

pomścić  i  adaje  się  do  obozn  Szwaczki,  jednego  z  przywódców  hajdamaczyzny. 
Odprawiony  przez' pijanego  już  Szwaczkę  drwinami,  umiejętna  przemowa  po- 
ci^ ku  sobie  znaczna  częóć  jego  obozn  i  z  ni^  udaje  się  ku  Kaniowu,  ale 
Da  drodze,  wprowadzony  w  zasadzkę,  musiał  stoczyć  krwaw^  walkę  z  wojskiem 
polskiem  i  ranny,  z  niedobitkami  dowlókł  się  do  Kaniowa,  któr^  był  już  opa- 
nowany przez  Szwaczkę,  mającego  znajomych  i  kumów  w  mieście.  Tymczasem 
Orlika,  nie  może  dłużej  zadawać  gwałtu  swoim  uczuciom  i  zabija  w  nocy  nie- 
nawistnego starostę.  Wtem  nadchodzi  wojsko  polskie  i  wymierza  straszliwą 
karę  na  wszystkich  buntowników.  Nebaba,  wraz  z  towarzyszami  wbity  na  pa), 
deipi  męki  okrutne.  Nagle  zjawia  się  Ksenia,  którą  niegdyś  uwiódł,  a  potem 
gdy  dostała  obłąkania  i  prześladowała  go  swą  miłością,  w  rzekę  rzucił.  Teraz 
w  ostatniej  chwili  przypomina  mu  się  jako  srogi  wyr/.ut  sumienia,  i  wstrętnym 
pocałunkiem  kładzie  pieczęć  śmierci  na  zmartwiałych  wargach  kochanka. 

Wspaniałe  zamku  kaniowskiego  wieże 
Wznoszą  się  w  chmury,  jak  olbrzyma  ramię; 
A  dzielnej  ziemi  powiewa  z  nich  znamię, 
A  wielkich  granic  twarda  ich  pierś  strzeże. 
Kaniów  po  jaitich,  górach  rozpierzchnięty, 
Igra,  jak  dzieci  pod  piastunki  okiem; 
Dumne,  że  płyną  pod  olbrzyma  bokiem, 
Poważnie  kipią  dnieprowych  wód  męty; 
A  lasy,  świeże  jak  powab  nietknięty, 
Po  górach,  dzikich  jak  rozpaczy  czoto^ 
Rozległe  brzegi  obsiadły  wokoło. 

Wietrzna  jesienna  zawyła  noc  zdała. 
Warzą  się  wiry  w  zamąconem  łożu; 
Wre  chmur  kłębami  i  niebo,  jak  fala; 
Złośliwy  obłęd  igra  po  rozdrożu. 
Podróżny  z  cichem  szeptaniem  pacierza 
Mija  rozdoły  świstające  trzciną; 
W  skrwawionych  szponach  zgłodniałego  zwierza 
Dławione  bydlę  poryka  doliną. 
Pod  szturmem  wiatru,  co  silnie  dmie  górą, 
Słychać  skrzypienie  głównej  szubienicy: 
Trup  się  kołysze,  pies  wyje  ponuro. 
Śmierć  snu  osiadła  w  zamkn  okolicy. 
Szablą  czasami  pobrzękując  krzywą 
Szyldwach  wisielca,  wzdłuż  płaskiego  wzgórza, 
Zwijając  w^ąsy,  przechadza  się  żywo. 
To  cisza  nocy  w  myślach  go  ponurza, 
To  szubienicy  skrzypienie  ocuci: 
A  on  wzrok  błędny  to  na  trupa  rzuci, 
Niby  się  jego  zatrwożył  wskrzeszenia  — 
To,  jak  po  śmiałość,  kieruje  spojrzenia, 
Gdzie,  baszt  zamkowych  opiekuńcza  gwiazda, 
Strażniczy  ogień  czuwa  z  wierzchu  wieży. 
Szelest  po  krzakach.  Gzy  ptak  pierzchnął  z  gniazda? 
Coś  majaczeje,  coś  po  drodze  bieży. 
Tfu!  W  imię  Ojca...  To  tumany  dyable. 
Po  cieniach  nocy  wszystko  się  rozsiało. 
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Kozak  opatrzył  janczarkę  i  szablę 
I  dawną  drogą  chodził  dalej  śmiało. 

W  świetle  księżyca,  co  wyjrzy  czasami. 
Mignął  ktoś  bielą  i  zagasł  tam  w  krzaku: 
I  śpiew  dziewiczy  przeleciał  z  wiatrami; 
Ten  śpiew,  znajomy,  budzi  dreszcz  w  Kozaku. 
Alboż  to  dziwno,  że  słowa  dziewczyny 
(Poznać  je  można  po  jej  miłej  nucie) 
W  burzliwem  sercu  syna  Ukrainy 
Ocknęły  nagle  burzliwe  uczucie? 
Oho!  Już  niema  Kozaka  u  wzgórza. 
A  księżyc  znowu  mgłami  się  zachmurza 
I  noc  mokrymi  tumanami  bije, 
I  szubienica  skrzypi  i  pies  wyje, 
I  po  rozdrożu  igrają  bałwany 
I  wicher  z  jękiem  dmie  w  zamkowe  ściany. 


—  Co  to,  Nababo?  Zaraz  go  poznali: 

Bo  któżby  z  koniem  wydał  się  wspanialój! 

—  Co  to  za  trwoga?  —  Z  obawą  spytali. 

—  Chcę  was  pożegnać,  bo  już  ruszam  dalój. 
Niechże  to  dla  was  nie  będzie  niemiłem, 

Że  trwogi  niema,  a  ja  ją  wzbudziłem, 

Lecz,  jeśli  macie  i  serce  i  głowę, 

To  nie  będziecie  na  mą  głusi  mowę.  — 

Tu  go  młódź  w  węższe  otoczyła  koło; 

Bo  się  patrzała  i  słuchała  i*ada. 

Jak  męstwem  dumne  rozpromienia  czoło, 

Jak  w  szczerej  mowie  śmiałem  sercem  gada. 

—  Nie  myślę  długo  przed  wami  ja  prawić. 
Co  mię  przymusza  was  bracia,  zostawić.  — 
Zaczął  Nebaba.  Wyrosły  śród  czerni, 

Zna  jej  umysły  i  wzruszyć  je  umie, 
I  tak  przystało  mówić  jego  dumie: 

—  Atamanowi  swemu  bądźcie  wierni; 
Przy  nim,  tak  dobrze  można  tutaj  drzćraać! 
A  ja  nie  mogę  dłużej  z  wami  trzymać, 

I  ziewać  z  wami:  ja  jeszcze  skłuĆ  mogę 
Choć  kilku  Lachów,  choć  dwór  jeden  złupić. 
Wtedy  mi  będzie  przyjemniej  się  upić! 
To  was  i  żegnam,  i  ruszam  w  swą  drogę.  — 
Ostra  przymówka  dopięła  zamiaru. 
Mruk  dobrej  wróżby,  podobny  do  gwaru 
Pierwszego  lodu,  gdy  go  łamią  fale. 
Obiegać  począł  zawstydzoną  zgraję; 
Nebaba  ciągnąć  mow}*^  nie  przestaje: 

—  Odstąpić  Szwaczki  ja  nie  radzę  wcale, 
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Gdy  tak  wygodnie  przy  tym  atamanie  — 
Któż  ze  mną  pójdzie,  a  z  nim  nie  zostanie? 
Sam  więc  pośpieszę,  gdzie  mię  niosą  oczy, 
Żwawszych  do  dzieła  znaleźć  towarzyszy; 
Jednak,  co  powiem,  niech  z  was  każdy  słyszy, 
I  gdy  mu  zda  się,  niech  naprzód  wyskoczy. 
Komu  rózgami  ojciec  zasieczony. 
Czyja  się  panu  podobała  żona, 
Komu  najmilsza  córku  pogwałcona. 
Kogo  zbawiono  lubej  narzeczonej; 
Na  ojca  boleść,  na  smutek  matczyny. 
Na  hańbę  dzieci,  na  łaskę  dziewczyny  — 
Tego  zaklinam,  wołam  po  imienin, 
Niechaj  wyjedzie  i  stanie  tu  przy  mnie!  — 
I  tłum  orężny  mieszać  się  poczyna, 
Jak  zakłócona  dmuchem  wiatru  trzcina. 

—  Kto  w  pańskiem  zapomniał  więzieniu. 
Że  jak  pies  podły  o  głodzie  i  zimnie 
Dla  usług  jego  przemarnował  lata; 
Kogo  najdroższa  boli  przez  to  strata. 

Kto  chce  odemścić  te  krzywdy,  te  zbrodnie 
I  tylko  sobie  odtąd  żyć  swobodnie; 
Zaklinam  tego  na  zemstę,  swobodę. 
Niech  idzie  zaraz,  gdzie  ja  go  powiodę.  — 
Tłum  wre  nieładem,  gwar  nieładu  rośnie; 
Postrzegł  Nebaba,  jak  wybór  ociioczy 
W  gęstszych  szeregach  dokoła  się  tłoczy; 
A  więc  z  tryumfem  zawołał  donośnie: 

—  Teraz,  kto  tylko  mołojca  ma  duszę. 
Kto  się  chce  ogrzać  przy  zamku  pożarze, 
Kto  chce  opłókać  pikę  w  polskiej  jusze, 

Kto  chce  zaśpiewać  przy  pańskim  puharze  — 
Idźcie  do  zamku!  ja  drogę  pokażę.  — 
A  oko  jego,  jakby  bitwy  hasło. 
Nagle  w  każdego  zab  ty  szczało  oku. 

—  Wszyscy  my,  wszyscy  do  Nebaby  boku! 
Wrzące  kozactwo  dzikim  tonem  wrzasło; 
Podobny  odgłos  wędrowca  krew  ziębi. 

Gdy  go  wilczyca  zwęszywszy  w  puszcz  głębi. 

Przeciągle  wyciem  ozwie  się  ponurem, 

A  za  nią  głodni  zalotnicy  chórem. 

I  razem  głębie  zastękały  ziemi 

Pod  rumakami  ciężko  tętniącemi: 

I  długo,  długo  brzmiało  nieprzerwanie, 

A  coraz  ciszej,  i  koni  chrapanie, 

I  chrzęst  oręża  i  stękanie  ziemi; 

A  ognie  straży  konały  za  nimi; 

A  echa  puszczy  wołały  za  nimi 
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Kiedy  huknęła  piosenkę  pochodu 
Nowemu  wódcy,  co  harcował  z  przodu. 


Niepomnych  czasów  nieznana  mogiła 
W  cieniach  gęstego  lasu  się  ukryła. 
Nad  boki  mszyste,  nad  jej  szczyt  okrągły 
Odwiecznym  cieniem  sklepienia  się  sprzągły 
Ze  sklepem  dębu,  co  z  sklepów  zarośli 
Strzekł  gałęzią  widniej  i  wynioślśj, 
Miż  wie2a  Ławry,  złotem  błyskająca, 
Pośrodku  dzwonnic  kijowskich  tysiąca. 
Starszy  brat  sławnej  puszczy  Łebedyna 
Niejednej  puszczy  plemię  on  zaczyna; 
Bo  burze  nieba  i  czasu  wstrząśnienia 
Tak  się  po  jego  przesuwały  szczycie, 
Jak  tej  piastunki,  co  chce  uśpić  dzićcię, 
Zmyślone  groźby  i  głaszczące  pienia. 
Czy  spiekłe  lato  piorunami  sieje, 
Czy  płaszcz  jesieni  mgłami  się  odyma, 
Czy  w  nagich  borach  mroźna  iskrzy  zima  — 
Korona  jego  ciągle  zielenieje; 
Niby  mąż  wieków  w  mogile  tej  leży, 
Niby  myśl  jego  w  kształt  drzewa  odziana 
I  bohaterską  posoką  podlana. 
Piastuje  wieniec  chwaty,  zawsze  świeży... 

Co-to  Nebaba  tak  myśli  głęboko, 
Między  gałęźmi  oparty  bez  ruchu? 
Czem  tak  zasunął  rozigrane  oko? 
Czy  dąb,  gaduła,  szepce  w  jego  uchu 
Smutne  powieści  o  klęskach  tej  ziemi, 
Gdy  pod  jej  niebem  sęp  mordu  ponury 
Toczył  cień  trwogi  skrzydłami  krwawemi, 
A  z  nim  Tatarów  napływały  chmury? 
O,  nieraz  może  na  tym  jego  szczycie 
Rozwiewały  się  przestrogi  znamiona; 
Niejedno  może  ta  z  liści  zasłona 
Przed  srogą  śmiercią  uchowała  życie. 

Nie;  w  zadumaniu  cichem  i  głębokiem, 
Puścił  się  kozak  swoich  dni  potokiem. 
Po  jego  myślach  młody  wiek  przegania 
W  kwitnących  barwach  świetnego  zarania. 
Co  za  świat  w  ciszy  rodzinnego  sioła. 
Gdy  dusza  grała  ogniami  jutrzenki, 
A  wabna  przyszłość,  jak  wróżka  wesoła, 
W  kolej  nadziei  uchylała  wdzięki. 
Jak  wszystko  pełne,  jak  tam  wszędzie  miło, 
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Jak  dzień  skąpany  w  jeziorze  rodzinnym, 

CichOy  ponętaie  w  marzeniach  świeciło  — 

Przeszłość  i  przyszłość,  szczęście  i  niedole; 

Życie  —  koń  wrzący;  świat  —  kwieciste  pole! 

Wzburzenia  duszy,  cierpkie  serca  bole, 

Wszystko  się  topi  w  uśmiechu  dziecinnym: 

Łzę  utrapienia  łza  rozkoszy  strąca; 

I  struna,  w  tony  rozliczne  bijąca, 

Leniwiej  smutne  wesołymi  zmienia, 

Jak  jego  umysł  swoje  poruszenia. 

Albo  ten  wieczór,  ten  ogień  Kupały! 

Po  zwierciadlanej  Białozoru  wodzie 

Mkną  się  rybackie  z  kagankami  łodzie; 

Niebo  ciemniało,  szyki  gwiazd  gęstniały, 

Błękitna  fala  sypała  kryształy. 

Szum  sosen  mruczał  piosenkę  żeglugi. 

Muzyczną  miarą  uderzały  wiosła. 

Cyt,  płomieniami  rozgorzał  brzeg  drugi, 

I  wrzawa  dziewic  zewsząd  się  podniosła.* 

We  mgnieniu  oka  ucichli  żeglarze; 

Złożyli  wiosła,  czółna  wokłąg  płyną; 

Już  w  oczeretach')  syknęły  gadziną. 

A  brzegi  kipią  w  piosenkach  i  gwarze, 

A  tanecznice,  migającym  cieniem, 

Snują  się  ciągle  przed  wielkim  płomieniem. 

Inny  Nebaba,  bo  z  inną  już  duszą. 
Pomiędzy  borów  majaczeje  głuszą: 
Grom  namiętności  mgłę  spojrzeń  rozświśca, 
Szyderski  uśmiech  kazi  hoże  lica: 
Wszystko  kipiące,  od  serca  począwszy. 
Aż  do  rumaka,  co  go,  gdzie  chce,  niesie. 
Jak  w  duszy  jego,  posępno  w  tym  lesie: 
Jak  żądze  jego,  kraj  tu  coraz  nowszy. 
Z  piąter  na  piątra,  z  gór  na  góry  drze  się; 
Za  każdym  krokiem  rosną  w  nim  tęsknice, 
Im  lasy  głnchsze,  wyższe  okolice. 
Aż  oto  nowa  zajaśniała  chwila 
I  cienie  troski  ciągle  mu  umila, 
Jak  noc  wieczności  —  zorza  zmartwychwstania. 
Cóż- to  za  dziwna  strona  się  odsłania? 
Tu,  pod  nogami  na  równi  poziomćj: 
Moszen^  spojrzeniem  policzone  domy, 
Irdyń  drzemiący  w  spleśniałej  głębinie. 
Wiecznie  z  wiatrami  sporne  oczerety; 
Jak  rozsypane  zielone  bukiety. 


*)  tracinach.    ')  miasteczko  na  Ukrainie  nad  Irdyniem,  tworzącym  bagna 
i  trzęsawiska  w  starem  łożyska  Dniepru. 
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Drzewa  i  sady  i  gaje  w  dolinie. 

Tam  błyskający  jasnemi  zwierciadły, 

Tu  w  gardła  jaru,  jak  w  otchłań  zapadły, 

Dniepr  tataj  całkiem  skrył  się  w  bór  ponury, 

A  tu  się  znowu  wylał  z  bioder  góry. 

Dalej  —  piaszczyste  pozłocone  morze; 

Dalej  —  bór  spływa  po  piaszczystym  szczycie, 

Podobny  strzępnej  narodowca  kicie. 

A  jeszcze  dalej  i  dalej  i  bliżćj 

Gróra  po  górze,  bór  idzie  po  borze; 

Tysiącem  węzłów,  tysiącami  krzyży, 

Plączą  się,  mącą,  rozchodzą,  zbiegają, 

Niepoliczoną,  nieobjętą  zgrają, 

Wioski  i  grody,  pustynie  i  laski, 

Jary  i  góry  i  łąki  i  piaski. 

A  coraz  dalej  stepy  piasku  bledsze, 

A  coraz  dalej  lasy  błękitnawsze, 

A  coraz  dalej  dymniejsze  powietrze, 

I  nieba  niższe  —  a  mgły,  a  mgły  zawsze. 

Ileż  swobody,  uniesień  rozwinie 

Jeden  tu  widok,  w  jednej  tu  godzinie! 

Gdzie  ten  wiatr  wieje,  gdzie  ten  obłok  dąży? 

Co  tam  za  strony?  gdzie  w  tumany  sinie. 

Wiecznie  drzemiące,  fala  Dniepru  płynie? 

Orzeł  niech  powie,  co  pod  niebem  krąży; 

On  wyżej  buja  i  jego  źrenice 

O  Zaporożu  niechaj  on  opowie: 

Jak  tam  rozlegle  panują  koszowi; 

Jakie  tam  wiecznie  hulanki  i  wola; 

To  samo  słońce  jak  tam  rozpromienia 

Porozsiewane  gwarne  ich  kurzenia^). 

A  tabun  pędzi  ze  rżeniem  na  pola, 

A  Zaporożec  na  swobodnym  koniu. 

Jak  jego  myśli,  ugania  po  błoniu; 

Jak  wicher  stepu  jego  pieśń  tak  dzika. 

A  tam  po  Dnieprze  łódka  się  przemyka; 

Lekka  i  chybka  i  szybka  jak  fala. 

Leci  za  nurtem,  po  szklanej  równinie: 

Wpadła  na  poroh,  ze  skał  się  przewala. 

Zapadła  w  głębię...  przepadła...  aż  zdała 

Pęka  wód  kryształ,  łódź  jak  łabędź  płynie. 

Przeszło,  co  było,  i  co  będzie  —  minie! 

Ockniony  z  myśli  ataman  zawoła: 
A  co  być  musi,  niechaj  się  już  staje! 
Kozacy  tęsknią  i  ogień  goreje! 
Spuścił  się  z  dębu  na  skrzydłach  sokoła! 


')  Kurzeń,  kureń  =-=  siedziba  pewnego  oddziału  Zaporożców 
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Na  szumie  wichru  przemknął  się  przez  knieje; 
Już  pod  bajrakiem^)  —  i  już  hasło  daje. 


Przecie  Nebaba  żywo  wyszedł  z  boju 

I  łakomego  brzydkiej  śmierci  garła; 

A  choć  mu  rana  do  dna  pierś  rozdarła  — 

I  w  niej  krew  czarna  kipi,  jak  we  zdroju  — 

I  choć  posoką  umalował  skronie  — 

I  wzrok  w  strumieniu  dymiącym  się  tonie  — 

Widać  po  jego  spokojnej  postawie, 

Że  odpoczywa  po  wojennej  wrzawie. 

Albo  też  jeszcze  i  dotąd  męczony 

Zuchwalstwem  rządcy,  i  Orliki  zdradą 

Zboczył  wędrując  pomimo  tej  strony, 

By  się  nacieszyć  obmierzłych  zagładą. 

W  tymże  kołpaku,  odzieży  tej  samćj, 

Zczemiałej  trochę  pod  krwawemi  plamy, 

Siedział  na  ziomkach  wpółzgorzałej  bramy. 

I  swoją  pikę  trzymał  na  sztych  w  ręce. 

Jakby  miał  bliskie  odeprzeć  natarcie. 

A  wokrąg  niego  doborni  młodzieńce: 

Jednia  jak  gdyby  stanęli  na  warcie, 

Podnieśli  piki  nad  zgorzała  wieżą; 

Tylko  cierpliwi,  że  się  ani  ruszą. 

Choć  płomień  zewsząd  dogryza  im  srogo! 

A  drudzy,  w  kole  gardłem  flasze  mierzą; 

Tylko,  że  nigdy  dopić  ich  nie  mogą! 

Inni  znów,  bardziej  snem  znużeni,  leżą, 

Tylko,  że  wiecznie  tym  snem  leżeć  muszą! 

Musi  on  całą  nasycać  się  duszą, 

Że  tak  bezwładny  wpatrzył  się  przed  siebie: 

Pewnie  on  w  cieniach  pamiątek  się  grzebie. 

Tu  każde  miejsce  tyle  przypomina! 

Gdzie  w  stosach  żaru  kurzy  się  perzyna, 

Ten  plac,  bywało,  uwieńczały  spisy, 

Kiedy  swą  młodzież  zebrał  na  popisy. 

Miejsce,  gdzie  trup  ten  mordem  oszpecony, 

Ostatkiem  czucia,  życia  drga  ostatkiem. 

Gdy  mu  natrętne  zasiadają  wrony  — 

Miejsce,  to  nieraz  uciech  było  świadkiem. 

Tu  nkło  dzwoniło,  tu  grzmiały  okrzyki: 

Za  czyjeż  zdrowie?  Nebaby,  Orliki! 

Mściwego  samo  udręcza  wspomnienie. 

Aż  z  pod  wnętrzności  wydobył  jęknienie! 

Zemsty  czy  śmierci?  w  tem  odgadnąć  trudno. 


')  karłowata  sośnlna. 
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Nagle  ku  ziemi  czoło  mu  opadło, 
I  jeszcze  nagiej  wzniosło  się  do  góry. 

—  Ho-ho,  Nebabo!  —  zawył  głos  ponury, 
I  z  pośród  ognia  wypełza  widziadło. 

A  choć  nie  wrzeszczy  szalonym  chichotem. 
Chociaż  ją  taniec  nie  zakręca  diyży, 
Bo  jej  wnętrzności  ciężą  wpół  wysnute  — 
I  teraz  jednak,  gdzie  się  tylko  zbliży, 
Pląsają  iskry  wichru  kołowrotem. 
Wilki  przy  trupach  wyją  na  jej  nutę, 
I  samo  trupów  oblicze  się  zmienia. 

—  Wody!  ach,  wody!  —  popatrzyła  Ksenia; 
Głos  jej  znajomy  —  i  kochanka  oko 

Na  jej  się  wdzięki  rozwarło  szeroko: 
Jakby  w  głąb  Kseni  pragnęło  utonąć, 
Albo  ją  w  piekło  i  siebie  pochłonąć. 
Ksenia  się  zbliża,  z  mniejszą  coraz  trwogą, 
Oko  Nebaby  patrzy  już  mniej  srogo: 
Już  łono  z  łonem,  już  z  licami  lica. 
Już  się  i  warga  z  wargą  napotyka  — 
Pocałowała  Nebabę  dyablica  — 
Teraz  do  reszty  rozpruje  ją  pika! 
Nie  —  cicho  siedzi:  tylko  mu  dreszcz  mały 
Wyprężył  członki,  a  źrenice  zawsze, 
Zawsze  patrzały,  patrzeć  nie  przestały, 
Dla  Kseni  nawet  coraz  już  łaskawsze. 

Gdy  duch  mój  zwiedzał  dnieprowe  pobrzeże 
I  na  Kaniowa  odpoczął  ruderze. 
Jeszcze  tam  wkoło  wyszukał  on  ślady 
Dnia  okropnego  ostatniej  zagłady. 
Jeszcze  po  ścianach  krew  się  czerwieniła. 
Gdzie  żona,  gnana  morderców  pogonią. 
Mytą  w  krwi  męża  chwytała  się  dłonią; 
Żadna  wywabić  nie  mogła  jej  siła. 
Na  miejscu  startej  inna  wystąpiła, 
Ale  nieszczęsne  zabójczyni  ciało, 
W  popiół  przetlałe,  z  wiatrem  się  rozwiało. 

Mijają  lata,  z  latami  zdarzenia. 
W  ostatnim  dymie  zgasłego  płomienia 
Wróciły  w  piekło  szatany  zniszczenia. 
Świetnie  przejrzały  nieba  Ukrainy 
Zabrzmiała  śmiało  cicha  pieśń  dziewczyny^ 
Czas  lasem  okrył  ostatki  ruiny. 
Gdzie  bojowiska  czaszkami  bielały. 
Ulewna  burza  brózdy  tam  zorywa, 
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W  skwarny  dzień  lata  złocą  się  tam  żniwa, 
Kwiat  się  tam  z  wiosną  wyiclawa  nieśmiały. 
Zlomki  szubienic  świecą  próchnem  z  ziemi. 
Nad  zwycięzcami,  nad  zwycięionemi 
Trawą  ustana  mogiła  zapada. 
Tam  błędny  żebrak  do  snu  pacierz  gada. 
Piekła  za  wojną  zatrzaśnięto  bramę. 
Znów  tenże  pokój  —  i  zbrodnie  te  same! 


4.  Sobótka.  (1834). 

^Sobótka''  jest  częścią  zamiei-zonego  poematu  „Kościelisko''.  Główną  treść 
jej  stanowią  śpiewy  i  zabawy  górali  ^24  czerwca,  to  iest  w  dzień  św.  Jana. 
Starsi  górale  przypatrują  się  załiawie.  Jeden  Janosz,  zbójnik,  w  gronie  swoich 
towarzyszy,  oddalony  od  całej  gromady,  siedzi  w  smutnych  pogrążony  rozpa- 
mięty Waniach.  Zabawę  przerywa  pi*zybycie  pieśniarza,  Ludka,  któiy  powiada, 
że  wraca  z  Maniowej,  wioski  pomiędzy  Czorsztynem  a  Nowym  Targiem.  Pi*zy- 
nosi  on  wieść  o  najściu  Tatarów;  nie  odbiera  ona  jednak  zebranym  ochoty  do 
zabawy,  którei  się  oddaje  w  dalszym  ciągu.  Nagle  słychać  grzmoty,  zrywa  się 
wicher,  a  w  chmurze  piasku,  podniesionej  wichrem,  Janosz  spostrzega  postać 
Mnicha,  zwiastuna  nieszczęścia  według  legendy  góralskiej.  Duch  jest  widzial- 
nym tylko  dla  Janosza,  który  pragnie  przestrzedz  towarzyszy  przed  nieszczę- 
ściem; nie  uwierzyliby  oni  wszakże  opiyszkowi;  siada  więc  w  pobliżu,  aby 
w  razie  potrzeby,  przyjść  im  z  pomocą  wraz  ze  swymi  junakami.  Przeczucie 
Janosza  ma  się  wkrótce  sprawdzić.  Z  lasu  wypadają  czarne  postaci,  okryte 
kożachami,  i  zasypują  górali  chmarą  strzał.  Są  to  Tatarzy.  Jeden  ze  starych 
górali,  Kiczora,  obejmuje  dowództwo.  Na  tern  poemat  się  urywa. 

Janosz  rozgląda,  słucha,  duchem  trwoży, 
A  nie  zmiarkuje,  co  ma  trzymać  o  tem. 
Słuch  to  do  drzewa,  to  na  głaz  położy; 
Drzewo  brzmi  w  głębi,  skała  drga  łoskotem. 
Jakby  gdzieś  końskie  kowało  kopyto. 
Nie  rad  ze  słuchu,  oka  w  pomoc  wzywa; 
Chce  powstać  z  miejsca,  ale  nagle  siada, 
I  już  nie  słucha,  nie  słucha,  nie  bada, 
Tylko  zdumiały  wpatruje  się  w^  dziwa. 
Które  nie  zawsze,  nie  wszystkim  odkryto. 
W  cieniach  zarośli,  na  granicach  blasku, 
Jakby  na  ramach  jasnego  obrazku 
Żyjących  twarzy,  głosów  mile  brzmiących, 
Skał  zrnmienionych,  jezior  pałających 
I  ugwieżdżonej  ogniami  polany. 
Powstaje  wkoło  widok  pół  podziemny; 
Duch  tam,  lub  człowiek  mignie  na  przemiany, 
To  duch  pól  jasny,  to  człowiek  pół  ciemny. 
Między  pnie  świerków,  między  cienia  smugi, 
Snują  się  gęsto  postaci  kobićce; 
Czapki  na  głowach,  w  nieładzie  włos  długi, 
Rozwiana  odzież,  okopciałe  lice  — 
U  czapek  sterczą  bezkwietne  paprocie; 
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A  oczy  świecą  jak  w  ciemnościach  kocie. 

Czasem  się  skupią,  czasem  się  rozbiega: 

I  tU;  i  owdzie  badają  ciekawie, 

Niby  nierade  i  rade  zabawie; 

W  ich  niepokoju  coś  dziwnie  strasznego. 

Wilki  pod  krzami  czają  się  gromadą  — 

A  w  gęstwie  wyższej  nocnych  ptaków  stado. 

I  wszyscy  w  płomień  wpatrują  się  święty, 

Jakby  go  w  oczy  na  cały  rok  brali, 

Opodal  wężów  różnobarwne  skręty. 

Świeci  odblaskiem  zwiarciadlanej  stali, 

Większy  nad  inne,  i  cudnej  piękności, 

Wąż,  co  ma  grzebień  złocistej  jasności  — 

Królem  on  wężów  zwany  u  górali. 

A  w  większym  mroku  widziadła  człowiecze, 

Na  widmach  końskich  mkną  się  lasem  chyżo. 

Strzały  na  plecach,  u  bioder  idi  miecze, 

Czasem  nad  brzegi  lasu  się  przybliżą  — 

I  groźnym  wzrokiem  strzelą  przez  drzew  szpilki. 

Oko  ich  wąskie,  jako  ślad  iskierki. 

I  pierś  i  głowa,  jak  w  owcy  kołtunach  — 

Gdzie  się  przybliża,  odezwą  się  wilki, 

Sowa  ciekawie  zaziera  przez  świerki 

I  wrony  krążą  w  śmiertelnych  całunach. 

Tu  się  pokażą,  tu  nikną  w  mrok  głuchy; 

A  zawsze  szybko  i  cicho,  jak  duchy. 

Nieżywa^)  głowa  skacze  w  ślad  za  niemi; 

Z  okiem  rozwartem,  z  ustami  ściętemi, 

Zdaje  się  ciągle  szpiegować  ich  ruchy. 

To  długie  włosy  jak  skrzydła  roztoczy, 

I  bystrym  ptakiem  zagwiżdże  w  gęstwinie. 

To  znowu  w  skrzydła  długie  włosy  zwinie, 

I  rybą  idzie  w  podziemne  głębinie. 

I  znów  z  pod  ziemi,  jak  z  wody,  wyskoczył... 

Ależ  bo  wówczas,  ziemio  staroświecka! 

Dzisiejsze  dziwy  dziwami  nie  były: 

Grały  widomie  niewidome  siły, 

I  pilnowały  człowieka,  jak  dziecka. 

W  powietrzu,  w  drzewach,  w  kamieniu,  pod  wodą, 

Krewne  spółczucie  ludzie  znajdowali; 

Bo  nie  gardzili  naó wczas  przyrodą  — 

Bo  ją  jak  matkę  znali  i  kochali. 

Lepiej  to  widzi  Janosz  ze  swojemi; 
Zaledwie  wicher  z  pod  lasu  wypadnie 


*)  Wedle  opowiadania  górali  ta  głowa  bez  reszty  ciała,  obrosła  bardzo 
długiemi  włosami,  błąka  się  do  dziś  dnia  po  Łopuszańskich  polach. 
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Jut  przed  godziną  skoczył  on  od  ziemi, 

Wrzasl  przykrym  jękiem,  zbiegł  na  brzeg  opoki, 

Wyciągnął  palec,  rozwarł  wzrok  szeroki; 

„Czy  wy  widzicie,  widzicie  w  kapturze?". 

Opryszki  milczkiem  spojrzeli  ma  w  oczy, 

Potem  po  sobie  z  uśmiechem  spojrzeli, 

Bo  nie  widzieli  tylko  wielką  burzę. 

Tylko  słup  wichru,  co  liściami  toczy; 

To  niema  dziwu,  że  się  w  duchu  śmieli. 

Janosz  umilknął;  drżały  w  piersiach  słowa; 

Oczy  w  słup  stały,  zawsze  w  jedną  stronę; 

Widziadło  stąpa  liściem  otulone 

Pod  wielki  kaptur  całą  głowę  chowa, 

Na  piersiach  leży  długa  broda  siwa, 

A  trupia  głowa  siedzi  na  ramieniu. 

Widziadło  wichrem  stąpa  ku  płomieniu: 

Głowa  z  ramienia  ptakiem  się  porywa, 

Leci  ćma  w  ogień,  uderza  piorunem 

I  stos  rozwala;  widziadło  brodacza 

Stos  rozburzony  poważnie  przekracza, 

Wlecze  za  sobą  dym,  iskry  całunem 

I  burza  coraz  dalsza  w  lasach  znika. 

Wszystko  ucichło;  Janosz  się  ocyka 

Jak  po  śnie  strasznym,  przeciera  powiekę, 

Niepewnie  wokrąg  poziera  i  słucha 

I  sam  do  siebie  przemawia  po  cichu; 

„Czyż  to  ty  byłeś,  ty,  nieszczęsny  Mnichu? 

Ciebież  widziałem,  haj,  widziałem  ducha 

Nieszczęście  niesie  bliskie,  czy  dalekie. 

Biada  nam!  komu?  mnie?  czy  im?  Pobiegę, 

Polecę  do  nich,  zawołam,  ostrzegę. 

Niech  do  dom  idą,  niech  będą  gotowi. 

A  będąż  wierzyć,  komu?  opryszkowi? 

Bajce  o  strachu?  Hej,  Janoszu,  w  drogę, 

Tu  niebezpieczno.  Czekajcie,  nie  mogę. 

Nie  możem  odejść,  ich  tutaj  coś  spotka, 

A  spoina  dola  zawsze,  zawsze  słodka!" 

Usiadł  i  czeka,  niechaj  co  chce  będzie. 


5.  Król  Zamczyska.  (1841). 

Bohaterem  poematu,  pisanego  prozą,  jest  Machnicki,  człowiek  wyższy 
nad  swoje  otoczenie.  Eutuzyasty  nie  rozumieją  ludzie  chłodni,  o  zyskach  tylko 
osobistych  i  zabawach  myślący,  więc  go  poczytują  za  waryata.  Poeta  poznaje 
go  na  imieninach  jednego  z  obywateli  i  nstyszawszy  improwizacyę  Machni- 
ckiego, pełną  ukrytej,  ale  gryzącej  ironii,  stara  sie  zbliżyć  do  mniemanego 
obłąkańca.  Machnicki  ze  swej  strony,  widząc  w  nim  umysł  wyższy,  zaprasza 
go  do  zwiedzenia  ruin  zamku  Odrzykońskiego,  za  króla  których  się  uważa. 
Tam  oprowadza  go  po  swem  królestwie  i  w  allegorycznych  obrazach  zaznacza 
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myśl,  źe  chociaż  zwaliły  się  dawne  filary,  podpierające  wspaniałą  budowlę 
(szlachta),  pozostały  nietknięte  podwaliny  (lud),  na  których  nowy  gmach  wznieść 
można. 

—  Panie  Machnicki,  zawołała  jedna  z  nich^),  zaimprowizuj  nam 
cokolwiek  z  łaski  swojej.  Już  tak  dawno  nie  mieliśmy  przyjemności 
słyszeć  jego  poezyi.  Powiedz  nam  co  wierszami. 

Na  ten  głos  Machnicki  wrócił  do  zwyczajnej  postawy  przy  stole, 
postawił  spokojnie  kielich,  i  spojrzał  dokoła  z  taką  twarze,  jak  żeby') 
nie  było  na  niej  przed  chwilą  żadnego  wzruszenia,  odezwał  się  tylko: 

—  Ma  to  być  drugi  akt  komedyi?  -r-  ale  z  uśmiechem  więcej 
łagodnym,  jak  szyderskim. 

—  Prosimy! 

Machnicki  skinął  ręką  na  uciszenie. 

—  Z  całego  serca!  rzekł.  Wymawiam  tylko  sobie,  aby  nie 
miano  do  mnie  żalu,  gdyby  jakim  przypadkiem  nie  podobało  się 
coś  w  moich  wierszach  komukolwiek.  Państwo  wiecie  zapewne,  że 
człowiek,  opętany  natchnieniem  poety,  przestaje  być  sobą.  Każdemu 
z  nas,  jak  tu  jesteśmy,  zdarza  się,  jeśli  nie  ciągle  to  przynajmniej 
codzień,  gadać  nie  wiedząc,  co  gada,  chociaż  prozą;  cóż  dziwnego, 
że  człowiek,  mówiący  wierszami  i  bez  przygotowania,  nie  jest  czasem 
panem  słów  i  myśli.  Będę  improwizował,  jeżeli  się  najprzód  zapewnię 
o  takiem  pobłażaniu: 

Chętnie  jałmużnę  dajecie 
Żebrzącej  o  grosz  niedoli, 
Nie  odmówcież  dobrej  woli, 
Waryatowi  i  poecie. 

Wszak  to  worka  nie  wysusza, 
A  skorzystać  może  dusza. 
A  czyja?  zapewne  wiecie. 

Ze  szczerą  ciekawoścą  wpatryyyałem  się  w  Machnickiego  i  chwy- 
tałem każde  jego  słowo.  W  rzeczy  samej  zdziwienie  moje  było  nad- 
spodziewane, nad  ową  łatwością  wysłowienia  się  i  szybkością  myśli, 
co  tak  przelatywała  z  jednego  Kmu  w  drugi.  Znać  w  tem  było  nie 
tylko  wprawę,  ale  swobodę  ducha  i  władzę  nad  myślami,  którą  na- 
tchnienie tylko  dać  może.  Nie  mogłem  wstrzymać  się  od  pomyślenia 
w  duchu:  ten  człowiek  nie  na  waryata  się  rodził,  a  przynajmniej  nie 
na  zwyczajnego!  Kiedy  zaś  umilkł  na  chwilę,  jak  żeby^)  czekał  od 
obecnych  przytwierdzenia  swoim  słowom,  zawołałem  pierwszy,  stoso- 
wnie do  ostatniego  wiersza: 

—  Wiemy!  wiemy!  i  z  rozkoszą  słuchamy  dalej!  — 

Kilka  już  razy  z  powodu  sceny  poprzedzającej,  dałem  uczuć 
Machnickiemu  swoją  dla  niego  życzliwość,  ale  uważałem,  że  w  tej 
chwih  przyjął  ją  lepiej  niż  kiedykolwiek,  i  mocniejszą  zwrócił  ku 
ranie  uwagę.  Wzrokiem  szczególniej  przenikliwym  dłużej  na  mnie 
spoczął,  jakby  mię  chciał  zbadać  na  wskroś,  a  znalazłszy  zapewne 

')  Jedna  z  dam  na  imieninach  obywatela.    ^)  jak  gdyby. 
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w  mojem  odezwaniu  się  szczerońć,  nimiecbnął  się  lekko  z  pewnem 
zadowoleniem,  i  uważał  em,  iew  ciągu  dalszej  improwizacji  na  mnie 
opierał  głównie  swoje  wejrzenia.  Tymczasem  wziął  w  rękę  próiny 
kielich  i  tak  zakończył: 

Mamy  dziś  święto  sąsiada!  A  chociażbym  z  niej  i  nalał, 

Tak  nam  kalendarz  powiada.  Gótby  się  to  stało  z  wami? 

By  nie  zostać  niegrzeczniejszym  Każdyby  jak  ja  oszalał  — 

Od  samego  kalendarza.  Lecz  nagrodzę  życzeniami. 

I  długami  serca  dłużnym,  O!  życzeń  tyle  co  nędzy! 

A  więc  przy  święcie  dzisiejszym  Wszystkie  zamknę  w  krótkiem  słowie: 

Piję  zdrowie  gospodarza,  Obym  pić  mógł  jak  najprędzćj 

A  piję  kielichem  próżnym.  Z  pełnego  dzisiejsze  zdrowie. 

Jeśli  próżny,  mojaż  wina?  A  życzył  rozumnie  —  w  prozie  — 

Mój  kraj  —  pustka  i  ruina,  Na  wszystkich  świętych  w  obozie  — 

Bo  mój  kraj,  to  serca  wasze:  Przy  zastawie  bojowiska, 

Skądże  wam  napełnię  czaszę?  Wśród  prochu,  ognia  i  dymu! 
Czyż  z  mej  duszy?  Na  to  zdrowie  To  wam  mówi  król  zamczyska: 

Nikt  mi  pewno  nie  odpowie.  A  co  mówi,  to  dla  jymu. 

Taka  była  improwizacya  Machnickiego,  i  z  małemi  zapewne 
odmianami,  bo  ją  w  tejie  chwili  odpisywałem.  Jako  poezya  niema 
ona  zapewne  nic  szczególnego,  zwłaszcza  w  czytaniu;  ale  trzeba  ją 
było  słyszeć  w  ustach  Machnickiego,  z  żywym  dźwiękiem  jego  głosu, 
ze  szczerem  uczuciem  wezbranego  serca.  Nadto  przy  całym  tonie 
ncinkowym  i  lekkim,  nie  można  jej  zaprzeczyć  pięknego  głównego 
pomysłu  i  prawdy,  lubo  za  cierpkiej,  wszakże  zawsze  prawdy, 
a  zwłaszcza  dosyć  zastosowanej  do  osób  i  okoliczności. 


Sam  tedy  byłem  śród  gruzów.  Nie  byłem  sam.  Cały  czas,  przepę- 
dzony w  podziemiu,  zaległ  pamięć,  stał  przed  duszą,  jak  sen  wprawdzie, 
ale  jak  sen  bardzo  wyraźny.  Gdzie  się  zwróciłem,  widmo  Machni- 
ckiego zastępowało  mi  drogę;  głos  jego  ciągle  brzmiał  w  uszach; 
cała  mowa  jego  wcielona  w  postaci  żyjące,  fantastyczne,  krążyła 
po  dnszy  rojem  marzeń  dziwnych,  gorzkich,  coraz  posępniejszych. 
Usiadłem  na  gruzach,  spojrzałem  po  okolicy,  a  cała  okolica  wydała 
mi  się,  jak  żebym ^)  patrzył  na  nią  okiem  Machnickiego,  puściejszą, 
bardziej  martwą  jak^)  gruzy,  śród  których  spoczywałem.  I  ścisnęło  się 
serce,  łzy  mimowolne  stały  w  oczach,  bolesne  szyderstwo  łechtało 
we  wszystkie  uczucia,  myśli  urągania  chwiały  głową. 

O  nędzo  czasów!  mówiłem  do  siebie,  i  taki  człowiek  jest  dla 
reszty  świata  niczem  więcej,  tylko  waryatem?  świat  go  wyszydza, 
wytrąca  z  pośrodku  siebie,  plwałby  na  niego,  gdyby  go  nie  sądził 
godniejszym  litości  jak^)  pogardy;  jużto  najmniej,  kiedy  go  ma  za 
nic.  A  tymczasem  ten  obłąkaniec  czuje  i  myśli,  jak  nie  czuje  żaden 


')  zamiast:  niż. 
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z  litujących  się  Dad   nim,  jak  nie  myśli  ładen  z  tych,  co  się  inaj% 
za  roznmniejszych  od  niego. 

Owi  rozumni,  a  on  waryat!  A  on  jednak  pojął  myśl,  której 
owi  pojąć  nie  mogą,  i  całe  swoje  iycie  stosuje  do  niej,  i  kaidy  krok 
jego  jest  jej  koniecznością  nieodpartą.  Na  chwilę  nie  zboczy  z  tej 
drogi;  logiczność  jego  az  w  okropność  wpada,  mimo  to  idzie  wciął 
dalej.  Obrał  sobie  zawód,  przyjął  powołanie,  i  nie  wykroczy  przeciw 
nicuiu,  aż  cały  pnhar  do  dna  wychyli. 

Taki  obłąkaniec  nie  powinien- że  być  wzorem  dla  tłumu  owych 
bardzo  rozumnych?  nie  więcej-że  on  wart  od  nich?  I  dlaczegóż  to 
wszystko  robi?  Poco  to  życie  samotności,  męczarni,  poniżenia?  Czy 
dla  widoków   osobistych?   c/y  marzy  o  jakiej  nagrodzie   osobistej? 

Nie!  pełni  swoją  powinność,  jak  drzewo  rośnie,  jak  kwiat  kwi- 
tnie, jak  słońce  świeci  dla  drugich,  nie  dla  siebie  Ale  w  oczach  po- 
wszechnego świata  to  właśnie  jest  dowodem  obłąkania. 

O!  gdybyście  wy  wszyscy  takiego  pomieszania  dostaU.  ludzkość 
byłaby  mędrsza,  szczęśliwsza  niż  dzisiaj.  Na  korzyść  pojedynczych 
rozumów  rozerwaliście  mądrość  ludzkości,  r(»zbiliście  na  mielizny  bry- 
zgów jej  słońce,  rozgrabiliście  jego  okruchy,  zniszczyliście  wzajemne 
ich  powinowactwo,  a  przez  to  odebraliście  każdej  cząstce  jej  blask 
i  ciepło,  które  wzajemnem  tylko  zasilaniem  się  mogą  trwać  i  działać: 
odebraliście  im  cały  przymiot  ich  nadziemskości. 

Wy  się  o  to  nie  troszczycie;  wy  chcecie,  aby  te  światła  były 
tylko  narzędziami  waszych  osobistych  celów,  aby  tylko  służyły  wa- 
szym potrzebom,  aby  im  tylko  wystarczały;  a  wasze  cele,  wasze  po- 
trzeby są  tak  drobne,  tak  ciasne,  tak  poziome,  że  się  obejdą  hez 
niebieskiego  światła  i  życia.   Ale  jak  długo  się  obejdą?  zobaczymy. 

Chciałem  wyjść  nakoniec  z  tak  niemiłego  stanu  i  rozpogodzić 
umysł  wycieczką  w  okolicę;  zerwałem  się,  popędziłem  bez  celu  mię- 
dzy góry  i  lasy;  ale  świeża  nawałnica  tak  popsuła  drogi,  rozmoczyła 
ziemię,  że  każdy  krok  po  śhskiem  i  grząskiem  błocie,  drażnił  jeszcze 
bardziej  wewnętrzne  rozjątrzenie;  wpadłem  do  reszty  w  zły  humor 
i  wróciłem  do  domu  w  nienajlepszym.  Nie  wspomniałem  nikomu  o  mo* 
jem  widzeniu  się  z  Machnickim,  ale  zdradzałem  się  w  każdej  chwili. 
Przymawiałem  mężczyznom,  gadałem  niegrzeczności  kobietom,  tak 
dalece  nie  byłem  panem  siebie,  że  jedna  z  mających  prawo  przema- 
wiać do  mnie  poufałej,   zmuszona   była   zawołać:    czy  pan   oszalał? 

'HK- 


VI.  Juliusz  Słowacki. 


1.  Arab.  (1830). 

Jest  to  powieść  poetycka  w  duchu  byronicznym,  przepełniona  pessymi- 
zmein.  Bohater  poematu,  a  zarazem  opowiadacz,  za  cierpienia,  jakich  doznał  za 
młodu,  mści  się  na  wszystkiem,  co  żyje  i  szczęścia  doznaje.  Ubogiemu  rybakowi 
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odbiera  spokój,  ukazuje  mn  kosztowna  perłę,  któr^  następnie  rzuca  w  morze; 
starca,  co  wszjMtko  postradał,  wyrywa  z  pośród  umieraj^ych,  dain&ac  go  ży- 
dem, które  już  żadnego  powabn  mieć  dla  niego  nie  może;  ucina  głowę  upio- 
rowi, by  Selim  nie  mógł  już  przyołiodzić  do  swej  kochanki,  która  go'  krwi% 
ftwoja  przy  tern  pozornem  życiu  utrzymywała;  wreszcie,  nie  mogąc  znieść  nawet, 
widoku  zielonej  palmy,  kwitnącej   wśród  oazy,  zasypuje  źródło,  co  j^  żywiło^ 

Klęka  mój  wielbłąd  jak  Iroan')  ubogi, 
Co  się  w  modlitwie  obraca  do  wschodu. 
Jukami  garby  ładuję  do  drogi, 
Kilka  daktylów  w  zapasie  od  głodu; 
U  boku  szabla  dobrze  wyostrzona, 
W  kołczanie  śmierci  uki7te  nasiona. 

I  łzy  i  rozpacz  są  skarbnicą  moją, 
I  z  tej  skarbnicy  lud  podły  obdarzam. 
Śmierć  niosę  nędznym,  co  się  śmierci  boją^ 
Wesołych  cierpień  widokiem  przerażam. 
Gdy  na  mej  twarzy  ujrzą  boleść  srogą 
Szczęśliwi,  bledną  i  śmiać  się  nie  mogą. 

Puścił  się  wielbłąd  na  stepów  zacisze, 
Zpod  racic  ogień  wypryska  mu  gęsty, 
I  siodło  lekko  jak  do  snu  kołysze, 
A  w  zębach  żutej  trawy  słyszę  chrzęsty. 
Nim  księżyc  srebrem  pomaluje  lica, 
Więcej  ubiegnę  drogi  od  księżyca. 

Pamiętam  kiedyś,  było  to  w  południe. 
Płynęła  zwolna  wielka  karawana. 
Grdy  przypłynęła  na  pustyni  studnię, 
Powstała  wrzawa  ze  śmiechem  zmieszana: 
Tłum  cały  bieży  prędkiemi  zawody; 
Potem,  jak  stadem  spłoszone  żórawie, 
Gwarzy  wesoło  i  zaczerpa  wody  — 
Ale  śmierć  była  w  tej  wody  przyprawie. 
Była  trucizna.  —  Ha!  po  co  się  śmieli?  — 
Już  piją!  piją!  jedna  twarz  pobladła, 
Tam  upadł  drugi  —  tam  bracia  skostnieli, 
I  czara  drżąca  z  martwych  rąk  wypadła. 
Rzekłbyś,  że  Di  wy,*-')  że  ciemni  Anieli 
Na  świat  zarazy  wyrzucili  tchnienie! 
Ani  tak  liczne  na  brzegu  kamienie, 
Jak  były  trupy!  —   Z  całej  karawany 
Pozostał  starzec  —  młodsi  go  ubiegli  — 
Pięciu  miał  synów  —  wszyscy  trupem  legli  — 
Przybiegł  nareszcie,  gdzie  rozbite  dzbany. 
Gdzie  ciała  synów  leżały  na  brzegu, 
O!  rozpacz!  martwe  było  plemię! 


')  turecki  duchowny.    ')  złe  duchy. 
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Chciwie,  jak  sorbet  ochłodzony  w  śniegu. 
Chwycił  truciznę,  z  synami  się  złączy! 
Przybiegłem  —  starca  chwyciłem  za  strzemię, 
I  szybko  w  biegu  uniósł  nas  koń  rączy  — 
Zpod  kopyt  iskry  rozniecał  w  granicie. 
Uniosłem  starca  i  puściłem  cało. 
Ha!  on  chciał  umrzeć,  ja  mu  dałem  życie, 
Gdy  w  życiu  iskry  szczęścia  nie  zostało.  — 

Dalej,  wielbłądzie!  po  co  zwalniasz  kroku, 
Gdy  mię  rozkoszne  zajmują  wspomnienia. 
Tu  cicho,  pusto  —  i  tylko  z  obłoku 
Księżyc  posępne  czoło  rozpromienia. 
Gdy  człowiek  w  stepy  od  ludzi  ucieka, 
Myśl  własna  wtenczas  jest  wrogiem  człowieka. 

Serce  jak  muszla  wyrzucona  z  fali. 
Pełna  ślimakiem  życie  zamknie  w  sobie; 
Cicha  —  lecz  kiedy  słońce  ją  wypali, 
Słuchaj  —  usłyszysz  gwar  w  kamiennym  grobie; 
Rzekłbyś,  że  wspomnień  napełniona  tłumem. 
Wszystkie  zmieszanym  rozpowiada  szumem. 


O  nie!  ta  palma  musi  być  szczęśliwa. 
Źródło  się  kryje  pod  stopami  drzewa, 
Patrz,  jako  liściem  miłośnie  powiewa! 
Kocha  się  w  źródle,  przed  słońcem  zakrywa, 
Bo  słońce  wzrokiem  wykradłoby  wody. 
Lęka  się  oczu  srebrnego  księżyca. 
Na  liściach  spuszcza  rosę  i  ochłody; 
Wodom  niebieskie  odebrała  szaty, 
I  dała  swoją  barwę  —  swoje  lica  — 
Kocha  się  w  źródle  i  stroi  się  w  kwiaty. 

Stój!  stój,  wielbłądzie!  tę  palmę  podpalę! 
O,  nie,  zasypię  źródlane  kryształy. 
I  skona  palma  w  piekielnym  upale  — 
Wkrótce  z  jej  czoła  kwiat  opadnie  biały, 
Zostanie  sama  wśród  pustej  krainy, 
Jak  ja  sam  jeden  zostałem  wśród  świata! 
Niech  cień  uwiędłej  wskazuje  godziny, 
Jak  cień  cierpienia  wskazuje  mi  lata. 

Stój!  stój,  wielbłądzie!  zakończyłem  drogę. 
Trudno  już  szkodzić  ludziom  —  śmierć  się  zbliża. 
Czuję  do  biegu  mniej  polotną  nogę, 
I  strzała  z  mojej  cięciwy  mniej  chyża. 
Widzę  z  daleka  śmierć  posępną,  ciemną  — 
Już  się  czarnemi  skrzydłami  nasuwa; 
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Zasnę.  —  Jui  widzę,  jak  wkrótce  nademną 
Ten  wielbłąd,  który  śmierci  nie  przeczuwa, 
Gdy  wicher  w  stepach  posępnie  zawyje, 
I  zwłoki  moje  toczy  przez  tumany, 
W  piaskach  się  czai,  myśli,  że  pan  żyje, 
Że  się  pod  śpiące  skrada  karawany. 
Wielbłądzie!  pnn  twój  w  innym  błądzi  ki-aju: 
Zasnął  na  stepach  i  marzy  o  raju. 

Nie!  nie  chcę  raju  —  lecz  proszę  Proroka, 
Niech  mojej  duszy  da  stepy  bez  końca, 
Dzikie  i  puste,  bezbrzeżne  dla  oka, 
I  wiecznie  wrące  promieniami  słońca. 
A  gdy  zapragnę,  wśród  dzikie^^o  błonia, 
Na  me  skinienie  niech  źródło  wypływa; 
Niech  mi  tam  Prorok   wróci  mego  konia, 
Który  gdzieś  w  piaskach  pustyni  spoczywa. 
Niech  dla  rajskiego  duszy  zachwycenia. 
Step  ten  mych  wrogów  okryją  mogiły; 
Niech  mi  się  wrócą  znów  młodości  siły, 
Lecz  nie  wracają  młodości  cierpienia. 
O  takiem  szczęściu  serce  moje  marzy. 
Ach!  wtenczas  będę  spokojny!  szczęśliwy! 
Niech  tylko  żaden,  żaden  człowiek  żywy 
Tej  samotności  przerwać  się  nie  waży. 


2.  Godzina  myśli  (1832). . 

Jest  to  poetycznie  opowiedziany  epizod  z  młodości  samego  Słownckiego. 
Wyp^ia  go  opis  przyjaźni  z  towarzyszem  szkolnym,  marz}'oielem,  nicumiej%- 
cym  nadać  kształtów  widomych  wizyom  swojej  wyobraźni,  Ludwikiem  Spitz- 
naglem,  oraz  opis  pierwszej  miłości,  obudzonej  w  sercu  poety  przez  starszą  od 
niego  Ludwikę  Śniadecką. 

Wśród  litewskiego  grodu,')  w  ciemnej  szkolnej  sali, 
Siedziało  dwoje  dzieci  —  niezmieszani  w  tłumie. 
Oba  we  współzawodnej  wy  karmieni  dumie, 
Oba  wątłej  postaci,  marmurowo  biali. 
Młodszy  wiekiem''^  nadzieje  mniejsze  zapowiadał, 
Pierś  mu  się  podnosiła  ciężkiem  odetchnienicm; 
Włos  na  czole  dzielony  na  ramiona  spadał, 
I  po  nich  czarnym,  gęstym  sypał  się  pierścienim. 
Widać,  że  włos  ten,  co  dnia  ręką  dziewic^)  gładką 
Utrefiony,  brał  blaski  dziewiczych  warkoczy. 
Ludzie  nieraz:  „on  umrze^,  mówili  przed  matką: 
Wtenczas  matka  patrzała  długo  w  dziecka  oczy. 


^)  w  Wilnie.     ')  Juliusz  Słowacki.      •*)  Napomknienie  o  siostrach  przy- 
rodnich Juliusaui,  pannach  Bćcu. 
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I  przeczyła  z  uśmiechem.  Lecz  w  smutku  godzinie, 
Kiedy  na  serce  matki  przeczuć  spadła  trwoga, 
Lękała  się  nieszczęścia  i  myśląc  o  synie 
Nie  śmiała  wyrzec:  niech  nię  dzieje  wola  Boga! 
Bo  w  czarnych  oczach  dziecka  płomień  gorączkowy, 
Przedwcześnie  zapalony,  trawił  młode  życie. 

Wśród  ciemnej,  szkolnej  sali,  było  drugie  dzióclę; 
Włos  miało  jasny,  kolor  oczu  lazurowy*). 
Ludzie  na  nim  nadzieje  budowali  szczytne, 
Pożerał  księgi,  mówił  jak  rożne  narody; 
Do  licznych  nauk  dziennie  palące  czuł  głody. 
Trawił  się;  jego  oczy  ciemne  i  błękitne, 
Jak  polne  dzwonki  łzawym  kryształem  pokryte, 
I  godzinami  myśli  w  nieruchomość  wbite. 
Tonąc  w  otchłań  marzenia,  szły  prostymi  K)ty, 
Za  okresy  widzenia,  za  wzroku  przedmioty. 
Gdy  patrzał  w  niewidziane  oczyma  obrazy, 
Ludzie  obłędność  w  oczach  widzieli  —  lecz  skazy 
Żadnej  dostrzedz  nie  mogli.  Młoda  pamięć  obu, 
Ogromna  pamięć,  z  myśli  uwita  łańcucha, 
Świadczyła  o  istności  przędzy wotnej  ducha, 
A  przeczuciami  życie  widzieli  do  grobu. 
I  nic  ich  nie  dziwiło,  co  z  lat  poszło  biegiem, 
I  smutni  nad  przepaści  życia  stali  brzegiem. 
Nie  odwracając  lica.  W  ciemnej,  szkolnej  sali, 
Smutna  poezya  duszy  dała  dźwięk  uroczy. 
Na  ciemnych,  mglistych  szybach  zawieszając  oczy, 
Wiosną,  wśród  szmeru  nauk,  myśleniem  słuchali 
Szmeru  rosnących  kwiatów.  A  w  zimowe  pory 
Biegli  na  błonia  białem  pogrzebane  śniegiem; 
Tam  prędkim  po  równinach  zadyszani  biegiem. 
Twarze,  umalowane  zimnymi  kolory, 
Obracali  na  sti^onę,  skąd  prz^gść  miała  wiosna, 
I  pierwszy  powiew  pili  ustami  jak  życie. 
Potem,  gdy  w  wiosennego  powietrza  błękicie, 
W  balsamy  się  rozlała  czarna  lasów  sosna, 
Znudzeni  wonią  kwiatów  zmieszaną,  stokrotną, 
Wynaleźli  woń  tęskną,  dziką  i  ulotną: 
Była  to  woń  wierzbami  opłakanej  wody; 
Z  cichej  fali  wstawała  każdego  wieczora, 
Tajemnicze  w  powietrzu  rozlewając  chłody. 
Potem  jesienią  dzieci  wyobraźnia  chora, 
Wypalona,  igrała  z  żółtym  liściem  lasów. 
Smutna,  jak  w  starcach  pamięć  przeminionych  czasów. 

Serce  każdego  równą  miarę  uczuć  trzyma, 
Smutna  poezya  duszy  oba  serca  żywi; 

*)  Ludwik  Spitznagel. 
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Lecz  wrażeDiami  duszy  odmiennie  szcząśliwi, 
Odmiennie  ozuli.  Dziecko  z  czarnemi  oczyma, 
Młodsze  wiekiem,  natchnieniom  dato  myśl  skrzydlatą, 
I  wypadkami  myśli  żyto  w  siódmem  niebie. 
Młodszy  marzenia  stroił  czarnoksięską  szatą, 
A  potem,  silną  wolą,  rzucał  je  przed  siebie, 
I  stawały  —  i  widział  przed  sobą  obrazy, 
Od  których  się  odłamał  zimnieiszym  rozumem; 
Więc  przeczuł,  że  marzeniom  da  kiedyś  wyrazy, 
Że  się  zapozna  myślą  z  myśhiyin  ludzi  tłumem. 
Przed  sobą  miał  krainę  ducliów  do  zdobycia. 
Jego  towarzysz,  większy  nauką  i  laty, 
Nigdy  od  krain  myśli  nie  odłamał  życia; 
Sprzągł  razem  i  powiązał  dwa  niezgodne  światy. 
I  nieraz  go  śmiech  ludzi,  śmiech,  co  czucia  głuszy, 
Budził  i  rzeczywistość  zimna  roztrącała. 
Jako  posągom  braknie  nieraz  w  rysach  duszy, 
Posągom  jego  myśli  brakowało  ciała. 
Dusza,  jak  w  kryształowem  zamknięta  przezroczu. 
Patrzała  na  świat  dzikiem  obłąkaniem  oczu, 
Nieznpełności  wrażeń  łamana  katuszą. 

Nieraz  starszy,  błękitne  topiąc  w  ziemię  oczy. 
Mówił:  „Słyszysz,  mój  luby,  jak  obecna  chwila 
Pada  w  przeszłość,  rzucając  dźwięk  tęskny,  uroczy? 
Ona  nigdy  nie  wróci,  ona  nas  nachyla 
Smutniejszemi  twarzami  w  przeszłość  upłynioną! 
Szczęśliwy!  twoje  myśli  świetniej  w  słowach  płoną. 
Niż  gdy  w  sercu  zamknięte    —  moje  myśli  gasną, 
Słów  nie  cierpią  —  lecz  nieraz  w  godzinie  tajemnic, 
Tłumnemi  słowy  w  piersiach  jak  szatany  wrzasną, 
I  wołają,  ażebym  je  wypuścił  z  ciemnic. 
Abym  je  wywiódł  na  świat,  słów  otworzył  drogę; 
Niech  mi  świat  da  poezyę  —  dać  mu  jej  nie  mogę. 
W  tłumie  myśli  mam  przepaść  wiecznie  czczą  myślami, 
Przepaść  ciemną,  głęboką;  napełnię  ją  życiem  — 
Jeżeli  nie  wystarczy?  biada!  ciągiem  gniciem, 
Myśl  się  w  martwą  przekształci  ciemnością  i  łzami  — 
Stanę  się  myśli  grobem   —  lub  umrę  przedwcześnie. 
Słuchaj!  wschodnie  krainy  dziś  ujrzałem  we  śnie: 
Piękne  były,  czarowne,  nieraz  o  nich  marzę. 
Widzę  słońcem  ściemniałe  beduinów  twarze, 
Widzę  lasy  palmowe,  świadki  dawnych  czasów; 
Myśl  moja,  niewstrzymana,  w  te  krainy  goni! 
Chciałbym  jak  duch  w  kwiecistej  roztopić  się  woni; 
Chciałbym  jak  liść  nieznany  paść  tara   w  głębi  lasów". 

Gdy  tak  marzył,  —  to  wiśnie  i  kwiaty  ogrodu 
Bezwonne  przed  nim  rosły,  bo  myśl  dalej  biegła, 
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I  wkrótce  marzeniami  ognistego  wschodu, 

Zamknęła  go  w  płomieni  kole  i  obiegła. 

Więc  pojechał  do  wielkiej  na  północ  stolicy^), 

Gdzie  długo  patrzał  w  Koran^),  zwierciadło  kalifów; 

Albo  samotny  słuchał  wieków  tajemnicy^ 

Wymówionej  niepewną  twarzą  hieroglifów. 

Po  trzech  latach  nauki,  miał  wziąć  kij  pielgrzyma. 

Przez  te  trzy  lata  dziecko  z  czarnemi  oczyma, 
Poznało  miłość...  Pierwszą  i  ostatnią  była, 
I  najsilniejsza  z  uczuć,  uczucia  przeżyła. 
Widziałem  go  przy  stopach  dziewicy-anioła  — 
Czarnemi  weń  oczyma  patrzała  i  bladła, 
Myśląc  o  dziecka  życiu,  bo  z  wielkiego  czoła, 
Przyszłość  mu  nieszczęśliwą  jak  wróżka  odgadła. 
Więc  odwracała  oczy,  a  wtenczas  łzy  lała, 
Przed  nią  dusza  dziecięcia,  jako  karta  biała, 
Czerniła  się  na  wieki  miłością  daremną. 
Ona  go  chciała  wysłać  na  tę  drogę  ciemną. 
Ze  wspomnieniami  szczęścia,  chciała  zbroić  niemi 
Przeciwko  własnej  duszy  i  czczym  chwilom  ziemi. 
Więc  kładła  w  niego  marzeń  i  myśli  tysiące, 
A  słowa  jej  tak  były  łagodne,  tak  drżące, 
Że  we  wspomnieniach  dziecka  zlane,  dały  dźwięki 
Podobne  do  miłości  zeznanej  wyrazu. 
Ona  umiała  oczom  nadać  wzrok  rozkazu 
I  nieraz  wstrzymać  zamach  samobójczej  ręki. 

Wkrótce  potem,  pamiętam,  o  księżyca  wschodzie, 
Drugie  dziecię  wśród  ciemnej,  dębowej  ulicy. 
Siedziało  pochylone  przy  stopach  dziewicy. 
Z  drzew  opadały  liście  i  w  całym  ogrodzie 
Zaledwie  kilka  kwiatów  szronami  srebrzystych; 
Na  niebie  ledwo  kilka  gwiazd  zabłysło  mglistych  — 
Księżyc  płynął  samotny,  las  szumiał  daleki. 
Tego  wieczora  dziecię,  ustami  drżącemi 
Anioła  snów  dziecinnych  żegnało  na  wieki; 
A  potem  bladą  twarzą  upadło  do  ziemi. 
Jak  zabite  słowami,  dumnym  wstydem  drżące. 
Bo  dziecko  miało  dumę  wielkiego  człowieka. 
Przeczuciem  nakarmioną.  Wtenczas  lat  tysiące, 
Wtenczas  mu  w  oczach  przyszłość  stanęła  daleka. 
Świetna  okrzykiem  ludzi  —  a  z  tymi  obrazy 
Obecna  chwila  czarnym  łamała  się  cieniem, 
Odrzuconą  miłością,  dumą,  oburzeniem  — 
Serce  jak  kryształ  w  setne  poryło  się  skazy, 

*)  do  Petersburga.    •)  biblia  mahometauska. 
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I  tak  wiecznie  zostało.  Wszystkie  czucia  skarby 

Ognistej  wyobraźni  rzucił  na  pożarcie; 

Wyobraźnia  złotemi  rozkwitała  farby^ 

I  dładła  sią  jak  tęcza  na  ksiąg  białej  karcie; 

Lecz  nie  było  w  niej  wiary  w  szczęście,  ani  w  Boga. 

Ludzie  w  nim  miełi  druha,  w  myślach  świat  miał  wroga. 

On,  w  głębi  duszy  słysząc  krzyk  szczęścia  daremny, 

Mścił  się  i  gmach  budował  niedowiarstwem  ciemny; 

Ta  budowa,  ciężkiemi  myślami  sklepiona, 

Stała  otworem  ludziom;  lecz  by  się  w  nią  dostać. 

Musieli  wprzód  jak  wielcy  szatani  Miltona^), 

Zmniejszać  się  i  myślami  przybrać  kartów  postać. 

Tak  w  rozstania  godzinie  młody  anioł  zginął... 
Wzniósł  twarz,  —  już  nad  nim  młodej  nie  było  dziewicy! 
Długo  dumał  —  bo  księżyc  pót  nieba  przepłynął, 
I  patrzał  drugą  stroną  dębowej  ulicy, 
Jak  lampa  w  końcu  ciemnej  klasztornej  arkady. 
Młodzieniec  zadumany  patrzał  w  księżyc  blady, 
Potem  nagle  uśpioną  budząc  się  pamięcią. 
Wydobył  pismo,  całą  zamknięte  pieczęcią; 
I  przy  księżyca  świetle  czytał  nieruchomy, 
Na  nieznajomym  liście,  podpis  nieznajomy. 
A  w  głębi  listu  smutne  kryły  się  nowiny. 

„Twój  przyjaciel  wysłany  w  piramid  krainy 
Jako  drogman^)  poselstwa,  zajechał  po  drodze 
Do  przyjaciół  rodziców  domu,  trzy  dni  bawił  — 
Niewinnej  wesołości  długie  puścił  wodze, 
I  przy  lampie  wieczornej  powieści  nam  prawił. 
Wczoraj  miał  dalej  jechać...  Widzieliśmy  rankiem. 
Jak  po  jesiennym  liściu  chodził  smutny,  cichy  — 
Potem  konie  pocztowe  brzęknęły  przed  gankiem, 
Potem  wielkie,  strzemienne  podano  kielichy  — 
Żegnał  się  —  za  łzy  dawał  wesołe  uściski, 
I  puharem  o  nasze  puhary  uderzył. 
Odszedł.  Wtem  ucztujących  strzał  przeraził  bliski  — 
Tłumem  biegliśmy  w  jego  komnatę  —  już  nie  żył! 
Przez  serce  przeszła  kula,  a  broń  trzymał  w  dłoni. 
Spoczywa  na  rozdrożu  —  wśród  leśnej  ustroni. 
Ksiądz  grób  jego  poświęcił,  wierząc  w  zdanie  tłumu, 
Że  samobójstwo  było  w  młodzieńcu  chorobą 
Obłąkania,  ciemnoty,  szału,  nierozumu... 
Ten  wypadek  dom  cały  napełnił  żałobą^. 

Oto  jest  romans  życia,  niekłamany  w  niczem  — 
Zabite  głodem  wrażeń  jedno  z  dzieci  kona, 


^  w  jego  poemacie  „Raj  utracony".    ®)  tłomacz. 
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A  drogie^  z  odwróconem  na  przeszłość  obliczem 
Rzuciło  się  w  świat  ciemny... 

Powieść  nieskouozona. 


3.  Ojciec  Zadzumionycłi. 

Z  dwóch  poematów,  w  i^tórych  Słowacki  opiewał  ból  ojca  po  stracie 
dzieci  zmarłych  lub  zamordowanych:  ,,Poemat  Piasta  Dantyazka  o  Piekle'^, 
gOjciec  zadżamionych**,  ten  dru^i  tylko  czyni  zadość  wymaganiom  estetycznym 
i  wywiera  poteine  wraienie.  Wrażenie  to  jest  wynikiem  prawdy  psychologi- 
cznej w  odmalowaniu  cierpienia,  głębokości  uczucia  i  prostoty  słowa.  Skaza- 
nemu na  kwarantannę  Arabowi  umiera  po  kolei  siedmioro  dzieci  i  żona.  Nie- 
szczęśliwy sam  opowiada  o  ciosach,  które  go  dotknęły,  a  opowiada  po  prosta, 
wzruszająco,  nie  uciekając  się  nigdy  do  sztucznych  środków  retoryki. 

Trzy  razy  księżyc  odmienił  się  złoty, 
Jak  na  tym  piasku  rozbiłem  namioty. 
Maleńkie  dziecko  karmiła  roi  żona  — 
Prócz  tego  dziecka,  trzech  synów,  trzy  córki, 
Cała  rodzina,  dzisiaj  pogrzebiona. 
Przybyła  ze  mną.  Dziewięć  dromaderów 
Chodziło  co  dnia  na  piasku  pagórki 
Karmić  się  chwastem  nadmorskich  ajerów;^) 
A  w  wieczór  wszystkie  tu  się  kładły  wiankiem, 
Tu,  gdzie  się  ogień  już  dawno  nie  pali. 
Córki  po  wodę  chodziły  ze  dzbankiem, 
Synowie  moi  ogień  rozkładali, 
Żona,  z  synaczkiem  przy  piersiach,  warzyła. 
Wszystko  to  dzisiaj  tam  —  gdzie  ta  mogiła 
Promienistemu  słońcu  się  odśmiecha; 
Wszystko  tam  leży  pod  kopułką  Szecha^). 
A  ja  samotny  wracam!  —   O!  boleści! 
Trzy  razy  wieków^}  przeżywszy  czterdzieści; 
Odkąd  do  mego  płóciennego  dworu 
W  tej  kwarantannie  wszedł  anioł  pomoru. 

O!  niewiadoma  ta  boleść  nikomu, 
Jaka  się  w  sercu  mojem  dziś  zamyka! 
Wracam  na  Liban,  do  mojego  domu  — 
W  dziedzińcu  moim  pomarańcza  dzika 
Zapyta:  starcze!  gdzie  są  twoje  dziatki?  — 
W  dziedzińcu  moim  córek  moicii  kwiatki 
Spytają:  starcze!  gdzie  są  twoje  córki? 
Naprzód  błękitne  na  Libanie  chmurki 


')  tatarak.  ')  grobowiec  Szecha  z  białą  kopułą  znajduje  się  niedaleko 
miasteczka  El-arish,  na  pustyni,  między  Egiptem  a  Palesryną,  w  lochach  jego 
składano  umarłych  z  dżumy.  ^)  kwarantaima  zwykle  trwa  dni  czterdzieści, 
a  Arab  trzykrotnie  ją  przeżywa. 
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Pjtać  mię  będą  o  synów,  o  żonę, 

0  dzieci  moje  —  wszystkie  pogrzebione. 

Tam,  pod  grobowcem  tym  okropnym  Szecba  — 

1  wszystkie  będą  mię  pytały  echa, 

I  wszyscy  ludzie,  czy  wracam  ze  zdrowiem, 
Pytać  się  będą.  —  Cóż  ja  im  odpowiem?! 

Przybyłem.  Namiot  rozbiłem  na  piasku. 
Wielbłądy  moje  cicho  się  pokładły; 
Dziecko  jak  mały  aniołek  w  obrazku 
Karmiło  wróble,  a  ptaszęta  jadły, 
Aż  do  rąk  prawie  przychodząc  dziecinie. 
Widzisz  tę  małą  rzeczułkę  w  dolinie? 
Od  niej  wracała  najmłodsza  dziewczyna 
Z  dzbankiem  na  głowie,  prościutka  jak  trzcina. 
Przyszła  do  ognia  i  wodą  z  potoku, 
Śmiejąc  się,  lekko  trysnęła  na  braci. 
Najstarszy,  z  ogniem  zapalonym  w  oku 
Wstał,  dzbanek  wody  chwycił  w  drżące  dłonie, 
I  rzekł:  sam  Bóg  ci  za  wodę  zapłaci. 
Bo  chcę  pić  jak  pies,  bo  ogień  mam  w  łonie. 
To  mówiąc,  wodę  wypiwszy  ze  dzbana. 
Powalił  się  tu,  jak  palma  złamana. 
Przybiegłem  —  nie  czas  już  było  ratować.  — 
Siostry  go  chciały  martwego  całować; 
Krzyknąłem  wściekły:  niech  się  nikt  nie  waży; 
Porwałem  trupa  i  rzuciłem  straży, 
Aby  go  wzięła  na  żelazne  zgrzebła 
I  tam,  gdzie  grzebią  zarażonych,  grzebła. 
A  od  tej  nocy  tak  pełnej  boleści, 
Naznaczono  mi  nowych  dni  czterdzieści. 

O!  była  to  więc  piekielna  godzina! 
Gdy  patrząc  na  twarz  najmłodszego  syna 
Śmierć  zobaczyłem.  Ach!  ja  go  tak  strzegłem!  — 
Pierwszy  na  twarzy  znak  wystąpił  drobny  — 
Niktby  nie  dostrzegł  —  ja  ojciec  spostrzegłem  — 
On  do  tamtego  stawał  się  podobny; 
Stawał  się  jak  mój  trup  pierworodzony; 
Z  jasnego  blady,  z  bladego  czerwony. 
Patrzę!  na  twarzy  plam  żelaznych  krocie... 
Więc  zawołałem  głośno:  śmierć  w  namiocie! 
I  pochwyciwszy  go  z  takimi  trądy, 
Wyniosłem  na  step,  pomiędzy  wielbłądy, 
Aby  go  tam  śmierć  z^rryzła  do  ostatka; 
I  żeby  na  to  nie  patrzała  —  matka. 

Przy  konającym  czuwaliśmy  bliscy 
Ja  z  wielbłądami  —  na  kolanach  wszyscy. 
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Łamałem  ręce  i  wołałem  głośno: 

Oby  nie  umarł  lub  się  był  nie  rodził!  — 

A  tam  nad  palmy,  z  twarzą  nielitośną 

Gdy  konał  mój  syn,  blady  miesiąc  wschodził 

I  patrzał:  —  tego  z  pamięci  nie  zatrzeć! 

I  nie  wiem,  jak  ten  sam  miesiąc  mógł   patrzeć? 

Gdy  skonał  w  moim  ojcowskim  uścisku, 

Chciałem  go  spalić  na  popiół  w  ognisku: 

Lecz  ledwie  ogień  zaczął  biedź  po  szacie, 

Wyrwałem  trupa  i  rzuciłem  straży; 

Poniosło  mi  go  czarnych  dwóch  grabarzy... 

I  lepiej  mu  tam  przy  siostrach  i  bracie. 

Od  tego  zgonu  i  od  tej  boleści. 

Naznaczono  mi  nowych  dni  czterdzieści. 


W  namiocie  pustym  ja  zostałem  z  żoną. 
Ale  czy  pojmiesz?  zamiast  nas  połączyć 
Boleść,  obojgu  nam  rozdarłszy  łono, 
Zaczęła  jakieś  jady  w  serca  sączyć, 
I  teraz  chyba  je  sam  Bóg  oczyści. 
Smutek  podobny  był  do  nienawiści, 
I  stanął  czarny,  wielki  między  nami. 
Więc  rozłączeni  byliśmy  i  sami. 
I  nie  mówiUśmy  do  siebie  słowa  — 
Bo  powiedz,  jakaż  być  mogła  rozmowa 
W  pustym  namiocie  między  mną  i  żoną, 
Pomiędzy  ojcem  i  matką  tych  dzieci?  — 
Słońce  wschodziło  w  upały  czerwono. 
Co  dnia  tonęło  tam,  gdzie  teraz  świeci. 
Jak  jaka  skrawa  pożaru  pochodnia.  — 
Więc  tak  bezdzietnym  było  —  i  tak  co  dnia 
Cisza  ogromna  namiot  nasz  zaległa. 
Chyba  mysz  jaka  w  księżycu  przebiegła; 
Zgoła  innego  jęku  ni  szelestu  — 
Doczekaliśmy  więc  tak  dni  czterdziestu. 
I  kwarantanny  przybyli,  lekarze, 
Głęboko  patrząc  w  nasze  smutne  twarze. 
Widziałem,  jak  się  każdy  z  nich  zadziwiał, 
Bo  nachyliłem  się  był  i  posiwiał. 
A  żona  moja,  od  niespań  i  troski. 
Była  jak  bursztyn,  albo  żółte  woski; 
Na  głowie  miała  z  włosów  siwych  wieniec, 
Jakiś  okropny  ceglany  rumieniec, 
A  oczy  pełne  takiej  błyskawicy 
Jak  ci,  co  wyjdą  na  słońce  z  ciemnicy. 
Lekarz  nam  kazał  w  sustawy  uderzyć. 
Tam  gdzie  zaraza  pierwsze  rzuca  strupy  — 
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Zdrów  byłem.  —  Ludzie!  czy  będziecie  wierzyć? 
Ja,  co  me  wszystkie  całowałem  trupy  — 
Z  tej  kwarantanny  wychodziłem  zdrowy!  — 
Żona,  co  nawet  nie  tkn^a  połowy, 
Nad  piersiami  się  uderzywszy,  zbladła, 
I  zachwiała  się  z  jękiem  —  i  upadła. 
A  ja  na  ręce  wziąłem  trup  niewieści, 
Zaniosłem  w  namiot  i  rzuciwszy  brzemię, 
Upadłem  przy  niej,  jak  martwy  na  ziemię 
I  obudziłem  się  —  na  dni  czterdzieści... 

Przed  samą  śmiercią  wyznała  mi  matka, 
Że  chciała  z  grobu  swojego  dzieciątka 
Jakiej  pamiątki,  kamienia,  lub  kwiatka, 
Włoska  w  złocistych  na  głowie  obrączkach, 
I  ta  po  dziecku  umarłem  pamiątka  — 
Patrzaj!  obrazek  ten,  co  trzymał  w  rączkach. 
Te  włoski  złote  i  tak  dzisiaj  święte, 
W  mogiłce  z  główki  maleńkiemu  zdjęte  — 
Bo  biedna  matka  miała  tyle  mocy, 
Że  odkopała  dziecko'  o  północy  — 
Znalazła  jeszcze  niezepsutem  wcale, 
Pocałowała  w  usteczek  korale, 
I  znów  włożyła  do  trupich  obsłónek.  — 
Te  upominki  i  ten  pocałunek. 
Zazdrosnej  ziemi  Szecha  ukradzione, 
Zabiły  matkę  i  wzięły  mi  żonę. 

I  znów  się  łono  piaskowe  otwarło, 
Gdzie  pochowałem  matkę  martwych  zmarłą. 
Potem  wróciłem  do  płóciennej  nory, 
Schować  się  w  cieniu  jak  nocne  potwory. 
Ani  ja  słońca  na  niebieskim  sklepie, 
Ani  mię  ludzie  widzieli  na  stepie. 
Stałem  się  jako  zdziecinniali  starzy  -^ 
W  pamięci  mojej  żadnej  żywej  twarzy, 
T}'lko  te  sine  i  okropne  lica, 
Które  mi  wzięła  zarazy  martwica! 
I  w  dzień  błękitny  i  w  noc  każdą  ciemną 
Oni  tu  byli  w  tym  namiocie  ze  mną. 
Gadałem  z  nimi,  zmyślałem  rozmowy, 
W  których  rozmawiał  ze  mną  tłum  grobowy; 
I  często  dziwnym  natrafiłem  losem 
Na  głos,  co  moich  był  dzieciątek  głosem. 
Z  obłąkanego  budziły  mię  śnicia 
Po  nocy  hyen  przeraźliwe  wycia. 
Tam  nad  trumnami...  i  słuchałem  blady 
Jak  nad  trupami  płaczą  trupo-jady. 
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Stałem  sią  wreszcie  jak  wąż,  gdy  ochłodnie  — 
I  przechodziły  mi  dnie  i  tygodnie. 
Bez  żadnycłi  bólów,  pamiątek,  omamień. 
Stałem  się  twardy  i  zimny  jak  kamień. 
I  raz  —  acłi!  boska  nademną  opieka! 
Patrzę,  ktoś  w  namiot  mój  cicho  zagląda  — 
I  ach!  —  nie  była  to  już  twarz  człowieka, 
Lecz  głowa  mego  starego  wielbłąda. 
Spojrzał  —  i  spojrzał  z  twarzą  tak  litośną; 
Że  rozpłakałem  się  jak  dziecko  głośno. 

I  tak  przeżyłem  smutnych  dni  czterdzieście. 
Przyszli  mię  ludzie  uwolnić  nareszcie. 
O!  gorzka  wolność  i  chwila  odlotu! 
Jam  do  ciemnego  już  przywykł  namiotu; 
Z  uczuciem  smutku,  boleści  i  zgrozy, 
Będę  wyrywał  koły  i  powrozy. 
Które  —  o  Boże  wiekuisty,  świeć  mi!  — 
Do  tego  piasku  zatykałem  z  dziećmi. 
Ach,  pomóż  ty  mi  je  zerwać  —  sam  jestem! 
A  może  tobie  posępnym  szelestem 
Te  płótna  więcej  boleści  powiedzą? 
One  widziały  wszystko!  wszystko  wiedzą! 
Czyż  nie  są  teraz  jak  męki  obrazy? 
Patrz  na  nie,  dotknij!  nie  bój  się  zarazy, 
Nie  bój  się  śmierci  za  dotknięciem  sinem... 
Wszak  ty  nie  jesteś,  synu,  moim  synem. 
Lecz  nie  —  uciekaj!  ja  wiem,  że  te  płótna 
Straszne  się  muszą  obcym  ludziom  zdawać. 
Śmierć  od  zarazy?...  ach!  to  śmierć  okrutna! 
Zaczynasz  własnych  braci  nie  poznawać. 
Potem  cię  ogień  pali,  piersi  górą. 
Ach!  ja  tak  moich  \^idziałem  ośmioro! 
I  co  dnia  patrząc  na  tak  konające. 
Wysiedziałem  tu  całe  trzy  miesiące. 
Dziś  —  oto  dziewięć  wielbłądów  podróżnych, 
A  na  nich,  patrzaj,  osiem  juków  próżnych. 
A  nie  zostało  mi  nic  —  oprócz  Boga; 
I  tam  mój  cmentarz  —  a  tamtędy  droga! 


4.  W  Szwajcaryi  (1837). 

Jest  to  poemat  przedstawiający  miłość,  któia  ma  swe  źródło  nietyle 
w  sercu,  ile  w  fantazji.  Poetyczne  otoczenie  ma  tu,  zdaje  się,  nierozerwalną 
łączność  z  samą  osobą  kochaną,  co  bez  nie^o  mozcby  nie  wywierała  urokn. 
Wątku  przedmiotowego  jest  tu  bardzo  mało.  Wycieczka  w  góry  szwajcarskie, 
zwiedzenie  kai)licy  Telia,  zamiana  obrączek  w  ko.ściele  —  oto  główniejsze  fakta. 
Urok  poezyi  polejra  tu  na  oddaniu  nastroju,  właściwego  naturom  nerwowym, 
marzycielslam,  które  w  poetycznem  urojeniu  większe  znajdują  szczęście,  aniżeli 
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w  pospolitej  rzeczywistości.  Melancholia,  wypełniająca  całość,  nie  da  się  poró- 
wnać z  iadną  inna  w  poezyi  europejskiej. 

I. 

Odkąd  zniknęła  jak  sen  jaki  złoty, 
Usycłiam  z  żalu,  omdlewam  z  tęsknoty. 
I  nie  wiem,  czemu  ta  dusza  z  popiołów 
Nie  wylatuje  za  nią  do  aniołów? 
Czemu  nie  leci  na  niebieskie  szranki 
Do  tej  zbawionej  i  do  tej  kochanki!... 

11. 

W  szw^ąjcarskich  górach  jest  jedna  kaskada, 
(idzie  Aar')  wody  błękitnemi  spada, 
Pozwól  tam  spojrzeć  zawTÓconąj  głowie. 
Widzisz  tę  tęczę  na  burzy  w  parowie? 
Na  mgłach  srebrzystycli  cała  się  rozwiesza, 
Nic  ją  nie  zburzy  i  nic  ją  nie  zmiesza; 
A  czasem  tylko  jakie  białe  jagnię 
Przez  tęczę  idzie  na  skraju  doliny 
Szczypać  kwitnące  róże  i  leszczyny, 
Lub  jaki  gołąb,  co  wody  zapragnie, 
Jakby  się  blaskiem  pochwalić  umyślnie. 
Przez  tęczę  szybko  przeleci  i  błyśnie. 
Tam  ją  lyrzałem!  i  wnet  rozkochany, 
Że  z  tęczy  wyszła  i  z  potoku  piany 
Wierzyć  zacząłem  i  wierzę  do  końca: 
Tak  jasną  była  od  promieni  słońca! 
Tak  pełna  w  sobie  anielskiego  świtu! 
Tak  rozwidniona  źrenicą  z  błękitu!  — 
Gdy  oczy  przeszły  od  stóp  do  warkoczy, 
To  zakochały  się  w  niej  moje  oczy! 
A  za  tym  zmysłem,  co  kocłiać  przymusza, 
Poszło  i  serce,  a  za  sercem  dusza. 
I  tak  się  zaczął  prędko  romans  klecić, 
Że  cliciałem  do  niej  przez  kaskadę  lecieć; 
Bo  się  lękałem,  że  jak  widmo  blade, 
Nim  dusza  ze  snu  obudzona  krzyknie, 
Upadnie  w  przepaść,  w  tęczę  i  w  kaskadę, 
I  roztopi  się  i  zgaśnie  i  zniknie! 
I  byłem  jak  ci,  co  się  we  śnie  boją,  > 

Bo  juzem  kochał,  bo  już  była  moją!  — 
I  tak  raz  pierwszy  spotkałem  ją  samą, 
Pod  jasną  tęczy  różuofarbnej  bramą; 
Powiew  miłości  owiał  mię  uroczy  — 
Stanąłem  przed  nią  i  spuściłem  oczy. 

*)  Aar,  jedna  z  największych  rzek  szwajcarskich,   w  gwałtownym  biegu 
tworzy  wiele  wodospadów. 
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III. 


Poszedłem  za  nią  przez  góry,  doliny  — 
I  szliśmy  razem  u  stóp  t^  lawiny, 
Gdzie  śnieg  przebiega  aż  do  stóp  człowieka 
Spłaszczoną  płetwą,  jak  delfin  olbrz3rmi; 
Para  mu  z  nozdrza  srebrzystego  dymi, 
A  Rodan  z  paszczy  błękitnej  udeka. 

Pamiętam  chwilę...  poranek  był  skwarny, 
Tameśmy  szmerem  spłoszyli  dwie  samy; 
Te  jakby  szczęścia  ludzkiego  świadome, 
Stanęły  blisko,  złote,  nieruchome  — 
I  utopiły  oczu  błyskawice 
W  kochanki  mojej  błękitne  źrenice; 
I  długo  patrząc,  nieruciiome  obie, 
Głowy  promienne  pokładły  na  sobie! 
Rzekłem:  one  się  zakochały  w  tobie! 
Rzekłem  —  i  za  to  z  ust,  zamkniętych  skromnie, 
Najpierwszy  uśmiech  jej  przyleciał  do  mnie, 
Przyleciał  szybko  i  wrócił  z  podróży. 
Do  swego  gniazda,  do  pereł  i  róży; 
A  gdy  zobaczył,  że  oczu  nie  mrużę. 
Całą  jej  białą  twarz  zamienił  w  różę. 
A  wiecie?  ani  tak  za  serce  chwyta 
Rumieniec  kwiatu,  co  świeżo  rozkwita, 
Ani  tak  oko  wędrowca  zachwyca 
Gór  nadalpejskich  śnieżysta  dziewica, 
Kiedy  od  słońca  różane  ma  lica; 
Jak  ten  rumieniec  bez  wstydu  i  grzechu, 
Co  się  na  twarzy  urodził  z  uśmiechu. 

IV. 

Odtąd  szczęśliwi  byliśmy  i  sami. 
Płynąc  szwajcarskich  jezior  błękitami. 
I  nie .  wiem,  czy  tam  była  łódź  pod  nami, 
Bom  z  duchy  prawie  zaczynał  się  bratać. 
Chodzić  po  wodach  i  po  niebie  latać. 
A  ona  tak  mię  prowadziła  wszędzie! 
Ach  ona  była  jak  białe  łabędzie. 
Była  jeziora  błękitnego  panią; 
Płynęła  lecąc  —  łódź  leciała  za  nią, 
Za  łodzią  jasność  szafirowym  szlakiem. 
Za  tą  jasnością  rybek  korowody, 
I  wyrzucały  się  aż  do  niej  z  wody. 
I  z  takim-eśmy  płynęli  orszakiem. 
Uśmiechając  się  w  błękitu  krainie. 
Bo  ona  była  jak  wodne  boginie: 
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Miała  powozy  z  delfinów^  z  gołębia 
I  kryształowe  pałace  na  głębi, 
I  księżycowe  korony  w  noc  ciemną  — 
I  mogła  była  wszystko  robić  ze  mną. 

VIII. 

Pójdziemy  razem  na  śniegu  korony! 
Pójdziemy  razem  nad  sosnowe  bory, 
Pójdziemy  razem,  gdzie  trzód  jęczą  dzwony, 
Gdzie  się  w  tęczowe  ubiera  kolory 
Jungfraa*)  i  słońce  złote  ma  nad  sobą: 
Gdzie  we  mgle  jeleń  przelatuje  skory. 
Gdzie  orły,  skrzydeł  rozwianych  żałobą 
Rzucają  cienie  na  lecące  chmury! 

O  moja  luba!  tam  pójdę  za  tobą. 
A  jeśli  z  takiej  nie  wrócimy  góry, 
Ludzie  pomyślą,  że  nas  wzięły  duchy 
r  gdzieś  w  niebieskie  uniosły  lazury; 
Żeśmy  się  za  gwiazd  chwycili  łańcuchy, 
I  ulecieli  z  plejado w^)  gromadą. 

IX. 

Ach!  najszczęśliwsi  na  ziemi  nie  wiedzą, 
Gdzie  duchy  skrzydła  na  ramionach  kładną. 
Gdzie  jak  łabędzie  zadumane  siedzą? 
Ach!  najciekawsi  na  świecie  nie  zgadną, 
W  jakim  szalede^)  żyłem  z  moją  miłą! 
I  wiele  nam  róż  do  okien  świeciło, 
I  wiele  wisien  naokoło  rosło, 
Ile  słowików  na  wiśniach  się  niosło; 
Ile  tam  w  każdą  noc  miesięczną,  bladą 
Kłótni  słowików  płaczących  kaskadą; 
He  trzód  naszych  szło  na  łąkach  dzwonić... 
Ach!  tego  nawet  śpiącym  nie  odsłonić, 
Ani  pokazać,  ani  zawi*zeć  w  słowie!  — 
Łąka  i  szalet  i  wiśnie  w  parowie, 
W  takim  parowie,  że  stróż  anioł  biały 
Rozwijał  skrzydła  od  skały  do  skały, 
I  nakrywał  ten  cały  parów  dziki: 
Szalet,  i  róże,  i  nas,  i  słowiki. 

XI. 

Odtąd  w  uśmiechach  była  dla  mnie  rzadsza, 
Smutniejsza,  cichsza  i  bielsza  i  bladsza, 


*)  prześliczna  góra  w  kantonie  berneńskim  w  Szwajcaryi.  ')  zamiast  — 
plejad;  jestto  gwiazdobiór  zwany  po  polsku  —  Baby.  ^)  szalet  =a  chata  gó- 
nlBka  w  Szwajcaryi. 

OMU  UTEWTUir  fOiSKlU    TOM  II.  17 
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W  głębszych  się  coraz  zanurzała  cieniadiy 
I  obrywała  róże  na  strumieniach; 
Albo  przy  kaskad  naciągniętej  lutni 
Stawała  słuchać,  tak  jak  ludzie  smutui, 
Z  twarzą  spuszczoną,  lub  sama  w  ustroni, 
Ręce  na  białą  zakładała  szyję, 
Jak  ta,  co  boi  się,  albo  się  broni; 
Lub  jako  gołąb,  co  w  strumieniu  pye, 
Do  nieba  jaanym  wzlatywała  okiem. 
Już  wolnym,  sennym  błąkała  się  krokiem, 
I  jaskółeczek  utraciła  zwinność, 
I  zadumała  ją  całą  —  niewinność. 

XVI. 

Jest  chwila,  gdy  się  ma  księżyc  pokazać, 
Kiedy  się  wszystkie  słowiki  uciszą, 
I  wszystkie  liście  bez  szelestu  wiszą, 
I  ciszej  źródła  po  murawach  dyszą; 
Jakby  ta  gwiazda  miała  coś  nakazać^ 
I  o  czem  Cichem  pomówić  ze  światem, 
Z  każdym  słowikiem,  listeczkiem  i  kwiatem. 
Jest  chwila,  kiedy  ze  srebrzystą  tęczą 
Wychodzi  biały  pierścionek  Dyany:^) 
Wszystkie  się  wtenczas  słowiki  roąjęczą, 
I  wszystkie  liście  na  drzewach  zabrzęczą. 
I  wszystkie  źródła  jęk  wydają  szklany. 
O  takiej  chwili,  ach!  dwa  serca  płaczą! 
JeśM  coś  mają  przebaczyć  —  przebaczą; 
Jeżeli  o  czem  zapomnieć  —  zapomną. 

0  takiej  chwili  z  moją  panią  skromną, 
Jużeśmy  siedli  w  naszych  progach  sielskich, 
Już  rozmawiali  o  rzeczach  anielskich. 

XVII. 

Jak  śpiewający  na  niebie  skowronek 
Z  gór  było  słychać  pustelnika  dzwonek. 
Rzekła  raz:  chodźmy  do  staruszka  celi, 
Może  rozgrzeszy,  może  rozweseli, 
Dłonie  nam  zwiąże  i  kochać  ośmieli^. 
Tak  mówiąc,  wbiegła  do  sosnowej  chaty. 
Szybko  zamknęła  wszystkie  okiennice, 
Ażeby  na  nią  nie  patrzały  kwiaty; 

1  ustroiwszy  się  jak  gór  dziewice. 
Wybiegła  do  mnie  —  myślałem,  że  padnę!  - 
Ani  jej  oczy  kiedy  takie  ładne. 


*)  Księżyc. 
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Ani  jej  iHita  takie  były  świeże; 
Motyla  miała  czarnego  na  głowie  — 
Ten  alabastrów  od  smagłości  strzeże; 
I  przeświecony  od  słońca  w  połowie. 
Na  czoło  rzuca  skrzydła  cieniu  dożC; 
A  pod  motylem  pochowane  róże, 
Z  pod  czarnej  gazy  patrzały  ciekawe, 
Na  pół  zamknięte,  świeże,  jeszcze  łzawe. 
Wiedząc,  że  zawsze  strzegę  serca  strony, 
Złośliwy  motyl  nsiadł  przechylony. 
Myśli^em,  że  mu  to  skrzydło  połamię... 
Siadł  i  na  lewe  przechylił  się  ramię. 
I  któżby  wierzył  w  przeczucia,  co  straszą^ 
Gdy  wyobraźnia  cała  szczęściem  dumna?! 
Odym  z  góry  spojrzał  na  dolinę  naszą, 
Szalet  się  oku  wydawał,  jak  trumna: 
Maleńki,  cichy,  kiedym  spojrzał  z  góry: 
Nasz  ogród  z  wisien  jak  cmentarz  ponury, 
I  niespokojne  o  nas  gołębice, 
I  zadumane  o  nas  w  łąkach  trzody, 
Ziemia  smutniejsza,  błękitniejsze  wody. 
Zabite  ćwiekiem  śmierci  okiennice; 
Wszystko  zaczęło  mię  straszyć  i  smudć, 
Jakbyśmy  nigdy  nie  mieii  powródć. 
Szedłem  posępny  i  drżący  na  góry  — 
Jeziora  czarne,  głazy,  śniegi,  chmury. 
Girlandy  z  orłów  na  błękitnym  łodzie. 
Słońce  czerwone,  jak  krew,  o  zachodzie, 
Dom  pustelnika  śniegiem  przysypany, 
I  dwa  ogromne  na  straży  brytany, 
Ki*zyżyk  na  celi,  gdzie  siadały  gile, 
Cela,  pustelnik  stary,  księgi  w  pyle  — 
Wszystko  to  dzisiaj  już  podobne  snowi... 
Pamiętam  tylko,  że  promień  zachodu 
Caiy  się  na  twarz  rzucał  Chrystusowi, 
Kiedy  na  palec  jej  zimny  jak  z  lodu 
Kładłem  pierścionek... 


XVIII. 

Gaje!  doliny!  łąki  i  strumienie! 
O,  nie  pytajcie  wy  mię  smutne  o  nią. 
Są  łzy,  co  mówić  na  zawsze  zabronią. 
A  kiedy  mówię,  wpadam  w  zamyślenie, 
I  widzę  jasne,  błękitne  spojrzenie, 
Co  się  zaczyna  nademną  litować  — 
I  widzę  usta,  co  mię  chcą  całować. 


i: 
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I  drżę  —  i  znów  mię  ogarną  płomienie. 

I  nie  wiem  gdzie  iść  i  gdzie  oczy  schować? 

I  gdzie  łzy  ukryć?  i  gdzie  być  samotnym? 

I  staję  blady  i  kreślę  jej  rysy; 

Lub  imię  piszę  na  piasku  wilgotnym; 

Lub  błądzę  między  róże  i  cyprysy, 

Jak  c^dowiek,  który  skarb  drogi  postrada^ 

Zmysły  uti*acił,  i  płacząc  usiada 

Tam,  kędy  urny  na  grobowcach  siedzą, 

Myśląc,  że  groby  o  niej  co  powiedzą. 

XIX- 

Jest  pod  mojemi  oknami  fontanna, 
Co  wiecznie  jęczy  zapłakanym  szumem; 
Jest  jedno  drzewo,  gdzie  harfowym  tłumem 
Żyją  słowiki;  jedna  szyba  szklana. 
Gdzie  co  noc  blada  zaziera  Dyana. 
I  czoło  moje  smutnym  blaskiem  mami, 
I  tak  mię  budzą  zalanego  łzami: 
To  drzewo,  księżyc  ten  i  ta  fontanna. 
I  wstaję  blady,  przez  okno  wyzieram, 
Słuchając  różnych  płaczów  na  dolinie. 
Słowiki  jęczą  i  fontanna  płynie  — 
Mówią  mi  o  niej  —  ja  serce  otwieram 
I  o  śmierć  prędką  modlę  się  z  rozpaczą, 
I  schnę  i  więdnę  —  i  ach!  nie  umieram  — 
I  co  dnia  budząc  mię  fontanny  płaczą. 

XX. 

Kiedy  się  myślą  w  przeszłości  zagłębię, 
Nie  wiem,  jak  sobie  jej  postać  malować? 
Czy  kiedy  przyszła  śpiącego  całować, 
Jak  z  roztwartemi  skrzydłami  gołębie? 
Czy  wtenczas  kiedy  uciekała  trwożna? 
Czy,  gdy  na  jedną  ze  mną  księgi  kartę 
Wbijała  oczy  błękitne,  otwarte. 
Na  każde  moje  spojrzenie  ostrożna? 
Czy  kiedy  wiejskim  otoczona  dworem, 
Chodziła  gdyby  zaklęta  królowa? 
Czy  kiedy  ciclio  uśnie  pod  jaworem? 
Czy  kiedy  goni?  czy  kiedy  się  chowa? 
W  księżyca  blasku  biała,  lub  wieczorem 
Od  Alp  na  śniegach  różowych  —  różowa?  — 

XXI. 

Skąd  pierwsze  gwiazdy  na  niebie  zaświecą, 
Tam  pójdę!  aż  na  ciemnych  skał  krawędzie. 


J 
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Spojrzę  w  lecące  po  niebie  łabędzie, 
I  tam  polecę y  gdzie  one  polecą, 
Bo  i  tn,  i  tam,  za  morzem  i  wszędzie 
Gdzie  tylko  poślę  przed  sobą  myśl  biedną, 
Zawsze  mi  smutno  i  wszędzie  mi  jedno; 
I  wszędzie  mi  źle  —  i  wiem^  że  źle  będzie. 
Więc  już  nie  myślę  teraz  tylko  o  tem,*) 
Gdzie  wybrać  miejsce  na  smutek  łaskawe  — 
Migsce,  gdzie  żaden  duch  nie  trąci  lotem 

0  moje  serce  rozdarte  i  krwawe; 

Miejsce,  gdzie  księżyc  przyjdzie  aż  pod  ławę. 
Idąc  po  fali...  zaszeleści  złotem, 

1  zalaskocze  tak  duszę  tajemnie, 

Że  stęskni,  ocknie  się  —  i  wyjdzie  ze  mnie. 


6.  Mazepa. 

Ze  wszystkich  dramatów  Słowackiego  Mazepa  jest  najbardziej  sceni- 
cznym. Doskonałym  nazwać  sie  nie  może  pod  względem  budowy,  ale  ma  parę 
charakterów  bardzo  pięknych  i  parę  sytuacyj  naprawdę  dramatycznych  i  ła- 
dnie wrkonanyeh.  Treścią  główną  jest  miłość  pasierba  (Zbigniewa)  i  macochy 
(Amelii;,  ale  miłość  czysta,  ledwo  wyznana,  sprowadzająca  jednak  w^kutek 
nieszczęśliwego  zbiegu  wypadków  oraz  niepohamowanej  podejrzliwości  Woje* 
wody,  męża  Amelii,  katastrofę  tragiczną.  Tytułowa  osobistość,  młody  naten- 
czas paź  Królewski,  Mazepa,  gra  w  dramacie  pośrednią  tylko,  ale  bardzo  ważną 
rolę,  ponieważ  jego  zachowanie  eię,  z  początku  bardzo  lekkomyślne,  potem 
szlachetne  i  pełne  poświęcenia,  wywołuje  zawikłanie,  przynoszące  śmierć  in- 
nym, a  jemu  belesną  karę.  Król  Jan  Kazimierz  ma  tu  niepoczesną  role  podta- 
tasiałego  donżuana,  który  bojąc  się  rywalizacyi  pazia,  wyprawia  go  z  listami, 
nakazującemi  go  uwięzić.  Zamiar  ten  jednak  został  udaremniony. 

Aktu  II,   Scena  VI. 

Zbigniew  (wehodtd).  Tu  wszedł  paź...  już  go  niema...  zaczekam  tą  rażą. 
Niechaj  nas  po  dniu  zimne  rozsądzi  żelazo. 
O!  zabić  go!  a  potem  zabić  się  samemu! 
Cóż  jest  w  tej  cichej  śmierci  okropnego?  —  Czemu 
Lękamy  się  tej  ziemi,  co  nam  czoło  plami, 
I  snu  z  założonemi  na  piersiacli  rękami?  — 
Śmierć  —  innej  niema  drogi  przedemną.  —  O,  Boże, 
Gdyby  mi  kto  powiedział  wczoraj,  że  być  może 
Jakiś  człowiek  na  ziemi  z  sercem  ludzkiem  w  łonie, 
Śmielszy  niż  róża,  listkiem  kryjąca  jej  skronie, 
Bliższy  jej  ust,  niż  swojski  jej  kanarek  złoty, 
Szczęśliwszy  niż  powietrze,  niż  owe  istoty  — 
Muszki  wieczorne,  którym  j'a  zazdroszczę  co  dnia... 
Ach!  nie  wiem...  wczoraj  mi  się  zdawała  to  zbrodnia 
Dotknąć  jej  twarzy  —  dzisiaj  możebym  szalony...  — 
Tak  więc  ten,  co  się  pali  sam,  żai*  zapalony 


^)  galicyzm,  zamiast  --  myślę  tylko. 
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Ciska  na  serce  drugich  i  winien  pożogi. 
Która  człowieka  wali  lo:owi  pod  nogi 
Zimnym  -    zwalanym  trupem...  - 

Aktu  II,  Scena  IX. 
Mazepa,  Zhignieio, 

ZJńgniew  (dohyw€^<{c  szabli).  Mości  panie  do  szabli. 

Mazepa     (dohywa  szabli).  Wiem,  co  się  to  znaczy. 

Zbigniew.  Strzeż  łba. 

Mazepa,    Mości  rotmistrzu!  jestem  syn  kozaczy  — 

Bić  się  umiem;  lecz  wcale  nie  czuję  ochoty 

"nuc  ojca  turkusówką  w  syna  pancerz  złoty! 

Ani  wojewodzica,  co  jak  róża  młody, 

Zabiwszy,  uciec  z  zamku  koniem  wtjewody. 

Wreszcie  i  to  waćpanu  w  pokorności  ducha 

Wyznaję,  że  mię  teraz  poruszyła  skrucha, 

Że  się  wstydzę  tej  w  zamku  odegranej  roli, 

Więc  jeżeli  szanowny  pan  Zbigniew  pozwoli, 

Ścisnąwszy  się  jak  bracia,  rozjedziemy  w  zgodzie. 

Czar  był  jakiś  w  tym  zamku,  w  księżycu,  w  ogrodzie, 

Co  mię  obłąkał,  ogniem  zapalił,  miłością; 

Czar  trwa  —  i  mnie  uniża  teraz  przed  waszmością, 

I  szczerym  mnie  afektem  ku  niemu  zapala. 

Cóż  mówisz  na  to  waszmość?  czy  serce  pozwala? 

Czy  od  proponowanej  jest  dalekie  zgody?  — 

Wierzaj  mi,  wrzućmy  nasze  zatargi  do  wody, 

I  bądimy  przyjaciółmi. 

Zbigniew,  Drwisz?  czy  jesteś  tchórzem? 

Mazepa,    Każdy  swego  honoru  powinien  być  stróżem. 

Zdaj  to  na  mnie,  potrafię  zniżyć  się  bez  szwanku. 

Zbigniew.  Waść  zmykałeś  tej  nocy. 

Mazepa,  Księżyca  kochanku! 

Czy  pewny  jesteś,  że  ja  przed  waścią  umykał? 

Zbigniew,  Mój  Boże!  jak  wąż  z  bólu  pod  żelazem  ksykał! 

Zdejm  rękawiczkę  —  krwawe  masz  na  ręku  znamię! 

Mazepa,    Pewnyż  jesteś,  że  twoje  żelazo  i  ramię 

Temu  winne,  mospanie,  że  mam  krew  na  ręce? 

Zbigniew.  Wykręcasz  mi  się  podle. 

Mazepa.  Lecz  się  nie  wykręcę. 

Co?  —  Oto  moja  ręka  —  tak,  dalibóg  krwawa, 
Lecz  nie  waćpan  ją  zranił. 

Zbigniew.  Ba,  to  rzecz  ciekawa? 

Mazepa,    Mospanie,  jak  nabierzesz  znajomości  świata. 
Poznasz,  że  nieraz  części  albo  krwi  utrata 
Potrzebną  jest,  ut  sahet^)  miłe  nam  osoby. 
Waćpan  jeszcze  przez  żadne  nie  przeszedłeś  próby, 

■;  ut  saloet  =  żeby  ocaliła. 
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A  jednak  w  tern  się  właśnie  wa/Sć  znajdujesz  razie. 

Że  nie  tak  na  odwadze  szumnej,  na  żelazie 

Honor  najdroższej  tobie  osoby  spoczywa, 

Jako  na  roztropności  —  ^o  sztuka  prawdziwa: 

Serce  mieć  pełne  ognia,  zimne  jak  lód  lice, 

I  do  grobowca  zanieść  z  sobą  tajemnicę. 
2lHgnieu).  Żadnych  takich  tajemnic  nie  mam  do  ukrycia. 
Maupa.    Więc  może  ja  się  mylę.  —  Każdy  ma  do  picia 

Kielich  mniej  więcej  gorzki;  a  ja  się  lituję 

Nad  tym^  co  się  codzienną  serca  męką  truje. 

Zdjął  mię  smutek,  gdym  ujrzał  w  chmuradi  demnydi  losu 

Dwie  istoty  cierpiące  bez  jęku,  bez  głosu  — 

Gidie,  co  mając  serce  od  Chrystusa  krwawsze 

Mówią:  niestety!  —  dodać  zmuszeni:  na  zawsze! 

Jestem  dziecko,  lecz  takie  widząc  przeznaczenie, 

Szczere  i  wielkie  w  sercu  uczułem  cierpienie, 

I  litość  —  i  poświęciłbym  siebie  — 
Zbigniew,  Za  kogo? 

Mazepa,    To  moja  tajemnica. 
Zbigniew,  Do  szabli! 

liasupa.  Tak  srogo? 

Zbigniew,  Serce  wydrę.  — 
Massapa,  Dlaczegóż  pobladłeś  jak  chusta? 

Pewien  mi  pocałunek  wiecznie  zamknął  usta. 
Zbigniew,  £[łamie8z  jak  pies!  — 
Maiepa,  Koniecznie? 

Zbigniew,  Do  szabli  mospanie  — 

liaupa.    Ha!  kodiasz  ją.  — 
(Biji\  sią  —  Zbigniew  końcem  szabli  rozdziera  i  wyrzuca  lisłg  królewskie,  które 

poi  hyl  schował  przy  piersi). 
Zbigniew.  Dostałeś. 
JUazepa,  Waść  lepiej  dostanie. 

(Mazepa  wytrąca  pałasz  z  raki  Zbigniewowi  i  obala  go  na  kolano), 
Zbigniew,  Korzystaj  z  losu,  przepędź  mi  sztychem  przez  kośd. 
Mazepa     (podnosząc  go).  Zbigniewie!  proszę  teraz  drugi  raz  waszmości 

0  braterstwo  i  przyjaźń!  Daj  zemście  spoczynek. 
Użyłem  słów  wabiących  gniew  i  pojedynek, 
Abym  poznał,  czy  wasze  jest  jednym  z  tych  ludzi. 
Który  się  w  domu  ojca  szpiegowaniem  tnidzi, 

1  odejmuje  pokój  starca  włosom  siwym?  — 

Czy  waść  jesteś  szlachetnym,  ale  nieszczęśliwym? 

O  tak!  szczerze  waszmości  chcę  być  teraz  bratem... — 

(Zbignieio  rzuca  si^  w  objpcia  Mazepy). 
Zbigniewie  mój!  z  tym  biednym  kłócący  się  światem 
Walką  wrącego  serca  —  mój  drogi!  szlachetny! 
Ty  mi  się  podobałeś  —  ty  w  tym  zamku  świetny! 
Jak  rycerz  dawnych  czasów  ująłeś  mi  serce! 
buchaj!  —  twój  pożar  jeszcze  w  maleńkiej  iskierce! 
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A  już  dę  strawił,  już  dę  zwiędłym  ucz3nuł. 

Aniś  ty  jeszcze  w  niczem  skalał  się,  przewinił  — 

W  jej  szafirowych  oczach  twoja  bogobojność 

Zostawiła  anielskość  dotąd  i  spokojność; 

Lecz  to  nie  potrwa  wiecznie,  to  nie  potrwa  długo!  — 

Wierzaj  mi  —  ty  być  musisz  twego  losu  sługą  — 

Bo  nie  możesz  być  panem  —  nie,  to  niepodobna. 

Zostaw  ją  tu  —  jak  róża  kwiatami  ozdobna 

Niech  się  błyszczy  i  cicho  na  słońcu  przekwita; 

Lecz  ty  udekaj  —  ciebie  już  skrzydłami  chwyta 

Straszny  duch  ognia  —  tobie  uciekać  potrzeba!  — 

Wierzaj  mi,  są  miłości  bez  gwiazd,  Boga,  nieba. 

Te  mi  wkrótce  zetrą  serce  na  proch  —  tak  je  znudzą. 

Tak  splamią,  tyle  razy  do  niczego  zbudzą, 

Tyle  razy  w  sen  dchy  ogłupienia  wtrącą, 

Że  wreszcie  źródło  wspomnień  na  wieki  zamącą. 

To  się  i  z  tobą  stanie.  Jedź  ze  mną,  Zbigniewie! 

Jak  dwa  motyle  w  wichru  kręcone  powiewie, 

Przelecimy  przez  okna  otworzone  dworu, 

Gdzie  gapie,  a  w  kontuszadi  różnego  koloru. 

Jak  ćmy  głupie  obsiadły  starą  Francuzicę.^ 

Przewródmy  ten  cały  stary  świat  na  nice, 

Brzękiem,  śmiechem,  szyderstwem  napełnimy  salę!  — 

Jak  mi  serce  zagaśnie,  to  je  znów  zapalę 

Przy  ogniu  twego  serca  —  a  jak  ogień  boski 

I  w  tobie  zamrze,  wtenczas  żadne  łzy  i  troski 

Już  nie  wrócą  i  będziem  śpiewali  mctoria! 

Widzisz,  moje  kazanie,  gorzkie  jak  cykorya, 

Wydsnęło  ci  z  oczu  łzy,  drogi  Zbigniewie  — 

I  cóż? 

Żbigntew.  Pojadę  z  tobą  — 

Mazepa.  Dziś  przy  wielkiem  drzewie 

Koło  karczmy  zaczekam  na  cię  do  północy. 

Zbigniew.  Nie  tam  —  jedź  inną  drogą  — 

Mazepa.  Co?  czy  tam  Rakocy 

Stoi  z  wojskiem? 

Zbigniew.  Nie  pytaj,  bo  mi  wstyd  wyjawić 

Maupa.    Więc  potrafię  się  w  biiskiem  miasteczku  zabawić 
Grą  w  kości,  choćby  z  jakim  wojakiem  ciemięgą. 

Zbigniew.  Czekaj  tu  —  ja  ci  każę  klacz  osiodłać  tęgą  — 
Wtencpis  wiatr  nie  doścignie! 

Mazepa.    Idź,  chłopaku  szczery.  (Zbigniew  odchodzi), 

Mazepa     (eam).  Panie  Mazepo!  teraz  wasze  innej  cery.  — 
Co  się  z  twoją  złoconą  zrobiło  maszkarą? 
Mówiłeś  jak  ksiądz  —  próżno  dyabeł  krzyczał  haro!^) 
Ty  brnął  w  cnotę  jak  w  błoto,  ani  dbał  o  siebie  — 
Dwa  dni  tego  humoru,  a  umrę  —  i  w  niebie 

')  Z  angielskiego,  znaczy  —  stój.    ^)  królowa  Marye  Ludwikę. 
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Będę  siedział  po  uszy!  —  Ba  —  lecz  biea  powróci. 

(Podnosi  Itaiy  królewskie  t  ziemi). 
Aha!  królewskie  listy!  —  Ten  król  mi  eoś  czmnci  —*) 
Dalibóg!  szablą  pieczęć  przecięta  na  dwoje  — 
Schowani  —  ja  się  tej  szelmy  ciekawości  boję; 
To  mój  wróg  —  ba!  lecz  pieczęć  na  dwoje  złamana. 
Tylko  troszeczenieezkę  —  (Zamera  to  listy), 

„Proszę  Waszmość  Pana"  — 
Do  głnchowskiego  pisze  komendanta  — 

(Pruhiega  list  oczyma).      Nieba! 
Ukartowane  wszystko  na  rapt  jak  potrzeba,  — 
Ortodoxus^)  chce  porwać  żonę  wojewodzie! 
Dalej  tu  widać  jakiś  przypisek  na  spodzie  — 
Czy  ja  ślepy?  czy  bielmo  mi  na  oczacłi  leży?  (Czyta) 
„Pana  Mazepę  —  zaraz  zasadzić  do  wieży, 
I  strzedz  aż  do  dalszego  z  nim  rozporządzenia". 

echowa  listy). 
Ach,  panie  ortodoxu8!^)  —  co?  mnie  do  więzienia? 
A  młodziutką  starego  żonę  w  twoje  łapy? 
Więc  ty  myślisz,  że  wszyscy,  włącznie  ze  mną  gapy! 
Że  w  moich  sidłach  muszki  uwikłane  zginą? 
Tej  nocy  inuszę  widzieć  się  z  wojewodziną. 
Jej  tylko  mogę  wyznać  tę  dziecka  ciekawość;  — 
Czegóż  się  lękam?  —  Moja  zwinność,  lotność,  prawość, 
Wszystko  ocali.  —  Będę  ją  widział  tej  nocy.  — 
Mam  jej  honor  i  własną  śmierć  we  własnej  mocy; 
Z  tern  się  zgubić  nie  można!  — 

Aktu  II,  Scena  XI. 

Mazepa,  Zbigniew  (wraca), 

Zbigniew.  Koń  czeka  gotowy. 

Mazepa,    Do  widzenia  (wychodzi). 

Zbigniew  (sam).  Skończona  rzecz  —  ugiąłem  głowy 

Przed  nieszczęściem!  skończona  ze  mną  rzecz,  zginąłem. 
Gdyby  wiedzieć,  że  człowiek  smutny  jest  aniołem, 
Że,  co  tu  niespokojnych  miłości  uniknie, 
To  będzie  miał  u  Boga!  —  Mój  cień  wkrótce  zniknie, 
I  w  tej  krainie  więcej  o  mnie  nie  usłyszą; 
Ale  po  latach  wielu,  z  jaką  straszną  ciszą 
Trumny  się  starych  ludzi  w  jednym  lochu  schodzą. 
Jakby  się  nigdy  z  sobą  nie  znały  —  i  płodzą 
Robactwo  obrzydliwe.  —   Patrząc  na  te  kości, 
Ktoby  wtenczas  przypomniał  ludziom  o  miłości, 
Odebrałby  śmiech  dziwny  trumien  w  odpowiedzi 
I  odszedłby  jak  głupiec  z  mistycznej  spowiedzi!  — 

*)  kręcić,  bałamucić  (prowincyonalizm).      *)  prawowierny,  tytuł  nadany 
Janowi  Kazimierzowi. 
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Czas  jest  rozgrzeszydelem.  —  O!  jakie  tym  błogo, 
Go  swe  gryzące  wiecznie  serce  przeżyć  mogą! 

Aktu  II,   Scena  XII. 

Zhigniew  tamyihny.  — "  Widać  Amelia  Miiającą  si^  po  drugie/  stronić  arkad* 

Ksiądz  idzie  za  nią,  —  Amelia  staje  przed  Zbigniewem  i  uderza  go  liUą  po  twarzy^ 

Amelia,     Cót  tak  smutny? 

Zbigniew,  Nic  —  głowa  mi  cięży  jak  ołów. 

(Amelia   daje  Zbigniewom  liU^  —  lecz  ksiądz   siejący    za    nią    wyrywa   kwiat 

z  raki  i  mówi  srogo). 
Ksiądz,     Daj  do  kościoła  —  lilia  jest  kwiatem  aniołów. 

Aktu  III,   Scena  III. 
Amelia  i  Zbigniew, 

Amelia,    Więc  to  ostatnie  twoje  ze  mną  pożegnanie? 

Zbigniew.  Tak;  moja  matko. 

Amelia,  Słyszysz  słowików  śpiewanie? 

Chce  mi  się  płakać  —  biedna  ja!  biedna! 

Zbigniew.  Dlaczego? 

Amelia,    Nie  wiem  —  ja  na  tym  świecie  nie  pragnę  niczego, 
A  jednak  ja  nie  jestem  szczęśliwa!  —  Ja  nie  wiem. 
Co  mi  jest.  —  Siedząc  teraz  z  tobą  pod  m  odrze  wiem. 
Zdało  mi  się,  że  jakaś  okropna  godzina 
Dzwoni  w  nocnem  powietrzu.  —  Wczoraj  moja  sina 
Szpileczka  turkusowa,  którą  mam  po  matce. 
Złamała  się  —  to  mała  rzecz!  —  lecz  na  okładce 
Książki  od  nabożeństwa  zapisałam  sobie 
Ten  dzień;  jak  zły  dzień.  —  Boże!  skądże  przyszło  tobie 
Odjeżdżać?  —  Ty  mi  nigdy  nie  mówiłeś  o  tem.  — 
Zostanę  sama?  —  lecz  ty  odjeżdżasz  z  powrotem? 

Zbigniew.  Nie,  matko. 

Amelia.  Nie!  więc  nigdy  tu  już  nie  powrócisz? 

Zbigniew,  Nigdy!  nigdy!  już  nigdy! 

Amelia.  Żałośnie  mi  nucisz 

Jak  szpaczek;  co  jednego  nauczony  słowa, 
Nie  rozumie  i  gada... 

Zbigniew.  O  matko!  bądź  zdrowa! 

Afnelia,    Chodź  tu!  klęknij  mi  wasze  —  cóż  tak  nieserdecznie 
Żegnasz  się?  —  I  ty  mówisZ;  że  się  żegnasz  wiecznie! 
Ja  ciebie  nie  rozumiem!  —  Chodź  —  czoło  waszmości 
Okropnie  zimne. 

Zbignieu:  (UAa  przed  nią).  Matko!  o  matko!  litości!  — 

Amelia.    Milcz!  milcz!  ja  cię  rozumiem  —  tak  padłeś  przedemną; 
Waćpan  przedemną  strasznie  upadłeś.  —  Bóg  ze  mną  — 
Ja  waćpanu  nie  mogę  nic,  —  prócz  łez  —  ja  sama  — 
Cierpię.  —  Idź  waść. 
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źbtmuto.  litości! 

Amelia.  Prócz  łez.  —  Jaka  plama 

Dla  mojej  czystej  duszy  tak  z  waćpanem  gadać! 
Jak  gdybym  rozumiała.  —  Nie  chcę  o  nic  badać  — 
Ja  będę  wiecznie  Boga  za  ciebie  prosiła.  — 
Nie  bój  się y  my  niewinni;  Bóg  cierpienia  zsyła, 
Ale  można  spokojność  wyprosić  u  Boga.  — 
Ja  pana  żegnam  wiecznie  —  ja  jestem  nboga, 
Nie  mam  co  dać  mu  prócz  łez.  —  To  ciebie  nie  splami, 
Że  schylona  nad  tobą  obleję  cię  łzami;  — 
Ty  będziesz  je  pamiętał,  te  łzy!  Proszę!  proszę! 
Proszę  te  łzy  pamiętać  - —  i  o  mnie.  —  Ja  znoszę 
Wielkie  męki,  lecz  proszę  źle  nie  myśleć  o  mnie, 
Bo  to,  co  teraz  mówię,  mówię  nieprzytomnie,  — 
Bądź  zdrów!  — 

^Sbigniew  (chce  wstać  i  fndlefe).  Ciemno  mi  w  oczach... 

Amelia.  Słyszysz!  ktoś  nadchodzi.  — ^ 

O!  wstań!  o!  wstań!  —  to  ojciec  wasz.  — 

{Do  wchodzącego  wojewoda/)  Niech  pan  dobrodzićj 
Rataje  —  twój  syn  leży  mi  u  nóg  zemdlały. 

Aktu  V,  Scena  IV. 
Mawpa,  potem  Amelia. 

Matepa,  Boże!  o  jakże  mię  ranią 

Słowa  tego  człowieka!   —  Próżno  cierpieć  muszę, 
Wartoby  też  i  na  śmierć  przygotować  duszę 
I  pomodlić  się  Pannie  najświętszej  przy  trumnie,  — 
To  potem  czoło  moje  będę  nosił  dumnie 

I  będzie  mi  pomocą  Przenajświętsza  Trójca. 

(Wchodu  Amelia  z  rozpuszezofiemi  włosami  biało  ubrana). 
Otóż  i  ona.  —  Jak  ty  blada? 

Amelia  (dając  mu  znak,  aby  si^  nie  przyhUżal).  Zabójca! 

Mazepa.    Pozwól  mi  się  przybliżyć  —  biedna  moja  pani! 
Nie  oddalaj  mię  ręką  —  jesteśmy  związani 
Łańcuchem  tajemnicy,  jak  trzy  cienie  bratnie  — 
Ja  mam  od  umarłego  zlecenia  ostatnie.  — 
On  ciebie  kochał,  pani!  — 

Amelia.  On ! 

Mazepa.  Śmierć  jego  sama  — 

(Amelia  pokazuje  ze  zgrozą  na  Mazept^). 
O  nie!  na  czole  mojem  krwi  nie  leży  plama;  — 
Jam  go  nie  zabił!    (Amelia  postąpuje  krokiem  ku  niemuj. 

Słuchaj!  —  gdyśmy  byli  w  lasku 
Brzozowym  —  przy  księżyca  ujrzałem  go  blasku, 
Bardzo  smutnym  i  bladym.  —  Co?  serce  ci  bije? 

(Atneiia  daje  znak  r^ką,  aby  móicil  dale/J. 
On  mi  się  pierwszy  rzucił  z  uściskiem  na  szyję, 
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I 

I  położywszy  głowę  mi  na  pierś  bijącą, 

Milczał  długo  —  i  rękę  moją  trzymał  drżącą. 

Niestety!  w  mojej  ręce  była  broń  nabita! 

Nagle  strzał  usłyszałem!  Patrzę  —  on  się  chwyta      - 

Rękami  za  powietrze  i  nJi  wznak  się  wali.  — 

Przybiegam  —  patrzę!  mały  sznureczek  korali 

Zbiegał  mu  po  -puklerzu  i  plamił  stokrocie. 

Otworzył  oczy  całe  w  księżycowem  złocie, 

I  rzekł  —  przebacz!  ty  byłeś  rycerzem  zhańbionej, 

Ja  ginę  z  ręki  przez  nią  pobłogosławionej! 

Przebaczcie  mi  i  razem  pamiętajcie  o  mnie.  — 

Potem  zaczął  pacierze  mówić  nieprzytomnie, 

I  zamknął  oczy  pełne  łez,  mówiąc  o  tobie.  — 

(Amelia  zaczyna  płakać) 
O  płacz!  o,  płacz  go  pani!    -  ten,  co  leży  w  grobie, 
Godzien  jest  teraz  naszej  zobopólnej  części. 
Amelio!  —  oto  jestem  ci  bratem  boleści!  — 
Jeśli  kiedy,  ja  biedny  na  dworze  sierota  — 
Wszak  nie  masz  braci?  —  jeśli  więc  biedna  istota. 
Dworskie  pacholę,  może  być  tobie  pomocą? 
Otom  jest  na  kolanach. 
Amelia  (kładąc  r^ką  na  głow^  kluczącego  pazia  i  nachylajf^c  «t>  nad  mm). 

Niech  ci  drogę  złocą 
Matki  Boskiej  anieli.  —  Ja  umierająca.  — 


6.  Balladyna  (1840). 

Jestto  najbardziej  znamienny  utwór  Słowackiego.  Zespala  najściślej  £bji- 
tastyczność  z  życiem  rzeczywistem,  tak  jednak,  iż  strona  fantastyczna  piękniej 
i  oryginalniej  się  przedstawia,  aniżeli  to,  co  z  realnego  świata  jest  wzięte.  Bo- 
haterka tytułowa,  samolubna,  ambitna,  żadna  blasku  i  znaczenia,  zabija  siostrę 
Alinę,  ażeby  wyjść  za  rycerza  Kirkora,  pełnego  szlachetności  i  wdzięku;  wy- 
rzuca matkę  z  zamku,  ażeby  jej  nie  praypominała  niskiego  pochodzenia;  uśmierca 
Gralona,  jednego  z  rycerzy  Kirkorowych,  który  wpadł  na  trop  jej  piewseą) 
zbrodni,  łączy  się  z  Kostrynem,  który  dla  niej  zabija  jej  męża,  truje  dawniej- 
szego swego  kochanka  Grabca,  by  zabrać  koronę  Popielowa,  która  mu  się  do- 
stała za  sprawą  świata  fantastycznego,  wreszcie  truje  i  Kostryna,  jako  wta- 
jenmiczonego  w  jej  zbrodnie.  Taka  piekielnica  nie  mogła  być  ukarana  przez 
ludzi,  więc  tez  zabija  ją  piorun.  Świat  fantastyczny  reprezentowany  tu  jest  przez 
czarodziejkę  Goplanę  i  jej  wierne  sługi,  Chochlika  i  Skierkę.  Goplana,  zakochaw- 
szy się  w  pospolitym  pijaku  Grabcu,  a  chcąc  się  rywalki  w  osobie  Balladyny 
pozbyć,  wmieszaniem  się  w  sprawy  ludzkie  wywołuje  cały  szereg  zawikmn, 
które  nie  W3'chodza  na  dobre  ani  jej,  ani  ludziom.  Porzuca  więc  ziemię  i  ula- 
tuje w  krainy,  sobie  odpowiedniejsze. 

Aktu  I,  Scena  II. 

Las.  —  Widać  jezioro  Gopło. 

Skibka  i  Chochlik  wchodzą. 

Skierka,    Gdzie  jest  Goplana,  nasza  królowa? 
Chochlik,  Śpi  jeszcze  w  Gople. 
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Sherka.  I  woń  sosnowa, 

I  woń  wiosenna  nie  obudziła 

Królowej  naszej!  woń  taka  miła! 

Czyliż  nie  słyszy^  jak  skrzydełkami 

Czarne  jaskółki  biją  w  jezioro, 

Tak,  że  się  całe  zwierciadło  plami 

W  tysiące  krążków. 
Chochlik,  Zanadto  skoro 

Zbudzi  się  jędza,  i  będzie 

Do  pracy  nas  zaprzęgać.  To  w  puste  żołędzie 

Wkładać  jaja  motylic  —  to  pomagać  mrówkom 

Budującym  stolice,  i  drogi  umiatać 

Do  mrownika  wiodące...  to  majowym  mrówkom 

Rozwiązywać  pancerze,  aby  mogły  latać, 

To  zwiedzać  pszczelne  ule  i  z  otwartej  księgi 

Czytać  prawa  ulowe,  lub  rotę  przysięgi 

Na  wierność  matce  pszczelnej,  od  zrodzonej  pszczółki; 

To  na  trzcinę  jeziora  zwoływać  jaskółki 

I  uczyć  budownictwa  pierworoczne  matki. 

Już  zamykać  stawiane  na  ptaszęta  klatki, 

Nim  jaki  biedny  ptaszek  u  więźnie  w  zapadni*). 

Na  przekór  ptasznikowi,  jużto  pani  sroce 

•Ciągle  trąbić  do  ucha  naukę:  nie  kradnij; 

Albo  wróblowi  wmawiać,  że  pięknie  świegoce. 

Aby  ciągle  świegotał  nad  wieśniaczą  chatą... 

Pracuj  jak  koń  pogański,  pracuj  całe  lato, 

A  zimą  śpij  u  diłopa  za  brudnym  przypieckiem, 

Między  garnkami,  babą  szczerbatą  i  dzieckiem. 
Skierka.    Bo  też  ty  jesteś  leniwy,  Chochliku. 

(Patrzy  na  femoroj  Ach,  patrz!  na  słońca  promyku 

Wytryska  z  wody  GopUma; 

Jak  powiewny  liść  ajeru. 

Lekko  wiatrem  kołysana; 

Jak  łabędź,  kiedy  rozwinie 

Uśnieżony  żagiel  steioi. 

Kołysze  się  —  wałia  —  płynie, 

I  patrz!  patrz!  lekka  i  gibka 

Skoczyła  z  wody  jak  rybka, 

Na  niezabudek  warkoczu. 

Wiesza  się  za  białe  rączki, 

A  stopą  po  fisil  przezroczu 

Brylantowe  iskry  skrzesza. 

Ach,  czaro wna!  któż  odgadnie, 

Czy  się  trzyma  fal  obrączki? 

Czy  się  na  powietrzu  kładnie? 

Czy  wonią  na  kwiatach  się  wiesza? 


')  prowincyonallzm,  znaczy  —  potrzask. 


I 
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Chochlik,  Ona  ma  wianek  na  głowie... 

Czy  to  kwiaty?  czy  sitowie? 
SJderlca,    O!  nie...  to  na  włosach  wróżki 

Uśpione  leżą  jaskółki 

Tak  powiązane  za  nóżki. 

Kiedyś  w  jesienny  poranek, 

Upadły  na  dno  rzeczułki: 

Rzecznłka  rzuciła  wianek, 

Wianek  czarny  jak  hebany 

Na  złote  włosy  Goplany. 
Chochlik,  Radzę  d,  uciekajmy,  mój  Skierko  kochany, 

Wiedźma  gotowa  zaraz  nową  pracę  zadać. 

Albo  obracać  młyny,  skąd  woda  uciekła 

Biednemu  młynarzowi,  lub  każe  spowiadać 

Leniwego  szerszenia,  nim  pójdzie  do  piekła 

Za  kradzież  słodkich  miodów...  lub  malować  pawie! 
Skierka,    Więc  uciekaj...  ja  się  bawię... 

Promienie  słońca  przenikły 

Jaskółeczek  mokre  piórka... 

Ożyły  —  pierzchły  —  i  znikły, 

Jak  spłoszonych  wróbli  chmurka. 

Królowa  nasza  bez  ducha, 

Zadziwiona  stoi,  słucha; 

Nie  śmie  wiązać  i  zaplatać 

Kos  rozwianych,  nie  wie,  czemu 

Wianeczkowi  uwiędłemu 

Przyszło  ożyć?  skąd  mu  latać? 

Goplano!  Goplano!  Goplano! 

(Wchodu  Goplana). 
Goplana,  Narwij  mi  róż.  Chochliku!  poleciał  mi  mój  wianek. 
Chochlik.  Już  się  zaczyna  praca. 

(Chochlik  odchodu  mrucsąc). 
Goplana,  Czy  to  jeszcze  rano? 

Skierka,    Pierwsza  wiosny  godzina. 

Goplana,  Ach!  gdzież  mój  kochanek? 

Skierka,    Co  mi  rozkażesz,  królowo? 

Zadaj  piękną  jaką  pracę: 

Winąć  tęczę  kolorową, 

Albo  budować  pałace, 

Powojami  wiązać  dachy, 

I  opierać  kwiatów  gmachy 

Na  kolumnach  malw  i  dzwonów 

Lazurowych. 
Goplana  (zamyślona).  Nie! 
Skierka,  Chcesz  tronów 

Z  wypłakanych  nieba  chmurek? 

Czy  ci  przynieść  pereł  sznurek, 
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Z  owych  pereł,  które  dają  -  -  ^ 

Lep  na  ptaszki,  ale  mają  \ 

Takie  bfaiski,  takie  wody,  ,    / 

Jak  kałakuckie  jagody^).  i  */ 

Chcesz?  lecę  na  trzęsą wke,  V  -/     / 

Dojrzę  —  dogonię  —  pochwycę  ^     '  . 

Błędnego  moczar  ognika;  ^  x    ^^ 

I  zaraz  w  lilljkę  białą 

Oprawię  jak  do  świecznika, 

I  nakryję  b]ał3nsi  dzwonkiem. 

By  ci  świecił...  Czy  to  mało? 

Rozkaż,  pani!  Go  pod  słonkiem. 

Go  na  ziemi,  wszystko  zniosę. 

Drzewa,  kwiaty,  światło,  rosę. 

Co  nad  ziemią,  w  ziemi  łonie, 

Dźwięki,  echa,  barwy,  wonie. 

Wszystko,  o  czem  kiedy  śniły 

Myśli  twoje  w  jezior  burzy 

Kołysane. 
Goplana.  Skierko  miły, 

Ja  się  kocham. 
Skierha,  W  czem?  czy  w  róży 

Bezciemiowej?  czy  w  kalinie? 

W  czterolistnej  koniczynie? 

Może  w  kwia^a  —  niech  Bóg  świeci  — 

Który  posadzi  macocha 

Na  grobie  mężowskich  dzieci? 

Może  w  Magdaleny  nitce. 

Co  bez  wiatm  leci  płocha? 

Może  w  białej  margaritce'). 

Go  piątym  listkiem:  nie  kocha 

Zabiła  młodą  pasterkę? 

W  czem  się  kochasz?  poślij  Skierkę! 

A  przyniesie  ci  kochanka, 

I  wplecie  do  twego  wianka,  . 

I  będziesz  go  wiecznie  miała, 

Pieściła  i  całowiJa 

Do  przyszłej  wiosny  poranka, 

Do  drugiego  kwiatów  wieku. 
Goplana*  Ach!  ja  się  kocham,  kocham  się  w  człowieku. 
Skierka.    To  ludzkie  czary. 
Goplana.  Tej  zimy,  gdym  usnęła 

Na  skrysztalonem  łożu,  światło  mię  jakieś 

Z  głuchego  snu  gwałtownie  ocuciło. 

Otwieram  oczy  —  patrzę...  płomień  czerwony 

Jako  pożaru  łuna  bije  przez  lody, 


*)  Perły  kałakuckie.    ')  stokroć. 
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I  słychać  głuchy  huk.  Rybacy  to  rąbali 

Przełomkę  biednym  rybkom  zdradtiwą...  Nagle 

Okropny  krzyk  —  w  przełomkę  człowiek  pada  — 

Na  moje  upadł  łoże;  a  czy  to  światło 

Podobne  barwie  rót,  które  świeciło 

W  moim  pałacu  szklistym?  czy  też  prawdziwe 

Róże  na  jego  licach  śmiercią  mdlejące; 

Ale  się  piękny  wydał  —  ach!  piękny  tak,  że  chciałam 

Zatrzymać  go  na  wieki  w  zimnych  pałacach: 

I  nie  rozwiązać  z  wieńca  ramion,  i  przykuć 

Łańcuchem  pocałunków.  Wtem  zaczął  konać... 

Musiałam  wtenczas,  ach!  musiałam  go  wypuścić! 

Gdybym  przynajmniej  mogła  była  go  wynieść 

Z  wody  na  rękach  moich,  usta  z  ustami 

Spoić  i  życie  wlać  w  ostygłe  jego  piersi; 

Ale  ty  wiesz,  co  to  za  męka  dla  nas, 

Eaedy  podobne  kwiatom,  musimy  składać 

Rumieniec  nasz  i  piękne  barwy  wiosny, 

I  do  kamieni  białych  podobne,  leżeć 

W  głębiach  jeziora.  Taką  ja  wtenczas  byłam. 

Musiałam  leżeć  na  dnie,  ani  się  płocho 

Na  światło  dnia  wyrywać.  Na  pół  martwego 

Wyniosłam  drżącą  ręką  i  przez  otwory 

W  lodzie  wybite  rzucam:  sama  boleśnie 

Wracam  na  puste  łoże,  na  zimne  łoże, 

A  serce  moje  rozdarł  okrzyk  rybaków, 

Którzy  witali  wtenczas,  gdy  ja  żegnałam. 

Jakżem  czekała  wiosny!  przyszła  nareszcie. 

Z  miłością  w  mojem  sercu  budzę  się...  kwiaty 

To  nic  przy  jego  licach  —  gwiazdy  gasną 

Przy  jego  jasnych  oczach...  Ach!  kocham!  kocham! 
Skierka.    Ktoś  idzie  tutaj  lasem. 
Goplana.  To  on!  to  on!  mój  miły! 

Bądź  niewidomym,  Skierko. 
(Skierka  odchodzi.    Wchodzi  na  soe?i^  Grabiec  —  runuany  —  w  ubiorze 

wiemiaka). 
Grabiec.  Ach,  cóż  to  za  panna? 

Ma  twarz,  nogi,  żołądek  —  lecz  coś  niby  szklanna. 

Co  za  dziwne  stworzenie  z  mgły  i  galarety! 

Są  ludzie,  co  smak  czują  do  takiej  kobiety; 

Ja  widzę  coś  rybiego  w  tej  dziwnej  osobie. 
Goplana.  Jak  się  nazywasz,  piękny  młodzieńcze? 
Grabiec.  Nic  sobie... 

Goplana.  Miły!  nic  sobie! 
Grabiec.  Jakżeś  głupia,  m ością  pani. 

Nic  sobie,  to  znaczy,  że  nic  nie  przygani 

Mojej  piękności...  to  jest,  żem  piękny.  A  zwę  się 

(irabiec. 
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Goplana,  Cót  cię  za  anioł  obłąkał  w  tym  lede? 

Orahiee.    Proszę,  oo  za  ciekawość  w  tym  wywiędłym  schabku? 
Goplana.  Proszę  cię,  panie  Grabiec! 
Grahiłe.  Wolno  mówić:  Grabka! 

P^e  Grabku! 
Goplana.  Rtót  jesteś? 

GraHee,  Aśćki  panny  sługa... 

A  pytasz,  kto  ja  jestem?...  to  historya  długa. 

W  naszym  kościółku  stały  ogromne  organy; 

Mój  tata  grał  na  dudach;  pięknie  grywał  pjany, 

Ale  kiedy  na  trzeźwo,  okropnie  rzępolił. 

Do  tego  był  balwierzem  i  wieś  całą  golił. 

Golił  i  grał  na  dudach,  bo  golił  w  sobotę. 

Na  dudach  grał  w  niedzielę;  a  miał  taką  cnotę. 

Że  nie  pił,  kiedy  golił,  a  pił,  kiedy  grywał. 

I  wszystko  szło  jak  z  płatka.  Wtem  kogut  zaśpićwał, 

I  mój  ojciec  małżeństwem  z  żoną  los  zespolił. 

Panna  młoda  wąs  miała,  ojciec  wąs  ogolił, 

I  wszystko  szło  jak  z  płatka.  Lecz  tu  nowe  cuda! 

Żona  grała  na  dudach,  a  tatuś  był  duda; 

Grała  więc  po  tatusiu  i  dopóty  grała, 

At  go  na  cmentarzysku  wiejskim  pogrzebała. 
Goplana.  Słowa  jego  wonne 

Przynosi  wiatr  wiosenny  do  mojego  ucha... 

0  luby!  ja  cię  kocham... 

Gralnee,  Cóż  to  za  dziewucha? 

Obcesowo  zaczyna.  Wprawdzie  to  nie  dziwy. 
Ilekroć  przez  wieś  idę,  to  serca  jak  śliwy 
Lecą  pod  moje  nogi...  Wołają  dziewczęta: 
Panie  Grabku!  Grabiątko!  niech  Grabiec  pamięta, 
Że  jutro  grabim  siano  —  pomóż,  Grabku,  grabić. 
A  to  znaczy,  że  za  mnie  dałyby  się  zabić, 

1  to,  że  się  na  sianie  dadzą  pocałować. 
Goplana.  Gzy  mnie  kochasz,  mój  miły?... 

Grabiec.  Ha?...  trzeba  skosztować... 

Naprzykład...  daj  całusa... 

Goplana.  Stój!...  pocałowanie. 

To  ślub  dla  czystych  dziewic.  Na  dziewiczem  wianie 
Za  każdym  pocałunkiem  jeden  listek  spada. 
Nieraz  dziewica  czysta  i  smutkami  blada. 
Dlatego,  że  spadł  jeden  liść  u  serca  kwiatu, 
Nie  śmie  kochać  i  diije  pożegnanie  światu, 
I  do  mogiły  idzie  nigdy  nie  kochana. 

Grabiec.    Coś  waćpanna  jak  mniszka. 

Goplana.  Raz  pocałowana 

Będę  twoją  na  wieki  —  i  ty  mój  na  wieki... 

Grabiec.    Ha!  pocałunek  bliski,  a  ten  „mój''  daleki.  (Całuje). 

Goplana.   O  mój  luby!... 

onMZ  imMTumr  poimiej.  tom  n  lo 
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Grabiec.  Dalibóg...  pfu!...  pocałowałem 

Niby  w  pachnącą  różę...  pfu...  róża  jeet  ciałem, 

Ciało  jest  niby  różą...  niesmaczno!... 
Goplana.  Mój  drogi! 

Więc  teraz  co  wieczora  na  leśne  rozłogi 

Musisz  do  mnie  przychodzić.  Będziemy  błądzili, 

Kiedy  księżyc  przyświeca,  kiedy  słowik  kwili, 

Nad  &lą  szklistych  jezior,  pod  wielkim  modrzewiem 

Będziemy  razem  marzyć  przy  księżycu... 
Grdbiee.  Nie  wiem 

Go  odpowiedzieć  babie... 
Goplana.  Ty  smutny?  ty  niemy? 

O!  my  z  sobą  będziemy  szczęśliwi! 
Grahiee.  Będziemy, 

Lecz  nie  wieczorem  i  nie  przy  jeziorze... 
Goplana.  Czemu? 

Grabiec.    Bo  ja  nie  lubię  wody  jak  wściekły. 
Goplana.  Mojemu 

Kochankowi  rwać  bąAą  poziomki,  maliny. 
Grahtee.    Lecz  ja  nie  lubię  malin...  a  kiedy  dziewczyny 

Niosą  dzbanek  na  głowie,  nieraz  zrzucam  dzbanek, 

Ale  to  nie  dla  malin. 
'  Goplana.  Lecz  ty  mój  kochanek... 

Ty  musisz  lubić  kwiaty...  Więc  przyjdź  co  wieczora. 
Grabiec.    A  to  już  tego  nadto!...  co  za  nudna  zmora! 

Nie  przyjdę  w  żaden  wieczór... 
Goplana.  Dlaczego? 

Grabiec.  Za  borem 

Pewna  dziewczyna  czeka  na  Grabka  wieczorem. 
Goplana.  Dziewczyna? 
Grabiec.  Tak...  dziewczyna... 

Goplana.  Czy  piękna  dziewczyna? 

Grabiec.    Ha?...  co  pannie  do  tego?...  zwie  się  Balladyna. 
Goplana.  Siostra  Aliny?...  córka  wdowy?...  ale  ona 

Złe  ma  serce... 
Grabiec.  Waćpanna  widzę  coś  szalona... 

Nie  wierzę  w  babskie  dziwy,  sądy  i  przestróżki. 

Wszystkie  dziewczęta,  które  mają  małe  nóżki. 

To  mają  piękne  usta  i  serce,  a  właśnie 

Ona  piękną  ma  nóżkę... 
Goplana  (zapalając  sią).  Niech  ^ońce  zagaśnie. 

Jeśli  mi  ciebie  wydrze  kto,  kochanku. 

Ty  jesteś  moim!  moim!  moim  wiecznie! 

Choćbyś  miał  księżyc  za  ślubny  pierścionek, 

Choćbyś  miał  księżyc,  to  ja  go  rozłamię. 

Zagaszę  księżyc,  który  dę  prowadzi 

Do  pocałunków,  do  kochanki  domu. 
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Ale  bądź  mi  wiernym!  błagam  oię!  zaklinam! 
Na  twoje  własne  szczęście.  Ach!  zaklinam! 
Bo  zginiesz  luby...  nie...  razem  zginiemy, 
Ale  ty  zginiesz  także,  gdy  ja  zginę... 
Więc  nie  chcę  zginąć^  abyś  ty  nie  zginął. 
Przynajmniej  dzisiaj  nie  diodź  tam  wieczorem, 
Przynajmniej  dzisiaj  nie  chodź  tam...  ja  każę... 
Grabue.    A  któż  ty  jesteś,  co  każesz? 
Goplana,  Królowa! 

Ejrólowa  fali,  Goplana. 
Grabiec.  Ej...  w  nogi! 

Jezns  Marya!  a  tom  popadł  w  biedę, 
Szatana  żona  chce  być  moją  żoną.  (Orabiee  udeka). 
Goplana  (eama).  Niech  słońce  gaśnie!  niechaj  gwiazdy  toną 
W  bezdrożne  niebo!  niechaj  róże  więdną f 
Go  mi  po  słońcu,  po  gwiazdach,  po  kwiatach. 
Wolę  je  stracić,  niż  kochanka  stracić. 
Go  mam  potęgi,  co  nadprzyrodzonej 
Siły  nad  światem;  to  obrócę  na  to, 
Aby  to  serce  podbić  i  mieć  mojem... 
Skierko!  Chochliku!...  (Skierka  przybiega). 

Gzy  słyszałeś,  Skierko 
Moją  rozmowę  z  kochankiem?  aniołem? 
Skierka.    Nie  karz...  ciekawość...  szczera  moja  skrucha. 
Biały  powoju  kwiatek  uszczypnąłem, 
I  końcem  rożka  włożywszy  do  ucha 
Słyszałem...  przez  kwiat... 
Goplana.  Gdzie  Chochlik? 

Skierka.  Leniwy 

Ciągnie  się  z  wiankiem. 

(^Wchodzi  Chochlik  z  uńankiem). 
Goplana.  A  wstydź  się,  Chochliku! 

Pati*z,  coś  ty  narwał  chwastu  i  pokrzywy, 
Brzydkich  piołunów,  koniczyn,  trawniku. 
Skierka.    Pozwól  mi,  pani,  niech  ja  go  usiekę 

Za  taki  wianek... 
Chochlik.  Ej!...  ja  cię  urzekę... 

Goplana.  Słuchajcie  mię,  cicho,  dyabliki... 

Oto,  Chochlo,  polecisz  za  moim  kochankiem; 
Idź  przy  nim,  przed  nim,  za  nim,  jak  skoczne  ogniki, 
I  błąkaj  po  murawach  tak,  by  przed  porankiem 
Nie  trafił  do  mieszkania  —  ani  do  tej  chaty. 
Odzie  mieszkają  dwie  piękne  dziewczęta  —  dwa  kwiaty. 
Górki  wdowy...  Rozumiesz?  a  o  wschodzie  słońca 
Tu  miłego  przyprowadź. 
ChoehUk.  Będę  go  bez  końca 

Błąkał  i  sadzał  w  błocie...  cha!  cha!  cha!  cha!  cha!  cha! 

(Odchodzi  Chochlik). 


I 
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Goplana.  A  ty,  mój  Skierko,  leć  na  mały  mostek, 

Gdzie  jest  mogiła  samobójcy  straeha. 

Ukryj  się  w  łozy  zarostek. 

Za  godzinę,  przez  ten  mostek 

Będzie  jechał  pan  bogaty, 

Ustrojony  w  złote  szaty, 

Jak  do  ślubu  —  bez  oręży, 

I  kareta  złotem  błyska 

I  pięć  rumaków  w  zaprzemy; 

Cztery  karę  i  klacz  biaisL 

Przodem  lecąc,  iskry  ciska. 

A  na  mostku  wypróchniała 

Leży  belka  drżąca,  śliska. 

Gzy  rozumiesz? 
Skierka.  Wywrócić? 

Goplana  (skłaniając  ffłówą).  Lecz  nie  szkodzić  żywym, 

Ani  ludziom  ni  koniom. 
Skierka,  A  potćm? 

Goplana.  Tego  pana  w  płaszczu  złotym, 

Hymnem  wiatru  czułym,  tkliwym, 

Zaprowadzić  aż  do  chaty, 

Gdzie  mieszka  uboga  wdowa, 

I  dwie  młode  córki  chowa. 

Uczyń  tak,  by  pan  bogaty 

Wziął  tam  żonę  i  we  dwoje 

Odjechał  złotą  karetą. 

Luby  Skierko!  dziecię  moje! 
Goplana  (sama).  Więc  rozesłałam  Sylfy;  niechaj  pracują 

Na  moje  szczęście.  Teraz  nie  idzie  o  to. 

Aby  wojskami  kwiatów  zdobywać  niwy  5 

Nie  kwiatów  strzedz  mi  teraz,  nie  tęczę  winąć, 

Ani  słowiki  uczyć  piosenek,  ani 

Budzić  jaskółki  wodne...  kodiam!...  ginę!... 

A  jeśli  on  mię  kochać  nie  będzie?  cała 

W  mgłę  się  rozpłynę  białą  i  spadnę  łzami 

Na  jaki  polny  kwiat  i  z  nim  uwiędnę. 
(Rozpływa  si^  w  powietrzu). 

Aktu  V,  Scena  L 

Poranek  na  leśnej  ł^ce. 

(Skierka  i  Chochlik). 

Skierka.    Jak  po  burzy  ranek  świeży! 

Byłem  u  matki  bociana 

I  nakarmiłem. 
Chochlik.  Ja  na  zamku  wieży 

Ucztowałem  u  sowy.  Gdzie  pani  Goplana? 
Skierka.    Znów  polecę  po  rozłogach, 
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Polecę  )ąką  i  borem; 

Kwiatlu  postawię  na  nogach, 

Rozczeszę  żyto  na  grzędzie; 

Zatrzymam  się  nad  jeziorem, 

Zawołam  laba!  labnsie! 

I  dwa  Goplany  łabędzie, 

Po  wód  błękitnym  obrusie, 

Przepłyną  do  mnie  z  ajern; 

Garsteczką  złotego  żeru 

Śnieżne  ptaszęta  przysypię: 

I  znów  lecę  pod  Ie8zcz3mę, 

Gdzie  łania  Goplany  szczypie 

Błyszczącą  deszczem  krzewinę: 

I  tęczę  nad  nią  zawieszę, 

I  różę  nad  nią  rozwinę; 

I  znowu  dalej  pośpieszę 

Na  skrzydłach  babki  konika. 
(I¥9f^pfytpa  tuman  mgły  rannej,  oświecany  ł^czą;  zpod  hramy  kohrów 

wychodu  Goplana), 
Goplana.  Chodźcie  mnie  uścisnąć,  aniołki. 

Bo  Goplana  na  wieki  wam  znika. 

O!  zapłakane  fijołki! 

Róże  moje,  bądźcie  zdrowe! 
Skitrka.    Go  ty  śpiewasz?... 
Goplana,  Niestety!  Niestety! 

Piosenkę  pożegnania. 
Skierka,  Jeszcze  oczerety 

Nie  gną  się  od  jaskółek,  jeszcze  dni  wiosnowe. 
Goplana,  Polecę  w  okropną  krainę, 
Gdzie  sosny  i  śniegi  sine, 
Gdzie  słońce  jak  gasnący  żar; 
Gdzie  księżyc  jak  twarz  tych  mar. 
Co  z  grobu  wychodzą  na  cmentarz. 
Anioł  kar  za  mną  popłynie 
Krzycząc  mi  w  duszy:  pamiętasz 
O  róż  i  malin  krainie. 
Bądźcie  zdrowi!  bądźcie  zdrowi! 
Poplątidam  ludzkie  czyny, 
Tak,  że  Bogu  mścicielowi 
TVzeba  wziąć  grom  i  opuścić 
Na  ludzkie  dzieła  i  winy... 
Skierka,    Mjr  cię  nie  chcemy  opuścić. 
Goplano!  Goplano!  Goplano! 
Goplana,  Puszczajcie  biedną,  wygnaną. 
Ejedyś  wam  o  mnie  zaśpiewa 
Piosenkę  obca  ptaszyna. 
Usiadłszy  na  gałązce  płaczącego  drzewa. 
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Bądźcie  zdrowi!  moja  wina, 

Że  wygnana  w  pótnoc  lecę. 
ChoeMik.  Jeszcze  d  w  drodze  poświecę, 

Jak  hajduk  biegnąc  z  ognikiem. 
OopUfna.  Dziś  długim  związane  szykiem 

Na  północ  lecą  żórawie; 

Uczepię  się  tego  wianka 

I  w  powietrzu  się  przepławię, 

Jak  biedna  dziewic  równianka, 

W  błękitne  rzucona  fale.' 
Skierka.    O  biada!  o  biada!  o  biada! 
Goplana,  Próżne  żale!  próżne  żale!  (Pokazuje  w  gk^  lam) 

Tam  szarfii  żórawi  spada 

Na  łąki  błyszczące  rosą; 

Ody  się  żórawie  podniosą, 

Uchwycę  się  szarfy  końca 

I  w  błękit  polecę  blada, 

Blada  jak  miesiąc  od  słońca. 

Lekka  jak  liść  co  opada. 

Lecz  nad  mury  gnieźnieńskiemi 

Lecąc,  zaśpiewam  smutne  pożegnanie  ziemi. 

(  Wychodu.  —  Skierka  i  Chochlik  lecą  su$  niąj. 

Aktu  V,    Scena  III. 

Namiot  Balladyny. 

KoiUyn  i  Balladyna  w  %brojach  z  hełmami  zaptuzesonymi  wchodzą  na  seeną^ 

Eotłryn.  Zostań  w  namiocie,  nie  wychodź  na  pole. 

Bo,  jak  przeczuwam,  wkrótce  Kirkorczycy 

Walkę  rozpoczną.  Obóz  jego  w  dole, 

A  nasz  na  górze  jak  goiazdo  orlicy. 
Ballad.     Wiele  dusz  stanie  za  chwilę  przed  Bogiem... 
Kostryn.  Odzie  młócą  żyto,  tam  plewy  z  omłotku 

Lecą  pod  niebo.  Stój  za  gumna  progiem 

I  nie  rozplątuj  znów  na  kołowrotku 

Szczero-sumiennym,  zaplątanych  pasem 

Dziwnej  przeszłości.  (Wchodzi  żołnierz). 
Żołnierz,  Z  okropnym  hałasem 

Idą  do  boju  szyki  Kirkorowe. 
KoMtryn,  Królewiątko  moje,  bądź  mi  zdrowe. 
Ballad.     Czy  zwyciężymy? 
Kotiryn,  Siedź,  pani,  w  namiocie. 

Niechaj  cię  próżność  nie  prowadzi  w  złocie 

Na  oczy  słońca  i  na  łuków  żądła. 

Bogdajbyś  cicho  śpiewała  i  prządła 

Szatę  królewską  lub  śmierci  koszulę; 

To,  albo  drugie,  pewnie  ci  się  przyda... 
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Ha!  ha!  z  proo  lecą  ołowiane  kule, 

Patrz,  jak  kolozate...  hej  giermku:  gdzie  dzida 

I  tarcza  moja?  (Bierze  tarcza  i  d%id^  z  rąk  giermka  i  wychodsU), 
Balladyna  (eamaj.  Jeżeli  zwycięży, 

Jak  mu  nagrodzę?  w  ziemi  es^ej  tonie 

Nie  znajdę  kruszcu  na  zalanie  gardła 

Temu  Niemcowi.  Lecz  jeżeli  przegra? 

Jeżeli  przegra,  to  się  wszystko  skończy 

Chwilą  okropną,  wszystko  się  rozwiąże, 

Jak  straszna  bajka  jakiej  czarownicy; 

Przegrała,  w  piersi  przebiła  się  nożem, 

A  nóż  zatruty  był  jadem  gadziny. 

Gdzie  ta  kobieta?  Obaczyłam  w  lesie 

Babę  podobną  do  roztrzaskanego 

Piorunem  dębu...  kazałafti  potworze 

Z  krukami  śmierci  gonić  za  obozem 

I  przynieść  jadu  czerpanego  z  węży. 
(Siara  kohieta  w  łachmanach  wchodzie  podnosząc  zasłoną  namiotuj. 
Stara.      Przyniosłam  rożek  ludomoru. 
Ballad,     Daj...  i  uciekaj  do  ciemnego  boru. 

Uciekaj,  mówię,  stara  czarownico; 

A  spróbowawszy  na  kim  tego  jadu. 

Zapłacę  tobie...  precz,  bo  cię  pochwycą 

Rycerze  moi  i  na  rzece  spławią. 

C Ucieka  stara  kobieta). 

Okropna  jędza...  Włos,  by  gniazdo  gadu 

Wisi  w  postronkach,  a  oczy  się  krwawią. 

Jak  zęby  wilcze  obroczone  w  ścierwie. 

Nóż  ten  zatruty  piersi  mi  rozerwie. 

Jeżeli  w  ręce  męża  wpadnę  żywa, 

I  serce  moje  bijące  ukąsi 

Jak  żądło  osy.  Już  po  jednej  stronie 

Jadem  zmazany  okropnie  poczerniał, 

I  zarumienił  się  rdzą,  pozieleniał, 

A  druga  strona  jeszcze  nie  dotknięta 

Śliną  wężową,  czysta  jak  tasaki 

Świeżo  na  krętym  brusie  pociągnione. 

Co  słychać.  (Wchodzi  iołnierz). 
ŻołhiezM,    Panie!  wszystko  zawichrzone 

Na  polu  walki  jak  w  burzliwej  chmurze. 
Ballad.     Czy  przegrywamy? 
żołnierz.  Na  szańcowej  górze. 

Gdzie  rosną  brzozy  nad  źródłem,  widziałem 

Gra£Ei  Kirkora,  otoczony  wałem 

Zabitych  ludzi,  trzyma  się  i  siecze 

Jasną  siekierą. 
Ballad.     Z  czemżeś  ty,  człowiecze. 

Do  mnie  przysłany? 
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Źoinierz.  Donoszę  ci,  książę , 

Że  dwiestn  ludzi  przekupionych  wczora 

Przeszło  na  polu  z  szeregów  Kirkora 
f  Na  stronę  naszą.  Jeśli  się  rozwiąże 

Na  lewem  skrzydle  łuczników  gromada, 

Kupiona  złotem,  pole  będzie  nasze. 
Ballad,     Jeszcze  nie  przeszli;  opieszała  zdrada, 

Gorsza  niż  wierność...  Idź  w  bojową  kaszę 

Z  łyżką  żelazną,  jeżeli  w  nią  wpadnie 

Ołowa  jakiego  wodza,  będziesz  panem... 

Rozumiesz?  można  poza  góry  snadnie 

Podejść...  zaskoczyć  mu  plecy,  —  czekanem') 

Giąć  w  łeb  stalowy     -  idź  bić  i  zabijać. 
(Wchodzi  drugi  goniec). 
Goniec.      Ledwie  się  skrzydło  zaczęto  rozwijać 

I  pierzchać  w  Gniezno...  wkrótce  walki  koniec. 

Przy  nas  zwycięstwo... 
Ballad,  Dobrej  wieści  goniec 

Niech  ma  zapłatę...  (Daje  pieniądze).  Gzy  wódz  wrogów  wzięty? 
Ooniec.     Widziałem  sztandar  Kirkora  zatknięty 

Na  małym  wzgórku,  gdzie  rosną  trzy  brzozy, 

A  trupów  szaniec  urósł  tak  wysoko 

Około  niego,  że  my  pełni  zgrozy, 

Ani  wziąć  wodza  mogliśmy  na  oko, 

Ani  przestąpić  umarłego  wału. 
Ballad.     Jeżeliś  pełny  męstwa  i  zapału. 

Jeśli  chcesz  kiesy  po  wierzch  pełnej  srebra; 

Idź  na  ten  wzgórek,  niech  ci  trupie  żebra 

Będą  drabiną,  postronkami  włosy. 

Idź  i  zabijaj...  (Słychać okrzyki).  Go  to  są  za  głosy? 

(Kosłryn  wchodu  ^ojny  i  krwią  pomazany). 

A  Kirkor? 
Kotłryn.  Zginął... 

Balladyna  (chowając  nói  zatruty  po  jednej  stronie). 

Miałam  nóż  gotowy... 

Winnam  d  życie.  Naczelników  głowy 

Niech  kat  pościna  —  idź,  wydaj  rozkazy... 
(Kohłryn  wychodzi). 
Glosy  za  namiotem.  Niech  żyje  wódz  nasz.  Fon  Kostryn! 
Ballad.  Niech  żyje 

Wódz  nasz.  Fon  Kostryn...  powtarzam  wyrazy 

Jak  głupia  sroka...  rzucę  się  na  szyję 

Niemca,  i  węzłem  pocałunków  zduszę. 
(Kostryn  wprowadza  poselstwo  ze  stolicy  —  jeden  z  obywateli  niesie 

na  ia4>y  złotej  chleb  i  sól). 
Kostryn.   Oto  poselstwo  z  poddanej  stolicy. 


')  rodzaj  obucha. 
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Ballad.     Kazałeś  wieszać? 

Koi^ryn.  Pierwsi  buntownicy 

Już  zgromadzeni  pod  maćkową  gruszę; 
A  ta  się  cieszy,  te  dosiego  roku 
Dwa  razy  będzie  nosiła  owoce. 

Balladyna  (do  poselstwa  miejskiego).  Czego  wy  ełicecie? 

(Posłowie  kl^kafą). 

Poseł  miejski.  Aniele  z  obłoku! 

Do  ciebie  serca  narodu  sieroce 
Wznoszą  się  wszystkie^  ty  bądź  kraju  panem! 
Stolica  całem  zniżona  kolanem 
Czeka  na  ciebie  z  otwai-temi  bramy. 
Witaj  więc!  witaj,  miły  hospodynie! 
Serca  i  skarby  i  wszystko,  co  mamy, 
Pod  nogi  twoje  strumieniem  popłynie, 
Boś  już  zasłużył  na  wdzięczność  narodu, 
Skaraniem  hersztów,  którzy  nas  uwiedli. 
Ci  nas  mękami,  karą  miecza,  głodu, 
W  mieście  trzymali;  a  nasze  zaś  serca 
Ciebie  szukały.  Obyśmy  dowiedli. 
Że  między  nami  żaden  przeniewierca 
Na  gniew  twój,  wielki  panie,  nie  zasłużył, 
Obyś  żył  długo,  obyś  skarbów  użył. 
Obyś  nieszczęsnych,  przyciśnionych  dolą, 
I  tu  przed  tobą  klęczących  na  prochu 
Przyjął  łaskawie.   Chlebem  cię  i  solą 
Witamy,  panie. 

Ballad,  (do  Kostryna).  Czy  z  tego  motłochu 

Żaden  przeciwko  mnie  nie  nosił  broni? 

Eostryn,  Dwóch  językami  walczyło  po  mieście, 
Lud  namawiając  do  boju. 

Ballad.  Odzie  oni? 

Kosiryn  (wskatując).  Pan  burmistrz  Kuryer  i  Pismo. 

Ballad.  Powieście 

Obu  rycerzy  burmistrzów  na  dzwonie 
Wieży  zamkowej. 

1  z  posłów.  Panie!  w  twojem  łonie 

Kamienne  serce. 

Ballad.  To  wreszcie,  to  wreszcie 

Na  wasze  prośby  ułaskawiam  obu. 
Wybić  im  zęby  i  wyłamać  szczęki, 
Niechaj  nie  walczą. 

1  %  posłów.  Więc  niema  sposobu 

Ubłagać  ciebie  przez  łzy  ani  jęki, 
Żelazny  panie  nasz? 

Ballad.  Jestem  kobietą. 

(Widząc,  ie  sią  cofają  z  przeraieniem). 
Cóż  to?  cofnęli  się  jak  od  zarazy. 
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I  znów  jak  wiatrem  kołysane  tyto 

Biją  głowami? 
1  z  połłikc.  Na  twoje  rozkazy 

Czekamy,  pani;  panuj  z  ludn  wolą. 
Ballad.     Bez  lodu  woli...  Dajcie  mi  chleb  z  solą, 

Posłowie,  ufim  drożdżom  tego  ciasta. 

Chodź  tu,  Kostrynie.  Winnam  ci  tak  wiele. 

Że  ci  połowa  zdobytego  miasta, 

Połowa  kraju  i  chleba  połowa 

Słusznie  należ}... 
(WfKJmttje  nói  tatruty  po  jednej  stronie  i  rozcina  na  dwoje  chl^). 

Wszystkiem  się  podzielę, 

A  serce  weźmiesz  całe. 
Kostryn  (M^kająe),  '  O!  królowa! 

Balladyna  (kosidwjąe  chieh,  widzi,  te  Kostryn  je  podaną  sobie  pohtvą). 

Czyń,  co  ja  czynię.  Nie  lękam  się  jadu 

W  chlebie  poddanych.  Choćby  zamiast  żyta 

Użyli  łusek  żelaznego  gadu, 

Smaczną  ci  będzie  żelazem  zdobyta 

Bułka...  Jedz,  proszę...  trzeba  ludziom  wierzyć... 

A  teraz  każcie  z  tryumfem  uderzyć 

W  trąby  zwycięskie.  Idźmy,  wojownicy, 

Do  otworzonej  żelazem  stolicy. 
( Wychodzi  oparta  na  Kostrynie,  za  nią  posłowie  i  lud). 

Aktu  V,  Scena  IV. 
Sala  królewska  w  Gnieźnie  —  tron  w  głębi. 
Kanclerz  u  stóp  tronu.  Panowie  państwa.  Wau^l,  dziefopis.  Pai.  Dwór* 

Kanclerz.  Wszystko  gotowe  na  przyjęcie  pana. 

Zasiądźcie  teraz  ławy  po  urzędzie: 

Przy  samym  tronie  wodzowie  i  sędzię, 

Sza&rze  zboża,  dolewacze  dzbana. 

Niech  wszystkich  razem  nowy  król  powita. 
(Wchodzi  Goniec). 
Goniec.      Świetny  urzędzie,  wieść  przynoszę  ważną: 

Nasz  król,  pan  nowy  —  kobieta! 
Kanclerz.  Kobićta! 

Wszyscy.  Królem  kobieta! 
Kanclerz.  Niech  będzie  odważną 

Jak  była  Wanda...  niech  tak  dobrą  będzie, 

Ale  szczęśliwszą.  (Goniec  drugi). 
Goniec.  Prześwietny  urzędzie! 

Królowa  weszła  już  do  bram  stolicy. 
Kanclerz.  Każcie,  niech  wszystkie  serca  na  dzwonnicy 

Byą  dzień  cały,  tak  jak  serca  ludu. 
1  %  panów.  Wieszczbiarz  nie  może  wytłómaczyć  cudu, 
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Co  się  ukazał  dzisiaj  narodowi. 
Lud  niespokojny. 

Kanden.  Go  za  cud? 

Iz  ponów.  Nad  opis. 

Je£eli  chcecie,  to  go  wam  opowie 
I  w  księgi  wpisze,  szlachetny  dziejopis 
Królów  na  Gnieźnie.  • 

KaneUn,  Przemądry  Wawelu, 

Gzy  sam  widziałeś? 

Wawel,  Go  widziało  wielu, 

Mogę  poświadczyć  jak  świadek  naoczny. 
Dnia  tego  ranek  był  po  stronach  mroczny, 
Lecz  się  wyjaśnił  ku  wschodowi  słońca, 
Więc  jak  widziałem  prawie  sam...  od  końca 
Niebios,  skąd  błyszczy  gwiazda  Oryona, 
Wyleciał,  lecąc,  sznur  żórawi  biały, 
A  na  nim,  wisząc  za  śnieżne  ramiona, 
Mglista  niewiasta. 

Kanclerz.  I  wszystko  widziały 

Twe  własne  oczy,  przemądry  Wawelu? 

WaweL     Nie  ja  widziałem,  lecz  widziało  wielu; 

Mogę  przyświadczyć  na  rzecz  z  mego  czasu. 

Paź.  Ja  sam  widziałem  z  goplańskiego  lasu 

Za  2órawiami  lecącą  dziewczynę. 
Ta  na  ostatnią  orszaku  ptaszynę 
Padając,  białe  zawiązała  rączki 
Za  szyję  ptaka;  a  głową  do  ziemi 
Sypała  włosów  rozwite  obrączki 
Jasne  jak  słońce  i  tak  na  warkoczu. 
Ody  promieniami  rozwiał  się  złotemi. 
Leżała  płynąc. 

OhmfJd  ta  seeną.  Niech  żyje  królowa! 

(Balladyna  wchodzi  w  królewskim  ubiorze j  w  koronie,  Kostryn  w  zbroi.  Lud), 
Kanclerz.  Pani!  niech  będzie  poświęcona  głowa, 
Go  nam  przynosi  koronę  Popielów. 
Witaj  i  panuj  tak  mądrze  i  szczodrze. 
Ażebyś  z  Bogiem  do  najświętszych  celów 
Lud  prowadziła.  Przewiąż  się  na  biodrze 
Szatą  czystości,  czoło  wznieś,  do  nieba. 
Daj  łaskę  winnym,  daj  łaknącym  chleba, 
A  wszystkim  niechaj  rządzi  sprawiedliwość. 
Ballad,  (z  tronu).  Góż  mam  uczynić? 

Kanclerz,  Praw  naszych  gorliwość 

O  dobro  ludu  stanowi  od  dawna, 
Że  król,  nim  siądzie  do  pierwszego  stołu. 
Nim  da  spoczynek  strudzonemu  czołu, 
Które  uciska  w  dzień  korona  sławna, 
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Wprzódy  na  ławie  sądowniczej  siada, 

I  rozwiązuje  kryminalne  sprawy. 
Ballad.     Niech  się  tak  stanie,  jak  wasze  ustawy 

Ejiżą...  (Kostryn  chwieje  sią  i  padaj. 
I  %  panów.  Go  to  jest!  wódz  blednie  i  pada? 

Balladyna  (praysł^pując  do  iHąeego  Kosiryna). 

Co  to  się  znaczy...  słabo  ci?... 
Ko9tryn,  Umieram. 

Ballad.     Panie  mój!  drogi! 
KoHłryn,  Precz!  jędzo  trująca! 

Zrzućcie  ją  z  tronu  —  ja  pierwszy  otwieram 

Grobowiec  ciemny  dla  ludzi  tysiąca. 

Go  będą  żyli  pod  nią... 
Ballad.  On  w  malignie... 

Wynieść  go!  wynieść!...  ciało  jego  stygnie... 

Niech  lekarz  jaki  uzdrowi  go,  za  to 

Połową  kraju  zapłacę. 
Lekarz.  Już  skonał. 

(Wynoną  ciało  Kosłryna,  lekarz  idtie  za  nim). 


7.  Lilia  Weneda. 

Jest  to  tragedya  ginącego  narodu.  Wenedzi  łagodni,  spokojni,  zamiłowani 
w  muzyce  i  pieśni,  nie  mogą  stawić  zwycięskiego  oporu  Lechitom  srogim,  wo- 
jowniczym, zaborczym.  Król  Wenedów  Derwid,'  wraz  ze  swoją  harfą  cudowna 
Której  dźwięki  pobudzały  jego  naród  do  walki  i  mogły  mu  zapewnić  zwycię- 
stwo, dostaje  się  do  niewoli  Lechitów,  wystawiony  jest  na  objawy  okrucień- 
stwa ze  strony  nielito^ciwej  królowej  Gwinony.  Skazanego  na  śmierć  oswoba- 
dza  od  niej  trzykrotnie  córka  jego  Lilia,  uosobienie  ofiarności  i  poświęcenia 
z  zupełnem  zapomnieniem  o  sobie.  Ale  Gwinona,  oswobodziwszy  Derwiok,  za- 
trzymuje u  siebie  ową  harfę  cudowną,  widząc,  jak  wielką  do  niej  przywiązuje 
wagę  król  Wenedów.  Idzie  po  nią  Lilia.  Gwinona  ją  morduje,  mszcząc  się  za 
zabicie  swego  syna.  Trupa  odsyła  ojcu.  Brak  harfy  czyni  Wenedów  niezdolnymi 
do  walki  i  Lechici  zajmują  ich  posiadłości,  na  stosie  płoną  dobrowolnie  ostatni 
jej  obrońcy,  pozostaje  tylko  przy  życiu  ponura,  krwawa,  ból  narodu  w  sobie 
skupiająca  siostra  Liii,  Roza  Weneda.  Z  urąganiem  rzuca  ona  pod  stopy  króla 
Lechitów  łańcuch,  mówiąc:  „Patrz,  co  zostało  z  twoich  niewolników^. 

Aktu  IV,  Scena  V. 

Sala  w  zamku  Lecha. 

Lechf  Guńnona.    Wchodzi  Lilia    Weneda. 

Lilia.        W  niezawiązanej  przychodzę  koszuli. 

Nie  niosę  chleba,  nie  mam  nic  przy  sobie, 
Lecz  wy  mnie  puśćcie  do  ojca  mojego, 
Który  od  dwóch  dni  jest  morzony  głodem. 
Ja  go  zobaczyć  chcę  tylko  przed  śmiercią, 
Jam  go  nie  mogła  zbawić  —  więc  pożegnam, 
Dlatego  głowę  ubrałam  w  lilije, 
W  te  wodne  kwiaty,  które  u  nas  kładną 
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Dziewicom  zmarłym  na  ostygłe  czoła. 

O!  Pani!  spnść  ty  ze  swojej  srogości! 

Ja  biedna  zimne  węie  rozczuliłam^ 

I  tak  się  do  mnie  gady  przywiązały, 

Że  za  mną  cały  kłębek  biegł  i  syczał, 

Jak  pies  wyjący  smutnie  z  przywiązania. 

I  cóż  ja  winna,  że  węże  woU^y 

Słuchać  mej  pieśni,  niż  mojego  płaczu? 

A  żem  ja  węże  zimne  rozczuliła, 

Dlaczegóż  w  tobie  powiększyłam  srogośó? 

Czy  ty  zazdrościsz  mi,  pani,  zwycięstwa, 

Które  mi  ojca  mego  wybawiło? 

O!  jeśli  tak  jest,  to  weź  go  za  ojca, 

A  ja  go  będę  na  śmierć  skazywała. 

A  ty  go  będziesz  bronić  —  i  zwyciężysz, 

Bo  ten  zwycięża  tu  zawsze,  kto  broni.  — 

Lecz  nie,  ja  jestem  teraz  zwyciężoną. 

Mój  ojciec  pewnie  już  od  głodu  skonał; 

A  ja  chcę  tylko  widzieć  jego  ciało, 

W  czoło  chcę  tylko  pocałować  zimne; 

Powiedzieć  jego  głuchemu  trupowi, 

Że  go  nie  mogłam  zbawić  —  lecz  kochałam. 

O!  patrz:  koszula  moja  niezwiązana, 

Nie  niosę  chleba,  ani  żadnej  strawy;  — 

Może  się  boisz,  że  jak  drzwi  otworzę, 

To  wleci  ze  mną  jaka  muszka  złota 

I  ten  ją  starzec  zje?  —  O!  pani  moja, 

Bóg  muchy  strzeże  od  śmierci  —  ta  muszka 

Będzie  mieć  jaką  córkę,  co  ją  zbawi. 

Ja  tylko  jedna,  ja  nie  mam  nikogo, 

I  nikt  się  o  mnie  biedną  nie  upomni. 

O!  proszę  ja  was,  każcie  wy  mnie  wpuścić 

Do  ojca  mego  głodnego. 

Lech.  Gwinono, 

Na  Boga,  te  łzy  miecz  mi  rozhartują. 

Gwinona,  I  ty  jej  wierzysz?  —  to  są  łzy  zmyślone. 
Ona  dwa  razy  tak  płakała  głośno. 
Za  te  trzy  płacze,  ona  się  trzy  razy 
Odśmieje  ze  mnie,  jeśli  ojca  zbawi. 

Lech,         I  cóż  ci  ludzki  śmiech,  Gwinono,  szkodzi? 

Gtnnona.  Lechu!  śmiech  ludzki  jest  zabójczą  bronią. 
Więcej  on  strącił  koron  z  głów  posępnych, 
Niż  ci  się  zdaje;  o!  śmiech  to  gadzina, 
Która  się  w  sercu  wyśmianego  kryje 
I  tam  go  kąsa,  kąsa,  do  krwi  kąsa. 
Aż  wreszcie  siły  w  człowieku  omdleją 
I  powie  sobie:  jestem  zwyciężony. 
Śmiech  nas  pozbawia  zaufania  w  sobie 
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I-  rodzi  niemoc;  ja  znam  takich  ludzi, 
Z  których  się  żaden  żywy  śmiać  nie  waży; 
Ci  Indzie  mają  królestwo  nad  tymi, 
Którzy  są  śmiechu  ludzkiego  poddani. 

LiHa,        Królowo!  czegóż  ty  się  teraz  boisz? 
Gzy  tu  są  tacy,  co  wyśmieją  litość? 
Widziałam  w  twoim  sypialnym  pokoju 
Okno,  którego  nigdy  nie  zamykasz. 
Bo  w  nim  jaskółka  uwinęła  gniazdo; 
Więc  ty  masz  litość:  a  czy  kto  się  śmieje, 
Że  ty  masz  litość  nad  jaskółką?  —  Pani, 
Więc  ja  znalazłam  w  twojem  sercu  litość! 
Trzebaż  być  jeszcze,  jeszcze  nieszczęśliwszą. 
Ażebyś  ty  się,  pani,  zlitowała? 
Więc  każ  mi  wydrzeć  te  spłakane  oczy, 
A  potem  zlituj  się  nademną  ślepą, 
I  każ  mnie  wpuścić  do  ojc»  ślepego. 
O!  proszę!  proszę!  każ  mi  wydrzeć  oczy. 

Otoinona,  Smutny  to  żebrak,  co  grosz  wydrze  nudą. 

Lillu.        O!  będę  nudzić,  nudzić,  aż  zezwolisz. 

Gioinona.  Gryfie,  każ  wpuścić  ją  do  tej  ciemnicy, 
Gdzie  ojciec  siedzi  jej  morzony  głodem. 
(Lilia    Weneda  i  Ofyf  wychodtą). 

Aktu  IV,  Scena  III. 

(Lilia  WeneAa  wchodzi  bez  wianka  liliowego  na  ghwie). 

Lilia.        Królowo!  Ojca  mego  nakarmiłam. 

Mój  ojciec  do  mnie  należy,  królowo! 

Widzisz,  powracam  bez  kwiatów,  bez  wieńca, 

W  liliach  było  mego  ojca  życie; 

Ja  życie  ojca  przyniosłam  na  głowie, 

Jego  zbawieniem  ukoronowana. 

Nie  wierzysz?  spytaj  każdego  Weneda; 

lilie  wodne  nas  od  głodu  bronią. 

Ilekroć  zboże  roku  nie  dotrzyma. 

Ty  nie  wiedziałaś,  że  ten  wieniec  biały 

Zdziecinniałemu  będzie  piersią  matki. 

Że  on  go  będzie  ssał,  śmiał  się  i  płakał. 

Podnosząc  puste  powieki  do  nieba, 

Bogu  dziękował  za  córkę  i  kwiaty. 

O!  teraz  ojciec  mój!...  jam  go  zbawiła. 

Lechu,  słyszałeś,  jaki  był  warunek? 

Nie  pozwól,  królu,  żonie  łamać  wiary. 
Gwinona,  Patrz!  patrz!  patrz!  ona  ojca  wybawiła, 

I  tu  mię  przyszła  zagłuszyć  radością; 

A  kiedy  ona  mówiła  o  ojcu. 

To  ja  nieszczęsna  myślałam  o  synie; 
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A  kiedy  •na  lała  łzy  rozpaczy, 
To  ja  nieszcz^na  krwią  płakałam  w  sercn.  — 
Weź  ojca  swego!  weź!  —  ja  potrzebuję 
Nauczyć  teraz  was  wszystkicłi  litośd. 
Jabym  głaskała  ręką  wasze  tury, 
Prosząc  o  łaskę  ich  nad  moim  synem; 
Jabym  szczepiła  wasze  kwaśne  grusze 
Miodem  litości  —  a  sosen  szumowi 
Dałabym  matki  głos,  jęki  i  prośbę. 
O  każcie  tutaj  starca  przyprowadzić, 
Ja  go  odeślę  ojcem  memu  dziecku. 

(Rycerzy  hUku  wchodzi), 

LUk.         Pani!  ty  dobra  jesteś,  o!  ty  dobra. 

Już  ja  nie  powiem,  żem  ojca  zbawiła; 
Ale,  że  ty  mi  dałaś  mego  ojca. 
Obaczysz!  jak  to  serce  drży  z  radości 
Temu,  kto  biednym  ludziom  dopomoże. 

(Derwid  wchodu  i  rycerze). 
Ojcze,  wracamy  do  nas   —  ta  królowa 
Dała  mi  ciebie.  Ojcze,  chodź  na  słońce  — 
Bądźcie  mi  zdrowi,  królu  i  królowo  — 
Chodź,  ojcze!  —  Bądźcie  zdrowi!  bądźcie  zdrowi! 

Demńd,     Córko!  a  moja  har&? 

LUJa.  O!  królowo! 

Widzisz,  mój  ojciec  cały  drży  z  radości. 
Aleś  ty  pewnie^  pani,  zapomniała, 
Że  d  nie  może  dziękować  oczyma, 
Więc  ja  za  niego  leję  łzy  —  i  jeszcze 
Za  ojca  mego  muszę  być  natrętną: 
Ja  ciebie  proszę,  wróć  mu  harfę  złotą. 
Którą  mój  ojciec  miał  od  swego  ojca: 
O!  wróć  mu,  pani,  tę  harfę!  o!  wróć  mu. 

Gicinona,  Przynieście  harfę,  którą  ja  kazałam 

W  cedrowej  skrzyni  uśpić  rozpłakaną. 

IMla,         Ojcze,  ty  harfę  mieć  będziesz. 

Dmffid.  Oddała? 

Gwtnona  (na  stronie  do  Lecha). 

Widziałeś,  Lechu,  gdy  wspomniał  o  harfie. 
To  z  jego  powiek  wybiegły  czerwone 
Dwie  łzy,  ogromne  łzy,  —  czy  uważałeś? 
To  były  straszne  łzy... 

Leeh.  I  cóż,  kobieto? 

Gwinona.  Co?  —  nie  rozumiesz...  Córka  albo  har& 
Zostanie  tutaj  zakładnicą  —  widzisz. 
Ten  człowiek  musi  wybrać  między  dwiema, 
A  ja  w  zakładzie  wezmę  rzecz  wybraną: 
Rozumiesz?  Gdyby  nie  te  łzy  czerwone, 
Anibym  kiedy  była  pomyślała. 


Lteh. 

Owifuma. 


Senoid. 

Omnona. 

Derwid. 

Otciwna. 

Deneid. 


(Statotaji 


Derwid. 
Lilia. 


Że  tu  jeet  wybór. 

Już  widzę,  już  widzq. 
Milcz.  (Do  Jhrui.)  O!  Derwidzie,  Wy  Wenedzi  macie 
Nienasycone  serca  —  przed  godziną 
Wiercony  srogim  głodem  &t  do  koici, 
Byłbyś  poprzesłsJ  na  fcawiUku  chleba... 
Lecz  teraz  w  miarę  łask  żądania  rosną, 
Dałam  ci  wolnośf,  tyś  harfy  zażądał  — 
A  otrzymawszy  wszystko,  będziesz  mśdł  Bię« 
Każ  odprowadzić  ronie  więc  do  więzienia: 
Trapy  się  nie  mszczą. 

O!  twariy  człowieku, 
Nigdyż  twe  serce  przede  mną  nie  zadrży? 
Wyjm  je  i  zobacz. 

Ja  ci  daję  wolność... 
I  chcesz  tu  z  kTÓla.  uczynić  żebraka? 
Już  mię  z  postaci  masz  prawie  żebrakiem, 
Jeszcze  chcesz  serca  mego  żebraniny? 
Na  moje  ciało  ty  liczysz  zgrzybiałe? 
Na  me  kolana  ty  rachnjerz  drżące, 
Ze  mnie  przed  tobą  powalą?  Nie,  jędzo! 
Nie!  nie!  nie!  —  Córko,  daj  mi  rękę.  —  Jędzo! 
Przed  tobą  skonam  stojąc  i  zastygnę. 
Wtenczas  twe  dziecko  mnie  paluszkiem  trąci 
I  padnę  —  padnę...  —  ale  pókim  żywy. 
To  jestem  równy  tobie  —  król  i  człowiek. 
(doumoiaącychharf().  Postawcieprzy  nim  bliżej  harfę  złotą, 
Niechaj  się  na  niej  oprze  ręką  drugą. 
harfą  prxy  Derwidae.  Slara-c  )edną  r^ką  na  harfie,  drugif  kladii 

na  gioioie  cdrki). 
Widzisz,  ta  harfa  rciwna  córce  wzrostem; 
A  gdyś  w  niewoli  byt,  obie  zarówno 
Plak^y  —  obie  jak  córki  —  o!  teraz 
Wybierz  pomiędzy  płaczkami,  Derwidzie, 
I  niech  wybrana  idzie  z  tobą  w  lasy, 
A  druga  córka  twoja  odrzucona 
Ze  mną  zostanie...  i  będzie  zakładem. 
Córko!  co  ona  mówi! 

Ojcze  drogi, 
Ta  pani  harfę  ci  oddaje  złotą. 
Tę  harfę? 

Ojcze,  harfę. 

Już  oddała? 
To  chodźmy,  córko. 
Gieinony).  Pani,  ja  powrócę, 

I  będę  twoją  niewolnicą.  —  Ojcze! 
Chodźmy  już. 

Harfę  porzucasz,  Derwidzie?... 
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Lilia.        Nie  mów  tak  głośno  —  jam  cię  zrozumiała. 
Okropną  jesteś  —  zlituj  się  nademną. 
Jeśli  mię  żywą  cłicesz  mieć^  to  nie  żądaj 
Mieć  porzuconą  przez  własnego  ojca. 
Serce  mi  pęknie  i  będziesz  tu  miała 
Trupa,  nie  icórkę,  o!  bo  w  mojem  sercu 
Jest  tyle  złotych  strun,  jak  na  tej  harfie, 
Lecz  wszystkie  pękną  odrazu  z  boleści 
Jednym  wyrazem  ojcowskim  stargane  — 
I  nad  nim  także  litość  miej  i  nad  nim! 
Proszę  cię,  sroga,  miej  i  nad  nim  litość! 

Gwinona.  Będzieszli  zawsze,  jak  mała  ptaszyna 

Skrzydełkiem  w  oczy  bić  błyszczące  węża. 
Jeślim   wyrzekła...  to  chcę.   Kto  mi  wzbroni 
Spróbować  serca  ojcowskiego?  i  tu 
Usprawiedliwić  siebie,  żem  je  gryzła? 
Wytłómacz  ojcu  sama,  czego  pragnę. 

Lilia.        O!  nielitośna.  —  Ojcze,  ta  królowa 
Oddaje  tobie  tylko  jedno  dziecię. 
Ty  wybierz  sobie  dziecko,  które  śpiewa, 
A  zostaw  dziecko,  które  tylko  płacze...  — 
Ja  wiem,  że  ty  mnie  kochasz,  ojcze  drogi, 
Lecz  nie  wybieraj  mnie,  bo  nieszczęśliwy, 
Jeżeli  zechcesz  o  nieszczęściu  śpiewać. 
To  znajdziesz  we  mnie  tylko  echo  płaczu, 
A  w  harfie  echo  nieśmiertelne.  Ojcze, 
Wybierz,  co  kochasz,  a  to,  co  odrzucisz. 
Kochaj... 

Dertoid.  Niebiosa!...  córko,  gdzie  ty  jesteś?... 

Ja  kocham  moją  córkę.  O!  gołąbku. 
Chodź  i  ślepego  prowadź.  Córko...  prowadź 
I  wyjdźmy  prędzej  stąd.  —  Córko,  a  harfa? 

Lilia.         O!  harfa  skarży  się,  żeś  ją  opuścił.  (Trąca  o  struny) 

Dertoid.     Harta  się  skarży  na  mnie? 

LiUa.  Ojcze,  jęczy. 

Derwid.     Jęczy!  —  Gdzie  moja  harfa?  —  czy  to  mara, 
Czy  to  duch  mojej  harfy  rozpłakanej 
Stoi  przedemną  w  promieniach;  i  skrzydła 
Roztworzył,  jakby  z  płaczącymi  jęki 
Już  odlatywał  do  nieba.  —  Ha!  — 
(Lilia  zimo  porusza  drunt/J  I  znów  — 

Słyszycie!  harfa  jęknęła    -  słyszycie? 
O!  dajcie,  niech  ją  obejmę  w  ramiona! 
Dajcie!  to  córka  królów  rozpłakana. 

(Chwyta  harf^,  obejmuje  i  iiciekn  z  nią). 
Gdzie  drzwi?  rycerze,  gońcie  mnie  z  mieczami! 
O!  ja  tej  harfy  nie  dam.  —   Harfy  nie  dam! 
(Pada  piersią  na  Jiarfie). 
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lAUa,        Widzicie!  ręce  pokrwawił  na  strunach. 

Wstań,  dobry  ojcze.  —   O!  patrzcie!  o!  patrzcie! 

Usta  położył  na  strunach,  całuje, 

A  te  niedobre  struny  i  niewdzięczne 

Usta  mu  krwawią.  —   O!  struny!  o!  struny! 

Wy  nie  jesteście  córkami.  -—  Królowo, 

Widzisz,  mój  ojciec  wybrał;  lecz  jeżeli 

Myślisz  ty,  pani,  że  ja  teraz  płaczę 

Dlatego,  że  mnie  ojciec  mój  porzucił: 

O!  bądź  przeklęta  za  tę  myśl.  —  To  radość 

W3a7wa  z  oczu  moich  łzy;  to  radość. 

Niechaj  nikt  ojca  mojego  nie  sądzi. 

Dzisiaj  karmiony  starzec  lilijami 

Mnie  tak  całował  w  usta  i  we  włosy, 

I  do  mnie  tak  się  przytulał  rozpacznie, 

Jak  się  do  harfy  odzyskanej  tuli. 

A  że  ja  płaczę,  to  tylko  dlatego, 

Że  przypominam  ojca  pocałunki 

W  ciemnem  więzieniu...  i  łzy  moje  głupie 

Pytają  same  serca,  czemu  płacze. 

Gwinana.  Odedrzeć  starca  cd  harfy. 

Lt/Ia  (podnosząc  ojca).  Widzicie, 

On  już  łagodny  jak  baranek. 

Gicinona,  Starcze! 

Syn  mój  najstarszy  Lechoń,  syn  mój  drogi, 
Jest  niewolnikiem  twoim  —  a  ta  harfa 
W  zakładzie,  moją  będzie  niewolnicą. 
Aż  mi  żywego  wrócisz  syna. 

Berund.  Harfa? 

Ja  stąd  bez  harfy  nie  wyjdę. 

Lilia.  O  pani! 

Więc  jeszcze  raz  się  rzucę  na  kolana, 
I  będę  ciebie  prosiła  ze  łzami, 
Oddaj  mu  harfę...  a  mnie  weź.  Czy  myślisz, 
Że  twego  syna,  jeśli  jeszcze  żywy, 
Ten  starzec  nie  da  za  córkę?  O!  pozwól! 
Niech  tylko  mego  ojca  odprowadzę. 
On  ślepy...  tylko  odprowadzę  ojca, 
A  sama  wrócę;  a  że  ja  powrócę, 
To  niech  ci  harfa  ta  będzie  zakładem. 
Ale  przysięgnij,  że  za  niewolnicę 
Królewnę,  harfę  wypuścisz  z  niewoli; 
A  gdy  przysięgniesz,  to  ja  pewnie  wrócę. 
Bo  cóż  mi  teraz  życie!  cóż  mi  życie! 
O!  ty  wiesz  sama,  że  ja  pewnie  wrócę. 

Gwtnona.  Jakiż  mi  zakład  z  córki  niekochanej? 

Lev/i,        Na  Boga!  dosyć,  Gwinono!  już  dosyć! 
Ta  córka  warta  dziesięciu  Lechonów. 
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Przysięgamy  jeśli  z  Lechonem  powróci, 

To  weźmie  harfę,  Lechona  i  moje 

Błogosławieństwo;  jeśli  wróci  sama  — 

Fo  i  tak  za  nią,  przysięgam  na  bogi! 

Oddasz  kawałek  płaczącego  drewna. 
Gioinona.  Słyszysz!  jak  mówi  mój  mąż,  tak  się  stanie. 
LUla.        Dzięki  wam!  dzięki!  —  Ojcze,  dziś  wieczorem 

Harfę  ci  twoją  postawię  do  grania. 

Ty  wiesz,  ja  dotąd  nigdy  nie  skłamałam. 

A  teraz  —    o!  królowie,  do  widzenia. 

Przyjdzie  po  liarfę  Lilia  niewolnica  . — 

Chodź,  dobry  ojcze. 
Derwid.  A  harfa? 

Lilia.  Ta  idzie 

Za  nami,  ojcze. 

8.  Niepoprawni. 

Jest  to  dramat,  w  którym  Słowacki,  przezwyciężając  w  sobie  byroniczny 
nastrój,  wyśmiewa  w  sposób  subtelny  i  prawdziwie  poetyczny  ci^gł^  pogoń  za 
nowemi  wrażeniami,  pozowanie  i  dramatyzowanie  swego  życia,  przez  osoby,  uwa- 
żające siebie  za  istoty  wyjątkowe.  Głównym  osobom  dramatu,  hr.  Fantazemu  i  hr. 
Idalii,  nie  odbiera  Słowacki  ani  szlachetności,  ani  prawdziwej  poetyczności,  a  jednak 
wystawia  je  z  nieporównanym  talentem  w  ich  ujemnych  stronach.  Znudzony  do- 
tychczasowemi  przygodami,  hr.  Fantazy  postanawia  zakosztować  nowych  wra- 
żeń w  małżeństwie,  ale  prozaiczna  strona  konkurów  nie  przypada  do  smaku 
jego  poetycznemu  nastrojowi,  więc  je  zdaje  na  swego  totumfackiego,  a  sam 
zjawia  się  w  domu  panny,  gdy  już  wszystko  z  jej  rodzicami  było  umówione. 
Rodzice  ci  są  to  arystokraci  zrujnowani,  nie  dbają  oni  o  uczucia  córki,  kocha- 
jącej kogo  innego,  chcą  się  tylko  pozbyć  kłopotów  pieniężnych.  Ale  Dyana  nie 
nal^y  do  natur  biernych  i' pospolitych,  a  odsłoniwszy  dobitnie- przed  Fantazym 
swój  stosunek  do  rodziców  i  do  niego,  budzi  w  nim  szlachetne  uczucia  i  znie- 
wala do  zaniechania  konkurów.  Szczęśliwy  zbieg  okoliczności  czyni  niepotrze- 
bnem  poświęcenie  się  Dyany,  która,  przez  szlachetność  majora,  może  pójść  za 
głosem  serca.  Fantazy  opuszcza  Podole,  ^dzie  bawił,  by  nowych  szukać  wrażeń, 
tak  samo  jak  Idalia,  która,  kochając  Fantazego,  pragnęła  przeszkodzić  jego 
związkowi  z  Dyaną. 

Aktu  I,  Scena  I. 

Fantazy.      Widziałeś  wasan  jakie  w  przedpokoju 
Hamadryady^),  Laokonty^),  Psylle^) 
W  ojca  Adama  przenajświętszym  stroju 
Stoją,  z  lokajstwem  w  zgodzie?  —  A  nie  tyle 
Lokajów,  co  posągów!  —  a  wszyscy 
Postaci  większej,  niźli  chce  natura: 
Bo  ci  lokaje  są  sufitów  bliscy 
Głowami,  a  ich  olbrzymia  struktura 
Herknlesowe  przypomina  członki. 
Sądzę  więc,  że  i  panny  tu  znajdziemy 
Jako  Dryady^)  albo  Amazonki, 

*)  Nimfy  leśne,  inaczej  Dryady.  ')  Laokoon.  ^)  Prawdopodobnie  Sylle, 
Syllowie,  złośliwe  istoty  mitologiczne. 
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Nadludzkie.  —  Ślepy  więc  będę  lub  niemy, 
A  ty,  rozsądny,  patrz  za  mnie  i  gadaj; 
Go  człowieczego  znajdziesz  pod  boskością 
Kształtu,  wydobądź,  ojca  wyspowiadaj 
Z  politycznego  sumienia,  z  jejmością 
Wejdź  w  jak  najbliższe  stosunki,  aż  ci  się 
Przyzna,  pod  jakie  jarzmo  zegnie  zięcia;  — 
Słowem:  jak  gdybyś  zjechał  na  komisyą, 
Gadaj,  rób  i  patrz;  a  ja  się  w  dziecięcia 
Roli  dam  wszystkim,  gdzie  chcą,  za  nos  wodzić. 

R%ecznkhi.   Lecz  ciebie  znają. 

Fanta%y,  CóżV  Że  kilka  listów. 

Które  w  gorączce  można  było  spłodzić, 
Przepisać  nawet  przez  płatnych  kopistów, 
Samemu  nawet  pisać  nie  umiejąc  — 
Że  kilka  listów,  które  na  Podolu 
Panny  czytały  wyuczone,  mdlejąc 
I  krzycząc:  —  ach,  ten  list  na  kapitolu 
Był  napisany!  a  ten  z  Wezuwiusza 
Leciał  jak  gołąb  aż  na  Ukrainę! 
Że  wykrzykaiki  te:  ach!  co  za  dusza! 

Ach!  co  za  ogień! 

Brzmiały  tu  stokroć  razy:  —  to  ja,  hrabia 
Fantazyusz,  głupim  być  już  nie  mam  prawa? 
Ale  cóż  to,  powiedz,  jest  opinia  babia? 
Czy  to  szacunku  godna  rzecz?  czy  strawa, 
Na  której  serce  tyje?  czy  poduszka, 
Na  której  głowa  leży?  —  Mój  Rzecznicki, 
Ty  mój  swat,  ty  mój  —  raczej  moja  drużka. 
Bo  się  jak  panna  spłonię,  w  jezuicki 
Talerz  wlepiwszy  me  panieńskie  wzroki... 
Ty  mnie  zachwalaj,  wynoś  pod  lazury. 
Po  nad  Wezuwiusz,  nad  Alpy,  obłoki! 
Mów,  żem  napisał  poemat  ponury 

0  czterech  wiatrach;  złoć  mię  jak  barana! 
A  mnie  pozwól  się  troszeczkę  zagapić 

1  z  siebie  lakier  bvroński  szatana 
Zrzucić... 


Hrabina, 
Fanta%y, 
Hrabina. 
Faniazy, 


Aktu  I,  Scena  IX. 

. . .  Dawno  Pan  z  Rzymu  przybył  na  Podole? 
Pół  roku  — 

Któż  tam  z  naszych? 

Daję  słowo. 
Że  oprócz  kilku  wielkich  dziwolągów 
Suchych,  co  jeden  za  drugim  się  wleką, 
Powysychani  nakształt  wodociągów 
I  wydają  się  ruinom  opieką. 
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Hrabina, 
Fantazy, 


Hrabina, 
Fantazy, 


Hrabina, 
Faniazy, 

Hrabina, 
Fania%y, 


Hrabina, 
Fantazy. 


Hrabina, 
Fantazy, 

Hrabina, 
Fantaty, 
Hrabina, 
Fantazy, 
Hrabina, 
Fantazy, 


Jak  mech  i  chwasty:  nie  ma  w  całym  Rzymie, 
Kogobym  wspomniał. 

Przecież  dla  nas  sielan 
Wszystko  ciekawe. 

Przy  ruinach  drzemie 
Jeden  katolik  Polak  —  i  szambelan 
Cesarskiej  Mości,  wielki  filharmonik: 
Rogaty  złotą  lirą  Apolina, 
Śpiewa,  ale  tak,  jak  Egeryi  ponik*^) 
Mrucząc:  niteczka  głosu  tylko  sina 
Z  ust  mu  wypływa,  —  młynów  nie  obróci,  — 
A  jednak  ciurka  wciąi  włoską  ruladą; 
Milczenia  anioł  w  nim  siedzi  i  nuci; 
Pitagor'*^)  z  całą  swych  uczni  gromadą 
Milczącą  siedzi  w  nim;  a  rzecby  można, 
Że  swojej  szkolnej  zasady  nie  łamie.  — 
Któż  więcej? 

Jedna  hrabina  pobożna. 
Której  spadają  loki  aż  na  ramię, 
A  w  każdym  włosa  pierścieniu  ukryty 
Albo  kanonik,  albo  Monsignore. 
Dewotka.  —  Jakież  są  więcej  kobiety? 
Najwięcej  blade  są  i  bardzo  chore, 
Ruiny  kobiet,  resztki  Karlisbadu, 
Wód  stalaktyty,  zgasłe  Wezuwiusze. 
Zacytuj  mi  pan  jedne  dla  przykładu! 
Ach!  jest  tam,  chora  do  głębi  na  duszę. 
Znajoma  pani  —  hrabina  Idalia, 
Rodzaj  pani  Sta61^)  —  machina  parowa 
Pisząca  listy... 

Gzy  ładna? 

Jej  talia 
Jest  do  połowy  z  mgły,  druga  połowa 
Bez  kości,  sprężyn,  samą  siłą  skrętu 
Idąca  naprzód  —  zresztą  w  oczacli  cała... 
Piękne? 

Dwie  czarne  plamy  atramentu 
Na  prześcieradle  białem... 

Taka  biała? 
Jak  prześcieradło. 

I  takie  ma  oczy? 
Jakby  atrament. 

Widzę  ją  przed  sobą! 
Kto  prześcieradło  to  sztyletem  zbroczy: 


*)  Egerya,  nimfa  wodna,  która  według  podania  była  natchnieniem  króla 
rzymskiego,  Numy.  *)  Filozof  grecki,  Pitagoras,  uczniom  swoim  zalecał  milczenie. 
*)  znakomita  autorka  francuska  z  początku  XIX  wieku. 
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Popełni  —  wielką  poezyą...  z  osobą, 

Etóraby  dała  dziś  dziesięć  lat  życia 

Za  jaką  scenę  głośną  i  tragiczną.  — 

Jej  trzeba  rany,  usta  ma  do  picia 

Trucizny;  —  byłaby  osobą  śliczną, 

Mając  rozdarte  serce  lub  sumienie, 

Do  miesięcznego  modląca  się  blasku... 

Nieszczęściem  —  takie  biednej  przeznaczenie  — 

Że  jako  okręt  rozbity  na  piasku 

Siedzi  i  czeka;  lecz  żądane  burze 

Nigdy  jej  z  ziemi  zabrać  nie  przychodzą. 

Gdym  przybył,  chciała  mnie  poznać:  ja  służę 

Chętnie  kobietom,  nie  się  nie  godzę 

Być  Danaidy  beczką,  w  którą  leją 

Wszystkie  serc  swoich  rdzawe  niedokwasy.  — 

Przychodzę:  —  była  zajęta  ideją, 

Że  miłość  wszędy  i  po  wszystkie  czasy 

Była  święconą,  bo  w  treści  jest  wiarą 

I  jedynie  się  zasadza  na  wierze.  — 

Na  to  krzyknąłem  bardzo  wielkie  „haro"! 

I  powiedziałem  mojej  pani  szczerze, 

Że  miłość  nie  jest  taką  narkotyczną, 

Niedowied^ioną  istotą;   —  że  trzeba, 

Aby  tę  gwiazdę  obaczyła  śliczną 

Przez  alabastry  płci  jakiego  Feba 

Świecącą,  w  oczu  skrze  i  na  koralu 

Ust  gorączkowych...  Gdym  to  rzekł,  westchnienie 

Z  burnusowego  wyrwało  się  szalu, 

A  ten  szal  —  amiant   —   owinął  płomienie 

I  przepalony,  srebrniał  w  moich  oczach, 

Amiant  prawdziwy!  —  Tu  rzekłem,  że  widzę 

Na  jej  błękitno-kruczanych  warkoczach 

Gwiazdę  nieszczęścia.  —  Myślała,  że  szydzę, 

Z  początku;  ale  widząc,  że  ja  na  tem 

Stanąłem,  jako  okręt  na  kotwicy, 

Rzekła:  —  Ach!  pan  mi  będziesz  duszą  bratem! 

Pan  jeden   —  w  jednej  czucia  błyskawicy 

Pojąłeś,  co  ja  cierpię,  co  ja  czuję. 

Na  jaką  jestem  samotność  skazana... 

Rzekłem,  że  sercem  się  nad  nią  lituję. 

Że  mi  potrzebna  jest  dusza  siostrzana, 

Jak...  rękawiczce  nieparzystej  druga 

Z  tej  samej  pary  i  z  tegoż  numeru... 

Aktu  I,  Scena  X. 

Dyana,      Chce  pan  herbaty? 

Fantazi/.  Nie. 

J>yana,  Chce  pan  odwiedzić 


N 
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Moje  ptaszkarnię? 

Fantaty,  Nie.  —  Pozwól  mi,  pani 

Przy  samowarze  tym,  co  zaczął  cedzić 
Ukrop  —  pozwól  mi  z  Plutona^)  otchłani 
Wydobyć  słowo,  które  na  cmentarzu 
Żywych  jest  jako  trupia  głowa  w  kwiatach. 

Dyana.      Pan  mówi? 

Fantasy,  Prosto  mówię  —  o  maryażu. 

Dyana.      Ha! 

FatUazy,  Czy  mam  klęknąć? 

Dyana.  W  tych  namiętnych  światach, 

W  których  pan  żyjesz,  klękanie  nie  w  modzie. 

FarUazy.    Zaprawdę  —  trochę  się  już  zestarzało. 

Dyana.       Więc... 

FarUazy.  Więc,  hrabianko? 

Dyana.  W  słowach  tych  na  spodzie 

Jest  oświadczenie... 

Fantazy.  Cukier... 

Dyana.  To  za  śmiało, 

Mój  panie  hrabio!  Wcale  po  kupiecku 
Zbliżyłeś  się  pan  po  towar.  Gdzież  łokieć? 
I  gdzie  są  szalki?  —  Szlacheckiemu  dziecku 
Bóg  dał  —  patrz,  hrabio  —  nawet  ten  paznokieć 
U  palca,  jako  rubin  gdzieś  obmyty 
Krwią  przodków,  a  gdzieś  wzięty  na  Wezyrze! 
Me  łzy  —  patrz,  są  jak  perły  Amfitryty,^) 
Bom  obrażona  we  łzacłi.  —  W  tym  szafirze 
Oka  mojego  znajdziesz  niby  mętne 
Łzami  rodowych  myśli  zdrojowisko. 
Wszystko,  co  mogło  w  spadku  dziecko  smętne 
Wziąć  po  umarłych:  całe  serc  ognisko, 
Z  szlachetnościami  wszystkierai  —  i  całą 
Myśli  ich  piękność  —  ja  mam  po  nich  w  spadku; 
A  ten  mój  posag  icii  —  to  moje  ciało! 
Gdybym  więc  nawet  kładła  na  ostatku 
Duszę,  i  o  niej  nie  mówiła  wcale, 
Traktując  z  tobą  o  siebie  na  funty:  — 
To  jeszczeby  mi  ust  jasne  korale, 
To  jeszcze  oczy  te,  co  straszne  bunty 
Podnoszą,  ogniem  i  łzami  ciskając. 
Kazały  dumną  być  w  targu  i  trudną.  — 
Jakto?  —  więc  chciałeś,  hrabio,  nie  klękając 
Jak  przed  Madonną  na  stepie  odludną 
Ra&elową,  zrumienić  jej  lice 
I  grubijaństwem  cud  otrzymać  święty. 


mórz. 


^  bożek  podziemia  i  zmarł)'ch.    ^)  małżonka  Pozejdoua  (Neptuna),  bożka 


—    296    — 

Że  Bię  łzami  jej  napełnią  źrenice 

Lub  z  płólna  tryśnie  krew?  —  Wiąe  żeś  ty  wzięty, 

2e£  w  okolicy  stawny,  że  się  ludzlia 

Miłość  za  tobą  goni,  żeś  pomięty 

Jak  dziwna  Jaka  perlą  kałakucka, 

Tern  drożBza,  że  ma  kształt  nieodgadnięty 

I  Ao  perły  Jest  niepodobna  wcale, 

Ale  jeat  jako  monstrum  dziwne,  drogie: 

To  jui  myślałeś,  że  ja  aię  zapalę 

Do  tego  dziwu,  jak  dziecko  ubogie 

Pierwszy  raz  bryjaot  słoneczny  widzące 

Na  twej  koszuli?...  Bo   wyznasz  mi,  hrabio, 

Że  Endymiona*)  mirty  i  miesiące 

Niepotrzebne  ci  były  tn,  gdzie  ginbią 

Siano  tak  podłych,  jak  ja,  pełne  kwiatków!... 

Dobrze  więc!   oto  odpowiem  ci  szczerze, 

Tem  szczerzej,  że  tu  jesteśmy  bez  świadków: 

Ojdec  mój  daje  mnie  tobie,  a  bierze 

Twoje  pieniądze.  Przebacz,  że  wyiainie 

Hówię...  Mój   ojciec  ma  ojcowskie  długi, 

A  sam  jest  winien  pót  miliona  w  kainie,'") 

A  jntro  wszyetkim  chłopom  biorą  pługi 

I  w  każdej  chacie  stawiają  żołnierza. 

Więc  jeśli  cbaty  te  jutro  posłyszę. 

Że  krzyczą:  Boże!  a  Bóg  DJe  uderza 

Piorunem;  jeśli  duch,  co  we  mnie  dysze, 

Modlitwą  o!  lej  wioski  nie  obroni; 

Jeśli  mnie  chłopki  okrążą  i  padną 

Do  nóg,  jak  gdybym  z  gwiazdami  na  skroni 

Stała  w  niebiosach,  a  ja  męką  żadną 

Nie  będę  mogła  wyratować  ludu; 

Jeśli  Bóg  z  mego  jedynie  nieszczęścia 

Cbce  siły,  która  podobna  do  cudu. 

Ten   lud  obroni:    —    to  się  do  zamęścia 

Z  panem...  przychylę.  (Wychodzi). 
Fantmy.  Co  za  duch!  o  Jezu! 

Rntetnieki  (wt/choda^  z  za  drzeio). 

A  cóż?  —  za  drzewm  stałem... 
oiy.  Wichry!  burze! 

Jestem  szalony! 
in.  Napij  się  serezu"). 

!acy.   Bzecznicki!  w  mojej  duchowej  naturze 

Wielka  się  stała,  ogromna  przemiana! 
m.      Wiwat!  —  A  cóż?  rzecz  czy  do  skutku  doszła? 

Czy  panna  w  tobie  szczer/.e  zakochana? 
'leay.    Diicliowi  memu  dala  w  pjsk  i  poszła!... 

)  Mitologiczny  kochanek  Dyany.    '^  Skarb  i-z^dowy.    ■>)  wino  hiszpańskie. 
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Aktu  III,  Scena  VI. 

t 

Ezeczn.      Karczmy  dwie!    —  jeśli  jechali  powoli^ 

To  przy  tych  karczmach...  To  jest  bardzo  jawno^ 
Że  jeszcze  nie  są  w  lesie...  Tak!  być  muszą 
Przy  karczmach...  Gdyby  tam  jaki  znajomy 
Był  taki  dobry!... 

Idalia.  Nim  do  lasu  ruszą... 

JRsseczn.      Ha!  Pani  ze  mnie  drwisz?...  Niech  trzasną  gromy 
We  mnie  i  moją  hańbę!  (Wyhiega), 

Idalia.  Przecież  —  człowiek! 

Gdy  ból  mu  wszystkie  zęby  powyrywał, 
Zacierpiał  sercem,  krwią  —  i  trysnął  z  powiek 
Iskrą  człowieka.  —  Lecz  jak  długo  pływał 
W  l>łocie  i  patrzeć  mi  pozwolił  z  góry 
Na  konwulsyjne  swoje  śmieszne  męki! 
Ja,  nawykniona  śród  każdej  tortury, 
Nadziei  z  serca,  a  trucizny  z  ręki, 
Za  wszem  gotowa  powitać  wypadek 
Uśmiechem  —  albo  śmiertelną  bladością. 
Lecz  ten  rozsądny  i  kościany  dziadek 
Za  swą  porwaną  poleciał  jejmością 
Już  bez  rozumu  —  na  wychudłej  szkapie, 
Butów  cholewy  pokazując  szare.  — 
I  to  się  zowie  świat  zimny,  co  chrapie! 
Kiedy  mu  serce,  miłość  albo  wiarę 
Wspomnisz  —  wszystko  to  romansem  nazywa! 
A  gdy  sam  w  romans  wpadnie  —  kawał  błota  — 
Jak  żyd  na  koniu  wychudłym  się  kiwa! 
Gdyby  na  drodze  stały,  podruzgota 
ApoUinowe  posągi!  i  wróci 
Z  małżonką  w  ręku,  jako  Hesperyda^  ■'^) 
Z  jabłkiem.  —  O,  ten  świat  —  że  anioły  smud, 
Nie  dziw!  —  Mnie  samą  wzgarda  i  ohyda 
Bierze,  gdy  widzę,  że  takie  gadziny 
Rozsądkiem  przeciw  egzaltacyi  świszczą? 
A  jakież  to  w  tym  domu  były  czyny 
Ludzi,  co  sercem  i  rozumem  błyszczą? 
Przedali  córkę  —  mnie,  natrętną  marę. 
Chcieli  oddalić  —  jak?  —  afrontowaną! 
Tak,  że  mi  chyba  wziąć  habity  szare 
I  za  klasztorną  trzeba  było  ścianą 
Przeżyć  ostatek...  Precz,  serca  przedajne!  — 
Za  was  rumienię  się,  jak  róża  sromu.  — 
Szczęście,  że  blisko  konie  mam  rozstajne. 
Powrócę  —  sama  —  do  smętnego  domu 


")  ogród  Hesperyd  w  mitologii  słynny  z  jabłek  złotych. 
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Z  moją  niedolą  i  z  mojem  cierpieniem 
Dawnem,  lecz  mędrsza  stokroć  doświadczeniem. 


9.  Beniowski.  (1841). 

Jest  to  utwór  nieskończony.  Za  życia  wydał  sam  poeta  pięć  pieśni,  za- 
powiadając, ie  ich  napisze  czterdzieści  cztery.  W  papierach  pośmiertnych  zna- 
leziono urywki  kilku  dalszych  pieśni,  z  których  ostatnia  ma  cyfrę  XIV.  Treść 
przedmiotowa  poematu  jest  bardzo  szczupła.  Zubożały  szlachcic,  pełen  fantazji 
i  rycerskiego  animuszu,  Maurycy,  Kazimiei*z,  Zbigniew  Beniowski,  otrzymawszy 
od  hr.  Ankwicza  wzgardliwą  odmowę  reki  Anieli,  która  go  całem  ukochała 
sercem,  bierze  udział  w  konfederacyi  Barskiej,  z  powodu  nieporozumienia  bije 
się  w  pojedynku  z  kozakiem  Sawą,  a  ocalony  od  śmiertelnego  ciosu  zręcznem 
wdaniem  się  siostry  Sawy,  Swentyny,  wysłany  zostaje  przez  jeneralność  dó  hana 
krymskiego.  Jadąc  przez  Ukrainę,  jest  świadkiem  bojów,  wywołanych  przez  hajda- 
maczyznę,  wkońcu  przybywa  na  Krym  i  otrzymuje  od  hana  przyrzeczenie  po- 
mocy dla  konfederatów.  Ta  szczupła  treść  rzeczowa  posłużyła  Słowackiemu, 
(w^zorującemu  się  tutaj  na  Orlandzie  szalonym  Aryosta  i  Don  Juanie  Byrona) 
do  wysnucia  mnóstwa  dygressyi  o  charaktei*ze  zupełnie  podmiotowym.  Poeta 
przedstawia  w  nich  albo  swój  nastrój  chwilowy,  albo  opowiada  o  swoich  za- 
miarach co  do  pisanego  przez  się  utworu,  albo  występuje  przeciwko  różnoro- 
dnym a  ujemnym  objawom  życia  narodowego,  lub  też  przeciw  osobistym  nie- 
przyjaciołom, jakich  widzi  w  krytykach  poezyi  swoich  i  w  Mickiewiczu,  któ- 
remu w  końcu  pieśni  V  zaciętą  wypowiada  walkę,  obiecując  sobie  zwycięstwo 
w  przyszłości. 

Z  pieśni  I. 

Za  panowania  króla  Stanisława 

Mieszkał  ubogi  szlachcic  na  Podolu. 
Wysoko  potem  go  wyniosła  sława  — 

Szczęścia  miał  mało  w  życiu,  więcej  bólu; 
Albowiem  była  to  epoka  krwawa, 

I  kraj  był  cały  na  rumaku,  w  polu. 
Łany,  ogrody  leżały  odłogiem, 
Zaraza  stała  u  domu,  za  progiem. 

Maurycy-Kazimierz-Zbigniew  miał  z  ochrzczenia 

Imiona  —  rodne  ^)  nazwisko  Beniowski. 
Tajemniczą  zaś  gwiazdę  przeznaczenia, 

Go  go  broniła  jako  częstochowski 
Szkaplerz:  od  dżumy,  głodu,  od  płomienia, 

I  od  plag  wszystkich,  —  prócz  śmierci  i  ti^oski; 
Bo  w  życiu  swojera  namartwit  się  bardzo, 
A  umarł,  choć  był  z  tych,  co  śmiercią  gardzą. 

Młodość  miał  bardzo  piękną,  niespokojną. 

Ach!  taką  tylko  młodość  nazwać  piękną, 
Która  zaburzy  pierś  jeszcze  niezbrojną, 

Od  której  nerwy  w  człowieku  nie  zmiękną, 
Ale  się  staną  niby  harfą  strojną, 

I  bite  pieśnią  zapału  —  nie  pękną! 

')  rodowe. 


JIT\ 
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Przez  całą  młodość,  pan  Beniowski  bujnie 
Czuł  za  trzech  —  a  więc  żył  potrójnie. 

Wioseczkę  małą  raiał^  ale  dziedziczną  — 
Dwadzieścia  miał  lat  —  był  u  siebie  panem. 

Spraszał  do  domu  szlachtę  okoliczną; 
Fortunka  jego  ciągle  ciekła  dzbanem. 

Miał  nadto  proces  i  sprawę  graniczną; 
A  prędzej  sprawę  wygrałby  z  szatanem, 

Niż  z  ową  psiarnią  wtenczas  palestrantów: 

Słowem,  że  przyszło  do  długów  i  fantów. 

Pozbył  się  najprzód  klinów  i  futorów, 2) 
Potem  i  konie  wyprzedał  z  uprzężą  — 

Nie  znano  wtenczas  jeszcze  w  Polsce  szorów, 
O  które  żony  dziś  mężów  ciemiężą  — 

Pozbył  się  potem  swoich  białozorów:^) 
Regentowi  dał  charty  —  w  rękę  księżą 

Ostatnie  grosze  dwa  za  ojca  duszę 

I  na  ornaty  dwa  ojca  kontusze. 

Lecz  pan  Beniowski  liczył  lat  dwadzieścia: 
O  doświadczenie,  jak  o  grosz  złamany. 

Nie  dbał  —  wolałby  mieć  wioskę  i  teścia; 
To  jest  ślubem  być  dozgonnym  związany 

Z  panną  Anielą.  —  Tej  sztuka  niewieścia 
Sprawiła,  że  był  srodze  zakochany  — 

Na  gitarze  grał  i  rym  śpiewał  włoski, 

I  wszystko  dobrze  szło  —  dopóki  wioski 

Nie  stracił  —  wtenczas  po  włosku:  addio! 

Po  polsku:  pisuj  do  mnie  na  Berdyczów. 
Okropne  słowa!  jeśli  nie  zabiją. 

To  serce  schłoszczą  tysiącami  biczów. 
Panna  Aniela,  dziewczę  z  białą  szyją, 

Była  z  rodziny  dostatniej  A...wiczów  — 
Kochała  wiernie  —  wierność  była  w  modzie  — 
Lecz  ojciec:  ten  stał  jak  mur  na  przeszkodzie. 

Mimo  to  jednak  Aniela,  jak  róże. 

Co  nad  wysoki  mur  liściem   wybiegną 

Patrzeć  na  słońce  —  oczy  miała  duże, 

Czarne.  —  jak  róże,  co  się  nad  mur  przegną, 

I  mimo  czujne  ogrodowe  stróże, 

Zerwaniu  chłopiąt  i  dziewcząt  ulegną  — 

A  potem  gorzki  los  tych  niewiniątek. 

Więdnąć  na  włosach  i  sercach  dziewczątek! 

Aniela  —  mimo  ojcowskie  czuwanie  — 
Widywała  się  ze  swoim  Zbigniewem. 


^  rodzaj  folwarku.    ')  sokoły. 
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Kronika  milczy,  czy  to  widywanie 
Odbywało  się  pod  jaworu  drzewem, 

W  godzinę,  kiedy  słychać  psów  szczekanie, 
Kiedy  słowiki  wywołują  śpiewem 

Księżyc  z  pod  ziemi  — -  lecz  pozwól  asindziej 

Że  się  nie  mogli  widywać  gdzieindziej  — 

Zwłaszcza  o  innej  porze  —  Ojciec  srogi, 
Do  tego  wielki  oryginał,  splennik;*) 

Djabeł  wie,  jakiej  wiary:  w  rzymskie  bogi 

Wierzył  i  wierzył  w  pnn-octwa,  i  w  sennik  — ^ 

Chrystusa  także  krwią  oblane  nogi 

Całował,  zwał  się  cesarzów  plemiennik  — 

Słowem  była  to  dziwna  miskolancja*^) 

Świętości,  złota,  folgi   —  jak  monstrancja. 

To  porównanie  pojąłbyś  odrazu, 

Gdybyś  go  widział  w  złocistym  szlafroku, 
Z  łbem  łysym,  gdzie  jak  z  Rembrandta  obrazu 

Odstrzeliwało  słońce;  kiedy  w  mroku 
Adamaszkowych  purpur  stał  jak  z  głazu 

Kłaniającym  się  ludziom   na  widoku; 
I  stał  jak  martwy,  niczem  się  nie  wzruszył, 
Lecz  widać  było,  że  żył  —  bo  się  puszył. 

Zamek  jego  stał  nad  rzeczką  Ladawą 

Na  skale  —  a  pod  skałą  staw  był  wielki. 
W  tym  stawie  widać  było  twarz  jaskrawą 

Słońca,  i  białe  łabędzie  Anielki; 
Grobelkę  z  młyńską  u  końca  zastawą, 

Za  groblą  kościół   Panny  Zbawicielki 
Z  trzema  wieżami  haniastemi,  w  złocie; 

I  chat  okienka  niby  oczy  kocie. 

W  ogrodzie  stała  jakaś  larwa  niema. 
Czarna,  ogromna,  rozrosła  szeroko; 

Był  to  krzesany  dąb  na  Polifema.'*) 
Jedno  w  koronie  miał  wybite  oko 

A  tyle  widział  nieba,  co  obiema; 

I  nad  sadzawką  coś  dumał  głęboko. 

Patrząc  tem  jednem  okiem  w  ciemną  wodę: 

Na  deszcz  miał  czarny  wzrok,  jasny  w  pogodę. 

Naprzeciw  była  bardzo  ciemna  grota, 
Przed  nią  się  nieraz  siwy  rybak  skłoni, 

Gdy  go  na  stawie  ogarnie  ciemnota, 
A  sieci  pluszcza  śród  spokojnych  toni. 


*)  znudzony,  rozgoryczony.    *)  mieszanina.    '')  Mityczny  cyklop,  o  jednem 
oku  na  środku  czoła. 
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Albowiem  w  grocie  Matka  Boska  złota, 

Z  wieńcem  różanych  lamp  na  jasnej  skroni. 
Jako  Dyana  o  porankn  biała, 
Na  staw  z  różanej  tęczy  wdzierała.  — 

Słowem  —  było  to  istne  głupstwa  wzgórze, 
Zwierciadło  czyste  cnego  antenata, 

Na  którym  meszty  świeciły  papuże,') 
Rzymska,  pnrpurą  bramowana  szata. 

Przy  ucztach  często  na  łysinie  —  róże, 
A  w  ręku  czara  ze  śmiercią  Sok  rata, 

Tak  dobrze,  wiernie  wykowana  rylcem: 

Że  kto  pił,  zdał  się  mędrcem  —  nie  opiloem. 

Z  tego  wszystkiego  pan  Kazimierz  śmiał  się; 

Lecz  zakochany  w  cudownej  Anieli, 
Wyjawić  szczerze  swoich  myśli  bał  się; 

Polubił  nawet  te  posągi  w  bieli, 
Te  groty  od  lamp  różane  —  i  stał  się 

Nabożnym  bardzo  w  każdej  skalnej  celi; 
W  każdej  albowiem  była  jego  droga, 
I  w  każdej  po  niej  została  część  Boga  — 

Woń  jakaś,  jakiś  duch  nieprzenikliw}^ 
Co  myśli  wtrącał  i  duszę  w  marzenia. 

Każdy  z  nas  miał  kraj  młodości  szczęśliwy, 
Kraj,  co  się  nisrdy  w  myślach  nie  odmienia. 

Ja  sam,  com  widział  Chrystusa  Oliwy, 
Góry  z  marmum  i  góry  z  płomienia. 

Wolę  —  i  sądzę  najpiękniejszą  z  krajów. 

Jedne  maleńką  wieś  pełną  ruczajów  — 

Pełną  łąk  jasnych,  gdzie  kwitnie  wilgotna 
Konwalia  —  pełną  sosen,  kalin,  jodeł; 

Gdzie  róża  polna  błyszczy  się  samotna. 

Gdzie  brzoza  jasnych  jest  kochanką  źródeł  — 

A  zaś  przyczyna  temu  jest  istotna, 

Że  na  tych  bagnach,  gdzie  potrzeba  szczudeł, 

Jam  wtenczas  bujał  na  młodości  piórach, 

Jasny  i  chmurny  —  jako  księżyc  w  chmurach. 

O!  melancholio!   Nimfo!  skąd  ty  rodem? 

Czyś  ty  chorobą  jest  epidemiczną? 
Skąd  przyszłaś  do  nas?  Co  ci  jest  powodem, 

Że  teraz  nawet  szlachtę  okoliczną 
Zarażasz?  —  Nimfo!  za  twoim  przewodem 

Ja  sam  wędrówkę  już  odbyłem  śliczną! 
I  jestem  dzisiaj  —  niech  cię  porwie  trzysta! 
Nie  Polak  —  ale  istny  bajronista  — 


^  właściwie  papuzie,  znaczy:  zielone. 
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Z  pieśni  IV. 

„O!  mój  Zbigniewie,  nie  miej  ty  obawy"  — 
Pisała  panna  —  Tj^igdy  ojca  wola, 

Nigdy  ponęta,  nigdy  przestrach  krwawy, 
Nigdy  szalone  szczęście  lub  niedola 

Nie  skłonią  mego  serca  do  odmiany  — 

Bądź  sławny  —  jesteś  mój  —  jesteś  kochany. 

^Odjeżdżam  teraz  —  ale  się  otoczę 

Myślami,  kwiatów  podolskich  zapachem, 

Woniami,  które  były  tak  urocze, 

Gdy  w  Anielinkach,  pod  słomianym  dachem, 

Ty  mię  porzucał  —  a  ja  ci  warkocze 
Dałam  całować,  przenikniona  straclieni, 

Abyś  mi  u  nóg  nie  padł  konający: 

Tak  byłeś  blady  przy  gwiazdach  i  drżący. 

„Powiem  ci  teraz,  żem  się  była  zlękła, 
Abyś  ty  we  mnie  nie  usłyszał  głosów, 

Z  którymi  w  sercu  jakaś  struna  pękła, 

Gdy  się  dotknąłeś  usty  moich  włosów  — 

Pomnisz,  żem  wtenczas  tak  jak  dziecko  jękła, 
Chwytałam  się  szat  twoich  —  drzew  i  kłosów. 

Myślałam,  że  już  ginę  z  światłem,  z  echem, 

I  że  westchnienie  śmierci  —  jest  uśmiechem. 

„Kiedy  to  piszę,  słońce  wschodzi  z  wieńcem 
Chmur  i  tak  wstydzi  mię,  że  nie  wiem  czemu. 

Gała  się  zlałam  łzami  i  rumieńcem  — 
Ty  wiesz,  ja  zawsze  kwiatowi  białemu 

Podobna,  póki  mi  był  oblubieńcem 

Chrystus.  —  Uśmiechnij  się  słońcu  złotemu, 

Bo  mi  się  przed  nim  łza  gorąca  toczy; 

I  tak  rumieni  mię,  jak  twoje  oczy. 

„Niespokojności  pełne  serce  moje! 

Smutno  mi  rzucać  te  miejsca,  te  stawy! 
Jeżeli  kiedy  przywiodą  cię  boje 

Aż  do  mojego  zamku,  do  Ladawy  — 
Każ  sobie  panny  otworzyć  pokoje: 

Na  oknie  stoi  filiżanka  z  lawy. 
Rzucam  dla  ciebie  w  nią  maleńki  kwiatek  — 
Nosiłam  go  dziś  całą  noc  —  bławatek. 

„Nie  trać  nadziei  nigdy!  nigdy!  —  Kto  ma 
Wolę,  ten  wszystko  przekona.  —  Addio! 

Z  wyciągniętemi  za  tobą  rękoma 

Jeszcze  raz  wołam  tobie  —  caro  mio! 

Przy  tobie  zawsze  będę  —  niewidoma 
I  wprzód  mi  serce  niż  ciebie  zabiją! 
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Nie  —  ty  nie  możesz  zginąć  tak  jak  oni. 
Których  aie  kocha  nikt  —  i  nikt  nie  broni. 

„Pytałam  dzisiaj  starej  wróżki  Diwy, 
Czy  mi  Bóg  ciebie  zachowa  i  wróci? 

Odpowiedziała:  że  będziesz  szczęśliwy, 
Że  się  o  ciebie  wiele  duchów  kłóci  — 

Czarnych  i  złotych,  z  tęczo wemi  grzywy  — 
A  czyny  twoje  ktoś  na  harfie  nuci  — 

Że  zawrzesz  z  królem  indyjskim  przymierze  — 

Nie  będziesz  temu  wierzył  —  lecz  ja  —  wierzę. 

„Przepowiadając,  mówiła  mi  stara, 

Że  widzi  ciebie  w  sankach  z  wieloryba, 

A  zaś  przy  tobie  stoi  jakaś  mara 

Ubrana  w  szaty  dziewicze  —  to  chyba 

Ja  —  czy  nie  prawda?  —  O!  gdyby  ta  szpara! 
Gdyby  ta  jasna  z  djamentu  szyba. 

Przez  którą  Diwa  widzi  przyszłe  rzeczy. 

Mogła  zastąpić  we  mnie  wzrok  człowieczy! 

„Zgodziłabym  się  nie  widzieć  na  niebie 
Gwiazd  ani  słońca,  nie  widzieć  błękitu; 

Łfccz  tylko  w  każdej  chwili  widzieć  ciebie. 
Na  ciebie  patrzeć  od  mroku  do  świtu. 

Zda  mi  się  nawet,  że  w  jakiej  potrzebie 
Pomagałabym  ci  okiem  —  do  szczytu 

Szczęścia  i  sławy  —  choćby"  —  Tu  przerwany 

Był  list  i  dwoma  plamkami  zwalany  — 

Te  plamki  były  do  ust  podniesione, 

Lecz  ksiądz^)  podstawił  pod  usta  szkaplerza. 

„Te  całuj,  krzyknął,  te  rany  czerwone, 
Kt(^e  miał  Chrystus,  godne  ust  rycerza! 

Nie  te  kropelki  łez  gorzkie  i  słone, 

Z  których  rdza  pada  na  kryształ  puklerza. 

Rzuć  ten  list  —  daj  go,  jak  mówią,  szatanu, 

A  słuchaj:  ważną* misyę  dam  waćpanu. 

„Piszą  mi  —  że  tron  odzyskał  han  Giraj. 

Przyjazny  zawsze  Polsce  był  hanisko  — 
Masz  listy,  których  proszę  nie  otwićraj, 

Aż  staniesz  w  Krymie.  Wprawdzie  to  nie  blisko. 
Jaskółki  wiedzą  tam  drogę  na  wyraj, 

I  bocian  także,  z  małą  szarą  pliszką 
Do  tej  krainy  lecą  z  wielkim  krzykiem: 
Bocian  okrętem  jest  —  pliszka  sternikiem"... 

Młodości!  każ  się  tej  łabędziej  marze 
Z  ognia  i  złota  unosić  po  świecie. 


^)  ksiądz  Marek,  kaznodzieja  konfederacki. 
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Niech  szumi  wino  w  twej  Platońskiej  czarze, 
Na  głowie  niechaj  będzie  wonne  kwiecie; 

A  blisko  ślubów  wysokich  ołtarze. 

Gdzie  Saturnowy  wąż  się  z  ogniów  plecie: 

Tam  ślubuj  przyszłość.  —  Muza  mdleć  zaczyna  — 
Dajcie  mi  bursztyn  i  róże  —  i  wina! 

Kłębami  dymu  niechaj  się  otoczę, 

Niech  o  młodości  pomarzę  pół  senny. 

Czuję,  jak  pachną  kochanki  warkocze, 

Widzę,  jaki  ma  w  oczadi  blask  promienny; 

Czuję  znów  smutki  tęskne  i  prorocze  — 
Wtóruje  mi  znów,  szumiąc,  liść  jesienny. 

Napróżno  serce  truciznami  poim;  — 

Kochanko  pierwszych  dni  —  znów  jestem  twoim! 

Patrzaj!  powracam  bez  serca  i  sławy. 
Jak  obłąkany  ptak  —  i  u  nóg  leżę. 

O!  nie  lękaj  się  ty,  że  łabędź  krwawy 
I  ma  na  piersiach  rubinowe  pierze. 

Jam  czysty!  głos  mój  śród  wichru  i  wrzawy 

Słyszałaś  —  w  równej  zawsze  strojny  mierze  — 

U  ciebie  jednej  on  się  łez  spodziewał. 

Ty  wiesz,  jak  muszę  cierpieć  —  abym  śpiews^. 

Idź  nad  strumienie,  gdzie  wianki  koralów 

Na  twoje  włosy  kładła  jarzębina; 
Tam  siądź  i  słuchaj  tego  wichru  żalów, 

Które  daleka  odnosi  kraina  — 
I  w  pieśń  się  wpatruj  tę  —  co  jest  z  opałów, 

A  więcej  kocha  ludzi,  niż  przeklina. 
I  pomyśl,  czy  ja  duszę  mam  powszedną? 
Ja  —  co  przebiegłszy  świat  —  kochałem  jedną! 

Twój  czar  nade  mną  trwa.  —  O,  ileż  razy 
Na  skałach  i  nad  morzami,  bez  końca, 

W  oczach  twój  obraz,  w  uszach  twe  wyrazy, 
A  miłość  twoją  miałem  nakształt  słońca 

W  pamięci  mojej.  —  Anioł  twój   bez  skazy 
Na  moich  piersiach  spał  —   łza  gorąca 

Nigdy  mu  jasny  cii  skrzydeł  nie  splamiła: 

Twa  dusza  znała  to,  —  i  przychodziła. 

W  gajach,  gdzie  księżyc-  przez  drzewa  oliwne 
Przegląda  blado,  jak  słońce  sumienia. 

Chodziłem  z  tobą,  jak  dwie  mary  dziwne; 
Jedna  z  marmuru,  a  druga  z  promienia  — 

Skrzydła  nam  wiatru  nie  były  przeciwne, 
I  nie  ruszały  włosów  i  odzienia  — 

Między  kolumny  na  niebie  się  kreśląc. 

Staliśmy  jak  dwa  sny  —  oboje  —  myśląc. 


i 
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Z  taką  więc  dszą  i  z  taką  powagą 

Wejdziemy  kiedyś  w  elizejskie  bory. 
My,  cośmy  ziemię  tę  widzieli  nagą, 

Przez  piękne  niegdyś  widzianą  kolory, 
Cośmy  poznali,  że  nie  jest  odwagą 

Rozpacznym  czynem  skończyć  żywot  chory; 
Lecz  uleczeni  przez  trucizn  użycie, 
Sercu  zadawszy  śmierć  —  znaleźli  życie! 

Pierwszy  to  raz  i  ostatni,  o  miła! 

Mówię  do  ciebie.  Jest  to  błyskawica, 
Która  ci  chmurę  posępną  odkryła  — 

I  boleść  wyszła  z  niej  jak  nawałnica. 
W  twoim  ogrodzie  pustym  będzie  wyła. 

Gdy  księżyc  pełny,  jak  srebrna  różyca 
Gmachów  gotyckich,  biały  blask  rozleje, 
W  te  —  gdzieśmy  niegdyś  chodzili  —  aleje. 

Bądź  zdrowa  —  odejść  nie  mogę,  choć  słyszę 
Wołające  mię  duchy  w  inną  stronę  — 

Wiatr  mną  jak  ciemnym  cyprysem  kołysze 
I  z  czoła  mego  podnosi  zasłonę; 

Z  czoła,  gdzie  anioł  jakiś  skrami  pisze 

Wyrok  stawiący  mnie  między  stracone  — 

Ja  czekam,  krusząc  wyroki  okrutne  — 

Twe  oczy  patrzą  na  mnie  —  takie  smutne! 

Bądź  zdrowa!  drugi  raz  cud  się  powtórzy  — 
Martwy,  odemknę  ci  w  grobie  ramiona, 

Kiedy  ty  przyjdziesz,  do  zbielałej  róży 

Podobna,  zasnąć.  —  Dosyć!  —  Pieśń  skończona! 

Oko  się  moje  senne  łzami  mruży, 
Róże  uwiędły,  czara  wychylona, 

I  pieśń  gdzieś  leci  odemnie  echowa  — 

Już  pożegnałem  cię  —  jeszcze  bądź  zdrowa! 

Z  pieśni  V. 

Boże!  kto  ciebie  nie  czuł  w  Ukrainy 

Błękitnych  polach,  gdzie  tak  smutno  duszy, 

Kiedy  przeleci  przez  wszystkie  równiny 

Z  hymnem  wiatrzanym,  gdy  skrzydłami  ruszy 

Proch  zakrwawionej  przez  Tatarów  gliny! 
W  popiołach  złote  słońce  zawieruszy, 

Zamgli,  zczerwieni  i  w  niebie  zatrzyma, 

Jak  czarną  tarczę  z  krwawemi  oczyma! 

Kto  cię  nie  widział  nigdy,  wielki  Boże! 

Na  wielkim  stepie,  przy  słońcu  nieżywćm, 
Gdy  wszystkich  krzyżów  mogilne  podnóże 

Wydaje  się  krwią  i  płomieniem  krzywym  — 

OMZ  UTCMTURT  POLSniJ.  TOM  II.  90 
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A  gdzieś  daleko  grzmi  burzanów  morze: 

Mogiły  głosem  wołają  straszliwym; 
Szarańcza  tęcze  kirowe  rozwinie. 
Girlanda  mogił  gdzieś  idzie  —  i  ginie; 

Kto  ciebie  nie  czuł  w  natury  przestrachu, 
Na  wielkim  stepie  albo  na  Golgocie, 

Ani  śród  kolumn,  które,  zamiast  dachu, 
Mają  nad  sobą  miesiąc  i  gwiazd  krocie; 

Ani  też  w  uczuć  młodości  zapachu 

Uczuł,  że  jesteś  —  ani  rwąc  stokrocie. 

Znalazł  w  stokrociach  i  niezapominkach  — 

A  szuka  w  modłach  i  w  dobrych  uczynkach  — 

Znajdzie  —  ja  sądzę,  że  znajdzie  —  i  życzę 
Ludziom  małego  serca  kornej  wiary. 

Spokojnej  śmierci.  —  Jehowy  oblicze 
Błyskawicowe  jest  ogromnej  miary! 

Gdy  warstwy  ziemi  otwartej  przeliczę 
I  widzę  kości,  co  jako  sztandary 

Wojsk  zatraconych,  pod  gómemi  grzbiety 

Leżą  —  i  świadczą  o  Bogu  —  szkielety: 

Widzę,  że  nie  jest  On  tylko  robaków 
Bogiem,  i  tego  stworzenia,  co  pełza. 

On  lubi  huczny  lot  olbrzymich  ptaków 
A  rozhukanych  koni  On  nie  kiełza  — 

On  —  piórem  z  ognia  jest  dumnych  szyszaków  — 
Wielki  czyn  często  go  ubłaga,  nie  łza 

Próżna,  stracona  przed  kościoła  progiem: 

Przed  Nim  upadam  na  twarz  —  On  jest  Bogiem! 

Gdzież  więc  ten  człowiek,  który  jest  zwiastunem,^ 
Pokory?  co  się  Bogiem  ze  mną  mierzył? 

Ja  go  chcę  jeszcze  —  w  głowę  tnę  piorunem, 
Tak  jakem  wczoraj  go  w  piersi  uderzył. 

Gzy  widzieliście?  I  on  ma  piołunem 

Zaprawne  usta.  —  Lud,  co  w  niego  wierzył, 

Radość  udaje,  ale  głowy  zwiesił. 

Bo  wie,  żem  skinął  ja  —  i  wieszcza  wskrzesił  ^^). 

Jam  zwolna  serca  mego  rwał  kawały. 

Zamieniał  w  piorun  i  w  twarz  jemu  ciskał; 

A  wszystkie  tak  grzmią  jeszcze  jako  skały, 
Jakbym  ja  w  niebie  na  sztuki  rozpryskał 

Boga  —  a  teraz  kawałki  spadjJy.  — 

Jam  zbił  —  lecz  cóżem  dziś  u  ludzi  zyskał? 


°)  tu  przechodzi  poeta  do  przedstawienia  epizodu  z  uczty,  wydanej  na 
cześć  Mickiewicza  25  grudnia  1840  roku,  na  której  obaj  poeci  improwizowali. 
'^)  od  r.  1836  Mickiewicz  nie  ogłosił  ładnego  nowego  utworu  i  dopiero  na 
owej  uczcie  improwizował  publicznie  po  improwlzacyi  Słowackiego. 
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Za  błękitami  był  bój  i  zwycięstwo  — 
Ludzie  nie  widzą  we  mnie,  tylko  męstwo. 

Zaprawdę!  —  Gdybyś  mię  widział,  narodzie^ 

Jak  ja  samotny  byłem  i  ponury, 
Wiedząc,  że  jeśli  mój  grom  nie  przebodzie, 

Litwin  z  Litwinem^*)  mię  chwycą  w  pazury. 
Już  przypomniawszy  gniazdo  me  na  Wschodzie, 

Wołałem  ręką  Krzemienieckiej  gó:y, 
Ażeby  weszła  rozpędzić  tę  ciemną 
Zgraję  —  i  stanąć  za  mną  —  lub  podemną. 

Bo  się  kioiszylo  we  mnie  serce  smętne, 
Że  ja  nikogo  nie  mam  ze  szlachetnych; 

I  próżno  słowa  wyrzucam  namiętne. 

Pełne  łez  i  krwi  i  błyskawic  świetnych 

Na  serca,  które  zawsze  dla  mnie  wstrętne^  ^)  — 
Ja,  co  mam  także  kraj,  łąk  pełen  kwietnych; 

Ojczyznę,  która  krwią  i  mlekiem  płynna, 

A  która  także  mię  kochać  powinna! 

Jeśli  wy  bez  serc!  wy!  —    to  moje  serce 
Za  was  czuć  będzie,  przebaczać  bez  miary, 

Ikwo!*')  Płyń  przez  łąk  zielonych  kobierce! 
Ty  także  sławna,  że  fal  twoich  gwary 

Jakoby  z  Niemnem  w  olbrzymiej  rozterce 
Gadają.  —  Tyś  zmusiła  Niemen  stary**) 

Wyznać,  żem  wielki,  że  w  sławę  płyniemy  — 

Lecz  rzekł:  Niech  idzie  tam,  gdzie  my  idziemy. 

Ha!  ha!  Mój  wieszczu!  Gdzież  to  wy  idziecie? 

Jaka  wam  świeci,  gdzie,  portowa  wieża? 
Lub  w  Słowiańszczyznie  bez  echa  toniecie. 

Lub  na  koronę  potrójną  Papieża'^) 
Piorunem  myśli  podniesione  ślecie  — 

Gnacie!  —  Znam  wasze  porty  i  wybrzeża! 
Nie  pójdę  z  wami,  waszą  drogą  kłamną  — 
Pójdę  gdzieindziej!  —  i  lud  pójdzie  za  mną! 

Gdy  zechce  kochać  —  ja  mu  dam  łabędzie 
Głosy,  ażeby  miłość  swoją  śpiewał. 

Kiedy  kląć  zechce  —  przezemnie  kląć  będzie; 
Gdy  zechce  płonąć  — ja  będę  rozgrzewał, 

Powiodę  tam,  gdzie  Bóg  —  w  bezmiar  —  wszędzie. 
W  me  imię  będzie  krew  i  łzy  wylewał! 

Moja  chorągiew  go  nigdy  nie  zdradzi, 

W  dzień  jako  słońce,  w  noc  jak  żar  prowadzi. 


' ')  alluzya  do  uczestników  uczty,  przeważnie  Litwinów.  *^)  Jest  to  przy- 
mówka  do  obojętności,  z  jaką  przyjmowano  wówczas  poezye  Słowackiego. 
*')  Tzeka  płynąca'  pod  Krzemieńcem,  gdzie  się  urodził  Słowacki.  ")  Mickiewi- 
cza.    *^)  alluzya  do  religijnego  wówczas  nastroju  Mickiewicza. 

20* 
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* 

Ha!  ha!  odkryłeś  mi  się,  mój  rycerzu! 

Więc  teraz  z  mieczem  pod  ciebie  przypadam! 
Najprzód  ci  słońce  pokażę  w  puklerzu, 

Przed  słońcem  ciebie  z  trwogi  wyspowiadam  — 
Fałsz  ci  pokażę  w  ostatnim  pacierzu, 

I  pokazanym  fałszem  śmierć  ci  zadam! 
Patrząc  na  twoją  twarz  zieloną  w  nocy, 
Jak  księżyc  —  słońca  wyrzekłeś  się  mocy? 

Jam  ci  powiedział,  że  jak  bóg  litewski, 
Z  ciemnego  sosen  wstałeś  uroczyska; 

A  w  ręku  twem  krzyż  jak  miesiąc  niebieski  — 
A  w  ustach  słowo,  co  jak  piorun  błyska. 

Tak  mówiąc  ja  —  syn  pieśni!  syn  królewski! 
Padłem.  —  A  tyś  już  następował  z  bliska! 

I  nogą  twoją  jak  na  trupa  stawał? 

Wstałem  —  jam  tylko  strach  i  śmierć  udawał! 

Znajdziesz  mię  zawsze  przed  twojem  obliczem, 
Mię  powalonym,  hardym  i  straszliwym 

Nie  jestem  tobą  —  ty  nie  jesteś  Zniczem**). 
Lecz  choćbyś  Bogiem  był  — ja  jestem  żywym! 

Gotów  wężowym  bałwan  smagać  biczem. 

Dopóki  świat  ten  pędzisz  biegiem  krzywym  — 

Kocham  lud  więcej  niż  umarłych  kości  — 

Kocham  —  lecz  jestem  bez  łez,  bez  litości 

Dla  zwyciężonych.  —  Taka  moja  zbroja, 
I  takie  moicli  myśli  czarnoksięstwo; 

Choć  mi  się  oprzesz  dzisiaj?  —  przyszłość  moja 
I  moje  będzie  za  grobem  zwycięstwo!  — 

Legnie  przedemną  twych  poetów  Troja, 
Twe  Hektorowe  nie  zbawi  jej  męstwo. 

Bóg  mi  obronę  przyszłości  poruczył: 

Zabiję  —  trupa  twego  będę  włóczył! 

A  sąd  zostawię  wiekom.  —  Bądź  zdrów,  wieszczu! 

Tobą  się  kończy  ta  pieśń,  dawny  Boże. 
Obmyłem  twój  laur  w  słów  ognistych  deszczu, 

I  pokazałem,  że  na  twojej  korze 
Pęknięcie  serca  znać  —  a  w  liści  dreszczu 

Widać,  że  ci  coś  próchno  duszy  porze  — 
Bądź  zdrów!  —  A  tak  się  żegnają  nie  wrogi. 
Lecz  dwa  na  słońcach  swych  przeciwnych  —  bogi. 


'*)  nazwa,  przyjęta  w  owym  czasie,  ale  całkiem  fałszywa,  na  oznaczenie 
wiecznego  ognia,  iaki  się  palił  w  świątyniach  Litwy  pogańskiej. 


r 
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10.  Poezye  liryczne. 

a)  Rozłączenie. 

Rozłączeni  —  lecz  jedno  o  drugiem  pamięta: 
Pomiędzy  nami  lata  biały  gołąb  smutku 
I  nosi  ciągłe  wieści.  Wiem,  kiedy  w  ogródku, 
Wiem,  kiedy  płaczesz  w  cichej  komnacie  zamknięta. 

Wiem,  o  jakiej  godzinie  wraca  bólu  fala, 
Wiem;  jaka  ci  rozmowa  ludzi  łzę  wyciska. 
Tyś  mi  widna  jak  gwiazda,  co  się  tam  zapala 
I  łzę  różową  leje  i  skrą  siną  błyska. 

A  choó  mi  teraz  ciebie  oczyma  nie  dostać. 
Znając  twój  dom  i  drzewa  ogrodu  i  kwiaty. 
Wiem,  gdzie  malować  myślą  twe  oczy  i  postać, 
Między  jakimi  drzewy  szukać  białej  szaty. 

Ale  ty  próżno  będziesz  krajobrazy  tworzyć, 
Osrebrzać  je  księiycem  i  promienić  świtem: 
Nie  wiesz,  że  trzeba  niebo  zwalić  i  położyć 
Pod  oknami  i  nazwać  jeziora  błękitem*); 

Potem  jezioro  z  niebem  dzielić  na  połowę, 
W  dzień  zasłoną  gór  jasnych,  w  nocy  skał  szafirem; 
Nie  wiesz,  jak  włosem  deszczu  skałom  wieńczyć  głowę, 
Jak  je  widzieć  w  księżycu  określone  kirem. 

Nie  wiesz,  nad  jaką  górą  wschodzi  ta  perełka, 
Którąm  wybrał  dla  ciebie  za  gwiazdeczkę-stróża; 
Nie  wiesz,  że  gdzieś  daleko  aż  u  gór  podnóża, 
Za  jeziorem,  dojrzałem  dwa  z  okien  światełka. 

Przywykłem  do  nich,  kocham  te  gwiazdy  jeziora. 
Ciemne  mgłą  oddalenia,  od  gwiazd  nieba  krwawsze; 
Dziś  je  widzę,  widziałem  zapalone  wczora, 
Zawsze  mi  świecą  —  smutno  i  blado  —  lecz  zawsze... 

A  ty  wiecznie  zagasłaś  nad  biednym  tułaczem: 
Lecz  choć  się  nigdy,  nigdzie  połączyć  nie  mamy, 
Zamilkniemy  na  chwilę  i  znów  się  wołamy, 
Jak  dwa  smutne  słowiki,  co  się  wabią  płaczem.  — 

b)  Przekleństwo  (1835). 

Do  ** 

Przeklęta!  Ty  wydarłaś  ostatnie  godziny 
Szczęścia  mego  na  ziemi,  ty  żądłem  gadziny 
Wygnałaś  na  samotność.  Bądź  wiecznie  przeklęta!  — 
Każdy  mój  jęk  zna  ciebie,  każda  łza  pamięta! 

*)  pisał  to  poeta  w  YeytoiiK,  nad  jeziorem  Genewskiem,  po  wyjeździe 
Genewy  latem,  r.  1835. 
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Bo  kiedy  nieszczęśliwy  zaklinałem  ciebie^ 
Abyś  mi  di^a  nieco  przyjaźni  i  ciszy: 
Toś  ty  mi  łzy  w  powszednim  podawała  chlebie 
I  jęcząc^  z  jękiem  w  sercu  mówiłaś:  Niech  słyszy! 

Cierpiałem  i  uległem.  —  Dziś  samotny  jestem:  - 
Lecz  wiedz,  że  w  samotności,  okryty  żałobą, 
Oczy  błędne  obracam  za  każdym  szelestem: 
Czekam  —  ale  nie  ciebie,  tęsknię  —  nie  za  tobą. 

Tej  czekam  omamiony,  tej  samotny  płaczę, 
Która  mi  była  siostrą  na  wygnania  ziemi. 
Myśląc,  że  kiedyś  duszy  oczyma  zobaczę 
Tę,  co  w  duszę  oczyma  patrzy  anielskiemi. 

A  nigdy  serca  mego  nie  umiała  krwawić; 
A  tak  się  ze  mną  duszą  i  myślami  dzieli. 
Że  już  dziś  sami  boscy  nie  wiedzą  anieli, 
Czy  ją  dla  mnie  potępić,,  czy  ranie  dla  niej  zbawić. 

A  ty,  a  ty,  co  lałaś  żółciowe  gorycze, 
Skoro  się  otwierała  serca  mego  rana, 
O,  gorzej,  niż  przeklęta  —  widmo  tajemnicze 
Złej  przeszłości  —  przeklęta  bądź  i  zapomniana! 

c)  Stokrotki  (1835). 

Miło  po  listku  rwać  niepełną  stokroć 
I  rozkochanych  słów  różaniec  cedzić. 
Miło  przy  ludziach  było  raz  powiedzićć, 
Że  się  kochamy,  i  mówić  po  stokroć. 

Miło  zabłądzić  pod  lipowe  cienie 
Z  kwiatkami  w  ręku  —  i  patrząc  ukradkiem. 
Wzajemnie  mówić  obrywanym  kwiatkiem: 
Kochasz!...  i  pani  kochasz  ronie  szalenie... 

Gdy  nas  różowa  poróżniała  sprzeczka, 
A  zgody  ciągłe  zabraniały  świadki. 
Pamiętasz,  luba,  jak  te  białe  kwiatki. 
Jeden  mówił:  nie  —  a  drugi:  troszeczka. 

Dzisiaj  samotny,  dzisiaj  bez  nadziei 
Błądząc  po  skałach^  wszystkie  moje  smutki 
Zbiegły  się  razem  do  białej  stokrotki, 
Co  była  siostrą  stokrotek  w  alei. 

Rwałem  ją:  listki  leciały  w  błękicie 
Aż  na  jezioro  ze  skały,  gdziem  siedział; 
A  wiesz,  co  listek  ostatni  powiedział?  — 
Luba,  że  jeszcze  kochasz  mnie  nad  życie. 

d)  Ostatnie  wspomnienie  do  Laury  (1835). 

Dawniej  bez  serca  —  dziś  bez  rozumu  — 
O,  biedna  Lauro  —  nim  zginę, 
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Tobie  śród  głuchych  pamiątek  szumu 

Wianeic  Ofelii  uwinę. 
Ty  go  drżąceroi  weźmiesz  ręitoma, 

Jak  wąż  ci  czoło  okręci: 
Oto  bławatki;  ruta  i  słoma, 

A  to  są  kwiaty  pamięci. 

Burza  żywota  nad  nami  mija, 

Przeminie,  lecz  głowę  zegnie: 
Śmiech  nie  pociesza,  ból  nie  zabija, 

Pamięć  i  rozum  odbiegnie; 
Cicha  spokojność  nigdy  nie  wróci, 

Zniszczenia  wicher  nie  wionie; 
Słońce  nie  cieszy,  księżyc  nie  smuci, 

Cieniami  śmierć  nie  pochłonie... 

Za  coż  tak  zimny  nieczucia  kamień 

Na  serce  moje  się  wali? 
Żeśmy  się  kiedyś  w  kraju  omamień 

Na  jednej  drodze  spotkali? 
Że  cię  tak  długo  dźwiękami  lutni 

Budziłem  i  do  snu  kładłem? 
A  ty  smutniejsza  niż  ludzie  smutni; 

Biegłaś  za  innem  widziadłem. 

I  coraz  wyżej  w  niebo  lecąca 

Niknęłaś  w  marzeń  lazurze, 
I  roztopiona  w  blasku  miesiąca 

Zwiędłą  rzuciłaś  mi  różę. 
Nie  wiem,  czy  róża  z  twojego  czoła, 

Czy  twoją  skropiona  łezką, 
Czy  mi  jakiego  ręka  anioła 

Rzuciła  różę  niebieską. 

Ciemność  twej  duszy  jak  dżumy  plama 

Od  ciała  przeszła  do  ciała: 
Widzisz  jad  w  sercu?  —  to  łza  ta  sama. 

Którąś  ty  w  serce  nalała; 
Widzisz,  jak  zagasł  dziecka  rumieniec. 

Gdzieś  ty  ustami  przebiegła?... 
A  ten  na  głowie  płonący  wieniec 

Tyś  skrami  oczu  zażegła. 

Dziś,  gdy  mi  włosy  burza  roztarga, 

Ogniami  czoło  mam  sine, 
A  jakąś  dumą  drży  moja  warga. 

Że  w  tych  płomieniach  nie  ginę. 
Lecz  gdy  do  szczęścia  świat  mię  zawoła, 

Nie  biegnę  szczęśliwych  śladem; 
Przeklinam  ciebie  ogniami  czoła, 

Serca  przeklinam  cię  jadem. 
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Więc  niech  mię  prędko  chmury  czamemi 

Porywa  wicher  nicości, 
Bo  już  przekląłem  wszystko  na  ziemi, 

Wszystko  —  z  aniołem  przeszłości... 
Tam,  gdzie  tłum  łudzi  huczy,  ucieka 

I  falą  powraca  ciemną, 
Nic  mnie  nie  2egna,  nic  mnie  nie  czeka, 

Nic  za  mną,  i  nic  przedemną. 

Gdy  bracia  moi,  gdy  wędrownicy 

Lecieli  z  szumem  po  niebie. 
Ja  nieruchomy,  gwiazdą  źrenicy 

Patrzałem  w  przeszłość,  na  ciebie. 
Dziewice  ziemi  nieraz  postrzegły 

Łzawymi  oka  błękity. 
Że  oczy  moje  za  tobą  biegły. 

Żem  był  na  sercu  zabity. 

Okruszynami  nikłej  miłości 

Karmiłem  krwawe  widziadła, 
Ale  ł7a  taka,  jak  łzy  przeszłości. 

Na  żadne  serce  nie  spadła. 
Jak  oczy  moje  topią  się,  mdleją. 

Jak  myśli  rzucają  ze  dna, 
Jak  iskry  sypią,  jak  łzami  leją. 

Ty  wiesz!  —  lecz  tylko  ty  jedna. 

A  teraz  —  smutny  przeszłości  echem, 

O,  ludzie,  idę  za  wami. 
Choć  śmiech  wasz  dla  mnie  —  szalonych  śmiechem. 

Łzy  wasze  —  szalonych  łzami; 
Lecz  gdy  się  znudzę  łez  zimnych  rosą 

I  zimnych  uściskiem  prawic, 
Duszę  mi  od  was  wichry  uniosą, 

Lecz  wichry  pełne  błyskawic. 

e)  Sumienie  (1836). 

Przekląłem  i  na  wieki  rzuciłem  ją  samą 
I  wzburzony,  nim  księżyc  zabłysnął  wieczorem, 
Juzem  się  od  niej  długiem  oddzielił  jeziorem; 
A  gdy  się  toń  jeziora  księżycową  plamą 
Osrebrzyła,  gdy  wichry  zawiewały  chłodniej. 
Jam  jeszcze  jechał,  jeszcze  uciekałem  od  niej. 

I  możebym  zapomniał,  bo  koń  leciał  skoro. 
Bo  mi  piosenkę  grały  tętniące  kopyta. 
Gdzie  ona...  oszukana...  przeklęta  —  zabita... 
Patrzę  na  niebo  —  księżyc  —  na  gwiazdy  —  jezioro  - 
Wszak  jęk  tu  nie  doleci...  wszak  łez  nie  zobaczę. 
To  jezioro  —  to  fala  —  to  nie  ona  płacze. 
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I  możebym  zapomniał...  lecz  gdy  to  spostrzegła 
Blada  światłość  księżyca  —  krok  w  krok  za  mną  biegła 
Próżno  się  zatokami  wężowemi  kręcę  ^ 
Wszędy  mnie  księżycowa  kolumna  dopadła. 
Jakby  się  ta  kobieta  do  stóp  moich  kładła 
I,  niema  płaczem,  za  mną  wyciągała  ręce. 

f)  Hymn  o  zachodzie  stońca  na  morzu  (1836). 

Smutno  mi,  Boże!  Dla  mnie  na  zachodzie 
Rozlałeś  tęczę  blasków  promienistą; 
Przedemną  gasisz  w  lazurowej  wodzie 
Gwiazdę  ognistą. 

Choć  mi  tak  niebo  Ty  złocisz  i  morze, 
Smutno  mi.  Boże! 

Jak  puste  kłosy  z  podniesioną  głową, 
Stoję  rozkoszy  próżen  i  dosytu; 
Dla  obcych  ludzi  mam  twarz  jednakową. 
Ciszę  błękitu. 

Ale  przed  Tobą  głąb  serca  otworzę. 
Smutno  mi,  Boże! 

Jako  na  matki  odejście  dę  żaH 
Mała  dziecina,  tak  ja,  płaczu  bliski, 
Patrząc  na  słońce,  co  mi  rzuca  z  fistli 
Ostatnie  błyski; 

Choć  wiem,  że  jutro  błyśnie  nowe  zorze. 
Smutno  mi.  Boże! 

Dzisiaj  na  wielkiem  morzu  obłąkany. 
Sto  mil  od  brzegu  i  sto  mil  przed  brzegiem 
Spotkałem  lotne  w  powietrzu  bociany 
Długim  szeregiem. 

Żem  je  znał  kiedyś  na  polskim  ugorze. 
Smutno  mi.  Boże! 

Żem  często  dumał  nad  mogiłą  ludzi, 
Żem  nie  znał  prawie  rodzinnego  domu. 
Żem  był  jak  pielgrzym,  co  się  w  drodze  trudzi 
Przy  blaskach  gromu, 
Że  nie  wiem,  gdzie  się  w  mogiłę  położę, 
Smutno  mi.  Boże! 

Ty  będziesz  widział  moje  bii^e  kości 
W  straż  nieoddane  kolumnowym  czołom; 
Alem  jest  jako  człowiek,  co  zazdrości 
Mogił...  popiołom. 

Więc,  że  nieznane  gotujesz  mi  łoże, 
Smutno  mi.  Boże! 

Kazano  w  kraju  niewinnej  dziecinie 
Modlić  się  za  mnie  codzień,  a  ja  przecie 
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Wiem,  że  mój  okręt  nie  do  kraju  płynie^ 
Płynąc  po  świecie. 

Więc,  że  modlitwa  dziecka  nic  nie  może. 
Smutno  mi;  Boże! 

Na  tęczę  blasków,  którą  tak  ogromnie 
Anieli  Twoi  w  niebie  rozpostarli, 
Nowi  gdzieś  ludzie  w  sto  lat  będą  po  mnie, 
Patrzący,  marli... 

Nim  się  przed  moją  nicością  ukorzę. 
Smutno  mi,  Boże! 

g)  Do  Anieli  M.^). 
1. 

0  tak,  zaprawdę,  że  wybrałaś  świetne 
Oczy,  ażeby  je  łzami  zaprószyć! 

0  tak,  zaprawdę,  że  chcąc  serce  skruszyć, 
Wybrałaś  dzikie,  smutne  i  szlachetne. 

Lecz  go  łzy  dotąd  nie  otruły  setne, 
Bo  serce  moje  jest  losu  i  Boga, 
A  wprzód,  niż  miałaby  je  zdeptać  noga, 

Prędzej  je  zimnem  żelazem  rozetnę. 

1  próżno  powiesz,  bo  nikt  nie  uwierzy, 

Abym  twój  nosił  znak  u  lewej  strony: 
Bo  moje  serce  jest  w  płaszczu  rycerzy. 

Którzy  na  bieli  mają  krzyż  czerwony; 

A  nad  niem  jeszcze  jest  pancerz  stalony, 
A  ono  jeszcze  głębiej  —  w  trumnie  leży. 

h)  Do  tejże. 
II. 

Ogniem,  żałością  wre  zamknięte  łono; 
A  kiedy  zacznę  się  na  serce  dąsać, 
Chciałbym  je  wyrwać  z  mych  piersi  i  skąsać 

I  precz  odrzucić  tę  rzecz  tak  zhańbioną 

Twoją  miłością,  że  ognie,  co  płoną, 
Dotąd  nie  mogły  go  uczynić  czystem! 
A  ty  myślałaś,  że  ja  z  tern  ognistem 

Sercem  —  nazwę  cię  kochanką  i  żoną? 

O!  pierwej  piekło,  niżby  czoło  dumne 

Na  twojem  zimnem  sercu  kiedy  spało! 
A  niż  całować  twe  usta  rozumne 

1  twoje  białe,  marmurowe  ciało 

^)  Moszczeńskiej,  któr^  Słowacki  poznał  we  Florencyi  w  r.  1838, 
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Owionąć  ogniem  i  żyć  z  taką  skałą,  < 

Jaką  ty  jesteś,  zimna,  —  lepiej  w  trumnę! 

i)  Grób  Agamemnona  (1839). 

Niech  fantastycznie  lutnia  nastrojona 
Wtóruje  myśli  posępnej  i  ciemnej  — 
Bom  oto  wstąpił  w  grób  Agamemnona; 
I  siedzę  cichy  w  kopule  podziemnej, 
Co  krwią  Atrydów')  zwalana  okrutną. 
Serce  zasnęło,  lecz  śni.  Jak  mi  smutno! 

O!  jak  daleko  brzmi  ta  harfa  złota, 
Której  mi  tylko  echo  wiecznie  słychać! 
Druidyczna  ta  z  głazów  wielkich  grota, 
Gdzie  wiatr  przychodzi  po  szczelinach  wzdychać 
I  ma  Elektry-)  glos  —  ta  bieli  płótno 
I  odzywa  się  z  laurów:  jak  mi  smutno! 

Tu  po  kamieniach  z  pracowną  Arachną^) 
Kłóci  się  wietrzyk  i  rwie  jej  przędziwo. 
Tu  cząbry  smutne  gór  spalonych  pachną; 
Tu  wiatr,  obiegłszy  górę  ruin  siwą, 
Napędza  nasion  kwiatów  —  a  te  puchy 
Chodzą  i  w  grobie  latają  jak  duchy. 

Tu  świerszcze  polne,  pomiędzy  kamienie 
Przed  nadgrobowem  pochowane  słońcem, 
Jakby  mi  chciały  nakazać  milczenie: 
Sykają.  Strasznym  jest  rapsodu  końcem 
Owo  sykanie,  co  się  w  grobach  słyszy  — 
Jest  objawieniem  —  jest  i  pieśnią  ciszy. 

O!  cichy  jestem  jak  wy,  o,  Atrydzi! 
Których  popioły  śpią  pod  świerszczów  strażą  — 
Ani  mię  teraz  moja  małość  wstydzi, 
Ani  się  myśli  tak  jak  orły  ważą. 
Głęboko  jestem  pokorny  i  cichy 
Tu,  w  tym  grobowcu  sławy,  zbrodni,  pychy! 

Nad  drzwiami  grobu,  na  granitu  zrębie 
Wyrasta  dąbek  w  trójkącie  z  kamieni; 
Posadziły  go  wróble  lub  gołębie, 
I  listkami  się  czarnymi  zieleni  — 
I  słońca  w  ciemny  grobowiec  nie  puszcza; 
Zerwałem  jeden  liść  z  czarnego  kuszcza®). 


')  głośna  z  nieszczęść  rodzina  starożytna,  z  której  pochodzili  Agamemnon 
i  Menelaus.  *)  bohaterka  dramatów  Sofoklesa  i  Eschylosa,  córka  Agamemnona, 
zamordowanego  przez  własną  żonę,  Klitemnestrę.  ^)  mitologiczna  prządka,  która 
za  przechwałki  co  do  cienkości  'swej  przędzy  została  zamieniona  w  pająka. 
•)  krzev^: 
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.   Nie  bronił  mi  go  żaden  duch  ni  mara, 
Ani  w  gałązkach  jęknęło  widziadło; 
Tjlko  się  słońcu  stała  większa  szpara 
I  wbiegło  złote  i  do  nóg  mi  padło. 
Zrazu  myślałem,  że  ten,  co  się  wdziera, 
Blask,  była  struna  to  z  harfy  Homera.  — 

I  wyciągnąłem  rękę  na  ciemności, 
By  ją  ułowić  i  napiąć  i  drżącą 
Przymusić  do  łez  i  śpiewu  i  złości. 
Nad  wielkiem  niczem  grobów  i  milczącą 
Garstką  popiołów!  ale  w  moich  ręku 
Ta  struna  drgnęła  i  pękła  bez  jęku. 

Tak  więc  to  los  mój:  na  grobowcadi  siadać 
I  szukać  smutków  błahych,  wiotkich,  kruchych; 
To  los  mój:  senne  królestwa  posiadać, 
Nieme  mieć  harfy  i  słuchaczów  głuchych, 
Albo  umarłych  —  i  tak  pełny  wstrętu  — 
Na  koń!  chcę  słońca  i  wichru  —  tententu! 

Na  koń!  Tu  łożem  suchego  potoku. 
Odzie  zamiast  wody  płynie  laur  różowy; 
Ze  łzą  i  z  wielką  błyskawicą  w  oku. 
Jakby  mię  wicher  gnat  błyskawicowy, 
Lecę  —  a  koń  się  na  powietrzu  kładnie  — 
Jeśli  napotka  grób  rycerzy  —  padnie. 

Na  Termopilach?')  —  Nie,  na  Cheronei^ 
Trzeba  się  memu  załamać  koniowi; 
Bo  jestem  z  kraju,  gdzie  widmo  nadziei   . 
Dla  małowiemych  serc  podobne  snowi. 
Więc  jeśli  koń  mój  w  biegu  się  przestraszy. 
To  tej  mogiły,  co  równa  jest  —  naszej... 

Mnie  od  mogiły  termopilskiej  gotów 
Odgonić  legion  umarłych  Spartanów; 
Bo  jestem  z  kraju  smutnego  ilotów,^) 
Z  kraju^  gdzie  rozpacz  nie  sypie  kurhanów! 
Z  kraju,  gdzie  zawsze,  po  dniach  nieszczęśliwych. 
Zostaje  smutne  pół-rycerzy  żywych. 

Na  Termopilach  ja  się  nie  odważę 
Osadzić  konia  w  wąwozowym  szlaku, 
Bo  tam  być  muszą  tak  patrzące  twarze, 
Że  serce  kruszy  wstyd  —  w  każdym  Polaku, 
Ja  tam  nie  będę  stał  przed  Grecyi  duchem  — 
Nie  —  pierwej  skonam,  niż  tam  iść  —  z  łańcuchem! 


^  słai^ne  męstwem  trzystu  Spartan  pod  wodza  Leonidasa.  ^)  głośna 
X  klęski  Greków,  która  poddała  ich  pod  moc  Filipa,  króla  macedońsl^iego. 
*)  iloci  albo  heloci,  niewolnicy  Spartan. 
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Na  Termopiiach  jakąbym  zdał  sprawę, 
Gdyby  stanęli  męże  nad  mogiłą? 
I  pokazawszy  mi  swe  piersi  krwawe, 
Potem  spytali  wręcz:  —  „Wielu  was  było?"  — 
Zapomnij,  że  jest  długi  wieków  przedział  — 
Gdyby  spytali  tak  —  cóżbym  powiedział?! 

Na  Termopiiach,  bez  złotego  pasa. 
Bez  czerwonego  leży  trup  kontusza  — 
Ale  jest  nagi  trup  Leonidasa, 
Jest  w  marmurowych  kształtach  piękna  dusza; 
I  długo  płakał  lud  takiej  ofiary, 
Ognia  wonnego  i  rozbitej  czary. 

Polsko!  lecz  ciebie  błyskotkami  łudzą, 
Pawiem  narodów  byłaś  i  papugą, 
A  teraz  jesteś  służebnicą  cudzą. 
Choć  wiem,  że  słowa  te  nie  zadrżą  długo 
W  sercu,  —  gdzie  nie  trwa  myśl  nawet  godziny; 
Mówię,  bom  smutuy  i  sam  pełen  winy. 

Przeklnij,  lecz  ciebie  przepędzi  ma  dusza 
Jak  Eumenida  przez  wężowe  rózgi. 
Boś  ty,  jedyny  syn  Prometeusza  — 
Sęp  ci  wyjada  nie  serce,  lecz  mózgi. 
Choć  muzę  moją  w  twojej  krwi  zaszargam. 
Sięgnę  do  wnętrza  twych  trze  w  —  i  zatargam. 

k)  Na  sprowadzenie  z  wtok  Napoleona  (1840). 

I  wydarto  go  ziemi  —  popiołem, 

I  wydarto  go  wierzbie  płaczącej. 
Gdzie  sam  leżał  —  ze  sławy  aniołem, 

Gdzie  był  sam  —  nie  w  purpurze  błyszczącej, 
Ale  płaszczem  żołnierskim  spowity, 
A  na  mieczu,  jak  na  krzyżu,  rozbity. 

Powiedz,  jakim  znalazłeś  go  w  grobie, 
Królewiczu*^),  dowódco  korabli?  — 

Gzy  rąk  dwoje  miał  krzyżem  na  sobie, 

Gzy  z  rąk  jedne  miał  przez  sen  na  szabli? 

A  gdyś  kamień  z  mogiły  podźwignął. 

Czy  trup  zadrżał?  —  powiedz  —  czy  się  wzdrygnął? 

Bo  on  wiedział,  że  przyjdzie  godzina. 
Co  mu  kamień  grobowy  rozkruszy; 

A  myślał,  że  ręka  go  syna 

W  tym  grobowcu  podźwignie  i  ruszy, 

I  łańcuchy  zeń  zrzuci  zabójcze 

I  na  ojca  trup  —  zawoła:  Ojcze! 


*^)  książę  Joinville,  trzeci  syn  Ludwika  Filipa. 
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Ale  przyszli  go  z  grobu  wyciągać  — 

Obce  twarze  zajrzały  do  lochu  — 
I  zaczęli  prochowi  urągać, 

I  zaczęli  nań  wołać:  „Wstań,  prochu!" 
Potem  wzięli  tę  resztkę  zgnilizny 
I  spytali:  „Czy  chcesz  do  ojczyzny?" 

Szumcie,  szumcie  więc,  morza  lazury, 

Gdy  wam  dadzą  nieść  trumnę  olbrzyma! 

Piramidy!  wstępujcie  na  góry 

I  pati*zajcie  nań  wieków  oczyma! 

Tu  na  morzu  mew  girlanda  szara 

Jest  to  flota  z  popioły  Cezara. 

Z  tronów  patrzą  szatany  występne, 
Orły  siedzą  na  tinimnie  posępne, 

I  ze  skrzydeł  krew  sączą  narodów  — 
Orły  niegdyś  skrzydlate  i  dumne 
Już  nie  patrzą  na  słońce,  lecz  w  trumnę. 

Prochu!  prochu!  o  leż  ty  spokojny, 

Gdy  zagrają  trąby  śród  odmętu. 
Bo  nie  będzie  to  hasło  do  wojny, 

Ale  hasło  pogrzebne  lamentu: 
Raz  ostatni  hetmanisz  ty  roty! 
Duch  zwycięży  —  lecz  zwycięstwem  Golgoty. 

Ale  nigdy,  o  nigdy,  choć  w  ręku 

Miałeś  berło,  świat  i  szablę  nagą, 
Nigdy,  nigdy  nie  szedłeś  śród  jęku 

Z  taką  straszną  królewską  powagą, 
Z  takiem  strasznem  na  przyszłość  obliczem. 
Jak  dziś,  prochu,  gdy  wracasz  tu  —  niczem. 

1)  Testament  mój.   (1849). 

Żyłem  z  wami,  cierpiałem  i  płakałem  z  wami; 

Nigdy  mi,  kto  szlachetny,  nie  był  obojętny: 
Dziś  was  rzucam  i  dalej  idę  w  cień  —  z  duchami  — 

A  jak  gdyby  tu  szczęście  było  —  idę  smętny. 

Nie  zostawiłem  tutaj  żadnego  dziedzica, 

Ani  dla  mojej  lutni,  ani  dla  imienia: 
Imię  moje  tak  przeszło,  jako  błyskawica, 

I  będzie  jak  dźwięk  pusty  trwać  przez  pokolenia. 

Lecz  wy,  coście  mnie  znali,  w  podaniach  przekażcie, 
Żem  dla  ojczyzny  sterał  moje  lata  młode; 

A  póki  okręt  walczył,  siedziałem  na  maszcie^ 
A  gdy  tonął,  z  okrętem  poszedłem  pod  wodę... 

Ale  kiedyś  —  o  smętnych  losach  zadumany 

Mojej  biednej  ojczyzny  —  przyzna,  kto  szlachetny, 
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Że  płaszcz  na  moim  ducha  był  nie  wyżebrany, 

Lecz  świetnościami  dawnych  moidi  przodków  świetny. 

Niech  przyjaciele  moi  w  nocy  się  zgromadzą 

I  biedne  serce  moje  spalą  w  aloesie^ ^) 
I  tej;  która  mi  dała  to  serce,  oddadzą  — 

Tak  się  matkom  wypłaca  świat,  gdy  proch  odniesie... 

Niech  przyjaciele  moi  będą  przy  puharze 

I  zapiją  mój  pogrzeb  —  oraz  własną  bićdę: 

Jeżeli  będę  dnchem,  to  się  im  pokażę, 

Jeśli  Bóg  nie  uwolni  od  męki,  nie  przyjdę... 

Lecz  zaklinam  —  niech  żywi  nie  tracą  nadziei 
I  przed  narodem  niosą  oświaty  kaganiec; 

A  kiedy  trzeba,  na  śmierć  idą  po  kolei. 

Jak  kamienie,  przez  Boga  rzucane  na  szaniec!... 

Go  do  mnie  —  ja  zostawiam  maleńką  tu  drużbę 
Tych,  co  mogli  pokochać  serce  moje  dumne; 

Znać,  że  srogą  spełniłem,  twardą  bożą  służbę 
I  zgodziłem  się  tu  mieć  —  niepłakaną  trumnę. 

Eto  drugi  tak  bez  świata  oklasków  się  zgodzi 
Iść?...  taką  obojętność,  jak  ja,  mieć  dla  świata? 

Być  sternikiem  duchami  napełnionej  łodzi, 
I  tak  cicho  odlecieć,  jak  duch,  gdy  odlata? 

Jednak  zostanie  po  mnie  ta  siła  fatalna. 

Go  mi  żywemu  na  nic...  tylko  czoło  zdobi; 

Lecz  po  śmierci  was  będzie  gniotła  niewidzialna, 
Aż  was,  zjadacze  chleba  —  w  aniołów  przerobi. 


< . .  ♦ .  I 


VIL  Zygmunt  Krasiński. 

1.  Wygnaniec.  (1831). 

Krasiński  podał  ten  urywek  jako  wiemy  przekład  słów  zawartych  na 
karcie,  znajdującej  się  pod  wizerunkiem  Pesąuierego,  który  był  obrońca  żarli- 
wym ludu  we  Florencyi,  a  zginał  od  trucizny. 

Kiedy  cię  przekleństwo  ojca  wyruguje  z  domu,  w  którym  wy- 
rzekłeś z  kolebki  pierwsze  wyrazy  do  matki;  kiedy  z  przyjaciółmi 
przyjdzie  do  pożegnania,  bez  nadziei,  żebyś  ich  kiedy  powitał  znowu; 
kiedy  w  progu  raz  ostatni  matkę  płaczącą  uściśniesz;  z  bram  mia- 
sta znajomym  się  ukłonisz  na  wieki;  z  drogi,  którą  się  udajesz, 
znikną  ci  stopniami  wieże  i  dzwonnice,  podziwy  twego  dzieciństwa; 
nie  jest  to  wygnanie.  Jeśli,  puściwszy  się  na  morze,  spotkasz  wiatry 
przeciwne  i  pędzony  burzą  po  rozbiciu  się  okrętu  sam  jeden  z  towa- 

")  wedhig  starożytnego  obyczaj  a. 


■i 


—     320     — 

rzyszów  tylu  ocalejesz  na  skale,  by  nieładnej  wyspy  jedynym  zostaw- 
szy mieszkańcem,  zdobywać  trochę  pokarmu  na  jej  dziedzicach,  lwie 
i  gadzinie;  jeżeli  tygodnie,  miesiące,  lata  tam  pędząc,  doznasz  niepo- 
god i  nędzy,  wylejesz  duio  krwi,  kalecząc  się  po  żwirze  na  brzegach, 
dużo  też  wspominając  o  straconej  na  zawsze  ojczyźnie  i  rozbitych 
majątkach;  o  wierz  mi,  nie  jest  to  jeszcze  wygnanie. 

Walcząc  ze  stronnictwem,  któreś  obrał  sobie,  jeśli  przegrasz, 
pojmany  przez  wrogów,  zapoznasz  się  z  ich  zemstą;  a  po  mnogich 
torturach  na  światło  wypuszczony,  stawisz  się  w  orszaku  twoich  katów^ 
przed  radą  Rzeczypospolitej,  która  cię  razem  oskarży,  osądzi  i  potępi; 
kiedy  ci  wtenczas  oznajmią,  ie  na  zawsze  trzeba  rozbratać  się  z  ziom- 
kami i  porzucić  ziemię  matkę;  kiedy  po  wysłuchaniu  wyroku  pójdziesz 
raz  jeszcze  żonę  uściskać  i  dzieci  pobłogosławić  w  komnatach,  gdzie 
wiszą  przodków  obrazy,  a  potem  pod  wieczór  chłodny,  w  płaszczu 
rozdartym  sztyletami  w  ostatniej  potyczce,  wyjdziesz,  by  nie  wrócić 
więcej,  choć  czujesz,  żeś  nie  przewinił;  kiedy  inkwizytor  odprowadzi 
cię  w  milczeniu  aż  do  granicy  i  tam  puści,  mówiąc:  „idź  naprzód,  ale 
się  nie  oglądaj":  o  wierz  mi!  jeśli  zostawisz  kraj  w  pokoju,  swobodzie 
i  szczęściu,  jeśli  oddalając  się,  usłyszysz  wokoło  pieśni  mieszkańców, 
nie  lękasz  się,  aby  kara  prześladowania  spadła  na  prześladowców,  nie 
nazywaj  tego  jeszcze  wygnaniem. 

Lecz  może  w  rozkosznej  krainie,  pod  jasnem  niebem  bawiąc 
się  wesoło,  przy  kochance  cudzoziemce  pędząc  dni  uniesienia  i  na- 
miętności, z  wieńcem  kwiecia  na  skroniach,  a  z  jej  ręką  w  dłoni, 
z  ustami  na  ustach,  posłyszysz,  że  twoja  ziemia  zrzuca  jarzmo 
i  rwie  kajdany,  które  ją  krępują,  wtenczas,  jeśli  pożegnawszy 
wśród  jęków  i  łez  lubą  na  wieki,  pobiegniesz  ku  szczękowi  sza- 
bel na  ojczyste  błonia,  lecz  w  pół  drogi  zatrzymają  cię  ludzie 
i  okoliczności,  jeśli  słysząc  codzień  wieści  o  twoich,  codzień  napró- 
żno  ku  nim  wzdychasz,  słysząc,  że  się  biją,  ty  drzemiesz,  słysząc, 
że  zwyciężają,  ty  dzielić  chwały  nie  możesz,  słysząc,  że  giną,  ty  żyć 
musisz;  jeśli  się  ani  ucieczką,  ani  podstępem,  ani  zbrojną  ręką  prze- 
bić nie  potrafisz,  jeśli  wylawszy  moc  całą  na  usiłowania,  ujrzysz 
wreszcie,  że  daremne,  i  od  obu  kochanek  daleki,  ani  jednej  sławą 
pocieszyć,  ani  drugiej  zgonem  pomódz  nie  zdołasz:  o,  wierzaj  mi,  to 
jest  wygnaniem  i  takiemi  wygnaniem,  jakiem  Bóg  tylko  w  najwyż- 
szym gniewie  karze  grzesznika.  Wtedy  ci  już  godziny,  w  których 
obcy  mówić  będą  o  wieściach  z  ojczyzny,  dłuższeroi  od  dni  się  wy- 
dadzą; nocy  twoje  przeniosą  się  na  pola,  gdzie  uczujesz  ostatnie 
uściśnienie  konających  braci,  a  kiedy  się  obudzisz,  jak  ich  zemścisz? 
Przecież  już  pomstę  w  snach  obiecałeś?  U  łoża  odtąd  krew  i  jęki, 
na  jawie  wstyd  i  cierpienie  zgotowane,  tak,  że  przed  kościołem  nie 
będziesz  śmiał  się  odtąd  przeżegnać,  ani  przed  równym  oczu  pod- 
nieść; a  jeśli  wychodzisz,  zakrywaj  twarz  dobrze,  bierz  się  na  tylne 
schody,  na  boczne  ulice,  kryj  w  sieniach,  przemykaj  przez  rynki,  by 
dzieci  poznanego  nie  wytknęły:  „on  tutaj,  czyż  to  tu  jego  miejsce? ** 

Będziesz  patrzył  na  wschody  i  zachody  słońca,  na  dni  pogo- 
dne i  mgliste,   na  piękne  położenia,  dzikie  wąwozy,    bez  ponęty  ku 
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jednym,  wstręta  ku  dragim,  choć  będziesz  pamiętał,  żeś  jeszcze  nie- 
dawno Inbił  czyste  niebo,  przezroczyste  strumienie,  nie  zrozumiesz 
tego,  nic  już  w  tobie  miłego  nie  wzbudzi  uczucia.  Wygnańcze,  coś 
marzył  w  snach  od  kolebki  do  młodości,  ziściło  się  dla  wszystkich, 
tylko  nie  dla  ciebie;  broń,  którą  ostrzyłeś,  by  nie  zawiodła  w  dniu 
powstania,  nie  zdała  ci  się  na  nic,  bo  nie  możesz  wpośród  bitew 
zawołać:  ^naprzód,  towarzysze!^  bo  nie  możesz  wypaść  w  noc  cie- 
mną i  sztylet  kładnąc  na  piersi  ciemiężcom,  krzyknąć:  „koniec  wam 
i  waszym!**  —  Wygnańcze,  twój  hełm  rdzą  zachodzi,  zgniją  białe 
na  nim  pióra,  rozejdzie  się  klinga  od  rękojeści,  pierścienie  kolczugi 
się  rozprzęgną,  a  serce,  co  miało  pod  niemi  bić  namiętnie  do  ciosów 
nieprzyjaciół,  podobnie  jak  one  wkrótce  się  rozpadnie.  Wygnańcze, 
żyj  bez  wzmianki,  grób  bez  napisu  jest  twoim  udziałem,  i  bodajby 
on  jesze  był  takim,  wolny  od  pogardy  i  przekleństw  bliźnich;  dosyć 
już  twoich  nad  nim  było. 

Nie  do  was,  przyjaciele,  z  którymi  dziecko  biegałem  w  Ape- 
nińskie lasy,  ponad  brzegami  Arno,^)  teraz  przemawiam,  ani  do  was, 
którzyście  umarli  przedemną  i  w  dziejach  mojego  kraju  żyjecie,  ani 
do  tych,  co  po  mnie  zawód  swój  zaczną,  ażeby  mi  dać  naukę;  do 
nikogo  na  tym  szerokim  świecie  się  nie  odzywam  —  tylko  do  sie- 
bie, do  siebie,    do  siebie,    bo   taki    był    mój  los,   a  nie  czyj  więcej 


2.  Nie-boska  Komedya. 

Utwór  pod  tym  napisem  ukazał  się  w  druku  po  raz  pierwszy  w  r.  1835, 
ale  poeta  dosnnwał  później  w^tek  tego  fantastycznego  dramatu  w  dziele,  które 
dopiero  po  jego  śmierci  zostało  ogłoszone  p.  t.  „Niedokończony  poemat'',  gdzie 
wystawił  młodość  bohatera,  występującego  już  jako  maż  w  ^Nie-boskiej".  Z  po- 
wodu tej  łączności  musimy  dwa  te  utwory,  przedzielone  od  siebie  znacznym 
przeciągiem  czasu,  rozważać  i  czytać  razem.  W  „Niedokończonym  poemacie'^ 
hrabia  Henryk  przedstawia  się  nam  jako  młodzieniec  pełen  uczuć  najszlache- 
tniejszych, lecz  bez  silnie  wyrobionej  woli,  a  więc  niezmiernie  łatwo  poddający 
się  wrażeniom.  Przewodnik  jego,  na  pół  człowiek,  na  pół  duch,  biorący  swe 
imię  (Aligier)  od  nazwiska  Dantego  (Dante  Alighieri),  stara  się  umocnić  w  nim 
wole,  już  to  za  pośrednictwem  przestróg  i  modlitwy,  już  to  przez  ukazanie 
ma  grozy  położenia  społecznego  (w  ustępie  p.  t.  „Sen**),  już  to  przez  rozto- 
czenie przed  oczyma  jego  duszy  potężnych  walk  o  światło,  dobro  i  sprawiedli- 
wość na  ziemi  (l-sza  część  „Podziemi  weneckich"V  jak  niemniej  wielkich  zadań, 
czekających  go  w  życiu  obecnem,  gdzie  przeciwko  dawnemu  ustrojowi  świata 
arysto kraty czno  kościelnemu  występuje  pod  wodz^  Pankracego  prąd  nowy 
pogardzający  przeszłością  i  zasadzający  swą  władzę  na  sile  maleryalnej.  Usiło- 
wania Aligiera  nie  przynoszą  jednak  pożądanego  wyniku.  Henryk  jako  mąż, 
posiada  też  same  zalety,  jakie  miał  młodzieńcem,  ale  znamionuje  go,  tak  samo 
jak  w  młodości,  brak  silnej  i  wytrwałej  woli.  Jest  marzycielem  poetą,  działa- 
jącym pod  chwilowem  wrażeniem,  zdolnym  do  poświęcenia,  lecz  niezdolnym 
do  ciągłej  owocnej  pracy.  Żeni  się  bez  rozwagi,  z  kobietą  ubóstwiającą  go, 
ale  nie  mogącą  podążyć  za  lotem  jego  wyobraźni,  zbyt  zajętą  towarzyskimi  bła- 
hostkami. Znudzony,  opuszcza  ją  Henryk,  goniąc  za  marą  kpchanki,  by  się 
w  końcu  przekonać,  że  jest  ona  tylko  świecącem  próchnem.  Zona  jogo  tym- 
czasem, chcąc  mu  w  natchnieniu  dorównać,  dostaje  obłąkania  i  umiera,  a  synek 
jej,  Orcio,  słabe,  zagrożone  ślepotą  dziecię,  trawi  się  wewnętrznym  niepokojem 


*)  główna  rzeka  Toskanii,  wypływająca  z  Apeninów  etruskich. 
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fantazji,  miewa  widzenia  w  dzień  biały.  Wezwany  przez  arystokratów  do  obrony 
zagrożonej  przez  Pankracego  pozycyi,  staje  hr.  Henryk  na  ich  czele.  Ale  nie- 
stety, materyał,  którym  mógł  rozporządzać  w  celach  obrony,  był  już  strupie- 
szały;  ogół  arystokracyi,  w  Okopach  ś.  Trójcy  zamknięty,  stracił  już  wszystka 
w  bezczynności  i  gonieniu  za  użyciem,  stracił  nawet  to,  co  najgorszym  jego 
przedstawicielom  zawsze  urok  pewien  nadawało:  poczucie  honoru  i  męstw6 
osobiste.  Pierwiastek  życiowy  był  tu  wyczerpany.  Ale  nie  było  go  również 
i  w  obozie  przeciwnym.  Demokracya,  której  najlepsze  żywioły  uosobił  Krasiń- 
ski w  Pankracym  i  jego  entuzyastycznym  uczniu,  Leonardzie,  nie  ma  wzniosłej- 
szego  ideału  nad  polepszenie  bytu  materyalnego,  nad  pielęgnowanie  Ewierzęcik 
w  człowieku;  siła  fizyczna  jest  tu  w  nadmiarze,  ale  brak 'siły  duchowej.  De- 
mokracya zwycięża  strupieszałe  społeczeństwo  dawnego  porządku,  lecz  sama 
ginie  pokonana  siłą  wyższą,  idealną.  Pankracy  ze  smutkiem  patrząc  na  dzieła 
zniszczenia,  powtarza  słowa  wyrzeczone  niegdyś  przez  Juliana  Odstępcę:  „Gali- 
lejczyku, zwyciężyłeś!"  fGalilaee,  vici8t%J. 

a)  Ze  „Snu**. 

W  miarę  jak  młodzieniec  za  wieszczem  się  posuwał,  rozstępo- 
wały  się  ściany  wykute  w  skale,  coraz  szersze  chwytając  przestrze- 
nie, ai  pobiegły  każda  w  stronę  swoją,  na  wschód  i  na  zachód, 
póki  dosiądź  zdoła  oko. 

Pobiegły  —  cały  przestwór,  zda  się,  ogarnąć  chcą  —  i  rosną 
w  szerz  i  rosną  w  górę,  lgnąc  do  widnokręgu  kamiennem  obiciem  — 
sklepieniu  niebios  podścielając  się  kamiennem  sklepieniem,  ai  stai 
się  gmach  ogromny  jak  świat,  granitowy,  szary,  bez  błękitów  i  bez 
zieloności.  A  w  tym  świecie  ujrzał  młodzieniec  jakoby  marę  słońca 
w  wielkiem  oddaleniu,  przybitą  do  pochyłych  gzymsów  i  świecącą 
wiecznie  ukośnymi  promieńmi.  A  blask  ich  wydawał  się  raczej  jak 
choroba  światła,  niż  jak  samo  światło;  —  i  w  tej  śniadości  przecha- 
dzały się  tłumy  niezliczone,  jakoby  parody  ziemi,  —  i  jako  huk  mórz 
wielkich,  gwar  ich  mowy   tłukł  w  ściany  świata  tego  i  rozbijał  się. 

Dusza  marząca,  dusza  młodzieńca  zapytała:  „Mistrzu,  gdzie 
jesteśmy?**  a  on  jej  na  to:  „W  świątyni,  w  której  ludzkość  zamie- 
szkała na  dzisiaj,  ale  w  której  Boga  niemasz"... 

Jak  matka  dziecię  przytula  do  piersi,  tak  widmo  ogarnie  mło- 
dzieńca rękoma  i  zleci  ai  na  ciemne  dno  otworu.  Tam  wrą  i  kipią 
dzikie  postaci  —  ich  lica  zarosłe  kudłatemi  brody  —  rękawy  pod- 
kąsane,  ramiona  sine  od  nadbiegłych  żył  —  naprzeroian  kupią  się 
i  rozsypują  —  czołgają  się  po  ciemnicy  jak  żmije,  to  w  blasku 
ognisk  zrywają  się  jak  męże  gotowi  do  boju.  Koło  najbliższego  pło- 
mienia dwunastu  rosłych  jak  olbrzymy,  uklękło,  —  do  pół  ciała  zdarli 
szaty  z  siebie;  trzynasty  przybył  z  sztyletem  w  prawej  ręce,  z  czarą 
w  lewej  ręce,  i  rzekł:  „poświęcę  was".  —  Olbrzymy  nabożnie  po- 
chyliły głowy,  a  on  na  ich  barkach  nagich,  kędy  odbłysk  żarów  się 
płomieni,  ryje  ostrzem  puginału  głoski  krwawe.  Z  nich  żaden  ni 
jęknie,  ni  zadrży.  ^Wieszcz  wtedy:  „Patrz,  jak  ten  człowiek  zbiera 
w  tę  czarę  krew  kipiącą  z  ciał  braci,  zbiera  każdą  kroplę  jej.  Może 
myślisz,  że  on  ją  zachowa  jako  świadectwo  męki,  lub  okaże  ludowi 
jako  godło  zemsty?*'  —  A  młodzieniec  pocichu:  „Mistrzu!  czyż  ina- 
czej będzie?**  —  Głos  widma  rozległ  się  jak  łoskot  podziemny:  ^Za- 
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prawdę!  on  tę  krew   sprzeda  kapcom   na  miejsca  i  o  godzinie  tar- 
gów —  przejdź  więc  i  nie  patrz  na  niego". 

A  gdy  szli  dalej,  rzesza  jedna  czarna  wołać  zacznie,  zatacza- 
jąc się  ńród  węgli  gasnących:  „Ehej,  ehej!  czyi  na  zawsze  ciemny 
padół  mieszkaniem  naszem?  nigdyi  się  nie  dostaniem  na  powierzchnię 
ziemi,  do  przybytków  kapców?"  A  draga  rzesza  powiewem  rąk  bu- 
dząc śpiące  żary,  przejęła  głos  pierwszej:  „Do  świątyni  złotego  słońca, 
kędy  dostać  i  słodkich  win  i  smacznej  strawy  i  cienkich  szat,  — 
do  giełdy,  kędy  człowiek  grą  zdobywa  potęgę,  a  od  kolebki  do 
śmierci  rąk  ni  razu  nie  kaleczy  pracą!"  A  trzecia  wylała  pełne  fla- 
sze olejn  na  ogień,  krzycząc:  „Bądźmy  odważni,  a  wstąpim  do  giddy 
narodów  —  przecież  i  u  nas  znajdą  się  piersi  jak  mar  i  kły  jak 
a  drapieżnych  lwów;  —  a  długie  gwoździe  weżmiem  z  sobą,  bo  nie 
mamy  szabel".  Wtedy  wszystkie  zgraje  razem  klasnęły  w  dłonie, 
rycząc:  „Choć  opierać  sie  będą  inne  plemiona,  my  się  wedrzem  na 
te  brzegi  kamienne.  Raz  tylko,  raz  jeden  niech  nam  losy  zdarzą  po- 
łożyć się  w  krają  bogaczy,  na  ich  jedwabnych  kobiercach.  Izaliż 
lepiej  mołe  być  w  niebie,  jako  im  na  ziemi?  Bądźmy  więc  jak  oni 
szczęsnymi  przed  śmiercią".  A  wtem  wstąpił  między  wołające  on 
człowiek  z  puginałem  i  czarą,  wiodąc  za  sobą  napiętnowane  olbrzymy. 

Mnóstwo  przywitało  go  pijanym  wrzaskiem,  pytając:  „Którego 
dnia  wywiedziesz  nas  stąd?"  —  On  odparł:  „Poczekajcie  jeszcze 
nieco,  a  przyjdzie  godzina".  Olbrzymi  podnieśli  ręce,  słyszano  ich 
kości  łom,  krew  świeża  trysnie  im  z  ran,  przysięga  zagrzmi  z  ust: 
„Za  was  zwycięstwo  lub  zgon!"  —  I  przeciągnęli  za  wodzem  w  stronę 
jaśniejących  szubienic,  które  stały  długim  rzędem,  jedna  w  drugą, 
gorejącymi  kagańcami  strojne. 

A  pod  każdą  klęczały  chłopięta,  po  bokach  siedzieli  prawnicy 
i  biegli  w  piśmie,  ucząc  je,  jak  mają  imię  naddziadów  przeklinać. 
Dzieci  —  owe  przekleństwa  szemrzącym  powtarzały  chórem  —  a  gdy 
które  ucichło  z  niemocy  lub  zapłakało  ze  wstrętu,  przystępowali  na- 
uczyciele z  biczem  w  ręku,  a  ono  zasłaniając  się  rączętami,  ciągnęło 
dalej.  Jak  słup  szary  stanął  cień  Danta  przy  tym  smugu  klęczących  — 
i  słuchał  —  potem  uagle  krzyknął  głosem  wielkim.  l'rawnicy  zbledli 
i  zapytali:  „Kto  przemówił?"  A  on  na  to:  „Jeden  z  tych,  którym 
złorzeczycie,  wy  kłamcy,  wy  obłudni  —  wy  gorsi  niż  podły  gad!  bo 
macie  wzrost  szlachetnych  i  mowę  uczonych...  Patrzcie  się  w  moje 
umarłe  oczy  —  izali  nie  pęknie  wam  serce  ze  wstydu?  Wiecie- li, 
co  wolność  ducha?  Biada  wam!  —  wy  znacie  tylko  co  wygoda  ciał". 

I  przywołał  dzieci  i  rozciągnął  ręce  nad  temi,  co  w  pobliżu 
się  cisnęły,  i  w  stronę  tych,  co  dalekie  były,  błogosławiąc  wszystkim: 
„Nie  wierzcie  fałszom  —  wyście  sługi  —  ale  ojce  ojców  waszych 
byli  wolnymi  w  prostocie  serc  swoich.  Wiara  w  Boga  tarczą  im  była 
od  ucisku  ludzi.  Świeżość  wiosny  rozkwitała  w  ich  duszach;  —  w  cha- 
cie równin  czy  w  zamku  na  szczycie  skał,  oni  byli  sobą  —  kochali 
kochając  lub  walczyli  walcząc.  Dziś  jako  świat  wielki,  tak  miłości 
niema,  i  jako  świat  wielki,  tak  i  walki  niemasz"... 
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A  owo  słońce  było  jakoby  ze  złota  i  ze  sztuczny  cli  płomieni  — 
a  wystawa  była  z  marmura  czarnego,  wscłiodami  wiodąca  ai  tam, 
gdzie  górowały  trony  świecące.  Na  nich  siedzieli  wybrani  kupcy 
z  wędrownych  pokoleń  wschodu,  w  dłogich  szatach,  z  siwemi  brody, 
z  purpurową  przepaską  na  czole;  —  a  pod  ich  nogami  leżały  ogromne 
wory,  pełne  brzęczącego  kruszcu. 

1  czasem,  z  tych  leżących  podnóżów  wyrywały  się  przerywane 
głosy,  jakoby  nalegania,  prośby,  wyrzuty.  I  poznał  młodzieniec,  ie 
w  tych  worach  dusze  kupców  ukryte  i  spętane,  płaczą.  A  w  miarę 
jak  się  nieszczęsne  coraz  bardziej  skarżyły,  wzrastał  gniew  siedzą- 
cych —  i  gniotąc  wory  stopami,  zagłuszali  jęki  tych  własnych  dusz 
swoich. 

A  gdy  się  biedne  uciszyły,  oni  wolnym  i  chrapliwym  głosem 
zaczynali  radzić,  wskazując  czasem  rękoma  na  odmęt  ludów,  ciągnący 
ku  nim  z  stron  wszystkich.  A  nad  idącymi  narody,  wisiały  w  prze- 
stworze ogromy  mgieł  czarnych,  poprzerzynane  pasami  rudej  jasności; 
i  przejrzał  młodzieniec,  że  to  był  kształt  wszystkich  dusz  ludzkich 
zgromadzonych  razem  i  lecących  zbiorowo  nad  ludźmi,  niby  krew 
ulotniona,  niby  żużle  roztopione,  niby  żar  dogorywający  wśród  wiel- 
kich ciemności. 

Pod  tą  łuną,  jak  pod  piekłem  nadpowietrznem,  szły  narody, 
na  wzór  kry  huczącej,  na  wzór  burzy,  co  grzmi.  Czasem  wzbijał  się 
krzyk  padających,  głuchy  stek  duszonych  i  deptanych.  Jeden  z  kup- 
ców z  tronu  wstał  —  skinął  —  i  wnet  obok  wystawy,  na  dole,  roz- 
sunęły się  ogromne  głazy,  rozwarły  się  lochy,  i  rzędem  z  pod  nich, 
niemo,  posągowo,  powstawać  i  iść  zaczęli  żołnierze  z  bronią  w  ręku, 
z  bagnetami  u  luf  —  i  potrójnym  szeregiem  stanęli  z  obojej  strony 
wschodów  marmurowych. 

Coraz  więcej  huku,  łoskotów,  jęków,  nawoływań  —  każden  ród, 
każde  plemię,  każda  zgraja  chce  się  pierwsza  przecisnąć.  Ogromy 
zbite  z  tysiąca  rąk,  głów  i  piersi,  przewalają  się,  zniżają,  podnoszą. 
To  błyśnie  krwawem  światłem  łuna  nad  nimi,  to  znów  szaro  i  sino 
i  mamie  w  powietrzu.  Jak  trąby  morskie,  jak  walący  potop  wód 
i  chmur,  już  dochodzą  do  stóp  wystawy.  Żołnierze  zagrzegotali  bro- 
nią i  broń  wymierzyli  ku  mnóstwom;  —  na  chwilę  wielka  cisza  na- 
stanie —  a  inny  kupiec  wstał  i  zawołał:  „Oto  się  targi  rozpoczy- 
nają" —  i  dzwony  bijące,  raz  jeszcze  uderzywszy  razem,  oniemiał}^ 
w  przestrzeni.'^ 

Wtedy  kupiec  zapytał  się  ludzi  o  wypadki  dnia  zeszłego  — 
a  w  miarę  jak  mu  z  dołu  głosy  przełożonych  nad  ludami  książąt 
i  mędrców  odpowiadały,  donosząc  o  waśniach  i  rzeziach,  o  odkry- 
ciach i  wynalazkach,  stojący  za  nim  wspólnicy  radzili  i  układali 
się  —  i  znów  wielka  cisza  nastała.  Słychać  tylko  szept  głosów  ku- 
pieckich w  granitowym  świecie.  Łuna  nadpowietrzna  zbladła,  wszyst- 
kie dusze  ludzi  razem  pobladły  od  oczekiwania! 

A  po  kilku  chwilach  kupiec  mówca  ogłosił,  o  ile  się  podniosły 
jedne,  a  zniżyły  drugie  ceny  na  ziemi.  Wtedy  z  mnóstwa  nieoddy- 
chającego   wzniesie   się   nawałnica   poklasków  i  złorzeczeń,   krzyku 
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i  płaczu.  Jedne  zgraje  wołają:  ^Z  głodu  pomrzemy'^!  —  a  drugie: 
„Niech  żyją  kupcy  wszechmoini" !  Jedne  pląsały  wrzeszcząc:  „My 
wygrali!  wygrali!"  a  inne:  „O  kupcy,  o  bogi  nasze!  zmiłiycie  się 
nad  nami!"  I  znów  zaczęły  się  swarzyć  i  bić  i  mordować;  znów  je- 
dne ciała  poszły  w  dół,  a  drugie  w  górę,  deptając  po  tamtych! 

Trupów  wiele  ujrzał  młodzieniec  tratowanych  przed  wystawą;  — 
a  po  tych  trupach  porządkiem  przechodząc,  zaczęli  żyjący  wstępo- 
wać na  marmurowe  wschody.  Pierwsi  szli  książęta  z  berłem  w  ręku, 
z  mieczem  u  boku,  otoczeni  wielkimi  urzędnikami  narodów.  JSklepie- 
DJe  z  żołnierskich  bagnetów  wzniosło  się  nad  ich  głowami  i  strzegło 
ich  od  stóp  wystawy  do  pół  olbrzymich  wschodów;  —  a  tam  kupcy 
zstąpili  ku  nim  i  ścisnąwszy  im  ręce,  wiedli  ich  wyżej. 

Za  nimi  wstępować  zaczęli  wszyscy  przemyślni  świata  —  rę- 
kodzielnicy i  wyrobniki  —  lichwiarze  i  kramarze;  —  jedni  nieśli  to- 
wary, drudzy  wory  spore,  inni  jeszcze  powiewne  papierów  zapisa- 
nych zwoje.  W  miarę  jak  dochodzili  połowy  wschodów,  musieli  sta- 
wać, a  grzmiący  głos  z  góry  pytał  się  o  imię  każdego  z  nich.  Oni 
odpowiadali  nazwą  rzemiosła  lub  towaru,  lub  rękodzielni,  alboli  też 
liczbą  jaką  —  bo  własnego,  ludzkiego  imienia  żaden  już  nie  miał 
na  świecie. 

A  za  nimi,  z  morza  czarnego  ludów,  oto  wydobył  się  orszak 
zgarbionych  i  smętnych,  trzymający  w  ręku,  dźwigający  na  ple- 
cach, dawne  jakieś  miecze,  kolczugi'  i  hełmy.  W  tej  samej  chwili 
młodzieniec  usłyszał  w  powietrzu:  „Patrz  na  starej  szlachty  ostatnich 
potomków''.  I  obejrzawszy  się;  ujrzał  znów  widmo  za  sobą. 

Orszak  wstępował  po  schodach  czarnych,  aż  doszedł  ich  po- 
łowy i  tam  na  szerokim  stopniu  marmnrowym  zasiadł.  Każden  z  tych 
ludzi  wtedy  zacznie  nożem  i  młotem  pracować  koło  zbroi,  którą  przy- 
niósł —  tłuc  ją,  rozrywać  i  łamać.  A  widmo:  „Patrz,  jak  wybierają 
damasceńskie  złoto  i  perskie  turkusy  z  ojcowskich  tarcz  —  jak  za- 
mierzchłe dyamenty  oddzierają  od  buzdyganów  i  szabel  —  by  ślad 
ostatni  starożytnej  chwały  ponieść  kupcom  na  sprzedaż".  A  gdy  tak 
skarżył  się  cień  Danta,  oni  odłamki  rozbitych  zbroić  rzucali  na  dół  — 
i  powstał  chrzęst  wielki  tylu  hełmów,  pancerzy  i  kordów,  zlatujących 
po  marmurze  i  roztrącających  się. 

A  syny  dzielnych  wstały  i  szły  wyżej,  trzymając  ku  kupcom 
wyciągnięte  dłonie  pełne  proszku  złotego  i  błyszczących  klejnotów  — 
a  idąc.  prosili  się  głosem  uniżonym,  by  mogli  wstąpić  między  ksią- 
żęta i  handlarze.  Dano  znak  z  góry,  że  wolno  im  —  wtedy  podzię- 
kują i  wzniósłszy  głos,  zaczną  się  targować  o  cenę  kosztowności 
onych!  Ścięły  się  usta  Danta  i  plusnęła  z  nich  krew,  a  głosem  gro- 
bowym zawołał:  „Piekło  dawnych  ludzi  nie  bolało  mnie  tyle!" 

I  położył  dłoń  niedotkliwą  na  głowie  młodzieńca,  mówiąc:  „pa- 
miętaj"... Ale  w  tej  samej  chwili  zdał  się  znowu  znikać  i  stopił  się 
z  przezroczem  przestrzeni  —  i  nie  było  go! 

Od  środka  świata,  z  podziemiów  przepaści,  wzbił  się  teraz 
posępny,  wściekły  wrzask,  który  przeleciał  ponad  głowy  narodom 
i  rozbił   się  o  wystawę.   Książęta  i  urzędniki  na  chwilę   pobledli  — 
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ale  kapcom  twarz  się  nie  odmieni  —  rozśmieli  się  tylko,  głaszcząc 
brody  siwe. 

Szły  stamtąd  olbrzymie  postaci  samym  środkiem  mnóstwa  czar- 
nego —  szły  na  przebój  i  coraz  bardziej  rosły  w  oczach  młodzieńca, 
ai  poznał  owych  dwunastu  poświęconych  i  ich  wodza  trzynastego, 
który  ich  prowadził,  sztylet  w  prawicy  trzymając,  a  w  lewicy  czarę. 

A  gdy  zbliżał  się  do  wystawy,  twarz  jego,  ponad  głowy  in- 
nych ludzi,  zdała  się  pryskać  iskrami,  nabiegać  potęgą.  Przywiódł 
swoich  ai  na  pierwszy  wschód  —  tam  kazał  im  posiąść  i  czekać. 
Sam,  nie  pytając  o  żadne  pozwolenie,  a  ręką  odginając  bagnety  żoł- 
nierzy, wstąpił  i  w  górę  szedł  —  ogromny,  niewstrzymany,  potrzą- 
sając grzywą  włosów  jak  lew! 

A  jeden  z  kupców  zeszedł  ku  niemu  i  wprowadził  go  aż  na 
sam  szczyt  wystawy,  w  środek  koła  radnego.  Wtej  chwili  idsio  się 
młodzieńcowi,  że  nagle  oczy  olbrzyma  pozbyły  iskier  i  że  gniew 
czoła  jego  mięknieje.  Jednak  stanąwszy  śród  kupców  krzyknął  gło- 
sem podobnym  do  grzmotu:  „Od  sponiewieranych,  uciśnionych  i  nędz- 
nych raz  ostatni  przynoszę  wam  pozew ^  —  równy  podział  wszystkim, 
albo  zgon  wam".  I  głosowi  temu  odklasnęły  zostawione  na  dole 
męczenniki  —  i  głosowi  temu  wtórowały  zgraje  niektóre  —  i  głosowi 
temu  w  oddali  odkrzyknęła  przepaść! 

Olbrzym  schylił  się  i  obosieczny  puginał  rzucił  na  posadzkę  — 
potem  jeszcze  niżej  się  garbił  i  spuszczał,  aż  czoło  jego  zniknęło 
z  oczu  narodów  —  i  tak  przełamany,  siadł  na  jednym  z  tronów 
kupieckich  i  cichym  głosem  zapytał:  „Mówcie  prędko  —  za  tę  czarę 
krwi  wiele  dajecie  dzisiaj?" 

A  gdy  mu  kupcy  oznajmili  cenę,  którą  byU  naznaczyli,  on  od- 
parł: „Nie  dosyć  za  tę  krew  dzisiaj.  Alboż  wy  wiecie,  co  się  dzieje 
w  przepaści?  Alboż  wy  śmieli  kiedy  zstąpić  do  niej?  Teraz,  tam 
zgromadzeni  wyją  i  czekają  na  powrót  mój,  piersi  sobie  kalecząc 
i  rwąc  włosy  z  wściekłości!  Dziś,  po  tylu  już  zawodach  znów  za- 
wiedzeni, może  się  zbuntują;  —  może  już  nie  pochlebstwem,  nie  wy- 
mową, nie  obiecankami,  ale  tym  puginałem  będę  musiał  ich  spokoić. 
A  wy  się  tutaj  ze  mną  targujecie!  O  kupcy  i  pany  ziemi!  czyż  błogi 
ciąg  dni  waszych  nie  wart  trochę  więcej  złota?"  Kupcy  mu  na  to: 
„alboż  nie  codzień  to  samo  nam  mówisz?  jednak,  byś  nie  narzekał,  krwi, 
którąś  przyniósł,  podwyższamy  cenę".  I  radząc  między  sobą  ofiaro- 
wali mu  więcej.  Lecz  on  znów  odparł:  „Nie  dosyć  mi  za  tę  krew  dzi- 
siaj!"   I  wznosząc   czarę  do  góry,   udał,   że  chce    wstawać  z  tronu. 

Wtedy  jeden  z  kupców  z  przepaski  purpurowej  na  czole  od- 
piął ogromny  dyament,  i  rzekł:  „To  gwóźdź  z  krzyża  na  Golgocie, 
co  się  tak  przekrysztalił  tej  nocy,  w  której  Bóg  wasz  skonał.  Na 
zajutrz  zaraz  prapradziad  mój  oderwał  go  z  drzewa.  Odtąd  chowamy 
go  w  rodzie  naszym.  Mów,  czy  ci  dość  tego  dyamentu  za  krew 
twoich  braci  dzisiaj". 

Olbrzym  spojrzał  —  i  wnet  zniżył  czarę  —  i  krew  z  niej  całą 
wylał  na  czarny  marmur    przed    stopy  kupcom,    mówiąc:    „Gwóżdż 
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moim^.  Zyd  rzucił  mu  dyament  do  próinej  czary,  która  w  jękliwy 
oddzwoniła  dźwięk! 

I  porwał  się  wódz  poświęconych  i  brał  się  nazad  ku  narodom 
świata.  Zstępując  złorzeczył  i  groził,  ai  przybył  do  swoich,  którzy 
się  podnieśU,  pytając:  „A  co?  kiedyi?^  On  dumnym  głosem  im  od- 
parł: „Wy  tylko  za  mną  idźcie  teraz  —  dziś  nie  czas  jeszcze  —  lecz 
przyjdzie  godzina!..  I  pociągnąwszy  ich  za  sobą,  przerzynał  się  przez 
mnóstwo,  w  stronę  przepaści. 

Wtedy  kupiec  mówca  oznajmił  narodom,  ie  wielki  pokój  i  wszelka 
t)ezpieczność  na  ziemi;  ie  kaidemu  godzi  się  wejść  i  zejść,  handlo- 
wać sprzedażą  i  kupnem!  Na  tronach  w  górze  zasiedli  wszyscy  kupcy 
i  wszyscy  książęta  —  u  stóp  ich,  orszak  szlachty  pokładł  się  na 
marmurze  —  głowy  oparli  o  brzęczące  wory,  z  których  dusze  ku- 
pieckie jęczały  —  w  garściach  ścisnęli  zdarte  ze  zbroić  klejnoty  — 
i  tak  leżeli  niewzruszeni,  bezbronni,  ze  zmarszczonemi  brwiami,  z  dużą 
łzą  w  oku!  A  ludzie  wszelacy  tłoczyli  się  wschodami  nieustannie  to 
w  górę  to  na  dół,  jak  dwa  nurty  przeciwpłynne  —  i  powstał  gwar 
waśniących  się  i  godzących  się;  —  a  na  dole  mnóstwo,  hucząc,  sprze- 
dawało i  kupowało  także! 

A  były  tam  zgraje  ponure  i  wołające,  że  chleb  dzisiaj  na  zaw- 
sze straciły,  —  ale  nikt  ich  nie  słuchał!  Stały  tam  całkie  rzędy  lu- 
dzi, jakoby  chorych  i  trzęsących  się  od  zimna,  a  żebrzących,  — 
ale  nikt  na  nie  nie  spojrzał.  Leżały  tam  gdzieniegdzie  ciała  strato- 
wane, ustami  jeszcze  ruszające  i  szemrzące:  ^ratunku^l  —  ale  nikt 
im  ręki  nie  podał! 

A  gdy  tak  działo  się  na  ziemi,  owa  łuna  dusz  wszystkich,  plu- 
skając krwawymi  połyski,  coraz  bardziej  w  przestrzeniach  siniała. 
Nakształt  serc,  co  jedne  po  drugich  pękają,  gasły  i  przepadały 
wszystkie  jej  ogniska,  światełka,  promienie.  Wreszcie  czepiając  się 
gzymsów  granitowych,  czarną  kopułą .  dymu  zawisła  nad  gmachu 
ścianami  —  i  słońce  ono  żółte  od  niej  się  zaćmiło  —  i  gmach  ten 
niezmierny  zczerniał  widnokrężnie  od  podstaw  swych  po  szczyty 
swoje.  Kupcy  tylko  jedni  na  tronach  śród  tej  nocy  błyszczą.  I  świat 
był  jako  giełda  ciemna  —  a  oni,  jako  króle  świata! 

b)  Hrabia  Henryk  w  pożyciu  domowem. 

Salon.  —  Dwie  świece  na  fortepianie.  —  Kolebka  z  uśpionem  dzieckiem  w  ka- 
cie. —  M^ż  rozciągnięty  na  krześle  z  twai*za  ukryta  w  dłoniach.  —  Żona  przy 

fortepianie. 

Żona,  Byłam  u  ojca  Benjamina,  obiecał  mi  się  pojutrze. 

Mai.  Dziękuję  ci. 

Żona,  Bogu  dzięki,  że  już  raz  się  odbędzie  ten  obrządek,  — 
ie  Orcio  nasz  zupełnie  chrześcianinem  się  stanie  —  bo  choć  już 
chrzczony  z  wody,  zdawało  mi  się  zawsze,  że  mu  nie  dostaje  cze- 
goś. (Idue  do  kolebki).  Śpij,  moje  dziecię  —  czy  już  się  tobie  coś  śni, 
że  rzuciłeś  kołderkę  —  ot,  tak  —  teraz  leż  tak  —  Orcio  mi  dzisiaj 
niespokojny  —  mój  maleńki  —  mój  śliczny,  śpij. 
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Mai  (na  strome).  Parno  —  duszno  —  burza  się  gotuje  —  rychło^ 
tam  ozwie  się  piorun,  a  tu  pęknie  serce  moje. 

Żona  (icraca,  siada  do  fortepianu,  gra  i  pneryioa^  imowu  grać  zaczyna 
i  przestaje  znowu).  Dzisiaj,  wczoraj  —  ach!  mój  ty  Boie,  i  przez  cały 
tydzień,  i  już  od  trzech  tygodni,  od  miesiąca  słowa  nie  rzekłeś  do 
mnie  —  i  wszyscy,  których  widzę,  mówią  mi,  że  źle  wyglądam. 

Mai  (na  stronie).  Nadeszła  godzina  —  nic  jej  nie  odwlecze. 
(Głośno)   Zdaje  mi  się  owszem,  że  dobrze  wyglądasz. 

Zona.  Tobie  wszystko  jedno,  bo  już  nie  patrzysz  na  mnie.  od- 
wracasz się,  kiedy  wchodzę,  i  zakrywasz  oczy,  kiedy  siedzę  blisko. 
Wczoraj  byłam  u  spowiedzi  i  przypominałam  sobie  wszystkie  grze- 
chy —  a  nie  mogłam   nic   znaleśó  takiego,  coby  cię  obrazić  mogło. 

Mai.  Nie  obraziłaś  mnie. 

Żona.  Mój  Boże  —  mój  Boże! 

Mai.  Czuję,  że  powinienem  cię  kochać. 

Żona.  Dobiłeś  mnie  tem  jednem:  „powinienem".  —  Ach!  lepiej 
wstań  i  powiedz  —  „nie  kocham"  —  przynajmniej  już  będę  wie- 
działa wszystko  —  wszystko.  (Zrywa  si^  i  bierze  dziecko  z  kolebki).  Jego 
nie  opuszczaj,  a  ja  się  na  gniew  twój  poświęcę  —  dziecko  moje  ko- 
chaj —  dziecko  moje,  Henryku.  (Przyklęka). 

Moz  (podnosząc).  Nie  zważaj  na  to,  com  powiedział  —  napa- 
dają mnie  często  złe  chwile  —  nudy. 

Żona.  O  jedno  słowo  cię  proszę  —  o  jedną  obietnicę  tylko  — 
powiedz,  że  go  zawsze  kochać  będziesz. 

Mąk.  I  ciebie  i  jego  —  wierzaj  mi.  (Całuje  fą  w  czoło  —  a  ona 
go  obejmuje  ramionami  —  wtem  grzmot  słychać  —  zaraz  potem  muzyka  — 
ako7'd  po  akordzie  i  coraz  dziksze). 

Zona,  Cóż  to  znaczy?  (Dziecią  ciśnie  do  piersi)  —  (Musika  si^  urywa) ^ 

Dziewica  (wchodzi).  O  mój  luby,  przynoszę  ci  błogosławieństwo 
i  rozkosz  —  chodź  za  raną.  O  mój  luby,  odrzuć  ziemskie  łańcuchy, 
które  cię  pętają.  —  Ja  ze  świata  świeżego,  bez  końca,  bez  nocy.  — 
Jam  twoja. 

Żona.  Najświętsza  Panno,  ratuj  mnie!  —  to  widmo  blade  jak 
umarły  —  oczy  zgasłe,  i  głos  jak  skrzypienie  woza,  na  którym  trup  leży. 

Mai.  Twe  cz<iło  jasne,  twój  włos  kwieciem  przetykany,  o  luba. 

Żona.  Całun  w  szmatach  opada  jej  z  ramion. 

Mai.  Światło  leje  się  naokoło  ciebie  —  głos  twój  raz  jeszcze  — 
niechaj  zginę  potem. 

Dziewica.  Ta,  która  cię  wstrzymuje,  jest  złudzeniem.  —  Jej  ży- 
cie znikome  —  jej  miłość  jako  liść,  co  ginie  wśród  tysiąca  zeschłych  — 
ale  ja  nie  przeminę. 

Żona.  Henryku,  Henryku,  zasłoń  mnie,  nie  daj  mnie  —  czuję 
siarkę  i  zaduch  grobowy. 

Mai.  Kobieto  z  gliny  i  błota,  nie  zazdrość,  nie  potwarzaj  — 
nie  blużń  —  patrz  —  to  myśl  pierwsza  Boga  o  tobie,  ale  tyś  po- 
szła za  radą  węża  i  stałaś  się,  czem  jesteś. 

Żona.  Nie  puszczę  cię. 

Mai.  O  luba!  rzucam  dom  i  idę  za  tobą.  (wychodzi). 
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Żona.  Henryka  —  Henryku!  (mdleje  %  pada  %  dzieckiem  —  długi 
gnmot), 

c)  Hrabia  Henryk  w  źyoiu  publicznem. 

Komnata  podłużna.  —  Obrazy  dam  i  rycerzy  porozwieszane  po  ścianach.  — 
W  głębi  filar  z  tarcza  herbowa.  —  Mąż  siedzi  przy  stoliku  marmurowym,  na 
którym  lampa,  para  pistoletów,  pałasz  i  zegar.  —  Naprzeciwko  drugi  stolik, 

srebrne  konwie  i  puhary. 

Mai,  Niegdyś  o  tej  samej  porze  wśród  grożących  niebezpie- 
czeństw i  podobnych  myśli,  Bratnsowi*)  ukazał  się  geniusz^)  Cezara. 

I  ja  dziś  czekam  na  podobne  widzenie.  —  Za  chwilę  stanie 
przedemną  człowiek  bez  imienia,  bez  przodków,  bez  anioła  stróia,  — 
co  wydobył  się  z  nicości  i  zacznie  może  nową  epokę,  jeśli  go  w  tył 
nie  odrzncę  nazad,  nie  strącę  do  nicości. 

Ojcowie  moi,  natchnijcie  mnie  tem.  co  was  panami  świata  uczy- 
niło —  wszystkie  lwie  serca  wasze  dajcie  mi  do  piersi  —  powaga 
skroni  waszych  niechaj  się  zleje  na  czoło  moje.  —  wiara  w  Chry- 
stusa i  Kościół  Jego,  ślepa,  nieubłagana,  wrząca,  natchnienie  dzieł 
waszych  na  ziemi,  nadzieja  chwały  nieśmiertelnej  w  niebie,  niechaj 
zstąpi  na  mnie,  a  wrogów  będę  mordował  i  paUł,  ja  syn  stu  poko- 
leń, ostatni  dziedzic  waszych  myśli  i  dzielności,  waszych  cnót  i  błę- 
dów. (Bije  dwunasta).  Teraz  gotów  jestem  (wstaje). 

Stuga  zbrojny  (wchodząc).  JW.  Panie,  człowiek,  który  miał  się 
stawić,  pr/ybył  i  czeka. 

Jaiąź,  Niech  wejdzie  (sługa  u?ychod%i), 

Pankracy  (wchodtąc).  Witam  hrabiego  Henryka.  —  To  słowo 
łirabia  dziwnie  brzmi  w  gardle  mojem.  (Siada,  zrzuca  płaszcz  i  czapka 
wołnościf  i  wlepia  oczy  w  kolumna,  na  które/  herb  wisi). 

Mai,  Dziękuję  ci,  żeś  zaufał  domowi  mojemu  —  starym  zwy- 
czajem   piję    zdrowie    twoje.    (Bierze   puhar,   pije   i  podaje    Pankracemu), 

Gościu,  w  ręce  twoje. 

Pankracy,  Jeśli  się  nie  mylę,  te  godła  czerwone  i  błękitne, 
zowią  się  herbem  w  języku  umarłych.  —  Coraz  mniej  takich  znacz- 
ków na  powierzchni  ziemi  (pije). 

Mai.  Za  pomocą  bożą,  wkrótce  tysiące  ich  ujrzysz. 

Pankracy  (puhar  od  ust  odejmując).  Otóż  mi  stara  szlachta  — 
zawsze  pewna  swego  —  dumna,  uporczywa,  kwitnąca  nadzieją,  a  bez 
grosza,  oręża,  bez  żołnierzy,  —  odgrażająca  się  jak  umarły  w  bajce 
powożnikowi  u  furtki  cmentarza  —  wierząca  lub  udająca,  że  wierzy 
w  Boga  —  bo  w  siebie  trudno  wierzyć.  —  Ale  pokażcie  mi  pioruny 
na  waszą  obronę  i  pułki  aniołów  spuszczone  z  niebios  (pije). 

Mai,  Śmiej  się  z  własnyfch  słów.  —  Ateizm  to  stara  formuła  — 
a  spodziewałem  się  czegoś  nowego  po  tobie. 

Pankracy.  Śmiej  się  z  własnych  słów.  —  Ja  mam  wiarę  sil- 
niejszą, ogromniejszą  od  twojej.  —  Jęk  przez  rozpacz  i  boleść  wy- 
darty tysiącom  tysiąców  —  głód  rzemieślników  —  nędza  włościan  — 


^)  przed  bitwa  pod  Filippami  r.  42  przed  Chr.     ')  geniusz  --=  duch. 
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hańba  ich  ion  i  córek  —  poniżenie  ludzkości  ujarzmionej  przesądem 
i  wahaniem  się  i  bydlęcem  przyzwyczajeniem  —  oto  wiara  moja  — 
a  bóg  mój  na  dzisiaj  —  to  myól  moja  —  to  potęga  moja  —  która 
chleb  i  cześć  im  rozda  na  wieki.  (Pije  i  rzuca  kubek). 

Mąz.  Ja  połoiylem  siłę  moją  w  Bogn,  który  ojcom  moim  pa- 
nowanie nadał. 

Pankracy,  A  całe  życie  byłeś  dyabła  igrzyskiem.  Zresztą  zo- 
stawiam tę  rozprawę  teologom,  jeśli  jaki  pedant  tego  rzemiosła  żyje 
dotąd  w  całej  okolicy  —  do  rzeczy. 

Mai,  Czegóż  więc  żądasz  odemnie,  zbawco  narodów,  obywa- 
telu boże? 

Pankracy.  Przyszedłem  tu,  bo  chciałem  cię  poznać  —  powtóre, 
ocalić. 

Mai,  Wdzięcznym  za  pierwsze  —  drugie  zdaj  na  szablę  moją. 

Pankracy,  Szabla  twoja,  —  Bóg  twój,  mara.  -  Potępionyś 
głosem  tysiąców  —  opasanyś  ramionami  tysiąców  —  kilka  morgów 
ziemi  wam  zostało,  co  ledwo  na  wasze  groby  wystarcza  —  dwu- 
dziestu dni  bronić  się  nie  możecie.  —  Gdzie  wasze  działa,  rynsztunki, 
żywność  —  a  wreszcie,  gdzie  męstwo?... 

Gdybym  pył  tobą,  wiem,  cobym  uczynił. 

Mai,  Słucham  —  patrz,  jakem  cierpliwy. 

Pankracy,  —  Ja  więc,  hr.  Henryk,  rzekłbym  do  Pankracego: 
„Zgoda  —  rozpuszczam  mój  hufiec,  mój  hufiec  jedyny  —  nie  idę 
na  odsiecz  Świętej  Trójcy  —  a  za  to  zostaję  przy  mojem  imieniu 
i  dobrach,  których  całość  warujesz  mi  słowem''. 

Wiele  masz  lat,  hrabio? 

Mai,  Trzydzieści  sześć,  obywatelu. 

Pankracy.  Jeszcze  piętnaście  lat  najwięcej  —  bo  tacy  ludzie 
nie  długo  żyją  —  twój  syn  bliższy  grobu  niż  młodości  —  jeden 
wyjątek  ogromowi  nie  szkodzi.  —  Bądź  więc  sobie  ostatnim  hrabią 
na  tych  równinach  —  panuj  do  śmierci  w  domu  naddziadów  —  kał 
malować  ich  obrazy  i  rżnąć  herby.  —  A  o  tych  nędzarzach  nie  myśl 
więcej.  —  Niech  się  wyrok  ludu  spełni  nad  nikczemnikami.  {Nalewa 
sohłe  drugi  pahar).  Zdrowie  twoje,  ostatni  hrabio. 

Mai.  Obrażasz  mnie  każdem  słowem,  zda  się  próbujesz,  czy 
zdołasz  w  niewolnika  obrócić  na  dzień  tryumfu  swego.  —  Przestań, 
bo  ja  ci  się  odwdzięczyć  nie  mogę.  —  Opatrzność  mojego  słowa 
cię  strzeże. 

Pankracy,  Honor  święty,  honor  rycerski  wystąpił  na  scenę  — 
zwiędły  to  łachman  w  sztandarze  ludzkości.  —  O!  znam  ciebie,  prze- 
nikam ciebie  —  pełnyś  życia,  a  łączysz  się  z  umierającymi,  bo  chcesz 
wierzyć  jeszcze  w  kasty,  w  kości  prababek,  w  słowo  „ojczyzna** 
i  tam  dalej  —  ale  w  głębi  duszy  sam  wiesz,  że  braci  twojej  należy 
się  kara,  a  po  karze  niepamięć. 

Mai,  Tobie  zaś  i  twoim  coś  inszego? 

Pankracy.  Zwycięstwo  i  życie  —  jedno  tylko  prawo  uznaję 
i  przed  niem  kark  schylam  —  tem  prawem  świat  bieży  w  coraz 
wyższe  kręgi  —  on  jest  zgubą  waszą  i  woła  teraz  przez  moje  usta: 
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„Zgrzybiali,  robaczywi,  pełni  napoju  i  jadła,  ustąpcie  młodym,  zgło- 
dniałym i  silnym^. 

Ale  —  ja  pragnę  cię  wyratować  —  ciebie  jednego. 

Maź.  Bodajbyś  zginął  marnie  za  tę  litość  twoją.  —  Ja  także 
znam  świat  twój  i  ciebie  —  patrzałem  wśród  cieniów  nocy  na  pląsy 
motłochn,  po  karkacb  którego  wspinasz  się  do  góry  —  widziałem 
wszystkie  stare  zbrodnie  świata  ubrane  w  szaty  świeże,  nowym  ko- 
łujące tańcem  —  ale  ich  koniec  ten  sam  co  przed  tysiącami  lat  — 
rozpusta,  zło  i  krew.  —  A  ciebie  tam  nie  było  —  nie  raczyłeś  zstą- 
pić pomiędzy  dzieci  twoje  —  bo  w  głębi  ducha  ty  pogardzasz  niemi  — 
kilka  chwil  jeszcze,  a  jeśli  rozum  cię  nie  odbieży,  ty  będziesz  po- 
gardzał sam  sobą. 

Nie  dręcz  mnie  więcej.  (Stada  pod  herbem  swoim), 

Pankracy,  iSwiat  mój  jeszcze  nie  rozparł  się  w  polu  —  zgoda  — 
nie  wyrósł  na  olbrzyma  —  łaknie  dotąd  chleba  i  wygód  —  ale  przyjdą 
czasy...  (Wstaje,  idzie  ku  tn^iotci  i  opiera  si^  na  herbotoym  filarze),  Ale  przyjdą 
czasy,  w  których  on  zrozumie  siebie  i  powie  o  sobie:  „Jestem"  — 
a  nie  będzie  drugiego  głosu  na  świecie,  coby  mógł  także  odpowie- 
dzieć: „Jestem". 

Mąz,  Cóż  dalej?... 

Pankracy,  Z  pokolenia,  które  piastuję  w  sile  woli  mojej,  na- 
rodzi się  plemię,  ostatnie,  najwyższe,  najdzielniejsze.  —  Ziemia  jesz- 
cze takich  nie  widziała  mężów.  —  Oni  są  ludźmi  wolnymi,  panami 
jej  od  bieguna.  —  Ona  cała  jednem  miastem  kwitnącem,  jednym 
domem  szczęśliwym,  jednym  warsztatem  bogactw  i  przemysłu. 

Mąii.  Słowa  twoje  kłamią  —  ale  twarz  twoja  niewzruszona, 
blada,  udać  nie  umie  natchnienia.  , 

Pankracy,  Nie  przerywaj,  bo  są  ludzie,  którzy  na  klęczkach 
mnie  o  takie  słowa  prosili,  a  ja  im  tych  słów  skąpiłem. 

Tam  spoczywa  Bóg,  któremu  już  śmierci  nie  będzie,  —  Bóg 
pracą  i  męką  czasów  odarty  z  zasłon  —  zdobyty  na  niebie  przez 
własne  dzieci,  które  niegdyś  porozrzucał  na  ziemi,  a  one  teraz  przej- 
rzały i  dostały  prawdy.  —  Bóg  ludzkości  objawił  się  im. 

Mai,  A  nam,  przed  wiekami  —  ludzkość  przezeń  już  zbawiona. 

Pankracy,  Niechże  się  cieszy  takiem  zbawieniem  —  nędzą  dwóch 
tysięcy  lat,  upływających  od  Jego  śmierci  na  krzyżu. 

Jfgi.  Widziałem  ten  krzyż,  bluźnierco,  w  starym  Rzymie  — 
n  stóp  jego  leżały  gruzy  potężniejszych  sił  niż  twoje  —  sto  bogów, 
twemu  podobnych,  walało  się  w  pyle,  głowy  skaleczonej  podnieść 
nie  śmiało  ku  niemu  —  a  on  stał  na  wysokościach,  święte  ramiona 
wyciągał  na  wschód  i  na  zachód,  czoło  święte  maczał  w  promieniach 
słońca  —  znać  było,  że  jest  panem  swata. 

Pankracy,  Stara  powiastka  —  pusta  jak  chrzęst  twego  herbu. 
(Uderza  o  tarczą),  Ale  ja  dawniej  czytałem  twe  myśli.  —  Jeśli  więc 
umiesz  sięgać  w  nieskończoność,  jeśli  kochasz  prawdę  i  szukałeś  jej 
szczerze,  jeśliś  człowiekiem  na  wzór  ludzkości,  nie  na  podobieństwo 
mamczynych  piosneczek,  słuchaj,  nie  odrzucaj  tej  chwili  zbawienia; 
krwi,  którą  oba  wylejem  dzisiaj,  jutro  śladu  nie  będzie,  —  ostatni 
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raz  ci  mówię  —  jeżeliś  tem,  czem  wydawałeś  się  niegdyś,  wstań, 
porzuć  dom  i  chodź  za  mną. 

Maz.  Tyś  młodszyoi  bratem  szatana.  (Wstaje  i  przechadza  «f  wzdhd). 
Daremne  marzenia  —  kto  ich  dopełni?  Adam  skonał  na  pustyni  — 
my  nie  wrócim  do  raju. 

Pankracy  (na  Hrmie).  Zagiąłem  palec  po  pod  serce  jego  —  tra- 
fiłem do  nerwu  poezyi. 

Moz,  Postęp,  szczęście  rodu  ludzkiego  —  i  ja  kiedyś  wierzy- 
łem —  ot!  macie,  weźcie  głowę  moją,  byleby...  Stało  się.  —  Przed 
stoma  laty,  przed  dwoma  wiekami,  polubowna  ugoda  mogia  jeszcze... 
ale  teraz  wiem  —  teraz  trza  mordować  się  nawzajem  —  bo  teraz 
im  tylko  chodzi  o  zmianę  plemienia. 

Pankracy,  Biada  zwyciężonym!  —  nie  wahaj  się,  powtórz  raz 
tylko  „biada^  i  zwyciężaj  z  nami. 

MąL  Darmo,  ty  mnie  nie  zrozumiesz  nigdy  —  bo  kaiden  z  oj- 
ców twoich  pogrzeban  z  motłochem  pospołu,  jako  rzecz  martwa, 
nie  jako  człowiek  z  siłą  i  duchem.  (Wyciąga  rąk^  ku  obrazom).  Spojrzyj 
na  te  postaci  —  myśl  ojczyzny,  domu,  rodziny,  myśl  nieprzyjaciółka 
twoja,  na  ich  czołach  wypisane  zmarszczkami  —  a  co  w  nich  było 
i  przeszło,  dzisiaj  we  mnie  żyje.  —  Ale  ty,  człowiecze,  powiedz  mi, 
gdzie  jest  ziemia  twoja?  —  wieczorem  namiot  twój  rozbijasz  na  gru- 
zach cudzego  domu,  o  wschodzie  go  zwijasz  i  koczujesz  dalej  — 
dotąd  nie  znalazłeś  ogniska  swego  i  nie  znajd^esz,  dopóki  stu  ludzi 
zechce  powtórzyć  za  mną:  „Chwała  ojcom  naszym**. 

Pankracy.  Tak,  chwała  dziadom  twoim  na  ziemi  i  niebie  — 
w  rzeczy  samej,  jest  na  co  patrzyć. 

Ów,  starosta,  baby  strzelał  po  drzewach  i  żydów  piekł  żyw- 
cem.—  Ten  z  pieczęcią  w  dłoni  i  podpisem  —  kanclerz  —  sfał- 
szował akta,  spalił  archiwa,  przekupił  sędziów,  trucizną  przyśpieszył 
spadki  —  stąd  wsie  twoje,  dochody,  potęga.  —  Tamten  czarniawy, 
z  ognistem  okiem,  cudzołożył  po  domach  przyjaciół,  —  ów  z  runem 
złotem,  w  kolczudze  włoskiej,  znać  służył  u  cudzoziemców  —  a  ta 
pani  blada  z  ciemnemi  puklami,  kaziła  się  z  giermkiem  swoim  — 
tamta  czyta  list  kochanka  i  śmieje  się,  bo  noc  bliska  —  tamta  z  pies- 
kiem na  robronie,  królów  była  nałożnicą.  —  Stąd  wasze  genealogie 
bez  przerwy,  bez  plamy.  —  Lubię  tego  w  zielonym  kaftanie  —  pił 
i  p(»U)wał  z  bracią  szlachtą,  a  chłopów  wysyłał,  by  z  psami  gonili 
jelenie.  Głupstwo  i  niedola  kraju  całego  —  oto  rozum  i  moc  wa- 
sza. —  Ale  dzień  sądu  bliski,  i  w  tym  dniu  obiecuję  wam,  że  nie 
zapomnę  o  żadnym  z  was,  o  żadnym  z  ojców  waszych,  o  żadnej 
chwale  waszej. 

MaL  Mylisz  się,  mieszczański  synu.  —  Ani  ty  ani  żaden  z  two- 
ich-by  nie  żył,  gdyby  ich  nie  wykarmiła  łaska,  nie  obroniła  potęga 
ojców  moich.  —  Oni  wam  wśród  głodu  rozdawali  zboże,  wśród  za- 
razy stawiali  szpitale,  —  a  kiedyście  z  trzody  zwierząt  wyrośli  na 
niemowlęta,  oni  wam  postawili  świątynie  i  szkoły  —  podczas  wojny 
tylko  zostawiali  doraa,  bo  wiedzieli,  żeście  nie  do  pola  biiwy. 

Słowa  twoje  łamią  się  na  ich  chwale,  jak  dawniej  strzały  po- 
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hańców  na  ich  świętych  pancerzach  —  one  ich  popiołów  nie  wzru- 
szą nawet  —  one  zaginą  jak  skowyczenia  psa  wściekłego,  co  bieiy 
i  pieni  się,  ai  skona  gdzie  na  drodze.  —  A  teraz  czas  już  tobie  wy- 
nijść  z  domu  mego.  —  Gościu,  wolno  puszczam  ciebie. 

Pankracy.  Do  widzenia  w  okopach  Świętej  Trójcy.  A  kiedy 
wam  kul  zabraknie  i  prochu... 

Mąk,  To  się  zbliiym  na  długość  szabel  naszych.  —  Do  widzenia. 

Pankracy,  Dwa  orły  z  nas  —  ale  gniazdo  twoje  strzaskane 
piorunem.  (Biente  płaswcz  %  czapka  wolności).  Przechodząc  próg  ten,  rzu- 
cam nań  przekleństwo  należne  starości.  —  I  ciebie  i  syna  tw^o 
poświęcam  zniszczeniu. 

Mai.  Hej  Jakóbie!  (Jakóh  wchodzi).  Odprowadzić  tego  człowieka 
aż  do  ostatnich  czat  moich  na  wzgórzu. 

Jakób.  Tak  mi  Panie  Boże  dopomóż.  (Wychodzi), 


Lochy  podziemne.  —  Kraty  żelazne,   kajdany,  narzędzia  do  tortur  połamane, 
leżące  na  ziemi.  —  M^  z  pochodnia  a  stóp  głazu,  na  którym  Orcio  stoi. 

Mąk,  Zejdź,  błagam  cię,  zejdź  do  mnie. 

Orcio,  Czy  nie  słyszysz  ich  głosów,  czy  nie  widzisz  ich  kształtów? 

MąL  Milczenie  grobów  —  a  światło  na  kilka  stóp  tylko  roz- 
świeca  przed  nami. 

Orcio,  Coraz  już  bliżej  —  coraz  już  widniej  —  idą  z  pod  cia- 
snych sklepień  jeden  po  drugim,  i  tam  zasiadają  w  głębi. 

Mąk,  W  szaleństwie  twojem  potępienie  moje  —  szalejesz,  dzie- 
cię —  i  siły  moje  niszczysz,  kiedy  mi  ich  tyle  potrzeba.     • 

Orcio,  Widzę  duchem  blade  ich  postaci,  poważne,  kupiące  się 
na  sąd  straszny.  —  Oskarżony  już   nadchodzi  i  jako   mgła  płynie. 

Chór  głosów.  Siłą  nam  daną,  —  za  męki  nasze,  my  niegdyś 
przykuci,  smagani,  dręczeni,  żelazem  rwani,  trucizną  pojeni,  przywa- 
leni cegłami  i  żwirem,  dręczmy  i  sądźmy,  i  potępiajmy  —  a  kary 
szatan  się  podejmie. 

Maz,  Co  widzisz? 

Orcio,  Oskarżony  —  oskarżony  ot  załamał  dłonie. 

Mąz,  Kto  on  jest? 

Orcio.  Ojcze  —  ojcze  — 

Głos  jeden.  Na  tobie  się  kończy  ród  przeklęty  —  w  tobie  osta- 
tnim zebrał  wszystkie  siły  swoje,  i  wszystkie  namiętności  swe,  i  całą 
dumę  swoją,  by  skonać. 

Chór  głosów.  Za  to,  żeś  nic  nie  kochał,  nic  nie  czcił,  prócz 
siebie,  prócz  siebie  i  myśli  twych,  potępion  jesteś  —  potępion  na 
wieki. 

Maź,  Nic  dojrzeć  nie  mogę,  a  słyszę  z  pod  ziemi,  nad  ziemią, 
po  bokach,  westchnienia  i  żale,  wyroki  i  groźby. 

Orcio.  On  teraz  podniósł  głowę  jako  ty,  ojcze,  kiedy  się  gnie- 
wasz —  i  odparł  dumnem  słowem  jako  ty,  ojcze,  kiedy  pogardzasz. 

Chór  głosów.  Daremno  —  daremno  —  ratunku  niema  dla  niego, 
ni  na  ziemi  ni  w  niebie. 
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Gtos  jeden.  Dni  kilka  jeszcze  chwały  ziemskiej,  znikomej,  któ^ 
rej  mnie  i  braci  moich  pozbawili  naddziadj  twoje  —  a  potem  za- 
giniesz ty  i  bracia  twoi  —  i  pogrzeb  wasz  jest  bez  dzwonów  żałoby  — 
bez  łkania  przyjaciół  i  krewnych  —  jako  nasz  był  kiedyś,  na  tej 
samej  skale  boleści. 

MąL  Znam  ja  was,  podłe  duchy,  marne  ogniki  latające  wśród 
ogromów  anielskich.  (Idtie  kilka  kroków  naprtód). 

Orcio.  Ojcze,  nie  zapuszczaj  się  w  głąb  —  na  Chrystusa  imię 
święte,  zaklinam  cię,  ojcze. 

Mai  (wraca).  Powiedz,  powiedz,  kogo  widzisz? 

Ordo.  To  postać... 

Mai.  Czyja? 

Orcio.  To  drugi  ty  jesteś  —  cały  blady  —  spętany  —  oni  teraz 
męczą  ciebie  —  słyszę  jęki  twoje.  (Pada  na  kolana).  Przebacz  mi,  oj- 
cze. —  Matka  pośród  nocy  przyszła  i  kazała...  (Mdleje). 

Mai  (choyia  go  w  ohjącia).  Tego  niedostawało.  —  Ha!  dziecię 
własne  przywiodło  mnie  do  progu  piekła.  —  Maryo!  nieubłagany 
duchu  —  Boże!  i  Ty  druga  Maryo,  do  której  modliłem  się  tyle! 

Tam  poczyna  się  nieskończoność  mąk  i  ciemności  —  nazad  — 
muszę  jeszcze   walczyć    z  ludźmi  —  potem   wieczna  walka.  (Ucieka 

z  synem). 

Chór  głosów  (w  oddali).  Za  to,  żeś  nic  nie  kochał,  nic  nie  czcił 
prócz  siebie,  prócz  siebie  i  myśli  twych,  potępion  jesteś  —  potępion 
na  wieki. 


Dziedziniec  zamkowy.  —  Pankracy.  —  Leonard.  —  Blanhetti  na  czele  thunów.  — 
Przed  nimi  przechodzą  Hrabiowie,  Książęta  z  żonami  i  dziećmi  w  łańcuchach. 

Pankracy.  Twoje  imię? 

Hrabia.  Krzysztof  na  Yolsagunie. 

Pankracy.  Ostatni  raz  je  wymówiłeś  —  a  twoje? 

Ksiaie.  Władysław,  pan  Czarnolasu. 

Pankracy.  Ostatni  raz  je  wymówiłeś  —  a  twoje? 

Baron.  Aleksander  z  Godalberg. 

Pankracy.  Wymazane  z  pośród  żyjących  —  idź. 

Blanchetti  (do  Leonarda).  Dwa  miesiące  nas  trzymali,  a  nędzny 
rzęd  armat  i  ladajakie  parapety. 

Leonard.  Czy  dużo  ich  tam  jeszcze? 

Pankracy.  Oddaję  ci  wszystkich  —  niech  ich  krew  płynie  dla 
przykładu  świata  —  a  kto  z  was  mi  powie,  gdzie  Henryk,  temu  da- 
ruję życie. 

Róine  głosy.  Znikną)  przy  samym  końcu. 

Ojciec  chrzestny.  Staję  teraz  jako  pośrednik  między  tobą  a  nie- 
wolnikami twoimi,  —  tymi  przezacnego  rodu  obywatelami,  którzy, 
wielki   człowiecze,    klucze   zamku  Św.  Trójcy  złożyli  w  ręce  twoje. 

Pankracy.  Pośredników  nie  znam  tam,  gdzie  zwyciężyłem  siłą 
własną  —  sam  dopilnujesz  ich  śmierci. 

Ojciec   chrzestny.   Całe  życie  moje   obywatelskiem   było,  czego 
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są  dowody  nie  małe,  a  jeślim  się  połączył  z  wami,  to  nie  na  to,  bym 
własnycli  braci  szlachtę... 

Pankracy.  Wziąć  starego  doktrynera  —  precz;  w  jedną  drogę 
z  nimi.  (Żoinieme  otaczają  Ojca  chrzestnego  i  niewolników),  Gdie  Henryk?  — 
czy  kto  z  was  nie  widział  go  żywym  lub  nmarłym?  —  Wór  pełny 
złota  za  Henryka  —  choćby  za  trupa  jego.  (Oddział  i^ojnych  scJicdzt 
z  murów),  A  wy  nie  widzieliście  Henryka? 

Naczelnik  oddziału.  Obywatelu  wodzu,  udałem  się  za  rozkazem 
jenerała  Blanchetti  ku  stronie  zachodniej  szańców.  Zaraz  na  początku 
wejścia  naszego  do  fortecy  i  na  trzecim  zakręcie  bastyonu,  ujrzałem 
człowieka  rannego  i  stojącego  bez  broni  przy  ciele  drugieg<»  —  ka- 
załem podwoić  kroku,  by  schwytać  —  ale  nim  zdążyliśmy,  ów  czło- 
wiek zeszedł  trochę  niżej,  stanął  na  głazie  chwiejącym  się,  i  patrzył 
chwilę  obłąkanym  wzrokiem  —  potem  wyciągnął  ręce  jak  pływacz, 
który  ma  dać  nurka,  i  pchnął  się  z  całej  siły  naprzód  —  słyszeliśmy 
wszyscy  odgłos  ciała,  spadającego  po  urwiskach  —  a  oto  szabla 
znaleziona  kilka  kroków  dalej. 

Pankracy  (biorąc  szabla).  Ślady  krwi  na  rękojeści  —  poniżej 
herb  jego  domu.  To  pałasz  hrabiego  Henryka  —  on  jeden  z  pośród 
was  dotrzymał  słowa.  —  Za  to  chwała  jemu,  gilotyna  wam. 

Jenerale  Blanchetti,  zatrudnij  się  zburzeniem  warowni  i  dopeł- 
nieniem wyroku. 

Leonardzie!   {WsU^puJe  na  baszta  z  Leonardem), 

Leonard,  Po  tylu  nocach  bezsennych  powinienbyś  odpocząć, 
Mistrzu  —  znać  strudzenie  na  rysach  twoich. 

Pankracy,  Nie  czas  mi  jeszcze  zasnąć,  dziecię,  bo  dopiero  po- 
łowa pracy  dojdzie  do  końca  swojego  z  ich  ostatniem  westchnieniem.  — 
Patrz  na  te  obszary  —  na  te  ogromy,  które  stoją  w  poprzek  między 
mną  a  myślą  moją  —  trza  zaludnić  te  puszcze  —  przedrążyć  te 
skały  —  połączyć  te  jeziora  —  wydzielić  grunt  każdemu,  by  we 
dwójnasób  tyle  życia  się  urodziło  na  tych  równinach,  ile  śmierci  te- 
raz na  nich  leży.  —  Inaczej  dzieło  zniszczenia  odkupionem  nie  jest. 

Leonard,  Bóg  wolności  sił  nam  doda. 

Pankracy,  Co  mówisz  o  Bogu?  —  ślisko  tu  od  krwi  ludzkiej.  — 
Gzyjaż  to  krew?  za  nami  dziedzińce  zamkowe  —  sami  jesteśmy, 
a  zda  mi  się,  jakoby  tu  był  ktoś  trzeci. 

Leonard,  Chyba  to  ciało  przebite. 

Pankracy,  Ciało  jego  powiernika  —  ciało  martwe  —  ale  tu 
duch  czyjś  panuje  —  a  ta  czapka  —  ten  sam  herb  na  niej  —  da- 
lej patrZ;  kamień  wystający  nad  przepaścią  —  na  tern  miejscu  serce 
jego  pękło. 

Leonard,  Bledniesz,  Mistrzu. 

Pankracy,  Czy  widzisz  tam  —  wysoko  —  wysoko? 

Leonard,  Nad  ostrym  szczytem  widzę  chmurę  pochyłą,  na  któ- 
rej dogasają  promienie  słońca. 

Pankracy,  Znak  straszny  pali  się  na  niej. 

Leonard,  Chyba  cię  myli  wzrok. 
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Pankracy.  Milion  ludu  słuchało  mnie  przed  chwilą  —  gdzie 
jest  lud  mój? 

Leonard.  Słyszysz  ich  okrzyki  —  wołają  ciebie  —  czekają 
na  ciebie. 

Pankracy.  Plotły  kobiety  i  dzieci,  ie  się  tak  zjawić  ma,  lecz 
dopiero  w  ostatni  dzień. 

Leonard.  Kto? 

Pankracy.  Jak  słup  śnieżnej  jasności  stoi  ponad  przepaściami  — 
oburącz  wsparty  na  krzyżu,  jak  na  szabli  mściciel.  —  Ze  splecionych 
piorunów  korona  cierniowa. 

Leonard.  Co  stę  z  tobą  dzieje?  co  tobie  jest? 

Pankracy.    Od  błyskawic  tego  wzroku,   chyba  mrze,  kto  żyw. 

Leonard.  Coraz  to  bardziej  rumieniec  zbiega  ci  z  twarzy  — 
chodźmy  stąd  —  chodźmy  —  czy  słyszysz  mnie? 

Pankracy.  Połóż  mi  dłonie  na  oczach  —  zadław  mi  pięściami 
źrenice  —  oddziel  mnie  od  tego  spojrzenia,  co  mnie  rozkłada  w  proch. 

Leonard.  Czy  dobrze  tak? 

Pankracy.  Nędzne  ręce  twe  —  jak  u  ducha,  bez  kości  i  mięsa  — 
przejrzyste  jak  woda  —  przejrzyste  jak  szkło  —  przejrzyste  jak 
powietrze.  —  Widzę  wciąż! 

Leonard.  Oprzyj  się  na  mnie. 

Pankracy.  Daj  mi  choć  odrobinę  ciemności. 

Leonard.  O  mistrzu  mój! 

Pankracy.  Ciemności  —  ciemności! 

Leonard.  Hej !  obywatele  —  hej !  bracia  demokraty,  na  pomoc.  — 
Hej!  ratunku  —  pomocy  —  ratunku! 

Pankracy.    Galilaee,  vicisti.  (Stacza  si^  w  objęcia  Leonarda  i  kona). 


3.  Irydyon. 

W  poemacie  tym  Krasiński  rozwinął  wspaniały  obraz  zapasów,  jakie  w  III 
wieka  naszej  ery  toczyła  ś  wiato  władna  Roma  z  żywiołami,  dążącymi  do  jej 
ostatecznego  rozkładu.  Nie  kierując  się  poglądem  jednostronnym,  obok  zepsu- 
cia moralnego,  rozprzężenia  społecznego  i  politycznego,  nie  wahał  się  odmalo- 
wać męstwa,  odwagi,  mądrości  państwowej  i  rozsądku  praktycznego  wśród 
Rzymian;  a  to  obrazowi  walącego  się  cesarstwa  nadaje  cechę  prawdy,  obrazowi 
zaś  walki  —  cechę  tytanicznej  wielkości.  Żywioły,  mające  z  czasem  pokonać 
Rzym  pogański,  przedstawiają  się  wspaniale.  Irydyon,  syn  Amfilocha  Greka 
i  Grymhildy  Germanki,  będący  uosobieniem  podbitych  narodów  oraz  rodzącej 
się  wśród  barbarzyńców  świadomości  o  swojej  potędze,  poświęca  najdroższe 
uczucia  swoje  dla  dokonania  olbrzymiego  celu:  zgniecenia  tej  potężnej  Romy, 
co  ciemiężyła  narody.  Wiąże  się  on  ze  wszystkimi  niezadowolonymi:  i  z  tymi 
patrycyuszami,  co  jako  niewolnicy  już  się  wtedy  w  prochu  tarzali,  i  z  tymi 
gladyatorami,  którzy  co  wieczór  idą  na  łup  zwierzętom  dla  zabawy  ludzi- 
zwierząt,  i  z  tymi  narodami  Północy,  w  których  wszystkie  naturalne  poczucia 
dzikiej  swobody  burzą  się  na  widok  poniewieranych  braci,  i  z  tymi  chrześcia- 
naini,  co  się  kryją  w  pieczarach  z  „dobrą  nowiną '^  (ewangelią),  lub  ją  na  pło- 
nących stosach  głośno  wyznają.  Poeta  nie  daje  zwycięstwa  Irydyonowi,  choć 
dla  jego  szlachetności  ma  najżywszą  sympatyę,  a  nie  daje  dlatego,  że  był  on 
tylko  „synem  zemsty",  a  nie  synem  pojednania  i  miłości;  nie  karze  go  wszakże 
ostatecznym  upadkiem,  gdyż  kochał  on  to,  co  zawsze  wielkiem  i  świętem  będzie, 
kochał  Grecyę  i  dla  niej  się  poświęcał.  Używał  środków  złych  dla  przeprowa- 
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dzenia  celów  dobrych  —  i  6rodkt  te  go  zawiodły:  duch  jego  błąkać  się  będzie 
przez  wieki  całe,  dopóki  się  nie  oczytei:  ujrzy  on  upadek  i  'Rzymu  pogań- 
skiego i  Rzymu  chrześciańskiego,  ale  dzieło  zemsty  już  go  zadowolić  nie  zdoła; 
w  innym  kraju  będzie  ostatnia  jego  próba,  w  której  prawda  i  szlachetność 
odniosą  zwycięstwo.  Z  pomiędzy  mnóstwa  osób  wchodzących  do  poematu,  po- 
trzeba tu  wymienić  dla  zrozumienia  poniższych  wyjątków :  rozpustnego  cesarza 
Heliogabala,  którego  zaufanie  pozyskał  Irydyon  za  pośrednictwem  siostry  swej, 
Elsynoi,  pięknej,  szlachetnej,  gotowej  do  poświęcenia  dziewicy;  dalej  Kornelię 
Metellę,  która  Irydyon  rozkochawszy,  użył  za  narzędzie  do  pociągnięcia  chrze- 
śdan  ku  sobie;  prawnika  Ulpiana,  przedstawiciela  idei  państwowej  rzymskiej, 
wreszcie  tantastyczna  postać  Masynissy,  rodzaj  szatana,  pobudzaj^ego  Iry- 
dyona  do  posługiwania  się  przewrotnością,  ocalającego  bohaterowi  życie 
w  walce  ostatniej,  i  obiecującego  mu  pokazać  kiedyś  stanowcza  ruinę  Rzymu 


a)  Ze  wstępu. 

Polubiły  go^)  niewiasty  i  męie,  bo  powieściami  długie  słodził 
noce,  a  we  dnie  pierwszy  był  do  walki  i  biesiady.  Manowce  szarego 
oceanu  bitą  drogą  mu  były;  w  połysku  gwiazd  niebieskich  wyczy- 
tywał  pogody  i  burze;  najcięiszą  włócznią  przerzucał  najwyższe  ma- 
szty i,  za  wichrami  goniąc,  spokojne  miał  czoło.  Na  lądzie  róg  jego 
dzwonił  po  dolinach  i  skałach.  Niedźwiedź  mu  się  nigdy  nie  potrafił 
odjąć.  Kiedy  wrócił  z  łowów  lub  rozbicia,  kładł  się  na  mech,  na 
paprocie  i,  spełniając  gęste  puhary,  opowiadał  gonitwy,  zapasy, 
rozboje.  Na  dalekich  wodach  dom  jego  nabijany  kością  słoniową 
i  złotem.  Sługi  niewolniki,  stojąc  na  progu,  pod  lasem  filarów,  pa- 
trzą na  morze,  zasiane  wyspami  błyszczącemi  jak  gwiazdy  i  wy- 
zierają jego  powrotu;  ale  on  się  nie  śpieszy,  bo  polubił  dźwięk 
trąb  konchowych  i  śpiew  kapłanek  Odyna;^)  bo  młodość  swoją 
puścił  na  błędy  i  zmienne  losy,  by  później  dokonać  wielkiego  za- 
miaru; i  puhar  podnosi  do  ust  i  pije  zdrowie  króla  męióW)  starego 
Sygurda. 

„Grymhildo,  córo  Sygurda,  lud  mój  od  wieków  nosi  kajdany 
i  jęczy.  Wraz  z  ludem  moim  sto  innych  ludów  po  wszystkich  brze- 
gach mórz  południowych  usiadło  na  żwirze  i  płaczą. 

„Żeby  ich  wyzwolić,  trzeba  mi  twojej  piersi  natchnionej!  Ja 
sam  rodem  jestem  niewolnik,  ale  duchem  mściciel.  Wrogi  moje 
silne  jak  tytany;  żeby  ich  podkopać  i  obalić,  trzeba  mi  twojej 
piersi  natchnionej!  —  Dziewico  poświęcona  Odynowi,  ty  wejdziesz 
w  progi  moje,  ty  będziesz  towarzyszką  trudów  moich;  i  dzieci  nasze 
kończyć  będą  dzieło  moje  —  a  ono  się  przeciągnie  w  późne  wieki 
wieków!* 

Tu  ojciec  twój  umilkł  i  stopniami  ogarniał  ją  potęgą  wzroku 
i  milczenia  swego.  Ona,  stojąc  na  skale,  spoziera  na  szarą  nieskoń- 
czoność morza,  z  rozpuszczonym  włosem,  z  zamglonemi  oczyma, 
bezsilna,  szalona  miłością.  —  Już  Odyna  pawęż  jej  nie  zasłoni,  po- 
rzuci stopy  ołtarza  i  pójdzie  z  obcym  na  dalekie  brzegi. 


')  Mowa  o  ojcu  Iiydyona,  Amfilochu-Hermesie.     ')  najwyższy  bóg  Ger- 
manów. 
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^Hermesie!  dawniej  wojowniki  nasze  nie  śmiały  spojrzeć  na 
czoło  moje.  —  Tyś  się  zjawił  jak  bohater  zstępujący  z  Wallialli;*) 
tyś    rzekł:    Grymhildo!  i  patrz,  ja    muszę   być   niewolnicą    twoją^. 

„Nie  znam  ojczyzny  twojej,  wrogów  twoich  nie  znam;  kraj^ 
do  którego  mnie  ciągniesz,  nigdy  we  śnie  nawet  nie  nkazał  się  prze- 
demną:  a  pójdę,  pójdę  nieszczęśliwa  —  przeklęta  gniewem  Odyna; 
tylko  pozwól  raz  jeszcze  mi  zasiąść  na  świętym  głazie  i  odśpiewać 
pieśń  ostatnią!^ 

Amfiloch  Hermes  szedł  za  dziewicą  na  pokładach  mchu,  na 
warstwach  granitu,  przez  święte  bory  szronem  obwisłe,  wśród  ryku 
wodospadów.  Sosny  tłumem  cisnęły  się  wszędzie;  z  ich  tłumu  cza- 
sem szkielet  dębu  się  wydostanie,  uwieńczon  jemiołą.  —  Wyżej  nieba 
ciężkie,  ołowiane  —  po  bokach  tysiąc  manowców  krąży  i  woła  za 
sobą  na  puszczę;  ale  dziewica  zna  ścieżki  wiodące  do  boga,  z  któ- 
rym idzie  żegnać  się  na  wieki. 

Wodzowie  hord,  panowie  gruntów,  królowie  morza,  majtki 
i  ich  towarzysze  stoją  w  półkolu  pr/ed  posągiem  Odyna  i  czekają 
na  kapłankę.  Jeden  tylko  Sygurd  z  pokolenia  bogów,  król  wszyst- 
kich, usiadł  na  pniu  ściętej  sosny  i  ogromną  dłonią  zakrył  czoło. 
Pierś  jego  nadyma  się  pod  pancerzem  z  łusk  rybich;  ale  milczy 
i  wszyscy  za  nim  milczą  —  słychać  tylko  szum  morza  bijącego 
o  skały  za  borem. 

Grymhilda  przeszła  pośród  nich  z  oczyma  wlepionemi  w  po- 
sąg Odyna,  ku  któremu  stąpała  w  groźnej  powadze.  —  A  cudzo- 
ziemiec pozostał  z  tyłu,  wśród  orszaku  swoich,  z  założonemi  rękoma 
na  korynckiej  zbroi,  oparty  o  drzewo. 

Pod  występującem  sklepieniem  jaskini,  na  głazie  tajemnicami 
zapisanym,  usiadła  i  zdała  się  marzyć.  —  Bóg  północnych  plemion 
stoi  nad  nią,  broda  jego  i  włosy  skrzepłe  lodem,  przyprószone 
śniegiem,  oczy  szklane  rażące,  w  olbrzymiej  dłoni  maczuga  krwią 
ofiar  zbroczona,  a  w  piersi  głęboka  rana,  którą  zadał  sobie,  kiedy 
dopełniwszy  ziemskiego  wcielenia,  zażądał  wrócić  do  biesiad  Walhalli. 

Sen  jej  trwał  długo  i  teraz  powoli  z  niego  się  budzi,  zwolna 
podnosi  ramiona,  mówi  jeszcze  tłumionym  głosem:  ,)Znam  cię, 
Panie,  wśród  bohaterów  twoich.  —  Duch  twój  czarnym  strumie- 
niem zbliża  się  do  łona  mego  —  huczy  wokoło  mnie  jak  potok, 
co  rozrywa  głazy.  Ja  tam,  gdzie  wiry  twoje.  Ja  tam,  gdzie 
wszechmocność  gniewu  twego;  siła  twoja  moją  —  słuchajcie  mnie 
wszyscy!" 

Odrzuciła  nagle  powieki  z  ponad  pałających  źrenic  —  ręce 
wywarła  ku  tłumowi  i  ręce  jej  drżały  jak  w  chwili  konania;  w  gło- 
sie jej  były  dźwięki  zerwane  z  mowy  bohaterów,  co  wstąpili  na 
chmury   i   teraz   wśród  burzy   przelatując,  wołają   na  dzieci  swoje: 

„Poco  biegniecie  dniem  i  nocą,  bracia  moi?  —  Syny  ludu  mego, 
kto  was  pędzi  z  tyłu?  —  Kto  wam  kazał  porzucić  srebrną  ziemię 
potoków?" 


')  niebo  mitologiczne  Germanów. 
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„Olbrzymy  przykute  podniosły  się  z  śniegów,  na  których 
leieó  mają  ał  do  końca  świata,  podniosły  się  na  pół  i  bijąc  łańcu- 
chami o  szczyty  z  lodu,  w  nozdrza  chwytają  zapach  krwi  z  oddaU^. 

„Czy  słyszycie,  jak  młot  Thora^)  w  pył  druzgoce  hełmy  i  pu- 
klerze, czaszki  i  piersi  ludzkie? 

„Kto  wam  podoła,  o  potomki  moje?  —  Coraz  dalej  pędzicie 
ku  miastu  wielkiemu.  —  Tam  czeka  na  was  biesiada  —  puhary  pie- 
nią się  pełne  krwi  nieprzyjaciół.  — Każdemu  z  was  przygotowane  jest 
miejsce.  —  Zasiądźcie  w  chwale,  syny  moje!" 

Głos  jej  upadł  nagle  i  w  szmer  się  zamienił;  oczy  szukają 
czegoś  w  świecie  widzeń,  który  się  przed  nią  roztacza;  usta  wy- 
silają się  na  słowo  jakieś.  —  To  słowo  powstaje,  rośnie  w  głębi- 
nach jej  duszy,  jak  wąż  okrąża  jej  serce  i  jak  wąż  ucieka,  kryje 
się  znowu;  ona  darmo  za  nim  goni,  cała  blada,  nieszczęśliwa,  mdle- 
jąca. —  Jeszcze  chwila  —  może  je  wyrwie  z  łona,  bo  wzrok  jej 
płonie,  twarz  nowym  zajaśniała  szałem: 

„Miasto,  miasto  na  siedmiu  wzgórzach^)  pali  się  pożarem  — 
kruszce  drogie,  przejrzyste  kamienie,  topią  się  i  płyną.  —  Ciała 
topią  się  na  krew  i  płyną.  —  Zamek  wielki  i  Bóg  wielki  na  nim 
raną!...  Na  pomoc,  Gdynie,  umrę,  jeśli  nie  wypowiem  tajemnicy 
twojej  —  imię  jego  —  kto  mi  powie  imię  jego?** 

I  opadła  głowa  matki  twojej  i  zawarły  się  jej  usta.  Król  dotąd 
trzyma  dłoń  na  twarzy,  ani  razu  nie  spojrzał  na  córkę  i  wszyscy 
stoją  niewzruszeni,    bo  nikt  nie  śmie   przystąpić   do  świętego  głazu. 

A  więc  bóg  twój  oniemiał  i  ty  z  nim  umilkłaś  na  wieki. 
Ponad  twojemi  ustami  cisza  grobowa  —  na  czole  twojem  lodowatość 
śmierci.  —  Ale  ten,  który  ci  inną  ojczyznę  obiecał,  nie  opuści  ciebie; 
ruszy  się  z  pod  cieniów  dębu  i  sam  natchniony  stąpa  ku  tobie.  — 
Krzyk  oburzenia  powstał  w  tłumie,  królowie  morza  włóczniami  ude- 
rzyli w  puklerze.  —  Siwe  skaldy^)  wyrzekli  przekleństwo.  —  Ale 
on  już  przeszedł  straszną  zagrodę,  już  nachyla  się  nad  tobą,  po- 
daje ci  rękę  i  rzecze: 

„Przez  imię  Roma,  przez  imię  wrogów  moich  i  twoich,  wołam 
cię  do  życia  —  powstań,  Grymhildo!...  I  odwrócił  się  i  krzyknął 
trzy  razy:  Roma!  a  dziewica  obudzona  podniosła  się,  powtóryła  raz 
jeszcze  słowo  tajemnicze,  powtórzyła  głosem  pożegnania  cichym 
i  niewieścim  i  poszła  za  cudzoziemcem  jako  żona  za  mężem... 

b)  Z  części  czwartej. 

Sala  Amiilocha.  —  Ciało  £l63nioi  na  wzniesionem  łożu  w  bi^ch  szatach,  osy- 
pane cyprysu  gałązkami  —  Obok  woda  lostralna.*')  —  Ołtarz  na  środku  sali.  — 
Chór  dziewic  płaczek.  —  Pylades.  —  Wchodzi  Irydyon,  za  nim  gladyatorowie 

i  niewolnicy. 

Irydyon,  Gdzie  Masynissa? 

Pylades,  Nie  widziałem  go  od  chwili,  w  której  i  ty  po  raz 
ostatni  widziałeś  go,  panie. 

*)  bóg  grzmotów,  syn  Odyna  i  Jórdy  (tj.  Ziemi).  *)  Rzym.  •)  pieśnią- 
ne.    "^  poświęcana,  używana  do  nabożnych  oczyszczeń. 
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Irydyon.  Masynisso! 

Chór.  Masynisso! 

Irydyon.  Dwa  razy  sklepienia  odpowiadały  za  niego.  (Siada  pod 
posągiem  ojca). 

Pylades.  Starzec  zdradził,  panie! 

Irydyon.  Nie  mów  tego  (Twarz  %akrywa  rękoma). 

On,  przyjaciel  Amfilocha,  on,  przed  którym  groby  pękają, 
kiedy  je  zaklnie  potęgą  słowa!  —  Nie,  nie,  —  on  wróci,  on  nie 
opuści  Sygurda®).  (Wstaje).  Zgromadziłem  was  w  chwili,  kiedy  znu- 
łone  kohorty  Rzymian  odstępują  od  walki,  byście  wyrządzili  cześć 
ostatnią  zwłokom  siostry  mojej.  Ona  pierwsza  padła  ofiarą  na- 
szej świętej  sprawy.  Eto  mnie  powaia,  niechaj  jej  pamięć  sza- 
nuje; kto  nienawidzi  Romy,  niechaj  jej  wdzięcznym  będzie;  kto 
przysiągł  zginąć  ze  mną,  niechaj  błogosławi  jej  cieniom.  (Podnosi 
kropielntcą  cyprysową  i  rzttca  kropel  kilka  na  ciało  —  wszyscy  jedni  po  dru- 
gich przechodzą  i  to  samo  czynią). 

Chór  niewiast.  Dotąd  jeszcze  straszny  sternik,  syn  Erebu*) 
i  Nocy  nie  zabrał  cię  pod  czarne  żagle;  dotąd  jeszcze,  o  Elsynoe, 
błądzisz  z  tej  strony  Styksu.^®)  Ale  jui  sztukę  złota  kładziemy  ci 
w  usta,  byś  okupiła  się  przewoźnikowi.  Ale  jui  mak  i  miód  kła- 
dziemy ci  w  dłonie,  byś  uśpiła  Cerbera.^') 

Chwil  kilka,  a  pójdziesz,  kędy  się  wiją  roje  umarłych  jako 
dymy  cięikie,  jako  liście  jesienne;  pójdziesz  ku  sądowi  Radamanta/^) 
ku  płaczom  i  jękom.  —  Sake  aełernum!^^) 

Ale  stopy  twoje  dotkną  się  tylko  płomieni  i  znikome,  białe 
jak  skrzydła  uniosą  cię  dalej.  Zostawisz  za  sobą  miedziane  progi 
Erebu,  ognistą,  siedm  razy  wokół  Tartaru*^)  okręconą  rzekę  prze- 
lecisz i  słodkie  ujrzysz  światło  i  zielone  gaje.  —  Tam  spokój  cichy 
i  smętny,  tam  pełna  czara  zdroju  letejskiego^^)  czeka  na  ciebie 
i  cienie  dziewic,  co  jako  ty  zniknęły  przed  czasem,  kwiatów  ścię- 
tych ocalone  liście.  —  Idż  —  już  sztukę  złota  kładziemy  ci  w  usta, 
jui  miód  i  mak  kładziemy  ci  w  dłonie.  Salve  aetemum!  (Wchodu 
Euforyon). 

Irydyon.  Co  nowego? 

Euforyon.  Poseł  cezara^*)  i  konsul  o  posłuchanie  prosi. 

Irydyon.  Niech  go  wpuszczą!  (lUpiamis  wchodzi  —  za  nim  niosą 
orły  cesarskie). 

Ulpianm.  Jako  ty  niedawno  do  nas,  tak  ja  dzisiaj,  wrogu,  do 
ciebie  przychodzę  w  poselstwie. 

Irydyon.  Jako  wy  mnie  wtedy,  tak  ja  dzisiaj  wam  odpowiem: 
„do  broni!** 

Ulpianus.  Ale  jednakowe  słowa  nie  jednakowy  skutek  wróią: 
nam  przyniosły  zwycięstwo... 

Irydyon.  Zwycięstwo!  —  Czy  jui  zaszedł  rydwan  na  via  stp- 

®)  Sygurd  jest  ta  germańskiem  imieniem  Irydy  ona.  *)  kraj  podziemny 
umarłych.  **)  rzeka  wiodąca  do  kraju  nmartych.  ")  pies  piekielny.  ")  jeden 
z  sędziów  w  kraju  umarłych.  ^^)  witaj  na  wieki!  **)  toż  co  Ereb.  ^^)  Lete, 
rze^a  niepamięci.    *^)  Aleksandra  Sewera,  który  po  HeUogabalu  obj^ł  władzę. 
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cra?^'^)  Czy  już  posąg  Fortuny  trzyma  wieniec  nad  głową  tryumfa- 
tora? Czy  kto  już  Bpędzil  Alboina  z  Wiminalu?*®)  Czy  Scypion 
U8tąpił  z  Awentynu?^^)  Ostatniej  nocy,  powiedz  mi,  kto  kościół  Fau- 
styny, kto  bazylikę  Emiliusa  w  popioły  rozwiał  przed  waszemi 
oczyma? 

Ulpianus.  Widziałem  skazanych,  którzy  szli  na  śmierć,  wrze- 
szcząc i  poklaskując.  I  wy  tak  czynicie!  Tymczasem  Aleksander, 
jak  dziecię  swawoląc  z  pomyślnymi  losy,  ofiaruje  ci  pokój  i  prze- 
baczenie zbrodni... 

Irydyon.  Może  zelżonego  majestatu. 

Ulpianus,  Czyż  jej  nie  popełniłeś? 

Irydyon.  Majestat  wasz  od  wczoraj  się  poczyna,  a  zbrodnia 
moja  stara  jako  serce  wolnych  —  dalej! 

Ulpianus.  Imperator  żąda,  abyś  stolicę  opuścił  na  zawsze 
i  wrócił  do  Chi:iryJ*)  —  Wprzódy  jednak  przysiężesz  mu  na  wier- 
ność przy  dymiących  trzewach  i  co  do  jednego  wydasz  spólników 
twoich.  —  Jeżeli  zgodzisz  się  na  te  warunki,  on,  który  cię  może 
okuć  w  łańcuchy  i  rozbić  na  krzyżu,  poda  ci  rękę  w  chwili  poże- 
gnania i  zapomni. 

Irydyon.    Głośniej,    mężu    konsularny!    (Odwraca    sią    do  sumoh). 

Czy  słyszycie,  ludzie  moi?  Cezar  wróci  mi  swoje  względy,  by- 
lebym was  spętanych  jak  bydlęta  rzucił  pod  rózgi  liktorów!^^)  Cóż 
mam  począć,  ludzie  moi?  Wszak  prawda,  zdajmy  się  na  łaskę  ce- 
zara, wszak  miło  czołem  rozbić  się  o  stopy  jego? 

Nieśmiertelne  bogi!  wy,  które  o  nas  nie  dbając,  drzemiecie  na 
wierzchołkach  Olimpu,  rozśmiejcie  się  przynajmniej  w  chwili,  kiedy 
syn   Mammei^^)    hańbę   przesyła  mi    w  darze    przez   usta  prawnika 

swego!  (Wstaje  i  zbliża  stą  do    Llpiana). 

Prędzej  skorpion  usiądzie  jak  niewinny  motyl  na  dłoni  cezara, 
prędzej  piorun  Zeusa^^)  prosić  się  go  będzie:  „Daj,  daj  tę  chmurę 
rozedrzeć**,  niżli  ja  broń  złożę  i  wydam  braci  moich! 

Ulpianus.  Nie  nalegam  na  ciebie,  dopełniam  tylko  zleceń  tego, 
który  mnie  przysłał.  —  Owszem  bądź  ślepy  do  końca  i  z  garstką 
złoczyńców  dni  jeszcze  kilka  zżymaj  się  na  wielkiem  łonie  Romy; 
walcz  za  pamięć  i  sławę  pana,  -którego  obrałeś  sobie  na  ziemi. 
A  kiedy  na  czele  swoich  zasuwać  się  będziesz  w  ciemności  Tartaru, 
jeszcze  na  brzegach  Styksu  wołaj:  „Niech  żyje  Syryjczyk!**^')  a  trój- 
głowy  Cerber  wtórować  ci  będzie! 

Irydyon.  Takżeś  prawdy  doszedł,  znawco  serc  ludzkich?  — 
Bobak,  co  wił  się  po  ziemi,  proch,  co  z  koturnów^*)  moich  zlaty- 
wał, dłużej  mi  się  ostały  w  pamięci  niż  jego  wspomnienie.  Zapytaj 
się  ich,  czy  którykolwiek  odpowie,  że  znał  Syryjczyka! 

Część  Chóru.  Irydy onowi  służyliśmy  tylko! 


*^  ulica  w  Rzymie,  wiodąca  na  Kapitol.  *^)  wzgórza,  na  których  Rzym 
się  wznosi.  *•)  wy»pa,  na  której  Irydyon  spędził  młodość.  ^)  liktorowie  byli 
wykonawcami  kar,  naznaczonych  przez  władzę,  nosili  pęki  rózg.  ^')  Aleksan- 
der Seyems.  **)  Jowisza.  '*)  Heliogabal  był  rodem  z  Syryi.  '*)  wysokie  obu- 
wie starożytnych  Kreteńczyków. 
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Inni.  Sygurdowi  tylko! 

Ulpianus.  A  nmarła? 

Irydy  on.  Sam  ją  poświęciłem,  ale  nie  groźbom  przemocy,  nie 
obietnicom  podłości!  Nie  obraiaj  śpiącej,  która  się  jai  nigdy  nie 
przebudzi!  Ona  czystszą  była  pod  tchnieniem  tyrana,  niż  wszystkie 
wasze  matki  i  córy. 

Ulpianus.  Za  kogo  więc  się  bijesz  i  przeciwko  komu? 

Irydyon.  Długie  to  dzieje,  starcze! 

Ulpianus.  Aleksander  Severus  łaskawym  był  zawsze  na  ciebie. 

Irydyon.  On  też  drobną  cząstką  tylko  nienawiści  mojej. 

Ulpianus.  Mów  więc,  kto  wrogiem  twoim? 

Irydyon.  Powiedzcie  głuchemu  i  ślepemu,  powiedzcie,  o  bracia* 
kto  was  odpędził  od  bitej  drogi  człowieczego  rodu  i  przymusił 
stąpać  ścieikami  ciemności?  kto  od  kolebki  wycisnął  wam  na  czo- 
łach znamię  pragnienia  i  głodu?  kto  w  latach  późniejszych  nie  dał 
wam  ukochać  niewiasty  i  zasiąść  w  świetle  domowego  ogniska? 

Chór.  Roma! 

Irydyon.  Kto  sam  śmiertelny,  w  nędzy  i  poniżeniu  śmiertel- 
nych położył  najsłodsze  nadzieje?  kto  pochwalił  syna  Mitrydata,^^) 
kiedy  rękę  podniósł  na  starego  ojca?  kto  zdrajców  południa  i  zdraj- 
ców północy  zaprosił  na  festyny  swoje?  kto  czarę  niedoli  świata 
wychylił  aż  do  dna? 

Chór.  Roma    -  Roma! 

Irydyon.  Słyszałeś?  wiesz  teraz,  czem  jestem? 

Ulpianus.  Szaleńcem!  To  miasto  od  pierwszych  dni  swoich  żyło 
uśmiechami  bogów;  ono  było  drngiem  fatum  świata.  —  Czy  nie 
wiesz,  że  słabi  padli  twarzą  na  ziemię,  że  co  było  upartych  i  wście* 
kłych,  zniknęło  z  powierzchni  ziemi?  A  ty  się  porwałeś,  szczupły 
siłą,  mierny  zasobami,  niedojrzały  wiekiem,  by  zniszczyć  boga,  któ- 
rego pioruny  grzmią  nad  urną  Hannibala  i  nad  mogiłami  Cymbrów!^^) 
Stąd  widzę  miejsce,  na  którem  głowa  twoja  padnie  pod  cięciem 
liktora! 

Irydyon.  Wprzódy  jeszcze  pocisk  Cymbra  utkwi  w  sercu  two- 
jem,  topór  Gheruska^^)  rozetnie  pancerz  Arystomacha. 

Chór.  Wprzódy  jeszcze  za  każdą  krzywdę  naszą  czaszę  krwi 
wychylim,  a  potem,  potem  przyjdą  nasi  dziedzice  i  z  podziemnych 
dolin  zagrzewać  ich  będziem. 

Ulpianus.  Bezpotomni  jesteście,  ostatni  z  rodu  waszego.  — 
Tylko  szał  i  kara  wasza  jeden  kamień  węgielny  przyrzuci  tym 
wzgórzom. 

Irydyon.  I  na  nim  będzie  napis  pogrzebowy  Romy. 

Ulpianus.  Słaby  śmiertelniku!  ty  nie  przemienisz  tego,  co  mą- 
drze i  święcie  opatrzyły  nieśmiertelne  wyroki!  I  komuż  berło  oddać 
miały,   jeśli    nie   miastu    wytrwałości   i   czynów?    Może   przedajnej 


'^)  wzmianka  ta  odDOsi  się  do  Mitry  data  Wielkiego,  króla  Ponta 
(136  —  t)3  przed  Chrystusem)  i  do  zdrady  własnych  jego  synów.  ")  nazwy 
narodów  germańskich. 
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Afryce,'^)  mołe  rozwiązłej  Selencyi'^)  lab  igrającej,  śpiewającej  Hel- 
ladzie? Nie!  tam  potęga  się  arodziła,  gdzie  lutnia  nie  brzmiała  ni- 
gdy, gdzie  na  czole  zamiast  wianka  mirtu  sprzęgały  się  twardej 
miedzi  blacby,  a  w  duszach  męiów  nie  było  rytmu  ni  swawoli,  je- 
dno była  wola  jako  otchłań  wrzącej  siły  i  nad  nią  rozsądku  po- 
waga, niezachwianego  opieka  rozumu. 

Irydyon.  Słyszeli  męczennicy  narodów  o  rozsądku  waszym. 

Grcniusz  Romy  z  tem  słowem  na  czole  stanął  u  progów  Attala^^) 
i  skrzydlaty  usiadł  przy  stopach  starca,  pochlebiał  i  łudził,  ai  z  pod 
zgrzybiałej  ręki  wyrwał  zapisy  Pergamul 

Z  tem  słowem  na  czole  podniósł  się  wńród  istmijskich  igrzysk,^^) 
prosił  o  posłuchanie  i  chwalił  synów  Grecyi!  Z  tem  słowem  on  po 
wszystkie  czasy  uwodził  słabych  i  dusze  ludzkie  zabijał! 

A  kiedy  kto  uwierzył  jemu,  kiedy  nieszczęśliwy  przystał  na 
pęta  i  wyrzekł  się  domu,  ojczyzny,  sławy  za  życia  i  chwały  po 
zgonie,  on  wtedy  śmiejąc  się  wołał:  „Rozsądny  jesteś**  i  nogą  spy- 
chał go  z  Tarpejskiej  skały.'*) 

Prawdęś  wyrzekł!  — Nie,  nigdy  Hellada  takim  nie  spodliła  się  ro- 
zumem! Jej  życie  nie  było  rachubą,  jej  nadzieje  nie  spoczęły  na 
kłamstwacb.  Syn  Latony'^)  zamieszkał  w  niej  i  opromienił  ją  dokoła. 
Na  piersiach  Zeusa,  w  cieniu  puklerza  Pallady'')  leżało  jej  czoło 
upojone  myślami,  a  morze,  a  lądy  wiosenne,  stóp  jej  były  zako- 
chanem  podnóżem!  Zemsta,  zemsta  za  nią! 

Ulpiantis.  Pojrzyj  na  ramiona  naszej  potęgi.  Wśród  gromów 
ich  pędu  sława  Aten,  imię  Sparty  i  Koryntu  jak  brzęki  pszczół 
giną  w  oddali.  One  coraz  sięgać  będą  dalej  —  od  wschodu  na  za- 
chód; one  spocząć  nie  mogą,  aż  światu  całemu  stanie  się  na  imię  — 
Roma! 

Irydyon.  Ach!  ty  myślisz  tę  starą  otchłań  na  nowo  bluszczem 
uzielenić  po  brzegach,  by  kości  ofiar  i  łupy  kościołów  i  miecze 
wydarte  zdradą,  niewidziane  spoczywały  na  dnie!  Ty  sądzisz,  że 
ród  bez  czci  i  ducha  przyuczysz  do  sił  straconych  i  roześlesz 
po  wieńce  laurowe!  Ty  i  cezar  twój  błogo  marzycie  —  jak  starcy, 
czekający  na  dzień  odmłodnienia,  a  dzień  ten  będzie  śmiercią 
wasza 

JJlpianus,  Wodzu  pożamików,  tchnienie  twoje  kala  powietrze 
cnotliwym!  Zbrodnia  goreje  na  czole  twojem,  opuszczonem  od  bo- 
gów! na  jego  widok  stare  lata  się  moje  wzdrygnęły! 

Irydyon.  Ojcze,  ojcze!  patrz!  Rzymianin  usłyszał  mowę  wol- 
nych i  oburzył  się  cały!  Konsulu,  odpowiedz  mi  jeszcze!  Cóżeście 
uczynili  ze  światem,  od  kiedy  bogi  złego  oddały  go  w  wasze  ręce? 


^^  tj.  Kartaginie.  ''^)  tj.  państwu  syryjskiemu  pod  Seleucydami  (312-64 
przed  Chr.)  '•)  mowa  tu  o  Attalu  III  Filometerze,  który  panował  od  r.  137 
do  133  przed  Chr.  i  ziemię  swoję  zapisał  w  testamencie  Rzymianom.  '^)  na 
międzjrmorzu  Korynckiem;  odnosi  się  to  do  czasu  zawojowania  Grecyi  przez 
Rzymian  w  r.  146  przed  Chr.  ")  w  Rzymie  z  Tarpejskiej  skały  spycłiano 
złoczyńców  i  zdrajców.  '')  Apollo,  opiekun  nauk  i  sztuk.  '')  Pallada  —  Mi- 
nerwa,  bogini  modrości. 
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Stoją  łuki  tryumfalne  i  bite  drogi  edylów,'^)  na  głazach  zapisaliócie 
się  krwią  i  potem  umierających!  —  Ach!  kiedy  ziemia  staczała  się 
w  wasze  objęcia,  kołysały  się  nad  nią  dumania  Platona  i  skrzydła 
Kartaginy  lśniły  się  od  Gadesu^*)  po  ultima  Thult^^)  A  teraz  co? 
Odpowiedz  mi,  konsulu!  Wiochach  Nazarenów^^)  słabowite  wes- 
tchnienia—  tu  i  ówdzie  stoików^^)  obłąkane  cienie  i  kilka  słów  Au- 
relinsa^^)  wśród  żałobnego  jęku  boleści!  Gdzie  bujniej  od  dnia  klęski 
naszej  porosły  oliwne  gałązki?  Gdzie  pieszczoną  pieśnią,  gdzie  nauk% 
mądrości  ukołysały  przodki  twoje  żale  podbitych? 

O  wiem!  August  zawarł  podwoje  Janusa^^)  —  O  zmierzchu 
życia  grały  mu  lutnie  przedajnemi  struny!  Wtedy  milczące  pu- 
stynie, grodów  na  piasek  rozemlone  gruzy  on  nazwał  ciszą  swoją, 
i  na  mogiłach  plemion  rzekliście  wszyscy:  7,Pokój  synom  ludzkim!*' 

Ulpiant^.  Jako  ojciec  rodziny  dzieci,  jako  patrycyusz  plebe- 
jów,  jako  pan  niewolników,  tak  my  Kwiryty^')  prowincye  dostali 
w  podzielę.  —  Żelazem  zdobyliśmy  ziemię  i  prawo  żelaza  nad  ni% 
zawieszone  trzymamy. 

Irydy  on.  Bogdaj  byście  łatwowiernych  nigdy  nie  byli  zwodzili 
tem  słowem.  —  Odwróć  się  ku  bitnym  legionom  rzeczy  pospolitej  — 
czy  widzisz,  jak  pierzchają  przed  słoniami  Pirrusa,^^)  jak  korzą  się 
pod  widłami  Samnitów,^^)  jak  żniwem  kładą  się  na  brzegach  Tra- 
zymenu,*^)  jak  w  hiszpańskich  wąwozach***)  wołają  miłosierdzia 
i  wody,  jak  w  lasach  hercyńskich^^)  zbladłe  klękają  pod  nożem 
ofiary?  —  Nie  lotnym  gromem  Aleksandra,*'}  nie  krótkim  mieczem 
waszym,  ale  czarą  trucizny,  ale  garścią  złota,  ale  krzywemi  przy- 
sięgi, ale  pobratymstwem  zdrajców  dopełzaliście  się  potęgi !  —  I  orzeł 
Romy  wylągł  się  na  bagnach,  nie  na  szczytach  gór! 

Ulpianus,  Darmo  wołasz,  blużnierco!  Niewzruszona  opoka,  na 
której  zgrzytasz,  nie  słyszy  ciebie! 

Odrzuciłeś  więc  miłosierdzie  pana  twego? 

Irydyon.  Kto  panem  moim?  Na  ziemi  nie  znałem  go.  —  Za 
stosem  jak  stada  drapieżnych  ptaków  krążą  geniusze  śmierci  — 
oni  mi  powiedzą,  czyj  poddany  jestem!  Ale  tu  miałem  wrogów 
tylko  i  braci  kilku,  co  mi  wiernie  służyli  —  i  jedną  chwilę  boską, 
krótką  jak  szczęk  mieczów,  co  prysną  od  razu,  ale  świętą,  świętą 
na  wieki! 

Nikt  z  was  jej  nie  podzielił,  towarzysze!  Ona  mną,  ja  nią 
byłem  cały;  pochodnia  zemsty  gorzała  w  tych  ręku.  Miasto  poświę- 


'*)  edylowie,  nrzędnicy  rzymscy,  mający  pieczę  nad  budowlami,  ulicami, 
drogami.  **)  Eadyks.  '  ^)  Ostatnia  Tulę  —  Islandya.  ^"0  chrześcian.  '*)  na- 
zwa filozofów,  zalecających  surowość  życia.  '•)  Marek  Aureliusz,  cnotliwy  ce- 
sarz rzymski  z  II  wieku,  napisał  książkę  rozmyślań,  pełną  rozumnych  i  szla- 
chetnych przestróg.  ^°)  Świątynia  Janusa  była  zamykana  w  czasie  pokoju. 
August  pierwszy  cesarz  rzymski.  ^')  Rzymianie.  ^^)  króla  Epiru  w  r.  280 
przed  Chr.  *')  w  tak  zwanych  wąwozach  kaudyńskich  w  r.  321  przed  Chr. 
**)  w  czasie  drugiej  wojny  punickiej  w  r.  217  przed  Chr.  **)  w  wojnie  z  Ser- 
toryuszem  od  r.  79  do  74  przed  Chr.  *^)  w  walce  z  Germanami  r.  9  po  Chr. 
^'')  Macedońskiego. 
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cone   u  8tóp  moich  leżało,   tuląc  się  coraz  ciszej  pod  zawoje  nocy. 

Ach!  Nemezys.^®)  (Opiera  8ią  na  posaju  Amfilocha), 

Ulpianus,  Zbladłeś! 

Irydytm.  Całej  krwi  waszej  zabrakło  licom  moim! 

Ulpianiis.  Wróżbą  ostrzegły  cię  bogi.  Ja  raz  ostatni  z  urzędu 
mojego  przypominam  ci,  ie  wyrok  zapada  nad  tobą;  czas  jeszcze 
przebłagać  cezara.  —  Roma  przebacza  pokornym! 

Irydyon,  Takąieś  naukę  z  słów  moich  wyciągnął?  Nie  od- 
chodź, zatrzymaj  się  jeszcze! 

Euforyon,  podaj  mi  poświęconą  czarę! 

AmOlochn,  śnieżną  pianę  lesbijską^^)  wylewam  na  stopy  twoje; 
przyjm  pierwiosnki  zgonu  mojego!  —  Pijcie  teraz,  bracia,  jak 
męże    Leonidasa*®)    przed    śmiertelnym    świtem!     Pijcie    i    bądźcie 

wolni  od  złej  myśli.  (Żhit&a  sią  do  ołtarza j  palącego  wig  miedzy  posąytem 
a  ciałem). 

Znak  opiekuńczy  państwa,  błogosławiony  wróżbą  augurów*^) 
i  westalek*^)  pieniem,  znak  od  senatu  powierzony  cezarowi,  tobie, 
ojcze,  poświęcam  i  tobie,  Hellado,  matko! 

Ułpianus.  Nie  dopuśćcie  zbrodni!  wstrzymajcie  świętokradcę  I — 
Jeśli  jest  tu  jaki  obywatel  rzymski,  niech  głosu  mojego  usłucha! 
życie  wam  darowane  będzie,  przysięgam  na  Statora*')  i  Kwiryna!**) 
Stój,  zuchwalcze!  W  tym  pierścieniu  zapisane  imię  tajemnicze  Romy! 

Irydyon,  Słyszeliście,  bracia!  (Rzuca  piermeń  do  zgliszcz). 

Chór.  Euge!**)  Euge!  Rzymianin  togę  zarzucił  na  lica,  pierś 
jego  wzdęła  się  żalem  i  nie  śmie  spojrzeć  na  oblicza  nasze! 

Irydyon.  Nim  usta  moje  zawrą  się  na  wieki,  ostatnią  wolę 
moją  opowiedzieć   chcę.  —  Słuchajcie   mnie   i   przeklinajcie  miasto! 

Chór.  Patrzcie!  odbłysk  li  to  żaru,  czy  promień  zesłany  od  bo- 
gów tak  wspaniale  osrebrzył  mu  lica? 

Irydyon.  Biada  zwycięzcom!  —  jako  nas  chcieli  spodlić,  tak 
im  podłość  narzucona  będzie;  i  dziecię  urodzone  w  Rzymie,  i  starzec 
konający  w  Rzymie,  i  mąż  dojrzały  —  jedno  miano  będą  nosili  — 
niewolnik! 

Chór.  Niewolnik! 

Irydyon.  O,  fatum**)  przedwieczne!  Z  nad  głowy  bogów  wtedy 
ty  podniesiesz  stopy  i  zejdziesz  ku  dolnym  przestworom  i  niżej 
jeszcze  ku  siedmiu  wzgórzom  i  będziesz  jędzą  ich  skonu  —  by  one, 
co  wszystko  zniszczyły,  umierały  w  obliczu  tego,  który  wszystko 
stworzył! 

Chór.  Ród  ich  przepadnie,  język   ich   niech   zatrncon   będzie! 

Irydyon.  Ale  niech  sława  o  nich  żyje  w  późne  wieki;  niech 
sława  o  ucisku  będzie  ich  nagrobkiem;  niech  go  ludzie  potomni  czy- 
tają i  przeklinają  po  wszystkie  dni  swoje  aż  do  końca  świata! 


^  ^^)  bogini  zemsty.  *')  z  wina  lesbijskiego.  *^)  głośnego  bohatera  spar- 
tańskiego, który  z  trzystoma  towarzyszami  śmiał  w  wywozie  termopilskim 
stawić  opór  nawale  perskiej.  **)  wieszczbiarzy.  *')  dziewice  strzegące  ognia 
wiecznego  bogini  Westy.  **)  Jowisza.  *•)  ubóstwiony  Romulns.  **)  wykrzy- 
knik grecki,  znaczy:  wybornie!  doskonale!    ^*)  przeznaczenie,  konieczność. 
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Chór,  Świata. 

Irydyon,  Przeszedł  czas  modlitwy,  zgasł  płomień  ołtarza,  i  sko- 
nał bóg  Romy!  Konsola,  moiesz  podnieść  oczy. 

Ulpianus.  Złamałeś  astawy  Indzi  i  znieważyłeś  obrzędy  święte. 
Obyczajem  przodków  wyjmuję  cię  z  pod  opieki  prawa,  zabraniam 
ci  udziału  ognia  i  wody!  Za  głowę  twoją  obiecuję  wolność  niewol- 
nikowi, wolnemu  posąg  przy  rostrach^^)  i  miejsce  obok  konsulów 
w  cyrku! 

Bezbożni,  czekam  na  was  u  progów  Mamertyńskiego  więzie- 
nia.^^) —  Skazani,  czekam  na  was  u  stóp  Tarpejskiej  skały! 

Irydyon.  Nikt  z  nieb  ręki  nie  podniesie  na  mnie.  —  Idż, 
starcze,  gniew  siwej  nie  przystoi  głowie.  (Ulpianus  wychodsa). 

Stos  twój  już  gotowy,  siostro!  Nieście  ją  i  uUimum  valt^^) 
powtarzajcie  za  mną! 

c)  Z  zakończenia. 

Bramą  Tytusa  pękniętą,  zlepioną  jak  ogromna  rana,  przeszli 
znów  na  jasne  miejsca,  puste  i  stroskane.  —  Tu  wydało  się  temu, 
który  zmartwychwstał,  że  Eolizeum  dotąd  stoi  całe;  ale  starzec^®) 
głośniej  jeszcze  się  rozśmiał  i  wziął  go  za  rękę. 

Na  milczącej  arenie,  na  piasku  srebrnym,  wśród  arkad  prze- 
mienionych w  dzikie  skały,  z  bluszczami  u  wierzchołków,  z  szczeli- 
nami w  łonie,  tyś  podziękował  losom  za  spodloną  Romę. 

Tu  miał  być  koniec  pielgrzymki  twojej  —  stąd  miałeś  pójść, 
kędy  miliony. 

I  wszystko,  coś  widział  niegdyś  —  wszystko,  czego  częścią  by- 
wałeś, wróciło  ci  na  pamięć  —  tam  był  tron  cezarów.  —  Ozwały 
się  w  myśli  twojej  trąby,  piszczałki,  poklaski,  przekleństwa.  Słońca 
tylko  niema,  purpurowej  obsłony,  co  powiewała  na  wierzchołkach 
cyrku.  —  Księżyc  blado  świeci  nad  tłumem  wskrzeszonych,  przecho- 
dzących, niknących. 

Z  nich  wszystkich  został  się  głos  hymnu  słyszanego  niegdyś. 
To  niegdyś,  było  wczoraj.  —  Tu,  wczoraj  skonali  Nazareńczycy. 
Ich  twarze  były  pogodne  jak  wieczór  letni.  I  otóż  na  miejscu,  na 
którem  padli,  krzyż  czarny  stoi  dzisiaj,  drewniany,  cichy,  na  środka 
areny.  Od  jego  cieniów  odwrócił  przewodnik  ponure  oblicze. 

Ale  w  tobie  dziwne  uczucie  się  budzi  —  nie  litość  nad  Romą  — 
bo  jej  żałoba  ledwo  za  jej  zbrodnie  staje;  nie  strach  obranego  losu — 
ty  zanadto  cierpiałeś,  byś  mógł  się  lękać;  nie  żal  matki  ziemi  — 
boś  miłości  życia  wśród  snu  wiekuistego  zapomniał:  —  ale  jakień 
wspomnienie  twarzy  dziewiczej,®^)  jakiś  smutek  nad  tym  krzyżem,  któ- 
rym dawniej  pogardziłeś,  boś  go  daremnie  chciał  zaostrzyć  w  żelezca! 

Ale  teraz  zdało  ci  się,   że  walki  z  nim  nie  chcesz;   i  zdało  ci 


*')  rostry  —  mównica  publiczna  na  rynku  (forum)  rzymskim.  ")  w  wię- 
zieniu tem  zamykano  przestępców  politycznych,  skazanych  na  6mierć.  ^')  osta* 
tnie  pożegnanie.    ^^)  Masynissa.    ^*)  Kornelii  MetelH. 
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się,  ie  on  zrmionj  jako  ty  —  opłakany  jak  losy  Hellady  niegdyś; 
i  zdało  ci  się   w  promieniach  księżyca,   ie  on   świętym   na  zawsze! 

Jednak  nie  uchylisz  się  od  przyrzeczonej  wiary;  wstaniesz 
i  pójdziesz  ku  starcowi  pustyni.**)  —  On  się  wzdrygnął,  on  przeni- 
knął duszę  twoją  —  i  kołem  ramion  ogromnych,  posępnych,  otacza- 
jąc ciebie,  odrywa  cię  krok  za  krokiem  od  zbawienia  znaku.  — 
Ty  stąpasz  za  nim  zwolna  jak  ojciec  twój  w  dniu  śmierci. 

„Synu!  czas!  wypiłeś  napój,  który  ci  wieki  sączyły  do  czary, 
i  kropli  nie  zostało.  —  Synu!  czas!  zorza  niedaleka  —  nam  ubiedz 
długą  drogę  trzeba.^ 

Jęki  słychać  z  pod  ziemi,  tam  męczenników  dosypiają  kości; 
jęki  słychać  w  powietrzu,  tam  ulatują  duchy  Chrystusa:  ale  od 
szczytów  amfiteatru,  ponad  te  dźwięki  żałobne,  zabrzmiał  głos  pełen 
43hwały! 

Tam  postać  bieleje  przejrzystą  jasliością  —  tam  zebrały  się 
wszystkie  miłości  księżyca  i  jak  wstęgi  powiewne  to  skupiają  się, 
to  rozpuszczają  się  w  promienie  około  anielskich,  cichych,  zawar- 
tych skrzydeł  dwojga! 

Ty  ku  temu  słodkiemu  licu  podniosłeś  oczy,  poznałeś  dawne 
kształty,**)  ale  wyświeżone  rosą,  wyjaśnione  tchnieniem  niebios;  i  spo- 
glądałeś na  nie  jak  ten,  co  się  żegna  z  pięknością  na  wieki! 

Głos  wzywał  napowrót  starca  pod  stopy  krzyża,  na  sąd  nie- 
rozstrzygniony  jeszcze.  On  pod  hymnem  anioła  opuścił  śniade  skro- 
nie i  wrócił  od  bram  cyrku.  Zgrzytał  i  rwał  ci  ręce  i  wołał:  „Po- 
tępiony, potępiony,  kto  mi  wydrze  jego?** 

Tu  u  stóp  męki  Pańskiej,  kiedy  do  zorzy  blizko  już  było, 
kiedy  miesiąc  zapadł  niżej  amfiteatru,  kiedy  cała  arena  świetniała 
połyskami  bijącymi  od  skrzydeł,  brzmiała  muzyka  niewidzialnego 
chóru  —  zaczął  się  spór  ostatni,  wyroczny  około  twojej  poświęconej 
głowy! 

A  ty  powyżej  kusiciela,  poniżej  anioła,  stoisz  na  stopniach 
krzyża;  trwogi  niema  na  czole  twojem,  ni  modlitwy  na  ustach  — 
jesteś,  jako  byłeś  za  wżdy,  samotny  na  świecie! 

On,  wparłszy  stopy  w  kipiący  piasek,  głowę  schyliwszy  na 
spalone  piersi,  dopomina  się  o  prawa  swoje:  „Wrogu  nieśmiertelny! 
on  moim,  on  żył  w  zemście,  on  nienawidził  Romy^.  Lecz  Anioł,  roz- 
wiązując tęczę  skrzydeł,  potrząsając  złocistymi  puklami:  „O  Panie; 
on  jest  moim,  bo  on  kochał  Grecyę". 

I  od  walki  potęg  zamgliło  się  powietrze.  Uczułeś  powtórne 
konanie.  —  Zycie  twoje  stało  się  całe  oczekiwaniem  i  rozdarciem, 
ogień  piekieł  palił  ci  stopy,  blaski  niebieskie  raziły  ci  oczy,  tłumy 
rwały  cię  na  dół  i  drugie  tłumy  ciągnęły  cię  w  górę.  Wtedy  na- 
dzieja boska  wszczęła  się  w  sercu  twojem  i  zemdlała  i  znów  się 
obudziła  jak  iskra  i  znów  zagasła  —  i  stało  się  czarno  —  pusto  — 
głucho  jak  w  nicości,  bolesno  —  gorzko  —  nieznośnie  jak  w  roz- 
paczy; i  słabo  —  nikczemnie  jak  w  hańbie. 


•*)  Masynissie. 
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O  godzino,  przeznaczona  kaidemn  z  żyjących,  oddal  się  od 
nlyśli  mojej  I 

Ojcze  niebieski!  ty  raz  tylko  jeden  w  wieczności,  raz  syna 
własnego  opuściłeś,  by  odtąd  już  nie  opuszczać  iadnego  z  dzieci 
twoich.   Nie!   żadne  dzieło  twoje   nie  pójdzie  w  rozsypkę  na  wieki! 

Powstań,  o  synu  Grecyi!  Patrz!  wróg  dłoniami  zakrył  lica 
i  gmach  starożytnych  ludzi  wstrząsnął  się  od  próżnych  jego  wy- 
sileń;  w  mgle  zarannej  coraz  posępniej  mdleją  kształty  jego.  On 
kona,  głowę  oparłszy  o  bramy  cyrku;  głos  jego  już  teraz,  jak  szum 
wód  dalekich.  Świadectwem  Kornelii,  modlitwą  Kornelii  ty  zbawień 
jesteś,  boś  ty  kochał  Grecyę! 

4.  Przedświt  (1843). 

Krasiński,  jak  wielu  wówczas  poetów  i  filozofów,  był  głęboko  przeko- 
nany, ii  nadchodziła  epoka  nowa  w  rozwoju  ludzkości;  uważał  te  nadzieje  nie 
za  urojenie  poetyczne,  nie  za  pragnienie  tylko,  ale  za  konieczność  dziejowa, 
która  starał  się  uzasadnić  w  przedmowie  do  swego  utworu.  Podzielając  pogl^ 
słynnego  kaznodziei  francuskiego  z  XVII  w.  Bossueta,  iż  całe  dzieje  staroży- 
tne były  przygotowaniem  tylko  do  przyjęcia  nauki  Clirystusa,  dojrzał  podo- 
bieństwa pomiędzy  doba  sobie  spółczesn^  a  epok^  poprzedzająca  bezpośrednio 
przyjście  Zbawiciela,  i  wyprowadził  z  tego  podobieństwa  wniosek,  iż  dokonać 
się  musi  analogiczne  do  tamtego  praeobrażenie  świata  ludzkiego,  a  mianowicie, 
.  żenauka  Chrystusa  musi  znaleźć  urzeczywistnienie  nietylko  w  stosunkach  prywa- 
tnych, ale  i  w  publicznych  także,  w  dziedzinie  spraw  społecznych  i  polity- 
cznych. Co  w  przedmowie  za  pomocą  rozumowania  wypowiedział,  to  przedsta- 
wił obrazowo  w  poemacie,  jako  urzeczywistniający  &ię  ideał  powszechnej 
miłości  i  harmonii.  Z  tem  „widzeniem^  błogości  powszechnej  złączył  poeta 
obraz  swego  osobistego  uszczęśliwienia,  gdy  znalazł  swa  Beatrycze  w  Delfinie 
Potockiej.  Umieścił  więc  owo 'widzenie  na  tle  krajobrazów  włoskich,  by  upa- 
miętnić chwile  spędzone  razem  z  ukochana.  Pod  względem  czysto  poetycznym 
jestto  najpiękniejszy  utwór  Krasińskiego,  zadowalający  nawet  pod  względem 
zewnętrznym,  wierszopisa rskim. 

Za  dni  Cezara,  poprzedzających  wielki  dzień  Chrystusa,  świat 
starożytny  był  doszedł  do  ostatnich  wyników  historyi  swojej  — 
w  religii  do  znpełnego  zwątpienia  —  w  filozofii  do  zupełnego  obale- 
nia zasad  politeizmn.  Augur^)  śmiał  się  z  angnra  —  a  grecki  sofista^) 
z  samego  siebie.  Krytyka  rozumn  zniszczyła  wszelką  wiarę  dawną, 
wszelkie  życie  żywiące  wśród  ludów,  a  nic  równie  żywotnego  lub 
iywotniejszego  na  to  miejsce  nie  postawiła.  Gldzie  tylko  spojrzeć 
w  świecie  ducha,  ruiny,  swawola,  rozstrój  —  quot  capita  łoi  sensus^). 
Epiknreizm,  stoicyzm,  platonizm,^)  przechadzały  się  jak  mary  po 
owdowiałych  piersiach  ludzkości.  Z  tylu  wojen,  proskrypcył^)  i  re- 
wolucyi,  wielkie  znużenie  było  się  zostało  w  sercach  —  wszystkie 
wiary  polityczne  spełzły  na  niczem;  i  plebejanin  Maryusz")  i  patry- 
cyusz  Sylla®)  nie  zdołali  urzeczywistnić  myśli  swoich  —  choć  niesły- 
chanym   krwi    ludzkiej    rozlewem,    gwałtami,    niesprawiedliwością^ 


^)  wieszczbiarz.  ^)  mniemany  mędrzec.  ')  co  głowa  to  rozum.  *)  są 
to  nazwy  rozmaitych  systemów  nlozóficznych.  *)  wyroków  na  wygnanie. 
*)  naczelnicy  dwu  przeciwnych  stronnictw  (demokrat.  i  arystokrat.)  w  Rzymie, 
w  I  w.  przed  Chr. 
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terroryzmem,  starali  się  dawnego  i  znikającego  porządku  kształty 
raz  jeszcze  z  przeszłości  wywołać  i  iywą  teraźniejszością  uczynić! 
Śmierć  tylko  śmiercią  wprowadzać  można  —  jedno  iycie  tylko  nie 
broni  się  rzezią  —  nie  wUacza  się  na  karki  ludzkie  jarzmem  —  ale 
iywotnie  wstępuje  w  serce  ludzkości,  stawiając  a  nie  niszcząc,  ko- 
chając a  nie  kaiąc  zabijać.  Wszyscy  ci  wielcy  czy  zatraciciele,  czy 
odnowiciele  z  ostatnich  czasów  Rzymu,  jedną  cechę  na  sobie  noszą — 
pragną  nieznośną  postać  rzeczy  odmienić,  ale  nie  wiedzą,  ku  czemu 
dąiy  bistorya  świata.  Jedni  trzymają  się  podania  Grakchów,  i  chcą 
demokracyi  —  drudzy  wierzą  jeszcze  w  bogi  Many^)  Appiuszów 
i  marzą  o  arystokracyjnej  rzeczy  pospolitej.  Takiem  marzeniem  obłą- 
kany Brutus^),  ojca  własnego,  największego  ze  śmiertelnych  przed 
Napoleonem,  zamorduje  i  nazwie  to  cnotą,  a  konając  zwątpi  o  so- 
bie, o  ojczyźnie  i  o  bogach,  i  krzyknie:  ^Gnota  jest  takie  złudzę- 
niem''.  Dusza  zabijającego  się  Brutusa,  to  najprawdziwszy  obraz 
duszy  całego  świata  naonczas.  Słabość,  niepewność,  gorączkowa 
iądza  czegoś  lepszego,  i  gorączkowe  przerażenie  po  każdym  czynie 
dokonanym,  który  do  pożądanej  przemiany  nie  doprowadził,  oto  są 
doszy  takiej  piętna  —  i  z  tych  znamion  łatwo  rozpoznać,  że  świat 
ten  bliski  dnia  sądu  i  przeobrażenia  swego. 

A  nietylko  umysłowy  stan  ten  bez  wiary  i  daremnych  tęsknot 
lub  żalów  świadczy  o  tem.  Inna  jeszcze  występuje  tu  cecha  —  nad 
wszystkie  ważna,  dowodna,  niechybna,  choć  z  wręcz  przeciwnego 
stanowiska  zarwana,  choć  tycząca  się  tylko  materyalnej  strony  ów- 
czesnego człowieczeństwa;  kiedy  albowiem  wszystko  na  polu  ducha 
się  rozprasza,  skądinąd,  na  polu  materyalnych  spraw  i  celów,  coraz 
bardziej  się  kupi,  zrasta,  ześrodkowywa.  Rzym  choć  rozdarty  sam 
w  sobie  i  już  własnej  nie  mający  idei,  zwycięża,  gromi,  podbija 
wciąż  i  staje  się  wreszcie  człowiekiem  jednym  tylko,  któremu  na 
imię  Juliusz  Cezar,  a  człowiek  ten  ziemię  nauczy  jedności  i  wspól- 
ności; na  pozór  wojnami  ją  skaleczy,  na  pozór  bratu  przeciw  bratu, 
synowi  przeciw  ojcu  krótki  miecz  do  rąk  włoży,  przejdzie  Rubikon 
ł>ezbożnik,  powie:  jacta  alea  esł,^)  Cywilnej*^)  wojny  ohydę  śmiało 
weźmie  na  czoło  swoje,  Galią  o  Egipt  uderzy,  Germanom  pokaże 
błękit  niebios  greckich  pod  Farsalą^^),  Greków  za  sobą  porwie  do 
Afryki  —  wszystko  pomiesza,  rozkrwawi,  napełni  świat  szczękiem 
broni,  krzykiem  boju,  nienawiści  krzykiem  —  a  jednak  wszystko 
mimowoli,  mimowiedzy  połączy,  pobrata;  granit  plemion  nieznających 
siebie  zetrze  na  piasek  jeden,  ten  sam,  gładki  i  równy,  jednego  uni- 
wersalnego państwa!  I  o  nim  żydzi  myśleć  będą,  że  on  jest  Mesya- 
szem,  i  ziemia  o  nim  pomyśli  na  chwilę,  że  on  jej  bogiem!  Lecz 
wiecie,  że  on  był  tylko  poprzednikiem  jej  Boga.  Na  polu  history- 
cznego czynu,  on  tym  aniołem,  któremu  przykazano  usuwać  zapory 
z  przed  stóp  idącego  Pana!  On  świat  przywiódł  do  materyalnej  je- 

^  Manes  —  duchy  przodków.  Ród  Appiuszów  wymieniony  tu  jako  ty- 
powy arystokratyczny.  ^)  Brutus  był  jednym  z  morderców  Juliusza  Cezara, 
który  go  synem  swoim  nazywał.  •)  kość  rzucona.  ^®)  domowej.  ")  właści- 
wie: pod  Farsalem,  bitwa  r.  46  przed  Chr. 
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dności,  bez  której  żadne  słowo  życia  rozejść  się  nie  może  — 
on  ziemię  znaną  podówczas  zamienił  w  jeden  wielki  i  szeroki 
gościniec! 

A  lat  niewiele  później,  któż  zaczął  stąpać  po  tej  bitej  drodze? 
Eto  kazać  i  oznajmiać,  że  nowe  życie  jaż  zesłane,  i  że  nmarli  nie 
umrą  i  że  Bóg,  nieznany  w  Atenach,  objawion  w  Hierozolimie?  — 
Czy  nie  Piotr,  czy  nie  Paweł,  czy  nie  Jan  święty?  Szaleli  następcy 
wielkiego  Jnlinsza,  prześladowali  wiarę  nową,  żartowali  śród  biesiad 
ze  słowa  opowiadanego,  chrześcian  przybijali  do  krzyżów,  a  nie 
wiedzieli,  że  trzeba  było  zniszczyć  dzieło  pierwszego  z  cezarów,  by 
zaszkodzić  rozprzestrzenieniu  się  nowej  religii,  że  to  samo,  co  ich 
na  krótko-  i  kroto-chwilnych  bogów  ziemskich  wynosiło,  torowało 
tęż  drogę  ruchowi  poczętemu  z  nieba  —  i  że  jedność  materyalna 
państwa,  które  w  sobie  resztę  świata  pod  nazwą  prowincyi  podbi- 
tych zamknęło,  była  podścieliskiem,  warunkiem,  zakładem,  środkiem 
koniecznym  postępu  dla  chrześciaństwa.  Dbali  o  tę  jedność,  pielę- 
gnowali ją,  bronili  jej,  o  ile  sił  zniewieściałych  im  stało,  a  tern  sa- 
mem ślepo  i  bezwiednie  opiekowali  się  coraz  wyższym  wzrostem! 
W  ręku  Opatrzności  narzędziami  byli,  prawa  historyi  dopełniali, 
wiedzeni  własnym  pożytkiem,  tak  jak  handlarze  i  kupcy  za  czasów 
naszych  —  i  tak  z  tylu  szatanów  widomych  na  ziemi,  każden  był 
sługą  bożych  myśli,  każden  jedną  cegłą  więcej  rzuconą  do  budowy 
Kościoła.  Jako  imperatorzy  przeszli  oni  obarczeni  przekleństwem 
ludzi,  jako  cegły  zostali  się,  i  dotąd  potomni  ludzie  po  nich  deptają 
w  historyi. 

Disciłe  hisforiam  exemplo  monitil^^)  —  Lat  dwa  tysiące  upływa, 
a  te  same  znaki  rozciągnęły  się  po  falach  czasu,  ostatnie  podrzuty 
rzeczypospolitej  rzymskiej  odbiły  się  w  strasznem  epileptycznem 
zadrgnieniu  rewolucyi  francuskiej.  Zerwały  się  cienie  Maryusza, 
Sylli,  Kąty  liny,  pod  krwawą  postacią  Dantona,  Saint  Justa,  Robes- 
piera*^),  wreszcie  dni  Cezara  przelały  się  w  dni  Napoleona!  — 
A  chrześciański  Cezar  wyższy  całą  ubiegłą  epoką  od  poprzednika, 
przepełniony  wiedzą  siebie  samego  i  celem,  któremu  kwoli  Duch 
boży,  kierujący  dziejami,  go  zesłał,  rzekł  umierając  na  skale  wy- 
gnania: „odemnie  liczyć  się  będzie  nowej  ery  początek".  W  tern 
słowie  zawarta  prawda  i  jego  i  całej  przyszłości.  Lecz  nim  ta  pra- 
wda się  rozwinie  i  dopełni,  nim  ze  stanowiska  Napoleońskiego,  przej- 
dzie świat  do  innego,  całkowitszego  i  świętszego  przeobrażenia  się, 
musi  się  sam  wyczerpywać,  jak  wyczerpywał  się  starożytny,  musi 
sam  się  zaprzeczać,  jak  zaprzeczał  się  starożytny.  Nie  od  dzisiaj, 
nie  od  wczoraj  ruch  ten  postępowy  w  niszczeniu,  zawrót  ten  głę- 
boki w  zastanawianiu  się  nad  samym  sobą  poczęty!  Od  Grakchów 
świat  pogański  nie  spoczął,  aż  usłyszał  obietnicę  Chrystusa;  —  od 
Lutra  nowożytny  nie  ma  pokoju  —  cywilną  ogromną  wojną  i  myśli 
i  miecza   rozłamuje  się   coraz  bardziej  —  i  on  też   nie  spocznie,   ai 


'')  uczcie  się  dziejów,   ostrzeżeni  przykładem.     ^^  naj^ośniejsi  rewo- 
lucyoniści  francuscy  z  końca  XVIII  w. 
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dojdzie  nie  jui  ^o  usłyszenia,  ale  do  zrozumienia  i  dopełnienia  obie- 
tnicy Chrystusa! 

W  okręgach  religijnych  wszędzie  rozbrat.  Kościół  katolicki 
jakby  snem  od  wieków  trzech,  od  ostatniego  soboru**)  ujęty  — 
protestantyzm  sam  siebie  rozwięzujący  i  mówiący:  consummałum  est!^'^) 
W  okręgach  filozoficznej  wiedzy,  pewność  —  ale  braku  tylko  — 
dowód,  ale  krytyczny  tylko,  ie  przeszłość  niezdolna  potrzebom 
ludzkości  zadosyć  uczynić.  Wściekło-ilegmatyczne,  ie  ta  powiem,  za- 
przeczenie filozofii  niemieckiej,  do  najwyższego  bezkształtu  doszłe. 
Jednostronność  myśli  tknięta  tą  samą  niemocą  postawienia  czegoś 
żywotnego,  jak  wprzódy  jednostronność  materyi,  której  się  trzymał 
ród  encyklopedystów  francuskich.  Stąd  mniemań,  teoryi,  przypu- 
szczeń, systematów  zagmatwany  rój,  brzęczący  nad  Europą! 

Wszystkich  wieków,  co  przeszły  nad  ludzkością,  marzenia,  na- 
dzieje, szlachetne  wiary  i  straszne  bluźnierstwa,  herezye  chrześciań- 
skie  wszystkie,  panteizm  indyjski  cały,  dualizm  perski,  monoteizm 
hebrajski,  idealność  wyłączna  i  zmysłowość  wyłączna;  wskrzeszone 
razem  i  w  tej  mieszaninie  wykształcone,  ogładzone,  jedne  na  drugie 
się  zasuwające  tak,  ii  trudne  do  rozpoznania,  a  wszystkie  wołające 
do  nieba  o  dzień  sądu,  o  chwilę  rozstrzygnienia,  same  proszące  się 
o  śmierć,  by  się  prędzej  przemieniły,  i  nową  iskrą  iycia  pojednane 
zmartwychwstały  młodemi  napowrót:  —  oto  obraz  umysłowej  sfery 
czasów  naszych.  Anarchia  taka  okropna,  ie  koniecznie  dąiy  do 
przesilenia,  iądza  taka  wielka,  a  dotąd  daremna,  ie  wzywa  konie- 
cznie pomocy  Ojca,  który  jest  w  niebiesiech. 

Kiedyi  ta  pomoc  odmówioną  była?  Eiedyi  Bóg  opuścił  histo- 
ryę,  kiedy  historya  wzniosła  ku  niemu  ręce  i  językiem  wszystkich 
ludów  ziemi  krzyknęła:  ^Pokai  się  nam.  Panie!'' 

Żądza  nieskończona  ciągnie  za  sobą  wieczną  tęsknotę  i  ial 
nieskończony.  Jak  w  osobniku  tak  i  w  rodzie  ludzkim  zdarza  się 
melancholia  —  ze  zbiorowego  człowieka  takie  cieknie  czasami  pot 
krwawych  udręczeń  na  górach  oliwnych  historyi.  Gdyby  inaczej 
było,  ducha  ludzkiego  własną  wolą  wyrabiającego  się  by  nie  było, 
gdzieiby  się  podziała  zasługa,  którą  on  zasługiwa  się  w  czasie? 
Czernie  ona,  jeśli  nie  iyciem  tem  jego  w  historyi,  jeśli  nie  tym 
ciągiem  pracy,  podzielonej  na  momenta  śmierci  i  z  martwych  z  niej 
wstawania?  A  jakiei  się  umiera,  jeśli  się  nie  zwątpi?  A  jakiei  się 
zmartwychwstaje,  jeśli  się  nie  uwierzy?  By  nie  umrzeć,  na  to  Bo- 
giem być  trzeba  —  człowiekiem  na  to,  by  umierać.  Gdy  Boiy  Duch 
połączy  się  z  naturą  człowieka,  iycie  boie  grób  ludzki  rozwala  — 
Chrystus  umarł  i  wstał  z  martwych. 

I  epoce  wszczętej  w  słowie  Jego,  tak  samo  uczynić  potrzeba, 
nim  zdoła  czynem  treści  całej  tego  słowa  dorównać;  otói  ojcowie 
nasi  stali  na  tej  pochyłości,  co  wiedzie  do  grobu  —  nas  dalej  jui 
losy  zaniosły  i  głębiej  złoiyły  —  my  w  grobie  —  mylę  się  —  my 
jui  za  grobem! 


")  trydenckiego  w  XVI  w.    ")  dokonało  się. 
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Wszyscy  wiecie  to,  bracia  moi,  żeńmy  się  urodzili  na  łonie 
śmierci  —  i  od  kolebki  oczy  nasze  wz  wy  czaj  one  poglądać  na  sińce 
zgonu,  rozciągające  się  po  ciele  europejskiego  świata.  —  Stąd  ból 
wieczny,  co  toczy  wam  serca,  stąd  niepewność,  co  iyciem  waszem 
się  stała.  Idziecie,  a  nie  wiecie  dokąd  i  nie  modlicie  się  jui,  jak 
za  dawnych  lat,  jedno  powtarzacie:  „żle  nam  jest*^.  Lecz  wszelki 
koniec  mieści  jui  w  sobie  następny  początek,  dzień  :^onu  tylko  po- 
przedza godzinę  przebudzeń.  Alboł  wy  nie  wiecie,  że  to  chrześci- 
jańska wiara,  a  jakożby  miała  omylną  być,  kiedy  z  Boga  jest? 
Więc  patrzcie  uważnie,  a  znaki  śmierci  przemienia  się  wam  nagle 
w  znaki  zmartwychwstania! 

Czemże  Napoleon,  jeśli  nie  tym  drugim  w  historyi  aniołem, 
co  usuwa  zawady  z  drogi  Pańskiej,  gdy  już  bliska  godzina  Pań- 
skiej podróży?  Państwo  jego  uniwersalne  rozwiało  się  jak  złudze- 
nie, on  umarł  na  dalekiej  wyspie,  a  syn  jego  jedyny'*)  w  stolicy 
nieprzyjaciela.  Bracia  pozostali  i  ród  ich  miernością;  gdy  pomrą  te 
ciała,  nie  zostanie  śladu,  że  za  życia  każde  z  nich  nosiło  królew- 
ską koronę,  a  jednak  mimo  to,  pamięć  tego  człowieka,  nie  pamią- 
tką po  umarłym,  ale  duchem  żywym  i  coraz  potężniej  żyjącym  jest! 
Co  on  pchnął  do  biegu,  to  teraz  dalej  się  toczy,  co  ta  dłoń  na 
chwilę  wszechmocna  spoiia,  to  samo  przez  się  coraz  ściślej  się  spaja 
i  wiąże. 

Chrystus  objawił  ludziom  ideę  ludzkości.  Przed  nim  prawdzi- 
wych narodów,  prócz  hebrajskiego,  nie  było:  bo  nie  znano  celu,  do 
którego  dążą  narody,  ku  któremu  ciężą  jak  planety  ku  słońcu.  On 
to  obiecał,  że  będzie  na  świecie  kiedyś  jedna  tylko  owczarnia  i  je- 
den pasterz;  On  to  przykazał  modlącym  się  do  Ojca  powtarzać  co 
dzień  te  słowa:  „Przyjdź  Królestwo  Twoje"  —  i  takiem  westchnie- 
niem od  lat  dwóch  tęsięcy,  my  wszyscy  prosimy  Boga  o  uwidomie- 
nie  się  ideału  ludzkości  na  ziemi! 

Nic  w  nas  naszego  nie  masz  —  wszystko  od  Stwórcy,  myśl 
i  ciało  —  Bóg  nam  niejako  pożyczył  nas  samych.  Naszym  jedynie 
użytek,  jaki  czynimy  z  tych  udzielonych  nam  zasobów;  naszym 
tylko  czyn  nasz,  zasługa,  którą  stajemy  się  tem,  czem  mamy  po- 
zostać kiedyś  w  obliczu  Boga,  którą  dopracowujemy  się  rzeczywi- 
stej i  ostatecznej  osobistości  naszej.  Lecz  ona  tylko  na  ziemi,  tylko 
śród  ludzkości  położoną  być  może:  ludzkość  zatem,  śród  której  za- 
rabiamy na  wieczny,  przyszły  żywot  nasz,  musi  być  sama  wielką 
i  świętą  w  bożym  pomyśle  harmonią,  a  nie  znikomą  marnostką  bez 
wagi  i  celu.  Ludzkość  na  planecie  i  nieśmiertelność  każdego  oso- 
bnika za  grobem,  są  to  dwa  okręgi  równe  sobie,  posługujące  się  na- 
wzajem, nie  dające  się  rozdzielić  sercem  ani  rozumem;  każden  dru- 
giego pobocznicą,  warunkiem,  dopełnieniem,  a  oba  zlewają  się 
w  trzecią,  wyższą  samego  Boga  potęgę! 

Lecz  czemże  jest  planetarna  ludzkość?  Oto  całością  i  jedno- 
ścią wszystkich  możności  ducha  człowieczego,  wyrażoną  widomie  na 


^*)  Ksiąię  Reichstadt  zmarł  r.  1832  w  Schonbrunn  pod  Wiedniem. 
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tej  ziemi  przez  zgodę  i  miłoóć  członków  swoich:  to  jest  narodowości. 
Jako  albowiem  członki  ciała  ludzkiego  są  widomemi  i  rozmaitemi 
cząstkami  niewidzialnego  Ja  ludzkiego,  które  je  wszystkie  spaja  i  im 
wszystkim  panuje,  tak  samo  narodowości  widome,  muszą  w  rozma- 
itości fiwojej  a  zarazem  harmonii,  stać  się  kiedyś  żywymi  członkami 
powszechnej,  ie  tak  powiem,  katolickiej  ludzkości. 

Objawienie  Syna  Bożego  musi  więc  przechodzić  wiekami  ze 
stanu  idealnego  do  stanu  uwidomienia  i  rzeczywistości;  na  takim 
ruchu  postęp  •zasługi  ludzkiej,  postęp  człowieczeństwa  zaleiy. 

Słowo  Chr}'stusowe  nie  mogło  od  razu  przetwarzać  polityki 
pogańskiego  świata;  bo  skład  polityczny  i  byt  społeczny  epoki  ja- 
kiej zaleiy  oczywiście  od  stanu  moralnego  indywiduów  w  niej  żyją- 
cych i  musiało  zatem  schrześcianić  szczególne  dusze  przed  chrześci- 
anieniem  stosunków  między  narodami  i  państwami! 

Ale  za  dni  n«iszych,  osobnik  każden  chrześcianinem  jest  i  wszyst- 
kie stosunki  między  nimi  chrześciańskimi  są.  Gdzież  dalej  iść  idei 
chrześciańskiej?  Oczywiście  w  sferę  niedotkniętą.  nieprzerobioną  do- 
tąd, a  tą  jest  sfera  polityki.  —  Świat  bliski,  nie  wielkiej  odmiany 
(bo  nic  ze  słów  Chrystusowych  odmienić  się  nie  może),  ale  wielkiego 
przemienienia  się  ich,  głębszego  zrozumienia  ich,  wyższego  ich  uwiel- 
bienia! 

Świat  już  dzisiaj  pojmuje,  ku  czemu  garnie  się  historya;  wie, 
że  nią  rządzi  mądrość  boża  i  że  celem  jej  jest  ludzkość  czyli  cała 
powszechność  zgodna  z  wolą  bożą,  znająca  i  wypełniająca  prawo, 
które  Bóg  jej  nadał!  Środkami  zaś  do  tego  celu,  narzędziami,  człon- 
kami żywymi  są  narodowości,  w  których  odbiły  się  jako  w  najwyż- 
szym swoim  rozkwicie,  wszystkich  plemion  ludzkich  różnice.  —  Gzem 
nuty  w  akordzie,  tem  one  w  człowieczeńsswie.  rozmaitością  i  zgodą 
zarazem. 

Jak  Dant  —  przez  piekło  —  przeszedłem  za  tycia! 

Zrazu  jam  ufał,  że  Bóg  miłosierny, 

Na  pyszne  pyszny,  ale  wiernym  wiemy! 

Zrazu  jam  ufał,  że  za  dni  niewiele 

Zlecą  zesłane  anioły  mściciele 

I  grób  ten  pęknie^  co  stoi  wśród  świata... 

Lecz  dni  płynęły,  upłynęły  lata, 

Darmo  brzask  walczył  z  ślepą  nocy  siłą, 

Nie  weszło  słońce  nad  świętych  mogiłą, 

I  coraz  podlej  na  tej  ziemi  było! 

Więc  duch  mój  upadł  w  tę  próżnię  zwątpienia, 

Gdzie  światło  wszelkie  w  noc  wieczną  się  zmienia. 

Gdzie  trupem  gniją  arcydzieła  męstwa, 

Gdzie  gruzem  leżą  wiekowe  zwycięstwa, 

I  z  dni  tych  wszystkich  wybranej  kolei 

Wyrasta  napis:  ^Tu  niema  nadziei!^ 

Ach!  żyłem,  żyłem  w  tej  przepaści  długo, 

Miotan  rozpaczą  bezbrzeżną  i  wściekłą! 
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I  śmierć  mi  bądzie  tylko  śmiercią  drugą: 

Jak  Dant  —  za  żyda  —  przeszedłem  przez  piekło. 

Lecz  i  mnie  także  zbiegła  w  pomoc  paniny 

Której  się  wzroku  czarne  duchy  boją; 

I  mnie  też  anioł  wybawił  z  otchłanie 

I  ja  też  miałem  Beatrycze  moją! 

O  równie  piękna!  nad  planety  ciemne 

Nie  wzniosłaś  skrzydeł  swoidi  precz  odemnie, 

By  zasiąść  w  niebie  —  bez  bólu  —  niebiańska!  • 

0  równie  piękna!  i  bardziej  chrześćjańska! 
Tam  gdzie  ból  rośnie,  tam  gdzie  łza  się  plemi, 
Tyś  z  bratem  twoim  została  na  ziemi! 

W  jednych  my  ciemiów  chadzali  koroDie, 
Krew  moich  dłoni  krwawiła  twe  dłonie, 

1  z  jednych  trucizn  piekielnego  zdroja 
My  pili  razem,  o  Beatryks  moja! 

A  jednak,  jednak,  mój  jęk,  twe  westchnienia 

Zmieszane,  zlane,  przebrzmiały  na  pienia! 

Z  dwóch  smutków,  w  duszne^)  spojonych  zamęście, 

Wzbił  się  głos  jeden  —  a  tym  głosem  szczęście! 

Ach!  szczęście  wiary,  ach!  nadziei  siła. 

Co  w  serce  moje,  przez  wzrok  twój,  wróciła! 

Tak  chmury  ciemne,  pełne  łez  na  niebie. 

Gdy  w  nadpowietrznym  zetkną  się  pogrzebie, 

Z  ich  płaczu,  światło  wypada  wnet  gromem 

I  mgła  się  staje  złotym  Boga  domem! 

Pieśń  tę  więc  zacznę,  siostro,  twem  imieniem! 

O!  bądź  na  wieki  ze  mną  połączona 

Jednych  pamiątek  i  uczuć  pierścieniem! 

My  tu  skonamy,  lecz  pieśń,  co  nie  kona, 

Powróci  kiedyś,  wierna  mnie  i  tobie. 

By  jak  stróż  anioł,  strzedz  nas  śpiących  w  grobie! 

A  może  przyjdzie  chwila,  że  wskrzeszeni 

W  czasie  dusz  wszystkich,  nie  już  w  ciał  przestrzeni, 

Wstaniem  jej  dźwięków  znów  spójni  łańcuchem; 

I  żyć  będziemy  w  serc  ludzkich  pamięci, 

Już  duch  zbawiony,  ze  zbawionym  duchem, 

Oboje  czyści,  świetlani  i  święci! 

Czy  pamiętasz  nad  Alp  śniegiem    A  tu  bliżej,  a  tu  niżej 
Rozwieszone  Włoch  błękity?  Po  za  wzgórzem  spływa  wzgórze, 

Nad  jeziora  włoskim  brzegiem  Z  winnic  kapią  bluszcz  i  róże! 

Czy  pamiętasz  Alp  granity?  Jednym  rajem  gór  podnóże! 

Tam  —  z  daleka  —  w  niebo  przodem  W  wieczór  z  rana  —  zwierciadlana 
Pną  się  ostrza  kryte  lodem,  Fala  pije  niebios  smug! 


')  jak  Dantemu  Beatrycze.    ')  duchowe. 
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Na  wód  dole  —  na  skal  czole  — 
Jedna  piękność  —  feden  Bóg! 
Widzę  jeszcze,  widzę  ciebie! 
Z  harfą  stoisz  na  mej  lodzi, 
Gwiazd  już  kilka  drży  na  niebie, 
Z  nad  Alp  szczytu  księżyc  wschodzi! 
Widzę  jeszcze,  widzę  ciebie: 
Na  twych  strunach  twoje  dłonie, 
Iskra  natchnień  skrzy  ci  z  lica, 
Świattokręgiem  twoje  skronie 
Rozanielil  blask  księżyca! 
W  fili  przezrocza,  w  sieć  z  promieni 
Zewsząd  postać  twa  ujęta. 
Na  blękitnem  tle  przestrzeni 
Całaś  srebrna  —  wniebowzięta! 
Nabijaną  światłem  drogą 
Łódka  moja  zwolna  płynie; 
Jakże  lubo,  jakże  błogo 
Na  szafirów  tych  głębinie! 
Za  jeziora  przezroczami 
Majaczeją  wzgórza,  skały 
I  ty  ze  mną  i  my  sami, 
I  tak  piękny  świat  ten  cały! 
Nabijaną  światłem  drogą 
Coraz  dalej  łódź  ma  płynie; 
O!  anieli  czuć  nie  mogą, 
Co  ja  czuję  w  tej  godzinie! 
Taki-m  silny,  takim  dumny! 
Siostro  moja!  mnie  się  zdaje. 
Że  w  tej  chwili  —  ze  snu  trumny 
Nasza  święta  gdzieś  już  wstaje! 
Co  raz  dalej  twarz  miesiąca 
Nas  prowadzi  smugiem  fal, 
Płyńmy,  płyńmy  tak  bez  końca 
W  ciszę  —  w  jasność—  w  błękit—  w  dal ! 
Wód  zwierdadła,  gór  widziadła, 
Ziemia,  niebo,  jeden  kraj! 
Rzeczywistość  się  pomału 
W  świat  przemienia  ideału, 
W  sen  ze  srebra  i  kryształu! 
Daj  mi  teraz  marzyć,  daj! 

Bądźmy  dumni,  mój  aniele. 
Bo  nim  zstąpi  cud  i  zbawi 
Tych,  co  w  dawnym  drżą  kościele, 
Nam  zwątpienie  serc  nie  krwawi, 
Nam  nie  trudzi  czoła  trwoga; 
My  podnosim  wzrok  nasz  w  górę 


I  gdy  widzim  tę  naturę, 
W  niej  i  za  nią  czujem  —  Boga! 
My  w  natchnieniu  wspólnych  marzeń, 
Gnani  wirem  smętnych  zdarzeń, 
Idziem^  kędy  wiedzie  droga! 
Lecz  w  tej  zmiennej  życia  męce. 
Gdy  ściśniemy  w  sobie  ręce, 
W  niej  i  za  nią  czujem  —  Boga!... 
Módl  się  ze  mną,  moja  siostro! 
Módl  się,  klęknij  tu  w  pokorze; 
Lecz  patrz  w  górę  śmiało  —  ostro, 
Jak  sierota  spojrzeć  może! 
Wpatrz  się  w  harfę  tę  bez  końca, 
W  której  księżyc,  gwiazdy,  słońca 
Tkwią  jak  śruby  niewzruszone; 
A  od  dołu  aż  do  szczytu 
Struny  z  światła  i  błękitu 
Drgają,  w  bezmiar  nadągnione. 
Po  tych  strunach  Duch  przelata, 
Po  tych  strunach  Duch  przegrywa 
I  w  tej  pieśni  sam  spoczywa: 
Ta  pieśń  —  zgodą  —  dszą  świata! 
Słuchaj !  dźwięków  tych  wszechzgodzie 
Brak  jednego  dziś  imienia! 
Patrz,  w  tych  świateł  wszechpogodzie 
Brak  jednego  dziś  promienia! 
Módl  się  ze  mną,  wymów  imię. 
Co  wypadło  z  lutni  życia: 
Wskaż  tę  gwiazdę,  która  drzćmie, 
Lecz  nie  zgasła  w  dniu  rozbicia! 
Módl  się  ze  mną,  módl  się  śmiało, 
I  spokojnie  i  bezpiecznie! 
Jak  Bóg  w  niobie  —  tak  koniecznie 
Bóg  nas  wcieli  w  drugie  ciiUo! 
Bośmy  w  żadnej  zgonu  chwili 
Ducha  nigdy  nie  stracili. 
Próbę  grobu  my  odbyli. 
Prawem  naszem  —  zmartwychwstanie. 
Dziś  lub  jutro,  dasz  je,  Panie! 
O!  dasz  w  swej  sprawiedliwości, 
Nie  coś  winien  nam  —  lecz  sobie! 
Bo  któż  w  naszym  wyżył  grobie? 
Kto  nam  dotąd  w  piersiach  gości?... 
Nikt  na  ziemi  —  oprócz  Ciebie! 
Żadna  inna  moc  ni  siła, 
Jedno  Twoja  się  zjawiła 
Tu  —  po  naszym,  w  nas  —  pogrzebie! 
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Twoja  wszechmoc  t3ikOy  Boże, 
Cośmy  znieśli,  przetrwać  może! 

Gdym  tak  mówiła  tyś  uklękła, 
Strunnym  jękiem  hai*&  jękła, 
Bo  o  struny,  kt<5re  wkoło 
Porozzłacał  blask  miesiąca, 
Tyś  oparła  śnieżne  czoło! 
I  tak  klęczysz  wzdychająca! 
Z  za  tej  kraty  strun  —  twe  oko 
Patrzy  mglisto  i  głęboko. 
Na  twych  ustach  słów  już  nićma 
Tylko  jedno  drżące  tchnienie 
Całość  duszy  na  nich  trzyma! 
Módl  się,  siostro,  módl  westchnieniem. 

Ila!  myślicie,  że  kto  kocha 
I  umiera,  ten  już  ginie? 
Dla  ócz  waszych,  dla  ócz  z  procha, 
Lecz  ni  sobie,  ni  wszechżyciu! 
Kto  w  poświęceń  zmarł  godzinie, 
Ten  się  przelał  w  drugich  tylko! 
Mieszka  w  ludzkich  serc  ukryciu, 
I  z  dniem  każdym,  z  każdą  chwilką 
Żywy  rośnie  w  tej  mogile! 
Tak  uczynił  Bóg,  co  w  niebie: 
Daje  wszystkim,  daje  Siebie, 
A  nie  traci  na  swej  sile! 
Musi  długo,  niewidzialny. 
Lecz  w  serc  głębi  wciąż  słyszalny, 
Palić  ogniem  serc  tych  skazy, 
Miękczyć  łzami  dusz  tych  głazy, 
I  przez  grobu  męki,  trudy, 
Harmonijną  pieśnią  śmierci, 
Choć  rozdarty  sam  na  ćwierci, 
W  jedną  miłość  spajać  ludy! 
Ha!  wy  dziwnie  tu  marzycie! 
Wam  śmiertelnym  się  zachciało 
Nieśmiertelnych  zabić  życie! 
Raniliście  tylko  ciało! 
Śmierć  i  miłość  —  wy  nie  wiecie, 
Że  to  jedno  w  duchów  świecie? 
Wy,  w  piekielnej  już  topieli 
Wyżej  piersi  zanurzeni, 
Z  Boga  tylko  to  pojęli, 
Czem  objawił  się  w  przestrzeni! 
Myśl,  co  w  mózgach  waszych  gości. 
Myślą  tylko  ciał  martwości! 


Tu  z  was  każden  jak  morderca 
Chce  pozbawić  ludzkość  —  serca! 
I  kościotnip  po  niej  nagi 
Rządzić  prawem  równowagi! 
Rozdajecie,  jak  świat  wielki 
Wszystkim  więzy  albo  sidła! 
Nie  tak  —  nie  tak  —  bo  duch  wszelki 
Ma  w  anielskie  poróść  skrzydła! 
Wiecznotrwały  ten  na  ziemi, 
Kto  swą  śmiercią  życie  plemi! 
Lecz  kto  życiem  swem  —  śmierć  daje, 
Ten  gdy  skona  —  już  nie  wstaje! 

0  wy  niscy,  o  wy  ciemni, 

1  okrutni  i  nikczemni! 

Wy,  przewiędłe  w  nicość  dusze, 
Bez  ducha  faryzeusze! 
Wy,  kuszący  piorun  boży, 
Aż  was  w  prochu  tu  położy! 
Wy,  półśrodków  sztucznych  pany, 
Co  kładziecie  żar  na  rany, 
A  gdy  jęknie  wam  męczennik, 
Ogłaszacie  mu,  że  zmiennik: 
Kłamcy  wieczni  z  prawem  waszeno, 
Czy  z  kupiecką  zysku  szalą, 
Czy  z  bagnetem  i  pałaszem; 
Wy,  bożyszcza  —  którym  palą 
Dym  kadzidła  dzieci  trwogi; 
Ziemia  waszym  struta  jadem, 
Wyście  tylko  ziemi  —  gadem. 
Choć  się  macie  za  jej  bogi! 
Nie  znam  na  was  hańby  słowa! 
Nie  że  język  mój  ubogi. 
Lecz  że  boską  ludzka  mowa! 
Nadto  piękna  —  czysta  —  święta, 
Bo  z  anielskich  krain  wzięta  — 
By  was  nazwać  po  imieniu! 
Jabym  rzucił  w  grzmiącem  pieniu 
Wam  serc  wszystkidi  wszechprzekleń- 
I  jak  zemsty  jędza  wściekła       [stwo! 
Gnał  was  biczem  żmij  do  piekła, 
Starł  wam  z  czoła  człowieczeństwo! 
Bladych,  krwawych,  skutych  w  pęta 
Stawił  w  wieków  sądnem  kole. 
By  wydeptały  na  czole 
Wam  nadgrobek  ten  —  „zwierzęta!" 
Ale  w  dudiu  jest  pogarda 
Co  ma  także  swe  panieństwo, 
A  gdy  gardzi  —  nadto  harda, 
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By  znamiętDić  się  w  przekleństwo! 

Co  zalewasz  się  tak  łzami^ 

Co  tak  patrzysz  bezprzytomnie? 

Siostro  moja!  wstaną  chodź  do  mnie. 

Nie  klęcz  więcej,  spójrz  wesoło  — 

Skroń  mi  oprzyj  na  ramienia; 

Niechaj  widzę  twoje  czoło 

Przebóstwione  w  mem  natchnienia! 

Nim  ten  księżyc  jnż  ponary 

Zstąpi  całkiem  za  te  góry, 

Nim  te  gwiazdy  się  dopalą, 

Nim  powróci  promień  słońca 

I  przeminie  czar,  co  trąca 

Piersi  moje  nad  tą  falą: 

Niech  d  wyższy  cud  obwieszczę 

Nad  uciski,  nad  boleści! 

O,  aniele  mój  niewieści, 

Słuchaj  jeszcze...  słuchaj  jeszcze!... 

Znasz  ty  miłość,  która  nęci 
Wiecznie  duszę  w  kraj  pamięci? 
Czy  po  nocach  ciebie  woła 
Rodowego  krzyk  anioła, 
I  twym  oczom  patrzeć  każe 
W  dawno  zmarłych  żywe  twarze? 
Znasz  zimowy  step  ten  głuchy, 
Gdzie  śpią  w  grobach  ojców  duchy? 
Gdzie  w  powietrzu  twarz  księżyca 
Jak  trupiego  widmo  lica: 
I  gwiazd  nie  ma  —  tylko  ona 
W  środku  niebios  niewzruszona! 
W  jej  promieniach  przestwór  cały 
Znicestwiony,  skamieniały. 
Kędy  spojrzeć,  na  wsze  strony 
Zaspy  —  śniegi  —  lody  —  szrony. 
Strach,  jak  biało,  pusto,  mamo! 
Groby  tylko  z  głazu  ryte. 
Żadnym  śniegiem  nie  pokryte, 
Śród  tej  bieli  stoją  czarne! 
A  gdy  wspomnień  tajna  wola 
Myśl  twą  rzuci  na  twe  pola. 
Zda  się  tobie,  że  bez  końca, 
Po  nich  błądzisz  nocną  dobą, 
I  że  wisi  wciąż  nad  tobą 
Ten  przejrzysty  trup  miesiąca! 
A  ża  każdym  twoim  krokiem 
Rozszerzają  się  te  niwy  — 


Nieskończoność  przed  twym  wzrokiem 
I  nad  głową  —  ten  straszliwy 
Krąg  ci  niebios  także  rośnie! 
Coś  pod  ziemią  brzmi  żałośnie, 
Cały  cmentarz  drga  jak  żywy, 
Z  grobów  wieją  modły  —  jęki! 
Głucho  dzwonią  gdzieś  pałasze, 
Twardych  zbroić  słychać  brzęki... 
Nie!  co  znikło,  nie  umiera! 
Jak  zaklęte  czarem  bóstwo 
Przeszłość  wraca  w  jawu  kraje! 
Patrz!  grób  każden  się  roztwiera. 
Umarłego  ci  oddaje. 
Antenatów  blade  mnóstwo. 
Dawne  króle,  radne  pany 
I  rycerze  i  hetmany 
Obwiązują  cię  dokoła... 
Tak  jak  rosa  z  polnych  kłosów 
Pot  mi  trwogi  ścieka  z  włosów, 
A  na  piersiach  zmora  siędzie; 
Ni  odwrócić  mogę  wzroku; 
Tu  —  przedemną  —  za  mną  —  z  boku, 
Oni  stoją  tłumem  wszędzie! 
Zewsząd  słyszę  ich  oddechy 
I  pogardy  słyszę  śmiechy. 
Patrzą  na  mnie  ci  umarli 
Jak  półbogi  —  a  z  ich  lica 
Patrzy  wieków  tajemnica, 
I  z  nich  każden  ją  rozumie, 
Więc  mną  gardzą  w  świętej  dumie. 
Aż  pogardą  mi  rozdarli 
Serce  —  i  serce  ze  stali, 
Gdy  tak  śmiechem  mi  łajali. 
Pękłoby  —  o  tej  snu  porze 
Ach!  pamiętam  strasznie  smętno! 
Więc  jak  mogę,  tak  się  korzę... 
Wtedy  hetman,  co  przy  grobie 
Oddalonym  zwykle  trzyma 
Na  szablicy  ręce  obie,^) 
Żadnych  pętlic  złotycli  nićma. 
Ni  turkusów  w  buzdyganie, 
Jedno  pancerz  za  ubranie; 
A  na  rysiej  z  wierzchu  skórze 
Miasto  haftów  —  kul  przestrzały  — 
I  na  licu  —  blizny  duże  — 
I  na  czole  —  hełm  nie  cały! 


*)  Stefan  Czarniecki 
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On  wódz  zmarły,  co  tam  zawsze  I  nmilka  hetman  mówca; 

Na  mnie  oczy  ma  łaskawsze.  Znów  wstecz  idzie  do  grobowca. 

Choć  z  nich  wszystkich  najbntniejszy  Grobu  głazy  się  rozwarły, 

I  z  nich  wszystkich  najsmutniejszy;  Śród  czarnego  ich  przełomu 

Jak  stał  cichy  i  ponury  Ten  umarłych  wódz  umarły 

Nagle  czoło  wzniósł  do  góry,  W  granitowym  znika  dotnu. 

Wyprostował  się  ogromnie  I  wnet  w  górze  się  roztrąca 

I  szedł  jęcząc  zwolna  do  mnie.  Rąk  nademną  mgła  wisząca. 

Jam  znów  przykląkł  —  i  z  wyż  głowy  W  oczacli  tają  mi  widm  twarze  — 

Usłyszałem  głos  grobowy:  Step  się  łamie  —  niebo  kruszy  — 

„Ani  z  soli,  ani  z  roli.  Znów  te  wszystkie  mi  cmentarze 

„Ale  z  tego  co  mnie  boli  Zapadają  w  przepaść  duszy! 

„Ja  wyrosłem  —  i  snąć  tuszę.  Lecz  drga  w  uchu,  jęczy  w  duchu, 

„Że  ból  tylko,  tam  na  świecie  Jeszcze  z  rana  głos  hetmana 

„Kiedyś  pysznych  w  piekło  zmiecie.  Ze  snu  tego,  rozwianego 

„Komu  dawa  Pan  katusze,  Myśl  ta  jedna  —  nierozwiana! 

„Obietnice  temu  składa!  Coraz  smutniej  już  w  przestworze, 

„Słowo  Pańskie  —  żadna*)  zdrada,  Coraz  czarniej  na  jeziorze! 

„Ono  musi  zbawić  duszę!  Pogrzebowa  z  chmur  przesłona 

„Jakie  lądy,  jakie  morza  jj  g^j^  szczytu  rozwieszona  — 

„Jam  zbiegł  niegdyś— wiedzą  ludzie!  i  w  nią  księżyc  spadł  i  kona! 

„Za  dni  moich  źle  już  było;  Przebóg,  siostro,  co  się  dzieje? 

„Jak  się  mogło,  tak  służyło  To  nie  wiatru  szum  tak  wieje; 

„Szczerą  chęcią ,  w  krwawym  trudzie  Ktoś  tam  z  cicha  —  płacze,  wzdycha — 

„Braci  szlachcie.  —  Łaska  boża  z  nad  wybrzeży  jęk  się  szerzy; 

„Nas  wegn^a  w  te  bezdroża:  y^  nocnym  wietrze,  przez  powietrze 

„Niechaj  będzie  pochwalona!  Tysiąc  jęków  do  nas  bieży. 

„Bo  ojczyźnie  mojej  dała,  jyj  brzeg  cały  —  wzgórza,  skały 

„Z  piekieł  ziemskich  wynijść  łona,*)  Brzmią  modlitwy  głuchej  kołem: 

„Nie  żyć  w  innych  ludów  modle.  Wielki  Boże!  czy  być  może, 

„Raczej  umrzeć  —  jak  żyć  podle;  Duchy  ojców  tu  ściągnąłem! 

„Za  to  Panu  wieczna  chwała!  Za  wodami  —  tam  przed  nami 

„Ty  nie  szukaj  w  ojcach  winy,  jak  sny  lekkie  —  lekką  zgrają 

„Ty  nie  wdawaj  się  w  szyderstwo!  Na  opokach  się  wieszają; 

„Bo  to  potwarz  i  bluźnierstwo!  jak  płomyki,  ~  jak  ogniki, 

„Azaż  ty  wiesz,  jak  z  godziny  To  się  wznoszą,  to  zniżają! 

„Dni  się  snują,  jak  z  dnia  wieki?  Do  strun,  siostro!  uderz  w  struny; 

„Tylko  zmarły  —  co  w  żałobie  By  ich  łacniej  pieśń  zaklęła, 

„Tęskni,  czeka,  marzy  w  grobie.  Harfą  —  głosem  —  płacz,  proś,  szalej! 

„A  nie  żywy  —  wiedzieć  może,  pieśń  rodzinna  tu  powinna 

„Co  czas  bliski,  co  daleki,  Przyprowadzić  ich  z  oddah! 

„Go  moc  wieczna,  a  co  zorze.  Widzisz,  widzisz,  uełyszeli; 

„I  co  boskiej  znak  opieki!^  Na  ciemnościach  tacy  bieU 


Z  skał  spływają  już  do  brzegu! 


! 


*)  zamiast,  nie  jest  bynajmniej  zdrada.     ')  podczas  wojny  ze  Szwedami 
w  połowie  XVII  wieku. 
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Ot  w  powieti*znym  już  pochodzie 
Po  tej  czarnej  kroczą  wodzie 
Jak  olbrzymie  słupy  śniegu! 
Przewodowe  —  zwolna  —  święcie 
Przez  to  dźwięków  rozbłyśaięcie 
Idą,  idą  wszystkie  mary; 
Patrzaj,  patrzaj,  w  dziwnej  chwale 
Wszyscy  z  trumien  naszych  rodem 
Idą  —  idą  przez  te  &le 
Chrystusowym  do  nas  chodem! 
Tam  buńczuki,  tam  sztandary. 
Śnieżne  pióra  i  korony. 
Katolicki  krzyż  wzniesiony; 
Wkoło  herby  —  tarcze  —  znaki 
I  tłum  szabel  —  i  szyszaki 
Przeciągają.  —  Patrz!  tam  żywa 
Twarz  z  powietrza  się  wyrywa, 
Twarz^  czy  widzisz,  Anielioy! 
Jak  gwiazdeczka  na  ciemnicy 
W  górze,  w  górze  zawieszona, 
Wsdiodzi — weszła  -  tli — drga— płonie. 
Ot!  z  błękitów  i  szkarłatów 
Już  otęcza  ją  przesłona! 
Na  tle  z  pereł,  na  tle  z  kwiatów 
Dyamentowa  lśni  korona... 
W  krzyż  na  piersiach  zwite  dłonie, 
Złote  gwiazdy  na  jej  łonie; 
Czy  poznajesz  ty,  kto  ona?®) 


Prócz  lazurów  i  promieni! 
Znów  spokojna  toń  jeziora, 
Znów  te  skały  i  te  góry, 
I  to  niebo,  i  te  chmury 
Tak  jak  zawsze  —  tak  jak  wczora! 
Noc  minęła  —  lecz  z  jej  cieni 
Wiara  w  piersiach  się  została. 
Chciałbym  objąć  te  błękity, 
Tych  wód  brzegi,  tych  Alp  szczyty, 
Ten  widnokrąg  objąć  świata, 
I  przycisnąć  świat,  jak  brata 
Do  mych  piersi  —  bom  szczęśliwy! 
Wszystko  moje,  wszystko  piękne  — 
Moje  —  ziemi,  nieba  niwy! 
Z  skał  tych  życia  głos  wydiwięknę. 
Bo  w  mem  sercu  słowo  boże! 
Wszędzie  cuda  —  wszędzie  dziwy  — 
Ja  roztopię  się  w  przestworze! 
Ja  ci  mówię  —  żem  szczęśliwy!... 
Dzięki  wszystkim  i  wszystkiemu 
W  wieki  wieków  dzięki  wszędzie 
Bogu  —  duchom  —  ludziom  —  tobie  — 
I  umarłym  dzięki  w  grobie, 
I  każdemu,  kto  jest  żywy: 
Temu  światu  wszechcałemu 
Wieczne,  wieczne  dziękowanie! 
I  powietrzu  powiem:  „Panie! 
Dzięki  tobie  —  bom  szczęśliwy!^ 


Już  daleko  wy  na  fali! 
Coraz  dalej  —  coraz  dalój 
Ku  schodowi,  ku  jutrzence 
Lśnią  wzniesione  wasze  ręce! 
Na  te  góry,  na  te  brzegi 
Dnia  już  spadły  jasne  gońce; 
Czerwienieją  skał  tych  śniegi, 
Mgła  się  płoni  u  wód  końca. 
Za  nią  pierwszy  pnmiień  ^ońca! 
I  le  Inale  ich  szeregi 
Idą  prosto  w  to  wschodzące 
Wielkokrężne  —  złote  słońce! 
Płoną,  mik^f  nieEiiacuiieją, 
Już  ic^  niema  —  z  tych  topieli 
Poszli  w  światło  i  zniknęli. 
Poszli  z  światłem  i  z  nadzieją! 
Nic  nie  ujrzeć  już  w  przestrzeni 


I  ujrzałem  —  wszechświat  cały 
Jak  myśl  jedną,  która  płonie 
Skier  milionem,  w  jednem  łonie! 
Ach!  widziałem  —  bożej  chwały 
Wszechprzytomny  kształt  bez  końca! 
Komet  —  planet  —  wiry,  kręgi, 
Nad  wstęgami  gwiazd— gwiazd  wstęgi. 
Nad  słońcami  —  jeszcze  słońca! 
Wszędzie  światów,  tak  jak  kwiatów 
W  lazurowym  tym  ogrojcu: 
I  przez  światła  oceany 
Jeden  życia  dźwięk  rozlany, 
Pieśń  wszechgrzmiąca  —  wszechjedyna 
Niebieskiego  świata  —  Syna, 

0  niebieskim  Bogu  —  Ojcu! 

1  przez  wszechświat  ten  —  do  Boga 
Szła  narodów  ziemskich  droga... 


•)  Mfltka  B.^ska. 
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Czyje  oko 
Ją  dosięgnie  tak  wysoko? 
Eto  uderzy  ziemskim  czołem 
Aż  o  stopy  Stworzyciela? 
Eto  poleci  z  archaniołem 
Tam  gdzie  ludzkość  się  od  wciela: 
Tam,  mi  w  piersiach  serce  mdleje  — 
Obraz  znika  —  myśl  się  chwieje. 
Siostro  moja!  czym  w  mogile? 
Mnie  tak  słabo,  konająco  — 
O!  jam  prosił  tak  gorąco, 
Jam  się  modlił  Bogu  tyle, 

0  tę  jedną  —  jedną  chwilę 

1  ujrzałem!... 

W  tej  godzinie, 
O,  pamiętaj,  żeśmy  byli 
Na  najwyższej  dusz  wyżynie  — 
Tam,  skąd  źródło  życia  płynie; 
My  u  źródła  życie  pili! 
Oko  nasze  już  chwytało 
To,  co  jeszcze  bez  imienia; 
My  na  wolność  rozpętali 
Z  głuchych  więzów  przedstworzenia, 
To  co  jeszcze  w  nich  drzemało, 
I  na  chwilkę  temu  dali. 
Co  Bóg  daje,  kształt  i  ciało! 
Siostro  moja!  my  tej  chwili 
Naszą  wieczność  już  przeżyli. 

Zrzuć  więc  smutek —zrzuć  więc  trwo- 
Daj  mi  rękę  w  jedną  drogę!         [gę. 
Wiem,  co  trudu  na  niej  jeszcze, 
I  co  bólu  —   i  co  klęski,; 
Ale  ufaj  w  czucie  wieszcze. 
Już  nam  błysnął  świt  zwycięski! 
By  pogodzić  świata  dzieje 
Z  wolą  Pana  ponad  Pany, 
Duch  im  prawdy  z  nieba  dany, 
I  z  ich  starą  krwią  się  zleje! 
Gdzie  nam  dotąd  śni  się  mnóstwo, 
Cząstek  rozdział  lub  rozbicie, 
Tam  już  dla  nich  jedno  Bóstwo, 
Jedna  miłość  i  wszeohżycie! 
Erwią  się  brzydzą  —  choćby  winną! 
Duch  już  przez  nich  tylko  stwarza, 
A  gdy  stworzy  ziemię  inną 
Niema  na  niej  już  zbrodniarza! 
Niema  także  podrzędnicy! 


Bo  niewieście  w  końcu  serce 
Po  lat  długich  poniewierce 
Błysło  z  pączka  tajemnicy! 
Dawne  pany  biorą  sami 
Swe,  za  dłonie,  niewolnice, 
By  jak  duchy  iść  z  duchami, 
I  wstępować  na  stolice! 
Przemieniony  ten  planeta 
Już  zapomniał  —  co  kobieta  - 
Wie  —  co  bracia  i  siostrzyce! 
I  świat  nowy  ten  radośnie 
Jak  świątynia  panu  rośnie. 


Alleluja!  —  dniom  boleści 
Wnet  skrzydłami  zaszeleści 
Anioł  zwiastun  dobrej  wieści! 
Alleluja!  —  moc  szatana, 
Co  udawał  ziemi  pana. 
Już  na  ziemi  pokonana! 
Niby  skryte  zło  w  naturze 
Od  początku  walczył  z  nami. 
Chadzał  dumny  w  wiatrów  chórze, 
W^ył  na  fali  —  grzmiał  na  chmurze 
I  zabijał  piorunami! 
Chwila  jeszcze  a  upadnie, 
A  gdy  czoło  w  pył  pokładnie, 
Ze  zwłok  jego  się  przetworzj, 
Przeanieli  —  wydobędzie. 
Inna  postać  —  seraf  boży. 
Co  planety  stróżem  będzie! 
I  przejasnych  widzeń  darem 
Po  za  trumien  czarnym  jarem, 
Żywym  wskaże  białe  raje. 
Gdzie  duch  zmarłych  zmartwychwstaje! 
Wszystkie,  wszystkie  sprzeczne  siły 
W  jeden  nastrój  się  złączyły, 
Jedna  drugiej  nie  przeklina  — 
Wirującym  ziemia  jękiem 
Już  przestworu  nie  przecina  — 
Lecz  szczęśliwa  brzmi  i  śpiewa. 
Harmonijnym  śpiewa  dźwiękiem! 
Słabszych  silny  już  nie  gniecie; 
Tak  jak  w  niebie  na  planecie 
Wszystko  woli  świętej  słucha; 
Martwa  dotąd  bryła  ludu 
Już  przekuta  dłutem  cudu 
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W  nielmiertelny  posąg  ducha!  To  przybytku  sień  — 

Piersi  ludzka,  na  śpiew  się  sil:  To  po  wschodach,  wschód; 

Wił  się  wieków  rój  To  zasługi  noc! 

I  walk  mijał  stek;  pj^^^.  ^^^^^^  _  ^  ,  ^  ^^^.  ^^^^ 

Lecz  skończony  bó,,  ^    .      .  ^  g.g^,.^  _      ^rz! 

I  szcaiśhwy  wiek  ^^j^  ^^j  ^^^^^.  ^ 

igrzy  chwilę  chwU!  Q^^^  _  ^^^^^^^^^  _  ^^,5^. 

Nie  widział  wzrok,  ni  słyszirf  słuch,       Dziś  z  niebieskich  łask 
Jaka  piersi  głąb,  Drugi  boży  dom! 

Jaki  serca  czar;  Rozszerzyła  się  piersi  cieśń 
Mylh  twórraa,  zstąp,  ^  niezmierzoną  błoń, 

^j  przebudzeń  dar,  ^  jasnowidną  toń! 

Niech  się  ocknie  duch!  j^^^  ^  „.^j,^  ^^^^ 

Długo  trwała  snu  tego  moc,  Przyszłych  wieniec  lat, 

Uwierzyli  weń,  Jedna  w  Bogu  pieśń! 

W  wieczny  ból  i  trud! 

Tak  śród  przedświtów  lepszego  poranka 
Marzył  wygnaniec  —  marzyła  wygnanka! 
Go  ozuli  w  sercu  —  rzucili  w  te  słowa; 
Lecz  słowo  tylko  —  to  marna  połowa 
Arcydzieł  życia;  —  modlitwa  jedyna, 
Co  godna  Stwórcy,  od  hymnu  się  wszczyna. 
Lecz  nie  zna  myśli  i  C7ynów  rozdziału; 
Co  głosem  śpiewa,  to  v  ci  dla  pomału 
W  kształt  dotykalny  —  aż  tak  jak  duch  boży 
Świat  rzeczywisty  wokół  siebie  stworzy. 
Równy  pięknością  światom  ideału! 
Taką  nam  odtąd  modlić  się  potrzeba; 
Bo  póki  łódka  na  marzeń  jeziorze 
Falę  natchnienia  —  w  samotności  —  porze, 
Myśl  tylko  weszła  —  nie  człowiek  —  do  nieba! 

Cokolwiek  będzie  —  cokolwiek  się  stanie. 
Jakkolwiek  pieśni  nie  pojmą  szydercę. 
My  już  w  niej  całe  wyśpiewali  serce, 
I  tu  jest  nasze  ze  słowem  rozstanie! 
Niech  nucą  jeszcze  dzieciątka  niewinne; 
Harfy  już  nigdy,  nigdy  nie  nastroję, 
Drogi  przed  nami  otwarte  są  inne: 
Zgińcie,  me  pieśni  —  wstańcie,  czyny  moje! 

Lecz  ty,  piękności,  którą  ukochałem. 
Siostro  jedyna  w  mojem  życiu  całem, 
Ducha  męskiego  niewieści  aniele! 
Czuwaj  nademną  —  i  zostań  się  przy  mnie. 
Aż  zginę  —  cząstką  —  w  trudów  arcydziele  — 
Aż  skonam  —  zwrotką  —  w  poświęcenia  hymnie! 
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5.  Po  śmierci.  (1840). 

Gdy  wkrótce,  droga!  śmierć  wiatrom  rozrzuci 
Serce  me  w  popiół  ogniem  mąk  spalone, 
Niech  twój  głos  o  mnie  jeszcze  pieśń  zanuci, 
Niech  wzrok  twój  spojrzy  w  grobu  mego  stronę. 

Gdy  się  rozwieję  i  zniknę  ci  z  oczu, 
Grób  mój  nie  tutaj,  mój  grób  —  tam  na  niebie! 
Szukaj  mnie  w  nocy  miesięcznych  przezroczu, 

0  chwili,  w  której  jam  tu  szukał  ciebie. 

Gdy  ty  piętrami  ciemnego  ogrodu. 
Modląc  się,  zejdziesz  i  staniesz  w  żałobie! 
Jak  posąg  biały  u  chłodnika  wchodu. 
Może  ja  wrócę  i  przyśnię  się  tobie! 

Gdy  spojrzysz  w  wulkan,  w  księżyc  i  na  morze, 
Duch  mój  tam  będzie  w  tej  srebra  przestrzeni 
Gwiazdeczką,  falą,  albo  listkiem  może, 
Listkiem  tak  błędnym,  jak  liście  jesieni! 

Bo  ja,  na  zmiany  i  gwiazdką  i  listkiem, 
Gdym  żył,  błądziłem  po  tej  smutnej  ziemi! 
Dla  ciebie  byłem  gwiazdą,  pieśnią,  wszystkiem! 
Dla  ludzi  niczem  —  bom  ja  gardził  niemi! 

Nigdym  nie  zasiadł  do  biesiad  ich  stołów! 
Go  świat  ten  cieszy,  mnie  tylko  brzydziło  — 
Żyłem  w  twych  oczach,  i  w  oczach  aniołów  — 
Ty  i  Bóg  wiecie,  co  mi  w  sercu  biło! 

Jam  bardzo  kochał  —  zanadto  —  za  wiele! 
Jam  bardzo  kochał  —  aż  znękan  rozdziałem, 
Duszę-m  wypłakiU;  jam  nie  mógł  w  rozdziale 
Żyć  z  tobą  tutaj  —  więc  tutaj  skonałem. 

Jam  się  stał  teraz  dźwiękiem,  szumem,  tchnieniem, 
Do  harfy  twojej  dziś  mój  duch  przylega, 

1  pod  twą  ręką  drży  strun  twoich  drżeniem, 
Aż  znów  ucicha,  omdlewa,  odbiega! 

Jam  się  stał  iskrą,  sinym  błyskiem,  mgnieniem. 
Gdy  chmura  pędząc  czarną  pierś  roztworzy 
I  krwi  się  twojej  obleje  promieniem, 
To  duch  mój  błyska  w  tej  piorunnej  zorzy! 

Gdy  księżyc  wnijdzie,  cały  rozmieszany 
Z  powietrzem,  płynę,  rozzłacam  się  wkoło; 
A  gdy  cię  ujrzę,  zbliżam  się  stroskany 
I,  milcząc,  światłem  całuję  cię  w  czoło! 

Ty  mnie  nie  słyszysz,  choć  jestem  przy  tobie; 
Ty  mnie  nie  widzisz,  gdy  zrywam  ci  kwiaty 
Z  łąk,  wzgórzów,  lasów  i  rzucam  na  szaty,  — 
Ty  je  oti^ząsarz  i  depcesz  w  żałobie! 
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Proszę  się  duchów,  archaniołów^  Boga, 
Bym  mógł  raz  jeden  objawić  się  tobie, 
Gdzie  chłodnik,  wschody,  gaj  i  w  gaju  droga, 
Stanąć  widzialny  o  wieczora  dobie! 

Lecz  darmo  proszę  —  tylko  pozwolono 
Mi  skroń  twą  pieścić  wietrzyka  powiewem, 
I,  bladych  iskier  wieńcząc  cię  koroną , 
Niedosłyszanem  żegnać  de  westchnieniem! 

Próżno  mnie  wabią  gwiazdy  i  hizury! 
Ja  zbiegam  ciągle  na  dół,  tam  ku  tobie! 
I  smętny  wracam  w  niebieskie  tortury! 
W  nieskończoności  pusto  mi,  jak  w  grobie!  . 

Nieszczęsny  jestem,  choć  gwiazdy  i  słońca 
Przy  mnie  się  kręcą  w  pierścieniach  z  promieni, 
Cierpię  bez  miary  i  tęsknię  bez  końca 
Do  niższych  ziemskich,  do .  twoich  przestrzeni. 

Samotny  jestem  wśród  toni  wszechświata! 
Co  mi  po  nurtach  tej  elektryczności. 
Która  dziś  wieńcem  siły  mnie  oplata? 
Co  mi  po  sile,  która  we  mnie  gości? 

Co  mi,  że  Utam  i  wieję  i  płynę? 
Że  mnie  witają  po  drodze  komety? 
Że  gdy  na  tęczę  dało  me  rozwinę, 
W  ruchu  mych  ramion  przechodzą  planety? 

Jedno  mi  tylko  pociechą  się  stało  — 
Twarz  gdzieś  anielską  raz  jeden  spotkiUem  — 
Co  mi  twą  piękność,  jak  snem  przypomniała, 
I  to  mi  było  w  niebie  szczęściem  całem! 

O!  płacz  nademną  gorzką  łzą  pamiątek, 
Płacz  nad  nieeizczęsnym,  ooby  wolał  z  tobą 
Dzielić  łzy,  bole  i  ziemski  zakątek. 
Niż  świateł  marną  spętany  żałobą. 

Wśród  tych  ogromów  tak  rozbłękitnionych. 
Tak  dniem  i  nocą  Bogiem  ośw^ieconych, 
Lfttać  i  błądzić,  tęsknić  i  narzekać 
I  ciebie  wiecznie  —  tylko  ciebie  czekać! 

6.  Z  powodu  sprowadzenia  zwłok  Napoleona.  (1841). 

Świat  —  to  kałuża  rozmiękłego  błota, 
W  której  się  waUi  —  bóg  wasz  —  cielec  złota! 
Wszędzie  stek  kupców  —  wszędzie  ród  kramarzy. 
Ze  wszystkich  plemion  najnędzniejsze  plemię 
Z  czołem  pogodnem,  gdy  je  hańby  brzemię 
Tłoczy  —  z  natchnionem,  gdy  o  zyskach  marzy  — 
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A  wtedy  tylko  z  rozpaczy  wyrazem, 
Gdy  a  giełd  wszystkich  spadną  ceny  razem. 
Żaden  z  nich  w  świętej  miłości  lub  dumie 
Za  miecz  nie  chwyci  —  bo  walczyć  nie  umie! 
Żaden  umierać  już  nie  jest  gotowy! 
Więc  umrą  wszyscy  —  i  o  złej  godzinie! 
BO;  gdy  myśl  zgasła,  świat  tej  myśli  zginie, 
I  na  ruinach  powstanie  świat  nowy! 
Darmo  ich  mowa  kwiecista  i  szumna  — 
Czas  ich,  za  nimi!  —  Jedno  tylko  ciało    * 
Snem  wiecznym  zdjęte,  lecz  owiane  chwałą, 

0  Boże  wielki!  jedna  tylko  trumna, 

Gdy  z  morza  weszła  na  świat  —  jak  wscliodzące 

W  dzień  sądny  świata,  na  wieki  gasnące. 

Olbrzymie,  zmarłe  u  stóp  Boga  słońce! 

Ha!  jedna  trumna  —  jedno  tylko  ciało, 

Na  całej  ziemi  jedynem  się  stało 

Ducha  ludzkiego  godłem  ocalonem! 

Bo  w  dzień  pogrzebu  ponad  głów  miljonem. 

Gdy  szła  ta  trumna  cała,  zachowana, 

W  srebrnej  kadzideł  palących  się  chmurze, 

Z  mieczem  zwycięstwa,  w  cesarskiej  purpurze, 

Koroną  świata  ukoronowana: 

Taka  z  jej  głębi  zmartwychwstania  siła 

W  skrzepłą  pierś  ludu  gromem  uderzyła, 

Że  ta  pierś  ludu  na  chwilę  ożyła, 

1  miljon  kolan  przypadło  do  ziemi, 

I  wszystkie  razem  wzniosły  się  ramiona 
W  stronę  tej  trumny  płynącej  nad  niemi 
Jakby  z  niej  wstawał  duch  Napoleona! 
I  głos  tysiąców  jak  piorun,  gdy  bije, 
Grzmiid  umarłemu:  „Niechaj  cesarz  żyje!^ 
Lecz  trumna  przeszła  —  życia  błyskawica! 
A  już  do  śmierci  powrócił  świat  cały, 
I  rok  ten  skonał  tak  jak  żył  —  bez  chwały! 
Zgasł  jak  zdmuchnięta  pogrzebu  gromnica! 
Jak  stał,  tak  stoi  znów  gmach  świata  stary! 
Bliski  upadku  —  pełny  win  —  bez  wiary! 
I  znów  dwa  tylko  dusz  kupieckich  stany 
Grają  w  nim  walcząc  o  prym  na  przemiany: 
Raz,  zysku  chciwość  —  to  znów  wojen  trwoga! 
I  ziemia  cała  jest  giełdą  bez  Boga! 

Gdzie  jest  ten  anioł,  co  groby  odwala, 
Gdy  ranek  trzeci  zmartwychwstań  nadpłynie? 
On  tylko  bogów  —  nie  ludzi  ocala! 
Gdzie  jest  ten  drugi  anioł,  który  zdziera 
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Z  bram  mamertyńskich,  wśród  nocy,  zawiasy 
I  święte  pańskie  z  rąk  katów  wydziera?... 
Lecz  my  nie  święci  —  i  dziś  inne  czasy! 
Twardsza  dłoń  wrogów  niźli  śmierć  —  bo  ima 
Żywego  jeszcze  i  w  trumnie  go  trzyma, 
Z  której  dla  ducha  zmartwychwstania  nićma. 

Duch  nasz  albowiem,  pan  wszechświata, 
Gdy  straci  wolność  i  życia  nadzieję, 
Tak  w  tej  pustyni  serca  owdowieje, 
Że  będzie  szukał  w  podłej  musze  brata! 
I  o  dźwięk  mocy  ludzkiej  błagał  —  kata! 
Aż  wreszcie  spełznie  na  nic  i  zmarnieje... 
Tylko  w  nim  pamięć  będzie  trwała  sroga, 
Że  był  stworzony  w  obraz  Pana  Boga; 
A  że  go  ludzie,  wziąwszy  na  tortury, 
Straszną y  szatańską  przegięli  w  dół  mocą, 
Światło  mu  wieczne  wieczną  skryli  nocą. 
Anioła  podląc  do  zwierząt  natury! 
Szczęsny,  kto  cały  w  duchu  —  jeszcze  dumny 
I  bólem  jeszcze  rozdarty  i  krwawy 
Przez  smętne  życie  aż  do  smętnej  trumny 
Dotrwa,  żałując,  że  tak  żył  —  bez  sławy!  — 


7.  Z  Psalmu  Dobrej  Woli.  (1848). 

Wszystko  nam  dałeś,  co  dać  mogłeś,  Panie! 
Żywot  najczystszy  —  a  więc  godzien  krzyża  — 
I  krzyż,  lecz  taki,  co  do  gwiazd  Twych  zbliża  — 
Najwyższe  dałeś  w  czasie  panowanie! 
Tchem  dzieje  świata  Tyś  przegiął  jak  kłosy 
Do  pełniejszego  dla  nas  wszędzie  żniwa! 
Ziemiś  nam  ujął,  a  spuścił  niebiosy 
I  serce  Twoje  nas  zewsząd  przykrywa! 
Lecz  wolną  wolę  musiałeś  zostawić: 
Ty  bez  nas  samych  nie  możesz  nas  zbawić; 
Boś  tak  ugodnił  wysoko  człowieka 
I  naród  każdy,  że  Twój  zamysł  czeka 
Zawieszeń  w  górze,  aż  własnym  obiorem 
Człowiek  lub  naród  jego  pójdzie  torem! 
Z  wolnością  tylko  Twój  Duch  się  wciąż  swata  — 
Nikt  niewolnikiem  w  bezmiarach  wszechświata! 

Teraz,  gdy  rozgrzmiał  się  już  sąd  Twój  w  niebie 
Ponad  lat  zbiegłych  dwoma  tysiącami, 
Daj  nam,  o  Panie,  świętymi  czynami 
Śród  sądu  tego  samych  wskrzesić  siebie!... 
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Zmiłuj  się,  Pauie!  broń  nas  —  bądź  Ty  z  nami! 
Nie!  —  darmo:  teraz  ta  stać  musim  sami! 
Ach,  wiem!  ta  chwila  już  do  nas  należy, 
W  ostatniej  losów  tej  naszych  przemianie 
Żaden  Twój  Cherub  nam  w  pomoc  nie  zbieży: 
Wszystko  nam  dałeś;  co  dać  mogłeś.  Panie! 

Lecz  wspomnij,  wspomnij,  żeśmy  dawne  sługi, 
Że  nim  wiek  począł  się  ten  dziejów  drugi, 
My  w  przeszłym  wieku  Twój  nakaz  już  czcili 
I  nie  czekali  chwil  spełnionych  chwili, 
By  uznać  Ciebie  za  ziemskiego  władcę 
W  Królowej  polskiej  —  Twojej  ziemskiej  matce! 

Niech  w  wielką  zmarłych  tych  ubrana  chmurę 
Na  tych  niebiesiech  do  Ciebie  się  modli. 
By  nie  związali  nam  stóp  dążnych  w  górę 
Szatani  z  piekła  —  lub  też  ludzie  podli. 

Spójrz  na  Nią,  Panie,  gdy  z  dusz  onych  rzeszą, 
Co  wokół  wieńcem  powietrznianym  śpieszą, 
Zwolna  ku  Tobie  wznosi  się  bezmiarem! 
Wszystkie  się  ku  Niej  gwiazdy  rozmodliły. 
Wszystkie  w  przestworach  wirujące  siły 
Znikły  pod  smętnym  rozrzewnienia  czarem, 
Coraz  to  wyżej,  jakby  na  promieniach 
Wschodzi  niesiona  na  tych  białych  cieniach, 
Płynie  w  lazury,  za  dróg  mlecznych  chmury, 
Płynie  za  słońca,  taka  bielejąca. 
Coraz  to  wyżej,  do  góry  —  do  góry! 

Lecz  śród  tych  zdarzeń  strasznego  wybudiu 

O  czystą  tylko  błagamy  Cię  wolę 

Wewnątrz  nas  samych.  —  Ojcze,  Synu,  Duchu! 

0  Ty  najdroższy,  wszędzie  utajony. 
Widny  z  za  światów  przejrzystych  opony. 
Wszech  Ty  przytomny,  nieśmiertelny,  święty, 
W  serc  i  gwiazd  wszelkim  mieszkający  rudiu, 
Co  tak  gwiazd  bunty  rozwiewasz  na  szczęty 
Jak  serc  przewrotność;  —  Ojcze,  Synu,  Duchu! 
Ty,  coś  rozkazał  człowieczej  iściźnie, 

By  nędzna  siłą  i  kolebką  mała, 
Przez  moc  ofiary  się  wyanielała, 

1  polskiej  naszej  rozkazał  ojczyźnie, 

By  wwiodła  w  miłość  i  mir  ludy  bliźnie, 
Niezatraconej  prawości  przykładem... 

Ty,  co  w  dziejowych  odmętów  rozrucliu 
Wściekłych  piorunem  przybijasz  do  darni, 
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A  zacnych  zbawiasz  —  bo  zacni  —  z  męczarni; 

Błagamy  Giebie,  Ojcze,  Synu,  Duchu, 

Z  prostotą  dzieciąt,  w  niewieściej  pokorze, 

Przed  Tobą  dzieci  i  niewiasty,  Bote, 

A  światu  męscy  —  my,  co  się  nie  boim 

Od  wieków  walczyć  przeciw  wrogom  Twoim, 

Błagamy  Ciebie,  i'azem  z  naszą  Panią, 

Co  za  nas  Twego  doprasza  się  stuchu; 

My,  zawieszeni  pomiędzy  otchłanią 

A  Twem  królestwem,  Ojcze,  Synu,  Duchu! 

Błagamy  Ciebie,  z  wrytem  w  ziemię  czołem, 

Skronią  już  w  wiosen  Twych  kąpani  dmuchu, 

Czasów  pryśniętych  otoczeni  kołem 

I  państw  ginących  —  Ojcze,  Synu,  Duchu! 

Błagamy  Ciebie  —  stwórz  w  nas  serce  czyste, 

Odnów  w  nas  zmysły,  z  dusz  wypień  kąkole 

Złud  świętokradzkich  i  daj  wiekuiste 

Śród  dóbr  Twych  dobro  —  daj  nam  dobrą  wolę! 

Teraz,  gdy  rozgrzmiał  się  już  sąd  Twój  w  niebie 
Ponad  lat  zbiegłych  dwoma  tysiącami, 
Daj  nam,  o  Panie,  świętymi  czynami 
Śród  sądu  tego  samych  wskrzesić  siebie! 

8.  ResurrecturisO.  (1852). 

Świat  ten  cmentarzem  z  łez,  z  krwi  i  błota! 
Świat  ten  jak  wieczna  każdemu  Golgota! 
Darmo  się  duch  miota, 
Kiedy  ból  go  rani! 
Na  burze  żywota 
Niema  tu  przystani! 
Los  z  nas  szydzi  w  każdej  chwili! 
Dzielnych  strąca  do  otchłani  — 
Giną  święci  —  giną  mili  — 
Żyją  niecierpiani! 
Wszystko  się  plącze  —  i  nierozgmatwanie! 
Śmierć  w  pobliżu  —  a  w  oddali 
Gdzieś  na  wieków  późnej  &li 
Zmartwychwstanie ! 

Więc  trzeba  skrzepnąć  —  stwardnieć  —  być  bez  serca! 
Pośród  morderców,  stanąć  jak  morderca! 
Pośród  zbrodniarzy,  wystąpić  zbrodniarzem? 

Kłamać  —  nienawidzieć  — 
Tak  świat  —  ten  samem,  co  dawa,  obdarzy m! 
—  Oto  potęga!  —  lub  stańmy  się  niczem! 
Jedzmy  i  pijmy  —  bądźmy  śmiecia  złotą  — 


*)  tym,  co  maja  zmartwychwstać. 
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Ciała  wygodą,  a  myśli  nędzotą  — 

Tak  się  do  głupich  i  szczęśliwych  wliczym! 

O!  poznaj  sam  siebie! 

Nie  żądaj  być  panem 

Jak  Pan,  który  w  niebie! 
Nie  chciej  jak  bydlę  gnić  nad  paszy  łanem! 
Z  tej  strony  grobu  przed  zmartwychwstań  wschodem 
Bądź  ty  w  człowieku  męką  z  niebios  rodem, 
Bądź  arcydziełem  nieugiętem  woli! 
Bądź  cierpliwością  —  tą  panią  niedoli  — 
Co  gmach  swój  stwarza  z  niczego  —  powoli! 
Bądź  tą  przegraną  —  której  cel  daleki, 
A  która  w  końcu  wygrywa  na  wieki! 
Bądź  spokojnością  —  śród  burz  niepokoju  — 
W  zamęcie  miarą  —  i  strojem  w  rozstroju  — 
Bądź  wiecznem  pięknem  —  w  wiecznym  żyda  boju! 
Dla  podłych  tylko  i  faryzeuszów 
Bądź  groźbą  —  gniewem  —  lub  świętem  milczeniem! 
I  nie  miej  żadnych  z  obłudą  sojuszów! 
Dla  wszystkich  innych  bądź  anielskiem  tchnieniem! 
Bądź  tym  pokarmem,  który  serca  żywi  — 
Bądź  im  łzą  siostry  —  kiedy  nieszczęśliwi  — 
A  głosem  męskim  —  gdy  się  w  męstwie  chwieją! 
Tym,  którzy  z  domu  wygnani  —  bądź  domem! 
Tym,  co  nadzieję  stracili  —  nadzieją! 
A  śpiącym  tinipio  —  bądź  przebudzeń  gromem! 
W  walce  z  tem  piekłem  świata,  co  się  złości, 
Zawsze  i  wszędzie,  bądź  siłą,  co  skłania  — 
Nad  śmierć  silniejszą  siłą  ukochania  — 
Bądź  piekłem  miłości! 

W  ciągłej  przykładu  i  słowa  postaci 
Rozdawaj  siebie  samego  twej  t)raci! 
Mnóż  ty  się  jeden  przez  czyny  żyjące, 
A  będą  z  ciebie  jednego  —  tysiące! 
Bądź  i  w  kajdanach  niestrudzonym  trudem! 
Niech  ból  cię  każden,  choć  boli,  nie  boli! 
W  jednej  twej  piersi  —  bądź  twym  całym  ludem! 
Bądź  niebo  z  ziemią  spajającym  cudem! 

Ni  śpiesz  się  na  śmierć  —  aż  jak  ziarno  w  ziemi 
Myśl  twa  się  w  serca  wsieje  —  i  rozplemi! 
Póki  męczeństwo  nie  pewnią  zwycięstwa  — 
—  Twem  dobrem  tylko  —  a  nie  człowieczeństwa, 

Unikaj  męczeństwa!  — 

Marnej  sławy  wieńce 

Chwytają  szaleńca! 

W  niebezpieczeństw  wiry 

Skaczą  bohatćry! 
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Lecz  wyższa  moc  Ducha 
Tych  ułud  nie  słucha! 


-^•j^ 


VIII.    Stefan   Garczyński. 

1.  Z  Sonetów  wojennycłi. 

a)  Ostatni  kanonier. 

Konie  wszystkie  poległy  -  żołnierze  wybiei  - 
Dowódca  tylko  jeden  z  dwoma  pozostały, 
Oszańcowany  w  trupy  jak  w  zastępne  wały, 
Z  dwóch  armat  ciągle  bije,  i  dymi,  i  świóci. 

Lecz  napróżno  —  krwi,  mordów  wrogowie  niesyci 
Bateijami  na  zastęp  uderzają  mały; 
Wkrótce  się  wróg  zwycięstwem  zupełnem  poszczyci: 
Wody  niema  —  spiż  w  ogniu  —  kurzą  się  zapały. 

Więc  strzelać  zaprzestano.  —  Śród  kul,  w  siarki  dymie, 
Trzech  z  lontami  jak  duchy  migają  się  zdała; 
Nieszczęście!  Kula  znowu  jednego  obala! 

Co  za  krzyk?  —  Skąd  ten  wystrzał?  czyjeś  słychać  imię, 
Imię  wołając  brata,  spiż  moczy  w  krwi  bratniej 
I  znowu  dym:  i  świeci  kanonier  ostatni. 

b)  Przeczucie  śmierci. 

Już  ognie  rozłożyli  szerokie  dokoła, 
Kręcą  się  koło  strawy  żołnierze  strudzeni; 
Tu  głos  słyszeć  niezbożnych,  tam  nabożnych  pieni: 
Zdaleka  straż,  co  chwila  hasła  głucho  woła. 

Jednemu  tylko  smutno  —  jego  pieśń  wesoła 
Nie  rozśmieszy,  nabożna  —  tęsknoty  nie  zmieni, 
I  błądzi  między  wrzawą,  jak  śród  grobów  cieni; 
I  smutek  mu  na  chwilę  nie  ucieknie  z  czoła. 

Pytałem  o  przyczynę  —  nic  nie  odrzekł  na  to. 
Myśleć  z  drugim,  samotnie  czuć  zawsze  jest  milćj; 
Może  i  on  przyczyny  nie  wiedział  w  tej  chwili; 

Może  płakał  nad  świeżą  przyjaciela  stratą; 
Może  się  żegnał  w  sercu  z  rodzicielską  chatą. 
Nazajutrz  —  bitwa  była  —  i  jego  zabili! 

2.  Wacława  dzieje. 

Jest  to  poemat  niedokończony;  Garcz5'ński  napisał  tylko  dwie  części, 
pnedstawiaj^ce  ,,młodośó  Wacława".  Bohater  pod  wpływem  filozofii  niemiec- 
kiej utracił  wiarę  a  zarazem  i  chęć  do  jakiegokolwiek  działania;  trawi  sie  tt 
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sępnych  rozmyślaniach  lub  Btacza  spory  ze  swym  niegdyś  naaczydelem,  księ- 
dzem. Z  apatyi  wyrywa  go  podpatrzone  w  karczmie  zajście,  wskazujące  niebez- 
Sieczeństwa  propagandy  mat eryalistyczno- kosmopolitycznej,  szerzonej  przez 
liemców  wśród  ludu  wielkopolskiego.  Zajście  to  wskazuje  Wacławowi  jego 
obowiązki  obywatelskie,  zachęca  go  do  działania.  Jedzie  do  Warszawy,  lecz 
zrażony  chłodem  wiejącym  z  przeważnej  części  społeczeństwa,  przytem  zgnę- 
biony indywidualnem  nieszczęściem,  jakiem  jest  gorętsza  od  braterskiego  uczucia 
miłość  dla  siostry,  Heleny,  przejmuje  się  nanowo  mrocznym  pessymizmem,  opu- 
szcza kraj  i  jedzie  „na  świata  obszary".  Według  Mickiewicza,  który  nadzwyczaj 
wysoko  cenił  ten  utwór,  zagadnieniem  głównem  poematu  miało  być  pogodze- 
nie entuzyazmu  z  rozumem  w  wyższej  nad  te  czynniki  idei.  Śmierć  przeszko- 
dziła należytemu  rozwinięciu  tego  tematu. 

a)  Wielki  piątek. 

Milczą  dzwony  pobożne  wieżycy  wysokiej, 
Jak  usta  skąpe  w  słowa,  gdy  myśl  śród  pamiątek. 
W  strojny  grób  już  złożono  Zbawiciela  zwłoki; 
Lud  bieży  grób  odwiedzić  —  święcić  wielki  piątek. 

Smutno  w  kościele  było  —  okna  kirem  czarnym 
I  ściany  i  obrazy  zasłonione  kirem; 
Ciche  modły  dokoła  —  ten  westchnieniem  szczórem, 
Łzą  skruchy  albo  datkiem  kupuje  ofiarnym 
Przebaczenie  za  grzechy  u  świętego  grobu; 
Ten  ufny^  że  Bóg  wznosi,  kiedy  się  uniżem, 
Ustami  proch  całując,  rozpostarł  się  krzyżem: 
Kiedy  krzyż  dźwigać  w  życiu  nie  widzie  sposobu. 
U  ołtarza  w  zakonne  odziani  kapice, 
W  dwóch  rzędach,  zasępionych  mnichów  stają  chóry, 
Przed  nimi  świec  dwanaście,  i  palą  się  świćce, 
Słychać  hymny  żałobne  za  zwykłe  nieszpory. 

Z  hymnami  nikną  światła  —  w  kościele  mniej  jasno  — 
Świece  jedna  za  drugą,  po  kolei  gasną, 
Lud  czeka  —  już  zgaszono  —  już  ciemno  się  stało  — 
Jedyna  lampa  błyszczy  na  grobowe  ciało. 
Zapukano  —  czas  wyjścia  —  lud  tłumnie  wychodzi  — 
I  księża  się  ruszyli  — .  i  w  komżach  dwaj  młodzi 
Przodem  księgi  wynoszą  —  a  rzędem  za  niemi 
Sandały  mnichów  słychać  jak  biją  po  ziemi. 

Wyszli  wszyscy  —  w  kościele  samotnie  i  głucho. 
Czasem  tylko  u  góry  świergocące  ptaki 
Uderzą  skrzydłem  w  okna,  szukając  wylotu; 
Cicho  i  ciemno  —  przecież  bardzo  czułe  ucho 
Mogłoby  więcej  przejąć  —  ktoś  westchnął  —  kto  taki? 
Nie  wiedzieć  —  może  grzesznik  z  żalu  i  kłopotu 
Został  jeden,  by  dłużej  opłakiwać  mękę; 
Może  —  ktoś  idzie  —  to  ksiądz  —  on  jego  dostrzeże.  — 
Ale  cóż  mu  westchnienie  —  uklęknął  przy  j;robie,  . 
Głowę  schylił;  pod  ramię  kładzie  prawą  rękę, 
Wydobył  książkę  —  rozwarł  —  przemówił  pacierze  — 
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Znów  się  seliylił,  nabożnie  składa  ręoe  obie, 
I  odrętwiałym  głosem  tok  śpiewa  przy  grobie: 

A  gdy  na  krzyt  przybili  —  sługi  wszystkie  w  tej  cliwili 

Saknie  pana  porwali  z  pośpiechem, 
I  dział  każdy  chce  stroju  —  czy  przez  zgodę ,  czy  w  boju^ 

Bo  to  u  nich  zabijać  nie  grzechem. 
Ale  płaszcz  tam  był  pana,  jakby  chusta  utkana, 

Bo  nietknięty  ni  igłą,  ni  nożem; 
Więc  mówili  do  siebie:  by  go  nie  psuć  w  potrzebie, 

Losy  wkoło  na  niego  rozłożem, 
I  co  rzekli,  to  było  —  bo  tak  Pismo  mówiło: 

Suknie  łotrów  rozszarpią  mi  zgraje, 
A  na  płaszcz  los  padnie,  jeden  t}iko  płaszcz  skradnie, 

A  tak  dzisiaj  to  wszystko  się  staje. 

Śmiech  jakiś  niespodziany  —  gwałtowny  i  dziki 
Praerwał  śpiewy  pobożne  —  ksiądz  schwycił  krzyżyki 
U  różańca  wiszące  przy  habita  sznurze. 
Schwycił  i  głowę  swoją  zasłonił  w  kapturze. 
Aż  w  końcu  śmielszy  w  myśli,  jak  dowódca,  który 
Nim  bój  zacznie,  szkłem  zmierzy  szyki  nieprzyjaciół, 
Spójrz^  —  iw  znaku  krzyża  dłoń  wznosząc  do  góry. 
Już  mówić  jakieś  słowa  tajemnicze  zaczął. 
Gdy  widzi,  —  gdy  poznaje  człowieka,  w  kształt  głazu 
Stojącego  opodal  jak  marmur  smętarzy; 
Czarny  płaszcz  wisiał  na  nim  —  blady  był  na  tw.irzy, 
Zdawał  się  być  bez  ruchu  —  czucia  —  i  wyrazu. 
„Kto  jesteś  —  mnich  zawołał  —  czy  cię  złe  obsiadło, 
„Człowieku!  że  chcesz  wiclirzyć  spokojność  klasztoru? 
„Milczysz  —  jeśliś  nie  żywy  —  jeżeliś  widziadło 
„Jest  przede  mną  i  w  ciele  tajny  duch  potworu, 
„Mam  sposób  —  bicz  na  ciebie  —  czy  znasz  godło  krzyża?^ 
„Znam  —  krzyknął  nieznajomy  —  wielka  to  obrona!" 
Rozśmiał  się,  i  tym  śmiechem,  jak  głaz  Pigmaliona 
Całowaniem  ożywion  —  do  księdza  się  zbliża  — 
Czarny  płaszcz  swój  zarzucił  z  ramienia  na  ramię, 
Zpod  brwi,  choć  jasne  oko,  wypadł  wzrok  ponury, 
I  rumieniec  gwałtowny,  chorycli  myśli  znamię, 
Błysnął  w  twarzy,  jak  wstęga  piorunu  w  mgle  chmury. 

Knąd%  (poznając  nieznajomego). 

To  ty,  młodzieńcze,  tutaj? 

Mlodzientec.  Krzycz  —  żegnaj  —  przeklinaj 

Duch  stoi  —  jako  waszych  kościołów  wieżyce. 
Choć  deszcz  leje  —  grzmią  nieba  —  palą  błyskawice. 
One  stoją  —  nuż  śmiało  egzorcyzm  zaczynaj. 
Tylko  pomnij,  że  płaszcz  mnie  słów  więcej  nie  mami. 
Że  choćbyś  drgał  językiem,  jak  wicher  potokiem, 
Jam  zawczasu  ten  potok  zbadał  myśli  okiem, 

24* 
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I  płaszcz  twój  czarodziejski  zdarł  myfili  zębami. 
Że  tortuję  — 

Kńądz,  Młodzieńcze!  nie  bluźń  nadaremnie. 

Takież  to  odebrałeś  nauki  odemnie, 
Na  tożem  cię  wychował,  ażebyś  w  kościele, 
W  dzień  dzisiejszy,  przy  grobie  Zbawiciela  świata, 
Biuźnił  wiarę  najświętszą? 

Młodumiec,  Poznaj  się  w  twem  dziele! 

(Z ironią)  Tyś  mój  mistrz! 

Ksiądz,  Słucłiaj  tedy  —  burzliwe  są  lata 

Młodości  —  wiele  ludzi  na  zawsze  w  nich  ginie, 
Jam  to  wiedział  —  jam  ciebie  chcąc  zbawić  jedynie, 
Chcąc  ratować  — 

Młodzićniee  (przerywając  z  zapałem).  Na  zawsze  zgubił  bez  ochyby. 
Tlało  we  mnie  przeczucie  wolności  szlachetnćj, 
I  mocne  miałem  ramię  i  do  czynów  dzielność; 
Tyś  mi  odgadł  mą  duszę  —  miałem  w  myślach  szyby 
Do  przejrzenia  —  tyś  przejrzał  i  jak  dąb  stuletni 
Upadkiem  strzaska  drzewka  —  Bogaś  nieśmiertelność 
Spuścił  na  mnie,  na  duszę,  myśl  strzaskał  ogromem: 
Wzgardziłem  tem,  co  dawniej  w  oczach  stało  bóstwem. 
Ojczyzną  i  miłością,  przyjaźnią  i  domem. 
Otoczyłem  się  waszą  pokorą,  ubóstwem; 
Jam  wiarą  waszą  świętą  jak  tarczą  się  składał  — 
I  cóż  stąd?  jam  nareszcie  wiarę  i  was  zbadał. 
Chcecie,  pokor}'  suknie  zawdziawszy  na  pydię, 
Zamieniając  pałace  na  ustronia  dche, 
W  duszy  gmachach  zarządać  —  i  chatą  i  tronem; 
Mieszkańców  icłi,  ptaków,  łapiąc  w  szpon  sokoli. 
Sami  zimni  —  bez  serca  —  męczyć,  gryźć  do  woli? 
Chcecie,  martwi  —  spokojni  jak  klasztoru  ściany. 
Na  czas  nieczuli,  jako  na  pył  śmierci  wianek. 
Patrzyć  zimnawo  na  łzy,  gdy  kto  łzami  zlany, 
Albo  gdy  ginie  człowiek  —  wolny  lud  —  kochanek?  — 
Wam  wolność,  miłość  niczem  —  płakać  nie  myślicie. 
Ileż  razy  wam  w  duszy  złorzeczyłem  skrycie! 
Wyrwałem  się  nakoniec!  —  lecz  czaro wne  słowo 
Wiary  waszej  i  klątwy  i  modlitw  i  sztuki. 
Wisiało,  jak  na  włosie  miecz,  nad  moją  głową. 
Drżałem,  żeby  nie  upadł!  —  dziś  czas  —  dziś  nauki  — 
O!  dzisiaj  już  inaczej  —  rozumiem  was,  mnichy  — 
Dzisiaj  —  żarty  to  żarty  —  wszystkich  was  zbadałem. 
W  głos  pytam:  gdzie  jest  słowo,  co  się  stało  ciałem? 
W  głos  krzyczę:  wiara  wasza  jest  to  dziecko  pychy. 

Ksiądz,     Panie,  odpuść  mu,  bo  on  sam  nie  wie,  co  robi. 

Mhdz.  Tyś  rzekł,  tylko  za  mało!  Panie:  serce  dobij, 
Którem  tak  ciężko  zranił:  oto  treść  modlitwy. 
Wy  mnichy,  wy  myślicie,  że  choroby,  bitwy 
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Tylko  człowieka  gubią! 

Ktufdz.  Na  krzyża  rozpięty, 

Natchnij  go  mocą  swoją,  i  przywróć  mu  zmysły! 

lilodnentec  (patrząc  na  grób). 

Jezus  Chrystus  —  znak  krzyża  —  znak  ofiar  —  znak  święty! 
(Z unie9ienieni)  Czemuż  krwi  twojej  krople  na  ludzi  nie  prysły, 
I  mózgów  im  nie  spalą  wieczystem  zarzewiem? 
Ot  twój  sługa  —  tyś  cierpisz,  jak  żaden  z  śmiertelnych, 
A  ten  śmierć  twoją  święci  w  kanty czkach  kościelnych, 
I  żyje,  i  szczęśliwy  —  spokojny  —  jak  nie  wiem 
Żadnego  szczęśliwszego! 

Kńądz.  Grzesznicy  my,  prawda, 

I  bardzo  grzeszni  ludzie  —  lecz  za  to  pokora  — 

Mhd%,      Jutrem  odkupujecie  grzechy  wasze  z  wczora. 

(TJda^ąęgłos  księdza)  A  dziś  do  was  należy:  grzesznicy  my,  prawda! 

Knąd%.     Nie  bluźń,  nie  bluźń,  młodzieńcze  —  któż  ogród  potępi, 
Dlatego  że  w  nim  drzewo  spróchniałe  lub  chore? 

Mhd%.      Kto  dom  przekhiie,  ja  pytam,  gdy  dom  z  wszystkiem  zgore, 
Albo  sępów,  gdy  z  głodu  siebie  pożrą  sępi? 
Ot  słuchaj  —  dom  ten  dusza  —  tyś  podłożył  ognie; 
Ot  słuchaj  —  sępem  człowiek  —  kiedy  w  duszy  świta! 
A  obca  przemoc  —  wiara  —  myśli,  jak  jelita. 
Wydzierając  mu  z  głowy,  głowę  w  proch  mu  dognie. 
Cóż  za  dziw,  jeśli  biedny  człowiek  przy  upadku. 
Widząc  i  sit  zniszczenie,  i  niemoc  swych  chęci  — 
Jeśli  cierpiąc,  tysiące  wkoło  męczeństw  wkręci, 
Albo  wzniósłszy  kark  nad  was,  plunie  na  ostatku. 

ksiądz.     Szalony,  milcz,  na  Boga! 

Mhdz.  Milczeć?  toć  milczałem: 

Długo  i  bardzo  długo  —  dziś  mówić  przychodzi. 
Dziś  krzyczeć  będę,  słyszysz,  krzyczeć  gardłem  całem! 
Chciałbym  po  słów  mych  &li,  na  myśli  mych  łodzi, 
Z  duszą  moją  żeglować  i  wpędzać  się  w  dusze. 
Niechajby  moja  mowa,  jako  bystra  rzeka, 
Wszystkie  strumienie  myśli  korytem  swem  zlała! 
I  zleje  —  bo  ja  myśleć  —  bo  ja  mówić  muszę. 
Słuchaj,  z  duszą  mą  wpadnę  w  głąb  serca  człowieka, 
I  jak  szkło  młota  gromem,  wiara  pryśnie  cała. 
Mówić  mu  chcę  wolności  świętemi  słowami. 
Mówić  mu  chcę  niemowląt  —  nieszczęśliwych  łzami, 
Krzyczeć  nad  nim,  jak  matka  nad  śmiercią  dziecięcia, 
Gdy  je  z  pod  piersi  matce,  wyrwie  ptak  straszliwy: 
Zaklnę  go  na  najświętsze  uczucia  zaklęcia, 
Na  śmierć  ojca,  na  przodków  szereg  nieszczęśliwy. 
Niech  wszystkiemu  zawierzy  —  wam  jednym  nie  wierzy! 
Bo  wy  słudzy  nikczemni,  zamiast  Boga  słudzy, 
Wy,  kiedy  ludzie  giną,  męczeni  są  drudzy,  — 
Wy,  jakby  to  nie  ludzkie  trafiało  przygody. 
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Choćbyście  jednem  słowem  krwi  wstrzymali  strugi. 
Patrzycie  zimnem  okiem,  jak  giną  narody, 
Ledwie  trupom  oddając  ostatnie  przysługi. 
Toż  więc  jest  wiara  wasza?  na  to  macie  władzę, 
Aby  cnót  się  wyrzekłszy,  dawać  przykład  zbrodni? 
Nikczemni  ludzie!  boskich  przydomków  niegodni! 
Od  mleka  matki  waszej  ziemi  was  odsądzę, 
Kiedy  litości  ziemskiej,  cnót  w  sercu  nie  macie. 
Wypi-ą  się  was  rodzice,  jak  wy  się  wyparli, 
I  siosby,  przyjaciele,  i  brat  was  po  bracie 
Kląć  będzie,  i  tam  z  grobu  powstaną  umarli, 
I  kląć  będą,  i  wołać  o  zemstę  wszedi władną  — 
I  głowy  wasze  w  końcu  pod  żelazem  padną, 
A  wiara... 
Ksiąd%,  Stój!  nic  więcej!  — 

b)  Oda,  na  czele  dziennika  Wacława  umieszczona. 

Geniuszu!  ty  jeden  nie  opuść  mnie  w  życiu! 
Skrzydłem  twem  boskiem  ob  wiewaj  mą  duszę, 
A  śpiewać  będę,  i  śpiewem  poruszę 
Siły  tajemne,  choć  w  piekła  ukryciu! 

Kiedy  chmury  jak  duchy  powietrznego  gmachu, 
W  olbrzymich  kształtach,  odzieniem  ciemnoty 
Niebo  zakryją  —  zadrży  świat  w  przestrachu. 
Niechaj  mnie  wzniosą  skrzydeł  twych  poloty 

Tam  w  climury  czarne  — 

Pieśń  i  tam  zadźwięczy; 
A  okiem  tęczy. 

Chmury  wkrąg  ogarnę! 

Geniuszu!  gdy  burza  ześle  wiatry  mściwe 
I  niebo  morzem  ognia  się  zapali, 
Chcę  jak  rumaka  schwycić  fali  grzywę, 
I  twojem  skrzydłem  popędzić  na  &li! 

Niechaj,  nadpo wietrzne  żagle 

Serce  moje,  duszę  wzmogą; 

Wiatry  zdepcę  moją  nogą, 

I  do  jarzma  wiatry  znaglę! 

Geniuszu!  gdy  ludzie  uśpieni  bezwładnie 

Od  burzy  legną,  co  zmysły  ich  głuszy, 

Śpiew  ty  mój  natchnij!  a  z  duszy 

Jak  słońce  w  oko,  śpiew  mój  błyszcząc,  wpadnie. 

Wszystkie  siły  wstrząśnie  na  dnie. 

Wstrząśnie  cały  świat  uśpiony. 

Jako  lutni  mojej  strony 

Kiedy  niemi  ręka  władnie! 

Geniuszu!  ty  i  piersi  natchniesz  zemsty  pieśnią, 
I  śpiew  mój  będzie  czuły,  jak  płacz  matki. 
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Mściwy,  jak  w  piekle  zemsty  sobie  nie  śnią, 
I  ludzie  —  niebo  —  staną  mu  na  świadki: 
Jako  sercu,  myśl  wysoka, 
Jako  myśli^  czynów  dzielność, 
Jako  czas  —  pieśniom  proroka, 
Jako  prawdzie  —  nieśmiertelność! 

A  gdy  przyjdzie  godzina,  wieszcz  słaby  zaginie, 
Geniuszu!  ty  i  śmierci  bądź  moim  aniołem, 
Niech  życie  kończę,  jak  życie  zacząłem. 
Życie  i  śpiew  mój,  ach  w  jednej  godzinie! 
Niech  ostatnie  głosy  moje 
Jak  dźwięk  lutni  w  echa  brzmieniu, 
We  śnie  miłym  tam  dostroję, 
Tam  dosłyszę  —  w  przypomnieniu!... 


IX.    Aleksander  Fredro, 

1.  śluby  panieńskie.  (1834). 

Jest  to  arcydzieło  Fredry,  zarówno  ze  względu  na  charaktery,  jak  i  na 
harmonijny  sposób  wykonania.  Ułoione  w  rodzinie  małżeństwo  Gustawa  z  Aniela 
o  mało  co  się  nie  rozchwiało.  Gustaw  trzpiot  i  birbant',  przybywszy  na  wieś, 
nudzi  się  i  okazuje  to  jawnie,  bo  nawet  raz,  po  nieprzespanej  w  miasteczku 
nocy,  zasypia  w  salonie  wobec  pan.  Aniela,  jakkolwiek  nadzwyczaj  dobra  i  ła- 
godina,  czuie  się  tą  niegrzecznościa  i  innemi  oznakami  zarozumiałości  Gustawa 
mocno  dotknięta  i'  utwierdza  się  w  postanowieniu,  które  pod  wpływem  żywej 
i  złośliwej  towarzyszki  swojej,  Klary,  powzięła,  by  za  mai  nie  wychodzić  i  nie 
narażać  się  na  nieszczęście.  Zaczęła  więc  okazywać  Gustawowi  chłód  i  obojęt- 
ność, gdy  Klara  swego  płaczliwego  konkurenta,  Albina,  wprost  lekceważyła. 
Gustaw,  taktyką  tą  podrażniony,  namawia  Albina,  by  choć  przez  dzień  jeden 
nie  wzdychał  i  nie  płakał;  sam  zaś  najprzód  zmyśla  miłość  do  jakiejś  urojonel 
Anieli,  zwierza  się  z  nią  rzeczywistej  Anieli,  by  pośrednio  dla  cierpień  swoich 
uzyskać  spółczucie,  następnie  rozpuszcza  pogłoslcę,  że  stryj  jego  Radost  zamyśla 
Klarę  wmąć  za  żonę.  Aniela  rozmawiając  z  Gustawem  o  jego  miłości,  coraz 
bardziej  przejmiye  się  gorącem  dla  niego  uczuciem  i  coraz  słabiej  przypomina 
sobie  swe  „śluby  panieńskie^;  a  Klara,  zagrożona  wyjściem  za  starca,  poczci- 
wego i  zacnego,  lecz  wiekowego,  przytem  widząc  udaną  obojętność  Albina, 
również  małą  przywiązuje  wagę  do  owych  ślubów.  Tym  sposobem  plan  Gustawa 
udał  się  całkowicie;  'miły  trzpiot  odpłacił  Klai^ze  pięknem  za  nadobne,  pozyskał 
miłość  Anieli,  Albina  uszczęśliwił.  Z  czterech  głównych  charakterów,  trzy  są 
znakomicie  oddane:  Gustaw,  Aniela  i  Klara;  o  Albinie  musimy  powiedzieć,  że. 
dla  komizmu  zostać  skairkaturowany.  Dwa  poboczne  charaktery:  Radosta  ipani 
Dołnrój sklej,  lekkiemi,  lecz  nadzwyczaj  charakterystycznemi  cechami  zostały 
skreślone.  W  dyalogu  jest  dużo  dramatyczności,  świeżości,  wdzięku,  a  nawet 
poezyi.  Całość  zharmonizowana  została  tak,  jak  w  żadnej  innej  komedyi  Fredry. 

Aktu  II,  Scena  IV. 

Aniela,  Klara  i  Gtuitaw. 

(Aniela  wkrótce  siada  i  haftuje  —    Gustaw  do  ni^'  zawsze  obraca  mow^,  tna- 
oma  róinica  i  nagły  przecJukl  w  Jego  rozmowie:    do  Anieli  z  przymileniemj  do 
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Klary  uszczypliwie  albo  z  gard%ąc(\  ohoj^inoieia  —  Klara  mówi  szybko  i  z  za- 
pał&m  cząsio  za  Aniela  —  Aniela  powoli  i  łagodnie^  jak  w  nasi^pu/ących  scenach), 

Chistaw.    Po  długiej  wojnie  zawieszenie  broni. 

Aniela.     Pokoju  proszę. 

Gustaw,  Któż  od  niego  stroni? 

Klara  (miądzy  nimi).  Nie  każdy  godzien. 

Gusiaw  (nie  zwaiając  na  Klar^),  Pierwszy  więc  warunek? 

Klara,      O  nie  tak  bystro!... 

Oustaw,  Wzajemny  szacunek. 

^Lniela.     I  neutralność  moja. 

Oustaw,  Być  nie  może. 

Zróbmy  zaczepno -odporne  przymierze. 
Klara,      Co  za  śmiałość! 
Gustaw,  Punkta  więc  ułożę. 

Aniela,     Żarty ! 
Crustaw.  Ja  proszę. 

Klara,  Bardzo  temu  wierzę. 

Gustaw.    Cóż? 
Klara,  Badzę... 

Gustaw.  Błagam. 

Klara  (na  stronie).  Czy  on  mnie  nie  widzi? 

Gustaw.    Wiernie  dotrzymam. 

Klara  (na  stronie).  Czy  on  ze  mnie  szydzi? 

Gustaw,    Dwakroć  przysięgnę. 
Klara.  Przysięga  bez  miary, 

Kto  żebrze  wiary. 
Gustaw  (nie  patrząc  na  nią,  obojętnie).  I  żebrak  ubogi 

Skarb  znaleść  może. 
Klara,  Dużo  na  to  drogi. 

Gustaw  (jak  pierwej).  Odległość  celu  nadziei  nie  zmniejsza. 
Klara.      Trudna  tu  zdobycz. 

Gusiaw  (patrząc  jej  w  oezy^  z  flegmą).  Lecz  skromność  trudniejsza. 
Klara  (z  zapałem).  Wojna  więc. 

Oustaw.  Przeciw  pani  jestem  zbrojny. 

Aniela.     Ja  trzymam  z  Klarą. 
Oustaw.  Zazdrościć  jej  muszę. 

Klara.      A  ja  z  Anielą. 
OiMtaw.  Zatem  niema  wojny. 

Klara  (ze  wzrastającym  zapałem).  A  to  dlaczego? 
Oustaw  (oboj^nie)  Bo  jestem  spokojny, 

Nie  jak  mężczyźnie,  lecz  pannie  przystoi. 
Klara  (z  zapałem).  Nie  —  otwartości  mężczyzna  się  boi, 

Chciałby  mgłą  zawsze  okryć  swoją  duszę, 

By  mieć  dwa  światła  i  stać  między  dwiema. 
Oustaw.    Skąd  o  mężczyznach  takie  złe  mniemanie? 
Klara.      Owszem,  pochlebne. 
Oustaw  (ironicznie)  Głębokie  problema! 
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Nie  mój  to  rozum  rozwiązać  go  w  stanie. 
Klara,      Zwodzić  i  zdradzać  wszak  najmilsza  sztuka? 

Każdy  z  niej  chluby,  w  niej  nagrody  szuka; 

Im  więcej  ofiar  naliczy,  nakłamie, 

Tern  w  chwalebniejsze  uwieńczy  się  znamię. 
Gustaw,    Hm!  bardzo  pani  żałuję. 
Klara.      A!  bardzo  panu  dziękuję. 

Lecz  jeśli  łaska,  z  jakiegoż  powodu? 
Gudaw  (%  flegmą).  Że  z  tak  niewinną  duszą,  tak  za  młodu. 

Już  doświadczyłaś,  co  jest  męska  zdrada. 
Klara.      Już  doświadczyłam?  i  któż  to  powiada? 
Gudaw.    Zdrowy  choroby,  bogacz  nie  zna  nędzy, 

Tak  równie  zdrady,  kto  nie  był  zdradzany; 

Z  kilku  zaś  książek,  czytanych  czem  prędzej, 

Rozsądek  wzbrania  ogólnej  nagany. 
Aniela.  Ależ  i  przykład  zostaje  w  pamięci. 
Gustaw  (iciąffo/ąe  do  Klary).  O,  przykład,  przykład  dobre  i  złe  mieści, 

Ale  najczęściej  złem  nas  tylko  nęci. 

(Bo  Klary)  Mszcząc  zatem  krzywdy  cs^ej  płci  niewieścićj. 

Nadobna  Klara  poprzysięgła  sobie, 

Nie  uszczęśliwić  żadnego  z  czcicieli. 
Klara  (porywczo)  Któż  to  mówił? 
Gustaw  (z  flegmą).  Kto?  —  Albin. 

Klara  (jak  wyief).  W  tym  sposobie 

Pan  Gustaw  pewnie  ze  strony  Anieli 

Podobne  śluby  wkrótce  nam  ogłosi: 

Każdy  się  chętnie  własną  dzieli  klęską. 
Gustaw  (ukrywając  urazą,  »  uhniecheni).  Hm!  panna  Klara  walczy 

I  zapał,  który  jej  rumieniec  wznosi,  [duszą  męską, 

Świat  Amazonek  przed  oczy  nam  stawia. 
Klara  (z  zapałem).  Zapał  —  jest  zapał  —  ja  wiem,  co  objawia... 

I  powiem,  powiem,  sto  razy  powtórzę: 

Iż  moja  dusza  znieść  mężczyzn  nie  może! 

Nienawidzieć  ich  —  moje  przedsięwzięcie; 

Dwakroć  przysięgłam  i  dochowam  święcie  I  (odchodzi). 

Aktu  II,   Scena  V. 

Aniela,  Gustaw. 

Gustaw  (jakby  do  Klary).  Dochowam,  tak,  tak,  będziemy  widzieli. 
Nienawiść!  wszystkim!  i  święcie  przyrzeka. 
(Do  Anieli)  O,  nie,  tych  myśli  Aniela  nie  dzieli. 
Bóg  to,  karzący  za  ciężkie  przewiny. 
Nienawiść  w  sercu  zaszczepił  człowieka; 
A  twoja  dusza  z  jakiejże  przyczyny 
Mogłaby  ściągnąć  cząstkę  takiej  kary? 
Powiedz  mi  raczej,  iż  nie  dajesz  wiary. 
Że  miłość  istnie,  że  może  być  szczera, 


—    378    — 

Dosyć  w  tem  złego  już  na  ciebie  czeka. 

Achy  niedowiarstwo  jest  to  ostre  ciernie; 

Zwolna  je  w  bukiet  doświadczenie  zbiera, 

By  go  starości  wkońcu  oddać  wiernie! 

Lecz  czysta  ufność,  to  młodości  kwiecie! 
Aniela.     Co  wcześniej  później  wiatr  postrąca  przecie. 
Gustaw,    Tak,  później  trochę  wietrzyk  kwiat  pozgania, 

A  owoc  wzrośnie  —  koniec  porównania. 

(Zbiiiafąc  krzesło  i  siadająCy  po  hróthieni  milczeniu). 

Nie  zasłużyłem  na  nienawiść  wcale, 

Lecz  na  gniew  bardzo. 

Aniela  (bardzo  óbaj^nie  przez  cai^  sceną  —  robotą  zą/ątaj. 

Nie  na  mój. 
Grustaw.  T^'ój,  pani. 

Aniela.     Nic  nie  wiem. 
Gustaw.  O,  wiesz  —  lecz  przebacz  wspaniale 

Temu,  co  szczerze  własną  płochość  gani. 
Aniela.     Czemuż  z  tem  do  mnie? 
Gustaw.  Ach,  jakież  pytanie! 

O  czyjeż  więcej  mogę  ja  dbać  zdanie? 

Zbłądziłem. 
Aniela.  Czy  tak? 

Crustaw,  Wyznaję. 

Aniela  (zawsze  óboj^nie).  Więc  wierzę. 

Gustaw  (MifMJąe  sią).  Przebacz. 
Aniela.  Niech  i  tak  będzie. 

Gustaw  (całując  w  rąhą).  Szczerze? 

Aniela.  Szczerze. 

Gustaw.   W  nowej  więc  odtąd  postąpię  kolei, 

Ale  tymczasem  niech  dobroć  Anieli 

Za  gwiazdę  szczęścia  nadziei  udzieli. 
Aniela.     Żadnej  nie  czynię. 
Gustaw  (prosząc).  Nadzieję  nadziei. 

Aniela.     Nie  czynię  żadnej. 
Gustaw  (odsuwając  sią  z  krzesłem).  To  za  ostro  było! 

(Fo  krótkiem  milczeniu)  Jestże  wiadomy  zamiar  mego  stryja? 
Aniela.     Jest. 

Gustaw.  I  że  temu  matka  pani  sprzyja? 

Aniela.     Wiem. 
Gustaw.  I  to,  wszystkim  najdroższe  życzenie^) 

Piękna  Aniela  nie  spełni? 
Aniela.  Nie. 

Gustaw  (urywając  sią).  Nie? 

Aniela  (óboj^nie).  Nie. 

Gitstaw  (ironicznie).  Dość  krótko. 
Aniela.  Ale  otwarcie. 


^)  galicyzm,  zamiast:  i  tego,  wszystkim  najdroższego  życzenia  nie  spełni* 
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Crudaw.  Aż  miło! 

( lYssenedłny  sią.  opiera  n^  o  por^  knesiaf  na  Uór&in  %tedział). 

Czy  w  rzeczy  śluby?... 
Amela.  Ja  nic  nie  wiem  o  tern. 

Chdaw.    Nie  chcesz  iść  za  mąż. 
Aniela,  Teraz  nie. 

Gwfaw.  Lecz  potem? 

Aniela.     Któż  przyszłość  zgadnie? 
Gwtaw  (ehodzefp  z  zapałem).  Czemuż  zgadnąć  nić  ma? 

Of  zgadnie,  zgadnie,  bardzo  łatwo  zgadnie, 

Że  wkrótce  z  trzaskiem,  turkotem,  łoskotem, 

Jaki  konkurent  na  dziedziniec  wpadnie, 

I  com*)  dziś  nie  mógł  —  on  jutro  otrzyma; 

Wszakże  tak  będzie? 
Aniela,  Wszystko  to  być  może. 

Giuiaw  (prteszedłny  ną  —  siada  i  łagodnie  mówi). 

Jednak  ja  małą  uwagę  przełożę: 

Nie  chcesz  —  nie  czyń  więc  nadziei  wbrew  zdania, 

Ale  porywczość  niech  mi  jęj  nie  wzbrania. 

Ja  o  to  proszę. 
Aniela,  Tego  nie  rozumiem. 

Gnstato  (fmecierpliwumy).  Cóż  nie  rozumiem?  jakto  nie  rozumiem? 

Nie  chcę  rozumieć.  — 
Aniela,  A,  i  to  być  może. 

Gustaw  (nrywa  Mg  i  chodząc),  ^I  to  być  może?^  Ha,  ha,  ha!  to  śmiesznie! 

Wszystko  „być  może^  —  na  honor!  uciesznie! 

Ja  to  się,  o  ja  podobać  nie  umiem, 

Lecz  jaki  sąsiad,  jaki  Albin  wtóry/ 

Smętny  kochanek,  aspirant  ponury, 

Tysiącznych  westchnień  nagrodę  odbierze. 

(Po  hrótkiem  milczeniu,  siadafąp  uspokojony) 

Jestżem  tak  przykrym  i  Anieli  także? 
Aniela  (zawsze  oboj^ie,  nie  patrząc  na  niego). 

Przykrym?  dlaczego? 
Crusław  (przysuwając  sią  z  krzesłem).  Nie? 
Aniela,  Nie. 

Gustaw,  Szczerze? 

Aniela.  Szczerze. 

Gustaw  (przysuwając  sią  z  krzesłem), 

Ani  się  spojrzysz? 
Aniela  (wznosząc  oczy  na  niego  i  zaraz  spuszczając  na  robota), 

I  owszem. 
Guetaw.  Tak? 

Aniela,  Jakże? 

Gustaw.    Ach,  tak  ozięble. 
Aniela.  I  jakże  inaczej? 


')  zamiast:  czegom. 


—     380     — 


Aniela. 
Gfuataw. 
Aniela, 
Gustaw 


Aniela. 
Gustaw 

Aniela. 

Gustaw. 

Aniela. 

Gustaw. 

Aniela. 

Gustaw 


Gustaw  {z  zapałem).  Gniewaj  się  na  mnie,  ach,  gniewaj  się  raczej. 
Aniela.     Gniewać?  i  za  co? 

Gustaw  (zrywa  sie  i  mówi  do  siniej.  To  nie  do  zniesienia! 

(Chodzi,  potem  staje  przed  niąj. 
Gzy  to  tak  bawi,  czy  to  tak  przyjemnie, 
Że  cierpię  tyle? 

Oho!  jaż  cierpienia! 
Albot  nie  wierzysz  miłości  kn  tobie? 
Nie  wierzę. 
(siadaj.  Żądaj  dowodów  ode  mnie; 

Powiedz,  co  czyni64^  W  jakimbądź  sposobie  — 
Wszystko  wypełnię. 

Nie  mówić  mi  o  tem. 
(chce  sią  zerwać,  ale  sp^  wstrzymuje  i  z  przytłumionym  ogniem  dalej  mówi). 
Tak? 

Tak. 

Mam  milczeć? 

Proszę. 

Długo? 

Zawsze. 
(zrywając  si^,  ironicznie).  Nie,  nie  mogą  być  rozkazy  łaskawsze, 
I  przyjemniejszym  udzielone  zwrotem. 
(Chodząc)  Kochać  i  milczeć  —  przednio!  wyśmienicie!* 
Milczeć  i  kochać!  —  I  tak  całe  życie! 

(Po  krótkiem  milczeniu,  stając)  przed  nią). 
Skądże  wstręt  taki?  skąd  Avstrętu  przyczyna? 
Może  go  zmniejszę,  jeśli  moja  wina, 
Ale  ją  wyjaw,  niechże  ją  wiem  przecie. 
Aniela.     Ja  wstrętu  nie  mam  do  nikogo  w  świecie. 
Gustaw.    Trudna  jest  miłość  zaraz  w  pierwszej  dobie, 
Ale  nienawiść  niepodobna  prawie; 
Ja  dziś  jej  celem  smutną  próbę  robię 
I  nowy  przykład  oczom  twoim  stawię. 
Aniela.     Puśćmy  w  niepamięć  ten  przedmiot  niemiły. 
Gustaw.    Łatwo  ci  kazać  —  mnie  spełnić  nad  siły. 

(Ze  wzrastającym  zapałem)  Słuchaj,  Anielo,  słuchaj  tego  głosu, 
Go  ufnie  zwierza  całą  przyszłość  losu:  (Aniela  wstaje) 
Z  otwartą  duszą,  jak  przed  bóstwem  stoję, 
W  twych  ręku  szczęście  i  nieszczęście  moje; 
Wznieś  je  na  szali,  ale  wznoś  pomału... 

(Zatrzymując  odcJwdzącą) 
Słuchaj,  nie  żądam  mych  uczuć  podziału. 
Prośba  nie  zjedna,  co  jest  serca  darem. 
Lecz  nie  gardź  moim,  mnie  chlubnym  zamiarem, 
A  wszelkich  starań,  wszelkich  sił  dołożę, 
Których  być  zdolną  szczera  miłość  może. 
Abym  to  zyskał,  czego  dziś  nie  mogę; 
Lecz  wskaż,  Anielo,  wskaż  zbawienną  drogę!... 
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(Zatrzymując  jt{)  Jakto?  bez  słowa  odchodzisz  ode  mnie? 
(Zatrzymując  i  %  tąpałem)  Tej  więc,  do  której  zawsze  niedaremnie 
Każdy  w  nieszczęścia  słuszne  prawo  roście 
(Klikając)  Patrz,  u  nóg  twoich  błagam  twej...  litości! 

(Aniela  odchodzi  w  prawe  drzwi  w  gł^,  Gustaw  zodaje  w  tern  położeniu  —  obró- 
cony hi  parterowi  kiwa  głową.  Jakby  mówił:  „proszą  ja  kogo!**  wstaje  za  pierwszem 

słoweffi  Klary). 


Aktu  II,  Scena  VI. 

Gustaw,  Klara  (z  letoych  drzwi). 

Klara.      A  to  co  znaczy?  czy  dziękczynne  modły? 
Gzy  też  pokuta  za  śmiałe  nadzieje? 

Gustaw.    Bystre  domysły  tą  rażą  zawiodły: 

Sprzykrzyło  mi  się  ciągle  chodzić,  siedzieć  — 
I  kląkłem. 

Klara.  Nie,  nie!  ja  wiem,  co  się  dzieje, 

I  będę  mogła  dokładnie  powiedzieć. 
Melancholicznych  wejrzeń  nie  widziano, 
Sentymentalnych  westchnień  nie  zważano, 
Słów  nie  słuchano  —  cóż  więc  pozostało?  — 
Do  nóg  —  miłość  lub  śmierć!  —  Lecz  wypadało 
Mieć  w  ręku  szpadę,  sztylet,  nóż  stołowy, 
'Albo  nareszcie  mordercze  nożyczki!  (śmieje  sią). 
I  cóż?  stoimy  —  bez  czucia,  bez  mowy? 
Jakto?  i  wszystko  od  pierwszej  potyczki? 
Ach,  to  zwycięstwo  tak  łatwe  prawdziwie, 
Że  się  nie  cieszę,  lecz  łatwości  dziwię. 

Gustaw.    Kołczan  już  próżny,  zatem  żart  na  stronę. 

Ach!  panno  Klaro,  widzisz  mnie  w  rozpaczy! 

Klara.      O,  znajdę  jeszcze  pocisk  na  obronę. 
Ale  bez  żartu,  cóż  ta  zmiana  znaczy? 
Jestże  to  może  snu  rannego  skutek 
Albo  dowcipu  nagłe  przesilenie? 

Gustaw.    Nadto  głęboki  czuję  w  sercu  smutek, 
Nadto  bezstronnie  moje  błędy  cenię, 
Abym  mógł  zwracać  dowcipne  pociski. 
Cel  moidi  życzeń,  któregom  był  bliski. 
Teraz,  niestety,  prawie  z  oczu  tracę, 
A  najboleśniej  to  rozdrażnia  duszę, 
Że  własną  winę  własnem  szczęściem  płacę; 
I,  że  zbyt  słusznie,  jeszcze  przyznać  muszę. 
Zatem,  czy  zganisz  lekkomyślność  moje, 
Z  którąm  nadziei  zaufał  bez  miary; 
Gzy  nazwiesz  głupstwem,  co  przez  płochość  broję; 
Gzy  brak  grzeczności  uznasz  godnym  kary: 
Jak  chcesz,  mnie  skarcisz,  w  jakimbądź  sposobie, 
Zawsze  mniej  powiesz,  niźli  ja  sam  sobie! 
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Klara  (%  udaną  pokorą).  Wyższości  mężczyzn  nad  zdanie  kobiety 

Nadto  przed  chwilą  doznałam,  niestety! 

Bym  teraz  miała  sprzeczać  się  znchwale. 

Zwłaszcza,  gdzie  skromnie  na  rozsądku  szalę 

Męska  wspaniałość  własne  błędy  składa, 

Tam  mnie  powtarzać  lub  milczeć  wypada. 

Lecz  szczera  skrucha  i  te  chlubne  żale 

Z  jakiejże  wielkiej  pochodzą  przewiny? 
Gtuław,    Ach,  panno  Klaro,  poznałem  Anielę. 
Klara.      Dotąd  Rozpaczy  nie  widzę  przyczyny. 
Gustaw.    Poznawszy,  widzę,  jak  błądziłem  wiele. 
KIcn-a  (domyślając  ai^).  Aha!  pan  Gustaw  zapewne  ją  kocha? 
Gustaw,    Ubóstwia,  powiedz,  a  powiesz  za  mało. 
Klara  (%  zastanouneniem).  Hm!  nie  jestże  to  tylko  skłonność  płocha? 
Gustaw.    Miłość  najczystsza,  jaką  niebo  dało. 
Klara.      Ale  ta  miłość  —  będzież  ona  stała? 
Gustaw.    Z  życiem  trwać  będzie,  z  życiem  tylko  zgaśnie. 
Klara.      I  pewnie  wierzyć  Anielka  nie  chciid:a? 
Gtutaw.    Nie  chce  i  słuchać  —  stądto  rozpacz  właśnie. 
Klara  (po  króUdem  mticzenm).  To  źle  —  ale  mnie  słuchałaby  może? 
Gustaw.    Go^  miłość  nie  śmie,  to  przyjaźń  okreśii. 
Klara,      Gdy  jej  poprawę  i  ten  żal  przełożę... 
Gustaw.    Ach,  panno  Klaro,  zgadłaś  moje  myśli. 
Klara.      Powiem  jej,  jakim  pan  Gustaw  był  wprzódy. 
Chtstaw.    Mocnych  &rb  użyj,  nie  szczędź  mi  nagany. 
Klara.      Że  był  wesoły,  jakto  zwykle  młody... 
Gustaw  (sens  kończąc).  Trzpiot,  lekkomyślny,  płochy,  roztrzepany... 
Klara  (sens  końaąc  jeszcze  pr^ze/J,  Próżny,  zły,  dumny,  zakochany  w  sobie. 
Gttstaw  (reflektując).  To  trochę  nadto  —  to  będzie  za  wiele. 
Klara  (mimo  siebie  w  coraz  wiąkszy  zapał  wpadając). 

Ze  wiejskie  dziecię  widział  w  jej  osobie... 
Gustaw  (jak  wprzódy).  To  trochę  dużo... 
Klara.  Że  mniemał  w  swej  dumie. 

Iż  grzeczność  na  wsi  godna  pośmiewiska... 
Gustaw.    To  bardzo  dużo... 

Klara.  Że  brak  na  rozumie... 

Grustaw.    Hola!  to  nadto;  obraz  zakazany! 
Klara  (z  zapaiu  nagle  w  łagodność  przechodząc  z  uśmiechem). 

Mocnych  &rb  biorę,  nie  szczędzę  nagany. 

Ale  jej  powiem  zaraz  z  drugiej  strony: 

Że  się  poprawił,  kto  się  uznał  w  błędzie; 

Że  miłość  szczera,  którą  uniesiony. 

Im  wolniej  wzrosła,  tern  wy  trwalszą  będzie; 

Że  jeśli  jeszcze  nie  jest  jej  wzajemną, 

Winna  przynajmniej  wynagradzać  wiarą... 
Gustaw.   Ach  tak,  tak  wszystko,  moja  panno  Klaro! 


zamiast:  czego. 
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Czytasz  w  mem  sercu,  myślisz  razem  ze  mną. 
Klara  (partsl-ając  hnieehem).  Ha,  ha,  ha;  dłużej  wyti'zymać  nie  mogę! 
Ha,  ha,  ha!  moja  panno  Klaro!  moja! 
Ha,  ha,  ha!  przednio!  Znalazłam  więc  drogę, 
Oręż  wypada,  pęka  twarda  zbroja^  — 
(Stryo)  I  czegóż  męska  przebiegłość  zastrasza? 
Niech  straszy  raczej  własna  słabość  nasza, 
Bo,  kto  nie  zechce,  ten  tylko  nie  przyzna,  (stosując  do  Gustawa), 
Że  do  zwalczenia  nietrudny  mężczyzna. 
U&j  mu  szczerze,  a  w  postaci  męża 
Ujrzysz  zwinnego,  zjadliwego  węża. 
Oprzyj  się  woli,  chciej  mieć  własne  zdanie    — 
Lwem  rozdrażnionym,  tygrysem  się  stanie. 
Ale  wtór  znaleź^)  do  jego  piosneczki; 
Jak  zwyciężona  wychodź  z  każdej  sprzeczki; 
W  jego  rozumu  kręć  się  zawsze  kole: 
A  na  jedwabiu  wywiedziesz  go  w  pole.  — 
Jeśli  się  mylę,  to  próbka  dzisiejsza 
Mego  mniemania  zupełnie  nie  zmniejsza. 
Go  wyraziwszy  szeroko  i  długo, 
(Z  niskim  ukhne^n).  Mam  honor  zostać  uniżoną  sługą! 
(Odchodzi  we  drzwi  prawe  boczne). 


Aktu  IV,  Scena  HI. 

Aniela,   Oastaw. 

Gustaw,    Chcesz  dobrze  czynić? 

Aniela,  Wszak  to  tak  przyjemnie. 

Gustaw,    Masz  sposobność. 

Aniela,  Proszę  wskazać  drogę. 

Gmtaw,    Rękęm  skaleczył. 

Aniela.  I  bardzo? 

Gustaw.  Nic  złego 

Lecz  pióra  całkiem  utrzymać  nie  mogę. 

(Nieśmiało)  Gdybyś  w  tym  razie  zastąpić  mnie  chciała. 
Aniela.      Pisać?  i  co? 
Gmtaw.  List. 

Aniela.  List!  Ach,  nie! 

Gustaw.  Dwa  słowa. 

Aniela.     Dwa  —  a  do  kogo? 
Gustaw.  Do  mojej  Anieli. 

Aniela,     Co?  takie  listy  jabym  pisać  miała? 
Gustaw.    I  cóż  w  tem  złego? 
Aniela  Daremna  namowa. 

Gustaw  (iałośnie).   Rękęm  skaleczył. 


*)  forma  nieprawidłowa,  zamiast:  znajdź. 
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Aniela,  To  może  kto  drugi... 

Criistaw.    Ach^  któż  na  świecie  moje  troski  dzieli? 

Komuż  się  zwierzyć?  gdzie  błagać  nsługi, 

Kiedy  przed  tobą  daremnie  się  żalę? 
Aniela  (chodząc  i  pół  z  płaczem). 

Cóż  ja  mam  robić?  (po  hrółkiem  milczeniu)  To  nie  pisać  wcale. 
Crusiaw.    Jeszcze,  Anielo,  w  kwiat  życia  bogata, 

Znasz  tylko  rozkosz,  a  nie  znasz  cierpienia; 

Jeszcze,  szczęśliwa,  nie  znasz  oddalenia! 

Nie  wiesz,  że  wtedy  cały  ogrom  świata 

Jeden  punkt  tylko  dla  nas  w  sobie  mieści, 

A  tym  jest  chwila  spodziewanej  wieści. 

Nie  wiesz,  jak  wtedy  śledcze  oko  płonie, 

Jak  każdy  szelest  dech  zapiera  w  łonie, 

I  jaka  boleść,  gdy  mija  godzina  — 

Z  nią  wprzód  spłacona  pociecha  jedyna. 

Otóżto  miłość!  kochajże  tu,  proszę! 

Ach  kochaj,  kochaj;  boskie  to  rozkosze! 

Ach,  nie! 


Aniela. 

Gtuttaw, 

Aniela. 

G-łMław, 

Aniela, 

GtDiUfw, 

Aniela, 

GnUaw, 


Dlaczego? 


Trwożysz? 


Nie  wiem,  lecz  się  trwożę. 
Lękam  się... 


Jak  dziecię  lekarza. 
Który  mu  jednak  życie  wrócić  może.  — 
Ach,  obojętność  naturę  znieważa: 
Dusza,  niezdolna  wybrać,  kochać  inną, 
Zimną  rachubą  każde  czucie  zaćmi; 
Dla  niej  jest  niczem,  dla  drugidi  być  czynną. 
Dla  niej  łza  niemą  —  ludzie  nie  są  braćmi.  — 
Lecz  gdy  miłością  serce  moje  bije. 
Gdy  powiem:  kocham  —  wtenczas  tylko  żyję. 
Żyję  szczęśliwy  i  w  lubym  zamęcie 
Świat  do  podziału  pociągam  w  objęcie. 

Aniela.     Tak,  gdyby  miłość  mogła  być  prawdziwa. 

Gmiaic.    Miłość  jest  jedna... 

Aniela.  Udawań  tysiące. 

Giuttaw.    Wyrzec  się  światła,  bo  i  ciemność  bywa? 

Aniela.     Wyrzec  się  każą  pozory  mylące. 

Criisfmo  (z  uczuciem  i  biorąc  ją  za  r^Jce). 

Ach,  nie  wierz  zresztą  tej  pieszczocie  wzroku, 
Gdy  zwolna  sunąc,  spocznie  w  twojem  oku; 
Tej  drżącej  dłoni,  kiedy  ciebie  bliska; 
Nie  wierz  głosowi,  co  się  w  serce  wciska. 
Lecz  własne  czucie  niech  się  wiarą  stanie: 
Ta  czułość  tęskna,  to  błędne  żądanie, 
A  zwłaszcza  pociąg  nieodmienny  losem 
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Równego  czucia  jest  tylko  odgłosem.  — 
(Na  znak  niedowierzający  Anieli) 
Wierz  mi^  są  dusze  dla  siebie  stworzone: 
Niech  je  w  przeciwną  los  potrąci  stronę, 
One  wbrew  losom,  w  tym  lub  tamtym  świecie, 
Znajdą,  przyciągną  i  złączą  się  przecie. 
Tak  jak  dwóch  kwiatów  obce  sobie  wonie 
Łączą  się  w  górze,  jedna  w  drugiej  tonie. 
(Aniela  %amyilona,  —    Gustaw  po  krótkieni  milczeniu  mówi  dalej). 
I  cóż  to,  powiedz,  zaraz  w  pierwszej  chwili 
Wzbudziło  we  mnie  tę  ufność  ku  tobie? 
Go  ośmieliło,  że  zwierzenie  robię, 
Jeśli  nie  serce,  co  nigdy  nie  myli? 

Aniela,     Ach  czyliż  zdradzić  jest  kiedy  kto  w  stanie? 

Gudaw,    Klara  najpierwsza. 


Aniela. 

Gttdaw. 

Aniela, 

Gusław, 

Aniela. 

Gudaw, 


Aniela, 

Gudaw, 

Aniela, 

Gudmo, 

Aniela, 

Gttdaw, 


Aniela, 
Gudaw, 


Zbyt  błędne  mniemanie. 
He  mnie  złego,  tyle  jej  korzyści. 
Komu?  co?  Klarze?  % 

Radost  ją  zaślubi. 
Radost? 

Jak  tylko  zamiaru  nie  ziści, 
Przez  zemstę  ku  mnie  z  Klarą  się  ożeni, 
Mnie  wydziedziczy  i  na  zawsze  zgubi. 
To  być  nie  może. 

To  się  nie  odmieni. 
Ona  nie  zechce. 

To  już  ułożono. 
I  wstręt  jej  szczery... 

Szczery,  czy  nieszczery, 
Radost  majętny,  ojciec  Klary  chciwy. 
Niema  co  gadać  —  jak  dwa  a  dwa  cztery  — 
Nie  dziś  to  jutro  będzie  jego  żoną. 
A  jej  śluby? 

Śluby  —  sen  prawdziwy! 
I  ty,  Anielo,  rzuć  tę  ciemną  drogę, 
Póki  czas  tobie,  a  ja  >przestrzedz  mogę. 
Lecz  powiedz  szczerze:  kiedy  polot  myśli 
Obraz  nam  szczęścia  czasami  zakrćśli 
I  zdobi  błahe,  lecz  lube  utwory 
W  kwiatów  marzenia  najczystsze  kolory  — 
Cóż  ściąga  światło,  w  całym  blasku  stawa. 
Jeśli  nie  miłość  i  stała  i  prawa: 
Miłość  szlachetnej  przewodząca  parze 
Z  łona  rodziców  przed  ślubów  ołtarze?  — 
Ach,  być  kochanym,  wszyscy  szczęściem  głoszą; 
Mem  zdaniem,  kochać,  jest  większą  rozkoszą. 
Los  kilku  istot  zrobić  swoim  losem, 
Czuć  i  żyć  tylko  drogich  dusz  odgłosem. 


UTEMTURT  PtOSKIEJ.  TOM  II. 


25 


—     386     — 

Dla  dobra  innych  cenić  własne  tyde, 

Dla  nich  poSwięcić  kaide  serca  bidę, 

Światem  uczynić  najmniejszą  zagrodę, 

Tam  mieć  cel  żyda  i  iycia  nagrodę 

I,  kończąc  cicho  wytknięte  koleje, 

Za  gT<5b  Bwój  jeszcze  przedągnąć  nadzieje  — 

Otóito  szczęścia  rzetelne  zalety: 

I  ty,  ty  wyrzec  chcesz  się  ich,  niestety?! 
Anieli  (z  t>nie»i«ni«m). 

Nigdy!  przenigdy  '....{tniitrla^ąc  tią,  iczulaicui)Aob,  ja  nie  wiem  jeszcze... 

ftn/Heu  z  łapałem)  Ale  chcę  pisać,  niech  się  moje  zdanie 

Jednej  tzy  w  świecie  przyczyną  nie  stanie; 

(ocierając  hą)  Niech   w  szczęSciu  drugich    własne  dzić  umieszczę. 
Giutaw.    Chcesz  pisać?  będziesz?  O,  drogi  aniele! 

Jak  wiele  czynisz,  jakżem  wdzięczen  wiele!  (eahye  Ją  to  r^l^ 

O,  gdybyś  mogła  w  mojem  sercu  czytać! 
Aniela.     Ależ  Gustawie! 
Gwtaw.  Lecz  nie  ^ciej  się  pytać; 

Więcejbym  wyrzekł,  niż  wyrzec  potrzeba... 

Pióro  i  papier... 

(Ż  lachwycenieyn  patrząe  na  nią  t  trtymająt  r^). 
Dlaczegóż,  o  nieba! 

Takim  sposobem?...  Lecz  ty  mnie  zrozumiesz; 

Umiałaś  pojąć  i  przebaczyć  umiesz. 

(Caiuje  w  r^  i  nagle  odehodti), 
Aniela  (mma  po  królkiem  mikuniu): 

Nienawidzić!  tak!  —  ka2da  plecie,  baje; 

Ale  nie  takto  łatwo,  jak  się  zdaje.  — 

Z  gniewu  w  nienawiść  droga  bardzo  bliska, 

Kiedy  dotknęła  jaka  czynność  zdradna; 

T^-cz  kiedy  czule  kto  nam  rękę  ścieka, 
^  mamę  kocham,  nie  potraii  żadna. 


Aktu  IV,  scen&  IV. 
Aniela,  Klara. 

0  tu  był? 

■.aji^  odpowiedni).  Jakto  —  kto? 

Kto  tu  był  z  tobą? 

1  staw  przechodził. 

Rozwodził  swe  żale? 
ochę. 

Tak  długo  mówillśde  z  sobą. 
jak  cię  kocham,  tak  nie  długo  wcale. 
ci}ż  nowego? 

Nie  dasz  temu  wiary: 
Bzak  jednem  słowem,  chce  się  żenić  z  tobą... 
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Klara.       Ze  mną?  (Skaczt^c  i  klaszcząc  w  race).  O  to  to!  oto  to  mi  radość! 

Toż  b^Q  dręczyć  i  męczyć  bez  miary, 

O;  panie  Guciu,  będziesz  ty  miał  zadość! 
Aniela  (uraĄon4i).  Ale  nie  Gustaw  —  Radost. 
Flara,  Radost  stary? 

Aniela  (jak  wylej),  Radost.  —   Hm!  Gustaw! 
Klara,  Ja  nie  chcę. 

Aniela,  Ja  wierzę. 

Klara,      Ja  nienawidzę. 
Aniela,  Wbrew  twej  nienawiści, 

Jak  Gustaw  jego  zamiarów  nie  ziści, 

Przez  zemstę  tylko  z  tobą  się  ożeni. 
Klara.      I  któż  mnie  może  przymusić  w  tej  mierze? 
Aniela,     Ojciec  twój,  ojciec,  co  tak  złoto  ceni; 

A  Radost  bogacz  —  rzeczą  dowiedzioną; 

Niema  co  mówić  —  będziesz  jego  żoną. 
Klara  (ukrywając  pomieszanie  coraz  wzrastające). 

Otóż  nie  będę!    —  otóż  się  nie  boję  — 

Ma  ojciec  wolę,  ja  mam  także  moje  — 

Nie  boję  się...  nie...  (w  płacz)  Cóż  ja  teraz  zrobię!  — 

Jak  raz  mój  ojciec  co  ułoży  sobie, 

To  wszystko  za  nic  —  to  ratunku  nićma. 
Aniela,     Jakoś  to  będzie. 

Kliora  (po  długiem  milczeniu).  Idź  ty  za  Gustawa. 
Aniela.      A  nasze  śluby? 
Klara,  Niechże  je  dotrzyma 

Jedna  przynajmniej,  gdy  nie  możem  obie. 
Aniela,     Lecz  Gustaw  kocha. 
Klara.  O  nieszczęsna  sprawa! 

Pójdę  do  cioci. 
Aniela  (oglądając  sią  niespokojnie).  Powiedz,  a  w  sekrecie; 

Idź,  nie  trać  czasu. 
Klara.  Poradzi  mi  przecie; 

Nie  da  mi  umrzeć  przy  tym  starym  gracie. 
Aniela  (oglądając  sią).  Idź,  idź,  zbyt  droga  każda,  nam  godzina. 
Klara.       Wolę  już  klasztor  -r-  albo  i  Albina  (odchodzi), 
Aniela  (wołając  cicho).  Słnchajno,  Klaro!  Klaro!  —  otóż  macie! 

Odeszła.  —  Chciałam  zasięgnąć  jej  zdania 

Względem  owego  dziwnego  pisania; 

Krzyczałam  —  ale  kiedy  nie  słyszała. 

To  cóż  mam  robić?  —  już  będę  pisała. 


Aktu  IV,  seena  V. 

Aniela,  Gustaw. 


Gustaw  (Kałamarz,  pióroj  papier  itd,  w  r^ku). 

Otóż  jest  wszystko,  bierzmy  się  do  dzieła. 
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Aniela,     Przestrzegłam  Klarę, 

Gustaw  (na  stronie).  Przednio!  (głośno)  A  jak  powie V 

Aniela.     Komu  i  na  co? 

Gmtaw,  Mojemu  stryjowi, 

Aniela.     Ja  rączę  za  nią. 

Gustaw,  Jakże  to  przyjęła? 

Aniela,     Rzewnie  płakała, 

Gustaw,  Ja  tym  łzom  nie  wierzę; 

I  któż  jej  winien?  Albin  kochał  szczerze. 
Aniela,     I  dotąd  kocha. 
Gustaw,  O,  nie  kocha  wcale. 

Aniela,     Ja  to  wiem  lepiej. 

Gustaw,  Kocha,  lecz  nie  Klarę. 

Aniela,     Kogóż? 

Gustaw,  Hm!  kogo?  (po  hrótkiem  milczeniu)  Zamilczę  w  tej  mierze. 

Aniela,     Bajkę  ktoś  zrobił,  proszę  mi  dać  wiarę, 

Albin,  nasz  sąsiad,  bawi  tutaj  stale. 

Wiemy,  gdzie  bywa,  jego  związki  znamy. 
Gustaw  (%mus%ony),  Kiedy  więc  z  sobą  szczerze  mówić  mamy... 

Albin  się  kocha,  lecz  się  kocha  w  tobie. 
Aniela,     We  mnie! 
Gustaw,  Tak,  w  tobie;  —  ledwie,  że  nie  skona, 

Niema  co  gadać  —  to  rzecz  dowiedziona. 
Aniela,     Ależ  dla  Boga,  tak  nagle,  w  tej  dobie! 
Gustaw,    Zmienił  się  zwolna,  bo  możnaż  lat  tyle 

Wzgardę  odbierać  w  tak  przykrym  sposobie, 

A  miłość  w  jednej  zachowywać  sile? 

Możnaż  przy  tobie  lube  spędzać  chwile, 

Twą  dobroć,  wdzięki...  a!  jednym  wyrazem, 

Możnaż  cię  poznać  i  nie  kochać  razem  -^' 

Powiedzże  sama? 
Aniela,  Zabawne  pytanie!  (po  hrótkiem  milctemuj. 

Mnie  zatem  kocha? 
Gustaw  (z  pośpiechem),  Ale  ja  ci  radzę, 

Nie  wierz  mu  wcale  —  zmienne  to  kochanie, 

Które  w  odporze  czerpa^)  swoją  władzę. 
Aniela,     Klarze  przysięga. 

Gustaw,  Ze  snu  jeszcze  drzemie. 

Aniela,     Wzdycha. 
Gustaw,  Przez  grzeczność. 

Aniela,  Płacze. 

Gustaw,  Nałóg. 

Aniela.  Ale... 

Gustaw,    Pewnie... 
Aniela  (Uorąc  pióro).  Piszmy  więc. 
Gustaw  (%  uczuciem).  Anielo  kochana! 


^)  zam.  czerpie. 
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(po  krółkiem  miieientu,  gdy  Aniela  ohant^e  tad%iunenie), 

Pisz  z  laski  swojej. 
Aniela,  Myli  mnie  to  imię  (napuawsztf,  do  siebie): 

Mnie?  kocha? 
GuUatc  (%  tazdroSeią).      Czyliż  Albinowskie  żale. 

Dary  wzgardzone,  niegodna  odmiana. 

Zająć  potrafią  y  pochlebiać  ci  mogą? 
Aniela.      Czym  za^użyła  na  takie  pytanie? 
Giutaw.    Przebacz,  zbłądziłem  nniesiony  trwogą, 

Bo  ja  wiem,  jakiej  duszy  twojej  trzeba; 

Ukocha  więcej,  niż  W3rrazić  zdoła, 

Choć  każdy  wyraz  miłością  się  stanie. 
Aniela.     Piszmy  więc. 
Gustaw.  Piszmy  —  „Dobroci  Anioła 

W  naszem  nieszczęścia  zsyłają  nam  nieba: 

Wziął  pióro  w  rękę  nieść  ulgę  w  tęsknode...^ 
Aniela,     Ależ  mnie  tego  pisać  nie  wypada. 
Gustaw.    Wszystko  ja  piszę  —  a  potem,  wistooie, 

Jakież  d  imię  moje  serce  nada, 

Za  twoją  dobroć^  za  dobrodziejstw  krocie? 
Anielki.      Piszmy  więc. 
Gustaw,  Piszmy  —  „Nie  bądź  już  w  obawie; 

Osoba,  z  którą  stryj  chciał  mnie  ożenić, 

Nienawidzi  mnie... 
Aniela.  Nie,  panie  Gustawie. 

Crustaw.    Jakże  napisać? 
Aniela.  Potrzeba  odmienić. 

Gustaw.    Popraw,  jeśli  chcesz. 
Aniela.  O,  chętnie  poprawię. 

Gustaw  (czyta  przez  ramiąj, 

„ Sprzyja*'  (hiorąc  za  rąk^J  Czy  pewnie? 
Aniela  (wyciągając  r^k^  ztaolnaj.  Trzebaż  słów  koniecznie? 

Gustaw.    Znasz  mnie  więc  teraz. 
Aniela.  I  jak! 

Gustaw.  To  poznanie. 

Czy  kiedyś,  z  czasem,  przyjaźnią  zostanie? 
Aniela.     Jest  i  zostanie. 

Gustaw  (u  tpzrastafącym  zapaleni).  Zawsze?  wiecznie? 
Aniela.  Wiecznie. 

Gustaw.    Dosyć  już  tego,  precz  wszelkie  ukrycie! 

Kocham  Anielo^  kocham  cię  nad  życie! 
Aniela  (odsuwając  si^  zdziwiona),  Jakto? 
Gustaw  (pomiarkowawszy  ^,  spokojnie).     Pisz  z  łaski  swojej. 
Aniela  (nachylona  nad  papier  —  po  hrótki&m  milczeniu,  przypominając  sobie). 

Jak  tam  było? 

Kocham? 
Gustaw.  Ach  powtórz! 

Aniela*  Kocham  cię  nad  życie; 
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Wszak  tak!  a  dalej? 
Gustaw.  Dalej  —  wierzyć  miło. 

Anida,      Piszmy  więc. 
Chudaw,  Piszmy  —  lecz  błądzisz  w  wymowie. 

Niech  głos  czuć  daje  myśl  zamkniętą  w  słowie, 

A  \^yraz:  kocham,  obowiązki  człeka 

Ku  sobie,  ludziom  i  Stwórcy  wyrzeka; 

Możnaż  ozięble  wymówić  go  kiedy? 

Ty  kochasz  matkę,  brata,  przyjaciela, 

Ja  ciebie,  ty  mnie;  dla  próby  więc  tedy 

Gałą  mu  wartość  niech  twój  głos  udziela, 

I  ku  mnie  zwróci. 
Anielu  (patrząc  na  niego).       Kocham. 
Grustaw.  Czucia  mało;    (ucząc  ją:  %  uczuciem). 

Ja  ciebie  kocham. 
Aniela  (czulej).  Kocham. 

Gustaw,  Zbyt  nieśmiało. 

Aniela.     Ach  kocham,  kocham. 
Gustaw,  Coraz  lepiej,  brawo! 

Powtarzaj  często,  douczysz  się  wprawą. 
Aniela,      Piszmy  więc. 
Gustaw,  Piszmy. 

Aniela,  Ktoś  idzie. 

Gustaw.  Nie. 

Aniela  (wstając).  Słyszę. 

Gustaw  (całując  w  rąk^)  Na  potem,  (odbiega). 
Aniela  (za  nim)  List!  list!  (wracając)  Jak  on  dobrze  pisze! 

Aktu  V,  scena  II. 
Gustaw,  Albin. 

Gustaw,    Co?  dobrym  i*adca  i  przyjaciel  szczery? 
Albin.       Dzięki,  Gustawie,  za  twoje  rozkazy. 

Spojrzała  na  mnie  już  dwanaście  razy. 
Gustaw,    A  westchnęła  sześć. 
Albin.  O,  nie!  tylko  cztery. 

Gtustaw.    I  to  dość  na  tę,  co  nigdy  nie  wzdycha. 
Albin  (z  westchnieniem)  Prawda,  nie  wzdycha  —  ale  któż  bez   skazy! 
Gustaw,    A  ty  westchnąłeś? 
Albin  Raz  tylko  z  daleka, 

I  to  przypadkiem,  ale  bardzo  z  cicha. 
Gustaw.   Jak  cię  przynagli,  wyjdź  za  drzwi  u  licha! 
Albin.       Co  to  za  szczęście!  za  niebios  opieka, 

Tak  rozsądnego  że  mam  przyjaciela. 

Że  mi  tak  dobrych,  świętych  rad  udziela!  (ściska  go). 
Gustaw.  .  Tylko  ich  słuchaj. 

Albin.  Co  każesz,  to  zrobię. 

Gustaw.    I  słowa  do  niej  —  to  pamiętaj  sobie, 
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Choćby  płakała! 
Albin  (hoUmie),  Ach!  choćby  płaksda! 

Gtutaw.    Ach?  —  no,  kiedy:  ach!  za  nic  czynność  cała. 
Jllnn  (herotemie).  Choć  wielem  cierpiał,  choć  z  potem  na  czole, 

Wszakże  widziałeś,  jaki-m  był  przy  stole; 

Spojrzała  na  mnie  —  mój  wzrok  na  suficie; 

Zwróciła  oko  —  ja  zerk  na  nią  skrycie; 
Gwiaw.    W  tem  cała  sztuka. 
Albin,  Prosiła  mnie  wodv  — 

Ja  nic.  Prosiła  soli  —  nic  —  Chleba  — 

Ja  nic  — 
Gustaw.  W  tem  sztuka.  —  Nalała  d  wina  — 

Albin  (%  pośfiechem).  A  ja...  (ciszćf)  wypiłem. 
Gustaw.  Bo  pić  zawsze  trzeba. 

Lecz  ja  ci  ręczę,  zmiękczać  się  zaczyna. 

Wszakże  tysiączne  daje  d  dowody: 

Patrzy  za  tobą,  sama  ciebie  szuka; 

Tylko  wytrzymaj  —  na  tem  cała  sztuka; 

Choćby  tu  przyszła,  chdała  szczerej  zgody. 

Choćby  najczulsza  była  jej  rozmowa, 

Ty:  tak,  albo  nie!  —  więcej  ani  słowa. 
Albin.       Choćbym  miał  zginąć,  wszystko,  jak  chcesz,  zrobię, 

Boś  już  przekonał  o  dobrym  sposobie. 

Ach,  twoje  rady  szczerem  dla  mnie  złotem  (ściska  go), 
Gustaw  (ud€^'ąe  płaczliwy  Urn  sbryja).  Tylko  zmiłuj  się,  przestań  też  być  trzpiotem. 

Bądź  raz  rozsądny  —  patrz,  bierz  przykład  ze  mnie. 
Albin.      Ach,  tobie  zrównać  chciałbym  nadaremnie! 

(Klara  %x^negay  a  sobaezywsty  Gustawa,  nagle  si^  wstrzymujej. 

Aktu  V,   Scena  III. 
Klara,   Crustaw  i  Albin. 

Klara.      Niema  Anieli? 

Gustaw  (oglądająp  si^J.    W  samej  rzeczy,  nićma.  (Bo  Albina  na  stronie). 

A  co  —  jest;  myślisz,  że  Anieli  szuka?  * 

Ale  się  trzymaj. 
Albin  (na  stronie  do  Gustawa).  Ba!  w  tem  cała  sztuka. 
Gustaw  {na  stronie  do  Albina,  rozkazując).  Siądź  sobie  w  kącie,  nie  strzelaj  oczyma; 

Ja  wprzód  nastroję,  rzecz  całą  ułożę. 
(Albin  siada  w  gh^  tak,  ie  nie  słyszy  dalszef  rozmowy). 

(Bo  Klary).  Czy  mam  winszować?  , 

Klara  (ironicznie).  Właśnie  w  dobrej  porze; 

I  czego?  proszę. 
Gustaw.  Nowego  kochanka. 

Klara.      Nie  wiem  o  żadnym. 
Gustaw.  Żartuje  stryjanka. 

Klara.      Panie  Gustawie! 
Gustaw.  Gól  to  gniewać  może? 
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Klara,      Żart  zbyt  bolesny  (zacina  płakaó). 
Ousiaw,  Jakto?  łzy?  a  zatem 

Moją  stryjanką  szczerze  nie  chcesz  zostać? 
Klara.      Wolę  sto  razy  rozstać  się  z  tym  światem. 
Crustaio.   Hm!  hm!  kiedy  tak,  inna  rzeczy  postać. 


Klara. 
Gttstaw, 


Inna? 


Klara. 

Gustaw 

Klara. 


Gustaw. 


Klara. 


Los  w  jednym  grozi  nam  sposobie; 

Trzeba  więc  stłumić  wszelkie  dawne  waśnie. 

Radzić  wzajemnie  i  pomagać  sobie. 

Lecz  jak? 

Jak?  (po  długim  namyśle).  Otóż  tego  nie  wiem  właśnie. 

Gdyby  pan  Gustaw  chciał  słuchać  mej  rady 

I  niby  stryja  chciał  ziścić  układy; 

Zwłoki  nam  trzeba. 

Ach,  wszakże  tak  chciałem, 

Ale  Aniela  z  niewczesnym  zapałem. 

Widzę,  przed  matką  była  u  spowiedzi; 

Matka  się  krzywi,  stryj  się  dziwi,  śledzi, 

Dochodzi,  pyta  i  oto  w  tej  chwili 

Może  już  sobie  wszystko  wyjawili. 

Toż  teraz  będzie!  Ach,  panie  Gustawie, 

Gzyby  to^)  jakoś  nie  można  odmienić? 

Nie  bierz  mi  za  złe  natrętność'')  w  tej  sprawie, 

Ale  czas  nagli  —  Radost  chce  się  żenić; 

Powiedz  mi:  tamte  czy  kochasz  tak  bardzo? 
Gustaw.   Kocham,  nie  kocham,  ale  tu  mną  gardzą. 
Klara.      Ach,  nie  wierz  temu. 
Gustaw.  Choćbym  słuchał  stryja, 

Aniela  nie  chce. 
Klara.  Aniela  ci  sprzyja. 

Gustaw.    Sprzyja!  —  i  komuż  nie  sprzyja  jej  dusza? 

Ależ  to  tylko  do  wdzięczności  zmusza. 
Klara,  (zniecierpliwiona).  Domyśl  się  reszty. 
Gustaw.  Chyba  się  domyśle; 

Bo  nadto  świeżo  mam  jeszcze  w  pamięci. 

Jak  panna  Klara  wypleniła  ściśle 

Te,  które  teraz  chce  obudzić  chęci. 

Okoliczności  niechaj  mnie  tłómaczą. 

Okoliczności  naglą  pannę  Klarę, 

Lecz  dla  Anieli  czyż  to  samo  znaczą? 

^  jakichże  względów  mam  dać  teraz  wiarę 

Temu,  co  może  pociąga  mnie  skrycie? 
Klara  (coraz  porywczej)  Zatem  Aniela?... 
Gustaw  (sens  kończąc).  Godna  przywiązania. 

Klara.      I  chciałbyś  szczerze?... 
Gustaw  (jak  wyiej).  Poświęcić  jej  życie. 


Klara. 
Crustaw. 


^  zam.  tego.    ^  zam.  natrętności. 
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Klara.      Czegóż  się  wahasz,  cóż  d  jeszcze  wzbrania? 

Gtutaw,   Niepewność... 

Klara.  Znikła. 

Gtuiaw.  A  wzajemność... 

Klara.  Czeka. 

Gtutaw.    I  to  Aniela... 

Klara  (kończifc  sens  porywczo).  Mym  głosem  wyrzeka! 

Giiistaw  (na  strcnis)  Ha!  tegom  czekał  —  mam  więc  pewność  przecie; 

Jestem  u  celu,  wy  róbcie,  co  chcecie!  (Chce  odejść  i  wraca). 

Nie  bierz  mi  za  złe,  że  spytam  zbyt  śmiele, 

Ale  czas  nagli,  ale  Radost  czynny  (%  przyciskiem), 

A  jeszcze  mógłby  nbiedz  go  kto  inny; 

Powieź  mi  zatem,  słów  nie  tracąc  wiele:  (cisfi^i,  pohatująe  przez  rami^ 

na  Albina)  I  w  tamte  stronę  lękasz  się  zamęścia? 

Milczysz  —  mam  zgadnąć?  —  życzę  zatem  szczęścia. 

Ale  Albin  —  ...  wiesz? 
Klara  (z  coraz  uń^hsią  niecierpliicoscu{).  Wiem,  wićm. 
Gustaw.  Lecz  jest  droga... 

Klara.      Rozumiem. 
Gustaw.  Daj  mu  pewność... 

Klara.  Ach  dUi  Boga, 

Wiem  już,  wiem. 
Gustaw.    Odejść?  (po  hrótkiem  milczeniu).  Z  nim? 
Klara  (wstrzymując  si^).  Któż  to  powiada? 

Gustaw.    Więc  zostać? 
Klara,  Męki! 

Gustaw.  A  więc  moja  rada 

Będzie  przyjętą? 
Klara.  Będzie,  będzie. 

Gustaw.  Szczerze? 

Klara.      Ach,  szczerze,  szczerze. 
Gustaw  (zmieniając  ton).  A!  ja  bardzo  wierzę  — 

Brać  przedsięwzięcie,  co  wiecznem  nazwano, 

A  zmieniać  w  dobie;  —  nienawidzić  rano, 

A  kochać  w  wieczór;  —  szkodzić  niewinnemu, 

A  za  godzinę  chcieć  pomagać  temu; 

Że  to  jest  płochość,  kto  nie  chce  to  przyzna  — 

I  któż  jej  zdolny?  —  pewnie  nie  mężczyzna.  — 

Co  wyraziwszy  szeroko  i  długo. 

Mam  zaszczyt  zostać  uniżonym  sługą. 

(Kłania  sią  bardzo  nisko  i  wychodzi  do  swego  pokoju). 

2.  Pan  Benet. 

Do  lubiącego  spokój  pana  Beneta,  zajeżdża  jego  synowiec  Zdzisław,  po- 
rywczy,  rozgoryczony  mniemaną  zdradą  ukochanej  Pauliny,  i  sprawia  zamie- 
szanie. Zamieszanie  to  potęguje  się  wskutek  przyjazdu  brata  pana  Beneta, 
pułkownika,  który  dla  ukarania  Zdzisława  przedstawia  Paulinę  jako  swoją 
żonę.  Zaczynają  się   kłopoty  pana  Beneta,   który  nie  rozumie  zupełnie  spokoju 
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pułkownika  na  wiadomoóć,  że  Zdzisław  i  Paulina  sami  rozmawiają,  i  gotów 
przypuścić,  że  brat  jego  oszalał,  tak  samo  jak  i  synowiec.  Kreci  się  biedaczy- 
sko jak  w  ukropie,  chcąc  zapobiedz  nieszczęściu,  ale  wszystkie  jego  zabiegi 
nie  osiągają  skutku.  Gay  się  Zdzisław  i  Paulina  porozumieli,  gdy  się  okazało, 
że  dowód,  na  którym  Zdzisław  oparł  swoje  postępowanie,  bj^f  jedynie  próba 
iego  uczucia,  pułkownik  dawszy  mu  nauczkę,  wyjawia  istotne  położenie  rzeczy 
i  kładzie  kres  udręczeniom  koctiającej  się  pary. 

Scena   I. 

Scena  przedstawia  obszerny  pokój.  —  Na  prawej  stronie  od  aktorów,  przy 
drzwiach  kominek  odsunięty  ku  środkowi,  stół  duży  dywanem  przykryły.  — 
Dwie  świece  —  po  lewej  stronie  kanapa  —  za  kanapą  między  dwoma  drzwiami 
stolik  z  kwiatkami  w  wazonach  —  w  głębi  drzwi  środkowe,  przy  nich  papuga 

w  klatce. 

Pan  Benet  (sann  —  Chodzi  po  pokoju  i  rozmanńając  klapką  muchy  bije), 
Kiedy  ze  wschodem  słońca  w  tabakierkę  puknę, 
Tabaczki  całym  nosem  na  dzień  dobry  smnknę, 
Eaedy  później,  zdrów,  wesół,  wezmą  się  do  pracy: 
Najprzód  kawkę  z  bułeczką  gładko  zmiotę  z  tacy, 
Potem  z  klapką  na  machy  popoluję  sobie, 
Kiedy  nareszcie,  panie,  po  chwili  spoczynku 
Zjem  obiadek  i  potem  drzómnę  przy  kominku, 
A  cisza,  oisza  luba,  wkoło  mnie  osiędzie. 
Pytam  się  —  czy  nam  kiedy  w  raju  lepiej  będzie?... 

Scena  II. 
Pan  Betiet  i  Zdzisław, 

Zdzisław  (za  seeną).  Fawor!  sa  tu!  do  nogi! 

P.  Benet,  Cóż  to  tam  za  wrzawa? 

Zdzisław  (za  sceną).  Weź  go  do  psiarni!...  Prędzej!... 

P.  Benet  Cóż  to?  Głos  Zdzisława. 

(Zdzisław  wchodzi  —  jego  mowa  prądka,  imnkowa.  —  ruchy  gorączkowe  — 

śmiech  przymtŁsmoy). 
Zdzisław  (całując  w  rami^  p.  Beneta), 

Jak  się  masz,  stryju? 
P,  Benet,  Witam. 

Zdzisław.  Psa  zamknąć  kazałem. 

Psów  nie  lubisz?... 
P,  Benet,  Nienawidzę. 

Zdzisław,  Stryj  zdrów? 

P.  Benet.  Ot  tak! 

Zdzisław  (chodząc).  Przyjechałem. 

(j.  k,  p.J  Przyjechałem. 
P.  Benet  (nie  spuszczając  go  z  oka).   Widzę,  widzę. 

Zdzisław  (nie  patrząc  na  stryja).  Stryj  wygląda  wyśmienicie. 

P,  Benet,  A  ty  jak  się  masz? 
Zdzisław,  Tak  jak  całe  życie. 

(Śmiejąc  si^y  zdejmuje  paltot  i  rzuca  7ia  klatka).  Doskonale. 
P,  Benet,  Nie  zrzuć  klatki.  (Zdzisław  hierze  paltot  i  rzuca  na  ziemi^. 
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Zdusłatc,  Nie...  nie...  —  Zimno.  —  Nio  nie  szkodzi... 

Mnie  gorąco...  mróz  mnie  chłodzi. 

(Zdzisław  zdefmufe  stal  z  szyi  i  rztiea  na  hciałhi), 
P,  Benet.  Uważaj!...  połamiesz  kwiatki. 
Zdzisław,  A!  prawda...  połamię  kwiatki. 
(Ściąga  szal  i  rzuca    tm  zismi^  —  połeni  chodzi,    rozpinając  suknie,  ohcierając 

twarz  etc.  —  Pan  Benet  nie  spuszcza  go  z  oka. 
Zdzisław  (p.  Ł  m.J  Przyjechałem. 
P.  Benet.  Słyszę,  słyszę. 

Zdzisław.  Jak  bomba,  wpadłem  z  hałasem... 

Przerwałem  swobodną  ciszę, 

(śmiejąc  si^)  Jak  bomba...  z  trzaskiem,  hałasem. 
P.  Benet.  Nie  mógłbyś  usiąść  tymczasem? 
Zdzisław  (siadając).  Owszem. 

P.  Benet  (p.  k.  m.)  Skąd  jedziesz,  Zdzisławie?  ^ 

Zdzisław.  Nie  wiem.  W  turystę  się  bawię. 

Botanizuję. 
P.  Benet.  Po  śniegu? 

Zdzisław.  Poluję. 

Jak  się  zmęczę,  śpię  —  a  jak  śpię,  nie  czuję. 
(Spuszcza  głową  i  wpada  w  zamyślenie J. 
P.  Benet  (p.  k.  m.J  Miałeś  się  żenić? 
Zdzisław  (zrywa  sią.  —  Pan  Benet  wstaje  niespokojny). 

Ja  się  żenić  miałem, 

(CItodzi  coraz  prądzej).  Żenić  się  miałem!  ja  się  żenić  chciałem! 
P.  Benet.  Wszakże  s  Paulina  byłeś  zaręczony, 

Z  wychowanką  mego  brata. 
Zdzisław  (z  głośnym  tcybuchem  śmiechu  —  Pan  Benet  cofa  sią). 

Z  Paulina?...  Lepszej  nie  znalazłbym  żony... 

Z  Paulina?...  Ja,  ja?. .  Ha!  to  dobre  żarty. 
(Chodzi,  potem  nagle  staje  przed  stołem^  za  który  cofnął  sią  pan  Benet J. 

Cóż  stryj  tak  patrzy  przy  stole  oparty, 

Nie  ściągając  z  dzwonka  ręki? 

Cóż  to?  masz  mnie  za  waryata? 
P.  Benet.  Żeś  nie  waryat,  Bogu  dzięki... 

Ale  wyznać  się  ośmielę: 

Podobieństwa  djablo  wiele! 
Zdzisław.  Ha!  tak.  Zwykły  wyrok  świata, 

Kto  nie  w  nasze  wszedł  koleje, 

Oczywiście  ten  szaleje. 
P.  Benet.  Słuchaj,  Zdzisławie.  —  Zróbmy  traktat  mały. 

Albo  powściągnij  szalone  zapały, 

Jak  na  prawego  Beneta  przystoi, 

A  słuchać  będę,  co  twój  mózg  wyroi; 

Albo  jeżeli  chcesz  jak  opętany 

Krzyczeć  i  biegać  od  ściany  do  ściany. 

Ja  ci  pomocy  udzielę. 

Salon  rzęsisto  oświecę. 
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Wszystkie  kąty,  wszystkie  rogi 

Poduszkami  ci  zaścielę, 

By')  w  gorliwej  twej  mimice 

Wyprawiając  monologi 

Nie  poniosłeś')  gdzie  skąd  szwanku. 

Ale  pozwól  mi,  kochanku, 

Że  ustąpię  z  placu  boju, 

Że  się  zamknę  w  mym  pokoju, 

Bo  spokojność  skarb  mój  drogi 

I  nie  dam  go  w  własnym  domu 

Napastować  bądź  to  komu. 
Zdzuław  (mmaiąc  cicho  i  bardzo  pomału). 

Dobrze  —  siadajmy  spokojnie,  pomału 

Powiem  rzecz  całą...  cicho...  bez  zapału. 
^    Zatem,  stryju,  wystaw  sobie. 

Że  się  kochasz  już  dwa  lata. 
P,  Benet.  Jak  ty. 
Zdzisław.  Jak  ja  —  nie  masz  świata, 

Nie  masz  szczęścia,  nie  masz  życia, 

Najmniejszego  serca  bicia, 

Tylko  w  drogiej  jej  osobie. 
P.  Benet.  Jak  w  Paulinie. 
Zdzisław,  Jak  w  Pau...  Nie,  nie!... 

(Chce  wstać,  pan  Benet  go  zatrzymuje), 
P,  Benet,  Pstl  spokojnie. 
Zdzisław  (p,  k,  m.)  Tej  miłości 

Matka  nie  pochwala  wcale. 
P.  Benet,  Jak  twoja. 
Zdzisław,  Jak  moja.  Ale 

Mimo  wszelkich  przeciwności 

Kochasz  się,  kochasz  szalenie... 
P,  Benet  (z  oburzeniem  i  ioynioilej.  Żaden  z  Benetów  nie  kocha  szalenie. 
Zdzisław.  Dajmy  na  to. 
P.  Benet  (p.  k.  m.)  Dajmy  na  to. 

Zdzisław,  Ale,  o  głupcze!...  Ty  u&sz  osobie... 
P.  Benet.  Wiesz  co,  Zdzisławie  —  mów  lepiej  o  sobie... 

Jakoś  łatwiej  ci  uwierzę. 
Zdzisław,  Zatem  krótko,  węzłowato 

Całej  zbrodni  opis  zrobię. 
P.  Benet.  Zbrodni? 
Zdzisław,  Okropnej ! 

P,  Benet.  Jabym  odszedł  może. 

Zdzisław  (zatrzt/mufąc  wstającego). 

Spokojnie. 
P.  Benet,  Zbrodni? 

Zdzisław,  Jasno  rzecz  przełożę. 


^)  zam.  byś  nie  poniósł. 
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P.  Benei.  Nie  chcę,  nie  chcę... 

Zdusiaw.  Miłość  nasza... 

P.  Benet  (zatykając  sobie  tiszy).  Nie!  o  zbrodni  ani  słowa... 

Już  sam  wyraz  mnie  przestrasza. 
Zdzisław,  Ależy  mój  stryja,  tu  mowa 

O  zbrodni  zdrady  w  miłości. 
P.  Benet  (pwcoli  przyclwdząc  do  siebie).  A!...  tak...  zdrady...  miłości... 

(znowu  z  gniewem).  Czemuż  Straszysz  u  kaduka?... 

Na  pięć  minut...  na  dwanaście... 

Na  piętnaście...  osiemnaście 

Pozbawiłeś  spokojności, 

Jeszcze  dotąd  serce  puka. 
Zdzisław  (bardzo  pomału).  Ależ  bo  i  stryj  gorąco  kąpany, 

Nawet  spokojnie  nie  dasz  przyjść  do  słowa. 
P.  Benet,  Ha!  jakem  Benet,  z  tej  cudownej  zmiany 

Rozśmiać  się  muszę.  —  Jego  zimna  głowa, 

Moja  gorąca!...  (śmieje  si^)  No,  no...  mówże  dalćj... 

Słucham  ciebie...  Koniec  dzieło  chwali. 
2dmłau>.  Mój  stryj  pułkownik  swoją  wychowankę 

Kochał  jak  córkę,  mnie  kochał  jak  syna, 

Nic  więc  dziwnego,  że  ja  i  Paulina... 
P.  Benet,  Bawiliście  się  w  kochanka,  kochankę... 
Zdzisław.  Jakto  bawili?... 
P.  Benet.  Źle,  źle  powiedziałem: 

Kochaliście  się,  straszliwie,  ogromnie. 
Zdzisław.  Ale  tak,  kochany  kochałem 

Serca,  duszy  całą  siłą. 

Pułkownika  to  cieszyło. 

Często  żartem  mawiał  do  mnie: 

Nie  dam  z  domu,  co  mi  w  dom  dało  przeznaczenie. 

Żeń  się,  chłopcze,  z  Paulinką,  bo  ja  się  ożenię. 

Ale  dopiero  po  trudnościach  wielu, 

Matkęm  uprosił  —  stanąłem  u  celu. 

To  historyi  połowa. 
P.  Benet  (ironicznie).  Dobrze.  A  teraz  do  zbrodni. 
Zdzisław.  Wyjechałem  do  Krakowa. 

Zaledwie  kilka  tygodni 

Na  tem  wygnaniu  minęło, 

Bezimienny  list  odbieram. 
P.  Benet.  Bezimienny?  piękne  dzieło! 
Zdzisław,  Słuchaj!  —  oczy  me  przecieram, 

Czytam,  czytam  jak  przez  krepę. 

Że  jej  kuzyn,  pan  Antoni, 

To  łyse,  grube,  pół  ślepe, 

Z  nosem  kończatym  — 
P.  Benet.  Kończatym? 

Zdzisłzw.  Kończatym...  śmie  wzdychać  do  nićj. 

Śmie  wzdychać  i  nie  dość  na  tem, 
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Ale  dobrze  jest  przyjęty  (hnieje  si^, 

(Zużywając  sią)  Ha!...  Ty,  Antoni  przeklęty!... 
F,  Bemt  (sadzając  go).  Tylko  spokojnie.  Dla  Boga! 

Jak  bezimienna  przestroga?...  | 

Zdzisław.  Ale  przy  niej  dowód  jasny, 

Pauliny  bilecik  własny 

Do  przyjaciółki  pisany... 

(Przyjaciółki!...  Kara  Boga!...) 

Mam,  mam  w  ręku  dowód  jasny  | 

Wyrok  na  się  już  wydany.  j 

(Zrywając  si^).  Ha!  drzyj,  truchlej,  wiarołomna!  j 

P.  Ben^L  Wiarołomna  —  to  być  może 

I  ja  trzy  razy  powtórzę... 

Lecz  „wiarołomna^  nie  możnaż  powiedzieć, 

A  spokojnie  przytem  siedzieć? 
Zdzisław,  Ależ  przez  Boga  żywego. 

Ozy  stryj  nie  pojmujesz  tego. 

Że  w  mych  żyłach  krew  gorąca 

Tętna  gwałtownie  potrąca?... 

Bije  w  sercu  jakby  młotem?... 
P.  BemL  I  cóż  z  tego?  Co  to  potem? 

Co  wykujesz  takim  młotem? 

Wierz  mi,  spokojność... 
Zdzisław.  Niech  ją  piorun  trzaśnie!... 

Mnie  dziś  o  niej  myśleć  właśnie!  (chodzi  prędko), 
P,  Benet  (do  siebie).  Jak  Bóg  Bogiem  —  on  szaleje... 

(Głośno),  No  i  cóż  się  potem  dzieje? 
Zdzisław.  Co?  rzecz  najnaturalniejsza. 
R  Benet.  Naprzykład? 
Zdzisław,  Najrozumniej  sza. 

Piszę  do  stryja:  „Twoja  wychowanka 

Niech  sobie  idzie  za  swego  kochanka^. 
P.  Benet.  Tak? 

Zdzisław,  A  do  niej:  „Bywaj  zdrowa". 

P.  Be7iet.  I  nic  więcej? 
Zdzisław.  Ani  słowa. 

P.  Beriet.  Hm!  zwięzłość  stylu  wzorowa. 
Zdzisław.  Rzecz  skończywszy,  pięknie,  cicho 

Pojechałem  do  Kijowa. 
P,  Benet.  Na  kontrakty? 
Zdzisław.  A  mnie  licho 

Do  kontraktów? 
P.  Betiet.  Po  cóż  zatem? 

Zdzisław.  Chciałem  zerwać  z  całym  światem, 

W  stepach  gdzie  zająć  siedlisko... 

Ale  stepy  nadto  blisko.,. 

Znaczniejszy  przedział  położę: 

Wyprowadzę  się  za  morze. 
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Pójdę  w  afrykańskie  puszcze^ 

Będę  mieszkał  z  tygrysami, 

Hyenami,  szakalami, 
P.  Benet,  Tam  gorącej  krwi  nie  braknie, 

Całe  towarzystwo  łaknie. 

Dobrze  zrobisz,  idź  na  puszezę. 
Zdzisław,  Ale  pierwej  bączka  puszczę. 
P,  BenH.  Bączka? 
Zdzisław,  Kuzynka  zabiję. 

P.  BenH.  Z  kończatym  nosem? 
Zdzisław,  Z  kończatym. 

P,  Benet,  Jakto  zabijesz?... 
Zdzisław,  Jak  żmiję. 

P,  Benet,  Na  gładkiej  drodze? 
Zdzisław,  Na  drodze  honoru. 

P,  Benet,  A  ba!  —  I  cóż  zyskasz  na  tćm? 
Zdzisław,  Co  wypadnie  z  tego  sporu, 

Jedno  lepsze  od  drugiego, 

Jego  życie,  albo  moje. 
P,  Benet,  W  samej  rzeczy;  z  dwojga  złego 

Lepsza  tu  kulka  człowieka 

Niż  tam  tygrysia  paszczeka.'^ 

Tu  przynajmniej  zwłoki  twoje 

Spokojnie  w  Benetów  grobie 

Będą  mogły  legnąć  sobie. 

Scena  III. 

Cii  sami,  Stefan, 

Stefan  (oddając  list),  Maciuś  przyjechał  z  rzeczami 

Pułkownika. 
P,  Benet,  Zdzisław,         Pułkownika? 
Stefan.      Gdzieś  go  z  mostu  jakaś  bryka 

Wywaliła  ze  saniami, 

Przez  to  tak  późno  przybywa. 
(Stefan  sprząta  paltot  i  szał  Zdzisława,  potem  odchodzi). 


Scena  IV. 

Pan  Benet  i  Zdzisław. 

P,  Benet,  To  niespodzianka  prawdziwa. 

(Czyta  łist),  „Kochany  bracie,   na  trzy  moje  listy  nie  ode- 
brałem od  ciebie  odpisu". 

Żadnego  nie  odebrałem. 


')  prowincyonalizm,  zam.  paszczęka. 
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„Lubo  spodziewałem  się  szczerego  i  solennego  powinszo- 
wania. Teraz  Jadąc  do  Krakowa,  chcę  wstąpić  do  ciebie, 
a  szanując  drogą  ci  spokojność... 

Tak  —  spokojność!  A  gdzie  ona? 

„i  nie  chcąc  jej  przerwać  gwałtownym  sposobem,  wyprawiam 
dniem  wprzódy  mego  Maciusia  z  rzeczami.  Ja  zaś  będę  w  so- 
botę wieczór... 

Zduslaw,  To  wczoraj...  jutro... 

P,  Benet.  To  dzisiaj. 

„Ze  mną,  rozumie  się,  jedzie  moja  żona...'^ 

Zduslaw,  Go? 

P.  JSenet.  Żona. 

(Zdzisław  porywa  lichtarz  chcąc  przi/stoiecić,    świeca  wypada  —  porywa  drugt 

i  przybli&a  do  listu). 
P,  Benet,  Dzień  feralny. 
Zdtieław,  Ozy\2.}j  stryju. 

P.  Benet  (czyta).  „Ze  mną,  rozumie  się,  jedzie  moja  żona... 
Zdtdslaw.  Rozumie  się? 
P.  Benet.  Rozumie. 

Zdzisław.  Moja  żona? 

P.  Benet.  Moja  żona. 

Zdzisław.  Czytaj,  stryju. 

P.  Benet  (czyta)'.  „Jest  trochę  cierpiąca,  każ  dla  niej  z  łaski  swojej  do- 
brze wygrzać  żółty  pokój.  Dla  mnie  proszę  w  zielonym 
o  dobry  ogień  na  kominku.  —  Do  zobaczania. 

Józef  Benet". 

Zdzisław.  Józef  Benet? 

P.  Benet.  J[ózef  Benet  (długie  milczenie). 

A  ba!  drwij  sobie.  Ja  temu  nie  wierzę. 
Zdzisław.  Nie  wierzysz? 
P.  Benet.  Tylko  że... 

Zdzisław.  Co? 

P.  Benet.  Ci  żołnierze 

To  z  kamienia,  to  ze  stali. 

Jest  nareszcie  i  przysłowie: 

„W  starych  piecach  djabeł  pali". 

(Zadzwoniwszy,  do  Stefana).    Wołaj  Maciusia,    ten  najlepiej  powie. 


Scena  V. 

Pan  Benet,  Zdzisłatc  i  Maciuś. 

P.  Benet.  Pójdź  tu. 

Zdzisław  (chwytając  gwałtouniie  za  r^ką  Maciusia  i  ciągnąc  na  przód  sceny). 

Mów  prawdę,  nic  ci  się  nie  stanie. 
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Maciuś  (podrostek  z  rud({  rozczochraną  cnupryną). 

Pra...  prawdę  mówię...  złamałem  sa...  sanie 

I  nie  mo...  mogłem  do...  dostać  sa...  ni. 
(Ikm  BenH  stoi  pośrodku^  Macim  po  prawej  stronie  od  stołu,  po  łeicej  Zdusław. 

Maciuś  coraz  hardziej  zatrwożony  nie  spuszcza  z  oka  Zdzisława). 
P.  Benet.  Kto  jedzie  z  panem? 
Maciuś,  Pani. 

P.  Benet  Jaka  pani? 

Maciuś.    Tać  żonka. 

Z(l^'sław,  Kłamiesz!  (Maciuś  sią  cofa), 

P.  Benet,  Pozwól,  Zdzisławie. 

(Do  Maciusia).  Pan  się  ożenił? 
Maciuś.  I  jak! 

P,  Benet.  Gdzie? 

Maciuś,  W  Warrrszawie. 

Zdusław,  Kłamiesz! 
Maciuś,  Dalipan ! 

P  Benet.  Z  kim? 

Maciuś.  Z  pan...  ną...  Paulina. 

Zdsisław  (rzucając  si^  na  Maciusia),  Ha!  hnltaju!...  Ha!  gadzino! 
(Macim  ucieka   za  stół  —  Zdzisław  raz  z  jednej^   rat  z  drugiej  st/romj  zastępując 

clice  go  iichcyció  —  Maciuś  krzyczy  z  coraz  wiąkszym  płaczem  i  strachem), 
Macim,    Za...  co...  mnie  pan  ciicesz  ozu...  czubić? 
Zdzisław,  Z  Paulina?  mówisz  z  Paulina? 
Macim,    Za...  za  co  mnie  pan...  za...  co  chcesz  czu...  czubić? 
P.  Benet  (do  Zdzisława),  Żaden  z  Benetów... 

Zkisław  (goniąc),  Z  Paulina?  z  Paulina? 

P.  Benet  (do  Maciusia,  wstrzymiijąc  Zdzisława), 

Uciekaj! 
Maciuś  (ucieka  —  ostatnie  słowa  mówi  za  drzwiami). 

Za...  co...  mnie...  pan  chcesz  czu...  czubić! 

Scena  VI. 

Pan   Benei  i  Zdzisław. 

P,  Benet,  Opamiętaj  się,  dla  Boga. 

Zdzisław.  On!  on!  miałby  ją  zaślubić! 

P,  Benet.  Słuchaj.  —  Każda  chwila  droga... 

Co  się  stało,  to  się  stało... 

Każdemu  wolno  się  żenić... 

A  do  tego  nic  nikomu... 

Ale  zwróćmy  dążność  całą, 

By  spokojność^  mego  domu 

W  swar  haniebny  nie  przemienić... 

Wy  się  widzieć  nie  możecie... 

Uchodź  stąd,  nim  stryj  przyjedzie... 


^)  zam.  by  spokojności  nie  przemienić. 
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Idź;  idź;  szlachetny  Beuecie, 

Honor  przodków  niech  cię  wiedzie. 
Zdzisław.  Co?  Ja  miałbym  uciekać? 

Ja  niewinny,  przed  jej  winą? 

Nie,  nie  —  tu  ją  będę  czekać. 

Niech  się  nasze  oczy  spłyną, 

Niech  otwarcie  wypowiedzą 

To;  co  tylko  serca  wiedzą. 

Zbudzonemu  jej  wstydowi 

Moja  wzgarda  niech  odpowie. 
F.  Benet  Idź,  zaklinam  cię  na  Boga. 
Zdzisław.  Pójdę,  pójdę,  ale  wprzódy 

Złożę  stryjowi  dowody, 

Jak  niebezpieczna  mu  żmija 

Wkoło  serca  się  obwija. 
P.  BeneL  Czy  myślisz,  że  ta  przestroga, 

Co  nie  w  czasie  udzielona. 

Nie  napełni  jadem  łona 

Tego,  co  w  każdej  potrzebie 

Był  zawsze  ojcem  dla  ciebie? 
Zdzisław.  Zostanę. 
P,  Benet  (ze  wzrasiającem  rozzałenienij.  Istoto  sroga! 

Pomnij,  że  od  Filareta 

Kalasantego  Beneta 

Wszyscy  zawsze  Benetowie  i 

Jak  jednej  matki  synowie 

Wsayscy  w  świętej  zgodzie  żyU. 
Zdzisław.  No,  to  wszyscy  głupcy  byli! 
P.  Benet  (^zatacza  sią  jaJchy  uderzony ^  opiera  si^  o  stół  i  dalej  mónn)  nie  słuchając 

Zdzisława  —  boleśnie).  Benetowie? 
Zdzisław.  Tylko  głupi 

Ściska  rękę,  co  go  łupi... 
P.  Betiet.  Głupcy!...  wszyscy!... 
Zdzisław.  Głupia  zgoda... 

P.  Benet  (zawsze  przed  siebie).  Benetowie!... 
Zdzisław.  Którą  splata 

Jednych  korzyść,  drugich  strata... 
P.  Benet.  Głupcy!  głupcy!...  Koniec  świata. 

(p.  k.  m.)  Z  nim  rozmawiać  czasu  szkoda  (dzwoni). 

(Do  Stefana  bio^rąc  go  za  ramią).  Na  koń!...  pędź  cwałem,  Stefanie, 

Wstrzymaj,  ostrzeż  mego  brata. 

Że  tu  Zdzisława  zastanie. 

(Słychać  dzwonki  i  trzask  z  bicza J. 
Stefan.      O!... 
P.  Benet.  Co? 

Stefan.  To  oni  (wycliodzij. 

P.  Benet.  Oni!  (siada  osłabiony).  Koniec  świata. 

(Zrywa  sią  i  sł^je  przed  Zdzisławem). 
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Zdzisławie,  masz  do  wyboru: 
Albo  jak  człowiek  honora 
Szanuj  spokojność  rodziny, 
Albo  trudzną  gadziny 
Zatrnj  stryja  serce  prawe 
I  Benetów  dobrą  sławę. 
(Odehodsąe  do  suhie).  Ratuje  święty  Filarecie!... 
Zdudaw  (sam).  Dobrze,  niechże  i  tak  będzie, 
Niech  się  nurza  w  swoim  błędzie, 
Niech  ufa  chytrej  kobiecie... 
Kiedyś  obudzi  się  przecie... 
Ale  Faulinę,  Faulinę 
Chcę  zapewnić,  nim  odjadę. 
Że  ja  z  miłości  nie  ginę, 
Żem  jej  wdzięczny  za  jej  zdradę. 
Bom  nie  kochał  jak  Antoni... 
O  Bo2e!...  Otóż  i  oni!... 


Scena  VII. 
Pułkoumik,  Pan  Beiiet,   Zdzisław  i  PaiUina, 

(Pułkotcnih  pochylony   w  hutach  s^ukieunych,   mocno   kuleje^   spierając   7ia  lask^ 

z  kulą, 
Palk.  (wchodząc).  Jak  się  macie...  jak  się  macie? 

(do  Beneta),  Jasiu,  uściskaj  bratowę, 

Ale  zwolna,  panie  bracie. 
P.  Bend  (zmkruiny  śmieje  *«f  z  przymusem).  A!...  bratowa!...  tak  się  zowie... 

A  więc  tedy...  jakże  zdrowie?... 

(n/t  stronie).  Jakem  Benet,  tracę  głowę. 

(Zdzisław  całuje  w  ramiĄ  pułJcownika), 
Pułk,        Ho!  ho!...  Fan  Zdzisław.  Sługa  uniżony. 
P.  BetteŁ  (śmiejąc  sią).  Tak!  sługa,  sługa.  —  No,  jesteś  strudzony. 

Tu,  wygodnie  usiądź  sobie. 
(Pułkownik  siada  na  kanapie  bokiem  do  sceny,  tyłem  do  Zdzisława,  który  ku  ścia- 
nie Ziorócony  obskubuje  kwiatki  w  wazonach  —    Paulina  po  prawej  stronie  stoi 
przy  stole  odwrócona  i  obłamuje  wosk  na  świecach  —  Benet  w  środku  w  ciągłej 

niespokojnościj  śmieje  sią  z  przymusem  i  czysto  czoło  obcieraj. 
Pułk,  (toyciągając  nog^  na  kanapie).  Już  mocanie  z  moją  nogą 

Djabli  rady  dać  nie  mogą. 

Fróżno  jej  uwagi  robię, 

Żem  nowożeniec  mocanie. 

Że  mnie  kuleć  nie  do  twarzy, 

Ona  chce  mieć  własne  zdanie, 
'  Ćwika  sobie,  wierci,  parzy, 

Jakbym  dla  niej  był  stworzony. 

A  tu  jakoś  nie  wypada: 

Kikut,  kikut,  obok  żony. 
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Piękna  para,  piękne  stadło. 

Żona  strzałka,  mąż  wahadło. 

Ale  Paulina  powiada, 

Że  mocanie  temu  rada, 

Bo  mąż  taki  już  nie  dernie, 

Jak  to  derdać  umią  młodzi. 
(Zdtisław  obraca  st^  jakhy  dołkni^y  —  Pan  Beneł  hu  niemu  składa  r^,  niby 

błagając  a  mówi  hni^ąc  si^), 
F.  BeneU  Tak,  tak...  prawda...  krzywo  chodzi... 
2\i.łk.        Ale  kocha  prosto,  wiernie. 

Prawda,  żono? 

(Zd%islaw  obraca  ^i^.  —  Ora  Beneta  jak  wyiej). 
Paulina  (p.  k,  m.  z  przymusem),  W  samej  rzeczy. 

P,  BmeŁ  (do  Pauliny)  Bardzo  pięknie.   (Do  pułkownika)    Nikt  nie  przeczy. 
l\ilŁ        Mówią,  że  kto  się  ożeni. 

Ten  się  odmieni. 

Otóż  ja  się  ożeniłem, 

A  na  jotę  nie  zmieniłem. 

Jak  kulałem,  tak  kuleję. 

Jak  za  młodu,  tak  w  tej  dobie, 

Dmuchać  w  kaszę  nie  dam  sobie. 
P,  Benet  Mogę  zatem  mieć  nadzieję. 

Że  krew  zimna  w  każdej  sprawie. 

Nie  uległa  żadnej  zmianie. 
IhiłL        Ależ  tu  ciepło  mocanie. 
P,  Beneł.  Ach,  ciepło. 
Ihdk,  Paulinko,  może 

Chcesz  co  zmienić  w  twym  ubiorze? 

Idź,  moja  łubko.  —  Zdzisławie, 

Stryjance  podaj  rękę  i  wskaż  drogę 

Do  jej  pokoju...  bo  ja  już  nie  mogę. 
(Zdzisław  po  krótkiem  ociąganiu  si^y  podaje  rąk^  PauJtnie.    Odchodzą  znacsnie  od 
siebie  odwróceni  w  drugie  drzwi  na  lewo,  —  Pan  Benet  kr^ci  si^,  zwracając  jedno 

słowo  do  odchodzących  a  drugie  do  Jhcłkownika, 
P.  Benet.  Jakże...  ale...  jakże...  ale... 

Bo  to  przecie...  jakoś  wcale... 

Scena  VIII. 
J'an  Benet  i  Ihiłkoumik. 

Pułk.        Cóż  się  tak  kręcisz,  wiercisz,  jak  na  śrubie? 

Wiesz,  że  ja  spokojność  lubię. 

Nie  mógłbyś  usiąść  na  chwilę? 
(Pan  Boiet  siada  na  brzeżku  kszesełkay  spoglądając  na  drzwi y  któremi  wyszli  młodzi), 
P.  lienet  (siadając),  I  owszem.  —  Ja  siedzieć  lubię... 

Ale  mam  na  głowie  tyle... 

Bo  to  widzisz...  że  z  młodymi... 

Ot  wiesz:  ja  pójdę  za  nimi. 
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7V/i[-.        Nie  przeszkadzaj  im. 

P.  Benet  (wszywając  h^).  Nie  prze...  (na  stronie).  Co  się  dzieje? 

Jaż  drugi  Benet  szaleje. 
PuGc,        Niecił  się  mooanie  wyszumią. 
P.  Benet,  Ależ  djabli  z  tego  szumu... 


Scena  XIII. 

P.  Benet.  Potrzeba  radzić. 

PtUL  Radźmy  —  o  co  chodzi? 

P.  Benet,  O  dla  Boga!...  Wiesz...  ten...  to  ten...  —  ci  młodzi... 

PviŁ        Kochali  się  —  wiem. 

P.  Bend.  Strzegąc  ich  od  złego, 

Trzeba  rozłączyć. 
Pułk,  Dlaczego? 

P,  Benet,  Dlaczego? 

Pułk,       Dlaczego? 
P,  Benet  (p,  k,  m,),    Józiu... 
Pvlk,  Jasiu. 

P.  Beneł  (odchodząc  na  Hroną)       On  się  pyta, 

Dlaczego,  —  zgłupiał  przy  ślubie  i  kwita. 
Pułk,       Dobranoc. 
P.  Benet.  Ależ... 

Puik.  Hę? 

P.  Benet,  Tu  drzwi  za  wiele. 

Pułk.        Drzwi?  Gdzie? 
P.  Benet,  Ot  tu,  tam...  rady  ci  udzielę... 

Gdy  przez  twój  pokój  można  przejść  w  potrzebie. 

Zamknij  te  (pokazu/e  drztai  pokoju  Pauliny), 
Pułk,  Co?...  jak?... 

P.  Benet,  I  weź  klucz  do  siebie. 

Pułk,       Na  co? 
P.  Beriet.  Hę? 

Pułk,  Na  co? 

P.  Benet,  Na  co?...  Bo  wiatr  czasem... 

Jak  buchnie  we  drzwi,  otwiera  z  hałasem. 
Ptdk,       Powiem  Paulinie,  niech  tam  zamknie  sobie. 
P.  Benet,  Jeśli  pozwolisz,  ja  to  prędzej  zrobię. 
Pułk,       Ale  cóż  znowu...  Przecięć  mojej  żony 

Na  klucz  nie  zamknę  niby  dla  ochrony. 

Oj  wy,  wy,  starzy,  cni  kawalerowie, 

Wam  zawsze  jakieś  romantyzmy  w  głowie... 

Ale  jak  kiedyś,  mój  Jasieczku  luby, 

Sam  w  małżeńskie  wstąpisz  śluby 

Poznasz,  że  to  istne  baśnie. 

A  teraz  w  łóżko!...  Kto  z  nas  pierwej  zaśnie  (odchodzi), 
P,  Benet  (sam).  Ha!...  chcesz  być  —  to  bądź!...  I  najwięksi  ludzie... 

Fatum!  Z  tem  wszystkiem  czas  spocząć  po  trudzie... 


—    406    — 

Zdzisława  teraz  nie  wyprawiać  w  drogę  (Wracając  do  drzwi), 
Ale  sumienie...  sumienie. 
(Ogląda  si^  na  wnystkie  sirony  — foUm  swój  duiy  fotel  od  stolika  bierze,  z  tru- 
dem dźwiga  i  nim  zffstaima  drzm  Pauliny,  potem  posttioa  sią  na  przód  sceny 

i  nukci  Jakby  do  widzów): 

Co  mogę  (odchodzi  do  swego  pokoju). 

Scena  XIV. 
Zdzisław,  później  Patilinłi. 

(Zdzisław  tochodzi  zamyślony  —  słwha  przy  drziciach  Pułkmonika  i  Pauliny, 

potem  odsuwa  fotel  i  siada), 
Zdzisław,  Tak  jest  —  Odjadę,  gdzie  mną  los  pogoni... 

Lecz  wprzód  zaglądnę,  co  robi  Antoni. 

Jej  chcę  przebaczyć,  bo  wrosła  w  mą  duszę, 

(zrywa  si^),  Ale  Antosia  na  pociechę  zduszę, 

Zabiję,  zabiję,  zastrzelę,  zakole, 

Pod  tym  wanmkiem  żyć  sobie  pozwolę. 
Paulina,  Zdzisławie,  słuchaj...  miej  litość  nademną. 

Ja  wiele  cierpię...  Ucieczką  tajemną 

Zadałbyś  mi  śmierć...  Ja  mówić  nie  mogę... 

Jesteś  porywczy...  miej  wzgląd  na  mą  trwogę. 
Zdzisław.  O,  bądź  spokojna.  —  Twojem  moje  życie, 

To  ci  przysięgam. 
Paulina,  Nie  odjedziesz  skrycie? 

Zdzisław,  Nie. 
Paulina,  Słowo? 

Zdzisław,  Słowo. 

Paulina,  A  teraz,  Zdzisławie, 

Co  tylko  wolno,  wszystko  ci  wyjawię. 

Z  przyjaciółkami  raz  mówiąc  o  tobie, 

W  tak  się  szalonym  uniosłam  sposobie, 

Żem  rzekła:  Kto  chce,  z  każdym  się  założę, 

Że  nic  ufiiości  naruszyć  nie  może, 

Którą  ma  Zdzisław  w  przywiązanie  moje. 

Nawet  dowodów  żadnych  się  nie  boję. 

Bo  gdybym  sama  —  dodałam  w  zapale  — 

W  oczy  mu  rzekła:  Nie  kocham  cię  wcale: 

On  tak  mi  ufa,  że  nie  dałby  wiary... 

I  bardzo  słusznie,  bo  kocham  bez  miary. 
Zdusłmc.  I  moje  serce  na  los  się  użala!? 
Paulina,  Zakład  przyjęto.  *—  Napisano  listy. 

Ja  dołączyłam  dowód  oczywisty. 

Jednak  zważałam,  aby  na  rywahi, 

Najpoczciwszego,  ale  najbrzydszego 

Wybrać  człowieka,  pana  Antoniego. 
Zdzisław.  O  ja  szalony!...  O  ja  dzikie  zwierzę! 
Paulina.  Wszakże  nazajutrz  strach  mnie  jakiś  bierze... 
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Nie  dotrzymuję  więo  danego  słowa- 

Piszę  do  ciebie... 
ZduUaw.  Ale  ja  z  Krakowa 

Jak  wiatr  wypadłem...  ach,  jak  ja  szaleję! 
Paulina,  Odbieram  odpis,  z  początku  się  śmieję... 

Wet  za  wet,  list  po  liście  piszę. 

Lecz  jakby  w  sobie,  coraz  głośniej  słyszę 

Zimne  szyderstwo.  —  Czuję  jak  chłód  stali, 

Co  się  w  pierś  wsuwa  dalej,  coraz  dalćj. 

Więc  mnie  i  gniewu  godną  nie  osądził? 
ZdzMłmc,  Ach,  nie  kończ,  nie  kończ.  —  Jakżem  wiele  zbłądził! 

Ty  jesteś  czystym  miłości  aniołem, 

A  ja  cię  w  ludzkie  ramiona  ująłem... 

Jednak,  kochasz  mnie...  oko  w  oku  czyta... 

Powiedz... 
Paulina,  Niewdzięczny!  On  się  jeszcze  pyta. 

PiUk,  (ze  swego  polojuj.  Paulino!  (PatUinu  wybiega). 
Zdzisław  (sam).  Straszne...  straszne  przebudzenie... 

Ale  stój!...  Hola!...  Wszystko  jeszcze  zmienię... 

My  się  kochamy...  niema  już  powodu... 

Była  omyłka...  jest  punkt  do  rozwodu. 
(Wbiega  do  pokoju  Bejieta  i  wkrótce  go  w  szlafroku  za  rąk^  spiesznie  wyprowadzaj 

Scena  XV. 
Zdzisław  i  Pan  Beneł, 

Zdzisław.  Prędko,  stryjaszku...  stryjaszku  kochany... 

Radź...  bo  tu  wielkie,  wielkie  zaszły  zmiany... 

O!  ja  szanuję  spokojność  stryjaszka... 

Ale  sam  poznasz,  że  ta  rzecz  nie  fraszka... 

(Sadza  Beneta  fia  kanapie  i  siada  przy  nim  po  letaef  stronie). 

Siadaj...  Ot  tak...  ja  spokojność  lubię... 

Otóż  ci  powiem...  ja  byłem  na  próbie... 

Te  wszystkie  listy  to  ona  pisała... 
(Pułkoicnik  loychodzi  ze  swego  pokoju  i  staje  niewidziany  za  kanapą). 

Paulina  zawsze,  zawsze  mnie  kochała... 

I  ja  ją  kocham...  Ona  była  w  ł>łędzie... 

Ale  mnie  kocha,  wiecznie  kochać  będzie. 
Pułk.        Co  słyszę? 

Scena  XVI. 

Pan  Benetj  Pułkownika  Zdzisław,  później  Paulina. 

Pan  Benet  zerwawszy  si^  teraz  ze  Zdzisławem  potrąca  go  na  prawo,  tak  ie  zo- 
staje miądzy  nim  a  pułkownikiem. 
P.  Benet.  Stójcie!  Bracie,  to  syn  brata... 

Zdzisławie,  synu  brata!...  Koniec  świata. 
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Fułk,        Ciszejno^  Jasiu!  (id^ę  hu  drzwiom).  Faulino!  Panlino! 

P.  Bentt,  Zgrozą  brzemienna  godzino! 

(FauUna  wchodzi,  —  Zdzisław  staje  po  letoym  r^hi  jakhj  cJiciał  zasłonie.  Fan 

Benet  po  ich  prawej  a  Pułkownik  po  lewej  stronia). 
P.  Benet  (jak  najczulej).  Ach  jesteście  Benetowie 

Jak  jednej  matki  synowie. 
Fułk.  (do  Pauliny).  Bli2ejno,  bliżej!...  Co  to  się  tu  dzieje? 
Paulina,  Mówić? 

Pułk,  A  jużci.  —  Ty  go  kochasz  skrycie? 

Paulina,  Kocham^  kocham  go  nad  życie. 
P.  Benet  (mtaczając  si^).  Otóż  masz!...  teraz  w  szale  Reneto wa... 

Gzy  na  Benetów  zaraza  morowa? 
Pttłk,  (do  Zdzisława).  A  ty,  mocanie? 
Zdzisław.  Nad  obojga  życie, 

Bo  z  nią  żyć  będę...  lub  z  nią  legnę  w  grobie. 
Pułk,  (groźno)  Kiedy  tak... 
P.  Benet  (składając  r^e),       Józiu! 
Pułk,  (do  Zdzisława),  No,  to  weź  ją  sobie. 

Zdzisław,  P,  Benet,  Ach! 
Zdzisław,  Zatem  rozwód. 

Pułk,  A  rozwodu  na  co? 

P.  Benet,  Już  do  reszty  rozum  tracą!... 
Pułk,        Na  co  rozwodu,  gdzie  ślubu  nie  było. 

Ja,  ja  żonaty!...  czy  wam  się  przyśniło? 
Zdzisław,  Niechże  was  wszystkich  uściskam  serdecznie. 

(Ihuca  si^  w  objęcia  Pana  Beneta), 
Paulina  (do  Pułkownika),  Ale  ja  przez  to  kochać  będę  wiecznie. 

(Pułkotcnik  całuje  ją  w  czoło), 
P,  Benet  (wyrywając  sią  z  objąć  Zdzisława) 

No!  no!...  Ten  zawsze  w  smutku,  czy  radości 

Jak  się  dotknie,  wara  kości. 
Pułk,  (do  Beneta).  Ty  mnie  miałeś  za  głupiego? 
P,  Benet  (po  krótkiem  zastanowieniu  si^,  podając  rąk<^). 

Prawda,  Józiu...  miałem,  miałem. 

Przepraszam  cię...  (Ściskają-  siej. 
Pułk,  No,  nic  złego. 

Bo  też  wielki  pozór  dałem. 
P.  Benet.  Ale  ja  dotąd  nie  widzę  powodu... 
Pułk,        Słuchaj  —  z  Benetów  i  ja  także  rodu. 

Lubię  spokojność.  —  Wystaw  zatem  sobie, 

Że  coś  ty  doznał  w  jednej  tylko  dobie, 
Ja  dwa  lata  już  doznaję; 
Już  nareszcie  sił  nie  staje 
Między  tymi  amantami. 
Alias  waryatami. 
To  się  wabią,  to  się  zwodzą, 
To  się  kłócą,  to  się  godzą. 
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Aż  nakoniec  ten  się  wścieka 
I  w  pole  ucieka. 

A  mocanie!  rady  nićma... 

Tu  i  święty  nie  wytrzyma, 

By  więc  skończyć  korowody, 

Z  upragnionym  ślubnym  wieńcem 

Dalej  w  pogoń  za  szaleńcem. 

Lecz  obojgu  chciałem  wprzódy 

Oddać  byka  za  indyka, 

Stąd  wynikło  przedsięwzięcie 

Zastrzeżone  jej  przysięgą. 
Paulina,    Którą  dochowałam  święcie. 
PutŁ        No!...  Jakoś  tam  szło  nie  tęgo, 

Byłoby  coś  dyable  ślisko, 

Gdyby  nie  rezerwa  blisko. 
Paulina,    A  mój  mężu,  czy  się  godzi? 
ZdsMaw  (całując  fą  w  rąk^)y  Nic  nie  szkodzi,  nic  nie  szkodzi. 
PuiL         Co  więc  chciałem,  dokonałem 

Imć  panu  nauczkę  dałem^ 

Jakie  często  gorzkie  żale 

Za  zdziałane  coś  w  zapale. 

A  Imć  panna  niech  pamięta, 

W  jak  małej  czasem  iskierce 

Leży  władza  niepojęta. 

Co  rozerwać  może  serce. 
P,  Benet,  Sens  moralny  wielkiej  wagi 

W  zapiskach  moich  umieszczę, 

Ale  dotąd  nie  wiem  jeszcze, 

Za  co  ja,  ja  brałem  plagi. 
Pułk.  (ściskając  go).  Przepraszam  cię,  Jasiu  drogi. 

Ale  dla  twej  spokojności 

Byłbyś  zdradził  na  pół  drogi. 
P,  Benet,  Zbytek,  zbytek  przezorności. 
Puik,        Teraz  spać  —  jutro  mocanie 

Jak  barana  związać  każę 

I  zawiozę  przed  ołtarze, 

Niech  się  raz  już  koniec  stanie. 
Zdzisław,  Czemu  nie  dziś?  —  Jeszcze  wcześnie. 
P,  Benet,  Tylko  północ. 
PiUk,  Spać  mocanie! 

A  tymczasem  żeń  się  we  śnie. 
Zdusław  (do  JSeneta).  Ależ,  stryjaszku:  Beatus  qui  Unet.^) 
P,  Benet  (kończąc).  Powiedział  pan  Benet. 

Ale  wszyscy  Benetowie 

Jak  jednej  matki  synowie 

E^zy  boskiej  pomocy... 


*)  Szczęśliwy,  kto  posiada. 
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Pułh,  (sens  hmwząc).  Zawsze  spab'  o  północy. 
Iść  w  ioh  ślady,  moje  zdanie. 
Zatem  —  dobranoc  mocanie.  (Zasłona  spada). 


►»*«* 


X.  Józef  Korzeniowski. 

1.  Mnich.  (1824). 

Antor  nazwał  ten  utwór  tragedyc;  właściwszem  jednak  określeniem  bę- 
dzie nazwa  podniosłego  misterymn,  w  którem  ukazująca  sie  postać  św.  Stani- 
sława nadzwyczaj  ważn^  odgrywa  rolę.  Kolizya  dramatyczna  tkwi  tu  prawie 
wyłącznie  w  duszy  Bolesława  Śmiałego,  wypadek  zaś  zewnętrzny  (ogłoszenie 
nań  ekskomuniki  w  kościele)  nie  wywiera  wpływu  na  treść  zasadniczą.  Korze- 
niowski chciał  harmonijnie  przeprowadzić  obraz  walki  duchowej  w  hardem 
sercu  Bolesława,  który  i  pod  kapturem  mnicha  nie  stracił  swej  dumy  i  popę- 
dliwości.  W  tym  celu  autor  stwoi^ł  postać  Szreniawity,  co  niegdyś  l)ył  podżega- 
czem do  zbrodni,  a  potem  przybył  naumyślnie  do  Ossyaku,  by  sobie  u  króla 
wyjednać  przebaczenie.  Bolesław  długo  się  wzbrania,  aż  na  wyraźne  żądanie 
ducha  Św.  Stanisława,  przebacza  Szrenią  wicie;  a  to  zwycięstwo  na  sobie  od- 
niesione wyjednywa  mu  łaskę  nieba;  duch  św.  Stanisława  wprowadza  go  do 
kościoła,  od  którego  do  owej 'pory  odpychała  go  jakaś  moc  niewidoma.  Poje- 
dnany z  Bogiem  i  sumieniem,  Bolesław  umiera.  Wśród  zakonników  różnorodne 
usposobienia  ^  dobrze  oddane;  zpomiędzy  nich  najpiękniej  jaśnieje  postać  Prze- 
ora, odznaczającego  się  rozwagi^,  wyrozumiałością  na  grzechy  lucbskie  i  wyż- 
szym poglądem  na  zadanie  religii.  W  chórach  wypowiedział  poeta  najgłębszy 
swój  nastrój  religijny.  W  całym  utworze  idea  wyrozumiałości  i  toleranc^  prze- 
ciwstawiona jest  fanatycznemu  rygorowi,  duch  —  literze  Pisma  św.  Dużo  ta 
poezyi  i  dużo  myśli  pięknych,  obrazowo  wyrażonych,  dla  których  łatwo  wyba- 
czyć zbyt  długim  niekiedy  przemowom. 

Aktu.  I,   Scena  I. 

Miejsce  przed  wnijściem  do  klasztoru,  przy  którym  wielkie  drzewa  i  kilka  mo- 
gił, przyłożonych  kamieniami. 

(Adalbert,  młody  tahonnikj  siedzi  na  jednej  mogih,     Wacław  toychodzi  Mpieszniś 

2  klasztoru), 

Wacław.    W  którąż  się  stronę  udał  ów  przychodzień? 

Adalbert  (niedbale).  Tą  śdeżką  poszedł. 

Wacław,  Pewnie  ku  tej  skale, 

Skąd  czasem  mierzy,  jak  głęboka  przepaść. 

Dziwny  to  człowiek!  Próżno  trudzę  głowę, 

Bym  doszedł,  skąd  jest?  czemu  tu  przybywa? 

To  tylko  jawnie  widzę,  że  daremnie 

Światowe  żądze  ubn^  w  mniszy  kaptar; 

Niema  na  czole  jego  poświęcenia, 

Ni  w  jego  sercu  ciszy  zakonnika. 
Adalbert,   Seroe  człowieka  jest  to  ciemna  głębia: 

Zbyt  trudno  dojrzeć,  co  jej  dno  ukrywa. 
Wacław.    Roztropnie  mówisz,  lubię  ja  twój  rozum; 

Ale  tem  bardziej  smutek  twój  naganiam. 
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Adaiherł.  Zostaw  mi  smutek,  ma  on  swe  powaby; 
Większej  nagany  warta  twa  ciekawość. 

JTaeław.    Ciekawość?  jakto? 

Adalbert  (potmiafąc).  Chodzisz  za  człowiekiem^ 

Który  unika  ludzi;  śledzisz  wszędzie 
Nieszczęśliwego,  dla  którego  może 
Samotna  chwila  jest  największem  dobrem. 
Widziałem  nawet,  że  go  podsłuchujesz, 
Gdy  mówi  z  sobą,  kiedy  w  zapomnieniu 
Głuchym  urwiskom  troski  swe  powierza. 
Bracie  Wadawie,  to  niedobrze.  Pókiś 
Broń  w  ręku  nosił  i  na  czatach  stawał, 
Poty  ci  wolno  było  słuch  zaostrzać 
Na  słowa  drugich;  pótyś  był  powinien 
Śledzić  twym  wzrokiem  chytrość  nieprzyjaciół; 
Dziś,  w  tern  odzieniu,  patrz  na  siebie  tylko 
I  słuchaj  mowy  serca,  czy  nie  grzeszna. 

Wacław.   Gdyby  ciekawość  wiodła  mię,  nie  przeczę. 
Przestrogi  twojej  nie  mógłbym  odrzucać! 
Ale  się  mylisz.  Śledzę  go,  to  prawda. 
Lecz  sama  litość  za  nim  iść  mi  każe. 
Nieraz  krok  śmiały  niesie  go  w  te  miejsca, 
Do  których  żaden  zwierz  nie  dostępuje; 
Widzę  go  często  na  urwiskach,  gdzieby 
Orzeł  się  gnieździć  nie  śmiaŁ  Idę  za  nim, 
B}in  go  ostrzegał  o  niebezpieczeństwie. 
Sługa  Chrystusa,  tego  tylko  żądam. 
By  się  czyn  dobry  spełnił,  nie  zważając, 
Jakie  mu  źródło  kto  naznacza,  jak  mi 
Dobra  chęć  moja  odpłacona  będzie. 
Nie  zważam  nawet,  czyli  wart  przysługi, 
Komu  ją  chętnie  w  szczerej  myśli  świadczę. 

Adalbert.  Czemużby  nie  był  godzien? 

Waeław.  Jabym  sądził, 

Że  on  wart  raczej  kary,  niż  litości. 

Adalbert.  Czyliż  nie  widzisz,  jak  jest  nieszczęśliwym? 

Waełaiw.    Zbyt  jeszcześ  młody  i  nie  umiesz  patrzeć. 

Adalbert.  Wielkie  nieszczęścia  biły  w  głowę  jego, 
Śkid  ich  widoczny. 

Wacław.  Powiedz  raczej,  bracie. 

Wielkie  występki  ciężą  w  jego  duszy, 
A  sąd  twój  pewnie  sprawiedliwszy  będzie. 
Już  miesiąc  prawie  u  nas  przesiaduje; 
Jeszcze  w  świątyni  nie  był,  dotąd  jeszcze 
Nie  zgiął  kolana  przed  ołtarzem  Pańskim. 
Cóż  go  wstrzymuje,  jeśli  nie  sumienie? 
Jeżeli  nie  ta  bojaźń  złego  sługi, 
Który  obraził  ciężko  swego  pana? 
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Niema  tak  ostrej  skały,  tak  dzikiego 
Miejsca  wśród  lasów  i  przepaści  naszych, 
W  któremby  nie  był.  Jeśli  kiedy  siądzie 
W  ciemnym  zakącie  i  oparłszy  głowę 
Na  dłoni  swojej,  w  myślach  się  zatopi: 
Chwila  to  krótka;  zrywa  się,  ucieka, 
Jakby  dach  jaki  chwytał  go  za  piersi. 
Cóż  go  tak  pędzi,  jeśli  nie  sumienie? 
Znam  ja  się  na  tem.  Nieszczęśliwy  lubi 
Sercu  bliźniego  troski  swe  powierzać; 
Zmienność  fortuny  wstydu  nie  przynosi, 
Szuka  więc  ludzi,  kto  litości  żąda. 
Lecz  kto  im  nie  śmie  piersi  swych  otworzyć, 
Znak  to  niedobry;  czuje,  że  mu  trzeba 
Bać  się  ich  sądu.  —  Ale  zapomniałem. 
Po  com  tu  przyszedł.  Słońce  się  zapuszcza: 
Mogę  go  dzisiaj  wcale  już  nie  znaleźć. 
Bądź  mi  zdrów,  bracie! 

AdalherL  Miej  szczęśliwą  drogę. 

Wacław  (wracając).  Lecz  jeszcze  słowo!  Za  przestrogę,  którą 
Mi  dałeś,  przyjmijże  wzajemnie  moją. 
Masz  rozum,  ale  nie  sądź  zbyt  poi7wczo 
I,  pókiś  młody,  nie  ucz  nigdy  starszych  (odclwdzi), 

Adalbert.  Znam  ja  cię  dobrze!  W  to  ustronie  święte. 
Nie  samą  szczerość  przyniosłeś  ze  świata. 

Aktu  I,  Scena  II. 

(Przeor  wychodzi  zwolna  z  klasztoru,  ^idalhert  zhlita  si^  do  niego 

z  uszanowamhn). 

Przeor.      Zawsze  twe  czoło  smutne,  Adalbercie! 

Adalbert.   Wieczór  przynosi  smutek  i  dumanie. 

Przeor.      I  jam  też  wyszedł,  byin  mu  się  przypatrzył; 

I  wierz  mi,  nigdy  on  mnie  nie  zasmuca. 

Jak  złoty  ranek,  tak  rumiany  wieczór. 

Radość  mi  daje,  wlewa  podziwienie; 

Juzem  go  stokroć  widział  na  tych  górach. 

Dziękując  Bogu,  że  mi  w  tej  zaciszy  ' 

I  żyć  pozwolił  i  swą  chwałę  głosić. 
Adalbert.   Ojcze!  podzielam  podziwienie  twoje; 

Lecz  nie  dziękuję  Bogu,  że  tu  jestem. 
Przeor.      Znam  ja,  mój  synu,  twoje  chęci.  Młoda 

Myśl  twoja  rada  z  naszych  gór  zstępuje. 

Ciekawość  ciągnie  cię  wśród  ludzi;  chciałbyś 

Poznać  ich  trudy,  szczęście  ich  i  chwałę. 
Adalbert.   Czytasz  w  mem  sercu. 
Przeor.  Potłum  te  żądania; 

Zamroź  ten  potok,  póki  w  kroplach  spada. 
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Musisz  szanować  w  twego  ojca  woli 
Wolę  twojego  Boga  i  ulegać 
Skromnie  i  cicho  prawom  tego  stanu, 
Który  ci  kiedyś,  jak  mnie,  miłym  będzie. 

Adalbert,  Nie  będzie  nigdy,  daruj  mej  szczerości! 
Żal  mię  uciska,  gdy  nad  sobą  myślę; 
Gzemże  tu  jestem?  mogęż  się  tu  poznać 
Lub  się  dowiedzieć,  czy  lim  zly,  czy  dobry? 
Czym  wart  szacunku  swego,  czy  pogardy?  — 
Puść  mię  stąd,  ojcze!  Niechaj  się  doświadczę. 
Bóg  mi  dal  siły,  które  mamie  pójdą, 
Jak  plenne  ziarna,  jeśli  tu  zostanę; 
Ciebie  przeznaczył,  abyś  jak  ów  prorok, 
Klęcząc  na  górze,  ręce  miał  ku  niebu: 
Mnie  zaś  inaczej  praw  swych  bronić  kazał. 

Przeor,      Pojmuję  myśl  twą;  ale  wierz  mi!  lata 
Ujmą  ci  ognia  i  pokażą  prawdę. 
Chwała  i  laury  piękne  są  w  nadziei; 
Lecz  otrzymane,  nie  ogrzeją  serca. 
Jak  obraz  słońca  w  lodach  tych  odbity. 
Z  słów  twych  postrzegam,  że  nie  długo  głos  mój 
Wstrzymać  cię  zdoła;  że  bez  doświadczenia 
Rzucisz  się  na  świat. 

Adalbert.  Mógłżem  go  tu  nabyć? 

Przeor.      Tu  ci,  mój  synu,  było  niepotrzebne; 

Ale  wśród  ludzi  każdy  krok  twój  będzie 
Krokiem  ślepoty,  gdy  bez  niego  stąpisz. 

Adalbert.   Świat  uczy  życia,  życie  mądrość  daje. 

Przeor.      Prawda,  lecz  możeszże  przewidzieć  dzisiaj. 
Jak  drogo  ziemia  to  światło  ci  przeda? 
Przybliż  się,  synu!  Czyś  się  ty  przypatrzył 
Życiu  przychodnia,  co  tu  ma  przytułek? 
Z  kilku  słów,  które  wyrzekł,  gdy  mię  prosił. 
By  się  mógł  schronić  w  murach  Ossyaku, 
Wniosłem,  że  także  kiedyś  był  żołnierzem. 
Za  całą  chwałę,  którą  mógł  się  okryć. 
Nie  chciałbym  w  sobie  serca  jego  nosić. 
Może  w  młodości  był,  jak  ty,  szlachetnym 
I  jak  ty,  pragnął  chwały  i  honorów. 
Zbyt  ślizka  droga  na  ten  szczyt  prowadzi! 
Często  pod  wieńcem,  co  ma  być  nagrodą, 
Wąż  jadowity  leży  i  ciasnymi 
Skręty  niebaczne  serce  obwiązuje. 
Nie  wychodź  z  portu,  do  którego  później. 
Po  wielu  burzach  z  zamąconą  duszą, 
Z  cierniami  w  piersiach  mógłbyś  i  ty  wrócić. 

Adalbert.   Wzruszasz  mię,  ojcze,  lecz  nie  przekonywasz! 
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Przeor. 
Wacław, 

Przeor, 
Wacław. 


Przeor, 
Wacław. 


Aktu  I,  Scena  III. 

(Cii.  —    Wacław  wchodu  pomieszany). 

Cj6l  ci  się  stało?  czegoś  tak  pobladł? 
Szanowny  ojcze!  nigdybym  nie  wierzył, 
Gdyby  me  wł&sne  oczy  nie  widziały. 

0  czem  chcesz  mówić? 

Pozwól,  niech  odetchnę. 

W  ślady  przychodnia  tego  szedłem:  sama 
Litość  mnie  za  nim  często  wyprowadza. 
Wkrótcem  go  ujrzał  na  tej  niebezpiecznej 
Skale,  co  ostrą  głowę  swoją  zwiesza 
Nad  Sławoboja  przepaść.  Stał  i  patrzał 
W  dno  jej,  asłomami  wieków  najeżone: 
Wstrząsłem  się  cały,  skórom  go  obaczył. 
Odciąłem  zawołać,  tchu  mi  brakło:  on  zaś 
Oboją  ręką  w  piersi  uderzając, 
Schylił  się,  zachwiał  —  byłby  upadł. 

Przebóg! 
Niespodziewanie  jakaś  dziwna  postać 
Stanęła  przy  nim.  Na  jej  białej  sukni 
Widziałem  ślady  krwi;  w  swej  ręce  miała 
Goś  nakszt^t  berła,  jakie  w  uroczystych 
Obrzędach  zwykli  mieć  pasterze  nasi. 
Po  chwili  znikła:  on,  czy  oswojony, 
Czy  jej  nie  postrzegł,  stał  bez  ruchu,  potem 
Wzniósł  oczy  w  górę  i  tak  śmiało,  jakby 
Po  drodze  setną  nogą  udeptanej. 
Zstąpił.  —  Lecz  patrzcie!  oto  już  powraca! 
(Mnich  nieznajomy  przechodzi  zakryły  miądzy  drzewa m  i  gubi  si^  za  klasztorem: 

wszyscy  milczą,  póki  nie  prze/tzedł). 
Przeor  (po  chwili).  Mamże  dać  wiarę,  coś  mi  tu  powiedział? 
Wacław.    Ojcze  mój!  juzem  stary  i  niedługo 
Przed  Bogiem  stanę. 

W  jego  ręku  cuda! 
On  może  zamknąć  przepaść  przed  grzesznikiem. 
By  mu  zostawił  porę  do  pokuty. 
Obraz  człowieka  tego  z  myśli  mojej 
Ustąpić  nie  chce.  Z  tego,  com  sam  widziiJ, 
Com  teraz  słyszał,  wnoszę,  iż  to  wielki 

1  znakomity  zbrodniarz;  jego  rysy, 
Jego  wspaniałe  czoło,  które  marszczą 
Ciężkie  zgryzoty,  jego  cli  ód  i  postać 
Świadczą,  że  kiedyś  musiał  stać  wysoko; 
Przytomność  jego  staje  mi  się  przykrą. 
W  to  święte  miejsce  modłów  i  pokoju 
Wprowadził  trwogę  i  ciekawość.  Radbym, 
Żeby  już  odszedł  z  Bogiem  tam,  skąd  przybył. 


Przeor. 
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Wacław,    Rządca  klasztoru  tegO;  możesz  przed  nim 
Tę  bramę  zamknąć. 

Przeor,  Tego  nie  uczynię. 

Na  cóż  jesteśmy  w  tem  zdziczidem  miejscu? 
Tu  kwiat  nie  wschodzi,  w  tych  się  skalach  żaden 
Ptak  nie  zagnieżdża,  zboże  tu  nie  rośnie: 
Ledwie  mech  nagie  głazy  przyodziewa 
I  smutne  jodły  w  chmurach  się  zielenią. 
Tu  jest  granica  żyda;  tu  nas  ręka 
Wszechmocna  karmi,  byśmy  nieszczęśliwym, 
Gdy  ich  przygoda  na  te  szczyty  wpędzi, 
Podali  kawał  chleba,  udzielili 
Dachu  przeciwko  wichrom  i  przemocy. 

Wacław,   Lecz  taki  zbrodniarz! 

Adalbert  Wieszże,  co  uczynił? 

Wacłdic.   Nie  wiem,  lecz  może  plamy  jego  ręki 
Lzyby  całego  życia  nie  obmyły. 

Pneor,      Cokolwiek  zrobił,  niech  zostanie.  Dom  nasz 
Otworem  stoi  nawet  dla  występku. 
Który  się  z  niebem  jedna:  ale  powiedz, 
'  Niktże  z  was  nie  wie,  kto  on  jest?  skąd  przybył? 

Wacław,    Któżby  do  niego  zbliżyć  się  ośmielił? 

Odkąd  tu  mieszka,  żadnem  jeszcze  słowem 
Nie  zdradził  głosu  swego;  nadaremnie 
Chciałby  kto  w  głębi  duszy  jego  czytać. 
Dzikiem  spojrzeniem,  wprawnem  do  rozkazów, 
Niszczy  ciekawość,  grozą  przerażając: 
Wśród  cichej  nocy,  kiedy  każde  oko 
We  śnie  się  nurza,  on  się  jeden  błąka 
Po  kurytarzach,  wzdycha,  czasem  staje, 
Otwiera  wąskie  okno  i  śpiewania 
Puszczyka  słucha.  Mówią  nawet  bracia. 
Że  ktoś  z  nim  chodzi  krok  za  krokiem,  mówi 
Posępnym  głosem,  grozi,  upomina; 
Raz  go  znaleźli  pode  drzwiami  celi: 
Twarzą  ku  ziemi,  bez  pamięci  leżał. 

Przeor,      Wszechmocny  Panie!  bądź  mu  litościwym! 

(Pałrznę  na  dół). 
Cóż  to  za  rycerz  do  nas  się  przybliża? 

Adalbert,   Z  krzyżem  na  piersiacli!  O  mój  ojcze!  pozwól, 
Bym  go  powitał!  (wybiega  uradowany). 

Przeor,  Jak  pośpiesza!  Żal  mi 

Tego  młodzieńca.  Widzę,  że  napróżno 
Surowy  ojciec  wygnał  go  ze  świata; 
Ta  suknia  sercu  jego  nie  przystoi, 
Pod  twardą  stalą  wolniejby  oddychał. 

Wacław.    I  jam  był  takim. 

Przeor.  Ale  gość  nasz,  widzę. 
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Z  trudnością  wspina  się  na  górę  naszą; 
Musi  być  synem  równin. 

Wacław.  Już  niemłody 

I  ciężka  zbroja  gniecie  go  do  ziemi: 
Radbym  już  wiedzieć,  po  co  tu  przybywa, 
I  słyszeć,  co  nam  o  swych  czynach  powie. 

l*rzear.      Zbyt  lubisz  wojny. 

Wacław.  Wzrosłem  wśród  obozów. 

Fruw.      Sługą  pokoju  jesteś. 

Wacław.  Dawne  chęci 

Wracają  czasem. 

Aktu  I,  Scena  V. 

(Mnich  nieznajomy  wchodzi  z  przeciumęf  strony  i  postrzega  odchodzącej 

za  Przeorem  Streniamt^. 

3Inich.      Cóż  to  za  żołnierz?  ta  mi  postać  znana! 
Podobny  szyszak,  takie  same  pióra 
Były  przy  boku  moim,  gdym  przed  laty 
Mieczem  pradziada  w  Złotą  bramę  godził. 
Cóżby  tu  robił?  po  coby  tu  przyszedł? 
Nie  do  mnie  pewnie,  o  mnie  świat  zapomniał! 

Dawnom  nie  widział  hełmu  i  pancerza; 
I  na  ich  widok  dziwnem  się  wzruszeniem 
Przejęty  czuję.  Jeszczeżbym  miał  w  sobie 
Iskrę  zapału?  mogłażby  się  jeszcze 
W  płomień  rozniecić  pod  żelazem,  które 
Kolebką  było  moich  lat  dziecinnych? 
Nie,  nie,  nie,  nigdy!  —  z  krwawej  dłoni  mojej 
Wymknął  się  oręż,  berło  wyśliznęło: 
Przeklętej  głowy  mojej  nie  odzieje 
Hełm  i  korona.  Kij  żebraczy,  kaptur, 
Podłe  łachmany,  to  szkarłaty  moje! 

f Siada  na  kamieniu,  zakrywając  twarz). 

Aktu  I,  Scena  VI. 
(Mnich,    Wacław  i  Adalbert  zhUiają  si^,  Słych^jtó  dzwonek). 

Wacław.    Pójdźmy  już,  bracia,  dzwonek  na  nas  woła! 

(Postrzega  Mnicha). 

Otóż  on,  patrzaj!  Zimno  mię  przejmuje. 

Jak  gdybym  ducha  tego  przy  nim  widział. 

Zbliż  się  doń,  bracie,  ostrzeż,  że  już  późno. 
Adalbert.  Ty  sam  to  uczyń;  wszakżeś  dosyć  często 

Przez  samą  litość  nawykł  go  ostrzegać. 
Wacław.    Nie  śmiem. 
^  /  dalbert.  Żołnierzu ! 

Wacław.  Śmiały-m  tylko  z  ludźmi. 
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Jdalbert,  Nie  byłem  z  tobą;  ale  mi  się  zdaje, 

Że  d  i  w  bitwach  duohy  się  zjawiały.  (ZhHia  ai^  do  Mnicha). 
Mnieh  (porytoastą).  Czego  cłieesz? 
Adalbert.  Chciałem  dę  ostrzedz,  że  późno: 

Wejdź  do  klasztoru,  wkrótce  fartę  zamkną. 
Mnich,       Żaden  odźwierny  jaskiń  nie  zamyka; 

Jest  ich  tu  wiele  i  znam  do  nich  drogę. 
Adalbert,  Kamień  zanadto  twardem  jest  posłaniem. 
Mnich,       Gdy  dusza  nie  śpi,  każde  łoże  twarde. 
Adalbert.   Stroskana  dusza  niech  pociechy  szuka 

Pod  dachem  ludzkim  i  w  przyjaznych  piersuich. 
Mnich,       Kogo  pocieszyć  jeszcze  ludzie  mogą, 

Nie  jest  zupełnie  nieszczęśliwym. 
Wacław.  Źle  jest, 

Że  od  nas  stronisz. 
Mnich  (patrząc  nań  surowo).        Bom  niektórych  poznał. 
Wadaw.    Boisz  się  raczej,  byś  poznanym  nie  był. 
Mnich,       Zuchwały  mnichu!  kto  ci  to  powiedział? 

Czegoś  się  wpatrzył?  co  jest  w  twarzy  mojej, 

Coby  ciekawość  twoją  obudzało? 

Zawsze  cię  widzę  tuż  przy  sobie,  jakbyś 

Cieniem  był  moim.  Zostaw  mnie,  niech  nigdy 

W  śladadi  mej  stopy  noga  twa  nie  staje. 

Tego  wymagam,  drugi  raz  bezkarnie 

Przestrogi  takiej  z  ust  mych  nie  usłyszysz! 
(Odchodzi  w  bok  Maitztoru). 
Adalbert,   Wierz  mi,  mój  bracie,  człowiek  ten  nie  nawykł 

Daremnie  grozić. 
Wacław,  Niech  mu  Bóg  wybaczy, 

Że  tak  źle  dobre  chęci  moje  płaci. 

Gdy  porównywam,  co  nam  rycerz  mówił, 

Z  życiem  i  słowy  jego,  widzę  jawnie, 

Z  jakim  człowiekiem  mamy  do  czynienia. 

Czy  się  domyślasz? 
Adalbert,  Czego  się  domyślam, 

Nie  mówię  nigdy,  bo  się  mylić  mogę  (odchodzi), 
Wacław  (aam).  Teraz  rycerza  tego  radbym  znaleźć: 

Ja  go  podobno  z  wszystkich  braci  moich 

Najlepiej  przyjmę;  bo  wiadomość  dobra 

Czekającemu  jest  najmilszą  ucztą. 

Aktu  II,  Scena  III. 

(Ciemny  korytarz  przy  bocznych  drztoiach  do  kościoła;  słychać  głos  zakonników 

modląci/ch  siq^  w  chóru). 

Chór  (za  sceną).  Módlmy  się  Panu! 

Mnich  (wchodu  i  zbliżając  sią  ku  drzwiom  kościoła^  staje). 

Tu  kres:  za  próg  ten  jeszczem  nie  przestąpił! 
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Gną  się  kolana^  Oe  razy  pragnę 
Przejść  tę  granicę.  Wszystko  w  tej  świątyni 
Tak  mi  ów  straszny  moment  przypomina! 
OłtarZ;  sklepienia,  ciemność,  każdy  załom 
Muru  podobny,  tenże  sam.  O,  mam-że 
Oglądać  tylu  świadków  mojej  zbrodni? 
Mam-że  pójść  liczyć  krople  krwi  na  ścianach? 
Wejść  na  te  stopnie,  z  których  niegdyś...  Nigdy! 
Nie!  tu  zostanę,  stąd  ich  słyszeć  mogę... 
Chciałbym  się  modlić,  chciałbym  rzewnie  płakać. 
Biada  mi!  Oczy  moje  wiecznie  suche,* 
Serce  do  nieba  drogi  zapomniało 
I  Bóg  już  głosu  mego  nie  rozumie. 

Oło8  pierwszy  (w  chórze).  Duszo !  czcij  Boga,  który  światem  rządzi. 
Wielka  jest  twoja  potęga; 
On  głębi  serca  wzrokiem  swoim  sięga 
I  myśli  sądzi. 

6hs  d/rugi.  Wszechmocny  Stwórco!  Ojcze  i  Panie! 
Ciebie  ja  szukam  w  strapieniach  moich; 
Niech  mój  głos  rzewny,  moje  wołanie 
Dojdzie  do  uszu  Twoich. 

Dziki  wróg  na  mnie  ząb  swój  nasrożył, 
Alem  ja  w  Tobie  ufność  położył. 
Gdy  mię  Twych  skrzydeł  tarcza  zasłoni, 
Żaden  mię  grot  nie  dogoni. 

Ghs  pierwszy.  Ach!  kogo  Twoja  opuściła  ręka. 

Jakże  bezsilny  i  mały! 
Każdy  go  nieprzyjaciel  zwycięża  i  nęka. 
Każdy  wiatr  go  porywa  i  bije  o  skały. 

Nieszczęśliwy  wędrowiec  rzucony  w  bezdroże 
Próżno  woła  o  gwiazdę  i  o  ścieżkę  pyta: 
Błąd  go  w  puszczy  zagłębia,  strach  za  piersi  chwyta 
I  w  zimne  prowadzi  łoże. 

CJiór.         Módlmy  się  Panu! 

Mnich.      Módlcie  się  za  mnie.  O!  modlitwa  wasza 
Dojdzie  do  nieba  jako  hymn  ufności. 
Westchnienie  prawej  duszy  jest  najczystszym 
Oddechem  ziemi;  hołd  ten  najgodniejszy 
Chóry  aniołów  przed  tron  Boga  wznoszą; 
Lecz  w  czyich  piersiach  jeden  głos  się  wznosi, 
Jedna  myśl  czuwa,  jak  samotna  palma 
W  pustyni,  skwarem  słońca  wypalonej;' 
Na  czyjem  czole  w  chwili  urodzenia 
Szatan  położył  piętno  swej  własności: 
Niech  się  nie  modli,  niech  przeklina  tylko 
Ten  groźny  moment,  w  którym  ziemię  ujrzi^. 
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Głoi  pieticKy.  Nędzny  grzeszniku!  padnij  na  kolana! 
Przyrzeczeń  Boga  twego  nie  miej  za  nic! 
W  nim  wszystka  władza,  w  nim  stałość  doznana 
I  miłosierdzie  bez  granic. 

Zalej  się  łzami  skmchy  i  pokory, 
Niech  się  twe  serce  zmiękczy  i  rozczuli; 
On  cię  jak  ojciec,  w  przebaczeniu  skory, 
Do  łona  swego  przytuli. 

Głon  drugi.  Tyś  był  niezgiętym  dla  twojego  brata, 
Pełen  mściwości  i  pychy; 
Tyś  gardził  prośbą,  a  Bóg,  władca  świata, 
Słyszy  cię,  prochu  znikomy  i  lichy! 

Już  ci  miał  słuszną  karę  wymierzyć, 
Ale  żal  szczery  dostrzegł  w  twoim  jęku, 
I  groźny  piorun,  co  cię  miał  uderzyć 
Zgasł  w  Jego  ręku. 

GłoH  pierwszy.  Zwróć  ku  nam.  Panie,  oczy  łaskawe! 
Sprawiedliwości  nie  uzbrajaj  swojej. 
Bo  czyjeż  serce  tak  czyste  i  prawe. 
Aby  z  ufiiością  i  śmiało 
Sądu  Twojego  czekało 

I  pomsty  Twojej? 

Chór,         Módlmy  się  Panu! 

Mnich,       Wasz  mi  głos  u&ć,  ufać  nakazuje!... 
I  ty,  straszliwy  głosie  mego  serca. 
Musisz  umilknąć,  musisz  także  ustać. 
Kiedy  grzmi  niebo,  kiedy  wicher  szumi 
I  zgina  lasy;  głuchy  na  tę  wrzawę 
Nieba  i  ziemi,  ciebie  tylko  słyszę. 
Ale  cię  uśpi  ręka,  co  miesza 
Ryk  morskiej  &li.  Władza  jej  bez  granic. 
Jak  miłosierdzie,  którem  kierowana... 


2.  Karpaccy  Górale.  (1840). 

W  Galicyi,  w  czasach  pańszczyźnianych,  nad  interesami  ludu  wiejskiego 
mieli  niby  czuwać  wyznaczeni  przez  rząd  austryacki  mandataryusze.  Postępo- 
waniem swojem  zasłużyli  oni  sobie  na  najgorsze  wspomnienie;  zamiast  bronić 
chłopów  od  ucisku,  sami  popełniali  względem  nich  nadużycia.  Mandatar3n]sz 
w  wielkiej  wsi  huculskiej  Żabie,  butny  i  groźny  wobec  potulnych  i  słabych, 
obrzydliwy  tchórz  wobec  siły,  podburzony  przez  strzelca  rządowego  Prokopa, 
żywiącego  nienawiść  do  młodego  górala,  Antosia  Rewizorczuka,  staje  się  głó- 
wnym sprawca  całego  szeregu  nieszczęść  wśród  gromadki  wieśniaków,  powie- 
rzonej jego  pieczy.  Oderwawszy  od  matki  i  kochanki  (Praksedy),  oddawszy 
Antosia  w  rekruty  wbrew  przepisowi  prawa,  podrażniwszy  tym  sposobem  w  du- 
szy Hucuła,  miłującego  swobodę ,  strony  najdotkliwsze,  wywołuje  nieuniknione 
następstwa  namiętności.  Antoś  ucieka  z  wojska,  mści  się  krwawo  na  Prokopie 
i  chroni  się  w  góry,  by  pędzić  życie  wolne  jako  opryszek,  w  ostatecznej  je- 
dynie konieczności  zabijający  ludzi.    Nawet  gdy  mu  wpadł  w  ręce  mandata- 

27* 
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ryusz,  to  po  przejóciu  pierwszego  gniewa,  widząc  przed  sobą  driącego  nikczem- 
nika, wypuszcza  go  na  wolność.  Dobrodziejstwo  to  zwiększa  tylko  w  duszy 
spodlonej  chęć  zgnębienia  dobroczyńcy.  Naprowadziwszy  'żandarmów  na  obóz 
opryszków,  dokonywa  zamiaru,  choć  doznaje  znowu  upokorzenia  i  to  ze  strony 
tych  organów  władzy,  które  wezwał  na  pomoc.  Antoó  schwytany,  szlachetnem 
zachowaniem  się  budzi  współczucie  w  kou)isai*za,  który  pragni^łby  go  ocalić, 
gdyby  to  było  możliwem.  Prowadzony  koło  swej  chaty,  widzi  zmarła  matkę 
i  dowiaduje  się,  że  obłąkana  Prakseda  znalazła  juz  spokój  na  dnie  rzeki  Cze^ 
remoszu,  pchnięta  litościwa  ręka  jego  pi*zyjaciela,  Maksyma.  Pod  względem  bu- 
dowy dramat  ten  niezupełnie  zadawala;  jest  on  raczej  szeregiem  pięknych 
scen,  niż  skupiona  w  sobie  całością. 

Aktu  III,  Scena  II. 

Miejsce  dzikie  wśród  skał  i  lasów.  —  Na  ściętym  pniu  pali  się  ogień. 

Opryszki  w  różnych  grupach,  -r-  Noc. 

Jeden  z  opryszków  (stai  nu  przodzie  z  czarką  w  r^ku  i  śpiewa), 

Hej!  bracia  opryszki!  dolejcie  do  czarki. 

Do  ognia  przyrzućcie  tu  drew, 
Nastrójcie  mi  gardło  odgłosem  fujarki  — 

Wesoły  zaśpiewam  wam  śpiew. 

Bezpieczniśmy,  póki  na  ziemi  zielono 

I  liściem  okrywa  się  las; 
W  gęstwinach  i  krzakach,  za  kłodą  zwaloną, 

W  gałęziach  nie  znajdzie  nikt  nas. 

Jak  ptakom  drapieżnym,  nam  skały  gospody; 

Tam  śpimy  spokojnie  do  gwiazd; 
Gdy  noo  się  nasunie  na  ludzi,  na  trzody, 

My  z  naszych  spuszczamy  się  gniazd. 

Barany  z  połonin^)  nam  dają  pieczenie. 

Jest  wódka,  gdy  przyjdzie  myśl  zła, 
Pieniędzy  dostarczą  podróżnych  kieszenie, 

Buziaka  Hucułka  nam  da. 

Tytoniu  przyniesiem  z  węgierskiej  granicy, 

Tam  zwiążem  strażników  za  łby, 
Odzieży  dostaniem  z  żydowskiej  kramicy 

I  żyda  przykujem  do  drzwi. 

Gdzie  góry  i  bory,  gdzie  jary  i  jamy. 

Tam  dla  nas  forteca  i  dom; 
Nie  straszny  nam  Niemiec,  gdy  głodu  nie  znamy. 

Nie  straszna  nam  słota  i  grom. 

Weselmy ż  się,  bracia,  dopóki  możemy! 

Niedługo  pozwolą  nam  żyć: 
Gdy  śniegi  nas  zdradzą,  na  sznurku  zaśniemy, 

Ni  śpiewać  nie  będziem,  ni  pić. 

Wszyscy.  Weselmy ż  się,  bracia,  dopóki  możemy!  i  t.  d. 


')  Pastwisk  górskich. 
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Pierwszy  Opryazek,  Do  wszystkich  tysięcy  dyabłów!  przestań- 
cie o  tym  przeklętym  śniegu!  Śnieg  biały  i  Niemiec  biały;  ja  ich 
równie  nienawidzę.  Po  śniegu  białym  Niemiec  biały  śladem  pójdzie 
za  nami,  i  jak  niedźwiedzi  nas  wytropi. 

Drugi  Opryszek,  Porzuć!  — jeszcze  do  tego  daleko.  Dziś  z  czarką 
w  ręku,  jutro  obejmiesz  ładną  Hucułkę,  a  pojutrze  sznurek  ciebie 
obejmie. 

Trzeci  Opryszek,  A  cóż?  to  wesoło! 

Czwarty  Opryszek,  Nie  iyć-ie  człowiekowi  do  stu  lat... 

Piąty  Opryszek.  Lepiej  jedno  lato,  jak  orzeł,  niż  sześć  jak  ba- 
ran. Tu  cię  kula  dogoni  —  upadniesz  między  skały,  i  basta  —  przy- 
najmniej nie  wiążą  cię  co  roku  i  co  roku  nie  strzygą. 

Szósty  Opryszek,  Tu  możesz  pozwolić  duszy  pohulać.  Nikt  ci 
ta  nie  powie:  to  rób,  a  tego  nie  rób;  to  można,  a  tego  nie  można; 
to  sąsiedzkie,  a  to  pańskie.  —  Milion  set  dyabłów!  a  co  moje? 

Czwarty  Opryszek.  Tu  wszystko  jnoje,  co  mogę  wydrzeć.  Mam 
pełne  kieszenie  —  biorę  mało;  mam  puste  —  biorę  wszystko  i  basta. 

Trzeci  Opryszek,  A  czasem  się  i  ucieszysz  porządnie.  Trzy  dni 
temu,  ot  z  nim,  leżeliśmy  w  trawie  na  samej  węgierskiej  granicy. 
Aż  patrzymy  —  jedzie  żyd.  Jedzie,  i  pomrukuje,  i  ogląda  się.  A  nas 
z  trawy  nie  widno.  Aż  on  krzyknął  raptem:  stój!  —  a  bestya  żyd, 
jak  worek  plewy,  buch  na  ziemię!  On  konia  za  cugle,  a  ja  żyda  za 
pejsy.  —  A  co  ty,  bratku,  wieziesz?  dawaj  cwancygiery!^)  —  Żyd 
zębami  dzwoni,  a  ja  mu  toporek  do  szyi. 

Piąty  Opryszek,  I  zarżnąłeś? 

Trzeci  Opryszek.  Fe!  na  co  rżnąć  tchórza?  Jego  własny  strach 
gorzej  kole.  jak')  nóż  opryszka.  Jemu  pluń  w  oczy,  to  on  myśli,  że 
kula,  i  dyabli  go  biorą. 

Drugi  Opryszek,  I  cóżeś  zrobił? 

Trzeci  Opryszek.  O!  naśmiałem  się  do  woli.  Zyd  usiadł  na  ziemi, 
zaczął  mię  ze  strachu  łajać,  a  potem  krzyczeć:  —  aj  waj!  ty  gał- 
ganie,  opryszku!  na  co  ty  mnie  zarzynać?  Co  to  za  głupstwo!  Ja 
tego  nie  wytrzymam!  (Śmieją  si^). 

Pierwszy  Opryszek,  I  puściłeś  go  tak? 

Trzeci  Opryszek,  Ej!  nie.  —  On  wziął  co  lepsze  towary,  ja 
wziąłem  pieniądze,  oberznąłem  mu  pejsy  i  dopiero  puściłem. 

Pierwszy  Opryszek,  A  wiele  wziąłeś? 

Trzeci  Opryszek.  A  tobie  co  do  tego? 

Pierwszy  Opryszek.  Co  do  tego?  milion  dyabłów!  To  właśnie 
i  żle,  że  u  nas  każdy  na  swoją  rękę  rabuje. 

Trzeci  Opryszek.  Trzeba  ci  pieniędzy,  to  ci  dam,  ale  tyle,  ile 
mnie  się  podoba. 

Pierwszy  Opryszek.  Żebym  ja  był  waszym  naczelnikiem,  tobym 
cię  za  to  kazał  powiesić. 

Trzeci  Opryszek  (podnosząc  toporek)  Nim  ty  mię  każesz  powiesić, 
ja  ci  mogę  uszy  obciąć. 


*)  cwancygier  —  20  krajcarów  czyli  centów.    ')  zamiast:  niż. 
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ryoBz,  to  po  przejęciu  pierwszego  gniewa,  widząc  przed  sobą 
nika,  wypuszcza  go  na  wolność.    Dobrodziejstwo  to  zwiP^ 
spodlonej  cheó  zgnębienia  dobroczyńcy.   Naprowadziwszy 
opryszków,  dokonywa  zamiara,  choć  doznaje  znowu  ar 
tych  organów  władzy,  które  wezwał  na  pomoc.  Ant*- 
zachowaniem  się  budzi  współczucie  w  kouńsai-zu, 
gdyby  to  było  możliwem.    Prowadzony  koło  sw 
i  dowiaduje  się,  że  obłąkana  Piakseda  znalazł' 
remoszu,  pchnięta  litościwa  ręka  jego  przyjąć' 
do  wy  dramat  ten  niezupełnie   zadawala;  j' 
scen,  niż  skupiona  w  sobie  całością. 


ilczeć!   bo 


lucułkę  zKrzy- 

u  mojego  wzro- 

w  wierzchowinie, 

.liewa.  Mój  Cygan 


Aktu  III 

Miejsce  dzikie  wśród  skał  i  las<^ 

Opryszki  w  ró*' 

Jeden  z  opryszkóu?  (sto' 

Hej!  bracia  o 

Do  ogni' 
Nastrójcie 

Weso' 


(fa,  ie  Cygan  paskudny 

iiuj  przysunął,  a  ona  mu 

.   pa.<a,  i  dalej  kurek  odwo- 

a  ra/)j  Cygan  w  nogi,  a  ja 


jM^//''*'  <><lwiij).cioinu  oczy.—  Kch!  pan  Mandataryusz! - 
}/(t/$(ŻttMrł/iis.*  (ilrw).  Al...  al...  bowiem  ja  —  Magnanimi 


/a  nim,  wzięła  pistolet  i  topór,  i  po- 

^^Y"^  .a'»-  ^J^^^niuień  jej  do  nas  nie  zwerbował? 

W  .    ... 

„rtjffzfl^-  Moie  Niemcy. 
.^f^.^/A    '!'<>*>*«   tylko   Niemcy  śnią  się.   Poczekaj  do 
jjjVi/|   na    kurku;  a  teraz   co   nam   zrobią?   To  pistolet 

^mO^  Hop!  Iiop!  hop! 

%'''*  '  '"|''"f '"/"■""'  <"r'/'''"->.  A  to  co  za  ptaszek? 

—  to  ty! 
li  Opris- 

^-^'^^  /*„'rws:t/   (ifin/s:d\  (\l  on  bcłkoc/.o? 

MiiH.f^itartfiia.-  {skLuhj.w  /vv. ).  IMąto:  nie  zabijaj  —  siódme:  nie 
kr^Mi'  .loN/.ozo   siódme   moina  i  tak  i  siak  —  ależ   piąte,  — 

;,/V^rf.  Hfr/o^oio  Ki,^v..  albowiem... 

Uissfn^t.  Vixm\\  X\\  bratku,  nie  powtarzałeś  sobie  tvch  przyka- 
m\  trtm.^  w   iwojoj  kauoolaryi?  ^ 

,,'!'  ''^***7''<>^c.  Albowiem  zaws/.e  powtarzałem,  to  jest,  codzień. 

!/'l,]'''T   (••''^■N,\  Kłamiesz. 

•  .'''•«» '^^tiw?  ^^r"-' jv..\-  tft  i'.*.'?).  Moa  culpa!*' 
W.lu''*^^   -KnkJoi  s^^  tu  popadł?  be! 
»u«n//iu  ioi*'x  ***''"''''*    Mbowiom  ^ród  białoi:.^  dnia,  to  Jest,  najniespra- 

*^  poofywałom  na  Kr^toj,  i  o/torxvh  Hucułów  le  mną. 

*^     '-t»N^*      ,, 
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^•2m  Opryszek.  A  dwóch  ciebie  wzięło. 

dataryusz.  Zdrada  —  piekielna  zdrada!  Dwaj  z  moich  po- 
\  a  dwaj  położyli  się  spać.  Albowiemwtenczas  ci  hultaje... 
Ach!  ty  złodzieju! 
'tisz.  Albowiem  pozwólcie  mówić.  Ja  krzyczałem,  a  moi 
7ali,  a  moi  spali;  ci  mnie  prowadzili,  a  moi  spali  — 
^zelmy  są. 
vłeś  na  to,  bratku! 
Sowiem  pamiętajcie,  co  to  jest  rząd  —  ie  to 
^  wy  wiecie  —  a  mandata  to  ja  wiem.  — 

'*/nefą  sią). 

t  Standrecht. 
■łurka! 
^miłujcie  się!  —  sznurek    dla  Mandataryusza? 
>ujcie,  albowiem  to  nieładnie. 
ł/szek.  Może  wolisz  topór. 
irymz  (placu).  Dobrzy  Indzie!  albowiem  ja  was  zawsze 
znie  kochałem. 
Aiwarty   Opryszek  (przykłada  mu  pistolet  do  piersi).  Toż  ci  podzię- 
,cmy. 

Mandałaryusz.  Zginąłem!  (Szepcze).  —  Pater  noster,  qui  es  in 
<5oelis...®) 

Anłoś  (Wchodzi  szybko),  Co  to  jest? 

Maksym,  Kużma  i  Michajło  złapali  na  drodze  do  Burkutu  ot 
tego  tu  panicza.  Przypatrz  mu  się  —  to  twój  znajomy. 

Antoś,  Podniąś  głowę,  tchórzu! 

Mandałaryusz  (pogląda  ze  stracheni).  Aktualnie*  zginąłem...  Dominus 
Antonius  Bewizorczuk! 

Anłoś,  Któregoś  osądził  burzycielem  spokój ności,  kontraban- 
dzistą,  buntującym  Hucułów,  i  za  to  mnie,  jedynaka,  przeciwko  prawu, 
oddałeś  w  rekruty,  zrobiłeś  dezerterem,  a  potem  rozbójnikiem?  — 
Coś  posiał  —  zbieraj!  jakieś  piwo  nawarzył,  takie  pij  teraz!  —  na 
gałąź! 

Mandałaryusz,  Pozwól  mi  się  pomodlić. 

Anłoś,  O!  i  ja  modliłem  się  niegdyś!  Choć  prosty  chłop,  alem 
umiał  się  modlić,  bom  się  urodził  i  wychował  tu,  gdzie  wszystko 
wielkie  mnie  otaczało;  gdzie  każde  drzewo,  każda  skała,  każdy  wierz- 
chołek w  chmury  schowany,  uczyły  mię  wielkości  i  miłosierdzia  Tego, 
co  to  wszystko  potworzył.  —  A  wyście  mi  i  to  dobro  odjęli;  ja  te- 
raz nie  mogę  się  modlić,  ja  nie  śmiem  podnieść  do  nieba  ręki,  bo 
na  niej  krew!  —  Precz  z  nim  na  gałąź!  (Mandataryusz  chyli  «^  i  pada 
zemdlony). 

Maksym.  Antosiu!  podobno  obejdzie  się  bez  snurka.  Zdławiłeś 
go  słowami. 

Antoś  (przypatruje  sią).  Omdlał  ze  strachu,  podły  tchórz!  Pod- 
nieście go.   Jak  się  trzęsie  nikczemnik!    Precz  z  nim!    Zawiązać  mu 


'')  kodeks  karny.    ®)  Ojcze  nasz,  któryś  jest  w  niebie. 
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oczy  i  wyprowadzić  gdzie  na  błędną  ścieikę,  niech  tam  przepada. 
Nie  wart  sznurka,  na  którym  ginie  śmiały  opryszek.  (Dwaj  odprotoa- 
d%aj({  go).  Hola,  chłopcy!  ao  mnie!  Naostrzyć  t(»pory;  kule  i  proch 
niech  kaidy  ma  pod  ręką.  Tę  naszą  kryjówkę  już  znają. 

Pierwszy  Opryszek,  Milion  set  dyabłów!  nie  mówiłem? 

Drugi  Opryszek,  Cicho!  —  Skąd  wiesz,  Antosiu? 

Antoi,  Wiem  —  sam  słyszałem.  Trzystu  ludzi  posłali  w  różne 
strony.  Wszyscy  strzelcy,  jak  psy  gończe,  nas  tropią.  Komisarz  z  Eut 
jest  z  tym  oddziałem,  który  tu  na  nas  idzie.  Ma  moc  w  ręku  i  gro- 
źny papier  za  pazuchą.  Kogo  złapią  —  na  szubienicę. 

Trzeci  Opryszek  (Śpiewa). 

Weselmy ż  się  bracia,  dopóki  możemy! 

Niedługo  pozwolą  nam  żyć; 
Dawajcie  tu  wódki,  nim  w  taniec  pójdziemy. 

Już  jutro  nie  dadzą  nam  pić. 

KUku.  Wódki!  wódki  tu! 

Antoś,  Wara!  ani  kropli!  Łeb  rozpłatam  temu,  kto  sięgnie  do 
flaszki!  Milczenie!  —  Z  tej  kryjówki  dziś  jeszcze  precz!  Rozbierzcie 
obóz,  kaidy  na  siebie  po  równej  części:  chleb,  proch  i  kule  —  reszta 
w  ogień,  w  wodę.  Od  Czepczyna*)  na  prawo  i  na  lewo,  niedalej  jak 
na  milę  od  granicy,  skryć  się  na  węgierskiej  ziemi.  Po  dwóch,  po 
trzech,  najwięcej,  siedzieć  w  niedostępnych  miejscach.  —  Co  mamy 
dzisiaj? 

Maksym,  Piątek. 

Antoi,  Sobota,  niedziela,  poniedziałek,  żeby  żaden  nie  śmiał 
nosa  pokazać  ze  swej  kryjówki!  Słyszycie? 

Wszyscy,  Mów!  mów! 

Antoi,  We  wtorek  o  północy,  kogo  nie  złapią  i  nie  powieszą, 
niech  będzie  na  Czarnej  górze.  Z  głębi  jeziora,  niedaleko  brzegu, 
sterczą  dwie  jodły. 

Kilku.  Wiemy,  wiemy. 

Antoi,  Naprzeciwko  nich,  od  węgierskiej  granicy  pod  górę, 
idzie  ścieika  między  skałami.  Ujdziecie  nią  dwieście  kroków.  Na 
prawo  będzie  kamień,  na  którym  znajdziecie  starą  płachtę.  Kamień 
ten  odwalić,  tam  będzie  pieczara,  i  w  niej  ja  was  czekać  będę.  — 
A  teraz  co  żywo  zbierać  się!  —  (Opryatki  zbieraj({  st^:  sostafą  na  prze- 
dzie sceny  Maksym  i  Antoś),  O!  doprowadzili  mnie  do  ostateczności!  Ha! 
cóż  robić!  bronić  się  trzeba!  Maksymie,  jeśli  nam  się  uda  we  wtorek 
zebrać  w  pełnej  liczbie... 

Maksym,  Cóż  zrobisz? 

Antoi,  Gdy  nas  Niemcy  będą  szukać  tu,  my  im  tam  —  za  ple- 
cami. (Słychać  wystrzał),  Co  to  jest? 

Maksym.  Pewnie  który  Mandataryusza  poczęstował.  (Wystnai 
drugi,  poteni  trzeci). 

Antoi,  Och!  to  karabin!  —  do  broni,  chłopcy! 


*)  nazwa  góry. 
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Trzeci  Opryszek  (wraca  raniony).  Niemcy  I  Niemcy  naokoło  — 
uciekajcie!  (Pada  i  kona.  Nowy  wystrzał  ubi/a  przy  ^Intosiu  stojącego  opryszka), 

Antoś.  Rzućcie  wszystko,  i  dalej  w  różne  strony!  ( Wystrzał  rani 
Antosia),  Obo!  znalazłaś  mię,  przyjaciółko!  Maksymie!  dalej  do  matki, 
do  Praksedy!  —  biegnij,  bo  ja  nie  mogę.  (Przypada  na  kolana.  —  Opryszki 
rozbiegają  sic.  Wystrzały  z  różnych  stron.  Dwóch  jeszcze  pada  na  scenie,  którą 
napełniają  tołnierze  i  okrątafą  Antosia,  Po  chwili  wchodu  komisarz,  oficer,  i  za 
nim  liandataryusz.  Żołnierze  przyprowadzają  kilku  schwytanych  opryszków). 

Komisarz.  Panie  poruczniku!  kał  jeszcze  raz  obejrzeć  wszyst- 
kie kryjówki  dokoła.  Znam  ja  ich  dobrze.  Nie  jeden  pewnie  tuż 
przyczepił  się  do  drzewa,  lub  przylgnął  do  skały. 

Porucznik  (do  feldfebla).  Weź  dwudziestu  ludzi,  i  przetrząść  na- 
około wszystkie  miejsca  podejrzane!  Trupów  precz!  (Zwleka  ich  na  stroni^). 

Komisarz.  Wielu  złapano? 

Oficer.  Raz,  dwa,  trzy...  pięciu  wszystkich. 

Komisarz    (do  wi^niów).    Kto  wasz    naczelnik?    (Wszyscy  milczą). 

Mandataryusz  (występuje  i  ukazuje  na  Antosia).  Hic  est*®)  —  albo- 
wiem znam  go  dobrze. 

Komisarz.  Opatrzyć  jego  ranę.  (Podnoszą  go  i  obwiązują). 

Mandataryusz  (podchodzi  zuchwale).  Zbójca!  to  jest,  rozbójnik! 
łotr!  to  jest  hultaj!  —  Na  gałąź,  to  jest,  na  szubienicę!  Albowiem 
Boga  w  sercu  nie  ma.  Poburzał  przeciwko  starszym  młodszych,  prze- 
kradał kontrabandę,  bił  strażników,  dezerterował  z  regimentu,  zebrał 
szajkę  rabusiów.  Albowiem  na  wołowej  skórze  nie  spisałby  jego  prze- 
stępstw. (Podsuwa  si^  bliżej)  Lotr!  rozbójnik!  opryszek! 

Antoś  (%  uśmiechem).  Żabo!  skaczesz  teraz  na  pochyłe  drzewo. 
Tak  to  mi  dziękujesz,  żem  cię  nie  kazał  powiesić!  —  Panie  komi- 
sarzu! gdybyś  był  widział  pr/ed  godzinką  tego  tchórza,  jak  walał 
się  u  nóg  moich,  jak  wytarty  krąjcar,  wstydziłbyś  się  z  nim  razem 
znajdować  i  pozwalać,  aby  on  przy  tobie  śmiał  gębę  otworzyć. 

Mandataryusz,  Albowiem  nowy  dowód  zuchwalstwa. 

Komisarz  (groźnie).  Milcz  waćpan.  (MandatarytLsz  skonfundowany 
odchodzi  na  bok).  Ty  byłeś  ich  naczelnikiem? 

Antoś.  Ja. 

Komisarz.  Wielu  miałeA  w  swojej  szajce? 

Antos,  Odpowiadać  będę  tylko  na  to,  co  się  mnie  tyczy. 

Komisarz.  Jak  się  nazywasz? 

Antoś.  Antoni  Rewizorczuk. 

Komisarz,  Więc  ty  zabiłeś  strzelca  Prokopa  w  jego  własnym 
domu? 

Anfoś.  Ja. 

Komisarz.  Jaki  miałeś  powód? 

Antoś.  Szarpnął  za  włosy  moją  starą  matkę,  rzucił  ją  na  zie- 
mię i  potrącił  nogą. 

Komisarz.  Dlaczegóżeś  dezerterował? 

Antoś.  Żeby  go  zabić. 


*®)  oto  jest 
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Komisarz,  Dlaczegoieś  potem  został  rozbójnikiem? 

Antoś,  Dziwne  pytanie!  cóżem  miał  robić? 

Komisarz,  Czyś  Bię  spodziewał,  ie  tym  sposobem  twoja  zbro- 
dnia zostanie  bez  kary? 

Anłoś.  Bynajmniej  —  chciałem  ją  tylko  przewlec,  aby  nie  dobić 
starej  matki.  Po  jej  śmierci  chciałem  się  oddać  w  ręce  wasze  sam. 

Komisarz.  Czyś  jeszcze  kogo  zamordował,  oprócz  Prokopa? 

Antoś,  Wczoraj,  przed  samem  południem,  koń  twój,  panie  ko- 
misarzu,  wychodząc  z  Czeremoszu,  potknął  się  tak,  żeś  mało  nie 
upadł  przez  głowę. 

Komisarz  [zdzmiony).  No  i  cóż  dalej? 

Anłoś,  Wjechawszy  na  ścieżkę,  zlazłeś  na  ziemię,  usiadłeś  na 
kłodzie  i  kazałeś  strażnikowi  poprawić  siodło. 

Komisarz.  Jakto?  tyś  mnie  wówczas  widział? 

Antoś,  Byłem  od  ciebie,  panie  komisarzu,  o  kroków  dziesięć, 
i  słyszałem,  coś  mówił.  Czy  chcesz,  żebym  ci  powtórzył? 

Komisarz,  Dosyć,  wierzę  ci. 

Antoś.  Jeżelim  więc  wówczas  nie  zabił  ciebie,  któryś  miał  przy 
sobie  rozkaz  mię  powiesić,  dlaczegóż  pytasz,  czym  jeszcze  kogo  nie 
zamordował,  oprócz  Prokopa? 

Komisarz  (do  siebie).  Dziwny  człowiek!  (Ołośno)  Czy  masz  co 
na  swoją  obronę? 

Antoś,  Nic  nie  mam  —  jestem  zbieg,  morderca  i  rozbójnik. 

Komisarz.  Czy  wiesz,  co  cię  czeka? 

Antoś  (z  pokorą).  Wiem,  szubienica. 

Komisarz.  Za  dwadzieścia  cztery  godzin,  niebożę!  (Fo  chwili). 
Tymczasem  nie  maszże  o  co  prosić? 

Antoś.  Panie  komisarzu!  droga  do  Kut  prowadzi  koło  mojej 
chaty.  Pozwól  mi  tam  odpocząć  kwadrans,  popatrzyć  jeszcze  na  ten 
dach,  pod  którym  się  urodziłem,  posłuchać  szumu  tego  dębu,  pod 
którym  skakałem  codzień,  gdym  był  chłopcem  niewinnym  i  szczę- 
śliwym. 

Komisarz  (wzruszani/).  Chodź,  chodź!  —  (Do  oficera)  O,  cobym 
dał  za  to,  żeby  go  można  ocalić!  —  Idźmy! 

Oficer  {do  żołnierzy).  Otoczyć  ich  —  wy  po  pięciu  w  równych 
dystancyach**)  —  ostrożnie  -      broń  na  ramię  —  marsz!  (IFychodzą), 

Scena  III. 
Miejsce  nad  samym  Czeremoszem.  —  Z  daleka  widać  wieś. 

{Maksym    wchodzi  i  siada  na  kamteniu;   z  przeciwnej  strony  jeden  z  opryszków 

skrada  si^  ku  niemu  i  bierze  go  za  rt^ki). 

Opryszek.  Maksymie!  was  nie  złapali? 
Maksym,  I  źle  zrobili. 
Opryszek.  Ja  uciekam  na  Wołoszczyznę. 
Maksym.  Idź  z  Bogiem,  a  ja  zostanę  tu. 


^')  odstępach. 
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Opryszek.  Jui  przyprowadzili  ich  do  wsi.  Tam  iołnierzy  jak 
śniega.  Uchodźcie,  bo  was  schwytają. 

Maksym.  I  powieszą  —  ot  wielkie  nieszczęście!  Jest  przed  czem 
uciekać?  Nasze  iycie,  bracie,  nie  takie,  aby  je  warto  było  ochraniać. 

Opryszek.  Oj!  bieda!  bieda!  —  Ale  cói  to  za  dziewka  z  roz- 
puszczonymi włosami  do  nas  idzie?  —  Boże  mój!  jaka  straszna! 

Maksym,  Nieszczęśliwa!  pokochała  go,  jak  swoją  duszę;  biegła 
za  nim  mil  sześćdziesiąt;  przyprowadziła  nazad  starej  matce,  była 
jej  córką,  jej  sługą.  Przyszedłem,  powiedziałem  jej:  Praksedo!  An- 
tosia złapali  Niemcy  i  jutro  powieszą.  Krzyknęła,  objęła  głowę  rę- 
kami, jak  obręczą,  żeby  nie  pękła,  bladość  śmiertelna  zsunęła  się  na 
jej  twarz,  jak  para  na  szkło,  kiedy  chuchniesz  —  i  odtąd  spokojna. 
Nie  śmieje  się  i  nie  płacze.  Zycie  jeszcze  w  niej  zostało  i  oczy  otwarte  — 
ale  duszy  już  nie  ma  w  tem  ciele.  —  O!  żal  mi,  żem  jej  nie  ubił  tem 
słowem  tak,  jak  tam  starą  Martę. 

Opryszek,   Ach!  biedna!  —  patrz,  dokąd  ona  idzie?   (Praheda 

wchodzi  skwolna  —  patrzy  na  nich  —  potem  odtcraca  fti^  i  idzie  dniej J. 

Maksym,  Praksedo! 

Frakseda  (zatrzymuje  si^).  Skąd  wam  to  przyszło  do  głowy?  — 
to  jni  bardzo  dawno,  kiedy  orzeł  schwyci  na  cmentarzu  kość  i  za- 
niesie ją  na  Czarną  górę,  a  ona  tam  pobieleje  od  wiatru  i  śniegu  — 
wy  przyjdziecie,  popatrzycie  i  powiecie,  ie  to  Prakseda.  Jakie  to 
moina  poznać?  —  Lepiej  idźcie  tam,  gdzie  was  prosili.  Tam  jni 
gości  poszło  duio,  a  wszyscy  czysto  i  biało  ubrani.  I  Marta  ich  czeka 
i  was  czeka.  Ona  tam  leiy  na  tapczanie  na  środkn  izby,  zimna 
i  twarda.  W  głowach  jej  palą  się  dwie  świece,  a  w  nogach  siedzi 
stara  knma  i  płacze.  I  tak  potrzeba.  Kiedy  w  cerkwi  dzwonią  i  gra- 
barz stoi  z  łopatą,  to  ludzie  śmieją  się,  a  kiedy  dziewczynę  ubierają 
do  ślubu,  to  ona  płacze,  i  matka  płacze,  i  drniki  płaczą;  a  przeciei 
to  wesoło.  Idźcież  i  wy  —  i  wam  tam  będzie  wesoło.  I  ja  zaraz 
przyjdę.  Kwiatków  jui  tam  nazbierałam  duio;  mam  koszulkę  białą 
jak  śnieg  i  spódniczkę  czerwoną,  jak  krew  —  tylko  jeszcze  piołunu 
narwę  i  wianuszek  sobie  zrobię  —  śliczny  wianuszek! 

Opryszek.  Biedna! 

Maksym,  Nieszczęsna  Praksedo! 

Prakseda.  Co-bo  wy  gadacie  o  Praksedzie?  Praksedy  jui  nie 
ma.  Ona  kochała  Antosia  —  jego  złapali  i  powiesili,  a  ona  biedna 
umarła.  To  jui  dawno. 

Maksym  (Mahtjyn  pamje  st^  z  sobą).  Ha!  zostawić  ją  w  takim  sta- 
nie na  pośmiewisko  ludzkie?  —  Nie  —  Praksedo! 

Prakseda.  Prakseda  była  bardzo  biedna.  Ona  go  tak  kochała! 
i  lepiej  zrobiła,  ie  umarła.  Pocói  jej  było  iyć  na  ziemi?  —  Jej  nie 
to,  co  mnie.  Mnie  tu  dobrze,  mnie  tu  tak  wesoło!  bo  kiedy  człowiek 
nie  głodny,  to  czegói  więcej  potrzeba?  —  Jakem  była  na  tamtym 
świecie,  to  mi  mówili,  ie  tu  źle,  ie  tu  płacz  i  zgrzytanie  zębów. 
Jaka  nieprawda!  Cói  stąd,  ie  Antosia  powiesili?  No,  to  dawniej  tak 
było,  ale  teraz  jui  tego  nie  ma;  teraz  na  fujarce  grają  tak  ślicznie, 
ie  ai  wszystkie  rybki   w  Czeremoszu  skaczą  i  weselą  się.    A  jeieli 
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Pan  Bóg  da  komu  rozum,  to  jeszcze  lepiej  —  on  sobie  prosto  pójdzie 
do  rzeki  i  ntopi  się,  a  potem  tańcuje  z  rybkami.  I  ja  tam  pójdę  —  Wy 
nie  wiecie,  co  się  stało?  On  jak  się  z  nią  iegnał,  zdjął  jej  z  palca  obrączkę, 
i  mówił,  ie  rzuci  w  wodę.  Ja  tę  obrączkę  znajdę,  ona  mi  się  przyda 
na  moje  wesele,  (smutno)  bo  ja  nie  mam  obrączki  —  patrzcie  —  a  ta 
obrączka  była  śliczna;  drugiej  takiej,  póki  iyó  będę,  nie  znajdę. 

Maksym,  Boże!  odpuść  mi  ten  grzech,  mo^e  ostatni.  (Bierze  fą 
za  r^k^).  Dziewczyno!  chodź  tu,  tu  ze  mną.  (Prowadzi  do  hrzeguj. 

Prakseda.  Tam?  czy  tam  obrączka?  —  Otóż  to  kiedy  człowiek 
dobry  się  znajdzie!  —  niema,  jak  górale.  Tam  daleko  ludzie  nie  tacy. 
Oni  go  złapali  i  zaraz  powiesili.  Czyi  oni  nie  wiedzieli  o  tem,  łe  nim 
wiatr  kołysać  będzie  i  wydzierać  jego  piękne  kędziory,  ie  deszcz 
bić  będzie  w  jego  twarz,  jak  w  zimną  szybę,  a  potem  kruk  przy- 
leci, siądzie  na  głowie,  wplącze  swe  szpony  w  jego  włosy,  nachyli 
się  i  dziobem  oczy  jego  wykalać  zacznie? 

Maksym.  Chodź!  chodź,  nieszczęśliwa! 

Opryszek,  Co  ty  chcesz  robić?  szalony! 

Maksym  (dziko).  Idź  precz!  —  chodź!  {postępuje). 

Prakseda.  Chodź  prędzej!  —  i  mnie  trzeba  śpieszyć  —  mnie 
tam  czekają  wszyscy,  wszyscy  czekają.  (Nachyla  si^  nad  brzegiem) .  Jak 
tam  głęboko!  czy  tara? 

Maksym  (strącają  w  wod^).  Tam,  moja  dziewko!  uciekaj  przed 
ludźmi  —  dla  ciebie  niema  iycia  na  ziemi. 

Opryszek,  Maksymie!  Maksymie!  coś  ty  zrobił? 

Maksym  (chici/t4i  go  za  gardło).  Idź  precz!  bo  cię  zadławię.  (Od- 
trąca go).  Ruszaj  sobie  w  świat,  gdzie  cię  oczy  poniosą,  a  ja  idę  do 
Niemców.  (  Wychodzi.  Opryszek  zagląda  do  rzeki,  okazuje  giestem,  ie  jut  po  nięf, 
i  odcliodzi). 

Scena  ostatnia. 

Izba  w  domu  Antosia. 

(Na  środku,  w  głqbi  sceny,  leży  Marta  na  tapczanie;  w  nogach  siedzi  stara  huma^ 
w  głowach  palą  sią  du^ie  świece.  Bliżej  nu  lewo  stoi  Antoś,  oparty  o  ścianą^  i  pa- 
trzy spokojnie  na  trupa  matki.  Przy  nim  dwóch  żołnierzy.  Na  prawo  stoi  kamt- 

sarz  i  oficer). 

Komisarz  (do  oficera).  My,  ludzie  oświeceńsi,  tylko  sobie  przy- 
znajemy głębokie  uczucia,  i  mocno  się  mylimy.  Jak  słoje  drzewa 
zacierają  się  i  nikną  pod  błyszczącym  lakierem,  tak  i  nasze  namię- 
tności. Nasza  radość,  nasz  smutek,  mieszają  się  z  sobą  i  zlewają, 
równie  jak  cienie  ze  światłem  na  dobrem  malowidle.  Czcmie  one  są 
w  porównaniu  z  wybuchami  radości  i  rozpaczy  tej  natury  prostej 
i  nieokrzesanej? 

Oficer.  Bolesny  widok! 

Komisarz.  Ta  nieszczęsna  dziewczyna,  z  obłąkanym  wzrokiem, 
to  jego  kochanka.  Tu  jego  matka.  Jedną  wieścią,  jednem  słowem 
o  jego  wzięciu,  tamtej  odebrali  rozum,  tej  życie.  O!  nie  musiał  być 
złym  człowiekiem  ten,  którego  tak  kochano. 
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Oficer.  Zal. 

Komisarz,  Patrz,  panie  poruczniku,  co  to  za  postawa!  jaki  szla- 
chetny smutek  w  jego  oku!  jaka  rezygnacja  i  miłość  w  jego  licu! 
O!  jakbym  rad  go  uratować!  Ale  niepodobna.  Prawo  nie  zna  litości 
i  znać  jej  nie  mołe. 

Oficer,  Więc  to  ów  Mandataryusz  go  zgubił? 

Komisarz.  Postaram  się,  ie  pójdzie  do  kryminału.  On  kłamli- 
wem  przedstawieniem  zwiódł  cyrkuł^^)  i  przyprowadził  ^o  do  popeł- 
nienia niesprawiedliwości.  Zbójcą  jest  taki  urzędnik,  (^łnierz  wchodzi 
i  mówi  2  oficerem). 

Oficer.  Stary  jakiś  opryszek  sam  się  oddał  w  ręce  nasze  i  prosi, 
żeby  go  wpuścić. 

Komisarz.  Niech  wnijdzie!  (Żołnierz  wpuszcza  Maksyma^  który  z  obłą- 
kanym wzrokiem  idzie  prosto  do  Antosia). 

Maksym.  Antosiu! 

Antoś.  Ha!  to  ty!  —  gdzie  Prakseda?  —  nie  poznała  mię. 

Maksym.  Wiem. 

Antoś.  Gdziei  ona? 

Maksym,  Prakseda  na  dnie  Czeremoszu. 

Antoś.  Sama  się  rzuciła? 

Maksym.  Nie. 

Antoś.  Któż  ją  tam  strącił?  —  ty? 

Maksym.  Ja. 

Antoś.  Dziękuję  ci,  bracie!  (Postępuje  spokojnie  naprzód  z  pokorą). 
Panie  Komisarzu!  wszyscy  moi  są  w  miejscu  bezpiecznem.  Czas  i  mnie 

w  drogę.  (Zasłona  spada). 

3.  Panna  Mężatka.  (1844). 

Bohaterka  komedyi,  Cecylia,  jest  jednym  z  najsympatyczniejszych  cha- 
rakterów niewieścich,  w  których  nczciwość,  rozum^  dowcip,  takt,  nie  wyłącza 
ani  głębszego  uczucia,  ani  trzymanej  w  mierze  zalotności,  nadającej  życiu  to- 
warzyskiemu ruch  i  powab.  Jej  ukochany  Adolf,  przezwany  przez  poczciwego 
Majora  Fabiuszem  Kunktatorem  z  powodu  ciągłych  namysłów  i  zwlekania  w  spra- 
wie ożenienia  się,  jest  człowiekiem,  w  którym  rozwaga  przytłumia  chwilowo 
popędy  uczuciowe,  każe  mu  się  trzymać  na  ostrożności  wobec  wdzięków  nie- 
wieścich, pobudza  go  do  krytycznego  zapatrywania  się  na  panny  kandydatki 
do  małżeństwa,  ostudza  zapał  i  hamuje  pochopność  do  stanowczego  kroku,  — 
ale  w  którym  uczucie  bynajmniej  jeszcze  nie  zastygło  i  potrzebuje  tylko  bodźca, 
by  wybuchnąć  płomieniem.  Takim  Imdźcem  jest  właśnie  podstęp  Cecylii,  po- 
dającej się  za  mężatkę  i  ukazującej  się  ukochanemu  jako  owoc  zakazany.  Z  tego 
podstępu  wysnuwa  się,  z  wielką  prawdą  i  konsekwencyą,  cały  szereg  sytuacyj 
komicznych,  którym  w  pomoc  przychodzi  dowcip  słowa.  Podstęp  ten  musi  być 
oczywiście  ukaranym.  *  Fabiusz  Kunktator  udaje  wyleczonego  z  miłości  do  Ce- 
cylii, zwierza  się  jej  z  nowym  swym  afektem  i  dręczy  ją  szczegółami  o  swym 
niedalekim  ślubie  —  a  te  udręczenia  są  dla  widza  uowem  źródłem  wrażeń  ko- 
micznych. Poboczne  figury:  Major  rozumny,  uczuciowy  i  energiczny,  oraz  Puł- 
kownikowa, zacna  i  szczerze  pragnąca  szczęścia  Cecylii,  sa  dopełnieniem  tego 
szczupłego,  lecz  miłego  grona  ludzi,  z  którem  nas  zaznajamia  komedya.  Ześrod- 
kowanie  wszystkich  czynników  komizmu  dramatycznego,  charakterów,  sytuacyj. 


")  cyrkuł  ^=  powiat 
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dyalogu  w  organiczna  z  niepospolitein  łyciem  rozwijająca  się  akcyą,  nadaje 
„Pannie-Meiatce"  wysokie  artystyczne  znaczenie.  Mamy  w  niej  już  nie  typy^ 
jak  u  Fredry,  ale  charaktery  indywidualne. 

Akt  III,  Scena  I. 

Major  (siada).  Więc  dziś  koniecznie  chcesz  jechać? 

Adolf  (z  westchnieniem) .  Dziś. 

Major.  Czy  jui  się  z  nią  poiegnałeś? 

Adolf,  Nie.  Miałem  jeszcze  widzieć  się  z  nią  dziś  w  teatrze  — 
ale  namyśliłem  się  —  nie,  nie  mogę.  Gdybym  jeszcze  raz  zajrzał 
jej  w  oczy. 

Major.  Oj!  te  oczy!  morbleu!  co  to  za  oczy!  hm! 

Adolf.  De  tam  rozumu,  ile  uczucia,  Ue  dowcipu  —  jak  umieją, 
gdy  zechcą,  przeniknąć  do  samego  dna  duszy!  —  jak  inną  rażą 
prześlizgną  się  tylko  po  piersiach,  jak  kawałek  lodu. 

Major.  Filutka!  mnie  starego  niemal  elektryzuje. 

Adolf.  Albo,  gdybym  jeszcze  raz  dotknął  jej  ręki... 

Major.  Tej  białej,  pulchnej  rączki!  —  Do  stu  dyabłów!  jak  mnie 
dziś  pogłaskała  po  twarzy,  myślałem,  ie  ze  skóry  wyskoczę. 

Adolf  A  ten  uśmiech! 

Major.  A  te  minki  filuterne. 

Adolf.  A  ten  głos,  co  tak  moduluje  kaide  słowo! 

Major.  I  nigdy  nie  piśnie  fałszywie. 

Adolf.  A  te  wszystkie  słowa  —  takie  wdzięczne,  tak  w  miej- 
scu, tak  rozumne! 

Major.  A  czasem  takie  zjadliwe! 

Adolf  (poicstaje).  O,  nie,  nie!  —  Całe  moje  postanowienie  rozbi- 
łoby się  o  te  skały.  Zostałbym  —  i  na  cóż?  —  żeby  się  dręczyć 
ciągłem  żądaniem,  którego  zaspokoić  nie  można;  żeby  pochwały,  ubie- 
gania się  za  nią  wszystkich  podżegały  we  mnie  miłość  i  zazdrość; 
żeby  i  ona  sama  poddmuchiwała  we  mnie  ogień,  który  mnie  tak  po- 
żera —  i  ją  trawi. 

Major.  Więc  pewny  jesteś,  że  i  ona  ciebie  kocha? 

Adolf.  O!  prawiem  pewny  —  i  to  mnie  nieszczęśliwszym  jesz- 
cze czyni. 

Major.  Hm!  teraz  rozumiem.  Ona  to  szepnęła  cioci,  żeby  mnie 
wyprowadziła,  i  żebyście  zostali  sam  na  sam. 

Adolf.  O!  słodka  chwila! 

Major.  Musiałeś  tam  wpaść  na  jakiś  czuły  artykuł,  bo  jakeś 
wyszedł,  była  cały  czas  smutna.  (Na  stronie)  Ona  była  smutna! 

Adolf  (zakrywając  oczy).  Ach!  Boże  mój! 

Major.  Nawet  powiem  ci,  że  w  czasie  rozmowy  ze  mną  pła- 
kała (na  stronie)  śliczny  to  był  płacz,  sacrć-bleu! 

Adolf  (chodzi  prędko  załamując  rqce).  O  ja  nieszczęśliwy! 

Major.  Szkoda,  żeś  się  nie  ożenił.  Miałbyś  był  żonę... 
Adolf.  Majorze!  nie  przyprowadzaj  mnie  do  niecierpliwości,  bo 
na  honor  bez  czapki  ucieknę  z  Warszawy. 

Major.  I  teraz  byś  się  z  nią  ożenił  bez  namysłu? 
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Adolf.  Czybym  się  ożenił!  Och! 

Major.  Widzisz,  jaką  mi  dałeś  o  sobie  opinię. 

Adolf.  Jakąż? 

Major.  Oto.  gdyby  jakim  cudem  Cecylia  została  wolną,  nie  dał- 
bym za  to  i  trzech  groszy,  żebyś  znown  zaczął  rozbierać,  kunktować... 

Adolf  Jakiż  nieznośny  jesteś,  majorze!  Powiadam  ci,  że  jeśli- 
bym się  namyślał  godzinę,  pół  godziny,  minatę,  pozwoliłbym  ci,  że- 
byś w  ogrodzie  Saskim  ogłosił  mnie  publicznie  osłem  i  głupcem. 

Major.  Szkoda,  że  teraz  cudów  niema. 

Adolf  (siada  zdesperotcany).  Ha!  naturalnie,  że  niema. 

Major.  Jednakże  nie  desperuj.  Adolfie!  Stało  się.  —  Cóż?  — 
pojedziesz,  zapomnisz,  znajdziesz  inną.  (Adolf  zrywa  bi^  z  krzesła  i  rzuca 
siq  V)  druffie).  Nie  masz  CO  się  zrywać  —  to  porządek  naturalny.  Bo- 
leść serdeczna  jest  jak  kula  armatnia,  kiedy  świśnie  niedaleko,  sacró- 
blen!  sądzisz,  że  już  po  tobie;  a  tymczasem  to  tylko  kontuzya.  Za- 
boli tęgo,  potem  mniej;  pokulejesz  i  w  końcu  zapomnisz.  (Siada). 
Pomówmy  o  czem  innem.  (Adolf  tcstaje  i  przechadza  si^.  Czy  słyszałeś 
o  jednem  dość  zabawnem  zdarzeniu? 

Adolf.  A,  co  mnie  tam  teraz  wszystkie  zdarzenia  obchodzą! 

Major  (jakby  nie  uwalał).  Wyobraź  sobie,  że  jakaś  panna  z  da- 
lekich stron  musiała  sama  jedna  przyjechać  do  Warszawy.  Dla 
większej  więc  powagi  i  przyzwoitości  w  drodze,  dano  jej  paszport 
jako  mężatce.  A  ona  filutka,  przyjechawszy  tu,  i  zmówiwszy  się 
z  babką  czy  kim  tam,  dobrze  nie  wiem,  wyprowadza  w  pole,  jak 
nie  można  lepiej,  swoich  przyjaciół  i  znajomych.  (Adolf  staje  przed  nim). 
Cóż  mi  tak  dziwnie  patrzysz  w  oczy!  Czy  nie  wierzysz,  że  się  to 
stać  mogło? 

Adolf  (driąc).  Majorze,  imię  tej  panny? 

Major.  Nu,  cóż?  Cecylia. 

Adolf.  Jezus!  Marya!  i  ona  wolna? 

Major.  Tamta  wolna. 

Adolf  (rzuca  sią  na  azyj^  i  ściska).  To  ona!  to  ona!  mów  prawdę, 
majorze: 

Major  (wydzierając  si^).  Ona,  ona.  —  Ale  sacrć-bleu!  nie  duśże 
mnie  tak. 

Adolf  (po  chwili).  Ó!  CO  za  szczęście!  więc  moje  męczarnie  skoń- 
czyły się  —  ona  moja! 

Major.  Ha!  co  tego,  to  nie  wiem  —  może  cię  nie  zechce? 

Adolf.  O!  ona  mnie  kocha.  Po  cóżby  tu  przyjechała? 

Major.  Jak  to,  po  co  przyjechała?  musiała  mieć  powód  bar- 
dzo ważny  —  a  ty  myślałeś...  wstydź  się!  nie  wiedziałem,  żeś  tak 
zarozumiały. 

Adolf  (po  chwili,  na  sfroyiie).  Jeszcze  mnie  chcesz  męczyć?  —  po- 
czekaj —  zemszczę  się.    (Głośno)   Czy   co  mówiłeś,  majorze?    (Siada 

i  tamyśla  si^). 

Major  (cokolwiek  niespokojny  —  po  chwili).  Jak  to,  CZy  CO  mówi- 
łem? —  O  czemieś  się  tak  zamyślił? 

Adolf  (powstaje  i  mówi  z  flegmą).    Prawdziwie   mam  o  czem  po- 
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myśleć.  A  najprzód  muszę  ci  podziękować,  kochany  majorze!  obu- 
dziłeś mnie,  jak  ze  snu.  Wstydzę  się  prawdziwie  tej  zarozumiałości, 
z  jaką  się  wyrwałem.  W  rzeczy  samej,  mogła  mieć  panna  Cecylia 
inne  powody,  dla  których  tu  przyjechała.  Muszą  one  być  bezwąt- 
pienia  ważniejsze,  niż  chęć  przypomnienia  się  dawnemu  adoratorowi, 
kiedy  aż  udawała  się  za  mężatkę,  i  prawdę  mówiąc,  trochę  się  ża- 
kom promi  to  wała.  (W ciągu  łych  słów  Major  zdziwimiy  cofa  sią  ciągle,  a  Adolf 
mówiąc,  ku  niemu  idzie). 

Major  (zatrzymuje  sią  nagle).  Co?  CO? 

Adolf  (cofając  si^.  Jeżeli  tak  jest?  —  hal  cóż  robić?  żal  by  mi 
było  prawdziwie,  ale... 

Major  (nasłąpufą^).  Ale  co? 

Adolf  (cofając  »Łą).  Nie  mówię,  żeby  to  mnie  nie  kosztowało; 
ale  rozsądek  każe  zastanowić  się. 

Major,  Sacró  —  morbleu!  znowu  rozsądek? 

Adolf,  Ale  bo  uważ  sam,  majorze!... 

Major.  E,  co  ja  tam  mam,  do  tysiąc  dyabłów,  uważać?  Ja  to 
uważam,  żeście  wy  wszyscy  na  jedno  kopyto.  Tylko  co  gorzał,  jak 
kuźnia,  póki  myślał,  że  to  cudza  żona;  jak  się  dowiedział,  że  panna  — 
fu!  wszystkie  płomienie  zgasły,  jak  stoczek  dominikański.  To  to 
wasze  zasady,  wasza  moralność!  zamiast  lecieć  po  szczęście,  które 
Pan  Bóg  daje  bez  zasługi,  zamiast  upaść  do  nóg  kobiecie,  która 
kocha  nie  wiedzieć  za  co,  to  on  (przedrzeźniając)  ha!  cóż  robić,  żalby 
mi  było,  rozsądek  każe  się  zastanowić.  (Chwyta  za  kapelusz)  E,  sacrś- 
morbleu!  bywaj  mi  asan  zdrów  (idzie  pr^ko). 

Adolf,  Ale  dokąd-że,  majorze? 

Major,  Do  Saskiego  ogrodu,  mój  panie,  tara  wasana  czekam. 
A  jeżeli  się  rozgniewasz,  to  się  ze  mną  strzelaj,  do  tysiąc  milionów 

dyabłów  (wychodzi,  trzasnąwszy  drzwiami). 

Adolf,  Ha!  ha!  ha!  nieoceniony  major!  (Jh  chwili)  Więc  to  nie 
sen!  Ona  wolna!  Sam  nie  wiem,  jak  mi  teraz  lekko  i  dobrze.  Ale 
godziło-ż  się,  Cecylio,  godziło- ż  się  tak  mnie  dręczyć?  (Fo  ehmli  — 
pr^dJco)  Aha,  dobrze  —  warto,  warto  choć  trochę  odpłacić  za  to,  com 
wycierpiał;  tylko  potrzeba  mi  majora.  (Przez  oknt>)  Majorze!  majorze! 

zaczekaj!  (bierze  kapelusz  i  wybiega). 

Scena  II. 
Salon  Pułkownikowej. 

(Cecylia  w  białej  sukni,  bez  czepeczka,  idzie  zwolna  z  gł^bi  teatru  z  książką, 
czytając;  po  chwili  rziica  ksiąik^  na  kanapka  i  sama  siada), 

PiUkownikotaa,  Nie  podoba  ci  się  ta  książka? 

Cecylia.  Bynajmniej. 

PiUkownikowa,  A  co  to  czytałaś? 

Cecylia.  Doprawdy,  że  nie  wiem.  Patrzyłam  tak  sobie  w  książkę, 
widziałam  litery  w  słowach  długich  i  krótkich,  i  tyle  tylko  postrze- 
głam,  że  b  ma  garbik  z  przodu,  a  d  z  tyłu. 

Pułkownikowa.  A,  winszuję,  to  bardzo  filozoficzna  uwaga. 
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Cecylia  (ziewając).  Ja  filozofii  cierpieć  nie  mogę. 

Pułkownikowa.  Gói  to?  nudzisz  się,  moje  iycie?  Przynajmniej 
wczoraj  zabawiłaś  się  w  teatrze.  Halpertowa  grała? 

Cecylia,  Nie  uważałam. 

Pułkoumikowa.  Nawet  Halpertowej  nie  nwaiałań?  A  cóieś  ro- 
biła, moja  Cesiu? 

Cecylia.  Byłam  zła. 

Pułkownikowa.  Oho! 

Cecylia.  Ale  taka  zła,  ie  gdybym  się  nie  wstydziła,  byłabym 
wyświstała  autora,  aktorów  i  całą  publiczność,  a  szczególniej  tych 
panów,  co  w  krzesłach. 

Pułkownikowa.  Czy  był  między  nimi  i  Adolf? 

Cecylia.  Dlatego  też,  że  nie  był. 

Pułkownikowa.  A  ty  go  zapewne  czekałaś? 

Cecylia  (wstaje).  Otóż  właśnie,  że  czekałam  i  nie  doczekałam  się. 

Pułkownikou?a.  Pojmuję  —  to  bardzo  przykro. 

Cecylia.  Jeszcze  teraz  mi  się  płakać  chce  na  samo  wspomnie- 
nie. A  Wyraźnie  dałam  mu  poznać,  że  życzę  sobie  widzieć  się  z  nim 
w  teatrze.  Ani  się  pokazał.  To  prawdziwie  do  niezniesienia. 

Pułkownikowa.  I  zaprosiłaś  go  do  loży? 

Cecylia.  Prawie,  że  zaprosiłam. 

Pułkownikowa.  Wiesz,  moje  życie,  że  zamiast  gniewu,  powinnaś 
być  wdzięczną  panu  Adolfowi,  że  nie  przyszedł.  Domyślam  się  jego 
powodów.  Wiedział,  że  ja  nie  będę,  i  nie  chciał  cię  skompromitować. 

Cecylia  (robi  minką).  Czy  ciocia  myśli,  że  oni  tacy  delikatni?  O, 
bynajmniej!  Ale  to  nieznośne  stworzenia!  Im  potrzeba  jarzma,  rózgi, 
srogości;  wtenczas  tylko  skaczą  na  łapkach;  a  każda  łaskawość  z  na- 
szej strony  zmienia  ich  zaraz  w  tyranów.  Żeby  choć  tyranami  być 
umieli  w  porę,  ale  to  i  tego  nie. 

Jakób  (wchodzi   z  listem  i  oddaje  Pidkoicnikowej),    Od   pana    Adolfa. 

Cecylia  (niespokojnie).  Przeczuwałam,  że  coś  będzie. 

Pułkownikowa  (przebiegłszy  list,  składa  go  i  chowa).  Powiedz  czło- 
wiekowi, że  dobrze  —  będę  czekać.  (Jakóh  icychodzi). 

Cecylia.  Cóż  tam?  Ciocię  ten  list  zmieszał! 

Pułkownikowa,  Nie,  moje  życie!  rzecz  dla  ciebie  obojętna. 

Cecylia.  Naturalnie,  ponieważ  to  od  niego  —  ale  tak,  przez 
ciekawość  chciałabym  wiedzieć. 

Pułkownikouxi.  Na  cóż  ci  to,  jeżeli  cię  los  jego  nie  interesuje? 

Cecylia.  Nie  mówię  tego,  żeby  mię  nie  interesował;  ale  jestem 
obrażona  i  przyjmuję  wszystko  z  zimną  krwią. 

Pułkownikowa.  Jeśli  tak,  to  czytaj.  (Podaje  jej  list).  Adolf  ienisi^. 

Cecylia  (załamuje  r^ce  z  okrzykiem),  Ach! 

Pułkoumikowa.  Ale  fe!  moja  Cesiu!  miejże  rozum  —  na  —  weź. 

Cecylia  (drżąc,  bierze  list  i  czi/ta).  „Szanowna  Pani!  może  to  nie- 
wdzięcznie z  mojej  strony,  żem  się  nie  poradził  pani,  której  przyjaźń 
jest  mi  tak  drogą,  w  przedsięwzięciu  naj ważniej szem  w  życiu  czło- 
wieka. Niech  mi  pani  wybaczy  i  z  pobłażaniem  przyjmie  powody 
mego  milczenia,  które  później  wyłożę.  Żenię  się.   To  lekarstwo  było 
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mi  gwałtownie  potrzebnem^.  —  Lekarstwo  podkreślone.  (Zgniata  list 

w  rakach,  po  ehwiU  rozwija  go  mou>u,  eiLyta  dalej),  W  Czyje  ręce  składam 
los  dni  moicli,  o  tern  pani  powiem  za  parę  godzin,  gdy  przyjdę  pro- 
sić o  jej  błogosławieństwo.  Chciałbym  narzeczonej  mojej  ofiarować 
niektóre  bagatelki  przed  ślubem.  Nie 'będzie  i  to  nadużyciem  grze- 
czności pani,  gdy  poproszę,  abyś  mię  swoim  gustem  pokierować  ra- 
czyła? Przyniosę  wszystko  z  sobą,  jeieli  mię  pani  łaskawa  odpo- 
wiedzią ośmielić  zechcesz.  —  Adolf".  (Rzuca  list  wpół  z  pi<icze7n),  A  o 
mnie  ani  słowa!  jakby  mnie  na  świecie  nie  było.  O!  niewdzięcznik! 
(Rzuca  si^  na  krzesło,  płacząc). 

Pułkownikowa  (wstaje  i  bier&e  ją  za  r^k^).  Ale  wstydź  się,  moje 
życie!  czyi  przystoi  ci  tak  brać  to  do  serca? 

Cecylia.  Niedawno  chodził  za  mną  —  patrzył  jak  w  tęczę  — 
wczoraj  tu,    w  tem  samem   miejscu!    O!  to  chytrość  bez  przykładu. 

Putkownikowa,  Nie  chcę  go  usprawiedliwiać,  ie  ci  prawił  du- 
sery,  ale  ie  się  ieni,  temu  się  wcale  nie  dziwię. 

Cecylia.  Ciocia  się  nie  dziwi?  —  O  wiem,  wszyscy  go  unie- 
winniają. 

Pułkownikowa.  Miał-ie  cię  za  męiatkę. 

Cecylia.  Ach!  Boże  mój!  Droga  ciociu!  Otói  to  właśnie,  ie  nie 
miał.  Mówiłam,  iem  wczoraj  przyznała  się  majorowi,  i  miał  mu 
wszystko  powiedzieć.  A  on,  zamiast  nie  posiadać  się  od  radości,  od 
szczęścia,  żeni  się  —  z  inną.  O!  monstrum!  (Płacze). 

Major  (wchodzi  z  miną  tragiczno-komiczną  i  mmci  ponuro).  Całuję  nózie 

pani  mojej!    {Cicho  do  Pułkotcnikowej),   A  odebrała   pani   mój  bilecik? 
Pułk&wnikowa  (cicho  do  Majora).    Odebrałam.    (OroiącJ  Oj!  wy! 
panowie! 

Major  (cicJw  do  Pułkotctiikawej,  pokazując  na  Cecylia).   Lekcyjka  nie 

zawadzi. 

Pułkownikowa  (głośno).  Cói?  wiesz  zapemne,  majorze? 

Major.  Wiem,  wiem,  pani  dobrodziejko!  Dlategom  się  i  nie  po- 
kazał, tak  byłem  zły.  (Przystępując  do  Cecylii)  Ej!  pani  kochana!  czyi 
to  warto  tak  się  martwić?  widać,  jui  takie  było  przeznaczenie,  coi? 
przeciwko  wodzie  trudno  płynąć. 

Cecylia.  Proszę  mnie  nie  pocieszać,  panie  majorze!  Obejdę  się 
bez  tych  perswazyj.   (Major  odchodzi  na  bok,  śmiejąc  sią). 

Pułkownikowa.  Alei  moja  Cesiu!  czyi  nie  znasz  przyjaźni  Ma- 
jora, ie  tak  odpychasz  jego  uialenia? 

Cecylia  (powstaje,  i  patrząc  na  Majora,  tupa  nogą).  Ja  uialeń  cier- 
pieć nie  mogę!   (siada  znmmi). 

Major  (na  stronic).  Brr!  lubię  taką  energię  w  kobiecie.  (Głohw) 
Pani  kochana!  nie  dziwię  się,  ie  to  panią  tak  ubodło,  ale  ja  tu  mu- 
szę cokolwiek  powiedzieć  i  na  jego  usprawiedliwienie. 

Cecylia.  Nie  mówiłam,  ie  wszyscy  go  będą  usprawiedliwiać? 
ach;  to  kara  boska! 

Major.  Miałabyś  pani  racyę  czuć  się  cokolwiek  upokorzoną, 
gdyby  Adolf  wiedział,  ie  ręka  pani  wolna  —  ale... 

Cecylia  (powstaje),  Ale  cóz?  on  nie  wie? 
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Major.  Nie  wie,  pani  dobrodziejko. 

Fułkownikowa    A  widzisz,  mówiłam. 

Cecylia.  A  toś  mi  pan  ładnie  asłniył!  Miał- żeś  mu  pan  powie- 
dzie<S,  miałeś  się  pan  strzelać. 

Major.  Czy  pani  chcesz,  żebym  się  strzelał? 

Cecylia.  O,  nie,  nie,  nie  chcę!  (I>yga  mu  ironicznie}  Bardzo  dzię- 
kuję. O  ja  nieszczęśliwa!  (Pktcu). 

Major.  Ależ  bo,  pani  kochana  i  jam  temu  nie  winien.  Proszę 
mnie  posłuchać,  na  miłość  boską!  Poszedłem  do  niego,  chcąc  mu 
wszystko  objawić.  Sądziłem,  że  go  zastanę  w  rozpaczy.  A  on,  sacre 
bleu!  czemze  mnie  przywitał?  oto,  ie  mnie  zwiódł  desperackim  listem, 
ie  się  zreflektował,  że  się  żeni,  że  już  wszystko  ułożone,  że  znalazł 
anioła  i  t.  d.  Cóż  miałem  robić?  Miałem  panią  skompromitować? 
miałem  narazić  się  na  odmówienie?  Sacre-morbleu!  wolałem  zamil- 
czeć. Trzasnąłem  drzwiami,  aż  się  okna  zatrzęsły  i  poszedłem  precz. 

ttUkoumikowa.  I  bardzoś  pan  dobrze  zrobił  —  szczerze,  od 
serca  panu  dziękuję. 

Cecylia  (podaje  mu  r^k^).  Dobry  panie  majorze!  (Majw  całuje  ją 
%  uczuciem). 

Pułkownikowa.  No,  Cesiu,  otrzyjże  łezki.  —  On  tu  zaraz  przyj- 
dzie —  cóż  sobie  pomyśli? 

Cecylia.  Ja  go  widzieć  nie  będę  —  ja  natychmiast  wyjeżdżam 
z  Warszawy  (wstaje j. 

Major.  O  to,  to  —  ba!  jeszcze  czego?  Proszę  pani  Pułkowni- 
kowej, aby  na  to  nie  pozwalała.  Cóż  to?  sacró  —  ej!  przepraszam, 
pani  chcesz  mu  dać  poznać,  że  panią  przywiódł  do  rozpaczy? 

Pułkownikowa.  Major  ma  racyę. 

Major.  A  gdzież  duma  kobieca?  Czy  to  pani,  z  takim  rozu- 
mem, nie  potrafisz  się  znaleźć  inaczej,  jak  szlochając? 

Cecylia  (ocierając  hy).  O,  potrafię,  potrafię  —  bądźcie  państwo 
spokojni.  (I^a  stronie)  Niewdzięcznik! 

Pułkownikowa  Naśladuj  mnie  —  obaczysz,  jak  go  przyjmę, 
jak  gdyby  nigdy  nic  się  nie  stało.  (Jak6b  wchodzi).  Czy  pan  Adolf? 
Proś,  proś!  (Jakob  wychodzi.  —  Cecylia  siada  niedbale  na  kanapce  i  bierze 
hnąiką.  —  Major  przechadza  si^  nadąsayiy.  —  Adolf  wchodzi,  nieśmiało  po- 
ylądafąc  na  Cecylia.  —  Jakob  wnosi  za  nim  ko/riony  i  kładzie  przy  drzwiach 
na  krześle). 

Pułkownikowa.  A!  jak  się  pan  ma?  (Adolf  całuje  jej  r^ką).  Bez 
wątpienia  musisz  się  mieć  pan  dobrze.  Winszuję,  panie  Adolfie  i  z  serca 
się  cieszę. 

Cecylia  (na  stronie).  Jest  z  czego  się  cieszyć  (czyta). 

Adolf  (zbliża  st^  do  Cecylii).  Pani  tak  zajęta? 

Cecylia  (spokojnie).  Czy  to  pan,  panie  Adolfie?  —  Kiedyż  pan 
wszedłeś?  doprawdy,  nie  uważałam. 

Major  (na  stronie).  O!  filutka  I 

Cecylia.  Winszujemy  panu!  winszujemy!  Nakoniec  pan  zdecy- 
dowałeś się.  (Adolf  kłania  si^).  Widzi  pan,  jak  to  dobrze  posłuchać 
rady  dobrych  przyjaciół!  Wszak  to  ja  panu  zapisałam  tę  receptę  — 

28* 
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wczoraj,  pamięta  pan?    (Podnje  mu  rąk^  z  ko^eim/ą)   Obaczy  pan,   ie 
będzie  skuteczna,  boś  się  pan  nie  opóźnił.  (Na  strmie)  Zdrajca! 

Adolf  (całuje  jef  rąką  z  uczuciem.  Marą  ona  pr^ko  usuwa).  O!  nie 
wątpię. 

Cecylia  (na  stronie).  Jego  ręka  drży! 

Adolf  (7ia  stronie).  Ona  płakała!  O!  co  za  szczęście!  (Major  prze- 
chodzi rubasznie  koło  Adolfa,  chrząkająe) ,  A!  jak  się  masz,  kochany  majorze! 

Major.  A!  uniżony  sługa  pana  mego  (odwraca  si^  i  przechadza  si^ 
jak  pierwej). 

Cecylia  (z  irontą).  A  quand  la  noce,  Mr.  Adolphe? 

Adolf  (z-  uśmiechem).  Ja  myślę,  że  wkrótce. 

Cecylia,  O,  to  bardzo  rozumnie.  Pan  już  i  tak  dużo  czasu  straciłeś. 

Adolf.  Pani  mię  wyprzedziłaś. 

Cecylia.  O!  bom  ja  podobno  od  pana  starsza  —  czy  tak? 

Adolf  Pani  sobie  ze  mnie  żartujesz.  Jak  mnie  to  cieszy,  żeś 
pani  wesoła! 

Cecylia,  Dlaczegóżbym  nie  miała  być  wesoła?  A  to  zabawnie! 
Ja  się  nigdy  nie  sinucę  szczęściem  moich  przyjaciół.  (Na  stronie).  QuMl 
est  bgte!  —  fi! 

Pułkoumikowa.  Pokaż-że  nam,  panie  Adolfie,  te  śliczne  rzeczy  — 
będziemy  admirować.  (Adolf  idzie  po  karton). 

Cecylia,  A,  i  podarunki?  c'e8t  galant  en  vćrite! 

Major   (przechodząc  cicho  do  Cecylii).   Dobrze,    dobrze,  sacre  bleu! 

Cecylia  (do  Majora).  Mało  mi  serce  nie  pęknie. 

Major  (do  Cecylii).  Pst!  (Cecylia  zaczyna  czijt-ać), 

Adolf.  Niechże  się  panie  ze  mnie  nie  śmieją,  bo  to,  doprawdy, 
nie  nasza  rzecz. 

Pułkownikowa.  Nadto  pan  skromnym  jesteś  —  wiemy,  ile  masz 
gustu. 

Cecylia.  O!  we  wszystkiem. 

Pułkownikowa  (opatrtijąc  kolie).  A  wie  pan,  że  przepyszne,  bar- 
dzo, bardzo  ładne! 

Adolf.  Szczerze? 

Pułkownikowa.  Ale  naj szczerzej. 

Cecylia  (niedbale).  A  pokaż  pan.  (^idolf  biegnie  ku  niej,  ona  bierze 
od  niechcenia  i  popeUrzywszy,  oddaje).  Oui,  c'est  joli.  (Na  stronie),  I  tO  pe- 
wnie dla  jakiegoś  koczkodana. 

Pułkownikowa.  A  cóż-bo  tu  ślicznych  rzeczy!  to  prawdziwie, 
aż  oczy  w  siebie  biorą  —  Cesiu!  chodż-no  tu,  obacz. 

Afajor  (do  Cecylii).  Idż  pani! 

Cecylia.  Je  suis  si  paresseuse!  moja  droga  ciociu! 

Pułkownikowa.  Więc  chcesz,  żebym  do  ciebie  przyszła? 

Cecylia  (zrywa  «^  *  idzie).   Ach!  Boże  mój!  coż  bo  ciocia  robi? 

Pułkownikowa.  Patrz,  co  za  dyadem!  co  za  blondy*)  przy  tym 
welonie  ślubnym!  Jak  mnie  kochasz,  Cesiu,  przymierz  —  właśnie  do 
twojej  sukni  przyjdzie. 


*)  blendy  albo  blondyny  -    koronki. 
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Major  (szepeujej  do  ucha).  Przymierz  pani,  na  złość  jemu  —  niech 
obaczy,  jakim  był  osłem. 

Cecylia,  Ale  do  czegói  to?  —  wreszcie,  jeśli  się  tak  cioci  po- 
doba. (Siada,  Pułkownikowa  ją  tibieraj, 

Adolf  (do  Majora).  Majorze!  nie  posiadam  się! 

Major  (cicho).  Pst!  (Ołosnoj.  A,  jak  się  panu  podoba  —  co  mi  tam! 

Pułkownikowa.  Weż  jeszcze  te  kolie.  (Nakłada  na  mi|).  Co  za 
blask!  —  ślicznie! 

Adolf.   Teraz  i  ja  widzę,   ie  piękne    —  alei  na   takiej    szyi... 

Cecylia  (obraima  .  Komplementa!  —  winszuję  pańskiej  narze- 
czonej  (wstaje  i  idzie  z  pmcagą  do  zwierciadła). 

Adolf  (do  Majora).  Ach!  jaka  ona  śliczna! 

Major  (ciągnie  go  za  rąkaw).  Pst!  (Pułkownikowa  zakłada  jej  na  r^ce 
bransoietf/). 

(Jecylia.  A  propos,  panie  Adolfie!  jakiegoż  wzrostu  ta  narze- 
czona pańska?  zapewne  niziutka,  pulchniutka?  —  co? 

Adolf.  Myli  się  pani  —  będzie  wzrostu  pani. 

Cecylia.  Doprawdy?  A  jakie  ma  imię?  —  jeżeli  wolno  zapytać? 

Adolf  cpai/nąc  na  nią  z  wyrażeni  miłości),  Cecylia. 

Cecylia  (zmieszana).  Co? 

Adolf  (klaka).  O,  tak!  Cecylia,  jeśli  pani  pozwolisz.  (Cecylia  ble- 
dnie, siada  na  krześle,  zakrywając  oczy  r^ką.  Adolf  bierze  jej  drugą  ręką,  i  ca- 
łuje £  uniesienietn).  O  pani  droga!  pozwól  niech  sobie  zapłacę  szczę- 
ściem nad  wyrazy  za  te  męczarnie  nad  wyrazy,  które  dotąd  znosiłem. 

Pułkownikowa  i  Major  (rozrzewnieni).  Pozwól!  pozwól! 

Cecylia  (patrzy  nań  mile  i  podrze  mu  drugą  rąką).  A  więc  pan  wie- 
działeś, ie  moja  ręka  wolna? 

Adolf.  Wczoraj  jeszcze  dowiedziałem  się. 

Cecylia.  I  takeś  mię  dręczył? 

Adolf.  Przebacz,  Cecylio!  przebacz  ten  mały  odwet.  Jam  cier- 
piał więcej. 

Cecylia.  Cói  ja  mam  robić?  —  muszę.  (Powstaje), 

Adolf  (zarywa  sią).    O,  szczęśliwa  chwilo! 

Pi^łkoumikowa  (ścieka  ją).  Moja  ty  droga  Cesiu! 

Major.  Sacrć-bleu!  panie  ^dobrodzieju!  i  ja  dzwoniłem  na  to 
kazanie,  i  mnie  się  tu  coś  należy. 

Cecylia.  Uściskaj  mię,  drogi  majorze!  Stałej  od  ciebie  nikt  mię 
nie  kochał,  (ściskają  sią).  Ale  godziłoż  się  tak  przeciwko  mnie? 

Major.  To  masz  pani  za  te  głupie  morały,  którem  wczoraj  pra- 
wił —  teraz  kwita. 

Cecylia.  I  ty,  ciociu,  takie?  zmawiać  się  z  nimi! 

Pułkownikotaa.  Moja  duszo!  mogłam  się  zmówić  z  tobą  prze- 
ciwko nim,  dlaczegóż  nie  miałam  się  zmówić  z  nimi  przeciwko  to- 
bie? tem  bardziej,  ie  to  udanie  tem  iywiej  daje  ci  czuć  twoje  obecne 
szczęście. 

Cecylia  {bierze  r^ką  Adolfa'.  O!  więc  to  jui  prawda? 

Major.  Prawda,  prawda.  Ale  jeszcze  jedno  chciałem  pani  po- 
wiedzieć: nie  próbuj  pani  mistyfikować  go  po  ślubie.  Pani  masz  na 
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to  dnio  rozamu;  ale  widziałaś,  sacró-bleu!  ie  i  nas  na  coś  podo- 
bnego stanie. 

Cecylia,  Postaram  się,  panie  Adolfie,  ie  nie  powiesz,  ii  cię  los 
zmistyfikował. 

Adolf  (trzymając  rąk^  Cecylii).  Los,  chytry  jak  Włoch,  najczęściej 
mistyfikuje  człowieka;  ale  kiedy  komu  da  rękę  i  serce  rozumnej 
i  dobrej  kobiety,  wtenczas  jest  szczerym,  jak  Mazur. 


XI.  Wincenty  Pol. 

1.  Pieśni  Janusza.  (1833). 

a)  Śpiew  Janusza. 

Śpiewak  vdt&  wasze  strony:  Czasem  brząknę  mej  drużynie. 

Niechaj  będzie  pochwalony!  Kiedy  czarna  chwila  minie, 

Pokój  z  domem  tym!  I  weselszy  śpiew: 

Śpiewak  wita  w  ojców  wierze,  O  Krakusach  dzieciom  nu<5ę, 

A  kto  w  dom  go  prz3rjmie  szczerze,  A  powiastką  w  starych  cucę 


Pieśń  i*  Pan  Bóg  z  nim! 

Pieśń  ojczysta,  narodowa, 
Prosta,  rzewna  a  surowa. 
Jak  nasz  lud  i  czas; 

A  więc  w  imię  pieśni  waszej, 
Dziejów  waszych  i  krwi  laszej, 
Witam,  witam  was! 

Lubię  tylko  powitanie, 
Niech  też  po  mnie  pozostanie 
Ten  jedyny  ślad; 

Byście  rzekli:  tu  przebywał. 
Tutaj  Janusz  nam  zaśpiewał, 
I  gdzieś  mszył  w  świat. 

Choć  nieznany  i  ubogi. 
Gdy  nawiedzę  czjje  progi. 
Każdy  z  duszy  rad: 


Staropolską  krew. 

Nieraz  z  dziadem  w  puhar  dziarsko 
Na  powiastkę  brzękniem  Barską, 
Sławiąc  polski  ród; 

Wówczas  stary  wre  jak  z  młodu, 
Woła  wnuczkę:  ,,nalej  miodu! 
Boć  to  polski  miód'^. 

A  cóż  w  świecie  nad  miód  polski? 
Nad  kord  stary,  snop  podolski, 
I  nad  polski  śpiew?... 

O!  i  jam  znał  takie  bole; 
Lecz  o  młodość,  o  mą  dolę 
Nie  pytajcie  mnie: 

Dość  wam,  żem  ja  z  krwi  ochrzczony, 
Żem  w  nieszczęściu  poświęcony, 
Znał  niejedną  łzę. 


Czy  to  w  dworze,  czy  w  klasztorze,  Moja  skarga  was  nie  znudzi; 


Na  słobodzie,  czy  w  gospodzie. 
Wszystkim  Janusz  brat. 

Kędy  bracia  moi  smutni. 
Brat  po  mieczu  i  po  lutni. 
Niosę  piosnkę  im; 

I  obecną  słodząc  dolę, 
Na  Grochowskie  ciągniem  pole, 
A  sławą  brzmi  rym. 


Ja  pieśń  z  ludu  mam  dla  ludzi. 
Żale  toną  w  głąb: 

Mego  serca  pieśni  własnej 

Słucha  tylko  miesiąc  jasny 

I  stuletni  dąb. 

Hej  mogiły!  skały!  zdroje! 
Stepy!  orły!  dęby  moje! 
Z  wami  ja  się  znam. 
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Lecz  ty,  dziatwo,  żądasz  pieśni,         Czasem  śpiewak  zgadnąć  umie, 
To  jnż  sobie  Janusz  nie  śni;  Co  się  w  głębiach  piersi  tłumi, 

Cóż  zaśpiewać  wam?  Bo  i  w  nim  ta  krew; 

Więc  o  Lachu,  o  orlęciu, 
I  o  krzywej  szabli  cięciu 
Przynosi  wam  śpiew. 

b)  Powrót  konia. 

Kurz  się  drogą  bałwani,  ^0  dla  Boga!  dla  Boga! 

Świat  tumany  ciemią.  ^Skądże  go  tu  macie? 

Jadą,  jadą  ułani  „Wszak  to  konik  z  Ożoga, 

Sandomierską  ziemią.  „Konik  po  mym  bracie! 

Białe  na  nich  wyłogi:  „Oj  sierotą  już  chata, 

„Dyć  to  pułk  nam  znany!  „Kiedy  on  zabity! 

„A  gdzież  Jonek  z  Ożogi?  „Grdzieżeś  podział  mi  brata, 

„Gdzie  nasz  brat  kochany?  „Koniu  jabłkowity?" 

„Wszyscy  święci  anieli!  A  obadwa  ułani 

„Cały  pułk  już  minął  —  W  podwórko  przybyli 

„Gdzieście  brata  podzieli ?^  I  obadwa  stroskani 

Zginął!  —  rzekli  —  zginął!  Na  dziewkę  patrzyli: 

A  wtem  znowu  ktoś  jedzie:  „„Zatrzymajcie  go  sobie! 

Dwóch  ułanów  czesze;  nn^^^^  S^  ^^™  ^^^  bierze; 

Jeden  konia  z  nich  wiedzie,  „„Oj  wasz  Janek  już  w  grobie 

Drugi  ognia  krzesze.  nn"^  j^go  szkaplerze! 

Koń  się  szarpnął  przed  górką,  n??*^^^  j^  zabrał  w  szczerością 

Zadrżał,  urwał  wodze  nr)^^  legł... 

I  co  wyskok  w  podwórko  „„A  tych  naszych  świętości 

Poleciał  po  drodze.  „„Niechaj  wróg  nie  kala! 

„„Możeć  moje  szkaplerze 
„„Da  tam  kto  ojcowi! 
„„No,  niech  Bóg  was  tu  strzeże  — 
„„Bywajcie  nam  zdrowi"" 


2.  Przygody  L  P.  Benedykta  Winnnickiego.  (1839). 

Jest  to  pierwsza  w  literaturze  naszej  duża  gawęda,  prowadzona  w  tonie 
poufiE^ym,  z  przydatkiem  ta  i  owdzie  wyrazów  i  wyrażeń  łacińskich,  o  treści  nie- 
zbyt ważnej,  ale  charakterystycznej.  Benedykt  Winnicki,  herbu  Sas,  służył  u  wo- 
jewody bełskiego,  Cetnera,  i  wysłany  został  do  Radziwiłła  Panie  Kochanku 
w  Nieświeżu  z  listami.  Po  drodze  zabił  jakiegoś  dziada,  co  się  nań  zasadził; 
w  Nieświeżu  przyjęty  gościnnie  czekał  trzy  lata  blisko  na  odpowiedź  Radzi- 
wiłła, a  tymczasem  podkochiwid  się  po  staropolsku  w  Zuzi  Stanieckiei,  którą 
jako  panna  respektowa  Sołtanowej  zjeżdżała  trzykrotnie  na  zapusty  do  rezy- 
dencyi  książęcej.  Wyprawiony  wreszcie  z  bogatymi  podarunkami  i  listem,  Win- 
nicki w  powrocie  przez  to  samo  miejsce,  gdzie  nocna  spotkała  go  pr^goda, 
znalazł  przy  trupie  owego  dziada  trzos  ze  slotem.  Z  dobrą  wiec  miną  wjeżdżał 
do  rodzinnej  wioski,  Kanachwostn,  a  ujrzawszy  ojca,  nie'  zdjał  czapki  przed 
gfigurą^,  nie  zsiadł  z  konia,  by  z  uszanowaniem  przywitać  rodzica;*  skarcony 
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też  został  natychmiast,  a  następnie,  ponieważ  nie  zachował  postu  w  wili^  Matki 
Boskiej,  poznał  na  swej  skórze  „monitora  boćkowskiego''  i  przez  cztei^  tygo- 
dnie przesiedział  w  komórce  o  chlebie  i  wodzie.  Dopiero  wdanie  się  probosz- 
cza przy  starem  winie  oraz  prośby  matki  awolniły  p.  Benedykta  od  dalszej 
kary  i  powróciły  ma  względy  surowego  ojca. 

Gdym  tedy  już  ujrzał  i  sady  i  błonie, 
I  dworek  rodzinny  i  w  łące  te  konie- 
Zawrzało  mi  w  sercu,  i  lecę  jak  ślepy; 
Wtem  spojrzę,  aż  ojciec  powraca  od  rzepy. 
Poznałem  go  zaraz,  więc  zwracam  w  lot  koniem. 
Pomijam  figurę,  nuż  przez  rów  i  błoniem 
Naprzeciw.  A  ojciec  zawołał  od  roli, 
Poznawszy  mnie  także:  ^Powoli!  powoli! 
Mosanie,  obława!  kto  jeździ  przez'  błonia? 
A  nazad...  figura!  Zdjąć  czapkę  i  z  konia !^ 

U  ojców  bywała  reguła  surowa; 
Więc  gdy  mnie  konfuzya  spotkała  takowa, 
Wróciłem  i  czekam  pod  krzyżem  z  pokorą, 
A  ojciec  powiada  nadchodząc:  ,,Więc,  ale! 
A  skąd  to  tam  waszmość  ćwiczenia  te  biorą, 
Tak  koniem  na  ojca  najeżdżać  zuchwale? 
Ba,  także  przed  krzyżem  nie  schylać  już  głowy. 
To  widzę  po  dworach  obyczaj  dziś  nowy?" 
I  zmierzył  mnie,  konia  i  chłopca  surowo, 
I  począł  potrząsać  i  ręką  i  głową: 
^Ba,  ba,  ba,  mosanie!  co  widzę?  a  co. to? 
Pachołek?  koń  w  rzędzie?  bławaty  i  złoto? 
Niczemu  to  huczno,  bo  widzę  buńczuczno! 
I  w  drodze  tak  strojno?  O  niech  mi  waść  wierzy, 
Jam  nie  miał  do  ślubu  poczciwszej  odzieży. 
Toś  zhardział  mi,  widzę,  po  dworach,  mój  synku? 
Dał  pan,  da  i  ojciec  swoje  w  upominku: 
Jeszcześ  mi  nie  wyrósł  z  pod  władzy  ojcowskićj^ 
Mam  jeszcze  ów  samy*)  monitor  boćkowski,^ 
Więc  wąsy,  chociażby  z  za  ucha,  wygolę, 
A  orznę,  jak  ojciec,  i  skarcę  swawolę! 
I  starą  ja  waści  przypowieść  wyłożę:: 

„Dobrze  temu  na  dworze, 

Komu  doma  pług  orze". 
Co  ojciec  uskładał,  to  synek  uporał, 
A  waszeć  czyś  dużo  już  złota  wy  orał? 
Nieboszczyk  dziad  mawiał:  „Poczciwie  w  kąciku, 
W  dreliszku,  rybeńko,  a  według  staniku! 
A  wasze?!..."  I  nagle  tu  uciął  już  mowę 
I  sierdząc  się,  czapkę  zacisnął  na  głowę; 
A  kiedym  mu  do  nóg  chciał  upaść  już  w  ganku, 

*)  ów  samy  --^  ten  sam.    ')  dyscyplina. 
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„Zapóźno  —  mi  rzecze  —  zapóźno,  kochanku! 

Idź  wasze  do  matki I^  —  A  matka  nut  witać 

Z  radością  synalka,  nuż  gościć,  nut  pytać. 

Nuż  chwalić  fontazję,  obyczaj  i  stroje: 

„A  dziecię  kochane,  a  miłe  a  moje! 

A  jakie  to  dworne,  a  mężne,  a  grzeczne, 

A  jakie  to  strojne,  a  jakie  stateczne!^ 

Poczciwe-  matczysko  spłakało  się  rzewnie, 
I  ja  się  spłakałem  na  takie  witanie; 
Lecz  serce  mi  jakoś  gadało  niepewnie. 
Bo  insze  o  synku  jegomość  miał  zdanie. 

Przy  matce  bawiła  podówczas  panienka: 
Biilutkie  jitworżenie,  wysmukła  i  cienka, 
Anusia  Terlecka  —  więc  także  mnie  wita; 
A  kiedy  odbiegła,  więc  matka  zapyta: 
„Gzy  niema  już  więcej  pokłonić  się  komu? 
Wszak  jam  was  rodziła  tu,  przed  tym  obrazem, 
A  Bóg  cię  szczęśliwie  powrócił  do  domu!^ 

Więc  we  łzach,  w  modlitwie  uklękliśmy  razem. 
Za  powrót  w  dom  ojców  Bogu  podziękować; 
A  potem  relikwiarz  zdejmując  ze  ściany. 
Podała  mi  matka,  by  go  ucałować; 
A  potem  dobyłem  dukat  poświęcany. 
Przed  laty  mi  dany  w  intencyi  najszczerszćj. 
Gdym  z  domu  rodziców  wyjeżdżał  raz  pierwszy; 
A  potem  po  takiem  witaniu  serdecznem 
Począłem  rzecz  swoją  dyskursem  statecznym, 
Gdziem  bywał,  com  widział  po  świecie,  com  robił, 
I  czegom  się  uczył  i  w  com  się  sposobił, 
I  jakie  gdzie  dwory  i  jakie  gdzie  kraje, 
I  jacy  panowie  i  jakie  zwyczaje. 
A  kiedym  tak  jedno  po  drugiem  powiadał, 
Przynieśli  wieczerzę.  Jegomość  nie  jadał 
Wieczerzy,  lecz  obok  pacierze  odmawał; 
A  kiedym  ja  matce  o  sobie  rozprawiał. 
Drzwi  tylko  na  chwilę  odchylił  czasami, 
I  mruknął,  spojrzawszy,  i  skręcił  wąsami. 
Źle  będzie,  myśl^em.  —  Wtem  dano  wieczerzę; 
Zgadałem  się  setnie,  więc  wziąłem  się  szczerze, 
A  dali,  pamiętam  jak  gdyby  dziś,  grzybki, 
Mądrzyki  wyborae,  koofekcik  i  rybki, 
A  matka  nam  była  tak  trochę  coć  chora, 
I  chciała  dyetę  zachować  z  wieczora, 
I  tylko  się  do  nas  na  dyskurs  przysiadła... 
Lecz  panna  Terlecka  coś  także  nie  jadła. 
A  zatem  sam  jeden  sprz,tn,lem  wieczerz,; 
Oddałem  dobranoc  i  idę  z  alkierza, 
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A  w  sieni  pan  ojciec  za  rękę  mnie  bierze 

I  mówi:  ^Jest  jeszcze  dla  waści  wieczerza! 

I  mam  też  ja  jeszcze  pomówić  coś  z  tobą^. 

I  wciągnął  do  izby  i  zamknął  za  sobą. 

^Zdejm  wasze  mi  kontusz  i  żupan,  szat  szkoda, 

Grzbietu  nie,  bo  twardy,  lecz  rychło  się  poda. 

Nauczę  ja  mores!')  mosanie!  Więc,  ale 

Tak  koniem  na  ojca  najeżdżać  zuchwale? 

Przed  Bogiem  i  ojcem  nie  schylić  już  głowy? 

I  w  drogę  się  przybrać  w  strój  drogi  i  nowy? 

Zapozna  pokora!  stój  mi  tu,  jak  kołek! 

Gzy  nie  wiesz  to  wasze,  żeś  chudy  pachołek? 

Ba,  także  i  świętą  wigilię  naruszyć? 

To  matce  jest  wolno,  bo  w  wieku  i  chora, 

Lecz  wasze  chłop  zdrowy,  to  możesz  i  suszyć. 

Wigilia,  hultaju!  wigilia!  pokora!^ 

—  A  jaka  wigilia?  —  spytałem  niepewny. 

^No  proszę?  a  jutro  Matki  Boskiej  Siewnćj! 

Kto  kocha  Maryją,  pamięta  wiliją, 

A,  ut  mm  sodalis^)  za  Maryą  biją!" 

Więc  wyjął  z  kantorka  żmiję  monitora, 

I  wziął  mnie  za  rękę  i  puścił  mnie  w  kolej: 

^Religia,  hultaju!  wigilia,  pokora, 

A  drelich,  a  olej!  a  drelidi,  a  olej! 

A  święte  to  ręce  ojcowskie,  co  biją; 

Znaj  rękę  ojcowską,  a  szanuj  Maryją! 

„Ja  listy  sam  prześlę  panu  wojewodzie, 
A  waść  do  komórki  o  chlebie  i  wodzie, 
Dość  tej  tam  już  służby  i  tego  dworactwa, 
A  waściów  pachołek  (nie  cierpię  próżniactwa). 
Więc  z  barwą  książęcą  tej  chwili  na  kołek, 
A  świtem  i  boso  do  brony  pachołek!" 
I  orznął  mnie,  sfokał  i  zamknął  w  komorze. 
Lecz  słówka-m  nie  pisnął,  milczałem  w  pokorze. 
Nie  wolno  też  było  instancyi  wnosić, 
Więc  matka  płakała  i  nie  śmiała  prosić. 

Siedziałem  zamknięty,  jak  w  turmie  za  zbrodnie, 
O  cłilebie  i  wodzie  przez  cztery  tygodnie. 
Aż  w  końcu  i  srogość  złamała  pokora, 
Bo  nadniósł  Bóg  księdza  proboszcza  z  wieczora. 
„Gdzie  synal  waszeciów,  mój  panie  Tomaszu?" 
Zapytał  ksiądz  proboszcz:  „a  pokaż  go  przecie! 
Od  dworskich  starosty,  w  Gródku,  na  kiermaszu. 
Słyszałem  ja  o  nim,  że  bywał  po  świecie; 
Mówili,  że  łebski  ma  szlachcic  być  z  niego!" 


^)  karności.    *)  jako  jestem  sodalisem  (tj.  wpisanym  do»  bractwa). 
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Więc  ojciec  tak  trochę  niby  rad  był  z  tego, 
I  kazał  dać  wina  starego  z  kącika, 
A  że  się  to  działo  hora  canonicaj') 
Do  tego,  że  afekt  połączał  ich  wielki. 
Więc  pono  wypili  ze  cztery  butelki. 

In  rino  i-eritasfi)  Więc  ksiądz  się  rozczulił, 
I  ojca  jak  brata  do 'serca  przytulił; 
Więc  zwykła  surowość  i  ojca  odpadła, 
A  matka  się  do  nich  z  panienką  przysiadła, 
I  słówko  po  słówku,  powoli,  powoli  — 
Od  zwykłych  dyskursów  do  tego,  co  boli. 

De  misericordia  dtnna^)  ksiądz  prawił, 
Jak  Pan  Bóg  z  lwiej  paszczy  Dawida  wybawił. 
Kierując  do  rzeczy,  morę  oratora;^) 
A  kiedy  upatrzył,  że  właśnie  już  pora, 
Więc  rzecze:  „Ej  bracie!  krew  twoja  nie  woda, 
To  przebacz  synowi!  bo  matki  nam  szkoda, 
I  pozwól,  niech  nam  się  na  chwilę  pokaże, 
Gdy  ludzie  go  chwalą,  niech  rodzic  nie  karze! 
Wszak  jam  go  chrzcił  przecie,  jak  sami  to  znacie; 
Ot,  młodość  to  płochość!  przebacz,  panie  bracie!*' 

A  matka  też  także  słóweczko  wtrąciła: 
„Wiec  pozwól  jegomość,  by  złożył  ukłony, 
Ukłony  samego  pana  Radziwiłła, 
I  ma  też  i  sygnet  kosztownie  sadzony. 
Go  książę  go  kazał  doręczyć  waszeci^. 
„Dość  tej  tam  już  prośby!  rzekł  ojciec  łaskawie, 
Wszakżem  ja  nie  Herod  i  kocham  swe  dzieci. 
Bez  prośby  mu  miałem  przebaczyć  dziś  prawie; 
Więc  jejmość  powiadasz,  więc,  ale!  tak...  tego... 
Że  książę  się  kłania  i  dary  przysyła? 
Tak...  tego...  więc  kłania  (pogrożą  nic  złego), 
Więc  sygnet  ma  oddać?  i  od  Radziwiłła? 
Niech  przyjdzie!  więc  przyjmę  do  łaski  do  mojćj, 
Lecz  niech  mi  się  przecie  poczciwie  przystroi^. 

Dom  moich  rodziców  był  dworek  drewniany; 
Więc  wszystko  do  joty  słyszałem  przez  ściany. 
„W  czem  chyba  na  wstępie,  to  trzeba  poprawić, 
I  jakbyś  dziś  przybył,  przed  ojcem  się  stawić," 
Tak  matka  radziła.  —   Więc  strojnie  i  zbrojnie 
Wjechałem  z  pachołkiem  przez  bramę  spokojnie, 
A  ojciec  był  w  ganku,  stanąłem  na  stronie. 
Pachołek  pod  lipą  zatrzymał  też  konie; 
Jam  jął  się  za  szablę  i  czapkę- m  zdjął  z  głowy, 

*)  o  godzinie  kanonicznej,  w  południe.     •)  w  winie  prawda.    '')  o  miło- 
sierdziu boskiem.    ®)  zwyczajem  mówcy. 
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I  jakby  w  Nieświeżu  w  dziedziniec  zamkowy 

Z  takową  £sintazyą  stanąłem  w  te  progi. 

I  naprzód  ścisnąłem  rodzica,  za  nogi, 

A  potem  i  do  nóg  upadłem  macierzy; 

A  kiedy  raz  ojciec  oczyma  mnie  mierzy. 

Łacińską  perorą,  skłoniwszy  w  kolana, 

Witałem  na  wstępie  i  księdza  plebana. 

A  potem  do  panny  Terleckiej  statecznie, 

Jak  dworski  kawaler,  zwróciłem  się  grzecznie, 

I  rzekłem  subtelnych  słów  kilka  nieśmiało, 

Jak  wobec  rodziców  na  syna  przystało. 

A  potem  już  sygnet  podałem  ojcowi, 

I  rzekłem  poważnie:  „Wojewoda  książę, 

Którego  braterski  afekt  zawsze  wiąże 

Z  braterstwem,  a  z  szlachtą  zawsze  zgodne  chęcią 

Poleca  swe  służby  panu  rodzicowi, 

I  kazał  się  wiernie  przypomnieć  pamięci!^ 

Spojrzawszy  na  sygnet,  sam  ojciec  się  zdziwiła 
I  nalał  kielichy:  „Niech  żyje  Radziwiłł! 
Poczciwe  panisko!  —  pamiętam,  przed  laty 
Na  walnym...  ba  sejmie...  no,  nie  pytaj  daty! 
Rzuciwszy  niebogę,  ubóstwo  i  rolę, 
I  ja  też  ruszyłem  z  rycerstwem  pod  Wolę. 
Jak  zwykle  Radziwiłł  rej  Litwie  tam  wodził. 
Więc  Litwa  też  za  nim,  gdy  ku  nam  podchodził, 
Niech  żyje  Radziwiłł!  zawołsJ:  ktoś  w  kole, 
A  jemu  poczciwość  świeciła  na  czole. 
Ja  stałem  na  kraju,  więc  wziął  mnie  za  szyję, 
I  cisnął  do  serca:  bracia  niechaj  żyje! 
A  kochasz?  —  zapyta  —  kochasz  Radziwiłła? 
O,  kocham!  i  szczerze  tuliłem  co  siła; 
A  książę  zawołał:  Korona  niech  żyje! 
A  gdy  się  kochają  bracia,  to  się  stroją. 
A  dajcież  mi  wina,  niech  zdrowie  wypiję! 
A  dał  mi  swą  czapkę,  a  wdzi^  czapkę  moją^. 

Ksiądz  podał  mi  kielich,  lecz  ja  pić  nie  śmiałem^ 
A  ojciec  mi  rzecze:  „Pij  waść  sercem  całem! 
I  matka  też  na  to  nie  zechce  się  skrzywić; 
Zdrowie  Radziwiłła  nie  będziem  certować,^) 
No,  konie  do  stajni,  pachołka  pożywić! 
A  teraz  ci  wolno  rękę  ucałować, 
I  sprawić  się  ojcu  z  tej  swojej  podróży; 
Zobaczym,  w  coś  urósł,  boś  widzę  chłop  duży^. 

Prawiłem  więc  zwolna,  a  wszystko  z  kolei, 
Krom  onych  miłostek  i  onych  nadziei; 

O  zamiast:  o  zdrowie  R.  nie  bedziem  sie  certo wać. 
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A  kiedym  jui  przyszedł  na  dziada  powtóre, 
Więc  chwilę  na  ustęp,  a  potem  trzos  biorę 
I  kładę  z  pokorą  rodzicom  pod  nogi, 
I  rzekłem  do  ojca:  „Rodzicu  mój  drogi! 
O,  przebacz!  jeżeli  niewinnie  zgrzeszyłem, 
Żem  zabił  człowieka  i  złoto  zdobyłem, 
A  rozkaż  przez  łaskę,  co  robić  z  tem  złotem? 
Czy  dać  na  prowizyę,  czy  wziąć  gdzie  dzierżawę?^ 
,,Nie  cieszę  się  złotem,  boś  go  ni  zlał  potem  — 
Rzekł  ojciec  —  nie  cieszy  to  złoto,  bo  krwawe! 
Pro  wizy  a?  dzierżawy?  a  co  ci  się  dzieje? 
To  oddaj  na  kościół,  bo  cudze  nie  grzeje, 
I  ojca  grosz  jeszcze  kapany  i  krwawy 
Wyciągnie  za  sobą.  A  dobrze,  że  mamy 
Tu  księdza  proboszcza,  więc  grosz  ten  oddamy; 
A  niechaj  przez  łaskę  odprawi  wotywę 
Za  twoje  po  świecie  podróże  szczęśliwe; 
A  potem  osobno  daj  na  mszę  żałobną 
Za  dziada,  co  w  puszczy  od  ręki  legł  twojćj, 
A  który  przed  sądem  już  bożym  dziś  stoi^... 

3.  Pieśń  o  ziemi  naszej.  (1843). 

Jest  to   poemat  opisowy,  przedstawiający  charakteryntyke   wszystkich 
prawie  ziem  b.  RzpUtej.  Podaję  wyjątek  dotyczący  Litwy  i  Żmudzi 

Tam  na  północ!  hen  daleko!  Ciągną  wózki  jednokonne. 

Szumią  puszcze  ponad  rzeką.  Koń  obłączny^  w  wózkach  małych. 

Tam  świat  inny,  lud  odmienny,  Lud  w  chodakach  z  łyka  szytych. 

Kraj  zapadły,  równy,  senny,  W  chatach  dymem  ogorzałych,    . 

Często  mszysty  i  piaszczysty;  Dranicami')  płasko  kryty  cli. 
Puszcze  czarne,  zboża  marne.  Gdy  na  lud  ten  człek  spoziera, 

Nieba  bledsze,  trawy  rzedsze.  To  aż  serce  żal  opłynie, 

Rojsły*)  grząskie,  groble  wąskie,  I  zapytać  chęć  go  zbiera: 

Ryby,  grzyby  i  wędliny;  Co  ci  to,  Litwinie? 

Lny  dorodne,  huk  zwierzyny  Ale  Litwin  nie  wygada! 

I  kęs  chleba  w  czoła  pocie.  Bo  w  tej  duszy  hart  nielada! 

A  na  pański  stół  łakocie:  Lud  to  cichy,  rzewny,  skryty, 

Lipce  stare,  łosie  chrapy  Jak  to  mówią:  kuty,  bity. 

I  niedźwiedzie  łapy.  Kiedy  szczery,  jak  wosk  topnie; 

Puszcz  i  żubrów  to  kraina,  Ale  gdy  go  kto  zahaczy, 

A  dziedzictwo  Gedymina!  To  i  w  grobie  nie  przebaczy, 

Ćmią  się  puszcze,  mgła  się  zbiera,  I  na  końcu  swego  dopnie! 
Po  pasiekach  kraj  przeziera,  Choć  kraj  jego  niebogaty. 

Wół  za  rogi  orze  zgliszcze,  Radzi  sobie,  bo  oszczędny; 

W  ostrym  żwirze  socha  świszczę.  Nie  marnuje  grosz  na  szaty, 

A  za  drogą,  gdzieś  w  postronne  Bo  rozsądny  i  oględny. 

')  grzęzawiska  porosłe  trawą  i  t.  p.     '^  zaprzężony  w  duhę.    ^)  deszczu!- 
kami  dartemi. 
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Nie  zwykł  on  się  kochać  w  krasie, 

Ale  myśli  o  zapasie 

I  dobytek  w  dom  gromadzi, 

I  ^0  jutrze^  wiecznie  radzi. 

To  też  znajdziesz  w  każdej  porze 

Wbród  wszystkiego  jak  w  komorze: 

Czy  w  krajance,  czy  w  gomółce, 

Jest  w  semikn  ser  na  półce, 

Wiszą  kumpie*)  i  wędliny, 

I  półgęski  i  świniny; 

Obok  w  długich  żerdziach  ryby, 

Z  siatki  pachną  leśne  grzyby, 

A  kwas  czysty  miasto  wody; 

W  lochu  stoją  białe  miody, 

Wódki,  starki  i  nalewki, 

I  rok  cały  lód  przeleży. 

A  już  w  świmie^)  wiszą  wianki 

I  rozliczne  przyodziewki, 

Płótna  cienkie,  jasne  tkanki 

I  przybory  do  odzieży. 

W  kubli  stoi  ów  miód  święty, 

A  dokoła  włok  rozpięty... 

Nucąc  pieśni  o  Birucie, 

0  Perkunie  i  Kiejstucie, 
Przy  łuczywie  u  komina 
Przędzie  miękki  len  drużyna; 
A  w  pobliżu  dziatwy  zdrowój 
Toczy  kołem  wąż  domowy. 
Krosna  stoją  w  małem  oknie 

1  czółenko  pływa  w  włóknie; 
Pieśni  płyną  jak  uroda, 

A  wiek  schodzi  niby  woda... 

Niby  w  ciężkiem  zadumaniu 

0  przeszłości,  czy  kochaniu. 
Stoją  niemo  czarne  puszcze, 

1  rozlały  się  jeziora... 

A  po  toniach  ryba  pluszcze, 

A  na  niebie  stoi  góra: 

Puszcze  płoną  dzieś  zdaleka, 

A  w  zaścianku  pies  gdzieś  szczeka, 

A  za  głosem  z  tokowiska 

Czesze  gęstwią  leśnik  śmiały. 

Przez  jelniki®)  i  zawały, 

Do  rodziny  i  ogniska. 

Stanął,  słucha  —  tam  dzik  ryje. 

Uroczyskiem  łoś  pomyka. 


Padło  wietrząc  wilk  gdzieś  wyje, 
A  puszczami  żubr  poryka... 

„Da!  niech  ryje,  niechaj  wyje. 
Niech  pomyka,  niech  poryka, 
Na  strzał  padnie  mi  przed  psami, 
Com  dziś  jeszcze  nie  zastrzelił, 
Byle  tylko  się  barciami 
Niedźwiedź  ze  mną  nie  podzielił^. 

Jak  lud  żyje  po  bożemu, 
Tak  i  szlachta  z  sobą  wzajem 
Dawnym  żyje  obyczajem; 
Na  zaściankach,  po  staremu, 
Czas  jej  duszy  nie  wykrzywił, 
Nikt  cię  państwem  nie  oparzy, 
A  gdy  w  Litwie  pan  się  zdarzy. 
To  pan  sobie,  jak  Radziwiłł! 

Bracia  szlachta,  powietnicy, 
Leśnych  włości  wspt^dziedzicy, 
W  niebielonych  siedzą  dworach; 
Tam  to  kolej  do  sąsiada, 
I  z  wielebnym  ojcem  rada: 

0  sejmikach,  o  wyborach. 
Jaka  komu  padnie  gałka, 
Kogo  wynieść  na  marszałka? 

Wówczas  zcicha  to  wybije. 
Co  się  w  głębi  serca  kryje; 
A  gdy  w  puszczy  pociemnieje 

1  miód  stary  pierś  rozgrzeje: 
To  przybędzie  i  czułości. 
Wówczas  żywiej  i  myśl  płonie, 
A  więc  radzą  o  Koronie, 

0  statucie  i  przyszłości; 

Lub  pociesznie  drwią  z  Pińczuka, 

1  z  Źmudzina,  jak  z  nieuka. 

Lud  tam  jeszcze  nie  zmieszany, 
Wszystko  jeszcze  jest  gniazdowe; 
Jak  te  drogi  powiatowe. 
Każdy  swój  i  każdy  znany. 

Więc  też  każdy  wie,  co  niesie, 
A  choć  drugim  nie  pomiecie, 
Hai*dy  strzelec  w  swoim  lesie, 
A  brat  szlachcic  w  swym  powiecie. 
I  choć  poznać  nie  da  skoro. 
Że  o  sobie  wiele  sądzi, 
Choć  w  cichości  i  z  pokorą, 
Ufa  twardo,  że  nie  zbłądzi, 


*)  uda  wieprzowe  wędzone.    *)  świren  lub  8wiernia=  spichlerz.  *)  chaszcze. 
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Bo  dokoła  się  ogląda, 
I  wie  dobrze,  czego  żąda; 
A  stąd  bywa  hart  w  narodzie  — 
„Litwin  mądry  nie  po  szkodzie^, 
I  w  tern  głównie,  głównie  pono 
Góra  Litwy  nad  Koroną... 
Lud  nie  darmo  to  myśliwy, 
I  skąpany  w  jezior  łonie! 
Bo  głęboki,  jak  wód  tonie, 
A  jak  łono  puszcz  stróżliwy! 

W  puszczy  też  go  widzieć  warto 
Z  strzelbą  w  ręku  lub  na  łodzi; 
Jak  mu  lekko  i  otwarto. 
Jak  strziU  trafia,  wiosło  chodzi, 
Jak  zna  dobrze  wagę  zwierza. 
Wszystkie  knieje  i  ostępy; 
Kędy  jaka  rzeka  zmierza. 
Gdzie  mielizny,  rapy,  kępy! 
To  też  wodą,  czy  na  ledzie, 
Całą  Litwą  cię  przewiedzie. 

Póki  taje,  jechać  zdradno; 
Lecz  gdy  w  puszczach  przyschną  brody. 
Gdy  rzekami  kry  opadną 
I  powtórne  niskie  wody: 
Lądem,  wodą  — jadą,  płyną, 
Telegami  i  wiciną, 
Do  Mitawy,  do  Lipawy, 
A  Wiliją,  Niemnem,  Dźwiną, 
I  do  Tylży  i  do  Rygi, 
Z  kupią  swoją  na  wyścigi. 

Stamtąd  Niemce  i  najemcę 
Za  dalekie  pławią  morza, 
Maszty,  klepki^  runo  owiec, 
I  niejedne  beczkę  zboża, 
I  niejeden  lnu  bierko  wiec; 
Litewskiemi  sycąc  płody, 
Zamorskiego  ludu  głody... 

Jak  za  morzem  Litwa  spławna 
Z  puszcz  odwiecznych  w  świecie  sła- 
Tak  o  miedzę  ziemia  chlebna     [wna, 
Głodnym  ludziom  jest  potrzebna. 


Żmudź  to  święta!  ziemia  boża! 
Na  pół  leśne  jej  obszary, 
A  na  poły  strojne  w  zboża; 
Wolny  oddech  ma  do  morza 
I  wszystkiego  ma  do  pary: 
Bo  lud  wierny  w  ziemi  żyznój 
I  nie  skąpo  tej  ojczyzny! 

Od  tych  prądów  świętej  rzeki, 
Aż  po  morza  brzeg  daleki 
I  Łotyszów  płonę  ziemie 
Siadło  twarde  żmudzkie  plemię. 
Tam  nie  błyszczą  pyszne  gmachy, 
Ale  za  to  duże  chaty, 
I  wysokie  dobre  dachy, 
Lud  dorodny  i  bogaty. 
Ponad  drogą  krzyżów  pełno 
I  kapliczek  tuż  przy  domu; 
Lud  odziany  szarą  wełną. 
Pełen  serca,  pełen  sromu, 
I  zażywny  i  niemarny. 
Pracowity,  gospodarny, 
I  poważny  i  nabożny; 
Jednej  krwi  z  tym  swoim  panem, 
Jednej  wiary  z  tym  kapłanem.. 

Pan  nie  bywa  tam  wielmożny. 
Nie  rozrzutny,  ani  butny; 
A  ksiądz  biskup  Boga  sławi, 
Do  dobrego  wiedzie  ludzi, 
I  jak  ojciec  błogosławi 
Na  odpuście  „świętej  Żmudzi!^ 

Lud  tam  żyje  po  zakonie, 
A  więc  zda  się  zimny  zrazu; 
Lecz  gdy  serce  zawre  w  łonie. 
Nie  usłyszysz  z  ust  wyrazu; 
Lecz  łza  tryśnie  na  wpół  rzewna, 
Na  wpół  krwawa,  na  wpół  gniewna^ 
Piersi  jękną  z  tajnej  głębi, 
Zamiar  padnie  niby  w  studnię. 
Lecz  czas  krwi  tej  nie  wyziębi. 
Dusza  jego  nie  wychłódnie, 
I  wypłynie  na  jaw  w  czynie! 


4.  Moliort. 

Autor  nazwał  ten  poemat  ^^rapsodem  rycerskim",  w  gruncie  jednak  rze- 
czy jest  to  tylko  obszerniejsza  gawęda,  wypełniona  ważniejszemi  niż  inne  wy- 
padkami i  wolna  od  dygresyi.  Ukłacl  jej  wszakże  nie  może  być  uznany  za  do- 
bry; 8^  tu  opowiadania  szczegółów  oderwanych,  lecz  niespojonych  w  organiczr- 
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całofić.Dowiadujemy  się  tych  szczegółów  z  ust  Ksawerego  Krasickiego.  Forma 
ta  jednak  opowiadania  ulega  zmianie,  gdyż  w  usta  samego  Kohorta  dhigie 
ustępy  dwukrotnie  sa  włożone.  W  sześciu  pieśniach  mamy  sześć  głównych  obra- 
zów poematu :  w  pierwszym  wizerunek  Mohorta  w  starości,  jako  czujnego  kre- 
sowego rycerza;  w  drugim  powołanie  w  czasacłi  dawniejszych  Mohorta  do 
Warszawy  dla  wyuczenia  księcia  Józefa  Poniatowskiego  służby  wojskowej 
polskiej;  w  trzecim  pobyt  księcia  Józefa  na  kresach;  w  czwartym  wspomnienia 
z  czasów  rzezi  humańskiej  i  przyjaźń  Mohorta  z  klasztorem  bazylianów,  w  pi^ 
tym  wspomnienie  o  młodocianej  (jeszcze  za  wojny  szwedzkiej)  i  jedynej  miłości 
Mohorta  do  Anusi  Różańskiej,  kiedy  był  jeszcze  w  swych  stronach  rodzinnych 
na  Litwie;  ^  szóstym  bitwa  na  Boryszkowieckiej  grobli  i  bohaterska  śmierć 
Mohorta.  Ani  chronologicznej  kolei  w  uszeregowaniu  tych  faktów,  ani  też  ar- 
tystycznego stopniowania  wrażeń  poeta  nie  zachował  i  każda  pieśń  może  być 
poczytana  za  osobna  całostke.  Rysy  bohaterstwa,  jakie  w  Mohorcie  tkwiły,  nie 
zostały  należycie  rozwinięte  i  uwydatnione;  podrzędne  rzeczy,  jak  w  innych 
gawędach,  tak  i  tutaj  lepiej,  a  przynajnmiej  szerzej  sa  obrobione,  aniżeli  główne 
i  zasadnicze. 

Zwolna  wstąpiłem^)  do  izby  ponurej, 
Którą  z  nad  pułki  kaganek  oświecał, 
A  od  tej  pułki  wisiały  trzy  sznury, 
Które  jak  lonty  był  ktoś  porozniecał. 
Dymek  błękitny  płonącego  włókna 
Wąskim  się  pasem  po  izbie  rozświecił, 
W  wielkim  kominie  płomień  czasem  strzelił 
I  zbiegł  wężykiem  po  szybach  od  okna, 
A  izba  była  pusta  jak  stodoła, 
Prócz  kołków  w  ścianie,  prócz  ławy  i  stoła 
I  prócz  proporca,  nic  więcej  nie  było. 

Przetarłem  oczy,  bom  nie  wierzył  sobie, 
I  rozumiałem,  że  mi  się  przyśniło 
Jakieś  widziadło  niby  w  nocnej  dobie: 
Jak  gdyby  z  grobu  powstał  hetman  który, 
Taki  mnie  widok  ugodził  potężny. 
Taki  mąż  siedział  przedemną  orężny. 
Sędziwy,  dzielny,  groźny  i  ponury. 
Na  koźle  z  drzewa  uciosanym  siedział 
Niby  na  koniu  —  a  choć  sobie  drzemał. 
Czuwał  jak  żóraw  i  o  sobie  wiedział, 
Bo  śpiąc  pistolet  w  prawej  ręce  trzymał. 
Biały  włos  lekko  osrebrzał  mu  głowę, 
A  rysy  były  tak  pięknie  surowe. 
Że  więcej  prawie  podobien  z  daleka 
Był  do  posągu  niźli  do  człowieka. 
Był  to  pan  Mohort.  A  gdy  przed  nim  stałem, 
Gdy  mu  od  ojca  listy  oddać  miałem, 
Patrząc  na  niego,  dopiero  pojąłem, 
,   Dlaczego  ojciec  mówił:  ^Czołem!  czołem! 
I  nie  zapomnij  waść  w  gębie  języka. 
Gdy  przyjdzie  witać  pana  porucznika!" 


*)  opowiada  Ksawery  Krasicki 
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Był  to  jeszcze  wojownik  z  pod  znaku 
I  wielki  strażnik  hetmańskiego  szlaku, 
Czujny  jak  żóraw,  całe  *ycie  zbrojny, 
Jako  lew  dzielny,  jak  posąg  spokojny. 

Długo  myślałem,  co  robić  wypada: 
Zbudzić?  nie  zbudzić?  —  Trudna  była  rada! 
Stoję  i  czekam  —  kaganiec  się  mroczy, 
Wtem  brzęknął  pałasz  od  przeciwnej  strony, 
A  pan  porucznik  rozwarł  zwolna  oczy  — 
-  Niech  będzie  Jezus  Chystus  pochwalony! 

—  „Na  wieki  wieków!"  —  z  cicha  odpowiada 
I  z  kozła  swego  niby  z  konia  zsiada, 

A  potem  trochę  kagańca  poprawił, 

A  potem  rzucił  na  mnie  wzrok  surowy 

I  zmierzył  ostro  od  stóp  aż  do  głowy 

I  pytał  krótko  —  a  gdym  mu  się  sprawił. 

Rzekł,  wysłuchawszy  z  uwagą  wszystkiego: 

—  „Jak  się  dzień  zrobi,  to  i  list  wyczytam, 
A  teraz  syna  pana  Antoniego 

Jako  krew  bratnią  z  poczciwością  witam! 
Dziś  już  za  późno  i  jestem  na  służbie, 
LfCCZ  jutro  waści  na  kresach  podrużbię; 
Już  tu  nie  jeden  pierwsze  żołdy  czynił, 
Więc  po  staremu  będę  gospodynił"... 

Poszedł  ku  półce,  kędy  stał  kaganek, 
Do  owych  sznurów  za  zegar  służących. 
Policzył  węzły  na  knotkach  płonących 
I  rzekł:  „Nie  zaraz  będzie  jeszcze  ranek! 
Wracaj  do  koni,  boś  zdrożony  może, 
A  jak  zatrąbią  na  poranne  zorze. 
Czekam  tu  waści!"  —  Potem  krzyknął:  „Służba!" 
Starszy  towarzysz,  cłowiek  już  niemłody. 
Wstąpił  do  izby.  —  „No,  przybył  nam  drużba! 
Dacie  mu  nocleg,  a  koniom  wygody!" 
Rzekł  pan  porucznik  i  zlecił  nas  Bogu 
I  przeprowadził  oczyma  do  progu. 

Jadę^)  więc  do  matki. 
Bo  się  już  zbliżał  wreszcie  czas  wesela,  — 
Po  drodze  wziąwszy  z  sobą  przyjaciela, 
By  mieć  już  drużbę  z  sobą  na  ostatki. 
W  domu  nie  byłem  od  dawnego  czasu. 
Bo  raz  ostatni  przed  szwedzką  potrzebą;^) 
Więc  gdy  dwór  matki  zaświecił  od  lasu, 
To  mi  się  zdało,  żem  zobaczył  niebo! 


')  opowiadanie  Mohorta.      ')  tj.  gdy  w  początkach  XVIII  wieku  Karol 
XII  prowadził  wojnę  z  Augustem  II. 


0IU2   UniUTURr  polskiej,   tom  II. 
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Nieba  też  rada  była  mi  przychylić^ 
Wszystkiem  obdarzyć  i  wszystkiem  zasilić; 
Lecz  gdym  niejaki  czas  w  domu  przesiedział, 
Wszystko,  jak  było,  matce  opowiedział, 
Rzekła  mi  matka:  „Serce  mi  się  lęka 
I  niech  tem  wszystkiem  Pańska  rządzi  ręka, 
By  się  weselem  skończyło  wesele... 
Tyś  dał^)  relikwiarz,  ona  —  karabelę^. 

—  I  jedna  wiara!  mówi  Paw^  święty. 
Rzekłem  w  ufności,  chcąc  ją  uspokoić; 
Ale  złej  wróżby  przeczuciem  dotknięty. 
Własnego  serca  nie  mogłem  ukoić... 

Błogosławieństwo  wziąwszy  więc  od  matki 
I  dla  synowej  przyszłej  upominek. 
Wraz  z  przyjaciółmi  ruszyłem  w  ostatki 
Do  mej  niebogi  i  owych  Malinek. 
Mróz  pofolgował,  jak  w  ostatki  bywa, 
Puszczać  poczęło  i  kruszały  lody, 
Wiatr  powiał  ciepły  i  spadła  ulewa 
I  krę  na  Niemnie  ruszyły  już  wody. 
W  miejscu  przeprawy  wielkie  kry  się  sparły, 
I  lód  stał  jeszcze;  lecz  ani  po  lodzie 
Nam  się  przeprawić,  ani  też  po  wodzie. 
Bo  strach,  by  kryhy*)  łodzi  nie  zatarły. 
Pół  dnia  czekałem,  czy  nie  zniesie  lodu... 
Wreszcie  przeszedłem  po  nim  raz  i  drugi, 
A  że  to  człowiek  gorący  za  młodu, 
Choć  i  na  lodzie,  krzyknąłem  na  sługi: 

—  „Niema  złej  drogi  do  mojej  niebogi! 
Puszczaj,  przejedziem ! ^ 

Lecz  gdyśmy  zjechali 
I  już  drugiego  brzegu  dobijali, 
Lód  tak  ogromnie  jak  z  armaty  strzelił 
I  krą  od  brzegu  z  nami  się  oddzielił; 
I  kry  naparły,  a  my  z  wodą  płyniem 
I  bez  ratunku  oczywiście  giniem. 
Dobyłem  szabli  i  odciąłem  konie 
I  napędziłem,  i  skoczyły  z  lodu 
Po  krach  do  brzegu.  Wołam,  stojąc  z  przodu, 
A  kra  się  łamie  i  człowiek  mi  tonie. 
W  spód  poszły  sanie,  pod  lód  poszła  służba, 
I  wszystkie  rzeczy  i  koni  siedmioro. 
Po  krach  skaczemy,  ja  wprzód,  za  mną  drużba, 
Aż  nas  nareszcie  kry  już  z  sobą  biorą 
I  światem  niosą  całym  pędem  rzeki, 

*)  narzeczonej  Annie.    *)  ki7ha,  wyraz  prowincyonalny,  znaczy  toż  co  kra. 


—    461     — 

I  woda^  zda  aię,  coraz  bardziej  rosła, 
A  wieczór  siadła  na  kępie  dalekićj. 
Straszna  noc  była!  pośród  kry  i  fali 
Całąśmy  dobę  na  kępie  przestali; 
Aż  się  nareszcie  jakiś  rybak  zjawił 
I  do  pobliskiej  wioski  nas  przeprawił. 

Umiejąc  pływać,  to  mogłem  przepłynąć! 
Ale  mój  drużba  tak  się  napił  wody 
I  skostniał  wszystek,  że  przyszłoby  zginąć, 
Gdybym  go  rzucił  śród  takiej  przygody; 
Nadto  trzos  ciężki,  ba  i  szablę  miałem 
I  już  obojga  uronić  nie  chciałem. 

O  losie  naszym  była  już  wieść  w  biegu, 
Bo  już  i  nasze  konie  pochwytano 
I  po  zaściankach  sobie  powiadano. 
Że  mnie  wraz  z  drużbą  zniosła  kra  od  brzegu; 
Więc  nas  też  ludzie  nad  wodą  szukali 
I  jak  z  tamtego  świata  nas  witali. 
Poczciwa  szlachta  siedziała  w  zaścianku, 
Kiedy  nas  rybak  wynalazł  o  ranku, 
Przybyli  na  brzeg  z  posiłkiem  skwapliwie 
I  jako  braci  podjęli  życzliwie. 

Drużba  już  nie  mógł  słowa  wypowiedzieć. 
Choć  był  człek  mężny  i  miał  serce  z  rodu; 
A  gdy  się  napił  z  korzeniami  miodu. 
Dreszcz  go  rzuciła,^)  ale  począł  bredzić! 
Nie  dobrze  —  myślę  —  coś  się  nam  nie  wiedzie! 
A  on  w  gorączce:  „Co  to  z  tego  będzie? 
„A  gdzie  mój  ręcznik?  to  nie  dobra  wróżba. 
„A  gdzież  jest  wieniec?  o,  biedny  ja  drużba!" 
A  w  nocy  wołał:  „Panie  bracie,  konie! 
„Pędźmy  co  wyskok')  —  panna  młoda  tonie!" 

O  świcie  przybył  braciszek  z  klasztora 
I  krew  mu  puścił,  lecz  było  zapóźno; 
Jak  obłąkany  pati*zył  wkoło  groźno 
I  na  mym  ręku^  skonał  do  wieczora. 
I  wszyscy  ze  wsi  za  pogrzebem  wyszli, 
I  słowa  matki  stanęły  mi  w  myśli, 
I  jakiś  zawrót  głowy  opanował: 
On  mnie  miał  drużbić  —  a  jam  go  pochował! 

Kiedy  się  wiedzie,  bywa  tego  troje... 
Szlachcic  do  wózka  zaprzągł  konie  moje, 
I  do  Malinek  nadjeżdżamy  oba; 
Tutaj  dopiero  czas  rozważyć  miałem. 


^)  dreszcz  zwykle  jest  rodzaju  męskiego.    ")  co  koń  wyskoczy.     ®)  za- 
miast: na  mych  ręku. 

29* 
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Że  od  wypadku  piąta  przeszła  doba. 
Że  ludzie  z  końmi  i  taborem  całym, 

0  dzień  podróżny  za  nami  ciągnęli, 

1  ostrzeżeni  przecież  ocaleli. 

Lecz  co  się  z  niemi  stać  już  mogło  dalej: 

Czy  powrócili  słysząc  o  przygodzie? 

Czy  na  przewozie  czekają  przy  wodzie? 

Czy  do  Malinek  przyjecłiali  może? 

Nie  mogłem  zgadnąć  —  i  tern  większa  trwoga 

Zbierała  serce,  czem  bliżej  już  było, 

I  zaklinałem:  Jedź!  przez  rany  Boga  — 

Bo  mi  coś  serce  nie  dobrze  wróżyło. 

Wtem  odgłos  dzwonów  odezwał  się  głucho, 
I  śpiew  żałobny  uderzył  me  ucho; 
Wpadam  na  groblę    —  a  tu  tłum  narodu, 
Chorągwi,  świałła  i  czarny  krzyż  z  przodu  — 
Straszliwa  chmura  kruków  i  gawronów 
Zaćmiła  niebo,  zgłuszyła  śpiew  clióru, 
I  nawet  odgłos  tych  żałobnych  dzwonów... 
A  tutaj  trumnę  wynoszą  ze  dworu: 
W  oczach  i  w  duszy  zrobiło  się  ciemno! 
Co  to?  Kto  umarł?  Co  to?  Wielki  Boże! 
A  z  grobli  wszystko  pierzchnęło  przedemną: 
„Upiór!  topielec!  ratuj  się,  kto  może!" 
I  pierzchli  w  strony,  a  przedemną  przodem 
Leciało  ptastwo  czarnym  korowodem. 
„Upiór!  topielec!**  jeden  głos  dokoła, 
A  czarne  ptastwo  straszną  chmurą  kracze: 
Więc  pędzą  groblą,  co  koń  wyrwać  zdoła, 
I  zrozumiałem,  co  to  wszystko  znaczy, 
I  bies  mię  w  kleszcze  pochwycił  rozpaczy. 

Śpiewy  umilkły  koło  bramy  starej, 
I  wszystko  pierzchło,  i  stanęły  mary  — 
Skoczyłem  z  wozu  i  oko  nie  wierzy  — 
Trumna  otwarta  —  w  trumnie  Anna  leży... 

I  takie  były  me  weselne  gody, 
Bo  mnie  witała  w  stroju  panny  młodćj, 
I  jako  lilia  taka  była  strojna 
A  jako  anioł  uśpiony  spokojna. 

Jakże  się  udał  sen  mojej  panience! 
Porwałem  trumnę  jak  dziecię  na  ręce. 
Porwałem  trumnę  i  lecę  i  niosę, 
A  wiatr  mi  do  ust  przygarniał  jej  kosę, 
I  białe  wstęgi  u  wieńca  furkocą... 
I  mnie  coś  niosło  jakąś  dziwną  mocą. 

Nie  wiem,  gdzie  biegłem,  i  dokąd  ją  niosłem, 
Ale  nad  dachy  i  dęby  urosłem, 
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A  jakaś  siła  na  ziemi  mnie  niosła, 
I  trumna  w  rękach  kn  niebu  mi  rosła, 
I  nagle  wpadłem  w  jakąś  bezdeó  ciemną. 
I  dalej  nie  wiem,  co  się  działo  ze  mną... 

Po  wielkiej  burzy  nastała  noc  głucha: 
Lecz  czym  w  letargu  długą  noc  przeleżał? 
Czy  to  w  rozpaczy  rozum  mnie  odbieżał? 
Czylim  się  dostał  pod  moc  złego  ducha? 
Tego  sam  dzisiaj  powiedzieć  nie  umiem. 

Czasem  świtało  na  chwilę  w  rozumie, 
I  nibym  wiedział,  że  mi  głowa  chora, 
I  poznawałem  Wojskiego,  Przeora, 
Słyszałem  modły  —  brałem  jakieś  leki  — 
Lecz  skoro  tylko  skleja  się  powieki, 
Już  znowu  szatan  płatał  swoje  sztuki, 
I  wkoło  głowy  krążyły  gawrony, 
I  w  uszach  biły  ciągle  tylko  dzwony, 
I  przed  oczyma  snuły  mi  się  kruki. 

Jak  długom  leżał  bez  myśli,  bez  woli, 
Nie  mogę  wiedzieć  —  ale  bez  ustanku 
Czułem  w  tym  stanie,  że  coś  bardzo  boli. 
Kiedym  się  ocknął  nareszcie  o  ranku. 
Patrzę  —  a  w  celi  nie  było  nikogo  — 
Robię  znak  krzyża  —  a  ręka  mnie  słucha. 
Próbuję  powstać  —  staję  jedną  nogą. 
Ba,  dalej  drugą,  i  nabrałem  ducha  — 
I  wdziałem  szaty,  a  gdym  karabelę 
Zdjąwszy  znad  łoża,  przypasał  do  boku, 
I  coś  mnie  dziwnie  nęciło  w  świat  boży. 
Wychodzę  —  mijam  krużganek  niezgorzćj. 
Schodzę  ze  schodów  i  ledwo  sam  wierzę, 
Skąd  taka  silą  i  oddech  się  bierze. 
W  dziedzińcu  jakaś  owiała  mnie  wonią. 
Jak  z  łąk  skoszonych  —  patrzę,  a  to  lato, 
I  posłyszałem  w  stajni  rżenie  konia; 
Wchodzę  do  stajni  —  a  tutaj  jak  na  to, 
Koń  kulbaczony  rwie  się  koło  żłobu. 
Patrzę  —-  mój  własny  —  o,  czas  dla  nas  obu 
W  skrytości  serca,  pomyślałem  sobie, 
I  siadłem  na  koń  powoli  po  żłobie; 
Pai^knął  z  radości  —  nie  było  nikogo, 
A  więc  z  dziedzińca  puściłem  się  drogą, 
I  ciągiem  jechał  w  światku  jednej  stronie, 
Aż  zajechałem  tu  na  dzikie  pola; 
I  taka  była  znać  już  boża  wola: 
Bo  odtąd  żyję  już  tylko  w  zakonie... 
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Jest  w  Boryszkowcach  staw  i  grobla  długa, ^) 
Grobla  szeroka  i  niby  bezpieczna; 
Poniżej  grobli  płynie  w  bagnach  struga, 
A  na  niej  stoi  mogiła  odwieczna. 
Tam  do  pierwszego  przyszło  więc  spotkania, 
Bo  nieprzyjaciel  szedł  krok  w  krok  za  nami, 
A  parł  na  korpus  trzema  kolumnami... 
Z  rzadka  już  strzały  padały  od  ranią 
I  pan  Kościuszko  przednią  straż  prowadził 
I  był  się  znacznie  przodem  już  odsądził. 
Głównym  korpusem  sam  książę  ^^)  dowodził, 
A  w  tylnej  straży  komeadę  generał 
Wielhorski  miał  i  z  lekka  odpierał 
Nieprzyjaciela,  który  na  nią  godził. 

Marsz  trw^  dzień  cały.  Pod  wieczór  się  miało, 
I  boryszkowską  groblę  wypadało 
Przebyć  przed  nocą,  most  za  sobą  spalić 
I  przez  marsz  nocny  znacznie  się  oddalić 
Od  nieprzyjaciół;  jakoż  po  dwa  razy 
Przysyłał  książę  z  takimi  rozkazy. 

Rzecz  była  dobrze  z  góry  obmyślana, 
Bo  staw  z  błotami  i  z  tą  groblą  długą 
Oddzielał  korpus  nieprzebytą  smugą; 
A  nim  most  stanie  aż  nazajutrz  zrana 
I  nieprzyjaciel  przez  most  się  przeprawi, 
Nim  się  po  takiej  przeprawie  znów  zładzi  — 
To  i  niemały  czas  w  miejscu  zabawi, 
A  nasz  się  korpus  tymcz:isem  odsądzi; 
Bitwy  nie  chciano  jak  nad  Bugiem  stoczyć. 

Gdyśmy  na  groblę  weszli  boryszkowską, 
Już  się  zdawało,  że  z  pomocą  boską 
Ujdziem  szczęśliwie...  Poczęło  się  mroczyć, 
Spieszno  nam  było  —  więc  trochę  w  nieładzie 
Zbite  szeregi  jęły  w  bród  się  tłoczyć. 
Generał  przeszedł  po  mpście  na  czele, 
A  Mohort  jechał  ostatni  na  zadzie 
I  wołał:  „ Stępo !^  tak  silnie  i  kamo. 
Że  każdy  słyszał,  chociaż  było  gwarno. 

Wtem  straszny  łomot  i  tysiączne  głosy 
Wojennej  trwogi  wzbiły  się  w  niebiosy. 
—  Co  tam?l  * —  Na  przedzie  most  się  nagle  zwAił, 
A  nieprzyjaciel  w  tejże  samej  chwili. 
Gdyśmy  się  z  trwogą  na  groblę  wtłoczyli, 
Z  tyłu  w  kolumnę  ze  trzech  dział  wypalił  — 


")  Opowiada  Ksawery  Krasicki  o  roku  179i.     ^'^)  Józef  Poniatowski. 
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I  na  trzech  liniach  czysto  jak  po  miotle, 

A  koło  mostu  zawrzało  jak  w  kotle; 

Z  ludzi  i  koni  niby  kra  się  sparła. 

Gdy  się  most  zwalił,  sam  upust  już  wody 

Nie  mógł  dotrzymać  —  i  groblę  wydarła 

I  woda  buchła  nagle  rzeką  całą 

I  wszystko  w  stronę  od  strzałów  pierzchało 

I  wpław  do  stawu  i  z  grobli  na  błota; 

A  i  ranionych  było  już  bez  liku. 

Po  trupie  Mohort  przedarł  się  na  siłę 
I  do  rotmistrza,  który  jeszcze  w  szyku 
Swych  ludzi  trzymał,  rzekł:  „A  to  sromota! 
Hej!  Ostaszewski  za  mną  na  mogiłę!^ 
I  jak  duch  bitwy  stanął  na  mogile 
I  powiódł  wkoło  oczyma  przez  chwilę 
I  krzyknął:  ^Baczność!  równaj  się  szóstkami!^ 
W  połowie  grobli  ta  mogiła  stała... 
I  gdy  komenda  z  jej  wierzchu  zagrzmiała. 
Każdy  rozumiał,  że  pójdziem  na  działa, 
I  już  przerzadło  na  grobli  przed  nami. 

^Ja  pójdę  naprzód  i  pierwszy  się  rzucę; 
Ty  stój  w  odwodzie!  Jeżeli  nie  wrócę. 
Zaraz  też  w  pędy  idź  z  drugim  oddziałem^  — 
Rzekł  do  rotmistrza  i  z  kopyta  cwałem 
Ruszył,  krzyknąwszy  jeszcze  dla  zachęty: 
„I  jedna  wiara  —  mówi  Paweł  święty!" 

Z  dział  uderzono  —  i  w  szarym  obłoku 
I  wódz  i  oddział  zginął  nagle  oku. 
Czekamy  chwilę  —  koń  Mohorta  wraca... 
A  Ostaszewski:  -Teraz  na  nas  praca, 
Marsz!"  —  i  już  cały  drugi  zastęp  w  locie. 
Wpadamy,  patrzym  —  a  działa  w  odwrocie 
I  kanoniery  leżą  już  pod  koniem. 
Więc  za  działami  jeszcze  chwilę  gonim, 
A  potem  stajem,  kędy  stały  działa; 
I  noc  zapadła  —  i  skończona  sprawa. 
Równo  z  działami  cichła  zwolna  wrzawa, 
A  z  błot  i  z  wody  wiara  się  ściągała. 

Koło  północy  stanął  już  most  nowy; 
I  kto  na  grobli  nie  położył  głowy. 
Szedł  za  drugimi...  Wtem  rozruch  na  przedzie 
I  głos  podają:  ^Książę!  książę  jedzie!" 
Książę  z  raportu  już  o  wszystkiem  wiedział, 
Że  Mohort  zginął,  a  na  placu  bitwy 
Jest  Ostaszewski  i  pagórka  strzeże, 
Odzie  działa  stały...  Rzekł:  ^Szkoda  mej  Litwy! 
I  jakże  zginął?"  —  ^n^^^  S*°^  rycerze!  — 
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Rzekł  Ostaszewski.  —  Jak  dąb  się  powalił, 
Ale  nas  wszystkicłi  swym  zgODem  ocalił!^ ^ 
A  ksiąię  na  to:  „Ha!  nie  czas  żałować. 
Lecz  jak  rycerza  trzeba  go  pochować^. 
I  kazał  sznkać  pomiędzy  tmpami 
Pana  Mohorta.  Gdy  go  znaleziono, 
Nieśli  go  groblą  towarzysze  sami 
I  na  mogile  ogień  nałożono. 
Książę  na  ziemię  rzucił  płaszcz  ze  siebie 
I  kazał  na  nim  złożyć  towarzysza. 
I  była  długa  i  poważna  cisza... 
Nikt  nie  rzekł  słowa  przy  całym  pogrzebie. 
Aż  gdy  grób  cały  wkońcn  był  zasuty, 
Rzekł  książę  tylko  do  obecnych  tyle: 
„Żył  z  szablą  w  ręku  —  niedi  leży  w  mogile!^ 
A  towarzysze  przyklękli  na  grobie 
I  pieśń  żałosną  zanucili  sobie, 
Którą  po  uczcie  zwykle  Mohort  śplćwał. 
Dziękując  z  serca,  gdy  podjętym  bywał: 
Czas  do  domu,  czas! 
Zabawili  nas! 
A  potem  na  koń!  i  samo  ognisko 
Gorzało  tylko,  bo  już  stanowisko 
Rzuciła  wkońcu  nawet  straż  ostatnia; 
I  ze  wszystkiego  pozostało  tyle: 
Rycerz  w  mogile  —  w  sercu  żałość  bratnia   — 
I  ten  samotny  ogień  na  mogile. 
I  długo  jeszcze  w  żałości  tajemnej, 
Kiedy  już  cały  korpus  się  oddalił, 
Patrzyłem  w  marszu,  jak  z  mogiły  ciemnej 
Stos  pogrzebowy  śród  nocy  się  palił. 


« > « I » ■  ■ 


XII.  Gustaw  Zieliński. 

Kirgiz  (1842). 

Jest  to  powieść  poetycka,  obrazująca  usposobienie  i  zwyczaje  koczowni- 
czego plemienia;  uwydatniona  jest  z  jednej  strouy  gościnność,  z  drugiej  mści- 
wość. Nie  nazwany  żadnem  imieniem  syn  tych  stepów,  wyrwawszy  sie  z  niewoli 
w  mieście,  przybywa  przemokły  i  wygłodniały  do  koczowniczej  wioski  czyli 
aułu  Kirgizów  i  gościnnie  przyjęty,  zabawił  dłużej,  pokochał  Demelę,  córkę  Bija, 
nie  wiedząc,  że  ten  był  zabójca  jego  ojca,  a  jego  samego  sprzedał  kupcom 
w  niewolę.  Dowiedziawszy  się  o  tem,  dla  miłości  zaniecbfd  zemsty;  ale  Bij  wciąż 
go  podejrzewał  i  czyhał  tylko  na  sposobność,  gdy  już  nie  będzie  krępowany 
prawami  gościnności,  by  go  zabić.  Młody  Kirgiz,  pewny,  że  mu  Bij  nie  odda 
córki  dobrowolnie,  postanawia  z  nia  uciec,  gdy  auł  ku  nowym  pastwiskom 
wyiTiszy.  Dobrawszy  sobie  najlepsze  konie,  pod  pozorem  ścigania  sie,  wyprze- 
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dzaja  wszystkich.  Bij,  nie  mog^c  ich  dopędzić,  każe  step  zapalić.  Kochankowie 
alegaja  niszczącemu  iywiołowi. 

Dość  —  dość  żyłem  nie  sobie... 

Ciasno,  duszno,  jak  w  grobie 
Żyć  zamkniętym  w  ścian  czterech  niewoli... 

Mnie  tu  nuda  zabije... 

Ha!  tam  chyba  ożyję, 
Gdzie  powietrza,  gdzie  stepów  dowoli. 

Bom  na  stepach  się  rodził; 

Wiatr  pustyni  mię  chłodził, 
Gdym  na  koniu  biegł  stada  dozierać... 

Niebo,  co  się  w  krąg  zgina, 

Step  —  koń  —  wszędzie  gościna; 
Ach!  tam  tylko  i  żyć  i  umierać. 

Berkut^)  z  gniazda  choć  dzieckiem 

Wzięty  sidłem  łowieckiem 
Sądzisz  —  zbratał  się  z  tobą,  człowiecze! 

O!  poczekaj,  niech  z  wiosną 

Pióra  w  skrzydłach  porosną, 
Puść  go  tylko  i  patrz,  gdzie  uciecze... 

Koniu!  1  ty  u  toku 

Tęsknisz,  choć  ci  obroku, 
Ani  wygód  nie  zbywa  stajennych  — 

I  ty  nie  tu-ś  się  chował... 

Ciebie  Kirgiz  hodował... 
Nam  nie  użyć  w  tych  jurtach^  kamiennych. 

Noc  pomyślna  do  jazdy. 

Ciemna,  tylko  lśnią  gwiazdy. 
Mgła  w  dolinach,  rozdroża  po  lesie... 

Śpij  —  nie  czekaj  nas,  panie!... 

Na  dzień  dobry,  w  świtanie 
Wiatr  ci  chyba  wieść  o  nas  przyniesie. 

Lecą  —  w  lewo  i  w  prawo 

Mkną  przedmioty  tak  żwawo, 
Że  się  w  jeden  szlak  ciemny  zlewają. 

Jeździec  w  pędzie  wzniósł  czoło. 

Las  znikł  —  spojrzał  wokoło... 
Stepy   —   stepy,  co  granic  nie  mają. 

Tu  skończyły  się  drogi; 

Przed  nim,  za  nim  —  rozłogi 
Równe,  puste,  w  noc  zbłądzić  nie  trudno  — 

Jeździec  wspomnień  zapytał... 

Z  gwiazd  swą  drogę  wyczytał 
I  kierunek  wziął  w  stronę  bezludną. 


')  berkut   -   wielki  oi-zeł  stepowy,  którego  Kirgizi  układają  do  polowa- 
nia.   ')  jurta  —  namiot  kirgizki,  pokrj^ty  wojłokiem,  formy  półkolistej. 
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Lecą  —  któż  ich  dogoni?... 

Tylko  trawa  się  kłoni, 
Gdzie  ją  ramak  w  przelocie  dotyka; 

Ślad  i  jeździec  —  to  chwila, 

Wnet  się  trawa  odchyla, 
Jeździec  przemknął!  —  a  za  nim  ślad  znika. 

Zda  się,  że  zioła  drzemią, 

Taka  cisza  nad  ziemią; 
Liść  się  nawet  nie  msza  w  pustyni; 

Jeździec  powiódł  oczyma^ 

Tak  —  nikogo  tu  nióma, 
Ooby  czuwał  —  w  tej  ciemnej  świątyni. 

W  tem  czarnoksięskiem  kole 

Mrok  —  rozsiadł  się  na  dole, 
Wzrok  go  jeźdźca,  choć  bystry,  nie  sięga    — 

Miliony  świateł  w  górze 

Iskrzą  w  ciemnym  lazurze, 
Środkiem  jajsna  przesłania  je  wstęga. 


Pędzą  chmury  za  chmurami  Niebo  przez  pół  się  otwiera 

Coraz  większym,  gęstszym  tłumem;  I  zamyka  na  klucz  gromów... 
Aż  ostatnia,  z  świstem,  z  szumem,      Step  wodami  wyżej  wzbiera; 
Przeświecana  błyskaniami.  Powódź  znosi  świat  atomów, 

Dudni,  huczy,  grzmi.  —  Robaczków  i  ziół. 

Deszcz  kroplami  padł  wielkiemi..  Odtąd  błyski  nieustanne: 

A  kwiat  stepu  spragnion  wody  Jakby  niebo  było  szklanne, 

Chwyta  usty  zawiędłemi  Jakby  z  niebios  boża  chwała, 

Te  powietrznych  pól  jagody,  W  strumień  jasny  się  rozbiła 
Rozpłynione  w  łzy.  Na  zamierzchły  dół. 

Głucho...  nagie  strasznym  blaskiem    Odtąd  huk  już  nieprzerwany  — 
Cała  chmura  w  zygzak  pękła;  Jakby  z  posad  swych  zach\(dany 

Step  rozwidniał  —  ziemia  jękła.        Świat  się  z  dawnych  zrębów  ruszył, 
Gdy  w  jej  łono  huknął  z  trzaskiem  I  zapadał,  walił,  kruszył. 
Piorunowy  strzał.  W  nieskończoną  toń. 

I  z  czarnego  zaraz  stropu  A  na  stepie  w  jasną  chwilę. 

Deszcz  ulewny  rzeką  lunął;  Jeden  tylko  punkt  ciemnieje. 

Jakby  w  nowy  dzień  potopu  Duch?...  wszak  stoi  na  mogile... 

Upust  niebios  się  usunął.  Głaz?...  wszak  burza  nim  nie  chwieje, 
I  step  zalać  chciał.  To  jeździec  i  koń. 

Gość  jadł  za  czterech  —  bowiem  domowi 
Co  na  wieczerzę  tłumnie  przybyli, 
Chętni,  usłużni  swemu  gościowi 
Wszyscy  go  razem  z  rąk  swych  karmili. 
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A  gość  nie  gardził  gościnnym  kęsem. 

Znikają  stosy  ładowne  mięsem; 

Schnie  w  misach  kumys  —  a  w  całym  tłumie 

Igra  na  twarzach  uśmiech  radości.  — 

Gość  chcąc  pokazać,  że  cenić  umie 

Dobre  przyjęcie,  w  sprawach  grzeczności 

Ubiedz  się  nie  dał,  bo  gdy  wieczerzę 

Gospodarz  dzieląc,  wkoło  rozdaje; 

Gość  na  stepowe  bacząc  zwyczaje, 

Najlepsze  kąski  sam  w  palce  bierze, 

I  z  uprzejmością,  jak  sąsiad  bliski, 

Posyła  do  ust  młodej  Kirgizki, 

Lecz  częściej  jeszcze  w  jej  piękne  lice 

Zatapia  pełne  ognia  źrenice. 


Za  kim  tak  jeździec  oczyma  strzela? 
Górka  to  Bija,  śliczna  Demela. 
Szesnaście  ledwie  poczęła  latek. 
Świeża,  młodziuchna  jak  stepu  kwiatek, 
Kiedy  się  z  rankiem  rozwinie  z  pączka; 
Jej  kibić  giętka  —  jej  drobna  rączka 
Odgarnia  z  czoła  włos  kruczy,  lśniący, 
W  siedmiu  plecionkach  na  twarz  płynący, 
A  z  za  tych  wąskich,  ciemnych  warkoczy 
Przetkniętych  w  perły  —  żywe  jej  oczy, 
Jak  czarny  węgiel,  gdy  się  rozżarzy. 
Siały  promienie  z  ogniska  twarzy. 
Jeździec  okiem  w  jej  się  oczy  wkrada, 
Tchnieniem  łowi  jej  dziewicze  tchnienia; 
Kosa  szczęścia,  z  niebios  zachwycenia 
Na  płonące  jego  serce  pada.  — 
I  dziewica  spojrzeń  nie  odtrąca, 
Lecz  je  biegnie  uprzedzić,  powitać, 
Ku  nim  zwraca  się  jak  kwiat  do  słońca, 
Z  nich  jak  z  gwiazdek  chce  swą  przyszłość  czytać. 
Jak  dwie  wierzby,  skłonne  sobie  z  młodu. 
Gałązkami  pochwycą  się,  splączą... 
I  choć  strumień  dzieli  je  u  spodu, 
One  w  górze  na  wieki  się  łączą  — 
Kochankowie  również  się  zbliżyli... 
Ich  źrenice  zbiegły  się  w  spojrzeniu; 
I  już  odtąd  —  jednem  życiem  żyli. 
Dusza  w  duszę  szła  po  tym  promieniu. 

01...  to  nie  miłość  naszych  salonów, 
Tkań  słów  jedwabnych,  zręcznych  pokłonów 
Na  tle  wybladłem  czczej  etykiety. 
Gdzie  płeć  oboja  szuka  zalety 
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W  pokryciu  przywar  sztuką  wabności... 
Gdzie  rąk  ściśnienia,  oczu  spojrzenia, 
Łezka  i  uśmiech,  uawet  westchnienia, 
Płacą  dań  złotu,  a  nie  miłości. 
To  miłość  stepu!...  gwałtowna,  dzika, 
Która  dwa  serca  nawskróś  przenika, 
I  taki  pożar  nieci  wśród  łona, 
Jak  iskra,  w  składy  prochu  rzucona. 
To  miłość  stepu!...  bez  tęsknic,  marzeń.. 
Miłość  chceń,  które  myśl  żądłem  drażni, 
Z  samych  namiętnych  usnuta  wrażeń, 
I  z  rozognionych  tęcz  wyobraźni. 
To  miłość  stepu!...  to  jakieś  morze 
Uciech,  rozkoszy,  pieszczot  edeńskich, 
Co  jednym  rzutem  życia  bezdroże 
Otacza  w  milion  kół  czarnoksięskich.  — 


Sunie  się  tabor  —  a  przodem  bieży 
Kilku  zwinniejszych  z  grona  młodzieży; 
Dziwią  zręcznością,  próbują  siły; 
Bawią  natarciem  udanej  bitwy; 
W  końcu  do  widnej  w  dali  mogiły, 
Stawają  rzędem  zacząć  gonitwy. 
A  kiedy  konie,  czekając  znaku, 
Już  niecierpliwe  rwą  się  do  biegu; 
Na  dzielnym,  wronym,  pędząc  rumaku 
Młoda  dziewczyna  staje  w  szeregu  — 
Na  znak  —  puszczają  konie  i  lecą... 
Zaledwie  kroków  sto  ulecieli. 
Wiedziony  wprawną  ręką  kobiecą. 
Wyprzedza  wszystkich  rumak  Demeli. 
A  jeśli  który  z  współzawodników. 
By  ją  zatrzymać,  posunie  dłoni... 
Dziewczyna  w  pędzie,  zwija  się...  broni... 
Fletnią  zuchwałość  karcąc  młodzików; 
I  przodek  bierze  -  -  i  w  każdej  chwili 
Coraz  się  od  nich  odsuwa  dalój. 
Niektórzy  konie  nazad  zwrócili; 
Inni  w  połowie  mety  zostali; 
Jeden  ją  ścigał,  konia  nie  szczędził. 
Zbliżał  się,  równał,  aż  ją  dopędził, 
A  kiedy  wbiegli  na  kurhan  razem. 
Tak  ją  zaklinał  czułym  wyrazem: 
„Deraelo,  słuchaj!...  dłużej  nie  zwlekaj... 
-Teraz  czas...  teraz  ze  mną  uciekaj, 
^Ja  ci  przysięgam...  jak  Allach  w  niebie! 
„Dla  ciebie  jednej,  tylko  dla  ciebie 
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^Zrzekłem  się  mojej  zemsty,  na  wieki!... 
„Tu  już  gościnnej  dla  mnie  opieki 
„Niema  —  nadbiegną...  patrz!...  niedaleko... 
„I  bezbronnego  w  sztuki  rozsieką... 
„Jeżeli  nie  chcesz,  by  ta  mogiła 
„Krwią  moją  w  twych  się  oczach  zbroczyła, 
„Uciekaj!...  czas  jest...  ujdziem  pogoni, 
„Noc  wkrótce  swym  nas  cieniem  osłoni^. 

Mówii  wzruszony  i  ręką  drżącą 
Chwycił  jej  konia  cugle  puszczone, 
I  tak  wpół  chcącą  i  wpół  niechcącą, 
W  największym  pędzie  powiódł  w  tę  stronę, 
Kędy  zarośla,  jak  modra  wstęga 
Kończyły  w  dali  skraj  widnokręga. 

Wtem  się  trzech  konnych  z  tłumu  oddziela. 
Widać,  że  pogoń  —  bo  w  ślad  za  niemi 
Pędzą,  zaledwie  tykając  ziemi. 
„Patrz!...  patrz!...  mój  ojciec'^  —  krzyknie  Demela. 
„Nie  bój  się,  droga  —  jeździec  odpowie, 
„Odstęp  dość  znaczny...  a  słońce  nisko... 
„I  konie  dzielne  i  krzaki  blisko... 
„To  Bij  nieprędko  o  nas  się  dowie, 
„A  jutro-  już  nas  nikt  nie  rozdzieli!^ 

Świsnął  —  i  na  wschód,  jak  wiatr  lecieli. 
Jedni  i  drudzy  mkną  stepem  chyżo, 
Lecz  raz  rzucony  między  nich  przedział 
Nie  uległ  zmianie.  —  Ktoby  powiedział, 
Że  się  do  siebie  nigdy  nie  zbliżą! 
Wnet  —  słońce  zaszło^  wiatr  wiał  zachodni, 
Coraz  to  ciemniej,  coraz  to  chłodnićj, 
Zmierzch  padł  na  stepy;  przez  chwilkę  jeszcze 
Jeźdźcy  jak  plamki  czernią  się  w  mroku; 
I  coraz,  coraz  nikną  ze  wzroku... 
Tylko  zpod  kopyt  trawa  szeleszczę. 

„Stójcie!  —  Bij  krzyknął  do  swej  drużyny  — 
„Już  nic  nie  widzę  —  noc  taka  ciemna... 
„Dalsza  gonitwa  całkiem  daremna; 
„Wszak  co  najlepsze  konie  z  stadniny 
„Mają  pod  sobą.  Droga  szczęśliwa! 
„Niech  lecą!^  —  wrzasnął  z  dzikim  uśmiechem; 
A  step  szyderczem  powtórzył  echem: 
„Niech  lecą!*^  —  „Jakto?...  —  Bij  się  odzywa: 
„Mam  wrócić?...  wrócić...  i  żyć  zhańbiony?... 
„O  nie!...  wiatr  z  dobrej  wieje  nam  strony... 
„Puścim  za  niemi  takie  pogonie, 
„Od  których  żadne  nie  ujdą  konie. 
„Wy  dwaj  —  jak  można  ode  mnie  dalćj 
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„W  prawo  i  w  lewo  ruszcie,  a  żywo, 
„Madę  przy  sobie  krzemień,  krzesiwo; 
„Niechaj  z  was  każdy  stópy  zapali^. 

Wnet  na  trzech  punktach  stal  iskry  ciska. 
Iskry,  w  garść  suchej  trawy  ujęte, 
Podmuchem  wiatru  silnie  rozdęte, 
Trzy  śród  przestrzeni  tworzą  ogniska, 
Co  tak  pełzają  promieńmi  mdlemi. 
Jakby  trzy  gwiazdy  legły  na  ziemi. 
Ogień  się  rzuca  na  zeschłe  zioła. 
Wiatr  go  rozdyma,  miota,  roztrąca... 
I  już  się  palą  trzy  wielkie  koła, 
Jak  gdyby  z  niebios  spadły  trzy  słońca. 
Z  tych  kół  ognistych  przez  poddmuch  świeży 
Żar  się  wylewa  w  jasnych  potokach: 
A  każdy  potok  w  step  czarny  bieży 
W  liniach,  zygzakach,  wężach,  przeskokach. 
Już  wichrem  gnane  w  przestwór  daleki, 
Z  trzaskiem  i  z  sykiem  płyną  trzy  rzeki. 
Płyną,  wzbierają  falą  płomieni; 
Niebo  się  krwawą  łuną  czerwieni. 
„Luby!...  patrz!...  jak  się  niebo  oświćca... 
„Czy  księżyc  wschodzi p-*...  „O!  blask  księżyca, 
„Droga  Demelo,  nie  takiej  mocy... 
„To  pewnie  błyszczy  zorza  północy". 

Ogień  z  wściekłością  ciągle  rosnącą. 
Coraz  się  szerszem  korytem  leje. 
Bucha,  iskrami  sypie...  szaleje... 
I  już  trzy  rzeki  z  boków  się  łączą. 
I  straszny  pożar,  w  lewo  i  w  prawo. 
Płomienną,  długą  toczy  się  lawą. 
Zbudzony  światłem,  z  pobliskich  krzaków, 
By  dzień  powitać,  leci  rój  ptaków. 
Leci  na  skrzydłach,  waży  się,  śpiewa. 
I  milknie  w  paszczy  ołchłani  wrzącćj... 
Paszcza  wciąż  zieje,  a  krzaki,  drzewa. 
Gdy  je  obejmie  oddech  palący, 
Stawają  w  ogniu,  i  jak  gwiazdami. 
Chwilę  złotemi  trzęsą  liściami... 
Przeszło...  i  drzewa  w  popiół  się  sypią... 
A  jako  fale  wzburzone  kipią. 
Tak  hucząc  leci  powódź  płomieni; 
Niebo  się  coraz  krwawiej  czerwieni. 
„Luby,  jak  widno!...  czyż  to  być  może, 
„By  tak  okropnie  świeciło  zorze? 
„Patrz!...  jak  za  nami  błyska  czerwono"... 
„Ha!  —  krzyknął  jeździec  —  to  stepy  płoną!" 
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I  nim  od  ogni  oczy  odwrócił, 
Zmienił  kierunek  i  w  bok  się  rzudł. 
„O;  moja  droga!...  jak  zajrzę  okiem, 
^Tak  wszędzie  potar...  pasmem  szerokiem 
,, Przez  całe  stepy  zdaje  się  płynąć... 
^Ale  się  nie  trwóż...  miej  więcej  męstwa... 
^Oby  nam  tylko  prąd  ognia  minąd, 
„Wyjdziemy  zdrowo  z  niebezpieczeństwa^. 
Lecą...  wiatr  świszczy...  coraz  gęstszemi 
Step  się  kłębami  dymu  ocienia. 
A  dym  jak  goniec,  gdzie  dotknie  ziemi, 
Rozwija  czarny  sztandar  zniszczenia 

—  „Demelo,  konie  nierówno  biega... 
Twój  się  opóźnia.,  śpiesz...  czasu  nićma... 
Allah!  twój  pada!...  przesiądź  na  mego... 
Zbawienie  blisko...  patrz!  przed  oczyma 
Las...  byle  podbiedz...  stanąć  w  tym  lesie, 
Wiatr  od  nas  pożar  bokiem  przeniesie!^ 

Rzekł;  Demela  lekko  na  koń  wsiada; 
Jeździec  ręką  wpół  kochankę  chwyta, 
Pędzi  konia,  wzrokiem  ognisk  bada... 
I  drży...  a  koń,  jeździec  i  kobióta, 
Kłębem  dymu  jak  chmurą  owiani, 
Falą  ognia  jak  piekłem  ścigani. 
Umykają  z  największym  pośpiechem. 

Wtem  wiatr  z  ognisk  takim  żarem  wionął, 
Że  duszącym  objęty  oddechem 
Padł  koń  drugi  i  ducha  wyzionął. 
Jeździec  groźno  wzniósł  oczy  do  nieba. 
Twarz  mu  dzikim  pałała  wyrazem... 

—  „Luba!  luba!...  tu  się  rozstać  trzeba!... 
Śmierć  już  bliska...  umierajmy  razem!" 
I  zbłąkany  wzrok  topiąc  w  jej  lice. 
Dodał  głosem  największej  żałości: 

—  „Och,  już  nigdy,  nigdy  nie  nasycę 
Ani  zemsty,  ani  mej  miłości"... 

Jak  dwie  wierzby  przy  jednym  strumieniu 
Gałązkami  ujmą  się,  pochwycą... 
Tak  młodzieniec  z  stepową  dziewicą 
W  tern  ostatniem,  smutnem  uściśnieniu. 
Pocałunkiem  usta  do  ust  zlali; 
Duch  się  z  duchem,  tchnienie  zbiegło  z  tchnieniem. 
Pocałunkiem  i  tem  uściśnieniem 
Tu  na  całą  wieczność  się  żegnali.  i 

I  przeszło  przez  nich  morze  płomieni... 
Przeszło...  a  w  miejscu  zgasłych  pożarów 
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Dziś  —  znowu  cisza  pośród  obszarów 
I  jeszcze  bujniej  step  się  zieleni. 


-$^*«^ 


XIII.  Edmund  Wasilewski. 

1.  Pieśń  Żeglarzów.  (1838). 


Wesoło  żeglujmy,  wesoło! 
Po  życia  burzliwym  potoku: 
Jak  orły  w  gradowym  obłoku, 
Choć  wichry,  pioruny  wokoło, 
Wesoło  żeglujmy,  wesoło! 

Dalej  i  prędzej  i  dalej, 
Burza  się  dąsa  daremnie: 
Kochanka  znalazłaś  we  mnie, 
Z  kochankiem  twoim  poszalej. 
Dalej  i  prędzej  i  dalej! 

Muzyka,  śpiewy  i  tańce, 
Pochodnią  godów  zatlijcie, 
Śpiewajcie,  tańczcie  i  pijcie! 
Za  nim  przystani  kagańce 
Spłoszą  muzykę  i  tańce. 
Wesoło  żeglujmy  i  t.  d. 


Dalej  tu  do  mnie,  młodzieńce. 
Niech  każdy  kielich  wypróżni; 
Za  życie  my  ziemi  dłużni, 
Strójmy  ją  w  lazurowe  wieńce: 
Żyjmy  wielkością,  młodzieńce! 

Niech  każdy  półbogiem  będzie: 
Choć  gorycz  dymi  z  kielicha, 
Niech  pije,  niech  się  uśmićcha 
Niech  listek  lauru  zdobędzie, 
A  każdy  półbogiem  będzie. 
Wesoło  żeglujmy  i  t.  d. 

Każde  łańcucha  ogniwo 
Przeklęte!  gdy  się  rozpadnie: 
Gdy  rdza  się  w  niego  zakradnie, 
To  ogniem  czyścić  co  żywo 
Rdzawe  łańcucha  ogniwo. 


Przesączmy  życie  dla  życia, 
W  wielki  ocean  ludzkości, 
Oddajmy  ducha  i  kości! 
A  unikniemy  rozbicia, 
Oddając  życie  dla  życia. 
Wesoło  żeglujmy  i  t.  d. 


2.  Hymn  orłów. 


Hej!  bracia  orty  do  lotu! 
Na  świata  brudnego  końce! 
Przed  nami  góry  —  olbrzymy. 
Przed  nami  czernią  chmur  dymy. 
Hej!  bracia  orły  do  lotu! 
Do  lotu!  Przed  nami  słońce! 

Kto  ulągł  się  u  skał  szczytów. 
Temu  świat  cały  jest  drogą, 
Kolebką  —  morze  błękitów. 
Łożem  —  posłanie  z  granitów; 
Temu  świat  cały  jest  drogą. 
Kto  ulągł  się  u  skał  szczytów! 


Hej,  skrzydła  roztoczmy  obie, 
Na  świata  czworakie  wiatry! 
Z  odważną  piersią  w  zasobie. 
Odbądźmy  przegląd  po  globie! 
Kolebką  były  nam  Tatry, 
Z  nich  skrzydła  roztoczmy  obie! 

Oczami  - —  jak  błyskawicą, 
Ścigajmy  zdobycz  z  wysoka, 
A  co  wy  patrzy  m  źrenicą. 
Niechaj  wnet  szpony  pochwycą. 
Odwagą  bystrego  oka, 
Przestraszym  jak  błyskawicą! 
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Ha!  jeszeze  burza  Bzalona 
Piorunem  w  oczy  nam  błyszczy? 
Sil  popróbujmy  —  niech  ona, 
Choć  straszna  grzmotami. 
Swej  piersi  żarem  się  niszczy, 
I  pierzcha  burza  szalona! 

Hej!  bracia  orty  do  lotu 
Choć  czyste  już  świata  końce; 
Chociaż  go  podłość  nie  gniecie  — 
Lecz  jeszcze  zimno  na  świecie! 
Hej!  bracia  orły,  do  lotu, 
Przed  nami  pali  się  słońce!  — 

3.  Krakowiak.  (1840). 

Wesoły,  szczęśliwy,  Krakowiaczek  ci  ja. 
Krakowiaczek  ci  ja!  Pędzę  sobie  żwawo; 

A  mój  konik  siwy  Kto  mię  nie  wymija. 
Raźno  się  uwija;  Plunę  w  twarz  kurzawą! 

Uwijaj  się,  raźno  bież.  Bo  ja  pan,  bo  ja  król! 

Kopytami  ognia  krzesz!  Wśród  zielonych  niw  i  pól! 

Czapeczka  czerwona  Wkoło  szumi  zboże, 
Na  głowie  mi  płonie.  Kłania  mi  się  kłosem; 

Pokazuje  ona,  Kiedy  zbiorą  —  zorzą, 
Że  mi  gore  w  łonie.  To  pobrzękną  trzosem. 

Gore  serce,  pędzi  koń,  A  dziewczęta  w  całej  wsi 

A  dziewczyna  klaska  w  dłoń!  Będą  się  przymilać  mi! 

Z  czapki  pawie  pióro  I  ta  i  ta  ładna, 

Barwami  się  mieni  Lecz  próżne  ich  chęd: 

Jak  dzionek  za  dimurą,  O!  bo  mnie  już  żadna 
Gdy  ją  świt  zrumieni;  Nie  zwabi,  nie  znęd! 

Dumnie  błyszczy  pawi  puch.  Jedno  tylko  serce  mam, 

I  ja  dumny  —  i  ja  zuch!  Jedną  tylko  Halkę  znam. 


4.  Krakowiak.  (1844). 

Zapomniane  skrzypki  moje,  zaginajcie  od  ucha! 
Lasy,  wzgórza  i  doliny,  zapalcie  w  nich  ducha; 
Ducha  w  nich  zapalcie,  niechaj  brzmią  naokół, 
A  ty,  myśli  moja,  podlatuj  jak  sokół. 
Już  skowronek  i  jaskółka  witają  nas  wiosną, 
Rzućmy  ziarno  na  tę  glebę,  a  kłosy  wyrosną! 

Trzeba  orać  ziemię  żyzną  z  wiarą  i  nadzieją. 
Nie  dbać  na  to,  chociaż  kwiecień  zaszumi  zawieją; 
Zaszumi  zawieją,  lecz  jak  świeży  ranek 
Rozpogodzi  niebo  maj,  wiosny  kochanek. 

•IMZ  uhmturt  raunij.  toh  n.  30 
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Dalej  razem,  jak  te  wołki,  idźmy  krok  za  krokiem, 
Bo  gdy  zagon  uprawiony,  miło  rzucić  okiem. 

Ty,  fujarko,  brzmij  po  drzewach,  niech  pękają  liście, 
Wtedy  wtórem  i  las  chórem  zagra  uroczyście; 
Uroczyście  zagra  jakby  przy  niedzieli, 
Jak  piosnka  kochanki,  serca  rozweseli. 
A  więc  skrzypki  i  fujarko  na  ojczystej  grzędzie, 
Razem  grajcie,  zgodnie,  żwawo,  a  muzyka  będzie! 

Żyzna  niwa  kłosem  pływa,  kwiateczkami  woni. 
Tu  się  bławat  patrzy  w  niebo,  polny  kwiat  się  płoni; 
Polny  mak  się  płoni,  juści  go  wstyd  ima. 
Że  błyszczy  purpurą,  lecz  zapachu  nićma. 
O!  boć  darmo,  samym  blaskiem  nic  się  nie  przymili. 
Stokroć  milsza  jest  pszenica,  gdy  kłos  ciężki  schyli! 

Dalej,  skrzypki,  grajcie  hucznie,  Wisła  dźwięk  poniesie, 
Na  jej  brzegach  rosną  lasy,  słowiki  są  w  lesie; 
Słowiki  są  w  lesie,  na  dzióbkach  zanucą, 
I  całą  naturę  zbudzą,  rozesmucą! 
A  gdy  żniwo  już  skończymy,  wtedy  na  dożynek, 
Wszyscy  Bogu  piosnkę  świętą  złożym  w  upominek. 


■»i« 


XIV.   Karol   Baliński. 

Farys  Wieszcz.  (1844). 

O!  i  ja  kiedyś  byłem  fórysem! 
Lecz  czy  wy  wiecie,  co  farys  znaczy? 
Ha!  niech  step  mówi  swoim  opisem! 
Olbrzyma  —  olbrzym  niech  wytłómaczy; 
On  tylko  jeden  prawdę  nam  powie. 
Jemu  więc  wierzcie  jak  koranowi;^) 
„Farys,  step  mówi,  to  dziecię  moje! 
To  duch,  tęsknotą  nieba  trawiony! 
Zesłany  tutaj  na  ciągłe  boje, 
Na  ciągłych  pragnień  żar  niezgaszony! 
A  tak  mu  trzeba  nieba  i  słońca, 
Że  tylko  za  niem  pędzi- bez  końca. 

„I  nic  go  w  pędzie  wstrzymać  nie  zdoła, 
Ani  uroczej  cienie  oazy, 
Ni  beduinka  głosem  anioła, 
I  blaskiem  oczu  milszym  sto  razy. 
Próżne  pokusy!  bo  tacy  gońce 
Kochają  tylko  niebo  i  słońce^. 


^)  Koran  jest  to  księga  Hwięta  mahometan. 
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Wiąc  jam  był  gońcem,  i  gońców  bardem; 
Cudneż  to  było  to  nasze  gruuo, 
Z  tą  myślą  wiecznie  w  słońce  zwróconą , 
I  z  tem  ramieniem  młodzieńczem,  hardem^ 
Go  krawędź  nieba  z  krawędzią  świata 
Sili  się  spoić,  wierząc,  że  zbrata! 

Patrzcie!  tam  wkoło  piaszczyste  wzgórza! 
Niby  umyślnie  słane  mogiły, 
Czasem  się  z  głębi  szkielet  wynurza; 
Spytaj  tych  kości,  czem  one  były! 
Ha!  te  mogiły  Arabistanu, 
To  tylko  ślady  stóp  uraganu. 

On  to  farysów  pochłonął  w  sobie, 
Pochłonął  żywcem  braci  kochanych; 
Jam  tylko  jeden  został  na  grobie, 
Na  grobie  gońców  już  zapomnianych! 
Gzy  to  jest  łaska  czy  kara  nieba, 
Allah  żyć  kazał,  więc  żyć  potrzeba. 

Jak  młode  orlę  z  złamanem  skrzydłem. 
Go  się  już  nigdy  w  niebo  nie  wzniesie 
Żyć  życiem  gadu,  gnuśnem,  przebrzydłem, 
W  tych  smutnych  murów  ciasnym  zakresie, 
Ha!  próżne  żale,  śpiewaj  pajaco! 
Tylko  zabawnie,  bo  nie  zapłacą. 

O!  wieczna  hańbo!  wieczna  sromoto! 
Ja  farys,  piewca  z  niebios  natchniony, 
Pieśń  mą  na  ziemskie  przestrajać  tony. 
Pieśń  mą  sprzedawać  muszę  za  złoto, 
By  czem  okupić  cień  cudzej  strzechy, 
Lub  zgłuszyć  z  nędzy  szydzące  śmiechy! 

Oni  nie  wiedzą,  że  wieszcza  pienie 
Jest  jako  słońce  na  niebios  sklepie. 
Co  na  wszechwładne  Boga  skinienie, 
Świeci  wędrowcom  błądzącym  w  stepie, 
A  przecież  słońcu  nie  płacisz  za  to, 
Że  cię  zbawienną  ppi  oświatą! 

Oni  nie  wiedzą,  że  piewcy  śpiewy, 
Jak  ów  dziewiczej  ogień  miłości, 
Co  za  niebiańskie  swoje  wylewy. 
Nic,  nic  nie  pragnie,  prócz  wzajemności! 
Sprzedawać  miłość,  hańba  poecie! 

Przecież  tą  hańbą  wlokę  dziś  życie, 

AUahu!  jakże  dręczysz  mię  srogo! 

A  jeszcze  nieraz  ktoś  niby  skrycie. 

Niby  pocichu  powie:  za  drogo. 

Za  drogo,  mówisz?  Powiedzże,  bracie, 

W  jakiejż  wy  cenie  życie  sprzedacie? 
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Bo  słuchaj,  pieśń  ma,  to  cząstka  życia, 
Tam  jest  krew  moja,  tam  są  łzy  moje! 
I  mego  serca  pośpieszne  bicia, 
I  uczuć  moich,  i  myśli  roje! 
A  każdą^żeby  dostać,  wyjawić. 
Muszę  wprzód  serce  mocno  rozkrwawić. 

Więc  cóż?  za  drogo?...  O!  bądźcie  szczersi! 
Gdyby  wam  przyszło  życiem  frymarczyć, 
Jak  ja  pelikan,  rozrywać  pierei, 
By  krwi  za  cenę  złota  dostarczyć; 
W  jakiejżby  cenie  była  kropelka 
Lzy,  lub  krwi  waszej,  choćby  niewielka?... 

Męczarnia  wieszcza  w  chwili  tworzenia, 
To  boleść  matki  w  chwili  porodu; 
Ile  wlał  życia  do  swego  płodu, 
Tyle  wziął  życia  z  swego  istnienia. 
Ile  on  pieśni  dla  nas  utworzył, 

0  tyle  kroków  grób  swój  przysporzył. 

Czasem  w  dodatku  słyszę  oklaski, 
Szczere  czy  zwodne,  wszystko  mi  jedno; 
Znam  tych  błyskawic  przelotne  blaski! 
Znam  ich  gruntowność  i  trwałość  biedną! 
Wasze  pochwały!...  toĆ  to  szyderstwo. 
Wasze  pochwały!...  toć  to  bluźnierstwo! 

Gdy  syn  rozpaczną  pięścią  kołacze 
W  grób,  co  mu  drogą  matkę  ukrywa. 
Gzem'  ^  nie  mówicie,  że  ślicznie  płacze? 
Gzem'  nie  mówicie,  że  pięknie  śpićwa? 
Jak  ta  łza  syna  ua  matki  grobie, 
Tęż  samą  szczerość  śpiew  mój  ma  w  sobie. 

A  więc  schowajcie  marne  pochwały! 
Gdy  pieśń  ma  święta  jako  łzy  syna. 
Nie  takie  wieńce  wieszczom  przystały! 
Wieszcz  takie  wieńce  depce,  przeklina; 
Duch  jego  wielki  i  wiecznie  młody, 
Innej,  o  innej  żąda  nagrody! 

Nagroda  piewcy,  to  cisza  owa, 
Niema,  urocza,  z  której  odgadnie, 
Że  w  duszach  wielki  zamiar  się  knowa, 
Go  kiedyś  światu  zagrzmi  wszechwładnie. 
Cisza,  co  mówi,  że  ziarno  wscłiodzi, 

1  myśl  —  kwiat  wkrótce  owoc  —  czyn  zrodzi. 

Nagroda  piewcy,  to  te  spojrzenia, 
Co  świecą  całym  duszy  wulkanem, 


*)  czem'  —  czemu. 
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Krótkie,  milczące  dłoni  ściśnienia, 

Z  westchnieniem  długo  w  piersi  stłamianem, 

I  owa  chmura  deniąca  czoła, 

W  której  połyska  miecz  archanioła. 

To  mi  nagroda!  jam  ją  odbierał! 
Wkoło  mnie  stali  bracia  iarysy. 
Każdy  pieśń  moją  sercem  pożerał, 
Heśń  ma  wnikała  w  ich  twarzy  rysy, 
W  krew  tych  serc  wielkich,  w  ich  myśli  gniazdo, 
Lśniła  im  w  drodze  przewodnią  gwiazdą. 

Farysy  znikli!  głucho  na  stepach, 
A  w  stepie  życia,  ach  smutniej  jeszcze! 
Czasami  tylko  wiatr  zaszeleszczę, 
Dmąc  po  wywianych  czaszek  czerepach. 
On  wszystko  wywiał!  wszystko  przewiało! 
Co  było  cnotą,  prawdziwą  chwata! 

O!  i  mnie  pora  spocząć  w  mogile, 

Zasnąć  snem  braci  błogosławionych; 

Aż  kiedyś,  kiedyś,  za  męczarń  tyle. 

Gdy  głos  Allaha  budząc  uśpionych. 

Na  swoje  rajskie  zwoła  ogrody, 

I  ja  niebiańskiej  doznam  nagrody. 

W  tym  boskim  raju,  w  tem  siódmem  niebie, 
W  waszej  ojczyźnie,  o  prawowierni! 

Allah  mnie  wielki  wezwie  do  siebie, 

Zdejmie  mi  z  głowy  ten  wieniec  z  cierni, 

I  żmiję  tyla  krwi  przesiąkniętą! 

Wyrwie  mi  z  serca  pamięć  przeklętą! 

I  najcudniejsze  wezwie  dziewice, 
I  rzecze:  służcie  jak  padyszachu! 
Ja  i  nie  spojrzę  nawet  w  ich  lice, 

Ale  z  pokorą  powiem:   „Allahn! 
Jam  tylko  prawdy  szukał  na  świecie 
A  taką  miłość  znajdęż  w  kobiecie?! 

Nie  chcę  hurysy,  choćby  piękniejszej 
Od  tej,  com  niegdyś  kochał  na  ziemi. 
Lecz  ja  nie  gardzę  dary  twojemi, 
Ja  tylko  łaski  błagam  pełniejszej. 
Za  wszystkie,  wszystkie  twoje  hurysy, 
Niech  wstaną  moi  bracia  farysy! 

I  pozwól!  pozwól  choćby  na  chwilę 
Zstąpić  nam  jeszcze  w  nasz  kraj  cyprysów, 
I  w  dawnej  naszej  młodzieńczej  sile 
Pobujać  orlim  lotem  farysów, 
I  piersi  dawnem  orzeźwić  biciem, 
I  dawnem  naszem  zabłysnąć  życiem!^ 
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Allah  wysłucha.  Wnet  grzmiące  głosy 

Wystraszą  w  głębi  śpiącycłi  tygrysów, 

I  okrzyk  szczęścia  buchnie  w  niebiosy! 

Widźcież  raz  w  życiu  polot  fary  sów! 

Może  wam  wówczas,  biedne  robaki! 

Przyjdzie  ochota  do  jazdy  takićj. 


►>*•< 


XV.    Ryszard   Berwiński. 

1.  Ubogim  w  duchu.  (1843). 

Pracujde,  prawowierni  —  i  módlcie  się  Bogu  — 
Pracujcie  i  módlcie  się!  —  ale  jak  się  modlić? 
Ty  uderz  czołem  kamień  przy  świątyni  progu  — 
Ja  i  w  modlitwie  mojej  nie  umiem  się  podlić! 
Ty  u  stopni  ołtarza  rozściel  się  w  pokorze 
I  czołgaj  się  śród  błota,  jak  zgniła  kałuża  — 
Ja  chcę  być  jak  niezmierne  i  bezdenne  morze, 
Myślą  moją  —  uragan,  a  modlitwą  —  burza! 
Tobie  niechaj  Bóg  tajne  zamiary  ogłasza 
Przez  usta  dyplomatów  niebieskiego  dworu. 
Niech  ci  się  w  pocałunku  objawi  Judasza  — 
Ja  go  widzieć  chcę  w  ogniu  olszowego  boru, 
Słuchać  wyroków  jego  przez  usta  piorunu 
Jak  Mojżesz,  wobec  ludu  na  górze  Syonu! 

Tobie  niechaj  do  szczęścia  pacierze  wystarczą, 
Ciche  skrzydło  twych  modłów  niech  dotknie  niebiosów, 
A  serce  zatwardziałe  niech  ci  będzie  tarczą 
Przeciw  pokusom  ducha  i  pociskom  losów  — 

Ja  nie  chcę  ducha  pogrzesć  w  grobie  własnych  kości, 
A  dało  karmić  kęsem  powszedniego  chleba  — 
Raz  wsiadłszy  jak  Eljasz  w  rydwan  namiętności, 
Chcę  ogniem  namiętności  żywo  wejść  do  niebe! 

2.  Ostatnia  spowiedź.  (1843). 

Być  albo  nie  być?...  Ot,  było  pytanie; 
Mus  konieczności  odpowiedział  na  nie  — 
Nie  masz  wątpienia,  —  bo  czy  być,  czy  nie  być, 
Kres  ostateczny  zawsze  trzeba  przebyć,  — 
Więc  po  co  zwłóczyć?...  Wszak  i  ty,  kapłanie, 
.  Pacierz  twój  kończysz  słowem:  niech  się  stanie! 

Stało  się!  Byłem,  czem  byłem,  nic  więcej  — 
Będę,  czem  będę  —  tem  pewniej,  im  prędzej.   — 
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Byłem  ni  podłym,  ni  pierwszym  z  zbrodniarzy. 
Lecz  byłem  głupcem  złudzeń  i  omamień! 
Gzem  jutro  będę?...  Odwalcie  ten  kamień  — 
Spytajcie  procku:  czem  jest  —  o  czem  marzy?... 
Marzyć?...  i  o  czem,  o  czem  marzyć  w  grobie?... 
Prochu  Hamleta!  wstań  i  świadcz  o  sobie  — 
Prochu  Hamleta!  mów,  co  ci  się  śniło 
Pod  tylu  wieków  milczącą  mogiłą?...  * 

Jeżeli  miłość?...  Jam  kochał,  jak  może 
Nie  wielu  kocha,  —  ale  żal  się  Boże 
Wspominać  o  tem;  —  zbyt  to  stare  dzieje 
I  zbyt  bajeczne;   —  mędrzec  się  z  nich  śmieje, 
Wierzy  w  nie  tylko  jeszcze  młodość  płocha, 
A  wierzy  tylko  dlatego,  że  kocha! 

Miłość  —  tęczową  wyobraźni  tkankę. 
Bańki  mydlane  —  motyla  -r-  kochankę, 
Dzieciom  zostawmy,  i  tym,  co  zostali 
Na  całą  wieczność  dziecinni  i  mali! 

Miłość  —  jam  w  każdej  poznał  ją  postaci: 
W  rodzicielskiej  czułości  —  w  przywiązaniu  braci  — 
W  pieszczotach  sióstr  —  w  przyjaciół  pouMych  kołach  — 
Widziałem  ją  nareszcie  i  w  ziemskich  aniołach: 
Znałem  ich  wiele  —  i  czułe  i  piękne. 
Dziś  wiem,  przed  żadną  że  już  nie  uklęknę  — 
Przestałem  kocliać! 

Jeżeli  przypadkiem 
Usłyszysz  kiedy  o  moim  pogrzebie  — 
Nie  płacz,  o  nie  płacz  po  mnie,  —  bo  Bóg  świadkiem, 
Żem  przestał  kochać  nawet,  nawet  ciebie, 
Gwiazdo  dziecinnych  marzeń,  coś  na  niebie 
Młodości  mojej  najświetniej  zabrzasła. 
Krótko  świeciła,  lecz  ostatnia  zgasła! 
Zgasłaś,,  choć  byłaś  gwiazd  moich  królową.  — 
Po  tobie  inna  weszła  nad  mą  głową 
Gwiazda  mądrości.  — 

Biada  tym,  o  biada! 
Którym  zbyt  wcześnie  Bóg  w  duszy  zagada 
Głosem  rozumu!  —  Biada  tym,  co  błądzą 
W  ducha  własnego  bezdennej  głębinie. 
Bo  z  najstraszniejszych  najstraszniejszą  żądzą 
Jest  żądza  prawdy.  —  Adamowy  synie, 
I  tyś  robaczkiem,  któremu  przypadło 
Przeżuć  na  drzewie  wiedzy  choć  liść  jeden  — 
Ale  nie  tobie  przeznaczony  Eden! 
Patrzaj  —  sto  wieków  z  draewa  tego  jadło, 
Patrzaj  —  dziś  z  niego  miliony  jedzą  — 
Zapyt^,  któryż  syt  prawdą  i  wiedzą?... 
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A  1  drzewa  dotąd  ogniste  owoce 

Świecą  nam  w  ciemnej  domysłów  pomroce^ 

Lecz  biada  temu,  który  je  obaczy, 

I  rznci  dla  nich  święty  chleb  powszedni; 

Sprawdzą  się  na  nim  słowa  przepowiedni: 

Żyć  będzie  w  nędzy,  a  nmrze  w  rozpaczy! 

Ja  z  nauk  zrobić  nie  chciałem  rzemiosła, 
Bo  mnie  myśl  wyisza  wyżej  innych  nlo^. 
Prawdy  sznkatem!  —  Zdarłem  fałszn  maskę 
Z  oblicza  chytrych  —  7  poczciwego  czoła 
Cudowną  wiary  odpiąłem  przepaskę, 
Zasłona  spadła  —  wyszedłem  z  kościoła! 

Do  ciebie  wtenczas  wyciągnąłem  ręce, 
Matko  naturo,  coś  zdrojem  uroków 
Poiła  niegdyś  serce  niemowlęce.  — 
Lecz  nie  piękności  czarownych  widoków, 
Ni  woni  kwiatów,  ni  szumu  potoków: 
Pragnąłem  tylko  światła  i  nauki. 
Prawdy  szukałem!  —  Zwiedziłem  pracownie 
Najczarowniąjszych  arcydzieł  twej  sztuki, 
Księgi  tajemnic  twoich  znam  dosłownie, 
I  wszystkie  twory  twoje  znam  z  imienia, 
I  wszystkie  siły,  —  prócz  siły  tworzenia! 

Duch  jest  tą  siłą;  —  tak  mędrzec  powiada. 
Duch  tworzy,  burzy  —  składa  i  rozkłada; 
Duch  jest  sam  sobie  swoim  światem  —  słońcem, 
Swoim  początkiem  —  grodkiem  —  celem  —  końcem. 
Duch  sam  jest  wszystkiem! 

Mędrcze!  duch  jest  niczem, 
Jest  owem  wielkiem  zerem  tajem niczem, 
Którego  nigdy,  nigdy  nie  obliczem! 
Głupstwo  ten  wyrzekł,  kto  rzekł:  duch  jest  trójcą! 
Bo  trójca  tylko  jest  ducha  zagadką  — 
Kto  ją  rozwiąże,  będzie  ojcobójcą 
Czasu-rodzica,  a  z  wiecznością- matką. 
Jak  niegdyś  Edyp,  spłodzi  kazirodnie 
Nowe  potomstwo,  a  z  niem  nowe  zbrodnie.  — 
Ster  wieku  weźmie  i  ludźmi  zawładnie, 
Lecz  ducha  ani  pojmie,  ani  zgadnie! 

Mam,  czegom  nie  miał  —  wiem,  czegom  nie  wiedział, 
Że  między  nami,  a  prawdą  jest  przedział 
Nieskończoności,  —  w  którym  tylu  dumnych 
Tyle  rzuciło  głów  wielkich,  rozumnych. 
Na  pomost  głupstwu! 

I  jam  stał  na  zrębie 
Owej  przepaści  —  i  w  ciemne  jej  głębie 
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Myśl  przewodniczkę  bez  wahaniam  cisnął;  — 
Lecz  choć  sta  mędrców  trupamim  ją  tuczył, 
Z  cierpień  mej  piersi  więcej-m  się  nauczył, 
Bom  pełnem  sercem  nad  światem  zawisnął.  — 
I  gdym  tam  przeszłość  z  tajemnic  spowiadać. 
To  mi  ducłi  czasu  do  serca  zagadał 
Płaczem  tysiąców!... 

Ktoś  znał  i  rozumiał 
Co  to  jest  nędza  i  ciężar  niedoli; 
Jeśliś  ksiąg  martwych  porzucić  nie  umiał 
Dla  starców,  dzieci  i  Niemców  i  moli, 
Mędrcze  umarłycii!  pozostań  w  pokoju 
Szczęsny  —  śród  tylu,  tylu  nieszczęśliwych! 

Rzuciłem  książki  i  wszedłem  w  świat  żywych! 

Życie  jest  walką,  a.  świat  polem  boju.  — 

Walczyłem  —  nie  wiem,  jakie  moje  męstwo. 
Lecz  wiem,  że  moje  za  grobem  zwycięstwo.  — 

Dosyć  jest,  z  duchem  bożym  kto  w  zapasach 
Łamie  się  przez  noc,  aż  do  wzejścia  słońca, 
Jako  ów  Jakób.  —  Może  w  innych  czasach, 
Z  innymi  ludźmi  wytrwałbym  do  końca  — 
Byłbym  zwycięskiej  dobił  się  korony, 
Lub  wyszedł  cały  i  niezwyciężony!  — 
Dziś  w  pełni  życia  i  w  całej  potędze 
Opuszczam  walkę  —  bo  któż  sił  nie  straci. 
Gdy  widzi  nicość,  i  hańbę,  i  nędzę, 
I  podłą  gnuśność  swej  rodzonej  braci?... 
Straciłem  męstwo  —  Alem  zyskał  za  to 
Klejnot,  którego  nawet  i  z  utratą 
Życia  nie  stracę,  —  tak  jestem  bogatym 
W  znajomość  ludzi  i  tak  gardzę  światem! 

Znam  was,  o!  znam  was,  was  dumnych  i  świetnycli 
Synów  przeszłości  po  ojcach  bezdzietnych  — 
Znam  was  i  gardzę  —  lecz  tak  wami  gardzę. 
Że  każde  słowo  i  wszystkie  gorycze, 
Któremi  plunąć  mógłbym  wam  w  oblicze, 
Że  wolą  raczej  przymrzeć  na  mej  wardze! 

Znam  was!  —  Lecz  czemuż  nie  poznałem  wcześniej! 
Nim  myśl  w  krainę  przyszłości  wybiegła. 
Nim  w  sercu  wielkie  nadzieje  zażegła,  — 
Nim  zapragnąłem  —  o  czem  wara  się  nie  śni, 
Nim  powitałem,  z  czem  się  muszę  rozstać; 
Byłbym,  ach!  byłbym  szczęśliwym  mógł  zostać! 
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Widzę  w  ustroniu  nie  wysoka  strzecha  — 
Z  Cichem  ogniskiem  i  kawałkiem  roli  — 
Przy  moim  boku  jakaś  skromna  postać  — 
A  w  jej  spojrzeniu  szczęście  się  uśmiecha  — 
A  w  domu  nie  brak  ni  chleba  ni  soli  — 
Ni  opatrzności.  —  Wszystkiego  dostatek  — 
Pełne  owoców  gumna  i  spiżarnie  — 
I  jeszcze  rok  w  rok  coś  się  grosza  zgarnie 
Na  zapomogę  dla  maleńkich  dziatek. 
Które  się  w  domu  z  łaski  nieba  mnożą 
Na  przyjaźń  ludzką  i  na  bojaźń  bożą.  — 
Człek  w  poważaniu  —  ma  bliźnich  szacunek, 
Ma  dobrą  radę  —  w  potrzebie  ratunek  — 
A  gdy  na  pracy  uczciwy  wiek  stera. 
Żyjąc  spokojnie  —  spokojnie  umiera! 

Tak  wam  umierać,  młodzi  towarzysze! 
Komu  domowe  wystarcza  zacisze, 
Czyja  myśl  ciasna,  pozioma,  nieśmiała, 
Nigdy  nad  niską  strzechę  nie  wzleciała, 
Ten  spokojnego  pilnując  ogniska, 
Niech  dziedzicznego  po  ojcach  nazwiska, 
Póki  sił  stanie,  od  zagłady^  strzeże; 
Gdy  sił  zakraknie,  niech  wnuki  kołysze, 
I  święte  z  nimi  odmawia  pacierze; 
Lub  niechaj  dla  nich  długi  traktat  pisze: 
O  gniaździe  cnoty,  o  szlachetnych  przodkach, 

0  doświadczonych  w  gospodarstwie  środkach; 
W  końcu  którego  niech  doda  przypiski, 

Że  kraj  ubóstwa  i  upadku  bliski  — 
Jeśli  niemy Inej  pragnie  ujść  zagłady, 
Powinien  zmienić  zagony  na  składy! 

Szalony,  mówią  —  kto  jak  Ugollno 
W  zbytku  nieszczęścia  własne  gryząc  pięście. 
Śmiechem  piekielnym  wyszydza  nieszczęście, 

1  w  własne  oczy  własną  pluje  śliną! 

I  ja  —  o  hańbo!  —  tak  upadłem  nisko. 
Że  z  nieszczęść  własnych  robię  pośmiewisko! 

Przekleństwo  temu,  kto  mękom  ubliża, 
I  szydzi  z  cierpień  pod  ciężarem  krzyża! 
Hańba  Hamanom!  —  lecz  nie  innie,  zaiste! 
Ja  miałem  serce  niewinne  i  czyste.  — 

* 

I  kiedy  myślą  wrócę  w  te  lata  dziecinne, 
Kiedy  sobie  przypomnę  to  miejsce  rodzinne  — 
A  pamiętam  jak  dzisiaj  —  dworzec  był  chędogi, 
Choć  nie  wielki,  lecz  wsparty  na  wielkich  stał  cnotach 
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Nieprzystępny  byt  złemu,  bo  miał  niskie  progi, 
I  poczciwość  na  straży  przy  otwartych  wrotach! 

W  oddaleniu  na  wzgórzu  szumiał  las  dębowy, 
I  ponure  co  wieczór  prowadził  rozmowy 
Z  dalekim  krewnym  swoim,  a  bliskim  sąsiadem: 
Z  spanoszonym  przy  dworze  owocowym  sadem.  — 
Sad  ten  był  rajem  szczęścia  o  jesiennej  porze. 
Dla  nas  grzechu  Adama  maleńkich  dziedziców, 
Pełen  złotych  owoców,  —  lecz  uchowaj  Boże 
Zerwać  było  choć  jeden  bez  woli  rodziców!   — 

Między  tym  rajem  naszym,  a  dębowym  lasem, 
(Straszne  stąd,  że  tam  niegdyś  przed  niepomnym  czasem 
Kościół  się  wielki  zapadł  w  czasie  nabożeństwa) 
Rozlewało  mą  jasne,  szerokie  jezioro 
Prawie  tuż  po  za  dworkiem,  w  którym  nas  pięcioro 
Małego  przy  rodzicach  wzrastało  rodzeństwa: 
Ja  starazy  —  młodszy  brat  mój  —  i  trzy  śliczne  siostry  — 
Matka  anioł  dobroci  —  ojciec  trochę  ostry, 
Ale  człwiek  jak  rzadko  —  niezrównany  w  cnotach. 
Doświadczony  w  nieszczęściach  i  licznych  kłopotach  — 
Wieleby  o  tera  mówić;  —  ale  któż  zuchwale, 
Bez  wzdrygnienia  sen  grobu  swych  ojców  naruszy? 
Oschły  już  łzy  dziecinne  i  ucichły  żale 
Po  stracie  tak  bolesnej!  —  Pokój  jego  duszy! 
—   Pokój  wam,  skołatani  życia  niepokojem!  — 
Świecił  cnotą  —   grobowa  zćmiła  ją  pochodnia  — 
Żył  i  umarł  cnotliwie!  —  Jedna  tylko  zbrodnia 
Pamięć  dni  jego  plami  —  on  był  ojcem  moim: 
Ojcem  wielkiej  nadziei  —  lecz  większej  rozpaczy! 
Życie  mi  dał  i  kochał,  —  niech  mu  Bóg  przebaczy!  — 

Lecz  któżby,  któżby  nie  był  kochał  tego  stadka 
Niewinnych  przepióreczek;   —  kiedy  nasza  matka. 
Klęknąwszy  przed  obrazem  przenajświętszej  Panny 
Szczebiotać  nas  uczyła  modlitwy  porannćj, 
Którą  długo  mawiałem,  —  dopóki  mnie  stary 
Świata  głupiego  mędrzec:  los  ślepy  i  głudiy 
Nie  wyleczył  z  choroby  najjaśniejszej,  z  wiary! 
A  wierzyłem  i  w  niebo,  i  w  piekło,  i  w  duchy  — 
W  sprawiedliwość  niebieską  —  w  miłość  chrześcijańską, 
W  cnotę  ludzką,  w  szlachetność,  i  w  świętość  kapłańską 
Wierzyłem... 
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XVI.  Narcyza  Zmichowska  (Gabryela). 

1.  Szczęście  poety.  (1840). 

Ach!  być  poetą!  Czy  wiesz,  dziew-  Patrząc  na  współwędrowców,  moich  to- 
Co  to  poetą  być  znaczy?  [czy no,  Z  których  żaden  nie  usłyszy  [warzyszy, 
To  jest  mieć  wszystkie  skarby  boga-  Mojego  głosu, 

Rządzić  cudowną  boską  krainą,   [czy,    Ani  głosu  natury,  ani  Stwórcy  świata, 
Której  król  żaden  nie  ma  na  ziemi.  Go  woła  wiekiem  nędzy  do  przyszłego 
Którą  ze  szczęścia,  z  czystej  mądrości,  Że  dla  człowieka  w  człowieku   [wieku, 
Z  wielkiego  czucia,  z  nieskończoności  Nie  stworzył  sługi,  lecz  brata... 
Stwarza  się  siły  własnemi.  j^^ij  ^a  widok  zepsucia, 

Ach  być  poetą,  to  jest  być  razem  Które  się  szerzy  dokoła, 
Wszystkiera,  co  żyje  pod  niebem,  w  nie- Szyderstwem  stępia  uczucia, 
Kropelką  rosy,  iskierką,  głazem,    [bie.  Pogardą  nagina  czoła. 
Świat  wielki  przedzierzgnąć  w  siebie;  I  rany  myśli,  któremi  prawda  się  tak 
Światu  wielkiemu  dumnie  panować    Że  one  tylko  być  mogą     [szczyci, 
I  gwiazdy  nocy,  poranku  zorze,         Czystem  zwierciadłem  cnocie, 
Ciche  strumienie,  wzburzone  morze    Aż  je  zepsucie  pochwyci, 
Według  swej  woli  kierować.  Nikczemną  zdepce  nogą 

Ach!  być  poetą,  to  ducha  cudem  ^  zanurzy  w  swojem  błocie... 
Czas  niedościgły  ująć  w  swe  szpon} ,  ^^^^  »*  ^^^^^  °^^2;y,  tęsknoty. 
Powieścią  wieków  zedrzeć  zasłony,    ^^^^^  ^^^  dobrem  przewagi; 
Hymnem  przyszłości  nucić  przed  lu-  J^^^^^.  obłudy,  grubej  ciemnoty, 

[dem     Zbraknie  mi  w  sercu  odwagi; 
W  jednej  godzinie  przywłaszczyć  sobie  ^^^^^  bezczynnie  opuszczę  ręce 
Długiego  życia  innych  wrażenia,        ^  ^^ałem  dzikiej  rozpaczy 
Pierwsze  o  szczęściu  młodych  marzenia  Najczystsze  szczęście  ducha  poświęcę 
I  myśl  ostatnią  starców  o  grobie!      ^a  podłą  rozkosz  bogaczy  — 
Być  męczennikiem  za  świętą  wiarę,  Wtenczas  ty  siostrę  pociesz,  dziewczy- 
Aniołem  stróżem  małej  kołyski,  Orzeźwij,  pokrzep  na  sile;         [no. 

Rycerską  dłonią  rzucać  pociski,  ^^^^  J^^y  =^ego  do  serca  wpłyną, 

Albo  kapłańską  spełniać  ofiarę;  ^^^^  ^^  dobremu  podnietą. 

Nie  być  mężczyzną,  nie  być  kobietą,  Wspomnij  jej  tylko,  że  przez  trzy  chwile 
Prawem,  co  ludzie  mylnie  nakrćślą,  ^  ^°*  ^y**  poetą. 

Lecz  być  pojęciem,  uczuciem,  myślą.       Tak  jest:  raz  pierwszy  gdym  poetą 
Dziewczyno  —  to  być  poetą!  Dokoła  się  majowa  łąka  zieleniła  [była, 

Jeśli  ci  się  ujrzeć  zdarzy  ^^^  szmaragdowe  jezioro; 

Łzę  w  mem  oku,  smutek  w  twarzy,  N*  *H^  kwiateczków  sporo: 
Jeśli  w  życia  podróży  ^*^^«  Jaskry  i  koniczyna  różowa; 

Mówić  ci  kiedy  będę,  ^  ^^^^i  ^  ^^^^^^  ^^^^^> 

Że  mi  się  czas  już  dłuży,  ^^^^^  wstążką  po  żółtym  piasku 

I  zmęczona  usiędę  ^^y^^  rzeka  płynęła 

Na  spoczynek  przy  drodze,  ^  ^^^  ^^^^^  ścisnęła 

I  żalom  puszczę  wodze,  ^^^^  przepaską  godową, 

I  skarżyć  będę  okrutności  losu,  Ja  szczęśliwa,  wesoła, 
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Biegałam  po  łące. 

Zrywałam  dookoła 

Kwiatki  woniejące 

I  pytałam  ich  ciekawie: 

Go  one  mówią  do  siebie, 

Ody  słońce  błyśnie  na  niebie, 

Lub  gdy  blada  twarz  księżyca 

Cienie  nocy  im  oświćca; 

Lub  gdy  w  dzień  był  upał  wielki; 

A  niebo  rosy  kropelki 

Wieczorem  sieje  po  trawie? 

Pytałam  —  kwiatki  wszystkie  z  kolei 

W  cudowne  pieśni  zagrały 

W  imię  szczęścia,  w  imię  nadziei 

Swoją  mnie  siostrą  nazwały. 

I  byłam  kwiatkiem,  co  na  łące  rośnie, 

Wonnem  powietrzem  łąki  oddycłia. 

Go  się  tak  wdzięcznie  uśmićcha  wiośnie, 

Gdy  wiosna  jemu  uśmićcha; 

Promień  słońca  mnie  pieścił. 

Karmił  deszczyk  perłowy; 

Wietrzyk  w  listkach  szeleścił. 

Rozpędzał  czarne  chmury, 

Dźwięcznemi  gwarzył  słowy; 

Goś  o  cudach  natury, 

Goś  o  świata  wielkości 

0  Bogu,  o  miłości. 

A  ja  piękniej  przystrojona 

Niż  ta  szata  Salomona, 

Go  go  w  dzień  chwały  okrywa, 

Ja,  rosy  szczęścia  mając  dostatek, 

Słuchając  pieśni,  byłam  szczęśliwa, 

Byłam  szczęśliwa — jak  kwiatek. 

Lecz  potem  obszar  łąki  zbyt  ms^y 

1  w  duszy  inna  myśl  błyska; 

U  ramion  dwoje  skrzydeł  wytryska, 
Ja,  z  kwiatka  orzeł,  lecę  nad  skały; 
Lecę  daleko,  lecę  wysoko. 
Słońce  się  z  orła  śmiać  chciało. 
Orzeł  mu  spojrzał  dumnie  oko  w  oko, 
Słońce  się  w  obłok  schowało. 
Ja  dalej  lecę  —  gdzie  burz  siedlisko, 
Sinemi  szpony  rwę  czarne  chmury; 
Zdziwiony  piorun,  widząc  mnie  blisko, 
Musiał  ustąpić  szybkiemi  pióry; 
Ja  wyżej  lecę  —  aż  tam,  gdzie  chcia- 
Lot  mój  wstrzymałam.  [Jam, 


Spojrzę  na  dół,  przepaść  ciemna, 
I^lko  bystre  orła  oczy 
Widzieć  w  niej  mogą: 
Jak  kolistą  drogą 
Brudna,  mała  i  nikczemna 
Ziemia  się  toczy;    r 
Ziemia  —  me  dawne  mieszkanie! 
Wzrok  smutny,  lecz  hardy, 
Litości  i  wzgardy. 
Przez  gęste  chmury, 
Rzuciłam  ku  niej  na  pożegnanie^ 
Potem  go  wzniosłam  do  góry; 
A  com  widziała  wyżej  od  siebie, 
A  iłem  szczęścia  czuła  odrazu. 
Na  to  pod  niebem  niema  wyrazu. 
To  powiem  tylko— braciom  orłom  wnie- 

[bie! 

Potem,  raz  trzeci  zmiana  istoty 
Gzucie  i  myśl  mą  odmienia; 
Kwiatka  rozkosze,  orła  poloty 
Zakułam  w  łono  kamienia. 
^Kamień  nie  czuje^  —  ludzie  powiedzą, 
Och!  nie  wierz  ludziom,  dziewczyno! 
Żyły  kamienia  iskrami  płyną, 
Ghoć  ludzie  o  tem  nie  wiedzą... 
Byłam  kamieniem  —  ni  mędrca  oko, 
Ni  wichru  szały,  ni  burzy  wycie 
Nie  wyśledziły  skrytej  głęboko 
Jasności  ognia  w  granicie. 
Ja,  głaz  dla  innych,  a  światło  sobie, 
Gałej  przeszłości  zebrałam  wątek, 
W  grób  zakopałam  i  na  tym  grobie 
Strzegłam  świątyni  pamiątek. 
Tam  z  przeszłych  złudzeń  wszystko, 

[co  było 
Uciechą  kwiatka,  orła  wielkością  — 
WszysUco  pod  zimny  pomnik  się  skryło 
Przed  burz  północnych  wściekłością. 
Bo  ja  z  nawałnic,  ja  z  burz  się  śmieję; 
Gzyż  mnie  to  piorun  rozkruszy? 
Gzyż  mi  wyszarpią  mroźne  zawieje 
Tajemnice  świata  z  duszy? 
Odi  nie!  ja  wicher  przetrzymam 

[w  biegu. 
Twardsze  od  twardych  gromów  mam 
A  chociaż  śniegi  spadną  wokoło,  [czoło 
Pierś  mam  zimniejszą  od  śniegu; 
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Tylko,  że  pierś  ta  iDnym  ukrywft,     Więc  po  raz  tizeei  jestem  szczęśliwa, 
Tlejącą  iskrę  dawnych  omamień,        Jestem  szczęśliwa  —  jak  kamień. 

2.  Młodemu  artyście  nieużyteczna  przestroga.  (1844). 

Ach!  strzeż  się,  ach,  strzeż  się  —  ta  czarnoksiężnica 
Co  pieśnią  rozmarza,  co  wdzięki  zachwyca, 
Już  leci  tak  blisko,  już  gwiazdy  przesłania. 
Już  serce  wydziera,  już  duszę  pochłania. 

Ach!  prędko,  ach,  prędko,  relikwia  do  ręki! 
Bo  pieśni  cię  strnją,  bo  porwą  cię  dźwięki. 
Bo  w  wieczność  daleką  polecisz  za  niemi, 
Bez  ojca  na  niebie  —  bez  brad  na  ziemi. 

Ach!  śpiesz  się,  ach,  śpiesz  się  —  relikwia  odczyni 
Zły  urok  senliwych  widziadeł  władczyni. 
Weź  tylko,  weź  świętą,  weź  bardziej  ci  drogą. 
Niż  głosy  jej  zaklęć  drogiemi  być  mogą. 

I  przyłóż  —  OQh!  przytul  do  piersi  artysty 
Dłoń  szczerej  przyjaźni,  proch  ziemi  ojczystćj. 
Ukochaj  coś  wyższem  nad  sztukę  kochaniem. 
Zostaniesz  się  z  nami,  my  z  tobą  zostaniem. 

Ja  wołam,  ja  wołam   —  artysta  nie  słucha. 
Ta  czarnoksiężnica  spętała  mu  ducha, 
I  wzięła  na  skrzydła  szerokie,  tęczowe, 
I  makiem  snów  wiecznych  zwieńczyła  mu  głowę. 

Już  usnął  —  już  wzleciał  —  już  ku  nam  jedynie 
Głos  czarnoksiężnicy,  nie  jego  głos  płynie; 
Toż  cuda  się  dzieją,  och,  cuda  wśród  ludzi.! 
Ten  głos  go  usennił,  a  nas  tu  on  budzi. 

Ten  głos  go  roztęsknił  —  a  nas  tu  pociesza  — 
Ten  głos  go  zabija  —  a  nas  tu  on  wskrzesza  — 
Więc  dalej    -    więc  dalej  —  w  .muzykę  zaklęty, 
Leć,  duchu!  tyś  grzeszny  sam  sobie  —  nam  święty. 

3.  Poganka.  (1846). 

Jest  to  poemat  proz§  pisany,  w  którym  autorka  z  wielkim  artyzmem 
odmalowała  dwa  sprzeczne,  w  duszy  ludzkiej  ścierające  się  ze  sob^  pr^dy: 
jeden,  co  spokojnym,  cichym  strumieniem  biegnie  w  nieskończoność,  gdy  drugi 
straszliwym  na  ziemie  leje  się  potopem.  Pierwiastek  „spokoju"  wystawiła  Ga- 
bryela w  licznem  rodzeństwie  Benjamina,  w  którem  miłość  prosta,  szczera, 
szlachetna,  wszystkich  członków  narodu  ciepłym  słońca  promieniem  ogrzewała 
i  do  coraz  wspanialszego  rozwoju  duszy  pobudzała.  Pierwiastek  „burzy"  wy- 
pełnia przeważna  część  opowiadania;  a  przedstawicielami  jego  głównymi  s%: 
wielka  artystka  życia  i  użycia,  Aspazya  („poganka"),  malarz  Cypryan,  opa- 
nowany przez  istotny  demonizm  artystyczny,  i  brat  jego  najmłodszy  Benjamin, 
który  cała  dusze  swa  włożył  w  miłość  do  Aspazyi,  uważającej  go  tylko  za  je- 
den ze  środków  doznawania  wciąż  nowych  wrażeń;  gdy  więc  stał  się  już  dla 
niej  nie  nowym,  odepchnęła  go  obojętnie.  Opowiadaczem  jest  sam  Benjamin 
w  gronie  serdecznych,  dobrych  znajomych. 
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W  domu  rodziców  obchod/.ono  wigilią  Bożego  Narodzenia.  Dzieci 
się  pozjeżdżały,  bo  już  nie  wszystkie  pod  rodzinnym  iyly  dachem. 
Dwóch  braci  pożenionych:  Adam  i  Józef,  w  dalszych  mieszkali  oko- 
licach. Trzy  siostry  poszły  za  mąż:  Julcia,  Bronisia  i  Terenia.  Karol 
wojskowo  służył  w  Królestwie;  z  Lubelskiego  na  czas  krótki  tylko 
za  urlopem  przyjechał;  Cypryau  gdzieś  aż  z  Rzymu  ostatni  list  pi- 
sał, ja  sam  z  Węgier  wracałem,  a  pr/y  rodzicach  aniołem  pociechy 
tylko  Ludwinka  została  —  moja  Ludwinka  zawsze  blada,  zawsze 
smutna,  zawsze,  nawet  w  chwilach  radości  swojej,  jakby  za  szczę- 
ściem nieujętem  tęskniąca.  Ja  dziś  myślę,  że  Ludwinka  musiała  żyć 
z  jakiemś  utajonem  w  duszy  cierpieniem,  jak  nieraz  kwiatki  te  ko- 
chane jej  rosną  długo,  ze  zjadliwym  w  cieniu  swych  listków  owa- 
dem. Na  pewno  jednak  ręczyć  za  to  nie  mogę,  Ludwinka  nigdy 
przed  nikim  się  nie  skarżyła. 

Wtedy  na  wigilią  stół  długi  białym  obrusem  przykryto,  świe- 
żera  sianem  pode^^łano  i  gdy  pierwsza  gwiazdeczka  błysnęła,  na  od- 
głos dzwonka  zgromadziliśmy  się  wszyscy  koło  niego  —  rodzice, 
dzieci,  wnuki,  domownicy. 

Matka  wzięła  opłatek  i  podając  go  ojcu:  —  Dosiego  roku!  — 
rzekła  uroczystym,  choć  lekko  drżącym  od  wzruszenia  głosem  —  do- 
siego roku,  mężu  mój,  dzieci  wszystkie  moje.  Dosiego  roku!  Niech 
każde  z  was  tak  kiedyś  łamie  się  chlebem  bożym  z  rękoma  dziel- 
nych synów,  szczęśliwych  córek,  pięknych  wnucząt,  przyjaznych  sług 
domu  swojego;  niech  kiedyś  dłoń,  co  na  jogo  dłoni  z  nieza wiedzioną 
ufnością  przez  dłtigie  lata  się  wsparła,  tak  mu  poda  święcony  opła- 
tek, jak  ja  w  tej  chwili  ojcu  waszemu  podaję.  —  Amen  —  odpowie- 
dzieliśmy wszyscy  —  i  rodzice  rozłamali  się  opłatkiem,  a  potem 
matka  szła  koleją  od  najstarszych  do  najmłodszych,  każdemu  dając 
część  jego  i  tej  części  cząstkę  oddaną  przyjmując;  lecz  gdy  Terenia 
w  następstwie  rękę  wyciągnęła,  matka  coifnęła  się  nieco  i  łzy  jej 
w  oczach  stanęły. 

—  Nie,  to  kolej  oddalonego  —  rzekła  —  na  imię  Cypryana 
z  błogosławieństwem  mojem  niech  będzie  aż  do  chwili  jego  powrotu 
ten  kawałek  opłatka  zachowany  —  i  według  słów  swoich  szła  go 
na  bok  odłożyć... 

W  tej  chwili  drzwi  się  rozwarły,  ktoś  na  progu  stanął... 

—  Matko,  syn  wraca  o  dział  swój  w  szczęściu  rodzinnem  się 
upomnieć  —  przemówił  głos  tak  dobrze  znany,  że  każda  go  pierś 
okrzykiem  radości  odbiła. 

—  Cypryan!  nasz  Cypryan!... 

Wistocie  brat  mój  Cypryan,  malarz,  wędrowiec,  artysta  po- 
wrócił... 

Albercie  filozofie,  powiedz  mi,  czy  jest  przeczucie?... 

Ha!  szczęście  twoje,  że  tak  poważnie  skinieniem  głowy  pota- 
kującą dałeś  mi  odpowiedź,  bo  cię  miałem  zaraz  drugiem  uderzyć 
zapytaniem:  dlaczego  mnie  na  wejście  Cypryana  serce  się  boleścią 
ścisnęło? 
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Tak  jest,  moi  państwo,  wyraźuie  mówię  boleścią,  chociaż  w  pierw- 
szej chwili  nie  umiałem  jej  od  wielkiej  radości  rozróżnić. 

Po  kilku  latach  rozstania,  witać  brata,  wspólnika  myśli  i  zabaw 
dziecinnych,  witać  ze  łzą  w  oku,  drżącą  ręką  i  hladem  czołem,  mnie 
się  to  zdawało  tylko  nowym  jakimś  na  uczucie  szczęścia  sposobem. 
Sposób  dziwny  jednak...  później  dokładnie  zdałem  sobie  z  niego 
sprawę,    dziś   ręczyć   mogę,   że    był   on  tylko   boleścią    przerażenia. 

Cypryan  matkę  najpierw  uściskał,  ojca  rękę  najpierw  ucało- 
wał, a  potem  siostry  jedna  przez  drugą  cisnęły  się  ku  niemu,  a  które 
z  nich  dzieci  miały,  to  mu  je  wyciągały  na  ręku,  do  wcześniejszej 
pieszczoty,  na  lepsze  powitanie.  Ja  ostatni  się  zbliżyłem. 

Cypryan  objął  mię  za  szyję,  lecz  nim  do  piersi  przycisnął, 
zatrzymał  się  jakby  zdziwiony,  oczy  jego  utkwiły  w  mej  twarzy, 
dłonie  zesztywniały  niby  na  moich  barkach  —  i  tak  mię  trzymał 
przez  chwilę  oddalonego  ich  wyciągnięciem,  i  tak  patrzył  ciągle  na 
mnie  i  tak  dziwny  uśmiech  zachwycenia  z  ust  jego  rozświecił,  że 
sam  go  nie  pojmując,  odśmiechnąłem  się  także  i  niby  przemocą 
uwalniając  się  z  narzuconego  rozdziału: 

—  Cóż  to?  —  rzekłem  —  czy  Benjamina  tylko  nie  poznałeś? 

—  Och!  matko,  jaki  on  cudnie  piękny!  —  zawołał  Cypryan, 
do  stojącej  za  nim  odwracając  się  nieco. 

—  Więc  dlatego  już  mię  i  przywitać  nie  chcesz?... 
Cypryan   powitał   mnie   radośniej,    niż  nasze   całe  rodzeństwo, 

ale  czy  serdeczniej?...  ja  nie  wiem,  jednak  z  pewnym  wyrzutem  mu 
rzekłem: 

—  Zdaje  mi  się,  żeś  w  tej  chwili  więcej  malarzem,  niż  bratem. 

—  Prawda  —  odpowiedział  przycichłym,  uciętym  głosem,  i  znowu 
patrzał  na  mnie. 

Bo  ja  podobno  piękny,  ale  to  bardzo  piękny  wtedy  byłem  — 
dzisiaj  nie  wierzyłabyś  temu,  Anno,  i  wy  wszystkie  zaprzeczyłybyście; 
dzisiaj  oczy  mi  wpadły,  wyblabły,  zagasły,  włosy  zrzedniały,  bodaj 
czy  już  i  siwieć  nie  zaczynają,  skóra  na  chudych  policzkach  ury- 
sowała  się  szkaradnemi  zmarszczkami,  cera  nie  zczerniała  i  nie  zbla- 
dła, tylko  zeschła  niby  jakiś  papier  zbrudzony,  a  usta  wykrzywiły 
się  w  taki  nałogowy  uśmiech  niesmaku,  że  wesołym  aż  nudno  pa- 
trzeć na  mnie.  Co  to  jest  tak  się  zestarzeć  w  dwudziestym  szóstym 
roku  życia!...  Wszak  prawda,  moje  panie,  że  to  się  nie  godzi?  Ha, 
przynajmniej  na  pociechę  mogę  powiedzeć  sobie,  że  kiedyś  piękny 
byłem...  piękny...  piękny... 

Cypryan,  ile  razy  spojrzał  na  mnie,  to  mu  niby  jaśniejsza  myśl 
widocznie  po  twarzy  przeciągała;  czasem  zamykał  oczy,  jak  gdyby 
tej  myśli  chciał  się  lepiej  w  swojej  własnej  głowie  przypatrzyć, 
a  czasem  też  coś  go  niby  gniewało  na  mnie  i  brwi  marszczył,  warg 
przygryzał.  Ta  ostatnia  zmiana  coraz  częściej  zaczęła  mu  z  końcem 
wieczerzy  na  rysy  wybijać,  bo  ja  także  baczniejszą  na  niego  zwró- 
ciłem uwagę. 

Gdy  pierwsze  uniesienie  wzajemnych  powitań  uspokoiło  się 
uieco,  gdy  twarz  Cypryana,  uściskami  ożywiona,  przejściem  nagłem 
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pod  światło  i  ciepło  rozgrzana,  zaczęła  powoli  do  zwyczajnego  wra- 
cać układa  —  ai  mię  zimno  wskroś  przejęło,  tak  okropnego  wyni- 
szczenia śladów  na  niej  dostrzegłem. 

Cypryan  miał  wszystkie  rysy  ojca,  lecz  jasne  włosy  i  płeć 
białą  matki.  Teraz  rysy  owe  wyciągnęły  się  bez  iadnej  proporcyi, 
płeć  niegdyś  tak  świeża  nabrała  kredowej  roartwości,  otwory  oczu 
zwiększyły  się  wprawdzie,  ale  oczy  gdzieś  pod  czoło  głębokie  ucie- 
kły; wyłysiał,  ot,  więcej  prawie  niż  ja  dzisiaj,  nos  mu  okropnie 
zgarbaciał,  broda  naprzód  się  wyszczerzyła,  szczęki  kościste  ledwo 
skóry  nie  przebijały. 

Matka  trwożliwie  spoglądała  na  niego;  zapewne  uważać  to 
musiał,  bo  przez  chwilę  milczący  i  niby  znużony,  ożywił  się  znowu, 
zaczął  głośno  rozmawiać,  śmiać  się,  opowiadać  tysiączne  swej  po- 
dróży szczegóły.  Nawałem  słów,  jak  widać,  i  prędkością  poruszeń 
chciał  Cypryan  oszukać  ten  wzrok  matki  badawczy,  smutny,  a  nie- 
mylny;  chorobliwe  usposobienie  zwyciężyło  go  jednak  na  chwilę  — 
zaciął  się  nagle  i  długo  tłumionym  kaszlem  wybuchnął. 

Między  kobietami  ruch  niespokojny  powstał.  Cypryan  skinął 
na  nie,  żeby  jemu  i  sobie  dały  pokój,  usta  chustką  zasłonił,  a  po- 
tem ostatek  napadu  w  pusty  śmiech  przeprowadził. 

—  To  nic,  to  nic,  zakrztusiłem  się  tylko  —  rzekł,  prędko 
chustkę  do  kieszeni  chowając. 

Ja  siedziałem  tuż  przy  nim  i  sam  jeden  spostrzegłem,  łe  krew 
była  na  chustce. 

—  Ten  kielich  waszej  spokój ności  święcę  —  mówił  dalej  wesoło. 
--  Napij  się  lepiej  wody  —  szepnąłem  mu  zcicha  i  po  karafkę 

sięgnąwszy,  niby  nienaumyślnie  trąciłem  go  tak  mocno,  że  wszystko 
wino  z  kieliszka  na  obrus  się  rozlało. 

Cypryan  zwrócił  się  ku  mnie  niecierpliwym  ruchem. 

—  Braciszku,  trochę  jesteś  niezgrabny;  to  szkoda  —  i  z  wyra- 
żnem  niezadowoleniem  patrzył  mi  w  oczy;  przetrzymałem  wzrok  jego. 

—  Napij  się  wody  —  powtórzyłem  wpół  z  prośbą,  wpół  z  roz- 
kazem. 

—  Napiję,  czego  chcesz,  Benjaminku  —  odpowiedział  trochę 
rozjaśniony  uśmiechem  —  napiję  się  choćby  i  octu  z  żłócią,  bo  znów 
jesteś  prześliczny,  ale  jednej  rady  mojej  usłuchać  musisz... 

—  Trzech  rad  twoich,  Cypryanie,  tylko  te  dwa  słowa  przyjmij 
odemnie:  jesteś  chory  —  rzuciłem  mu  do  ucha. 

—  O  tem  potem  —  rzekł  jak  najobojętniej  i  wypróżnioną 
szklanką  mocno  w  stół  uderzył,  by  zagłuszyć  zamienione  ze  mną 
wyrazy. 

—  Moja  rada,  Benjaminie,  jest  ta,  że  przedewszystkiem  powi- 
nieneś być  szczęśliwym,  ale  to,powiadam  ci,  koniecznie  szczęśliwym, 
bo  jak  nie,  to  zbrzydniesz,  zbrzydniesz,  zbrzydniesz  tak  okropnie, 
że  nawet  Ludwinka,  która  wszystko  smutne  lubi,  nie  pozna  cię  wtedy 
i  minie  ze  wstrętem. 

Poczciwa  siostra  zaprzeczyła  temu  coprędzej,  lecz  Cypryan  nie 
chciał  ustąpić. 

aiMZ  UTERATUItr  raUKlEJ    TOM  II.  31 
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—  Z  zupełną  pewnością  wyrokuję  w  tym  względzie  —  mówił 
on  —  studyowałem  jako  malarz  różne  przemiany  róinych  wrażeń 
i  na  różnych  rysach^  przysiądz  wam  mogę,  że  Benjamin  okropnie 
zbrzydnie  w  nieszczęściu,  bo  jego  twarz  do  odbijania  samej  tylko 
radości  stworzona. 

Och!  już  co  wtedy,  to  się  sam  za  sobą  ująłem. 

—  Radosną  ją  widzisz  w  tej  chwili  —  rzekłem  —  może  na- 
wet dziecinną  jeszcze,  ale  skąd  tobie  być  prorokiem  moich  uczuć 
w  chwilach  odmiennych,  mojej  twarzy  w  niepewnej  przyszłości?  Więc 
ja  tak  słaby  i  wątły  jestem?  A  niedawno  chwaliłeś  piękność  moją  — 
jaką  piękność?  czy  roślinną,  według  gatunku  i  koloru,  zdrowia  i  czer- 
stwości?  Ja  myślałem,  że  mi  z  czoła  za  pierwszem  spojrzeniem 
wyczytałeś  wszystkie  ducha  tajemnice  i  dojrzawszy  w  nich  własnej 
istoty  odbicia,  tem  artystycznem  słowem  „piękny"  powitałeś  —  a  ty, 
jak  teraz  poznaję,  tylko  linie  i  farby  miałeś  na  pamięci. 

—  Gniewaj  się,  gniewaj,  dziecko  moje  —  z  uśmiechem  na  te 
wszystkie  wyrzuty  odpowiedział. 

-—  Ja  się  nie  gniewałem,   ale  mi  się  okropnie   smutno  zrobiło. 

—  Cypryanie  —  rzekłem  po  chwili  —  choćby  się  nawet  miała 
ziścić  ta  przepowiednia,  mniejsza  o  to,  ja  śmiało  nieszczęście  do  walki 
wyzywam,  będę  brzydszym,  ale  będę  lepszym. 

—  W  nieszczęściu? 

—  Tak  jest,  w  nieszczęściu,  kiedy  spróbuję  wszystkich  sił 
swoich,  użyję  wszystkich  praw  człowieczeństwa,  bo  walka  z  nie- 
szczęściem jest  siłą  najwyższą! 

Coś  ja  podobno  i  więcej  o  tem  mówiłem,  lecz  teraz  słówka 
sobie  nie  przypominam  nawet,  a  choćbym  chciał  z  natchnienia  brak 
wspomnień  wynagrodzić,  to  doprawdy  trudniej  jeszcze;  nie  mogę 
ani  w  uczuciu  ani  w  rozmowie  znaleźć  nic  podobnego  do  tych  bło- 
gosławionych marzeń  świeżej  wyobraźni.  Wzniosłem  nieszczęście  do 
potęgi  ideału,  na  cześć  jego  złożyłem  hymn  i  ostatnią  myślą  osta- 
tniej zwrotki  jego  cisnąłem  złym  losom  najdumniejsze  wyzwanie. 
Szalony!... 

Cypryan  słuchał,  patrzył  stę,  uśmiechał;  gdym  skończył,  jego 
białe,  długie  palce  od  niechcenia  zamieszały  się  w  moje  po  góralsku 
na  ramiona  spadające  włosy  i  rzekł  niby  sam  do  siebie: 

—  Jakie  to  dziecko!  jakie  to  piękne  dziecko  jeszcze!  On  nie 
wie,  że  w  najwyższości  swojej  istota  ludzka  ma  tylko  władze  uży- 
wania, zdolność  do  szczęścia,  siły  do  stwarzania  rozkoszy;  a  jednak 
choć  od  matki,  to  słyszał  przecież  o  dziewiątem  niebie,  gdzie  twarz 
w  twarz  z  Panem  Bogiem  przez  całą  wieczność  wybrani  się  radują... 
Walka  z  cierpieniem!...  Jemu  się  zdaje,  że  to  będzie  chwila  takiej 
improwizacyi,  jaką  teraz  ułożył,  takiej  gry  nerwów,  takiego  przy- 
śpieszonego krwi  obiegu,  jak  go  obecnie  doświadczył  —  moje  naj- 
droższe, najśliczniejsze  dziecko.  To  będzie  jednak  zupełnie  coś  in- 
nego —  a  palce  jego  przez  całą  długość  włosów  moich  musnęły  — 
to  będą  te  włosy  —  mówił  dalej  —  te  cudnie,  słoneczno  promienie- 
jące włosy   zrzedniałe  i  zsiwiałe   od   nocy  bezsennych;    to   będą   te 
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myśli  dziś  grające  po  mózgn  tysiącem  obrazów  tęczowych,  zawikłane 
w  jakieś  obliczania  wypadków,  czynów,  prawdopodobieństw  i  fał- 
szów; to  będą  te  piersi,  tchnące  dziś  pełnią  życia,  zachrypłe  kaszlem, 
zerwane  astmą;  to  będzie  to  oko  szklisto  czarne,  powleczone  siatką 
krwawych  iyłek  i  łółcią  nabiegłe:  to  będzie  choroba,  odrętwiałość, 
wielki  kłopot  o  majątek,  o  kobietę,  o  jakiś  plan  iycia  może,  ale 
nie  będzie  walka  z  nieszczęściem,  jak  ty  ją  sobie  wyobrażasz,  Ben- 
jaminku.  Tobie  się  zdaje,  że  nieszczęście  wygląda  jak  biały  anioł 
w  czarne  krepy  uwinięty,  z  gorejącym  mieczem  w  dłoni,  i  dlatego 
chciałbyś  z  nim  pójść  już  w  zapasy.  Och!  wierzę  bardzo,  że  nie 
zbrzydłbyś  wtedy,  lecz  ja  ci  powiadam,  że  nieszczęście  wcale  nie 
anioł  żaden;  nieszczęście  wygląda,  jak  pies,  co  milczkiem  kąsa,  jak 
stara  dewotka,  co  pobożnie  obgaduje,  jak  żyd  lichwiarz  obszarpany, 
co  dukaty  obrzyna  i  co  ci  wszystką  złotą  monetę  życia  twojego  fał- 
szuje. Nieszczęście  wygląda  jak  pijanica  nad  rankiem,  jak  nietoperz, 
jak  błoto,  jak  palce  z  zanogcicą,*)  jak  brudna  chustka  od  nosa  — 
fe!  fe!  Słuchaj  mojej  rady,  bądź  lepiej  szczęśliwym,  Benjaminku  — 
i  głośnym  śmiechem,  a  cichym  kaszlem  zakończył. 

Nikt  z  nas  się  nie  zaśmiał  wzajemnie,,  każdemu  ciężko  było 
pod  słowami  owej  dziwnej  ironii.  Bronisława  tylko  rzekła: 

—  Zabawnie  wypowiedziałeś  wielką  prawdę,  Cypryanie,  ale 
na  drugi  raz  nie  ubieraj  jej  w  takie  łachmany,  bo  się  dzieci  straszą  — 
i  schyliwszy  się  do  wspartego  o  jej  kolana  synka,  prześlicznego  chłop- 
czyny,  z  szerokiem,  bladem  czołem,  z  wielkiemi,  ciemnemi  oczyma  — 
Nieszczęście,  mój  Bohdanie,  brzydkie  jest  bardzo  —  przydała  —  gdyż 
nieszczęście  to  jest  złe,  które  się  zrobiło,  i  dobre,  którego  się  zrobić 
nie  mogło,  grzech  twój  lub  grzech  ludzi,  braci  twoich;  unikajże  nie- 
szczęścia. 

Chłopczyk  zamyślił  się  i  po  chwili  odpowiedział: 

—  Będę  unikał,  matko. 

Nic  nie  mówiąc,  wskazałem  go  Cypryanowi.  Cypryan  zrozu- 
miał tę  przymówkę,  lecz  wstrząsnął  głową,  popatrzył  trochę  i  rzekł 
niedbale: 

—  To  wcale  co  innego;  Bohdan  starszy  od  ciebie,  on  dziś, 
a  ty  jutro. 

W  żaden  sposób  nie  mogliśmy  się  porozumieć. 

Nakoniec  też  i  wieczór  się  skończył,  wszyscy  spać  poszli  we- 
dług tego,  jak   gdzie  komu  starania   Ludwinki  nocleg  przyrządziły. 

Karol,  Cypryan  i  ja  dostaliśmy  maleńką  na  poddaszu  izdebkę. 

Cypryan  pierwszy  się  położył  i  o  zgaszenie  świecy  upominał, 
zmęczonemu  podróżą,  choremu  nawet,  jak  to  na  twarzy  jego  było 
widać,  nie  chcieliśmy  chwil  do  spoczynku  potrzebnych  zabierać.  Po- 
szliśmy oba  za  jego  przykładem,  skoczyli  prędko  w  łóżka  nasze 
i  prędzej  jeszcze  zasnęli  owym  smacznym,  błogosławionym,  pierwszym 
snem  wszystkich  nocy  spokojnej  jeszcze  młodości  —  przynajmniej 
ja  tak  usnąłem. 


*)  bolesne,  zaognione  nabrzmienie  palców  przy  ich  końcu. 
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Nagle  w  parę  godzin  moie,  blask  mię  jakiś  przebudził.  Patrzę, 
ai  ttt  Gypryan  stoi  nad  mojem  łóżkiem. 

W  jednej  ręce  trzymał  on  zapaloną  świecę,  a  dragą  tak  jej 
płomień  obejmował,  żeby  cień  w  stronę  Karola  padał,  całe  zaś  światło 
na  mnie;  przez  rozcbrzestaną  koszulę  widać  było  jego  piersi  zapadłe 
i  wszystkie  kości  z  anatomiczną  dokładnością  z  pod  skóry  się  ry- 
sujące —  rzekłbyś,  ie  to  szkielet  jaki,  zlekka  tylko  cielistą  błoną 
pociągnięty,  lecz  zato  całe  życie  trupich  piersi  do  twarzy  jego  uciekło; 
była  to  twarz  na  ową  chwilę  grą  nerwów  i  muskułów  do  pierwszej 
młodzieńczości  wrócona,  były  to  usta  ciepłym  promieniem  bijące, 
usta  purpurą  świeżej  krwi  wypełnione,  czoło  jakby  od  niewidzialnej 
gwiazdy  jaśniejące  —  była  to  jednem  słowem  głowa  wskrzesiciela 
na  ramionach  zmarłego.  Sprzeczność  uderzająca,  niesłychana,  a  cudna. 

Pod  jej  urokiem,  w  chwili  niespodzianego  przebudzenia,  nawet 
sobie  wyrazów  na  zapytanie  dobrać  nie  mogłem,  przetarłem  tylko 
oczy,  zerwałem  się  i  usiadłem.  Brat  lekko  mię  znów  na  posłanie 
przechylił  i  dał  znak  milczenia. 

—  Cóż  to  jest?  —  spytałem  go  się  wreszcie. 

Cypryan  trochę  brwi  zmarszczył,  siadł  na  brzegu  łóżka,  świecę 
jeszcze  zupełniej  ku  twarzy  mojej  obrócił,  ale  nic  nie  odpowiedział. 

—  Cóż  to  jest?  —  powtórzył  ra  raz  drugi. 
Znowu  milczał,  lecz  po  chwili: 

—  O  czem  ci  się  śniło?  —  zagadnął  mię  wzajemnie. 

—  Nic  a  nic  nie  pamiętam  —  odrzekłem,  gdyż  tak  było  wistocie. 

—  To  bardzo  żle,  Benjaminie;  spróbuj,  może  przypomnisz  sobie. 

—  Doprawdy,  nie  mogę  ani  słówka. 

—  A  jabym  dał  sobie  lewą  rękę  aż  po  sam  łokieć  uciąć,  żebyś  mógł. 

—  Nie  czekaj  na  to,  Cypryanie,  bo  się  priseziębisz  jeszcze.  Jak 
można  z  takim  kaszlem  w  noc  Bożego  Narodzenia  wstawać  boso 
i  nawet  płaszcza  nie  zarzucić. 

Brat  syknął  i  usta  przygryzł. 

—  Ja  pytam,  co  ci  się  śniło?  —  powtórzył  z  przyciskiem. 

—  Pomówimy  o  tem,  tyłko  weż  co  cieplejczego  na  siebie,  lub 
połóż  się  przy  mnie. 

—  Słuchaj,  Benjaminie  —  rzekł  brat  z  powściągniętą,  ale  wi- 
doczną niecierpliwością  —  mnie  dalibóg  żadne  alpejskie  zimno  nie 
szkodziło;  spałem  kilka  razy  pod  śniegiem,  byłem  na  górach,  gdzie 
mi  oddech  w  ustach  marznął,  i  wróciłem  stamtąd  zawsze  zdrowszy, 
rzeżwiejszy;  lecz  jednego  dnia,  gdym  się  rozgniewał,  zaraz  mi  krew 
nosem  i  ustami  buchnęła:  przestrzegam  cię  o  tej  ułomności  mojej, 
braciszku,  nie  gniewaj  mnie.  Bo  to  widzisz,  mój  drogi  —  ciągnął 
dalej,  jakby  zgadując  niespokojne  zadziwienie  moje  —  są  chwile 
życia,  których  nie  trzeba  na  drobniuteczkie  wrażenia  roztrwaniać: 
„a  to  się  zaziębisz  —  a  to  weż  co  ciepłego  —  a  to  jedz  —  a  to 
pij  —  a  to  tak  —  a  to  owak".  Cierpieć  nie  mogę  całej  tej  trzy- 
groszowej  troskliwości.  Jeśli  na  nią  będziesz  uczuciem  szafował,  to  kie- 
dyś w  wielkiem  przesileniu  i  serca  ci  zabraknie.  Mnie  jak  o  życie 
chodzi  o  przywołanie  twego  sennego  widziadła,  mnie  w  głowie  przy- 
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Bzłoóć,  sława...  a  ty  kaszel  przypominasz  i  gdybym  pozwolił  tylko, 
byłbyś  bzowemi  ziółkami  zaczął  mnie  częstować.  —  Czyś  ty  Niemka 
rozkochana,  czy  siostra  szpitalna?  Toć  to  wytrzymać  trudno! 

—  No,  już  nic,  już  nic  nie  powiem;  lepiej  ty  mów,  czego  chcesz? 

—  Chcę  wiedzieć,  o  czem  ci  się  śniło?... 

—  A  to  dziwny  człowiek!  Chyba  z  natchnienia  na  prędce  jaki 
sen  ułożę. 

—  I  owszem,  proszę,  układaj... 

—  Otóż  słuchaj  —  śniło  mi  się,  że  z  drżącą  lampką  w  ręku 
spuszczałem  się  do  głębokiej  pieczary;  w  pieczarze  były  skarby  tak 
wielkie... 

—  Kłamiesz,  Benjaminie,  ja  ci  mogę  lepiej  twój  własny  sen 
opowiedzieć.  Zastanów  się  tylko,  czyś  nie  roił,  że  byłeś  Grekiem 
w  pięknych  młodej  Grecy  i  latach? 

—  Och!  nie,  za  to  ci  ręczyć  mogę;  we  wszystkich  snach  przeszłego 
i  przyszłego  życia  jestem  zawsze  tatrzańskim  górnikiem,  synem  oj- 
ców moich. 

—  Alboż  ty  wiesz,  Benjaminie?  Może  ci  się  też  śniło,  że  byłeś 
poetą,  lecz  rozumiejmy  się  dobrze  —  nie  takim  poetą  z  piórem  w  ręku, 
z  palcami  w  atramencie  nwalanemi,  nad  drewnianym  stolikiem,  a  do 
tego  jeszcze  w  szlafroku  i  pantoflach  —  och!  nie,  może  ci  się  śniło, 
że  byłeś  poetą  w  dawnych  wiekach  i  na  młodszej  ziemi,  że  miałeś 
siedmiostrunną  lutnię  w  dłoni,  a  nad  sobą  tylko  niebo,  a  dokoła  sie- 
bie, zamiast  czterech  ścian  wilgotnego  muru,  przestrzeń  bez  końca 
i  mur  życiem  bijących  piersi.  I  wtedy  śpiewałeś  sobie  pieśń  wielką, 
głośną^  śmiałą,  a  lud  siuchał,  czuł,  wierzył  i  śmiał  się,  i  płakał, 
i  w  żelazne  miecze  dzwonił,  wedłng  tego,  jak  pieśń  brzmiała.  A  pieśń 
twoja,  Benjaminie,  i  wieniec  olimpijski  twój  —  bo  dla  tłumu  wielu 
śpiewało,  lecz  ty  sam  zwyciężyłeś;  tobie  tłum  ludu  padł  pod  nogi 
i  bracia-mistrze  się  ukorzyli.  No,  cóż  myślisz?  snem  takim  czyżby 
śnić  nie  warto,  chociażby  potem  zaniemieć  na  wieki... 

—  Prawdę  rzekłeś,  bracie,  ty  lepiej  odemnie  moje  sny  pamię- 
tasz; snem  poety  ja  nieraz  marzyłem,  ale  bez  wieńca  olimpijskiego, 
bez  ukorzenia  współzawodników,  bez  tłumów  u  nóg  moich;  marzy- 
łem tylko,  że  wszystkie  serca  tętnem  krwi  mojej  biły,  że  w  mojem 
uczuciu  spromieniło  się  każde  w  świat  boży  rzucone  uczucie,  że  by- 
łem ze  wszystkimi  i  wszyscy  byli  ze  mną,  nie  niżej,  nie  dalej,  tylko 
tuż  pod  bratniej  ręki  dotknięciem,   tuż  w  samym  dźwięku  mej  pieśni. 

—  Dobrze,  dobrze,  Benjaminie,  ale  dźwięk  pieśni,  to  jeszcze  nie 
wszystkość  życia  twojego;  młody  jesteś,  młodość  sama  przez  siebie 
władzą  i  zdolnością,  użyć  jej  musisz  koniecznie  —  nadmiar  siły  trzeba 
ci  przelać  choćby  w  pustotę.  Potrzebie  gwałtownych  ruchów  trzeba 
stworzyć  odpowiednie  choćby  i  szaleństwo,  bo  przecież  wszystkie 
arterye  wzbierają  czerwieńszym  sokiem,  niby  lawą  gorętszą;  jeśli 
zbytku  twojego  nie  ciśniesz  na  świata  uciechy,  to  się  natura  wstecz 
cofnie  i  głębie  ducha  zatruje.  Trzeba  szaleć,  Benjaminie.  Czy  snu 
takiego  nie  miałeś?  Może  też  kiedy  widziałeś  sam  siebie  na  wozie 
złocistym,  jak  dzielnym  rumakom  cugle  popuściwszy,  biegłeś  do  mety 
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z  najsławniejszymi  gonitw  bohaterami  —  ty,  taki  młody,  taki  nie- 
wprawny. Daj  pokój  lepiej,  bo  tysiące  patrzą  na  ciebie  —  tam  rzę- 
dem kobiety,  tu  starce,  które  cię  poważnie  za  nieroztropność  zgro- 
mią, tam  młodzi  towarzysze,  którzy  próżność  niewczesną  wyśmieją; 
daj  pokój,  tobie  w  gineceum  jeszcze  piosnkami  się  niańczyć,  albo 
według  koloru  na  krosnach  nitki  rozsnuwać;  daj  pokój  —  ty  dziecko, 
ty  słaby,  ty  śmieszny,  w  głowie  ci  się  zakręci,  ręce  ci  zemdleją;  — 
daj  pokój,  ha,  może  ci  tak  mówiono?  Ale  słuchać  nie  chciałeś;  od 
zamętu,  od  hałasu  mózg  ci  w  głowie  zakipiał,  ręce  drżą  do  cugli, 
oczy  widzów  magnetyzują  cię  prawie  —  im  ich  więcej,  tem  lepiej. 
Siadłeś  na  wóz  i  pędzisz  —  konie  pianą  parskają,  obłok  kurzu  cię 
okrył,  nieba  nie  widzisz,  z  samą  przestrzenią  się  gonisz  —  czy  jej 
uciekniesz,  czy  ją  wyścigniesz?  A  słyszysz,  jak  się  to  śmieją  —  och! 
szyderstwo  pospólstwa,  to  harpia,  co  serce  wygryza;  obelga  śmiechu, 
to  rozpalone  pod  czaszką  żelazo!  Śpiesz  się,  śpiesz  —  tam  naprze- 
ciwko sędziowie  z  bacznem  okiem  i  meta  już  blisko;  tobie  pęd  po- 
wietrza głos  w  piersiach  tamuje,  chciałbyś  krzyknąć  —  jak  krzy- 
kniesz, twoje  rumaki  nowych  sił  wydostaną...  Ha!  krzyknąłeś  i  przy 
mecie  jesteś  —  ty  pierwszy!  Spojrzyj  teraz  po  widzach,  śmiej  się 
z  tych,  co  o  tobie  wątpili,  bierz  nagrodę  i  wychodź  ze  szranek 
z  dumnem  czołem,  z  hardym  wzrokiem,  i  słuchaj,  jak  po  drodze 
twojej  jedni  drugim  z  ust  do  ust  podają:  „to  od,  to  on,  zwycięsca 
hipodromu!** 

Brat  zamilkł  i  patrzył  na  mnie.  Jużcić  przyznam  się  państwu, 
że  było  wtedy  mówić  do  mnie  o  koniach,  o  wyścigach,  o  tych  prze- 
mianach zwątpień  i  nadziei,  to  jak  gdyby  kto  w  oczach  szulera 
najpiękniejsze  tasował  karty  i  pobrzękiwał  złotemi  stawkami;  jakoś 
mi  się  cieplej  zrobiło,  śmiać  się  zacząłem,  a  Cypryan  rozgarnął  mi 
włosy  j  znów  dalej  mówił,  lecz  głos  jego  był  uroczysty,  głębszy, 
czasem  trochę  drżący  nawet. 

—  Może  też  ci  się  śniło,  Benjaminie,  że  miałeś  głowę  arab- 
skiemi  wonnościami  skropioną,  tunikę  z  najcieńszej  wełny  sydońskiej 
utkaną,  wieniec  różany  na  skroni,  ale  skronie  wsparte  o  łono  ko- 
biety, lecz  nie  matki,  nie  siostry,  nawet  jeszcze  nie  kochanki  twojej... 
Benjaminie,  czy  ty  rozumiesz  tę  chwilę,  w  której  kobieta  jeszcze 
kochanką  ci  nie  jest,  a  już  kocha  i  kochana?  —  Czy  ty  rozumieąz 
tę  chwilę?  A  kobietę  taką  czy  widziałeś?  —  Kobietę  piękną,  silną 
w  namiętności,  świętą  w  ciuchu  swoim?  Na  jej  czole  taka  myśli 
potęga,  żeby  mogła  losami  Aten  kierować,  a  na  jej  ustach  taka 
rozkosz,  a  w  jej  spojrzeniu  taka  wabność  gorąca  i  przenikliwa... 
Gzy  ty  śniłeś  o  niej?  Ej!  daj  mi  pokój  z  całą  powszednich  małżeństw 
uroczystością  —  co  mi  po  tej  dziewicy,  która  skromnie  oczy  spuści, 
jakby  drzemać  chciała,  ustek  niewinnie  przysznurnje  i  nic  mi  nie  da 
w  życiu,  prócz  praw,  kodeksem  za  warowanych.  Och!  jak  innym  piorun 
od  świecy,  tak  inną  moja  piękna  od  tej  ze  zwyczajowych  przepisów 
uklejonej  duszyczki.  Tobie  także,  Benjaminie,  inna  zupełnie  się  śniła. 
Jej  oczy  jeśli  spuszczone,  to  promień  tylko  nadziei  lub  wspomnień 
zbyt  jaskrawy,  więc  przysłonięty;  jej  rumieniec,  to  krew,  co  z  prze- 
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pełnionej  organizacji  gwałtownie  na  zewnątrz  bije...  a  jej  miłość!... 
Ty  nie  znałeś  własnej  potęgi,  nie  rozumiałeś  świata,  nie  czułeś  Boga, 
póki  cię  ona  nie  ukochała;  piękność,  szczęście,  cud,  to  miłość  jest 
jej...  Wierz  mi,  bracie,  takie  kobiety  są,  i  możesz  spotkać  którą, 
i  moiesz  kiedyś  zapragnąć  umrzeć  w  jej  objęciach,  żeby  juł  potem 
nawet  nie  być  szczęśliwym  inaczej.  A  nie  nazywaj  szczęścia  podo- 
bnego zmysłowością,  rozkoszy  twojej  rozpustą;  zmysłowość  będzie 
ledwie  formą  najorganiczniejszego  wzniesienia  się  ludzkiej  natury 
w  pełność  Bóstwa  z  duchem  i  ciałem,  rozkosz  sama  w  świadectwo 
przeciw  rozpuście  stanie.  Zmysłowość  tak  nie  czuje,  rozpustnik  tak 
nie  używa,  jak  ty  czuć  będziesz  wszystkiemi  władzami  duszy  twojej, 
jak  ty  użyjesz  całą  męskością  swej  siły  młodzieńczej.  Gdybyś  nie 
miał  każdochwilowego  uznania  swej  godności,  gdyby  ona  nie  była 
ową  Medeą,^)  co  żywiołom  rozkazuje,  ale  Medeą,  która  nigdy  zbrodni 
nie  popełni,  bo  wiecznie  kochaną  będzie;  gdybyś  ty  po  jej  miękkich 
wezgłowiach  hartownie]  wśród  spartańskich  niewygód  zasnąć  potem 
nie  umiał;  gdyby  ona  z  swych  ust  rozpieszczonych  krwawym  na 
torturach  nie  splunęła  w  potrzebie  językiem;^)  gdybyście  oboje  nie 
mieli  tej  wyobraźni,  co  wam  w  poezyi  każdy  pocałunek  ozłoci,  tej 
śmiałej  myśli,  co  z  każdej  siły  radosnej  chwilę  siły  wyciągnie,  co 
zawsze  nową  prawdę  wykryje,  lub  nowy  sposób  na  szczęście  utwo- 
rzy; gdybyście  nie  byli  tak  właśnie  duchem  potężni,  inteligencyą 
wzniesieni,  przyznaniem  szlachetni:  —  tobyście  i  tak  szczęśliwi  nie 
byli,  bo  szczęście,  słuchaj,  niech  ci  się  chociaż  śni  o  tem,  Benjami- 
nie, szczęście  zupełne  jest  dane  tylko  temu,  kto  umie  najpokomiej 
dla  dobra  bliźnich  cierpieć  i  naj namiętniej  kochankę  do  drżącej 
piersi  przycisnąć. 

Ucichł  znowu  Cypryan;  ja  go  słuchałem  jeszcze,  dziwy  mi  się 
po  głowie  roiły,  wszystkiemi  jego  słowami  niby  krew  w  żyłach 
wzbierała  —  jednak  czułem  potrzebę  odparcia  tych  wrażeń. 

—  Kusicielu!  ~  rzekłem  z  cicha. 

Brat  się  nachylił,  pocałował  mnie  w  czoło,  ale  nagle  świeca, 
którą  trzymał,  zadrżała,  upadła  z  lichtarzem  na  ziemię  i  zgasła. 
Schwyciłem  Cypryana  za  rękę,  ręka  była  zimna  jak  lód  —  krzy- 
knąłem. Karol  się  obudził,  wstał  prędko,  świecę  znów  zapalił  i  przy 
jej  świetle  ujrzeliśmy  Cypryana  bez  przytomności,  na  krawędzi  łóżka 
przewieszonego...  Krew  mu  się  kawałami  z  ust  waliła...  był  przera- 
żającej, żółtej  jakiejś  bladości...  myślałem,  że  już  umarł. 

W  tej  chwili  dzwonić  w  kościółku  na  mszę  pasterską  zaczęto. 


^  Medea,  córka  podaniowego  króla  Kolchidy  nad  morzem  Czamem,  cza- 
rodziejka o  gwałtownym  namiętnościach;  gdy  Jazon,  któremu  do  zdobycia  „zło- 
tego runa'  dopomogła,  przestał  ja  kochać,  czarami  zgubiła  swa  spółzawodniczkę 
(Kreuzę),  zamordowała  własne  dzieci  i  uciekła  na  wozie,  ciągnionym  przez 
smoki. '  ^)  jak  Leena,  nie  chcąca  wydać  jednego  z  zabójców  Hipparcha  (514 
przed  Chrystusem). 
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XVIL  Kornel  Ujejski 

L   Monolog  Anckarstroma*;.   (1841). 

Ogród  przypierający  do  zamkn  królewskiego.  —  Noc. 

Ktoś  śpiewał  —  ezj  ai^  zdało?  —  jeszcze  echo  śpiewa  - 
Czy  to  mo2e  te  stare,  te  stuletnie  drzewa 
Osłonicie  północy  tajemniczą  e»zą 
Podają  sobie  wspólnie^  co  od  ludzi  słyszą? 

Toy  co  nieraz  przez  zęby  wyciśnie  przechodzień. 
I  co  z  miasta  nadpływa  z  nową  siłą  codzień  — 
Głos  cichego  przekleństwa  a  głośnej  boleści, 
W  dzień  drzewo  podsłuchuje^  w  noc  liściem  szeleści? 
Mo2e!  —  bo  któż  znnrtował  przyrodzenia  demnie! 

O,  jak  głowa  mi  tętni  —  jak  krew  kipi  we  mnie  — 
Usiądę  —  spać  nie  mogę  —  może  w  nocnym  chłodzie 
Choć  na  chwilę  cię  zgłoszę  ty,  zemsty  zarodzie. 
Co  się  tn  w  głowie  mojej  wkorzeniłeś  rakiem 
I  czoło  napiętnować  chcesz  Kaima  znakiem. 

Bal  jeszcze  trwa  n  króla!  jeszcze  zamek  gore 
Pochodniami,  lampami... 

Ho!  bal  w  samą  porę! 
Każ  mnzyce  grać  huczniej,  otocz  się  harfiuni, 
Bo  twe  ofiary  w  głos  d  krzyczą  nad  uszami  — 
I  wzdrygniesz  się  wspomnieniem  i  dłoń  d  tak  zadrży, 
Że  wina  nie  nalejesz  do  kolejnej  czaszy; 
Zgryzota  jak  gadzina  wlezie  do  zanadrzy, 
W  dzień  łeditać  ciebie  będzie,  w  noc  z  łóżka  wystraszy; 
Bo  ona  nie  oblecze  się  w  niską  pokorę 
Przed  twoim  majestatem... 

Ho!  bal  w  samą  porę! 
Cierpi  lud  —  lud  to  klątwy,  nie  błogosławieństwa, 
Bóg  go  karze  —  a  za  co?  —  czy  za  ojców  grzechy, 
Czy  gotuje  dla  niego  koronę  męczeństwa  — 
Że  codzień  nową  plagą  nawiedza  ich  strzechy. 

Lud  usnął,  usnął  nakształt  królewskiego  zwierza, 
Zmęczonego  poiykiem,  ujętego  w  sieci, 
Zbudzi  Hię,  ujrzy  więzy  —  i  zamiast  pacierza 
Zawyje  znów  ku  tobie  w  skargi  i  przekleństwa. 
—  To  są  modły  i  hymny  zapomnianych  dzied. 

O!  śpijcie  snem  spokojnym  —  my  za  was  czuwamy, 
My,  kapłani  twej  zemsty,  my,  twoi  wybrance, 


^)  Jan  Jakól)  Anckarstrom  zastrzelił  w  r.  1792  króla  szwedzkiego  Gu- 
stawa HI,  wykonywujac  wyrok  wydany  przez  spiskowców.  Obrońcą  ludu  nie 
'»«'*  on  bynajmniej. 
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Pfttrz!  —  podziemie  tam  straszne,  na  stropie  kagańce. 
Dwa  miecze  skrzyżowane  u  wchodowej  bramy^ 
I  stół  czarny  pośrodku  —  otoczony  w  kole 
Sprzysiężonymi,  —  dziko  patrzają  a  chmurnie, 
Maskami  skryli  twarze  —  milczą  —  a  na  stole 
Urna  kirem  przykryta,  —  kule  są  w  tej  urnie! 
Znak  dano  —  i  sto  rąk  wnet  sięgnęło  do  urny  — 
Sto  rąk  jako  sto  dziobów  po  zatrute  ziarna  — 
Sięgnąłem  —  odskoczyłem  —  blask  uderzył  górny  — 
Dłoń  rozwarłem:  —  ^Jam  wybran,  kula  moja  czarna! 
Idźcie  spać,  bracia  moi!  —  już  ja  za  was  czuwam". 

Wybiegłem  jak  szalony  z  nożem  za  rękawem, 
A  radość  stamanita  tak  mię  wirem  mgtawym  - 
Myślałem,  że  szaleję... 

Wprost  do  zamku  gonię 
I  z  nożem  za  rękawem  w  tłum  ludu  się  wsuwam  — 
Pyszny  widok!  —  zamek  jako  lampa  płonie, 
I  światło  na  tłum  pada... 

Jakież  straszne  czoła! 
Tłum  gwarzy,  szemrze,  ściska  i  formuje  koła. 
Skupił  się  w  jedną  masę  i  głowami  rusza 
Jakby  smok  głów  tysiącem.  I  mnie  się  wydało. 
Że  w  niej  jedno  jest  życie,  że  w  niej  jedna  dusza. 
I  lud  szeptał  coś  długo  i  mruczał  i  gwarzył, 
Z  ust  tysiąca  jedną  myślą  i  głosem  się  skarżył, 
I  tyle  dosłyszałem  w  tym  dyabelskim  krzyku: 
„Te  lampy,  —  one  pełne  są  naszej;:©  szpiku; 
A  puhary  toczone  są  tam  z  naszych  kości, 
Tam  książę  za  krew  naszą  kupił  wszystkie  jadła, 
Któremi  dziś  tak  hojnie  częstuje  swych  gości. 
Bo  nam  dzisiaj  zabrano  własności  ostatek, 
Naszym  ustom  ostatni  kęs  przemoc  odkradła, 
To  nas  dzisiaj  ciekawość  wypędziła  z  chatek. 
Na  co  go  zamieniono". 

Tak  lud  wrzał  donośno, 
Że  w  niebie  musiało  być  jak  w  piekle  głośno. 
A  potem  nic  nie  słychać  —  tylko  zębów  zgrzyty 
I  chrzęst  dłoni  zacisłych  —  i  razem  westchnęli; 
A  z  zamku  płynął  hukiem  głos  trąby  i  zeii 
I  wrzask  stnjęzyczuy:  zdrowie  księcia  faworyty! 

Służalec  wyszli  z  zamku  i  wpadli  do  tłumu 
I  rozpędzali  kij  mi... 

W  głowie  tyle  szumu, 
A  w  piersi  czułem  ogień  i  zamęt  i  trwogę;  — 
Nie  mogłem  ustać...  wsparłem  się  o  lipę;  — 
Gdybym  teraz  tym  nożem  utorował  drogę 
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Aż  do  niego  —  i  ucztę  zamienił  na  stypę!  — 
Darmo  —  dłoń  za  drżąca  —  ofiarę  pominę, 
Darmo  —  wzrok  za  łzawy  —  ofiarę  prześiepię. 
Wróciłem... 

2.  Melodye  biblijne.  (1852). 

a)  Ostatnie  gtosy  Sodomy. 

Gło%  1.     Na  Boga!  gdzie  droga  do  miejskich  do  bram, 
Przedemną,  nademną  tu  ognie  i  Um, 
Z  iskrami  we  włosach, 
Po  trupach,  po  stosach, 
Ja  lecę  szalony  w  grób! 

Wiatr  szumi,  a  tłumi  mój  o.ddech  ten  szum, 
Żar  pryska,  a  ściska,  nie  puszcza  mnie  tłum, 

Hej,  z  drogi!  kto  żyje, 

Bo  nożem  przebiję. 
Daremnie...  och!  padam!...  trup! 

Głos  2.     To  do  dnia  pochodnia  roznieca  się  już, 

Na  głowy  ogniowy  spadł  wieniec  nam  z  róż, 
Ty  drżysz  mi  na  ręku? 
O  luba!  bez  lęku 
Czekajmy  w  pieszczocie  snu. 

W  połysku,  w  uścisku  opada  mi  skroń. 
Dym  mroczy!  —  gdzie  oczy,  twe  usta,  twa  dłoń! 
Tam  lawy  wrą  deszcze  — 
O  luba!  raz  jeszcze 
Pocałuj  —  bo  konam... —  tchu! 

Glos  3,     Ja  młoda!  o  szkoda  urody  i  lat. 

Bez  życia,  użycia  odlatam  mój  świat, 
O  Boże  mój.  Boże! 
Przed  tobą  w  pokorze 
Zanurzam  twarz  moją  w  proch. 

Gniew  boży  tak  sroży  za  jeden  nasz  błąd,  — 
Hej  ludzie!  kto  w  cudzie  wyniesie  mnie  stąd, 

Kto  weźmie  na  ręce, 

Ja  temu  poświęcę 
Mą  młodość...  ha!  pali...  och! 

Głos  4,     Morderca  bez  serca  wytępia  swój  ród, 

I  z  nieba  miast  chleba  śle  ogień  i  głód, 
Chce  zniszczyć  potopem, 
To  siarki  ukropem, 
Przez  siebie  wszczepiony  grzech. 

Choć  skryła  mogiła  mnie  węgli  i  siark, 
Nie  ścielę  w  popiele  przed  tobą  mój  kark,*) 


*)  zamiast:  Nie  ściele...  mego  karku. 
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Lecz  w  twoje  otchłanie 
Jehowo-azatanie, 
Wyrzucam  przedśmiertny  —  śmiech! 

Głos  6,     Ogrody!  gdzie  młody  bujałem  śród  drzew, 

Gdzie  głośno,  miłosno  brzmiał  dziewic  mych  śpiew, 
T^ie  ujrzę  was  więcej! 
I  śpiewy  dziewczęce 
Ogłuchły  przy  ryku  burz. 

Nim  zginę,  obwinę  się  płaszczem  — ja  król! 
Dziewczęta,  chłopięta,  przytłumcie  wasz  ból, 

Tu  do  mnie,  tu  do  mnie, 

Rozkosznie,  przytomnie, 
Obsypcie  mnie  liściem  róż. 

Na  łona  ramiona  zarzucam  jak  wąż  — 
Hej  czary,  puhary!  hej  harfy  nawiąż! 

Skry  lecą  —  dym  krztusi. 

Eto  ogień  przydusi, 
Dostanie  mej  ziemi...  ćwierć! 

Popiołem  padł  kołem  tłum  wierny  mych  sług, 
I  wyżej  i  chyżej  żar  czepia  się  nóg, 

Na  pomoc!  ha,  płonę! 

Zerwijcie  koronę, 
Go  pali  skroń  moją!...  Śmierć!... 

Głos  Lota,  Spokojny  śród  wojny  wprzód  kroczę  jak  w  śnie, 
Ghoć  płomień  twój  promień  ku  drodze  mej  gnie, 
To  żądło  płomienia 
Od  mego  odzienia. 
Sykając,  ucieka  wstecz. 

Gdzie  zwrócę,  a  rzucę  zaklęcie  mych  słów. 
Blask  zmierzcha  —  i  pierzcha  tam  bladych  sto  głów, 

Gdzie  spojrzy  me  oko, 

To  dymy  się  wioką, 
Daleko  odemnie  precz. 

Przewodnią  pochodnią  jest  dla  mnie  ten  gród, 
Dla  wiary  bez  wiary  wypełnia  się  cud. 

Kto  bożym  wybrańcem. 

Za  cnoty  swej  szańcem, 
Bezpiecznie  ma  w  ogniu  iść. 

Straszliwy  a  mściwy  Jehowy  jest  sąd. 
Dla  złego  gniew  jego,  och!  sroższy  niż  trąd. 
Choć  złość  się  rozwinie. 
To  marnie  zaginie 
Jak  zwiędły  w  jesieni  liść. 
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b)  Hagar  na  pustyni. 

Od  słońca  pożaru  zczemis^  mi  głowa, 
A  wkoło  pustynia;  —  do  ciebie,  Jehowa! 

Podnoszę  płaczący  mój  głos. 
Spraw,  Panie,  by  niebo  nade  mną  wychłódło, 
I  skały  granitu  zmień,  Panie,  na  źródło, 

A  piasek  czerwony  na  wrzos! 

I  nigdyż,  Jehowa,  i  nigdyż  do  zgonu 
Nie  ujrzę  już  dolin  kwiecistych  Hebronu 

Ni  miejsca,  gdzie  pan  mój  i  ród? 
I  nigdyż  już,  nigdy,  choć  wyjdę  z  żywotem. 
Nie  usnę  strudzona  pod  jego  namiotem 

Ni  nocą  wybiegnę  do  trzód? 

Nam  szaty  od  skwaru  opadły  w  kawałach 
I  rzemień  popękał  na  naszych  sandałach 

I  cierpi  i  płacze  mój  syn. 
Jam,  Panie,  kochała  i  była  kochaną, 
Szczęśliwą  —  to  słusznie,  że  jestem  karaną; 

Lecz  syn  mój  Ismael  —  bez  win! 

Gdy  wicher  ogniowy  w  pustyni  zawieje 
I  żamym  popiołem  gdy  po  nas  posieje, 

Ismael  upada  jak  kwiat; 
Ja  Tobie,  o  Panie,  natenczas  się  kłaniam 
I  syna  mem  ciałem  przed  wiatrem  osłaniam 

I  chłodzę  szmatami  mych  szat. 

I  nieraz  czuwając,  gdy  zdrzemnę  na  piasku. 
Przebudzam  się  trwożna  śród  nocy  i  wrzasku: 

Dławionej  gazeli  to  wrzask; 
A  wkoło  szakale  oczyma  mi  świścą 
I  wyjąc  uchodzą,  bo  myślą,  żem  lwicą: 

Tak  z  ócz  mych  rozpaczy  gra  blask! 

I  nieraz  na  białym  szkielecie  wielbłąda 
Zczajona  twarz  ludzka  źle  ku  nam  pogląda: 

Błędnego  wędrowda  to  trup. 
I  nieraz  sęp  głodny  zawiśnie  nad  nami, 
A  potem  w  mój  zawój  uderzy  skrzydłami 

I  innym  zakracze  na  łup. 

I  nieraz  gdy  uśnie,  ja  niosę...  O  Boże! 
Ismael  się  zachwiał,  iść  dalej  nie  może, 

Jak  trzcina  przechyla  się  z  nóg; 
A  usta  otworzył  —  o  Panie!  on  pragnie, 

0  Panie!  Twa  łaska  niech  ku  nam  się  nagnie. 

Tyś  wielki,  Tyś  mocny,  tyś  Bóg! 

Jehowa!  Jehowa!  on  krzyknął,  on  pada! 

1  usta  spalone  do  ust  mych  przykłada, 

A  żar  z  nich  wyciąga  miast  tchu! 
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Przed  głosem  przed  moim  czyś  zaparł  niebiosy? 
Jehowa!  Jełiowa!  och  wody!  och  rosy! 
Kropelki,  kropelki  choć  dżdżu! 

3.  Anioł  Pański. 

Och,  jasno,  zielono  —  a  wieczór  tak  dchy! 
Na  gniazdo  ptak  leci,  kwiat  stula  kielichy 

I  perlą  się  rosy  świecące; 
Tam  wiejskie  pacholę  pofleca  z  pagórka, 
Tam  dalej  młyn  szumi,  tam  bije  przepiórka, 

Tam  skrzypią  diróściele  na  łące; 
Tam  trzody  ku  wodzie  hasają  doliną 

I  szemrze  mącona  rzeczułka; 
I  wstają  mgły  białe  nad  senną  wioszczyzną 

I  ozwał  się  dzwonek'  z  kościółka: 
Anioł  Pański!... 

W  cmentarnej  tej  ziemi,  jak  wojsko  na  leżach. 
Pokładły  się  ojce  na  krwawych  puklerzach. 

Znudzeni  nie  jedną  wyprawą; 
I  ciche  sny  mają,  bo  czyści  i  święci. 
Ofiarną  krew  swoją  chowają  w  pamięci, 

A  Ziemia  pobrzmiewa  ich  sławą. 
Więc  gdy  się  rozejdzie  wieczorna  ta  nuta 

W  ich  grobach,  co  świat  ten  mogiłą. 
To  pierś  się  podniesie  zbroicą  zakuta, 

A  usta  zamarłe  odchylą: 
Anioł  Pański!... 

Gdy  bole  rodzinne  aż  do  dna  wypieśnię, 
A  ciało,  pielgrzymką  stargane  boleśnie, 

Do  ciszy  trumiennej  się  skłoni: 
Jak  dzisiaj,  tak  kiedyś  w  mej  śmierci  godzinie 
Niech  fleci  pacholę,  niech  łątką  mgła  płynie, 

Kościółek  na  pacierz  niech  dzwoni. 
Ostatni  błysk  oka  za  słońcem  wyprawię. 

Ostatnią  łzę  stoczę  ku  ziemi. 
Konając  raz  jeszcze  kraj  pobłogosławię 

I  usty  wyjąkam  blademi: 
Anioł  Pański!... 


4.  Początki  Samsona. 

W  rozmowie  irodziców  Samsona  daje  nam  poeta  poznać  ich  troskę  o  nieo- 
becnego; wiarą  w  jego  powodzenie  dźwięczą  słowa  kochającej  go  Lami,  zbie- 
głej niewolnicy,  po  którą  przyszedł  chytry  i  przewrotny  kupiec,  budząc  trwogę 
w  sercach  rodziców  Samsona  opowieścią  o  jego  szalonych  postępkacn.  Wtem 
zjawia  się  Samson. 
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Scena  VI. 
(Whiegaj<{  Salfonta  i  Samsan,   insii/mając  */^  za  r^ce), 

Salfonia.  Manue!  Syn  nasz! 

Samson  (w  Itrief  skórze  na  barkach  —  szylhi,  rozbtijały). 

Rozdarłem  lwa!.,. 
Czy  słyszysz,  ojcze?  i  ty  słnchaj,  Lami  — 
Na  wąskiej  ścieżce,  pomiędzy  skałami, 

Rozdarłem  lwa! 
Lew  był  potężny  a  głodem  wychudły, 

Ot,  taką  miał  skórę!  (zrzuca  fą  na  ziemia). 
Zaszedł  mi  drogę  —  zwichrzył  swoje  kudły, 
Przegiął  się  na  tył,  i  podniósł  się  w  górę!... 
Jako  lecące  na  siebie  głaz  z  głazem, 
Tak  my  skoczyli  —  i  padliśmy  razem, 
Byłem  na  wierzchu!  kolanem  go  zgniotłem. 
Wziąłem  za  szczęki  —  i  paszczę  rozmiotłem!  — 
Za  ciasne  przejście  było  dla  nas  obu, 
Ha,  ha!  nie  miałem  innego  sposobu; 

Rozdarłem  lwa! 

Potem  poszedłem  do  Tamnat,  do  miasta... 

Szkoda  mówić  o  tem,  — 
Że  filistyńska  zdradziła  niewdasta?  — 

Cóż  potem! 
Sto  ich  przybiegnie  na  moje  skinienie  — 
Lecz  teraz  inne  wrą  we  mnie  płomienie, 
Miłosnych  szeptów  nie  znoszę  szelestu,  — 
Mnie  trzeba  bitew,  krwi  wiele  i  grzmotów! 

Na  wielkie  dziwy  jam  gotów!  — 
Do  Askalonu  niech  kto  idzie  bram, 

Tam  moje  zobaczy  zręby:  — 
Hej!  Filistynów  wyciąłem  trzydziestu, 
Trzydziestu  mężów  —  jak  dęby! 
Trzydziestu  mężów  —  ja  sam! 

(^iVff  ?iiehie  w  kilku  miejscach  u^huvhają  łuny) 

A  kiedym  wrócił  walką  rozogniony 
Do  Tamnat,  do  mojej  żony  — 

To  ona  wrota  przedemną  zaparła, 
Z  innym  odbywszy  wesele... 

Bogdajby  łoże  ścieliła  w  popiele! 
Bogdajby  w  ogniu  umarła! 

Rozbiegły  się  me  liszki  z  wesołą  nowiną. 

Aby  uroczystość  nowożeńcom  przydać; 

Wnet  czerwone  chorągwie  po  polach  rozwiną... 

(Spostrzega  luny) 
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Widać  jut!  widać!  już  widać! 

Już  się  zaczęło 

Samsona  dzieło; 
Palą  się  zboża,  palą  się  winnice, 

Kraj  wroga  płonie! 
Karmią  się  blaskiem  tym  moje  źrenice  — 

Ciesz  się,  Samsonie! 
Ciesz  się,  Samsonie  —  ciesz  się,  Izraelu! 
Niech  huczą  trąby,  niech  dzwonią  cytry! 
Ja  wezmę  zemstę  na  nieprzyjacielu  — 

Zginie  wróg  chytry!... 

(Po  chmli  spokojniej  i  wolniej) 
Ha,  jak  mi  lekko,  zdrowo  i  swobodnie! 
Jakby  ostatni  ciężar  z  mojej  duszy  spadł, 
Rad  jestem  życiu  i  tej  duszy  rad. 
Rozpieram  się  w  nich  —  wygodnie! 
Rozpieram  się  szeroko  —  jak  w  niebie,  szeroko! 

Orła  mam  oko, 

Gazelli  słuch! 

Chód  mój,  to  lot  — 

Myśli,  jak  grzmot  — 

Piorunem,  woli  ruch! 
W  odpoczywaniu  mękę  mam  i  trud  — 
W  spełnienie  idzie  każda  moja  chęć, 

W  spełnieniu  —  cud!   (zamyśla  si^). 
Co  to  jest,  ojcze? 

lianue  fwzno8ząc  r^ce). 

Święć  się,  chwilo,  święć! 
To  boży  duch! 
Salfonia.  To  boży  duch! 

Lami.  To  boży  duch! 

(Zasłona  zwolna  spadaj. 


6.  Z  tłómaczeń  Chopina. 

a)  Zakochana. 

(Mazurek). 

Jego  dotąd  niema,  Przyrzekał,  że  w  piątek, 

A  duszyczka  roi;  A  dziś  już  sobota  — 

Ciągle  przed  oczyma  Zawód  na  początek? 

Jak  zaklęty  stoi.  Piękna  mi  robota! 

Na  dobrą  intencję  Nie  myje  się  kotek 
Dwa  dni  poszczę  święcie  —     I  bez  sroczki  płotek  — 

A  nuż  nie  przyjedzie...  Pewnie  nie  przyjedzie.. 

Przyjedzie!  Prz}'jedzie!  Pi*zyjedzie!  Przyjedzie! 
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Jakie  on  do  uszka 

Szeptał  mi  pieszczoty! 
Achy  piękny!  ach^  duszka! 

Ach,  srebrny!  ach,  zloty! 
Tańczył  tylko  ze  mną 
I  raz  kląkł  przede  mną... 

Nuż  bs^mut  kręci? 

Nie  kred!  nie  kręci! 

A  potem  tak  grzecznie 

Pochlebiał  matusi; 
Ach,  kocham!  ach,  wiecznie! 

Ach,  moim  być  musi!  — 
Pokłoni  się  matce 
I  ma  ptaszka  w  klatce  — 

A  nuż  panicz  skrewi?... 

Nie  skrewi!  nie  skrewi! 

Nudno  czekać!  a  więc  zato. 
Gdy  przyjedzie,  to  ukarzę: 

Niech  poczeka!  —  przed  herbatą 
Pewnie  mu  się  nie  pokażę!' 

Lecz  on  jakiś  taki  żywy, 
W  jego  sercu  pełno  burz! 


Bardzo  będzie  nieszczęśliwy  — 
No,  to  zresztą  wyjdę  już. 

Ale  zato  będę  nosić 

Ciągle  przy  nim  śliczną  różę, 

A  gdy  o  nią  będzie  prosić. 

Nie  dam  —  tylko  się  zachmurzę. 

Lecz  on  dziwne  ma  kochanie, 

że  szaleje,  mówił  sam; 
Nuż  co  złego  mu  się  stanie?... 

No,  to  zresztą  różę  dam. 
Ale  zato  pod  krosienkę 

Nie  zapomnę  rączki  schować... 
I  to  srogo!   —  a  więc  w  rękę 

Dam  się  tylko  pocałować. 

Jego  dotąd  niema, 

A  duszyczka  roi, 
Ciągle  przed  oczyma 

Jak  zaklęty  stoi. 
Ach!  jak  kocham  mamę. 
Otwierają  bramę! 

Kasztanek  na  przedzie! 

E!  to  proboszcz  jedzie! 


b)  Marsz  pogrzebowy.  (1859). 

Tyle  dzwonów!  Gdzie  te  dzwony?  Czy  w  mej  głowie  huczą. 
Kędy  idą  roje  księży  z  taką  pieśnią  kruczą? 
Tu,  przede  mną,  o  dwa  kroki,  czarny  wóz  się  toczy  — 
Jak  mi  ciemno!  —  ten  wóz  czarny  zciemnił  moje  oczy. 

Gdzieś  w  powietrzu  krzyż  jaśnieje,  migają  pochodnie, 
A  prowadzą  mnie  pod  ręce  —  idę  tak  wygodnie: 
Same  prawie  się  podnoszą  zatrętwiałe  nogi  — 
Dobrze,  dobrze,  że  mnie  wiodą,  nie  znam  żadnej  drogi. 

Idę,  płynę  niby  śniący,  bez  myśli,  bez  woli. 
Tylko  w  głowie,  tylko  w  sercu  coś  mnie  strasznie  boli. 
Coś  zatapia  w  nich  swe  szpony  —  krzywe,  ostre  szpony  — 
A  tu  ciągle  biją  dzwony,  a  tu  kraczą  wrony... 

Ha!  muzykę  jakąś  słyszę  —  pięknie  grają,  pięknie... 
Żar  mam  w  oczach  a  po  twarzy  coś  zimnego  cieknie  — 
Patrzą  na  mnie,  ale  zbliżyć  nikt  się  nie  odważa  — 
Musi  coś  być  w  mojej  twarzy,  co  ludzi  przeraża. 

A  wóz  ciągną  cztery  konie  okryte  żałobą, 
A  mnie  ciągnie  jakaś  siła,  wlecze  mnie  za  sobą... 
Wielki  Boże!  toż  ta  trumna  wysuwa  się  ku  mnie! 
Tam  zagadka  mego  bytu  —  w  tej  trumnie!  w  tej  trumnie! 
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Za  co  Tyś  mnie  tak  ukarał.  Ty,  co  zwiesz  się  Bogiem! 

Za  co,  za  co?  —  Och! 
Samowładca  nad  końcami,  nad  stworzeniem  mnogiem, 

Mnie  zdeptałeś  —  Proch!? 

Odzie  ten  Bóg, 

Go  mnie  zmógł? 
Gzy  go  jęki  dzwonów  głuszą  i  krakanie  wron? 
Niech  pokaże  się  przede  mną  z  ironii  obliczem, 

On  straszny  jak  noc  — 
Bom  ja  większy  w  moim  holu,  choda2  jestem  niczem, 

Niźli  jego  moc! 

Ha!  zły  On! 

Ha!  zły  On! 

I  tem  słowem  dzwony  biją... 

Jezus,  Maryjo! 
Jakże  mnie  ten  razi  dzwon  — 

Ten  dzwon!  ten  dzwon! 


Na  atłasie  piękna,  cicha,  Nie  wiesz  nawet,  że  za  tobą 

Ręce  trzyma  w  krzyż,  Idę  blady  trup, 

Przez  sen  do  mnie  się  uśmiścha  —  Że  prowadzą  cię  z  żałobą. 
Och!  ty  już  nie  śnisz!  Że  prowadzą  w  grób! 

Och!  nie  czujesz  ty  już  woni  Na  toż  ciebie  biedna  matka 
Z  wieńca  białych  róż  —  Wydała  na  świat, 

Całowaniem  twojej  skroni  I  ja-m  kochał  doostatka, 
Nie  zbudzę  cię  już!  Bym  cię  w^  trumnę  kładł! 

Takie  moje  ślubne  łoże? 

I  ja  w  takim  dniu 
Żyję  jeszcze?  Boże!  Boże! 

Go  ja  pocznę  tu! 


» 


Była  słodka  i  anielska  Była  dla  mnie,  jak  natchnienie 
I  kochała  mnie,  Geniuszu  i  cnót. 

Jak  piosenka  jaka  sielska  Wiodło  mnie  jej  szat  jaśnienie 
Płynny  nam  dnie.  Do  niebiańskich  wrót 

I  jam  przy  niej  był  bez  grzechu,  Odzież  zawiodło  mnie  na  końcu 
I  anielskość  miał.  Po  przebyciu  prób? 

Bo  z  jej  oczu,  z  jej  uśmiechu  W  czarną  otchłań  szedłem  w  słońcu 
Ja-m  sakrament  brał.  Przez  nadzieję  —  w  grób! 

Takież  moje  ślubne  łoże? 
I  ja  w  takim  dniu 
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Żyję  jeszcze?  —  Boże!  Boże! 
Go  ja  pocznę  tu! 


Wzięli  trumnę  na  ramiona,  ponieśli  ją  spiesznie, 
Mnie  zatrzymać  chcą  przemocą,  ha,  ha!  to  pociesznie! 
Precz  mi  z  drogi,  głupi  tłumie,  bo  będzie  nieszczęście  — 
Młody  jestem,  wściekły  jestem  i  mam  silne  pięściel 

Ja  mam  jeden  do  niej  prawo  —  precz  z  drogi,  ciekawi! 
Czarne  mrowie!  tylko  równy  niech  mi  opór  stawi  — 
Mego  bola  żadna  z  waszych  piersi  nie  pomieści... 
I  pierzchnęli  —  a  ja  idę,  wielki  król  boleści! 

Pośród  gwaru,  podziwienia,  śród  hałasu  dzwonu. 
Oto  zbliżam  się  do  trumny  —  do  mojego  tronu! 
Ty,  grabarzu,  na  tym  kopcu  wsparty  na  łopacie, 
By  takiego  pogrześć  króla,  ile  chcesz,  mój  bracie? 

A  zakop  mnie,  a  głęboko  —  tak  mi  źle  na  świecie! 
Ciężej,  niźli  twoja  ziemia^  powietrze  mnie  gniecie... 
Precz  z  kropidłem  i  święcona  woda  ją  poplami  — 
Ja  tu  jeden  mam  kapłaństwo  —  pokropię  ją  łzami! 

Z  pod  habitu  zakonnego  wysuwa  się  ręka, 
Jakaś  jasna,  jakaś  mocna!  duch  mój  przed  nią  klęka  — 
Dotknęła  mnie!  a  ja  padam  podcięty  jak  kosą... 
I  wzięli  mnie  i  ponieśli  —  gdzie  oni  mnie  niosą? 

Ach!  za  kilka  kropel  szczęścia  ludzie  światu  płacą 

Calem  morzem  łez! 
Głupi  świecie,  mamy  świecie  —  stworzonyś  ty  na  co? 
W  czem  twój  byt  i  kres? 

Jego  ruch. 

To  mój  duch! 
Ja-m  jak  serce  w  niem  bijące,  on  próżny,  jak  dzwon. 
Czy  ja  kogo  prosił  o  to?  kto  tu  bez  mej  woli 

Nakazał  mi  przyjść? 
Chociaż  bytem  mnie  okuto,  nie  jestem  w  niewoh. 
Ja  mam  władzę  wyjść! 

Ha,  zły  On! 

Ha,  zły  On! 

I  tem  słowem  dzwony  biją... 

Jezus  Maryjo! 
Jakże  mnie  ten  razi  dzwon, 

Ten  dzwon!  ten  dzwon! 
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